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Mat ​thew,
pięk ​nu	i	praw​dzie



Nikt	przy	zdro​wych	zmy ​słach	nie	po​dej ​mie	się	wy ​ra​że ​nia	sło​wa​mi	swo​ich	naj ​głęb​‐
szych	my ​śli,	a	cóż	do​pie ​ro	ich	spi ​sa​nia.

Pla ​ton,	List	VII*

*	Wszyst​kie	cy​ta ​ty	z	li​te ​ra ​tu​ry	kla ​sycz​nej	w	prze ​kła ​dzie	wła ​snym	(przyp.	tłum.).



Wy ​obraź ​cie	so​bie	ja​ski ​nię,	w	niej	zaś	lu​dzi	–	wszy ​scy	z	ob​ro​żą	na	szyi	i	w	łań​cu​chu
tak	cia​snym,	że	nie	mogą	się	po​ru​szyć	ani	na​wet	od​wró​cić	gło​wy.	Za	ich	ple ​ca​mi	pło​‐
nie	ogni ​sko,	któ​re ​go	nie	są	w	sta ​nie	zo​ba​czyć,	przed	ogniem	tań​czą	ku​kieł ​ki.	Więź ​‐
nio​wie	wi ​dzą	jed​nak	tyl ​ko	cie ​nie	rzu​ca​ne	na	ka​mien​ną	ścia​nę.
Sie ​dzą	 tak	 całe	 ży ​cie	 i	 my ​ślą,	 że	 cie ​nie	 to	 rze ​czy ​wi ​stość.	 Skąd	 bo​wiem	mo ​gli ​by

wie ​dzieć,	że	jest	ina​czej?
A	te ​raz	po​my ​śl ​cie,	co	by	się	sta​ło,	gdy ​by	je ​den	z	nich	uciekł?
Ja	nie	mu​szę	so​bie	wy​obra ​żać	ja ​ski ​ni,	po ​nie ​waż	już	w	niej	sie ​dzę.	Nie	ma	tam	ogni ​‐

ska	ani	słoń​ca,	je ​dy​ny​mi	cie ​nia ​mi	są	zaś	ob​ra ​zy	mo​je ​go	umy​słu.
Twar ​da	po​sadz​ka	rani	mi	ko ​ści,	skal ​ny	wy​stęp	wpi ​ja	się	w	czasz​kę,	ale	ból	w	koń​cu

słab​nie.	Ka ​mień	mnie	wcią ​ga,	cie ​pło	cia ​ła	po​wo​du​je,	że	się	z	nim	sta ​piam.
Zstą​pi ​łem	do	pod​zie ​mi…
Po​eci	śpie ​wa ​ją	o	ci ​szy	pa ​nu​ją ​cej	w	gro​bie,	gdy	się	w	nim	jed​nak	zna ​la ​złem,	do​sze ​‐

dłem	do	wnio ​sku,	że	zo ​sta ​łem	pięk​nie	oszu​ka ​ny.	W	gro ​bie	nie	ma	ci ​szy.	Ka ​pa ​nie	wody
przy​po​mi ​na	bi ​cie	ser ​ca.	Syk	ka ​mie ​nia	prze ​ni ​ka	uszy	–	sły​szę	mu​zy​kę	zie ​mi	wi ​ru​ją ​cej
wo​kół	wła ​snej	osi.
W	 lśnią ​cej	 kuli	 wi ​dzę	 wspa ​nia ​łe	 mia ​sto	 ja ​śnie ​ją ​ce	 na	 wy​so​kiej	 ska ​le	 akro​po​lu.

W	za ​to​ce	za	mu​ra ​mi	za ​ko​twi ​czył	drew ​nia ​ny	sta ​tek	z	 ja ​skra ​wy​mi	czer ​wo​ny​mi	oczy​ma
i	sta ​tek	że ​la ​zny,	któ​re ​go	oczy	za ​snu​ła	rdza.	Sta ​tek	z	że ​la ​za	nie	ma	ża ​gli.	To	nawa	umar ​‐
łych.
Sły​szę	 ci ​szę,	mój	wzrok	prze ​ni ​ka	ciem​no​ści.	Prze ​by​wam	na	 ja ​wie,	 a	 jed ​no​cze ​śnie

śnię.	Je ​stem	mar ​twy,	choć	ni ​g​dy	wcze ​śniej	nie	by​łem	rów ​nie	oży​wio​ny.
W	 su​chym	 po​wie ​trzu	 wy​czu​wam	 ab​sur ​dal ​ną	woń	 doj ​rza ​łych	 fig.	 Bo ​gi ​ni	musi	 być

w	po​bli ​żu.
Zsze ​dłem	do	Pi ​reu​su.	Wi ​dzę	wszyst ​ko	tak	wy ​raź ​ne,	jak ​by	wy ​da​rzy ​ło	się	wczo​raj.



Roz​dział	1

Pod	żad​nym	po ​zo​rem	nie	wol ​no	po​zwo​lić,	aby	lu​dzie	po ​ni ​żej	czter ​dzie ​ste ​go
roku	ży ​cia	po​dró​żo​wa​li	do	ob​cych	kra​jów.

Pla ​ton,	Pra​wa

ATE​NY,	389	ROK	PRZED	NA​SZĄ	ERĄ
Wczo​raj	 zsze ​dłem	 do	 Pi ​reu​su	 z	 moim	 bra ​tem	 Glau​ko​nem.	 Rze ​kłem	 mu,	 że	 mar ​nu​je
czas,	ale	się	uparł.
O	 po​ran​ku	 zbu​dzi ​ły	 mnie	 dźwię ​ki	 fle ​tów.	 Do​bie ​ga ​ły	 koń​ca	 naj ​bar ​dziej	 wy​staw ​ne

uczty	–	mu​zy​cy	gra ​li	ostat​nią	pieśń,	a	utru​dze ​ni	go​ście	przy​wdzie ​wa ​li	sza ​ty	i	wle ​kli	się
uli ​ca ​mi.	Kro​ple	 desz​czu	 li ​za ​ły	 po​wie ​trze.	Ciem​ny	ob​łok	 za ​wisł	 nie ​ru​cho​mo	nad	naj ​‐
świet​niej ​szym	mia ​stem	świa ​ta.
Za ​ma ​ru​dzi ​łem	chwi ​lę	we	wschod​niej	bra ​mie,	aby	spoj ​rzeć	na	nie	ostat​ni	raz.	Oby​‐

wa ​tel ​skie	Ate ​ny	od ​wró​ci ​ły	się	do	mnie	ple ​ca ​mi:	ago ​ra,	gma ​chy	są ​dów,	bu​dy​nek	zgro​‐
ma ​dze ​nia	i	wię ​zie ​nie	ukry​ły	się	za	ple ​ca ​mi	akro ​po​lu.	Po ​zo​stał	je ​dy​nie	Par ​te ​non,	gó ​ru​‐
ją ​cy	nad	mia ​stem	ni ​czym	mar ​mu​ro​wa	zja ​wa	po​śród	chmur.
Na	 chwi ​lę	 słod ​ka	me ​lan​cho​lia	 za ​głu​szy​ła	moje	 tro​ski.	 Zmó ​wi ​łem	 ci ​chą	mo​dli ​twę,

pró​bu​jąc	za ​pa ​mię ​tać	ten	mo​ment,	za ​brać	go	ze	sobą	w	da ​le ​ką	po​dróż.
–	Przy​patrz	się	do​brze	–	po​wie ​dział	Glau​kon.	–	Za ​tę ​sk​nisz	za	tym	wi ​do​kiem,	kie ​dy

wy​je ​dziesz.
Od​wró​ci ​łem	się	w	dru​gą	stro​nę.	Z	bra ​my	ły​pał	na	mnie	sześć ​dzie ​się ​cio​cen​ty​me ​tro​‐

wy	bo​żek	z	wzwie ​dzio​nym	człon​kiem	dłu​go​ści	dzie ​więć ​dzie ​się ​ciu	cen​ty​me ​trów.	Glau​‐
kon	splu​nął	w	dłoń	i	do​tknął	jego	her ​my,	żeby	za ​pew ​nić	so​bie	szczę ​ście.
–	Przy​naj ​mniej	on	jest	rad,	że	wy​jeż​dżasz.
Spoj ​rza ​łem	nań	z	gnie ​wem,	po​nie ​waż	znisz​czył	pięk​ną	chwi ​lę	li ​chym	żar ​tem.	Twarz

Glau​ko​na	spo​chmur ​nia ​ła,	jak​bym	go	zra ​nił	tym,	że	po ​czu​łem	się	ura ​żo​ny	jego	sło​wa ​mi.
Mię ​dzy	nami	po​ja ​wił	się	dy​stans.
Roz​cią ​ga ​ją ​ca	się	za	miej ​ską	bra ​mą	dro ​ga	do	Pi ​reu​su	przy​po​mi ​na ​ła	pro​sty	ko​ry​tarz

o	ścia ​nach	upstrzo ​nych	graf​fi ​ti,	wy​ty​czo​ny	mię ​dzy	zie ​mią	ni ​czy​ją	a	nada ​nia ​mi	i	gro​ba ​‐
mi.	Wy​glą ​da ​ła	 jak	wię ​zien​ny	dzie ​dzi ​niec,	 szcze ​gól ​nie	w	dni,	 gdy	kaci	uwi ​ja ​li	 się	 za
pół ​noc ​nym	mu​rem,	wrza ​ski	ska ​za ​nych	po​dą ​ża ​ły	zaś	za	prze ​cho​da ​mi	aż	do	mo​rza.	O	tak
wcze ​snej	po​rze	jed​nak	opraw ​cy	jesz​cze	spa ​li,	dro​ga	zaś	była	nie ​mal	pu​sta.	W	od​da ​li
ma ​ja ​czy​ły	je ​dy​nie	cie ​nie	mo​ich	nie ​licz​nych	to​wa ​rzy​szy	po​dró​ży.



Była	to	sa ​mot​na	wę ​drów ​ka,	je ​śli	bo ​wiem	na ​wet	ra ​bu​sie	i	zło​dzie ​je	płasz​czy	cza ​ili
się	wśród	gro​bów,	zo​sta ​wi ​li	nas	w	spo​ko​ju.	Po​tom​ko​wie	Ary​sty​de ​sa	byli	zna ​ni	z	ro​‐
słej	bu​do​wy.	Cho​ciaż	obaj	do​bie ​ga ​li ​śmy	czter ​dzie ​ste ​go	roku	ży​cia,	w	Glau​ko​nie	moż​na
było	do​strzec	bo ​ha ​te ​ra	wo​jen​ne ​go,	we	mnie	zaś	za ​pa ​śni ​ka.	So​kra ​tes	na ​zy​wał	nas	Pol ​‐
luk​sem	 i	 Ka ​sto​rem	 –	 bo​ski ​mi	 brać ​mi,	 za ​pa ​śni ​kiem	 i	 jeźdź​cem.	 Naj ​lep​szy​mi	 z	 jego
uczniów.
Po​czu​łem	 skurcz	 w	 klat​ce	 pier ​sio​wej,	 jak	 za ​wsze	 wte ​dy,	 gdy	 o	 nim	 po ​my​śla ​łem.

Mimo	upły​wu	dzie ​się ​ciu	lat	ab ​sur ​dal ​ność	jego	śmier ​ci	na ​dal	od​bie ​ra ​ła	mi	od​dech.	Po
odej ​ściu	So​kra ​te ​sa	Ate ​ny	opu​sto​sza ​ły	–	po ​wi ​nie ​nem	był	wy​je ​chać	wie ​le	lat	temu,	gdyż
w	tym	mie ​ście	za ​bie ​ga ​no	je ​dy​nie	o	dziel ​ność.
Glau​kon	spoj ​rzał	w	nie ​bo	i	za ​wy​ro​ko​wał:
–	Nad​cią ​ga	bu​rza.	Zły	to	dzień	na	wy​pły​nię ​cie	w	mo​rze.
Przy​spie ​szy​łem	kro​ku.	Trzy	noce	z	 rzę ​du	 śni ​łem	 ten	 sam	sen:	 to​ną ​łem,	po​grą ​ża ​łem

się	w	ot​chła ​ni,	z	któ​rej	nie	mo​gły	się	wy​do​stać	na ​wet	moje	krzy​ki.
Ocią ​ga ​łem	się	z	wy​ru​sze ​niem	w	tę	po​dróż.

Ateń​czy​cy	ni ​g​dy	nie	byli	ła ​twy​mi	kom​pa ​na ​mi	dla	świa ​ta.	Je ​ste ​śmy	wy​jąt​ko​wy​mi	ludź​‐
mi,	któ​rzy	do​brze	się	czu​ją	je ​dy​nie	we	wła ​snym	gro​nie.	Na ​wet	na ​sze	prze ​lot​ne	dą ​że ​nia
zmie ​rza ​ją ​ce	do	stwo​rze ​nia	 im​pe ​rium	wy​da ​ją	 się	za ​bar ​wio​ne	so​lip​sy​zmem,	sta ​no​wiąc
pró​bę	przy​łą ​cze ​nia	świa ​ta	do	Aten	przez	ukształ ​to​wa ​nie	go	na	wła ​sne	po​do​bień​stwo.
W	in​nych	cza ​sach	trzy​ma ​li ​śmy	świat	na	od​le ​głość	wy​cią ​gnię ​te ​go	ra ​mie ​nia.
Na	koń​cu	tego	ra ​mie ​nia	znaj ​do​wał	się	Pi ​reus	–	ateń​ska	dłoń	po ​wstrzy​mu​ją ​ca	świat

lub	 wy​cią ​gnię ​ta	 ostroż​nie	 na	 jego	 po​wi ​ta ​nie.	W	 Pi ​reu​sie	 miesz​ka ​ją	 przed​sta ​wi ​cie ​le
wszyst​kich	 na ​ro​dów:	 sma ​gli	 Kar ​ta ​giń​czy​cy	 nie ​ustan​nie	 traj ​ko​czą ​cy	w	 swo​im	 ję ​zy​ku,
chy​trzy	i	za ​la ​tu​ją ​cy	se ​rem	Sy​cy​lij ​czy​cy,	przy​po​mi ​na ​ją ​cy	niedź​wie ​dzie	przy​by​sze	z	ko ​‐
lo​nii	na	wy​brze ​żu	Mo​rza	Czar ​ne ​go	i	Egip ​cja ​nie,	w	któ​rych	moż​na	do​strzec	pier ​wia ​stek
wiecz​no​ści	 na ​wet	wte ​dy,	 gdy	 pró​bu​ją	 utar ​go​wać	 trzy	mie ​dzia ​ki	 na	 beli	 płót​na.	Kury
dzio​ba ​ły	ziar ​no,	któ​re	 spa ​dło	z	wo​zów	wio​zą ​cych	psze ​ni ​cę	do	Aten,	kie ​dy	kur ​ty​za ​ny
od​da ​ją ​ce	się	za	dwa	obo ​le	pró​bo​wa ​ły	od ​cią ​gnąć	męż​czyzn	od	ich	za ​ję ​cia.	Kil ​ka	z	nich
chcia ​ło	 zwa ​bić	mnie	 i	Glau​ko​na.	Mimo	swo ​je ​go	wie ​ku	za ​uwa ​ży​łem,	 że	 się	 ru​mie ​nię
i	nie	wiem,	gdzie	zwró​cić	oczy.
–	Może	uko​iło​by	to	two​je	ner ​wy?	–	za ​su​ge ​ro​wał	Glau​kon.	–	Wy​glą ​dasz,	jak​byś	już

cier ​piał	na	cho​ro​bę	mor ​ską.
Nie	mo ​głem	za ​prze ​czyć.	Wśród	ob​cych	woni	uno ​szą ​cych	się	w	po ​wie ​trzu	wy​czu​łem

sło​na ​wą	nutę	mo​rza.	Za ​pach	po​wo​do​wał,	że	prze ​wra ​ca ​ło	mi	się	w	żo​łąd​ku.	Po​now ​nie
po​ża ​ło​wa ​łem,	że	nie	mogę	zre ​zy​gno​wać	z	po​dró​ży.
Moja	dłoń	prze ​su​nę ​ła	się	w	kie ​run​ku	pasa,	do​ty​ka ​jąc	tor ​by,	w	któ ​rej	spo​czy​wał	list

Aga ​to​na.	Mu​sia ​łem	je ​chać.
Szli ​śmy	 da ​lej,	 mi ​ja ​jąc	 em​po​rium	 i	 świą ​ty​nię	 trac ​kiej	 bo ​gi ​ni	 Ben​dis.	 Wy​pa ​lo​ne



drzew ​ce	po ​chod​ni	za ​ście ​ła ​ły	dro ​gę	pro​ce ​sji,	któ​ra	prze ​szła	tędy	mi ​nio​nej	nocy.	Za ​mia ​‐
ta ​cze	ulic	krzą ​ta ​li	się	z	mio​tła ​mi,	sprzą ​ta ​jąc	po​de ​pta ​ne	wian​ki	i	odłam​ki	po​tłu​czo​nych
na ​czyń,	któ​re	po​zo​sta ​ły	po	świę ​cie	ku	jej	czci.
W	koń​cu	na ​szym	oczom	uka ​za ​ła	się	za ​to​ka.
Każ​dy,	kto	spo​glą ​da	na	mo ​rze,	wi ​dzi	w	nim,	jak	mnie ​mam,	zwier ​cia ​dło	otwie ​ra ​ją ​‐

cych	się	moż​li ​wo​ści.	Ku​piec	do​strze ​ga	zysk,	ad​mi ​rał	–	chwa ​łę,	bo ​ha ​ter	zaś	–	przy​go​dę.
Dla	mnie	mo ​rze	było	czar ​ną	pasz​czą,	nie ​od​gad​nio​ną	i	prze ​past​ną.	Stat​ki	za ​ko​twi ​czo​ne
wo​kół	 ba ​se ​nu	 por ​to​we ​go	 przy​po​mi ​na ​ły	 zęby,	 a	 żół ​ta	 pia ​na	 i	 ście ​ki	 ob ​le ​pia ​ją ​ce	 pale
wy​da ​wa ​ły	 się	 śli ​ną.	Naj ​gor ​sza	 ze	wszyst​kie ​go	 była	 jed​nak	woda.	 Jej	wez​bra ​ne	 fale
otwo​rzy​ły	się	przede	mną	i	wcią ​gnę ​ły	w	noc ​ny	kosz​mar.	Zie ​mia	za ​ko​ły​sa ​ła	się	pod	sto​‐
pa ​mi.	Na	mo​jej	twa ​rzy	po​ja ​wi ​ły	się	kro​pel ​ki	potu.
Glau​kon	chwy​cił	mnie	za	ra ​mię.
–	Czu​jesz	się	sła ​bo?
Za ​prze ​czy​łem	ski ​nie ​niem	gło ​wy	i	siłą	woli	od​wró​ci ​łem	uwa ​gę	od	wody.	Za	stoą	do​‐

strze ​głem	dach	świą ​ty​ni	Afro​dy​ty,	ni ​czym	wdo​wi	szpic.
–	Może	przed	wy​pły​nię ​ciem	po​wi ​nie ​nem	zmó​wić	mo​dli ​twę	do	bo​gi ​ni?
Nie	uwie ​rzył	mi.
–	Nie	wy​star ​czy	po​dróż	do	Delf?	Za ​po​mnia ​łeś	o	ba ​ra ​nie,	któ​re ​go	wczo ​raj	ofia ​ro​wa ​‐

li ​śmy	Po​sej ​do​no​wi?
Nie	za ​po​mnia ​łem.	Zwie ​rzę	 się	za ​ko​ły​sa ​ło,	gdy	po ​la ​łem	mu	 łeb	wodą,	nóż	ka ​pła ​na

bły​snął	w	po​wie ​trzu,	przy​pra ​wia ​jąc	mnie	o	mdło ​ści.	Krew	try​snę ​ła	do	ba ​se ​nu,	wnętrz​‐
no​ści	po​czę ​ły	się	zaś	wić	ni ​czym	ster ​ta	wę ​go​rzy.
–	Ka ​płan	za ​pew ​niał,	że	zna ​ki	są	po​myśl ​ne	–	przy​po​mniał	Glau​kon.	Usta	mu	za​drża​‐

ły,	kie ​dy	to	mó​wił.	–	Je ​śli	nie	po ​do​ba	ci	się	wy​rocz​nia	au​gu​ra,	może	po ​wi ​nie ​neś	zo​‐
stać.
Za ​ry​zy​ko​wa ​łem	ko ​lej ​ne	spoj ​rze ​nie	na	za ​to​kę.	Jej	ob​raz	się	roz​pły​nął,	uj ​rza ​łem	je ​dy​‐

nie	stat​ki.
–	Chodź​my!

Od​na ​la ​złem	 swo​ją	 nawę	 za ​ko​twi ​czo​ną	 przy	 wschod​nim	 na ​brze ​żu	 Sy​cy​lij ​czy​ków,
w	naj ​bar ​dziej	ru​chli ​wej	czę ​ści	por ​tu.	Sta ​tek	ob ​ser ​wo​wał	mnie	parą	czer ​wo​nych	oczu
wy​ma ​lo​wa ​nych	na	dzio ​bie	 tuż	po ​nad	 li ​nią	wody,	gdy	nie ​wol ​ni ​cy	umiesz​cza ​li	 dzba ​ny
z	oli ​wą	we	wnę ​trzu	jego	brzu​cha.	Nie ​strze ​żo​na	ster ​ta	ba ​ga ​ży	le ​ża ​ła	na	brze ​gu	przy	tra ​‐
pie.
Glau​kon	pod​niósł	rze ​czy,	któ​re	wczo​raj	do​star ​czo​no	wo​zem.
–	To	two​je?
–	Tak,	głów ​nie	księ ​gi.
–	Nie ​wie ​le	zo​ba ​czysz	z	tej	Ita ​lii,	je ​śli	bę ​dziesz	trzy​mać	nos	w	zwo​ju.
Nie	 pod​ją ​łem	 pró​by	 wy​ja ​śnie ​nia	 mu,	 o	 co	 cho​dzi.	 Glau​kon	 ko​chał	 wie ​dzę,	 ale



w	żad​nym	wy​pad​ku	nie	zre ​zy​gno​wał ​by	dla	niej	z	po​sił ​ku.
–	Ni ​g​dy	nie	wi ​dzia ​no	So​kra ​te ​sa	z	księ ​gą	–	przy​po​mniał	mi	Glau​kon.
–	Nie	je ​stem	So​kra ​te ​sem.
–	On	nie	wy​je ​chał ​by	z	mia ​sta.	–	Jego	sło ​wa	mia ​ły	cel,	Glau​kon	zaś	wy​raź​nie	do	nie ​‐

go	zmie ​rzał.	–	Ni ​g​dy	nie	wy​je ​chał,	chy​ba	że	we ​zwa ​ły	go	obo​wiąz​ki	woj ​sko​we.	Ate ​ny
były	dla	nie ​go	ca ​łym	świa ​tem.
–	Nie	je ​stem	So​kra ​te ​sem	–	po​wtó​rzy​łem.
–	Je ​steś	pe ​wien,	że	słusz​nie	po​stę ​pu​jesz?
–	To	za ​le ​ży,	jak	ro​zu​miesz	słusz​ność…
Prze ​rwał	mi	tu​pot	stóp	do​bie ​ga ​ją ​cy	zza	na ​szych	ple ​ców.	Szarp​nię ​cie	za	płaszcz	omal

nie	zwa ​li ​ło	mnie	z	nóg.	Od​wró​ci ​łem	się	i	uj ​rza ​łem	zdy​sza ​ne ​go	nie ​wol ​ni ​ka	z	tu​ni ​ką	mo​‐
krą	od	potu,	choć	dzień	był	po​chmur ​ny.
–	Fi ​leb	pra ​gnie,	abyś	na	nie ​go	za ​cze ​kał	–	oznaj ​mił,	spo​glą ​da ​jąc	na	mnie	zu​chwa ​le.
–	Gdzież	on	jest?
Nie ​wol ​nik	wska ​zał	 tłum	 zgro ​ma ​dzo​ny	w	 stoi.	Rzu​ci ​łem	 okiem	 na	 trap.	 Pra ​gnie ​nie

unik​nię ​cia	 spo​tka ​nia	 z	 czło ​wie ​kiem	po​kro​ju	 Fi ​le ​ba	 zwy​cię ​ży​ło​by	 na ​wet	 strach	 przed
mo​rzem,	ale	już	uj ​rza ​łem	krą ​głą	po​stać	kuś ​ty​ka ​ją ​cą	ku	nam	o	la ​sce.	Na	ja ​snych	lo​kach
spo​czy​wał	prze ​krzy​wio​ny	po ​gnie ​cio​ny	wie ​niec,	do	po ​licz​ka	przy​lgnę ​ły	zaś	męty	wina,
jak​by	go	kto	opry​skał.	Mu​siał	przy​być	pro​sto	z	uczty.
Po​zdro​wił	nas,	kie ​dy	zna ​lazł	się	bli ​żej.
–	Sy​no​wie	Ari ​sto​na!	Wie ​dzia ​łem,	że	to	wy!	–	Te ​atral ​nie	prze ​su​nął	wzrok	z	ba ​ga ​żu

na	sta ​tek,	aby	po ​now ​nie	sku​pić	go	na	nas.	–	Czyż​by​ście	się	do ​kądś	wy​bie ​ra ​li?	Wy​glą ​‐
da ​cie	tak,	jak​by​ście	się	szy​ko​wa ​li	do	po​dró​ży.
–	Ja	zo​sta ​ję.	–	Glau​kon	bez​li ​to​śnie	ski ​nął	gło​wą	w	moją	stro​nę.	–	On	wy​jeż​dża.
–	Do​kąd?
–	Do	Ita ​lii.
Fi ​leb	cmok​nął	usta ​mi.
–	Oczy​wi ​ście.	Wy​bor ​ne	 je ​dze ​nie,	mło​dzi	 chłop​cy…	Wró​cisz	 dwu​krot​nie	więk​szy,

niż	je ​steś	obec ​nie.	–	Wy​mie ​rzył	mi	kuk​sań​ca	w	brzuch.	–	Uwa ​żaj	jed​nak,	co	wkła ​dasz
do	ust,	do​brze?
Wzdry​gną ​łem	 się,	 ale	 Fi ​leb	 tego	 nie	 spo ​strzegł.	 Jego	 nie ​spo​koj ​ne	 oczy	 prze ​su​nę ​ły

się	 po​nad	 moim	 ra ​mie ​niem,	 od​wró​ci ​łem	 się	 więc	 nie ​zgrab​nie,	 żeby	 zo​ba ​czyć,	 o	 co
cho​dzi.	Na	tra ​pie	sta ​nął	wy​so​ki	męż​czy​zna	o	buj ​nej	czu​pry​nie,	uro​dzi ​wej	twa ​rzy	i	sza ​‐
cie	za ​rzu​co​nej	swo​bod​nie	na	ra ​mię.	Jego	śla ​dem	po​dą ​ża ​ła	gro ​mad​ka	tra ​ga ​rzy,	ko​ły​sząc
się	nie ​bez​piecz​nie	pod	cię ​ża ​rem	ba ​ga ​ży.
Fi ​leb	wy​trzesz​czył	na	wpół	otwar ​te	oczy.
–	Toż	to	Eu​fe ​mos!	–	wy​krzyk​nął.	–	Ten	fi ​lo​zof!	–	Prych​nął.	–	Za ​brał	jesz​cze	więk​szy

ba ​gaż	od	cie ​bie!	Je ​śli	tak	da ​lej	pój ​dzie,	twój	sta ​tek	wy​wró​ci	się	do	góry	dnem,	za ​nim
wy​pły​nie	z	za ​to​ki.



Za ​krę ​ci ​ło	mi	się	w	brzu​chu.
–	Eu​fe ​mos	nie	jest	fi ​lo​zo​fem	–	od​rze ​kłem.	–	To	so​fi ​sta.
–	My​śli ​ciel.	–	Fi ​leb	stuk​nął	się	w	gło​wę.	–	Eu​fe ​mos	zaj ​mu​je	się	kon​kret​ny​mi,	przy​‐

dat​ny​mi	rze ​cza ​mi.	Nie	roz​pra ​wia	o	pier ​dze ​niu	os	i	tym	po​dob​nych	kwe ​stiach,	jak	wasz
przy​ja ​ciel	So ​kra ​tes.	Eu​fe ​mos	mógł ​by	go	na ​uczyć	kil ​ku	rze ​czy.	Kie ​dy	do ​trzesz	do	Ita ​lii,
bę ​dziesz	tak	pe ​łen	jego	wie ​dzy,	że	le ​d​wie	znaj ​dziesz	miej ​sce	na	je ​dze ​nie.
Fi ​leb	stał	na	skra ​ju	na ​brze ​ża,	z	ła ​two​ścią	więc	mógł ​bym	go	ze ​pchnąć	do	wody.	Wy​‐

star ​czy​ło​by	 chwy​cić	 za	 la ​skę	 i	 po ​cią ​gnąć,	 a	 drań	 zli ​zy​wał ​by	 pą ​kle	 z	 ka ​dłu​ba	 stat​ku.
Opar ​łem	dłoń	na	ra ​mie ​niu	Glau​ko​na,	na	wy​pa ​dek	gdy​by	przy​szedł	mu	do	gło​wy	po​dob​‐
ny	po​mysł,	po​nie ​waż	w	prze ​ci ​wień​stwie	do	mnie	mógł ​by	go	zre ​ali ​zo​wać.
–	Bę ​dziesz	mieć	przy​naj ​mniej	kom​pa ​na	do	roz​mo​wy	–	po​wie ​dział	Glau​kon.
Za ​cho​wa ​łem	ka ​mien​ną	twarz,	choć	jego	dow ​cip	nie	był	mi	w	smak.	Je ​śli	mo​głem	się

cze ​goś	oba ​wiać	bar ​dziej	od	sa ​mot​nej	wy​pra ​wy	mor ​skiej,	to	chy​ba	po​dró​ży	w	to​wa ​rzy​‐
stwie	czło​wie ​ka	po​dob​ne ​go	Eu​fe ​mo​so​wi.
Je ​steś	pe ​wien,	że	słusz ​nie	po​stę ​pu​jesz?	Zi ​gno​ro​wa ​nie	py​ta ​nia	było	rze ​czą	ła ​twą,	ale

udzie ​le ​nie	od ​po​wie ​dzi,	mimo	ca ​łej	mą ​dro​ści	prze ​ka ​za ​nej	przez	So​kra ​te ​sa,	uzna ​łem	za
rzecz	nie ​moż​li ​wą.	Wła ​śnie	dla ​te ​go	mu​sia ​łem	je ​chać.
Za​wsze	po​dej ​mę	ry ​zy ​ko,	wy ​bie ​ra​jąc	moż ​li ​we	do​bro	wo​bec	pew​ne ​go	zła	–	ma ​wiał

So​kra ​tes.	Mie ​siąc	póź​niej	wy​pił	cy​ku​tę.
Kuk​sa ​niec	w	brzuch	spra ​wił,	że	po​now ​nie	zna ​la ​złem	się	na	brze ​gu.
–	Roz​ma ​rzy​łeś	się,	co?	Idę	o	za ​kład,	że	jed​ną	nogą	sto​isz	już	w	ja ​ski ​ni	roz​pu​sty.
–	Jadę	do	przy​ja ​cie ​la.
Fi ​leb	chy​trze	łyp​nął	okiem.
–	Oczy​wi ​ście.	–	Nie ​mal	zgiął	się	wpół,	taki	był	rad	z	wła ​sne ​go	dow ​ci ​pu.	–	Ża ​łu​ję,

że	nie	mogę	po​pły​nąć	z	tobą.
Zdzie ​lił	nie ​wol ​ni ​ka	ki ​jem,	uda ​jąc	pa ​ste ​rza	kóz,	po	czym	pod​niósł	drzew ​ce	do	góry,

to​ru​jąc	so​bie	dro​gę	wśród	tłu​mu.	Glau​kon	po​wiódł	za	nim	gniew ​nym	wzro​kiem.
–	Czy	na	two​im	stat​ku	nie	ma	żad​nej	wol ​nej	koi?
Miło,	że	o	to	za ​py​tał.	Spoj ​rza ​łem	mu	w	oczy	z	wdzięcz​no​ścią	i	do ​strze ​głem,	że	na ​dal

cza ​ją	się	w	nich	wąt​pli ​wo​ści.	Od​wró​cił	gło​wę.
–	Uwa ​żaj	na	sie ​bie.	Ita ​lia	to	nie ​bez​piecz​ne	miej ​sce.	Poza	wy​brze ​żem	nie	ma	tam	ni ​‐

cze ​go,	 z	 wy​jąt​kiem	 pust​ko​wia	 i	 bar ​ba ​rzyń​ców.	 Nie	 będę	 przy	 two​im	 boku,	 aby	 cię
strzec.
Ob​ję ​li ​śmy	się	na	po​że ​gna ​nie.	W	chwi ​li	 gdy	go	do​tkną ​łem,	po​czu​łem	ukłu​cie	–	nie

było	 to	uczu​cie	przy​jem​nej	me ​lan​cho​lii	wy​wo​ła ​ne	opusz​cze ​niem	mia ​sta,	 ale	coś	bar ​‐
dziej	gorz​kie ​go	i	nie ​od​wra ​cal ​ne ​go.	Obej ​mo​wa ​łem	go	tak	dłu​go	jak	mo​głem.
Kie ​dy	się	od​su​ną ​łem,	wci ​snął	mi	coś	do	ręki	–	gład​ki	zie ​lo​ny	ka ​myk	wy​po​le ​ro​wa ​ny

przez	mo​rze.
–	To	ka ​mień	z	 roz​bi ​te ​go	stat​ku.	Je ​śli	nawa	za ​cznie	 to ​nąć,	chwyć	go,	a	na ​tych​miast



prze ​nie ​sie	cię	na	ląd.	Przy​naj ​mniej	tak	po​wia ​da ​ją.
Ują ​łem	ka ​myk	w	pal ​ce	 jak	płyt​kę	 liry.	Oczy​wi ​ście	wie ​dzia ​łem,	 że	 to	 prze ​sąd,	 ale

tego	ran​ka	by​łem	dziw ​nie	wraż​li ​wy.	Nie ​mal	czu​łem	ma ​gię	wi ​bru​ją ​cą	we	wnę ​trzu	ka ​‐
mie ​nia	jak	szarp​nię ​ta	stru​na.
–	Skąd	go	masz?
–	Ku​pi ​łem	od	wę ​drow ​ca,	ka ​pła ​na	Or ​fe ​usza.	–	Glau​kon	za ​śmiał	się	z	za ​kło​po​ta ​niem.

–	Cóż,	ni ​g​dy	nie	wia ​do​mo.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	nie	będę	go	po​trze ​bo​wać.
–	Oczy​wi ​ście.	Uda ​nej	po​dró​ży.	Wróć	lep​szym	czło​wie ​kiem.

Kie ​dy	po​sta ​wi ​łem	sto​pę	na	tra ​pie,	mdło​ści	po​wró​ci ​ły	z	mści ​wą	siłą.	Po​kład	wy​da ​wał
się	to ​czyć	jak	bu​tel ​ka,	choć	sta ​tek	był	przy​cu​mo​wa ​ny	i	się	nie	po ​ru​szał.	Nie	za ​po​wia ​‐
da ​ło	to	nic	do ​bre ​go.	Uchwy​ci ​łem	się	po ​rę ​czy	i	spoj ​rza ​łem	w	dół	na ​brze ​ża,	wy​pa ​tru​jąc
Glau​ko​na	i	za ​chę ​ty,	ale	Glau​kon	znik​nął.
Coś	ude ​rzy​ło	mnie	w	tył	nogi,	omal	nie	wy​wra ​ca ​jąc	na	po​kład.	Roz​gnie ​wa ​ny	tra ​garz

wark​nął,	że ​bym	usu​nął	się	z	dro​gi.	Mało	bra ​ko​wa ​ło,	a	am​fo​ra	zmiaż​dży​ła ​by	mi	pa ​lec.
Zbo​la ​ły	po ​wlo​kłem	się	wzdłuż	po​kła ​dów ​ki	w	stro ​nę	rufy.	Cały	dy​go​ta ​łem.	Usia ​dłem

na	po​kła ​dzie,	cze ​ka ​jąc,	aż	fala	pa ​ni ​ki	opad​nie.
Je ​steś	pe ​wien,	że	słusz ​nie	po​stę ​pu​jesz?
Się ​gną ​łem	do	tor ​by	i	wy​cią ​gną ​łem	list.	Za ​ło​ga	była	zbyt	za ​ję ​ta	szy​ko​wa ​niem	stat​ku

do	wyj ​ścia	w	mo​rze,	aby	zwra ​cać	na	mnie	uwa ​gę.	So​fi ​sta	Eu​fe ​mos	znik​nął	w	środ​ku.
Roz​wi ​ną ​łem	i	wy​gła ​dzi ​łem	zwój,	choć	czy​ta ​łem	go	tyle	razy,	że	zna ​łem	na	pa ​mięć

każ​de	sło​wo.
Do​wie ​dzia​łem	się	wie ​lu	rze ​czy,	o	któ ​rych	nie	mogę	ci	na​pi ​sać.	Nie ​któ​re	wpra​wią

cię	w	zdu​mie ​nie.	Ita ​lia	to	oso​bli ​we	miej ​sce,	peł ​ne	dzi ​wów	i	nie ​bez ​pie ​czeństw.	Nie	ma
tu​taj	ni ​ko​go,	komu	mógł ​bym	po​wie ​rzyć	te	se ​kre ​ty.
Ty​sięcz​ny	raz	za ​da ​łem	so​bie	py​ta ​nie:	Ja​kie	se ​kre ​ty?
Kie ​dy	ła ​du​nek	umiesz​czo​no	pod	po​kła ​dem,	liny	się	na ​pię ​ły.	Słoń​ce	po​dą ​ża ​ło	swo​im

to​rem	wo ​kół	Zie ​mi.	Po ​po​łu​dnio​wy	wiatr	 spły​nął	z	gór,	 trza ​ska ​jąc	 fa ​ła ​mi	 jak	bi ​czem,
ale	chmu​ry	nie	ule ​gły	roz​pro​sze ​niu.	Mo​rze	i	nie ​bo	ze ​spo​li ​ły	się	w	nad​cią ​ga ​ją ​cej	bu​rzy,
choć	nie	sto​pi ​ły	się	ze	sobą.
Nie ​wi ​docz​ny	z	po​kła ​du	bar ​kas	wy​pro​wa ​dził	nas	z	za ​to​ki.	Sta ​tek,	jak	się	wy​da ​wa ​ło,

po​ru​szał	się	z	wła ​snej	woli,	bez	wio ​seł	i	ża ​gli.	Z	lądu	spo​glą ​da ​ła	na	nas	bia ​ła	wie ​ża
gro​bow ​ca	Te ​mi ​sto​kle ​sa,	obok	któ​rej	prze ​pły​wa ​li ​śmy.
Pod​da ​łem	się	mo​rzu.
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BER​LIN	–	CZA​SY	WSPÓŁ​CZE​SNE
Przed​sta ​wie ​nie	roz​po​czę ​ło	się	po​wo​li	–	szme ​rem	per ​ku​syj ​nych	 ta ​le ​rzy	przy​po​mi ​na ​ją ​‐
cym	 dźwięk	wody	w	 uchu.	 Szmer	wy​ło​nił	 się	 nie ​po​strze ​że ​nie	 ze	 zgieł ​ku	 pa ​nu​ją ​ce ​go
w	klu​bie,	roz​cho​dząc	się	w	tłu​mie,	prze ​ry​wa ​jąc	roz​mo​wy	i	wy​wo​łu​jąc	mil ​cze ​nie.
Póź​niej	ode ​zwał	się	bę ​ben	–	wol ​no,	czter ​dzie ​ści	ude ​rzeń	na	mi ​nu​tę	–	w	ryt​mie	śpią ​‐

ce ​go	ser ​ca.	Stło ​czo​ne	cia ​ła	za ​czę ​ły	na ​pie ​rać	na	sce ​nę,	żeby	być	bli ​żej	mu​zy​ki.	Sala	za ​‐
mie ​ni ​ła	się	w	płu​ca	od​dy​cha ​ją ​ce	w	rytm	ude ​rzeń	bęb​na.
Jo​nah	wsu​nął	plek​tron	mię ​dzy	zęby,	pod​da ​jąc	się	ryt​mo​wi.	Pal ​ce	le ​wej	dło​ni	za ​sty​‐

gły	na	szyj ​ce	gi ​ta ​ry,	go​to​we	do	ude ​rze ​nia	pierw ​sze ​go	akor ​du.	Mu​zy​ka	ukie ​run​ko​wa ​ła
na	nie ​go	ener ​gię	tłu​mu	jak	wek​tor,	aby	po​czuł	ją	w	stru​nach	i	ode ​słał	z	po​wro​tem.
Po	 chwi ​li	 do	 per ​ku​sji	 do​łą ​czył	 kon​tra ​bas,	 do​rów ​nu​jąc	 bęb ​no​wi,	 na ​stęp​nie	 wol ​no

wy​cho​dząc	na	pierw ​szy	plan,	 jak	przy​spie ​sza ​ją ​cy	po​ciąg	to ​wa ​ro​wy	roz​kła ​da ​ją ​cy	cię ​‐
żar	 na	wszyst​kie	 po ​łą ​cze ​nia.	 Jo​nah	wy​jął	 plek​tron	 z	 ust	 i	 umie ​ścił	 nad	 stru​na ​mi.	Za ​‐
mknął	oczy.	Nie	mu​siał	od​li ​czać	cza ​su	–	wie ​dział,	co	na ​stą ​pi.
Rytm	 uległ	 przy​spie ​sze ​niu,	 jak	 puls	 czło​wie ​ka	 bu​dzą ​ce ​go	 się	 do	 ży​cia.	 Syn​te ​za ​tor

roz​bły​snął	nu​ta ​mi	lśnią ​cy​mi	jak	sprosz​ko​wa ​ne	szkło.	Re ​flek​to​ry	prze ​su​nę ​ły	się	po	sali.
W	bla ​sku	przy​po​mi ​na ​ją ​cym	księ ​ży​co​wą	po​świa ​tę	Jo​nah	do​strzegł	smu​kłą	dziew ​czy​nę
o	po​cią ​głej	twa ​rzy	i	dłu​gich	wło​sach	prze ​wią ​za ​nych	opa ​ską.	Od ​chy​li ​ła	gło​wę	do	tyłu,
otwo​rzy​ła	usta	i	po​ru​sza ​ła	się	w	rytm	mu​zy​ki.	W	ide ​al ​nej	har ​mo​nii	z	nim.
Po​my​ślał	o	Lily.	Jesz ​cze	je ​den	dzień…
Ude ​rzył	pierw ​szy	akord	i	sce ​na	eks ​plo​do​wa ​ła	świa ​tłem.

SI​BA​RI,	WŁO ​CHY
DWA​DZIE​ŚCIA	CZTE​RY	GO ​DZI​NY	PÓŹ​NIEJ
Lily	otwo​rzy​ła	bra ​mę	i	uru​cho​mi ​ła	alarm,	spra ​wia ​jąc,	że	dzie ​dzi ​niec	za ​la ​ło	świa ​tło	re ​‐
flek​to​rów.	Szyb ​ko	mi ​nę ​ła	par ​king,	za ​gro​żo​na	przez	pa ​nu​ją ​ce	wo ​kół	ciem​no​ści.	Cho​ciaż
mia ​ła	pra ​wo	tu​taj	być,	w	ogó​le	tego	nie	czu​ła.	Na ​su​nę ​ła	ka ​pe ​lusz	na	gło​wę.
We ​szła	po	scho​dach	na	górę	i	otwo​rzy​ła	drzwi	la ​bo​ra ​to​rium.	Wcze ​śniej	się	za ​sta ​na ​‐

wia ​ła,	czy	nie	po ​win​na	wziąć	la ​tar ​ki,	ale	wy​glą ​da ​ło​by	to	po​dej ​rza ​nie.	Włą ​czy​ła	lam​py
ja ​rze ​nio​we,	ma ​jąc	 na ​dzie ​ję,	 że	 za ​sło​ny	w	 oknach	 są	wy​star ​cza ​ją ​co	 gru​be,	 aby	 ukryć
świa ​tło.
Je ​stem	kie ​row​ni ​kiem	sta​no​wi ​ska	ar ​che ​olo​gicz ​ne ​go	–	przy​po​mnia ​ła	so​bie.	–	Je ​stem



tu​taj	sze ​fem.	Otwo​rzy​ła	po​miesz​cze ​nie,	w	któ​rym	prze ​cho​wy​wa ​no	od​na ​le ​zio​ne	przed​‐
mio​ty,	i	wpro​wa ​dzi ​ła	kod	szy​fro​wy	otwie ​ra ​ją ​cy	sejf.	Zło ​ta	ta ​blicz​ka	le ​ża ​ła	na	po ​dusz​‐
ce,	 ja ​śnie ​jąc	 w	 miej ​scach,	 w	 któ​rych	 kon​ser ​wa ​tor ​ka	 usu​nę ​ła	 bło​to	 na ​gro​ma ​dzo​ne
w	cią ​gu	dwu​dzie ​stu	czte ​rech	wie ​ków.	Mru​gnę ​ły	do	niej	drob​ne	zło​te	li ​te ​ry.
Usły​sza ​ła	skrzyp​nię ​cie	za	ple ​ca ​mi	i	omal	nie	upu​ści ​ła	ta ​blicz​ki.	Wsu​nę ​ła	ją	do	szu​‐

fla ​dy	i	zaj ​rza ​ła	do	la ​bo​ra ​to​rium.	W	po​ko​ju	nie	było	ni ​ko​go.	Drzwi	ko ​ły​sa ​ły	się	na	za ​‐
wia ​sach	obok	na	wpół	oczysz​czo​nej	czasz​ki.
Na ​ba ​wi ​ła	się	pa ​ra ​noi.
Sta ​ran​nie	za ​mknę ​ła	drzwi	i	spraw ​dzi ​ła	za ​su​wę,	na ​stęp​nie	po​now ​nie	się ​gnę ​ła	po	ta ​‐

blicz​kę.	Zna ​ki	były	zbyt	małe,	żeby	móc	je	od​czy​tać	go ​łym	okiem.	Wsu​nę ​ła	blasz​kę	pod
mi ​kro​skop,	 przy​go​to​waw ​szy	wcze ​śniej	 pió​ro	 i	 kart​kę	 pa ​pie ​ru.	Ob ​raz	wy​brzu​szył	 się
i	skur ​czył,	kie ​dy	re ​gu​lo​wa ​ła	ostrość	po ​krę ​tłem,	po	chwi ​li	jed ​nak	uka ​za ​ły	się	wy​raź​ne
li ​te ​ry.
Sła ​bo	zna ​ła	gre ​kę	–	po​zo​sta ​wi ​ła	 to	za ​da ​nie	 in​nym	–	ale	pierw ​szej	 li ​nij ​ki	na ​uczy​ła

się	na	pa ​mięć.
Sło​wa	pa​mię ​ci	wy ​ry ​te	w	zło​cie…
Gdy	o	nich	my​śla ​ła,	za ​wsze	wspo​mi ​na ​ła	Jo​na ​ha.

BER​LIN
Jo​nah	wy​cią ​gnął	się	na	wi ​kli ​no​wej	ka ​na ​pie	i	po​cią ​gnął	dłu​gi	łyk	z	bu​tel ​ki.	Nie	po​czuł
jesz​cze	 sma ​ku	 piwa,	 ale	 chłód	 na ​po​ju	 wy​da ​wał	 się	 do ​bry.	 Choć	 mi ​nę ​ła	 już	 dru​ga
w	 nocy,	 było	 cie ​pło,	 a	 jego	 T-shirt	 wy​da ​wał	 się	 cięż​ki	 od	 potu,	 któ​rym	 na ​siąk​nął
w	klu​bie.
Świat	wi ​ro​wał	le ​ni ​wie,	ale	nie	mia ​ło	to	żad​ne ​go	związ​ku	z	pi ​wem	ani	z	dy​mem	ma ​‐

ri ​hu​any	do​la ​tu​ją ​cym	od	stro ​ny	są ​sied​nie ​go	sto ​li ​ka.	Jo ​nah	uspo​ka ​jał	się	i	kur ​czył	do	po​‐
przed​nie ​go	sta ​nu.	Mu​zy​ka	uci ​chła,	pu​blicz​ność	znik​nę ​ła.	Ener ​gia,	któ ​rej	mu	udzie ​li ​ła,
po​wo​li	opa ​da ​ła,	on	zaś	po​now ​nie	sta ​wał	się	sobą.	Sobą	i	ni ​kim	wię ​cej.
Po	zej ​ściu	ze	sce ​ny	naj ​gor ​szy	był	od ​pływ	fali	eu​fo​rii.	Nie ​któ​rzy	się ​ga ​li	po	nar ​ko​ty​ki,

ale	 Jo​nah	wie ​dział,	 że	 ni ​cze ​go	w	 ten	 spo​sób	 nie	 roz​wią ​że,	 je ​dy​nie	 po ​głę ​bi	 upa ​dek.
W	 zła ​go​dze ​niu	 przy​kre ​go	 sta ​nu	 po​ma ​ga ​ły	 kil ​ka	 piw,	 gro​no	 przy​ja ​ciół	 i	 sie ​dze ​nie	 do
póź​na	w	nocy.
W	wo​dzie	od​bi ​ja ​ły	 się	gwiaz​dy,	na	nie ​bie	 ja ​śnia ​ły	 świa ​tła.	Sie ​dzie ​li	w	ba ​rze	nad

brze ​giem	rze ​ki,	pod	mo​stem	dro ​go​wym,	w	re ​jo​nie	daw ​nych	na ​brze ​ży	prze ​my​sło​wych.
Lo​kal	był	nie ​for ​mal ​nym	miej ​scem	spo​tkań	ar ​ty​stów.	Barw ​ne	świa ​teł ​ka	prze ​bi ​ja ​ły	mię ​‐
dzy	drze ​wa ​mi,	od	stro​ny	nie ​wiel ​kie ​go	par ​kie ​tu	wiel ​ko​ści	spi ​żar ​ki	do​bie ​ga ​ła	pry​mi ​tyw ​‐
na	mu​zy​ka	tech​no.	Grup​ka	ba ​lo​wi ​czów	o	pu​stym	spoj ​rze ​niu	sta ​ła	na	ze ​wnątrz	jak	zgu​‐
bio​ne,	opę ​ta ​ne	du​sze,	ko​ły​sząc	się	spa ​zma ​tycz​nie	w	rytm	mu​zy​ki.	Upły​nę ​ło	dużo	cza ​su
od	chwi ​li,	gdy	ostat​ni	raz	mie ​li	kon​takt	z	rze ​czy​wi ​sto​ścią.
Cień	prze ​pchnął	się	przez	tłum,	trzy​ma ​jąc	sześć	bu​te ​lek	piwa	w	jed​nej	ręce	i	dziew ​‐



czy​nę	w	dru​giej.	Za ​wsze	po​wta ​rzał,	że	per ​ku​si ​sta	po​wi ​nien	mieć	duże	dło​nie.
–	Jesz​cze	jed​no	na	dro​gę?
Gra ​ją ​cy	na	kon​tra ​ba ​sie	Alex	wziął	dwie	bu​tel ​ki.
–	Czy	nie	do​bie ​gła	już	kre ​su?
–	Nie	dla	mnie.	–	Jo ​nah	schy​lił	 się	po	na ​stęp​ną	bu​tel ​kę.	Cień	opadł	na	wi ​kli ​no​wy

sto​łek	i	po ​sta ​wił	po​zo​sta ​łe	bu​tel ​ki	na	sto​li ​ku.	To ​wa ​rzy​szą ​ca	mu	dziew ​czy​na	usia ​dła	na
ka ​na ​pie,	wci ​ska ​jąc	się	mię ​dzy	Jo​na ​ha	i	Alek​sa.
–	To	Astrid	–	wy​ja ​śnił	Cień.	–	Była	na	na ​szym	kon​cer ​cie.
Jo​nah	ją	za ​pa ​mię ​tał	–	była	dziew ​czy​ną,	któ​rą	uj ​rzał	w	bla ​sku	księ ​ży​co​wej	po ​świa ​ty.

Mia ​ła	na	so​bie	ob​ci ​sły	czar ​ny	T-shirt	z	krót​kim	rę ​ka ​wem	i	głę ​bo​kim,	się ​ga ​ją ​cym	pier ​si
de ​kol ​tem	w	kształ ​cie	 li ​te ​ry	 „V”.	 Jej	wło​sy	 opa ​da ​ły	 dłu​gi ​mi	pu​kla ​mi	nie ​mal	 do	 ta ​lii,
zwią ​za ​ne	opa ​ską	z	dia ​de ​mem,	któ​ra	upo​dab​nia ​ła	ją	do	sta ​ro​żyt​nej	wy​rocz​ni.
–	Na ​le ​żysz	do	 ze ​spo​łu,	 praw ​da?	–	Przy​su​nę ​ła	 usta	 do	 jego	gło​wy,	 aby	usły​szał	 ją

przez	mu​zy​kę.	–	Masz	na	imię	Jo​nah?
Ka ​na ​pa	rze ​czy​wi ​ście	była	cia ​sna.	Kie ​dy	dziew ​czy​na	od​sta ​wi ​ła	drin​ka,	mo​gła	oprzeć

rękę	je ​dy​nie	na	jego	udzie.
–	Świet​nie	gra ​łeś	–	po ​wie ​dzia ​ła,	prze ​su​wa ​jąc	ko ​niusz​kiem	 ję ​zy​ka	po	 jego	uchu.	–

Two​je	pio​sen​ki…	–	Po​ło​ży​ła	dłoń	na	prze ​po​nie.	–	Bar ​dzo	głę ​bo​ko	je	od​czu​wam.
–	Dzię ​ki.	–	Jego	głos	za ​brzmiał	szorst​ko.	Ni ​g​dy	nie	umiał	so ​bie	ra ​dzić	z	po​chwa ​ła ​‐

mi.
–	Bę ​dziesz	grać	w	Ber ​li ​nie?	Chcia ​ła ​bym	cię	jesz​cze	zo​ba ​czyć.
–	To	był	nasz	ostat​ni	kon​cert.	To​ur ​née	się	skoń​czy​ło.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	po​win​ni ​śmy	to	uczcić.	Chciał ​byś	się	za ​ba ​wić?	Znam	kil ​ka	klu​bów

w	Kreu​zber ​gu,	za ​ła ​twię,	żeby	nas	wpu​ści ​li.	Mam	nie ​da ​le ​ko	miesz​ka ​nie.
Wszyst​ko	wy​da ​wa ​ło	 się	 ta ​kie	pro​ste.	Noc	 spra ​wia ​ła,	 że	nie	było	 rze ​czy	nie ​moż​li ​‐

wych,	ran​kiem	jed​nak	po ​zo​sta ​wał	tyl ​ko	zgiełk	plo​tek.	Świa ​tła,	woda	i	mu​zy​ka	szep​ta ​ły,
że	mógł ​by	ją	mieć,	że	mógł ​by	za ​po​mnieć	o	od​pły​wie	eu​fo​rii	i	o	wszyst​kim,	co	się	z	nim
wią ​za ​ło.	Tak	ła ​two	było	za ​po​mnieć.
Wal ​ka	z	po​ku​są	mu​sia ​ła	się	uze ​wnętrz​nić	na	jego	twa ​rzy.	Alex,	któ​ry	wy​pił	wię ​cej

od	in​nych,	ki ​wał	gło​wą,	być	może	w	rytm	mu​zy​ki.	Cień,	któ​ry	ro​zu​miał	nie ​bez​pie ​czeń​‐
stwo,	pró​bo​wał	na ​wią ​zać	z	nim	kon​takt	wzro​ko​wy.
O	pew ​nych	rze ​czach	nie	war ​to	jed​nak	za ​po​mi ​nać.	Jo​nah	wstał,	zo​sta ​wia ​jąc	na	sto​le

nie ​do​pi ​tą	bu​tel ​kę.
–	Mu​szę	się	prze ​spać.	Ju​tro	cze ​ka	mnie	dłu​ga	dro​ga.
Astrid	za ​czę ​ła	się	pod​no​sić	w	ślad	za	nim.
–	To	ża ​den	pro​blem.	Mo​że ​my…
–	Jadę	do	żony.

SI​BA​RI



Kie ​dy	pod​ska ​ku​je ​my	ner ​wo​wo	na	wi ​dok	cie ​nia,	czę ​sto	zda ​rza	się	nam	prze ​oczyć	to,	co
rze ​czy​wi ​ste.	Sku​pio​na	na	zło ​tych	li ​te ​rach,	Lily	nie	usły​sza ​ła	dźwię ​ku	sa ​mo​cho​du	za ​jeż​‐
dża ​ją ​ce ​go	na	par ​king.	Za ​sło​ny	ukry​ły	na ​gły	roz​błysk	świa ​teł	alar ​mo​wych.
Po​pra ​wi ​ła	 szkieł ​ko	pod	mi ​kro​sko​pem,	żeby	prze ​czy​tać	dwie	ostat​nie	 li ​nij ​ki.	Ta ​kie

ar ​te ​fak​ty	 na ​zy​wa ​li	 ta ​blicz​ka ​mi,	 choć	 mo​gło​by	 to	 su​ge ​ro​wać	 trwa ​łość	 i	 so ​lid​ność.
W	rze ​czy​wi ​sto​ści	 za ​wsze	wte ​dy,	gdy	 jej	do​tknę ​ła,	mia ​ła	wra ​że ​nie,	 że	 zwi ​nie	 się	 jak
pła ​tek	 kwia ​tu.	 Li ​te ​ry	 wy​ry​te	 na	 cien​kiej	 zło​tej	 blasz​ce	 były	 ulot​ny​mi	 zna ​ka ​mi,	 któ ​re
prze ​su​wa ​ły	 się	 z	 każ​dą	 zmia ​ną	 świa ​tła.	 Kon​ser ​wa ​tor ​ka	wy​ko​na ​ła	 wspa ​nia ​łą	 ro​bo​tę,
wy​do​by​wa ​jąc	je	spod	bło​ta,	gdzie	tak	dłu​go	spo​czy​wa ​ły.
Do​pó​ki	Adam	jej	nie	od​na​lazł.
Na	 dole	 trza ​snę ​ły	 drzwi	 –	 pew ​nie	 nie	 za ​mknę ​ła	 ich	 jak	 na ​le ​ży.	 Sko​pio​wa ​ła	 kil ​ka

ostat​nich	 słów	 i	 zmru​ży​ła	 oczy	 na	wi ​dok	 nie ​zna ​nych	 kształ ​tów.	Oso ​ba,	 któ ​ra	 spi ​sa ​ła
ory​gi ​nal ​ny	tekst,	po ​peł ​ni ​ła	wie ​le	błę ​dów,	Lily	nie	chcia ​ła	więc	ich	mno​żyć.	Pró​bo​wa ​ła
so​bie	wy​obra ​zić	daw ​ne ​go	skry​bę	kre ​ślą ​ce ​go	z	po​śpie ​chem	ko ​chan​ka	zna ​ki	na	zło​tej	fo ​‐
lii.	Ko​chan​ka	lub	zło​dzie ​ja.
Drgnę ​ła	 nie ​spo​koj ​nie,	 tra ​cąc	 kon​cen​tra ​cję.	 W	 krót​kiej	 prze ​rwie	 usły​sza ​ła	 dźwięk

do​cho​dzą ​cy	ze	scho​dów.	Nie,	ten	dźwięk	nie	był	wy​two​rem	jej	wy​obraź​ni.	Do​bie ​gły	ją
od​gło​sy	kro​ków,	nie ​mal	na	gó​rze.
Nie	było	cza ​su,	żeby	wró ​cić	do	sej ​fu.	Wy​ję ​ła	ta ​blicz​kę	spod	mi ​kro​sko​pu,	we ​pchnę ​ła

mię ​dzy	sre ​ber ​ka	po	sło ​dy​czach	i	wsu​nę ​ła	do	kie ​sze ​ni	szor ​tów,	po	czym	się ​gnę ​ła	po	le ​‐
żą ​cy	na	sto​le	ze ​szyt.	W	tej	sa ​mej	chwi ​li,	gdy	otwo​rzy​ły	się	drzwi.
–	Jesz​cze	pra ​cu​jesz?
Bia ​ły	lnia ​ny	gar ​ni ​tur	spra ​wiał,	że	Ri ​chard	wy​da ​wał	się	star ​szy	o	mi ​lion	lat.	Spoj ​rza ​‐

ła	nad	jego	ra ​mie ​niem,	ale	od​nio​sła	wra ​że ​nie,	że	jest	sam.
Mach​nę ​ła	ze ​szy​tem.
–	Chcia ​łam	spraw ​dzić,	czy	za ​wie ​ra	naj ​now ​sze	dane.	A	ty?
–	 Wra ​ca ​łem	 do	 ho ​te ​lu,	 kie ​dy	 uj ​rza ​łem	 świa ​tło.	 Po​my​śla ​łem,	 że	 po ​wi ​nie ​nem	 to

spraw ​dzić.	–	Za ​trzy​mał	wzrok	na	otwar ​tych	drzwiach	do	ma ​ga ​zy​nu.	Po​czu​ła,	że	jej	tęt​‐
no	przy​spie ​szy​ło.
–	Jak	się	czu​je	Ari?
–	W	po​rząd​ku.
–	Wy​ja ​śni ​łeś	mu,	że	nie	może	za ​bie ​rać	wszyst​kie ​go,	co	mu	się	spodo ​ba?	–	Śmia ​łe

sło​wa,	szcze ​gól ​nie	w	sy​tu​acji,	gdy	ta ​blicz​ka	wy​pa ​la ​ła	jej	dziu​rę	w	szor ​tach.
–	Po ​win​naś	była	zo ​stać.	Nie	mo​żesz	się	kłó ​cić	ze	spon​so​rem,	a	póź​niej	stro​ić	fo ​chy

i	zni ​kać.
–	Mia ​łam	zo​stać	i	kon​ty​nu​ować	kłót​nię?	–	Po​de ​szła	do	ma ​ga ​zy​nu	i	za ​mknę ​ła	drzwi,

czu​jąc	 na	 ple ​cach	 cięż​kie	 spoj ​rze ​nie	 Ri ​char ​da.	 Przy​gry​zła	 war ​gi	 i	 od​wró​ci ​ła	 się	 na
pię ​cie,	wy​krzy​wia ​jąc	twarz	w	czymś,	co	mia ​ło	przy​po​mi ​nać	zmie ​sza ​ny	uśmiech.
–	Od​wie ​ziesz	mnie,	je ​śli	obie ​cam,	że	będę	grzecz​na?



BER​LIN
Ich	van	był	bia ​łym	for ​dem	eco​no​li ​ne,	po​obi ​ja ​nym	i	brud​nym,	z	bocz​nym	na ​pi ​sem	ko​‐
ściół	 od​ku​pi ​cie ​la	w	 so​uth	 pe ​ckham.	Cho​ciaż	 Jo​nah	 ni ​g​dy	 nie	 był	w	 So​uth	 Pe ​ckham,
czuł,	że	jest	 im	win​ny	kil ​ka	dzięk​czyn​nych	mo ​dlitw.	W	cią ​gu	sied​miu	lat	zjeź​dził	 tym
sa ​mo​cho​dem	pra ​wie	całą	Eu​ro​pę	i	ni ​g​dy	go	nie	skra ​dzio​no,	ni ​g​dy	rów ​nież	nie	zgi ​nął
im	ża ​den	ba ​gaż.
–	Dasz	so​bie	radę?
Cień	przy​szedł	go	po​że ​gnać.	Miał	na	so ​bie	bok​ser ​ki	i	ści ​skał	w	ręku	bu​tel ​kę	piwa.

Po​zo​sta ​li	byli	na	sa ​mo​wol ​ce,	ale	nie	mia ​ło	to	żad​ne ​go	zna ​cze ​nia.	Nikt	nie	lu​bił	po​że ​‐
gnań	po	za ​koń​cze ​niu	tra ​sy	kon​cer ​to​wej.
–	Ja ​sne.	–	Rzu​cił	tor ​bę	na	fo ​tel	pa ​sa ​że ​ra	obok	ter ​mo​su,	któ ​ry	na ​peł ​nił	kawą	w	ba ​rze

śnia ​da ​nio​wym.	Wie ​dział,	 że	 bę ​dzie	 jej	 po​trze ​bo​wać.	 Spał	 za ​le ​d​wie	 czte ​ry	 go ​dzi ​ny,
a	cze ​ka ​ło	go	osiem​na ​ście	go​dzin	jaz​dy.
–	Czy	ktoś	po​szedł	z	tą	dziew ​czy​ną?
–	Nie	cho​dzi ​ło	jej	o	nas.	–	Cień	drwią ​co	wy​dął	war ​gi.	–	Wszyst​kie	chcą	tyl ​ko	na ​sze ​‐

go	chło​pa ​ka	wy​rzut​ka.	Wstyd,	że	da ​łeś	się	sku​sić.
–	Nie	da ​łem.
–	Mu​sisz	być	 je ​dy​nym	 fa ​ce ​tem	na	 świe ​cie,	 któ​ry	po	 skoń​cze ​niu	 to​ur ​née	wra ​ca	do

żony.	Rock	and	roll.
Jo​nah	 wspiął	 się	 do	 ka ​bi ​ny,	 od​su​wa ​jąc	 na	 bok	 zu​ży​te	 opa ​ko​wa ​nia	 po	 żyw ​no​ści

i	pusz​ki	za ​ście ​la ​ją ​ce	pod​ło​gę.	Za ​mknął	drzwi	 i	opu​ścił	szy​bę.	O	dzie ​sią ​tej	 rano	było
już	dwa ​dzie ​ścia	pięć	stop ​ni,	on	zaś	je ​chał	na	po​łu​dnie	va ​nem,	w	któ​rym	kli ​ma ​ty​za ​cja
opie ​ra ​ła	się	wy​łącz​nie	na	tech​no​lo​gii	wia ​tro​wej.
–	Dłu​go	tam	za ​ba ​wisz?	–	za ​py​tał	Cień.
–	Dwa,	trzy	ty​go​dnie.	Lily	po​pra ​cu​je	jesz​cze	kil ​ka	dni	na	wy​ko​pa ​li ​skach.	Póź​niej	się

zwi ​nie ​my.	Po​bę ​dzie ​my	ja ​kiś	czas	ze	sobą.
–	Brzmi	nie ​źle.	Prze ​każ	po​zdro​wie ​nia	pani	Yoko.
–	Prze ​cież	wiesz,	że	Be ​atle ​si	tyl ​ko	by	nas	po​dzie ​li ​li.	Nie	moż​na	ich	po ​łą ​czyć	z	Zep​‐

pe ​li ​nem.
Uśmiech​nę ​li	 się	 do	 sie ​bie,	 za	 dow ​ci ​pa ​mi	 kry​ła	 się	 jed ​nak	 twar ​da	 praw ​da.	 Ża ​den

z	nich	nie	wie ​dział,	czy	po​now ​nie	wy​ru​szą	w	tra ​sę.	Gra ​li	ra ​zem	dzie ​sięć	lat,	co	samo
w	so ​bie	sta ​no​wi ​ło	mały	cud,	ale	za	każ​dym	ra ​zem	było	trud ​niej.	Każ​da	nowa	pio ​sen​ka
sta ​no​wi ​ła	 więk​sze	wy​zwa ​nie,	 każ​da	 tra ​sa	wy​da ​wa ​ła	 się	 trud​niej ​sza	 od	 po​przed​niej.
Wiel ​kie	kon​cer ​ty,	po	któ​rych	scho​dzi ​li	ze	sce ​ny	w	sta ​nie	bo​skie ​go	unie ​sie ​nia,	były	co​‐
raz	rzad​sze	i	od​dzie ​lo​ne	dłuż​szy​mi	prze ​rwa ​mi,	a	ho​te ​le	–	nie ​zmien​nie	–	okrop​ne.
Po​nie ​waż	nie	 była	 to	 od ​po​wied​nia	 pora	 na	 roz​mo​wy,	 stuk​nę ​li	 się	 pię ​ścia ​mi	przez

otwar ​te	okno.	Jo​nah	zmó​wił	mo​dli ​twę	do	Boga	So​uth	Pe ​ckham	i	uru​cho​mił	sil ​nik.
–	By​waj!
Cień	po​ma ​chał	mu	na	po​że ​gna ​nie	bu​tel ​ką	piwa.



–	Idź	do	dia ​bła.

Jo​nah	spę ​dził	mnó​stwo	cza ​su	w	dro​dze,	 są ​dził	więc,	 że	bez	 tru​du	do ​trze	na	miej ​sce,
sta ​ło	się	jed​nak	ina ​czej.	Tym	ra ​zem	na	koń​cu	dro​gi	nie	znaj ​do​wał	się	ko​lej ​ny	ob​skur ​ny
klub	i	sys ​tem	na ​gła ​śnia ​ją ​cy,	któ​ry	trze ​ba	było	spraw ​dzić,	ale	była	tam	Lily.	Nie ​cier ​pli ​‐
wił	się	za	każ​dym	ra ​zem,	gdy	o	niej	po​my​ślał	–	na ​wet	 licz​nik	prze ​je ​cha ​nych	ki ​lo​me ​‐
trów	nie	mógł	do​trzy​mać	mu	kro​ku.
Ni ​zi ​na	Nie ​miec ​ka	wzno ​si ​ła	się	stop​nio​wo	na	dłu​go​ści	se ​tek	ki ​lo​me ​trów,	aż	w	koń​cu

jego	 oczom	uka ​za ​ły	 się	 da ​le ​kie	 za ​śnie ​żo​ne	 szczy​ty	Alp.	Wje ​chał	 do	Au​strii	 i	Włoch
w	głę ​bo​kim	cie ​niu	gór.	Zjadł	ka ​nap​kę	i	wy​pił	colę	w	za ​jeź​dzie	przy	au​to​stra ​dzie	po​ni ​‐
żej	prze ​łę ​czy	Bren​ner,	za ​czerp​nął	w	płu​ca	rześ ​kie ​go	gór ​skie ​go	po ​wie ​trza	i	po​spiesz​nie
wró​cił	do	fur ​go​net​ki.	Mu​siał	do​trzeć	do	po ​de ​szwy	wło​skie ​go	buta,	nie	był	jed​nak	na ​‐
wet	w	po​ło​wie	dro​gi.
Jego	te ​le ​fon	za ​wi ​bro​wał.	Jo​nah	spoj ​rzał	na	ekran	i	prze ​czy​tał	wia ​do​mość.

Jedź	ostroż​nie,	ale	nie	trać	cza​su.	Po​trze​bu​ję	Cię	tu​taj.	{o}	L

Cie ​ka ​we,	o	co	mo​gło	jej	cho​dzić.	Kie ​ru​jąc	jed​ną	ręką,	wpi ​sał	od​po​wiedź	kciu​kiem:

Je​stem	w	dro​dze.	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku?

Chwi ​lę	póź​niej	na	ekra ​nie	po​ja ​wił	się	tekst:

Tak.	Po	pro​stu	nie	mogę	się	do​cze​kać,	żeby	mieć	Cię	 zno​wu 	dla	sie​bie.	{o}	L

W	po​bli ​żu	Flo​ren​cji	zjadł	ko​lej ​ny	po​si ​łek,	prze ​spał	kil ​ka	go​dzin	na	par ​kin​gu	dla	cię ​‐
ża ​ró​wek	 pod	 Rzy​mem	 i	 za ​trzy​mał	 się	 na	 śnia ​da ​nie	 na	 przed​mie ​ściach	Ne ​apo​lu,	 gdy
pro​mie ​nie	prze ​bi ​ja ​ją ​ce ​go	się	przez	chmu​ry	słoń​ca	do​tknę ​ły	wierz​choł ​ka	We ​zu​wiu​sza.
Póź​niej	po​now ​nie	wje ​chał	w	góry,	aby	przy​pra ​wia ​ją ​cym	o	za ​wrót	gło ​wy	zjaz​dem	do ​‐
trzeć	do	Si ​ba ​ri.	W	koń​cu	 jego	oczom	uka ​za ​ła	 się	 rów ​ni ​na	oko​lo​na	gó​ra ​mi	 i	 błę ​kit​ne
mo​rze	lśnią ​ce	w	mgli ​stej	od ​da ​li.	Tuż	przed	dzie ​wią ​tą	zna ​lazł	się	w	ku​ror ​cie	La ​ghi	di
Si ​ba ​ri	i	ostat​ni	raz	wy​łą ​czył	sil ​nik.
Sta ​ro​żyt​ne	 Sy​ba ​ris	 ucho​dzi ​ło	 za	 sy​no​nim	 he ​do​ni ​zmu,	 było	 to	 jed​nak	 dwa	 ty​sią ​ce

pięć ​set	 lat	 temu.	Dziś	 je ​dy​nym	świa ​dec ​twem	daw ​nych	 cza ​sów	były	 luk​su​so​we	wil ​le
i	ho​te ​le	sku​pio​ne	wo​kół	por ​tu,	wzdłuż	dłu​gich	pal ​ców	sztucz​nej	la ​gu​ny.	An​tycz​ne	mia ​‐
sto	zni ​kło	z	po​wierzch​ni	zie ​mi,	nowe	było	ofia ​rą	ty​po​we ​go	wło​skie ​go	nie ​dbal ​stwa.	Od
po​bie ​lo​nych	bu​dyn​ków	od​pa ​da ​ły	ka ​wał ​ki	 tyn​ku,	w	kil ​ku	bra ​ko​wa ​ło	okien​nic.	Śmie ​ci
do​słow ​nie	wy​le ​wa ​ły	 się	 z	 po​jem​ni ​ków	 i	 za ​ście ​ła ​ły	 uli ​ce.	 Jach​ty	 na ​dal	 pre ​zen​to​wa ​ły
się	oka ​za ​le,	ale	tyl ​ko	prze ​pły​wa ​ły	przez	Si ​ba ​ri.
Człon​ko​wie	eks ​pe ​dy​cji	ar ​che ​olo​gicz​nej	Lily	wy​naj ​mo​wa ​li	po ​ko​je	w	trzy​gwiazd​ko​‐

wym	ho​te ​lu	na	koń​cu	jed ​ne ​go	z	na ​brze ​ży.	Nie	było	to	wy​ma ​rzo​ne	miej ​sce	na	spę ​dze ​nie



wa ​ka ​cji,	 ale	 wy​da ​wa ​ło	 się	 lep​sze	 od	 na ​mio​tu.	 Od	 nie ​zna ​ją ​cej	 ję ​zy​ka	 an​giel ​skie ​go
i	wiecz​nie	uśmiech​nię ​tej	re ​cep​cjo​nist​ki	Jo ​nah	wy​do​był	in​for ​ma ​cję,	że	ar ​che ​olo​dzy	wy​‐
szli	do	pra ​cy.
Po​czuł	 ukłu​cie	 roz​cza ​ro​wa ​nia,	 na ​dzie ​ja	 za ​sta ​nia	Lily	 przy	 śnia ​da ​niu	 do​da ​wa ​ła	mu

bo​wiem	sił	w	dro​dze	z	Ne ​apo​lu.	Sy​tu​acja	ule ​gła	po​gor ​sze ​niu,	kie ​dy	re ​cep​cjo​nist​ka	po​‐
ka ​za ​ła	mu	po​kój.	Były	tam	wszyst​kie	rze ​czy	Lily:	ubra ​nia	po​roz​wie ​sza ​ne	na	krze ​słach,
książ​ki	na	ko​mo​dzie,	mała	bu​te ​lecz​ka	per ​fum	i	lap​top	na	biur ​ku.	Bi ​ki ​ni	na	po​rę ​czy	bal ​‐
ko​nu	na ​dal	ocie ​ka ​ło	wodą	po	po​ran​nym	pły​wa ​niu.	Było	w	nim	wszyst​ko	oprócz	niej.
Nie	my​śląc	dłu​go,	usiadł	na	łóż​ku	i	zdjął	buty	kop ​nię ​ciem.	Bar ​dzo	pra ​gnął	ją	zo​ba ​‐

czyć,	ale	w	cią ​gu	ostat​nich	czter ​dzie ​stu	ośmiu	go​dzin	prze ​spał	za ​le ​d​wie	sześć,	jego	po​‐
wie ​ki	były	więc	cięż​kie	jak	z	oło​wiu.	Po ​ło​żył	się,	ukrył	twarz	w	po​dusz​ce	i	wcią ​gnął
jej	za ​pach.	Bar ​dzo	jej	pra​gnął.
Zdrzem​nie	się	tyl ​ko	pół	go​dzi ​ny,	póź​niej	zaś	wsta ​nie	i	jej	po​szu​ka.



Roz​dział	3

Czy	wy ​pły ​nąw​szy	w	mo​rze,	sta​niesz	na	most ​ku	 i	za​czniesz	się	mo​co​wać	ze
ste ​rem?	Czy	też	od​dasz	go	w	ręce	ka​pi ​ta​na,	a	sam	od​pocz ​niesz?

Pla ​ton,	Al ​ki ​bia​des

Fi ​lo​zof	He ​ra ​klit	wy​po​wie ​dział	słyn​ne	zda ​nie,	że	nie	moż​na	wejść	dwu​krot​nie	do	tej	sa ​‐
mej	 rze ​ki.	Świat	za ​nad​to	się	po​ru​sza,	wszyst​ko	pły​nie.	 Je ​dy​ną	sta ​łą	 rze ​czą	 jest	 to,	że
nie	 ma	 nic	 sta ​łe ​go.	 Stru​mień,	 do	 któ ​re ​go	 wło​żysz	 pa ​lec,	 nie	 jest	 tym	 stru​mie ​niem,
w	któ​rym	się	za ​nu​rzysz.	Po​nie ​waż	i	ty	nie	je ​steś	ten	sam.
Po​kład	stat​ku	nie	na ​da ​je	się	do	czy​ta ​nia	He ​ra ​kli ​ta,	w	naj ​lep​szym	ra ​zie	wy​wo​łu​je	we

mnie	mdło​ści.	Tu​taj	rze ​ka	He ​ra ​kli ​ta	wpły​wa	do	mo ​rza,	mo ​rze	zaś	sta ​je	się	ca ​łym	świa ​‐
tem.	Wszyst​ko	pły​nie.	Za ​ło​ga	krzą ​ta	 się	go​rącz​ko​wo,	pró​bu​jąc	za ​pa ​no​wać	nad	nawą.
Ża ​gle	ło​po​czą,	liny	się	na ​pi ​na ​ją,	po​kład	wzno ​si	się	i	opa ​da,	sło​wa	pły​ną,	fale	nie ​ustan​‐
nie	wy​gi ​na ​ją	ho​ry​zont.	Mo​rze	to	nie	miej ​sce	na	po​szu​ki ​wa ​nie	praw ​dy.
By​li ​śmy	dzień	dro​gi	od	Pi ​reu​su	i	roz​wi ​ja ​li ​śmy	do​brą	pręd​kość.	W	od​da ​li	prze ​su​wa ​‐

ły	się	pur ​pu​ro ​we	góry	Pe ​lo​po​ne ​zu,	a	pro​mie ​nie	słoń​ca	prze ​świe ​ca ​ły	przez	cien​ki	ża ​‐
giel,	wy​do​by​wa ​jąc	cie ​nie	lin,	któ​re	się	za	nim	znaj ​do​wa ​ły.	Liny	i	re ​flin​ki	two​rzy​ły	re ​‐
gu​lar ​ną	siat​kę	na	po ​wierzch​ni	płót​na,	na	któ​rą	na ​kła ​da ​ły	się	łuki	i	uko ​śne	li ​nie	szta ​gów,
fa ​łów,	bra ​sów	i	want.	Ma ​te ​ma ​tycz​ne	pięk​no.
Spraw ​dziw ​szy,	czy	nikt	nie	pa ​trzy,	wy​cią ​gną ​łem	list	Aga ​to​na	i	wy​pro​sto​wa ​łem	zwój

na	dło​ni.
Pe ​wien	na​uczy ​ciel	pi ​ta​go​rej ​czyk	ma	księ ​gę	mą ​dro​ści,	któ​rą	 jest	go ​tów	sprze ​dać,

ale	 chce	 za	 nią	 sto	 drachm.	Czy	mo​żesz	mi	 przy ​słać	 pie ​nią​dze	 lub,	 jesz ​cze	 le ​piej,
przy ​wieźć	je	oso​bi ​ście?
Za​no​szę	 mo ​dły,	 abyś	 przy ​je ​chał.	 Do​wie ​dzia​łem	 się	 wie ​lu	 rze ​czy,	 o	 któ​rych	 nie

mogę	na​pi ​sać	w	li ​ście	–	nie ​któ​re	wpra​wią	cię	w	zdu​mie ​nie.	Ita ​lia	to	oso​bli ​we	miej ​‐
sce,	peł ​ne	dzi ​wów	i	nie ​bez ​pie ​czeństw.	Nie	ma	tu​taj	ni ​ko​go,	komu	mógł ​bym	po​wie ​rzyć
te	se ​kre ​ty.
Za​trzy ​ma​łem	 się	u	De ​mo​sa	w	Tu ​rioj,	 ale	będę	na	cie ​bie	 cze ​kać	w	Ta​ren​cie.	Za​‐

przy ​jaź ​ni ​łem	się	tam	z	pew​ny ​mi	ludź ​mi	i	chciał ​bym,	że ​byś	ich	po​znał.
Aga ​ton.	Wśród	wszyst​kich	uczniów	So​kra ​te ​sa	jego	gwiaz​da	świe ​ci ​ła	naj ​ja ​śniej.	Po

śmier ​ci	 na ​uczy​cie ​la,	 kie ​dy	wszyst​ko	 po​szło	w	 roz​syp​kę,	miesz​ka ​li ​śmy	 przez	 pe ​wien
czas	w	Me ​ga ​rze,	po​bie ​ra ​jąc	na ​uki.	Mimo	że	by​łem	pięć	lat	star ​szy,	nie	po ​tra ​fi ​łem	do ​‐



rów ​nać	mu	kro​ku.	By​łem	ni ​czym	osioł	drep​czą ​cy	krę ​tą	ścież​ką,	on	zaś	był	zwin​ną	ko​zi ​‐
cą	wspi ​na ​ją ​cą	się	na	górę	wiel ​ki ​mi	su​sa ​mi	–	ko ​zi ​cą,	któ ​ra	ni ​g​dy	nie	spa ​dła,	po ​nie ​waż
nie	spoj ​rza ​ła	w	dół.	Przez	dzie ​sięć	lat	Aga ​ton	pro​wa ​dził	nas	z	mia ​sta	do	mia ​sta,	z	wy​‐
spy	na	wy​spę,	w	po​szu​ki ​wa ​niu	na ​uczy​cie ​la,	o	któ​rym	sły​szał.	 I	 to	Aga ​ton	znu​dził	 się
pierw ​szy,	kie ​dy	go	zna ​leź​li ​śmy.	Aga ​ton,	któ​ry	pra ​gnął	wię ​cej.	Aga ​ton,	któ​ry	pierw ​szy
usły​szał	plot​ki,	że	w	Ita ​lii	moż​na	zna ​leźć	po​szu​ki ​wa ​ne	przez	nas	od​po​wie ​dzi.
Na ​gle	padł	na	mnie	cień	i	owio​nę ​ła	mnie	woń	pach​ni ​deł	nar ​cy​za.	Pod ​nio​słem	gło​wę

i	zmru​ży​łem	oczy,	sta ​tek	wy​ko​nał	bo ​wiem	zwrot	i	pro​mie ​nie	słoń​ca	bły​snę ​ły	nad	kra ​‐
wę ​dzią	ża ​gla.	Do	dziś	uda ​ło	mi	się	unik​nąć	to ​wa ​rzy​stwa	so​fi ​sty	–	miał	koję	w	po ​kła ​‐
dów ​ce,	ra ​zem	z	ofi ​ce ​ra ​mi	i	kup​ca ​mi	ze	spół ​ki	han​dlo​wej,	ja	zaś	spa ​łem	na	po​kła ​dzie
obok	in​nych	pa ​sa ​że ​rów.	Kie ​dy	wi ​dzia ​łem,	że	zmie ​rza	na	dziób,	sze ​dłem	na	rufę	do	la ​‐
try​ny,	a	gdy	uda ​wał	się	w	kie ​run​ku	rufy,	scho​dzi ​łem	do	kam​bu​za,	aby	wy​że ​brać	tro ​chę
chle ​ba	od	ku​cha ​rza.	Na ​wet	w	wię ​zie ​niu	dłu​go​ści	 trzy​dzie ​stu	me ​trów	ist​nia ​ły	spo​so​by
na	unik​nię ​cie	nie ​chcia ​ne ​go	spo​tka ​nia.
Nie	mia ​łeś	 jed​nak	do​kąd	uciec,	kie ​dy	za ​pę ​dzi ​li	 cię	w	kozi	 róg.	We ​tkną ​łem	 list	do

zwo​ju	He ​ra ​kli ​ta,	ale	nie	zro​bi ​łem	tego	dość	szyb​ko,	żeby	umknę ​ło	to	jego	uwa ​dze.
–	Co	czy​tasz?
–	He ​ra ​kli ​ta.
–	O	czym	pi ​sze?
–	Po​wia ​da,	że	mo​rze	to	pa ​ra ​doks	–	jest	jed​no​cze ​śnie	do​bre	i	złe.
–	Do​bre	jest	ono	dla	ryb,	ale	złe	dla	lu​dzi.	–	Eu​fe ​mos	wyj ​rzał	za	bur ​tę.	–	Oby​śmy	nie

skoń​czy​li	ra ​zem	z	ry​ba ​mi.	Mam	pew ​ne	wąt​pli ​wo​ści	co	do	ka ​pi ​ta ​na.
Wo​la ​łem	 nie	 wie ​dzieć	 ja ​kie.	 Nie	 chcia ​łem	 z	 nim	 roz​ma ​wiać.	 Eu​fe ​mos	 zgiął	 się

ostroż​nie	i	usiadł	na	po​kła ​dzie	obok	mnie,	krzy​żu​jąc	nogi.	Za ​pach	nar ​cy​za	się	na ​si ​lił.
–	 Je ​śli	 chcesz	 coś	 po​czy​tać,	 chęt​nie	 ci	 po​ży​czę.	Na ​pi ​sa ​łem	 księ ​gę.	 Pew ​nie	 o	 niej

sły​sza ​łeś,	nosi	ty​tuł	O	cno​cie.
–	Nie	znasz	przy​sło​wia	„Pisz	o	tym,	na	czym	się	znasz”?
Za ​re ​cho​tał	i	skrzy​wił	twarz	w	uśmie ​chu,	choć	śmiech	i	gry​mas	nie	po​kry​wa ​ły	się	ze

sobą.
–	Bar ​dzo	 je ​steś	 szyb​ki.	Wi ​dzia ​łem	cię	pod ​czas	 igrzysk	 ist​mij ​skich.	Zdo​by​łeś	wie ​‐

niec	w	za ​pa ​sach.	Wte ​dy	tak​że	by​łeś	szyb​ki.
Przy​ją ​łem	po​chwa ​łę	ski ​nie ​niem	gło​wy.
–	Po​wie ​dzie ​li	mi,	że	zna ​łeś	So​kra ​te ​sa.
„Oni”	mu	po​wie ​dzie ​li.	„Oni”	za ​wsze	tak	czy​nią	–	lu​dzie	po ​kro​ju	Fi ​le ​ba,	któ ​rzy	wę ​‐

szą	i	plot​ku​ją,	myl ​nie	po​czy​tu​jąc	to	za	wie ​dzę.
–	Daw ​ne	dzie ​je.
–	Jaki	on	był?
Prze ​krę ​ci ​łem	się	na	po​kła ​dzie.
–	Był	naj ​mę ​dr ​szym	z	lu​dzi.



–	Wszy​scy	tak	mó​wią.
–	Te ​raz,	gdy	już	bez​piecz​nie	nie	żyje.
–	Ale	jaki	był	na ​praw ​dę?
Nie	od​po​wie ​dzia ​łem.	Nie	po​tra ​fię	opi ​sać	So ​kra ​te ​sa,	tak	jak	nie	je ​stem	w	sta ​nie	opi ​‐

sać	po​wierzch​ni	Słoń​ca,	po​nie ​waż	na ​wet	gdy	zmru​żę	oczy,	zbyt	moc ​no	ja ​śnie ​je,	żeby
na	nie	pa ​trzyć.
–	Co	cię	spro​wa ​dza	do	Ita ​lii?	–	za ​py​ta ​łem.
Zmia ​na	 te ​ma ​tu	 wy​wo​ła ​ła	 ko​lej ​ny	 uśmiech	 na	 jego	 twa ​rzy.	 Eu​fe ​mos	 miał	 wi ​dać

uśmiech	na	każ​dą	oka ​zję.
–	Znu​dzi ​łem	się	Ate ​na ​mi.	Otrzy​ma ​łem	lep​szą	pro​po​zy​cję.
Od​cze ​kał	chwi ​lę,	że ​bym	chwy​cił	przy​nę ​tę.	Kie ​dy	nic	nie	rze ​kłem,	pod​jął	wą ​tek:
–	 Jadę	 na	 Sy​cy​lię.	 Ty​ran	 Sy​ra ​kuz	 uwa ​ża	 się	 za	me ​ce ​na ​sa	 sztu​ki.	 Za ​pła ​ci	 so ​wi ​cie

każ​de ​mu,	kto	przy​bę ​dzie	na	jego	dwór.	Szcze ​gól ​nie	czło​wie ​ko​wi	mo​ich	umie ​jęt​no​ści.
–	To	zna ​czy?
–	 Na ​uczam	 cno​ty,	 jak	 twój	 So ​kra ​tes.	 Je ​stem	 pe ​wien,	 że	 świet​nie	 o	 tym	 wiesz.	 –

Spoj ​rzał	na	mnie	po​dejrz​li ​wie,	jak	pies	po​cią ​gnię ​ty	za	ogon.
–	Je ​steś	do​bry?
–	Naj ​lep​szy	–	od ​parł	bez	wa ​ha ​nia.	–	Cno ​ta	to	mój	fach.	Na ​uczam	jej	le ​piej	i	szyb ​‐

ciej	 od	wszyst​kich	w	 tej	 bran​ży.	Gdy​byś	wy​słu​chał	mo ​ich	 nauk,	wró​cił ​byś	 do	 domu
lep​szym	czło​wie ​kiem,	niż	z	nie ​go	przy​by​łeś.	Dru​gie ​go	dnia	był ​byś	lep​szy	niż	pierw ​sze ​‐
go,	co​dzien​nie	sta ​wał ​byś	się	bar ​dziej	do​sko​na ​ły.
Uda ​łem,	że	jego	sło​wa	wy​war ​ły	na	mnie	wra ​że ​nie,	choć	nie	mia ​łem	wąt​pli ​wo​ści,	że

to	tyl ​ko	do​brze	wy​ćwi ​czo​ne	pa ​pla ​nie.
–	Czy	cno​ty	moż​na	się	na ​uczyć?	Za ​wsze	są ​dzi ​łem,	że	jest	ona	wro​dzo​ną	ce ​chą	ludz​‐

kie ​go	cha ​rak​te ​ru.
–	Pew ​nie,	że	cno ​ta	jest	wro ​dzo​na,	ale	nie	ma	z	niej	po​żyt​ku,	gdy	spo ​czy​wa	uwię ​zio​‐

na	we	wnę ​trzu	czło​wie ​ka.	Trze ​ba	ta ​kie ​go	na ​uczy​cie ​la	jak	ja,	żeby	wy​do​być	ją	na	po​‐
wierzch​nię,	oszli ​fo​wać.
–	Są ​dzisz,	 pa ​nie,	 że	 kom​pro​mi ​to​wa ​nie	 się	 na	 dwo​rze	 ty​ra ​na	 jest	 naj ​lep​szą	 rze ​czą,

jaką	może	uczy​nić	sa ​mo​zwań​czy	na ​uczy​ciel	cno​ty?	–	za ​py​ta ​łem.
Za ​cho​wa ​łem	 się	nie ​tak​tow ​nie,	 ale	wi ​dzia ​łem	 tylu	 lu​dzi	 jego	po ​kro​ju	pa ​ra ​du​ją ​cych

po	ago​rze	i	gim​na ​zjo​nie,	że	nie	mia ​łem	doń	cier ​pli ​wo​ści.	Pra ​gną ​łem,	żeby	od​szedł,	ale
Eu​fe ​mos	po​słał	mi	ko​lej ​ny	uśmiech	–	po​błaż​li ​wy	i	tyl ​ko	lek​ko	roz​cza ​ro​wa ​ny.
–	 Uwa ​żam,	 że	 so​fi ​sta,	 któ​ry	 na ​ucza	 je ​dy​nie	 lu​dzi	 do​brych,	 mar ​nu​je	 swój	 ta ​lent.

Znacz​nie	le ​piej	uczy​nić	do ​bry​mi	lu​dzi	złych.	Twój	wuj	na	przy​kład	mógł ​by	sko ​rzy​stać
z	mo​ich	nauk.
Mój	wuj.	Pięt​na ​ście	 lat	 temu	do​ko​nał	prze ​wro​tu	 i	do ​pro​wa ​dził	do	oba ​le ​nia	de ​mo​‐

kra ​cji.	 Póź​niej	 od ​dał	Ate ​ny	 na ​sze ​mu	wiel ​kie ​mu	wro ​go​wi,	 czy​li	 Spar ​cie.	Rzą ​dy	 jego
jun​ty	trwa ​ły	za ​le ​d​wie	rok	–	wy​star ​cza ​ją ​co	dłu​go,	żeby	krew	lu​dzi,	któ ​rych	ka ​zał	tor ​tu​‐



ro​wać	i	za ​bić,	po​zo​sta ​wi ​ła	nie ​za ​tar ​tą	pla ​mę.	Nie	była	to	naj ​ja ​śniej ​sza	chwi ​la	w	dzie ​‐
jach	rodu,	któ​ry	wy​wo​dził	się	od	So​lo​na	Pra ​wo​daw ​cy.
Zło​ży​łem	zwój,	wsta ​łem	i	od​sze ​dłem,	a	wła ​ści ​wie	po​wlo​kłem	się	po	roz​ko​ły​sa ​nym

po​kła ​dzie,	 pró​bu​jąc	 nie	 upaść.	 Usia ​dłem	 na	 ster ​cie	 ru​pie ​ci	 obok	 le ​żą ​cej	 nie ​opo​dal
zwi ​nię ​tej	liny.
Dys ​ku​to​wa ​nie	z	so​fi ​stą	za ​wsze	było	błę ​dem.

Tego	wie ​czo​ru	po​wiał	rześ ​ki	wiatr	i	czer ​wo​ne	nie ​bo	za ​krwa ​wi ​ło	ho ​ry​zont.	Wy​cią ​gną ​‐
łem	z	miesz​ka	otrzy​ma ​ny	od	Glau​ko​na	ka ​mień	po ​cho​dzą ​cy	z	za ​to​pio​ne ​go	stat​ku	i	ob​ró​‐
ci ​łem	go	w	pal ​cach,	spo​glą ​da ​jąc	na	mo​rze	bar ​wy	ciem​ne ​go	wina.	W	od​da ​li	na	li ​nii	fal
uka ​zał	się	nie ​wy​raź​ny	kształt.
–	Czy	to	ża ​giel?	–	W	gło​sie	Eu​fe ​mo​sa	za ​brzmia ​ła	wy​so​ka	nuta	nie ​po​ko​ju.	–	Sły​sza ​‐

łem,	że	w	po​bli ​żu	gra ​su​ją	pi ​ra ​ci.	Czy	nie	po​win​ni ​śmy	pły​nąć	w	nie ​co	więk​szym	od​da ​‐
le ​niu?
Ka ​pi ​tan	nawy	przy​stą ​pił	do	re ​lin​gu	i	sta ​nął	obok	mnie.
–	To	nie	pi ​ra ​ci…	–	oświad​czył.
–	Cóż	za	ulga!
–	To	tyl ​ko	gar ​dziel	pie ​kieł.
Za ​re ​cho​tał	i	po​cią ​gnął	z	bu​tel ​ki,	któ​rą	trzy​mał	w	ręku.	Kie ​dy	po​lu​zo​wa ​na	lina	strze ​‐

li ​ła	na	wie ​trze,	Eu​fe ​mos	pod​sko​czył	ze	stra ​chu.
Ka ​pi ​tan	po​now ​nie	wy​buch​nął	śmie ​chem.
–	To	przy​lą ​dek	Taj ​na ​ron	–	wy​ja ​śnił.	–	Miej ​sce,	w	któ ​rym	Or ​fe ​usz	zstą ​pił	do	Ha ​de ​‐

su.
Wy​tę ​ży​łem	wzrok	w	świe ​tle	zmierz​chu.	Uj ​rza ​łem	ląd	–	zbo ​cze	ma ​ja ​czą ​ce	nie ​wy​raź​‐

nie	w	błę ​kit​nej	mgle.	Mimo	to	pod​da ​łem	się	cza ​ro​wi.	To	jest	to	miej ​sce	–	szep​tał	Głos
Pra ​gnie ​nia.	To	ja ​ski ​nia,	któ​rą	Or ​fe ​usz	zszedł	do	Ha ​de ​su,	żeby	za ​grać	na	li ​rze	i	ocza ​ro​‐
wać	bo​gów,	skło​nić	ich	śpie ​wem	do	uwol ​nie ​nia	żony.
Mi ​tycz ​ny	 non​sens	 –	 od​burk​nął	 Głos	 Roz​sąd​ku,	 ale	 nie	 zdo​łał	 mnie	 po ​wstrzy​mać

przed	wy​pa ​try​wa ​niem	 ciem​nej	 gar ​dzie ​li	 wej ​ścia	 do	 pie ​cza ​ry.	 Uj ​rza ​łem	 jed​nak	 tyl ​ko
pla ​my	przed	ocza ​mi.
Spoj ​rza ​łem	ukrad​kiem	na	Eu​fe ​mo​sa.	Na ​wet	on	wy​glą ​dał	na	mniej	pew ​ne ​go	niż	zwy​‐

kle.
–	Czy	to	zna ​czy,	że	je ​ste ​śmy	bli ​żej	celu	po​dró​ży?	–	za ​py​tał	z	na ​dzie ​ją	w	gło​sie.
–	W	koń​cu	wszy​scy	tam	skoń​czy​my.
–	Nie	o	to	py​ta ​łem.
Ka ​pi ​tan	ski ​nął	bu​tel ​ką	w	stro​nę	lądu,	któ​ry	nik​nął	w	ciem​no​ści	za	na ​szy​mi	ple ​ca ​mi,

po	czym	ci ​snął	ją	do	wody,	żeby	zo​sta ​ła	po​chło​nię ​ta	przez	fale.
–	Tyl ​ko	bo​go​wie	wie ​dzą,	jak	bli ​sko	je ​ste ​śmy.



Sta ​tek,	któ​rym	po​dró​żo​wa ​li ​śmy,	zwał	się	„Kal ​li ​sto”	–	od	imie ​nia	nim​fy	mor ​skiej.	Ten,
kto	nadał	mu	ta ​kie	mia ​no,	mu​siał	być	nie ​ule ​czal ​nym	opty​mi ​stą	lub	ślep​cem,	nawa	bo​‐
wiem	–	ob​da ​rzo​na	wy​brzu​szo​nym	funk​cjo​nal ​nym	ka ​dłu​bem	–	w	ni ​czym	nie	przy​po​mi ​‐
na ​ła	nim​fy.	Na ​sza	„Kal ​li ​sto”	nie	tań​czy​ła	na	fa ​lach,	ale	ko​ły​sa ​ła	się	na	nich	jak	kacz​ka.
Po​trze ​bo​wa ​ła	wi ​chu​ry,	 żeby	 po ​su​wać	 się	w	 tem​pie	 szyb​szym	 od	 peł ​za ​nia,	 przy	 naj ​‐
słab​szej	na ​wet	fali	ko​ły​sa ​ła	się	zaś	tak	moc ​no,	że	się	lę ​ka ​łem,	że	rzu​ci	nas	wszyst​kich
w	 od ​mę ​ty.	 Co	 noc	 na ​słu​chi ​wa ​łem	 skrzy​pie ​nia	 stat​ku,	wy​obra ​ża ​jąc	 so​bie,	 jak	 pę ​ka ​ją
jego	de ​ski,	wpusz​cza ​jąc	do	środ​ka	mor ​ską	ki ​piel.	Co	noc	śni ​ło	mi	się,	że	tonę.
Mo​rze	 na ​dal	 mnie	 prze ​ra ​ża ​ło,	 choć	 od​kry​łem,	 że	 po​eci	 pi ​szą ​cy	 o	 nie ​bez​pie ​czeń​‐

stwach	 i	 udrę ​kach	mor ​skiej	 po​dró​ży	nie	 za ​uwa ​ży​li,	 że	 to,	 co	prze ​ra ​ża ​ją ​ce,	może	być
jed​no​cze ​śnie	nie ​sły​cha ​nie	mo​no​ton​ne.	Woj ​na	tro​jań​ska	cią ​gnę ​ła	się	dzie ​sięć	lat,	Ho​mer
jed​nak	nie	bez	przy​czy​ny	opi ​sał	tyl ​ko	kil ​ka	ty​go​dni	jej	trwa ​nia.
Za	dnia	czy​ta ​łem.	Stu​dio​wa ​łem	pi ​sma	He ​ro​do​ta	i	Tu​ki ​dy​de ​sa,	Pit​ta ​ko​sa	i	Sy​mo​ni ​de ​‐

sa.	 Siłą	woli	 prze ​dzie ​ra ​łem	 się	 przez	 dzie ​ło	He ​ra ​kli ​ta,	 za ​miast	 ci ​snąć	 jego	 zwój	 za
bur ​tę.	 Kie ​dy	 już	 wszyst​ko	 prze ​czy​ta ​łem,	 się ​gną ​łem	 po	 Eu​fe ​mo​sa.	 Zo​sta ​wił	 mi	 swój
zwój	na	ple ​dzie	pierw ​sze ​go	wie ​czo​ru,	gdy	roz​ma ​wia ​li ​śmy.
Sta ​ra ​łem	się,	żeby	mnie	na	tym	nie	przy​ła ​pał,	ale	Eu​fe ​mos	–	ni ​czym	pies	–	miał	nie ​‐

omyl ​ny	nos	zdol ​ny	wy​czuć	wła ​sne	od​cho​dy.	Po	upły​wie	pół	go​dzi ​ny	po​czu​łem	na	ra ​‐
mie ​niu	cha ​rak​te ​ry​stycz​ną	woń	od​de ​chu	nar ​cy​za.
–	Wi ​dzę,	że	się ​gną ​łeś	po	moją	nie ​wiel ​ką	bro​szu​rę.
Cze ​kał	nie ​zgrab​nie,	pra ​gnąc	szcze ​rej	po ​chwa ​ły,	ale	po​zo​sta ​wi ​łem	go	w	nie ​pew ​no​‐

ści.
–	I…?	–	za ​py​tał	w	koń​cu.
–	Ty​tuł	brzmi	O	cno​cie.
–	Za ​iste,	cóż	za ​tem?
–	Ty	zaś	pi ​szesz,	że	cno​ta	nie	ist​nie ​je	–	mó​wiąc	to,	zaj ​rza ​łem	do	zwo​ju.	–	„Je ​dy​nym

pra ​wem	 na ​tu​ry	 jest	 ży​cie	 i	 śmierć.	 Ży​cie	 bie ​rze	 się	 z	 tego,	 co	 po​ma ​ga,	 śmierć	 zaś
z	 tego,	co	sta ​je	nam	na	prze ​szko​dzie.	Na ​tu​ra	na ​ka ​zu​je	za ​tem,	aby​śmy	so​bie	po ​bła ​ża ​li
i	nie	od​ma ​wia ​li	przy​jem​no​ści,	je ​śli	ży​cie	nam	miłe”.	To	mi	przy​po​mi ​na	He ​ra ​kli ​ta.
–	Dzię ​ku​ję.
–	Nie	 jest	 to	 jed​nak	 do​bre	 sko​ja ​rze ​nie.	 Je ​śli	 je ​dy​nym	 pra ​wem	 jest	 ego ​izm,	 ja ​kim

spo​so​bem	czło​wiek	może	stać	się	do​bry?
Na	twa ​rzy	Eu​fe ​mo​sa	bły​snął	trium​fal ​ny	uśmiech.
–	Nie	jest	do	tego	zdol ​ny!	Wła ​śnie	o	to	cho ​dzi!	Mo​że ​my	je ​dy​nie	re ​ago​wać	na	oko​‐

licz​no​ści	zgod​nie	z	na ​tu​rą,	je ​dy​ną	zaś	praw ​dą,	któ​rą	ona	pod​su​wa,	jest	prze ​ży​cie.
Krew	się	we	mnie	wzbu​rzy​ła,	głos	uległ	na ​si ​le ​niu.	So​kra ​tes,	któ​ry	na ​wet	we	wro​tach

Ha ​de ​su	 sta ​nął ​by	 z	 uprzej ​mym	 zdu​mie ​niem	 na	 twa ​rzy,	 do​ku​czał	 mi,	 że	 nie	 po​sia ​dam
wła ​ści ​we ​go	uspo​so​bie ​nia	do	de ​ba ​ty.	Jemu	sa ​me ​mu	nie	po​szło	jed​nak	le ​piej,	kie ​dy	go
po​sta ​wi ​li	przed	są ​dem.



–	Je ​śli	cno​ta	nie	ist​nie ​je,	czy	moż​na	na ​uczyć	czło​wie ​ka,	jak	stać	się	do​brym?
–	To	za ​le ​ży,	jak	poj ​mu​jesz	do​bro.
–	Nie,	nie	za ​le ​ży!	–	Mi ​mo​wol ​nie	chwy​ci ​łem	przy​nę ​tę,	nie	mo ​gąc	się	opa ​no​wać.	–

Sko​ro	nie	po ​tra ​fi ​my	się	zgo​dzić	w	kwe ​stii	tego,	co	do ​bre	–	je ​śli	za ​ło​ży​my,	że	do​bro	to
ego​istycz​ny	in​te ​res	po​je ​dyn​cze ​go	czło​wie ​ka	–	cze ​go	wów ​czas	po​win​ni ​śmy	na ​uczać?
–	Twier ​dzisz,	że	ist​nie ​je	ja ​kaś	sta ​ła	mia ​ra	do ​bro​ci,	na	pod ​sta ​wie	któ​rej	mo ​gli ​by​śmy

oce ​nić	 każ​de ​go	 czło​wie ​ka.	 Ja ​kaś	 ska ​la	 od	 jed​ne ​go	do	 sied​miu.	 Ja	 zaś	 po​wia ​dam,	 że
mia ​rą	tą	jest	sam	czło​wiek,	do ​bro	zaś	jest	je ​dy​nie	ja ​ko​ścią.	Czło​wiek	nie	jest	po	pro​stu
do​bry	sam	w	so​bie	–	jest	do​bry	w	czymś.
–	Ro​zu​mu​jąc	w	ten	spo​sób,	moż​na	by	dojść	do	wnio​sku,	że	tak​że	zło​dziej	może	być

do​bry,	je ​śli	się	zna	na	swo​im	fa ​chu.
–	Za ​iste,	może	być	do​brym	zło​dzie ​jem	–	przy​tak​nął	Eu​fe ​mos.
–	Ale	nie	jest	do​brym	czło​wie ​kiem!
–	Może	nim	być.	–	Se ​kret	so ​fi ​stów	po ​le ​ga	na	tym,	żeby	nie	stra ​cić	cier ​pli ​wo​ści	i	ni ​‐

g​dy	nie	prze ​stać	się	uśmie ​chać.	–	Jak	pew ​nie	pa ​mię ​tasz,	zgo​dzi ​li ​śmy	się,	że	pra ​wo	na ​‐
tu​ry	na ​ka ​zu​je,	aby	czło​wiek	speł ​niał	swo​je	pra ​gnie ​nia.
–	Na	nic	się	nie	zgo​dzi ​łem!
–	Aby	więc	być	do​brym	czło​wie ​kiem,	trze ​ba	być	do ​brym	w	zdo​by​wa ​niu	rze ​czy,	któ​‐

rych	pra ​gnie ​my	–	stąd	do​bry	czło​wiek.
–	Czy	cno​ta	nie	ma	z	tym	nic	wspól ​ne ​go?
–	Oczy​wi ​ście	że	ma.	Jest	klu​czo​wa.
Spoj ​rza ​łem	nań	po​dejrz​li ​wie.
–	Jak	to?
–	Żeby	zro ​bić	ka ​rie ​rę,	 trze ​ba	po​stę ​po​wać	zgod ​nie	z	pra ​wa ​mi	usta ​no​wio​ny​mi	przez

spo​łe ​czeń​stwo.	 Czło​wiek	 złej	 re ​pu​ta ​cji	 ni ​g​dy	 nie	 zaj ​dzie	 tak	wy​so​ko	 jak	 ktoś	 zna ​ny
z	mo​ral ​no​ści.	Gdy​by	lu​dzie	wie ​dzie ​li,	że	dany	czło​wiek	krad​nie,	za ​mknę ​li ​by	go	i	prze ​‐
stał ​by	być	do​bry	w	zło​dziej ​skim	fa ​chu.
Dia ​bo​licz​na	amo​ral ​ność	Eu​fe ​mo​sa	za ​krę ​ci ​ła	mi	w	gło​wie	sil ​niej	od	ko​ły​sa ​nia	stat​ku.

Zgod​nie	z	jego	lo​gi ​ką	zło	było	do​brem,	gor ​sze	zaś	–	lep​szym.
–	Czy	tyl ​ko	tego	na ​ucza ​cie	swo​ich	klien​tów?	Jak	ucho​dzić	za	do ​bre ​go	i	nie	za ​przą ​tać

so​bie	gło​wy	rze ​czy​wi ​sto​ścią?
–	Po​zo​ry	są	rze ​czy​wi ​sto​ścią.	Do​dam,	że	moi	klien​ci	ni ​g​dy	się	nie	skar ​żą.	–	Eu​fe ​mos

za ​chi ​cho​tał.	–	Na ​uczam	lu​dzi,	jak	stać	się	do ​bry​mi	w	za ​spo​ka ​ja ​niu	wła ​snych	pra ​gnień.
Jak	do​bie ​rać	sło​wa,	aby	zjed​nać	so​bie	sę ​dziów	i	pra ​wo​daw ​ców.	Ja ​kich	ar ​gu​men​tów
użyć,	aby	zwy​cię ​żyć.	Jak	ocza ​ro​wać	chłop​ców	i	po​ten​cjal ​nych	te ​ściów.	A	gdy​by	to	nie
po​skut​ko​wa ​ło,	uczę	na ​wet	sztu​ki	wal ​ki.
Po​czu​łem	 świerz​bie ​nie	 rąk,	 jak​by	 za ​pra ​gnę ​ły	 udzie ​lić	 mu	 lek​cji	 we	 wspo​mnia ​nej

dzie ​dzi ​nie,	ja ​kimś	spo​so​bem	bo​wiem	Eu​fe ​mos	po​zba ​wił	mnie	wszel ​kiej	in​nej	bro​ni.
–	Czy	jest	coś,	cze ​go	nie	po​tra ​fisz	uczy​nić?



Nie	wy​czuł	 iro​nii	mo​ich	słów	i	dum​nie	wy​piął	pierś.	Prze ​chy​lił	gło​wę	i	po​gła ​dził
szy​ję,	jak​by	pró​bo​wał	prze ​nik​nąć	głę ​bię	wła ​snych	kom​pe ​ten​cji,	po	czym	z	nie ​śmia ​łym
uśmie ​chem	ski ​nął	gło​wą	w	kie ​run​ku	ko​ły​szą ​ce ​go	się	mo​rza.
–	Nie	umiem	pły​wać.

Ła ​two	mógł ​bym	spła ​wić	Eu​fe ​mo​sa	jako	zwy​czaj ​ne ​go	oszu​sta,	ale	nie	mo​głem	go	lek​‐
ce ​wa ​żyć.	My​ślę,	że	szcze ​rze	wie ​rzył	w	to,	co	mó ​wił	–	w	zmie ​nia ​ją ​cy	się	świat	pe ​łen
wal ​ki	 i	 chci ​wo​ści,	 któ​re	 po ​wstrzy​mu​je	 je ​dy​nie	 strach.	Był	 tak​że	 fi ​lo​zo​ficz​nie	 kon​se ​‐
kwent​ny	 w	 swo ​jej	 cał ​ko​wi ​tej	 amo​ral ​no​ści	 –	 bar ​dziej,	 je ​śli	 mam	 być	 szcze ​ry,	 od
wszyst​kie ​go,	co	ja	mo​głem	ofia ​ro​wać.
Ustą ​pie ​nie	 pola	Eu​fe ​mo​so​wi	 na	wy​so​kiej	 ni ​wie	 fi ​lo​zo​fii	wzbu​dzi ​ło	we	mnie	 pra ​‐

gnie ​nie	wy​sko​cze ​nia	za	bur ​tę.
Nie	cho​dzi ​ło	o	to,	że	nie	po​tra ​fi ​łem	dać	mu	od​po​ru.	Jego	sys ​tem	był	dla	mnie	ob​ra ​zą.

Choć	brzmiał	prze ​ko​nu​ją ​co	–	ba!,	nie ​mal	roz​sąd​nie	–	ni ​cze ​go	nie	tłu​ma ​czył.	Nie	po​tra ​‐
fił	wy​ja ​śnić	rze ​czy	zna ​nych	jako	do​bre	i	praw ​dzi ​we.	Chwa ​leb​no​ści	udzie ​le ​nia	po​mo​cy
nie ​zna ​jo​me ​mu,	któ ​ry	zna ​lazł	się	w	nie ​do​li,	i	pięk​na	słoń​ca	za ​cho​dzą ​ce ​go	nad	przy​ląd​‐
kiem	Su​nion.	Siły	bi ​ją ​cej	od	żoł ​nie ​rza,	któ ​ry	wy​no​si	to​wa ​rzy​sza	z	pola	bi ​twy	po	nie ​‐
uda ​nym	ata ​ku,	i	wzru​sze ​nia	ser ​ca	na	wi ​dok	przy​ja ​cie ​la	sto​ją ​ce ​go	u	drzwi.
Nie	 chcę	 żyć	 w	 świe ​cie	 zde ​fi ​nio​wa ​nym	 przez	 bru​tal ​ne	 ogra ​ni ​cze ​nia	 Eu​fe ​mo​sa.

W	świe ​cie	po​zba ​wio​nym	mi ​ło​ści	i	pięk​na.	W	świe ​cie	bez	na ​dziei	na	po​stęp.
Pra ​gnie ​nie,	aby	coś	było	praw ​dą,	nie	jest	jed​nak	in​te ​lek​tu​al ​nie	spój ​ną	po​zy​cją.

Je ​ste ​śmy	na	mo​rzu	od	ośmiu	dni.	Był ​bym	rad,	gdy​by​śmy	u	kre ​su	po​dró​ży	zdo​ła ​li	prze ​‐
zwy​cię ​żyć	 w	 dys ​pu​cie	 dzie ​lą ​ce	 nas	 fi ​lo​zo​ficz​ne	 róż​ni ​ce	 i	 dojść	 do	 zgod​nych	 wnio ​‐
sków.	Je ​stem	pe ​wien,	że	gdy​bym	był	So​kra ​te ​sem,	wła ​śnie	tak	by	się	to	skoń​czy​ło.	Ja
jed​nak	co​dzien​nie	od​kry​wam	nowe	kwe ​stie,	któ​re	bu​dzą	moją	po​gar ​dę.	W	rze ​czy	sa ​‐
mej,	 gdy	pew ​ne ​go	wie ​czo​ru	 sta ​łem	na	 ru​fie	 i	 ob​ser ​wo​wa ​łem	nad​cią ​ga ​ją ​cy	zmierzch,
do​sze ​dłem	do	wnio​sku,	 że	z	 ra ​do​ścią	zniósł ​bym	dwu​krot​nie	dłuż​szą	po​dróż	 tym	stat​‐
kiem,	byle	tyl ​ko	unik​nąć	to​wa ​rzy​stwa	Eu​fe ​mo​sa.
Przy​zna ​ję,	by​łem	rad	z	sie ​bie.	Naj ​bar ​dziej	nie ​bez​piecz​ną	część	wy​pra ​wy	–	od​ci ​nek

na	peł ​nym	mo ​rzu	z	Kor ​fu	do	Ita ​lii	–	prze ​pły​nę ​li ​śmy	w	je ​den	dzień	i	w	jed​ną	noc	przy
spo​koj ​nym	mo​rzu	i	sprzy​ja ​ją ​cym	wie ​trze.	O	świe ​cie,	gdy	za	dzio​bem	uka ​zał	się	brzeg
Ita ​lii,	wy​la ​łem	kie ​lich	wina	na	oł ​tarz	nawy	i	po​dzię ​ko​wa ​łem	bo​gom	za	bez​piecz​ną	po​‐
dróż.	Czy	jed​nak	rze ​czy​wi ​ście	naj ​gor ​sze	już	mi ​nę ​ło?
Czcze	uro​je ​nia.	Nie	rze ​kłem	ani	sło​wa,	bo​go​wie	po​tra ​fią	 jed​nak	prze ​nik​nąć	głę ​bię

ludz​kie ​go	ser ​ca.	Fale	ude ​rza ​ją ​ce	o	ka ​dłub	szep​ta ​ły	moje	my​śli	lo​do​wa ​tym	ot​chła ​niom,
w	któ​rych	na ​słu​chi ​wa ​li	bo​go​wie.	Słu​cha ​li	i	za ​śmie ​wa ​li	się	do	łez.
Opły​nę ​li ​śmy	przy​lą ​dek	i	za ​czę ​li ​śmy	zmie ​rzać	w	kie ​run​ku	Ta ​ren​tu	–	pierw ​sze ​go	por ​‐

tu	na	tra ​sie	na ​szej	po​dró​ży,	w	któ​rym	cze ​kał	na	mnie	Aga ​ton.	Bo​go​wie	jed​nak	nie	spie ​‐



szy​li	 się	 z	 do​star ​cze ​niem	mnie	 na	miej ​sce.	Gdy	wpły​nę ​li ​śmy	 do	 za ​to​ki,	 z	 po​wie ​trza
uszło	wszel ​kie	ży​cie	 i	 skwar	okrył	nas	ni ​czym	koc,	wiatr	 zaś	 le ​d​wie	po ​ru​szał	nawą.
Cały	sta ​tek	za ​czął	się	po​cić,	wy​dzie ​la ​jąc	woń	drew ​na	i	smo ​ły,	poza	tym	oli ​wa	go​to​wa ​‐
ła	się	ła ​dow ​niach,	co	po​wo​do​wa ​ło,	że	każ​da	po​wierzch​nia	była	śli ​ska	w	do​ty​ku.
Sie ​dzia ​łem	w	 cie ​niu	 ża ​gla	 i	 ob​ser ​wo​wa ​łem	 li ​nię	 brze ​gu	 prze ​su​wa ​ją ​cą	 się	 wol ​no

w	od​da ​li.	Uro​dzi ​łem	się	w	cza ​sach,	gdy	wszyst​kie	im​pe ​rial ​ne	am​bi ​cje	Aten	za ​to​nę ​ły	na
za ​wsze,	roz​biw ​szy	się	o	ska ​ły	py​chy,	ni ​g​dy	więc	nie	mu​sia ​łem	wal ​czyć	poza	gra ​ni ​ca ​mi
kra ​ju.	Choć	do ​bie ​ga ​łem	czter ​dzie ​ste ​go	roku	ży​cia,	nie	za ​pu​ści ​łem	się	da ​lej	od	Olim​pu,
do​kąd	się	uda ​łem	na	igrzy​ska.	Przy​glą ​da ​łem	się	wy​brze ​żu,	opu​sto​sza ​łym	pla ​żom	i	gę ​‐
stym	la ​som	na ​pie ​ra ​ją ​cym	na	brzeg.	I	roz​my​śla ​łem	o	li ​ście	Aga ​to​na.
Ita​lia	to	oso​bli ​we	miej ​sce,	peł ​ne	dzi ​wów	i	nie ​bez ​pie ​czeństw.
Na ​gle	po ​wie ​trze	 się	po​ru​szy​ło.	Po ​wia ​ła	 lek​ka	bry​za,	 chło​dząc	pot	na	moim	kar ​ku.

Od​nio​słem	wra ​że ​nie,	jak​by	na ​gle	po ​ciem​nia ​ło.	Ża ​giel	wzdął	się	po ​wie ​trzem,	na ​prę ​żył
i	trza ​snął.	Cierp​ki	za ​pach	krze ​mie ​nia	prze ​nik​nął	po​wie ​trze,	za ​po​wia ​da ​jąc	deszcz.
Tego	 wie ​czo​ru	 szyb ​ko	 za ​padł	 zmierzch.	 Eu​fe ​mos	 wy​szedł	 na	 po ​kład	 i	 spoj ​rzał

w	nie ​bo.
–	Żad​nych	gwiazd.	–	Od​wró​cił	się	do	ka ​pi ​ta ​na.	–	My​ślisz,	pa ​nie,	że	to	zły	znak?
Ka ​pi ​tan	spra ​wiał	wra ​że ​nie	trzeź​we ​go.	Po​my​śla ​łem,	że	był	to	za ​iste	zły	znak.
–	Nie	ma	się	czym	mar ​twić.
–	Czy	nie	po​win​ni ​śmy	za ​ko​twi ​czyć	na	noc	bli ​żej	brze ​gu?	–	nie	usta ​wał	w	py​ta ​niach

Eu​fe ​mos.	–	Czy	nie	by​li ​by​śmy	wów ​czas	bar ​dziej	bez​piecz​ni?
Ka ​pi ​tan	uniósł	gło​wę	i	splu​nął	w	mo​rze.
–	Wie ​je	zły	wiatr.	Je ​śli	się	zbyt​nio	zbli ​ży​my,	ze ​pchnie	nas	na	ska ​ły.
Fale	za ​czę ​ły	wzbie ​rać.	Sta ​tek,	któ ​ry	ni ​g​dy	nie	był	nie ​ru​cho​my,	te ​raz	za ​czął	fa ​lo​wać

i	pod​ska ​ki ​wać	ni ​czym	ga ​lo​pu​ją ​cy	koń.	Do​by​łem	z	miesz​ka	ka ​myk	z	wra ​ku	i	po​tar ​łem
go	w	pal ​cach.	Był	gład​ki	ni ​czym	szkło.	Po ​my​śla ​łem	o	tym,	ile	nie ​spo​koj ​nych	dło​ni	mu​‐
sia ​ło	go	po ​le ​ro​wać	pod​czas	mor ​skich	wo​ja ​ży.	Ro ​zu​mu​jąc	lo​gicz​nie,	sko​ro	mia ​łem	go
te ​raz	w	ręku,	mu​siał	się	oka ​zać	sku​tecz​ny.
Nie	je ​stem	jed​nak	pe ​wien,	czy	moż​na	sto​so​wać	pra ​wa	lo​gi ​ki	do	ka ​my​ka	ob​da ​rzo​ne ​‐

go	zbaw ​czą	mocą.
Ka ​pi ​tan	klep​nął	Eu​fe ​mo​sa	po	ple ​cach.
–	Od	Ta ​ren​tu	dzie ​li	nas	tyl ​ko	kil ​ka	lig.	Je ​śli	zdo​ła ​my	do ​trzeć	do	za ​to​ki,	nie	znaj ​dzie ​‐

my	bez​piecz​niej ​sze ​go	ko​twi ​co​wi ​ska.
Spoj ​rza ​łem	w	bok,	 siłą	woli	przy​wo​łu​jąc	 su​chy	 ląd	ukry​ty	w	ciem​no​ści.	Wie ​dzia ​‐

łem,	że	musi	tam	być,	choć	moim	oczom	nie	uka ​za ​ły	się	żad​ne	ogni ​ska,	księ ​życ	zaś	nie
prze ​bił	się	przez	za ​sło​nę	chmur.	Je ​dy​nym	świa ​teł ​kiem	była	mała	lamp​ka	oliw ​na,	któ ​rej
pło​mień	trza ​skał	na	da ​chu	po ​kła ​dów ​ki,	gdzie	że ​gla ​rze	pró​bo​wa ​li	na ​pro​sto​wać	wio​sło
ste ​ro​we.
Sko​ro	nie	mogą	doj ​rzeć	lądu	ani	gwiazd,	skąd	wie ​dzą,	do​kąd	zmie ​rza​ją?



Lu​nął	ulew ​ny	deszcz.	Fale	roz​bi ​ja ​ły	się	nad	po​kła ​dem	i	chło​sta ​ły	nogi,	rzu​ca ​jąc	nas
na	ko​la ​na.	Ogar ​nął	mnie	cha ​os	–	ko​lej ​ny	ele ​ment	 świa ​ta	po​grą ​żo​ne ​go	w	zma ​ga ​niach.
Kie ​dy	za ​czy​na ​łem	się	pod​no​sić,	sta ​tek	ro ​bił	wszyst​ko,	żeby	zwa ​lić	mnie	z	nóg,	mio​ta ​‐
jąc	się	jak	ty​tan	pró​bu​ją ​cy	ze ​rwać	kaj ​da ​ny.	Wiatr	wył	w	ta ​kie ​lun​ku.	Sły​sza ​łem,	jak	ka ​‐
pi ​tan	krzy​czy	do	ster ​ni ​ka	mo​cu​ją ​ce ​go	się	z	wio​słem	ste ​ro​wym.	Chwi ​lę	póź​niej	huk​nął
grom,	za ​głu​sza ​jąc	wszyst​kie	inne	dźwię ​ki.	Wiatr	i	bu​rza,	mo​rze	i	sta ​tek	za ​czę ​ły	się	po​‐
ru​szać	w	nie ​mej	pan​to​mi ​mie.
Póź​niej	przed​sta ​wie ​nie	usta ​ło.
Po​tęż​ny	 jęk	 wstrzą ​snął	 nawą.	Wszy​scy	 ru​nę ​li ​śmy	 na	 po ​kład,	 jak	 li ​ście	 spa ​da ​ją ​ce

z	 drze ​wa.	Oli ​wa	 się	wy​la ​ła	 i	 lamp​ka	 zga ​sła.	 Usły​sza ​łem	 krzyk	 nad	 gło ​wą	 i	 dźwięk
przy​po​mi ​na ​ją ​cy	ło​skot	bęb ​nów.	W	cał ​ko​wi ​tej	ciem​no​ści	coś	ogrom​ne ​go	i	zło​wiesz​cze ​‐
go	prze ​mknę ​ło	w	po​wie ​trzu,	ude ​rza ​jąc	z	trza ​skiem	w	sta ​tek	i	przy​szpi ​la ​jąc	mnie	do	po​‐
kła ​du.	Wierz​gną ​łem	 człon​ka ​mi,	 ale	 nie	mo​głem	 się	 po ​ru​szyć.	 Czyż​by	 zmiaż​dży​ło	mi
nogi?
Pra ​gną ​łem	le ​żeć	bez	ru​chu,	ale	nic	nie	mo​gło	trwać	nie ​ru​cho​mo	w	tej	wście ​kłej	fu​‐

rii.	Fala	wdar ​ła	się	na	po​kład	i	ude ​rzy​ła	mnie	w	twarz.	Oczy	za ​pie ​kły,	za ​krztu​si ​łem	się
sło​ną	wodą.	Pró​bo​wa ​łem	ją	wy​pluć,	na ​de ​szła	jed ​nak	ko​lej ​na	i	we ​pchnę ​ła	mi	ją	siłą	do
gar ​dła.
Sen​ny	 kosz​mar	 stał	 się	 rze ​czy​wi ​sto​ścią.	 To​ną ​łem.	 Wy​cią ​gną ​łem	 rękę,	 szu​ka ​jąc

w	ciem​no​ści	przed​mio​tu,	któ​re ​go	mógł ​bym	się	chwy​cić,	ale	wszyst​ko	wo​kół	wi ​ro​wa ​ło.
Woda	 i	 po​wie ​trze	 prze ​le ​wa ​ły	 się	 przez	moje	 pal ​ce.	 Za ​ki ​pia ​łem	 gnie ​wem	 z	 po​wo​du
nie ​spra ​wie ​dli ​wo​ści,	po ​nie ​waż	fale	i	po​ry​wy	wia ​tru	ude ​rza ​ły	mnie	moc ​no	jak	ka ​mień,
gdy	zaś	pró​bo​wa ​łem	je	chwy​cić,	prze ​le ​wa ​ły	się	mię ​dzy	pal ​ca ​mi.
Coś	wy​sko​czy​ło	z	ciem​no​ści	 i	owi ​nę ​ło	się	wo ​kół	mo​je ​go	nad​garst​ka.	Pró​bo​wa ​łem

się	uwol ​nić,	ale	sil ​ne	pal ​ce	wbi ​ły	się	w	moją	skó​rę.
–	To​nie ​my!	–	usły​sza ​łem	krzyk	że ​gla ​rza.
Zsu​ną ​łem	się	po	prze ​chy​lo​nym	po​kła ​dzie.	Coś	ze ​śli ​zgnę ​ło	się	ze	mnie	i	wte ​dy	zro​zu​‐

mia ​łem,	że	przy​gniótł	mnie	nie	maszt,	ale	ża ​giel,	opla ​ta ​jąc	moje	człon​ki	na ​siąk​nię ​tym
płót​nem.	Pod​nio​słem	się	na	ko​la ​na	 i	za ​czą ​łem	peł ​znąć	przed	sie ​bie,	 im	wy​żej	 jed​nak
się	wspi ​na ​łem,	tym	sil ​niej	po​kład	spy​chał	mnie	w	tył.
Od​na ​la ​złem	kra ​wędź	nawy,	unie ​sio​ną	jak	miecz,	i	za ​czą ​łem	ma ​cać	w	po​szu​ki ​wa ​niu

po​rę ​czy.	Nie	 zna ​la ​złem	 jej,	 ale	 zdo​ła ​łem	 się	 chwy​cić	 ka ​dłu​ba,	 gdy	 na ​de ​szła	 ko​lej ​na
fala.
Z	wody	do​bie ​gło	mnie	roz​pacz​li ​we	wo​ła ​nie	o	po ​moc.	Nie	mam	po​ję ​cia,	jak	zdo​ła ​‐

łem	je	usły​szeć	przez	bu​rzę	–	może	była	to	ja ​kaś	sztucz​ka	wia ​tru	lub	echo	od​bi ​ja ​ją ​ce
się	od	fal	–	na ​tych​miast	jed​nak	zro​zu​mia ​łem,	że	to	mógł	być	on.	Eu​fe ​mos.
Przy​po​mnia ​łem	 so ​bie	 strzę ​py	 na ​szej	 roz​mo​wy.	 Moje	 iro​nicz​ne	 py​ta ​nie:	 „Czy	 jest

coś,	 cze ​go	 nie	 po​tra ​fisz	 uczy​nić?”	 i	 jego	 roz​bra ​ja ​ją ​cą	 od​po​wiedź:	 „Nie	 umiem	 pły​‐
wać”.



Kie ​dyś	już	tu​taj	by​łem.	Sko​czy​łem	w	dół	i	po​grą ​ży​łem	się	we	śnie.
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JO ​NAH	–	SI​BA​RI
Śni ​ło	mu	się	mo​rze,	ale	znik​nę ​ło	w	chwi ​li,	gdy	otwo ​rzył	oczy.	Le ​żał	na	łóż​ku,	pró​bu​jąc
od​gad​nąć,	 gdzie	 się	 znaj ​du​je.	Oplą ​ta ​ło	 go	 ho ​te ​lo​we	prze ​ście ​ra ​dło,	 z	 noc ​ne ​go	 sto​li ​ka
spa ​dła	szklan​ka,	znaj ​du​ją ​ca	się	w	niej	woda	roz​la ​ła	się	na	pod ​ło​gę.	Czy	to	on	ją	zrzu​‐
cił?	Miał	wra ​że ​nie,	że	spał	nie	dłu​żej	niż	pięć	mi ​nut.
Ostre	świa ​tło	prze ​ni ​ka ​ło	przez	za ​sło​ny.	W	po​ko​ju	było	go​rą ​co.	Ktoś	otwo​rzył	drzwi.
–	Lily?
Na	pro​gu	stał	męż​czy​zna,	mrocz​ny	i	 twar ​dy,	z	klu​czem	fran​cu​skim	w	ręku.	Miał	na

so​bie	de ​si ​gner ​skie	dżin​sy	i	bia ​łe	polo	z	kro​ko​dy​lem	La ​co​ste’a	na	pier ​si.
Jo​nah	usiadł.	Jego	oczy	przy​po​mi ​na ​ły	ka ​my​ki,	gło ​wa	bo​la ​ła,	jak​by	ktoś	umie ​ścił	na

niej	dzie ​się ​cio​to​no​wy	cię ​żar.
–	O	co	cho​dzi?
–	Ja	do	 ła ​zien​ki.	–	Męż​czy​zna	dwu​krot​nie	pod ​rzu​cił	klucz	w	po​wie ​trzu,	wska ​zu​jąc

drzwi.	–	Przy​sze ​dłem	na ​pra ​wić	prysz​nic.	Ona	chcia ​ła,	że ​bym	to	zro​bił.
–	Ro​zu​miem.	–	Mózg	Jo ​na ​ha	na ​dal	się	nie	obu​dził.	–	Czy	mógł ​by	pan	przyjść	póź​‐

niej?
Nie ​zna ​jo​my	 po​słał	 mu	 lek​ce ​wa ​żą ​ce	 spoj ​rze ​nie.	 Jo​nah	 po​czuł	 się	 za ​nie ​po​ko​jo​ny

i	bez​bron​ny,	choć	nie	miał	po​ję ​cia	dla ​cze ​go.	Ode ​pchnął	się	od	ma ​te ​ra ​ca	i	wstał.
–	Wró​cę	za	ja ​kiś	czas.
–	Za ​cze ​kaj!	–	po​wie ​dział	Jo ​nah.	–	Kto	cię	we ​zwał?	Lily?	Ko​bie ​ta,	któ​ra	tu	miesz​ka?

Wi ​dzia ​łeś	ją	w	ho​te ​lu?
Męż​czy​zna	wzru​szył	 ra ​mio​na ​mi.	Pod ​rzu​cił	klucz	 i	zła ​pał	go	z	 ła ​two​ścią,	na ​pi ​na ​jąc

bi ​cep​sy	pod	ko​szul ​ką	z	krót​ki ​mi	rę ​ka ​wa ​mi.
–	Wró​cę.
Wy​szedł,	 trza ​ska ​jąc	drzwia ​mi.	Echo	nio ​sło	 się	po	ho​te ​lo​wych	ko​ry​ta ​rzach,	do​pó​ki

nie	za ​głu​szył	go	szmer	zra ​sza ​czy	pra ​cu​ją ​cych	na	ze ​wnątrz.	Któ​ra	była	go​dzi ​na?
Bu​dzik	Lily	spadł	ra ​zem	ze	szklan​ką.	Jo​nah	po​sta ​wił	go	na	miej ​sce	i	skrzy​wił	się	bo​‐

le ​śnie.	Czter ​na ​sta	dwa ​dzie ​ścia.	Czy	to	moż​li ​we,	żeby	spał	tak	dłu​go?
Cho​ciaż	nie ​zna ​jo​my	przy​szedł	na ​pra ​wić	prysz​nic,	Jo​nah	po ​sta ​no​wił	z	nie ​go	sko ​rzy​‐

stać.	Gło​wi ​ca	try​snę ​ła	sil ​nym	go​rą ​cym	stru​mie ​niem.	Jo​nah	na ​sta ​wił	zim​ną	wodę,	żeby
wy​wo​łać	przy​pływ	ad​re ​na ​li ​ny.	W	re ​zul ​ta ​cie	po ​ja ​wił	 się	ból	gło​wy,	ale	zdo ​łał	od​zy​‐
skać	pew ​ną	ja ​sność	my​śle ​nia.



Mógł	za ​cze ​kać	na	Lily	–	był	prze ​ko​na ​ny,	że	nie ​ba ​wem	wró ​ci	–	w	ho ​te ​lu	pa ​no​wa ​ła	jed​‐
nak	 mar ​twa	 ci ​sza,	 on	 się	 zaś	 nie ​cier ​pli ​wił.	 Przez	 sie ​dem	 ty​go​dni	 prze ​by​wał	 w	 za ​‐
mknię ​ciu	–	w	klu​bach,	ho​te ​lach,	va ​nie	–	i	cie ​szył	się	la ​tem	je ​dy​nie	no ​ca ​mi.	Był	spra ​‐
gnio​ny	dzien​ne ​go	świa ​tła	 i	 świe ​że ​go	po​wie ​trza.	Poza	 tym	bra ​ko​wa ​ło	mu	 jej.	Dla ​te ​go
po​sta ​no​wił	pójść	na	te ​ren	wy​ko​pa ​lisk.
W	lob​by	za ​stał	fa ​chow ​ca	zło​tą	rącz​kę	sie ​dzą ​ce ​go	na	pla ​sti ​ko​wym	krze ​śle	i	oglą ​da ​ją ​‐

ce ​go	te ​le ​wi ​zję,	włą ​czo​ną	na	sta ​łe	nad	kon​tu​arem	re ​cep​cji.	Jego	oczy	po​dą ​ży​ły	za	Jo​na ​‐
hem	w	kie ​run​ku	drzwi,	na	twa ​rzy	mi ​gnął	zna ​czą ​cy	uśmie ​szek.
–	 Prysz​nic	 dzia ​ła!	 –	 za ​wo​łał	 Jo​nah	 do	 re ​cep​cjo​nist​ki,	 prze ​cho​dząc	 obok	 kon​tu​aru.

Dziew ​czy​na	po​sła ​ła	mu	nie ​ro​zu​mie ​ją ​cy	uśmiech.
Przez	kil ​ka	se ​kund	na	ze ​wnątrz	wy​da ​wa ​ło	się	chłod ​niej	niż	w	środ​ku,	ale	kie ​dy	ru​‐

szył	przed	sie ​bie,	ob​la ​ła	go	fala	potu.	W	sierp ​niu	o	pięt​na ​stej	więk​szość	Wło ​chów	kła ​‐
dzie	się	do	łóż​ka,	ku​rort	przy​po​mi ​nał	więc	wy​mar ​łe	mia ​sto.	Na	po ​lach	ma ​ja ​czy​ło	kil ​ka
po​sta ​ci	ro​bot​ni ​ków.	Oprócz	nich	Jo​nah	sły​szał	je ​dy​nie	chrzęst	wła ​snych	kro ​ków,	idąc
dro​gą	mię ​dzy	bliź​nia ​czy​mi	rzę ​da ​mi	to​po​li.
Zszedł	w	wy​so​ką	tra ​wę	ro​sną ​cą	na	po ​bo​czu,	gdy	znie ​nac ​ka	do ​biegł	go	dźwięk	nad​‐

jeż​dża ​ją ​ce ​go	 sa ​mo​cho​du.	Na ​wet	 z	 od​da ​li	 po​jazd	wy​da ​wał	 się	 zaj ​mo​wać	 całą	 sze ​ro​‐
kość	dro​gi	–	zbli ​żał	się	pę ​dem	w	jego	stro​nę,	przy​bie ​ra ​jąc	mon​stru​al ​ne	roz​mia ​ry.	Pu​‐
deł ​ko​wa ​ty	czar ​ny	mer ​ce ​des,	wiel ​ki	ni ​czym	czołg.	Przed	ocza ​mi	Jo ​na ​ha	mi ​gnę ​ły	przy​‐
ciem​nia ​ne	 szy​by	 i	 cie ​nie	 po​sta ​ci.	 Pęd	 po​wie ​trza	 ude ​rzył	 go	 tak	 sil ​nie,	 że	 omal	 nie
wpadł	 do	 rowu.	 Sa ​mo​chód	 mi ​nął	 Jo​na ​ha,	 wzno​sząc	 tu​ma ​ny	 ku​rzu,	 któ​ry	 ob​le ​pił	 mu
skó​rę.
Do​brze	wie ​dzieć,	że	ktoś	ma	jesz ​cze	pie ​nią​dze.
Be ​to​no​wa	pły​ta	 le ​ża ​ła	w	po​przek	rowu	ni ​czym	most.	Po	dru​giej	stro​nie	wśród	pól

wzno​si ​ła	się	sa ​mot​nie	mo​nu​men​tal ​na	że ​la ​zna	bra ​ma.	Jo​nah	nie	wie ​dział,	czy	była	ona
swo​istą	za ​licz​ką	na	po​czet	domu,	któ​ry	ni ​g​dy	nie	zo ​stał	zbu​do​wa ​ny,	czy	też	ostat​nią	po​‐
zo​sta ​ło​ścią	 po	 znisz​czo​nej	 re ​zy​den​cji.	Cień	 słu​pów	na	 chwi ​lę	 przy​sło​nił	 słoń​ce,	 gdy
Jo​nah	mi ​jał	umow ​ny	próg.	Póź​niej	przy​po​mniał	so ​bie	prze ​lot​ny	zim​ny	dreszcz,	ni ​czym
tchnie ​nie	du​cha,	i	za ​dał	so​bie	py​ta ​nie	o	to,	jaką	gra ​ni ​cę	wła ​ści ​wie	prze ​kro​czył.	W	nie ​‐
wiel ​kiej	od​le ​gło​ści	uj ​rzał	sa ​mo​cho​dy	za ​par ​ko​wa ​ne	w	polu,	wo​kół	wy​ko​pu.	Przy​spie ​‐
szył	kro​ku.

Kie ​dy	 pierw ​szy	 raz	 uj ​rzał	 Lily,	 stał	 w	 dole	 głę ​bo​ko​ści	 trzech	 me ​trów.	 Tra ​fił	 tam
w	spo​sób	 tak	przy​pad​ko​wy	i	nie ​praw ​do​po​dob​ny,	że	póź​niej	mu​siał	 to	uznać	za	prze ​‐
zna ​cze ​nie.	Spo​ty​kał	się	wte ​dy	z	inną	dziew ​czy​ną	imie ​niem	Amy,	stu​dent​ką	ar ​che ​olo​gii
z	Pre ​ston.	Amy	za ​pi ​sa ​ła	się	na	kurs	ar ​che ​olo​gii	i	mu​sia ​ła	od​być	let​nie	prak​ty​ki	na	sta ​‐
no​wi ​sku	 ar ​che ​olo​gicz​nym.	 Wy​bra ​ła	 Gre ​cję.	 Po​nie ​waż	 nie	 wy​ma ​ga ​no	 żad​ne ​go	 do​‐
świad​cze ​nia,	 Jo​nah	 po​my​ślał,	 że	 za	 nie ​wiel ​kie	 pie ​nią ​dze	 za ​kosz​tu​je	 słoń​ca	 i	 spę ​dzi
czas	z	dziew ​czy​ną.	Dla ​te ​go	zgło​sił	 się	 ra ​zem	z	nią.	Na	 trzy	dni	przed	za ​pla ​no​wa ​nym



wy​jaz​dem	Amy	na ​bra ​ła	wąt​pli ​wo​ści	w	spra ​wie	prak​tyk,	kur ​su	z	ar ​che ​olo​gii	i	sa ​me ​go
Jo​na ​ha.	W	re ​zul ​ta ​cie	zo​stał	z	 trzy​sto​ma	fun​ta ​mi	bez​zwrot​nej	za ​licz​ki,	ko ​lej ​nym	za ​wo​‐
dem	mi ​ło​snym	 i	bi ​le ​tem	po ​wrot​nym	do	Aten	 (któ​re ​go	 rów ​nież	nie	moż​na	było	zwró​‐
cić).	 Nie	miał	 tyle	 pie ​nię ​dzy,	 żeby	 po ​zwo​lić	 so​bie	 na	 ich	mar ​no​wa ​nie	 –	wła ​ści ​wie
w	ogó​le	nie	było	go	stać	na	wy​jazd	–	dla ​te ​go	za ​mel ​do​wał	się	na	miej ​scu.
Szyb​ko	po​ża ​ło​wał	swo​jej	de ​cy​zji.	Jak	się	oka ​za ​ło,	sta ​no​wi ​sko	ar ​che ​olo​gicz​ne	znaj ​‐

do​wa ​ło	się	w	za ​pa ​dłym	za ​kąt​ku	Gre ​cji,	kie ​row ​ni ​kiem	eks ​pe ​dy​cji	był	zaś	star ​szy	pro​fe ​‐
sor,	 któ ​re ​mu	 bar ​dziej	 za ​le ​ża ​ło	 na	 eme ​ry​tu​rze	 niż	 na	 przed ​się ​wzię ​ciu	 na ​uko​wym.
Oprócz	 Jo​na ​ha	 przy​je ​cha ​ło	 tyl ​ko	 czte ​rech	 ochot​ni ​ków,	 za ​przy​jaź​nio​nych	 li ​cen​cja ​tów
z	Oks ​for ​du.	Po	po​łu​dniu,	kie ​dy	było	zbyt	go ​rą ​co,	żeby	ko ​pać,	opa ​la ​li	się	na	pla ​ży	lub
czy​ta ​li	Eve ​lyn	Waugh.	Jo​nah,	któ​ry	ni ​g​dy	nie	po​tra ​fił	usie ​dzieć	w	jed​nym	miej ​scu,	cho​‐
dził	 po	 gó​rach	 lub	 pły​wał	 na	 sa ​mot​nej	 pla ​ży.	 Pod ​czas	 wspól ​nych	 ko​la ​cji	 dużo	 pił
i	draż​nił	stu​den​tów,	co	po​wo​do​wa ​ło,	że	sy​tu​acja	sta ​wa ​ła	się	na ​pię ​ta.	Kie ​dy	za ​pa ​da ​ło
kło​po​tli ​we	mil ​cze ​nie,	sta ​rał	się	jesz​cze	bar ​dziej.	Wy​je ​chał ​by	wcze ​śniej,	gdy​by	moż​na
było	prze ​bu​ko​wać	bi ​let.
Póź​niej	zja ​wi ​ła	się	Lily.	Nie	za ​uwa ​żył,	kie ​dy	przy​je ​cha ​ła.	Usły​szał	za ​mie ​sza ​nie,	kie ​‐

dy	po​zo​sta ​li	uczest​ni ​cy	wy​pra ​wy	odło​ży​li	na ​rzę ​dzia	i	po ​szli	się	przy​wi ​tać.	Nie	ru​szył
się	z	wy​ko​pu,	oczysz​cza ​jąc	swo ​ją	ścia ​nę.	Naj ​pierw	uj ​rzał	jej	sfa ​ty​go​wa ​ne	gór ​skie	buty
w	dole	na ​prze ​ciw	jego	rowu.
–	Je ​steś	tą	gwiaz​dą	roc ​ka?
Był	 gwiaz​dą	 roc ​ka,	 po​nie ​waż	 mu​sie ​li	 go	 ja ​koś	 za ​szu​flad​ko​wać,	 choć	 oks ​fordz​ka

znie ​wa ​ga	brzmia ​ła	jak	kom​ple ​ment.	Głos,	któ ​ry	usły​szał,	nie	był	jed ​nak	gło​sem	dziew ​‐
czy​ny	z	pry​wat​nej	szko ​ły	ani	człon​ki ​ni	klu​bu	jeź​dziec ​kie ​go,	jak	tego	ocze ​ki ​wał	–	miał
ostry	 ton	krze ​mie ​nia,	przy​po​mi ​na ​ją ​cy	 sza ​ra ​we	góry,	 spie ​czo​ne	wrzo​sy	 i	 jego	dom	na
pół ​no​cy.
Pod​niósł	gło​wę	i	spoj ​rzał	w	górę.	Uj ​rzał	ja ​sne	wło​sy	w	od​cie ​niu	mio​du	upię ​te	w	ku​‐

cyk,	krót​kie	szor ​ty	i	od​su​nię ​ty	do	tyłu	słom​ko​wy	kow ​boj ​ski	ka ​pe ​lusz.	Jej	oczy	były	ja ​‐
sno​nie ​bie ​skie	i	uśmiech​nię ​te.
–	Ri ​chard	po ​wie ​dział,	że	je ​steś	hu​mo​rza ​stym	dra ​niem.	–	Uklęk​nę ​ła	na ​prze ​ciw	nie ​go

i	za ​czę ​ła	dzio​bać	ka ​mie ​nie	czub​kiem	swo​je ​go	ry​dla.	–	Je ​stem	Lily.
Nie	po ​wie ​dzia ​ła	nic	wię ​cej,	ale	to	wy​star ​czy​ło.	Po​sta ​no​wił	zo​stać,	żeby	zo​ba ​czyć,

co	się	wy​da ​rzy.

Jed​ną	z	rze ​czy,	któ​rych	na ​uczył	się	pod ​czas	pierw ​sze ​go	ty​go​dnia	z	Lily,	było	to,	że	każ​‐
de	miej ​sce,	 w	 któ ​rym	 ar ​che ​olog	wbi ​je	 szpa ​del,	 jest	 na ​zy​wa ​ne	wy​ko​pem.	Kie ​dyś	 na
dźwięk	tego	sło​wa	wy​obra ​żał	so​bie	oko​py	z	fil ​mów	o	pierw ​szej	woj ​nie	świa ​to​wej	–
wą ​skie	rowy	osza ​lo​wa ​ne	de ​ska ​mi.	W	prze ​ci ​wień​stwie	do	nich	ar ​che ​olo​gicz​ny	wy​kop
mógł	mieć	 dłu​gość	 od	 kil ​ku​dzie ​się ​ciu	 cen​ty​me ​trów	 do	 kil ​ku​na ​stu	me ​trów	 i	 do​wol ​ną
sze ​ro​kość.	Ina ​czej	mó​wiąc	–	był	po	pro​stu	do​łem	w	zie ​mi.



Rów ​nież	 te ​raz	 uj ​rzał	 przed	 sobą	 kra ​wędź	 wy​ko​pu	 i	 ziem​ne	 stop​nie	 pro​wa ​dzą ​ce
w	dół.	Cho​ciaż	let​nią	ci ​szę	za ​stą ​pił	szum	ge ​ne ​ra ​to​rów,	Jo​nah	za ​po​mniał	o	bólu	gło​wy.
W	każ​dej	chwi ​li	mógł	zo​ba ​czyć	Lily.
Spoj ​rzał	 w	 dół	 na	 za ​tło​czo​ne	 sta ​no​wi ​sko.	 Bli ​sko	 dwa ​dzie ​ścia	 osób	 pra ​co​wa ​ło

dwój ​ka ​mi	i	 trój ​ka ​mi,	cen​ty​metr	po	cen​ty​me ​trze	oczysz​cza ​jąc	pę ​dzel ​kiem	i	oskro​bu​jąc
osad	wie ​ków.	Więk​szość	 po ​ru​sza ​ła	 się	 na	 czwo ​ra ​kach,	 ale	 kil ​ka	osób	po ​chy​la ​ło	 się
nad	sto​łem	osło​nię ​tym	zie ​lo​ną	plan​de ​ką,	na ​pię ​tą	lin​ka ​mi	od	na ​mio​tu.
Nie ​ste ​ty,	żad​na	z	tych	osób	nie	mia ​ła	na	gło​wie	słom​ko​we ​go	ka ​pe ​lu​sza.
Jo​nah	 zszedł	 po	 ziem​nych	 stop ​niach.	W	wy​ko​pie	 pa ​no​wał	 jesz​cze	więk​szy	 upadł.

Cień	był	je ​dy​nie	przy	kra ​wę ​dzi	i	pod	plan​de ​ką.	Kil ​ko​ro	ochot​ni ​ków	pod​nio​sło	gło ​wę
i	spoj ​rza ​ło	na	nie ​go	z	nie ​znacz​nym,	bla ​dym	uśmie ​chem.	Byli	w	więk​szo​ści	stu​den​ta ​mi.
Na ​dal	nie	za ​uwa ​żył	Lily.
–	Gwiaz​da	roc ​ka	po​wra ​ca.	Gra ​łeś	na	We ​mbley?
Spod	plan​de ​ki	wy​ło​nił	się	męż​czy​zna	w	ró ​żo​wej	ko​szu​li	i	bia ​łym	ka ​pe ​lu​szu	pa ​na ​ma,

po	czym	ru​szył	ener ​gicz​nie	w	kie ​run​ku	Jo​na ​ha,	wy​cią ​ga ​jąc	rękę	na	po​wi ​ta ​nie.	Cho​ciaż
spę ​dził	w	Si ​ba ​ri	sześć	ty​go​dni	wło​skie ​go	lata,	jego	skó​ra	po​zo​sta ​ła	śmier ​tel ​nie	bla ​da,
a	war ​stwa	potu	nada ​ła	mu	wy​gląd	wo ​sko​wej	fi ​gu​ry.	Je ​dy​nym	ko ​lo​rem	na	jego	twa ​rzy
była	wiecz​na	in​ten​syw ​na	czer ​wień	warg.
–	Wi ​ta ​my	w	za ​gi ​nio​nym	mie ​ście	Sy​ba ​ris!	–	oznaj ​mił.	–	Jak	mi ​nę ​ła	po​dróż?
–	Cześć,	Ri ​char ​dzie!	–	Jo​nah	uści ​snął	jego	rękę	i	ro ​zej ​rzał	się	wo​kół.	–	Gdzie	jest

Lily?
–	Mu​sia ​ła	po ​je ​chać	do	la ​bo​ra ​to​rium,	mie ​li ​śmy	zły	dzień.	Wró​ci	lada	chwi ​la.	Przy​‐

nieść	ci	coś	do	pi ​cia?
Do​pie ​ro	te ​raz	zdał	so​bie	spra ​wę,	że	czu​je	po ​twor ​ne	pra ​gnie ​nie.	Ja ​kiś	stu​dent	po ​dał

mu	bu​tel ​kę	wody	z	chło​dziar ​ki.	Jo​nah	po ​tarł	nią	czo​ło,	za ​nim	wy​pił	za ​war ​tość.	Ciecz
wdar ​ła	się	do	jego	wnę ​trza	jak	so​pel	lodu.
Cho​ciaż	gór ​na	war ​stwa	gle ​by	była	spie ​czo​na	na	ka ​mień,	w	dole	wy​ko​pu	od​czu​wa ​ło

się	wil ​goć.	Lily	wspo​mi ​na ​ła,	że	sta ​ro​żyt​ne	mia ​sto	zo ​sta ​ło	zmy​te	z	po​wierzch​ni	zie ​mi.
Cie ​ka ​we,	czy	woda	była	uwię ​zio​na	pod	po​wierzch​nią	przez	dwa	i	pół	ty​sią ​ca	lat.
–	Pa ​da ​ło?
–	Tu​taj	to	mało	praw ​do​po​dob​ne.	Znaj ​du​je ​my	się	po ​ni ​żej	po​zio​mu	wód	grun​to​wych.

–	Ri ​chard	wska ​zał	żół ​te	pla ​sti ​ko​we	rur ​ki	wy​cho​dzą ​ce	z	wy​ko​pu	i	pod​łą ​czo​ne	do	kil ​ku
szu​mią ​cych	 elek​trycz​nych	 pomp.	 –	 Urzą ​dze ​nia	 pra ​cu​ją	 na	 okrą ​gło.	 Gdy​by	 na ​wa ​li ​ły,
spo​tkał ​by	nas	ten	sam	los,	jaki	był	udzia ​łem	daw ​nych	miesz​kań​ców.
–	Co	się	sta ​ło?	–	Ka ​łu​ża	czar ​nej	cie ​czy	wy​peł ​nia ​ła	na ​roż​nik	wy​ko​pu,	prze ​le ​wa ​jąc

się	na	frag​ment	od​sło​nię ​tej	ścia ​ny.
–	Dziś	rano	wy​sia ​dła	jed​na	z	pomp.	Za ​nim	zdą ​ży​li ​śmy	ją	na ​pra ​wić,	woda	się ​gnę ​ła

ko​lan.	–	Ri ​chard	zdjął	ka ​pe ​lusz,	żeby	otrzeć	czo ​ło,	od ​sła ​nia ​jąc	spo​co​ną,	po ​tar ​ga ​ną	czu​‐
pry​nę.	–	Mamy	jed​ną	awa ​rię	za	dru​gą.



Do	 Ri ​char ​da	 po​de ​szła	 wy​so​ka	 dziew ​czy​na	 w	 czap​ce	 ba ​se ​bal ​lo​wej	 Ed​mon​ton
Oilers.
–	Mógł ​byś	rzu​cić	na	coś	okiem?	–	za ​py​ta ​ła,	nie	zwra ​ca ​jąc	uwa ​gi	na	Jo​na ​ha.
–	Oczy​wi ​ście,	za	mi ​nut​kę…
Jo​nah	spoj ​rzał	w	górę	wy​ko​pu,	ale	Lily	na ​dal	nie	było.
–	Wy​bio​rę	się	do	la ​bo​ra ​to​rium.
–	Masz	sa ​mo​chód?
–	Czy	to	da ​le ​ko?
–	W	tym	prze ​klę ​tym	upa ​le?	Spraw ​dzę,	o	co	cho​dzi,	i	cię	za ​wio​zę.	Za	mi ​nut​kę	wró​cę.
Mało	bra ​ko​wa ​ło,	a	po​szedł ​by	sam.	La ​bo​ra ​to​rium	mu​sia ​ło	być	nie ​da ​le ​ko,	on	zaś	bar ​‐

dzo	pra ​gnął	zo​ba ​czyć	Lily.	Poza	tym	czuł,	że	dzie ​je	się	coś	złe ​go.	Mimo	ostre ​go	słoń​ca
nad	wy​ko​pem	wi ​sia ​ła	 czar ​na	 chmu​ra.	Ochot​ni ​cy	 uni ​ka ​li	 jego	wzro​ku,	 jak​by	wszy​scy
cięż​ko	pra ​co​wa ​li,	choć	nikt	ich	nie	przy​na ​glał.	Zbi ​li	się	w	małe	grup​ki,	zer ​ka ​jąc	przez
ra ​mię	w	oba ​wie,	że	ktoś	ich	pod​słu​cha.	Czyż​by	roz​ma ​wia ​li	o	nim?
Czuł	się	po ​twor ​nie	zmę ​czo​ny,	poza	tym	był	upał	–	w	ta ​kich	wa ​run​kach	ła ​two	o	pa ​ra ​‐

no​ję.	Z	pew ​no​ścią	nie	roz​ma ​wia ​li	o	nim,	choć	po	sze ​ściu	ty​go​dniach	pra ​cy	na	wy​ko​pa ​‐
li ​skach	każ​dy	przy​bysz	wy​da ​je	się	bar ​dziej	in​te ​re ​su​ją ​cy	od	ko​lej ​nej	szu​fli	zie ​mi.
Nie ​cier ​pli ​wość	zwy​cię ​ży​ła	–	szyb​ciej	do​trze	na	miej ​sce	sa ​mo​cho​dem.	Usiadł	w	cie ​‐

niu	rowu	na	pła ​skiej	pod​sta ​wie	ko​lum​ny	i	wy​cią ​gnął	te ​le ​fon.

Przy​je​cha​łem!	Za	mi​nu​tę	Ri​chard	pod​wie​zie	mnie	do	la​bo​ra​to​rium.	Za​łóż	swój	ka​pe​lusz.

Wy​słał	wia ​do​mość	 i	 cze ​kał.	Mi ​nę ​ły	 dwie	mi ​nu​ty,	 póź​niej	 umknę ​ło	 ko​lej ​nych	 pięć
mi ​nut.	Po	dru​giej	stro​nie	wy​ko​pu	Ri ​chard	pro​wa ​dził	oży​wio​ną	roz​mo​wę	te ​le ​fo​nicz​ną,
marsz​cząc	brwi.	Jo​nah	spoj ​rzał	na	swój	te ​le ​fon,	cze ​ka ​jąc	na	od​po​wie ​dzi	od	Lily.
Mi ​ja ​ły	ko​lej ​ne	mi ​nu​ty.
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Bądź	 czuj ​ny,	 że ​gla​rzu!	Na	mo​rzu	 i	 zie ​mi,	wszę ​dzie	moż ​na	na​po​tkać	gro​by
roz ​bit ​ków.

Pla ​ton,	List	XV

Ob​ser ​wo​wa ​ło	mnie	dwo​je	oczu.	Były	umiesz​czo​ne	na	słup​kach	i	przy​po​mi ​na ​ły	czar ​ne
gwiaz​dy.	Ob​ra ​ca ​ły	się	wol ​no,	z	boku	na	bok,	lu​stru​jąc	moją	po​stać.	Oce ​nia ​jąc.
–	Cze ​go	ode	mnie	chcesz?	–	za ​py​ta ​łem	po​two​ra.
Mon​strum	wy​su​nę ​ło	ró ​żo​we	ra ​mię.	Ra ​mię	nie	mia ​ło	dło ​ni,	ale	było	za ​koń​czo​ne	po​‐

tęż​nym	ząb ​ko ​wa ​nym	pa ​zu​rem.	Le ​ża ​łem	bez	ru​chu,	gdy​bym	się	bo​wiem	po​ru​szył,	pew ​‐
nie	roz​szar ​pa ​ło​by	mnie	na	czę ​ści.
Drgną ​łem,	kie ​dy	szpon	do​tknął	mo​je ​go	nosa.	Śle ​pia	mru​gnę ​ły.	Krab	cof​nął	szczyp​ce

i	uciekł	po	pia ​sku.	Oka ​za ​ło	się,	że	nie	był	aż	tak	duży,	jak	mi	się	zda ​wa ​ło.
By​łem	tak	spra ​gnio​ny,	że	mało	nie	umar ​łem.	Bo​la ​ło	mnie	całe	cia ​ło.	Czu​łem	się	jak

pia ​sek,	któ ​ry	do ​sta ​tecz​nie	dłu​go	le ​żał	na	słoń​cu,	że	byle	po​wiew	wia ​tru	mógł	go	roz​‐
wiać	na	czte ​ry	stro​ny	świa ​ta.
Ro​zej ​rza ​łem	się	wo​kół	i	uj ​rza ​łem	bar ​wy:	zie ​leń	drzew,	błę ​kit	nie ​ba,	biel	pia ​sku.	Na

kra ​wę ​dzi	pola	wi ​dze ​nia	uka ​za ​ła	się	pia ​na	nie ​sio​na	przez	fale.	Krab	znik​nął.
Dźwi ​gną ​łem	się.	Z	gło​wy	zsu​nę ​ły	się	skrę ​co​ne	wo ​do​ro​sty.	Nie ​bo	było	czy​ste,	drze ​‐

wa	sta ​ły	nie ​ru​cho​me,	fale	ci ​cho	szem​ra ​ły,	roz​ma ​wia ​jąc	ze	sobą.	Po​śród	wo​do​ro​stów,
musz​li	i	dry​fu​ją ​ce ​go	drew ​na	uj ​rza ​łem	ka ​wał	liny	i	wy​gię ​ty	frag​ment	de ​ski	przy​po​mi ​na ​‐
ją ​cy	ele ​ment	ka ​dłu​ba.	Uj ​rza ​łem	tak​że	Eu​fe ​mo​sa	–	roz​cią ​gnię ​te ​go	na	pia ​sku	i	chra ​pią ​ce ​‐
go	jak	pi ​ja ​ny.
Pa ​mię ​ta ​łem	wszyst​ko	jak	sen.	Głos	do​bie ​ga ​ją ​cy	z	mo​rza.	Moje	ra ​mię	opla ​ta ​ją ​ce	jego

klat​kę	pier ​sio​wą	i	wal ​kę	z	fa ​la ​mi	tak	cięż​ką,	że	by​łem	pe ​wien	swo​jej	śmier ​ci.	I	pia ​sek
pod	sto​pa ​mi.	Nie	mo​głem	uwie ​rzyć,	jak	cięż​ki	jest	ten	Eu​fe ​mos.
Ro​zej ​rza ​łem	się	wo ​kół,	ogar ​nia ​jąc	wzro ​kiem	nowy	świat.	Pla ​ża	prze ​cho​dzi ​ła	łu​kiem

w	dłu​gą	za ​to​kę,	oko​lo​na	so​sna ​mi	i	cy​pry​sa ​mi.	Ka ​wa ​łek	da ​lej,	na	ła ​sze	pia ​chu	li ​za ​nej
przez	fale,	 le ​żał	prze ​wró​co​ny	ka ​dłub	„Kal ​li ​sto”.	Maszt	ża ​glow ​ca	znik​nął,	wzdłuż	ka ​‐
dłu​ba	bie ​gła	zaś	po​szczer ​bio​na	rana.	Tłu​sta	brą ​zo​wa	pla ​ma	oli ​wy	za ​bar ​wi ​ła	wodę	wo​‐
kół	stat​ku.	Oca ​le ​li ​śmy	tyl ​ko	my	dwaj	–	Eu​fe ​mos	i	ja.
Roz​pro​sto​wa ​łem	pal ​ce	za ​ci ​śnię ​te	w	pięść.	Zie ​lo​ny	gład​ki	ka ​mień	z	roz​bi ​te ​go	stat​ku

lśnił	w	mo​jej	wil ​got​nej	dło​ni.	Zmru​ży​łem	oczy	 i	 spoj ​rza ​łem	nań	ze	zdu​mie ​niem.	Czy



na ​praw ​dę	ści ​ska ​łem	go	pod​czas	bu​rzy,	gdy	nasz	sta ​tek	to​nął?
Uklęk​ną ​łem	i	po​trzą ​sną ​łem	Eu​fe ​mo​sem,	żeby	go	obu​dzić.	Usiadł.
–	Gdzie	je ​ste ​śmy?
–	W	Ita ​lii.	–	Wy​po​wie ​dze ​nie	tego	sło​wa	spra ​wi ​ło	mi	ból.
Eu​fe ​mos	po​tarł	oczy.	Na	jego	twa ​rzy	moż​na	było	do​strzec	za ​schłą	sól.
–	My​śla ​łem,	że	nie	żyję.
–	Po​trze ​bu​je ​my	wody.
Z	pla ​żą	gra ​ni ​czy​ła	ścia ​na	lasu,	ale	w	nie ​wiel ​kiej	od ​da ​li	spo​strze ​głem	prze ​rwę	mię ​‐

dzy	drze ​wa ​mi.	Dźwi ​gną ​łem	Eu​fe ​mo​sa,	opie ​ra ​jąc	się	o	nie ​go	w	celu	za ​cho​wa ​nia	rów ​‐
no​wa ​gi.	 Po	 dłu​gim	 cza ​sie	 spę ​dzo​nym	 na	 mo​rzu	 pia ​sek	 za ​ko​ły​sał	 się	 pod	 sto ​pa ​mi.
Brzuch	mia ​łem	obo ​la ​ły,	 jak	 po	 za ​pa ​śni ​czej	wal ​ce.	Dwa	 razy	 omal	 nie	 upa ​dłem,	 gdy
szli ​śmy	w	kie ​run​ku	li ​nii	drzew.
–	Co	to	ta ​kie ​go?
Spoj ​rza ​łem	w	dół	i	sta ​ną ​łem	jak	wry​ty.	Sztor ​mo​we	fale	wy​gła ​dzi ​ły	pla ​żę,	ale	w	tym

miej ​scu	–	tuż	za	gra ​ni ​cą	przy​pły​wu	–	ktoś	na ​ru​szył	jej	ład.	Albo	ra ​czej	stwo​rzył	go	na
nowo.	Licz​ne	bia ​łe	ka ​my​ki	two​rzy​ły	kwa ​drat,	w	środ​ku	któ ​re ​go	na ​ry​so​wa ​no	kil ​ka	geo​‐
me ​trycz​nych	fi ​gur.	Trzy	kwa ​dra ​ty	–	dwa	iden​tycz​ne	i	je ​den	nie ​co	więk​szy	–	roz​miesz​‐
czo​no	w	taki	spo​sób,	że	ich	kra ​wę ​dzie	wy​zna ​cza ​ły	trój ​kąt.
Eu​fe ​mos	cof​nął	 się	z	mrocz​nym	po​mru​kiem,	któ ​ry	za ​brzmiał	 jak	„cza ​ry”.	Omal	 się

nie	ro​ze ​śmia ​łem.
–	To	nie	ma ​gia,	tyl ​ko	ma ​te ​ma ​ty​ka!	–	wy​chry​pia ​łem.	–	Mu​si ​my	się	znaj ​do​wać	bli ​sko

ludz​kiej	cy​wi ​li ​za ​cji.
Ścież​ka	wy​pro​wa ​dzi ​ła	nas	z	pla ​ży	mię ​dzy	drze ​wa.	Dy​wan	so ​sno​wych	igieł	stłu​mił

od​głos	kro​ków.	Las	po ​chło​nął	zgiełk	mo​rza,	 tak	że	było	sły​chać	 je ​dy​nie	 szum	wia ​tru
mię ​dzy	ga ​łę ​zia ​mi.	W	po​wie ​trzu	za ​wi ​sła	cza ​row ​na	ci ​sza.	By​łem	cie ​kaw,	kto	wy​ty​czył
ścież​kę,	któ​rą	po​dą ​ża ​li ​śmy.	Czyż​by	ci	sami	lu​dzie,	któ​rzy	uło​ży​li	fi ​gu​ry	na	pla ​ży?
Po​wiew	 wia ​tru	 spra ​wił,	 że	 las	 wy​dał	 wes ​tchnie ​nie.	 Oprócz	 nie ​go	 przy​niósł	 coś

jesz​cze	–	dziw ​ną	mu​zy​kę	wi ​ją ​cą	się	me ​an​dra ​mi	po ​zba ​wio​nych	me ​lo​dii	dźwię ​ków,	któ​‐
re	zda ​wa ​ły	się	roz​brzmie ​wać	zgod​nie	z	ja ​kimś	ukry​tym	sche ​ma ​tem.	Nie	były	to	dźwię ​ki
fle ​tu	ani	liry,	ale	ni ​skie	po​brzę ​ki ​wa ​nie	dzwon​ków.
Przy​spie ​szy​li ​śmy	 kro​ku.	 Po	 chwi ​li	 ścież​ka	 do ​pro​wa ​dzi ​ła	 nas	 do	 po ​la ​ny,	 gdzie	 las

był	 po​wstrzy​my​wa ​ny	 przez	 okrą ​gły	 ka ​mien​ny	 mur.	 We ​wnątrz	 ogro​dzo​ne ​go	 miej ​sca
wiła	 się	 spi ​ral ​nie	 żwi ​ro​wa	 ścież​ka,	 pro ​wa ​dzą ​ca	 do	 ma ​łej	 okrą ​głej	 świą ​ty​ni.	 Przed
świą ​ty​nią	znaj ​do​wał	się	oł ​tarz,	przed	oł ​ta ​rzem	zaś	–	w	sa ​mym	cen​trum	okrę ​gu	–	biło
źró​dło	z	wodą	spły​wa ​ją ​cą	do	ka ​mien​ne ​go	ba ​se ​nu.
Mi ​nę ​li ​śmy	bra ​mę	i	po​de ​szli ​śmy	wprost	do	ba ​se ​nu,	igno ​ru​jąc	spi ​ral ​ną	ścież​kę.	Moje

dło​nie	znaj ​do​wa ​ły	się	kil ​ka	cen​ty​me ​trów	od	wody,	kie ​dy	Eu​fe ​mos	mnie	po​wstrzy​mał.
–	Czy	to	bez​piecz​ne?
Za ​wa ​ha ​łem	się.	Chcia ​łem	zi ​gno​ro​wać	jego	sło​wa,	wsko ​czyć	do	sa ​dzaw ​ki	i	pić	do ​‐



pó​ty,	do​pó​ki	nie	za ​po​mnę,	że	ist​nie ​je	coś	ta ​kie ​go	jak	pra ​gnie ​nie.	Eu​fe ​mos	miał	jed​nak
słusz​ność.	By​li ​śmy	w	dziw ​nym	kra ​ju,	któ​re ​go	miesz​kań​cy	od ​da ​wa ​li	cześć	dziw ​nym	bo​‐
gom.	Może	ist​niał	ja ​kiś	za ​kaz?
Woda	ciem​no	po​ły​ski ​wa ​ła,	za ​chę ​ca ​jąc,	żeby	się	na ​pić.	Dziw ​na	mu​zy​ka	za ​brzmia ​ła

po​now ​nie,	tym	ra ​zem	znacz​nie	bli ​żej.	Ro​zej ​rza ​łem	się	wo​kół.
Nie	wie ​dzia ​łem,	 ja ​kie	bó​stwo	strze ​że	 tego	miej ​sca,	ale	naj ​wy​raź​niej	do​ma ​ga ​ło	się

dziw ​nych	ofiar.	Wo​kół	le ​ża ​ły	drew ​nia ​ne	ramy	po​wią ​za ​ne	sznu​ra ​mi	ni ​czym	ele ​men​ty	ja ​‐
kiejś	 ogrom​nej	 ma ​szy​ny.	 Płyt​kie	 doł ​ki	 w	 zie ​mi	 wy​peł ​nia ​ły	 inne	 fi ​gu​ry,	 po​dob​ne	 do
tych,	któ​re	wi ​dzie ​li ​śmy	na	pla ​ży.	Sie ​dem	me ​ta ​lo​wych	ru​rek	róż​nej	dłu​go​ści	wi ​sia ​ło	na
ga ​łę ​zi	drze ​wa,	ude ​rza ​jąc	o	sie ​bie	na	wie ​trze	i	wy​twa ​rza ​jąc	cią ​gle	zmie ​nia ​ją ​cą	się	mu​‐
zy​kę,	któ ​rą	sły​sza ​łem.	Ba ​chus	ob ​ser ​wo​wał	z	co ​ko​łu	prze ​bieg	wy​da ​rzeń.	Mimo	to	woda
mnie	ku​si ​ła.
–	Jaki	grzech	moż​na	po​peł ​nić,	pi ​jąc	wodę?
Na ​gle	z	lasu	wy​le ​ciał	ja ​kiś	przed ​miot	i	bez	ostrze ​że ​nia	ude ​rzył	mnie	w	gło ​wę.	Sła ​by

i	po​zba ​wio​ny	rów ​no​wa ​gi,	prze ​wró​ci ​łem	się	i	wpa ​dłem	z	plu​skiem	do	sa ​dzaw ​ki.
Eu​fe ​mos	schwy​cił	mnie	i	wy​cią ​gnął.	Kie ​dy	się	otrzą ​sną ​łem,	na	zie ​mi	obok	mnie	le ​‐

ża ​ło	jabł ​ko,	na	moim	czo​le	pęcz​niał	zaś	duży	brą ​zo​wy	si ​niak	od​po​wia ​da ​ją ​cy	mu	wiel ​‐
ko​ścią.	Na	skra ​ju	po​la ​ny,	za	mu​rem	gra ​nicz​nym,	stał	męż​czy​zna	i	nas	ob​ser ​wo​wał.
Pod​sko​czy​łem	na	jego	wi ​dok.	Był	wy​so​ki	i	chu​dy	jak	tycz​ka,	o	okrą ​głej	gło ​wie,	któ ​‐

ra	wy​glą ​da ​ła	 tak,	 jak​by	zo​sta ​ła	po​ży​czo​na	od	ko​goś	znacz​nie	więk​sze ​go.	Siwe	wło​sy
splą ​ta ​ne	z	li ​ść ​mi	ster ​cza ​ły	na	wszyst​kie	stro​ny.	Li ​ście	przy​lgnę ​ły	tak​że	do	jego	bia ​łej
tu​ni ​ki,	 jak​by	 prze ​spał	 noc	w	 le ​sie.	 Nie	 wy​da ​wał	 się	 do​sta ​tecz​nie	 sil ​ny,	 żeby	 rzu​cić
jabł ​kiem	tak	moc ​no.
–	Czy	mo​że ​my	się	na ​pić?!	–	za ​wo​łał	Eu​fe ​mos.
Męż​czy​zna	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Po​trze ​bu​je ​my	wody!	–	wy​chry​pia ​łem.
Nie ​zna ​jo​my	 roz​wa ​żył	 moje	 sło​wa,	 po	 czym	 ostroż​nie	 ob ​szedł	 mur,	 zmie ​rza ​jąc

w	stro​nę	bra ​my.	Na ​stęp​nie	zło​żył	po​kłon	i	ru​szył	ścież​ką,	okrą ​ża ​jąc	nas	trzy​krot​nie,	za ​‐
nim	do​tarł	do	środ​ka.
–	Je ​stem	Eu​ry​tos	–	oświad​czył,	jak​by	coś	nam	to	mó​wi ​ło.
Wy​glą ​dem	 przy​po​mi ​nał	 ba ​ni ​tę	 lub	 zbie ​głe ​go	 nie ​wol ​ni ​ka,	 ale	 naj ​wy​raź​niej	 nie	 był

cał ​ko​wi ​cie	po​zba ​wio​ny	środ ​ków.	Na	szyi	no​sił	zło ​ty	dysk	z	wy​ry​ty​mi	drob​ny​mi	zna ​ka ​‐
mi,	za ​wie ​szo​ny	na	skó​rza ​nym	pa ​sku.
Spoj ​rza ​łem	mu	w	oczy	i	zro​zu​mia ​łem,	że	wy​glą ​dam	nie	le ​piej	od	nie ​go.
–	Nasz	sta ​tek	za ​to​nął	–	wy​szep​ta ​łem.	–	Po​trze ​bu​je ​my	wody.
–	Chodź​cie!
Ru​szy​li ​śmy	za	nim	do	bra ​my,	słu​cha ​jąc,	jak	mru​czy	coś	pod	no​sem.	Mu​zy​ka	po​ru​sza ​‐

nych	wia ​trem	dzwon​ków	ci ​chła	w	mia ​rę	od ​da ​la ​nia	się	przez	nas	od	przy​byt​ku,	gi ​nąc
w	le ​sie.	Po	chwi ​li	do​tar ​li ​śmy	do	wą ​skie ​go	stru​mie ​nia	pły​ną ​ce ​go	mię ​dzy	to​po​la ​mi.



–	Tej	wody	mo​że ​cie	się	na ​pić.
Uklęk​nę ​li ​śmy	na	brze ​gu	i	za ​czę ​li ​śmy	chłep​tać	wodę	jak	psy.	Po​now ​nie	omal	się	nie

uto​pi ​łem.	Eu​ry​tos	oparł	się	o	drze ​wo,	bacz​nie	nas	ob​ser ​wu​jąc.
–	Je ​ste ​ście	z	Aten?
Ski ​ną ​łem	gło ​wą	za ​sko​czo​ny.	Po	czym	to	roz​po​znał?	Czyż​by	w	owym	le ​sie	wa ​łę ​sa ​li

się	inni	prze ​mo​cze ​ni	Ateń​czy​cy?	Czyż​by​śmy	sta ​no​wi ​li	aż	tak	po​spo​li ​ty	wi ​dok?
–	Nasz	sta ​tek	zmie ​rzał	do	Ta ​ren​tu	–	wy​ja ​śnił	Eu​fe ​mos.	–	Czy	to	da ​le ​ko	stąd?
–	Czter ​na ​ście	i	pół	ty​sią ​ca	stóp.
–	Mo​żesz	nas	tam	za ​pro​wa ​dzić?
Obej ​rzał	nas	do​kład​nie.
–	Po​win​ni ​ście	naj ​pierw	od​po​cząć.

Są ​dząc	po	wy​glą ​dzie	Eu​ry​to​sa,	ocze ​ki ​wa ​łem,	że	jego	do ​mo​stwo	bę ​dzie	li ​chym	sza ​ła ​‐
sem	zbu​do​wa ​nym	z	mchu	i	ga ​łę ​zi,	po​dob​nym	do	tego,	do	któ ​re ​go	cen​tau​ry	za ​pro​wa ​dzi ​‐
ły	mło​de ​go	Achil ​le ​sa,	 aby	 go	 kar ​mić	 ja ​go​da ​mi.	 Oka ​za ​ło	 się	 jed​nak,	 że	miesz​kał	 on
w	cał ​kiem	spo​rym	wiej ​skim	domu	za	la ​sem,	z	któ​re ​go	roz​cią ​gał	się	wi ​dok	na	upraw ​ną
do​li ​nę.	Przy​naj ​mniej	tyle	spo ​strze ​głem,	za ​nim	ru​ną ​łem	na	jego	zdu​mie ​wa ​ją ​co	wy​god​ne
łoże.
Za ​mie ​rza ​łem	 się	 zdrzem​nąć	 kil ​ka	 go ​dzin,	 ale	 kie ​dy	 się	 prze ​bu​dzi ​łem,	 za ​cho​dzą ​ce

słoń​ce	za ​bar ​wi ​ło	okno	de ​li ​kat​nym	po​ma ​rań​czo​wym	świa ​tłem.	Na	stoł ​ku	obok	łoża	le ​‐
ża ​ło	świe ​że	ubra ​nie.	Eu​fe ​mos	spo​czy​wał	obok	mnie,	chra ​piąc	ni ​czym	mar ​mu​ro​wa	piła.
Ubra ​łem	się	 i	wy​sze ​dłem	na	ze ​wnątrz.	Głów ​na	 izba,	peł ​nią ​ca	 funk​cję	 sa ​lo​nu,	była

pu​sta,	ale	do	mo​ich	uszu	do​bie ​gło	zza	okna	de ​li ​kat​ne,	nie ​re ​gu​lar ​ne	stu​ka ​nie	przy​po​mi ​‐
na ​ją ​ce	od​głos	cię ​żar ​ków	od	kro​sna.
Eu​ry​tos	klę ​czał	na	dzie ​dziń​cu.	Po ​cząt​ko​wo	nie	 roz​po​zna ​łem	 jego	po ​sta ​ci.	Prze ​brał

się	w	czy​stą	bia ​łą	weł ​nia ​ną	tu​ni ​kę	i	ucze ​sał	wło​sy,	na ​da ​jąc	im	gład​ki,	nie ​mal	czci ​god​‐
ny	wy​gląd.	Nie	uczy​ni ​ło	go	to	jed​nak	nor ​mal ​nym.	Ry​so​wał	coś	na	zie ​mi,	po​chy​lo​ny	nad
doł ​kiem	w	pia ​sku,	i	ukła ​dał	fi ​gu​ry	z	bia ​łych	ka ​my​ków,	mru​cząc	coś	pod	no​sem.	Co	pe ​‐
wien	czas	po​chy​lał	 się	nad	 le ​żą ​cym	nie ​opo​dal	 li ​czy​dłem	 i	gło​śno	prze ​su​wał	ko ​ra ​li ​ki
z	jed​nej	stro​ny	na	dru​gą,	po	czym	po​wra ​cał	do	ka ​my​ków.
Cho​ciaż	było	wie ​le	waż​niej ​szych	spraw,	nie	mo​głem	się	po​wstrzy​mać	przed	za ​py​ta ​‐

niem:
–	Co	ro​bisz?
–	Prze ​pro​wa ​dzam	eks ​pe ​ry​men​ty	–	od​parł,	nie	pod​no​sząc	gło​wy.
–	To	ja ​kiś	ro​dzaj	sztu​ki?
–	Fi ​lo​zo​fia.
Kształ ​ty	 na	 pia ​sku	 przy​po​mi ​na ​ły	 dzie ​cin​ne	 ob​raz​ki	 –	 pa ​ty​ko​wa ​te	 po​sta ​ci	 lu​dzi

i	 zwie ​rząt	 sto​ją ​ce	 przed	 pa ​ty​ko​wa ​ty​mi	 do​ma ​mi	w	 oto ​cze ​niu	 in​nych,	 jesz​cze	 bar ​dziej
abs ​trak​cyj ​nych	fi ​gur.	Ca ​łe ​go	mnó​stwa	trój ​ką ​tów.



Przy​po​mnia ​łem	so​bie	fi ​gu​rę	na ​kre ​ślo​ną	na	pla ​ży.
–	To	geo​me ​tria?
–	Geo​me ​tria	bada	kształ ​ty,	mnie	zaś	in​try​gu​ją	licz​by.
–	Nie	do​strze ​gam	tu​taj	żad​nych	liczb.
–	Trze ​ba	umieć	je	po​li ​czyć.
Zgar ​nął	ka ​my​ki	i	za ​czął	po​now ​nie	ukła ​dać,	po​wo​li	i	z	na ​my​słem.
–	Świat	 jest	zbu​do​wa ​ny	z	 liczb.	 Je ​dyn​ka	 to	punkt.	Dwój ​ka	 two ​rzy	od​ci ​nek.	Trój ​ka

okre ​śla	prze ​strzeń,	czwór ​ka	zaś	–	mó​wiąc	to,	po ​ło​żył	ko​lej ​ny	ka ​myk	–	to	ob​ję ​tość,	cia ​‐
ła	sta ​łe.

Na ​kre ​ślił	pal ​cem	li ​nie	na	pia ​sku,	żeby	po​łą ​czyć	ka ​my​ki.
–	Wi ​dzisz?	Je ​den,	dwa,	trzy,	czte ​ry.	My​ślisz,	że	to	przy​pa ​dek?
–	Hm…
–	Wszyst​ko,	 co	 ist​nie ​je,	ma	 swo​ją	 licz​bę.	 –	 Się ​gnął	 po	 ko​lej ​ne	 ka ​my​ki,	 ukła ​da ​jąc

z	nich	na ​stęp​ną	pa ​ty​ko​wa ​tą	po​stać.	–	Je ​śli	uda	się	nam	od​gad​nąć	licz​bę	każ​dej	rze ​czy,
zdo​ła ​my	po​jąć	spo​sób	dzia ​ła ​nia	świa ​ta.
–	Kto	tak	po ​wie ​dział?	–	Zza	na ​szych	ple ​ców	do​biegł	głos	Eu​fe ​mo​sa,	któ​ry	pod ​szedł

nie ​po​strze ​że ​nie	i	spo​glą ​dał	przez	ra ​mię	Eu​ry​to​sa	na	fi ​gu​ry	na	pia ​sku.
–	Fi ​lo​zof.	Pierw ​szy	i	naj ​więk​szy.
–	Jaki	fi ​lo​zof?
Eu​ry​tos	nie	od ​po​wie ​dział,	ale	gdy	spoj ​rza ​łem	na	trój ​ką ​ty,	któ ​re	na ​ry​so​wał,	na ​gle	od​‐

ga ​dłem	od​po​wiedź.	Przy​po​mnia ​łem	so​bie	list	Aga ​to​na.
Na​uczy ​ciel	pi ​ta​go​rej ​czyk	ma	księ ​gę	mą​dro​ści,	któ​rą	pra​gnie	sprze ​dać.
–	Mó​wisz	o	Pi ​ta ​go​ra ​sie?	Je ​steś	pi ​ta ​go​rej ​czy​kiem?
Eu​ry​tos	prze ​krę ​cił	dłoń	i	wy​ko​nał	dziw ​ny	gest,	do​ty​ka ​jąc	zło​te ​go	me ​da ​lio​nu	na	szyi.
–	Tyl ​ko	lu​dzie	oświe ​ce ​ni	po​win​ni	wy​po​wia ​dać	jego	imię.
–	Przy​by​łem	do	Ita ​lii,	żeby	od​na ​leźć	przy​ja ​cie ​la.	Na ​pi ​sał	mi,	że	stu​diu​je	ra ​zem	z	pi ​‐

ta ​go​rej ​czy​ka ​mi	dzie ​ła	na ​uczy​cie ​la.	–	Eu​ry​tos	wzdry​gnął	się	po ​now ​nie,	gdy	wy​po​wie ​‐
dzia ​łem	to	imię.	–	Zwie	się	Aga ​ton.	Może	go	po​zna ​łeś?



Moje	py​ta ​nie	wy​wo​ła ​ło	nie ​zwy​kły	sku​tek.	Eu​ry​tos	wy​glą ​dał	tak,	jak​by	po​łknął	je ​den
ze	swo​ich	ka ​my​ków.	Na ​tych​miast	je	zgar ​nął	i	wsu​nął	z	grze ​cho​tem	do	nie ​wiel ​kiej	sa ​‐
kwy.
–	Praw ​da	jest	świę ​ta	–	mruk​nął.	–	Nie	wol ​no	o	niej	roz​pra ​wiać.
–	Wie ​le	ma ​cie	za ​ka ​zów	–	za ​uwa ​żył	Eu​fe ​mos.	–	Czy	jest	coś,	o	czym	mo​że ​cie	roz​ma ​‐

wiać?
Mach​ną ​łem	ręką,	da ​jąc	mu	znak,	żeby	za ​milkł.
–	Czy	Aga ​ton	 tu​taj	był?	Za ​trzy​mał	się	u	cie ​bie?	–	Aga ​ton	był	 jed ​nym	z	naj ​de ​li ​kat​‐

niej ​szych	lu​dzi,	ja ​kich	zna ​łem,	ale	miał	prze ​ni ​kli ​wy	umysł,	ostry	ni ​czym	miecz,	i	nie	lę ​‐
kał	się	prze ​lać	krwi.	Wy​obra ​zi ​łem	so​bie,	jak	mo​gła	wy​glą ​dać	roz​mo​wa,	je ​śli	Eu​ry​tos
za ​czął	mu	po​ka ​zy​wać	swo​je	ka ​my​ki.
Sta ​rzec	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Ale	go	znasz?
–	Ar ​chy​tas	się	tym	za ​jął.	On	ci	po​wie.
–	Czym	się	za ​jął?
–	Ar ​chy​tas	ci	po​wie	–	po​wtó​rzył.
–	Kim	jest	Ar ​chy​tas?
Sta ​rzec	za ​cią ​gnął	mie ​szek	i	wstał.
–	Za ​pro​wa ​dzę	cię	do	nie ​go.



Roz​dział	6

JO ​NAH	–	SI​BA​RI
Cień	przy​sło​nił	za ​to​pio​ne	mia ​sto.	Lily	na ​dal	nie	wró​ci ​ła,	cho​ciaż	ochot​ni ​cy	za ​bra ​li	na ​‐
rzę ​dzia	i	przy​kry​li	wy​kop	pla ​sti ​ko​wą	płach​tą.
Nie	po​wi ​nien	był	cze ​kać.	Do​tarł ​by	na	miej ​sce	daw ​no	temu,	te ​raz	jed​nak	mo ​gli ​by	się

mi ​nąć,	gdy​by	po​je ​chał	do	la ​bo​ra ​to​rium,	ona	zaś	uda ​ła	się	pie ​cho ​tą.	Wpro​wa ​dził	jej	nu​‐
mer.	Te ​le ​fon	dzwo​nił	bez	koń​ca.	Omal	nie	wy​łą ​czył	dźwię ​ku,	ale	Lily	nie	ode ​bra ​ła.
Nie	mógł	dłu​żej	cze ​kać.	Wstał	i	od​na ​lazł	Ri ​char ​da	na	dru​gim	koń​cu	wy​ko​pu	–	ra ​zem

z	dwo​ma	ochot​ni ​ka ​mi	ba ​dał	rącz​kę	ja ​kie ​goś	na ​czy​nia	wy​sta ​ją ​cą	z	zie ​mi.
–	Pój ​dę	po	nią	–	oznaj ​mił.	–	Je ​śli	wró​ci,	po​wiedz,	żeby	do	mnie	za ​dzwo​ni ​ła.
Ri ​chard	pod​niósł	gło​wę.
–	Prze ​pra ​szam!	–	Mach​nął	ręką.	–	Mamy	zwa ​rio​wa ​ny	dzień.	Będę	za	mi ​nu​tę.
–	Nie	mu​sisz.
–	Do​brze,	do ​brze.	–	Ri ​chard	po​dał	no ​tes	jed​ne ​mu	z	ochot​ni ​ków	i	się ​gnął	do	kie ​sze ​ni

po	pęk	klu​czy.	–	Już	je ​dzie ​my.
Jo​nah	wy​gra ​mo​lił	się	z	wy​ko​pu	i	wsiadł	do	jed​nej	z	fur ​go​ne ​tek.	Ból	gło​wy	po​wró​‐

cił.	Cie ​pło	ocze ​ki ​wa ​nia	osty​gło,	utkwi ​ło	gru​dą	w	gar ​dle,	prze ​ro​dzi ​ło	się	w	roz​cza ​ro​‐
wa ​nie	i	nie ​pew ​ność.	Wy​cią ​gnął	ko​mór ​kę.	Na ​dal	żad​nej	wia ​do​mo​ści.
Ri ​chard	 po ​je ​chał	 piasz​czy​stą	 dro​gą	 w	 kie ​run​ku	 nad​mor ​skiej	 au​to​stra ​dy,	 po	 czym

skrę ​cił	przy	za ​kła ​dzie	ka ​mie ​niar ​skim.	Ka ​wa ​łek	da ​lej,	obok	to​rów,	na	skra ​ju	pola	stał
dwu​pię ​tro​wy	wiej ​ski	dom	oto ​czo​ny	drze ​wa ​mi	cy​tru​so​wy​mi	i	lśnią ​cym	dru​tem	kol ​cza ​‐
stym.	Dro​ga	za ​ję ​ła	im	trzy	mi ​nu​ty.
Mógł	tam	do​trzeć	pie ​szo	w	dzie ​sięć,	naj ​wy​żej	pięt​na ​ście	mi ​nut.	Za ​miast	tego	zmi ​trę ​‐

żył	pra ​wie	trzy	kwa ​dran​se,	cze ​ka ​jąc	na	Ri ​char ​da.	Sfru​stro​wa ​ny	tup ​nął	nogą	o	pod​ło​gę
sa ​mo​cho​du,	kie ​dy	Ri ​chard	otwie ​rał	bra ​mę.
Na	we ​ran​dzie	domu	sie ​dzia ​ło	pół	tu​zi ​na	ochot​ni ​ków	z	wia ​dra ​mi	peł ​ny​mi	błot​ni ​stej

wody,	oczysz​cza ​jąc	szczo​tecz​ką	do	zę ​bów	ró ​żo​we	frag​men​ty	gli ​nia ​nych	garn​ków.	Ob​‐
my​te	sko​ru​py	schły	na	słoń​cu.	Jo​nah	przy​po​mniał	so ​bie	zdję ​cia	wy​ko​na ​ne	po	ka ​ta ​stro​‐
fie	lot​ni ​czej,	przed​sta ​wia ​ją ​ce	ma ​ga ​zyn,	w	któ​rym	śled ​czy	pró​bu​ją	od​two​rzyć	prze ​bieg
zda ​rze ​nia	na	pod​sta ​wie	szcząt​ków	ma ​szy​ny.
–	Wi ​dzie ​li ​ście	Lily?
Mu​sku​lar ​ny	chło​pak	w	zie ​lo​nym	pod​ko​szul ​ku	pod​niósł	gło​wę.
–	Nie.



–	Przy​szli ​śmy	pół	go ​dzi ​ny	temu	–	do​da ​ła	sie ​dzą ​ca	obok	dziew ​czy​na,	mó​wiąc	z	wy​‐
raź​nym	ame ​ry​kań​skim	ak​cen​tem.	–	Może	jest	na	gó​rze.
Jo​nah	po​biegł	 scho ​da ​mi,	prze ​ska ​ku​jąc	po	dwa	stop​nie.	La ​bo​ra ​to​rium	było	pro​stym

po​miesz​cze ​niem,	 po​środ​ku	 któ​re ​go	 ze ​sta ​wio​no	 kil ​ka	 drew ​nia ​nych	 sto​łów,	 na ​da ​jąc
wnę ​trzu	 cha ​rak​ter	 szkol ​nej	 pra ​cow ​ni	 przy​rod​ni ​czej.	 Oprócz	 sto​łów	 do​strzegł	 brud​ny
zlew,	mi ​kro​skop,	kom​pu​ter	 i	pla ​sti ​ko​we	tor ​by	z	 frag​men​ta ​mi	ce ​ra ​mi ​ki.	Na	sto​le	sta ​ła
na	wpół	zre ​kon​stru​owa ​na	czar ​na	waza	i	wy​szcze ​rzo​na	w	uśmie ​chu	czasz​ka.
Na ​dal	ani	śla ​du	Lily.
–	Pew ​nie	wró​ci ​ła	do	ho​te ​lu	–	za ​su​ge ​ro​wał	Ri ​chard,	sta ​jąc	za	jego	ple ​ca ​mi.	–	Wspo​‐

mi ​na ​ła,	że	do​ku​cza	jej	upał.
Jo​nah	 ro​zej ​rzał	 się	 po	 po​ko​ju,	 jak​by	 Lily	 mo​gła	 wy​sko​czyć	 spod	 sto​łu	 lub	 zejść

z	jed​ne ​go	z	ob​raz​ków	wi ​szą ​cych	na	ścia ​nie.	Jego	twarz	po​krył	lo​do​wa ​ty	pot.
Ri ​chard	prze ​by​wał	w	in​nym	świe ​cie.
–	Od​wio​zę	cię	do	ho​te ​lu	–	za ​pro​po​no​wał.	–	Pew ​nie	sie ​dzi	w	ba ​se ​nie.
Lily	uwiel ​bia ​ła	wodę.	Pod​czas	ich	pierw ​szych	wspól ​nych	wy​ko​pa ​lisk	w	Gre ​cji	ry​‐

wa ​li ​zo​wa ​li	o	to,	kto	pierw ​szy	do​pły​nie	do	ma ​łej	wy​spy	nie ​opo​dal	brze ​gu,	i	wcią ​ga ​li
się	na	ska ​ły,	uni ​ka ​jąc	je ​żow ​ców,	któ​re	mo​gły	po ​kłuć	sto ​py	jak	igły.	Po ​wie ​dział	jej,	że
w	po​przed​nim	ży​ciu	była	del ​fi ​nem.	Taki	był	tak​że	pierw ​szy	pre ​zent,	któ​ry	jej	po ​da ​ro​‐
wał	–	wi ​sio​rek	z	del ​fi ​nem.
Ktoś	otwo​rzył	drzwi	pro​wa ​dzą ​ce	do	biu​ra	za	la ​bo​ra ​to​rium.	Nie ​zna ​jo​ma	dziew ​czy​na

w	ku​sym	ubra ​niu	wy​sta ​wi ​ła	gło​wę	na	ze ​wnątrz.	Była	mło ​da,	 jak	po ​zo​sta ​li,	o	dłu​gich
kasz​ta ​no​wych	wło​sach.	Za ​uwa ​ży​ła	Jo​na ​ha	i	za ​trzy​ma ​ła	na	nim	wzrok	dłu​żej,	niż	było	to
ko​niecz​ne.
–	Czym	mogę	słu​żyć?
–	Szu​kam	Lily.
Dziew ​czy​na	od​ru​cho​wo	pod​nio​sła	dłoń	do	ra ​mie ​nia	i	po​pra ​wi ​ła	pa ​sek	sta ​ni ​ka.
–	Je ​steś	Jo​nah,	praw ​da?	Lily	po​wie ​dzia ​ła,	że	dziś	przy​je ​dziesz.
–	Czy	ona	tu	jest?
–	Hm…	nie	je ​stem	pew ​na.	–	Spoj ​rza ​ła	na	Ri ​char ​da.	–	Mamy	tu	coś,	co	po​wi ​nie ​neś

zo​ba ​czyć.
–	Wró​cę	za	mi ​nu​tę.
Ri ​chard	wszedł	do	po​ko​ju	bez	prze ​pro​sze ​nia	 i	 za ​mknął	za	 sobą	drzwi.	 Jo​nah	miał

ocho​tę	za ​brać	klu​czy​ki	do	jego	sa ​mo​cho​du	i	po ​je ​chać	do	ho ​te ​lu.	Zmar ​no​wał	dużo	cza ​su
na	miej ​scu	wy​ko​pa ​lisk	i	miał	wra ​że ​nie,	że	za	chwi ​lę	wy​buch​nie.
Po​my​ślał,	 że	Ri ​chard	 za ​wsze	 był	 dup​kiem.	Osu​nął	 się	 na	 jed ​no	 ze	 sfa ​ty​go​wa ​nych

krze ​seł	i	za ​mknął	oczy.	Od	cza ​su	kie ​dy	się	obu​dził,	miał	wra ​że ​nie,	że	zna ​lazł	się	w	in​‐
nym	świe ​cie,	jak​by	ktoś	po​prze ​sta ​wiał	me ​ble,	kie ​dy	spał.
Nie	my​ślisz	trzeź​wo	–	po​wie ​dział	so​bie.	Upał,	zmę ​cze ​nie	i	uczu​cie	pust​ki	po	za ​koń​‐

cze ​niu	po​dró​ży.	Oczy​wi ​ście	Lily	za ​pew ​ne	wró​ci ​ła	do	ho​te ​lu.	Gdy​by	nie	za ​trzy​mał	się



na	ostat​nią	kawę	w	przy​droż​nym	ba ​rze,	za ​stał ​by	ją	na	śnia ​da ​niu.
Otwo​rzył	oczy.	Ze	sto​łu	wpa ​try​wa ​ła	się	w	nie ​go	nie ​kom​plet​na	czasz​ka.	Mia ​ła	je ​den

oczo​dół	i	twar ​dą	gru​dę	zie ​mi	w	miej ​scu,	gdzie	kie ​dyś	znaj ​do​wał	się	mózg.
Wiem,	jak	się	czu​jesz.
Ro​zej ​rzał	się	wo ​kół,	pró ​bu​jąc	od​na ​leźć	Lily	wśród	la ​bo​ra ​to​ryj ​nych	ru​pie ​ci.	Na	sto​‐

łach	le ​ża ​ły	drob​ne	ar ​te ​fak​ty,	za ​pa ​ko​wa ​ne	w	pla ​sti ​ko​we	to​reb​ki	z	pa ​skiem	pa ​pie ​ru	za ​‐
wie ​ra ​ją ​cym	in​for ​ma ​cję	o	miej ​scu,	w	któ​rym	je	zna ​le ​zio​no.	Nie ​któ​re	no​tat​ki	wy​glą ​da ​ły
na	spo​rzą ​dzo​ne	ręką	Lily.	Do	ścia ​ny	przy​mo​co​wa ​no	pi ​nez​ka ​mi	skse ​ro​wa ​ny	dow ​cip	ry​‐
sun​ko​wy,	sta ​ry	ko​miks	Far	Side,	któ​ry	za ​pa ​mię ​tał	z	jej	biu​ra	w	Lon​dy​nie.	Sza ​tan	z	wi ​‐
dła ​mi	pchał	zdez​o​rien​to​wa ​ne ​go	nie ​szczę ​śni ​ka	w	kie ​run​ku	pary	drzwi	ozna ​czo​nych	na ​‐
pi ​sa ​mi	zo​sta ​niesz	po​tę ​pio​ny,	je ​śli	to	zro​bisz	i	zo​sta ​niesz	po​tę ​pio​ny,	je ​śli	tego	nie	uczy​‐
nisz.	U	dołu	umiesz​czo​no	pod​pis:	mu​sisz	do​ko​nać	wy​bo​ru.	Na	szaf​ce	pod	ry​sun​kiem	le ​‐
żał	ze ​szyt	w	czar ​no-bia ​łej	okład​ce.
Ri ​chard	na ​dal	był	w	biu​rze,	 Jo​nah	 pod​szedł	więc	 do	 szaf​ki	 i	 otwo​rzył	 ze ​szyt.	Na

okład​ce	wid​niał	 ty​tuł	Dzien​nik	wy​ko​pa ​lisk	wy​ko​na ​ny	wy​raź​nym,	 od​ręcz​nym	 pi ​smem
Lily.
Za ​czął	 prze ​glą ​dać	 stro​na	 po	 stro​nie	 skru​pu​lat​ne	 uwa ​gi	 Lily	 i	 jej	 schlud​ne	 ry​sun​ki

przed​sta ​wia ​ją ​ce	zna ​le ​zio​ne	przed ​mio​ty.	Mo​ne ​ty,	na ​czy​nia	i	grze ​bień	z	rącz​ką	w	kształ ​‐
cie	cen​tau​ra.
Je ​den	z	ry​sun​ków	zaj ​mo​wał	nie ​mal	całą	kart​kę.
Przed​sta ​wiał	cien​ki	cy​lin​drycz​ny	przed​miot	z	wgnie ​ce ​nia ​mi	i	wy​gię ​cia ​mi,	przy​po​mi ​‐

na ​ją ​cy	pa ​pie ​ros	rzu​co​ny	na	zie ​mię.
Dwa	kół ​ka	mo​co​wa ​ły	go	do	łań​cusz​ka,	któ​ry	na ​szki ​co​wa ​no	obok.
Pod	spodem	wid​nia ​ło	ozna ​cze ​nie	r27:	ta ​blicz​ka/wi ​sio​rek/pu​de ​łecz​ko	i	ska ​la,	z	któ​‐

rej	wy​ni ​ka ​ło,	że	ar ​te ​fakt	miał	oko​ło	czte ​rech	cen​ty​me ​trów	dłu​go​ści.
Już	miał	 od​wró​cić	 kart​kę,	 gdy	 za ​uwa ​żył	 nie ​rów ​ną	 kra ​wędź	 w	 miej ​scu	 są ​sied​niej

stro​ny.	Dziw ​na	spra ​wa,	ar ​che ​olo​dzy	bo​wiem	nie ​mal	ob​se ​syj ​nie	za ​pi ​sy​wa ​li	wszyst​ko,
co	 zro​bi ​li.	 Ich	 czyn​no​ści	 były	 jed​no​ra ​zo​we	 i	 nie ​po​wta ​rzal ​ne,	 nie	mie ​li	 więc	 in​ne ​go
wy​bo​ru.	W	chwi ​li	gdy	ostrze	szpa ​dla	za ​głę ​bia ​ło	się	w	zie ​mi,	nisz​czy​li	przed​miot,	któ​ry
chcie ​li	zba ​dać.	Gdy​by	go	nie	udo​ku​men​to​wa ​li,	by​ło​by	tak,	jak​by	w	ogó​le	nie	ist​niał.
–	 	Co	 ro ​bisz?	–	za ​py​tał	Ri ​chard,	 sta ​jąc	w	drzwiach	biu​ra.	–	To	 po​uf​ne	ma ​te ​ria ​ły,

prze ​cież	wiesz.
–		Prze ​glą ​da ​łem	rze ​czy	Lily.	–	Jo​nah	za ​mknął	ze ​szyt	i	od ​su​nął	go	od	sie ​bie.	–	Bra ​ku​‐

je	jed​nej	kart​ki.
Twarz	Ri ​char ​da	ska ​mie ​nia ​ła.
–		Do​praw ​dy?
–		Po​wie ​dzia ​łem	to,	abyś	nie	my​ślał,	że	ją	ukra ​dłem.
–		Nie	ule ​gaj	pa ​ra ​noi!	–	Ri ​chard	rzu​cił	mu	klu​czy​ki	do	sa ​mo​cho​du.
–	Po​szu​kaj ​my	Lily.



Kie ​dy	wró​ci ​li	do	ho​te ​lu,	cie ​nie	ule ​gły	wy​dłu​że ​niu,	a	ma ​ri ​na	się	oży​wi ​ła.
Dzie ​ci	gra ​ły	w	pił ​kę	na	dro​dze,	uży​wa ​jąc	kon​te ​ne ​rów	na	śmie ​ci	jako	bra ​mek,	opa ​le ​‐

ni	na	brąz	męż​czyź​ni	w	ką ​pie ​lów ​kach	po​le ​wa ​li	jach​ty	wodą	z	ogro​do​wych	węży.	Jo​nah
udał	się	pro​sto	do	po ​ko​ju	Lily.	Pra ​gnął,	żeby	ten	dzień	jak	naj ​szyb​ciej	do​biegł	koń​ca	–
roz​po​czę ​ty	w	Ber ​li ​nie	i	za ​koń​czo​ny	na	wy​brze ​żu	Mo​rza	Śród ​ziem​ne ​go.	Pra ​gnął	uj ​rzeć
Lily,	pra ​gnął	jej	do​tknąć,	za ​snąć	i	obu​dzić	się	z	nią	u	swo​je ​go	boku.
Pro​sta	spra ​wa.
Drzwi	do	po​ko​ju	nie	były	za ​mknię ​te.
Na ​pię ​cie	za ​czę ​ło	po​wo​li	opa ​dać.
–		Lily?	–	za ​wo​łał,	otwie ​ra ​jąc	drzwi.
Po​kój	oka ​zał	się	jed​nak	pu​sty.	Tak	pu​sty,	że	Jo​nah	po​trze ​bo​wał	chwi ​li,	aby	zdać	so​‐

bie	z	 tego	 spra ​wę.	Ani	 śla ​du	 Lily,	 ani	 śla ​du	 naj ​drob​niej ​sze ​go	 przed​mio​tu.	Wszyst​ko
znik​nę ​ło:	 ubra ​nia	 z	 krze ​sła,	 bu​dzik,	 buty	 i	 lap​top.	 Na	 świe ​żo	 za ​sła ​nym	 łóż​ku	 le ​ża ​ły
nowe	ręcz​ni ​ki.	Jak​by	Lily	ni ​g​dy	nie	ist​nia ​ła.
Spraw ​dził	nu​mer	na	drzwiach,	aby	się	upew ​nić,	że	jest	we	wła ​ści ​wym	po​ko​ju.
Otwo​rzył	sza ​fy.	Były	pu​ste,	po​dob​nie	jak	szu​fla ​dy	noc ​ne ​go	sto​li ​ka	i	ła ​zien​ka.
Kie ​dy	roz​warł	okien​ni ​ce,	spo​strzegł,	że	czer ​wo​ny	ręcz​nik	i	ko​stium	bi ​ki ​ni	znik​nę ​ły	z

bal ​ko​no​wej	po​rę ​czy.
Od​wró​cił	się	po ​wo​li,	a	może	to	po​kój	za ​wi ​ro​wał,	on	zaś	pod​dał	się	tyl ​ko	jego	ru​‐

cho​wi.	Nogi	się	pod	nim	ugię ​ły.	Od	stro​ny	ba ​se ​nu	do​biegł	krzyk	dziew ​czy​ny.
Usiadł	na	łóż​ku.
Na	płyt​ce	pod​ło​go​wej	obok	noc ​ne ​go	 sto​li ​ka	 lśni ​ła	woda.	Woda	 ze	 szklan​ki,	 któ​rą

prze ​wró​cił	pod​czas	snu.	Nie	było	wąt​pli ​wo​ści,	że	jest	we	wła ​ści ​wym	po​ko​ju.
Ko​mór ​ka	za ​wi ​bro​wa ​ła	na	udzie,	wy​wo​łu​jąc	ta ​kie	wra ​że ​nie,	jak​by	ktoś	dźgnął	go	w

nogę.	Wy​cią ​gnął	ją	z	kie ​sze ​ni	i	od​czy​tał	wia ​do​mość.
Pil​na	sy​tu​acja	ro​dzin​na	–	mu​sia​łam	nie ​zwłocz ​nie	wy​je ​chać	do	domu.
Przy​kro	mi,	że	się	mi​nę ​li​śmy.
Wy​ja​śnię	to	póź ​niej.
Prze ​czy​tał	wia ​do​mość	 jesz​cze	raz,	pró​bu​jąc	 ją	zro​zu​mieć,	 ale	nie	po​tra ​fił	–	 sło​wa

nie	mia ​ły	żad​ne ​go	sen​su.
Dla ​cze ​go	nie	za ​dzwo​ni ​ła?	Wpro​wa ​dził	jej	nu​mer	spo​co​ny​mi,	drżą ​cy​mi	pal ​ca ​mi.
I	tym	ra ​zem	te ​le ​fon	dzwo​nił	bez	koń​ca	pła ​skim,	mo​no​ton​nym	dźwię ​kiem	kon​ty​nen​tal ​‐

ne ​go	sys ​te ​mu	te ​le ​fo​nicz​ne ​go,	nie	zaś	zna ​jo​mym	„dzyń,	dzyń”.
Przy​naj ​mniej	na ​dal	była	w	kra ​ju.	Może	pro​wa ​dzi ​ła	sa ​mo​chód	i	nie	mo​gła	ode ​brać.
Roz​łą ​czył	 się	 i	wpi ​sał	 pil ​ną	wia ​do​mość:	Wszyst ​ko	w	 po​rząd​ku?	Gdzie	 je ​steś?

Co	się	sta​ło?
Ko​lej ​nych	dzie ​sięć	mi ​nut	na ​le ​ża ​ło	do	naj ​dłuż​szych	w	jego	 ży​ciu.	 Póź​niej	 nad​szedł

ko​lej ​ny	ese ​mes:	
Mama	zno​wu	się	prze ​wró​ci​ła.



Mu​szę	z	nią	być.	Ba​te ​ria	mi	się	koń​czy.	Za​dzwo​nię,	kie ​dy	do​trę	do	Lon​dy​nu.
Ru​nął	na	łóż​ko,	ob​ser ​wu​jąc	ło​pat​ki	wen​ty​la ​to​ra	wi ​ru​ją ​ce	na	su​fi ​cie.	Kie ​dy	do​trę	do

Lon​dy​nu?	Je ​chał	nie ​mal	dwa ​dzie ​ścia	czte ​ry	go​dzi ​ny,	żeby	się	z	nią	spo​tkać,	a	ona	po​le ​‐
cia ​ła	do	Lon​dy​nu?	Bez	zo​ba ​cze ​nia	się	z	nim.
–		Co	ja,	u	li ​cha,	ro​bię	we	Wło​szech?
–		za ​py​tał	na	głos,	jak​by	zwra ​cał	się	do	pu​ste ​go	po​ko​ju.
Wstał	i	wy​szedł	na	bal ​kon.	Na	dole	dzie ​ci	ba ​rasz​ko​wa ​ły	w	ba ​se ​nie,	ich	ro​dzi ​ce	wy​‐

le ​gi ​wa ​li	się	na	le ​ża ​kach	z	te ​le ​fo​na ​mi	i	pa ​pie ​ro​sa ​mi	w	ręku.
Wśród	opa ​lo​nych	ciał	do​strzegł	parę	ohyd​nie	bia ​łych	nóg	w	be ​żo​wych	szor ​tach,	wy​‐

sta ​ją ​cych	spod	cie ​nia	rzu​ca ​ne ​go	przez	pa ​ra ​sol.
Zbiegł	na	dół	i	ru​szył	w	kie ​run​ku	ba ​se ​nu.	Ri ​chard	sie ​dział	na	le ​ża ​ku	z	otwar ​tą	książ​‐

ką	na	ko​la ​nach	i	te ​le ​fo​nem	w	ręce.	Wsu​nął	te ​le ​fon	do	kie ​sze ​ni	i	spoj ​rzał	na	Jo​na ​ha	zza
przy​du​żych	oku​la ​rów	prze ​ciw ​sło​necz​nych.
–		Wła ​śnie	za ​mie ​rza ​łem	do	cie ​bie	pójść.	Do​sta ​łem	wia ​do​mość	od	Lily.
–		Ja	rów ​nież	–	od​parł	Jo​nah.	–	Wy​je ​cha ​ła.
–		Bez	uprze ​dze ​nia.
Bez	uprze ​dze ​nia?	Prze ​cież	wie ​dzia ​ła,	że	przy​jeż​dża.	Mu​sia ​ła	wie ​dzieć,	że	do​tarł	na

miej ​sce.	Nie	mo​gła	nie	za ​uwa ​żyć	fur ​go​net​ki	za ​par ​ko​wa ​nej	przed	ho​te ​lem.	Dla ​cze ​go	nie
od​na ​la ​zła	go	przed	wy​jaz​dem?
Prze ​cież	wy​star ​czy​ło	za ​dzwo​nić.
–		Wy​ja ​śni ​ła,	o	co	cho​dzi?	–	za ​in​te ​re ​so​wał	się	Ri ​chard.
–		Jej	mama	zno​wu	się	prze ​wró​ci ​ła.	–	Dwa	lata	temu	mat​ka	Lily	spa ​dła	ze	scho​dów	i

zła ​ma ​ła	bio​dro.	Ko​ści	się	zro​sły,	ale	star ​sza	pani	nie	od​zy​ska ​ła	pew ​no​ści	sie ​bie.	Żyła
w	stra ​chu,	że	po​now ​nie	ule ​gnie	wy​pad​ko​wi.
Tyl ​ko	że	obok	miesz​ka ​ła	sio​stra	Lily.
Czy	nie	mo​gła	za ​opie ​ko​wać	się	mat​ką?
Po	co	ten	cały	po​spiesz​ny	wy​jazd	do	domu?
Po​wi ​nien	za ​dzwo​nić	do	jej	ro​dzi ​ny	i	za ​py​tać,	co	się	sta ​ło,	ale	naj ​pierw…
–		Gdzie	jest	naj ​bliż​sze	lot​ni ​sko?
–		Zwy​kle	ko​rzy​sta ​my	z	lot​ni ​ska	w	Bari.	Lot​ni ​ska	w	Ne ​apo​lu	i	Brin​di ​si	są	w	po​dob​‐

nej	od​le ​gło​ści.
Ho​te ​lo​we	WiFi	obej ​mo​wa ​ło	swo​im	za ​się ​giem	oko​li ​cę	ba ​se ​nu,	Jo​nah	użył	więc	ko​‐

mór ​ki,	aby	pod​łą ​czyć	się	do	sie ​ci	i	spraw ​dzić	naj ​bliż​sze	loty.	Mi ​ja ​ły	ko​lej ​ne	cen​ne	mi ​‐
nu​ty	–	In​ter ​net	dzia ​łał	 tak	wol ​no,	 jak​by	ktoś	był	na	 li ​nii	 i	mo​zol ​nie	wpi ​sy​wał	ręcz​nie
każ​de	sło​wo.
–		Któ​ra	jest	go​dzi ​na?	–	za ​py​tał	Ri ​char ​da,	nie	pod​no​sząc	gło​wy.
–		Do​cho​dzi	sie ​dem​na ​sta	trzy​dzie ​ści.
Ostat​ni	sa ​mo​lot	wy​la ​ty​wał	o	dwu​dzie ​stej	pierw ​szej	pięć ​dzie ​siąt.
–		Jak	da ​le ​ko	jest	lot​ni ​sko?



–		Wszyst​kie	są	od​da ​lo​ne	o	trzy	go​dzi ​ny	dro​gi.
Jo​nah	za ​klął.	Ri ​chard	się ​gnął	po	jego	te ​le ​fon	i	od​czy​tał	in​for ​ma ​cje	o	lo​tach.
–		Nie	dasz	rady	w	piąt​ko​wy	wie ​czór.
Wy​glą ​da	na	to,	że	utkwi ​łeś	tu	ra ​zem	z	nami.
Chy​ba	że	wró​cisz	sa ​mo​cho​dem…
Jo​nah	wsu​nął	 rękę	do	kie ​sze ​ni	 i	 od​szu​kał	klu​czy​ki	vana.	 Przez	 chwi ​lę	 za ​sta ​na ​wiał

się	nad	po​je ​cha ​niem	sa ​mo​cho​dem.
Gdy​by	dzię ​ki	temu	szyb​ciej	do ​tarł	do	Lily,	w	jed ​nej	chwi ​li	zna ​la ​zł ​by	się	za	kół ​kiem,

choć	zro​bi ​ło	mu	się	sła ​bo	na	myśl	o	ko​lej ​nych	dwu​dzie ​stu	czte ​rech	go​dzi ​nach	jaz​dy.
Nie	zy​skał ​by	jed​nak	w	ten	spo​sób	na	cza ​sie.	Mógł	wsiąść	do	sa ​mo​lo​tu	 ju​tro	wcze ​‐

snym	 ran​kiem	 i	 do​trzeć	 do	 Lon​dy​nu	 w	 po​rze	 lun​chu,	 kie ​dy	 jego	 van	 prze ​kra ​czał ​by
Alpy,	gdy​by	zde ​cy​do​wał	się	po​je ​chać	sa ​mo​cho​dem.
–		Je ​stem	pe ​wien,	że	wszyst​ko	się	wy​ja ​śni	–	po​cie ​szył	go	Ri ​chard.	–	To	jed​na	z	ta ​‐

kich	sy​tu​acji.	Spo​tka ​my	się	na	ko​la ​cji.	O	dwu​dzie ​stej	na	ta ​ra ​sie.
Za ​pra ​sza ​my	do	na ​szej	kom​pa ​nii.
Po​wie ​dziaw ​szy	to,	wstał	i	przy​po​mniał	so​bie,	że	cią ​gle	trzy​ma	w	dło​ni	te ​le ​fon	Jo​na ​‐

ha.	Wy​cią ​gnął	rękę,	żeby	go	od​dać.
Na ​gle	mała	dziew ​czyn​ka	za ​czę ​ła	biec	wo​kół	ba ​se ​nu,	ucie ​ka ​jąc	przed	star ​szym	bra ​‐

tem	i	tu​piąc	mo​kry​mi	sto​pa ​mi.
Ri ​chard	usko​czył	w	bok,	po​śli ​zgnął	się	na	wil ​got​nych	ka ​mie ​niach	i	wy​rzu​cił	ra ​mio​na

dla	za ​cho​wa ​nia	rów ​no​wa ​gi.
–		Cho​le ​ra!
Te ​le ​fon	Jo​na ​ha	wy​padł	mu	z	ręki	i	po​szy​bo​wał	w	po​wie ​trzu.	Jo​nah	sko​czył	po	nie ​‐

go,	ale	zro​bił	to	za	póź​no,	poza	tym	był	za	da ​le ​ko.	Urzą ​dze ​nie	wpa ​dło	do	wody	z	gło​‐
śnym	plu​skiem.
Kie ​dy	opa ​da ​ło	na	dno,	z	obu​do​wy	za ​czę ​ły	ucho​dzić	ma ​leń​kie	ba ​niecz​ki	po​wie ​trza.
Jo​nah	chwy​cił	rękę	Ri ​char ​da.
–		Co	ro​bisz…?!
–		Bar ​dzo	cię	prze ​pra ​szam.
Zza	prze ​ciw ​sło​necz​nych	oku​la ​rów	i	ga ​zet	spoj ​rza ​ły	na	nich	wszyst​kie	oczy	na	ba ​se ​‐

nie.	Ja ​kiś	chło​piec	za ​nur ​ko​wał	 i	wy​nu​rzył	się	z	 te ​le ​fo​nem.	Po​dał	go	 Jo​na ​ho​wi,	 a	 na ​‐
stęp​nie	od​pły​nął,	roz​pry​sku​jąc	wodę.	Jo​nah	spoj ​rzał	na	mar ​twy	ka ​wa ​łek	me ​ta ​lu	i	szkła
spo​czy​wa ​ją ​cy	w	jego	dło​ni.
–		Nie	włą ​czaj	go	–	po​ra ​dził	Ri ​chard.
–		Musi	wy​schnąć.
Jo​nah	za ​mie ​nił ​by	Ri ​char ​da	w	ka ​mień,	gdy​by	po​sia ​dał	taką	moc.
Pięć	mi ​nut	przed	dwu​dzie ​stą	ktoś	za ​pu​kał	do	jego	drzwi.	Jo​nah	jęk​nął,	nie	udzie ​la ​jąc

od​po​wie ​dzi.	Nie	miał	ocho ​ty	na	obiad.	Nie	miał	ocho​ty	ni ​ko​go	wi ​dzieć.	Nie	po​ru​szył
się	od	cza ​su	po​wro​tu	z	ba ​se ​nu,	a	jego	my​śli	wi ​ro​wa ​ły	w	kół ​ko,	do​pó​ki	nie	za ​mar ​ły.



Nie	my​ślał	ani	nie	czuł,	nie	spał	ani	nie	był	przy​tom​ny.	Po	pro​stu	był.	Je ​dy​nym	do​‐
zna ​niem,	ja ​kie	od​czu​wał,	były	bli ​żej	nie ​okre ​ślo​ne	mdło​ści,	przy​po​mi ​na ​ją ​ce	sła ​by	pro​‐
myk	świa ​tła,	któ​ry	miał	nie ​ba ​wem	roz​bły​snąć	z	całą	siłą.
Ręce	 go	 bo​la ​ły	 od	wie ​lu	 go​dzin	 spę ​dzo​nych	 za	 kół ​kiem.	Wy​cią ​gnął	 się	 na	 łóż​ku,

chwy​ta ​jąc	pal ​ca ​mi	kra ​wędź	ma ​te ​ra ​ca.
Po​czuł	coś.
Mię ​dzy	ma ​te ​ra ​cem	i	ścia ​ną	le ​ża ​ła	książ​ka.	Lily	mu​sia ​ła	o	niej	za ​po​mnieć,	kie ​dy	się

pa ​ko​wa ​ła.
Wy​obra ​ził	 so​bie,	 jak	 do	 póź​na	 czy​ta	 w	 łóż​ku	 i	 wsu​wa	 książ​kę	 pod	 po​dusz​kę,	 po

czym	spy​cha	za	łóż​ko	pod​czas	snu.
Wy​cią ​gnął	ją.
Książ​ka	otwo​rzy​ła	się	na	pierw ​szej	stro​nie.	Oczy	prze ​czy​ta ​ły	ją	od​ru​cho​wo.
Wczo​raj	zsze ​dłem	do	Pi ​reu​su	z	moim	bra ​tem	Glau​ko​nem…
Spoj ​rzał	na	okład​kę.
Pań​stwo	Pla ​to​na.	Nie ​ty​po​wa	wa ​ka ​cyj ​na	lek​tu​ra.
Od​gadł,	że	za ​bra ​ła	książ​kę,	po​nie ​waż	po​trze ​bo​wa ​ła	jej	w	pra ​cy.
Na	ty​tu​ło​wej	stro​nie	wid​nia ​ła	de ​dy​ka ​cja.
Dla	Lily
–		mi ​łość	jest	praw ​dą,	Adam	Po​czuł	tępy	ból	po​dob​ny	do	zga ​gi.
Książ​ka	mu​sia ​ła	być	sta ​ra	–	Lily	nie	 spo​ty​ka ​ła	 się	 z	Ada ​mem	 od	 lat.	 Był	 cie ​kaw,

dla ​cze ​go	za ​bra ​ła	ją	do	Włoch.
Po​czuł	ko​lej ​ne	ukłu​cie	i	zdał	so​bie	spra ​wę,	że	nie	ma	ni ​cze ​go	bar ​dziej	skom​pli ​ko​‐

wa ​ne ​go	od	ze ​msty	nie ​za ​spo​ko​jo​ne ​go	gło​du.	Nie	jadł	od	śnia ​da ​nia	na	po​sto​ju	w	oko​li ​cy
Ne ​apo​lu.
Przy​naj ​mniej	temu	mógł	za ​ra ​dzić.
Odło​żył	książ​kę,	wstał	i	ob​mył	 twarz	wodą.	Jego	T-shirt	był	brud​ny,	w	po​ko​ju	nie

miał	jed​nak	żad​nych	ubrań,	po​szedł	więc	do	vana	i	wy​grze ​bał	coś	czy​ste ​go.
Zaj ​rzał	do	lob​by,	aby	za ​py​tać,	czy	może	za ​dzwo​nić	do	Lily	z	ho​te ​lo​we ​go	 te ​le ​fo​nu,

ale	re ​cep​cjo​nist​ka	znik​nę ​ła.
Od​na ​lazł	człon​ków	eki ​py	w	tyl ​nej	czę ​ści	ho​te ​lu	–	na	ta ​ra ​sie,	z	któ​re ​go	roz​cią ​gał	się

wi ​dok	na	ma ​ri ​nę.	Sie ​dzie ​li	przy	dłu​gim	sto​le,	śmie ​jąc	się	i	żar ​tu​jąc	w	świe ​tle	ko​lo​ro​‐
wych	 lam​pek	 roz​cią ​gnię ​tych	wzdłuż	 po​rę ​czy.	 Ri ​chard	 za ​jął	miej ​sce	w	 gło​wie	 sto​łu.
Dla	Jo​na ​ha	nie	było	wol ​ne ​go	krze ​sła.
–		Nie	wie ​dzie ​li ​śmy,	czy	przyj ​dziesz.
Po​pro​si ​li ​by​śmy	o	do​dat​ko​we	na ​kry​cie.
Jo​nah	za ​stygł	w	nie ​zgrab​nym	ocze ​ki ​wa ​niu,	kie ​dy	ochot​ni ​cy	ro​bi ​li	mu	miej ​sce	i	przy​‐

su​wa ​li	krze ​sło.	Jego	obec ​ność	wy​da ​wa ​ła	się	prze ​szka ​dzać	w	roz​mo​wie.
–		Za ​dzwo​ni ​łem	do	biu​ra	sprze ​da ​ży	bi ​le ​tów	–	oznaj ​mił	Ri ​chard.	–	Byli	bar ​dzo	mili.

Za ​re ​zer ​wo​wa ​li	ci	miej ​sce	na	pierw ​szy	lot	z	Bari	ju​tro	rano.



–		Czy	Lily	się	ode ​zwa ​ła?	–	Brak	te ​le ​fo​nu	wy​wo​ły​wał	po​czu​cie	bez​sil ​no​ści,	od​cię ​‐
cia	od	świa ​ta.	Mu​siał	się	z	nią	skon​tak​to​wać.
–		Pew ​nie	sie ​dzi	w	sa ​mo​lo​cie	–	od​parł	Ri ​chard,	spo​glą ​da ​jąc	w	nie ​bo,	 jak​by	mógł

wy​pa ​trzyć	sa ​mo​lot	Lily	mru​ga ​ją ​cy	mię ​dzy	gwiaz​da ​mi.
Jo​nah	 się ​gnął	 po	 ka ​wa ​łek	 chle ​ba	 i	wsu​nął	 go	 do	 ust.	 Od	 ta ​fli	 wody	 od​bi ​ja ​ły	 się

świa ​tła	ża ​gló​wek.	Po	dru​giej	stro​nie	ma ​ri ​ny	do​strzegł	ogrom​ny	jacht	mo​to​ro​wy	oświe ​‐
tlo​ny	jak	sce ​na.
Na	sto​le	po​ja ​wi ​ły	się	ta ​le ​rze	z	wło​ski ​mi	przy​staw ​ka ​mi.	Ri ​chard	się ​gnął	po	 jed​ną	z

nich	 i	nie ​zgrab​nie	po​sma ​ro​wał	chleb	pa ​stą	z	po​mi ​do​rów	doj ​rza ​łych	na	słoń​cu.	 Jo​nah
mu​siał	chwy​cić	kie ​li ​szek	z	wi ​nem,	żeby	się	nie	prze ​wró​cił.
Po​czuł	ko​lej ​ne	ukłu​cie	gnie ​wu	na	wspo​mnie ​nie	te ​le ​fo​nu.
Mu​siał	nie ​zwłocz​nie	po​mó​wić	z	Lily,	ale	czuł	się	zu​peł ​nie	bez​rad​ny.	Nie	mógł	za ​‐

dzwo​nić	do	jej	ro​dzi ​ny	ani	przy​ja ​ciół.
Wszyst​kie	nu​me ​ry	były	za ​pi ​sa ​ne	w	jego	ko​mór ​ce.	Tyl ​ko	je ​den	nu​mer	znał	na	pa ​mięć,

ale	Lily	nie	od​bie ​ra ​ła.
–		Czy	wspo​mnia ​ła	o	mat​ce	przed	wy​jaz​dem?
–	 	Ani	sło​wa.	–	Ri ​chard	ugryzł	 ka ​wa ​łek	 chle ​ba	 i	 na	 jego	 ró​żo​wą	 ko​szu​lę	 kap​nę ​ła

kro​pla	oli ​wy.	Ni ​g​dy	nie	uwa ​żał	przy	je ​dze ​niu.	–	Po​wie ​dzia ​ła	je ​dy​nie,	że	je ​dzie	do	la ​‐
bo​ra ​to​rium.
Do	jach​tu	mo​to​ro​we ​go	po	dru​giej	stro​nie	ma ​ri ​ny	pod​je ​chał	sa ​mo​chód.
Duży	i	czar ​ny,	przy​po​mi ​na ​ją ​cy	mer ​ce ​de ​sa,	któ​ry	mi ​nął	Jo​na ​ha	na	dro​dze.	W	oko​li ​cy

nie	mo​gło	być	dwóch	po​jaz​dów	ta ​kiej	wiel ​ko​ści.
Jo​nah	ob​ser ​wo​wał,	jak	wy​sia ​da	z	nie ​go	czte ​rech	męż​czyzn.	Choć	znaj ​do​wa ​li	się	da ​‐

le ​ko,	w	spo​so​bie	ich	za ​cho​wa ​nia	było	coś	groź​ne ​go	–	roz​pro​szy​li	się	i	wol ​no	ob​ra ​ca ​li
gło​wa ​mi,	 jak​by	wy​pa ​try​wa ​li	nie ​bez​pie ​czeń​stwa.	Dwóch	we ​szło	na	 trap	 i	znik​nę ​ło	w
głę ​bi	ło​dzi.	Po​zo​sta ​li	dwaj	wró​ci ​li	do	sa ​mo​cho​du	i	wy​cią ​gnę ​li	duży	pa ​ku​nek	z	ba ​gaż​‐
ni ​ka.
Obaj	mu​sie ​li	się	schy​lić,	żeby	go	pod​nieść.
Je ​den	 z	 ochot​ni ​ków	 opo​wie ​dział	 dow ​cip	 o	 ma ​fii.	 Po​zo​sta ​li	 wy​bu​chli	 śmie ​chem,

choć	nie ​któ​rzy	uczy​ni ​li	 to	 ner ​wo​wo.	W	koń​cu	 znaj ​do​wa ​li	 się	w	 po​łu​dnio​wych	Wło​‐
szech.
Je ​den	z	męż​czyzn	na	na ​brze ​żu	wy​glą ​dał	zna ​jo​mo.	Tego	dnia	wy​da ​rzy​ło	się	tak	dużo,

że	od​po​wiedź	na ​de ​szła	do​pie ​ro	po	chwi ​li.	Poza	tym	był	ina ​czej	ubra ​ny	–	miał	na	so​bie
czar ​ną	ko​szu​lę	i	dżin​sy,	nie	zaś	bia ​ły	T-shirt	z	ali ​ga ​to​rem	na	pier ​si.
Fa ​cet	był	hy​drau​li ​kiem,	któ​ry	przy​szedł	na ​pra ​wić	prysz​nic	w	po​ko​ju	Lily	–	prysz​nic,

któ​ry	dzia ​łał	bez	za ​rzu​tu.	Co	ro​bił	na	po​mo​ście?
To	wszyst​ko	nie	mia ​ło	naj ​mniej ​sze ​go	sen​su.	Jo​nah	od​su​nął	krze ​sło	i	wstał.
Krew	na ​pły​nę ​ła	mu	do	gło​wy.	Za ​chwiał	się	i	chwy​cił	stół.	Stu​den​ci	spoj ​rze ​li	na	nie ​‐

go,	jak​by	był	pi ​ja ​ny.	Wo​kół	było	sły​chać	uryw ​ki	ob​cych	roz​mów	uno​szą ​cych	się	w	po​‐



wie ​trzu	jak	pył.
–		To	ta ​nia	bły​skot​ka.
–		San​di	jest	od​mien​ne ​go	zda ​nia.
–		Ari	to	du​pek.
Kie ​dy	się	od​wró​cił,	spo​strzegł,	że	pa ​trzy	na	nie ​go	ko​bie ​ta	sie ​dzą ​ca	przy	są ​sied​nim

sto​le.	Było	to	spoj ​rze ​nie	nie	prze ​lot​ne,	ale	głę ​bo​kie	i	ba ​daw ​cze.	Była	ude ​rza ​ją ​co	pięk​‐
na	–	mia ​ła	krót​kie	czar ​ne	wło ​sy	i	de ​li ​kat​ne	rysy	twa ​rzy	zło​cą ​ce	się	w	świe ​tle	ko​lo​ro​‐
wych	lam​pek.	Na	ob ​na ​żo​nym	ra ​mie ​niu	wid​niał	wy​ta ​tu​owa ​ny	kwiat	lo​to​su.	Jo​na ​ha	opa ​‐
dło	na ​tręt​ne	uczu​cie,	że	gdzieś	ją	wi ​dział,	choć	mo​gła	to	za ​su​ge ​ro​wać	nad​mier ​nie	po​‐
ufa ​łym	spoj ​rze ​niem.	Może	na	kon​cer ​cie?
Kie ​dy	skie ​ro​wa ​ła	wzrok	na	ta ​lerz,	uznał,	że	tyl ​ko	mu	się	zda ​wa ​ło.	Przez	sześć	ostat​‐

nich	ty​go​dni	co	noc	oglą ​dał	set​ki	twa ​rzy	oświe ​tlo​nych	prze ​lot​nie	przez	re ​flek​to​ry.	Prze ​‐
cią ​że ​nie	bodź​ca ​mi	pod​pro​go​wy​mi.	Jego	mózg	mu​siał	gdzieś	prze ​cho​wy​wać	te	wszyst​‐
kie	ob​ra ​zy.	Pew ​nie	dla ​te ​go	Jo​nah	tak	czę ​sto	prze ​ży​wał	déjà	vu.
Z	dru​giej	stro​ny,	je ​śli	nie	uro​ił	so​bie	in​cy​den​tu	z	hy​drau​li ​kiem,	czło​wiek	na	na ​brze ​żu

nie	był	fał ​szy​wym	wspo​mnie ​niem.
Wy​biegł	z	ho​te ​lu	i	po​pę ​dził	w	dół	uli ​cy.	Ku​rort	cią ​gnął	się	wzdłuż	ma ​rin,	kon​do​mi ​‐

niów	i	ho​te ​li	wznie ​sio​nych	przy	dłu​gich	pal ​cach	 za ​to​ki	 i	 od​dzie ​lo​nych	miej ​sca ​mi	 do
cu​mo​wa ​nia.
Prze ​ciw ​le ​głe	na ​brze ​że	znaj ​do​wa ​ło	się	za ​le ​d​wie	pięć ​dzie ​siąt	me ​trów	od	li ​nii	wody,

ale	do​tar ​cie	do	nie ​go	lą ​dem	wy​ma ​ga ​ło	po​ko​na ​nia	nie ​mal	dwóch	ki ​lo​me ​trów.	Do​biegł
do	nie ​go	w	dzie ​sięć	mi ​nut,	choć	w	po​ło​wie	dro ​gi	czuł	się	 tak,	 jak​by	miał	zwy​mio​to​‐
wać.
Kie ​dy	znaj ​do​wał	się	w	od​le ​gło​ści	za ​le ​d​wie	dwóch	prze ​cznic,	zro​zu​miał,	że	przy​bę ​‐

dzie	za	póź​no.	Pró​bo​wał	przy​spie ​szyć,	ale	im	bar ​dziej	się	sta ​rał,	tym	wol ​niej	się	po​ru​‐
szał.	 Sil ​ni ​ki	 ryk​nę ​ły,	 po	 czym	 moż​na	 było	 usły​szeć	 stłu​mio​ny	 szum	 śrub	 młó​cą ​cych
wodę.
Do​tarł	 do	 na ​brze ​ża	 w	 chwi ​li,	 gdy	 świa ​tła	 na	 po​mo​ście	 na ​wi ​ga ​cyj ​nym	 zni ​ka ​ły	 w

ciem​no​ści.	Kil ​wa ​ter	lśnił	fos ​fo​ry​zu​ją ​cą	bie ​lą.	Na	pa ​wę ​ży	od​czy​tał	na ​zwę	„Ne ​stis”.
Na ​gle	ude ​rzy​ło	go	sil ​ne	bia ​łe	świa ​tło.
Cze ​ka ​ją ​cy	w	ciem​no​ści	mer ​ce ​des	ożył.
Kie ​row ​ca,	 nie ​wi ​docz​ny	 zza	 re ​flek​to​rów,	 do ​dał	 gazu,	 na ​stęp​nie	 pu​ścił	 sprzę ​gło	 tak

gwał ​tow ​nie,	że	trzy​to​no​wy	wóz	sko​czył	na ​przód.	Oto​czy​ła	go	ja ​sność.	Przez	chwi ​lę	Jo​‐
nah	my​ślał,	że	wóz	ze ​pchnie	go	do	wody.
Mer ​ce ​des	w	ostat​niej	chwi ​li	wy​ko​nał	jed ​nak	gwał ​tow ​ny	skręt	na	trzech	ko​łach	i	pę ​‐

dem	od​je ​chał.	Świat	za ​wi ​ro​wał.	Za	ple ​ca ​mi	usły​szał	stu​kot	kro​ków.
–		Co	ty	wy​pra ​wiasz,	do	li ​cha?!	–	Twarz	Ri ​char ​da	po​czer ​wie ​nia ​ła	 jak	bu​rak.	Poły

roz​pię ​tej	ko​szu​li	wy​su​nę ​ły	się	ze	spodni,	jed​na	ze	sznu​ró​wek	się	 roz​wią ​za ​ła.	Ri ​chard
zgiął	się	wpół,	jak​by	miał	kol ​kę.	–	Do​bry	Jezu…



–		Po​my​śla ​łem…	–	Co	wła ​ści ​wie	so​bie	po​my​ślał?	Na ​gle	opadł	z	sił.
Czy	na ​praw ​dę	wi ​dział	hy​drau​li ​ka	na	na ​brze ​żu	–	w	ciem​no​ści,	za	wodą?
A	może	zmę ​czo​ny	umysł	za ​le ​wał	go	ob​ra ​za ​mi?	Może	było	to	ko​lej ​ne	déjà	vu?
Nad	ma ​ri ​ną	prze ​le ​cia ​ła	mewa.	Po	dru​giej	 stro​nie	 za ​to​ki	do​strzegł	po​zo​sta ​łych	 sto ​‐

łow ​ni ​ków	ob​ser ​wu​ją ​cych	go	z	ho​te ​lo​we ​go	ta ​ra ​su.
Z	od​le ​gło​ści	mi ​liar ​da	ki ​lo​me ​trów.
Zro​zu​miał,	jak	śmiesz​nie	musi	wy​glą ​dać.	Woda	się	uspo​ko​iła.	Sła ​be	fale	ude ​rza ​ły	o

pale,	wska ​zu​jąc,	że	kie ​dy​kol ​wiek	cu​mo​wa ​ła	tu​taj	łódź.
Ri ​chard	wsu​nął	ko​szu​lę	w	spodnie	i	otarł	pot	z	czo​ła.
–		Zo​ba ​czysz,	że	ju​tro	wszyst​ko	bę ​dzie	do​brze.
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Przy ​bysz	z	ob​ce ​go	kra ​ju,	któ​ry	od​wie ​dza	głów​ne	mia​sta	i	za​chę ​ca	naj ​lep​szą
mło​dzież,	 aby	 za	 nim	 po​szła,	 po​wi ​nien	 się	 strzec.	 Szyb​ko	 bo​wiem	wy ​wo​ła
za​zdrość,	wzbu​dzi	wro​gość	i	skło​ni	do	knu​cia	in​tryg	prze ​ciw​ko	so​bie.

Pla ​ton,	Pla​ton,	Pro​ta​go​ras

Po​now ​nie	to​ną ​łem.
Pró​bo​wa ​łem	wy​pły​nąć	na	po​wierzch​nię,	ale	woda	była	gę ​sta,	moje	ra ​mio​na	zaś	le ​d​‐

wie	się	po​ru​sza ​ły.
Krzy​cza ​łem.
Mo​rze	do​sta ​wa ​ło	się	do	środ​ka,	wy​peł ​nia ​ło	mnie,	 aż	w	koń​cu	 prze ​sta ​łem	 je	 czuć,

po​nie ​waż	się	nim	sta ​łem.
Od​dy​cha ​łem	wodą.
Prze ​pły​wa ​ła	prze ​ze	mnie,	ko​jąc	strach.	Kie ​dy	pod​nio​słem	gło​wę,	uj ​rza ​łem	słoń​ce	–

bia ​ły	dysk	po​ły​sku​ją ​cy	przez	fale.	Piekł	moje	oczy	na ​wet	pod	wodą.	Mu​sia ​łem	go	do​‐
się ​gnąć.	Za ​czą ​łem	pły​nąć	w	górę,	ale	słoń​ce	się	nie	zbli ​ża ​ło,	choć	by​łem	co​raz	wy​żej.
Te ​raz	znaj ​do​wa ​łem	się	na	lą ​dzie.
Ciem​ne	 chmu​ry	 za ​snu​ły	 nie ​bo,	 prze ​su​wa ​jąc	 się	 nad	 rów ​ni ​ną.	W	 od​da ​li	ma ​ja ​czy​ła

roz​wi ​dlo​na	góra.	Bo​so​no​ga	bo​gi ​ni	zbli ​ża ​ła	się	ku	mnie,	stą ​pa ​jąc	po	ukwie ​co​nej	 łące.
Po​wie ​wy	wia ​tru	roz​wie ​wa ​ły	jej	suk​nię	na ​pię ​tą	na	mar ​mu​ro​wej	skó​rze.	W	jej	wło​sach
sze ​le ​ścił	bluszcz.	Bo​skie	ob​li ​cze	było	pięk​ne	i	do​stoj ​ne,	ale	twar ​de	jak	ka ​mień.	Kie ​dy
się	zbu​dzi ​łem	zla ​ny	po​tem,	wie ​dzia ​łem,	że	przed	chwi ​lą	rze ​kła	mi	coś	waż​ne ​go.
Go​rącz​ko​wo	my​śla ​łem,	ale	nie	po​tra ​fi ​łem	so​bie	przy​po​mnieć	jej	słów.
Eu​ry​tos	pra ​gnął	jak	naj ​szyb​ciej	się	nas	po​zbyć.
Po	krót​kim	śnia ​da ​niu	wy​ru​szy​li ​śmy	do	Ta ​ren​tu.	Pierw ​sze	wra ​że ​nia	z	Ita ​lii	po	opusz​‐

cze ​niu	pla ​ży	i	lasu	wpra ​wi ​ły	mnie	w	zdu​mie ​nie.
Spo​dzie ​wa ​łem	się	dzi ​kie ​go	pust​ko​wia,	a	uj ​rza ​łem	schlud​ne	rzę ​dy	drzew	oliw ​nych	 i

cy​tru​so​wych	od​dzie ​la ​ją ​ce	po​sia ​dło​ści	oraz	gę ​stą	psze ​ni ​cę	ro​sną ​cą	mię ​dzy	nimi.	Trakt
był	gład​ki,	domy	wy​da ​wa ​ły	się	za ​dba ​ne	–	rów ​nie	do​brze	mo​gli ​by​śmy	się	znaj ​do​wać	w
po​bli ​żu	Teb.	W	od​da ​li	ry​so​wa ​ła	się	jed​nak	wy​so​ka	wy​ży​na,	kre ​śląc	ostrą	li ​nię	wy​zna ​‐
cza ​ją ​cą	gra ​ni ​cę	cy​wi ​li ​za ​cji.
Kie ​dy	do​tar ​li ​śmy	do	Ta ​ren​tu	–	dro​gą	na	gro​bli,	któ​ra	pro​wa ​dzi ​ła	przez	mo​kra ​dła	–

mury	mia ​sta	 oka ​za ​ły	 się	 gru​be,	 za ​pra ​wa	 zaś	 jesz​cze	 bie ​la ​ła.	 Nie	 wol ​no	 było	 za ​po​‐



mnieć,	że	ko​lo​nia	ta	le ​ża ​ła	na	gra ​ni ​cy	dzi ​kie ​go,	nie ​zna ​ne ​go	kra ​ju.
Mia ​sto	zbu​do​wa ​no	na	pa ​sie	lądu	mię ​dzy	mo​rzem	i	we ​wnętrz​ną	la ​gu​ną,	aby	mia ​ło	na ​‐

tu​ral ​ną	ochro​nę	za	spra ​wą	zna ​ko​mi ​tej	za ​to​ki	(szko​da,	że	nasz	sta ​tek	nie	zdo​łał	do	niej
do​trzeć).	Eu​ry​tos	po​wiódł	nas	tłocz​ny​mi	ulicz​ka ​mi	obok	pięk​nych	świą ​tyń	i	ści ​śnię ​tych
do​mów.
On	rów ​nież	wy​da ​wał	się	mniej	dzi ​ki,	niż	po​cząt​ko​wo	są ​dzi ​łem	–	na	uli ​cy	wi ​ta ​ło	go

wie ​lu	lu​dzi	wy​glą ​da ​ją ​cych	na	sza ​no​wa ​nych	oby​wa ​te ​li.	Przy​sta ​wa ​li,	żeby	z	nim	po​mó​‐
wić	o	in​te ​re ​sach,	było	ich	tym	wię ​cej,	im	bli ​żej	znaj ​do​wa ​li ​śmy	się	ago​ry.
Eu​ry​tos	po​pro​wa ​dził	nas	przez	plac	do	fon​tan​ny	z	Po​sej ​do​nem	sto​ją ​cym	na	ry​dwa ​nie

cią ​gnię ​tym	przez	czte ​ry	del ​fi ​ny.	Na ​prze ​ciw	nie ​go,	nie ​mal	na	 tej	 sa ​mej	wy​so​ko​ści,	 na
stop​niach	gma ​chu	zgro​ma ​dze ​nia	stał	mąż	w	błę ​kit​nej	sza ​cie,	to ​cząc	oży​wio​ną	dys ​pu​tę	z
kil ​ko​ma	męż​czy​zna ​mi.	Nie ​któ​rzy	byli	 ubra ​ni	 jak	 żoł ​nie ​rze,	 inni	mie ​li	 sza ​ty	 kup​ców	 i
praw ​ni ​ków,	ale	wszy​scy	spra ​wia ​li	wra ​że ​nie	waż​nych.
Eu​ry​tos	prze ​ci ​snął	się	przez	ciż​bę	do	męża	sto​ją ​ce ​go	na	szczy​cie	scho​dów	i	zdo​łał

zwró​cić	na	sie ​bie	jego	uwa ​gę.
Szep​nął	mu	coś	do	ucha,	wska ​zu​jąc	na	mnie	i	Eu​fe ​mo​sa.	Za ​gad​nię ​ty	chwi ​lę	póź​niej

prze ​pro​sił	swo​ich	to​wa ​rzy​szy	i	zszedł	na	dół.	Jego	roz​mów ​cy	uda ​wa ​li,	że	kon​ty​nu​ują
roz​mo​wę,	ale	za ​uwa ​ży​łem,	że	wszyst​kie	oczy	zwró​ci ​ły	się	w	na ​szą	stro​nę.
–		To	ci	roz​bit​ko​wie.	–	Eu​ry​tos	przed​sta ​wił	nas	prze ​pra ​sza ​ją ​cym	to​nem.
–		A	oto	Ar ​chy​tas.
Był	wy​so​ki	i	pe ​łen	ogła ​dy,	o	moc ​nych	ra ​mio​nach	i	krót​kim	kro​ku,	ja ​kie ​go	się	na ​by​‐

wa,	ma ​sze ​ru​jąc	w	szy​ku	z	 tar ​czą	ho​pli ​ty	ude ​rza ​ją ​cą	o	ko​la ​na.	Póź​niej	się	do​wie ​dzia ​‐
łem,	że	był	moim	ró​wie ​śni ​kiem,	choć	wy​glą ​dał	na	star ​sze ​go.	Miał	do​stoj ​ne	siwe	wło​sy
i	prze ​ni ​kli ​we	oczy,	któ​re	 lu​stro​wa ​ły	mnie	w	 taki	 spo​sób,	 że	 od​nio​słem	wra ​że ​nie,	 że
wi ​dzia ​ły	i	zro​zu​mia ​ły	wię ​cej,	niż	kie ​dy​kol ​wiek	zdo​łam.
–		Wi ​taj ​cie!	–	rzekł.	–	„Jaki	wasz	na ​ród,	kraj	i	mia ​sto?	Ja ​kie	wi ​dzie ​li ​ście	stro​ny?	Do

ja ​kich	do​tar ​li ​ście	ru​bie ​ży?”
Nie	zro​bił	na	mnie	wra ​że ​nia,	cy​tu​jąc	sło​wa	Ho​me ​ra,	choć	by​łem	pe ​wien,	że	Eu​fe ​‐

mos	uwiel ​biał	ta ​kie	rze ​czy.	Za ​nim	zdą ​żył	od​rzec	w	po​dob​nym	to​nie,	po​wie ​dzia ​łem:
–		Przy​by​li ​śmy	z	Aten.	Nasz	sta ​tek	się	roz​bił.
–		Co	cię	spro​wa ​dza	do	Ita ​lii?
Choć	py​ta ​nie	było	pro ​ste,	dwa ​dzie ​ścia	głów	po ​chy​li ​ło	się	w	ocze ​ki ​wa ​niu	od​po​wie ​‐

dzi.
–		Przy​pły​ną ​łem	w	od​wie ​dzi ​ny	do	przy​ja ​cie ​la.
–		Aga ​to​na
–		do​dał	Eu​ry​tos	wy​ja ​śnia ​ją ​co.
On	i	Ar ​chy​tas	wy​mie ​ni ​li	ze	sobą	krót​kie	spoj ​rze ​nie.
–		Znasz	go,	pa ​nie?
–		Za ​po​znał	nas	wspól ​ny	zna ​jo​my	–	od​parł	Ar ​chy​tas.	–	Miesz​kał	u	mnie.



Nie	zro​zu​mia ​łem,	dla ​cze ​go	użył	cza ​su	prze ​szłe ​go
–		Jak	to	miesz​kał?
–		Mu​siał	na ​gle	wy​je ​chać.
–		Miał	się	ze	mną	spo​tkać.
–		Dla ​cze ​go	wy​je ​chał?	–	wtrą ​cił	się	Eu​fe ​mos,	wy​czu​lo​ny	na	skan​da ​le.
–		I	do​kąd	się	udał?	–	za ​py​ta ​łem.
–		Pew ​nie	wró​cił	do	Tu​rioj.	Ma	tam	przy​ja ​cie ​la.
Za ​trzy​ma ​łem	się	u	De ​mo​sa	w	Tu​rioj.
–	 	Mo​je ​go	 przy​rod​nie ​go	 bra ​ta	De ​mo​sa.	 –	My​śla ​łem	 go​rącz​ko​wo,	 za ​sko​czo​ny	 nie ​‐

ocze ​ki ​wa ​ny​mi	no​wi ​na ​mi.
–		Czy	to	da ​le ​ko	stąd?
Ar ​chy​tas	lu​stro​wał	mnie	prze ​ni ​kli ​wym	wzro​kiem.
Jego	spoj ​rze ​nie	coś	ko​mu​ni ​ko​wa ​ło,	ale	nie	zdo​ła ​łem	tego	od​gad​nąć.
–		Mo​żesz	do​trzeć	do	Tu​rioj	pie ​szo	w	trzy	dni,	ale	szyb​ciej	bę ​dzie	po​pły​nąć	ło​dzią.
–		Na ​sza	noga	wię ​cej	nie	po​sta ​nie	na	po​kła ​dzie	–	oświad​czył	z	na ​ci ​skiem	Eu​fe ​mos.
Nie	wie ​dzia ​łem,	 do​kąd	 się	 udam,	 po​nie ​waż	 po​dróż	 do	 Ta ​ren​tu	 mnie	 wy​czer ​pa ​ła.

Poza	tym	nie	mia ​łem	nic	oprócz	odzie ​nia	na	grzbie ​cie	(po​ży​czo​ne ​go	od	Eu​ry​to​sa)	i	nie
było	mnie	stać	na	po​si ​łek,	a	co	do​pie ​ro	na	po​dróż	do	Tu​rioj.	Od​nio​słem	rów ​nież	wra ​‐
że ​nie,	że	Ar ​chy​tas	nie	chce	mi	wy​ja ​wić	pew ​nych	rze ​czy	o	Aga ​to​nie,	roz​pacz​li ​wie	jed​‐
nak	pra ​gną ​łem	je	po​znać.
Ar ​chy​tas	mu​siał	wy​czy​tać	to	wszyst​ko	w	mo​ich	oczach,	oka ​zał	mi	bo​wiem	zmi ​ło​wa ​‐

nie.
–		Za	póź​no	już,	aby	wy​ru​szyć	w	dro​gę.	Mo​że ​cie	za ​no​co​wać	w	moim	domu.
Dom	Ar ​chy​ta ​sa	stał	nie ​da ​le ​ko	ago​ry.
Przy​ćmie ​wał	on	wszyst​ko,	co	wi ​dzia ​łem	w	Ate ​nach,	i	taki	był	prze ​stron​ny,	że	Eu​fe ​‐

mos	i	ja	do​sta ​li ​śmy	od​dziel ​ne	po​ko​je.	Ar ​chy​tas	od​szedł,	po​wia ​da ​jąc,	że	musi	za ​ła ​twić
pew ​ne	spra ​wy	w	mie ​ście,	Eu​fe ​mos	zaś	za ​ofe ​ro​wał,	że	do	nie ​go	do​łą ​czy,	bez	wąt​pie ​nia
li ​cząc,	że	znaj ​dzie	ja ​kichś	klien​tów.
Wy​cią ​gną ​łem	się	na	łożu,	pró​bu​jąc	roz​luź​nić	na ​pię ​te	mię ​śnie.
Oplo​tłem	pal ​ca ​mi	kra ​wędź	ma ​te ​ra ​ca,	ale	ku	mo​je ​mu	zdu​mie ​niu	za ​miast	mięk​kiej	tka ​‐

ni ​ny	wy​czu​łem	 coś	 szorst​kie ​go	 i	 twar ​de ​go,	 co	 zmarsz​czy​ło	 się	 pod	moim	 do​ty​kiem.
Wy​cią ​gną ​łem	ten	przed​miot.
Oka ​za ​ło	 się,	 że	 to	 zwój,	 sfa ​ty​go​wa ​ny	 i	 po​gnie ​cio​ny.	 Roz​wi ​ną ​łem	 go	 na	 dłu​gość

pierw ​szej	ko​lum​ny,	aby	zo​ba ​czyć,	co	za ​wie ​ra.
Dro​ga	praw ​dy,	dzie ​ło	Par ​me ​ni ​de ​sa.
Oczy​wi ​ście	stu​dio​wa ​łem	jego	pi ​sma,	ale	bez	więk​sze ​go	po​wo​dze ​nia.
Przed​sta ​wia	 on	 swo ​ją	 na ​ukę	 tak	 zwięź​le	 i	 czy​ni	 to	 tak	 nie ​ja ​snym	 ję ​zy​kiem,	 że	 nie

wia ​do​mo,	co	o	tym	są ​dzić.	W	po​ło​wie	–	pod	wpły​wem	Gło ​su	Pra ​gnie ​nia	–	da ​łem	się
uwieść	jego	mrocz​nym	fan​ta ​zjom	i	barw ​nym	ob​ra ​zom.	Dru​ga	po​ło​wa	–	Głos	Roz​sąd​ku



–	upie ​ra ​ła	się	jed​nak,	że	fi ​lo​zof,	któ​ry	ma	coś	waż​ne ​go	do	po​wie ​dze ​nia,	po​wi ​nien	na ​‐
le ​ży​cie	to	wy​ło​żyć.
Prze ​glą ​da ​łem	zwój,	spo​czy​wa ​jąc	na	łożu	i	roz​my​śla ​jąc	o	tym,	kto	go	zo​sta ​wił.
Ścież ​ka,	któ​rą	przy ​by ​łeś,	nie	jest	uczęsz ​cza​nym	trak ​tem,	któ​rym	po​dą​ża​ją	śmier ​tel ​‐

ni.	Nie	przy ​wiódł	cię	 tu	 jed​nak	okrut ​ny	Los,	 tyl ​ko	 Praw​da	 i	 Spra​wie ​dli ​wo​ści,	 abyś
na​uczył	się	wszyst ​kie ​go,	co	trze ​ba	wie ​dzieć.
Są	bo​wiem	dwie	dro​gi	do​cie ​ka​nia	–	dro​ga,	któ​ra	jest,	i	dro​ga,	któ​rej	nie	ma.	Jed​na

z	nich	jest	nie ​moż ​li ​wa,	nie	moż ​na	bo​wiem	po​dą​żać	dro​gą,	któ​ra	nie	ist ​nie ​je.	Nie	wró​‐
cił	rów​nież	ża​den	z	tych,	któ​rzy	ją	wy ​bra​li.
Być	może	 dla ​te ​go,	 że	 prze ​czy​ta ​łem	 te	 sło​wa	 na	 ital ​skiej	 zie ​mi,	 gdzie	 zro​dzi ​ły	 się

jego	 idee,	być	może	z	po​wo​du	szo​ku	wy​wo​ła ​ne ​go	ostat​ni ​mi	dnia ​mi	–	 tak	czy	 ina ​czej
moje	mury	roz​trop​no​ści	ru​nę ​ły.
Od​kry​łem,	że	 pod​czas	 lek​tu​ry	Głos	Roz​sąd​ku	 z	 ja ​kiejś	 przy​czy​ny	 stał	 się	 dziw ​nie

ule ​gły.
Nie	po​zwól,	żeby	na​wy ​ki	skie ​ro​wa​ły	cię	na	utar ​tą	ścież ​kę.	Nie	kie ​ruj	się	nie ​wi ​dzą​‐

cy ​mi	 ocza​mi,	 nie ​sły ​szą​cy ​mi	 usza​mi	 i	 zdrę ​twia​łym	 ję ​zy ​kiem,	 tyl ​ko	 ro​zu​mem.	 My ​ślą
prze ​nik ​nij	rze ​czy,	któ​re	ist ​nie ​ją,	choć	wy ​da​je	się,	że	ich	nie	ma.
Na ​dal	spo​glą ​da ​łem	na	rę ​ko​pis,	usi ​łu​jąc	do​strzec	rze ​czy,	któ​re	mo​gły	się	w	nim	znaj ​‐

do​wać	lub	mo​gło	ich	nie	być,	gdy	usły​sza ​łem	zgiełk	i	grom​ki	głos	Ar ​chy​ta ​sa	wy​da ​ją ​ce ​‐
go	po​le ​ce ​nia	nie ​wol ​ni ​kom.	Zsze ​dłem	na	dół.
Ar ​chy​tas	prze ​by​wał	w	an​dro​nie,	miej ​scu	prze ​zna ​czo​nym	dla	męż​czyzn.
Po​dob​nie	jak	oni	po​miesz​cze ​nie	to	było	su​ro​we	i	po​zba ​wio​ne	ozdób	–	czar ​no-bia ​łe

płyt​ki	 uło​żo​ne	w	 trój ​ką ​ty	 na	 po​sadz​ce,	 nie ​licz​ne	 na ​czy​nia	 obia ​do​we	 na	 po​bie ​lo​nych
ścia ​nach	i	brą ​zo​wa	zbro​ja	w	al ​ko​wie.
Sta ​ną ​łem	w	drzwiach	i	omal	nie	upa ​dłem,	gdy	mały	chło​piec	wpadł	na	mnie,	ude ​rza ​‐

jąc	w	ko​la ​na,	od​bi ​ja ​jąc	się	od	nich	i	prze ​bie ​ga ​jąc	mię ​dzy	no​ga ​mi.
Cof​ną ​łem	się	w	samą	porę,	aby	unik​nąć	zde ​rze ​nia	z	ko​lej ​nym	dziec ​kiem.
W	 ką ​cie	 obok	 skrzy​ni	 na	 pod​ło​dze	 sie ​dzia ​ło	 na ​gie	 nie ​mow ​lę,	 cią ​gnąc	 drew ​nia ​ną

kacz​kę	na	kół ​kach,	któ​ra	kwa ​ka ​ła	pod​czas	to​cze ​nia.
–		Czyż​bym	tra ​fił	do	żłob​ka?	–	za ​py​ta ​łem	gło​śno,	nie	kry​jąc	zdu​mie ​nia.
–		Dzie ​ci	spra ​wia ​ją,	że	czu​je ​my	się	mło​dzi	–	od​parł	Ar ​chy​tas.	–	Cza ​sa ​mi	wi ​dzą	bar ​‐

dziej	wy​raź​nie	niż	do​ro​śli.
Rze ​kł ​szy	to,	po​ła ​sko​tał	nie ​mow ​lę	w	po​li ​czek,	gdy	nie ​wol ​ni ​ca	za ​bie ​ra ​ła	je	na	stro​nę.

Po​da ​łem	mu	zwój.
–		Zna ​la ​złem	tę	księ ​gę	w	mo​jej	izbie.
My​ślę,	że	po​cho​dzi	z	two​jej	bi ​blio​te ​ki,	pa ​nie.
Ar ​chy​tas	rzu​cił	okiem	na	ty​tuł.
–		Nie	wie ​dzia ​łem,	co	się	z	nią	sta ​ło.
–		Zwój	wpadł	za	łóż​ko.	–	Prze ​rwa ​łem	na	chwi ​lę.	–	Czy	Aga ​ton	spał	w	nim	przede



mną?
–		Tak.
Tak​że	tym	ra ​zem	imię	Aga ​to​na	wzbu​dzi ​ło	kon​ster ​na ​cję.
Ob​li ​cze	Ar ​chy​ta ​sa	po​ciem​nia ​ło,	jego	ser ​decz​ność	osty​gła.
Po​sta ​no​wi ​łem	wy​ba ​dać	spra ​wę,	żeby	spraw ​dzić,	co	się	oka ​że.
–		Opo​wiedz	mi	o	Aga ​to​nie.	Do​brze	się	mie ​wa?
–		Tak,	był	zdrów,	gdy	go	ostat​nio	wi ​dzia ​łem.
–		Wspo​mnia ​łeś,	że	od​szedł	w	po​śpie ​chu.
–		Za ​iste	tak	było.
–		Dla ​cze ​go?
–		Nie	po​wie ​dział.
Wy​rzekł	te	sło​wa	z	go​ry​czą,	któ​ra	spro​wo​ko​wa ​ła	mnie	do	za ​da ​nia	na ​stęp​ne ​go	py​ta ​‐

nia.
–		Po​kłó​ci ​li ​ście	się?
Ar ​chy​tas	pod​niósł	kacz​kę	i	obej ​rzał	ją	od	spodu,	wci ​ska ​jąc	moc ​niej	jed​no	z	kó​łek.
–		Czy	Aga ​ton	jest	two​im	bli ​skim	przy​ja ​cie ​lem?
–		Naj ​lep​szym,	ja ​kie ​go	mam.
Spo​strze ​głem,	że	się	za ​du​mał.	Je ​śli	mam	być	szcze ​ry,	sam	nie	by​łem	pe ​wien	swo​ich

słów.	Z	jed ​nej	stro​ny	Aga ​ton	jest	moim	naj ​lep​szym	przy​ja ​cie ​lem,	któ​re ​go	wiel ​ce	mi ​łu​‐
ję.	Kie ​dy	z	nim	mó​wię,	czu​ję,	jak​bym	miał	ser ​ce	na	dło​ni.
Z	 dru​giej	 stro​ny	 po​tra ​fi	 być	 upar ​ty,	 nie ​szcze ​ry	 i	 okrut​ny,	 czę ​sto	 rów ​nież	 spra ​wia

wra ​że ​nie,	że	nie	za ​uwa ​żył	two​je ​go	przyj ​ścia	lub	wyj ​ścia.	Na	przy​kład	może	po​pro​sić,
abyś	prze ​pły​nął	mo​rze,	żeby	się	z	nim	spo​tkać,	po	czym	wy​je ​chać,	za ​nim	zdo​łasz	do​‐
trzeć	na	miej ​sce.
–		Wiem,	że	Aga ​ton	bywa	trud​ny	–	rze ​kłem,	pró​bu​jąc	pod​trzy​mać	roz​mo​wę.
–		Bywa	rów ​nież	nie ​cier ​pli ​wy.
Ar ​chy​tas	z	wol ​na	ski ​nął	gło​wą.
–		Znu​dził	się	cze ​ka ​niem?
–		Są ​dził,	że	na ​uczę	go	cze ​goś,	cze ​go	ni ​g​dy	bym	nie	zdra ​dził.
Nie	zro​zu​mia ​łem	jego	słów.	Aga ​ton	przy​był	do	Ta ​ren​tu,	żeby	po​wi ​tać	mnie	w	por ​‐

cie,	nie	zaś	po	to,	aby	stu​dio​wać.
Dla​cze ​go	za​tem	wy ​je ​chał?
Spoj ​rza ​łem	na	zbro​ję	wi ​szą ​cą	na	ścia ​nie.
Była	ład​nie	wy​ko​na ​na,	jed​no​cze ​śnie	prak​tycz​na.
Pro​mie ​nie	świa ​tła	prze ​świ ​ty​wa ​ły	przez	wy​kle ​pa ​ne	otwo​ry,	 a	 roz​cię ​cia	wid​nie ​ją ​ce

na	skó​rza ​nych	na ​go​le ​ni ​cach	były	zbyt	głę ​bo​kie,	by	po​cho​dzić	od	ćwi ​czeń	 i	mar ​ko​wa ​‐
nych	ude ​rzeń.
–		Czy	Aga ​to​na	in​te ​re ​so​wa ​ła	sztu​ka	wo​jen​na?	–	za ​py​ta ​łem,	choć	było	to	wiel ​ce	nie ​‐

praw ​do​po​dob​ne,	zna ​łem	go	bo​wiem	jako	nie ​zwy​kle	po​ko​jo​wo	na ​sta ​wio​ne ​go	czło​wie ​‐



ka.
–		Albo	po​li ​ty​ka?
–		Fi ​lo​zo​fia.
Ar ​chy​tas	ro​ze ​śmiał	się	na	wi ​dok	mo​jej	zdu​mio​nej	miny.
–		Nie	wszy​scy	fi ​lo​zo​fo​wie	są	bo​sy​mi	włó​czę ​ga ​mi	na ​ga ​bu​ją ​cy​mi	nie ​zna ​jo​mych.
Przy​po​mnia ​łem	so​bie,	z	ja ​kim	sza ​cun​kiem	od​no​si ​li	się	do	nie ​go	męż​czyź​ni	w	ago​rze,

na ​wet	star ​si	od	nie ​go.
–		Nie	wie ​dzia ​łem,	że	je ​steś	fi ​lo​zo​fem.
Są ​dzi ​łem,	że	je ​steś	kimś…
–		Waż​nym?
–		Sza ​no​wa ​nym.
–	 	 Je ​stem	 do​wód​cą	 gar ​ni ​zo​nu	 mia ​sta,	 je ​śli	 po​czy​tu​jesz	 to	 za	 coś	 waż​ne ​go.	 –

Uśmiech​nął	się.	–	W	Ita ​lii	go​dzi ​my	fi ​lo​zo​fię	z	in​ny​mi	za ​ję ​cia ​mi.	Fi ​lo​zof	może	być	na ​‐
wet	sza ​no​wa ​nym	oby​wa ​te ​lem.
Nie	była	to	roz​mo​wa,	o	ja ​kiej	ma ​rzy​łem,	choć	przy​bra ​ła	nowy	ob​rót.
–		Cze ​go	chciał	od	cie ​bie	Aga ​ton?
–		Za ​fa ​scy​no​wa ​ła	go	na ​uka	Pi ​ta ​go​ra ​sa.
Spoj ​rza ​łem	uważ​nie	na	mo​je ​go	go​spo​da ​rza,	któ​ry	w	każ​dym	calu	róż​nił	się	od	Eu​ry​‐

to​sa.
–		Je ​steś	pi ​ta ​go​rej ​czy​kiem,	pa ​nie?
–		Ma ​te ​ma ​ty​kiem.
–		Jak	Eu​ry​tos?
–		Obaj	uwa ​ża ​my,	że	klu​czem	do	roz​wi ​kła ​nia	za ​gad​ki	świa ​ta	są	licz​by.
On	jed​nak	są ​dzi,	że	cho​dzi	o	nie	same.
Pa ​trzy	na	rze ​czy	jed​nost​ko​we	i	my​śli,	że	zdo​ła	z	nich	wy​czy​tać	ogól ​ne	za ​sa ​dy,	ja ​kiś

ro​dzaj	sen​su.
Ja	po​stę ​pu​ję	od​wrot​nie.
Złą ​czył	kciu​ki	i	pal ​ce	wska ​zu​ją ​ce,	czy​niąc	z	nich	pry​mi ​tyw ​ny	trój ​kąt.
–		Mo​żesz	do​pa ​trzyć	się	w	tym	trój ​ką ​ta,	ale	fi ​gu​ra	z	pal ​ców	nim	nie	jest.
Moje	pal ​ce	nie	są	pro​ste,	kąty	zaś	nie	są	do​kład​ne.
Gdy​byś	pró​bo​wał	for ​mu​ło​wać	na	tej	pod​sta ​wie	ogól ​ne	sądy	o	trój ​ką ​tach,	uzy​skał ​byś

bred​nie.
Jest	jed​nak	inny	spo​sób.
Kie ​dy	roz​my​ślam	o	trój ​ką ​cie,	nie	przed​sta ​wiam	so​bie	tego	lub	in​ne ​go	przed​mio​tu,	są

one	bo​wiem	je ​dy​nie	od​bi ​ciem	pier ​wo​wzo​ru,	któ​ry	nie	jest	zde ​fi ​nio​wa ​ny	fi ​zycz​nie,	ale
lo​gicz​nie.
Nie	jest	do​wol ​nym	trój ​ką ​tem,	lecz	sa ​mym	trój ​ką ​tem.	Ge ​niusz	Pi ​ta ​go​ra ​sa	po​le ​gał	na

od​kry​ciu,	że	u	pod​staw	po​rząd​ku	świa ​ta	kry​je	się	sys ​tem,	któ​ry	–	co	jest	za ​iste	odro​bi ​‐
nę	cu​dow ​ne	–	moż​na	ogar ​nąć	ro​zu​mem.



–		Ro​zu​miem,	że	oka ​zu​je	się	to	praw ​dą	w	wy​pad​ku	trój ​ką ​tów	–	od​rze ​kłem.
Ar ​chy​tas	się ​gnął	do	skrzy​ni	i	wy​jął	pięk​ną	ośmio​strun​ną	lirę	z	szyl ​kre ​to​wym	pu​dłem

re ​zo​nan​so​wym	i	po​dwój ​ną	ramą.	Przy​ło​żył	 ją	do	pier ​si	 i	 szarp​nął	dwie	stru​ny,	 jed​na
po	dru​giej.
–		To	jed​na	nuta,	a	to	dru​ga.	–	Ude ​rzył	je	po​now ​nie,	tym	ra ​zem	jed​no​cze ​śnie.	–	Gra ​‐

ne	ra ​zem,	dają	har ​mo​nię	–	trze ​cią	rzecz,	któ​ra	łą ​czy	w	so​bie	ele ​men​ty	skła ​do​we.
W	akor ​dzie	moż​na	było	wy​czuć	ro​dzaj	dziw ​ne ​go	pięk​na.
–		Jaki	to	ma	zwią ​zek	z	ma ​te ​ma ​ty​ką?
–		Mu​zy​ka	jest	ma ​te ​ma ​ty​ką.	–	Ar ​chy​tas	po​now ​nie	ude ​rzył	akord.	–	Spójrz	na	stru​ny.

Gdy​byś	je	zmie ​rzył,	od​krył ​byś,	że	pierw ​szy	z	har ​mo​nij ​nych	dźwię ​ków	po​wsta ​je	przez
skró​ce ​nie	dru​giej	stru​ny	do	trzech	czwar ​tych	dłu​go​ści	pierw ​szej.
Na ​stęp​na	para	dźwię ​ków	po​wsta ​je	przez	sto​su​nek	trzech	do	dwóch,	okta ​wa	zaś	bie ​‐

rze	się	z	po​dwo​je ​nia	dłu​go​ści	pierw ​szej	stru​ny.
Za ​pi ​sał	pro​por ​cje	na	wo​sko​wej	ta ​blicz​ce.
1:2	–	2:3	–	3:4
–		Są ​dzi ​łem,	że	nie	in​te ​re ​su​ją	cię	licz​by.
Za ​grał	 jesz​cze	 kil ​ka	 dźwię ​ków,	 im​pro​wi ​zu​jąc	 pro​stą	me ​lo​dię,	 któ​ra	 przy​po​mi ​na ​ła

nie ​śmier ​tel ​ną	mu​zy​kę	dzwon​ków	po​brzmie ​wa ​ją ​cych	w	le ​śnym	wie ​trze.
–		Wszech​świat	znaj ​du​je	się	w	ru​chu,	wszyst​ko	zaś,	co	się	po​ru​sza,	wy​da ​je	dźwięk.

Gdy​by​śmy	zdo​ła ​li	go	usły​szeć	i	po​jąć	wzo​ry,	któ​re	nim	rzą ​dzą,	w	świe ​cie	za ​pa ​no​wa ​ła ​‐
by	znacz​nie	więk​sza	har ​mo​nia.
–		Czy	Aga ​ton	chciał	się	tego	na ​uczyć?
Mu​zy​ka	uci ​chła.	Ar ​chy​tas	odło​żył	lirę	do	skrzy​ni.
–		Aga ​ton	są ​dził,	że	jest	coś	wię ​cej.
Że	nie	po​wie ​dzia ​łem	mu	wszyst​kie ​go.
–		Czy	to	praw ​da?
Ar ​chy​tas	spoj ​rzał	na	mnie	po​waż​nym	wzro​kiem.
–	 	Pięk​no	ma ​te ​ma ​ty​ki	po​le ​ga	na	 tym,	że	nie	moż​na	ni ​cze ​go	ukryć.	Nie	ma	 żad​nych

ob​rzę ​dów	ani	mi ​ste ​riów.	Każ​dy	krok	wy​ni ​ka	lo​gicz​nie	z	po​przed​nie ​go.
I	każ​dy	czło​wiek	może	to	do​strzec,	je ​śli	ze ​chce	się	za ​sta ​no​wić.
–		Roz​sta ​li ​ście	się	jed​nak	w	gnie ​wie.
–		Nie.	Do​pie ​ro	wte ​dy,	gdy	od​kry​łem,	co	uczy​nił…
Na ​gle	trza ​snę ​ły	drzwi	i	do	izby	wszedł	Eu​fe ​mos.
–		Przy​no​szę	do​bre	wie ​ści	–	oznaj ​mił.
–		Na ​ją ​łem	muły,	któ​re	za ​wio​zą	mnie	do	Re ​gium.
Naj ​wy​raź​niej	ocze ​ki ​wał,	że	coś	po​wiem,	ale	ja	tyl ​ko	nań	spoj ​rza ​łem.
–		Tu​rioj	jest	po	dro​dze.	–	Ko​lej ​na	pau​za.
–		Je ​śli	chcesz	od​na ​leźć	przy​ja ​cie ​la,	mo​żesz	ze	mną	po​je ​chać.
Nie	mia ​łem	ni ​cze ​go,	na ​wet	tor ​by.



–		Nie	stać	mnie…	Jak	za	nie	za ​pła ​cisz?
Po​ka ​zał	mi	dłoń	peł ​ną	bi ​tych	zło​tych	mo​net	z	per ​skim	łucz​ni ​kiem.
–		Ob​ra ​bo​wa ​łeś	ko​goś?
–	 	Za ​szy​łem	je	w	pa ​sie,	na	wszel ​ki	wy​pa ​dek.	Wiem	z	do​świad​cze ​nia,	 że	wy​pad​ki

zwy​kle	się	zda ​rza ​ją.
–		Nie	dzi ​wo​ta,	że	by​łeś	taki	cięż​ki,	kie ​dy	wy​cią ​ga ​łem	cię	z	wody.
–		Te ​raz	oka ​zu​ję	ci	wdzięcz​ność.
Po​je ​dziesz	ze	mną?
Za ​wa ​ha ​łem	się.	Chcia ​łem	za ​py​tać	Ar ​chy​ta ​sa	o	wie ​le	rze ​czy,	per ​spek​ty​wa	zno​sze ​nia

to​wa ​rzy​stwa	Eu​fe ​mo​sa	nie	była	zaś	we ​so​ła.	Z	dru​giej	jed​nak	stro​ny…
Są	bo​wiem	dwie	dro​gi	–	po​wia ​da	Par ​me ​ni ​des	–	a	jed​na	z	nich	jest	nie ​moż ​li ​wa.
–		Po​ja ​dę.
Tego	wie ​czo​ru	Ar ​chy​tas	wy​szedł	na	obiad.	Eu​fe ​mos	chciał	z	nim	pójść,	ale	Ar ​chy​tas

zręcz​nie	się	wy​krę ​cił.	Cały	wie ​czór	spę ​dzi ​łem	w	izbie	po​chy​lo​ny	nad	lam​pą,	pró​bu​jąc
od​na ​leźć	ja ​kiś	sens	w	księ ​dze	Par ​me ​ni ​de ​sa.	Nie	po​tra ​fi ​łem	się	 jed​nak	sku​pić.	Cią ​gle
na ​słu​chi ​wa ​łem	 po​wro​tu	 Ar ​chy​ta ​sa,	 ale	 do​cie ​ra ​ły	 do	 mnie	 je ​dy​nie	 od​gło​sy	 pu​ste ​go
domu:	śpiew	nie ​wol ​ni ​ka,	ka ​pa ​nie	wody	i	ude ​rze ​nia	szczot​ki	o	ścia ​nę,	jak​by	ktoś	wy​‐
mia ​tał	kąty.
Miej ​sce,	w	któ​rym	za ​czą ​łem,	jest	tym,	do	któ​re ​go	po​wró​cę.
Z	głę ​bi	domu	do​le ​cia ​ło	kwa ​ka ​nie	drew ​nia ​nej	kacz​ki.	Po​tar ​łem	oczy.
Wpa ​try​wa ​łem	się	w	ko​lum​nę	dwa ​dzie ​ścia	mi ​nut,	roz​my​śla ​jąc	o	Aga ​to​nie.	Zwi ​ną ​łem

zwój	i	po​ło​ży​łem	go	na	pier ​si.
Tej	 nocy	 bo​gi ​ni	 przy​szła	 po​now ​nie,	 trzy​ma ​jąc	 mnie	 za	 rękę,	 gdy	 prze ​la ​ty​wa ​li ​śmy

nad	zło​ci ​stym	mo​rzem.
Po​wie ​dzia ​ła	mi	coś,	ale	szum	wia ​tru	po​rwał	sło​wa	i	ich	nie	usły​sza ​łem.
Chcia ​ła,	że ​bym	je	po​wtó​rzył,	gdy	zaś	nie	po​tra ​fi ​łem	tego	uczy​nić,	wpa ​dła	w	gniew.

Pu​ści ​ła	mój	nad​gar ​stek	i	za ​czą ​łem	spa ​dać.	Spa ​da ​łem	i	spa ​da ​łem	ku	wo ​dzie,	do​pó​ki	nie
wy​lą ​do​wa ​łem	na	ma ​te ​ra ​cu	i	nie	prze ​bu​dzi ​łem	się	w	ciem​nym,	ci ​chym	domu.
Póź​niej	nad​szedł	ra ​nek	i	za ​po​mnia ​łem	o	wszyst​kim	w	po​śpie ​chu	przy​go​to​wań.
Nie	mia ​łem	rze ​czy	do	spa ​ko​wa ​nia,	ale	Eu​fe ​mos	ku​pił	tyle	no​wych	ubrań	i	za ​pa ​sów,

że	moż​na	by	nimi	wy​po​sa ​żyć	małą	ar ​mię.	Ar ​chy​tas	za ​po​wie ​dział,	że	przej ​dzie	z	nami
pierw ​szy	od​ci ​nek.
Prze ​pra ​wi ​li ​śmy	się	pro​mem	przez	za ​to​kę	i	ru​szy​li ​śmy	cie ​ni ​stą	dro​gą	pro​wa ​dzą ​cą	na

po​łu​dnie	 przez	 uro​dzaj ​ne	 pola	 roz​cią ​ga ​ją ​ce	 się	 na	 nad​mor ​skiej	 rów ​ni ​nie.	 Pra ​gną ​łem
za ​py​tać	Ar ​chy​ta ​sa	o	Aga ​to​na	–	czu​łem	bo​wiem,	że	z	każ​dym	kro ​kiem	mój	czas	się	koń​‐
czy	–	ale	ja ​koś	nie	mia ​łem	wra ​że ​nia,	że	chwi ​la	jest	od​po​wied​nia.
Nie	uszli ​śmy	da ​le ​ko,	kie ​dy	pod	 to​po​la ​mi	po	pra ​wej	stro​nie	po​ja ​wi ​ła	się	gru​pa	ni ​‐

skich	kop​ców,	zbyt	ma ​łych	i	od​izo​lo​wa ​nych,	aby	były	wzgó​rza ​mi.
Ar ​chy​tas	przy​sta ​nął.



–		Po​zwól ​cie,	że	coś	wam	po​ka ​żę.
Spro​wa ​dził	muły	z	trak​tu	i	po​wiódł	nas	za ​ro​śnię ​tą	tra ​wą	ścież​ką.	Zło​cie ​nie	i	sto​krot​‐

ki	li ​za ​ły	na ​sze	sto​py,	w	po​wie ​trzu	uno​sił	się	za ​pach	ty​mian​ku	i	dzi ​kiej	ce ​bu​li.
Po	chwi ​li	we ​szli ​śmy	w	swo​istą	do​li ​nę	mię ​dzy	kop​ca ​mi.	Były	one	nie ​co	wyż​sze	od

nas	 i	wy​po​sa ​żo​ne	w	ka ​mien​ną	oścież​ni ​cę	za ​pie ​czę ​to​wa ​ną	gli ​nia ​ną	pły​tą.	 Po​czer ​nia ​łe
wy​pa ​lo​ne	lam​py	tkwi ​ły	w	ni ​szach	wy​ku​tych	w	nad​pro​żach.	W	szcze ​li ​nach	mię ​dzy	ska ​‐
ła ​mi	pa ​no​szy​ły	się	chwa ​sty,	tra ​wa	po​ra ​sta ​ła	prze ​strzeń	mię ​dzy	słup​ka ​mi	fra ​mu​gi.
Po​my​śla ​łem,	że	mu​szą	to	być	gro​bow ​ce.	Za ​sta ​no​wi ​ło	mnie,	dla ​cze ​go	znaj ​du​ją	się	tak

da ​le ​ko	od	dro​gi,	przy	sa ​mot​nej	ścież​ce.
Je ​den	z	kop​ców	róż​nił	się	od	po​zo​sta ​łych.	Od	jego	wrót	cią ​gnę ​ła	się	ciem​na	smu​ga

zie ​mi,	wska ​zu​ją ​ca,	że	coś	z	nie ​go	wy​ko​pa ​no	lub	wy​wle ​czo​no.
Obok	le ​ża ​ły	frag​men​ty	roz​bi ​tej	gli ​nia ​nej	pły​ty,	wej ​ście	było	za ​mknię ​te	kil ​ko​ma	po​‐

spiesz​nie	zbi ​ty​mi	de ​ska ​mi.
Ar ​chy​tas	sta ​nął	przed	nim,	aby	się	upew ​nić,	że	zo​ba ​czy​łem.
–		Co	się	sta ​ło?
–		Ktoś	się	tu​taj	wła ​mał	dwa	ty​go​dnie	temu.	Ra ​bu​sie	otwar ​li	trum​nę	 i	za ​bra ​li	kil ​ka

przed​mio​tów	gro​bo​wych.
–		To	po​twor ​ne.
Choć	sło​wa	za ​brzmia ​ły	ba ​nal ​nie,	od​da ​wa ​ły	moje	uczu​cia.
Zbez​czesz​cze ​nie	gro​bu	jest	naj ​gor ​szą	rze ​czą,	jaką	moż​na	uczy​nić,	ścią ​ga ​ją ​cą	pew ​ny

gniew	bo​gów.	Ża ​den	Grek	 o	 zdro​wym	 umy​śle	 ni ​g​dy	 by	 się	 na	 to	 nie	 po​wa ​żył.	 Je ​śli
oglą ​da ​li ​ście	An​ty​go​nę,	wie ​cie,	o	czym	mó​wię.
–		Czy	zła ​pa ​no	czło​wie ​ka,	któ​ry	to	uczy​nił?
Ar ​chy​tas	pod​niósł	je ​den	z	gip​so​wych	odłam​ków	i	ob​ró​cił	w	dło​ni.
–		Jesz​cze	nie.
Wy​raź​nie	chciał	mi	coś	po​wie ​dzieć,	ale	nie	po​tra ​fi ​łem	go	zro​zu​mieć.	Może	 by​łem

na ​iw ​ny,	a	może	mia ​łem	prze ​sad​ne	wy​obra ​że ​nie	o	przy​ja ​cie ​lu.
Eu​fe ​mos,	 któ​re ​go	 nie	 zbi ​ła ​by	 z	 pan​ta ​ły​ku	 żad​na	 sztucz​ka,	 od	 razu	 po​jął,	 w	 czym

rzecz.
Za ​kasz​lał	z	uda ​wa ​nym	smut​kiem	me ​dy​ka	sta ​wia ​ją ​ce ​go	dia ​gno​zę,	któ​ra	przy​nie ​sie	mu

duży	zysk.
–		Nasz	przy​ja ​ciel	su​ge ​ru​je,	że	to	spraw ​ka	Aga ​to​na.
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JO ​NAH	–	LON​DYN	
Oglą ​dał	 fil ​my,	 któ​rych	 bo​ha ​te ​ro​wie	 od​by​wa ​li	 da ​le ​kie	 po​dró​że	 w	 głę ​bo​kim	 śnie

prze ​sy​pia ​li	lata	świetl ​ne	w	szkla ​nych	kap​su​łach,	do​pó​ki	nie	do​tar ​li	do	od​le ​głej	gwiaz​‐
dy.	Cho​ciaż	w	sa ​mo​lo​cie	li ​nii	Ry​ana ​ir	nie	było	szkla ​nych	kap​suł,	czuł	się	po​dob​nie	jak
oni.	Był	nie ​świa ​do​my	i	odrę ​twia ​ły,	po​ru​szał	się	w	prze ​strze ​ni	w	sta ​nie	śmier ​ci	po​zor ​‐
nej.	Na ​wet	kie ​dy	do​tarł	na	miej ​sce,	nie	miał	wra ​że ​nia,	że	się	obu​dził.
Przed	pój ​ściem	spać	za ​dzwo​nił	do	Lily	z	te ​le ​fo​nu	ho​te ​lo​we ​go,	ale	jej	ko​mór ​ka	na ​dal

mil ​cza ​ła.
Nu​mer	do​mo​wy	rów ​nież	był	głu​chy.	Drę ​czy​ła	go	myśl,	że	Lily	pró​bo​wa ​ła	za ​dzwo​nić

na	jego	ze ​psu​ty	te ​le ​fon,	bez	któ​re ​go	czuł	się	tak,	jak​by	stra ​cił	rękę	lub	nogę.	Gdy	tyl ​ko
wy​lą ​do​wał	na	lot​ni ​sku	Stand​sted,	zna ​lazł	sklep	z	 te ​le ​fo​na ​mi	i	ku​pił	nowy	apa ​rat,	pła ​‐
cąc	wy​gó​ro​wa ​ną	cenę	i	mo​dląc	się,	żeby	sta ​ra	kar ​ta	SIM	dzia ​ła ​ła.
Włą ​czył	nowy	te ​le ​fon.
Iko​na	wi ​ro​wa ​ła	bez	koń​ca,	gdy	urzą ​dze ​nie	szu​ka ​ło	sie ​ci,	 jego	na ​dzie ​ja	sła ​bła	zaś	z

każ​dą	se ​kun​dą.
To	tyl ​ko	te ​le ​fon	–	przy​po​mniał	so​bie,	ale	cho​dzi ​ło	prze ​cież	o	coś	wię ​cej.
Te ​le ​fon	był	li ​nią	ży​cia.

Od​na​le ​zio ​no	sieć	

Otwo​rzył	menu	z	kon​tak​ta ​mi	i	stwier ​dził,	że	na	kar ​cie	SIM	są	wszyst​kie	sta ​re	nu​me ​‐
ry.	Uczu​cie	ulgi	prze ​ro​dzi ​ło	się	w	za ​kło​po​ta ​nie,	ale	było	mu	wszyst​ko	jed​no.
Od​na ​lazł	i	wpro​wa ​dził	nu​mer	mat​ki	Lily.
Po	trzech	sy​gna ​łach	ode ​bra ​ła	Ju​lie,	sio​stra	Lily.	Jej	obec ​ność	u	mat​ki	wy​da ​wa ​ła	się

zro​zu​mia ​ła.	Od​niósł	wra ​że ​nie,	że	jego	te ​le ​fon	ją	za ​sko​czył.
–		Wszyst​ko	w	po​rząd​ku?	–	za ​py​ta ​ła.
Wła​śnie	to	chcę	usta​lić.
–		Jak	się	czu​je	mama?
–		Nie ​źle.
–		Czy	Lily	jest	z	wami?
Pau​za.



–		Nie	ma	jej	z	tobą?
–		Po​le ​cia ​ła	noc ​nym	sa ​mo​lo​tem,	żeby	być	z	mamą.
–		Co?	O	czym	ty	mó​wisz?
–		Z	two​ją	mamą.	Zno​wu	się	prze ​wró​ci ​ła,	dla ​te ​go	Lily	po​le ​cia ​ła	do	domu.	–	Cze ​kał

na	przy​tak​nię ​cie,	na	ja ​kiś	znak	po​twier ​dze ​nia,	ale	żad​ne	z	py​tań	nie	do​cze ​ka ​ło	się	od​‐
po​wie ​dzi.	–	Wi ​dzę,	że	nie	do​tar ​ła	na	miej ​sce…	–	skon​klu​do​wał	nie ​zgrab​nie.
–		Mama	sie ​dzi	obok	mnie	i	roz​wią ​zu​je	krzy​żów ​kę	–	po​wie ​dzia ​ła	w	koń​cu	Ju​lie.	–

Wpa ​dłam	do	niej	na	her ​ba ​tę.	O	co	cho​dzi	z	tym	upad​kiem?
–		Lily	po​wie ​dzia ​ła…	–	mu​siał	ja ​koś	pod​trzy​mać	roz​mo​wę.	–	Pew ​nie	źle	zro​zu​mia ​‐

łem.
–		Czy	Lily	nic	się	nie	sta ​ło?
Pró​bu​ję	to	usta​lić.	Ich	roz​mo​wa	wy​da ​wa ​ła	się	jed​nym	wiel ​kim	nie ​po​ro​zu​mie ​niem.
–		Nie	wiem.	–	Opo​wie ​dział	jej,	co	się	sta ​ło.
–		Nie	mam	po​ję ​cia,	kto	jej	to	po​wie ​dział.	Mama	czu​je	się	do​brze.
–		To	świet​nie.	–	Drę ​czy​ło	go	jed​nak	inne	py​ta ​nie.	–	Gdzie	w	ta ​kim	ra ​zie	jest	Lily?
Za ​pa ​no​wa ​ło	nie ​zręcz​ne	mil ​cze ​nie,	jak​by	Ju​lie	ana ​li ​zo​wa ​ła	róż​ne	moż​li ​wo​ści.
–		Może	po​je ​cha ​ła	do	domu.
Wie ​dział,	że	nie	wró​ci ​ła	do	domu,	kie ​dy	tyl ​ko	go	zo​ba ​czył.
Do	po​ło​wy	za ​cią ​gnię ​te	ko​ta ​ry	od	sze ​ściu	ty​go​dni	su​ge ​ro​wa ​ły,	że	miesz​kań​cy	wy​szli

tyl ​ko	na	chwi ​lę.
Wszyst​kie	 świa ​tła	 były	 zga ​szo​ne,	 choć	w	 desz​czo​we	 po​po​łu​dnie	 na	 par ​te ​rze	 było

ciem​no	jak	w	no​rze.	Jo​nah	czuł	brak	Lily	 tak,	 jak	czu​je	się	brak	pły​ty,	bio​rąc	do	ręki
pu​ste	pu​deł ​ko.
Otwo​rzył	drzwi,	od​su​wa ​jąc	na	bok	ster ​tę	li ​stów	le ​żą ​cych	na	wy​cie ​racz​ce.
Więk​szość	star ​szej	ko​re ​spon​den​cji	uło​żo​no	w	schlud​nych	sto​si ​kach	na	sto​le.
Ktoś	tu	był,	ale	nie	dziś	i	nie	była	to	Lily.
Za ​czął	na ​słu​chi ​wać.	Do​bie ​ga ​ły	go	 je ​dy​nie	da ​le ​kie	od​gło​sy	sa ​mo​cho​dów	na	mo​ście

Wand​sworth	i	ka ​pa ​nie	wody	z	ku​chen​ne ​go	kra ​nu.	Czy	było	tak	przez	sześć	ostat​nich	ty​‐
go​dni?
–		Lily?!	–	za ​wo​łał.
Miesz​ka ​nie	skła ​da ​ło	się	z	trzech	po​ko​jów,	ale	ni ​g​dzie	nie	zna ​lazł	Lily.
Nie	za ​uwa ​żył	rów ​nież	ba ​ga ​żu	ani	żad​ne ​go	zna ​ku	świad​czą ​ce ​go	o	tym,	że	zaj ​rza ​ła	do

miesz​ka ​nia.	Kie ​dy	spraw ​dził	wszyst​kie	po​miesz​cze ​nia,	po​szedł	na	górę	i	za ​dzwo​nił	do
miesz​ka ​nia	są ​siad​ki.
W	koń​cu	Ali ​ce	otwo​rzy​ła	drzwi	–	bosa,	w	ma ​lar ​skim	far ​tu​chu.	Jej	dłu​gie	wło​sy	były

upię ​te	w	luź​ny,	nie ​sta ​ran​ny	kok.
Na	po​licz​ku	mia ​ła	smu​gę	nie ​bie ​skiej	far ​by	i	spra ​wia ​ła	wra ​że ​nie	zdu​mio​nej.
–		Mie ​li ​ście	wró​cić	za	trzy	ty​go​dnie.
–		Zmie ​ni ​li ​śmy	pla ​ny.	Lily	i	ja	przy​le ​cie ​li ​śmy	od​dziel ​nie.	Wi ​dzia ​łaś	ją?



Ali ​ce	na ​su​nę ​ła	oku​la ​ry	na	czo​ło	i	spoj ​rza ​ła	na	nie ​go	ba ​daw ​czym	wzro​kiem.
–		Czy	wszyst​ko	jest	w	po​rząd​ku?
W	po​rząd​ku?
Nic	nie	było	w	po​rząd​ku,	ale	jak	po​wie ​dzieć	o	tym	są ​siad​ce	z	góry,	któ​ra	pod​le ​wa

two​je	kwia ​ty?
–		Pew ​nie	nie ​ba ​wem	się	po​ja ​wi	–	od​parł.	Scho​dząc	po	scho​dach,	czuł	jej	spoj ​rze ​nie

na	ple ​cach.
–		Dzię ​ku​ję	za	pod​le ​wa ​nie	kwia ​tów	–	przy​po​mniał	so​bie	na	dole.
Miesz​ka ​nie	było	ciem​nie,	cia ​sne	i	wil ​got​ne.	I	zde ​cy​do​wa ​nie	za	dro​gie.
Je ​dy​nym	do​stęp​nym	środ​kiem	trans ​por ​tu	były	pu​blicz​ne	au​to​bu​sy,	któ​re	dwa ​dzie ​ścia

czte ​ry	go​dzi ​ny	 na	 dobę	 prze ​jeż​dża ​ły	 z	 ło​sko​tem	 pod	 ich	 okna ​mi,	wy​wo​łu​jąc	 drże ​nie
fun​da ​men​tów	i	bu​dząc	 ich	ze	snu.	Po​dob​nie	 jak	w	in​nych	czę ​ściach	Lon​dy​nu	 tak​że	 tę
oko​li ​cę	zdo​mi ​no​wa ​ły	de ​li ​ka ​te ​sy	z	or ​ga ​nicz​ną	żyw ​no​ścią	 i	 skle ​py,	w	któ​rych	sprze ​da ​‐
wa ​no	ak​ce ​so​ria	ła ​zien​ko​we	po	ty​siąc	fun​tów	sztu​ka,	pod​wyż​sze ​nie	sta ​tu​su	było	zaś	mi ​‐
tem,	w	któ​ry	wie ​rzy​li	je ​dy​nie	agen​ci	nie ​ru​cho​mo​ści.
Po​dwój ​ne	drzwi	w	tyl ​nej	czę ​ści	miesz​ka ​nia	wy​cho​dzi ​ły	na	nie ​wiel ​kie	wy​bru​ko​wa ​ne

po​dwór ​ko,	któ​re	opa ​da ​ło	trze ​ma	be ​to​no​wy​mi	stop​nia ​mi	do	rze ​ki.
Nie	Ta ​mi ​zy,	ale	jed​ne ​go	z	jej	do ​pły​wów	–	za ​po​mnia ​ne ​go	stru​mie ​nia,	któ​ry	nie ​gdyś

na ​wad​niał	zie ​lo​ne	wzgó​rza,	 póź​niej	 cha ​otycz​ne	dziel ​ni ​ce	prze ​my​sło​we,	 aby	w	 koń​cu
stwa ​rzać	pro ​ble ​my	przed ​sta ​wi ​cie ​lom	kla ​sy	śred ​niej	miesz​ka ​ją ​cym	na	przed​mie ​ściach.
Kie ​dy	Lily	uj ​rza ​ła	stru​myk	z	okna	sy​pial ​ni,	wie ​dzia ​ła,	że	to	miej ​sce	bę ​dzie	ich	do​mem.
Jo​nah	wy​ra ​ził	zgo​dę,	mimo	że	mar ​twił	się	kosz​ta ​mi	i	ry​zy​kiem	po​wo​dzi.	Lily	mia ​ła

pew ​ną	ce ​chę,	o	któ​rej	wie ​dział,	choć	nie	po​tra ​fił	jej	zro​zu​mieć
–		od​czu​wa ​ła	dziw ​ne	po​kre ​wień​stwo	z	wodą,	któ ​re	spra ​wia ​ło,	że	pra ​gnę ​ła	prze ​by​‐

wać	w	jej	po​bli ​żu.
W	pierw ​szą	noc	po	prze ​pro​wadz​ce	ro​ze ​bra ​ła	się	w	ogro​dzie	i	ze ​szła	do	wody,	nie

zwa ​ża ​jąc	na	ostrze ​że ​nia	Jo​na ​ha	i	okna	są ​sia ​dów.
Sko​czy​ła	do	ciem​ne ​go	stru​mie ​nia	i	pły​wa ​ła	w	kół ​ko	na	ple ​cach,	śmie ​jąc	się	z	zim​na.

Kie ​dy	wy​szła,	przy​tu​li ​ła	się	do	Jo​na ​ha	pod	ko​cem	–	na ​wet	te ​raz	za ​drżał	na	wspo​mnie ​‐
nie	 jej	 lo​do​wa ​te ​go	 cia ​ła	 –	 i	 usia ​dła	 na	 stop​niach,	 pa ​trząc	 w	 gwiaz​dy	 przy​ćmio​ne
sztucz​ną	łuną	mia ​sta.
–		Wyj ​dziesz	za	mnie?	–	za ​py​tał.
Te ​raz	 gwiaz​dy	 znik​nę ​ły.	 Było	 chłod​ne	 sierp​nio​we	 po​po​łu​dnie.	 Jo​nah	 sie ​dział	 na

stop​niach	 i	pił	piwo.	Drze ​wa	po​ra ​sta ​ły	prze ​ciw ​le ​gły	brzeg	 i	oko​licz​ny	park.	Wy​star ​‐
czy​ło	sku​pić	wzrok,	aby	do​strzec	ma ​ja ​czą ​ce	w	od​da ​li	mia ​sto.
Jo​nah	ob​ser ​wo​wał	wodę	i	my​ślał	o	Lily.
Rze ​ka	pły​nę ​ła	przed	sie ​bie,	ale	jego	my​śli	za ​ta ​cza ​ły	koła.
Ja ​kaś	cząst​ka	jego	„ja”	upie ​ra ​ła	się,	że	wszyst​ko	jest	w	po​rząd​ku.	Że	do​szło	do	nie ​‐

po​ro​zu​mie ​nia,	że	ode ​bra ​li	błęd​ny	sy​gnał	i	ja ​kimś	spo​so​bem	zna ​leź​li	się	nie	tam,	gdzie



po​win​ni.	 Je ​śli	 po ​zo​sta ​nie	 na	miej ​scu,	 prę ​dzej	 czy	 póź​niej	 otwo​rzą	 się	 drzwi	 lub	 za ​‐
dzwo​ni	te ​le ​fon	i	zno​wu	wszyst​ko	bę ​dzie	tak	jak	kie ​dyś.	Tak	przy​naj ​mniej	było	w	nor ​‐
mal ​nym	ży​ciu.
Wie ​dział	jed​nak,	że	to	nie ​praw ​da.
Jego	teo​ria	mia ​ła	za	dużo	luk,	aby	moż​na	było	uda ​wać,	że	ma	sens.
Wczo​raj	rano	Lily	była	w	Si ​ba ​ri.
Ri ​chard	to	po​twier ​dził,	Jo​nah	wi ​dział	zaś	jej	ko​stium	schną ​cy	na	bal ​ko​nie,	kie ​dy	do​‐

tarł	na	miej ​sce.	Po	po​łu​dniu	Lily	spa ​ko​wa ​ła	swo​je	rze ​czy	i	znik​nę ​ła.
Wie ​dział,	dla ​cze ​go	pra ​gnie	wie ​rzyć,	że	na ​praw ​dę	za ​szła	po​mył ​ka
–		al ​ter ​na ​ty​wa	wy​da ​wa ​ła	się	zbyt	ab​sur ​dal ​na	i	prze ​ra ​ża ​ją ​ca,	żeby	brać	ją	pod	uwa ​‐

gę.
Te ​raz	jed​nak	mu​siał	to	zro​bić.
Się ​gnął	po	nową	ko ​mór ​kę	i	za ​dzwo​nił	do	Ri ​char ​da	w	Si ​ba ​ri.	Te ​le ​fon	dzwo​nił	bez

koń​ca	–	w	in​nej	sy​tu​acji	Jo​nah	daw ​no	by	zre ​zy​gno​wał	–	za ​nim	Ri ​chard	ra ​czył	go	ode ​‐
brać.
–		Wszyst​ko	w	po​rząd​ku?	–	za ​py​tał.	–	Czy	Lily	bez​piecz​nie	do​tar ​ła	na	miej ​sce?
Jo​nah	mil ​czał	 tak	dłu​go,	 że	 Ri ​chard	mu​siał	 po​my​śleć,	 że	 się	 roz​łą ​czył.	On	 jed​nak

wpa ​try​wał	się	w	prze ​paść	bez	dna.
–		Tu​taj	jej	nie	ma.	Nie	do​le ​cia ​ła.
Prze ​cze ​kał	okrzy​ki	i	py​ta ​nia,	któ​rych	się	spo​dzie ​wał,	a	na ​stęp​nie	od​po​wie ​dział	z	za ​‐

mknię ​ty​mi	ocza ​mi:	Je ​stem	pew ​ny.	Nie.	Ani	śla ​du.	Miał	wra ​że ​nie,	że	spa ​da.
–		U	was	pew ​nie	tak​że	jej	nie	ma?
–		Nie.
–		Mo​żesz	spraw ​dzić,	o	któ​rej	wy​mel ​do​wa ​ła	się	z	ho​te ​lu?
Czy	re ​cep​cjo​nist​ka	ją	wi ​dzia ​ła?
–		Za ​py​tam.	Je ​stem	te ​raz	na	te ​re ​nie	wy​ko​pa ​lisk.
–		Wy​py​taj	lu​dzi.	Może	coś	ko​muś	po​wie ​dzia ​ła.
–		Do​brze.	–	Ri ​chard	spra ​wiał	wra ​że ​nie	znie ​cier ​pli ​wio​ne ​go,	jak​by	pra ​gnął	się	roz​‐

łą ​czyć,	ale	Jo​nah	na	to	nie	po​zwo​lił.
–		Czy	coś	ją	nie ​po​ko​iło?
–		Tyl ​ko	pra ​ca	na	wy​ko​pa ​li ​skach.
Jo​nah	przy​po​mniał	so​bie	jacht	i	duży	sa ​mo​chód	sto​ją ​cy	na	na ​brze ​żu.	Czuł,	że	czar ​ny

mer ​ce ​des	ma	ja ​kiś	zwią ​zek	z	Lily.	Wte ​dy	są ​dził,	że	jest	je ​dy​nie	sko​ło​wa ​ny.
–		Wczo​raj	za ​uwa ​ży​łem	sa ​mo​chód	w	wa ​szej	oko​li ​cy	–	du​że ​go	czar ​ne ​go	mer ​ce ​de ​sa.	I

jacht.	Mógł ​byś	spy​tać,	czy	ktoś	go	nie	wi ​dział?	Nie	za ​uwa ​ży​li ​ście	nic	po​dej ​rza ​ne ​go?
–		Zaj ​mę	się	tym	–	obie ​cał	Ri ​chard.	–	Mu​szę	już	iść.
Jo​nah	do​pił	piwo	i	po​szedł	do	kuch​ni	po	na ​stęp​ne.
Po​trze ​bo​wał	środ​ka	uspo​ka ​ja ​ją ​ce ​go.	Bez	piwa	nie	dał ​by	so​bie	 rady	z	 roz​go​rącz​ko​‐

wa ​ny​mi	my​śla ​mi.	Przed	jego	ocza ​mi	tań​czy​ły	ty​sią ​ce	po​twor ​nych	ob​ra ​zów	z	fil ​mów	i



wia ​do​mo​ści.	Mu​siał	zna ​leźć	spo​sób,	aby	się	z	nimi	upo​rać.
Kie ​dy	otwo​rzył	lo​dów ​kę,	jego	uwa ​gę	przy​ku​ła	sa ​mo​przy​lep​na	kar ​tecz​ka.
Tkwi ​ła	tam	od	cza ​su	ich	wy​jaz​du	na	po​cząt​ku	lata,	za ​czę ​ła	się	więc	wy​gi ​nać	na	kra ​‐

wę ​dziach.
Ko​lej ​ny	ar ​te ​fakt	po​zo​sta ​wio​ny	przez	Lily.
Ku​pić	mle ​ko,	spa ​ghet​ti,	szyn​kę,	piwo.
{o}	L	Znak	{o}	był	 jej	 ide ​ogra ​mem	–	 sty​li ​zo​wa ​nym	przed​sta ​wie ​niem	 kwia ​tu	 li ​lii,

któ​ry	moż​na	było	do​strzec	po	uważ​nym	obej ​rze ​niu.
Sy​gno​wa ​ła	nim	wszyst​ko,	co	do	nie ​go	pi ​sa ​ła	–	li ​ści ​ki,	ma ​ile,	ese ​me ​sy.
Poza	 dwo ​ma	 ostat​ni ​mi	wia ​do​mo​ścia ​mi	 tek​sto​wy​mi,	 któ​re	 wy​sła ​ła	 z	 Si ​ba ​ri.	 Jo​nah

zwró​cił	na	to	uwa ​gę,	ale	miał	wte ​dy	więk​sze	zmar ​twie ​nia.	Uznał,	że	Lily	była	zbyt	zde ​‐
ner ​wo​wa ​na	mamą,	aby	za ​wra ​cać	so​bie	gło​wę	dro​bia ​zga ​mi.
Tyl ​ko	 że	 jej	 mama	 była	 zdro​wa,	 w	 ro​dzi ​nie	 nie	 było	 żad​nej	 sy​tu​acji	 awa ​ryj ​nej.

Wszyst​ko	było	kłam​stwem.
Poza	tym	Lily	ni ​g​dy	by	go	nie	okła ​ma ​ła.
Wró​cił	nad	rze ​kę,	ale	nie	otwo​rzył	piwa.	Mu​siał	się	za ​sta ​no​wić.	Ktoś	mógł	ukraść

jej	 ko ​mór ​kę	 i	wy​słać	wia ​do​mo​ści	w	for ​mie	ma ​ka ​brycz​ne ​go	 żar ​tu.	 Było	 to	 naj ​lep​sze
wy​ja ​śnie ​nie,	na	któ​re	mógł	li ​czyć,	ale	nie	tłu​ma ​czy​ło	je ​dy​ne ​go	fak​tu,	któ​ry	się	na ​praw ​‐
dę	li ​czył.
Jej	znik ​nię ​cia.
Po​wie ​dział	to	gło​śno,	po​zwa ​la ​jąc,	aby	rze ​ka	przy​ję ​ła	wy​po​wie ​dzia ​ne	sło​wa	i	unio​‐

sła	je	z	nur ​tem.	Za ​czął	się	za ​sta ​na ​wiać,	co	mógł ​by	zro​bić	w	za ​ist​nia ​łej	sy​tu​acji.

GRE​CJA
Od	pierw ​szej	chwi ​li	gdy	ją	zo​ba ​czył,	miał	wra ​że ​nie	jak​by	za ​wsze	się	zna ​li.
Mu​siał	się	je ​dy​nie	do​wie ​dzieć,	kim	jest.
To	Lily	na ​mó​wi ​ła	całą	szóst​kę	do	wy​jaz​du	na	wy​ko​pa ​li ​ska:	Ri ​char ​da	i	Ju​lia ​na,	Cha ​‐

ri ​sę	i	Ada ​ma,	Jo​na ​ha	i	w	koń​cu	samą	sie ​bie.	Do​pó​ki	nie	do​tar ​ła	na	miej ​sce,	Jo​nah	nie
zda ​wał	so ​bie	spra ​wy,	jak	bar ​dzo	wszy​scy	na	nią	cze ​ka ​li.	Przez	pierw ​sze	trzy	dni	two ​‐
rzy​li	za ​mknię ​ty	krąg	–	wy​star ​cza ​li	so​bie	i	nie	prze ​ja ​wia ​li	za ​in​te ​re ​so​wa ​nia	jego	oso​bą.
Do​pie ​ro	gdy	przy​je ​cha ​ła	Lily,	za ​uwa ​żył	zmia ​nę.	Jak​by	wcze ​śniej	coś	ukry​wa ​li.
To	Lily	nada ​ła	sens	ich	gru​pie,	sta ​ła	się	jej	zwor ​ni ​kiem.	Znacz​nie	póź​niej	za ​dał	so​‐

bie	py​ta ​nie,	czy	bez	niej	na ​praw ​dę	się	lu​bi ​li.
Po​nie ​waż	wy​ko​py​wa ​nie	 z	 zie ​mi	 frag​men​tów	 na ​czyń	 nie	 ab​sor ​bo​wa ​ło	 jego	 uwa ​gi,

miał	dużo	cza ​su,	żeby	my​śleć	o	in​nych.	Róż​ni ​li	się	od	sie ​bie	na ​wet	ubio​rem	–	od	sie ​bie
i	od	in​nych	osób,	któ​re	znał.	Ri ​chard	no​sił	ko​szu​le	z	dłu​gim	rę ​ka ​wem	i	śmiesz​ny	ka ​pe ​‐
lusz	pa ​na ​mę,	osła ​nia ​ją ​cy	gło ​wę	przed	słoń​cem.	Z	ko​lei	Cha ​ri ​sa	od​sła ​nia ​ła	 każ​dy	 cal
swo​je ​go	zło​ci ​ste ​go	cia ​ła,	któ​ry	mo​gła.	Ju​lian,	dwu​dzie ​sto​la ​tek	wy​glą ​da ​ją ​cy	na	 czter ​‐
dzie ​sto​lat​ka,	no​sił	się	jak	ban​kier	w	luź​ny	pią ​tek.	Z	ko​lei	Adam	miał	wy​łącz​nie	czar ​ne



rze ​czy,	na ​wet	gdy	prze ​rzu​cał	zie ​mię	szpa ​dlem	w	grec ​kie	po​łu​dnie.
Jo​nah	po​bło​go​sła ​wił ​by	im	wszyst​kim	na	dro​gę,	gdy​by	nie	po​ja ​wi ​ła	się	Lily.
Na	pierw ​szy	rzut	oka	trud​no	było	oce ​nić	całą	piąt​kę.	Cią ​gle	wcho​dzi ​li	i	wy​cho​dzi ​li

ze	swo​ich	po​ko​jów,	wcie ​ra ​li	 krem	prze ​ciw ​sło​necz​ny	w	ple ​cy	 ko​le ​gów,	 ochla ​py​wa ​li
się	w	mo​rzu.	Pierw ​sze ​go	dnia	Jo​nah	są ​dził,	że	Lily	i	Adam	są	parą,	dru​gie ​go	–	że	Lily	i
Ju​lian.	Do​szedł	do	wnio​sku,	że	Ri ​chard	jest	ge ​jem.	Jo​nah	cały	czas	trzy​mał	się	od	nich
na	dy​stans,	ze	słu​chaw ​ka ​mi	na	uszach,	ob​ser ​wu​jąc	ich	po​czy​na ​nia	i	nie	kry​jąc	zdu​mie ​‐
nia.
W	nie ​dzie ​lę	mie ​li	wol ​ny	dzień,	wy​na ​ję ​li	więc	sa ​mo​chód	i	po​je ​cha ​li	do	Delf.	Choć

roz​pra ​wia ​li	o	 tym	cały	 ty​dzień,	 ża ​den	nie	po ​my​ślał	o	za ​pro​sze ​niu	 Jo​na ​ha,	 ale	w	nie ​‐
dzie ​lę	po	śnia ​da ​niu	Lily	od​na ​la ​zła	go	w	lob​by.
–		Po​je ​dziesz	z	nami?
–		Ma ​cie	miej ​sce?
–		Ści ​sną	się.	–	Uśmiech​nę ​ła	się	do	nie ​go.	–	Może	trze ​ba	bę ​dzie	wejść	na	wzgó​rze,

prze ​su​nąć	to	i	owo.
Lily	pro​wa ​dzi ​ła.	Jako	naj ​star ​szy	 i	naj ​wyż​szy,	Jo​nah	do​stał	miej ​sce	obok	kie ​row ​cy.

Po​zo​sta ​ła	czwór ​ka	we ​pchnę ​ła	się	na	tyl ​ną	ka ​na ​pę.	Cha ​ris	usia ​dła	na	ko​la ​nach	Ju​lia ​na.
Opu​ści ​li	szy​by	i	włą ​czy​li	ra ​dio	–	grec ​ką	sta ​cję,	któ​ra	za ​trzy​ma ​ła	się	na	 la ​tach	sie ​‐

dem​dzie ​sią ​tych.	Cały	czas	nada ​wa ​li	Don’t	Bring	Me	Down	i	utwo​ry	Elec ​tric	Li ​ght	Or ​‐
che ​stra.	Ri ​chard	na ​rze ​kał	na	pył ​ki	w	po​wie ​trzu,	Adam	ślę ​czał	po​chy​lo​ny	nad	prze ​wod​‐
ni ​kiem.
–		Wy​rocz​nia	w	Del ​fach	wy​gła ​sza ​ła	pro​roc ​twa	przez	po​nad	osiem​set	lat.
Nie ​sa ​mo​wi ​ta	spra ​wa,	je ​śli	się	nad	tym	za ​sta ​no​wić.
–		Mi ​stycz​na	Meg	–	po​wie ​dział	Ju​lian.
–		Bab​ka	szy​bo​wa ​ła	wy​so​ko,	jak	la ​ta ​wiec.
–		Świą ​ty​nię	zbu​do​wa ​no	w	usko​ku	tek​to​nicz​nym	–	do ​dał	Ri ​chard,	mię ​to​sząc	w	pal ​‐

cach	 ka ​pe ​lusz.	 –	Wy​zie ​wy	 ety​le ​nu	wy​do​sta ​wa ​ły	 się	 na	 po ​wierzch​nię	 i	wy​rocz​nia	 je
wdy​cha ​ła.
–		Ri ​chard	ma	go​to​wą	od​po​wiedź	na	każ​de	py​ta ​nie	–	wy​ja ​śni ​ła	Lily.	–	Zero	ro​man​‐

ty​zmu.
–		Ar ​che ​olo​gia	zaj ​mu​je	się	fak​ta ​mi…
–		za ​czął	Ri ​chard.
–		Je ​śli	szu​kasz	praw ​dy,	dok​tor	Ty​ree	ma	za ​ję ​cia	z	fi ​lo​zo​fii	w	sali	obok!	–	od​krzyk​‐

nę ​li	chó​rem.
W	sta ​ro​żyt​no​ści	wy​rocz​nia	del ​fic ​ka	od​gry​wa ​ła	do​nio​słą	rolę,	sta ​no​wiąc	po​łą ​cze ​nie

Mek​ki	z	Or ​ga ​ni ​za ​cją	Na ​ro​dów	Zjed​no​czo​nych.
Zda ​niem	au​to​ra	 prze ​wod​ni ​ka	 an​tycz​na	 świą ​ty​nia	 była	 roz​le ​głym	 ze ​spo​łem	 po​ło​żo​‐

nym	na	zbo​czach	ma ​sy​wu	Par ​na ​su.	Roz​po​czę ​li	zwie ​dza ​nie	ra ​zem,	ale	roz​le ​głość	miej ​‐
sca	spra ​wi ​ła,	że	wkrót​ce	się	 roz​dzie ​li ​li.	 Ju​lian	 i	Cha ​ris	 ru​szy​li	 przo​dem,	 z	 ko​lei	 Ri ​‐



chard	i	Adam	chcie ​li	zba ​dać	każ​dy	ka ​wa ​łek	mar ​mu​ru,	kie ​dy	więc	do​tar ​li	do	świą ​ty​ni
Apol ​la,	Jo​nah	i	Lily	zo​sta ​li	sami.	Mi ​nę ​ło	po​łu​dnie,	słoń​ce	pie ​kło	nie ​mi ​ło​sier ​nie.	Więk​‐
szość	tu​ry​stów	wró​ci ​ła	do	swo​ich	au​to​bu​sów	lub	schro​ni ​ła	się	w	ka ​fej ​kach,	żeby	za ​‐
mó​wić	na ​pój	z	kru​szo​ne ​go	lodu	i	soku.
W	re ​zul ​ta ​cie	mie ​li	całe	miej ​sce	dla	sie ​bie.
Lily	usia ​dła	na	ka ​mien​nym	blo​ku,	przy​glą ​da ​jąc	się	świą ​ty​ni.	Na	koń​cu	ze ​spo​łu	świą ​‐

tyn​ne ​go	wzno​sił	się	 rząd	 żło​bio​nych	 ko ​lumn,	 poza	 któ​ry​mi	 prze ​trwa ​ły	 je ​dy​nie	 fun​da ​‐
men​ty.	Na ​wet	jed​nak	ru​iny	były	im​po​nu​ją ​ce	–	dłu​gie	ni ​czym	ka ​te ​dra,	wznie ​sio​ne	z	blo​‐
ków	wiel ​ko​ści	sa ​mo​cho​du.	Otwór	po	dru​giej	stro​nie	był	miej ​scem,	gdzie	nie ​gdyś	za ​‐
sia ​da ​ła	wy​rocz​nia,	udzie ​la ​jąc	od​po​wie ​dzi,	któ​re	de ​fi ​nio​wa ​ły	ów ​cze ​sną	cy​wi ​li ​za ​cję.
–		Gdy​byś	mógł	za ​dać	wy​rocz​ni	jed​no	py​ta ​nie,	o	co	byś	za ​py​tał?
Jo​nah	spoj ​rzał	w	jej	oczy	ocie ​nio​ne	ron​dem	ka ​pe ​lu​sza.
–		Tyl ​ko	uwa ​żaj!	–	ostrze ​gła.	–	Jej	od​po​wie ​dzi	by​wa ​ły	bar ​dziej	za ​wi ​łe	od	py​ta ​nia.
–		Spy​tał ​bym	ją,	czy	ma	chło​pa ​ka.
Lily	się	ro​ze ​śmia ​ła.
–		My​ślę,	że	wy​rocz​nia	żyła	w	ce ​li ​ba ​cie.	W	prze ​ciw ​nym	ra ​zie	utra ​ci ​ła ​by	zdol ​ność

prze ​po​wia ​da ​nia	przy​szło​ści.
Wsta ​ła,	za ​krę ​ci ​ła	pi ​ru​eta	i	ode ​szła,	wspi ​na ​jąc	się	na	ko​lej ​ną	górę.	Jo​nah	stał	w	ku​‐

rzu,	 za ​sta ​na ​wia ​jąc	 się,	 czy	 nie	 zmar ​no​wał	 szan​sy,	 czy	 jej	 nie	 ob​ra ​ził,	 czy	 w	 ogó​le
zwró​ci ​ła	uwa ​gę	na	jego	sło​wa.
Lily	zro​bi ​ła	jed​nak	trzy	kro​ki	i	się	od​wró​ci ​ła.
–		Sko​ro	o	tym	mowa	–	nie	ma.

LON​DYN
Sie ​dział	nad	rze ​ką	z	lap​to​pem	na	ko​la ​nach.	Pa ​lec	mu	drżał,	gdy	wpi ​sy​wał	sło​wa	po​‐

ja ​wia ​ją ​ce	się	na	ekra ​nie.
OSO​BY	ZA​GI​NIO​NE
Dla ​cze ​go	 „oso​by”?	Nie	wie ​dzieć	 cze ​mu,	 okre ​śle ​nie	 „oso​by	 za ​gi ​nio​ne”	 wy​nu​rzy​ło

się	z	jego	świa ​do​mo​ści	ni ​czym	skrót	kul ​tu​ro​wy.	Czyż​by	było	to	tak	po​wszech​ne	zja ​wi ​‐
sko,	że	spo​łe ​czeń​stwo	od​czu​ło	po​trze ​bę	stwo​rze ​nia	spe ​cjal ​nej	ka ​te ​go​rii?
Mu​sia ​ło	być	po​wszech​ne,	sko​ro	rząd	po​świę ​cił	mu	całą	sek​cję	na	swo​jej	stro​nie	in​‐

ter ​ne ​to​wej.	Z	za ​miesz​czo​nych	 in​for ​ma ​cji	wy​ni ​ka ​ło,	że	po​wi ​nien	zgło ​sić	za ​gi ​nię ​cie	w
Mi ​ni ​ster ​stwie	Spraw	Za ​gra ​nicz​nych.
Wró​cił	do	miesz​ka ​nia	i	wpro​wa ​dził	po​da ​ny	nu​mer,	za ​trzy​mu​jąc	się	przy	ostat​niej	cy​‐

frze	tak	dłu​go,	że	te ​le ​fon	się	pod​dał.	Zu​peł ​nie	 jak​by	był	na ​sto​lat​kiem	dzwo​nią ​cym	do
dziew ​czy​ny,	któ​ra	zła ​ma ​ła	mu	ser ​ce.
Spró​bo​wał	po​now ​nie.
Po​wie ​dział	 ope ​ra ​tor ​ce	 cen​tra ​li,	 cze ​go	 chce,	 po	czym	 zo​stał	 prze ​łą ​czo​ny	 i	 usły​szał

mło​dy	głos	nie ​ja ​kie ​go	Mar ​ti ​na.	Mar ​tin	wy​re ​cy​to​wał	wy​ku​te	na	pa ​mięć	sło​wa	wy​ra ​ża ​‐



ją ​ce	współ ​czu​cie,	za ​pi ​sał	imię	i	na ​zwi ​sko	Lily,	jej	ry​so​pis	i	ostat​nie	miej ​sce	po​by​tu.
–		Zna	pan	nu​mer	jej	pasz​por ​tu?
–		Mia ​ła	go	przy	so​bie.
–		Nu​mer	ko​mór ​ki?	Ad​res	ma ​ilo​wy?
Po​dał	je ​den	i	dru​gi.
–	 	 Nie	 od​bie ​ra	 te ​le ​fo​nu.	My​ślę,	 że	 ktoś	 go	wy​ko​rzy​stał	 do	 prze ​sła ​nia	 fał ​szy​wych

wia ​do​mo​ści.
Czy	jego	sło​wa	nie	za ​brzmia ​ły	dziw ​nie?	Mar ​tin	udał,	że	tego	nie	do​sły​szał.
–		Musi	pan	zło​żyć	za ​wia ​do​mie ​nie	na	po​li ​cji.	Prze ​ka ​żą	 je	do	In​ter ​po​lu,	któ​ry	skon​‐

tak​tu​je	się	z	Wło​cha ​mi.	Śledz​two	po​pro​wa ​dzi	miej ​sco​wa	po​li ​cja,	w	Si ​ba ​ri.
Wszyst​ko	dzia ​ło	się	sta ​now ​czo	za	wol ​no.	Czyż​by	są ​dzi ​li,	że	od​naj ​dą	Lily,	wy​peł ​nia ​‐

jąc	for ​mu​la ​rze	i	prze ​ka ​zu​jąc	je	z	biur ​ka	na	biur ​ko?
–		Nie	mogę	tam	wró​cić	i	oso​bi ​ście	zgło​sić	za ​gi ​nię ​cia?	–	Jego	py​ta ​nie	nie	ozna ​cza ​ło,

że	wie ​rzy	w	sku​tecz​ność	wło​skiej	po​li ​cji.
–		Oczy​wi ​ście,	może	pan	po​je ​chać	na	miej ​sce,	ale	po​wi ​nien	się	pan	za ​sta ​no​wić,	co

w	ten	spo​sób	osią ​gnie.
Czy	mówi	 pan	 po	wło​sku?	Nie	 bę ​dzie ​my	w	 sta ​nie	panu	 po​móc,	 do​star ​czyć	 od​po​‐

wied​nich	środ​ków.
Śledz​two	bę ​dzie	cał ​ko​wi ​cie	w	rę ​kach	Wło​chów.
–		Chce	pan	po​wie ​dzieć,	że	nie	mogę	ni ​cze ​go	zro​bić?
–		Mo​że ​my	przy​go​to​wać	ko​mu​ni ​kat	dla	me ​diów.	Mo​że ​my	rów ​nież	wy​dru​ko​wać	ulot​‐

ki	i	pla ​ka ​ty	do	roz​po​wszech​nie ​nia	w	re ​jo​nie	za ​gi ​nię ​cia.
Ulot ​ki	i	pla​ka​ty.	Czy	tyl ​ko	tyle	mo​gli	zro​bić?
Wy​świech​ta ​ne	kart​ki	A4	przy​kle ​jo​ne	do	słu​pów	ulicz​nych	la ​tar ​ni,	jak​by	szu​kał	za ​gi ​‐

nio​ne ​go	kota.
–		Nie ​za ​leż​nie	od	de ​cy​zji	–	pod​jął	Mar ​tin
–		pro​szę	się	naj ​pierw	skon​tak​to​wać	z	miej ​sco​wą	po​li ​cją.
Wte ​dy	roz​pocz​ną	ofi ​cjal ​ne	śledz​two.
–		Ro​zu​miem.
Mar ​ti ​no​wi	po​zo​sta ​ło	jesz​cze	tro​chę	tek​stu	w	sce ​na ​riu​szu.
Tego	wy​dru​ko​wa ​ne ​go	drob​nym	macz​kiem.
–		Oczy​wi ​ście	na ​le ​ży	pa ​mię ​tać,	że	cza ​sa ​mi	lu​dzie	zni ​ka ​ją,	po​nie ​waż	sami	do​ko​na ​li

ta ​kie ​go	wy​bo​ru.	To	zna ​czy,	że	nie	chcą,	aby​śmy	wie ​dzie ​li,	gdzie	się	znaj ​du​ją.
W	 ta ​kim	wy​pad​ku	 nie	 bę ​dzie ​my	mo​gli	 po​dać	 panu	miej ​sca	 po​by​tu,	 na ​wet	 je ​śli	 ją

znaj ​dzie ​my.
–		Za ​gi ​nę ​li,	po​nie ​waż	sami	do​ko​na ​li	ta ​kie ​go	wy​bo​ru?	–	po​wtó​rzył	jak	echo	Jo​nah.
–		Oczy​wi ​ście	za ​wia ​do​mi ​my	pana,	je ​śli	usta ​li ​my,	że	Lily	jest	cała	i	zdro​wa.
–		Mar ​tin	od​wró​cił	kart​kę	i	pod​jął	ra ​do​śniej ​szym	to​nem:	–	Co	roku	zgła ​sza	się	za ​gi ​‐

nię ​cie	dzie ​sią ​tek	ty​się ​cy	lu​dzi.



W	więk​szo​ści	wy​pad​ków	 ist​nie ​je	 nie ​win​ne	wy​ja ​śnie ​nie	 znik​nię ​cia	 i	 spra ​wę	uda ​je
się	szyb​ko	roz​wi ​kłać.
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Czło​wiek	po​sia​da​ją​cy	choć	odro​bi ​nę	zdro​we ​go	roz ​sąd​ku	po​wi ​nien	 trzy ​mać
się	z	dala	od	wszel ​kich	prze ​stępstw,	w	któ​re	są	za​mie ​sza​ni	cu​dzo​ziem​cy.

Pla ​ton,	Pla​ton,	Pra​wa	

Wpa ​try​wa ​łem	się	w	gar ​dziel	na ​ru​szo​ne ​go	gro​bow ​ca.	To​po​le	ko​ły​sa ​ły	się	na	wie ​trze,
wy​so​kie	 tra ​wy	szep​ta ​ły	swo​je	se ​kre ​ty.	Nie ​mal	prze ​ko​na ​łem	 sa ​me ​go	 sie ​bie,	 że	 sły​szę
ja ​kieś	prze ​ra ​ża ​ją ​ce	stwo​rze ​nie	peł ​zną ​ce	w	tu​ne ​lu,	przy​cią ​ga ​ne	przez	świa ​tło.
–		Na ​praw ​dę	są ​dzisz,	że	to	spraw ​ka	Aga ​to​na?	–	wy​mam​ro​ta ​łem.
–		Do	na ​ru​sze ​nia	gro​bu	do​szło	w	noc	jego	odej ​ścia.
U	mo​ich	stóp	le ​żał	frag​ment	gli ​nia ​nej	pły​ty,	któ​rą	za ​pie ​czę ​to​wa ​no	gro​bo​wiec.
Pod​nio​słem	go.	Wid​nia ​ła	na	nim	za ​kap​tu​rzo​na	nie ​wia ​sta	za ​sia ​da ​ją ​ca	na	 tro​nie.	Od​‐

ga ​dłem,	że	to	Per ​se ​fo​na,	choć	ta ​blicz​ka	pę ​kła	i	bra ​ko​wa ​ło	ka ​wał ​ka	twa ​rzy.
–		To	nie	do​wo​dzi…
–		Ża ​łob​nicz​ka	na ​wie ​dzi ​ła	to	miej ​sce,	żeby	za ​pa ​lić	lam​pę	gro​bo​wą.	Wi ​dzia ​ła	go.
Nie	mia ​łem	po​ję ​cia,	co	od​po​wie ​dzieć.
–		Kto	jest	tu​taj	po​cho​wa ​ny?	–	Znaj ​do​wa ​li ​śmy	się	w	spo​rej	od​le ​gło​ści	od	miej ​skiej

ne ​kro​po​lii,	któ​rą	wi ​dzia ​łem	w	dro​dze	do	Ta ​ren​tu,	 i	od	wiel ​kich	po​mni ​ków	sto​ją ​cych
obok	trak​tu.	To	miej ​sce	wy​da ​wa ​ło	się	od​osob​nio​ne	i	pry​wat​ne.
–		Ktoś,	kto	od​szedł	daw ​no	temu.
–		Co	Aga ​ton	spo​dzie ​wał	się	 tu​taj	zna ​leźć?	–	Otwar ​ty	gro​bo​wiec	zio​nął	mrocz​nym

py​ta ​niem.	–	Czy	po​cho​wa ​no	w	nim	pi ​ta ​go​rej ​czy​ków?
–		Byli	oni	wy​znaw ​ca ​mi	re ​li ​gii	star ​szej	od	na ​uki	Pi ​ta ​go​ra ​sa.
Ar ​chy​tas	 ze ​rwał	 kil ​ka	 zło​cie ​ni	 i	 uło​żył	w	 po​przek	 wej ​ścia	 do	 gro​bu	 jako	 ro​dzaj

prze ​pro​sin.
–		Pi ​ta ​go​ras	mu	nie	wy​star ​czył.	Aga ​ton	pra ​gnął	pójść	krok	da ​lej,	od​kryć	to,	co	było

przed	nim.	Zna ​leźć	źró​dło	idei	Pi ​ta ​go​ra ​sa.
–		Co	nim	było?
Ar ​chy​tas	spoj ​rzał	na	mnie	twar ​dym	wzro​kiem.
–		Nie	mo​głem	mu	po​wie ​dzieć.
Wra ​ca ​li ​śmy	w	mil ​cze ​niu.
Ci ​szę	prze ​ry​wa ​ło	je ​dy​nie	brzę ​cze ​nie	much	i	kra ​ka ​nie	wron	do​cho​dzą ​ce	z	dziu​pli	w

pniu	cy​pry​su.	Nie	za ​sko​czy​ło	mnie,	że	Ar ​chy​tas	za ​wró​cił	w	stro ​nę	Ta ​ren​tu,	gdy	do​tar ​li ​‐



śmy	do	trak​tu.	Po​ka ​zał	mi	to,	co	za ​mie ​rzał.
–		Czy	Aga ​ton	zna ​lazł	w	tym	gro​bow ​cu	to,	cze ​go	szu​kał?	–	spy​ta ​łem	szyb​ko,	kie ​dy

uwa ​gę	Eu​fe ​mo​sa	po​chło​nę ​ły	sa ​kwy	przy	sio​dle.	Przez	krót​ką	chwi ​lę	mia ​łem	Ar ​chy​ta ​sa
wy​łącz​nie	dla	sie ​bie.
–		Nie.
–		Gdzie	mam	go	szu​kać?
–		Chcesz	za	nim	po​dą ​żyć?
–		Po	to	przy​by​łem	–	rze ​kłem,	choć	wszyst​ko,	co	usły​sza ​łem	do	tej	pory,	wska ​zy​wa ​‐

ło,	że	mój	przy​ja ​ciel	wpa ​ko​wał	się	w	strasz​ne	ta ​ra ​pa ​ty.
Ar ​chy​tas	wy​tarł	smu​gę	ku​rzu	z	gór ​nej	czę ​ści	tu​ni ​ki.
–		Chciał ​bym	ci	za ​dać	hi ​po​te ​tycz​ne	py​ta ​nie	–	po​wie ​dział.	–	Wy​obraź	so​bie,	że	bo​go​‐

wie	ob​da ​rzy​li	cię	me ​cha ​nicz​ny​mi	skrzy​dła ​mi	i	unio​słeś	się	w	prze ​stwo​rza.	Szy​bu​jesz
obok	słoń​ca,	pla ​net	i	gwiazd,	aż	do	koń​ca	wszech​świa ​ta.	Do​cie ​rasz	do	nie ​go	i	wy​cią ​‐
gasz	rękę,	pró​bu​jąc	się ​gnąć	da ​lej.	Co	się	wów ​czas	dzie ​je?
–		Nie	wiem	–	od​par ​łem,	roz​wa ​ża ​jąc	jego	sło​wa.	–	Gdy​bym	znaj ​do​wał	się	na	koń​cu

wszech​świa ​ta,	moje	ra ​mię	nie	zdo​ła ​ło​by	się ​gnąć	da ​lej.
–	 	 Cóż	 jed​nak	 zdo​ła ​ło​by	 je	 po​wstrzy​mać?	Mur?	 Ja ​kaś	 prze ​szko​da	 ist​nie ​ją ​ca	 poza

nim?
Zro​zu​mia ​łem	pro​blem.	Gra ​ni ​ca	nie	sta ​no​wi ​ła ​by	wów ​czas	osta ​tecz​ne ​go	kre ​su.
–	 	Gdy​by	 two​je	 ra ​mię	przez	nią	 prze ​szło,	 ist​nia ​ła ​by	 prze ​strzeń,	w	 któ​rą	moż​na	 by

wkro​czyć.	Nie	do​tarł ​byś	za ​tem	do	gra ​ni ​cy.
Wszyst​ko	to	brzmia ​ło	dziw ​nie	po​dej ​rza ​nie,	jak	na ​uka	so​fi ​stów.
Spoj ​rza ​łem	nań	su​ro​wo.
–		Czy	ist​nie ​je	roz​wią ​za ​nie	tej	za ​gad​ki?
–		To	pa ​ra ​doks.	Nie	ma	od​po​wie ​dzi.	–	Wy​trzy​mał	moje	spoj ​rze ​nie,	od​sy​ła ​jąc	z	po​‐

wro​tem	moje	wąt​pli ​wo​ści.	–	Je ​śli	zaś	idzie	o	zna ​cze ​nie…
Co​kol ​wiek	za ​mie ​rzał	po​wie ​dzieć,	na ​gle	po​sta ​no​wił	tego	nie	ro​bić.
–		Bę ​dziesz	mógł	roz​my​ślać	o	tym	w	dro​dze.
–		Co	z	Aga ​to​nem?	–	przy​po​mnia ​łem	mu	o	moim	pierw ​szym	py​ta ​niu.
–		Zaj ​rzyj	do	domu	swo​je ​go	przy​rod​nie ​go	bra ​ta	w	Tu​rioj.
Cho​ciaż	czu​łem,	że	pra ​gnie	jak	naj ​szyb​ciej	nas	opu​ścić,	po​my​śla ​łem	o	ostat​nim	py​ta ​‐

niu,	na	któ​re	nie	uzy​ska ​łem	od​po​wie ​dzi.
–		Czy	Aga ​ton	wspo​mi ​nał	o	księ ​dze,	któ​rą	pra ​gnie	ku​pić?	Dro​giej,	pew ​nie	rzad​kiej?
Ar ​chy​tas	szorst​ko	po​krę ​cił	gło​wą.
–		Ni ​g​dy	nie	wspo​mi ​nał	mi	o	żad​nej	księ ​dze.

Mia ​łem	wra ​że ​nie,	że	to	naj ​dłuż​sza	i	naj ​bar ​dziej	pła ​ska	dro​ga	na	świe ​cie.
Zie ​mia	zda ​wa ​ła	się	łą ​czyć	z	mo​rzem,	mo​rze	zaś	jak​by	łą ​czy​ło	się	z	nie ​bem,	two​rząc

ide ​al ​ną	geo​me ​trycz​ną	płasz​czy​znę	nie ​za ​kłó​co​ną	przez	ża ​den	przed​miot	sta ​ły.	 Przy​naj ​‐



mniej	mia ​łem	dość	miej ​sca	na	roz​my​śla ​nia.	Po	po​ko​na ​niu	kil ​ku	ty​się ​cy	stóp	w	skwa ​rze
i	nu​dzie	pod​ją ​łem	mil ​czą ​cy	dia ​log,	któ​ry	pro​wa ​dzi ​łem	od	dzie ​się ​ciu	lat.
So​kra​tes:	Czy	nie	ża ​łu​jesz	tego,	że	po​pły​ną ​łeś	do	Ita ​lii?
Ja:	Mar ​twię	się	o	Aga ​to​na.
So​kra​tes:	Cho​dzi	ci	o	tę	hi ​sto​rię	z	gro​bow ​cem?
Ja:	To	nie	ma	żad​ne ​go	sen​su.
Aga ​ton	nie	po​su​nął ​by	się	do	kra ​dzie ​ży	i	ni ​g​dy	nie	spro​fa ​no​wał ​by	gro​bu.
So​kra​tes:	Po​nie ​waż	jest	do​brym	czło​wie ​kiem?
Ja:	Tak.
So​kra​tes:	A	do​bry	czło​wiek…
Ja:	…ni ​g​dy	nie	uczy​nił ​by	cze ​goś,	o	czym	wie,	że	jest	złe.	Sam	mi	to	wpo​iłeś.
So​kra​tes:	Mógł	jed​nak	uczy​nić	coś	złe ​go,	błęd​nie	prze ​ko​na ​ny,	że	czy​ni	do​brze.	Co

ty	na	to?
Ja:	Aga ​ton	po ​tra ​fi	od ​róż​nić	do ​bro	od	zła.	Ma	ob​se ​sję	na	punk​cie	czy​nie ​nia	tego,	co

do​bre.
So​kra​tes:	Kie ​dy	czło​wiek	coś	czy​ni,	czy	robi	to	ze	wzglę ​du	na	nie	czy	na	coś	in​ne ​‐

go,	co	pra ​gnie	osią ​gnąć?	Na	przy​kład	kie ​dy	pły​ną ​łeś	do	Ita ​lii,	czy	pra ​gną ​łeś	nie ​wy​gód
i	nie ​bez​pie ​czeństw	po​dró​ży,	czy	też	chcia ​łeś	od​na ​leźć	Aga ​to​na?
Ja:	My​ślę,	że	two​je	py​ta ​nie	jest	re ​to​rycz​ne.
So​kra​tes:	Czy	nie	jest	tak	za ​wsze?
Ja:	Oczy​wi ​ście.
So​kra​tes:	Co	jest	ce ​lem	każ​de ​go	dzia ​ła ​nia?
Ja:	Z	na ​szych	po​przed​nich	roz​mów	wno​szę,	że	musi	nim	być	ja ​kieś	do​bro.
So​kra​tes:	Czy	za ​tem	Aga ​ton	mógł	ob​ra ​bo​wać	gro​bo​wiec,	po​nie ​waż	są ​dził,	że	bę ​‐

dzie	le ​piej	to	uczy​nić,	niż	tego	za ​nie ​chać?
Ja:	Może	i	tak.
So​kra​tes:	Po​nie ​waż	miał	na	uwa ​dze	ja ​kieś	do​bro?
Ja:	Tak.
So​kra​tes:	Co	jest	do​brem	naj ​wyż​szym?
Ja:	Mą ​drość.
Sze ​dłem	mo​zol ​nie,	pro​wa ​dząc	muła	za	uzdę,	żeby	dać	mu	chwi ​lę	wy​tchnie ​nia.	By​‐

łem	spo ​co​ny,	choć	tyl ​ko	czę ​ścio​wo	z	po​wo​du	po​łu​dnio​we ​go	skwa ​ru.	Mrocz​ne	ob​ra ​zy
przy​sło​ni ​ły	mój	umysł.	Za	my​śla ​mi	za ​ma ​ja ​czy​ła	bo​gi ​ni	po​zba ​wio​na	ob​li ​cza.	Pró​bo​wa ​‐
łem	o	niej	za ​po​mnieć,	przy​pa ​tru​jąc	się	kra ​jo​bra ​zo​wi,	ale	nie	było	się	cze ​go	uchwy​cić
w	mo​no​ton​nym	kra ​jo​bra ​zie.
So​kra​tes:	Wra ​ca ​jąc	do	mą ​dro​ści,	co	są ​dzisz	o	swo​im	pierw ​szym	spo​tka ​niu	z	pi ​ta ​‐

go​rej ​czy​ka ​mi?
Ja:	Ar ​chy​tas	prze ​ma ​wiał	z	więk​szym	sen​sem	niż	Eu​ry​tos.
Mimo	to	zro​zu​mia ​łem	je ​dy​nie	po​ło​wę	jego	słów.



So​kra​tes:	Pew ​nie	Aga ​ton	uznał,	że	wie ​dzą	oni	o	czymś,	co	jest	war ​te	po​zna ​nia.
Ja:	Za	chwi ​lę	mi	po​wiesz,	że	miał	słusz​ność.
So​kra​tes:	Pa ​mię ​tasz	 sło​wa	He ​ra ​kli ​ta,	któ ​ry	ma ​wiał,	że	w	świe ​cie	nie	ma	ni ​cze ​go

pew ​ne ​go,	po​nie ​waż	wszyst​ko	pod​le ​ga	zmia ​nom?
Ja:	Że	nie	moż​na	wejść	dwu​krot​nie	do	tej	sa ​mej	rze ​ki.
Ja:	Pi ​ta ​go​rej ​czy​cy	po​wia ​da ​ją	 jed​nak,	że	są	 rze ​czy	pew ​ne.	Na	przy​kład	 to,	 że	 kąty

trój ​ką ​ta	za ​wsze	dają	sto	osiem​dzie ​siąt	stop​ni.
Ja:	A	po​dwo​je ​nie	dłu​go​ści	stru​ny	za ​wsze	daje	okta ​wę.
Ja:	Moż​na	za ​tem	oba ​lić	tezę	He ​ra ​kli ​ta.
Moż​na	wejść	dwu​krot​nie	do	 tej	sa ​mej	rze ​ki	–	 je ​śli	zo​sta ​nie	zde ​fi ​nio​wa ​na	ma ​te ​ma ​‐

tycz​nie.
Ja:	Wła ​śnie.	Ma ​te ​ma ​ty​ka	na ​da ​je	się	ide ​al ​nie	do	trój ​ką ​tów,	ale	czy	ist​nie ​je	ma ​te ​ma ​‐

ty​ka	cno​ty?
Czy	ist​nie ​ją	pra ​wa	na ​ka ​zu​ją ​ce,	co	na ​le ​ży	czy​nić?	Pra ​wa	rów ​nie	pew ​ne	jak	te,	któ​re

okre ​śla ​ją,	któ​re	nuty	po​zo​sta ​ją	ze	sobą	w	har ​mo​nii?
Ja:	Dla ​cze ​go	mia ​ły​by	nie	ist​nieć?	Czy	więk​szość	lu​dzi	po​tra ​fi	stwier ​dzić,	że	słu​cha ​‐

na	me ​lo​dia	jest	har ​mo​nij ​na	lub	nie?
Ja:	Tak.
Ja:	Czy	każ​dy	to	po​tra ​fi?
Ja:	Nie.	Nie ​któ​rzy	są	głu​si,	nie	roz​róż​nia ​ją	me ​lo​dii.
Ja:	Czy	ogól ​nie	rzecz	bio​rąc,	lu​dzie	po​tra ​fią	stwier ​dzić,	że	dane	dzia ​ła ​nie	jest	do​bre

lub	złe?
Ja:	Są ​dzę,	że	nie ​któ​rzy	to	po​tra ​fią.
Ja:	Może	lu​dzie	po​zba ​wie ​ni	zdol ​no​ści	od​róż​nie ​nia	do​bra	od	zła	cier ​pią	na	coś	po​‐

dob​ne ​go	do	głu​cho​ty	na	dźwię ​ki.	Na	ro​dzaj	mo​ral ​nej	głu​cho​ty.
Ja:	Eu​fe ​mos	z	pew ​no​ścią	zo​stał	nią	do​tknię ​ty.
Ja:	Po​peł ​nia	on	ten	sam	błąd	co	He ​ra ​klit.
Do​ko​nu​je	de ​duk​cji	na	pod​sta ​wie	tego,	co	wi ​dzi	w	świe ​cie.
Po​nie ​waż	do​strze ​ga	w	nim	wie ​le	cha ​osu,	wnio​sku​je	więc,	że	nie	ist​nie ​ją	żad​ne	pra ​‐

wa.
Ja:	Po​wia ​dasz	za ​tem,	że	ist​nie ​ją	tak​że	pra ​wa	mo​ral ​ne?
Pra ​wa,	któ ​re	rzą ​dzą	rze ​cza ​mi,	o	któ ​rych	lu​dzie	wie ​dzą,	że	są	do​bre	i	złe,	na ​wet	je ​śli

nie	ro​zu​mie ​ją	dla ​cze ​go?
Ja:	Po​słu​chaj	Par ​me ​ni ​de ​sa.
My​ślą	prze ​nik​nij	rze ​czy,	któ​re	ist​nie ​ją,	choć	wy​da ​je	się,	że	ich	nie	ma.
Ja:	Pew ​nie	mi	nie	po​wiesz,	co	to	za	pra ​wa?
Ja:	Cze ​ka	nas	jesz​cze	dłu​ga	dro​ga,	aby	do	nich	do​trzeć.
So​kra ​tes	uwiel ​biał	spa ​ce ​ry.	Lu​bił	cho​dzić	i	to​czyć	dys ​pu​ty,	spa ​ce ​ro​wać	i	roz​my​ślać,

prze ​mie ​rzać	tam	i	z	po​wro​tem	każ​dą	ateń​ską	ulicz​kę.



Spa​ce ​ro​wa​nie	sprzy ​ja	roz ​my ​śla​niom	 –	ma ​wiał,	 choć	 nie	 za ​ob​ser ​wo​wa ​łem	 tego	 u
sie ​bie.	Po​nie ​waż	moje	my​śli	nie	pły​nę ​ły	swo​bod​nie,	do​pó​ki	nie	ulo​ko​wa ​łem	wy​god​nie
swo​je ​go	cia ​ła,	z	ryl ​cem	w	dło​ni	i	świe ​żą	ta ​blicz​ką	na	sto​le.
Te ​raz	zro​zu​mia ​łem,	na	czym	po​le ​ga	atrak​cyj ​ność	spa ​ce ​ro​wa ​nia.
W	to​wa ​rzy​stwie	So​kra ​te ​sa	czę ​sto	mia ​łem	wra ​że ​nie,	że	prze ​by​łem	dłu​gą	dro​gę,	 ale

nie	do​tar ​łem	do	celu.
Spa ​ce ​ro​wa ​nie	gwa ​ran​to​wa ​ło	przy​naj ​mniej,	że	do​kądś	do​trzesz.
Kie ​dy	do​tar ​li ​śmy	nie ​co	da ​lej	na	po​łu​dnie,	kra ​jo​braz	za ​czął	się	zmie ​niać.
Gór ​skie	 szczy​ty	 ma ​ja ​czą ​ce	 na	 ho​ry​zon​cie	 prze ​ła ​ma ​ły	 mo​no​to​nię	 oto​cze ​nia.	 Trakt

opu​sto​szał,	 ludz​kie	osa ​dy	sta ​ły	się	 rzad​sze	 i	bar ​dziej	 roz​pro​szo​ne.	W	nocy	 sły​sza ​łem
da ​le ​kie	wy​cie	wil ​ków,	choć	może	były	to	na ​wo​ły​wa ​nia	dzi ​kich	ple ​mion	za ​miesz​ku​ją ​‐
cych	in​te ​rior.	Nie ​ste ​ty,	nie	znie ​chę ​ci ​ło	to	Eu​fe ​mo​sa.
Już	na	po​cząt​ku	dro​gi	dum​nie	oświad​czył,	że	jed​ną	z	naj ​lep​szych	sztu​czek,	któ​re	sto​‐

su​je	na	sali	są ​do​wej,	 jest	prze ​ma ​wia ​nie	bez	bra ​nia	prze ​rwy	na	od​dech,	dzię ​ki	cze ​mu
prze ​ciw ​nik	nie	może	dojść	do	sło​wa.	Te ​raz	do	znu​dze ​nia	de ​mon​stro​wał	tę	sztu​kę.
–		Dla ​cze ​go	po​gar ​dzasz	świa ​tem?
Wspi ​na ​li ​śmy	się	na	górę	na ​le ​żą ​cą	do	pa ​sma	strze ​gą ​ce ​go	do​stę ​pu	do	rów ​ni ​ny	Tu​rioj.
Na	chwi ​lę	za ​po​mnia ​łem	o	Eu​fe ​mo​sie	i	do​pie ​ro	gdy	za ​milkł,	zda ​łem	so​bie	spra ​wę,	że

chce,	abym	coś	rzekł.	Po​wtó​rzył	py​ta ​nie.
–		Nie	gar ​dzę	świa ​tem	–	od​par ​łem.
–		Cze ​mu	za ​tem	oka ​zu​jesz	taką	wro​gość	so​fi ​stom?
–		Przy​kro	to	mó​wić,	ale	po​gar ​dza ​nie	so​fi ​sta ​mi	nie	jest	rów ​no​znacz​ne	z	po​gar ​dą	dla

świa ​ta.
–		Razi	cię	jed​nak	na ​sza	świa ​to​wość.
Kie ​dy	fi ​lo​zo​fo​wie	me ​dy​tu​ją	w	gó​rach,	kre ​śląc	trój ​ką ​ty,	my	prze ​by​wa ​my	w	dole,	na

sa ​lach	są ​dów	i	zgro​ma ​dzeń,	zma ​ga ​jąc	się	z	pro​ble ​ma ​mi	praw ​dzi ​we ​go	ży​cia.
–		Praw ​dzi ​we ​go	ży​cia?	–	po ​wtó​rzy​łem	jak	echo.	–	W	wa ​szych	roz​wa ​ża ​niach	nie	ma

ni ​cze ​go	 praw ​dzi ​we ​go.	Nie	 sta ​ra ​cie	 się	 wy​ja ​śnić	 świa ​ta,	 ale	 przed​sta ​wia ​cie	 go	 tak,
żeby	otrzy​mać	za ​pła ​tę.	Rad	po​wiesz,	że	czar ​ne	jest	bia ​łe,	zło	zaś	na ​zwiesz	do​brem.
Uznasz	słab​szy	ar ​gu​ment	za	moc ​niej ​szy.
–		Je ​śli	tylu	dało	się	prze ​ko​nać,	może	ar ​gu​ment,	któ​ry	na ​zy​wasz	słab​szym,	wca ​le	nie

jest	taki	sła ​by,	jak	ci	się	zda ​je.
–		Nie	cho​dzi	mi	o	sła ​bość	lub	siłę	ar ​gu​men​tów.	Idzie	o	praw ​dę	i	fałsz.
Eu​fe ​mos	uśmiech​nął	się	z	po​bła ​ża ​niem.
–		Są ​dzisz,	że	czło​wiek	da	cze ​muś	wia ​rę,	choć	wie,	że	to	nie ​praw ​da?
–		Ja ​sne,	że	nie.
–		Je ​śli	za ​tem	moż​na	wy​ka ​zać,	że	coś	nie	jest	praw ​dą,	jak	zdo​łasz	ko​goś	prze ​ko​nać,

że	jest	ina ​czej?
Cof​ną ​łem	się	my​śla ​mi.



–		Na	pro​ce ​sie	So​kra ​tes	po​wie ​dział:	„Czło ​wiek,	któ​re ​mu	za ​le ​ży	na	spra ​wie ​dli ​wo​ści
i	dłu​gim	ży​ciu,	po​wi ​nien	trzy​mać	się	z	dala	od	dzia ​łal ​no​ści	pu​blicz​nej”.
–		„So​kra ​tes	po​wie ​dział”.	Cały	czas	go	cy​tu​jesz,	jak	Ho​me ​ra.	Cze ​mu	nie	po​wiesz,	co

sam	są ​dzisz?
Od​wró​ci ​łem	się	do	nie ​go.
–		Co	ja	są ​dzę?	Na ​praw ​dę	chcesz	wie ​dzieć?
–		I	to	bar ​dzo.
–		W	mło​do​ści	cią ​gle	sły​sza ​łem,	że	pań​stwem	po​win​ni	rzą ​dzić	lu​dzie	naj ​lep​si,	a	 to

my	by​li ​śmy	naj ​le ​piej	wy​kształ ​ce ​ni.	Tyl ​ko	my	by​li ​śmy	na	tyle	mą ​drzy	i	by​strzy,	aby	zro​‐
zu​mieć	na ​tu​rę	spra ​wie ​dli ​wo​ści.	Kie ​dy	ob​ję ​li ​śmy	ster	rzą ​dów	–	jak	pew ​nie	wiesz	–	za ​‐
czę ​li ​śmy	wy​rzy​nać	prze ​ciw ​ni ​ków	jak	owce.
Usu​nę ​li ​śmy	każ​de ​go,	kto	się	z	nami	nie	zga ​dzał,	każ​de ​go,	kto	się	sprze ​ci ​wiał.
Póź​niej	za ​ję ​li ​śmy	się	tymi,	któ​rzy	ra ​zi ​li	nas	swo​im	wy​glą ​dem.	Li ​kwi ​do​wa ​li ​śmy	ich

bez	sądu,	nocą,	za	po​mo​cą	szty​le ​tu.
Pró​bo​wa ​li ​śmy	na ​wet	zmu​sić	So​kra ​te ​sa	do	wy​ko​na ​nia	eg​ze ​ku​cji,	aby	póź​niej	móc	go

oskar ​żyć.
Przy​szli	tak​że	do	mnie.	Nie	„po”	mnie,	ale	„do”	mnie.	Sta ​ra ​li	się	wy​ko​rzy​stać	moją

próż​ność.	Prze ​ko​na ​li	mnie,	że	za ​bój ​stwa	 i	 tor ​tu​ry	są	złem	 ko​niecz​nym,	 aby	 za ​pew ​nić
ochro​nę	Ate ​nom.	Że	po	usu​nię ​ciu	raka	bę ​dzie	moż​na	wy​le ​czyć	mia ​sto.	Schle ​bia ​li	mi,
po​wia ​da ​jąc,	że	mógł ​bym	wy​ko​rzy​stać	swo​ją	wie ​dzę,	po​ma ​ga ​jąc	im	w	stwo​rze ​niu	spo​‐
łe ​czeń​stwa,	o	któ​rym	tyle	dys ​ku​to​wa ​li ​śmy.
Naj ​gor ​sze	jest	 jed​nak	to,	że	od​czu​wa ​łem	po​ku​sę.	Będę	się	 tego	wsty​dzić	do	koń​ca

ży​cia.	Kie ​dy	po​da ​li	mi	miecz,	nie ​mal	go	przy​ją ​łem.
Wi ​dzia ​łem	w	nim	skal ​pel	chi ​rur ​ga,	za ​miast	noża	za ​bój ​cy.	By​łem	śle ​py.
Tyl ​ko	dzię ​ki	po​mo​cy	So​kra ​te ​sa	zdo​ła ​łem	przej ​rzeć	ich	oszu​stwo.
Póź​niej	przy​wró​co​no	de ​mo​kra ​cję.
Przy​szli	 nowi	 lu​dzie	 i	 oznaj ​mi ​li,	 że	 na ​le ​ży	 pu​ścić	w	 nie ​pa ​mięć	 daw ​ne	 kłam​stwa.

Ogło​si ​li	amne ​stię.	Na ​dal	jed​nak	po​trze ​bo​wa ​li	ko​zła	ofiar ​ne ​go	–	ofia ​ry,	żeby	prze ​bła ​‐
gać	 lud.	Dla ​te ​go	stra ​ci ​li	So​kra ​te ​sa,	na	któ​re ​go	nie	po ​wa ​ży​ła	 się	pod​nieść	 ręki	na ​wet
jun​ta,	po​nie ​waż	de ​mo​kra ​ci	sil ​niej	od	 ty​ra ​nów	nie ​na ​wi ​dzą	 tych,	 któ​rzy	 de ​ma ​sku​ją	 ich
ob​łu​dę.	Wiesz,	kto	wy​ko​nał	brud​ną	ro​bo​tę?
Kto	wniósł	oskar ​że ​nie	prze ​ciw ​ko	So​kra ​te ​so​wi?
Po​eta,	przed​się ​bior ​ca	i	so​fi ​sta.
Dla ​te ​go	gar ​dzę	two​im	praw ​dzi ​wym	świa ​tem.	Po​nie ​waż	lu​dzie	wy​dzie ​ra ​ją	go	so​bie

jak	wo​jen​ny	łup,	pró​bu​ją	go	wy​ko​rzy​stać	na	swo​ją	ko​rzyść,	nie	ba ​cząc	na	praw ​dę.
Do​pie ​ro	po	chwi ​li	zro​zu​mia ​łem,	że	zgo​dzi ​łem	się	z	głów ​ną	tezą	Eu​fe ​mo​sa,	ale	na ​wet

je ​śli	to	spo​strzegł,	wy​raz	mo​jej	twa ​rzy	mu​siał	go	od​wieść	od	wspo​mnie ​nia	o	tym.
Ka ​mień	gra ​nicz​ny	usta ​wio​ny	przy	trak​cie	in​for ​mo​wał,	że	znaj ​du​je ​my	się	w	nie ​wiel ​‐

kiej	od​le ​gło​ści	od	Tu​rioj.



Ży​wot	Pi ​ta ​go​ra ​sa	do​star ​cza	po​ucza ​ją ​cej	prze ​stro​gi	dla	każ​de ​go	fi ​lo​zo​fa	roz​my​śla ​ją ​‐
ce ​go	o	ka ​rie ​rze	pu​blicz​nej.
Sto	pięć ​dzie ​siąt	lat	temu	w	ta ​jem​ni ​czych	oko​licz​no​ściach	po​że ​glo​wał	on	na	wschód

i	osie ​dlił	się	w	grec ​kiej	ko​lo​nii	Kro​ton	na	po​łu​dnio​wo-za ​chod​nim	krań​cu	Ita ​lii.
Lgnę ​li	do	nie ​go	ucznio​wie.	W	krót​kim	cza ​sie	więk​szość	zna ​ko​mi ​tych	oby​wa ​te ​li	mia ​‐

sta	za ​pi ​sa ​ła	się	do	jego	szko​ły,	w	tym	miej ​sco​wy	si ​łacz	imie ​niem	Mi ​lon.
Pi ​ta ​go​ras	uczył	asce ​zy,	kon​tem​pla ​cji	i	ma ​te ​ma ​ty​ki.
Kie ​dy	gor ​li ​wi	ucznio​wie	Par ​me ​ni ​de ​sa	spo​strze ​gli,	że	ich	miej ​sco​wi	ry​wa ​le,	sy​ba ​ry​‐

ci,	wio​dą	ży​cie	nie ​przy​sta ​ją ​ce	do	pi ​ta ​go​rej ​skie ​go	 ide ​ału,	pła ​wiąc	się	w	he ​do​ni ​stycz​‐
nym	luk​su​sie,	zbu​rzy​li	Sy​ba ​ris.
Nie	wszy​scy	jed​nak	opo​wie ​dzie ​li	się	po	stro​nie	Pi ​ta ​go​ra ​sa.	Rzą ​dy	mę ​dr ​ców	są	z	ko​‐

niecz​no​ści	eli ​tar ​ne,	co	po​wo​du​je,	że	lu​dzie	nie ​mą ​drzy	i	głu​pi	czu​ją	się	wy​klu​cze ​ni	i	ży​‐
wią	do	nich	nie ​chęć.
Głu​pich	zresz​tą	ni ​g​dy	nie	bra ​ku​je.
Pew ​nej	nocy	wro​go​wie	Pi ​ta ​go​ra ​sa	 z	Kro​to​nu	po​wsta ​li,	 spa ​li ​li	mu	 dom	 i	 urzą ​dzi ​li

rzeź	jego	uczniom.	Sam	Pi ​ta ​go​ras	le ​d​wie	uszedł	z	ży​ciem.
Resz​tę	swo ​ich	dni	spę ​dził	na	wy​gna ​niu,	nie ​opo​dal	Ta ​ren​tu.	Z	 trak​tu	wi ​dać	do	dziś

jego	dom,	choć	obec ​nie	zo​stał	prze ​kształ ​co​ny	w	ze ​spół	świą ​tyn​ny.
Kie ​dy	 prze ​cho​dzi ​li ​śmy	 tam​tę ​dy	 dru​gie ​go	 dnia,	 za ​cią ​gną ​łem	Eu​fe ​mo​sa,	 żeby	 zo​ba ​‐

czyć	to	miej ​sce.
–		Skąd	Pi ​ta ​go​ras	czer ​pał	swo​ją	mą ​drość?
–		za ​py​ta ​łem	na	głos,	przy​po​mi ​na ​jąc	so​bie	py​ta ​nie,	któ​re	Aga ​ton	za ​dał	Ar ​chy​ta ​so​wi.

–	Wie ​le	się	sły​szy	o	jego	uczniach	i	na ​śla ​dow ​cach,	ale	nie ​mal	nic	o	na ​uczy​cie ​lach.
Eu​fe ​mos	przyj ​rzał	się	skrom​ne ​mu	do​mo​stwu.
Bu​dy​nek	sto​ją ​cy	obok	po​tęż​nej	świą ​ty​ni	z	ko​lum​na ​mi	przy​po​mi ​nał	zwy​czaj ​ny	skład

lamp.
–		Kie ​dy	by​łem	na	Kre ​cie,	po​zna ​łem	pew ​ne ​go	oby​wa ​te ​la	z	Kro​to​nu.
Opo​wie ​dział	mi	po​da ​nie,	że	Pi ​ta ​go​ras	 zszedł	 do	 pod​ziem​ne ​go	 świa ​ta	 jak	Or ​fe ​usz,

ale	za ​miast	ko​bie ​ty	wy​pro​wa ​dził	stam​tąd	mą ​drość.
Przy​po​mnia ​łem	so​bie	grób,	do	któ​re ​go	wtar ​gnął	Aga ​ton	–	dziu​rę	 zie ​ją ​cą	w	zbo​czu

wzgó​rza.
–		Cze ​go	mu​siał ​by	się	do​wi ​dzieć,	aby	po​dróż	była	tego	war ​ta?
Eu​fe ​mos	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–		To	zwy​kłe	prze ​są ​dy.
Do​tar ​li ​śmy	do	Tu​rioj	w	po​chmur ​ny	dzień,	gdy	ob​ło​ki	su​nę ​ły	ni ​sko	nad	zie ​mią.	Uj ​rza ​‐

łem	je	z	od​da ​li	–	mia ​sto	po​ło​żo​ne	na	rów ​ni ​nie,	oto​czo​ne	gó​ra ​mi	i	sza ​rym	mo​rzem.
Kie ​dy	 prze ​cho​dzi ​li ​śmy	mo ​stem	 roz​pię ​tym	 po​nad	Kra ​to​sem	 –	 obok	 bia ​łej	 świą ​ty​ni

po​świę ​co​nej	Ar ​te ​mi ​dzie,	któ​ra	wy​zna ​cza ​ła	gra ​ni ​ce	mia ​sta	–	Eu​fe ​mos	wska ​zał	prze ​pły​‐



wa ​ją ​cą	pod	nami	rze ​kę.
Brze ​gi	były	po​ro​śnię ​te	przez	gę ​ste	szu​wa ​ry	opla ​ta ​ją ​ce	frag​men​ty	upa ​dłych	 ko​lumn,

któ​re	za ​śmie ​ca ​ły	ko​ry​to	ni ​czym	ko​ści	za ​gi ​nio​nej	ar ​mii.
–		To	za ​to​pio​ne	mia ​sto	Sy​ba ​ris.
Mo​żesz	mó​wić	o	pi ​ta ​go​rej ​czy​kach,	co	chcesz,	ale	wo​lał ​byś	nie	mieć	z	nimi	na	pień​‐

ku.
Nad	gó​ra ​mi	huk​nął	pio​run	 i	prze ​to​czył	 się	po	 rów ​ni ​nie.	Chmu​ry	zwar ​ły	 sze ​re ​gi	na

po​do​bień​stwo	ścia ​ny	tarcz.	Kro​ple	desz​czu	zna ​czy​ły	krę ​gi	na	po​wierzch​ni	wody.
Eu​fe ​mos	spoj ​rzał	w	nie ​bo.
–		Nad​cią ​ga	sro​ga	bu​rza.
Kie ​dy	do​tar ​li ​śmy	do	mu​rów	mia ​sta,	by​li ​śmy	prze ​mo​cze ​ni	do	su​chej	nit​ki.
Mu​sia ​łem	krzyk​nąć	do	strze ​gą ​ce ​go	bra ​my,	aby	mnie	usły​szał.
–		Gdzie	jest	dom	De ​mo​sa?!
Ule ​wa	 spo​wo​do​wa ​ła,	 że	 uli ​ce	 opu​sto​sza ​ły.	 Po​spie ​szy​li ​śmy	 sze ​ro​ką	 ale ​ją,	 mi ​ja ​jąc

pu​ste	warsz​ta ​ty	i	wiel ​kie	świą ​ty​nie.	Nie ​wy​raź​ne,	mrocz​ne	po​sta ​ci	sku​pi ​ły	się	pod	por ​‐
ty​ka ​mi	ni ​czym	cie ​nie	Ha ​de ​su.
Rzeź​bio​ne	 mon​stra,	 któ​re	 przy​kuc ​nę ​ły	 na	 ryn​nach,	 wy​plu​wa ​ły	 na	 nas	 stru​mie ​nie

wody.
–	 	Je ​śli	nie	bę ​dzie ​my	ostroż​ni,	mia ​sto	 po ​now ​nie	 znisz​czy	woda!	 –	 krzyk​nął	mi	 do

ucha	Eu​fe ​mos.
–		Przy​naj ​mniej	nie	je ​ste ​śmy	na	mo​rzu!
Nie ​bo	prze ​cię ​ła	bły​ska ​wi ​ca,	po	chwi ​li	roz​legł	się	grzmot.	Je ​den	z	mu​łów	wy​szarp​‐

nął	uzdę	z	mo​jej	ręki	i	spło​szo​ny	po​ga ​lo​po​wał	ulicz​ką,	zni ​ka ​jąc	nam	z	oczu.	Pró​by	jego
po​chwy​ce ​nia	by​ły​by	da ​rem​ne.	Eu​fe ​mos	i	ja	po​cią ​gnę ​li ​śmy	dru​gie	zwie ​rzę	ko​lej ​ne	kil ​‐
ka ​set	stóp	do	domu,	któ​ry	opi ​sał	strze ​gą ​cy	bra ​my.
Nie ​wol ​nik	otwo​rzył	drzwi,	co​fa ​jąc	się,	aby	unik​nąć	kro​pel	desz​czu	roz​pry​sku​ją ​cych

się	na	pro​gu.
–		Czy	to	dom	De ​mo​sa?
Nie ​wol ​nik	ski ​nął	gło​wą.
–		Czy	za ​sta ​łem	Aga ​to​na?
–		Na	wszyst​kich	bo​gów!	–	Eu​fe ​mos	od​su​nął	mnie	łok​ciem,	ode ​pchnął	nie ​wol ​ni ​ka	i

wszedł	do	środ​ka,	otrze ​pu​jąc	się	jak	pies.	–	Czy	to	waż​ne?
Schroń​my	się	przed	desz​czem!
Sta ​nę ​li ​śmy	w	ko​ry​ta ​rzu,	cze ​ka ​jąc,	aż	 pierw ​szy	nie ​wol ​nik	 przy​nie ​sie	wodę	 i	 zmy​je

bło​to	z	na ​szych	stóp.	Dru​gi	nie ​wol ​nik	po​szedł	po	swo​je ​go	pana.
Trze ​cie ​mu	przy​pa ​dło	nie ​wdzięcz​ne	za ​da ​nie	roz​ła ​do​wa ​nia	muła	na	desz​czu.
Wkrót​ce	prze ​mo​czo​ny	ba ​gaż	Eu​fe ​mo​sa	zna ​lazł	się	w	środ​ku,	two​rząc	ko​lej ​ną	ka ​łu​żę

na	po​sadz​ce.
–	 	Wi ​taj ​cie!	–	do​biegł	nas	nie ​zbyt	 go​ścin​ny	głos.	 Ja ​kaś	 po​stać	 za ​sło​ni ​ła	 lam​pę	 na



koń​cu	ko​ry​ta ​rza.	Na ​szym	oczom	uka ​zał	się	kor ​pu​lent​ny	 je ​go​mość	 o	 po​chy​łych	 ra ​mio​‐
nach	i	tłu​stych	si ​wych	wło​sach.	Za ​tknął	kciu​ki	za	pas	i	lek​ko	się	ko​ły​sał,	przy​pa ​tru​jąc
się	na ​szym	po​sta ​ciom,	jak​by​śmy	byli	belą	ma ​te ​ria ​łu,	któ​ra	nie ​ocze ​ki ​wa ​nie	wy​lą ​do​wa ​ła
na	pro​gu	jego	domu.
–		Ma ​cie	ja ​kiś	in​te ​res?
–		Nie	po​zna ​jesz	wła ​sne ​go	bra ​ta?
Albo	ko​goś	w	 tym	ro​dza​ju,	po​nie ​waż	w	na ​szych	ży​łach	nie	pły​nę ​ła	 ta	 sama	 krew.

Jego	oj ​ciec	po​ślu​bił	moją	mat​kę,	ale	dla	oboj ​ga	był	to	dru​gi	zwią ​zek.
De ​mos	był	pięt​na ​ście	lat	star ​szy	ode	mnie	i	wy​pro​wa ​dził	się	z	domu	w	cza ​sach,	któ​‐

rych	nie	pa ​mię ​tam.	Oj ​ciec	dał	mu	 imię	pod	wpły​wem	en​tu​zja ​zmu	dla	de ​mo​kra ​cji,	 co
do​star ​czy​ło	 pre ​tek​stu	 do	 kpin	 ateń​skim	 żar ​tow ​ni ​siom,	 kie ​dy	 resz​ta	 ro​dzi ​ny	 zwią ​za ​ła
swój	los	z	dyk​ta ​to​ra ​mi.	De ​mos,	któ​re ​go	nic	nie	łą ​czy​ło	ze	zwy​kły​mi	ludź​mi,	uznał	to	za
nie ​zno​śne	i	udał	się	na	emi ​gra ​cję.
–		Oto	Eu​fe ​mos,	słyn​ny	so​fi ​sta	i	re ​tor.
Choć	Eu​fe ​mos	do	ni ​cze ​go	się	nie	nada ​wał,	mia ​łem	na ​dzie ​ję,	że	zro​bi	przy​naj ​mniej

wra ​że ​nie	na	moim	przy​rod​nim	bra ​cie.
De ​mos	jed​nak	pra ​wie	nie	zwró​cił	nań	uwa ​gi.
–	 	Mój	 dom	 to	nie	 go​spo​da	dla	 cie ​bie	 i	 two​ich	przy​ja ​ciół	próż​nia ​ków	 –	mruk​nął,

pro​wa ​dząc	nas	ko​ry​ta ​rzem.	–	Jesz​cze	nie	do​sze ​dłem	do	sie ​bie	po	ostat​nim,	któ​re ​go	mi
przy​sła ​łeś.
Na ​tych​miast	za ​po​mnia ​łem	o	zim​nie.
–		Masz	na	my​śli	Aga ​to​na?
–		Ktoś	mógł ​by	rzec,	że	zy​sku​jesz	prze ​wa ​gę.
–		Czy	on	tu​taj	jest?
–		Już	nie.
–		Kie ​dy	wy​je ​chał?
–		Mie ​siąc	temu.
Sta ​ną ​łem	na	pro​gu	an​dro​nu.
–		To	nie ​moż​li ​we.	Był	w	Ta ​ren​cie	dwa	ty​go​dnie	temu.
–		W	ta ​kim	ra ​zie	pew ​nie	tam	się	udał.
–		De ​mos	klap​nął	cięż​ko	na	ławę	i	od​chy​lił	się	do	tyłu.	–	Wina!	By​łem	rad,	że	po​‐

zby​łem	się	go	z	domu.
–		Jego	go​spo​darz	z	Ta ​ren​tu	rzekł,	że	przy​był	tu​taj.
–		Je ​śli	o	mnie	cho​dzi,	mógł ​by	się	udać	na	księ ​życ.	Nie	jest	tu	mile	wi ​dzia ​ny.
Twarz	De ​mo​sa	po​czer ​wie ​nia ​ła,	a	jego	ra ​mio​na	na ​pię ​ły	się	od	gnie ​wu.
Uzna ​łem	tę	re ​ak​cję	za	prze ​sad​ną,	ale	zło​ży​łem	ją	na	karb	szo​ku	wy​wo​ła ​ne ​go	moim

przy​by​ciem.
Sta ​ra ​łem	się	być	uprzej ​my.
–		Rad	je ​stem,	że	cię	wi ​dzę,	bra ​cie.



Do​brze	wy​glą ​dasz.
Nie	była	to	do	koń​ca	praw ​da.
W	Ate ​nach,	kie ​dy	był	mło​dy,	ja	zaś	sam	by​łem	jesz​cze	młod​szy,	De ​mos	wiódł	bło​‐

gie,	zło​te	ży​cie:	przy​stoj ​ny,	bo​ga ​ty	i	po​żą ​da ​ny.	Po	trzy​dzie ​stu	la ​tach	część	tego	zło​ta	się
wy​tar ​ła,	a	pod	ry​sa ​mi	i	wgnie ​ce ​nia ​mi	po​ja ​wił	się	ołów.
–		Nikt	mnie	nie	uprze ​dził	o	two​im	przy​by​ciu	–	burk​nął.
Nie ​wol ​nik	przy​niósł	kie ​li ​chy	z	cie ​płym	wi ​nem.
–		Co	cię	spro​wa ​dza	do	Ita ​lii?
Lę ​ka ​łem	się	wspo​mnieć	po​now ​nie	o	Aga ​to​nie.
–		Przy​je ​cha ​łem	stu​dio​wać.
–		Nie	mają	tu	fi ​lo​zo​fii.	–	De ​mos	był	jed​nym	z	tych	Ateń​czy​ków,	któ​rzy	wy​je ​cha ​li	na

emi ​gra ​cję	 tyl ​ko	 po	 to,	 aby	 opo​wia ​dać	 ko​lo​ni ​stom,	 że	w	 domu	 jest	 le ​piej.	 –	 A	 twój
przy​ja ​ciel?
–		Eu​fe ​mos	bę ​dzie	słu​żyć	ty​ra ​no​wi	Sy​ra ​kuz.
Eu​fe ​mos	skło​nił	się	nie ​zgrab​nie	na	ła ​wie,	jak	zwi ​ja ​ją ​ca	się	roz​gwiaz​da.
–		Po​zwól,	pa ​nie,	że	po​dzię ​ku​ję	za	wa ​szą	szczo​drą	go​ści ​nę…
Zro​bi ​ło	mi	się	mdło	na	dźwięk	gło​su	 Eu​fe ​mo​sa.	 Pi ​łem	wino,	 przy​słu​chi ​wa ​łem	 się

bu​rzy	i	roz​my​śla ​łem	o	otwo​rze	w	zie ​mi,	w	któ​rym	ostat​ni	raz	wi ​dzia ​no	Aga ​to​na.
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JO ​NAH	–	LON​DYN	
Kor ​pu​lent​na	 po​ste ​run​ko​wa	 z	 ko​men​dy	 po​li ​cji	w	Wand​sworth	 za ​pro​wa ​dzi ​ła	 go	 do

po​ko​ju	prze ​słu​chań	i	po​czę ​sto​wa ​ła	kawą.	Po​wie ​dzia ​ła,	że	ma	na	imię	Ruth.
Lam​py	 flu​ore ​scen​cyj ​ne	mru​gnę ​ły	 i	 za ​pło​nę ​ły	świa ​tłem,	kie ​dy	przy​stą ​pi ​ła	 do	 spi ​sy​‐

wa ​nia	jego	da ​nych.
–		Za ​wód?
–		Mu​zyk.	Gram	w	ze ​spo​le.
Pod​nio​sła	gło​wę	i	spoj ​rza ​ła	na	nie ​go.
–		Po​win​nam	o	panu	sły​szeć?
Po​my​ślał,	że	chy​ba	nie.	 Ich	 pierw ​szy	 al ​bum	wzbu​dził	 pew ​ne	 za ​in​te ​re ​so​wa ​nie:	 za ​‐

miesz​czo​no	pro​fil	gru​py	w	ma ​ga ​zy​nie	mu​zycz​nym	„New	Mu​si ​cal	Express”,	po​zy​tyw ​ną
re ​cen​zję	w	„Un​cut”	i	kry​tycz​ną	no​tat​kę	w	„Face”.	Kil ​ka	sin​gli	po​ja ​wi ​ło	się	w	dol ​nych
re ​jo​nach	li ​sty	prze ​bo​jów.	Mo​gli ​by	się	prze ​bić	do	gór ​nej	dwu​dziest​ki,	gdy​by	po​zwo​li ​li
wy​ko​rzy​stać	 swo​ją	 pio​sen​kę	w	 re ​kla ​mie	 te ​le ​fo​nu	ko​mór ​ko​we ​go,	 ale	 Jo ​nah	od​mó​wił.
Uwa ​żał,	że	po​win​ni	być	wier ​ni	swo​im	ide ​ałom.	Wkrót​ce	jed​nak	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie	opa ​‐
dło,	prze ​sta ​li	być	no​wym	po​pu​lar ​nym	ze ​spo​łem,	sta ​li	się	zaś	ko​lej ​ną	ka ​pe ​lą	pró​bu​ją ​cą
się	prze ​bić	przez	zgiełk.	Ich	pio​sen​ki	były	co​raz	lep​sze,	fani	byli	wier ​ni	jak	za ​wsze,	ale
w	mia ​rę	upły​wu	lat	sta ​ło	się	ja ​sne,	że	ni ​g​dy	nie	zdo​bę ​dą	wiel ​kiej	sła ​wy.
–		Kie ​dyś	da ​li ​śmy	cykl	kon​cer ​tów	z	gru​pą	LCD	So​und​sys ​tem
–		pod​po​wie ​dział.
–		Uznam	to	za	„nie”	–	od​rze ​kła	ura ​do​wa ​na	wła ​snym	żar ​tem.
–		Przejdź​my	do	rze ​czy…
Ruth	za ​da ​ła	mu	ta ​kie	same	py​ta ​nia	jak	pra ​cow ​nik	Mi ​ni ​ster ​stwa	Spraw	Za ​gra ​nicz​nych

i	uzy​ska ​ła	ta ​kie	same	od​po​wie ​dzi.
–		Za ​tem,	we ​dług	pana	wie ​dzy,	ostat​ni	raz	wi ​dzia ​no	ją	wczo​raj	rano.
–	 	Albo	po	po​łu​dniu.	Za ​bra ​ła	swo​je	 rze ​czy	 z	 ho​te ​lu.	Re ​cep​cjo​nist​ka	mo​gła	 ją	wi ​‐

dzieć…	–	Prze ​rwał,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się	nad	tym,	co	mógł ​by	zro​bić	ina ​czej,	nad	py​ta ​nia ​‐
mi,	któ​re	mógł ​by	za ​dać	we	Wło​szech,	gdy​by	wie ​dział,	że	Lily	nie	do​trze	do	Lon​dy​nu.
–		Czy	zna	pan	ja ​kiś	po​wód,	dla	któ​re ​go	Lily	mo​gła ​by	chcieć	znik​nąć?
–		Chcieć?	–	po​wtó​rzył	jak	echo	Jo​nah.	–	Są ​dzi	pani,	że	tego	chcia ​ła?
Ruth	uda ​ła,	że	go	nie	usły​sza ​ła.
–		Nic	nie	wska ​zu​je	na	po​peł ​nie ​nie	prze ​stęp​stwa.



To	do​brze
–		przy​po​mnia ​ła.	–	Więk​szość	po​dob​nych	spraw	znaj ​du​je	pro​ste	wy​ja ​śnie ​nie.
Po​dob​nych	spraw.
–		A	ese ​me ​sy?
–		Nie	ro​zu​miem.
–		Nie	mo​gła	wy​słać	ich	sama.	Ktoś	mu​siał	to	zro​bić.
Ruth	była	pro​fe ​sjo​nal ​nie	przy​go​to​wa ​na	do	ta ​kich	prze ​słu​chań,	żeby	dać	do	zro​zu​mie ​‐

nia,	co	o	tym	są ​dzi.
–		Spraw ​dzi ​my	je.	Czy	prze ​ży​wa ​li ​ście	ja ​kieś	trud​no​ści	w	wa ​szej	re ​la ​cji?
Mie ​li ​ście	ja ​kieś	pro​ble ​my?
–		Wszyst​ko	było	w	po​rząd​ku.
–		Kie ​dy	wi ​dzia ​łeś	ją	ostat​ni	raz?
–		Sześć	ty​go​dni	temu.	Za ​wio​złem	ją	na	lot​ni ​sko.
–		To	dłu​gi	czas	roz​łą ​ki.
Jo​nah	pró​bo​wał	od​gad​nąć	minę	Ruth,	ale	jej	twarz	była	ide ​al ​nie	neu​tral ​na.
–	 	Ro​bi ​my	tak	co	roku.	La ​tem	ona	wy​jeż​dża	na	wy​ko​pa ​li ​ska,	 a	 ja	 ru​szam	w	 tra ​sę

kon​cer ​to​wą.
–		Je ​stem	pew ​na,	że	to	nie ​ła ​twe.
–		Fakt.
–		Mie ​li ​ście	ze	sobą	kon​takt?
–		Co​dzien​nie.
Ko​lej ​na	no​tat​ka.
–		Czy	wspo​mi ​na ​ła	o	czymś,	co	ją	za ​nie ​po​ko​iło?	O	kon​flik​tach	z	ko​le ​ga ​mi?
O	ży​ciu	pry​wat​nym?	–	Jo​nah	po​krę ​cił	gło​wą.	–	Kłó​ci ​li ​ście	się?
Na ​dal	krę ​cił	gło​wą,	kie ​dy	zro​zu​miał,	że	ostat​nie	py​ta ​nie	do​ty​czy	jego	oso​by.
–		Nie	–	od​rzekł	z	na ​ci ​skiem.
Unio​sła	brwi,	za ​pi ​su​jąc	na ​stęp​ną	uwa ​gę.
–		Part​ne ​rzy	czę ​sto	się	kłó​cą.
Jo​nah	nie	od​po​wie ​dział.
–		W	cią ​gu	jed​nej	nocy	po​ko​nał	pan	całą	dro​gę	z	Ber ​li ​na.	Czy	miał	pan	ja ​kiś	szcze ​‐

gól ​ny	po​wód	do	po​śpie ​chu?
–		Chcia ​łem	się	z	nią	zo​ba ​czyć.
–		Mu​siał	pan	być	bar ​dzo	zmę ​czo​ny.
–		Zdrzem​ną ​łem	się	po	dro​dze.	–	Co	chcia ​ła	za ​su​ge ​ro​wać?	Że	mi ​nął	się	z	Lily,	po​‐

nie ​waż	uciął	so​bie	drzem​kę?
Po​now ​nie	po​czuł	na ​ra ​sta ​ją ​cy	gniew,	ale	nad	nim	za ​pa ​no​wał.
Ruth	cze ​ka ​ła,	ob​ser ​wo​wa ​ła,	czy	nie	chce	po​wie ​dzieć	nic	wię ​cej.	Kie ​dy	tego	nie	zro​‐

bił,	po​chy​li ​ła	się	do	przo​du	i	za ​pi ​sa ​ła	coś	na	kart​ce.	Miał	wra ​że ​nie,	że	trwa	to	bar ​dzo
dłu​go.



–		To	wy​star ​czy,	żeby	wsz​cząć	do​cho​dze ​nie.
–		Wsta ​ła.
–		Po ​in​for ​mu​je ​my	In​ter ​pol,	oni	za ​wia ​do​mią	miej ​sco​wą	po ​li ​cję.	Wło ​si	prze ​pro​wa ​dzą

do​cho​dze ​nie.	Tym​cza ​sem	zor ​ga ​ni ​zu​je ​my	kon​fe ​ren​cję	pra ​so​wą,	aby	wzbu​dzić	czuj ​ność.
Wska ​za ​ła	drzwi.
–		Ktoś	prze ​cież	musi	wie ​dzieć,	gdzie	jest	pań​ska	żona.	Trze ​ba	je ​dy​nie	do	nie ​go	do​‐

trzeć.

GRE​CJA	–	DZIE​SIĘĆ	LAT	TEMU	
Ko​lej ​na	 nie ​dzie ​la	 i	 ko ​lej ​ny	 na ​pa ​ko​wa ​ny	wy​na ​ję ​ty	 sa ​mo​chód.	Wy​glą ​da ​ło	 na	 to,	 że

Adam	chce	zo​ba ​czyć	każ​dą	sta ​ro​żyt​ną	ko​lum​nę	w	Gre ​cji.	Tym	ra ​zem	Jo​nah	 po​zwo​lił
Ri ​char ​do​wi	usiąść	z	przo​du,	sam	zaś	wci ​snął	się	z	tyłu.	Cha ​ris	usia ​dła	mu	na	ko​la ​nach
–	jej	gołe	nogi	do​ty​ka ​ły	jego	nóg,	a	jej	pier ​si	znaj ​do​wa ​ły	się	kil ​ka	cen​ty​me ​trów	od	jego
twa ​rzy.
Ku	nie ​za ​do​wo​le ​niu	po​zo​sta ​łych	Ri ​chard	zna ​lazł	je ​dy​ną	grec ​ką	sta ​cję	na ​da ​ją ​cą	mu​zy​‐

kę	po​waż​ną.	Cha ​ris	bez	prze ​rwy	mu	za	to	do​ku​cza ​ła.
–		Wiem,	że	wszyst​kie	utwo​ry	brzmią	po​dob​nie,	ale	idę	o	za ​kład,	że	nie	znasz	ty​tu​łu

tej	pie ​śni.	Po	pro​stu	je ​steś	sno​bem.
–		Nie	mu​szę	znać	ty​tu​łu	kom​po​zy​cji,	żeby	ją	lu​bić.
–		Pla ​ton	twier ​dził,	że	trze ​ba	znać	wła ​ści ​wą	na ​zwę	rze ​czy,	aby	zro​zu​mieć	jej	isto​tę	–

wtrą ​cił	Adam	z	dru​gie ​go	koń​ca	sa ​mo​cho​du.	Cha ​ris	wy​cią ​gnę ​ła	rękę	i	dała	mu	prztycz​‐
ka	w	nos.
–		Wy​pchaj	się	swo​im	Pla ​to​nem!
–		To	aria	Kró​lo​wej	Nocy	–	po​wie ​dział	Jo​nah.	–	Z	Cza​ro​dziej ​skie ​go	fle ​tu	Mo​zar ​ta.
Ri ​chard	od​wró​cił	się	w	fo​te ​lu.
–		Dzie ​sięć	punk​tów	dla	Jo​na ​ha.	Nie	są ​dzi ​łem,	że	się	na	tym	znasz.
–		Je ​steś	mi ​ło​śni ​kiem	ope ​ry	czy	co?	–	za ​py​ta ​ła	Cha ​ris	i	uszczyp​nę ​ła	go	w	po​li ​czek.
–		Moja	mat​ka	jest	śpie ​wacz​ką	–	po​wie ​dział.	Przy​po​mniał	so​bie,	jak	le ​żał	w	łóż​ku	i

słu​chał	pie ​śni	przez	drzwi,	gdy	ćwi ​czy​ła	w	sa ​lo​nie.	Tym​cza ​sem	Ju​lian	za ​czął	opo​wia ​‐
dać	dłuż​szą	hi ​sto​rię	o	dziew ​czy​nie	ze	szko​ły,	któ​rą	na ​zy​wa ​li	kró​lo​wą	nocy,	i	wszy​scy	o
nim	za ​po​mnie ​li.
Świą ​ty​nia	była	zruj ​no​wa ​na	–	kil ​ka	 ka ​mien​nych	 blo​ków	 po​śród	 tra ​wy	 i	 chwa ​stów,

oto​czo​nych	ni ​skim	łań​cu​chem	peł ​nią ​cym	funk​cję	ogro ​dze ​nia.	Nikt	nie	pil ​no​wał	za ​byt​‐
ków.
Prze ​leź​li	przez	łań​cuch	i	we ​szli	do	środ​ka,	żeby	się	 ro​zej ​rzeć,	ale	na ​wet	Adam	nie

po​tra ​fił	się	w	tym	ro​ze ​znać.
Cha ​ris	opar ​ła	dło​nie	na	bio​drach	i	spoj ​rza ​ła	na	ru​iny.
–		Ada ​mie,	sło​dziut​ki!	W	po​rów ​na ​niu	z	tym	gru​zo​wi ​skiem	na ​wet	na ​sze	wy​ko​pa ​li ​ska

wy​da ​ją	się	in​te ​re ​su​ją ​ce.



–		Za	to	wi ​dok	jest	pięk​ny!	–	za ​wo​łał	Ju​lian,	któ​ry	za ​wę ​dro​wał	na	dru​gi	ko​niec	ze ​‐
spo​łu	świą ​tyn​ne ​go,	gdzie	stro​me	urwi ​sko	opa ​da ​ło	do	mo​rza.
–	 	W	 prze ​wod​ni ​ku	 na ​pi ​sa ​li,	 że	 na	 dole	 jest	 mor ​ska	 ja ​ski ​nia	 –	 wy​ja ​śnił	 Adam.	 –

Miej ​sco​wa	le ​gen​da	gło​si,	że	kie ​dyś	znaj ​do​wa ​ły	się	tam	wro​ta	pro​wa ​dzą ​ce	do	Ha ​de ​su.
–		Och!	Baj ​ki!
Tym	ra ​zem	za ​bra ​li	ze	sobą	chło​dziar ​kę.	Ju​lian	wy​jął	pusz​kę	piwa,	otwo​rzył	ją	i	wy​‐

lał	spo​rą	część	na	ka ​mie ​nie.
–		Co	ro​bisz?!	–	krzyk​nął	Ri ​chard,	oglą ​da ​jąc	się	przez	ra ​mię	w	po ​szu​ki ​wa ​niu	do​zor ​‐

cy.
–		To	hi ​sto​rycz​ne	miej ​sce!
–	 	Skła ​dam	li ​ba ​cję	bo​gom	–	od​parł	Ju​lian,	wy​le ​wa ​jąc	ko​lej ​ną	por ​cję	na	ka ​mien​ne

blo​ki,	na ​stęp​nie	bio​rąc	spo​ry	łyk	do	ust.	–	Czy	ktoś	ma	ocho​tę?
Jo​nah	się ​gnął	po	piwo.	W	let​nim	skwa ​rze,	pyle	i	sło​nym	po​wie ​trzu	na ​pój	miał	smak

nek​ta ​ru.	Po​dał	pusz​kę	Lily.
–		Chcesz	tro​chę?
–		Dzię ​ki.
Adam	na ​dal	spo​glą ​dał	za	kra ​wędź	urwi ​ska.
–		Czy	ktoś	chce	zo​ba ​czyć	ja ​ski ​nię?
–		Ja!	–	Jo​nah	pod ​niósł	się	i	ru​szył	za	nim.	Klif	był	stro​my,	ale	nie	urwi ​sty,	z	dużą

ilo​ścią	skal ​nych	szcze ​lin,	któ​rych	moż​na	było	się	chwy​cić.
–		Skrę ​ci ​cie	so​bie	kark	–	po​wie ​dział	Ri ​chard.	–	Albo	uto​nie ​cie.
–		Wej ​ście	bę ​dzie	trud​niej ​sze	od	zej ​ścia	–	do​dał	Ju​lian.	–	Utkwi ​cie	w	pu​łap​ce.
–		Jak	Fi ​lok​tet	–	do​rzu​ci ​ła	Cha ​ris.
–		Pój ​dę	pierw ​szy	–	rzekł	Jo​nah,	ostroż​nie	sta ​wia ​jąc	pusz​kę	na	pod​sta ​wie	ko ​lum​ny.

Usiadł	na	zbo​czu	kli ​fu,	na ​stęp​nie	się	od​wró​cił	i	opu​ścił.	Ska ​ły	były	cie ​płe,	ale	nie	 tak
stro​me,	jak	wy​glą ​da ​ły	z	góry,	jego	ra ​mio​na	wzmoc ​ni ​ły	się	zaś	od	ko​pa ​nia.
Urwi ​sko	koń​czy​ło	się	skal ​ną	pół ​ką	sze ​ro​ko​ści	kil ​ku​dzie ​się ​ciu	cen​ty​me ​trów,	za	któ​rą

był	nie ​wiel ​ki	spa ​dek	do	mo​rza.
Nie	wi ​dział	ja ​ski ​ni,	ale	kil ​ka	me ​trów	da ​lej	woda	zni ​ka ​ła	we	wnę ​trzu	ska ​ły.
Z	od​da ​li	do​biegł	go	szum	przy​po​mi ​na ​ją ​cy	har ​mi ​der	au​to​stra ​dy.
Ka ​mie ​nie	i	żwir	po​sy​pa ​ły	się	w	dół.
Pod​niósł	gło​wę	i	uj ​rzał	gołe	nogi	i	sfa ​ty​go​wa ​ne	buty.	Lily	ze ​śli ​zgnę ​ła	się	kil ​ka ​dzie ​‐

siąt	ostat​nich	cen​ty​me ​trów	i	wy​lą ​do​wa ​ła	nie ​pew ​nie.	Jo​nah	chwy​cił	ją	za	ra ​mię.
–		Uwa ​żaj.	Chcesz	do​wieść,	że	Ri ​chard	miał	ra ​cję?
–		Mu​szę	to	zo​ba ​czyć.
Prze ​su​nę ​ła	się	na	skraj	pół ​ki	i	po​ło​ży​ła	na	brzu​chu,	wy​chy​la ​jąc	się	i	wy​gi ​na ​jąc	gło​‐

wę,	żeby	zaj ​rzeć	do	środ​ka.
–		Woda	musi	do​kądś	wpły​wać.
Jo​nah	po​ło​żył	się	obok	niej.	Fale	zni ​ka ​ły	we	wnę ​trzu	kli ​fu,	w	ni ​skiej	ciem​nej	pasz​‐



czy,	do	któ​rej	nie	mo​gli	zaj ​rzeć.
–		Za	mała	na	ja ​ski ​nię.
Ko​lej ​ny	ło​skot	ka ​mie ​ni.	Adam	sta ​nął	na	pół ​ce	i	wy​tarł	dło​nie	o	dżin​sy.
–		Rze ​czy​wi ​ście	tam	jest?	–	za ​py​tał.
Lily	się	od​su​nę ​ła,	żeby	Adam	mógł	zo​ba ​czyć.	Jo​nah	prze ​krę ​cił	się	na	bok,	sta ​ra ​jąc

się	zro​bić	mu	miej ​sce.	Usły​szał,	że	Lily	się	pod​no​si.
–		Chcę	zo​ba ​czyć,	do​kąd	wpły​wa.
Pod​nio​sła	 ra ​mio​na	 i	 ścią ​gnę ​ła	 T-shirt,	 póź​niej	 zzu​ła	 buty,	 zsu​nę ​ła	 szor ​ty	 i	 sta ​nę ​ła

obok.	Była	w	sa ​mej	bie ​liź​nie,	lek​ko	za ​czer ​wie ​nio​na,	pro​wo​ku​jąc,	żeby	na	nią	spoj ​rzał.
Mia ​ła	małe	ró​żo​we	ko​kard​ki	na	pa ​sku	sta ​ni ​ka.
Zro​bi ​ła	krok	w	stro​nę	kra ​wę ​dzi	skal ​nej	pół ​ki.
Fala	znik​nę ​ła	w	prze ​smy​ku.	Adam	spoj ​rzał	w	górę	i	na ​tych​miast	spu​ścił	oczy.
–		A	prą ​dy?	–	spy​tał	Jo​nah.
–		Je ​śli	chcesz,	mo​żesz	tu	za ​cze ​kać	–	po​wie ​dzia ​ła	Lily.
Jo​nah	rzu​cił	okiem	na	Ada ​ma.	Bez	sło​wa	ro​ze ​bra ​li	się	do	bok​se ​rek,	sta ​ra ​jąc	się	nie

pa ​trzyć	na	Lily.
Sko​czy​li,	za ​po​mi ​na ​jąc	o	skrę ​po​wa ​niu.
Wą ​ski	 prze ​smyk	 nie ​bez​piecz​nie	 wzmac ​niał	 fale.	 Jed​na	 z	 nich	 ude ​rzy​ła	 Jo​na ​ha	 w

twarz	i	roz​bi ​ła	się	o	Lily.
Wy​pły​nął	na	po​wierzch​nię,	do​ty​ka ​jąc	gło​wą	skal ​ne ​go	skle ​pie ​nia.	Otwo​rzył	 usta	 ze

zdu​mie ​nia	 i	wcią ​gnął	wodę	w	płu​ca.	Ra ​mię	Lily	ob​ję ​ło	go	 za	 szy​ję	 i	 po​cią ​gnę ​ło	 do
przo​du.	Chwi ​lę	póź​niej	prze ​to​czy​ła	się	po	nim	ko​lej ​na	fala.
Ośle ​pio​ny,	wy​pły​nął	na	po​wierzch​nię.
Kie ​dy	prze ​pły​wał	pod	ska ​łą,	jego	ra ​mio​na	ogar ​nął	mrocz​ny	chłód.
Wy​cią ​gnął	rękę,	spo​dzie ​wa ​jąc	się	na ​po​tkać	skal ​ną	ścia ​nę,	ale	po​czuł	je ​dy​nie	wodę.

Huk	 fal	 za ​stą ​pił	 ni ​ski,	 do​bie ​ga ​ją ​cy	 ze ​wsząd	 po​mruk	 przy​po​mi ​na ​ją ​cy	 da ​le ​ki	 śmiech.
Lily	go	pu​ści ​ła.	Otwo​rzył	oczy.
Prze ​smyk	prze ​cho​dził	w	dłu​gą,	wy​so​ko	skle ​pio​ną	ja ​ski ​nię.	Ja ​kimś	cu​dem	pro​mie ​nie

sło​necz​ne	 prze ​ni ​ka ​ły	 do	 środ​ka	 i	 od​bi ​ja ​ły	 się	 od	 ścian,	 ry​su​jąc	 po​marsz​czo​ne	 li ​nie
świa ​tła	na	ka ​mie ​niu.	Cała	ja ​ski ​nia	lśni ​ła	zło​ci ​stym	błę ​ki ​tem.
Pły​nę ​li	w	mil ​cze ​niu,	upa ​ja ​jąc	się	wspa ​nia ​ło​ścią	tego	miej ​sca.	Kie ​dy	jego	oczy	przy​‐

wy​kły	do	pół ​mro​ku,	uj ​rzał	łu​ko​wa ​to	skle ​pio​ne	ścia ​ny	two​rzą ​ce	prze ​strzeń	przy​po​mi ​na ​‐
ją ​cą	ka ​te ​drę.
Lily	za ​czę ​ła	 pły​nąć	w	 kie ​run​ku	 prze ​ciw ​le ​głej	 ścia ​ny.	 Plusk	wy​wo​ła ​ny	 ru​chem	 ra ​‐

mion	po​niósł	się	echem	w	ja ​ski ​ni.	Wy​cią ​gnę ​ła	rękę	i	umie ​ści ​ła	dłoń	w	ma ​łym	wgłę ​bie ​‐
niu.
–		Ktoś	to	wy​kuł.	Wi ​dać	śla ​dy	dłu​ta.	–	Się ​gnę ​ła	w	głąb	wnę ​ki.	–	Być	może	stał	tu	ja ​‐

kiś	po​sąg.
–		To	świę ​te	miej ​sce.	–	Z	od​da ​li	do​biegł	roz​pro​szo​ny	głos	Ada ​ma,	któ​ry	spo​glą ​dał



w	dal	spo​wi ​tej	mro​kiem	ja ​ski ​ni.
Jo​nah	wy​obra ​ził	so​bie	pra ​daw ​ne	dło​nie,	go​dzi ​na	po	go​dzi ​nie	cier ​pli ​wie	odłu​pu​ją ​ce

ska ​łę	w	pół ​mro​ku	oświe ​tlo​nym	je ​dy​nie	przez	mo​rze.	Czas	stał	się	względ​ny.	Kie ​dy	coś
mu​snę ​ło	jego	dłoń,	po​my​ślał,	że	to	mor ​ska	nim​fa	lub	sta ​ro​żyt​ny	rzeź​biarz	po​wra ​ca ​ją ​cy
z	ofia ​rą	dla	bo​gów.
Z	jego	pal ​ca ​mi	splo​tły	się	inne	pal ​ce.
Od​wró​cił	się	i	uj ​rzał	Lily	uno​szą ​cą	się	w	od​le ​gło​ści	wy​cią ​gnię ​te ​go	ra ​mie ​nia,	z	roz​‐

pro​mie ​nio​ną	twa ​rzą	i	od​rzu​co​ny​mi	do	 tyłu	wło​sa ​mi.	Kie ​dy	 ich	oczy	się	spo​tka ​ły,	coś
prze ​pły​nę ​ło	mie ​dzy	nimi,	po​wo​du​jąc,	że	Jo​nah	na ​gle	stra ​cił	od​dech.
–		To	nie ​wia ​ry​god​ne!	–	usły​sze ​li	Ada ​ma	z	głę ​bi	ja ​ski ​ni.	–	Otwórz​cie	usta!
Spró​buj ​cie	wody!
Lily	się	za ​nu​rzy​ła,	nie	wy​pusz​cza ​jąc	jego	ręki.	Kie ​dy	woda	do​tar ​ła	do	nosa,	otwo​‐

rzy​ła	usta	i	wpu​ści ​ła	ją	do	środ​ka.
Wy​nu​rzy​ła	się	na	po​wierzch​nię,	bio​rąc	gwał ​tow ​ny	wdech.
–		Spró​buj!
Jo​nah	otwo​rzył	usta,	po​zwa ​la ​jąc,	żeby	struż​ki	spły​nę ​ły	na	ję ​zyk.	Woda	była	zim​na	i

czy​sta,	za ​wie ​ra ​ją ​ca	je ​dy​nie	śla ​do​we	ilo​ści	soli.
–	 	Słod​ka!	–	 Jo​nah	 po​now ​nie	 spoj ​rzał	 na	 ni ​szę,	 czu​jąc,	 że	 dziw ​na	 at​mos ​fe ​ra	 tego

miej ​sca	za ​czy​na	de ​for ​mo​wać	rze ​czy​wi ​stość.
–		Pew ​nie	to	uj ​ście	pod ​ziem​nej	rze ​ki	–	po ​wie ​dział	od​wró​co​ny	ple ​ca ​mi	Adam,	wpa ​‐

tru​jąc	się	w	mrok.	–	Cie ​ka ​we,	do​kąd	się ​ga.
–		Nie	rób	tego	–	po​wie ​dzia ​ła	Lily.
–		Nie	po​pły​nę	da ​le ​ko.
Za ​nur ​ko​wał	i	znik​nął	im	z	oczu.
Chlu​pot	po​wo​li	za ​mie ​nił	się	w	echo.
Lily	i	Jo​nah	zo​sta ​li	sami.
Nie	po​tra ​fił	 po​wie ​dzieć,	 czy	 to	 ona	 pod​pły​nę ​ła	 do	 nie ​go,	 czy	 to	 on	 pod​pły​nął	 do

niej.	 Pa ​mię ​tał	 je ​dy​nie,	 że	 ma ​gia	 ja ​ski ​ni	 pchnę ​ła	 ich	 ku	 so​bie,	 a	 po​marsz​czo​ne	 li ​nie
świa ​tła	i	szum	fal	spra ​wi ​ły,	że	jej	cia ​ło	splo​tło	się	z	jego	cia ​łem.	Ich	war ​gi	się	ze ​tknę ​‐
ły.	Jej	cia ​ło	było	zim​ne	 jak	woda,	nie ​mal	na ​gie,	ale	Jo​nah	czuł	 je ​dy​nie,	że	ze	środ​ka
bije	zło​ci ​ste	cie ​pło,	któ​re	za ​mie ​nia	go	w	świa ​tło.
Prze ​sta ​li	po​ru​szać	no​ga ​mi,	żeby	utrzy​mać	się	na	po​wierzch​ni.	Za ​nu​rzy​li	się	bez​wied​‐

nie,	do​pó​ki	woda	ich	nie	przy​kry​ła	i	nie	po​czu​li	pod	sto​pa ​mi	piasz​czy​ste ​go	dna	ja ​ski ​ni.
Jo​nah	od​bił	się	no​ga ​mi.	Wy​pły​nę ​li	na	po​wierzch​nię,	dy​sząc,	śmie ​jąc	się	i	spo​glą ​da ​jąc
na	sie ​bie	z	za ​chwy​tem.
Z	głę ​bi	 ja ​ski ​ni	 do​le ​ciał	 ryt​micz​ny	 plusk	 pły​ną ​ce ​go	Ada ​ma.	Od​su​nę ​li	 się,	 choć	 jej

sto​pa	po​zo​sta ​ła	owi ​nię ​ta	o	tył	jego	nogi.
Adam	wy​pły​nął	na	świa ​tło,	cięż​ko	dy​sząc.
–		Ta	ja ​ski ​nia…	cią ​gnie	się	ca ​ły​mi	ki ​lo​me ​tra ​mi.



Spoj ​rzał	mię ​dzy	nich.	Jego	twarz	przy​sło​nił	cień	po​dejrz​li ​wo​ści.
–		Wszyst​ko	w	po​rząd​ku?
Jo​nah	nie	po​tra ​fił	wy​du​sić	z	sie ​bie	sło​wa.	Pra ​gnął	je ​dy​nie	po​now ​nie	ją	po​czuć.
–		Czy	mo​gli ​by​śmy	tu	wró ​cić	z	la ​tar ​ka ​mi?	–	za ​py​ta ​ła	Lily,	od​rzu​ca ​jąc	wło ​sy	do	tyłu.

–	Zba ​dać	ja ​ski ​nię?
–		W	ciem​no​ści	jest	le ​piej.	Moż​na	pły​wać	i	wsłu​chi ​wać	się	w	to	miej ​sce.
Po​win​ni ​ście	to	zo​ba ​czyć.
Jo​nah	ujął	dłoń	Lily.
–		Mu​si ​my	wra ​cać.

LON​DYN
Na ​stęp​nym	dniem	była	nie ​dzie ​la.	Jo​nah	spę ​dził	ją	w	miesz​ka ​niu,	wpa ​tru​jąc	się	w	te ​‐

le ​fon	i	siłą	woli	zmu​sza ​jąc	go,	żeby	za ​dzwo​nił,	a	jed​no​cze ​śnie	wy​pi ​su​jąc	roz​pacz​li ​we
wia ​do​mo​ści	na	lap​to​pie.
Ist​nia ​ło	mnó​stwo	spo​so​bów	skon​tak​to​wa ​nia	się	z	ludź​mi,	on	zaś	chciał	wy​ko​rzy​stać

je	wszyst​kie.	Pi ​sał	ma ​ile,	za ​miesz​czał	wia ​do​mo​ści,	słał	ese ​me ​sy,	co	ge ​ne ​ro​wa ​ło	ko​lej ​‐
ne	ma ​ile,	od​ze ​wy,	py​ta ​nia	i	wy​ra ​zy	współ ​czu​cia.
Naj ​waż​niej ​sze	były	jed​nak	od​po​wie ​dzi,	ale	one	nie	nad​cho​dzi ​ły.
Za ​lo​go​wał	się	na	wspól ​ny	ra ​chu​nek	ban​ko​wy,	żeby	spraw ​dzić,	czy	do​ko​na ​no	trans ​‐

ak​cji,	któ​re	mo​gły​by	wska ​zy​wać	miej ​sce	po​by​tu	Lily.	Sal ​do	nie	zmie ​ni ​ło	się	od	cza ​su,
kie ​dy	pod​jął	pie ​nią ​dze	w	Ber ​li ​nie,	żeby	za ​pła ​cić	za	ben​zy​nę.
Za ​dzwo​nił	do	Si ​ba ​ri	–	trzy	razy	do	ho​te ​lu	 i	dwa	razy	do	 la ​bo​ra ​to​rium,	w	nie ​dzie ​lę

la ​bo​ra ​to​rium	było	jed​nak	za ​mknię ​te.	W	ho​te ​lu	ode ​bra ​li,	ale	re ​cep​cjo​nist​ka	nie	mó​wi ​ła
po	an​giel ​sku.
Skoń​czy​ło	się	na	tym,	że	zo​sta ​wił	wia ​do​mość	dla	Ri ​char ​da.
Roz​mo​wa	z	re ​cep​cjo​nist​ką	przy​po​mnia ​ła	mu	o	ło​dzi,	któ​rą	wi ​dział	w	ma ​ri ​nie.	Sie ​‐

dząc	przed	kom​pu​te ​rem,	wpadł	 na	 po​mysł,	 że	w	 In​ter ​ne ​cie	mu​szą	 być	 lu​dzie	ma ​ją ​cy
ob​se ​sję	na	punk​cie	 jach​tów.	Wpi ​sa ​nie	w	wy​szu​ki ​war ​ce	 JACHT	 „NE​STIS”	 po​twier ​‐
dzi ​ło	słusz​ność	jego	przy​pusz​czeń.
Mi ​giem	usta ​lił,	że	jacht	na ​le ​ży	do	Gre ​ka	Arie ​go	Ma ​ro​us ​si ​sa,	dzie ​dzi ​ca	for ​tu​ny	wy​ro​‐

słej	z	kon​cer ​nu	o	na ​zwie	To​wa ​rzy​stwo	Że ​glu​go​we	„Ophion”.
Przez	kil ​ka	mi ​nut	miał	po​czu​cie,	jak​by	za ​la ​ła	go	fala	in​for ​ma ​cji.	Ar ​ty​ku​ły	w	Wi ​ki ​pe ​‐

dii,	syl ​wet​ki	w	pra ​sie,	wia ​do​mo​ści	w	ser ​wi ​sach	in​for ​ma ​cyj ​nych,	spe ​ku​la ​cje	o	tym,	kto
przej ​mie	kie ​row ​nic ​two	w	fir ​mie.
Krą ​ży​ły	plot​ki,	że	oj ​ciec	Arie ​go	jest	po​waż​nie	cho​ry,	że	za ​szył	się	w	swo​jej	wil ​li	na

egej ​skiej	wy​spie	Spet​ses.	Mimo	ogrom​nych	roz​mia ​rów	World	Wide	Web	stru​mień	jed​‐
nak	wkrót​ce	wy​sechł	i	Jo​nah	zro​zu​miał,	że	ob​ra ​ca	się	w	krę ​gu	tych	sa ​mych	fak​tów.	Od
kil ​ku	mie ​się ​cy	ża ​den	ob​ser ​wa ​tor	jach​tów	nie	wi ​dział	„Ne ​stis”.	Nic	rów ​nież	nie	wska ​‐
zy​wa ​ło,	że	Ari	wie	o	ist​nie ​niu	Lily.



Co	to	mo​gło	ozna ​czać?
Przy​pusz​czal ​nie	nic.	Za ​mknął	kom​pu​ter	i	po​ło​żył	się	na	ka ​na ​pie.	Nie	czy​tał,	nie	jadł,

nie	oglą ​dał	te ​le ​wi ​zji,	na ​wet	nie	słu​chał	ra ​dia,	żeby	nie	prze ​oczyć	dzwon​ka	te ​le ​fo​nu.
Uno​sił	 się	 w	 prze ​strze ​ni,	 cze ​ka ​jąc	 na	 te ​le ​fon	 lub	 szczęk	 klu​cza,	 któ​ry	 spra ​wi,	 że

świat	ru​szy	na	nowo.	Zdjął	z	pół ​ki	jej	zdję ​cie	i	pa ​trzył	na	nie,	do​pó​ki	ob​raz	nie	uległ
za ​ma ​za ​niu.
Lily	sta ​ła	w	słoń​cu,	w	ka ​pe ​lu​szu	od​su​nię ​tym	do	 tyłu,	ze	smu​gą	czer ​wo​na ​wej	zie ​mi

na	po​licz​ku.
Gdzie	 je ​steś	–	 spy​tał	 fo​to​gra ​fię.	 Choć	 od​po​wiedź	 była	war ​ta	 ty​siąc	 słów,	 zdję ​cie

cią ​gle	po​wta ​rza ​ło	to	samo.
Stan,	w	 któ​rym	 się	 znaj ​do​wał,	 przy​po​mi ​nał	 od ​pływ	 eu​fo​rii	 po	 kon​cer ​cie	 –	 kie ​dy

świat	sta ​wał	się	sza ​ry,	w	środ​ku	po​ja ​wia ​ła	się	zaś	pust​ka	–	ale	był	ty​siąc	razy	gor ​szy.
Po​ra ​dził	so​bie	w	ten	sam	spo​sób	co	za ​wsze,	na ​le ​wa ​jąc	ko​lej ​ne ​go	drin​ka.
W	po ​nie ​dzia ​łek	 rano	wró​cił	 na	 ko​men​dę	 po ​li ​cji.	Choć	 sala	 kon​fe ​ren​cyj ​na	 oka ​za ​ła

się	mniej ​sza,	niż	są ​dził,	w	trzech	czwar ​tych	była	pu​sta.	Sale	po​ka ​zy​wa ​ne	w	te ​le ​wi ​zyj ​‐
nych	wia ​do​mo​ściach	były	zwy​kle	peł ​ne	lu​dzi	–	roz​świe ​tlo​ne	fle ​sza ​mi	apa ​ra ​tów	i	te ​le ​‐
wi ​zyj ​ny​mi	 re ​flek​to​ra ​mi,	 roz​brzmie ​wa ​ją ​ce	 go​rącz​ko​wy​mi	 py​ta ​nia ​mi	 zroz​pa ​czo​nej	 ro​‐
dzi ​ny.	W	jego	sali	znaj ​do​wa ​ła	się	tyl ​ko	jed​na	ka ​me ​ra	wi ​deo,	przy	któ​rej	nie	było	ope ​‐
ra ​to​ra,	 i	pół	 tu​zi ​na	 re ​por ​te ​rów,	 któ​rzy	 sta ​li	 z	 tyłu	 i	wy​mie ​nia ​li	 dow ​ci ​py.	Na ​prze ​ciw
przed​sta ​wi ​cie ​li	me ​diów	usta ​wio​no	stół	na	ko​złach	z	mi ​kro​fo​nem,	nad	któ​rym	wid​nia ​ło
go​dło	po​li ​cji	me ​tro​po​li ​tal ​nej.
Ruth	wy​pro​wa ​dzi ​ła	go	bocz​ny​mi	drzwia ​mi.
–		Za ​cze ​ka ​my	kil ​ka	mi ​nut,	może	ktoś	przyj ​dzie.
–		My​śla ​łem,	że	zja ​wi	się	wię ​cej	lu​dzi	–	wy​bą ​kał	Jo​nah.
–		Tak	to	już	jest.
Ruth	spoj ​rza ​ła	na	nie ​go,	jak​by	chcia ​ła	coś	do​dać,	ale	ugry​zła	się	w	ję ​zyk.
Jo​nah	mógł	się	tego	do​my​ślić.	Spra ​wa	Lily	nie	była	wy​star ​cza ​ją ​co	pi ​kant​na	i	krwa ​‐

wa,	aby	zwró​cić	uwa ​gę	 lu​dzi	 łak​ną ​cych	 sen​sa ​cji.	 Ci,	 któ​rzy	 przy​szli,	 byli	 człon​ka ​mi
me ​dial ​nej	wa ​ta ​hy,	wę ​szą ​cy​mi	w	na ​dziei,	że	coś	się	im	tra ​fi.
Po​ste ​run​ko​wa	za ​pro​wa ​dzi ​ła	go	do	po​cze ​kal ​ni.	Ro​śli ​na	w	do​nicz​ce,	au​to​mat	z	zim​ną

wodą,	kil ​ka	nie ​bie ​skich	krze ​seł	i	mat​ka	oraz	sio​stra	Lily	sie ​dzą ​ce	w	ką ​cie.	Jego	te ​ścio​‐
wa	mia ​ła	na	so​bie	sza ​rą	su​kien​kę	i	ró​żo​wy	swe ​ter,	 jak​by	za ​błą ​dzi ​ła	w	dro​dze	do	ko​‐
ścio​ła.	Jej	twarz	wy​da ​wa ​ła	się	mała	i	po​sza ​rza ​ła.
Ju​lie	ubra ​ła	su​kien​kę	z	nie ​bie ​skie ​go	dżer ​se ​ju	się ​ga ​ją ​cą	ko​lan,	od​sła ​nia ​ją ​cą	opa ​lo​ne

nogi	i	smu​kłe,	moc ​ne	ra ​mio​na.
Upię ​ła	ciem​ne	wło​sy	w	prak​tycz​ne ​go	ku​cy​ka.	Była	tak	róż​na	od	Lily,	że	wie ​lu	lu​dzi,

łącz​nie	z	Jo​na ​hem,	za ​sta ​na ​wia ​ło	się,	czy	sio​stry	mia ​ły	tego	sa ​me ​go	ojca.
Ni ​g​dy	jej	o	to	nie	za ​py​tał,	oj ​ciec	zaś,	kim​kol ​wiek	był,	ni ​g​dy	nie	zna ​lazł	się	tak	bli ​‐

sko,	aby	udzie ​lić	od​po​wie ​dzi.



Po​chy​lił	się	i	nie ​zgrab​nie	ob​jął	te ​ścio​wą.	Była	tak	chu​da,	że	się	oba ​wiał,	czy	jej	nie
zła ​mie.	Zmie ​ni ​ła	się	od	je ​sie ​ni	dwa	lata	 temu	–	utra ​ci ​ła	we ​wnętrz​ne	świa ​tło.	A	 te ​raz
to.
–		Bie ​da ​ku	–	wy​szep​ta ​ła.
–		Do​brze,	że	je ​ste ​ście.
–		Przy​je ​cha ​ły​śmy	dziś	rano
–		wy​ja ​śni ​ła	Ju​lie.	–	Ni ​cze ​go	się	nie	do​wie ​dzia ​łeś?
Po​krę ​cił	gło​wą.
–		A	ty?
–		Nic.	Są ​dzi ​łam,	że	za ​dzwo​ni,	aby	spy​tać	o	mamę,	na ​wet	je ​śli…
Prze ​rwa ​ła.
Jo​nah	po​czuł	skurcz	w	pier ​si.
–		Nie	po​kłó​ci ​li ​śmy	się.
Mat​ka	Lily	pod​nio​sła	gło​wę.
–		Ona	za ​dzwo​ni,	da	nam	znać…
–		Przy​po​mnia ​łam	so​bie	o	czymś	–	wtrą ​ci ​ła	Ju​lie.	–	Do​sta ​łam…
Prze ​rwa ​ła.	Ruth	dała	im	znak	gło​wą.
–		Chodź​cie,	miej ​my	to	za	sobą.
Za ​pro​wa ​dzi ​ła	ich	do	sali	kon​fe ​ren​cyj ​nej.
Jo​nah	nie	na ​li ​czył	wię ​cej	dzien​ni ​ka ​rzy	niż	po​przed​nio.
Kil ​ku	 fo​to​re ​por ​te ​rów	 trzy​ma ​ło	 apa ​ra ​ty,	 szy​ku​jąc	 się	 do	 zdjęć	 –	 resz​ta	 spra ​wia ​ła

wra ​że ​nie	znu​dzo​nych.	Jo​nah	po​czuł,	że	na ​ra ​sta	w	nim	gniew.	Pró​bo​wał	go	stłu​mić,	ale
na ​pię ​cie	je ​dy​nie	się	zwięk​szy​ło.
Kie ​dy	za ​ję ​li	miej ​sca,	Ruth	po​chy​li ​ła	się	nad	mi ​kro​fo​nem.
–		Dzię ​ku​ję	pań​stwu	za	przy​by​cie.	Jak	pań​stwo	wie ​dzą,	Lily	Bar ​nes	za ​gi ​nę ​ła	w	pią ​‐

tek	we	Wło​szech.	Jej	mąż	prze ​czy​ta	krót​kie	oświad​cze ​nie,	po	któ​rym	bę ​dzie	moż​na	za ​‐
da ​wać	py​ta ​nia.
Od​wró​ci ​ła	mi ​kro​fon	w	stro​nę	Jo​na ​ha,	któ​ry	wy​cią ​gnął	z	kie ​sze ​ni	po​gnie ​cio​ną	kart​kę

i	zmru​żył	oczy,	żeby	wi ​dzieć	sło​wa.	Oświad​cze ​nie	dla	pra ​sy	było	naj ​trud​niej ​szą	rze ​‐
czą,	jaką	do	tej	pory	na ​pi ​sał.	Bał	się	na	myśl,	że	je	od​czy​ta.
Przez	sześć	ostat​nich	ty​go​dni	grał	dla	se ​tek,	cza ​sa ​mi	ty​się ​cy	 lu​dzi.	Cho​ciaż	wi ​dział

przed	sobą	 je ​dy​nie	sze ​ściu	 znu​dzo​nych	 dzien​ni ​ka ​rzy	 ze ​bra ​nych	w	 nędz​nej	 ko​men​dzie
po​li ​cji,	nie	miał	pio​sen​ki,	któ​ra	mo​gła ​by	spra ​wić,	że	jego	sło​wa	za ​brzmią	wła ​ści ​wie.
Miał	oznaj ​mić	świa ​tu,	że	Lily	znik​nę ​ła.
Uczy​nie ​nie	 tej	 wia ​do​mo​ści	 fak​tem	 pu​blicz​nym	 przy​po​mi ​na ​ło	 otwar ​cie	 drzwi	 i

wpusz​cze ​nie	 do	 środ​ka	wszyst​kich	 prze ​ra ​ża ​ją ​cych	moż​li ​wo​ści,	 któ​re	 do	 tej	 pory	 od
sie ​bie	od​su​wał.
–		Moja	żona,	Lily…
–		Czy	mógł ​by	pan	mó​wić	gło​śniej?	–	po​pro​sił	je ​den	z	re ​por ​te ​rów.



W	 po​ko​ju	 było	 za	 go​rą ​co,	 wy​schło	 mu	 ustach.	 Od​chrząk​nął	 i	 na ​pił	 się	 wody	 ze
szklan​ki	sto​ją ​cej	na	sto​le.
–		Prze ​pra ​szam.	–	Chciał	to	mieć	za	sobą.	–	Moja	żona,	Lily…
Prze ​rwał.	Bocz​ny​mi	drzwia ​mi	wszedł	do	sali	umun​du​ro​wa ​ny	funk​cjo​na ​riusz	i	szep​‐

nął	coś	Ruth.	Ta	ski ​nę ​ła	gło​wą	i	po​ło​ży​ła	dłoń	na	mi ​kro​fo​nie.
–		Chwi ​lecz​kę.
Wy​szli	na	ko​ry​tarz.	Jo​nah	wi ​dział	ich	przez	szy​bę	w	drzwiach,	ale	ni ​cze ​go	nie	sły​‐

szał.	Dzien​ni ​ka ​rze	na ​gle	się	oży​wi ​li.
Je ​den	z	nich	wy​cią ​gnął	no​tat​nik	i	za ​czął	coś	pi ​sać,	spo​glą ​da ​jąc	co	chwi ​la	na	Jo​na ​ha.

Czyż​by	pi ​sał	o	nim?	Jo​nah	po​czuł	ko​lej ​ny	przy​pływ	gnie ​wu.	Nie,	mu​siał	pi ​sać	o	Lily.
Po	chwi ​li	drzwi	po​now ​nie	się	otwo​rzy​ły.	Ruth	we ​szła	do	środ​ka,	ale	nie	usia ​dła.
–		Nie ​ste ​ty,	bę ​dzie ​my	mu​sie ​li	od​wo​łać	kon​fe ​ren​cję.
Re ​por ​te ​rzy	za ​czę ​li	szem​rać,	ale	Ruth	po​sła ​ła	im	groź​ne	spoj ​rze ​nie,	któ​re ​go	mu​sia ​ła

się	na ​uczyć	pod​czas	pierw ​sze ​go	ty​go​dnia	w	szko​le	po​li ​cyj ​nej.	Jo​nah	 tyl ​ko	na	nią	pa ​‐
trzył,	po​wta ​rza ​jąc	jak	echo	py​ta ​nie	za ​da ​ne	przez	kil ​ku	dzien​ni ​ka ​rzy.
–		Dla ​cze ​go?
Ruth	od​wró​ci ​ła	się	do	Jo​na ​ha	i	ro​dzi ​ny	Lily.
–		Zna ​leź​li	ją.	–	Póź​niej,	wi ​dząc,	że	dzien​ni ​ka ​rze	krę ​cą	no​sem,	do​da ​ła:	–	Jest	cała	i

zdro​wa.

Ruth	za ​pro​wa ​dzi ​ła	ich	do	po​cze ​kal ​ni,	zo ​sta ​wia ​jąc	re ​por ​te ​rów,	któ​rzy	przy​stą ​pi ​li	do
pa ​ko​wa ​nia	swo​ich	rze ​czy.
Kil ​ku	zro​bi ​ło	mu	zdję ​cie	na	od​chod​nym,	jak​by	mie ​li	pre ​ten​sje,	że	ze ​psuł	im	za ​ba ​wę.

Było	mu	wszyst​ko	jed​no.	Zmiął	kart​kę	z	oświad​cze ​niem	dla	pra ​sy	i	wrzu​cił	ją	do	ku​bła
na	śmie ​ci,	przy​tło​czo​ny	falą	ulgi.
Na ​dal	jed​nak	miał	wie ​le	py​tań.
–		Gdzie	ona	jest?	Czy	nic	jej	się	nie	sta ​ło?
–		Pań​ska	żona	jest	cała	i	zdro​wa	–	od​po​wie ​dzia ​ła	Ruth.
–		Jak	ją	zna ​leź​li?	–	spy​ta ​ła	Ju​lie.
–		Wło​ska	po​li ​cja	roz​ma ​wia ​ła	z	nią	przez	ko​mór ​kę.	Nie	zna ​my	szcze ​gó​łów,	za ​dzwo​‐

ni ​li	 przed	 chwi ​lą.	 Nie ​ba ​wem	 prze ​ślą	 nam	 peł ​ny	 ra ​port,	 ale	wia ​do​mo,	 że	 jest	 cała	 i
zdro​wa.
Roz ​ma​wia​li	z	nią	przez	ko​mór ​kę?
W	cią ​gu	trzech	ostat​nich	dni	dzwo​nił	do	Lily	set​ki	razy	i	te ​le ​fon	ni ​g​dy	nie	był	włą ​‐

czo​ny.	Na ​gle	po​czu​cie	ulgi	za ​czę ​ło	słab​nąć
–		Kie ​dy	wró​ci?	–	za ​py​ta ​ła	mat​ka	Lily.
–		Nie	mam	po​ję ​cia	–	od​rze ​kła	z	uśmie ​chem	Ruth,	ale	jej	ener ​gicz​ny	ton	był	dziw ​nie

wy​mi ​ja ​ją ​cy.	Ukry​wa ​ła	coś	przed	nimi.
–		Gdzie	ona	jest?	–	po​wtó​rzył	Jo​nah.



Ruth	wy​pro​sto​wa ​ła	ra ​mio​na,	bio​rąc	się	w	garść.	Spoj ​rza ​ła	mu	pro​sto	w	oczy.
–		Pro​si ​ła,	żeby	za ​cho​wać	to	w	ta ​jem​ni ​cy.
Jo​nah	po​czuł,	że	prze ​szedł	go	zim​ny	dreszcz.
Coś	było	wy​raź​nie	nie	w	po​rząd​ku.
–		Ża ​łu​je,	że	zmar ​twi ​ła	was	opo​wie ​ścią	o	mat​ce	i	wy​wo​ła ​ła	tyle	za ​mie ​sza ​nia.
Nie	wie ​dzia ​ła,	co	po​wie ​dzieć.	Po​trze ​bo​wa ​ła	tro​chę	cza ​su	dla	sie ​bie.
–		Czy	mogę	z	nią	po​mó​wić?
–		Nie	wiem,	co	za ​szło	mię ​dzy	wami.
To	wa ​sza	spra ​wa,	nie	po​li ​cji.
Ru​szy​ła	przo​dem,	pro​wa ​dząc	ich	ko​ry​ta ​rzem	w	kie ​run​ku	drzwi.	Jo​nah	chciał	zo​stać

na	ko​men​dzie,	do​pó​ki	nie	otrzy​ma	od​po​wie ​dzi,	ale	mu​siał	iść	za	Ruth,	żeby	go	sły​sza ​ła.
–		W	jaki	spo​sób	usta ​li ​li,	że	to	ona?
Prze ​cież	ktoś	mógł	użyć	jej	te ​le ​fo​nu.	Czy	po​je ​cha ​li	na	miej ​sce	i	ją	wi ​dzie ​li?	Czy	zlo​‐

ka ​li ​zo​wa ​li	jej	ko​mór ​kę?
–		Wszyst​ko	bę ​dzie	w	ra ​por ​cie	–	od​rze ​kła	Ruth.
Po​nie ​wcza ​sie	 się	 zo ​rien​to​wał,	 że	 zdo​ła ​ła	 go	wy​pro​wa ​dzić	 za	 po​dwój ​ne	 drzwi	 do

re ​cep​cji.
Na	jej	twa ​rzy	po​ja ​wi ​ło	się	coś	w	ro​dza ​ju	współ ​czu​cia.
–		Przy​kro	mi,	że	do​wie ​dzia ​łeś	się	o	tym	w	taki	spo​sób.
Do​wie ​dzia​łem?
Wszy​scy	za ​cho​wy​wa ​li	się	tak,	jak​by	coś	zo​sta ​ło	wy​ja ​śnio​ne,	ale	w	jego	świe ​cie	po​‐

ja ​wi ​ło	się	je ​dy​nie	wię ​cej	py​tań.
Dla ​cze ​go	nie	mo​gli	się	z	nią	zo​ba ​czyć?
Dla ​cze ​go	nie	pra ​gnę ​li	tego	tak	roz​pacz​li ​wie	jak	on?
Ju​lie	uję ​ła	go	za	ra ​mię	i	wy​cią ​gnę ​ła	na	uli ​cę.	Jej	mat​ka	już	tam	była,	opar ​ta	o	me ​ta ​‐

lo​wą	po​ręcz	od​dzie ​la ​ją ​cą	ją	od	sa ​mo​cho​dów	prze ​su​wa ​ją ​cych	się	w	kie ​run​ku	ron​da.
–		Po​kłó​ci ​li ​ście	się?	–	za ​py​ta ​ła	Ju​lie.
–		Na ​wet	jej	nie	wi ​dzia ​łem!	–	Pró​bo​wał	so​bie	przy​po​mnieć	każ​dą	roz​mo​wę,	każ​de ​‐

go	ese ​me ​sa	i	ma ​ila,	któ​re ​go	wy​mie ​ni ​li	w	cią ​gu	ostat​nich	sze ​ściu	ty​go​dni.	–	Nie	kłó​ci ​li ​‐
śmy	się.	Po	pro​stu	chcie ​li ​śmy	być	ra ​zem.
Za ​uwa ​żył,	że	mu	nie	uwie ​rzy​ła.
–		Wszy​scy	się	kłó​cą.	Za ​py​taj	mo​je ​go	Ro​bie ​go.	Ona	wró​ci.
–		O	nic	się	nie	po​kłó​ci ​li ​śmy!	–	po​wtó​rzył	z	na ​ci ​skiem.
–		Idź	do	domu	i	od​pocz​nij.	I	nie	dzwoń	do	nas,	do​pó​ki	nie	bę ​dziesz	mieć	do​brych

wia ​do​mo​ści.
Już	dość	zmar ​twi ​łeś	mamę.
Zo​sta ​wi ​ła	go	na	scho​dach	i	ru​szy​ła	w	kie ​run​ku	po​sto​ju	tak​só​wek	przed	do​mem	to​wa ​‐

ro​wym,	ale	po	chwi ​li	się	od​wró​ci ​ła	i	za ​czę ​ła	cze ​goś	szu​kać	w	to​reb​ce.
–		Nie ​mal	za ​po​mnia ​łam.	Do​sta ​łam	ten	list	dziś	rano…



Wró​ci ​ła	i	po​da ​ła	mu	bia ​łą	kar ​to​no​wą	ko​per ​tę	po​kry​tą	ku​rier ​ski ​mi	na ​lep​ka ​mi.
Ser ​ce	Jo​na ​ha	ży​wiej	za ​bi ​ło,	kie ​dy	uj ​rzał	ad​res	–	pi ​smo	Lily,	list	wy​sła ​ny	do	Ju​lie.
Na	na ​klej ​ce	wid​nia ​ła	piąt​ko​wa	data.
Mu​sia ​ła	to	wy​słać	przed	znik​nię ​ciem.
Drżą ​cą	ręką	wy​cią ​gnął	dwie	kart​ki.	Na	gór ​nej	wid​nia ​ła	krót​ka	no​tat​ka:	Czy	mo​żesz

to	prze ​cho​wać	do	mo​je ​go	po​wro​tu?
Pod	spodem,	na	dru​giej	kart​ce,	 znaj ​do​wał	 się	 tekst	spi ​sa ​ny	 dziw ​ny​mi,	 kan​cia ​sty​mi

zna ​ka ​mi	przy​po​mi ​na ​ją ​cym	dzie ​cin​ne	pi ​smo.	Jo​nah	po​trze ​bo​wał	chwi ​li,	aby	stwier ​dzić,
że	nie	jest	to	ję ​zyk	an​giel ​ski,	i	ko​lej ​nej,	żeby	skon​sta ​to​wać,	że	nie	jest	to	zwy​czaj ​ny	al ​‐
fa ​bet.	Może	była	to	gre ​ka?
–		Przy​pusz​czam,	że	ta	kart​ka	ma	ja ​kiś	zwią ​zek	z	jej	pra ​cą	–	do​da ​ła	Ju​lie.	–	Za ​trzy​‐

maj	ją.	Może	jej	po​trze ​bo​wać,	kie ​dy	wró​ci.
Je ​śli	wró​ci.	Sta ​rał	się	o	tym	nie	my​śleć,	ale	okrut​ny	głos	w	jego	wnę ​trzu	prze ​nik​nął

przez	za ​po​rę	ognio​wą.
Spoj ​rzał	na	 te ​le ​fon,	ale	nie	zna ​lazł	żad ​nych	no​wych	wia ​do​mo​ści.	Po​now ​nie	wpro​‐

wa ​dził	nu​mer	Lily	i	po​now ​nie	się	oka ​za ​ło,	że	apa ​rat	jest	wy​łą ​czo​ny.	Nic	no​we ​go.	Sa ​‐
mo​cho​dy	w	dole	krą ​ży​ły	wo​kół	ron​da	Wand​sworth.	Jo​nah	za ​czął	ob​ser ​wo​wać	lu​dzi	w
po​szu​ki ​wa ​niu	Lily	i	za ​sta ​na ​wiać	się,	czy	tak	bę ​dzie	wy​glą ​dać	resz​ta	jego	ży​cia.
Chy​ba	że…	Po​now ​nie	spoj ​rzał	na	kart​kę,	któ​rą	do​stał	od	Ju​lie	–	na	mar ​twe	sło​wa

spi ​sa ​ne	w	mar ​twym	ję ​zy​ku	–	i	za ​dał	so​bie	py​ta ​nie,	czy	po​mo​gą	mu	od​na ​leźć	żonę.
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Pierw​sze	wra​że ​nia	z	po​by ​tu	w	Ita​lii	na​peł ​ni ​ły	mnie	od​ra​zą.	Gar ​dzę	ży ​ciem,
któ​re	zo​wią	tam	szczę ​śli ​wym	–	cią​głym	uczto​wa​niem	ital ​skich	Gre ​ków	i	Sy ​‐
ra​ku​zań​czy ​ków,	 któ​rzy	 ob​że ​ra​ją	się	dwa	 razy	 dzien​nie	 i	 ni ​g​dy	 nie	 cho​dzą
spać	sami.

Pla ​ton,	List	VII

–		Za ​iste,	znam	od​po​wiedź	na	two​je	py​ta ​nie	–	rzekł	De ​mos,	ma ​cza ​jąc	chleb	w	wi ​nie
i	ob​gry​za ​jąc	go	do	skór ​ki.	–	Czy	Dio​ni ​zjos	 jest	do​brym	wład​cą	Sy​ra ​kuz?	Ab​so​lut​nie.
Mia ​sto	 po​trze ​bu​je	 sil ​niej	 ręki,	 w	 prze ​ciw ​nym	 ra ​zie	 Sy​cy​lia	 zo​sta ​ła ​by	 pod​bi ​ta	 przez
Kar ​ta ​giń​czy​ków.
Jego	 sil ​na	 ręka	 się ​gnę ​ła	 po	 brzo​skwi ​nię	 i	 ści ​snę ​ła	 ją	 tak	moc ​no,	 że	 pę ​kła	 skór ​ka

owo​cu,	sok	zaś	spły​nął	mię ​dzy	pal ​ca ​mi.
–		Nie ​ste ​ty,	Dio​ni ​zjos	za ​po​mniał,	z	kim	po​wi ​nien	wal ​czyć.	Przy​po​mi ​na	on	czło​wie ​‐

ka,	któ​ry	wy​bie ​ra	so​bie	żonę	 tyl ​ko	po	 to,	aby	stwier ​dzić,	że	woli	 jej	 sio​strę,	 póź​niej
ku​zy​na	tej	sio​stry,	na	ko​niec	zaś	jego	syna…	–	Wy​ko​nał	wy​mow ​ny	gest	pal ​ca ​mi	ocie ​‐
ka ​ją ​cy​mi	so​kiem.	–	To	czło​wiek	nie ​na ​sy​co​ny.
–		Po​każ	mi	ty​ra ​na,	któ​ry	taki	nie	jest	–	bąk​ną ​łem	z	peł ​ny​mi	usta ​mi.
–		Czy	Dio​ni ​zjos	wy​ru​szył	na	kon​ty​nen​tal ​ną	Ita ​lię?	–	za ​py​tał	Eu​fe ​mos.
–		Dwa	lata	temu	Tu​rioj	utwo​rzy​ło	ko​ali ​cję	z	in​ny​mi	mia ​sta ​mi,	żeby	sta ​wić	mu	czo​‐

ło.	Skoń​czy​ło	się	ka ​ta ​stro​fą.
Sto​czy​li ​śmy	dwie	bi ​twy,	ale	za	każ​dym	ra ​zem	zo​sta ​li ​śmy	okrą ​że ​ni.	Cał ​ko​wi ​cie	nas

za ​wsty​dził,	choć	trze ​ba	przy​znać,	za ​cho​wał	się	bez	za ​rzu​tu.	Po​zwo​lił	na ​szym	się	wy​co​‐
fać	i	wy​ku​pić	jeń​ców,	póź​niej	za ​pro​po​no​wał	po​kój	na	god​nych	wa ​run​kach.	Oto	mia ​ra
wiel ​ko​ści.
De ​mos	wy​da ​wał	się	nie ​mal	dum​ny,	 jak​by	przez	klę ​skę	oby​wa ​te ​le	Tu​rioj	za ​skar ​bi ​li

so​bie	udział	w	chwa ​le.	Ni ​g​dy	nie	bra ​łem	udzia ​łu	w	bi ​twie,	ale	wi ​dzia ​łem	cia ​ła	le ​żą ​ce
na	ago​rze,	kie ​dy	mój	ku​zyn	i	jego	przy​ja ​cie ​le	ob​ję ​li	rzą ​dy.	Do	dziś	pa ​mię ​tam	mar ​twe,
po​zba ​wio​ne	na ​dziei	oczy.	Też	mi	mia ​ra	wiel ​ko​ści!
Tym​cza ​sem	De ​mos	mó​wił	da ​lej.
–		Wie ​lu	roz​trop​nych	mę ​żów	uwa ​ża,	że	w	Tu​rioj	przy​da ​ła ​by	się	sil ​na	wła ​dza.
Eu​fe ​mos	sta ​ran​nie	ob​rał	swo​ją	brzo​skwi ​nię.
–		Pra ​gnie ​cie	do​mo​ro​słe ​go	ty​ra ​na?



A	może	za ​pro​si ​cie	Dio​ni ​zjo​sa?
–		Nie	moż​na	za ​prze ​czyć,	że	od ​nie ​śli ​by​śmy	po​ży​tek	z	przy​wód​cy,	któ​ry	po​stę ​po​wał ​‐

by	słusz​nie,	za ​miast	ca ​ły​mi	dnia ​mi	roz​pra ​wiać	na	zgro​ma ​dze ​niu,	ni ​cze ​go	nie	osią ​ga ​jąc.
Je ​śli	o	mnie	cho​dzi,	by​łem	w	zgod​nym	na ​stro​ju.	Przy​rod​ni	brat	 tak	na	mnie	dzia ​łał.

Oprócz	tego	cie ​kło	mi	z	nosa	po	wczo​raj ​szej	bu​rzy	i	li ​cho	spa ​łem.
–		Są ​dzisz,	że	ty​ran	za ​wsze	czy​ni	to,	co	słusz​ne?
Były	to	moje	pierw ​sze	sło​wa,	któ​re	ra ​czył	za ​uwa ​żyć,	choć	py​ta ​nie	go	zdu​mia ​ło.
–		Nie ​któ​rzy	tak,	inni	nie.	Po​wia ​dam	tyl ​ko,	że	są	wol ​ni	i	mogą	ro​bić	to,	co	słusz​ne.
–		Ty​ra ​ni	nie	są	ludź​mi	wol ​ny​mi.
–		Czy​nią,	co	im	się	po​do​ba.
–		Są	nie ​wol ​ni ​ka ​mi	wła ​snej	po​żą ​dli ​wo​ści.
–		Są	jed​nak	wład​ni	 ją	za ​spo​ko​ić	–	przy​po​mniał	nie ​fra ​so​bli ​wie	Eu​fe ​mos,	pró​bu​jąc

roz​ła ​do​wać	at​mos ​fe ​rę.
–	 	Każ​de	 nie ​umiar ​ko​wa ​ne	 pra ​gnie ​nie	 znie ​wa ​la	 –	 pod​kre ​śli ​łem	 z	 upo​rem.	 –	Czy​ni

czło​wie ​ka	nie ​wol ​ni ​kiem.	Na	przy​kład	żą ​dza.
–		Może	i	tak.
–		Albo	ob​żar ​stwo.
–		Za ​iste.
–		Dla ​te ​go	każ​dy	pi ​jak	za ​mie ​nia	się	w	ty​ra ​na.
De ​mos	się	uśmiech​nął.	U	więk​szo​ści	lu​dzi	uśmiech	od​sła ​nia	naj ​lep​sze	ce ​chy	twa ​rzy,

ale	w	wy​pad​ku	De ​mo​sa	była	to	rzecz	brzyd​ka.
–		Je ​śli	to	praw ​da,	dziś	wie ​czór	wszy​scy	bę ​dzie ​my	ty​ra ​na ​mi.
Spoj ​rza ​łem	nań	py​ta ​ją ​co.
–		Wy​da ​ję	ucztę.

Cały	dzień	włó​czy​łem	się	po	Tu​rioj,	wy​py​tu​jąc	o	Aga ​to​na.	Mia ​sto	było	no​wo​cze ​sne,
jak	Pi ​reus,	z	pro​sty​mi	uli ​ca ​mi	i	ze	świe ​żą	far ​bą	na	ścia ​nach	świą ​tyń.	Moż​na	by	po​my​‐
śleć,	że	jest	po​zba ​wio​ne	hi ​sto​rii	–	do​pó​ki	czło​wiek	nie	przy​po​mniał	so​bie	po​to​pio​nych
miesz​kań​ców	Sy​ba ​ris,	gni ​ją ​cych	pod	jego	fun​da ​men​ta ​mi.
Nikt	nie	wi ​dział	Aga ​to​na	od	jego	wy​jaz​du	mie ​siąc	temu.	I	nikt	go	tu​taj	nie	ob​wi ​niał

o	ja ​kieś	prze ​stęp​stwo.
Wró​ci ​łem	 do	 domu	De ​mo​sa	 po	 po​łu​dnio​wym	po​sił ​ku,	 ucią ​łem	 so​bie	 drzem​kę,	 po

czym	ubra ​łem	się	na	ucztę.
Przed	za ​cho​dem	słoń​ca	za ​czę ​li	się	scho​dzić	pierw ​si	go​ście.
W	Ate ​nach	głów ​nym	za ​ję ​ciem	pod​czas	uczty	jest	pi ​cie	wina.	Po​si ​łek	sta ​no​wi	 je ​dy​‐

nie	pre ​tekst,	do​star ​cza	wie ​czo​ro​wi	tła.	W	Ita ​lii	pod​cho​dzi	się	do	ja ​dła	bar ​dziej	po​waż​‐
nie.	Na	na ​szym	 sto​le	 po​ja ​wi ​ło	się	śpie ​wa ​ją ​ce	 i	dzi ​kie	 ptac ​two,	 pięć	 ro​dza ​jów	 ryb	 i
trzy	wę ​go​rze,	pa ​pry​ka	na ​dzie ​wa ​na	ro​dzyn​ka ​mi	i	słod​kie	plac ​ki	mig​da ​ło​we	w	kształ ​cie
bo​gi ​ni.	Choć	inni	 jesz​cze	nie	skoń​czy​li,	brzuch	mi	wzdę ​ło	 jak	u	 to​piel ​ca.	Za	 to	Eu​fe ​‐



mos,	któ​ry	sie ​dział	dwie	sofy	da ​lej,	był	w	swo​im	ży​wio​le.
Nie	mógł	się	rów ​nież	po​wstrzy​mać	przed	drwie ​niem	ze	mnie.
–		Nie	je ​steś	głod​ny?
–		Za	dużo	tego	ja ​dła.
–		Nie	wiem,	po	co	przy​je ​cha ​łeś	do	Ita ​lii,	sko​ro	masz	za ​miar	zo​sta ​wiać	je ​dze ​nie	na

sto​le.
Męż​czyź​ni	 sie ​dzą ​cy	wo ​kół	 nas	wy​buch​nę ​li	 śmie ​chem.	Ku​piec,	 z	 któ ​rym	 dzie ​li ​łem

sofę,	przy​su​nął	się	i	szturch​nął	mnie	w	że ​bra.
–		Trze ​ba	was	pod​kar ​mić,	Ateń​czy​cy.
Cho​ciaż	był	bar ​dzo	oty​ły,	opróż​niał	każ​dy	ta ​lerz,	któ​ry	mu	po​da ​no.	Uda ​łem	uśmiech

i	od​rze ​kłem	Eu​fe ​mo​so​wi:	–	Czy	mu​sisz	się	sta ​wiać	w	kło​po​tli ​wym	po​ło​że ​niu?	Ob​no​sić
się	ze	swo​ją	za ​chłan​no​ścią?
–		Nie	je ​stem	za ​chłan​ny.	Nie	uda ​waj	skrom​ni ​sia.
–	 	 Jesz,	pa ​nie,	 jak	 pi ​ta ​go​rej ​czyk	 –	 rzekł	 do	mnie	 ku​piec,	wzbu​dza ​jąc	 po​wszech​ną

we ​so​łość.
–		Jesz​cze	nim	nie	jest	–	od​parł	Eu​fe ​mos	–	ale	już	ma	ob​se ​sję	na	punk​cie	trój ​ką ​tów.
De ​mos	się ​gnął	po	ka ​wa ​łek	chle ​ba	i	mnie	po​czę ​sto​wał.
–		Może	kęs	chle ​ba	le ​piej	bę ​dzie	pa ​so​wać	do	two​ich	upodo​bań.
–		Tyl ​ko	nie	czę ​stuj	go	so​cze ​wi ​cą.
–		Je ​śli	za ​nad​to	bę ​dzie	pier ​dzieć,	nie	zdo​ła	się	skon​cen​tro​wać.
–		I	w	przy​szłym	ży​wo​cie	po​wró​ci	jako	pchła.
Nie ​na ​wi ​dzi ​łem	 ich	wszyst​kich,	 ale	 naj ​bar ​dziej	 Eu​fe ​mo​sa.	 Spo​czy​wa ​łem	 na	 so​fie,

unie ​ru​cho​mio​ny	przez	kup​ca	po​le ​gu​ją ​ce ​go	przede	mną,	i	po​kor ​nie	przyj ​mo​wa ​łem	znie ​‐
wa ​gi.	Kie ​dy	to	wspo​mi ​nam,	do​cho​dzę	do	wnio​sku,	że	nie	chcie ​li	być	okrut​ni.	Ocze ​ki ​‐
wa ​li,	że	się	do	nich	przy​łą ​czę.	Rzu​ca ​li	we	mnie	ka ​my​ka ​mi,	są ​dząc,	że	się ​gnę	po	kij	 i
zdzie ​lę	ich	w	od​po​wie ​dzi.	Ta ​kie	rze ​czy	po​czy​ty​wa ​li	tam	za	roz​ryw ​kę.
Na	szczę ​ście	wkrót​ce	się	mną	znu​dzi ​li	i	za ​ję ​li	pi ​ciem.	Póź​niej	nie ​wol ​ni ​cy	uprząt​nę ​li

sto​ły,	ob​my​li	na ​sze	ręce	 i	sto​py,	w	koń​cu	zaś	uko​ro​no​wa ​li	gło​wy	wień​ca ​mi	z	mir ​tu	 i
róż.	Zło​ży​li ​śmy	li ​ba ​cje	i	od​śpie ​wa ​li ​śmy	hymn	na	cześć	bo​gi ​ni,	a	na ​stęp​nie	wy​ko​na ​li ​‐
śmy	tra ​dy​cyj ​ne	ce ​re ​mo​nie.
Mam​ro​ta ​łem,	naj ​le ​piej	jak	umia ​łem,	nie ​zna ​ne	mo​dły	do	nie ​zna ​nych	bo​gów.	W	Ate ​‐

nach	od​da ​je ​my	cześć	Ate ​nie	i	Zeu​so​wi	–	chłod​nej	mą ​dro​ści	i	twar ​dej	wła ​dzy.
W	Ita ​lii	wolą	De ​me ​ter	i	jej	cór ​kę	–	nie ​wia ​sty	doj ​rza ​łe,	mięk​kie	i	po​dat​ne.
Ich	mi ​ste ​ria	re ​agu​ją	na	do​tyk	jak	płat​ki	kwia ​tu,	wcią ​ga ​jąc	cię	co​raz	głę ​biej,	aż	za ​tra ​‐

cisz	się	w	ciem​no​ści.
Bie ​siad​ni ​cy	wy​bra ​li	De ​mo​sa	na	sym​po​zjar ​chę,	ale	za ​czę ​li	ma ​ru​dzić,	kie ​dy	de ​cy​du​‐

jąc	o	ko​lej ​no​ści	roz​ry​wek,	za ​pro​po​no​wał,	żeby	mie ​szać	jed ​ną	część	wina	z	trze ​ma	czę ​‐
ścia ​mi	wody.
–		Po​stra ​da ​łeś	ro​zum?



–		W	tak	kiep​skiej	je ​steś	for ​mie	po	wczo​raj ​szej	uczcie?
–		Li ​czy	każ​dy	grosz,	sta ​ry	skne ​ra.
De ​mos	mach​nął	ręką	z	roz​draż​nie ​niem	i	ka ​zał	nie ​wol ​ni ​kom,	żeby	do​da ​wa ​li	do	wina

dwie	czę ​ści	wody.	Ci	na ​peł ​ni ​li	głę ​bo​ki	kra ​ter	o	dwóch	uchwy​tach	i	sze ​ro​kim	brze ​gu.
–		Więk​szy	on	od	kie ​li ​cha	Ne ​sto​ra	–	za ​re ​cho​tał	ku​piec.
Za ​du​ma ​łem	się,	czy	Ho​mer	na	swój	 spo​sób	nie	chciał	być	 dla	mnie	miły,	 przy​po​‐

mnia ​łem	so​bie	bo​wiem	inny	cy​tat:	Na​tręt ​ni	hu​la​cy,	któ​rych	wy ​uz ​da​ne	swa​wo​le	Ra​nią
ucho	mę ​dr ​ca,	krzyw​dzą	trzeź ​we	oko.
De ​mos	ude ​rzył	w	sofę,	żeby	uci ​szyć	ze ​bra ​nych.
–		Jak	po​wia ​da	Ho​mer:	„Mu​zy​ka	i	ta ​niec	wień​czą	ucztę”.	Za ​ba ​wi ​my	się?
–		Sły​sza ​łem,	że	za ​szczy​ci	nas	De ​oty​ma	–	szep​nął	mi	do	ucha	ku​piec.
Ze ​wsząd	ode ​zwa ​ły	się	wi ​wa ​ty,	gwiz​dy	i	tu​pa ​nie	pięt	o	sofy.	Wszy​scy	go​ście	utkwi ​li

wzrok	w	drzwiach.
Cho​ciaż	 słoń​ce	 już	 za ​szło,	 w	 sali	 było	 go​rą ​co.	 Każ​dy	 z	męż​czyzn	 ob​na ​żył	 się	 do

pasa.	Pło​mie ​nie	lamp	mi ​go​ta ​ły	na	gład​kich,	po​sma ​ro​wa ​nych	ole ​jem	pier ​siach,	lśni ​ły	na
tłusz​czu	 i	mię ​śniach,	 od​bi ​ja ​ły	 się	od	 po​le ​ro​wa ​nych	 sto​łów,	 tań​czy​ły	wśród	 oli ​wek	 i
cie ​cie ​rzy​cy	na	pół ​mi ​skach.	Won​no​ści,	któ​ry​mi	skro​pi ​li	nas	nie ​wol ​ni ​cy,	były	 tak	słod​‐
kie,	że	trud​no	było	od​dy​chać.	Czu​łem,	że	za	chwi ​lę	coś	się	wy​da ​rzy.
Nie ​wol ​nik	otwo​rzył	drzwi.	Do	izby	wbie ​gło	czwo​ro	tan​ce ​rzy:	trzy	mło​de	nie ​wia ​sty	i

chło​piec	oko​ło	pięt​na ​ste ​go	roku	ży​cia.	Mło​dzie ​niec	miał	na	so​bie	prze ​pa ​skę	bio​dro​wą,
dziew ​czę ​ta	no​si ​ły	jesz​cze	skrom​niej ​sze	odzie ​nie.
Za	tan​ce ​rza ​mi	kro​czył	fle ​ci ​sta,	któ​ry	przy​siadł	na	stoł ​ku	w	ką ​cie.
Go​ście	ob​ser ​wo​wa ​li	z	 za ​chwy​tem,	 jak	 tan​ce ​rze	 od​gry​wa ​ją	 tra ​dy​cyj ​ne	wi ​do​wi ​sko,

któ​re	mia ​ło	 przed​sta ​wiać	 wy​bór	 Pa ​ry​sa.	 Trzy	 dziew ​czę ​ta	 cią ​gnę ​ły	mło​dzień​ca	 to	 w
jed​ną,	to	w	dru​gą	stro​nę,	pró​bu​jąc	go	zjed​nać,	mu​zy​ka	wy​gry​wa ​na	na	fle ​cie	sta ​wa ​ła	się
zaś	 co​raz	 żyw ​sza,	 prze ​ra ​dza ​jąc	 się	 w	 sza ​leń​czy	 ja ​zgot.	 Kie ​dy	 do​bie ​gła	 koń​ca,	 cała
czwór ​ka	stra ​ci ​ła	odzie ​nie.
Hera	i	Ate ​na	wy​co​fa ​ły	się	ku	ścia ​nom,	Pa ​rys	 i	Afro​dy​ta	od​da ​li	 się	zdu​mie ​wa ​ją ​cej,

or ​gia ​stycz​nej	gim​na ​sty​ce.
Ku​piec	spo​czy​wa ​ją ​cy	na	są ​sied​niej	so​fie	trą ​cił	mnie	łok​ciem.	Jego	zad	przy​warł	do

mego	kro​cza.
–		Idę	o	za ​kład,	że	w	Ate ​nach	nie	uświad​czysz	ta ​kich	przed​sta ​wień.
–		W	Ate ​nach	zwy​kle	za ​ba ​wia ​my	się	roz​mo​wą.
Eu​fe ​mos	wy​ra ​ził	od​ręb​ne	zda ​nie:
–		Może	na	ucztach,	na	któ​re	cha ​dzasz.
Je ​śli	o	mnie	cho​dzi,	wi ​dzia ​łem	kie ​dyś…
De ​mos	jed​nak	rów ​nież	mnie	usły​szał.
–		Chy​ba	nie	chce ​my,	żeby	mój	młod ​szy	brat	wró​cił	do	Aten,	my​śląc,	że	Tu​rioj	jest

mniej	 cy​wi ​li ​zo​wa ​ne	 od	 sto​li ​cy.	 –	 Pstryk​nął	 pal ​ca ​mi.	 Tan​ce ​rze	 się ​gnę ​li	 po	 ubra ​nie	 i



wy​bie ​gli	z	izby.
–		O	czym	bę ​dzie ​my	roz​pra ​wiać?
Chu​dy	męż​czy​zna	spo​czy​wa ​ją ​cy	po	le ​wej	stro​nie,	trzy	sofy	ode	mnie,	 jak	mnie ​mam

aspi ​ru​ją ​cy	do	mia ​na	dra ​ma ​to​pi ​sa ​rza,	wes ​tchnął	bło​go:
–		Cała	ta	mu​zy​ka	i	pięk​no	spra ​wia ​ją,	że	my​ślę	o	mi ​ło​ści.
–	 	 Za ​iste	 –	 przy​tak​nął	me ​dyk,	 star ​szy	męż​czy​zna	 o	 krza ​cza ​stych	 brwiach	 i	 gę ​stym

bia ​łym	ru​nie	po​ra ​sta ​ją ​cym	pierś	jak	u	ba ​ra ​na,	wska ​zu​jąc	wy​brzu​sze ​nie	pod	tu​ni ​ką	dra ​‐
ma ​to​pi ​sa ​rza.	–	Wi ​dzę	pa ​nie,	żeś	po​bu​dzo​ny.
Za ​nim	pi ​sarz	zdą ​żył	od​po​wie ​dzieć,	roz​le ​gło	się	ko​ła ​ta ​nie	do	drzwi,	 jak​by	 inni	bie ​‐

siad​ni ​cy	po​sta ​no​wi ​li	wtar ​gnąć	na	przy​ję ​cie.	De ​mos	ka ​zał	nie ​wol ​ni ​kom,	żeby	po​szli	 i
zo​ba ​czy​li,	kto	przy​był.
–		Je ​śli	to	przy​ja ​cie ​le,	za ​pro​ście	ich	do	środ​ka.	Je ​śli	nie,	po​wiedz​cie,	że	skoń​czy​li ​‐

śmy	pić	i	po​szli ​śmy	spać.
Śmie ​chy	i	żar ​ty	uci ​chły.	Wszy​scy	za ​mie ​ni ​li	się	w	słuch.
Po​czu​łem	po​wiew	świe ​że ​go	po​wie ​trza.	Do	izby	we ​szła	bo​so​no​ga	nie ​wia ​sta	owi ​nię ​‐

ta	w	dłu​gą	sza ​tę,	nio​sąc	w	ręku	po​dwój ​ny	flet	zwa ​ny	au​los.
Wśród	ze ​bra ​nych	prze ​szedł	szmer.
De ​oty ​ma.
Po​nie ​cham	pró ​by	jej	opi ​sa ​nia,	mógł ​bym	bo​wiem	ukła ​dać	sło​wa	jak	ce ​gły,	nie	utwo​‐

rzy​ły​by	one	 jed​nak	ścia ​ny,	 tyl ​ko	okno.	Mógł ​bym	pró​bo​wać	 ją	wy​kuć	przy​miot​ni ​ka ​mi,
ale	naj ​lep​szą	rze ​czą,	któ​rą	mogą	one	utwo​rzyć,	jest	po​sąg,	to	zaś	by​ło​by	gor ​sze	od	nie ​‐
po​wie ​dze ​nia	ni ​cze ​go,	po​nie ​waż	De ​oty​ma	była	bar ​dziej	oży​wio​na	od	wszyst​kich	go​ści
na	sali.	Przy​po​mi ​na ​ła	od​bi ​cie	w	wo​dzie	 lub	po​le ​ro​wa ​nym	ka ​mie ​niu,	 jak	ob​raz,	któ​ry
ni ​g​dy	nie	jest	ten	sam.	Chy​ba	że	pa ​trzy​łeś	na	nie ​go	tak	dłu​go,	że	prze ​sta ​łeś	do​strze ​gać
ruch	i	uchwy​ci ​łeś	głę ​bo​ki	spo​kój	ukry​ty	w	głę ​bi	jej	je ​ste ​stwa.
Nie ​wia ​sta	zrzu​ci ​ła	płaszcz	i	po​da ​ła	go	nie ​wol ​ni ​ko​wi.	Suk​nia	pod	spodem	była	cien​‐

ka	i	przej ​rzy​sta	jak	świa ​tło	księ ​ży​ca,	ob​szy​ta	srebr ​ną	ni ​cią.	Ni ​cze ​go	nie	skry​wa ​ła.
Po​czu​łem,	że	na ​strój	uległ	zmia ​nie	–	jak​bym	zna ​lazł	się	mię ​dzy	wil ​ka ​mi,	gdy	do	ja ​‐

ski ​ni	we ​szła	owiecz​ka.
–		Spóź​ni ​łaś	się	–	rzekł	De ​mos.
–		By​łam	u	ko​goś.
Miej ​scem	De ​oty​my	nie	była	izba	peł ​na	spo​co​nych	ciał.	W	isto​cie	trud​no	rzec,	gdzie

się	ono	znaj ​do​wa ​ło	–	chy​ba	tyl ​ko	w	przed​sion​kach	świą ​ty​ni,	w	któ​rych	mo​gła ​by	prze ​‐
by​wać	w	to​wa ​rzy​stwie	 in​nych	bo​giń.	Każ​da	nie ​wia ​sta	 sku​li ​ła ​by	 się	pod	 spoj ​rze ​niem
tylu	męż​czyzn,	ale	De ​oty​ma	po​zo​sta ​ła	chłod​na	i	nie ​wzru​szo​na.
Wy​ję ​ła	z	tka ​ni ​ny	po​dwój ​ną	flet​nię.
–		Czy	mam	za ​grać?
Męż​czyź​ni	ski ​nę ​li	gło​wą.
W	chwi ​li	gdy	wło​ży​ła	pisz​czał ​ki	mię ​dzy	war ​gi,	coś	się	zmie ​ni ​ło,	wła ​ści ​wie	zmie ​nił



się	cały	świat.
Czu​łem,	jak	wino	łą ​czy	się	z	krwią	w	mo​ich	ży​łach.
Wie ​rzy​łem	Pi ​ta ​go​ra ​so​wi,	gdy	po​wia ​dał,	że	mu​zy​ka	to	ję ​zyk	ko​smo​su.
Jed​no​cze ​śnie	wie ​dzia ​łem,	że	nie ​wła ​ści ​wie	to	wy​ło​żył.	Nie	była	to	bo​wiem	mu​zy​ka

ro​zu​mu,	ma ​te ​ma ​tycz​na	kon​struk​cja	przy​po​mi ​na ​ją ​ca	siat​kę	ulic,	ale	ra ​czej	mu​zy​ka,	któ​ra
wije	się	me ​an​dra ​mi	gór ​skie ​go	stru​mie ​nia.	Mu​zy​ka,	któ​ra	spra ​wia,	że	czło​wiek	po​żą ​da
cie ​le ​sne ​go	 cie ​pła	 i	za ​po​mnie ​nia.	Mu​zy​ka,	któ​rą	mógł	 za ​grać	Or ​fe ​usz,	 żeby	wy​do​stać
się	z	pod​ziem​ne ​go	świa ​ta.
Kie ​dy	wy​brzmia ​ła	ostat​nia	nuta,	De ​oty​ma	usia ​dła	z	za ​mknię ​ty​mi	oczy​ma	na	kra ​wę ​dzi

sofy	De ​mo​sa	–	wła ​ści ​wie	naga,	jed​no​cze ​śnie	zaś	zu​peł ​nie	nie ​do​ty​kal ​na.
Przez	salę	prze ​to​czył	się	po​wiew,	po​nie ​waż	bie ​siad​ni ​cy	przy​po​mnie ​li	so​bie	o	wzię ​‐

ciu	od​de ​chu.
–		Czy	ist​nie ​je	coś	lep​sze ​go	od	upo​je ​nia	się	dźwię ​ka ​mi	fle ​tu?	–	za ​krzyk​nął	en​tu​zja ​‐

stycz​nie	dra ​ma ​to​pi ​sarz.
De ​oty​ma	zmie ​rzy​ła	go	wzro​kiem	sfink​sa.
–		Uwa ​żaj,	pa ​nie.	To	nie ​bez​piecz​na	roz​ryw ​ka.
–		Jak	to?	–	za ​py​ta ​łem	re ​to​rycz​nie.
Pra ​gną ​łem	je ​dy​nie,	żeby	zwró​ci ​ła	na	mnie	uwa ​gę.
Za ​drża ​łem,	 kie ​dy	 się	 od​wró​ci ​ła	 i	 na	 mnie	 spoj ​rza ​ła.	 Czar	 mu​zy​ki	 na ​dal	 brzmiał

echem	w	jej	uszach.
–		Fle ​ty	mają	ma ​gię.	Je ​śli	nie	bę ​dziesz	uwa ​żać,	rzu​cą	na	cie ​bie	czar,	za ​nim	się	spo​‐

strze ​żesz.
Pa ​mię ​tasz	ko​nie	miesz​kań​ców	Sy​ba ​ris?
–		Nie.
Spoj ​rza ​ła	na	mnie	ze	zdu​mie ​niem.
–		Mó​wio​no	mi,	że	je ​steś	pi ​ta ​go​rej ​czy​kiem.
Od	kogo	się	tego	do​wie ​dzia​ła?
–		Nie	je ​stem.
–		Gdy	oby​wa ​te ​le	Kro​to​nu	wy​ru​sza ​li	na	Sy​ba ​ris,	wie ​dzie ​li,	że	naj ​więk​szym	za ​gro​że ​‐

niem	jest	miej ​sco​wa	jaz​da.
Dla ​te ​go	usta ​wi ​li	 fle ​ci ​stów	w	pierw ​szym	sze ​re ​gu.	Kie ​dy	za ​gra ​li,	ko​nie	pod​da ​ły	się

cza ​ro​wi	mu​zy​ki,	po​rzu​ci ​ły	swo​ich	jeźdź​ców	i	przy​łą ​czy​ły	do	ar ​mii	Kro​to​nu.	To	praw ​‐
dzi ​wa	hi ​sto​ria	–	do​da ​ła	z	ci ​chym	prze ​ko​na ​niem,	jak​by	wi ​dzia ​ła	to	na	wła ​sne	oczy.
–	 	 I	 prze ​stro​ga,	 aby	 nie	 dać	 się	 ocza ​ro​wać.	 –	De ​mos	 kla ​snął	w	 dło​nie,	 pró​bu​jąc

prze ​rwać	za ​klę ​cie.	–	Za ​nim	przy​szłaś,	moja	dro​ga,	szy​ko​wa ​li ​śmy	się	do	wy​gło​sze ​nia
mów	na	cześć	na ​szych	ateń​skich	go​ści.
De ​oty​ma	usia ​dła	na	so​fie	i	opar ​ła	się	o	go​spo​da ​rza.	De ​mos	po​gła ​dził	jej	wło​sy.
–		Ja ​kiż	miał	być	ich	te ​mat?
–		Mi ​łość.



Kie ​lich	z	wi ​nem	do​tarł	do	mnie.
Wzią ​łem	głę ​bo​ki	łyk.	Wino	ta ​syj ​skie	–	nie ​mal	naj ​lep​sze.	Szko​da	ta ​kie ​go	dla	mnie.
De ​oty​ma	splo​tła	ra ​mio​na	na	pier ​si.
–		Cze ​kam.
–		Po​zwo​li ​my,	aby	za ​czę ​li	Ateń​czy​cy.
Niech	nam	po​ka ​żą,	jak	to	się	robi.
Ski ​nął	gło​wą	w	stro​nę	Eu​fe ​mo​sa.
–		Musi	pan	mieć	coś	mą ​dre ​go	do	po​wie ​dze ​nia	o	mi ​ło​ści.
–		Eu​fe ​mos	po​tra ​fi	mą ​drze	pra ​wić	o	wszyst​kim	–	przy​po​mnia ​łem.
So​fi ​sta	wsparł	się	na	łok​ciu	i	po​cią ​gnął	z	kie ​li ​cha.
–	 	 Żeby	 zro​zu​mieć	mi ​łość,	 trze ​ba	 zro​zu​mieć	 ludz​ką	 na ​tu​rę.	 Aby	 zaś	 po​jąć	 na ​tu​rę

czło​wie ​ka,	trze ​ba	się	cof​nąć	do	za ​ra ​nia	cza ​su.
Czy	mi	się	zda ​wa ​ło,	czy	Eu​fe ​mos	wpa ​try​wał	się	w	pier ​si	De ​oty​my?
–		Jak	wia ​do​mo,	pra ​czło​wiek	był	okrą ​gły.	Ple ​cy	jego	i	boki	two​rzy​ły	kulę,	miał	tak​‐

że	czte ​ry	ręce	i	czte ​ry	nogi.
I	jed​ną	gło​wę	o	dwóch	 iden​tycz​nych	 twa ​rzach	spo​glą ​da ​ją ​cych	w	prze ​ciw ​ną	stro​nę.

Miał	po​nad​to	czwo​ro	uszu,	czwo​ro	oczu	i	całą	resz​tę.
–		A	wsty​dli ​we	czę ​ści	cia ​ła?	–	spy​tał	do​cie ​kli ​wy	me ​dyk.
–		Miał	je	obie,	mę ​skie	i	ko​bie ​ce.
Po​tra ​fił	rów ​nież	cho​dzić	w	po​zy​cji	wy​pro​sto​wa ​nej,	jak	my,	w	przód	i	do	tyłu,	a	gdy

chciał	szyb​ko	biec,	mógł	się	 to​czyć	z	wiel ​ką	pręd​ko​ścią,	ob​ra ​ca ​jąc	się	na	wszyst​kich
dło​niach	i	sto​pach	ni ​czym	gim​na ​styk.	Pierw ​si	lu​dzie	byli	moc ​ni,	tak	moc ​ni,	że	umy​śli ​li
so​bie	wspiąć	się	do	nie ​ba	i	zrzu​cić	zeń	bo​gów.
–		Jaki	to	ma	zwią ​zek	z	mi ​ło​ścią?
–		Po​słu​chaj ​cie,	a	się	do​wie ​cie	–	od​rzekł	Eu​fe ​mos,	pro​stu​jąc	wie ​niec	na	swo​jej	gło​‐

wie.	–	Zeus	ob​my​ślił	plan:	prze ​ciął	czło​wie ​ka	na	pół,	 jak	moż​na	prze ​ciąć	 jaj ​ko	wło​‐
sem.	Po	po​dzia ​le	każ​da	część	za ​czę ​ła	po​żą ​dać	dru​giej	po​ło​wy.	Obej ​mo​wa ​ły	się	wza ​‐
jem​nie	w	na ​dziei,	że	po​now ​nie	sta ​ną	się	 jed​nym.	Stąd	się	wzię ​ło	od​wiecz​ne	pra ​gnie ​‐
nie,	któ​re	wszy​scy	od​czu​wa ​my,	żeby	od​zy​skać	pier ​wot​ną	peł ​nię.	Cią ​gle	szu​ka ​my	dru​‐
giej	po​ło​wy	–	bez	niej	je ​ste ​śmy	jak	pła ​ska	ryba	lub	po​stać	na	fry​zie,	któ​rą	wy​rzeź​bio​no
je ​dy​nie	do	po​ło​wy.	Stąd	rów ​nież	po​cho​dzi	sil ​ne	dą ​że ​nie	do	peł ​ni,	któ​re	zwie ​my	mi ​ło​‐
ścią.	Kie ​dy	od​naj ​dzie ​my	swo​ją	dru​gą	po​ło​wę,	pra ​gnie ​my	się	z	nią	sto​pić,	prze ​ży​wać
ra ​zem	każ​dą	mi ​nu​tę,	aby	na ​wet	śmierć	nie	zdo​ła ​ła	nas	roz​dzie ​lić.
Gdy​bym	mu	ufał,	by​ła ​by	mi	w	smak	 jego	mowa.	Cze ​ka ​łem	na	pu​en​tę,	ale	Eu​fe ​mos

za ​koń​czył	wy​stą ​pie ​nie	z	lek​kim	ukło ​nem,	rzu​ca ​jąc	szyb​kie	spoj ​rze ​nie	De ​oty​mie,	któ​ra
nie	dała	zna ​ku,	że	usły​sza ​ła	choć ​by	jed​no	sło​wo	z	jego	prze ​mo​wy.
Póź​niej	za ​bra ​li	głos	inni	bie ​siad​ni ​cy,	ale	za ​pa ​mię ​ta ​łem	tyl ​ko	 to,	że	spo​glą ​da ​łem	na

De ​oty​mę	tyle	razy,	ile	wy​star ​czy​ło	mi	śmia ​ło​ści,	gdy	zaś	kie ​lich	do	mnie	wró​cił,	pi ​łem
zeń	wię ​cej	niż	po​wi ​nie ​nem.



Kie ​dy	przy​szła	ko​lej	kup​ca,	do​stał	ta ​kiej	czkaw ​ki	z	prze ​je ​dze ​nia,	że	nie	po​tra ​fił	 się
ode ​zwać.
–		Wstrzy​maj	od​dech,	pa ​nie.
–		Kich​nij.
–		Wy​płucz	gar ​dło.
–		Sło​wa	nie	może	wy​mó​wić.	Nie ​chaj	pi ​ta ​go​rej ​czyk	prze ​mó​wi	za	nie ​go.
Oczy​wi ​ście	cho​dzi ​ło	im	o	mnie.
Ni ​g​dy	nie	mia ​łem	daru	prze ​ma ​wia ​nia.
Chęt​nie	po​zo​stał ​bym	w	ką ​ci ​ku,	ukry​ty	za	kup​cem,	któ​ry	chwy​cił	się	za	nos	i	zwie ​sił	z

sofy,	pró​bu​jąc	wy​pić	kie ​lich	wody,	znaj ​du​jąc	się	w	po​zy​cji	z	no​ga ​mi	do	góry,	ale	zmę ​‐
czy​łem	się	słu​cha ​niem	ich	gło​sów	–	gło​sów	lu​dzi,	któ​rzy	sku​pia ​li	na	so​bie	uwa ​gę,	od​‐
kąd	za ​bi ​to	So​kra ​te ​sa.	Poza	tym	mia ​łem	coś	do	po​wie ​dze ​nia.
–		Nie ​wie ​le	wiem	o	mi ​ło​ści	–	za ​czą ​łem.	–	Na	pew ​no	nic,	co	moż​na	by	ubrać	w	sło​‐

wa.	Moż​na	żar ​to​wać	z	mi ​ło​ści	lub	roz​pra ​wiać	o	jej	skut​kach	i	dziw ​nych	rze ​czach,	któ​‐
re	pod	jej	wpły​wem	czy​nią	męż​czyź​ni	i	ko​bie ​ty.
Moż​na	rów ​nież	opi ​sać	akt	fi ​zycz​ny.
Roz​le ​gły	się	okrzy​ki	i	wi ​wa ​ty:
–		Uczyń	to!	Opisz!
–		Nie	mogę	jed​nak	wam	po​wie ​dzieć,	czym	jest	na ​praw ​dę,	tak	jak	nie	mogę	po​wie ​‐

dzieć,	czym	jest	ogień	lub	świa ​tło.
–		Nie	fi ​lo​zo​fuj!	–	prze ​rwał	mi	De ​mos.
–		Prze ​cież	roz​pra ​wia ​my	o	mi ​ło​ści.
De ​oty​ma	się ​gnę ​ła	po	mig​dał	z	misy	i	wsu​nę ​ła	go	De ​mo​so​wi	do	ust.
–		Czy	mi ​łość	nie	jest	ro​dza ​jem	mą ​dro​ści?
De ​mos	ści ​snął	jej	pier ​si.
–		W	moim	domu	mi ​łość	to	kwe ​stia	tech​nicz​na.
Ko​lej ​ne	śmie ​chy.	De ​oty​ma	po​zwo​li ​ła,	żeby	ręka	De ​mo​sa	na	chwi ​lę	 tam	 po​zo​sta ​ła,

po	czym	wy​ko​na ​ła	ob​rót	i	ze ​śli ​zgnę ​ła	się	na	pod​ło​gę,	opie ​ra ​jąc	sto​py	na	so​fie.	Ra ​mię
De ​mo​sa	drgnę ​ło.
Kie ​lich	za ​to​czył	ko​lej ​ne	koło.	Ują ​łem	kra ​ter	za	oba	uchwy​ty	i	wzią ​łem	tęgi	łyk.
Wino	było	cięż​kie	jak	ołów.	Nie	wy​czu​łem	w	nim	wody.
Ku​piec	z	pra ​wej	stro​ny	chciał	wy​gło​sić	mowę,	ale	De ​mos	mu	prze ​rwał,	wska ​zu​jąc

moją	oso​bę:
–		Daj ​że	mu	skoń​czyć!
–	 	Nie ​chaj	pi ​ta ​go​rej ​czyk	po​wie,	 co	ma	 rzec!	–	za ​krzyk​nę ​li	chó​rem	po​zo​sta ​li.	 –	W

prze ​ciw ​nym	ra ​zie	na ​ro​bi	smro​du.
Mógł ​bym	tak	pra ​wić	do	znu​dze ​nia,	ale	gdy	pró​bo​wa ​łem	ich	zi ​gno​ro​wać,	 spo​strze ​‐

głem,	że	De ​oty​ma	pa ​trzy	na	mnie	z	pod​ło​gi,	na	 jej	war ​gach	świ ​ta	zaś	sła ​by	uśmiech.
Nie	przy​ja ​zny,	a	już	na	pew ​no	nie	za ​pra ​sza ​ją ​cy,	ale…	pe ​łen	za ​cie ​ka ​wie ​nia.



Wsta ​łem	i	unio​słem	rękę,	mu​sie ​li	więc	zwró​cić	na	mnie	uwa ​gę.
–		Po​wiem	wam	o	je ​dy​nym	czło​wie ​ku,	któ​re ​go	ko​cha ​łem.	–	Roz​le ​gły	się	nie ​uchron​‐

ne,	oczy​wi ​ste	żar ​ty.	–	Zwał	się	So​kra ​tes.
Na ​gle	sta ​łem	się	zna ​ko​mi ​to​ścią.
–		Zna ​łeś	go?
–		Tego	So​kra ​te ​sa?
–		By​łeś	jego	ko​chan​kiem?
–		Czy	to	praw ​da,	że	de ​pra ​wo​wał	mło​dych	chłop​ców?
Spo​czą ​łem	na	so​fie,	zwie ​sza ​jąc	nogi	na	pod​ło​gę.	Czu​łem,	że	na	mnie	pa ​trzą,	naj ​bar ​‐

dziej	zaś	De ​oty​ma,	zna ​czy​ło	to	jed​nak	dla	mnie	tyle,	ile	da ​le ​ki	zgiełk,	ile	fale	roz​bi ​ja ​ją ​‐
ce	się	o	brzeg.
Spo​glą ​da ​łem	w	pło​mień	lam​py,	kon​cen​tru​jąc	się	na	naj ​ja ​śniej ​szej	jego	czę ​ści,	do​pó​‐

ki	my​śla ​mi	nie	prze ​nio​słem	się	do	ago​ry	i	nie	sta ​łem	się	dwa ​dzie ​ścia	lat	młod​szy.	So​‐
kra ​tes	stał	wśród	pla ​ka ​tów	i	kar ​te ​czek	przy​kle ​jo​nych	do	po​mni ​ka	he ​ro​sów	epo​ni ​mów,
jak	czło​wiek,	któ​ry	się	zgu​bił.	Już	wte ​dy	był	sta ​ry,	ale	nie ​zwy​kle	swa ​wol ​ny	jak	dziec ​‐
ko.
–		Nie ​ła ​two	od​ma ​lo​wać	So​kra ​te ​sa,	opi ​su​jąc	bo​wiem	lu​dzi,	po​rów ​nu​je ​my	ich	z	in​ny​‐

mi	zna ​ny​mi	po​sta ​cia ​mi	z	hi ​sto​rii	 i	 li ​te ​ra ​tu​ry.	So​kra ​tes	 róż​nił	 się	 jed ​nak	od	każ​de ​go	 z
ży​ją ​cych,	od	każ​de ​go,	kto	kie ​dy​kol ​wiek	ist​niał.
Prze ​rwa ​łem,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się	nad	czymś,	o	czym	już	kie ​dyś	my​śla ​łem.
–		Gdy​bym	go	opi ​sał,	po​wsta ​ła ​by	ka ​ry​ka ​tu​ra,	ale	tak	wła ​śnie	jest.
–		Mów ​że	wresz​cie!
–		W	ateń​skich	skle ​pach	sprze ​da ​ją	nie ​wiel ​kie	po​pier ​sie	sa ​ty​ra	Sy​le ​na	z	pisz​czał ​ka ​mi

i	fle ​ta ​mi	w	ustach.	Ma ​cie	ta ​kie	u	sie ​bie?	Z	ze ​wnątrz	wy​da ​ją	się	gro​te ​sko​we	–	wło​sy	w
nie ​ła ​dzie,	twarz	po ​kry​ta	zmarszcz​ka ​mi	–	ale	w	środ​ku	są	za ​wia ​sy.	Po	otwar ​ciu	po​pier ​‐
sia	uka ​zu​je	się	po​do​bi ​zna	boga.
Nie ​któ​rzy	ski ​nę ​li	gło​wą,	jak​by	wie ​dzie ​li,	o	czym	mó​wię.
–		So​kra ​tes	był	jak	ten	sa ​tyr.	Twarz,	któ​rą	wi ​dział	świat,	przy​po​mi ​na ​ła	rzeź​bio​ną	po​‐

do​bi ​znę	Sy​le ​na.
Roz​sze ​rzo​ne	noz​drza,	wy​ba ​łu​szo​ne	oczy,	po​tar ​ga ​ne	wło​sy.	Miał	tak​że	za ​dar ​ty	nos	i

tłu​ste	war ​gi	ni ​czym	osioł.	Za ​wsze	cha ​dzał	boso,	jego	sto​py	były	więc	po​pę ​ka ​ne	 i	po​‐
kry​te	od​ci ​ska ​mi.
Naj ​lep​szą	zaś	ce ​chą	jego	odzie ​nia	było	to,	że	cza ​sa ​mi	żona	mu	je	pra ​ła.
Po​dob​nie	było	z	tym,	cze ​go	na ​uczał.	Na	ze ​wnątrz	wy​da ​wa ​ło	się	to	po​spo​li ​te,	aż	do

śmiesz​no​ści,	po​nie ​waż	nie	prze ​chwa ​lał	się	swo​ją	uczo​no​ścią.	Nie	 ilu​stro​wał	 swo​ich
ob​ser ​wa ​cji	przy​kła ​da ​mi	z	ży​cia	daw ​nych	bo​ha ​te ​rów	ani	po​etyc ​ki ​mi	cy​ta ​ta ​mi.	To	go	nie
po​cią ​ga ​ło.	Przy​stra ​jał	swo​je	ar ​gu​men​ty	w	co​dzien​ne	sza ​ty
–		opo​wia ​dał	o	tra ​ga ​rzach	i	ko​wa ​lach,	szew ​cach	i	gar ​ba ​rzach.
Z	sali	do​bie ​gło	kil ​ka	stłu​mio​nych	chi ​cho​tów.



–		Igno​ran​ci	wy​śmie ​wa ​li	się	z	nie ​go.
Nie	ro​zu​mie ​li	go,	po​nie ​waż	trze ​ba	było	otwo​rzyć	drzwi	i	zaj ​rzeć	do	środ​ka.
Je ​śli	to	zro​bi ​łeś,	je ​śli	zbli ​ży​łeś	się	na	tyle,	żeby	je	uchy​lić,	wi ​dzia ​łeś	zło​ci ​ste	ob​ra ​zy

o	pięk​nie	tak	nie ​zwy​kłym,	że	nie	mo​głeś	prze ​stać	na	nie	pa ​trzyć.
–		So​kra ​tes	był	pro​wo​dy​rem	wsz​czy​na ​ją ​cym	za ​miesz​ki
–		rzekł	De ​mos.
–		To	praw ​da	–	przy​tak​ną ​łem.	–	Był	pro​wo​dy​rem	w	naj ​lep​szym	i	naj ​bar ​dziej	nie ​bez​‐

piecz​nym	sen​sie.	Dzię ​ki	nie ​mu	uświa ​do​mi ​łem	so​bie,	że	nie	po​wi ​nie ​nem	żyć	tak	jak	do ​‐
tąd,	speł ​nia ​jąc	ocze ​ki ​wa ​nia,	któ​re	inni	mie ​li	wzglę ​dem	mnie.	So​kra ​tes	gar ​dził	wszyst​‐
kim,	co	spo​łe ​czeń​stwo	każe	nam	sza ​no​wać:	bo​gac ​twem,	czcią	i	wła ​dzą.
Do​pro​wa ​dził	mnie	do	punk​tu,	w	któ​rym	nie	mo​głem	już	dłu​żej	zno​sić	swo​je ​go	do​‐

tych​cza ​so​we ​go	ży​cia.
–		Mia ​łeś	pra ​wić	o	mi ​ło​ści	–	zga ​nił	mnie	De ​mos.	–	Idzie	ci	jak	po	gru​dzie.
–		Nie	–	za ​prze ​czy​ła	De ​oty​ma.	–	Taka	wła ​śnie	jest	mi ​łość.
–		Im	dłu​żej	go	słu​cha ​łeś,	tym	sil ​niej	pra ​gną ​łeś,	żeby	prze ​ma ​wiał.	A	kie ​dy	w	koń​cu

zbli ​ży​łeś	się	doń	na	tyle,	aby	otwo​rzyć	drzwi	i	uj ​rzeć,	co	na ​praw ​dę	my​śli,	by​łeś	go​tów
zro​bić	dla	nie ​go	wszyst​ko.
–		Wszyst​ko?
–		Dra ​ma ​to​pi ​sarz	po​ru​szył	za ​dkiem	na	wy​pa ​dek,	gdy​bym	nie	zro​zu​miał	jego	py​ta ​nia.
–	 	Czy	by​łeś	obec ​ny,	kie ​dy…?	–	Sy​ra ​ku​zań​czyk	 zło​żył	dło​nie	w	 kie ​lich	 i	 udał,	 że

pije,	na ​stęp​nie	od​rzu​cił	gło​wę	do	tyłu,	krztu​sząc	się	na	niby.
De ​oty​ma	zmarsz​czy​ła	brwi.
Spoj ​rza ​łem	na	zu​chwal ​ca,	wy​obra ​ża ​jąc	so​bie,	że	go	du​szę.
–		Tego	dnia	by​łem	cho​ry…	–	skła ​ma ​łem	z	naj ​wyż​szym	tru​dem.
–		Te ​raz	moja	ko​lej!	–	prze ​rwał	ku​piec.	–	Ki ​cha ​nie	mi	po​mo​gło.
Nikt	jed​nak	go	nie	słu​chał.	Na ​gle	De ​oty​ma,	któ​ra	spo​czy​wa ​ła	opar ​ta	o	sofę	De ​mo​sa,

po​ru​szy​ła	się	le ​ni ​wie	ni ​czym	kot	i	wsta ​ła.
–		Chce ​cie,	że ​bym	opo​wie ​dzia ​ła	wam	o	mi ​ło​ści?
–		Czy	bę ​dzie	po​kaz?	–	spy​tał	me ​dyk.
Spoj ​rza ​ła	nań	z	szy​der ​czym	uśmie ​chem,	któ​ry	zdo​łał ​by	okieł ​znać	gor ​go​ny.
–		Nie	zniósł ​byś	wi ​do​ku.
Świa ​tło	 lam​py	kła ​dło	 się	 zło​tym	 bla ​skiem	 na	 jej	 twa ​rzy,	 na ​gich	 ra ​mio​nach	 i	 szyi.

Zło​ty	łań​cuch	bły​snął	mię ​dzy	pier ​sia ​mi.	Przy​po​mnia ​łem	so​bie	 frag​men​ty	z	Ho​me ​ra,	w
któ​rych	bo​gi ​ni	zrzu​ca	prze ​bra ​nie	i	po​zwa ​la,	aby	nie ​szczę ​sny	bo​ha ​ter	uj ​rzał	ją	taką,	jaka
jest	na ​praw ​dę.	Kie ​dy	jej	sza ​re	oczy	spo​czę ​ły	na	mnie,	po​czu​łem,	 jak​bym	za ​mie ​nił	się
w	wodę.
–		Mi ​ło​wa ​łeś	So​kra ​te ​sa?
–		Tak.
–		Mógł ​byś	opi ​sać	to	uczu​cie?



–	 	Czu​łem…	–	Moja	du​sza	wez​bra ​ła	 na	 samą	myśl	 o	 tym,	mię ​śnie	 się	 na ​pię ​ły	 na
wspo​mnie ​nie	wal ​ki.	–	Czu​łem	się	jak	pier ​wot​ny	czło​wiek,	o	któ​rym	pra ​wił	Eu​fe ​mos.
Mia ​łem	wra ​że ​nie,	że	od​na ​la ​złem	swo​ją	dru​gą	po​ło​wę.
–		Dla ​cze ​go?
–		Nie	wiem.
Na ​gle	od​nio​słem	wra ​że ​nie,	jak​by	w	izbie	nie	było	ni ​ko​go	oprócz	nas	dwoj ​ga.
Po​zo​sta ​li	zbla ​dli	jak	bie ​siad​ni ​cy,	któ​rych	wy​ma ​lo​wa ​no	na	ścia ​nie	za	ich	ple ​ca ​mi.
–	 	Po​zwól ​cie,	że	opo​wiem	wam	 o	mi ​ło​ści	 –	 za ​czę ​ła.	 –	Mi ​łość	 nie	 jest	 życz​li ​wa,

spra ​wie ​dli ​wa	ani	do​bra,	jak	po​wia ​da	dra ​ma ​to​pi ​sarz.	Nie	jest	ona	bo​giem,	nie	jest	na ​‐
wet	nie ​śmier ​tel ​na.
W	jed​nej	chwi ​li	może	być	peł ​na	ży​cia,	w	dru​giej	zaś	le ​żeć	mar ​twa	w	pie ​cza ​rze,	aby

po​now ​nie	ożyć.
–		Mi ​łość	to	nę ​dzarz	sku​lo​ny	na	pro​gu,	spo ​nie ​wie ​ra ​ny	i	za ​pusz​czo​ny,	o	bo​sych	sto​‐

pach	i	odzie ​niu	zbru​ka ​nym	zie ​mią.
Jest	so​fi ​stą,	spi ​skow ​cem	i	wróż​bi ​tą.
Spryt​nym	bo​ha ​te ​rem.	Jest	dziec ​kiem	Pra ​gnie ​nia	i	Ob​fi ​to​ści,	wnu​kiem	Prze ​bie ​gło​ści.
Jest	po​trze ​bu​ją ​cy,	bez​względ​ny	i	zwod​ni ​czy.	Wiesz,	cze ​go	po​żą ​da	naj ​bar ​dziej?
–		Nie.
–		Nie ​śmier ​tel ​no​ści.
Obec ​ni	w	izbie	jęk​nę ​li.
–		Przy​nu​dza	jak	tam​ten	–	wes ​tchnął	je ​den	z	go​ści.
–		Wiem	o	kil ​ku	in​nych	rze ​czach,	któ​rych	po​żą ​da	mi ​łość	–	wtrą ​cił	me ​dyk,	roz​wią ​zu​‐

jąc	tu​ni ​kę	i	od​sła ​nia ​jąc	poły	na	wy​pa ​dek,	gdy​by	za ​bra ​kło	nam	wy​obraź​ni.	W	ką ​ci ​ku	ust
De ​oty​my	mi ​gnął	sła ​by	uśmie ​szek.
–		To	praw ​da,	mi ​łość	za ​ra ​ża	nas	po​żą ​da ​niem.	Wszel ​kie	stwo​rze ​nie	–	czło​wiek,	ptak

lub	dra ​pież​nik	–	cier ​pi	nie ​wy​po​wie ​dzia ​ne	męki	z	po​wo​du	żą ​dzy	roz​mna ​ża ​nia	–	rze ​kła,
spo​glą ​da ​jąc	chłod​no	na	ob​na ​żo​ne ​go	człon​ka	me ​dy​ka.
Nie ​któ​rzy	aż	się	trzę ​są	z	tego	po​żą ​da ​nia.
Dla ​cze ​go?
–		Wyjdź	na	po​dwó​rzec,	to	ci	wy​ja ​śnię
–		za ​pro​po​no​wał	ob​ce ​so​wo	me ​dyk.
–		Mi ​łość	pra ​gnie	pięk​na.
–		Przed	chwi ​lą	po​wie ​dzia ​łaś,	że	po​żą ​da	nie ​śmier ​tel ​no​ści.
Po​krę ​ci ​ła	gło​wą.	Na ​wet	 ten	pro​sty	gest	mnie	ocza ​ro​wał.	 Igra ​niem	świa ​tła	w	po​cie

na	jej	szyi.	Bły​skiem	kol ​czy​ków.	Spo​so​bem,	w	jaki	ko​smyk	ciem​nych	wło​sów	za ​ko​ły​‐
sał	się	na	po​licz​ku	ni ​czym	li ​ście	blusz​czu.
–		Mi ​łość	pra ​gnie	pięk​na.	Pra ​gnie	go	dla	sie ​bie	i	chce	mieć	je	na	za ​wsze.
Seks	nie	jest	ce ​lem	mi ​ło​ści,	ale	me ​to​dą,	któ​rą	mi ​łość	się	po​słu​gu​je.	Kie ​dy	od​czu​wa ​‐

my	 po​żą ​da ​nie,	 je ​ste ​śmy	 tak	 oży​wie ​ni,	 że	 mamy	 wra ​że ​nie,	 jak​by​śmy	 zdo​ła ​li	 umknąć



wła ​snej	śmier ​tel ​no​ści.
De ​mos	po​chy​lił	się	ku	przo​do​wi,	sie ​dząc	na	so​fie	ni ​czym	na	dzio​bie	okrę ​tu.	Świa ​tło

lam​py	rzeź​bi ​ło	głę ​bo​kie	czer ​wo​ne	bruz​dy	na	jego	twa ​rzy.
–		A	ty	kogo	ko​chasz,	De ​oty​mo?
Za ​sta ​no​wi ​ła	 się	 chwi ​lę,	 po	 czym	 spoj ​rza ​ła	 pro​sto	 na	mnie.	 Czu​łem	 się	 tak,	 jak​by

każ​da	cząst​ka	mo​je ​go	cia ​ła	za ​mie ​ni ​ła	się	w	ogień.
–		Ko​goś,	kogo	nie	ma	na	tej	sali.
Brzęk	prze ​rwał	ci ​szę	pa ​nu​ją ​cą	w	izbie.	De ​mos	wstał.	Mar ​mu​ro​wy	stół	ru​nął	na	pod​‐

ło​gę,	ko​ły​sząc	się	tam	i	z	po​wro​tem	wśród	roz​sy​pa ​nych	dak​ty​li	i	orze ​chów.
–		Pora,	abyś	so​bie	po​szła	–	rzekł.	–	Chy​ba	że	chcia ​ła ​byś	coś	do​dać	na	te ​mat	mi ​ło​‐

ści.
Od​wró​ci ​ła	się	do	mnie	ple ​ca ​mi,	nie	wi ​dzia ​łem	więc	spoj ​rze ​nia,	któ​re	mu	 po​sła ​ła.

Mimo	to	od​nio​słem	wra ​że ​nie,	jak​by	ta	chwi ​la	za ​sty​gła	w	cza ​sie.
–		I	ty	mógł ​byś	zo​stać	wpro​wa ​dzo​ny	w	pod​sta ​wo​we	taj ​ni ​ki	mi ​ło​ści	–	 rze ​kła	doń.	–

Je ​śli	jed​nak	są ​dzisz,	że	zdo​łasz	prze ​być	całą	dro​gę…	–	Zwró​ci ​ła	ku	nie ​mu	zgię ​ty	mały
pa ​lec.	–	Ni ​g​dy	nie	do​trzesz	do	drzwi.
Wy​szła,	za ​nim	zdą ​żył	od​po​wie ​dzieć.
De ​mos	usiadł	cięż​ko	i	kla ​snął	w	dło​nie.
–		Za ​baw ​my	się	nie ​co!
Tan​cer ​ki	wró​ci ​ły.
Kie ​dy​śmy	roz​ma ​wia ​li,	na ​oli ​wi ​ły	cia ​ła,	szy​ku​jąc	się	na	to,	co	mia ​ło	na ​stą ​pić.	At​mos ​‐

fe ​ra	w	izbie	ule ​gła	oży​wie ​niu.	Mło​dzie ​niec	za ​czął	po​now ​nie	wy​gry​wać	na	fle ​cie,	choć
po	wy​słu​cha ​niu	gry	De ​oty​my	zda ​wa ​ło	się,	że	pier ​dzi	przez	słom​kę.
Zi ​gno​ro​wa ​łem	tan​cer ​ki	i	nie ​wol ​ni ​ków	sprzą ​ta ​ją ​cych	ba ​ła ​gan,	któ​ry	zo​sta ​wi ​ła	po	so​‐

bie	De ​oty​ma.	Dla	mnie	izba	opu​sto​sza ​ła.
Przez	otwar ​te	drzwi	wi ​dzia ​łem	De ​oty​mę,	któ​ra	za ​kła ​da ​ła	płaszcz	na	po​dwór ​ku.	Spo​‐

strze ​głem	szczu​płą	kost​kę	pod	rąb​kiem	jej	suk​ni,	po​ru​sze ​nie	bio​der,	kie ​dy	owi ​ja ​ła	się
po​ła ​mi	płasz​cza.
Płaszcz	De ​oty​my	był	pro​stą	sza ​tą	–	pierw ​szą,	któ​ra	 robi	dziew ​czy​na,	kie ​dy	na ​uczy

się	 tkać.	Nie	 było	 jed​nak	 dwóch	 iden​tycz​nych,	 choć	wszyst​kie	 wy​glą ​da ​ły	 po​dob​nie.
Wła ​śnie	dla ​te ​go	umiesz​cza ​no	na	nim	szpi ​lę,	wstąż​kę	lub	haft,	aby	móc	go	od​na ​leźć	po
za ​koń​cze ​niu	wie ​czo​ru,	kie ​dy	oczy	są	utru​dzo​ne	i	trze ​ba	wy​brać	je ​den	z	dzie ​się ​ciu.
Jej	płaszcz	miał	mo​no​gram	–	 li ​te ​rę	 „A”	ob​wie ​dzio​ną	ko​łem	 –	 na ​szy​ty	 na	 ple ​cach,

po​ni ​żej	kar ​ku.
Cał ​kiem	po​spo​li ​ty.	Tyle	że	wi ​dy​wa ​łem	go	wcze ​śniej	wie ​lo​krot​nie,	ostat​nio	 zaś	 na

na ​brze ​żu	Pi ​reu​su,	gdy	spo​czy​wał	na	ra ​mio​nach	że ​gna ​ne ​go	przy​ja ​cie ​la.	Na ​dal	pa ​mię ​tam
chwi ​lę,	kie ​dy	się	od​wró​cił,	 aby	wejść	 na	 po ​kład	 stat​ku,	 i	mo ​no​gram	mi ​gnął	 na	 jego
ple ​cach.
Pew ​nie,	że	pa ​mię ​ta ​łem.	Wte ​dy	ostat​ni	raz	wi ​dzia ​łem	Aga ​to​na.
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JO ​NAH	–	LON​DYN	
Cha ​ris	miesz​ka ​ła	w	pięk​nej	miej ​skiej	re ​zy​den​cji	w	pół ​noc ​nej	czę ​ści	Lon​dy​nu,	peł ​nej

po​bie ​la ​nych	do​mów.	Fron​to​we	drzwi	były	oko​lo​ne	przez	dwa	waw ​rzy​ny,	z	za ​gra ​bio​ne ​‐
go	żwi ​ru	u	dołu	scho​dów	uli ​cę	ob​ser ​wo​wał	zaś	po​sąg	skrzy​dla ​te ​go	bó​stwa	po​zba ​wio​‐
ny	jed​ne ​go	ra ​mie ​nia.	U	jego	stóp	le ​ża ​ła	czer ​wo​na	pił ​ka.
Jo​nah	wszedł	po	scho​dach	i	na ​ci ​snął	dzwo​nek.	Otwo​rzy​ła	mu	mło​da	ko​bie ​ta,	szczu​‐

pła	i	 ład​na,	w	opię ​tych	dżin​sach	pod​kre ​śla ​ją ​cych	zgrab​ną	fi ​gu​rę	 i	ob​ci ​słym	ró​żo​wym
T-shir ​cie.	Pew ​nie	nia ​nia.	Uśmiech​nę ​ła	się	do	nie ​go	w	spo​sób	ty​po​wy	dla	wie ​lu	ko​biet.
–		Czy	za ​sta ​łem	Cha ​ris?
Z	głę ​bi	do​le ​ciał	stłu​mio​ny	głos.
–		W	po​rząd​ku,	Yolan​do!	Już	 idę!	–	Usły​szał	 ruch	na	scho​dach,	od​głos	ude ​rze ​nia	 i

zna ​jo​me	„cho​le ​ra!”.	Nia ​nia	cof​nę ​ła	się	do	środ​ka,	sze ​rzej	otwie ​ra ​jąc	drzwi.
–		Czy	nie	mo​żesz	po​pro​sić	dzie ​ci,	żeby	po​sprzą ​ta ​ły	za ​baw ​ki,	Yolan​do?	–	Prze ​rwa ​ła

na	wi ​dok	Jo​na ​ha.	–	To	ty,	ko​cha ​nie?
Kie ​dy	 się	 po​zna ​li,	 Cha ​ris	 była	 obiek​tem	 wes ​tchnień	 wszyst​kich	 męż​czyzn.	 Każ​dy

czło​wiek	ma	wiek,	w	któ​rym	wy​glą ​da	naj ​le ​piej	–	Cha ​ris	 jako	mło​da	 i	 sil ​na	 ko​bie ​ta.
Pew ​nie	za	sil ​na,	jak	dla	niej.	W	jej	nad	wiek	doj ​rza ​łym	cie ​le	kry​ła	się	dziew ​czę ​ca	nie ​‐
win​ność.	Jej	skó​ra	pro​mie ​nio​wa ​ła	mło​do​ścią,	dłu​gie	czar ​ne	wło​sy	ota ​cza ​ły	py​za ​te	po​‐
licz​ki.	 Śmia ​ła	 się	 gło​śno	 i	 obej ​mo​wa ​ła	 ra ​mio​na ​mi	 nie ​daw ​no	 po​zna ​ne	 oso​by.	 Kie ​dy
spo​glą ​da ​łeś	w	jej	nie ​bie ​skie	oczy,	nie	wi ​dzia ​łeś	śla ​du	skrę ​po​wa ​nia,	ale	otwar ​tość	i	ra ​‐
do​sne	za ​pro​sze ​nie	do	środ ​ka.	Na ​wet	Jo​nah	był	pod	jej	wra ​że ​niem	–	za ​nim	po​ja ​wi ​ła	się
Lily.
A	te ​raz…	Nie	po​win​na	wy​glą ​dać	tak	sta ​ro	w	wie ​ku	trzy​dzie ​stu	lat.
Pu​co​ło​wa ​te	 po​licz​ki	 znik​nę ​ły,	 ich	miej ​sce	 za ​ję ​ła	 twar ​da,	 kan​cia ​sta	 twarz,	 mod​nie

ucze ​sa ​ne	wło​sy	stra ​ci ​ły	zaś	daw ​ny	blask.	Oczy	spra ​wia ​ły	wra ​że ​nie	zmę ​czo​nych.	Je ​dy​‐
nie	ob​ję ​cie,	któ​rym	go	po​wi ​ta ​ła,	nie	ule ​gło	zmia ​nie.
–		Nie	wie ​dzia ​łam,	że	przyj ​dziesz.
Trze ​ba	było	mnie	uprze ​dzić.
–		Dzwo​ni ​łem	wczo​raj.	–	Wy​ko​nał	kil ​ka ​na ​ście	te ​le ​fo​nów	do	każ​de ​go,	kto	mógł	mu

po​móc	w	od​na ​le ​zie ​niu	Lily.	–	Zo​sta ​wi ​łem	ci	wia ​do​mość.
–		Prze ​pra ​szam.	Ro​dzi ​ce	Bil ​la	spę ​dzi ​li	z	nami	week​end.	Wła ​śnie	wy​je ​cha ​li.
Dziś	rano	mia ​łam	prze ​pra ​wę	z	dzie ​cia ​ka ​mi.	–	Po​sła ​ła	mu	ko​kie ​te ​ryj ​ny	uśmiech	za ​‐



miast	prze ​pro​sin.
–		Od​dzwo​ni ​ła ​bym,	prze ​cież	wiesz.	Mia ​łeś	pil ​ną	spra ​wę?
Nie	po​tra ​fił	tego	wy​ja ​śnić	na	pro​gu.
–		Mo​gli ​by​śmy	po​ga ​dać?
–		Je ​steś	ta ​jem​ni ​czy.	–	Ko​lej ​ny	prze ​błysk	daw ​nej	ener ​gii.	–	Wejdź.
Mo​żesz	się	za ​jąć	dzieć ​mi,	Yolan​do?
Za ​go​tuj	wodę.
Sło​dzisz,	praw ​da?
Prze ​pra ​szam	za	ten	ba ​ła ​gan.
Za ​pro​wa ​dzi ​ła	go	do	 oran​że ​rii	 peł ​nej	wi ​kli ​no​wych	me ​bli	 i	 pla ​sti ​ko​wych	 za ​ba ​wek.

Lato	przy​pu​ści ​ło	ostat​ni	atak	i	mia ​sto	ob​la ​ły	siód​me	poty.	Na	nie ​bie	nie	było	ani	jed​nej
chmur ​ki.	W	po​rze	lun​chu	pra ​cow ​ni ​cy	biu​ro​wi	tłum​nie	wy​le ​gną	do	par ​ków,	pod​wi ​ja ​jąc
rę ​ka ​wy	i	opusz​cza ​jąc	ra ​miącz​ka	sta ​ni ​ków,	żeby	wy​rów ​nać	bled​ną ​cą	opa ​le ​ni ​znę.	Cha ​ris
nie	otwo​rzy​ła	jed​nak	drzwi	mimo	go​rą ​ca	pa ​nu​ją ​ce ​go	w	oran​że ​rii.
Nia ​nia	przy​nio​sła	her ​ba ​tę.	Cha ​ris	rzu​ci ​ła	okiem	na	ze ​ga ​rek.
–	 	Mi ​nę ​ła	 dwu​na ​sta	 –	 oznaj ​mi ​ła	 szczę ​śli ​wie	 za ​sko​czo​na.	 –	 Na ​pi ​je ​my	 się	 cze ​goś

moc ​niej ​sze ​go?
–		Wy​star ​czy	her ​ba ​ta.
–	 	Ale	nuda.	–	Sko​czy​ła	z	 fo​te ​la	 i	wy​szła,	aby	wró​cić	po	chwi ​li	z	bu​tel ​ką	bia ​łe ​go

wina	i	dwie ​ma	szklan​ka ​mi.
Na ​peł ​ni ​ła	je	po	brze ​gi.
–		Zdro​wie!
Wino	było	tak	chłod​ne,	że	sma ​ko​wa ​ło	jak	woda.
Cha ​ris	zsu​nę ​ła	buty	i	pod​wi ​nę ​ła	nogi	pod	sie ​bie.
–		Co	się	sta ​ło?
–		Lily	za ​gi ​nę ​ła	–	wy​beł ​ko​tał,	wziął	dru​gi	łyk	wina	i	wszyst​ko	jej	opo​wie ​dział.	Kie ​‐

dy	skoń​czył,	jego	szklan​ka	była	pu​sta.	Cha ​ris	na ​peł ​ni ​ła	ją	po​now ​nie.
–		Bar ​dzo	mi	przy​kro.	Je ​śli	się	ode ​zwie…
–		Nie	jest	tak,	jak	my​ślisz.	–	Po	to ​nie	gło​su	od​gadł,	o	czym	po​my​śla ​ła,	i	nie	chciał

tego	słu​chać.	–	Tuż	przed	swo​im	znik​nię ​ciem	Lily	wy​sła ​ła	list.	Mu​sia ​ła	to	zro​bić	z	ho​‐
te ​lu	tam​te ​go	ran​ka.
Po​my​śla ​łem,	że	je ​śli	ktoś	to	zro​zu​mie,	to	chy​ba	tyl ​ko	ty.
Się ​gnął	do	tor ​by	po	ko​per ​tę	Fe ​dEx	i	wy​jął	z	niej	kart​kę	pa ​pie ​ru.	Dłoń	Cha ​ris	otar ​ła

się	o	jego	rękę,	gdy	ją	od​bie ​ra ​ła.
–		To	sta ​ro​żyt​na	gre ​ka.
–		Po​tra ​fisz	od​czy​tać	ten	na ​pis?
Nie	mu​siał	 py​tać.	 Cha ​ris	 otrzy​ma ​ła	 wy​róż​nie ​nie	 dla	 naj ​lep​szej	 stu​dent​ki	 fi ​lo​lo​gii

kla ​sycz​nej	w	Oks ​for ​dzie.
Póź​niej	 był	 dok​to​rat,	 po	 nim	 sta ​no​wi ​sko	 ba ​daw ​cze,	 któ​re	 szyb​ko	 za ​mie ​ni ​ło	 się	w



peł ​ny	etat	w	col ​le ​ge’u.	Jed​no​cze ​śnie	mia ​ła	cały	ko​ro​wód	chło​pa ​ków	i	na ​mięt​ny	ro​mans
z	pro​mo​to​rem,	po	czym	nie ​ocze ​ki ​wa ​nie	po ​ślu​bi ​ła	dwa ​dzie ​ścia	lat	star ​sze ​go	ab​sol ​wen​‐
ta	Eton	i	przy​ję ​ła	za ​sa ​dę,	że	jako	jego	żona	nie	po​win​na	pra ​co​wać.
–		To	tro​chę	skom​pli ​ko​wa ​ne.	–	Od​su​nę ​ła	z	twa ​rzy	lok	czar ​nych	wło​sów.
–		Mu​sia ​ła	to	z	cze ​goś	sko ​pio​wać.	Może	z	przed​mio​tu	zna ​le ​zio​ne ​go	pod​czas	wy​ko​‐

pa ​lisk.	Wiesz,	co	to	ta ​kie ​go?
Wska ​za ​ła	lewy	gór ​ny	na ​roż​nik	kart​ki,	w	któ​rym	Lily	na ​pi ​sa ​ła	„R27”	i	wzię ​ła	w	kół ​‐

ko.
–		Nie	mam	po​ję ​cia,	może	to	ja ​kiś	nu​mer	re ​fe ​ren​cyj ​ny.	–	Jo​nah	po​dra ​pał	się	w	za ​ro​‐

śnię ​ty	po​li ​czek.	–	Tyl ​ko	to	po​tra ​fię	od​czy​tać.
Cha ​ris	mruk​nę ​ła	 coś	 pod	 no​sem,	 po	 czym	 wy​da ​ła	 ci ​che	 chrząk​nię ​cie	 wy​ra ​ża ​ją ​ce

zdu​mie ​nie.
–		„Sło​wa	pa ​mię ​ci”.	Tak	tu​taj	na ​pi ​sa ​no.
„Sło​wa	pa ​mię ​ci	wy​ry​te	w	zło​cie	na	go​dzi ​nę	two​jej	śmier ​ci”.
Cho​ciaż	znaj ​do​wa ​li	się	w	par ​nej	oran​że ​rii,	Jo​na ​ha	prze ​szedł	lo​do​wa ​ty	dreszcz.
–		Co	to	zna ​czy?
–		Chwi ​lecz​kę.
Cha ​ris	ze ​śli ​zgnę ​ła	się	z	krze ​sła	i	po​szła	do	sa ​lo​nu.	Jo​nah	wziął	kart​kę	 i	spoj ​rzał	na

dziw ​ne	zna ​ki.
W	po​rów ​na ​niu	ze	schlud​nym	pi ​smem	Lily	kart​ka	przed​sta ​wia ​ła	ist​ny	cha ​os.
Li ​nie	były	krzy​we,	li ​te ​ry	umiesz​czo​no	w	dziw ​nej	od​le ​gło​ści	od	sie ​bie.	Jak​by	dziec ​‐

ko	uczy​ło	się	pi ​sać.
Na	go​dzi ​nę	two​jej	śmier ​ci.
Za ​uwa ​żył	zdję ​cie	sto​ją ​ce	na	pół ​ce.
Lily	spo​glą ​da ​ła	na	nie ​go	z	fo​to​gra ​fii	umiesz​czo​nej	w	sta ​rej,	ta ​niej	ram​ce.
Pod​niósł	ją	i	uważ​nie	obej ​rzał.	Lily	była	z	Ri ​char ​dem,	Cha ​ris	i	Ada ​mem.
Obej ​mo​wa ​li	 się	 ra ​mio​na ​mi	 w	 miej ​scu,	 gdzie	 było	 zim​no	 i	 wil ​got​no,	 są ​dząc	 po

płasz​czach	i	mo​krych	wło​sach.	Pew ​nie	w	Oks ​for ​dzie.	Czy	on	tak​że	tam	był?
Zdję ​cie	mu​sia ​ło	po​cho​dzić	sprzed	wie ​ków.	Ich	twa ​rze	były	świe ​że	 jak	deszcz,	Lily

zaś	od	daw ​na	nie	obej ​mo​wa ​ła	ra ​mie ​niem	Ada ​ma.
Do​pił	wino	i	na ​lał	so​bie	na ​stęp​ną	ko​lej ​kę,	roz​le ​wa ​jąc	na ​pój.
–		Sta ​re	do​bre	cza ​sy.	–	Cha ​ris	wró ​ci ​ła	z	książ​ką	w	ręku	i	usia ​dła	na	opar ​ciu	jego	fo​‐

te ​la.	Jo​nah	po​now ​nie	spoj ​rzał	na	fo​to​gra ​fię.
–		Roz​ma ​wia ​łaś	ostat​nio	z	Ada ​mem?
Cha ​ris	po​krę ​ci ​ła	gło​wą.
–		Adam	nie	wy​sy​ła	kar ​tek	z	bo​żo​na ​ro​dze ​nio​wy​mi	ży​cze ​nia ​mi.
My​ślę,	że	po​je ​chał	do	Gre ​cji,	żeby	uda ​wać	So​kra ​te ​sa.
Jo​nah	od​sta ​wił	 fo​to​gra ​fię	na	pół ​kę,	 choć	 jego	 oczy	 raz	 po	 raz	 spo ​glą ​da ​ły	 na	Lily.

Cha ​ris	otwo​rzy​ła	książ​kę	na	środ​ko​wych,	lśnią ​cych	kar ​tach.	Na	czar ​nym	tle	Jo​nah	uj ​‐



rzał	coś,	co	wziął	za	ar ​kusz	zło​co​ne ​go	pa ​pie ​ru	o	po​strzę ​pio​nych	brze ​gach	i	ośmiu	za ​‐
gnie ​ce ​niach	w	miej ​scu	zło​że ​nia.
Ar ​kusz	był	po​kry​ty	pi ​smem,	ale	nie	wy​ko​na ​no	go	atra ​men​tem.	Zna ​ki	mo​gły	być	zro​‐

bio​ne	tę ​pym	ryl ​cem	lub	sko​pio​wa ​ne	z	in​ne ​go	ar ​ku​sza.
–		Czy	to	per ​ga ​min?
Cha ​ris	wy​buch​nę ​ła	śmie ​chem	i	po​tar ​ga ​ła	mu	wło​sy.
–		Per ​ga ​min	jest	zbyt	tani,	ko​cha ​ny.	To	zło​to.
–		Taki	przed​miot	musi	być	wart	for ​tu​nę.
–		To	po​więk​sze ​nie.	Praw ​dzi ​wy	ar ​te ​fakt	ma	wiel ​kość	kar ​ty	kre ​dy​to​wej.
Jo​nah	przyj ​rzał	się	fo​to​gra ​fii.	Pi ​smo	przy​po​mi ​na ​ło	zna ​ki	z	li ​stu	Lily	–	duże	li ​te ​ry	wi ​‐

ją ​ce	się	me ​an​dra ​mi	w	po​przek	kart​ki.	Na ​wet	w	po​więk​sze ​niu	nie	były	więk​sze	od	tych,
któ​ry​mi	moż​na	by	spo​rzą ​dzić	li ​stę	za ​ku​pów.	Nie	po​tra ​fił	so​bie	wy​obra ​zić,	ja ​kie	mu​sia ​‐
ły	być	małe	i	jak	trud​ne	było	je	wy​ryć.	Dla ​cze ​go	ktoś	za ​dał	so​bie	tyle	tru​du?
–		Co	to	ta ​kie ​go?
–		Zło​ta	ta ​blicz​ka	gro​bo​wa,	ele ​ment	sta ​ro​żyt​ne ​go	kul ​tu.	Zmar ​łych	grze ​ba ​no	z	ta ​blicz​‐

ką,	aby	mo​gli	ją	za ​brać	do	ży​cia	po​śmiert​ne ​go.	Ta	jest	da ​to​wa ​na	na	czte ​rech​set​ny	rok
przed	na ​szą	erą.
–		Jest	ich	wię ​cej?
–		Znaj ​do​wa ​no	je	w	ca ​łym	re ​jo​nie	Mo​rza	Śród​ziem​ne ​go.	Jed​na	z	nich	znaj ​du​je	się

nie ​da ​le ​ko,	w	Bri ​tish	Mu​seum.
Jo​nah	wy​pił	łyk	wina.
–		Czy	Lily	mo​gła	taką	zna ​leźć?
–		Pro ​wa ​dzi ​ła	wy​ko​pa ​li ​ska	w	re ​jo​nie,	z	któ​re ​go	po​cho​dzą	ta ​blicz​ki.	My​ślę,	że	nie ​‐

któ​re	z	nich	zna ​le ​zio​no	pod​czas	eks ​pe ​dy​cji	w	Sy​ba ​ris.	–	Przej ​rza ​ła	kil ​ka	kar ​tek	książ​ki,
przy​po​mi ​na ​jąc	so​bie	fak​ty.	–	Trzy	po​cho​dzą	z	Tu​rioj,	mia ​sta	zbu​do​wa ​ne ​go	w	miej ​scu
za ​to​pio​ne ​go	przez	po​wódź	Sy​ba ​ris.
–		Nie	mu​sisz	jej	tłu​ma ​czyć?	Wiesz,	co	za ​wie ​ra?
–		Mniej	wię ​cej.	Ta ​blicz​ki	róż​nią	się	drob​ny​mi	szcze ​gó​ła ​mi.
–		Ja ​ki ​mi	szcze ​gó​ła ​mi.
Cha ​ris	za ​mru​ga ​ła	ocza ​mi.
–		Nie	po​wie ​dzia ​łam	ci?	Za ​wie ​ra ​ją	wska ​zów ​ki,	jak	do​trzeć	do	kra ​iny	cie ​ni.

GRE​CJA
Jo​na ​ha	nie	było	na	miej ​scu,	do​wie ​dział	się	więc	o	wszyst​kim	do​pie ​ro	po	pew ​nym

cza ​sie.	Po​szedł	z	pro​fe ​so​rem	Me ​ne ​la ​osem	do	la ​bo​ra ​to​rium	po	na ​rzę ​dzia.	Po​zo​sta ​li	rzu​‐
ca ​li	fris ​bee	w	gaju	oliw ​nym	obok	wy​ko​pów.
Me ​ne ​la ​os	ostrze ​gał	ich	przed	wę ​ża ​mi,	ale	był	wiecz​nie	zmar ​twio​nym	star ​szym	męż​‐

czy​zną,	pa ​ra ​no​ikiem,	jak	wszy​scy	Gre ​cy,	nie	przy​wią ​zy​wa ​li	więc	wagi	do	jego	słów.
Po​dob​no	po​cząt​ko​wo	pra ​wie	nic	nie	czu​ła.	Je ​dy​nie	lek​ki	ból	w	miej ​scu,	gdzie	zęby



ja ​do​we	prze ​bi ​ły	łyd​kę,	tuż	nad	bu​tem.	Na	skar ​pet​kę	spły​nę ​ła	kro​pla	krwi.	Gra ​li	jesz​cze
kil ​ka	mi ​nut,	kie ​dy	sie ​dzia ​ła	pod	drze ​wem,	po​cie ​ra ​jąc	ranę	i	roz​ma ​wia ​jąc	jak	gdy​by	ni ​‐
g​dy	nic.	Wąż	znik​nął	w	zie ​mi.	Lily	po​wie ​dzia ​ła,	że	nie	był	dłuż​szy	od	jej	ra ​mie ​nia.
Pięć	mi ​nut	póź​niej	jad	za ​czął	dzia ​łać.
Jej	twarz	i	kark	po​czer ​wie ​nia ​ły,	na ​brzmia ​ły	jak	ba ​lon.	Uka ​za ​ły	się	żyły,	oczy	wy​szły

na	wierzch,	a	ję ​zyk	spuchł	tak,	że	wy​sta ​wał	z	ust.	Wiła	się	na	zie ​mi,	kie ​dy	ból	ogar ​nął
grzbiet.
To	Adam	ją	oca ​li.	Kie ​dy	Cha ​ris	krzy​cza ​ła,	Ri ​chard	bre ​dził	zaś	o	we ​zwa ​niu	ka ​ret​ki,

Adam	wziął	ją	na	ręce	i	za ​wo​łał	Ju​lia ​na,	żeby	wy​nieść	ją	z	łąki.	Po​ło​żył	Lily	na	tyl ​nym
fo​te ​lu	wy​na ​ję ​te ​go	sa ​mo​cho​du	i	za ​wiózł	do	od​da ​lo​ne ​go	pięt​na ​ście	ki ​lo​me ​trów	szpi ​ta ​la
w	Ejo.	Kie ​dy	Ju​lian	po ​wie ​dział,	że	może	za ​bić	całą	trój ​kę,	je ​śli	bę ​dzie	pro​wa ​dzić	jak
sza ​lo​ny,	omal	nie	wy​rzu​cił	go	z	sa ​mo​cho​du.
Jo​nah	wró ​cił	pięt​na ​ście	mi ​nut	póź​niej.	Me ​ne ​la ​os	miał	 jesz​cze	 je ​den	sa ​mo​chód,	ale

nie	dał	mu	klu​czy​ków.
Po​wie ​dział,	że	nie	zdo​ła ​ją	ni ​cze ​go	zro​bić.	Jo​nah	prze ​szedł	trzy	ki ​lo​me ​try	do	głów ​nej

dro​gi	i	za ​trzy​mał	cię ​ża ​rów ​kę	ja ​dą ​cą	do	Ejo.	Kie ​row ​ca	wy​sa ​dził	go	na	obrze ​żach	mia ​‐
sta.	Przez	go​dzi ​nę	szu​kał	szpi ​ta ​la.
Ju​lian	przy​wi ​tał	go	w	za ​tło​czo​nej	po​cze ​kal ​ni.
–		Jest	nie ​przy​tom​na.	Le ​ka ​rze	mó​wią,	że	ma	pięć ​dzie ​siąt	na	pięć ​dzie ​siąt.
–		Co?!
Ju​lian	wy​cią ​gnął	chu​s ​tecz​kę	i	otarł	czo​ło.
–		Pięć ​dzie ​siąt	pro​cent	szans	na	prze ​ży​cie.
Za ​czął	coś	mó​wić,	wy​po​wia ​dać	sło​wa,	któ​re	Jo​nah	 le ​d​wie	sły​szał:	su​ro​wi ​ca,	nie ​‐

wy​dol ​ność	wie ​lo​na ​rzą ​do​wa,	środ​ki	znie ​czu​la ​ją ​ce.
–		Mu​szę	ją	zo​ba ​czyć.
–		Adam	przy	niej	czu​wa.	–	Ju​lian	po​ło​żył	dłoń	na	jego	ra ​mie ​niu.	–	Po​zwól ​my	le ​ka ​‐

rzom	pra ​co​wać.
Jo​nah	strzą ​snął	rękę.
–		Mu​szę	ją	zo​ba ​czyć	–	po​wtó​rzył.
Ro​zej ​rzał	się	wo​kół,	szu​ka ​jąc	po​mo​cy,	choć	nie	znał	grec ​kie ​go.	Chwi ​lę	póź​niej	uj ​‐

rzał	Ada ​ma	wy​cho​dzą ​ce ​go	przez	po​dwój ​ne	drzwi.
Miał	zwie ​szo​ne	ra ​mio​na	i	po​bla ​dłą	twarz.
–		Jak	ona…?
–		Bez	zmian.	To	bę ​dzie	trwać	całe	wie ​ki.	Po​wie ​dzie ​li,	żeby	za ​cze ​kać	tu​taj.
Tej	nocy	Adam	i	Jo​nah	sie ​dzie ​li	w	po​cze ​kal ​ni,	pra ​wie	ze	sobą	nie	roz​ma ​wia ​jąc.
Kie ​dy	pie ​lę ​gniar ​ka	po​wie ​dzia ​ła,	że	mogą	zaj ​rzeć	do	cho​rej,	po​szli	do	 jej	po​ko​ju	 i

za ​ję ​li	miej ​sca	po	prze ​ciw ​nych	stro​nach	łóż​ka.
Lily	wy​glą ​da ​ła	jak	wię ​zień.	W	otwar ​tych	ustach	mia ​ła	rur ​kę	apa ​ra ​tu	do	od​dy​cha ​nia,

a	gru​ba	wiąz​ka	prze ​wo​dów	i	ka ​bli	opla ​ta ​ła	ją	jak	pa ​ję ​czy​na.



W	koń​cu	Adam	pod​niósł	gło​wę.
–		Nie	ma	sen​su,	że ​by​śmy	obaj	tu	sie ​dzie ​li.	Le ​karz	po​wie ​dział,	że	może	znaj ​do​wać

się	w	tym	sta ​nie	przez	go​dzi ​ny,	może	na ​wet	dni.	Le ​piej	czu​waj ​my	na	zmia ​nę.
–		Nie.	–	W	jej	or ​ga ​ni ​zmie	znaj ​do​wa ​ło	się	dużo	jadu,	była	bar ​dzo	osła ​bio​na.
Po​trze ​bo​wa ​ła,	żeby	przy	niej	był.
–		Je ​śli	chcesz,	mo​żesz	iść.
Czuł	się	zbyt	zmę ​czo​ny,	aby	uda ​wać.
W	jego	gło​sie	moż​na	było	wy​czuć	su​ro​wą,	wy​raź​ną	emo​cję.	Trud​no	było	jej	nie	za ​‐

uwa ​żyć.	Adam	spoj ​rzał	na	nie ​go.
–		Czy	ty	i	Lily…?
Jo​nah	ski ​nął	gło​wą.	Od	tam​te ​go	dnia,	gdy	od​kry​li	mor ​ską	ja ​ski ​nię,	on	 i	Lily	za ​cho​‐

wy​wa ​li	się	jak	na ​sto​lat​ki	na	ro​dzin​nych	wa ​ka ​cjach.	Wy​my​ka ​li	się	przy	każ​dej	oka ​zji	 i
pły​nę ​li	na	 od​lud​ną	 pla ​żę,	 do​ty​ka ​li	 się	 no​ga ​mi	 pod	 sto​łem	 pod​czas	 ko​la ​cji.	 Chwy​ta ​li
ukrad​kiem	każ​dą	za ​ka ​za ​ną	chwi ​lę.	Wy​zna ​nie	tego,	co	 ich	 łą ​czy,	wy​da ​wa ​ło	się	zdra ​dą
gru​py.
„Poza	tym	nie	chcę	de ​ner ​wo​wać	Ada ​ma	–	po​wie ​dzia ​ła	Lily.	–	Źle	to	przyj ​mie”.
–		Do​my​śla ​łem	się.	–	Adam	po​cią ​gnął	łyk	wody	z	bu​tel ​ki.	Jego	na ​pię ​ta	twarz	wy​ra ​‐

ża ​ła	wście ​kłą	kon​cen​tra ​cję,	jak​by	sta ​nął	przed	ma ​te ​ma ​tycz​nym	pro​ble ​mem,	któ​ry	mógł
roz​wią ​zać	za	po​mo​cą	in​te ​lek​tu.
Jo​nah	nie	wie ​dział,	co	od​po​wie ​dzieć.
Sta ​li	po	prze ​ciw ​nych	 stro​nach	 łóż​ka,	 Lily	 le ​ża ​ła	mię ​dzy	 nimi.	 Sły​szał	 je ​dy​nie	 syk

do​cho​dzą ​cy	z	rur ​ki	do​star ​cza ​ją ​cej	po​wie ​trze	i	ci ​che	ty​ka ​nie	apa ​ra ​tu​ry	me ​dycz​nej.
Adam	po​gła ​skał	 ra ​mię	Lily,	któ​re	przy​wią ​za ​no	do	 łóż​ka,	aby	nie	wy​cią ​gnę ​ła	 ru​rek

nie ​ostroż​nym	ru​chem.
–		Za ​dzwoń,	je ​śli	coś	się	zmie ​ni.
Miał	wra ​że ​nie,	że	mię ​dzy	nimi	po​ja ​wi ​ła	się	nie ​skoń​czo​na	prze ​strzeń.
–		Ura ​to​wa ​łeś	jej	ży​cie	–	po​wie ​dział	Jo​nah.	–	Le ​ka ​rze	po​wie ​dzie ​li,	że	za	pięć	mi ​nut

by​ło​by	za	póź​no.
Po	no​sie	Ada ​ma	spły​nę ​ła	łza.	Otarł	ją	gniew ​nym	ge ​stem.
–		Zro​bił ​byś	to	samo,	gdy​byś	tam	był.
Lily	była	nie ​przy​tom​na	przez	czter ​dzie ​ści	dwie	go​dzi ​ny.	Jo​nah	czu​wał	u	jej	boku	w

go​dzi ​nach	od​wie ​dzin	lub	drze ​mał	w	po​cze ​kal ​ni.	Dru​giej	nocy	jed​na	z	pie ​lę ​gnia ​rek	uli ​‐
to​wa ​ła	się	i	po​zwo​li ​ła	mu	zo​stać	w	po​ko​ju	po	za ​koń​cze ​niu	pory	od​wie ​dzin.	Sie ​dział	na
krze ​śle,	śniąc	nie ​spo​koj ​nie	i	bu​dząc	się	wie ​le	go​dzin	przed	świ ​tem.
Tym	ra ​zem	mu​siał	za ​snąć,	po​nie ​waż	obu​dzi ​ły	go	ja ​sne	pro​mie ​nie	słoń​ca	wpa ​da ​ją ​ce

przez	okno.	Świa ​tło	pa ​dło	na	twarz	Lily	przez	ko​kon	ka ​bli,	oży​wia ​jąc	bla ​dą	skó​rę.
Lily	 drgnę ​ła,	 po​ru​szy​ła	 po​wie ​ka ​mi	 i	 otwo​rzy​ła	 oczy.	 Jo​nah	 roz​dzia ​wił	 usta,	 po

chwi ​li	sko​czył	na	dru​gą	stro​nę	po​ko​ju,	do	przy​ci ​sku	przy​wo​ła ​nia.	Lily	chcia ​ła	coś	po​‐
wie ​dzieć,	ale	unie ​moż​li ​wi ​ła	to	rur ​ka	tkwią ​ca	w	gar ​dle.	Po​ca ​ło​wał	ją	w	czo​ło	 i	 spoj ​‐



rzał	w	oczy,	ko​mu​ni ​ku​jąc	wszyst​ko	wzro​kiem.
Do​pie ​ro	gdy	zro​zu​miał,	że	zwy​cię ​ży​ła,	do​tar ​ło	do	nie ​go,	że	za ​koń​cze ​nie	mo​gło	być

inne.	Wcze ​śniej	 nie	 do​pusz​czał	 ta ​kiej	moż​li ​wo​ści,	 gdy​by	 bo​wiem	 to	 uczy​nił,	 by​ło​by
tak,	jak​by	się	na	to	zgo​dził,	za ​miast	po​wstrzy​my​wać	śmierć	przez	trzy	dni.	Zdą ​żył	tyl ​ko
za ​dzwo​nić	do	Ada ​ma,	za ​nim	padł	z	wy​czer ​pa ​nia.
Kie ​dy	jad	prze ​stał	dzia ​łać,	le ​ka ​rze	po​wie ​dzie ​li,	że	ob​ja ​wy	po​win​ny	szyb​ko	ustą ​pić.

Wy​pi ​sa ​li	Lily	tego	sa ​me ​go	po​po​łu​dnia.	Tej	nocy	po​szedł	do	po​ko​ju,	któ​ry	Lily	dzie ​li ​ła
z	Cha ​ris.	Cha ​ris	otwo​rzy​ła	mu	drzwi.
–		Ona	śpi.	Wła ​śnie	wy​cho​dzi ​łam,	żeby	za ​py​tać	Ada ​ma,	czy	chce	się	na ​pić.
Bie ​dak	nie	może	się	po​zbie ​rać.
–		Do​trzy​mam	jej	to​wa ​rzy​stwa.
Kli ​ma ​ty​za ​tor	nad	oknem	dzia ​łał	peł ​ną	parą,	było	więc	 tak	zim​no,	że	Lily	przy​kry​ła

się	ko​cem.	Jo​nah	usiadł	na	łóż​ku	Cha ​ris,	opie ​ra ​jąc	sto​py	na	pod​ło​dze	i	skła ​da ​jąc	dło​‐
nie	jak	do	mo​dli ​twy.
–		Ko​cham	cię	–	po​wie ​dział	gło​śno.
Lily	otwo​rzy​ła	oczy.	Nie	wie ​dział,	czy	go	usły​sza ​ła.
–		Mo​żesz	otwo​rzyć	okno?	–	za ​py​ta ​ła.
–		Zim​no	tu	jak	w	chłod​ni.
–		Le ​ka ​rze	po​wie ​dzie ​li,	żeby	w	po​ko​ju	było	zim​no.
–		Po​trze ​bu​ję	świe ​że ​go	po​wie ​trza.
Pro​szę.
Jo​nah	otwo​rzył	okno.	Po	dłu​gim	cza ​sie	spę ​dzo​nym	w	ste ​ryl ​nym	szpi ​ta ​lu	przy​tło​czył

go	za ​pach	ży​cia	uno​szą ​cy	się	w	po​wie ​trzu.	Wy​łą ​czył	kli ​ma ​ty​za ​cję.
Mil ​cze ​li	dłuż​szą	chwi ​lę.
–		Jak	się	mie ​wa	Adam?
–		Cie ​szy	się,	że	twój	stan	uległ	po​pra ​wie.	–	Nie	chciał	te ​raz	my​śleć	o	Ada ​mie,	ale

był	prze ​ko​na ​ny,	że	ocze ​ku​je	cze ​goś	wię ​cej.	–	Chce	wie ​dzieć,	co	czu​łaś,	za ​nim	do​tar ​łaś
do	szpi ​ta ​la.	Czy	wi ​dzia ​łaś	ja ​sne	świa ​tło?
Uj ​rza ​łaś	Boga?	Wiesz,	coś	w	tym	sty​lu.
Przy​cią ​gnę ​ła	go	do	sie ​bie.	Po​ło​żył	się	obok	niej	na	kocu,	czu​jąc,	jak	jej	cia ​ło	uno​si

się	i	opa ​da	w	rytm	od​de ​chu.
–		Ogar ​nął	mnie	prze ​ra ​ża ​ją ​cy	mrok.
Nie	było	żad​nych	gwiazd	ani	ja ​snych	świa ​teł.	Oba ​wiam	się,	że	nie	wi ​dzia ​łam	Boga.

I	nie	otrzy​ma ​łam	żad​ne ​go	wiel ​kie ​go	ob​ja ​wie ​nia.
My​śla ​łam	je ​dy​nie	o	tym,	że	pra ​gnę	tego	do​ko​nać.
Ra ​zem	z	tobą.
Od​su​nę ​ła	koc.	Mia ​ła	na	so​bie	T-shirt,	je ​den	z	jego,	choć	go	jej	nie	po​ży​czył.
Kie ​dy	unio​sła	ra ​mio​na,	zdjął	go.	Le ​ża ​ła	obok	nie ​go	cał ​kiem	naga.
–		Czy	to	bez​piecz​ne?	–	za ​py​tał.



–		Nie	za ​tru​ję	cię.
–		Nie	o	to	mi	cho​dzi.
–		Ży​cie	jest	za	krót​kie.	–	Ob​ję ​ła	go	ra ​mio​na ​mi	i	przy​cią ​gnę ​ła	do	sie ​bie.	–	Chy​ba	że

nie	chcesz…
Jo​nah	po​ło​żył	się	na	niej	de ​li ​kat​nie	i	ostroż​nie	po​ca ​ło​wał	w	kark.
–		Chcę.

LON​DYN
Miał	wra ​że ​nie,	 jak​by	 szkla ​ny	 po​kój	 od​wró​cił	 się	 do	 góry	 no​ga ​mi.	 Ścia ​na	 za	 jego

ple ​ca ​mi	za ​drża ​ła,	ude ​rzo​na	pił ​ką.
–		Po​wie ​dzia ​łam	Yolan​dzie,	żeby	nie	po​zwa ​la ​ła	na	to	dzie ​ciom.	W	domu	pił ​ka	jest

za ​ka ​za ​na	–	zi ​ry​to​wa ​ła	się	Cha ​ris.
Spoj ​rza ​ła	po​now ​nie	na	kart​kę,	mru​cząc	coś	do	sie ​bie.
–		Dla ​cze ​go	Lily	to	wy​sła ​ła?	–	za ​py​tał	gło​śno	Jo​nah.
–		Żeby	mieć	nad	czym	pra ​co​wać	zimą?	Wło​si	nie	po​zwo​li ​li ​by	jej	wy​wieźć	z	kra ​ju

ory​gi ​nal ​ne ​go	ar ​te ​fak​tu.
–		Prze ​cież	mo​gła	wło​żyć	ko​pię	do	tor ​by	i	za ​brać	ze	sobą.	Dla ​cze ​go	ją	wy​sła ​ła?
Za ​uwa ​żył,	że	Cha ​ris	spoj ​rza ​ła	na	nie ​go	za ​lot​nie.	Jej	pierś	lśni ​ła	od	potu,	pa ​sek	topu

zsu​nął	się	z	ra ​mie ​nia.
–		Co?
–		Po​słu​chaj	sie ​bie,	ko​cha ​nie.
Na ​praw ​dę	my​ślisz,	że	sta ​ro​żyt​na	grec ​ka	ta ​blicz​ka	po​wie	ci,	gdzie	jest	Lily?
–		Nada ​ła	to	na	po​czcie	w	dniu	swo​je ​go	znik​nię ​cia.	Musi	ist​nieć	ja ​kiś	zwią ​zek.
Nie	do​wiesz	się	ni ​cze ​go	wię ​cej	–	szep​nął	ja ​kiś	głos	w	jego	wnę ​trzu.
–		Mo​żesz	to	prze ​tłu​ma ​czyć?
Spraw ​dzić,	czy	nie	ma	w	tym	nic	nie ​zwy​kłe ​go?
–		Będę	po​trze ​bo​wać	cza ​su.	To	skom​pli ​ko​wa ​ny	tekst.	Mo​gła ​bym	to	za ​trzy​mać	na	ja ​‐

kiś	czas?
–		Oprócz	tej	kart​ki	nie	mam	ni ​cze ​go.
–		Zro​bię	so​bie	ko​pię.	–	Sko​czy​ła	na	rów ​ne	nogi,	po​cią ​ga ​jąc	go	za	sobą	i	pro​wa ​dząc

na	górę.	W	ja ​kimś	po​ko​ju	pła ​ka ​ło	dziec ​ko,	jak​by	cały	jego	świat	się	za ​wa ​lił.	Po	chwi ​li
do​łą ​czy​ło	do	nie ​go	ko​lej ​ne,	któ​re ​go	wrza ​ski	prze ​ry​wa ​ły	krzy​ki	wy​czer ​pa ​nej	nia ​ni.
Cha ​ris	zda ​wa ​ła	się	tego	nie	do​strze ​gać.
Po	prze ​grza ​nej	oran​że ​rii	ga ​bi ​net	wy​da ​wał	się	chłod​ny.	Na	bia ​łym	biur ​ku	stał	bia ​ły

kom​pu​ter,	wzdłuż	ścian	cią ​gnę ​ły	się	bia ​łe	pół ​ki.	Było	tak​że	bia ​łe	łóż​ko	z	bia ​ły​mi	prze ​‐
ście ​ra ​dła ​mi,	pew ​nie	na	wy​pa ​dek	gdy​by	go​ście	nie	zmie ​ści ​li	 się	w	pię ​ciu	po​zo​sta ​łych
sy​pial ​niach.	Na	 sto ​li ​ku	 prę ​żył	 się	 dum​nie	 czar ​ny	 po ​są ​żek	 bo​gi ​ni	 o	 ob​na ​żo​nych	 pier ​‐
siach,	z	gło​wą	od​rzu​co​ną	do	 tyłu,	 trzy​ma ​ją ​cą	w	rę ​kach	dwa	węże	skła ​da ​ne	w	ofie ​rze
nie ​bio​som.



Urzą ​dze ​nie	wie ​lo​funk​cyj ​ne	za ​szu​mia ​ło,	kie ​dy	Cha ​ris	wło​ży​ła	do	nie ​go	kart​kę.	Jo​nah
stał	przy	oknie,	spo​glą ​da ​jąc	na	traw ​nik.	Płacz	ustał.
Wszyst​ko,	co	sły​szał,	spro​wa ​dza ​ło	się	je ​dy​nie	do	szu​mu	mia ​sta	w	sierp​nio​wy	dzień.
Jej	na ​gie	sto​py	stą ​pa ​ły	bez​sze ​lest​nie	po	bia ​łym	dy​wa ​nie,	a	głos	zna ​lazł	się	na ​gle	tuż

za	jego	ple ​ca ​mi.
–		Mo​żesz	zo​stać	na	ko​la ​cji?
–		Po​wi ​nie ​nem	już	iść.
–		Mie ​li ​by​śmy	cały	dom	dla	sie ​bie.
Każę	Yolan​dzie	za ​brać	dzie ​ci	do	kina.
Bill	jest	we	Frank​fur ​cie	–	do​da ​ła	wy​ja ​śnia ​ją ​co.
Od​wró​cił	się.	Cha ​ris	sta ​ła	 tak	bli ​sko,	że	pra ​wie	do	do​ty​ka ​ła.	Wy​gię ​ła	grzbiet,	od​‐

chy​la ​jąc	gło​wę	do	tyłu.	Piż​mo​wa	woń	jej	per ​fum	wy​peł ​ni ​ła	po​kój.
Jo​nah	 po​ło​żył	 dłoń	 na	 jej	 na ​gim	 ra ​mie ​niu.	Wino	 spra ​wi ​ło,	 że	 jego	my​śli	 spo​wi ​ła

mgieł ​ka.	Po​czuł	się	pi ​ja ​ny.
Od​su​nął	ją	od	sie ​bie.	Zro​bi ​ła	dwa	kro​ki	wstecz	i	usia ​dła	na	łóż​ku.	Za ​czę ​ła	roz​pi ​nać

top.
–		Co	ro​bisz?
Prze ​rwa ​ła,	wy​raź​nie	zdu​mio​na.
–		Ko​cha ​nie…
Do​tknę ​ła	jego	pa ​ska.	Po​czuł	falę	fu​rii.
Od​trą ​cił	jej	rękę.	Ro​bie ​nie	ta ​kich	rze ​czy,	kie ​dy	Lily	go	po​trze ​bo​wa ​ła	–	ro​bie ​nie	tego

w	ogó​le	–	było	złe,	złe,	złe.	Jak…
Jak	tań​cze ​nie	na	gro​bie	Lily	–	pod​po​wie ​dział	głos	w	jego	gło​wie.
Cha ​ris	wsta ​ła	i	wy​gła ​dzi ​ła	top.	Jej	twarz	po​sza ​rza ​ła	i	stward​nia ​ła.
–		Nie	mu​sisz	uda ​wać	sir	Ga ​la ​ha ​da.
Jak	ci	się	zda ​je,	co	ona	te ​raz	robi?
–		Lily	za ​gi ​nę ​ła.
–		Nie	za ​gi ​nę ​ła,	ko​cha ​nie.	Zo​sta ​wi ​ła	cię.
Choć	wino	uczy​ni ​ło	go	mięk​kim,	sło​wa	Cha ​ris	za ​bo​la ​ły	go	jak	cios	w	brzuch.
–		Ona	za ​gi ​nę ​ła
–		po​wtó​rzył,	cho​wa ​ją ​cy	się	za	 tymi	sło​wa ​mi	jak	za	ścia ​ną,	ale	śmiech	Cha ​ris	po​‐

now ​nie	ją	zbu​rzył.
–		Wy​do​ro​ślej	w	koń​cu.	Po​wie ​dzia ​łeś,	że	po​li ​cja	roz​ma ​wia ​ła	z	nią	dziś	rano.
Po​słu​chaj	tego,	co	mó​wią.	Co	ona	mówi.	Czy	wiesz,	co	ro​bi ​ła	we	Wło​szech?
Po​krę ​cił	gło​wą.	Chciał,	żeby	Cha ​ris	zro​zu​mia ​ła,	ale	sło​wa	„za ​dzwo​ni ​ła ​by”,	„nie	zo​‐

sta ​wi ​ła ​by	mnie”	nie	zdo​ła ​ły​by	od​dać	tego,	co	czuł.	On	po	pro​stu	wie ​dział.
Cha ​ris	po​ło​ży​ła	ręce	na	pier ​si.
–		Mo​żesz	wie ​rzyć,	w	co	ze ​chcesz.	Po	pro​stu	mi	cię	żal.
–		Je ​śli	chcesz	mi	po​móc,	po​wiedz,	co	to	zna ​czy	–	po​wie ​dział,	za ​bie ​ra ​jąc	list	Lily.



Wy​szedł	z	po​ko​ju.	Sły​szał,	 jak	 idzie	 za	 nim	 po	 scho​dach,	 ale	 się	 nie	 od​wró​cił.	 Z
kuch​ni	po​now ​nie	do​biegł	dźwięk	od​bi ​ja ​nej	pił ​ki.
Za ​czął	maj ​stro​wać	przy	za ​su​wie	fron​to​wych	drzwi.
–		Jo​nah?
Spoj ​rzał	na	nią	wbrew	so​bie.	Cha ​ris	sta ​ła	w	po​ło​wie	scho​dów	z	 twa ​rzą	 ukry​tą	w

cie ​niu.	Wy​glą ​da ​ła	tak,	jak​by	za ​czę ​ła	pła ​kać,	ale	pew ​nie	był	to	tyl ​ko	pot.
–		Mam	na ​dzie ​ję,	że	ją	od​naj ​dziesz.
Szedł	bez	koń​ca	krę ​ty​mi	ulicz​ka ​mi	par ​ne ​go	mia ​sta,	cho​dze ​nie	było	bo​wiem	ła ​twiej ​‐

sze	od	my​śle ​nia.
Kie ​ro​wał	się	na	po​łu​dnie,	jak	kro​pla	desz​czu	spły​wa ​ją ​ca	do	rze ​ki,	nie ​świa ​do​ma,	że

po​ru​sza	ją	siła	cią ​że ​nia.	Po​wi ​nien	był	wró​cić	do	swo​je ​go	miesz​ka ​nia,	ale	nie	po​tra ​fił
znieść	my​śli	o	pa ​nu​ją ​cej	w	nim	pu​st​ce.
W	 koń​cu	 zna ​lazł	 się	 na	 Tot​ten​ham	 Co​urt	 Road.	 Czar ​ny	 znak	 ze	 zło​ty​mi	 li ​te ​ra ​mi

wska ​zy​wał	dro​gę	w	lewo,	do	Bri ​tish	Mu​seum.
Jed​na	z	nich	znaj ​du​je	się	nie ​da ​le ​ko,	w	Bri ​tish	Mu​seum.
Ru​szył	za	dro​go​wska ​zem,	wszedł	po	scho​dach	mię ​dzy	wy​so​ki ​mi	joń​ski ​mi	ko​lum​na ​‐

mi	i	do ​wie ​dział	się,	jak	do​trzeć	do	od​le ​głej	ga ​le ​rii	z	dala	od	zgieł ​ku	wy​peł ​nia ​ją ​ce ​go
Gre ​at	Co​urt.
Zło​ta	ta ​blicz​ka	spo​czy​wa ​ła	mię ​dzy	dwie ​ma	war ​stwa ​mi	przy​dy​mio​ne ​go	akry​lo​we ​go

szkła,	za ​mknię ​ta	w	ga ​blo​cie	w	na ​roż​ni ​ku	sali.	Była	jesz​cze	mniej ​sza,	niż	po​wie ​dzia ​ła
Cha ​ris	–	nie ​wie ​le	więk​sza	od	du​że ​go	znacz​ka	pocz​to​we ​go.
Mu​siał	się	po​chy​lić	i	osło​nić	oczy	rę ​ka ​mi,	że	do​strzec	drob​ne	li ​te ​ry.	Obok	blasz​ki	na

zło​tym	łań​cusz​ku	wi ​sia ​ło	cy​lin​drycz​ne	pu​de ​łecz​ko.
Po​ni ​żej	znaj ​do​wa ​ła	się	kart​ka,	na	któ​rej	wy​dru​ko​wa ​no	prze ​kład	sta ​ro​żyt​ne ​go	tek​stu.
"zło​ta	ta​blicz ​ka	z	or ​fic ​ką	 in​skryp​cją	 i	pu​de ​łecz ​ko	w	 for ​mie	na​szyj ​ni ​ka,	w	któ​rym

go	prze ​cho​wy ​wa​no"
–		in​for ​mo​wał	na ​pis.
Przy​pa ​try​wał	się	 jej	dłu​gi	czas.	Nikt	mu	nie	prze ​szka ​dzał,	nikt	nie	pro​sił,	 żeby	 się

prze ​su​nął	–	ta	część	mu​zeum	była	zbyt	od ​da ​lo​na	od	skle ​pów	z	pa ​miąt​ka ​mi	i	ka ​wiar ​ni,
żeby	zwró​cić	uwa ​gę	zwie ​dza ​ją ​cych.	Gdy​by	na ​wet	go	po​pro​si ​li,	pew ​nie	ni ​cze ​go	by	nie
usły​szał.	Nie	od​ry​wał	wzro​ku	od	eks ​po​zy​cji,	wpa ​try​wał	się	jed​nak	nie	w	ta ​blicz​kę,	ale
w	pu​de ​łecz​ko	umiesz​czo​ne	obok	niej.
Wi ​dział	je	wcze ​śniej	–	ta ​kie	lub	po​dob​ne.	Trzy	dni	temu,	na ​szki ​co​wa ​ne	w	dzien​ni ​ku

wy​ko​pa ​lisk	Lily	w	Si ​ba ​ri.
Się ​gnął	po	te ​le ​fon.
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Może	by ​ło​by	naj ​pro​ściej,	gdy ​bym	przy ​to​czył	wam	roz ​mo​wę	z	De ​oty ​mą	i	py ​‐
ta​nia,	któ​re	mi	za​da​ła.

Pla ​ton,	Uczta	Ako​lo​uthei.

Sło​wo	 od​ci ​śnię ​te	 w	 bło​cie	 pod	 pro ​giem	 –	 tam,	 gdzie	 nie ​wol ​ni ​cy	 roz​la ​li	 wodę.
„Pójdź	za	mną”.
W	an​dro​nie	za	mo​imi	ple ​ca ​mi	Eu​fe ​mos,	De ​mos	 i	me ​dyk	 chra ​pa ​li	 na	 so​fach,	 gdzie

po​snę ​li	nadzy.	Jed​na	z	tan​ce ​rek	–	jak	są ​dzę,	Afro​dy​ta	–	le ​ża ​ła	sku​lo​na	na	pier ​si	Eu​fe ​‐
mo​sa.	Kie ​dy	ją	uj ​rza ​łem,	po​my​śla ​łem,	że	to	De ​oty​ma.
Mało	bra ​ko​wa ​ło,	a	był ​bym	dra ​nia	za ​bił.
Po​przed​niej	nocy	zdo​ła ​łem	się	do​wlec	do	łoża,	ale	to	nie	po​mo​gło.
Gło​wa	pę ​ka ​ła	mi	z	bólu,	w	żo​łąd​ku	tak	mnie	gnio​tło,	jak​bym	po​łknął	ka ​mień.
Mia ​łem	ocho​tę	zwy​mio​to​wać,	są ​dząc	jed​nak	po	za ​pa ​chu,	nie	był ​bym	pierw ​szy.	Po​‐

kuś ​ty​ka ​łem	do	drzwi,	otwo​rzy​łem	je…	i	uj ​rza ​łem	sło​wo	od​ci ​śnię ​te	w	bło​cie.
Ako​lo​uthei.
Pójdź	za	mną.
Po​tar ​łem	oczy.	Po	 jed​nym	kro​ku	uka ​za ​ło	się	po​now ​nie.	 I	zno​wu.	Ścież​ka	słów	po​‐

pro​wa ​dzi ​ła	mnie	w	górę	uli ​cy,	z	każ​dym	kro​kiem	od​cią ​ga ​jąc	od	domu	mo​je ​go	przy​rod​‐
nie ​go	bra ​ta.	Zna ​ki	były	słab​sze	tam,	gdzie	zie ​mia	była	su​cha	i	sto​py	pod​no​si ​ły	pył,	ale
na ​dal	były	moż​li ​we	do	od​czy​ta ​nia.
Wi ​dzia ​łem	już	wcze ​śniej	ta ​kie	zna ​ki.
Uży​wa ​ły	 ich	 nie ​rząd​ni ​ce	 z	 ateń​skiej	 dziel ​ni ​cy	 Ke ​ra ​me ​ikos,	 któ​re	 no​si ​ły	 bu​ci ​ki	 ze

sło​wa ​mi	wy​ry​ty​mi	na	po​de ​szwie,	re ​kla ​mu​ją ​ce	ich	wdzię ​ki,	do​kąd​kol ​wiek	się	uda ​ły,	 i
po​zo​sta ​wia ​ją ​ce	ich	ko​cią	woń.
Zie ​mia	zo​sta ​ła	nie ​daw ​no	 zwil ​żo​na,	 od​ci ​ski	 stóp	 były	 świe ​że.	 Ten,	 kto	 po​zo​sta ​wił

zna ​ki,	mu​siał	nie ​daw ​no	wyjść	 z	domu	–	 i	 to	wej ​ściem	 prze ​zna ​czo​nym	 dla	męż​czyzn.
Czyż​by	ko​niec	koń​ców	zo​sta ​ła	na	noc?
Pójdź	za	mną.
Znaj ​do​wa ​łem	się	w	po​dat​nym	sta ​nie,	sze ​dłem	więc	za	zna ​ka ​mi.
Ścież​ka	stro​ni ​ła	od	głów ​nych	ulic,	trzy​ma ​jąc	się	bocz​nych	za ​uł ​ków	i	tyl ​nych	ale ​jek,

gdzie	mniej	stóp	mo​gło	za ​trzeć	śla ​dy.	Im	da ​lej	sze ​dłem,	tym	bar ​dziej	by​łem	pe ​wien,	że
sta ​no​wią	wia ​do​mość	–	wia ​do​mość	prze ​zna ​czo​ną	dla	mnie.	Dla ​te ​go	za	nimi	po​dą ​ża ​łem.



Ścież​ka	ury​wa ​ła	się	przed	drzwia ​mi	du​że ​go	domu	sto​ją ​ce ​go	na	skra ​ju	mia ​sta,	 tam,
gdzie	ulicz​ki	za ​czę ​ły	się	uwal ​niać	od	su​ro​wej	sy​me ​trii,	któ​rą	im	na ​rzu​co​no.
Za	pod​mo​kły​mi	po​la ​mi	na	nie ​bie	ry​so​wał	się	roz​wi ​dlo​ny	szczyt	góry	Apol ​lion.	We ​‐

ran​dę	pod​pie ​ra ​ły	dwie	ko​lum​ny,	jed​na	z	her ​mą	zwró​co​ną	na	ze ​wnątrz	i	dzwo​nem	zwi ​‐
sa ​ją ​cym	ze	ster ​czą ​ce ​go	fal ​lu​sa,	któ​re ​go	na	nim	usta ​wio​no.	Za ​ko​ła ​ta ​łem	do	drzwi.
Otwo​rzy​ła	mi	nie ​wol ​ni ​ca,	zgar ​bio​na	nie ​wia ​sta	o	si ​wych	wło​sach	upię ​tych	w	kok.
–		Czyj	to	dom?	–	za ​py​ta ​łem.
Otwo​rzy​ła	 sze ​rzej	 z	 nie ​mym	uśmie ​chem,	wpusz​cza ​jąc	mnie	 na	 za ​cie ​nio​ny	 po ​dwó​‐

rzec,	po ​środ​ku	któ​re ​go	 ro​sło	owo ​cu​ją ​ce	drze ​wo	mo ​re ​lo​we,	oto ​czo​ne	mo ​zai ​ką	przed​‐
sta ​wia ​ją ​cą	pta ​ki	gniaz​du​ją ​ce	wśród	wi ​no​ro​śli	i	blusz​czu.	Na	sto​le	pod	drze ​wem	w	wi ​‐
kli ​no​wej	klat​ce	sie ​dział	ci ​cho	praw ​dzi ​wy	ptak.
Po​wie ​trze	było	słod​kie	od	woni	mo​re ​li	–	mo​re ​li	i	fig.	Ro​zej ​rza ​łem	się	w	po​szu​ki ​wa ​‐

niu	in​ne ​go	drze ​wa,	ale	żad​ne ​go	nie	zna ​la ​złem.	Poza	tym	było	za	wcze ​śnie	na	figi.
–		Nie	ufasz	swo​im	zmy​słom?
Zza	ko​lum​ny	uka ​za ​ła	się	De ​oty​ma.
Spoj ​rza ​łem	na	nią	bez	sło​wa,	choć	tyl ​ko	dla ​te ​go,	że	za ​sko​czył	mnie	dźwięk	jej	gło​su.

To,	że	znaj ​do​wa ​ła	się	w	tym	miej ​scu,	wy​da ​wa ​ło	się	oczy​wi ​ste,	jak​bym	już	to	wie ​dział.
Nie	ufasz	swo​im	zmy​słom.	Czy	było	to	py​ta ​nie?
–		Po​dą ​ży​łem	śla ​dem	two​ich	stóp.
–		Po​my​śla ​łam,	że	to	uczy​nisz.	–	Zro​bi ​ła	ko​lej ​ny	krok	w	moją	stro​nę.	–	Wy​glą ​dasz	na

czło​wie ​ka,	któ​ry	szu​ka	ko​goś,	za	kim	mógł ​by	po​dą ​żać.
Nie	wie ​dzia ​łem,	co	od​po​wie ​dzieć.
Mógł ​bym	za ​prze ​czyć,	po​wie ​dzieć,	że	nie	szu​kam	na ​uczy​cie ​la,	ale	za ​gi ​nio​ne ​go	przy​‐

ja ​cie ​la,	któ​re ​go	płaszcz	mia ​ła	na	so​bie	po​przed​niej	nocy.	Mógł ​bym	 rów ​nież	 za ​py​tać,
jak	we ​szła	w	jego	po​sia ​da ​nie.
Po​nie ​waż	nie	by​łem	go​tów	do	wy​słu​cha ​nia	od​po​wie ​dzi,	tyl ​ko	więc	na	nią	pa ​trzy​łem.

De ​oty​ma	mia ​ła	twarz,	któ​ra	zdo​ła ​ła	się	oprzeć	prze ​mi ​ja ​niu,	cha ​rak​ter	zaś	tak	nie ​złom​‐
ny,	że	nic	nie	zdo​ła ​ło​by	go	na ​giąć.	Jej	skó​ra	była	gład​ka,	rysy	były	zde ​cy​do​wa ​ne,	oczy
–	głę ​bo​kie	jak	czas.	Mia ​ła	na	so​bie	pro​stą	lnia ​ną	suk​nię	oraz	na ​szyj ​nik	z	pa ​cior ​ków	i
su​szo​nych	fig.	Po​my​śla ​łem,	że	to	ich	za ​pach	po​czu​łem,	ale	doj ​rza ​ła	woń	nie	mo​gła	po​‐
cho​dzić	od	tych	po​marsz​czo​nych,	ze ​schnię ​tych	łu​sek.
Moja	sła ​bość	do	fig	była	przy​czy​ną	wie ​lu	żar ​tów	So​kra ​te ​sa.	Ma ​wiał,	że	 tyl ​ko	z	 ich

po​wo​du	je ​stem	go​tów	po​bru​dzić	so​bie	ręce.
Sza ​re	oczy	De ​oty​my	przy​ła ​pa ​ły	mnie	na	tym,	że	ją	ob​ser ​wu​ję.	Za ​ru​mie ​ni ​łem	się.	Wi ​‐

dzia ​łem	ją	wła ​ści ​wie	nagą	wczo ​raj ​szej	 nocy,	 ale	 dzi ​siej ​sze	 spo​tka ​nie	wy​da ​wa ​ło	 się
bar ​dziej	in​tym​ne.
–		Masz	pięk​ny	dom	–	rze ​kłem,	cho​wa ​jąc	się	za	ba ​nal ​ny​mi	sło​wa ​mi.
–		Dzię ​ku​ję.
Taki	dom	na ​wet	w	Ita ​lii	mu​siał	kosz​to​wać	małą	for ​tu​nę.



–		Masz	zie ​mię	na	wsi?
–		Nie.
–		Ja ​kiś	in​te ​res?
–		Co	su​ge ​ru​jesz?
Lek​ko	się	skrzy​wi ​łem.	Sło​wo,	któ​re ​go	uży​łem	–	er ​ga ​ste ​rion	–	mo​gło	ozna ​czać	 in​te ​‐

res	do​wol ​ne ​go	ro​dza ​ju,	tak​że	przy​by​tek	spe ​cy​ficz​nie	wsty​dli ​we ​go	ro​dza ​ju.
–		Nie	mia ​łem	na	my​śli…
Nie	po​czu​ła	się	ura ​żo​na.
–		Męż​czyź​ni	łak​ną	mo​jej	przy​jaź​ni.
–		Oczy​wi ​ście.
–		Nie ​któ​rzy	pra ​gną	wy​ra ​zić	swo​je	uczu​cia	da ​ra ​mi.
Ro​zej ​rza ​łem	się	wo​kół:	ma ​lo​wi ​dła	na	ścia ​nie,	dro​gie	na ​czy​nia	we	wnę ​ce,	para	zło​‐

co​nych	san​da ​łów	wsu​nię ​ta	pod	krze ​sło.
–		Mu​sisz	mieć,	pani,	hoj ​nych	przy​ja ​ciół.
–		Za ​iste,	je ​śli	po​zwo​lę	się	im	zbli ​żyć.
Ist​nia ​ło	sło​wo	na	okre ​śle ​nie	 tego	za ​ję ​cia,	choć	na ​wet	So​kra ​tes	nie	użył ​by	go	w	jej

obec ​no​ści.	He ​ta ​ira.	Nie ​wia ​sta,	któ​rej	nie	moż​na	ku​pić	jak	nie ​rząd​ni ​cy,	znacz​nie	kosz​‐
tow ​niej ​sza	w	utrzy​ma ​niu	niż	żona.	Do​stęp​na,	ale	nie ​bę ​dą ​ca	na	sprze ​daż.	Cza ​sa ​mi	sza ​‐
no​wa ​na,	ale	nie ​da ​rzo​na	wiel ​kim	po​wa ​ża ​niem.
–		Czy	De ​mos	jest	two​im	przy​ja ​cie ​lem?	–	za ​py​ta ​łem	niby	od	nie ​chce ​nia.
Głos	Po​żą ​da ​nia	roz​brzmie ​wa ​ją ​cy	w	moim	wnę ​trzu	pra ​gnął	za	wszel ​ką	cenę	usta ​lić,

czy	spę ​dzi ​ła	z	nim	noc.
–		De ​mos	jest	bar ​dzo	tro​skli ​wy.
–		Przy​szłaś	na	jego	ucztę.
–		Do​wie ​dzia ​łam	się,	że	wśród	go​ści	bę ​dzie	sław ​ny	ateń​ski	fi ​lo​zof.	Chcia ​łam	go	uj ​‐

rzeć	na	wła ​sne	oczy.
–		Mam	na ​dzie ​ję,	że	Eu​fe ​mos	cię	nie	roz​cza ​ro​wał.
Uśmiech​nę ​ła	się	ką ​ci ​kiem	ust	–	do	sie ​bie,	nie	do	mnie.	Ptak	w	wi ​kli ​no​wej	klat​ce	za ​‐

czął	czy​ścić	piór ​ka.
Za ​cie ​ka ​wi ​ło	mnie,	dla ​cze ​go	go	trzy​ma ​ła.
–		Przej ​dzie ​my	się?
Zmie ​ni ​ła	buty	na	ta ​kie,	któ​re	ni ​cze ​go	nie	ko​mu​ni ​ko​wa ​ły.	Nie	za ​ło​ży​ła	tak​że	płasz​cza

Aga ​to​na.
Za ​czę ​ła	mnie	 opro​wa ​dzać	 po	mie ​ście,	 po​ka ​zu​jąc	 świą ​ty​nie,	 po​są ​gi	 i	 te ​atr.	Wspo​‐

mnia ​ła	o	Hip​po​da ​mo​sie,	ar ​chi ​tek​cie,	któ​ry	za ​pro​jek​to​wał	mia ​sto,	i	o	Pro​ta ​go​ra ​sie,	so​‐
fi ​ście,	któ​ry	na ​pi ​sał	jego	pra ​wa.
Sze ​dłem	za	nią	 i	słu​cha ​łem.	Dziw ​nie	się	czu​łem,	spa ​ce ​ru​jąc	z	nie ​wia ​stą,	 jak​by​śmy

byli	dwo​ma	męż​czy​zna ​mi	uda ​ją ​cy​mi	się	do	gim​na ​zjo​nu.
U	De ​oty​my	jed​nak	wszyst​ko	było	dziw ​ne.



Szcze ​rze	mó​wiąc,	nie	mia ​łem	po ​ję ​cia,	jak	roz​ma ​wiać	z	ko​bie ​tą.	Może	nie	sta ​no​wi ​‐
ło​by	to	pro​ble ​mu,	gdy​bym	uro​dził	się	w	Spar ​cie.	Wów ​czas	bo​wiem	do​ra ​stał ​bym	ra ​zem
z	nimi,	wal ​cząc	i	upra ​wia ​jąc	za ​pa ​sy,	jak	z	chłop​ca ​mi.
W	 Ate ​nach	 jed​nak	 ukry​wa ​my	 nie ​wia ​sty	 w	 na ​szych	 do​mach	 ni ​czym	 naj ​cen​niej ​szy

skarb.
–		Je ​steś	z	Tu​rioj?	–	za ​py​ta ​łem,	gdy	ci ​sza	za ​su​ge ​ro​wa ​ła,	abym	coś	po​wie ​dział.
–		Nikt	nie	po​cho​dzi	z	Tu​rioj	–	od​rze ​kła	cierp​ko.
–		To	mia ​sto	imi ​gran​tów.
–		Skąd	więc	je ​steś?
Wie ​dzia ​łem,	że	nie	jest	Gre ​czyn​ką.
Czu​łem	to,	choć	nie	róż​ni ​ła	się	od	nich	wy​glą ​dem	ani	mową	–	tak	jak	wy​czu​wa	się

cu​dzo​ziem​ca	gra ​ją ​ce ​go	zna ​ną	pieśń.
Wszyst​kie	nuty	są	po​praw ​ne,	rytm	do​kład​ny,	ale	w	ka ​den​cjach
–		szcze ​gól ​nie	w	od​stę ​pach	mię ​dzy	nimi	–	sły​chać	coś	ob​ce ​go.
De ​oty​ma	wy​su​nę ​ła	się	do	przo​du	i	nie	usły​sza ​ła	mo​je ​go	py​ta ​nia.	Do​tar ​li ​śmy	do	ago​‐

ry	 –	 sze ​ro​kie ​go	 pla ​cu	 z	 por ​ty​ka ​mi	 i	 no​wy​mi	 po​są ​ga ​mi.	Wszę ​dzie	 rzą ​dzi ​ła	 sy​me ​tria,
każ​dy	bu​dy​nek	miał	swo​je	od​bi ​cie,	każ​da	ko​lum​na	mia ​ła	bliź​niacz​kę.	W	cen​trum,	 ni ​‐
czym	pę ​pek	nowo	na ​ro​dzo​ne ​go	mia ​sta,	wzno​sił	się	 ład​ny	 gro​bo​wiec	 umiesz​czo​ny	 na
co​ko​le.
–		To	mau​zo​leum	He ​ro​do​ta
–		oznaj ​mi ​ła	De ​oty​ma	ni ​czym	prze ​wod​nik	opro​wa ​dza ​ją ​cy	go​ści	po	akro​po​lu.	–	Po​‐

do​ba	ci	się?	–	spy​ta ​ła,	jak​by	mia ​ło	to	dla	niej	ja ​kieś	zna ​cze ​nie.
Przyj ​rza ​łem	się	bu​dow ​li.	Mau​zo​leum	było	ład​ne	–	ko​lum​ny	wspie ​ra ​ły	dach,	na	fre ​zie

wy​rzeź​bio​no	sce ​ny	z	wo​jen	per ​skich.
Za ​uwa ​ży​łem	Le ​oni ​da ​sa	z	trzy​stu	Spar ​ta ​na ​mi,	Kserk​se ​sa	nie ​sio​ne ​go	w	lek​ty​ce	i	per ​‐

skie ​go	że ​gla ​rza	wo​ła ​ją ​ce ​go	po​mo​cy,	gdy	jego	trie ​ra	to​nę ​ła	pod	Sa ​la ​mi ​ną.	Po​sta ​ci	wy​‐
da ​wa ​ły	się	nie ​zwy​kle	żywe,	bar ​wy	–	in​ten​syw ​ne.	Cały	gmach	był	ozdo​bio​ny	mar ​mu​rem
i	mu​siał	kosz​to​wać	for ​tu​nę.
–		Nie	on	jest	po​mni ​kiem	He ​ro​do​ta	–	od​par ​łem	–	lecz	jego	Dzie ​je.
–		Jego	po​mni ​kiem	jest	hi ​sto​ria	–	po​wie ​dzia ​ła.
Sło​wa	De ​oty​my	mnie	zdu​mia ​ły.	Czy	cho​dzi ​ło	jej	o	to,	że	wiel ​ki	ka ​mien​ny	gro​bo​wiec

jest	hi ​sto​rycz​nym	ar ​te ​fak​tem?
A	może	chcia ​ła	pod​kre ​ślić,	że	pew ​ne ​go	dnia	za ​mie ​ni	się	w	ru​inę?
Że	praw ​dzi ​wym	dzie ​dzic ​twem	He ​ro​do​ta	jest	hi ​sto​ria,	któ​rą	 inni	mogą	dzię ​ki	nie ​mu

upra ​wiać?	A	może	po	pro​stu	po​wtó​rzy​ła	moje	sło​wa?
Sło​wa	brzmią	 tak,	 jak​by	nio​sły	zna ​cze ​nie,	 ale	gdy	 je	po ​dasz	w	wąt​pli ​wość,	 oka ​że

się	wów ​czas,	 że	 za ​wsze	mó​wią	 to	 samo	 –	 po​wta ​rzał	 So​kra ​tes.	Moż​na	 było	 od​nieść
wra ​że ​nie,	że	sło​wa	De ​oty​my	za ​wsze	ko​mu​ni ​ko​wa ​ły	trzy	rze ​czy	rów ​no​cze ​śnie.
–		He ​ro​dot	osią ​gnął	pew ​ną	mia ​rę	nie ​śmier ​tel ​no​ści	–	 rze ​kłem,	na ​wią ​zu​jąc	do	słów,



któ​re	 wy​po​wie ​dzia ​ła	 po​przed​niej	 nocy.	 Mi ​łość	 pra ​gnie	 nie ​śmier ​tel ​no​ści.	 –	 Na ​pi ​sał
swo​je	Dzie ​je,	żeby	„czas	nie	przy​ćmił	bla ​sku	ludz​kich	czy​nów”.	W	isto​cie	jed​nak	prze ​‐
trwał	dzię ​ki	nim	bar ​dziej	niż	Da ​riusz,	Te ​mi ​sto​kles	czy	tych	trzy​stu	Spar ​tan.
Wpa ​try​wa ​łem	się	w	po ​sta ​ci	wy​rzeź​bio​ne	na	fry​zie.	Nie	była	to	rze ​czy​wi ​stość	praw ​‐

dzi ​wa,	ale	ta,	któ​rą	He ​ro​dot	stwo​rzył	wła ​sny​mi	sło​wa ​mi.
Czy	prze ​ka ​zy​wa ​ły	one	ja ​kąś	praw ​dę	o	lu​dziach,	któ​rych	dło​nie	po​kry​ły	się	od​ci ​ska ​‐

mi	 od	wio​seł	 trier?	O	mę ​żach,	 któ​rzy	 ca ​ło​wa ​li	 swo​je	 żony,	wy​ru​sza ​jąc	 na	woj ​nę,	 i
krzy​cze ​li,	to​nąc	w	czy​stym	mo​rzu	pod	Sa ​la ​mi ​ną?
–		He ​ro​dot	opo​wia ​da	hi ​sto​rię	Gi ​ge ​sa	Li ​dyj ​czy​ka	–	po​wie ​dzia ​ła	De ​oty​ma.	–	Sły​sza ​‐

łeś	ją,	pa ​nie?
Ski ​ną ​łem	gło​wą.	Spoj ​rza ​ła	na	mnie	wy​mow ​nie,	pro​sząc,	że ​bym	ją	opo​wie ​dział.
–	 	Gi ​ges	 był	 człon​kiem	 stra ​ży	przy​bocz​nej	 kró​la	Li ​dii.	 –	 Cho​ciaż	mój	 eg​zem​plarz

He ​ro​do​ta	po​szedł	na	dno	ra ​zem	z	„Kal ​li ​sto”,	za ​pa ​mię ​ta ​łem	opo​wieść,	któ​rą	umiesz​czo​‐
no	nie ​mal	na	po​cząt​ku	jego	dzie ​ła,	czy​li	w	miej ​scu,	do	któ​re ​go	do​cie ​ra	więk​szość	 lu​‐
dzi.	–	Król	chciał	się	po​chwa ​lić	uro​dą	kró​lo​wej,	ukrył	więc	Gi ​ge ​sa	w	sy​pial ​ni,	żeby
ten	mógł	zo​ba ​czyć,	jak	się	roz​bie ​ra.
Kie ​dy	kró​lo​wa	za ​uwa ​ży​ła,	że	Gi ​ges	na	nią	pa ​trzy,	do​my​śli ​ła	się,	co	uczy​nił	jej	mał ​‐

żo​nek.
Za ​wsty​dzo​na,	po​sta ​wi ​ła	Gi ​ge ​sa	przed	wy​bo​rem:	albo	za ​bi ​je	kró​la	za	 jego	zu​chwa ​‐

łość,	albo	sam	stra ​ci	ży​cie.	Gi ​ges	wy​brał	pierw ​sze	roz​wią ​za ​nie.
Za ​mor ​do​wał	kró​la,	po​ślu​bił	kró​lo​wą	i	zo​stał	wład​cą	Li ​dii.
Wszyst​ko	dla ​te ​go,	że	uj ​rzał	ją	nagą.
–		Cia ​ło	ko​bie ​ty	to	nie ​bez​piecz​na	rzecz.
Przy​gry​złem	 war ​gi,	 sta ​ra ​jąc	 się	 od​pę ​dzić	 ob ​raz	 De ​oty​my	 w	 prze ​zro​czy​stej	 suk​ni,

któ​ry	oglą ​da ​łem	wczo​raj ​szej	nocy.
–		Sły​sza ​łam	inną	wer ​sję	tej	hi ​sto​rii	–	rze ​kła.	–	Gi ​ges	był	pa ​ste ​rzem,	nie	człon​kiem

stra ​ży.	Gdy	pew ​ne ​go	dnia	 pasł	 owce,	 trzę ​sie ​nie	 zie ​mi	 spo​wo​do​wa ​ło,	 że	we	wnę ​trzu
góry	po​wsta ​ła	szcze ​li ​na.	Zszedł	do	niej	i	zna ​lazł	w	środ​ku	me ​cha ​nicz​ne ​go	ko ​nia	wy​ko​‐
na ​ne ​go	z	brą ​zu	i	szkie ​let	ogrom​ne ​go	czło​wie ​ka	ze	zło​tym	pier ​ście ​niem	na	pal ​cu.
Dźwięk	jej	gło ​su	spra ​wił,	że	uj ​rza ​łem	głę ​bo​ki	wą ​wóz	w	miej ​scu	pęk​nię ​cia	zie ​mi	i

nie ​bo	przy​po​mi ​na ​ją ​ce	po​strzę ​pio​ną	 ranę.	 I	brą ​zo​we ​go	ko​nia	 le ​żą ​ce ​go	na	 boku,	 jak​by
padł	pod​czas	bi ​twy,	lśnią ​ce ​go	ma ​to​wym	bla ​skiem.
I	 ogrom​ne	 ko​ści	 na	 pół	 ukry​te	 w	 pod​ło​żu	 ja ​ski ​ni.	 I	 szorst​kie	 dło​nie	 pa ​ste ​rza	 po​‐

spiesz​nie	ścią ​ga ​ją ​ce	pier ​ścień.
–		Za ​brał	pier ​ścień	i	wró​cił	na	górę.
Kie ​dy	 póź​niej	 na ​po​tkał	 in​nych	 pa ​ste ​rzy,	 ci	 nie	 mo​gli	 go	 zo​ba ​czyć.	 Zro​zu​miał,	 że

pier ​ścień	uczy​nił	go	nie ​wi ​dzial ​nym,	przy​szedł	mu	więc	do	gło​wy	pe ​wien	po​mysł.	Udał
się	 do	 pa ​ła ​cu.	Kie ​dy	 tyl ​ko	 zna ​lazł	 się	w	 środ​ku,	 użył	 pier ​ście ​nia,	 aby	 przejść	 obok
stra ​ży,	uwieść	kró​lo​wą	i	za ​mor ​do​wać	kró​la.



–		Ot	tak,	po	pro​stu?
–		Ot	tak.
Za ​sta ​no​wi ​łem	się	nad	jej	sło​wa ​mi.
–		Wolę	wer ​sję	He ​ro​do​ta.
–		Dla ​cze ​go?
–		U	He ​ro​do​ta	król	zo​stał	uka ​ra ​ny	za	zdra ​dze ​nie	kró​lo​wej.	Po​słusz​ny	 lo​so​wi	Gi ​ges

wy​mie ​rzył	mu	swo​iście	po​ję ​tą	spra ​wie ​dli ​wość,	w	two​jej	zaś	wer ​sji,	pani,	Gi ​ges	za ​bił
kró​la	tyl ​ko	dla ​te ​go,	że	mógł	to	uczy​nić.	Nie	miał	żad​ne ​go	mo​ty​wu.	Od	po​cząt​ku	mu​siał
być	złym	czło​wie ​kiem.
–	 	Na ​praw ​dę?	–	Jej	suk​nia	za ​ko​ły​sa ​ła	się	na	bio​drach.	–	My​ślisz,	że	gdy​by	 ist​niał

dru​gi	 taki	pier ​ścień	 i	gdy​by	zna ​lazł	go	czło​wiek	do​bry,	nie	uczy​nił ​by	 tego	co	Gi ​ges?
Prze ​cież	mógł ​by	za ​brać	wszyst​ko,	prze ​spać	się	z	każ​dą	nie ​wia ​stą,	na ​wet	za ​bić	–	i	ni ​g​‐
dy	nie	zo​stać	schwy​ta ​ny.
Miał ​by	nie ​ogra ​ni ​czo​ną	wła ​dzę.
–		Taki	mu​siał ​by	być	bo​giem.
–		Gdy​by	po​sia ​dał	taką	wła ​dzę	i	jej	nie	uży​wał,	lu​dzie	uzna ​li ​by,	że	jest	idio​tą.
Wszy​scy	 są ​dzą,	 że	 złe	 po ​stę ​po​wa ​nie	 za ​pro​wa ​dzi	 ich	 da ​lej	 od	 czy​nie ​nia	 tego,	 co

słusz​ne.	Lu​dzie	do​brzy	to	ci,	któ​rzy	się	boją,	że	zo​sta ​ną	przy​ła ​pa ​ni.
–		Wła ​śnie	tak	po​wie ​dział ​by	Eu​fe ​mos	–	rze ​kłem	po​nu​ro.
Prze ​szli ​śmy	 w	 mil ​cze ​niu	 ko​lej ​ną	 prze ​czni ​cę.	 Po	 prze ​kro​cze ​niu	 ro​ga ​tek	 miej ​skich

prze ​pych	Tu​rioj	po​zo​stał	w	tyle.	Roz​dwo​jo​na	góra	wy​ro​sła	nade	mną,	kła ​dąc	się	brze ​‐
mie ​niem	na	ra ​mio​nach.
–		Ostat​niej	nocy	po​wie ​dzia ​łaś,	że	o	mi ​ło​ści	moż​na	po​wie ​dzieć	wię ​cej,	niż	nam	ob​‐

ja ​wi ​łaś	–	rze ​kłem.	–	Co	mia ​łaś	na	my​śli?	Może	tyl ​ko	się	dro​czy​łaś	z	De ​mo​sem?
–		Mó​wi ​łam	po​waż​nie.
–		Mo​żesz	mi	to	zdra ​dzić?	Czy	po​wi ​nie ​nem	się	pod ​dać	ja ​kie ​muś	ob​rzę ​do​wi	ini ​cja ​‐

cji?
Sta ​nę ​ła,	po	czym	od​wró​ci ​ła	się	na	pię ​cie	i	za ​czę ​ła	się	przy​glą ​dać	mo​jej	 twa ​rzy	 tak

ba ​daw ​czo,	że	od​nio​słem	wra ​że ​nie,	że	za	chwi ​lę	spło​nę.
–		Już	po​sia ​dasz	tę	wie ​dzę,	pa ​nie.
Tyl ​ko	jesz​cze	nie	przej ​rza ​łeś	na	oczy.
Za ​pło​ną ​łem	ru​mień​cem,	ura ​żo​ny,	oma ​mio​ny	i	sfru​stro​wa ​ny	po​nad	mia ​rę.
Za ​czą ​łem	 ro​zu​mieć,	 dla ​cze ​go	 za ​ło​ży​ła	 taką	 suk​nię	wczo​raj ​szej	 nocy.	 Mo​gła	 przy​‐

wdziać	sza ​tę,	któ​ra	ni ​cze ​go	nie	skry​wa ​ła,	po​nie ​waż	 jej	umysł	po​zo​sta ​wał	cał ​ko​wi ​cie
nie ​prze ​nik​nio​ny,	jak	mia ​sto	bez	mu​rów,	któ​re	ma	nie ​zdo​by​ty	akro​pol.
Mo​żesz	mieć	wszyst​ko	–	zda ​wa ​ła	się	mó​wić	–	ale	nic	ci	z	tego	nie	przyj ​dzie.
–		So​kra ​tes	ma ​wiał,	że	mą ​drość	za ​miesz​ku​je	w	ludz​kim	wnę ​trzu,	on	zaś	jest	je ​dy​nie

po​łoż​ną,	któ​ra	wy​do​by​wa	ją	na	świat.
–		So​kra ​tes	ro​zu​miał	mi ​ste ​ria.



Rze ​kła	to	z	taką	pew ​no​ścią,	któ​ra	przy​po​mnia ​ła	mi	ton,	ja ​kim	opo​wia ​da ​ła	o	ko​niach
Sy​ba ​ryj ​czy​ków.	Zu​peł ​nie	tak,	jak​by	tam	była.
–		Czyż​byś	po​zna ​ła	So​kra ​te ​sa?
Ko​lej ​ny	z	jej	ulot​nych,	skie ​ro​wa ​nych	do	wnę ​trza	uśmie ​chów.
–		Jak	są ​dzisz,	ile	mam	lat?
Nie	 ist​nia ​ła	wła ​ści ​wa	 od​po​wiedź	 na	 jej	 py​ta ​nie,	 ja	 zaś	 by​łem	wy​star ​cza ​ją ​co	 roz​‐

trop​ny,	aby	o	tym	wie ​dzieć.
Przy​pusz​czam,	że	ni ​g​dy	się	nie	 spo ​tka ​li,	po ​nie ​waż	So​kra ​tes	z	pew ​no​ścią	by	o	niej

wspo​mniał.
Na	ze ​wnątrz	sta ​no​wi ​li	swo​je	prze ​ci ​wień​stwo	–	jak	sfinks	i	sa ​tyr,	Afro​dy​ta	i	He ​faj ​‐

stos	–	ale	w	oboj ​gu	pło​nę ​ła	ta	sama	bo​ska	mą ​drość.	Gdy​by	się	po​bra ​li,	ich	dzie ​ci	by​ły​‐
by	pew ​nie	nie ​śmier ​tel ​ne.
–		Czy	So​kra ​tes	wy​ja ​śnił,	jak	lu​dzie	we ​szli	w	po​sia ​da ​nie	mą ​dro​ści,	któ​rą	rze ​ko​mo	z

nich	wy​do​by​wał?	–	spy​ta ​ła.	–	Je ​śli	on	był	po​łoż​ną,	to	kto	był	oj ​cem?
Wzru​szy​łem	ra ​mio​na ​mi.
–		Pew ​nie	bo​go​wie.
Zna ​leź​li ​śmy	się	po​now ​nie	w	oko​li ​cy	jej	domu,	a	im	bli ​żej	by​li ​śmy,	tym	bar ​dziej	sta ​‐

wa ​łem	się	po​nu​ry.	Nie	mo​głem	 znieść	my​śli,	 że	 na ​sza	 prze ​chadz​ka	 do​bie ​gnie	 koń​ca.
Poza	tym	nie	za ​py​ta ​łem	jesz​cze	o	płaszcz	Aga ​to​na.
Szcze ​rze	mó​wiąc,	pra ​wie	o	nim	za ​po​mnia ​łem.
Za ​trzy​ma ​ła	się	przed	fron​to​wy​mi	drzwia ​mi.
–		Mogę	ci	po​ka ​zać	coś	jesz​cze?	Nie	zaj ​mie	to	dłu​go.
Po​czu​cie	ulgi	spra ​wi ​ło,	że	na	mo​jej	 twa ​rzy	po​ja ​wił	się	nie ​przy​tom​ny	uśmiech.	Ru​‐

szy​łem	za	nią	szczę ​śli ​wy,	mi ​ja ​jąc	bra ​mę	i	po​dą ​ża ​jąc	trak​tem	na	gro​bli,	któ​ry	do​cho​dził
do	 dro​gi	 mię ​dzy	 zie ​lo​ny​mi	mo​kra ​dła ​mi	 peł ​ny​mi	 li ​lii	 i	 chwa ​stów.	 Z	 zie ​mi	 star ​cza ​ły
dziw ​ne	wzgór ​ki.	Tam,	gdzie	woda	była	czy​sta,	pod	po​wierzch​nią	było	wi ​dać	ka ​mien​ne
blo​ki.
–		To	Sy​ba ​ris	–	wy​ja ​śni ​ła	De ​oty​ma.
Tyle	to	i	ja	wie ​dzia ​łem.	Kie ​dy	pi ​ta ​go​rej ​czy​cy	z	Kro​to​nu	uzna ​li,	że	de ​ka ​den​cja	Sy​ba ​‐

ryj ​czy​ków	sta ​ła	się	nie ​zno​śna,	stwier ​dzi ​li,	że	nie	wy​star ​czy	je ​dy​nie	mia ​sta	po​ko​nać	lub
wziąć	w	nie ​wo​lę,	ale	trze ​ba	je	ze ​trzeć	z	po​wierzch​ni	zie ​mi.	Pew ​nej	nocy	zmie ​ni ​li	bieg
rze ​ki	Kra ​tis,	kie ​ru​jąc	ją	na	Sy​ba ​ris	i	to​piąc	śpią ​cych	bez​bron​nych	Sy​ba ​ryj ​czy​ków.	Sy​‐
ba ​ris	sie ​dem​dzie ​siąt	lat	sta ​ło	pu​ste,	do​pó​ki	Ateń​czy​cy	nie	po​sta ​no​wi ​li	za ​sie ​dlić	go	po​‐
now ​nie.
Na ​wet	jed​nak	wów ​czas	ko​lo​ni ​ści	nie	od​wa ​ży​li	 się	nadać	mia ​stu	daw ​ne ​go	 imie ​nia,

zaj ​mo​wa ​ło	 ono	 rów ​nież	mniej ​szą	po​wierzch​nię	od	swo​je ​go	 po​przed​ni ​ka.	Mil ​czą ​cym
świa ​dec ​twem	tych	wy​da ​rzeń	były	opusz​czo​ne	grzę ​za ​wi ​ska.
Wśród	 trzcin	 sta ​ła	 nie ​ru​cho​ma	 cza ​pla	 z	 po​chy​lo​ną	 gło​wą,	 jak​by	 na	 coś	 cze ​ka ​ła.

Zdzi ​wi ​ło	mnie,	że	coś	tak	po​nu​re ​go	może	być	jed​no​cze ​śnie	ta ​kie	pięk​ne.



–		By​łeś	kie ​dy	w	Egip​cie?
Zdą ​ży​łem	już	przy​wyk​nąć	do	tego,	że	De ​oty​ma	na ​gle	zmie ​nia ​ła	te ​mat.
–		Nie.
–		Egip​cja ​nie	pa ​mię ​ta ​ją	wy​da ​rze ​nia,	któ​re	były	daw ​ne	już	za	cza ​sów	He ​ro​do​ta.
Ktoś	zbu​do​wał	mur	na	koń​cu	mo ​kra ​deł,	aby	nie	mo​gły	się	tam	do​stać	zbłą ​ka ​ne	zwie ​‐

rzę ​ta.	De ​oty​ma	wspię ​ła	się	na	ka ​mie ​nie,	na ​stęp​nie	opu​ści ​ła	na	na ​syp,	aby	sta ​nąć	na	ka ​‐
mien​nym	ka ​pi ​te ​lu	tkwią ​cym	w	zie ​mi.	Z	ota ​cza ​ją ​cej	go	tra ​wy	wy​pły​wa ​ła	woda.
–		Egip​cja ​nie	opo​wia ​da ​ją	o	świę ​tej	wy​spie,	któ​ra	ist​nia ​ła	dzie ​więć	ty​się ​cy	lat	temu

za	słu​pa ​mi	Her ​ku​le ​sa	–	więk​szej	niź​li	Li ​bia	i	Azja	ra ​zem	wzię ​te.	Na ​le ​ża ​ła	ona	do	Po​‐
sej ​do​na,	któ​ry	na ​zwał	ją	Atlan​ty​dą.
Ru​szy​łem	za	nią	i	sta ​ną ​łem	na	kra ​wę ​dzi	grzę ​za ​wi ​ska.	Przez	san​da ​ły	za ​czę ​ło	mi	prze ​‐

cie ​kać	zim​ne	bło​to.
–	 	Mia ​sto,	 któ​re	 zbu​do​wa ​li,	 przez	wie ​ki	 uwa ​ża ​no	 za	 cud.	Mury	 ozdo​bi ​li	 brą ​zem,

świą ​ty​nie	wy​ło​ży​li	zaś	zło​tem	i	sre ​brem.	Ka ​na ​ły	i	za ​to​ki	były	peł ​ne	stat​ków	i	kup​ców	z
ca ​łe ​go	świa ​ta.
Jej	 głos	 po ​now ​nie	 przy​wo​łał	 nie ​zwy​kłe	 ob​ra ​zy,	 jak​by	 cza ​ra ​mi	wy​do​by​ła	 z	 ba ​gna

pra ​daw ​ne	ka ​mie ​nie	i	stwo​rzy​ła	z	nich	coś	wspa ​nial ​sze ​go,	niż	było	kie ​dyś.
–		Przez	wie ​le	po​ko​leń	miesz​kań​cy	Atlan​ty​dy	roz​trop​nie	po​gar ​dza ​li	wszyst​kim	z	wy​‐

jąt​kiem	praw ​dzi ​wej	cno​ty.	Nie	ule ​ga ​li	zgub​ne ​mu	wpły​wo​wi	zbyt​ków.	W	mia ​rę	upły​wu
cza ​su	stłu​mi ​li	jed​nak	w	so ​bie	bo​ską	iskrę.	Górę	wzię ​ła	ludz​ka	na ​tu​ra	i	choć	ze ​wnętrz​‐
ne ​mu	ob​ser ​wa ​to​ro​wi	mo ​gli	się	wy​dać	bo​gat​si,	szczę ​śliw ​si	 i	bar ​dziej	po​tęż​ni	niż	kie ​‐
dyś,	zmie ​rza ​li	ku	upad​ko​wi.	Póź​niej	roz​pę ​ta ​li	strasz​ną	woj ​nę	z	Ate ​na ​mi,	naj ​krwaw ​szą,
jaką	wi ​dział	świat,	kie ​dy	zaś	zo​sta ​li	po​ko​na ​ni,	Po​sej ​don	ode ​brał	swo​ją	wy​spę.	Po	po​‐
tęż​nych	trzę ​sie ​niach	zie ​mi	i	po​wo​dzi,	któ​re	trwa ​ły	dzień	i	noc,	Atlan​ty​da	po​grą ​ży​ła	się
w	mo​rzu.
Egip​cja ​nie	po​wia ​da ​ją,	że	do	dziś	stat​ki	nie	mogą	że ​glo​wać	w	tym	re ​jo​nie	z	po​wo​du

błot​ni ​stych	mie ​lizn.
Od	stro​ny	ba ​gien	po​wiał	wiatr.
De ​oty​ma	ode ​rwa ​ła	okruch	za ​pra ​wy	i	rzu​ci ​ła	go	po​nad	nie ​ru​cho​mą	ta ​flą	wody.	Tynk

od​bił	się	dwu​krot​nie	od	po​wierzch​ni	i	za ​to​nął.
Chcia ​łem	coś	po​wie ​dzieć	–	coś	głę ​bo​kie ​go	lub	mą ​dre ​go,	co	zro​bi ​ło​by	na	niej	wra ​‐

że ​nie	–	ale	ję ​zyk	uwiązł	mi	w	gar ​dle.	Mój	umysł	za ​mie ​nił	się	w	pu​sty​nię,	na	któ​rej	nie
ro​sły	żad​ne	sło​wa.
–		Dla ​cze ​go	ostat​niej	nocy	na ​zwa ​li	cię	pi ​ta ​go​rej ​czy​kiem?	–	za ​py​ta ​ła.
–		Do​ku​cza ​li	mi	z	po​wo​du	sła ​be ​go	ape ​ty​tu.	–	Prze ​rwa ​łem,	a	na ​stęp​nie	zdra ​dzi ​łem	jej

cząst​kę	praw ​dy.	–	Przy​by​łem	do	Ita ​lii	w	po​szu​ki ​wa ​niu	przy​ja ​cie ​la,	któ​ry	stu​dio​wał	u
na ​uczy​cie ​la	pi ​ta ​go​rej ​czy​ka.
–		Znasz	ja ​kichś	pi ​ta ​go​rej ​czy​ków?
–		Tyl ​ko	jed​ne ​go,	któ​ry	pra ​wił	z	sen​sem,	poza	tym	nie	okre ​ślił ​by	sie ​bie	mia ​nem	pi ​ta ​‐



go​rej ​czy​ka.
–		Ar ​chy​ta ​sa?
Po​now ​nie	 po​czu​łem,	 że	 nie	 mogę	 po​wie ​dzieć	 ni ​cze ​go,	 o	 czym	 by	 nie	 wie ​dzia ​ła.

Ogar ​nę ​ła	mnie	roz​pacz.
–		Znasz	go?
–		Jest	moim	przy​ja ​cie ​lem.	–	Nie	zwa ​ża ​jąc	na	za ​zdrość,	któ​rą	za ​pło​nę ​ła	moja	twarz,

pod​ję ​ła:
–		Czy	do​wie ​dzia ​łeś	się	cze ​goś	od	Ar ​chy​ta ​sa?
–		On	twier ​dzi,	że	świat	przy​po​mi ​na	in​stru​ment	mu​zycz​ny.
Spoj ​rza ​ła	mi	w	oczy.	Czu​łem	się	 tak,	 jak​by	roz​wi ​ja ​ła	moją	du​szę	ni ​czym	zwój	 i	w

niej	czy​ta ​ła.
–		Wi ​dzę,	że	spodo​ba ​ła	ci	się	jego	teo​ria.
–	 	Po	śmier ​ci	So ​kra ​te ​sa	mój	świat	 się	za ​wa ​lił.	–	Rzad​ko	roz​ma ​wia ​łem	z	 kimś	 tak

szcze ​rze,	a	cóż	do​pie ​ro	z	nie ​wia ​stą.
–		Teo​ria	Ar ​chy​ta ​sa	wska ​zu​je	spo​sób	zjed​no​cze ​nia	po​dzie ​lo​ne ​go	świa ​ta,	wy​do​by​cia

zeń	har ​mo​nii,	jak	z	dwóch	strun.
–		Prze ​cież	to	tyl ​ko	me ​ta ​fo​ra.
–		Nie,	to	wła ​śnie	od​krył	Pi ​ta ​go​ras.
Mu​zy​ka	rzą ​dzi	się	ma ​te ​ma ​tycz​ny​mi	pro​por ​cja ​mi	opar ​ty​mi	na	 tych	sa ​mych	 licz​bach,

któ​re	leżą	u	pod​staw	wszech​świa ​ta.	Ma ​te ​ma ​ty​ka	wy​ja ​śnia	wszyst​ko,	ale	ty	pew ​nie	już
to	wiesz…	–	zda ​łem	so​bie	na ​gle	spra ​wę.
–		Ma ​te ​ma ​ty​ka	nie	jest	do​sko​na ​ła.	Czy	wspo​mniał	ci	o	tym?	Gdy​byś	na ​stro​ił	lirę	we ​‐

dług	pro​por ​cji	ma ​te ​ma ​tycz​nych,	 in​ter ​wa ​ły	mię ​dzy	 ko ​lej ​ny​mi	 pa ​ra ​mi	 strun	 brzmia ​ły​by
do​sko​na ​le,	ale	by	się	nie	su​mo​wa ​ły.	Im	wię ​cej	strun	do​dasz,	tym	bar ​dziej	się	od​da ​lą	od
pod​sta ​wo​wej	nuty.	Do​bry	mu​zyk	wie,	że	 trze ​ba	 lek​ko	sko​ry​go​wać	każ​dy	dźwięk,	aby
cała	ska ​la	była	ze ​stro​jo​na.
Nie	zna ​łem	się	na	mu​zy​ce.
–		Tego	nie	poj ​mu​ję.
–	 	 Do​sko​na ​łe	 pro​por ​cje	ma ​te ​ma ​tycz​ne	 two​rzą	 nie ​do​sko​na ​łą	 ska ​lę.	 To	 tak,	 jak​byś

chciał	na ​peł ​nić	dzban,	w	któ​rym	mie ​ści	się	do​kład​nie	osiem	kub​ków.
Wle ​wasz	wodę,	ku​bek	po	kub​ku,	ale	przy	ósmym	dzban	się	prze ​le ​wa.
Je ​dy​nym	spo​so​bem	za ​po​bie ​gnię ​cia	prze ​la ​niu	jest	za ​dba ​nie	o	to,	aby	każ​dy	ku​bek	nie

był	do	koń​ca	pe ​łen.
–		Wy​bacz,	ale	to	nie	ma	sen​su.
–		Wła ​śnie.	Świat	nie	jest	sen​sow ​ny.
Albo	 na ​sze	 zmy​sły	 nie	 zo​sta ​ły	 stwo​rzo​ne	 tak,	 żeby	 zdo​ła ​ły	 do​ce ​nić	 do​sko​na ​łość,

albo	do​sko​na ​ły	świat	opi ​sy​wa ​ny	przez	ma ​te ​ma ​ty​kę	nie	jest	na ​szym	świa ​tem.
Przy​po​mnia ​łem	 so​bie	 pa ​ra ​doks	 Ar ​chy​ta ​sa	 o	 tym,	 że	 nie	 moż​na	 do​trzeć	 do	 koń​ca

wszech​świa ​ta.



–		Prze ​ma ​wiasz	jak	so​fi ​sta.	Góra	to	dół,	lewo	to	pra ​wo,	do​bro	zaś	to	zło.
Otwo​rzy​ła	usta	i	za ​trzy​ma ​ła	mnie	wzro​kiem.
–		Czy	ni ​g​dy	nie	uczy​ni ​łeś	cze ​goś	złe ​go,	co	spra ​wi ​ło,	że	po​czu​łeś	się	do​brze?
Ogar ​nę ​ła	mnie	 fala	 go​rą ​ca.	 Po​czu​łem	 pod​nie ​ce ​nie.	 Co	 gor ​sza,	 wie ​dzia ​łem,	 że	 to

spo​strze ​gła.
–		Dziw ​nie	jest	mó​wić	o	tym	z	ko​bie ​tą
–		wy​ją ​ka ​łem.
Uśmiech​nę ​ła	się	jak	sfinks.
–		Czy	ko​bie ​ty	nie	mogą	dys ​ku​to​wać	o	fi ​lo​zo​fii?	Czy	na ​tu​ra	męż​czy​zny	i	ko​bie ​ty	róż​‐

ni	się	czymś	poza	tym,	że	jed​no	za ​sie ​wa	ziar ​no,	dru​gie	zaś	wy​da ​je	owoc?
–		Męż​czyź​ni	by​wa ​ją	sil ​niej ​si.
Wy​ra ​zem	twa ​rzy	skwi ​to​wa ​ła	moją	li ​chą	ri ​po​stę.
–		Czy	ta	róż​ni ​ca	ma	zna ​cze ​nie	w	fi ​lo​zo​fii?
–		Nie.
–		Czy	wie ​le	ko​biet	nie	prze ​wyż​sza	wie ​lu	męż​czyzn	pod	wie ​lo​ma	wzglę ​da ​mi?
Ni ​g​dy	o	tym	nie	po​my​śla ​łem.
W	Ate ​nach	nie	ma	oka ​zji	do	oglą ​da ​nia	nie ​wiast	wy​ko​nu​ją ​cych	wie ​le	za ​jęć.
–		Czy	są ​dzisz,	że	na ​tu​ral ​ne	zdol ​no​ści	zo​sta ​ły	róż​nie	roz​dzie ​lo​ne	mię ​dzy	płcia ​mi?	Że

nie ​wia ​sta	jest	z	na ​tu​ry	bar ​dziej	le ​ni ​wa,	kru​cha	i	głu​pia?	Że	jest	mniej	zdol ​na	od	męż​‐
czy​zny?
Może	i	nie	zna ​łem	wie ​lu	ko​biet,	ale	zna ​łem	wy​star ​cza ​ją ​co	wie ​lu	męż​czyzn.
–		Wąt​pię.
De ​oty​mie	to	jed​nak	nie	wy​star ​czy​ło.
Od​wró​ci ​ła	się	nie ​cier ​pli ​wie,	spo​glą ​da ​jąc	w	stro​nę	domu.	Czu​łem,	że	ją	tra ​cę.
–		Dla ​cze ​go	za ​ło​ży​łaś	płaszcz	Aga ​to​na?	–	wy​beł ​ko​ta ​łem.
Od​wró​ci ​ła	się	i	prze ​szy​ła	mnie	spoj ​rze ​niem,	jak	pro​mień,	któ ​ry	prze ​cho​dzi	przez	za ​‐

sło​nę.
–		By​łam	cie ​ka ​wa,	kie ​dy	o	to	za ​py​tasz.
–		Skąd…
–		Aga ​ton	mó​wił	o	to​bie	bez	prze ​rwy.
Uwa ​ża,	że	je ​steś	naj ​mą ​drzej ​szym	z	jego	przy​ja ​ciół.
–		Dla ​cze ​go	no​sisz	jego	płaszcz?	–	po​wtó​rzy​łem.
–		Za ​po​mniał	o	nim.	Zo​sta ​wił	go	w	moim	domu,	kie ​dy	wy​ru​szył	nocą	do	Tu​rioj.
–		Aga ​ton	miesz​kał	w	two​im	domu?
–		Prze ​no​co​wał	u	mnie	przed	wy​jaz​dem	–	od ​rze ​kła	spo​koj ​nie.	Mo​żesz	so​bie	my​śleć,

co	chcesz	–	mó​wi ​ły	jej	oczy.	–	I	tak	ci	nie	po​wiem.
–		Są ​dzi ​łem,	że	za ​no​co​wał	u	De ​mo​sa.
–		Po​sprze ​cza ​li	się.	Kie ​dy	Aga ​ton	wró​cił,	za ​trzy​mał	się	u	mnie.
–		Jak	to?	Co	to	zna ​czy	„kie ​dy	Aga ​ton	wró​cił”?



–		Dwa	ty​go​dnie	 temu.	Udał	się	do	Ta ​ren​tu	na	spo​tka ​nie	z	 tobą,	ale	wy​da ​rzy​ło	się
coś	złe ​go.
Przy​po​mnia ​łem	so​bie	zbez​czesz​czo​ny	grób.	Jak	na	czło​wie ​ka	ma ​ją ​ce ​go	 ob​se ​sję	 na

punk​cie	cno​ty,	Aga ​to​no​wi	przy​tra ​fia ​ło	się	mnó​stwo	złych	rze ​czy.
–		Dla ​cze ​go	więc	nie	po​cze ​kał	tu​taj?
–		Do​stał	list	z	Lokr	Epi ​ze ​fi ​ryj ​skich.
Gdy	go	prze ​czy​tał,	oświad​czył,	że	musi	je ​chać.
–		Po​wie ​dział,	co	w	nim	na ​pi ​sa ​no?
–		Nie.	–	Na	jej	war ​gach	po​ja ​wił	są	uśmiech.	–	Ale	się	tego	do​wie ​dzia ​łam…
Się ​gnę ​ła	do	 trze ​wi ​ka	 i	wy​cią ​gnę ​ła	mały	 zwi ​tek	pa ​pi ​ru​su.	Wzią ​łem	 go	 i	 prze ​czy​ta ​‐

łem.
Mam	in​ne ​go	chęt​ne ​go.	Je ​śli	na ​dal	chcesz	mieć	księ ​gę,	mu​sisz	przy​być	przed	koń​cem

mie ​sią ​ca.
Cze ​kam	w	przed​sion​ku	Wiel ​kiej	Świą ​ty​ni.
Pi ​smo	było	nie ​sta ​ran​ne,	le ​d​wie	dało	się	od​czy​tać
–		jak​by	zo​sta ​ło	spo​rzą ​dzo​ne	przez	ko​goś	mio​ta ​ne ​go	sen​ny​mi	kosz​ma ​ra ​mi.	Nie	zna ​la ​‐

złem	pod​pi ​su.
–		Wiesz,	kto	to	przy​słał?
–		Czło​wiek	z	Lokr,	pi ​ta ​go​rej ​czyk	imie ​niem	Ti ​ma ​jos.	Aga ​ton	pró​bo​wał	ku​pić	od	nie ​‐

go	księ ​gę,	ale	Ti ​ma ​jos	żą ​dał	zbyt	dużo.
Sto	drachm	–	spo​czy​wa ​ją ​cych	na	dnie	Za ​to​ki	Ta ​renc ​kiej.
Chcia ​łem	coś	po​wie ​dzieć,	ale	za ​mil ​kłem.	Przy​szła	mi	do	gło​wy	przy​kra	myśl.	 Po​‐

now ​nie	 uj ​rza ​łem	 tam​ten	 grób.	Otwo​rzy​li	mo​gi ​łę	 i	 za ​bra ​li	 przed​mio​ty	 gro​bo​we.	 Czy
były	w	nim	pie ​nią ​dze?	Zło​to?
De ​oty​ma	wy​ba ​wi ​ła	mnie	z	nie ​do​li.
–		Aga ​ton	nie	miał	pie ​nię ​dzy.
–		Skąd	wiesz?
–		Po​pro​sił	mnie	bo​wiem	o	po​życz​kę.
Od​mó​wi ​łam.
–		Co	za ​mie ​rzał	uczy​nić	po	do​tar ​ciu	do	Lokr?
–		Nie	po​wie ​dział	mi.	Nie	rzekł	na ​wet,	czy	wró​ci.
Chłod​ny	 dreszcz	 prze ​szedł	mi	 po	 no​dze.	Gdy	 tak	 sta ​łem,	wil ​got​na	 zie ​mia	 za ​czę ​ła

wol ​no	wcią ​gać	moje	sto​py.
Wy​cią ​gną ​łem	je,	nie ​mal	tra ​cąc	je ​den	z	san​da ​łów,	i	wy​co​fa ​łem	się	na	brzeg.
De ​oty​ma	ob​ser ​wo​wa ​ła	mnie	uważ​nie.
–		Mam	coś	jesz​cze.	–	Się ​gnę ​ła	ręką	i	roz​pię ​ła	zło​ty	łań​cuch	na	szyi.	Skry​wał	go	na ​‐

szyj ​nik	z	fig,	któ​ry	wi ​dzia ​łem	ostat​niej	nocy.	Łań​cuch	i	znacz​nie	wię ​cej.
–		Pro​sił,	że ​bym	ci	to	dała,	je ​śli	przy​je ​dziesz	przed	jego	po​wro​tem.
Łań​cu​szek	koń​czył	się	cy​lin​drycz​nym	zło​tym	pu​de ​łecz​kiem.



Wy​ję ​ła	go	z	miej ​sca,	gdzie	wi ​siał	mię ​dzy	pier ​sia ​mi,	i	rzu​ci ​ła	w	moją	stro​nę.
Pach​niał	fi ​ga ​mi.
Otwo​rzy​łem	pu​de ​łecz​ko.	Na	moją	dłoń	wy​pa ​dła	mała	zło ​ta	blasz​ka	–	zło​ty	li ​stek	de ​‐

li ​kat​nie	skrę ​co​ny	ni ​czym	zwój.
–		Otwórz.
Roz​wi ​ną ​łem	zło​tą	blasz​kę,	któ​ra	oka ​za ​ła	się	wiel ​ko​ści	mo​je ​go	kciu​ka.
Nie ​mal	 całą	 jej	 po​wierzch​nię	po​kry​wa ​ły	drob​ne	wy​ry​te	 li ​te ​ry,	 ści ​śnię ​te	na	ma ​łym

skraw ​ku	z	nie ​mal	roz​pacz​li ​wą,	na ​glą ​cą	po​trze ​bą.
Sło​wa	pa ​mię ​ci	wy​ry​te	w	zło​cie…
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JO ​NAH	–	LON​DYN	
Spo​glą ​dał	na	 ta ​blicz​kę	umiesz​czo​ną	w	gro​bow ​cu	z	akry​lo​we ​go	 szkła,	 przy​ci ​ska ​jąc

te ​le ​fon	do	ucha.	Ri ​chard	od​po​wie ​dział	bar ​dzo	szyb​ko,	jak	na	sie ​bie.
–		Sły​sza ​łeś	naj ​now ​sze	wia ​do​mo​ści	o	Lily?	Od	po​li ​cji?	Wy​glą ​da	na	to,	że	ją	zna ​leź​‐

li.
Jo​nah	na ​wet	nie	za ​dał	so​bie	tru​du	udzie ​le ​nia	od​po​wie ​dzi.
–		Opo​wiedz	mi	o…	–	Od​czy​tał	mu​ze ​al ​ną	kar ​tecz​kę.	–	Zło​tej	ta ​blicz​ce	or ​fic ​kiej.
Ką ​tem	oka	za ​uwa ​żył	straż​ni ​ka	ob​ser ​wu​ją ​ce ​go	go	z	pro​gu,	ale	te ​raz	nie	mia ​ło	to	dla

nie ​go	żad​ne ​go	zna ​cze ​nia.
Ri ​chard	za ​milkł	i	na	li ​nii	zro​bi ​ło	się	ci ​cho	jak	w	mu​zeum.
–		Nie	wiem,	o	czym	mó​wisz	–	rzekł	w	koń​cu.
–		Wi ​dzia ​łem	ry​su​nek	w	dzien​ni ​ku	wy​ko​pa ​lisk.	–	W	ostat​niej	chwi ​li	po​wstrzy​mał	się

przed	wspo​mnie ​niem,	że	Lily	sko​pio​wa ​ła	tekst.
–	 	Pod​pi ​sa ​li ​śmy	klau​zu​lę	o	nie ​ujaw ​nia ​niu	 in​for ​ma ​cji	–	po​wie ​dział	Ri ​chard.	–	 Lily

nie	po​win​na	była	ci	mó​wić.
–		Nie	zro​bi ​ła	tego.	–	Straż​nik	po​słał	mu	ostrze ​gaw ​cze	spoj ​rze ​nie.	–	Po	pro​stu	my​‐

ślę,	że	ta	ta ​blicz​ka	ma	zwią ​zek	z	jej	znik​nię ​ciem.
–		Prze ​cież	od​na ​leź​li	Lily,	nie	sły​sza ​łeś?
–		Roz​ma ​wia ​łeś	z	nią?
Ri ​chard	się	za ​wa ​hał.
–		Nie.
–		Ani	ja.	Dla ​te ​go	mu​szę	wie ​dzieć	wszyst​ko	o	tej	ta ​blicz​ce.
Na	li ​nii	roz​le ​gły	się	trza ​ski.	Jo​nah	spoj ​rzał	w	kie ​run​ku	straż​ni ​ka,	ale	uwa ​gę	tam​te ​go

od​wró​ci ​ła	Ja ​pon​ka,	któ​ra	fo​to​gra ​fo​wa ​ła	eks ​po​na ​ty	z	uży​ciem	lam​py	bły​sko​wej.
–		Bę ​dziesz	mu​siał	za ​py​tać	o	to	spon​so​rów.
–		Nie	wy​krę ​caj	się.	Je ​steś	jej	przy​ja ​cie ​lem	czy	nie?
–	 	 Pew ​nie,	 że	 je ​stem	 –	 na ​bur ​mu​szył	 się	 Ri ​chard.	 –	 Chcę	 ci	 po​móc,	 ale	 to	 nie	 ja

twier ​dzę,	że	Lily	za ​gi ​nę ​ła.
–		Je ​śli	mi	nie	po​wiesz,	pój ​dę	do	me ​diów.
Dzien​ni ​ka ​rze	już	za ​czę ​li	wę ​szyć.	–	Kłam​stwo	z	tru​dem	prze ​szło	mu	przez	gar ​dło,	pa ​‐

mię ​tał	bo​wiem	swo​ją	po​ran​ną	kon​fe ​ren​cję	pra ​so​wą,	ale	Ri ​chard	po​łknął	przy​nę ​tę.
–		Za ​dzwo​nię	do	fun​da ​cji.	Oni	ci	to	wy​tłu​ma ​czą.



–		Kto?
–		Fun​da ​cja	Eika ​sia.	To	oni	fi ​nan​su​ją	wy​ko​pa ​li ​ska.	Mają	biu​ro	w	Lon​dy​nie.
Ja ​pon​ka	znik​nę ​ła,	straż​nik	zaś	szedł	w	jego	stro​nę,	wska ​zu​jąc	te ​le ​fon.	Jo​nah	już	wie ​‐

dział,	że	nie	znaj ​dzie	od​po​wie ​dzi	w	Lon​dy​nie.
–		Co	się	wy​da ​rzy​ło	w	Si ​ba ​ri,	za ​nim	do​tar ​łem	na	miej ​sce?
–		Prze ​pra ​szam	pana.	–	Straż​nik	mó​wił	znacz​nie	gło​śniej	od	Jo​na ​ha.
–	 	W	po​rząd​ku	–	rzekł	do	Ri ​chard.	–	Umów	spo​tka ​nie	 i	po​in​for ​muj	mnie.	Jak	naj ​‐

szyb​ciej.
Scho​wał	te ​le ​fon	i	wy​trzy​mał	wzrok	straż​ni ​ka,	do​pó​ki	ten	nie	usiadł	na	stoł ​ku	w	ką ​cie

sali.	Było	mu	obo​jęt​ne,	czy	zo​sta ​nie	upo​mnia ​ny.
Pa ​trzył	na	ta ​blicz​kę	uwię ​zio​ną	w	ga ​blo​cie.	Czuł	jej	ból	–	była	 jed​no​cze ​śnie	żywa	 i

mar ​twa,	wi ​docz​na	i	nie ​da ​ją ​ca	się	do​tknąć.
Je ​stem	sło​wa ​mi	pa ​mię ​ci	–	mó​wi ​ła	–	wy​ry​ty​mi	w	zło​cie	na	go​dzi ​nę	two​jej	śmier ​ci.
–		Czy	Lily	nie	żyje?	–	za ​py​tał.
Nie.	Wie ​dział ​by,	gdy​by	umar ​ła.
Po​czuł ​by	to,	ale	nie	czuł	ni ​cze ​go.	Lily	znaj ​do​wa ​ła	się	da ​le ​ko,	być	może	uwię ​zio​na

za	inną	nie ​wi ​docz​ną	ścia ​ną,	jak	or ​fic ​ka	ta ​blicz​ka.	Mimo	to	żyła.
Jak	ją	od​na ​leźć?
Jego	uwa ​gę	zwró​ci ​ły	trzy	sło​wa	umiesz​czo​ne	na	kar ​cie	w	ga ​blo​cie.	Nie	zbli ​żaj	się.
W	jego	uszach	roz​legł	się	nie ​prze ​rwa ​ny,	ryt​micz​ny	dźwięk.	Ze	zdu​mie ​niem	stwier ​‐

dził,	że	było	to	ty​ka ​nie	jego	ze ​gar ​ka.	Ro​zej ​rzał	się	wo​kół,	ale	ża ​den	ze	zwie ​dza ​ją ​cych
wy​da ​wał	się	go	nie	sły​szeć.
Czyż​bym	osza ​lał?
Spoj ​rzał	 na	 ze ​ga ​rek.	 Jego	 słuch	 po​wró​cił	 do	 nor ​my.	 Te ​raz	 do​bie ​ga ​ły	 go	 je ​dy​nie

szum	kli ​ma ​ty​za ​cji	i	gło​sy	z	od​da ​li.
Wró​cił	do	miesz​ka ​nia	i	usiadł	przy	sto​le	ze	ster ​tą	otwar ​tych	ko​pert,	lap​to​pem	i	bu​tel ​‐

ką	piwa.	Lily	spo​glą ​da ​ła	na	nie ​go	z	fo​to​gra ​fii	na	ekra ​nie.	Sie ​dzia ​ła	we ​wnątrz	ogrom​nej
am​fo​ry	zwa ​nej	pi ​tos,	któ​ra	by​ła ​by	więk​sza	od	niej,	gdy​by	nie	tkwi ​ła	po	kra ​wędź	w	zie ​‐
mi.
Lily	uśmie ​cha ​ła	się	ra ​do​śnie	do	apa ​ra ​tu,	ła ​miąc	mu	ser ​ce.
Miał	przed	ocza ​mi	jej	pro​fil	na	Fa ​ce ​bo​oku.	Przej ​rzał	wpi ​sy,	szu​ka ​jąc	cze ​goś,	co	mo​‐

gło​by	mieć	zna ​cze ​nie.
Same	za ​tro​ska ​ne	wia ​do​mo​ści	od	przy​ja ​ciół,	do	któ​rych	za ​dzwo​nił	w	nie ​dzie ​lę,	ma ​‐

ją ​cych	na ​dzie ​ję,	że	nic	jej	się	nie	sta ​ło,	i	po​spiesz​nie	skre ​ślo​na	li ​nij ​ka	od	Ju​lii,	któ​ra	je
ucię ​ła,	ogła ​sza ​jąc,	że	jej	sio​strę	od​na ​la ​zła	wło​ska	po​li ​cja.	Nikt	nie	wie ​dział	nic	wię ​‐
cej.
Nie	zna ​lazł	żad​nych	od​po​wie ​dzi.
Na ​pi ​sał	krót​ką	wia ​do​mość.
Na ​dal	nie	mam	kon​tak​tu	z	Lily.



Je ​śli	ktoś	z	Was	był	na	sta ​no​wi ​sku	ar ​che ​olo​gicz​nym	i	wi ​dział	coś	nie ​zwy​kłe ​go	 lub
wie,	gdzie	Lily	może	się	znaj ​do​wać,	pro​szę	o	pil ​ny	kon​takt.
Sło​wa	uka ​za ​ły	się	w	polu	osi	cza ​su	i	po​sza ​rza ​ły.	Cze ​ka ​jąc	na	od​po​wiedź,	otwo​rzył

nową	za ​kład​kę	i	za ​lo​go​wał	się	na	kon​to	ban​ko​we.	Na ​dal	żad​nych	 trans ​ak​cji	od	cza ​su
jego	wy​jaz​du	z	Ber ​li ​na.
Przy​po​mniał	so​bie	py​ta ​nie	Cha ​ris.
„Czy	wiesz,	co	ro​bi ​ła	we	Wło​szech?”
Za ​czął	prze ​glą ​dać	hi ​sto​rię	trans ​ak​cji,	ana ​li ​zu​jąc,	co	się	sta ​ło	przed	znik​nię ​ciem	Lily.
Je ​śli	w	ty​go​dniu	po​prze ​dza ​ją ​cym	jej	znik​nię ​cie	wy​da ​rzy​ło	się	coś	nie ​zwy​kłe ​go,	od

razu	to	za ​uwa ​ży.	Tyl ​ko	że	Lily	prze ​by​wa ​ła	we	Wło​szech,	on	zaś	ba ​wił	w	róż​nych	miej ​‐
scach,	 gdzie	 po​słu​gi ​wa ​no	 się	 ję ​zy​kiem	 fran​cu​skim,	 ho​len​der ​skim,	wło​skim,	 grec ​kim,
nie ​miec ​kim…
Grec ​kim?
Prze ​czy​tał	frag​ment	hi ​sto​rii	trans ​ak​cji.
22	sierp​nia	2012	atm	plac	kon​sty​tu​cji,	ate ​ny,	gr,	eur	100.00	
To​ur ​née	 kon​cer ​to​we	 ozna ​cza ​ło	 cią ​głą	 zmia ​nę	miej ​sca	 po​by​tu.	Klu​by,	 ho​te ​le,	 bary

szyb​kiej	ob​słu​gi	–	te	same	mar ​ki	po ​wta ​rza ​ne	w	róż​nych	ję ​zy​kach,	cho ​ciaż	wszy​scy	mó​‐
wi ​li	po	an​giel ​sku.	Ła ​two	mógł	za ​po​mnieć,	gdzie	jest,	jesz​cze	 ła ​twiej,	gdzie	był.	Wie ​‐
dział	jed​nak,	że	w	tym	roku	nie	zna ​lazł	się	w	pro​mie ​niu	ośmiu​set	ki ​lo​me ​trów	od	Aten.
Kar ​ta	mo​gła	 być	 skra ​dzio​na,	 ale	 na	 kon​cie	 po​zo​sta ​ły	 pie ​nią ​dze.	 Jo​nah	 nie	 są ​dził,

żeby	zło​dziej	po​ko​nał	dłu​gą	dro​gę	do	Aten,	żeby	pod​jąć	sto	euro.
Prze ​cież	Lily	była	wte ​dy	w	Si ​ba ​ri.
Roz​ma ​wiał	z	nią	co	noc.
A	może	nie?	Któ​re ​goś	wie ​czo​ru	fa ​cet	od	pro​mo​cji	za ​pro​sił	 ich	do	klu​bu,	a	gło​śnik

ba ​so​wy	tak	hu​czał,	że	nie	sły​szał	sa ​me ​go	sie ​bie.	Kie ​dy	wy​szedł	z	sali,	Lily	prze ​sła ​ła
mu	ese ​me ​sa	z	wi ​do​mo​ścią,	że	po ​szła	spać.	Czy	było	to	w	pią ​tek?	We	wto​rek?	Czy	był
wte ​dy	w	Rot​ter ​da ​mie,	a	może	w	Gan​da ​wie?
Chy​ba	wspo​mnia ​ła ​by	mu	o	wy​jeź​dzie	do	Aten.
Czy	na	pew ​no?
Wró​cił	do	jej	pro​fi ​lu	na	Fa ​ce ​bo​oku	i	spoj ​rzał	na	zdję ​cie,	ża ​łu​jąc,	że	ob​raz	nie	może

udzie ​lić	mu	od​po​wie ​dzi.
Za ​sta ​na ​wiał	się,	 jaki	zwią ​zek	ze	znik​nię ​ciem	Lily	mo​gły	mieć	zło​ta	 ta ​blicz​ka	 i	po​‐

dróż	do	Aten.	Na ​gle	uśmiech	na	jej	twa ​rzy	stał	się	jak​by	roz​pacz​li ​wy.	„Wy​cią ​gnij	mnie
stąd”	–	po​wie ​dzia ​ła,	za ​grze ​ba ​na	w	zie ​mi.
Ko​mór ​ka	wy​da ​ła	dźwięk	in​for ​mu​ją ​cych	o	na ​dej ​ściu	ese ​me ​sa.
Ri ​chard	bał	się	za ​dzwo​nić.	Jo​nah	miał	ocho​tę	z	miej ​sca	do	nie ​go	od​zwo​nić,	ale	wie ​‐

dział,	że	ten	nie	od​bie ​rze.
Co	masz	do	ukry​cia?	–	po​my​ślał.
Prze ​czy​tał	wia ​do​mość.



Spo​tka ​ją	się	z	Tobą	ju​tro	o	czter ​na ​stej.
Nie ​gdyś	 był	 to	 naj ​więk​szy	 port	 na	 świe ​cie,	 przez	 któ​ry	 prze ​pły​wa ​ły	 to​wa ​ry	 ze

wszyst​kich	stron	glo​bu.	Te ​raz	w	Do​cklands	han​dlo​wa ​no	je ​dy​nie	pa ​pie ​rem.	Jo​nah	prze ​‐
dzie ​rał	się	przez	tłum	lu​dzi	w	gar ​ni ​tu​rach,	czu​jąc	się	jak	włó​czę ​ga	w	swo​ich	dżin​sach
rur ​kach	i	T-shir ​cie	ze ​spo​łu	Beta	Band.
Wszedł	do	lob​by	i	za ​dał	so​bie	py​ta ​nie,	czy	nie	po​my​lił	bu​dyn​ku.	Znak	umiesz​czo​ny

nad	sta ​no​wi ​skiem	re ​cep​cji	nie	wspo​mi ​nał	ani	sło​wem	o	Fun​da ​cji	Eika ​sia.	Za ​miast	tego
du​ży​mi	brą ​zo​wy​mi	li ​te ​ra ​mi	wy​pi ​sa ​no	TO​WA​RZY​STWO	ŻE​GLU​GO​WE	OPHION	SA.
Po	chwi ​li	przy​po​mniał	so​bie,	gdzie	wi ​dział	tę	na ​zwę.	Dwa	dni	 temu	prze ​czy​tał	o	niej
w	In​ter ​ne ​cie,	ale	nie	w	związ​ku	 z	 fun​da ​cją	 lub	Ri ​char ​dem.	To​wa ​rzy​stwo	Że ​glu​go​we
„Ophion”	było	fir ​mą	ro​dzin​ną	na ​le ​żą ​cą	do	Arie ​go	Ma ​ro​us ​si ​sa,	dzie ​dzi ​ca	for ​tu​ny	zna ​ne ​‐
go	ar ​ma ​to​ra	i	wła ​ści ​cie ​la	jach​tu	„Ne ​stis”.
Tego	sa ​me ​go,	któ​ry	roz​pły​nął	się	w	ciem​no​ści	w	dniu	za ​gi ​nię ​cia	Lily,	któ​ra	znik​nę ​ła

pod​czas	prac	wy​ko​pa ​li ​sko​wych	fi ​nan​so​wa ​nych	przez	Fun​da ​cję	Eika ​sia,	do	któ​rej	biu​ra
ode ​słał	go	Ri ​chard.	Rzecz	jed​nak	w	tym,	że	w	rze ​czy​wi ​sto​ści	biu​ro	na ​le ​ża ​ło	do	To​wa ​‐
rzy​stwa	Że ​glu​go​we ​go	„Ophion”.
Re ​cep​cjo​nist​ka	nie	po​wi ​ta ​ła	go	uśmie ​chem.
–		Szu​kam	Fun​da ​cji	Eika ​sia
–		po​wie ​dział.
–		Czy	jest	pan	umó​wio​ny	na	spo​tka ​nie?	–	Przy​ję ​ty	przez	nią	wy​raz	 twa ​rzy	ko​mu​ni ​‐

ko​wał,	że	uwa ​ża	to	za	mało	praw ​do​po​dob​ne.
–		Na ​zy​wam	się	Jo​nah	Bar ​nes.
Cze ​ka ​ją	na	mnie.
Dała	mu	prze ​pust​kę	i	skie ​ro​wa ​ła	do	ko​lej ​nej	re ​cep​cji	na	czter ​na ​stym	pię ​trze.
Nikt	go	tam	nie	ocze ​ki ​wał.	Usiadł	na	skó​rza ​nej	ka ​na ​pie	wiel ​ko​ści	trum​ny,	wy​god​nej

i	zim​nej,	 i	 się ​gnął	po	bro ​szu​rę	 le ​żą ​cą	na	szkla ​nym	sto​le.	Prze ​kart​ko​wał	 ją,	oglą ​da ​jąc
zdję ​cia	w	po​szu​ki ​wa ​niu	 ja ​kie ​go​kol ​wiek	uję ​cia	Lily	wśród	na ​ukow ​ców	 i	uśmiech​nię ​‐
tych	pra ​cow ​ni ​ków	dzia ​ła ​ją ​cych	w	te ​re ​nie.
Wie ​le	pro ​jek​tów	wy​da ​wa ​ło	się	nie	mieć	żad​ne ​go	związ​ku	z	ar ​che ​olo​gią	–	na	zdję ​‐

ciach	wid​nie ​li	fi ​zy​cy,	fi ​lo​zo​fo​wie	i	bio​lo​dzy	mor ​scy.
Naj ​wy​raź​niej	fun​da ​cja	dys ​po​no​wa ​ła	po ​kaź​ny​mi	środ​ka ​mi	i	prze ​zna ​cza ​ła	je	na	róż​ne

cele.
Po	chwi ​li	szkla ​ne	drzwi	się	otwo​rzy​ły	i	do	po ​ko​ju	wszedł	męż​czy​zna	w	sza ​rym	gar ​‐

ni ​tu​rze.	Był	wy​so​ki	i	opa ​lo​ny,	o	czar ​nych	krę ​co​nych	wło​sach	i	rzeź​bio​nych	ry​sach	sam​‐
ca	alfa.
–		Pa ​nie	Bar ​nes	–	po​wie ​dział	bez	uśmie ​chu	–	na ​zy​wam	się	An​dre ​as	Ma ​nia ​tis.
Je ​stem	dy​rek​to​rem	za ​rzą ​dza ​ją ​cym.
Dzię ​ku​ję,	że	pan	przy​szedł.
W	jego	an​giel ​skim	było	coś	ob​ce ​go,	co	du​żym	na ​kła ​dem	środ ​ków	do​pro​wa ​dzo​no	do



per ​fek​cji.
Wpro​wa ​dził	Jo​na ​ha	do	pry​wat​ne ​go	ga ​bi ​ne ​tu	przez	po​dwój ​ne	szkla ​ne	drzwi.
W	oknach	się ​ga ​ją ​cych	od	pod​ło​gi	do	su​fi ​tu	moż​na	było	do​strzec	od​bi ​cie	bu​dyn​ku	w

fa ​sa ​dzie	prze ​ciw ​le ​głe ​go	gma ​chu.
–		Przy​kro	mi	z	po​wo​du	za ​gi ​nię ​cia	pań​skiej	żony.	Musi	pan	prze ​ży​wać	trud​ny	okres.
Trud​ny?
Sło​wo,	któ​re ​go	użył,	 su​ge ​ro​wa ​ło	względ​ność	–	punkt	na	 kon​ti ​nu​um	od	 ła ​twe ​go	 do

trud​ne ​go	–	ale	Jo​nah	znaj ​do​wał	się	kil ​ka	stop​ni	po​nad	war ​to​ścią	mak​sy​mal ​ną.
–		Za	chwi ​lę	do​łą ​czy	do	nas	dok​tor	An​drews.	Udzie ​li	bar ​dziej	pre ​cy​zyj ​nych	od​po​‐

wie ​dzi	na	pań​skie	py​ta ​nia.
Se ​kre ​tar ​ka	przy​nio​sła	dwa	dzban​ki	z	kawą	i	śmie ​tan​kę.
–		Są ​dzi ​łem,	że	po​my​li ​łem	ad​res	–	od​parł	Jo​nah,	kie ​dy	se ​kre ​tar ​ka	na ​le ​wa ​ła	kawę.	–

Co	łą ​czy	wa ​szą	fun​da ​cję	z	To​wa ​rzy​stwem	Że ​glu​go​wym	„Ophion”?
–		Wła ​ści ​cie ​le	to​wa ​rzy​stwa	fi ​nan​su​ją	na ​szą	fun​da ​cję.
–		Ari	Ma ​ro​us ​sis?
–		Tak,	mię ​dzy	in​ny​mi.
–		On	tam	był,	praw ​da?	Na	miej ​scu	wy​ko​pa ​lisk,	w	dniu	za ​gi ​nię ​cia	Lily.
An​dre ​as	stuk​nął	w	stół	srebr ​nym	pió​rem.
–		Ro​dzi ​na	Ma ​ro​us ​si ​sów	lubi	wie ​dzieć,	na	co	idą	jej	pie ​nią ​dze.	To	na ​tu​ral ​ne.
–		Sły​szy​cie	mnie?	–	Prze ​rwał	im	cien​ki	gło​sik.
Jo​nah	od​wró​cił	się	w	stro​nę	drzwi,	ale	 te	były	za ​mknię ​te.	Głos	do​cho​dził	zza	 jego

ple ​ców,	choć	kie ​dy	wcho​dził,	ni ​ko​go	tam	nie	wi ​dział.	Od​wró​cił	się	na	krze ​śle.
Sze ​ro​ki	ekran	na	ścia ​nie	ożył,	uka ​zu​jąc	sie ​dzą ​ce ​go	za	biur ​kiem	Ri ​char ​da.	Miej ​sce,

w	któ​rym	się	znaj ​do​wał,	przy​po​mi ​na ​ło	la ​bo​ra ​to​rium	w	Si ​ba ​ri.	Ri ​chard	umie ​ścił	ka ​me ​‐
rę	zbyt	wy​so​ko	i	zbyt	bli ​sko,	wci ​snę ​ła	go	więc	w	krze ​sło	i	po​więk​szy​ła	nos.
–		Dzię ​ku​ję,	że	pan	do	nas	do​łą ​czył,	dok​to​rze	An​drews
–		po​wie ​dział	An​dre ​as.	–	Wiem,	że	zna	pan	Jo​na ​ha	Bar ​ne ​sa.
W	pierw ​szej	chwi ​li	Jo​nah	nie	sko​ja ​rzył.	Ri ​chard	za ​wsze	był	dla	nie ​go	po	pro​stu	Ri ​‐

char ​dem,	ni ​g​dy	dok​to​rem	An​drew ​sem.
Prze ​su​nął	krze ​sło	w	kie ​run​ku	środ​ka	po​ko​ju,	nie ​pew ​ny,	gdzie	po​wi ​nien	się	znaj ​do​‐

wać,	nie	wi ​dział	bo​wiem	ka ​me ​ry	po	swo​jej	stro​nie.
–		Ri ​chard	wie,	że	chcia ​łem	za ​py​tać	o	zło​tą	 ta ​blicz​kę	or ​fic ​ką,	któ​rą	zna ​leź​li ​ście	w

Si ​ba ​ri	–	po​wie ​dział	An​dre ​aso​wi.
An​dre ​as	spoj ​rzał	na	nie ​go,	 jak​by	Jo​nah	był	parą	spi ​nek	do	ko​szu​li,	 któ​rą	 za ​mie ​rza

ku​pić.
–		Nie	je ​stem	ar ​che ​olo​giem.
W	Lon​dy​nie	 tyl ​ko	wy​pi ​su​je ​my	 cze ​ki.	 –	 Po​now ​nie	 stuk​nął	 pió​rem	 w	 stół,	 żeby	 to

pod​kre ​ślić.	–	Nie	wy​da ​li ​śmy	jesz​cze	żad​ne ​go	oświad​cze ​nia	na	te ​mat	wy​ko​pa ​lisk	pro ​‐
wa ​dzo​nych	w	Si ​ba ​ri.



Jego	ton	był	tak	pro​tek​cjo​nal ​ny,	że	Jo​nah	uznał	go	za	ce ​lo​wy.	Fa ​cet	chciał	na ​pę ​dzić
mu	stra ​cha.
–		Zna ​leź​li	ta ​blicz​kę	–	po​wie ​dział.	–	Wie	pan,	jak	wy​glą ​da ​ją	ta ​blicz​ki	or ​fic ​kie?	To

sta ​ro​żyt​ne	zło​te	blasz​ki	po​kry​te	drob​nym	pi ​smem.	Jed​na	z	nich	znaj ​du​je	się	w	Bri ​tish
Mu​seum.	Lily	zna ​la ​zła	ko​lej ​ną	pod​czas	wy​ko​pa ​lisk	w	Si ​ba ​ri.
–		Nasi	pra ​cow ​ni ​cy	pod​pi ​sa ​li	klau​zu​lę	o	za ​cho​wa ​niu	ta ​jem​ni ​cy.
–		Cho​dzi	o	moją	żonę	–	przy​po​mniał	mu	Jo​nah.
–		Dok​tor	An​drews	twier ​dzi,	że	po​li ​cja	już	ją	od​na ​la ​zła.
–		Nie	są ​dzę.	My​ślę,	że	jed​nym	z	po​wo​dów	znik​nię ​cia	Lily	jest	ta	ta ​blicz​ka.
Cała	trój ​ka	za ​mil ​kła.	Pió​ro	An​dre ​asa	za ​wi ​sło	w	po​wie ​trzu.	Jo​nah	spoj ​rzał	na	ekran,

pró​bu​jąc	zmu​sić	Ri ​char ​da	do	od​wró​ce ​nia	wzro​ku.	Trud​no	było	to	zro​bić,	nie	wie ​dząc,
gdzie	jest	ka ​me ​ra,	ale	wi ​dać	się	uda ​ło,	po​nie ​waż	Ri ​chard	sku​lił	się	na	krze ​śle.
–		Nie	wol ​no	nam	o	tym	mó​wić.
–		Po	co	te	wszyst​kie	ta ​jem​ni ​ce?
Ri ​chard	spoj ​rzał	po​nad	ra ​mie ​niem	Jo​na ​ha	w	kie ​run​ku	biur ​ka	An​dre ​asa.	Jak	kla ​so​wy

li ​zus	py​ta ​ją ​cy	o	zgo​dę	na ​uczy​cie ​la.
–		To	waż​ne	zna ​le ​zi ​sko.	Mu​si ​my	po​twier ​dzić	au​ten​tycz​ność	przed​mio​tu,	zba ​dać	go…
Ist​nie ​ją	okre ​ślo​ne	pro​ce ​du​ry.
–		Ale	zna ​leź​li ​ście	go?
Ri ​chard	nie ​chęt​nie	ski ​nął	gło​wą.
–		Czy	było	w	nim	coś	wy​jąt​ko​we ​go?
–		Wy​jąt​ko​we ​go?	–	Dok​tor	An​drews	po ​dra ​pał	się	w	nos,	jak​by	go	za ​swę ​dział.	–	Co

przez	to	ro​zu​miesz?
Po	pro​stu	chciał ​bym	wie ​dzieć.
Chciał ​bym	wie ​dzieć,	dla ​cze ​go	Lily	prze ​pi ​sa ​ła	tekst	z	ta ​blicz​ki	i	wy​sła ​ła	sio​strze	w

dniu	swo​je ​go	znik​nię ​cia.	Nie	za ​mie ​rzał	jed​nak	wspo​mi ​nać	im	o	li ​ście.
–		Czy	mógł ​bym	ją	zo​ba ​czyć?
Ri ​chard	 i	An​dre ​as	wy​mie ​ni ​li	 ko​lej ​ne	 spoj ​rze ​nie.	 Ri ​chard	 otwo​rzył	 usta,	 ale	 jego

war ​gi	się	nie	po​ru​szy​ły.
–		Co?
–		Po​wiedz	mu	–	rzekł	An​dre ​as.
Ri ​chard	po​chy​lił	się	do	ka ​me ​ry.	Jego	twarz	wy​peł ​ni ​ła	cały	kadr.
–		Ty​dzień	temu	wła ​ma ​no	się	do	la ​bo​ra ​to​rium.
Ktoś	otwo​rzył	sejf	i	ukradł	ta ​blicz​kę.
Jo​nah	po​trze ​bo​wał	chwi ​li,	żeby	zro​zu​mieć,	co	do	nie ​go	mó​wią.
–		Za ​wia ​do​mi ​li ​ście	po​li ​cję?
–		Oczy​wi ​ście.
–		Czy	wspo​mnie ​li ​ście	o	tym,	kie ​dy	wy​py​ty​wa ​li	o	Lily?	Naj ​pierw	bo​wiem	znik​nę ​ła

ta ​blicz​ka,	póź​niej	zaś	ona.	Te	spra ​wy	mu​szą	być	ze	sobą	zwią ​za ​ne.	–	Czyż​by	 tyl ​ko	on



po​tra ​fił	to	do​strzec?
W	dal ​szym	cią ​gu	coś	przed	nim	ukry​wa ​li.	–	Na	Boga,	Ri ​char ​dzie,	nie	chrzań	mi	o	ja ​‐

kichś	pie ​przo​nych	pro​ce ​du​rach.
Ona	jest	two​ją	przy​ja ​ciół ​ką.
Ri ​chard	po​chy​lił	gło​wę	tak	ni ​sko,	że	jego	twarz	sta ​ła	się	pra ​wie	nie ​wi ​docz​na.
–		Jo​nah?
Głos	An​dre ​asa	był	tak	chłod​ny	i	roz​ka ​zu​ją ​cy,	że	Jo​nah	od​wró​cił	się	po​wo​li	na	krze ​‐

śle.
–		Mój	ko ​le ​ga	sta ​ra	się	po​wie ​dzieć,	że	tyl ​ko	tro​je	lu​dzi	z	ze ​spo​łu	zna ​ło	szyfr	do	sej ​‐

fu,	w	któ​rym	prze ​cho​wy​wa ​no	ta ​blicz​kę.
Dok​tor	An​drews,	kon​ser ​wa ​tor ​ka	i…	two​ja	żona.

GRE​CJA
Byli	w	wy​ko​pie	–	pierw ​szy	raz,	jesz​cze	przed	uką ​sze ​niem	przez	węża	i	tym,	co	wy​‐

da ​rzy​ło	się	w	mor ​skiej	 ja ​ski ​ni	–	ści ​śnię ​ci	w	nie ​wiel ​kim	po​miesz​cze ​niu,	 któ​re	 kie ​dyś
było	spi ​żar ​nią.	Dziś	po​zo​sta ​ły	po	niej	je ​dy​nie	czte ​ry	ni ​skie	ka ​mien​ne	ścia ​ny	 two​rzą ​ce
pry​mi ​tyw ​ny	kwa ​drat.	Lily	klę ​cza ​ła,	ze ​skro​bu​jąc	zie ​mię,	któ​rą	Jo​nah	za ​mia ​tał	wi ​kli ​no​‐
wą	szczot​ką	i	wy​no​sił	w	wia ​drze	na	ze ​wnątrz.
Ro​bo​ta	w	upa ​le	była	uciąż​li ​wa.	Po​przed​nie ​go	dnia	wy​pił	za	dużo	do	ko​la ​cji	i	kiep​‐

sko	spał,	bu​dząc	się	co	chwi ​la	z	po​wo​du	chra ​pa ​nia	Ju​lia ​na.
–		Na ​praw ​dę	chcesz	się	tym	zaj ​mo​wać?
–		za ​py​tał	bar ​dziej	opry​skli ​wie,	niż	za ​mie ​rzał.
–		Je ​śli	ktoś	ze ​chce	mnie	za ​trud​nić.
–		Nie	ma	pie ​nię ​dzy,	za	któ​re	zgo​dził ​bym	się	to	ro​bić.
–		Za ​pła ​co​no	ci	za	przy​jazd	tu​taj	–	za ​uwa ​ży​ła	rze ​czo​wo.
–		Nie	przy​po​mi ​naj	mi	o	tym.
Wia ​dro	było	peł ​ne.	Wy​niósł	je	i	wy​sy​pał	na	ster ​tę	gru​zów,	po	czym	wró​cił	i	usiadł

na	reszt​kach	muru,	ob​ser ​wu​jąc	ją	uważ​nie.	Lily	wsu​nę ​ła	ko​smy​ki	wło​sów	za	uszy	i	zro​‐
bi ​ła	sku​pio​ną	minę.
W	śle ​dze ​niu	jej	wy​tę ​żo​nej	pra ​cy	było	coś	in​tym​ne ​go.
–		Ni ​g​dy	nie	umiem	od​gad​nąć,	o	czym	my​ślisz
–		po​wie ​dzia ​ła	na ​gle.
–		Przy​pa ​tru​jesz	się	wszyst​kie ​mu	zza	swo​jej	grzyw ​ki,	jak	zwie ​rzę	ukry​wa ​ją ​ce	się	w

wy​so​kiej	tra ​wie,	i	nie	od​zy​wasz	ani	sło​wem.
Jo​nah	spoj ​rzał	na	dru​gi	ko​niec	wy​ko​pu,	gdzie	Ju​lian	i	Cha ​ris	oczysz​cza ​li	zna ​le ​zio​ną

am​fo​rę	pi ​tos	i	pro​wa ​dzi ​li	gło​śną	roz​mo​wę	o	ży​ciu	uczu​cio​wym	Ju​lia ​na.
–		Z	tego,	że	ktoś	gada	bez	prze ​rwy,	nie	wy​ni ​ka,	że	wiesz,	o	czym	my​śli.
–		Pod​czas	wczo​raj ​szej	ko​la ​cji	nie	po​wie ​dzia ​łeś	ani	sło​wa	w	cią ​gu	pięć ​dzie ​się ​ciu

sied​miu	mi ​nut.



Mie ​rzy​łam	czas.
Chcia ​łam	się	prze ​ko​nać,	czy	wy​trzy​masz	całą	go​dzi ​nę.
Jo​nah	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.	Lily	wes ​tchnę ​ła.
–		Jak	za ​mie ​rzasz	zo​stać	gwiaz​dą	roc ​ka,	sko​ro	je ​steś	taki	ci ​chy?
–		Na	sce ​nie	jest	apa ​ra ​tu​ra	na ​gła ​śnia ​ją ​ca.
–	 	Aku​rat!	Czy	bę ​dziesz	stać	 i	ga ​pić	się	gniew ​nie	na	wi ​dow ​nię,	 jak	ga ​pi ​łeś	się	na

mnie?
Nie	pró​bo​wał	się	 tłu​ma ​czyć,	po ​nie ​waż	do	koń​ca	nie	ro ​zu​miał	sa ​me ​go	sie ​bie.	Poza

sce ​ną	lu​bił	trzy​mać	się	z	boku	i	ob​ser ​wo​wać.	Nie	był	nie ​śmia ​ły	ani	ner ​wo​wy,	po	pro​‐
stu	miał	nie ​wie ​le	do	po​wie ​dze ​nia.	Przy​naj ​mniej	sło​wa ​mi.
O	rze ​czach	waż​nych	–	o	uczu​ciach	i	bar ​wach,	od​cie ​niach	emo​cji	i	tę ​sk​no​tach	–	wy​‐

po​wia ​dał	się	za	po​mo​cą	mu​zy​ki.
–		Nie	pa ​trzy​łem	na	cie ​bie	z	gnie ​wem.
–		Ob​na ​żył	zęby	w	wy​mu​szo​nym,	wście ​kłym	gry​ma ​sie.	–	Pró​bo​wa ​łem	się	sku​pić.	–

Się ​gnął	 za	 nią	 i	 zmiótł	 zie ​mię,	 po​zwa ​la ​jąc,	 aby	 jego	 ra ​mię	 do​tknę ​ło	 jej	 ra ​mie ​nia.	 –
Przyjdź	na	kon​cert,	kie ​dy	wró​ci ​my	do	Wiel ​kiej	Bry​ta ​nii.	–	W	świe ​tle	re ​flek​to​rów,	ze ​‐
spo​lo​ny	 z	 czymś	 pięk​nym	 i	wspa ​nia ​łym,	 za ​czy​nał	 na ​praw ​dę	 żyć.	 –	Na	 sce ​nie	 je ​stem
inny.
Zmarsz​czy​ła	nos.
–		Nie	je ​stem	pew ​na,	czy	chcę,	abyś	był	inny.
–		Nie	wiesz	na ​wet,	o	czym	my​ślę.
–		Za ​mie ​ni ​my	się?	–	Po​da ​ła	mu	oskard.
Wziął	go	ostroż​nie	i	przy​kuc ​nął	nad	otwo​rem	zro​bio​nym	przez	Lily.	Słoń​ce	tak	moc ​‐

no	spa ​li ​ło	 zie ​mię,	 że	 je ​dy​nym	 spo​so​bem	 było	 po​rą ​ba ​nie	 jej	 na	 ka ​wał ​ki,	 a	 na ​stęp​nie
usu​nię ​cie	gru​dek.
Ude ​rzał	ze	stra ​chem,	bo​jąc	się,	że	znisz​czy	 ja ​kąś	bez​cen​ną	wazę.	Lily	 ro​bi ​ła	 to	 jak

chi ​rurg,	Jo​nah	był	jed​nak	prze ​ko​na ​ny,	że	jego	dzia ​ła ​nie	przy​po​mi ​na	rą ​ba ​nie	drew ​na.
–		Chcesz	wie ​dzieć,	o	czym	my​ślę?	–	za ​py​tał	po	chwi ​li.	–	Za ​sta ​na ​wiam	się,	dla ​cze ​go

taka	dziew ​czy​na	chce	wy​ko​ny​wać	naj ​nud​niej ​szą	ro​bo​tę	na	świe ​cie.
Zdzie ​li ​ła	go	szczo​tecz​ką.
–		Je ​steś	rów ​nie	zły	jak	Ju​lian.	Ta	ro​bo​ta	jest	nud​na,	je ​śli	sam	je ​steś	nu​dzia ​rzem.
–		Prze ​ko​naj	mnie.
–	 	 Sły​sza ​łeś	 o	 we ​hi ​ku​le	 cza ​su?	 Ni ​g​dy	 nie	 przej ​dziesz	 się	 ulicz​ka ​mi	 sta ​ro​żyt​nych

Aten,	ale	je ​śli	bę ​dziesz	ko​pać	w	od​po​wied​nim	miej ​scu,	mo​żesz	sta ​nąć	na	tych	sa ​mych
ka ​mie ​niach,	po	któ​rych	stą ​pa ​li	Pla ​ton	i	Eu​ry​pi ​des.
Mo​żesz	wy​ko​pać	kie ​lich	lub	mo​ne ​tę,	któ​rą	miał	w	dło​ni	czło​wiek	ży​ją ​cy	dwa	ty​sią ​‐

ce	lat	temu.	To	tak,	jak​byś	do​tknął	jego	ręki.	Nie	jak	w	mu​zeum,	gdzie	wszyst​ko	leży	w
her ​me ​tycz​nych	ga ​blo​tach	i	nie	moż​na	ni ​cze ​go	do​tknąć.
To	jest	re ​al ​ne.



Zdję ​ła	ka ​pe ​lusz	i	otar ​ła	czo​ło.
–		Adam	mówi,	że	przy​po​mi ​na	to	su​per ​po​zy​cję	kwan​to​wą.	Znasz	teo​rię	o	jed​no​cze ​‐

snym	ist​nie ​niu	wszyst​kich	moż​li ​wych	świa ​tów?	Ar ​che ​olo​gia	jest	spo​so​bem	się ​gnię ​cia
przez	wy​mia ​ry	i	do​tknię ​cia	ele ​men​tu	rze ​czy​wi ​sto​ści	rów ​no​le ​głej.
Jo​nah	nie	był	szcze ​gól ​nie	za ​in​te ​re ​so​wa ​ny	tym,	co	po​wie ​dział	Adam,	na ​wet	 je ​śli	 to

ro​zu​miał.	 Spoj ​rzał	 na	 Lily,	 pró​bu​jąc	 od​czy​tać	 wy​raz	 jej	 twa ​rzy.	 Adam	 po​wie ​dział.
Chęt​nie	by	się	do​wie ​dział,	co	my​śli	o	Ada ​mie.
–		Za ​cze ​kaj!
Lily	wy​su​nę ​ła	ra ​mię	i	za ​blo​ko​wa ​ła	oskard	w	po​wie ​trzu.
–		Spójrz	tu​taj!
Oczy​wi ​ście	ni ​cze ​go	nie	 za ​uwa ​żył.	Na	 tle	 sza ​re ​go	pod​ło​ża	bły​snę ​ło	 coś	 ró​żo​we ​go.

Jesz​cze	mi ​li ​metr,	a	był ​by	to	znisz​czył.
–		Two​ja	ko​lej.	–	Po​dał	jej	oskard	i	usu​nął	się	z	dro​gi.	Lily	uklę ​kła	i	ostu​ka ​ła	zie ​mię

jak	bu​dow ​ni ​czy	spraw ​dza ​ją ​cy	ścia ​nę.
–		Mo​żesz	mi	po​dać	szpa ​chel ​kę?
Pod​su​nął	 jej	 na ​rzę ​dzie	 o	 dwu​dzie ​sto​cen​ty​me ​tro​wej	 drew ​nia ​nej	 rącz​ce	 za ​koń​czo​ne

trój ​kąt​ną	że ​la ​zną	blasz​ką.
Lily	prze ​su​nę ​ła	nią	po	stward​nia ​łej	po​wierzch​ni,	usu​wa ​jąc	pył.
–		To	duży	przed​miot	–	oświad​czy​ła.	–	Idź	po	pro​fe ​so​ra.
Po	chwi ​li	zja ​wi ​li	się	inni,	żeby	po​pa ​trzeć.	Oto​czy​li	Lily	ko​łem,	kie ​dy	usu​wa ​ła	zie ​‐

mię	 pę ​dzel ​kiem	 i	 odłu​py​wa ​ła	 zie ​mię	 wo​kół	 ce ​ra ​micz​ne ​go	 przed​mio​tu.	Ani	 razu	 nie
pod​nio​sła	gło​wy.
Przy​po​mi ​na ​ła	rzeź​bia ​rza	lub	garn​ca ​rza	na ​da ​ją ​ce ​go	kształt	gli ​nie,	kształt	nie ​wi ​docz​ny

dla	ni ​ko​go	oprócz	niej.	Jo​nah	chciał,	żeby	inni	ode ​szli.
Od​sło​nię ​cie	zna ​le ​zi ​ska	za ​ję ​ło	 jej	 bli ​sko	go​dzi ​nę.	Kie ​dy	 skoń​czy​ła,	 ukry​ty	w	 zie ​mi

przed​miot	le ​żał	w	pła ​skim	leju,	choć	ani	razu	go	nie	do​tknę ​ła.	Moż​na	było	go	pod​nieść,
jak​by	zo​stał	po​rzu​co​ny	pięć	mi ​nut	temu.	Zmie ​rzy​li	po​zy​cję	i	wy​ko​na ​li	zdję ​cia.	Pro​fe ​sor
za ​no​to​wał	dane	w	dzien​ni ​ku	sta ​no​wi ​ska	ar ​che ​olo​gicz​ne ​go.
Była	to	fi ​gur ​ka	–	gli ​nia ​na	ko​bie ​ta	o	sze ​ro​kich	bio​drach,	peł ​nych	pier ​siach	i	unie ​sio​‐

nych	ra ​mio​nach	sym​bo​li ​zu​ją ​cych	siłę.	Jej	twarz	nie ​mal	cał ​ko​wi ​cie	się	za ​tar ​ła,	po​zo​sta ​‐
ło	je ​dy​nie	ma ​leń​kie	wgłę ​bie ​nie	w	kształ ​cie	pół ​księ ​ży​ca,	któ​re	mo​gło	być	kie ​dyś	ro​zu​‐
mie ​ją ​cym	uśmie ​chem.
Lily	trzy​ma ​ła	ją	w	dło​ni,	kie ​dy	pro​fe ​sor	wy​pi ​sy​wał	ety​kie ​tę.	Jej	twarz	lśni ​ła	po​tem	i

dumą,	jak​by	przed	chwi ​lą	uro​dzi ​ła.

LON​DYN	
Jo​nah	miał	wra ​że ​nie,	jak​by	ktoś	wy​su​nął	spod	nie ​go	krze ​sło.
–		Lily	nie	mo​gła…
Przy​po​mniał	so ​bie	do​ku​ment	ban​ko​wy	i	po​dróż	do	Aten,	o	któ​rej	mu	nie	po​wie ​dzia ​‐



ła.	I	pil ​nej	sy​tu​acji	ro​dzin​nej,	któ​ra	się	nie	zda ​rzy​ła.
Czy	wiesz,	co	ro​bi ​ła	we	Wło​szech?
An​dre ​as	dźgnął	pió​rem	w	jego	stro​nę.
–		Czy	te ​raz	zdra ​dzisz	nam,	co	Lily	po​wie ​dzia ​ła	o	ta ​blicz​ce?
Po​sta ​no​wił	brnąć	w	kłam​stwie.
–	 	 Po ​wie ​dzia ​ła,	 że	 się	 o	 nią	mar ​twi.	 –	Czy	 nie	za ​brzmia ​ło	 to	 zbyt	 pu​sto,	 aby	 być

praw ​dą?	–	To	bez	zna ​cze ​nia…
–		Prze ​ciw ​nie.	My​ślę,	że	wła ​śnie	o	to	cho​dzi.
Chciał	od​dy​chać,	ale	w	po​ko​ju	nie	było	po​wie ​trza.	Chciał	im	wy​ja ​śnić,	że	Lily	ni ​g​‐

dy	nie	ukra ​dła ​by	ar ​te ​fak​tu,	nie	znaj ​do​wał	jed​nak	słów.
–		Pra ​gnie ​my	ją	od​na ​leźć	tak	samo	jak	ty	–	wtrą ​cił	Ri ​chard.
–		Dla ​cze ​go	nie	za ​trzy​ma ​ła	jej	po​li ​cja?
Kie ​dy	ją	zlo​ka ​li ​zo​wa ​li?	–	W	obec ​nej	sy​tu​acji	aresz​to​wa ​nie	Lily	sta ​no​wi ​ło​by	pe ​wien

po​stęp.
Wie ​dział ​by	przy​naj ​mniej,	gdzie	prze ​by​wa.
–		Wło​ska	po​li ​cja…	–	An​dre ​as	zro​bił	taką	minę,	jak​by	skosz​to​wał	wina	i	od​krył,	że

w	kie ​lisz​ku	pły​wa ​ją	ka ​wał ​ki	kor ​ka.
–		Two​je	za ​wia ​do​mie ​nie	o	za ​gi ​nię ​ciu	tra ​fi ​ło	do	in​nej	ko​men​dy	niż	ta,	któ​ra	pro​wa ​dzi

do​cho​dze ​nie	w	 spra ​wie	 kra ​dzie ​ży.	Kie ​dy	 po​łą ​czy​li	 obie	 spra ​wy,	 Lily	 po​now ​nie	 się
wy​mknę ​ła.
Na ​dal	nie	mógł	uwie ​rzyć.
–		Po​wie ​dzie ​li ​ście,	że	szyfr	zna ​ła	trze ​cia	oso​ba.	Kon​ser ​wa ​tor ​ka.
–		Nie	było	jej	na	miej ​scu.	Opu​ści ​ła	sta ​no​wi ​sko	ar ​che ​olo​gicz​ne…	na	sa ​mym	po​cząt​‐

ku.
Jo​nah	po​now ​nie	wy​czuł	lukę	w	jego	sło​wach.
Bra ​ku​ją ​cy	frag​ment,	coś	nie ​do​po​wie ​dzia ​ne ​go.
–		Dla ​cze ​go	wy​je ​cha ​ła?
–		Mia ​ła	inne	zo​bo​wią ​za ​nia	–	od​parł	gład​ko	An​dre ​as.	–	To	nor ​mal ​ne,	kie ​dy	za ​trud​‐

nia	się	naj ​lep​szych.
Są	roz​chwy​ty​wa ​ni.
–		Usta ​li ​li ​śmy,	że	w	tym	cza ​sie	nie	było	jej	w	kra ​ju	–	do​dał	Ri ​chard.
Przy​szła	mu	do	gło​wy	nie ​przy​jem​na	myśl.
–		A	je ​śli	ktoś	zmu​sił	Lily	do	otwar ​cia	sej ​fu?
–		To	moż​li ​we.	–	Nie ​praw ​do​po​dob​ne
–		od​po​wie ​dzia ​ły	oczy	An​dre ​asa.
–		Czy	inne	oso​by	oba ​wia ​ły	się	o	bez​pie ​czeń​stwo?	Czy	wy​da ​rzy​ło	się	coś	po​dej ​rza ​‐

ne ​go?
–		Ni ​cze ​go	nie	za ​uwa ​ży​li ​śmy.	Prze ​cież	to	Wło​chy.
Pro​wa ​dzi ​my	ope ​ra ​cje	w	ca ​łym	re ​jo​nie	Bli ​skie ​go	Wscho​du,	w	Afry​ce	Pół ​noc ​nej,	na



Bał ​ka ​nach…	–	Ski ​nął	ręką	w	kie ​run​ku	okna.	–	Wy​ko​pa ​li ​ska	we	Wło​szech	przy​po​mi ​na ​‐
ją	ko​pa ​nie	w	przy​do​mo​wym	ogród​ku.
Jo​nah	przy​po​mniał	so​bie	coś,	co	 je ​den	z	ochot​ni ​ków	po​wie ​dział	pod​czas	obia ​du	–

dow ​cip	o	ma ​fii.
–		A	prze ​stęp​czość	zor ​ga ​ni ​zo​wa ​na?
–		Ma ​fia?	–	An​dre ​as	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.	–	Oczy​wi ​ście	dzia ​ła ​ją	w	tym	re ​jo​nie,	ale

nie	zaj ​mu​ją	się	ar ​che ​olo​gią.
–		Mo​gła ​by	ich	za ​in​te ​re ​so​wać	bez​cen​na	zło​ta	ta ​blicz​ka.
–		Wszy​scy	pra ​cow ​ni ​cy	pod​pi ​sa ​li	zo​bo​wią ​za ​nie	do	za ​cho​wa ​nia	ta ​jem​ni ​cy.
Nikt	z	ze ​wnątrz	nie	wie ​dział	o	jej	ist​nie ​niu.	Oprócz	cie ​bie.
An​dre ​as	po​zwo​lił,	żeby	jego	sło​wa	za ​wi ​sły	w	po​wie ​trzu,	do​pó​ki	su​ge ​stia	nie	sta ​ła

się	oczy​wi ​sta.
–		Je ​śli	su​ge ​ru​je	pan…
–		Stwier ​dzam	je ​dy​nie	fak​ty.
Po​wi ​nie ​nem	pana	ostrzec,	że	są	one	zna ​ne	tak​że	wło​skiej	po​li ​cji.	Mogą	chcieć	za ​dać

panu	kil ​ka	py​tań.
–		My​ślą,	że	po​mo​głem	Lily	ukraść	ta ​blicz​kę?
–		Jest	pan	je ​dy​ną	oso​bą	z	ze ​wnątrz,	któ​ra	o	niej	wie ​dzia ​ła.	Z	po ​gwał ​ce ​niem	klau​zu​li

o	za ​cho​wa ​niu	ta ​jem​ni ​cy.
Chciał	im	wy​ja ​śnić,	że	o	ni ​czym	nie	wie ​dział	i	ni ​cze ​go	się	nie	do​my​ślał,	do​pó​ki	nie

do​stał	li ​stu	i	nie	uj ​rzał	ga ​blo​ty	w	mu​zeum.	Skła ​mał	jed​nak	i	wpadł	we	wła ​sną	pu​łap​kę.
Może	gdy​by	po​roz​ma ​wiał	z	po​li ​cją,	zdo​łał ​by	wszyst​ko	im	wy​tłu​ma ​czyć.
–		Spra ​wy	za ​gi ​nię ​cia	Lily	i	znik​nię ​cia	ta ​blicz​ki	są	ze	sobą	po​wią ​za ​ne	–	oświad​czył

zde ​cy​do​wa ​nym	to​nem	An​dre ​as.	–	Dla ​te ​go	roz​wi ​kła ​nie	 jed​nej	 spra ​wy	do​pro​wa ​dzi	 do
roz​wią ​za ​nia	dru​giej.
Otrzy​ma ​ne	in​for ​ma ​cje	nie	ukła ​da ​ły	się	w	spój ​ną	ca ​łość,	ale	w	gło​wie	tak	mu	wi ​ro​‐

wa ​ło,	że	my​śli	ule ​gły	za ​ma ​za ​niu.
Mu​siał	się	do​wie ​dzieć	cze ​goś	wię ​cej,	ale	za ​po​mniał	cze ​go.	Mu​siał	wyjść.
Wstał.	An​dre ​as	na ​ci ​snął	gu​zik	na	biur ​ku,	po​wo​du​jąc,	że	drzwi	klik​nę ​ły	 i	 się	otwo​‐

rzy​ły.	Jo​nah	nie	wie ​dział	na ​wet,	że	były	za ​mknię ​te.
–		W	peł ​ni	ro​zu​mie ​my	pań​skie	za ​tro​ska ​nie	–	za ​pew ​nił	An​dre ​as.	–	Pra ​gnie ​my	po​wro​‐

tu	Lily	rów ​nie	moc ​no	jak	pan.	Je ​śli	za ​szło	nie ​po​ro​zu​mie ​nie	lub	jest	nie ​win​na,	na	pew ​‐
no	zdo​ła	udzie ​lić	od​po​wie ​dzi	na	na ​sze	py​ta ​nia.
Od​pro​wa ​dził	go	do	win​dy.
–		Musi	pan	jed​nak	roz​strzy​gnąć,	czy	Lily	chce,	żeby	pan	ją	od​na ​lazł.
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Je ​śli	nie	wiesz,	 skąd	wy ​ru​szy ​łeś,	 i	nie	znasz	celu	 po​dró​ży	 ani	 dro​go​wska​‐
zów,	jak	zdo​łasz	gdzie ​kol ​wiek	do​trzeć?

Pla ​ton,	Pań​stwo	

De ​oty​ma	spoj ​rza ​ła	w	nie ​bo.	Wy​so​kie	ob​ło​ki	utka ​ły	za ​sło​nę	skry​wa ​ją ​cą	słoń​ce,	gór ​‐
skie	szczy​ty	wy​da ​wa ​ły	się	więk​sze	niż	kie ​dy​kol ​wiek.
–		Po​win​nam	już	iść.	Mam	spo​tka ​nie	z	przy​ja ​cie ​lem.
–		Za ​cze ​kaj.	–	Bło​to	ob​le ​pi ​ło	moje	sto​py.	Czu​łem,	że	tonę.	Pod ​nio​słem	zło ​tą	blasz​kę.

–	Cóż	to	ta ​kie ​go?
–	 	 Za ​py​taj	 Aga ​to​na,	 kie ​dy	 go	 od​naj ​dziesz.	 –	 Ze ​sko​czy​ła	 z	 ka ​mien​ne ​go	 ka ​pi ​te ​lu	 i

wspię ​ła	się	na	trakt.	–	Nie	mar ​nuj	cza ​su.
–		Dla ​cze ​go	mi	nie	po​mo​żesz?
Sta ​nę ​ła	na	szczy​cie	wału	i	spoj ​rza ​ła	w	dół,	a	jej	po​stać	za ​ry​so​wa ​ła	się	na	tle	nie ​ba

jak	kon​tu​ry	bo​gi ​ni.	Spoj ​rza ​ła	na	mnie	ta ​kim	wzro​kiem,	że	zła ​ma ​ła	mi	ser ​ce.
–		Dzię ​ku​ję,	że	wy​słu​cha ​łeś	mo​ich	opo​wie ​ści.	Spra ​wi ​łeś	mi	ra ​dość.
–		Kie ​dy	mogę	cię	po​now ​nie	zo​ba ​czyć?
Nie	 zro​zu​mia ​łem	 do	 koń​ca	 tego,	 co	 od​rze ​kła,	 ale	 za ​brzmia ​ło	 to	 jak:	 „W	 two​ich

snach”.
Sło​wa	pa ​mię ​ci	wy​ry​te	w	zło​cie	na	go​dzi ​nę	two​jej	śmier ​ci,	Kie ​dy	oto​czy	cię	mrok	i

po​wie ​dzie	w	dół	ścież​ką,	któ​ra	bu​dzi	strach.
Pa ​łac	nocy	 i	 źró​dło	po	pra ​wej	 stro ​nie,	Czar ​na	woda	 i	 lśnią ​cy	bia ​ły	cy​prys,	Gdzie

zstę ​pu​ją ​ce	du​sze	do​zna ​ją	ochło​dy	po	swo​im	upad​ku.
Trzy​maj	się	od	nich	z	da ​le ​ka.
A	 póź​niej	 chłod​na	 woda	 z	 sa ​dzaw ​ki	 Mne ​mo​sy​ne	 Prze ​pły​wa ​ją ​ca	 pod	 Straż​ni ​ka ​mi

Ob​ser ​wu​ją ​cy​mi	i	wszech​wie ​dzą ​cy​mi.
„Cze ​go	szu​kasz	w	mrocz​nych	cie ​niach	Ha ​de ​su?”
„Je ​stem	sy​nem	Zie ​mi	i	roz​gwież​dżo​ne ​go	Nie ​ba,	Usy​cham	z	pra ​gnie ​nia,	ginę.
Po​zwól	mi	na ​pić	się	szyb​ko	zim​nej	wody	Któ​ra	wy​pły​wa	z	sa ​dzaw ​ki	Mne ​mo​sy​ne”.
Wię ​cej	py​tań.
Po​ra ​dzą	się	Kró​lo​wej	Pie ​kieł.
Na ​pi ​jesz	 się	 zim​nej	wody	 z	 sa ​dzaw ​ki	Mne ​mo​sy​ne,	Wy​fru​niesz	 z	 koła	 cier ​pie ​nia	 I

po​dą ​żysz	da ​lej	świę ​tą	dro​gą	Oto​czo​ny	chwa ​łą	wraz	z	 in​ny​mi	du​sza ​mi,	któ​re	prze ​ży​ły



ini ​cja ​cję.
Przy​tu​lo​ny	do	pier ​si	Kró​lo​wej	Pie ​kieł	 Jak	dzie ​cię	pi ​ją ​ce	mle ​ko	mat​ki,	czy​ste,	nie ​‐

pod​le ​ga ​ją ​ce	już	śmier ​ci.
Jak	bóg.
Odło​ży​łem	ta ​blicz​kę.	Oczy	mnie	 roz​bo​la ​ły	 od	 czy​ta ​nia	 drob​nych	 li ​ter	wy​ry​tych	 na

zło​tej	blasz​ce	i	od	po​ru​sza ​nia	nią	to	w	jed​ną,	to	w	dru​gą	stro​nę,	aby	oświe ​tli ​ły	ją	pro​‐
mie ​nie	słoń​ca.	Na ​wet	te ​raz	nie	by​łem	jed​nak	pe ​wien,	czy	wła ​ści ​wie	ją	od​czy​ta ​łem.
Czy	moż​na	było	wi ​nić	skry​bę?
Od​czy​ta ​nie	słów	było	trud​ne,	ale	o	ileż	trud​niej ​sze	było	wy​ry​cie	ich	w	zło​cie.
Kto​kol ​wiek	to	uczy​nił,	mu​siał	być	prze ​ko​na ​ny,	że	to	spra ​wa	ży​cia	i	śmier ​ci.
Kie ​dy	oto​czy	cię	mrok	i	po​wie ​dzie	w	dół	ścież​ką,	któ​ra	bu​dzi	strach…
Wer ​sy	spi ​sa ​no	hek​sa ​me ​trem,	he ​ro​icz​nym	ry​mem	Ho​me ​ra.	Mniej	lub	bar ​dziej	do​kład​‐

nie.
Me ​trum	było	nie ​rów ​ne.	Nie ​któ​re	sło​wa	za ​wie ​ra ​ły	błę ​dy,	in​nych	wy​da ​wa ​ło	się	bra ​‐

ko​wać	lub	za ​stą ​pi ​ły	je	skró​ty.	Nie	to	jed​nak	spra ​wia ​ło	mi	naj ​więk​szy	kło​pot.
Zło​ta	blasz​ka	była	tak	cien​ka,	że	czu​łem	przez	nią	wła ​sny	kciuk.
Po​wą ​cha ​łem	ją.	Zło​to	nie	po​win​no	pach​nieć	ni ​czym	in​nym	z	wy​jąt​kiem	oso​by,	któ​ra

je	no​si ​ła,	ale	za	 fi ​go​wą	wo​nią	De ​oty​my	wy​czu​łem	coś	chłod​ne ​go	 i	zie ​mi ​ste ​go,	 jak​by
przed​miot	 ten	dłu​go	 le ​żał	w	zie ​mi.	Wiersz	 opi ​sy​wał	 po ​dróż	 do	 pod​ziem​ne ​go	 świa ​ta.
Był	to	utwór	z	ro​dza ​ju	tych,	któ​re	moż​na	umie ​ścić	w	gro​bie,	aby	po​mógł	zmar ​łe ​mu	od​‐
na ​leźć	dro​gę	w	Ha ​de ​sie.
Otwo​rzy​li	mo​gi ​łę	i	za ​bra ​li	przed​mio​ty	gro​bo​we.
Nie ​po​ko​iło	mnie	co​raz	bar ​dziej,	jak	Aga ​ton,	orę ​dow ​nik	cno​ty,	wszedł	w	po​sia ​da ​nie

tego	przed​mio​tu	i	dla ​cze ​go	nie	pró​bo​wał	go	sprze ​dać?
Tym	jed​nak,	co	naj ​bar ​dziej	mnie	gnę ​bi ​ło,	gdy	zło ​to	mie ​ni ​ło	się	w	świe ​tle	i	żło​bie ​nia

do​ty​ka ​ły	wi ​ro​wych	wzo​rów	mo​je ​go	kciu​ka,	była	jego	au​ten​tycz​ność.
Wiersz	nie	był	opo​wie ​ścią.	Za ​wie ​rał	wska ​zów ​ki,	wska ​zów ​ki	prze ​ka ​za ​ne	ze	śmier ​‐

tel ​ną	po​wa ​gą	od	ko​goś,	kto	tam	był
–		i	po​wró​cił.
Usły​sza ​łem	ha ​łas	u	drzwi.	Eu​fe ​mos	wszedł	do	po​ko​ju,	wę ​sząc	jak	lis.
Swo​bod​ny	uśmiech	nie	był	w	sta ​nie	ukryć	cie ​ka ​wo​ści	obec ​nej	w	jego	spoj ​rze ​niu.	Za

póź​no	po​ło​ży​łem	dłoń	na	sto​le,	aby	ukryć	zło​tą	blasz​kę.
–		Wy​cho​dzi ​łeś?	–	za ​py​tał.
–		Po​dzi ​wia ​łem	wi ​do​ki.	Czy	wiesz,	że	w	tym	mie ​ście	po​cho​wa ​no	He ​ro​do​ta?	–	Pró​‐

bo​wa ​łem	prze ​su​nąć	zło​tą	blasz​kę	ku	so​bie	bez	zwró​ce ​nia	jego	uwa ​gi.	–	Gdzie	De ​mos?
–		Wy​szedł.
–		Z	kim?
–	 	Jak	mnie ​mam,	z	chłop​cem,	któ​re ​go	po​znał	w	 gim​na ​zjo​nie.	 Za ​la ​ty​wa ​ło	 od	 nie ​go

per ​fu​ma ​mi.	–	Eu​fe ​mos	 usiadł	 cięż​ko	 na	moim	 łożu,	 aby	 po	 chwi ​li	 wy​cią ​gnąć	 się	 na



nim.	–	Pa ​mię ​tasz	na ​sze	wczo​raj ​sze	roz​wa ​ża ​nia	o	mi ​ło​ści?	Co	są ​dzisz	o	 tej	dziew ​czy​‐
nie?
–		O	De ​oty​mie?	–	Jej	imię	po​ja ​wi ​ło	się	na	mo​ich	ustach	tak	szyb​ko,	że	nie	zdo​ła ​łem

się	po​wstrzy​mać.	Eu​fe ​mos	zmru​żył	oczy.
–		Wiesz,	gdzie	ją	zna ​leźć?
–		Nie	moż​na	ku​pić	ta ​kiej	ko​bie ​ty	jak	ona	–	ostrze ​głem	go.
–		Nie	mu​szę	tego	ro​bić.	Sto​sow ​ny	dar	i	od​po​wied​nie	sło​wa	otwo​rzą	jej	nogi	jak	pu​‐

deł ​ko	Pan​do​ry.
Za	by​stra	ona	dla	cie ​bie
–		przy​po​mniał	Głos	Roz​sąd​ku.
Wiesz,	kim	ona	jest	–	od​po​wie ​dział	nie ​za ​spo​ko​jo​ny	Głos	Po​żą ​da ​nia.
–		Od​nio​słeś	po​dob​ne	wra ​że ​nie?
–		Ja ​kie?	–	Nie	usły​sza ​łem	go	do​kład​nie.
Po​chy​lił	się	ku	mnie.
–		Po​my​śla ​łeś,	praw ​da?	Wcho​dząc,	po​czu​łem	w	izbie	sła ​bą	woń	jej	per ​fum.
Była	tu​taj?	–	Klep​nął	łoże	i	po​wą ​chał	pal ​ce.	–	Czy	tu	ją	po​sia ​dłeś?
–		Nie	bądź	śmiesz​ny.
–		Nie	ma	się	cze ​go	wsty​dzić…	Nie	je ​stem	za ​zdro​sny.	Może	tro​chę,	ale	do​sta ​nę,	co

swo​je.
–		Nie	było	jej	tu.
–		Cią ​gle	ma ​rzysz	jak	na ​sto​la ​tek.
Za ​ko​cha ​łeś	się	w	niej?	–	Nowa	myśl	roz​ba ​wi ​ła	go	jesz​cze	bar ​dziej.	–	Nie	ma	wąt​‐

pli ​wo​ści,	że	De ​oty​ma	jest	ład​niej ​sza	od	So​kra ​te ​sa.
–		Wyjdź!
Pod​szedł	do	drzwi,	a	na ​stęp​nie	coś	so​bie	przy​po​mniał.
–		Dziś	rano	za ​sze ​dłem	do	por ​tu.	Ju​tro	od​pły​wa	sta ​tek	do	Sy​ra ​kuz.
–		Po​wie ​dzia ​łeś,	że	po	tym,	co	spo​tka ​ło	„Kal ​li ​sto”,	już	ni ​g​dy	nie	za ​ufasz	mo​rzu.
–		Sy​cy​lia	jest	wy​spą.	Trze ​ba	się	tam	ja ​koś	do​stać.	Ja ​kie	masz	pla ​ny?
Ja ​kie	mam	pla ​ny?	Czy	po​wi ​nie ​nem	zo​stać	i	zno​sić	go​ścin​ność	De ​mo​sa	w	na ​dziei,	że

Aga ​ton	wró​ci?
Zło​to	 pul ​so​wa ​ło	 pod	moją	 dło​nią,	 szep​ta ​ło	 sło​wa	mo​jej	 krwi.	 Wy​fru​niesz	 z	 koła

cier ​pie ​nia	i	po​dą ​żysz	da ​lej	świę ​tą	dro​gą.	Na ​gle	już	wie ​dzia ​łem,	co	pra ​gnę	uczy​nić.
–		Po​pły​nę	do	Lokr.
Oka ​za ​ło	się,	że	Lo​kry	są	na	szla ​ku	do	Sy​ra ​kuz	i	że	sta ​tek	Eu​fe ​mo​sa	za ​wi ​nie	do	tam​‐

tej ​sze ​go	por ​tu.	Po​dróż	ozna ​cza ​ła	dwa	ko​lej ​ne	dni	na	mo​rzu	i	dwa	ko​lej ​ne	dni	spę ​dzo​ne
w	to​wa ​rzy​stwie	Eu​fe ​mo​sa,	co	nie	było	mi	w	smak,	ale	po​dróż	 lą ​dem	za ​ję ​ła ​by	po​nad
ty​dzień,	ja	zaś	mu​sia ​łem	nad​go​nić	czas	i	spo​tkać	się	z	Aga ​to​nem.
De ​mos	się	ura ​do​wał,	gdy	da ​łem	do	zro​zu​mie ​nia,	że	mogę	wy​je ​chać,	choć	jego	en​tu​‐

zjazm	osłabł,	 kie ​dy	wy​ja ​śni ​łem,	 że	bę ​dzie	go	 to	 kosz​to​wać	 sto	 dwa ​dzie ​ścia	 drachm.



Pięć	na	po​dróż	do	Lokr,	pięt​na ​ście	na	po​wrót	do	Aten	i	sto	na	księ ​gę.
–		Na ​wet	ten	twój	druh	miał	dość	ogła ​dy,	żeby	nie	pro​sić	mnie	o	pie ​nią ​dze.
–	 	Je ​stem	człon​kiem	ro​dzi ​ny	–	od​rze ​kłem,	na ​cią ​ga ​jąc	de ​fi ​ni ​cję.	–	Od​dam	ci,	kie ​dy

wró​cę	do	domu.
–		A	je ​śli	tam	nie	do​trzesz?	–	Wy​czu​łem,	że	mar ​twi	się	o	po​ży​czo​ne	pie ​nią ​dze.	–	Na

koń​cu	pół ​wy​spu	trwa	woj ​na.	Woj ​ska	Dio​ni ​zjo​sa	ob​le ​ga ​ją	Re ​gium,	Sy​ra ​ku​zań​czy​cy	zaś
ni ​cze ​go	bar ​dziej	nie	pra ​gną	od	tego,	żeby	Ateń​czy​cy	zgni ​li	w	ich	ka ​mie ​nio​ło​mach.
Uda ​łem	non​sza ​lan​cję.	Gdy​bym	oka ​zał	naj ​mniej ​sze	wa ​ha ​nie,	nie	dał ​by	mi	pie ​nię ​dzy.
–		W	Lo​krach	moja	po​dróż	do​bie ​gnie	koń​ca.	To	spo​koj ​ny	re ​jon,	praw ​da?
–		Na	ra ​zie	tak.
Mia ​łem	do	De ​mo​sa	jesz​cze	jed​no	py​ta ​nie	–	py​ta ​nie	do​ty​czą ​ce	cze ​goś,	na	czym	za ​le ​‐

ża ​ło	mi	bar ​dziej	od	pie ​nię ​dzy.
–		Ta	dziew ​czy​na,	któ​ra	gra ​ła	na	fle ​cie	pod​czas	two​jej	uczty…	De ​oty​ma…
De ​mos	skrzy​wił	się	na	dźwięk	jej	imie ​nia.
–		De ​oty​ma…	–	po​wtó​rzy​łem,	żeby	spraw ​dzić,	jaki	efekt	wy​wo​ła	to	imię.	–	Dłu​go	ją

znasz?
–		Dla ​cze ​go	py​tasz?
–		Sły​sza ​łem,	że	jest	przy​ja ​ciół ​ką	Aga ​to​na.
Pew ​nie	nie	za ​re ​ago​wał ​by	gwał ​tow ​niej,	gdy​bym	rzekł,	że	uwio​dłem	mu	żonę.
–		Mar ​twi ​łem	się,	że	spra ​wa	wyj ​dzie	na	jaw.
–		Mar ​twi ​łeś	się?
–	 	Od​wie ​dzi ​ła	mnie,	kie ​dy	Aga ​ton	 tu	był.	Spodo​ba ​ła	mu	się…	Cóż,	 dla ​cze ​go	 nie?

Każ​dy	męż​czy​zna	w	Tu​rioj	 tward​nie ​je	na	wi ​dok	De ​oty​my.	Tyl ​ko	że	do​szło	do	sce ​ny,
Aga ​ton	był	nie ​zno​śny.
Trak​to​wał	ją	jak	dziw ​kę,	któ​rą	moż​na	mieć	za	dwa	obo​le.
Kie ​dy	po​wie ​dzia ​łem,	żeby	się	uspo​ko​ił,	na ​padł	na	mnie.	W	moim	domu!
Za ​sta ​no​wi ​łem	się	nad	jego	sło​wa ​mi.
Aga ​ton	był	drob​nej	bu​do​wy,	miał	 ra ​mio​na	cien​kie	 jak	 trzci ​na,	a	do	gim​na ​zjo​nu	za ​‐

glą ​dał	tyl ​ko	wów ​czas,	gdy	da ​wa ​no	wy​kła ​dy.	Z	ko​lei	De ​mos	był	po​tęż​nym	męż​czy​zną,
bez	tru​du	dźwi ​ga ​ją ​cym	wła ​sny	cię ​żar.	 Ich	wal ​ka	by​ła ​by	 tak	krót​ka	 i	bo​le ​sna,	 jak	De ​‐
mos	by	za ​pra ​gnął.
–		Wiem,	że	to	twój	przy​ja ​ciel,	ale…
–		Co	po​wie ​dzia ​ła	De ​oty​ma?
–		Mia ​ła	pre ​ten​sje	do	nas	obu.	Głu​pia	zdzi ​ra.	–	I	do​dał	nie ​co	bar ​dziej	 re ​flek​syj ​nym

to​nem:	–	Po​wia ​da ​ją,	że	jest	w	po​ło​wie	dzi ​ku​ską.	Jej	mat​ka	była	Sy​cel ​ką.
–		Kim?
–		Sy​cy​lij ​ką.	Sy​ce ​lo​wie	to	dzi ​ki	lud,	któ​ry	za ​miesz​ki ​wał	wy​spę	przed	na ​szym	przy​‐

by​ciem.
Obec ​nie	pra ​wie	ich	wy​tę ​pi ​li ​śmy.



Jak	mo ​głem	spę ​dzić	nie ​mal	 cały	 ra ​nek	w	 to​wa ​rzy​stwie	De ​oty​my,	wy​mie ​nia ​jąc	 się
opo​wie ​ścia ​mi	o	za ​gi ​nio​nych	mia ​stach	 i	 ta ​jem​ni ​czych	pier ​ście ​niach,	a	o	 tym	 nie	 usły​‐
szeć?	Je ​śli	zaś	Aga ​ton	za ​cho​wał	się	 tak	obu​rza ​ją ​co,	dla ​cze ​go	za ​trzy​mał	się	u	niej	po
po​wro​cie?
O	czym	jesz​cze	mi	nie	po​wie ​dzia ​ła?
Po​wi ​nie ​nem	był	za ​py​tać	De ​oty​mę	o	wie ​le	rze ​czy,	ale	czas	spę ​dzo​ny	w	jej	to​wa ​rzy​‐

stwie	upły​nął	szyb​ko	 jak	sen,	a	 roz​mo​wa	przy​po​mi ​na ​ła	bro​dze ​nie	w	oce ​anie.	 Zie ​mia
się	po​ru​sza ​ła,	w	od​mę ​tach	zni ​ka ​ły	na ​wet	gła ​zy.
Jed​ne ​go	by​łem	jed​nak	pe ​wien	–	na	świe ​cie	była	tyl ​ko	jed​na	oso​ba,	w	któ​rej	obro​nie

De ​mos	go​tów	był	wy​stą ​pić,	i	nie	była	nią	by​naj ​mniej	dziew ​czy​na	gra ​ją ​ca	na	fle ​cie.	Nie
była	nią	na ​wet	ko​bie ​ta	tak	po ​żą ​da ​na	jak	De ​oty​ma.	Je ​śli	do​szło	do	kłót​ni	–	w	co	by​łem
w	sta ​nie	uwie ​rzyć	–	po​wód	mógł	być	tyl ​ko	je ​den.
–		Wo​la ​ła	Aga ​to​na	od	cie ​bie?	Aż	tak	cię	to	roz​gnie ​wa ​ło?
De ​mos	dźwi ​gnął	się	z	prze ​ra ​ża ​ją ​cym	uśmie ​chem.
–		Pój ​dę	po	pie ​nią ​dze.	Nie	chcę	cię	dłu​żej	za ​trzy​my​wać.
W	dniu	wy​jaz​du	uda ​łem	się	po​now ​nie	do	domu	De ​oty​my.
Za ​sta ​łem	za ​ry​glo​wa ​ne	drzwi	i	za ​mknię ​te	okien​ni ​ce	na	oknach.	Ko​ła ​ta ​łem,	do ​pó​ki	nie

po​ra ​ni ​łem	so​bie	knyk​ci,	ale	nikt	nie	otwo​rzył.
Go​dzi ​na ​mi	błą ​ka ​łem	się	po	Tu​rioj,	ze	spusz​czo​nym	wzro​kiem,	szu​ka ​jąc	śla ​dów	jej

stóp.	Wy​sta ​wa ​łem	przed	gro​bow ​cem	He ​ro​do​ta,	w	świą ​ty​ni	Afro​dy​ty	i	te ​atrze.	Całą	go​‐
dzi ​nę	wpa ​try​wa ​łem	się	w	ru​iny	sta ​ro​żyt​ne ​go	Sy​ba ​ris.
Na	mo​kra ​dłach	mewy	przy​sia ​dły	na	pa ​rze	sta ​rych	ko​lumn,	któ​re	wy​sta ​wa ​ły	z	wody,

two​rząc	 bra ​mę	 pro​wa ​dzą ​cą	 do​ni ​kąd.	W	wo​dzie	mię ​dzy	 nimi	 po​ły​ski ​wa ​ły	 pro​mie ​nie
słoń​ca.
Wy​obra ​zi ​łem	so​bie	De ​oty​mę	zbli ​ża ​ją ​cą	się	ku	nim,	su​ną ​cą	po	 po​wierzch​ni	 ni ​czym

ła ​będź,	po	czym	zni ​ka ​ją ​cą	w	bły​sku	świa ​tła.
Była	to	rów ​nie	praw ​do​po​dob​na	od​po​wiedź	jak	każ​da	inna.
–		Znasz	le ​gen​dę	o	pier ​ście ​niu	Gi ​ge ​sa?
By​li ​śmy	po​now ​nie	na	stat​ku,	tym	ra ​zem	pły​ną ​cym	do	Lokr.
Tak	przy​naj ​mniej	mi	się	zda ​je.	W	mo​jej	pa ​mię ​ci	sta ​tek,	mo​rze	i	nie ​bo	oraz	Eu​fe ​mos

i	ja	je ​ste ​śmy	ar ​che ​ty​pa ​mi,	ko​la ​żem	zło​żo​nym	z	ty​po​wych	ele ​men​tów.	Na ​praw ​dę	za ​pa ​‐
mię ​ta ​łem	je ​dy​nie	uczu​cia.	Pod​czas	tej	krót​kiej	po​dró​ży	pra ​gną ​łem	roz​ma ​wiać	wy​łącz​‐
nie	o	De ​oty​mie.
Eu​fe ​mos	nie	znał	opo​wie ​ści	o	Gi ​ge ​sie	w	ta ​kiej	for ​mie,	jaką	przy​to​czy​ła	mi	De ​oty​ma.

Kie ​dy	skoń​czy​łem,	ski ​nął	gło​wą	z	apro​ba ​tą.
–		Są ​dzę,	że	ta	le ​gen​da	do​wo​dzi	mo​jej	słusz​no​ści.
–		Po​nie ​waż	pra ​wo	na ​tu​ry	na ​ka ​zu​je	dą ​że ​nie	do	przy​jem​no​ści	 i	bra ​nie	wszyst​kie ​go,

co	tyl ​ko	moż​li ​we?	–	za ​py​ta ​łem.
–		Za ​iste.



–		Je ​dy​nym	zaś	po​wo​dem,	aby	uda ​wać	cno​tli ​wych,	jest	to,	żeby	inni	się	nie	po​ła ​pa ​li,
że	pra ​gnie ​my	coś	od	nich	uzy​skać?
–		Tak.	–	Eu​fe ​mos	ostroż​nie	ski ​nął	gło​wą,	wy​czu​wa ​jąc	za ​sadz​kę.
–		Czy	gdy​byś	zna ​lazł	pier ​ścień	Gi ​ge ​sa,	za ​mie ​nił ​byś	się	w	 li ​ber ​ty​na	nie ​wzbra ​nia ​ją ​‐

ce ​go	 się	 przed	 kra ​dzie ​żą	 i	 za ​bój ​stwem?	 Czy	 przed	 ukra ​dze ​niem	 mo​ich	 pie ​nię ​dzy	 i
wrzu​ce ​niem	mnie	do	wody	po​wstrzy​mu​je	cię	je ​dy​nie	to,	że	mogę	cię	zo​ba ​czyć?
Sta ​ły	uśmiech	Eu​fe ​mo​sa	lek​ko	zbladł.
Wy​da ​wa ​ło	się,	że	nie ​po​koi	go	fa ​lo​wa ​nie	mo​rza.
–		To	czy​sto	hi ​po​te ​tycz​na	sy​tu​acja.
–		Skąd	wiesz?	–	Te ​raz	 to	 ja	się	uśmiech​ną ​łem.	Czu​łem	na	kar ​ku	cie ​płe	pro​mie ​nie

słoń​ca.	–	Po​wia ​dasz,	że	świat	jest	ni ​czym	ko​cioł,	w	któ​rym	wszy​scy	zwra ​ca ​ją	się	prze ​‐
ciw ​ko	wszyst​kim.
Po​wia ​dasz,	że	po​słu​gu​je ​my	się	kon​wen​cją,	aby	ukryć	chci ​wą,	ego​istycz​ną	praw ​dę.

My​ślę	 jed​nak,	że	ukry​wasz	coś	prze ​ciw ​ne ​go.	Za ​po​mnij	 o	 kon​wen​cjach	 i	 spo​łecz​nych
ocze ​ki ​wa ​niach,	zzuj	je	jak	pier ​ścień	Gi ​ge ​sa,	a	być	może	od​kry​jesz	w	so​bie	coś	do​bre ​‐
go.
Eu​fe ​mos	wziął	do	ręki	ko​niec	liny	i	za ​czął	roz​plą ​ty​wać	jej	włók​na.
–		Kto	wie,	jak	bym	po​stą ​pił	w	skraj ​nych	oko​licz​no​ściach?
–		Chcesz	po​wie ​dzieć,	że	w	sy​tu​acji	eks ​tre ​mal ​nej,	gdy​byś	nie	miał	ab​so​lut​nie	żad​ne ​‐

go	wy​bo​ru,	mógł ​byś	uczy​nić	to,	co	słusz​ne?
–		Nie,	my​śla ​łem	o	Or ​fe ​uszu.
Nie	zro​zu​mia ​łem	związ​ku.
–		Kie ​dy	Ha ​des	wy​kradł	mu	żonę,	Or ​fe ​usz	po​sta ​no​wił	zstą ​pić	do	pod​ziem​ne ​go	świa ​‐

ta,	aby	ją	ra ​to​wać.
Oświad​czył,	że	zro​bił ​by	dla	niej	wszyst​ko,	ale	po​słu​żył	się	pod​stę ​pem.
Dla ​te ​go	bo​go​wie	nie	po​zwo​li ​li	 jej	wy​pro​wa ​dzić	–	po​nie ​waż	nie	zło​żył	naj ​wyż​szej

ofia ​ry.	My​ślał,	że	jego	mi ​łość	jest	do​sko​na ​ła,	ale	oka ​za ​ło	się	ina ​czej.	Nie	zde ​cy​do​wał
się	umrzeć	dla	uko​cha ​nej,	bo​go​wie	nie	uwol ​ni ​li	więc	Eu​ry​dy​ki	z	Ha ​de ​su.
Szcze ​li ​na	w	zie ​mi.	Sa ​mot​ny	czło​wiek	 to​ru​ją ​cy	so​bie	dro​gę	wśród	skał	 luź​nych	 jak

pył.	Nie ​sie	na	ple ​cach	lirę,	we	wło​sach	ma	wie ​niec	z	czar ​ne ​go	blusz​czu.	To	mógł	być
Gi ​ges.	Na	dnie	wą ​wo​zu	nie	było	jed​nak	ani	pier ​ście ​nia,	ani	brą ​zo​we ​go	ko​nia	–	je ​dy​nie
mrocz​na	cze ​luść	pro​wa ​dzą ​ca	w	głąb	zie ​mi.	Gdy​byś	przy​ło​żył	do	niej	ucho,	usły​szał ​byś
dźwięk	fal	roz​bi ​ja ​ją ​cych	się	o	ska ​ły.
Mu​sie ​li ​śmy	zmie ​nić	kurs,	kie ​dy	mó​wił,	ża ​giel	bo​wiem	przy​sło​nił	słoń​ce.
–		To	była	skraj ​na	sy​tu​acja	–	mruk​ną ​łem.
–		Skraj ​ne	sy​tu​acje	ujaw ​nia ​ją	praw ​dę.
–		Ko​niec	liny	za ​mie ​nił	się	w	trzy	od​dziel ​ne	włók​na	wi ​ją ​ce	się	w	po​wie ​trzu	ni ​czym

trój ​gło​wy	wąż	Apol ​la.	 –	 Ten	 twój	 nie ​uchwyt​ny	 przy​ja ​ciel,	 Aga ​ton…	Do​bry	 z	 nie ​go
czło​wiek?



–		Je ​den	z	naj ​lep​szych.
–		Pra ​wy?	Cno​tli ​wy?
–		Ab​so​lut​nie.
–		Mimo	to	wła ​mał	się	do	gro​bow ​ca	i	coś	ukradł.
Jego	oczy	śle ​dzi ​ły	mnie,	jak	ja ​strząb	śle ​dzi	mysz.	Ile	za ​uwa ​żył	w	mo​jej	izbie?
Czy	wie ​dział,	co	to	za	ta ​blicz​ka?	Czy	się	do​my​ślił?	Zwi ​ną ​łem	dłoń	w	pięść,	aby	nie

do​tknąć	pu​de ​łecz​ka	wi ​szą ​ce ​go	na	szyi.
Pra ​gną ​łem	zmie ​nić	te ​mat,	ale	wzmian​ka	o	Or ​fe ​uszu	i	gro​bach	przy​po​mnia ​ła	mi	coś,	o

co	chcia ​łem	go	spy​tać.
–	 	Pa ​mię ​tasz	opo​wieść	o	 tym,	że	Pi ​ta ​go​ras	po​siadł	swo​ją	wie ​dzę	w	kra ​inie	 umar ​‐

łych?	Czy	wspo​mnia ​no,	że	coś	na ​pi ​sał?
Eu​fe ​mos	po​krę ​cił	gło​wą.
–		Pi ​ta ​go​ras	jest	zna ​ny	z	tego,	że	ni ​g​dy	ni ​cze ​go	nie	na ​pi ​sał.	Dla ​te ​go	 lu​dzie	po​kro​ju

Ar ​chy​ta ​sa	i	Eu​ry​to​sa	spie ​ra ​ją	się	o	to,	co	rze ​czy​wi ​ście	po​wie ​dział.
Dla ​cze ​go?
Pi ​ta ​go​ras	mu	 nie	wy​star ​czył.	Aga ​ton	 pra ​gnął	 pójść	 krok	 da ​lej,	 od​kryć	 to,	 co	 było

przed	nim.	Zna ​leźć	źró​dło	idei	Pi ​ta ​go​ra ​sa.
Aga ​ton	nie	zszedł	do	pod​ziem​ne ​go	świa ​ta	ni ​czym	współ ​cze ​sny	Or ​fe ​usz	–	po​wie ​dzia ​‐

łem	so​bie	sta ​now ​czo.	–	Udał	się	do	Lokr,	żeby	ku​pić	księ ​gę.
Eu​fe ​mos	odło​żył	linę	na	bok.
–		Może	to	zna ​lazł.
–		Co?
–		Pier ​ścień	Gi ​ge ​sa.	–	Za ​uwa ​żył,	że	się	po​gu​bi ​łem.	–	Aga ​ton.	To	by	wy​ja ​śnia ​ło,	dla ​‐

cze ​go	go	nie	zna ​la ​złeś,	prze ​byw ​szy	dłu​gą	dro​gę	do	Ita ​lii.
Usły​sza ​łem	trzask	do​cho​dzą ​cy	z	góry.
Od	razu	wie ​dzia ​łem,	że	róż​nił	się	od	zwy​kłych	dźwię ​ków	na	stat​ku.	Może	na ​wet	za ​‐

czą ​łem	pod​no​sić	gło​wę.
Ostrze ​gaw ​cze	okrzy​ki	roz​le ​gły	się	zbyt	póź​no.
Coś	świ ​snę ​ło	w	po​wie ​trzu	i	ude ​rzy​ło	mnie	w	gło​wę.



Roz​dział	16

JO ​NAH	–	LON​DYN	
Choć	był	do​pie ​ro	wto​rek,	cier ​pie ​nie	sta ​ło	się	jego	co​dzien​ną	ru​ty​ną.
Z	drże ​niem	otwo​rzył	drzwi,	jak​by	miał	wyjść	na	sce ​nę.	Wy​obra ​ził	so​bie,	że	ona	tam

jest	–	wy​obra ​ził	so​bie	 jej	uśmiech	 i	 ra ​mio​na,	któ​re	go	obej ​mu​ją.	Ob​raz	wy​da ​wał	się
tak	bo​le ​śnie	rze ​czy​wi ​sty,	że	mu​siał	być	praw ​dzi ​wy.	Na	świe ​cie	nie	było	żad​ne ​go	po​‐
wo​du,	dla	któ​re ​go	nie	mo​gła ​by	tu	być,	dla ​cze ​go	więc	mia ​ło​by	jej	nie	być?
Za ​wo​łał	Lily	po	imie ​niu,	sto​jąc	w	otwar ​tych	drzwiach.	Zaj ​rzał	do	każ​de ​go	po​ko​ju,

prze ​cież	mo​gła	 za ​snąć,	 cze ​ka ​jąc	 na	 nie ​go.	 Póź​niej	 osu​nął	 się	 w	 roz​pacz.	 Spraw ​dził
wia ​do​mo​ści	gło​so​we,	ese ​me ​sy,	ma ​ile,	nie ​ode ​bra ​ne	te ​le ​fo​ny.	Każ​de	za ​prze ​cze ​nie	po​że ​‐
ra ​ło	ka ​wa ​łek	jego	du​szy.	Cie ​ka ​we,	ile	cza ​su	trze ​ba,	żeby	nic	z	niej	nie	zo​sta ​ło?
Cie ​pły	dzień	spra ​wił,	że	się	spo​cił,	ale	pot	ostygł,	za ​mie ​nia ​jąc	się	w	coś	lep​kie ​go	i

nie ​przy​jem​ne ​go.	Był	na	sie ​bie	wście ​kły.	Udał	się	do	Fun​da ​cji	Eika ​sia	z	 ty​lo​ma	py​ta ​‐
nia ​mi	–	o	ta ​blicz​kę,	Arie ​go,	po​dróż	Lily	do	Aten	–	ale	za ​miast	uzy​skać	od​po​wiedź,	dał
się	zbyć	lip​ną	opo​wie ​ścią,	że	Lily	jest	zło​dziej ​ką.
Czy	to	praw ​da?
Na	ka ​na ​pie	obok	nie ​go	le ​ża ​ły	list	od	Lily	 i	ko​pia	 tek​stu	wid​nie ​ją ​ce ​go	na	 ta ​blicz​ce.

Przy​su​nął	pa ​pier	 do	 twa ​rzy,	 pró​bu​jąc	wy​czuć	 ja ​kiś	 za ​pach,	 ale	 pal ​ce	 Lily	 ni ​g​dy	 nie
pach​nia ​ły	per ​fu​ma ​mi.
Ma ​wia ​ła,	że	ręce	ar ​che ​olo​gów	i	tak	za ​wsze	pach​ną	zie ​mią.
Dla ​cze ​go	go	wy​sła ​ła?
Była	ra ​so​wą	ko​pacz​ką.	Nie	da ​to​wa ​ła	ce ​ra ​mi ​ki,	nie	re ​kon​stru​owa ​ła	zna ​le ​zio​nych	ar ​‐

te ​fak​tów,	nie	zna ​ła	się	na	sta ​ro​żyt​nej	gre ​ce.
Kon​ser ​wa ​to​rom	i	aka ​de ​mi ​kom	po​zo​sta ​wia ​ła	wy​ja ​śnie ​nie	swo​ich	zna ​le ​zisk,	ogra ​ni ​‐

cza ​jąc	się	do	wy​do​by​cia	 ich	 z	 zie ​mi.	Dla ​cze ​go	 za ​tem	 ostat​nie	 go​dzi ​ny	 przed	 swo​im
znik​nię ​ciem	spę ​dzi ​ła	na	mo​zol ​nym	ko​pio​wa ​niu	tek​stu?
Je ​śli	za ​mie ​rza ​ła	ukraść	ta ​blicz​kę,	dla ​cze ​go	za ​da ​ła	so​bie	tyle	tru​du,	żeby	ją	wcze ​śniej

sko​pio​wać	i	wy​słać	sio​strze?
Dla ​cze ​go	za ​da ​ła	so​bie	tyle	tru​du?
Za ​dzwo​nił	do	Cha ​ris.	Kie ​dy	go	usły​sza ​ła,	jej	głos	stał	się	sztucz​nie	po​god​ny.
–		Mam	mało	cza ​su.	Idzie ​my	z	Bil ​lem	na	przy​ję ​cie.	Wła ​śnie	się	szy​ku​je ​my.
Masz	ja ​kieś	wie ​ści	od	Lily?
Ani	sło​wa	o	tym,	jak	się	roz​sta ​li.



Obo​je	byli	zgod​ni,	że	nic	mię ​dzy	nimi	nie	za ​szło.
–		Jesz​cze	nie.	–	Jesz​cze.	W	chłod​nym	za ​ka ​mar ​ku	umy​słu,	któ​ry	do​star ​czał	bie ​żą ​cych

ko​men​ta ​rzy,	po​my​ślał,	kie ​dy	„jesz​cze”	za ​mie ​ni	się	w	„ni ​g​dy”.
–		Prze ​tłu​ma ​czy​łaś	ta ​blicz​kę?
–		za ​py​tał.
–		Zro​bi ​łam,	co	mo​głam.	Jest	 tego	nie ​wie ​le,	ko​cha ​nie,	mniej	wię ​cej	 to	samo	co	na

in​nych,	któ​re	opu​bli ​ko​wa ​no.
–		Mo​żesz	prze ​słać	mi	tekst?
–		Jak	chcesz.	Wy​ślę	ci	ma ​ila.	Te ​raz	mu​szę	się	ubie ​rać.	Uwa ​żaj	na	sie ​bie.
Odło​żył	te ​le ​fon.	Na	pół ​ce	za ​uwa ​żył	książ​kę,	któ​rą	przy​wiózł	z	Si ​ba ​ri	–	po​strzę ​pio​ne

wy​da ​nie	Pań​stwa	Pla ​to​na	z	se ​rii	Pen​gu​in	Clas ​sic.	Się ​gnął	po	nią	 i	za ​czął	 kart​ko​wać,
za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	czy	ma	coś	wspól ​ne ​go	z	or ​fic ​ki ​mi	ta ​blicz​ka ​mi.
Książ​ka	nie	była	wy​po​sa ​żo​na	w	in​deks,	on	zaś	czuł	się	zbyt	zmę ​czo​ny,	aby	za ​sta ​na ​‐

wiać	się	nad	czy​ta ​ny​mi	frag​men​ta ​mi.
Po​now ​nie	rzu​cił	okiem	na	de ​dy​ka ​cję	z	we ​wnętrz​nej	stro​ny	okład​ki.
Dla	Lily
–		Mi ​łość	jest	praw ​dą,	Adam.
Za ​trza ​snął	książ​kę	i	po​szedł	do	lo​dów ​ki.	Miał	za ​miar	na ​pić	się	piwa,	ale	w	kre ​den​‐

sie	zna ​lazł	wód​kę.	Wlał	al ​ko​hol	na	kil ​ka	ko​stek	lodu	i	szyb​ko	wy​pił,	cie ​sząc	się	chło​‐
dem	w	ustach.
Al ​ko​hol	uspo​ko​ił	we ​wnętrz​ne	roz​dy​go​ta ​nie.
Zro​bił	so​bie	dru​gą	szklan​kę.
Sy​gnał	lap​to​pa	oznaj ​mił	na ​dej ​ście	ma ​ila.	Zna ​jo​me	ukłu​cie	na ​dziei	osła ​bło,	kie ​dy	uj ​‐

rzał,	 że	wia ​do​mość	 po​cho​dzi	 od	Cha ​ris	 i	 za ​wie ​ra	 prze ​kład	 grec ​kie ​go	 tek​stu.	 Za ​czął
czy​tać,	ale	prze ​rwał	w	po​ło​wie.
Zde ​ner ​wo​wał	go	iden​tycz​nie	brzmią ​cy	tekst.	Czy​ta ​nie	wy​da ​wa ​ło	się	blo​ko​wać	jego

umysł,	wpy​chać	go	w	sen,	w	któ​rym	biegł	nie ​koń​czą ​cym	się	tu​ne ​lem.
Sło​wa	pa ​mię ​ci	wy​ry​te	w	zło​cie	na	go​dzi ​nę	two​jej	śmier ​ci.
Dla ​cze ​go	był	ostat​nią	rze ​czą,	któ​rą	na ​pi ​sa ​ła	Lily?
Nie	wsta ​jąc	od	kom​pu​te ​ra,	wró​cił	na	pro​fil	Lily	na	Fa ​ce ​bo​oku.	Wia ​do​mość,	 któ​rą

zo​sta ​wił	wczo​raj ​sze ​go	dnia,	na ​dal	znaj ​do​wa ​ła	się	u	góry,	ale	pod	spodem	po​ja ​wił	się
ko​men​tarz.	Post	prze ​sła ​ny	przez	ja ​kąś	San​di	McConn.
By​łam	na	sta ​no​wi ​sku.	Pra ​co​wa ​łam	jako	kon​ser ​wa ​tor ​ka.
Wia ​do​mość	na ​de ​szła	pięć	mi ​nut	temu
–		San​di	na ​dal	była	na	li ​nii.	Jo​nah	klik​nął	pole	cza ​tu.
Jo​nah:	Mo​że ​my	po​ga ​dać?
O	wy​ko​pa ​li ​skach?
San​di:	UP	Jo​nah:	?
San​di:	Umo​wa	po​uf​no​ści.



Roz​ma ​wia ​li	na	pu​blicz​nej	plat​for ​mie.
Czy	dla ​te ​go	o	tym	wspo​mnia ​ła?
Jo​nah:	Gdzie	je ​steś	w	re ​alu?
San​di:	W	Lon​dy​nie.	Ju​tro	lecę	do	domu.
Jo​nah:	Mo​że ​my	się	spo​tkać?
Tym	ra ​zem	mu​siał	za ​cze ​kać	chwi ​lę	na	od​po​wiedź.	Ogar ​nę ​ły	go	wąt​pli ​wo​ści.
Czy	się	wy​lo​go​wa ​ła?	Czy	rze ​czy​wi ​ście	była	w	Lon​dy​nie?	Czy	na ​praw ​dę	była	 tym,

za	kogo	się	po​da ​wa ​ła,	nie	zaś	je ​dy​nie	sło​wa ​mi	na	ekra ​nie?
San​di:	Mo​żesz	przy​je ​chać	na	Pad​ding​ton?
Jo​nah:	Kie ​dy?
San​di:	Te ​raz.
San​di	McConn	oka ​za ​ła	się	szczu​płą,	pięk​ną	ko​bie ​tą	w	tym	sa ​mym	wie ​ku	co	Jo​nah,	o

krót​kim	kasz​ta ​no​wym	ku​cy​ku	i	trzech	srebr ​nych	kol ​czy​kach	w	każ​dym	uchu.	Sta ​ła	i	ma ​‐
cha ​ła	do	nie ​go	z	ka ​wia ​ren​ki	po	dru​giej	stro​nie	uli ​cy.
–		Roz​po​zna ​łam	cię	z	fo​to​gra ​fii.	Lily	lu​bi ​ła	się	tobą	chwa ​lić.
Jo​nah	się	za ​ru​mie ​nił.	Po​czuł	skurcz	w	gar ​dle,	oczy	mu	za ​wil ​got​nia ​ły,	choć	wie ​dział,

że	nie	po​ja ​wią	się	łzy.	Lily	na ​zy​wa ​ła	go	wo​dosz​czel ​nym.
–		Pój ​dę	po	kawę.
Uspo​ko​ił	się,	cze ​ka ​jąc	w	ko​lej ​ce.
Usiadł	na ​prze ​ciw	niej	i	za ​mie ​szał	kawę.
Tyl ​ko	trzy	oso​by	z	eki ​py	zna ​ły	szyfr	do	sej ​fu.
Dok​tor	An​drews,	kon​ser ​wa ​tor ​ka…
–		Czy​ta ​łam	two​ją	wia ​do​mość	o	Lily	na	Fa ​ce ​bo​oku	–	po​wie ​dzia ​ła	San​di.	–	Mam	na ​‐

dzie ​ję,	że	się	od​naj ​dzie	–	do​da ​ła	po	chwi ​li	wa ​ha ​nia.
–		Dzię ​ki.	Je ​stem	wdzięcz​ny,	że	zgo​dzi ​łaś	się	na	spo​tka ​nie.	Mam	szczę ​ście,	że	aku​rat

by​łaś	w	Lon​dy​nie.
–		Rów ​nież	tak	my​ślę.
–		Wiem,	że	je ​steś	za ​ję ​ta.
Spoj ​rza ​ła	na	nie ​go	dziw ​nym	wzro​kiem.
–		Co?
–		Ri ​chard	po​wie ​dział,	że	mia ​łaś	inną	ro​bo​tę?
–		Na ​praw ​dę?
Czyż​by	coś	po​mi ​nął?
–		To	nie ​praw ​da?
San​di	od​chy​li ​ła	się	na	krze ​śle.
–		Prze ​cież	ci	po​wie ​dzia ​łam,	że	pod ​pi ​sa ​łam	zo​bo​wią ​za ​nie	do	za ​cho​wa ​nia	ta ​jem​ni ​cy.

Jed​no,	kie ​dy	roz​po​czy​na ​łam	pra ​cę,	i	dru​gie,	gdy	wy​jeż​dża ​łam.	Oni	na ​praw ​dę	nie	lu​bią,
żeby	lu​dzie	ga ​da ​li	o	tym,	jak	zo​sta ​li	zwol ​nie ​ni.
–		Ty?	Zwol ​nio​na?	Po​wie ​dzie ​li,	że	by​łaś	jed​nym	z	naj ​lep​szych	pra ​cow ​ni ​ków.



–		O	rany,	miło	to	sły​szeć.	–	Skrzy​wio​ny	uśmiech.	–	Może	na ​pi ​szą	mi	re ​fe ​ren​cje.
Uniósł	dło​nie,	da ​jąc	do	zro​zu​mie ​nia,	że	to	wszyst​ko	go	prze ​ra ​sta.
–		Wczo​raj	mia ​łam	za ​koń​czyć	pra ​cę	na	wy​ko​pa ​li ​skach,	spę ​dzić	je ​den	dzień	w	Lon​‐

dy​nie	i	ju​tro	wró​cić	do	Ka ​na ​dy.
Tym​cza ​sem	mu​sia ​łam	sie ​dzieć	ty​dzień	w	Lon​dy​nie,	po​nie ​waż	nie	mo​głam	prze ​bu​ko​‐

wać	bi ​le ​tu.
–		Co	się	sta ​ło?
–		Py​tasz	o	spra ​wy	ob​ję ​te	moją	klau​zu​lą	po​uf​no​ści.
–		Czy	mia ​ło	to	coś	wspól ​ne ​go	ze	zło​tą	ta ​blicz​ką?	–	za ​ry​zy​ko​wał.
San​di	od​chy​li ​ła	się	na	krze ​śle.	Jej	szczu​płe	pal ​ce	oplo​tły	ku​bek.
–		Je ​śli	się	nie	mylę,	klau​zu​la	obej ​mu​je	tak​że	to.
–		Dziś	po	po​łu​dniu	roz​ma ​wia ​łem	z	Ri ​char ​dem	An​drew ​sem.	Po​wie ​dział	mi	wszyst​‐

ko.
–		Na ​praw ​dę?
–		Ta ​blicz​ka	zo​sta ​ła	skra ​dzio​na.
Ri ​chard	wspo​mniał,	że	tyl ​ko	trzy	oso​by	zna ​ły	szyfr	do	sej ​fu	–	on,	Lily	i	ty.
–		Czyż​by	dla	od​mia ​ny	usi ​ło​wał	wro​bić	mnie	w	kra ​dzież?
Jo​nah	się	za ​wa ​hał,	ale	uznał,	że	nie	ma	nic	do	stra ​ce ​nia.
–		On	my​śli,	że	ukra ​dła	ją	Lily.
–		Może	mieć	ra ​cję.
–		To	nie ​moż​li ​we.	–	Pod​niósł	głos,	czu​jąc,	że	tra ​ci	nad	sobą	pa ​no​wa ​nie.	–	Lily	ni ​g​dy

by	tego	nie	zro​bi ​ła.
–		Je ​steś	pe ​wien?
–		Oczy​wi ​ście…
Coś	w	jej	gło​sie	spra ​wi ​ło,	że	się	za ​wa ​hał.
Za ​wo​alo​wa ​ne	 ostrze ​że ​nie,	 ukrad​ko​we	 trą ​ce ​nie	w	 że ​bra.	Nie	wiesz	 tyle,	 ile	 ci	 się

zda ​je.
–		Po ​wiedz	mi	coś	–	pod ​ję ​ła	San​di.	–	Po​je ​cha ​łeś	do	Si ​ba ​ri,	praw ​da?	Czy	by​łeś	tam,

gdy	skra ​dzio​no	ta ​blicz​kę?
Jo​nah	ski ​nął	gło​wą.
–		Czy	wy​bu​chła	wiel ​ka	afe ​ra?	Czy	na	miej ​scu	wy​ko​pa ​lisk	była	po​li ​cja?
Za ​glą ​da ​li	lu​dziom	do	po​ko​jów,	tego	ro​dza ​ju	rze ​czy?
–		Nie	wi ​dzia ​łem	żad​nej	po​li ​cji.	–	Po​my​ślał,	że	 tam​te ​go	dnia	Ri ​chard	ani	 razu	nie

wspo​mniał	o	po​li ​cji.
Wie ​czo​rem	człon​ko​wie	ze ​spo​łu	za ​sie ​dli	do	ko​la ​cji,	jak​by	nic	się	nie	sta ​ło.	I	nikt	nie

po​wie ​dział	ani	sło​wa	na	ten	te ​mat.
Tyl ​ko	trzy	oso​by	z	eki ​py	zna ​ły	szyfr	do	sej ​fu.
Dok​tor	An​drews,	kon​ser ​wa ​tor ​ka	i	Lily.
San​di	wy​je ​cha ​ła.	Jo​nah	był	pew ​ny,	że	nie	zro​bi ​ła	tego	Lily,	po​zo​sta ​wał	za ​tem…



–		Za ​brał	ją	Ri ​chard?
Dłu​ga	ci ​sza.	San​di	wpa ​try​wa ​ła	się	w	swój	ku​bek.	Jo​nah	miał	ocho ​tę	unieść	ją	i	wy​‐

trzą ​snąć	praw ​dę.
–		Mam	ra ​cję,	praw ​da?	Dla ​te ​go	cię	zwol ​nił?
–		Wy​cią ​gnął	wi ​zy​tów ​kę	An​dre ​asa	i	za ​czął	wpro​wa ​dzać	nu​mer.
–		Do	kogo	dzwo​nisz?
–	 	Ri ​chard	na ​dal	 jest	w	Si ​ba ​ri.	Mu​szę	po​wia ​do​mić	 lu​dzi	z	Fun​da ​cji	Eika ​sia,	 żeby

mo​gli	go	zwol ​nić.	–	Za ​czął	kli ​kać	na	wy​świe ​tla ​czu,	wpi ​su​jąc	ko​lej ​ne	zna ​ki.
Ri ​chard	ukradł	ta ​blicz​kę	i	upo​zo​ro​wał	znik​nię ​cie	Lily,	aby	to	ukryć.	Za ​brał	jej	te ​le ​‐

fon	i	użył	go	do	prze ​sła ​nia	fał ​szy​wych	wia ​do​mo​ści.
W	ten	spo​sób	do​wie ​dział	się	o	jej	mat​ce	i	nadał	ese ​me ​som	po​zór	praw ​dy.
Wy​trą ​cił	mój	 te ​le ​fon	do	ba ​se ​nu,	abym	nie	mógł	za ​dzwo​nić	do	An​glii	 i	 się	 do​wie ​‐

dzieć,	że	to	wszyst​ko	było	kłam​stwem.
San​di	wy​cią ​gnę ​ła	rękę	i	za ​sło​ni ​ła	ekran.
–		Pro​blem	w	tym,	że	Ri ​chard	nie	zwol ​nił	Lily.
–		Upo​zo​ro​wał	jej	znik​nię ​cie.
Spoj ​rza ​ła	mu	przez	ra ​mię.
–		Na ​le ​ży	uwa ​żać	z	wy​pi ​sy​wa ​niem	ta ​kich	rze ​czy.	Szcze ​gól ​nie	do	 lu​dzi,	któ​rzy	mają

dużo	pie ​nię ​dzy	i	spryt​nych	praw ​ni ​ków.
Ci	go ​ście	nie	są	ilu​mi ​na ​ta ​mi.	Gdy​by	chcie ​li	od​su​nąć	Lily,	wrę ​czy​li ​by	jej	bi ​let	lot​ni ​‐

czy,	pa ​sek	z	wy​pła ​tą	i	tekst	z	klau​zu​lą	po​uf​no​ści.
–		Mu​sia ​ła	go	za ​sko​czyć.	Nie	miał	wy​bo​ru.
–		Je ​steś	bar ​dzo	pew ​ny	Lily.
–		Tak.
–		Masz	do	niej	peł ​ne	za ​ufa ​nie.
Spoj ​rzał	jej	w	oczy.	Był	wście ​kły,	ale	nie	czy​ni ​ło	go	to	zu​peł ​nie	głu​chym.
–		Co	su​ge ​ru​jesz?
San​di	 ob​ró​ci ​ła	 ły​żecz​kę	 w	 pal ​cach,	 ob​ser ​wu​jąc	 zmien​ne	 od​bi ​cie	 na	 po​wierzch​ni

kub​ka.
–		Ja	tak​że	jej	ufa ​łam.	Uwa ​ża ​łam	ją	za	jed​ną	z	do​brych,	do​pó​ki	nie	wró​ci ​ła	z	Aten.
Zde ​rze ​nie	z	rze ​czy​wi ​sto​ścią.
Przy​po​mniał	 so​bie	 trans ​ak​cję	w	ban​ko​ma ​cie	 i	po​dróż	do	Aten,	o	któ​rej	Lily	ni ​g​dy

mu	nie	wspo​mnia ​ła.
–		Co	się	sta ​ło	w	Ate ​nach?
–		Ri ​chard	chciał	się	mnie	po​zbyć.
Lily	po​je ​cha ​ła	do	Aten,	żeby	po​ga ​dać	z	ludź​mi	z	Fun​da ​cji	Eika ​sia,	któ​rzy	fi ​nan​so​wa ​‐

li	na ​szą	eks ​pe ​dy​cję.
Po​wie ​dzia ​ła,	że	skło​ni	ich	do	zmia ​ny	de ​cy​zji.
Za ​miast	tego	przy​wio​zła	jed​ne ​go	ze	sobą,	żeby	mnie	zwol ​nił.



Z	jed​nej	stro​ny	się	ucie ​szył,	że	ist​nia ​ło	pro​ste	wy​tłu​ma ​cze ​nie	po​dró​ży	Lily	do	Aten.
Z	dru​giej	jed​nak	stro​ny	–	sko​ro	na ​praw ​dę	tak	było,	dla ​cze ​go	mu	nie	po​wie ​dzia ​ła?
–		Na	pew ​no	zro​bi ​ła	wszyst​ko,	co	mo​gła.
San​di	wło​ży​ła	ły​żecz​kę	do	kub​ka	i	utkwi ​ła	w	nim	wzrok.
–		Ni ​cze ​go	nie	ro​zu​miesz?	Wszy​scy	w	tym	tkwi ​li.	Wszy​scy	byli	przy​ja ​ciół ​mi	z	col ​le ​‐

ge’u,	każ​dy	miał	każ​de ​go	w	kie ​sze ​ni.	Kie ​dy	Adam	usu​nął	mnie	z	dro​gi,	mo​gli	 zro​bić
wszyst​ko,	co	chcie ​li.
Mu​siał	się	prze ​sły​szeć.	W	 ka ​wiar ​ni	 było	 co​raz	 tłocz​niej.	 Stu​den​ci	 przy	 są ​sied​nim

sto​le	prze ​krzy​ki ​wa ​li	się	wza ​jem​nie.
–		Kto?
–		Adam,	dy​rek​tor	pro​gra ​mo​wy.
Dziw ​ny	fa ​cet,	taki	spię ​ty.	To	on	mnie	wy​wa ​lił.
–		Jaki	Adam?
–		Adam	Shaw.	–	Unio​sła	brwi	na	wi ​dok	jego	miny.	–	Wi ​dzę,	że	jego	tak​że	po​zna ​łeś.



Roz​dział	17

Oto	Ti ​ma​jos	z	ital ​skich	Lokr,	mia​sta	ma​ją​ce ​go	do​bre	pra​wa.	Za​li ​cza	się	on
do	jego	naj ​wy ​bit ​niej ​szych	oby ​wa​te ​li.	
Pia​sto​wał	naj ​waż ​niej ​sze	 i	naj ​bar ​dziej	za​szczyt ​ne	urzę ​dy	w	swo​im	kra​ju,	 i,
jak	mnie ​mam,	wspiął	się	na	wy ​ży ​ny	wszel ​kiej	fi ​lo​zo​fii.

Pla ​ton,	Ti ​ma​jos	(20)

Inne	mia ​sto	i	inny	port.	Lo​kry	zaj ​mo​wa ​ły	piasz​czy​sty	pas	wy​brze ​ża	cią ​gną ​cy	się	za
wy​so​ki ​mi	gó​ra ​mi,	któ​re	zda ​wa ​ły	się	kro​czyć	do	mo​rza.	Słoń​ce	było	tam	bar ​dziej	go​rą ​‐
ce,	a	po​wie ​trze	gęst​sze.
W	chwi ​li	gdy	prze ​ry​wa ​łeś	marsz,	opa ​da ​ła	cię	chma ​ra	much.	W	tym	skwa ​rze	 trud​no

im	było	od​róż​nić	ży​wych	od	umar ​łych.
Ob​raz	roz​cią ​ga ​ją ​ce ​go	się	przede	mną	mia ​sta	był	za ​ma ​za ​ny.	Blok,	któ​ry	zsu​nął	się	z

rei,	tyl ​ko	mnie	mu​snął.	Mó ​wi ​li,	że	mia ​łem	szczę ​ście,	ale	nie	czu​łem	się	szczę ​śliw ​cem.
Czu​łem	się	jak	je ​den	z	tych	bo​ha ​te ​rów	Ho​me ​ra,	któ​rzy	opo​wie ​dzie ​li	się	po	złej	stro​nie,
sta ​jąc	na ​prze ​ciw	Achil ​le ​sa	–	jak​by	mózg	miał	mi	eks ​plo​do​wać	w	czasz​ce.	Ban​daż,	któ​‐
rym	owi ​nę ​li	mi	gło​wę,	cią ​gle	się	roz​wi ​jał	i	maj ​tał	na	twa ​rzy	ni ​czym	za ​sło​na,	ale	przy​‐
naj ​mniej	 chro​nił	 oczy	 przed	 bla ​skiem	 słoń​ca.	 Za	 każ​dym	 ra ​zem	 gdy	 się	 po​ru​szy​łem,
moją	czasz​kę	prze ​szy​wał	ból.
Mało	bra ​ko​wa ​ło,	a	wy​padł ​bym	za	bur ​tę,	kie ​dy	się	po​tkną ​łem	na	tra ​pie,	ale	Eu​fe ​mos

mnie	zła ​pał	w	ostat​niej	chwi ​li.
Gdy	wcho​dzi ​li ​śmy	do	Lokr,	zro ​zu​mia ​łem,	dla ​cze ​go	gro​ma ​dzą	się	tu​taj	mu​chy.	Wszę ​‐

dzie,	gdzie	 tyl ​ko	 spoj ​rzeć,	 były	 świą ​ty​nie	 z	 oł ​ta ​rza ​mi	 lep​ki ​mi	 od	 krwi.	Wszy​scy	 zaś
Ital ​czy​cy	żyli	w	cie ​niu	mrocz​nej	bo​gi ​ni,	w	Lo​krach	bo​wiem	wy​da ​wa ​ła	się	ona	bliż​sza
niż	gdzie ​kol ​wiek	in​dziej.
Mi ​nę ​li ​śmy	dwie	świą ​ty​nie	po​świę ​co​ne	Afro​dy​cie,	bo​ga ​to	zdo​bio​ne	i	peł ​ne	nie ​wiast.

W	środ​ku	lśni ​ły	zło​te	po​są ​gi,	a	bia ​łe	go​łę ​bie	po​ży​wia ​ły	się	ziar ​nem	roz​sy​pa ​nym	na	po​‐
sadz​ce	przy​byt​ku.
Po​są ​gi	usta ​wio​ne	od	fron​tu	od​sła ​nia ​ły	wszyst​kie	uro​ki	bo​gi ​ni.	Sta ​ra ​łem	się	od​wró​‐

cić	gło​wę,	ale	chcąc	nie	chcąc,	 spoj ​rza ​łem	w	 ich	stro ​nę	ni ​czym	roz​pa ​lo​ny	na ​sto​la ​tek
zer ​ka ​ją ​cy	na	por ​ne ​ia	w	po​bli ​żu	bram	mia ​sta.
Spra ​wi ​ły	one,	że	po​my​śla ​łem	o…
Aga ​ton	–	przy​po​mnia ​łem	so​bie,	 pró​bu​jąc	 za ​pa ​no​wać	 nad	 de ​li ​rycz​ny​mi	my​śla ​mi.	 –



Przy​je ​cha ​łem	tu,	żeby	od​na ​leźć	Aga ​to​na.	Czło​wiek	z	Lokr,	pi ​ta ​go​rej ​czyk	imie ​niem	Ti ​‐
ma ​jos.
Aga ​ton	pró​bo​wał	ku​pić	od	nie ​go	księ ​gę,	ale	Ti ​ma ​jos	żą ​dał	zbyt	wie ​le.
Po​wie ​dzia ​ła	mi	to	De ​oty​ma,	sie ​dząc	w	ru​inach	sta ​ro​żyt​ne ​go	Sy​ba ​ris,	gdy	kon​tur	 jej

po​sta ​ci	od​bi ​jał	się	na	tle	wody.	Przy​po​mnia ​łem	so​bie	krą ​głość	jej	pier ​si	pod	prze ​zro​‐
czy​stą	suk​nią	pod​czas	tam​tej	uczty,	pier ​si	ni ​czym	z	ko​ści	sło​nio​wej,	o	ma ​łych	za ​dar ​tych
sut​kach	i…
Aga ​ton.
Zdą ​ży​łem	już	po​znać	swo​ją	ru​ty​nę,	jak	Sy​zyf	po​znał	swój	głaz.	Prze ​ćwi ​czy​łem	ją	w

Ta ​ren​cie	i	Tu​rioj,	a	 te ​raz	mia ​łem	po​wtó​rzyć	w	Lo​krach	–	pójść	do	ago​ry,	wy​py​tać	o
Aga ​to​na	i	po​now ​nie	wy​cią ​gnąć	pu​sty	los.
Kie ​dy	już	usta ​li ​łem,	że	nikt	o	nim	nie	sły​szał,	po ​sta ​no​wi ​łem	ro ​zej ​rzeć	się	za	Ti ​ma ​jo​‐

sem.
Je ​śli	na ​dal	chcesz	mieć	księ ​gę,	mu​sisz	przy​być	przed	koń​cem	mie ​sią ​ca.
Cze ​kam	w	przed​sion​ku	Wiel ​kiej	Świą ​ty​ni.
Nasz	sta ​tek	przy​wiózł	 ła ​du​nek,	któ​ry	 trze ​ba	było	wy​ła ​do​wać,	 i	miał	wy​ru​szyć	naj ​‐

wcze ​śniej	na ​stęp​ne ​go	ran​ka,	Eu​fe ​mos	za ​ofia ​ro​wał	więc,	że	bę ​dzie	mi	to ​wa ​rzy​szyć.	Za ​‐
ci ​sną ​łem	zęby,	pra ​gnąc,	żeby	so​bie	po​szedł,	pró​bu​jąc	siłą	woli	skło​nić	go	do	odej ​ścia,
ale	on	chciał	obej ​rzeć	świą ​ty​nię.
–		To	naj ​słyn​niej ​szy	przy​by​tek	w	ca ​łej	Ita ​lii.	Mu​szę	go	ko​niecz​nie	zo​ba ​czyć.
Wdra ​pa ​łem	 się	 na	 wzgó​rze	 w	 ob​ło​ku	 bólu,	 w	 skwa ​rze	 i	 roz​pa ​czy.	 Mu​chy	 li ​za ​ły

krew,	któ​ra	są ​czy​ła	się	przez	ban​da ​że.	Kie ​dy	do​tar ​li ​śmy	na	sam	szczyt	mia ​sta,	cuch​ną ​‐
łem	po​tem,	ban​daż	był	zaś	je ​dy​ną	rze ​czą,	któ​ra	po​wo​do​wa ​ła,	że	moja	czasz​ka	się	nie
roz​pa ​dła.
Gmach	świą ​ty​ni	oka ​zał	się	za ​iste	wspa ​nia ​ły.	Stał	na	 ta ​ra ​sie,	na	kra ​wę ​dzi	wą ​wo​zu,

nie ​co	za	mu​ra ​mi	mia ​sta.
Po​my​śla ​łem,	że	wio​sną	stru​mie ​nie	wody	z	roz​pusz​czo​ne ​go	śnie ​gu	mu​sia ​ły	spły​wać	z

gór,	to​cząc	pia ​nę,	ale	te ​raz	mię ​dzy	bia ​ły​mi	jak	kość	gła ​za ​mi	są ​czy​ła	się	je ​dy​nie	wą ​ska
struż​ka.	Ogrom​ny	 fron​ton	wspie ​rał	 się	 na	 gru​bych	 ko​lum​nach	 przy​po​mi ​na ​ją ​cych	 pnie
drzew.	Ka ​ria ​ty​dy,	służ​ki	Per ​se ​fo​ny,	ob​ser ​wo​wa ​ły	mnie	chłod​nym	wzro​kiem,	pod​trzy​‐
mu​jąc	dach.
Straż​ni ​cy,	ob​ser ​wu​ją ​cy	i	wszech​wie ​dzą ​cy.	Moje	ośle ​pio​ne	słoń​cem	oczy	spra ​wi ​ły,

że	za ​ko​ły​sa ​li	się	na	swo​ich	pie ​de ​sta ​łach.	Wy​obra ​zi ​łem	so​bie,	 jak	zstę ​pu​ją	na	zie ​mię,
zrzu​ca ​ją	cię ​żar	z	ra ​mion	i	po​zwa ​la ​ją,	aby	świą ​ty​nia	ru​nę ​ła	na	mnie.	Ich	ka ​mien​ne	twa ​‐
rze	da ​wa ​ły	do	zro​zu​mie ​nia,	że	uczy​ni ​li ​by	to	bez	wa ​ha ​nia	i	po​czu​cia	winy.
Kie ​dy	wstę ​po​wa ​li ​śmy	w	cień	por ​ty​ku,	oto​czy​ły	nas	przy​ci ​szo​ne	gło​sy	szu​mią ​ce	 jak

pły​ną ​ca	woda	–	szep​ta ​ne	hym​ny	i	mo​dły	peł ​ne	roz​pa ​czy.
Czci ​cie ​le,	głów ​nie	ko​bie ​ty,	prze ​cho​dzi ​li	obok,	nio​sąc	ofia ​ry	do	sank​tu​arium.
Nie ​któ​re	nie ​wia ​sty	wy​cho​dzi ​ły	z	pła ​czem,	inne	pro​mie ​nio​wa ​ły	ra ​do​ścią.	Po​wie ​trze



było	lep​kie	od	krwi,	wina	i	soku	gra ​na ​tu.
Okrą ​ży​łem	ko​lum​na ​dę,	sta ​ra ​jąc	się	nie	po​tknąć	o	zbłą ​ka ​ne	ko​bie ​ty	i	psy,	nie	uj ​rza ​łem

jed​nak	ni ​ko​go,	kto	pa ​so​wał ​by	do	mo​je ​go	wy​obra ​że ​nia	czło​wie ​ka	pra ​gną ​ce ​go	sprze ​dać
księ ​gę	Pi ​ta ​go​ra ​sa,	za ​cze ​pi ​łem	więc	ka ​pła ​na	zmie ​rza ​ją ​ce ​go	do	świą ​ty​ni	i	za ​py​ta ​łem,	czy
sły​szał	o	Ti ​ma ​jo​sie.
Nie	sły​szał,	ale	wspo​mnie ​nie	imie ​nia	wy​wo​ła ​ło	re ​ak​cję	–	po​nad	ra ​mie ​niem	ka ​pła ​na

uj ​rza ​łem	po​chy​lo​ną	gło​wę,	któ​ra	na ​gle	się	po​de ​rwa ​ła.	Brud​ny	za ​kap​tu​rzo​ny	że ​brak	le ​‐
żał	opar ​ty	o	ścia ​nę	świą ​ty​ni.
Uklęk​ną ​łem	obok	nie ​go.
Mu​cha	spa ​ce ​ru​ją ​ca	po	jego	ra ​mie ​niu	bzyk​nę ​ła	i	od​le ​cia ​ła	obu​rzo​na.
–		Znasz	Ti ​ma ​jo​sa,	czło​wie ​ku?
Ża ​ło​wa ​łem,	że	się	po​chy​li ​łem,	po​nie ​waż	czło​wiek	ten	cuch​nął	okrut​nie.
Miał	sczer ​nia ​łe	pa ​znok​cie	i	dziw ​ne	na ​ro​śle	na	sto ​pach.	Mimo	cie ​nia	na ​su​nął	kap​tur

tak	moc ​no,	że	cał ​ko​wi ​cie	 za ​sła ​niał	mu	oczy.	Je ​dy​nym	 szcze ​gó​łem	 twa ​rzy,	 któ​ry	 spo​‐
strze ​głem,	była	po​tar ​ga ​na	po​ma ​rań​czo​wa	bro​da,	któ​ra	wy​su​nę ​ła	się	spod	kap​tu​ra,	dłu​ga
i	rzad​ka.	War ​gi	skry​te	za	bro​dą	wiecz​nie	się	krzy​wi ​ły,	jak​by	miał	w	ustach	coś	okrop​‐
ne ​go,	cze ​go	nie	mógł	prze ​łknąć	ani	wy​pluć.
–		Ti ​ma ​jo​sa?
–		za ​chi ​cho​tał,	po​wta ​rza ​jąc	jego	imię.
–		Znam	Ti ​ma ​jo​sa.
–	 	Gdzie	on?	–	za ​py​ta ​łem,	spo​glą ​da ​jąc	na	ota ​cza ​ją ​cy	nas	 tłum.	–	Mo​żesz	go	wska ​‐

zać?
Wy​cią ​gnął	 brud​ny	 pa ​luch,	 ko​ły​sząc	 nim	 jak	 pi ​jak.	 Pró​bo​wa ​łem	 od​gad​nąć,	 kogo

wska ​zu​je,	do​pó​ki	na ​gle	nie	od​wró​cił	dło​ni	i	nie	przy​ło​żył	pal ​ca	do	wła ​snej	pier ​si.
–		Ti ​ma ​jos	to	ty!
Nie	za ​prze ​czył.
–		Szu​kam	mo​je ​go	przy​ja ​cie ​la	Aga ​to​na.	Chciał	ku​pić	od	cie ​bie	księ ​gę.
–		Pra ​gniesz	ją	mieć?
–		Chcę	od​na ​leźć	Aga ​to​na.	Czy	jest	tu​taj?
Za ​kap​tu​rzo​na	twarz	za ​ko​ły​sa ​ła	się	te ​atral ​nie	–	naj ​pierw	w	pra ​wo,	póź​niej	w	 lewo,

za ​ta ​cza ​jąc	peł ​ny	łuk.
–		Nie	tu.	Mia ​łem	na	my​śli	Lo​kry	–	od​par ​łem	nie ​cier ​pli ​wie.
Jego	gło​wa	opa ​dła,	jak​by	ktoś	skrę ​cił	mu	kark.	Wbił	wzrok	w	zie ​mię.
–		Za ​prze ​czasz?
Nie	od​po​wie ​dział.
–		Ale	wiesz,	o	kim	mó​wię.	Czy	Aga ​ton	był	tu	nie ​daw ​no?
–		Nie	ma	„był”	i	„bę ​dzie”,	tyl ​ko	„jest”.
–		Do​kąd	się	udał?
Ko​lej ​ne	mil ​cze ​nie.	Póź​niej	sta ​ło	się	 tak,	 jak​by	ktoś	prze ​krę ​cił	klucz,	wy​pusz​cza ​jąc



go	na	wol ​ność.
–		Za	górą.	Nie	ma	stam​tąd	uciecz​ki,	nie	zdo​ła	przejść	 tą	dro​gą.	Dzie ​wią ​ty	 rok	sta ​‐

wia ​ją	czo​ło	woj ​skom	Ilio​nu.	I	po	co	to	wszyst​ko,	py​tam?
–		Cho​dzi	o	Re ​gium?	–	od​gadł	Eu​fe ​mos.	Trzy​mał	się	on	w	pew ​nym	od​da ​le ​niu,	stro​‐

niąc	od	że ​bra ​ka,	jak​by	był	on	czymś,	w	co	nie	chce	wdep​nąć.
–		Za ​iste.	–	Ti ​ma ​jos	przy​tak​nął	mu	gor ​li ​wie.	–	Tak,	 tak…	Re ​gium.	Aga ​ton	udał	się

do	Re ​gium.
–		W	ja ​kim	celu	miał ​by	to	uczy​nić?	–	De ​mos	opo​wie ​dział	mi	o	Re ​gium,	mie ​ście	na

sa ​mym	koń​cu	Ita ​lii,	któ​re	 ty​ran	Dio​ni ​zjos	 dwa	 lata	 pró​bo​wał	 zmu​sić	 do	 ule ​gło​ści.	 –
Czy	w	ogó​le	moż​na	tam	do​trzeć?
–		Do	Re ​gium?	Tak.	Ale	z	nie ​go	po​wró​cić?	–	Ti ​ma ​jos	wy​dał	re ​chot,	któ​ry	za ​mie ​nił

się	w	na ​pad	kasz​lu.	–	Tyl ​ko	ścież​ką	przy​pra ​wia ​ją ​cą	o	za ​wrót	gło​wy.	Nie	rób​cie	 tego.
Trzy​maj ​cie	się	od	niej	z	da ​le ​ka.	Po​wia ​dam,	z	da ​le ​ka.
Nikt	nie	wró​cił	tą	dro​gą.
–		Dla ​cze ​go	więc	Aga ​ton	tam	po​szedł?
Ti ​ma ​jos	uniósł	dło​nie,	obej ​rzał	je	i	szarp​nął	gło​wą	z	boku	na	bok,	sza ​leń​czo	pa ​ro​‐

diu​jąc	czy​ta ​nie.
–		Po	księ ​gę?	–	prze ​rwa ​łem	mu.
–		Po	jaką	księ ​gę?	–	za ​cie ​ka ​wił	się	Eu​fe ​mos.
Ti ​ma ​jos	zło​żył	dło​nie,	two​rząc	z	nich	sze ​ro​ką	misę.
–		Po	Kra ​ter.	Na ​zy​wa ​my	ją	Kra ​te ​rem.
–		O	czym	trak​tu​je?
Ti ​ma ​jos	na ​gle	z	ca ​łej	siły	ude ​rzył	się	dłoń​mi	w	twarz.
–		Za ​wie ​ra	ta ​jem​ni ​ce.
–		Ta ​jem​ni ​ce	pi ​ta ​go​rej ​czy​ków?
–		Nie	za ​pła ​cił ​by	żą ​da ​nej	ceny.
Wresz​cie	do​tar ​li ​śmy	do	sed​na.
Wy​cią ​gną ​łem	mie ​szek	i	po​de ​tkną ​łem	mu	pod	nos,	żeby	nie	mógł	go	prze ​oczyć.
–		Mam	pie ​nią ​dze.
Ti ​ma ​jos	po​chy​lił	się	do	przo​du.
Wy​czu​łem,	że	wbił	we	mnie	spoj ​rze ​nie	pod	kap​tu​rem.
–		Ile	jest	dla	cie ​bie	war ​ta?	–	spy​tał	prze ​bie ​gle.
–		Aga ​ton	wspo​mi ​nał	o	stu	drach​mach.
–		Chcę	wię ​cej!	–	wark​nął	Ti ​ma ​jos.
Prze ​li ​czy​łem	swo​je	środ​ki.
–		Mogę	dać	sto	dzie ​sięć.
–		Żad​na	księ ​ga	nie	jest	war ​ta	ta ​kiej	ceny!	–	za ​pro​te ​sto​wał	Eu​fe ​mos.
–		Tyl ​ko	głu​pi	są ​dzi,	że	mą ​drość	ma	cenę	–	rzekł	mu	Ti ​ma ​jos.
–		Chcesz	po​wie ​dzieć…



Ręka	Ti ​ma ​jo​sa	się ​gnę ​ła	po	mie ​szek.
Cof​ną ​łem	się,	po​nie ​waż	od​ga ​dłem,	że	się	roz​my​ślił.
–		Wie ​dza	jest	ta ​nia	–	rzu​cił	szy​der ​czo.	–	Ta ​nia	jak	umie ​ra ​nie.	Ale	ta	księ ​ga	nie	jest

ta ​nia,	nie	ma	ceny!
–		Nie	sprze ​dasz	jej?
–		Nie	mogę.
–		Dla ​cze ​go?	–	Zro​zu​mia ​łem	w	tej	sa ​mej	chwi ​li,	gdy	wy​po​wie ​dzia ​łem	py​ta ​nie.	–	Po​‐

nie ​waż	jej	nie	masz.	Już	ją	sprze ​da ​łeś.
Za ​chi ​cho​tał	z	sy​kiem,	jak	go ​tu​ją ​cy	się	czaj ​nik,	co	utwier ​dzi ​ło	mnie	w	prze ​ko​na ​niu,

że	od​ga ​dłem.
–		Sprze ​da ​łeś	ją	Aga ​to​no​wi?
Ko​lej ​ny	syk	i	żad​nej	od​po​wie ​dzi.
–		Kto	ją	ku​pił?
Ti ​ma ​jos	za ​chi ​cho​tał.
–	 	Oszust	z	Ly​dii,	czar ​no​księż​nik	o	 zło​ci ​stych	wło​sach	 i	 per ​fu​mo​wa ​nych	 lo​kach,	 z

wy​pie ​ka ​mi	od	wina	na	twa ​rzy.
–		Obe ​tnę	mu	gło​wę,	je ​śli	go	znaj ​dę!	–	ryk​nął	na ​gle	gniew ​nym	gło​sem.
Sta ​ra ​łem	się	zi ​gno​ro​wać	te ​atral ​ne	ge ​sty.
–		Znasz	jego	imię?	Czy	jest	w	Lo​krach?
–		Już	ci	po​wie ​dzia ​łem.	Kie ​ru​jesz	się	nie ​wi ​dzą ​cy​mi	ocza ​mi	i	głu​chy​mi	usza ​mi.
Zro​zu​mia ​łem,	że	cy​tu​je	mi	Par ​me ​ni ​de ​sa.	Gdy​bym	my​ślał	bar ​dziej	przy​tom​nie,	zdzi ​‐

wił ​bym	 się,	 ja ​kim	 spo​so​bem	 obłą ​ka ​ny	 że ​brak	 zna	 tak	 ezo​te ​rycz​ną	 fi ​lo​zo​fię.	 Bo​la ​ła
mnie	 jed​nak	gło​wa	i	mia ​łem	dość	pół ​prawd	 i	 głu​piej	 pa ​pla ​ni ​ny.	 Pra ​gną ​łem	 spoj ​rzeć
mu	w	oczy.	Wy​cią ​gną ​łem	rękę	i	zdar ​łem	kap​tur.
Jego	krzyk	roz​darł	świą ​ty​nię	–	był	tak	gło​śny,	że	mógł	roz​trza ​skać	ka ​mien​ne	bo​gi ​nie.

Cof​ną ​łem	się.	Ti ​ma ​jos	zwi ​nął	 się	 na	pod​ło​dze,	 sko​wy​cząc	ni ​czym	pies	 i	 za ​kry​wa ​jąc
oczy.	A	przy​naj ​mniej	ten	frag​ment	twa ​rzy,	w	któ​rym	po​win​ny	się	znaj ​do​wać.	W	cią ​gu
ułam​ka	 se ​kun​dy	 po	 ścią ​gnię ​ciu	 kap ​tu​ra	 spo​strze ​głem,	 że	 nie	 ma	 tam	 ni ​cze ​go	 oprócz
prze ​ra ​ża ​ją ​cych	blizn.
Ktoś	lub	coś	wy​pa ​li ​ło	mu	oczy.
–		Na ​praw ​dę	chcesz	się	udać	do	Re ​gium?
Eu​fe ​mos	przy​pa ​try​wał	mi	się	z	dru​giej	stro​ny	sto​łu	w	miej ​skiej	wi ​niar ​ni.	Pra ​gną ​łem,

żeby	mó​wił	ci ​szej,	krzy​ki	Ti ​ma ​jo​sa	na ​dal	bo​wiem	brzmia ​ły	mi	w	uszach.
–		Nie	usły​sza ​łeś	ni ​cze ​go,	co	nam	mó ​wio​no,	od​kąd	wy​lą ​do​wa ​li ​śmy	w	Ita ​lii?	–	cią ​‐

gnął.	–	W	Re ​gium	trwa	woj ​na.	Woj ​ska	Dio​ni ​zjo​sa	 oto​czy​ły	mia ​sto,	 ty​ran	 pró​bu​je	 je
zdła ​wić.	Nie	po​dej ​dziesz	zbyt	bli ​sko	do	jego	bram.
Nie	chcia ​łem	roz​ma ​wiać	z	Eu​fe ​mo​sem.
–		Wiem,	że	masz	się	za	lep​sze ​go	niż	 ten	świat,	ale	 rze ​czy​wi ​stość	nie	znik​nie	 tyl ​ko

dla ​te ​go,	że	 ją	zi ​gno​ru​jesz.	Wiesz,	 co	 ci	 uczy​nią,	 kie ​dy	 zo​sta ​niesz	 schwy​ta ​ny	 pod​czas



pró​by	prze ​nik​nię ​cia	do	mia ​sta?
Sprze ​da ​dzą	 cię	 jako	 nie ​wol ​ni ​ka	 lub	wy​ślą	 do	 ka ​mie ​nio​ło​mów	w	 Sy​ra ​ku​zach.	Nie

czy​ta ​łeś	księ ​gi	Tu​ki ​dy​de ​sa?	Opi ​su​je	to	bar ​dzo	do​sad​nie.
–		Mu​szę	tam	pójść.
–		Po	Aga ​to​na?	Od​wie ​dzi ​łeś	każ​dą	ko​lo​nię	w	Ita ​lii,	żeby	go	od​na ​leźć.	Czy	nie	przy​‐

szło	ci	do	gło​wy,	że	gdy​by	pra ​gnął	cię	wi ​dzieć,	mógł ​by	choć	 tro​chę	uła ​twić	ci	za ​da ​‐
nie?
–		Może	być	w	ta ​ra ​pa ​tach.
–		Za ​iste	się	w	nich	zna ​lazł,	je ​śli	po​szedł	do	Re ​gium.	Z	tobą	bę ​dzie	po​dob​nie,	je ​śli

to	uczy​nisz.
Od​nio​słem	wra ​że ​nie,	jak​by	moja	gło​wa	za ​pa ​dła	się	do	środ​ka,	jak​by	wy​schła	do	cna

w	skwa ​rze.	Nie	wie ​dzia ​łem,	co	od​po​wie ​dzieć.	W	koń​cu	tak​że	Eu​fe ​mo​so​wi	wy​czer ​pa ​ły
się	ar ​gu​men​ty.
–	 	 Jadę	do	Sy​ra ​kuz	–	 rzekł	w	koń​cu.	–	Je ​śli	 skoń​czysz	w	oko ​licz​nych	ka ​mie ​nio​ło​‐

mach,	nie	licz	na	to,	że	zdo​łam	ci	po​móc.
Wy​cią ​gną ​łem	sa ​kiew ​kę	De ​mo​sa,	na ​dal	cięż​ką	od	nie ​wy​da ​nych	mo​net.
–		Ile	chcesz?
–		Za	co?
–		Za	na ​szą	po​dróż	od	Ta ​ren​tu.	Ile?
Gdy​by	za ​le ​ża ​ło	mi	na	opi ​nii	Eu​fe ​mo​sa,	od​ra ​za	na	 jego	 twa ​rzy	 za ​pie ​kła ​by	mnie	 do

ży​we ​go.
–		Wiem,	są ​dzisz,	że	za ​le ​ży	mi	wy​łącz​nie	na	pie ​nią ​dzach.	Udo​wod​nię	ci,	że	je ​steś	w

błę ​dzie.
–		Za ​cze ​kaj.	–	Za ​czą ​łem	szu​kać	pal ​ca ​mi	na	dnie	miesz​ka.	Wśród	pła ​skich	mo​net	wy​‐

czu​łem	ka ​myk,	ła ​twy	do	roz​po​zna ​nia	po	re ​al ​nej	na ​ma ​cal ​no​ści.
–		Weź	go.
Po​ka ​za ​łem	mu	ka ​mień	z	wra ​ku.
Eu​fe ​mos	się	za ​wa ​hał.
–		Do​wiódł	swo​jej	siły
–		przy​po​mnia ​łem.
Na ​dal	nie	wie ​dział,	czy	z	nie ​go	nie	szy​dzę.
–		Nie	bę ​dziesz	go	po​trze ​bo​wać	pod​czas	dro​gi	po​wrot​nej	do	Aten?
–		Umiem	pły​wać.
Zgar ​nął	go	ze	sto​łu.
–		Mam	na ​dzie ​ję,	że	od​naj ​dziesz	Aga ​to​na.	I	mam	na ​dzie ​ję,	że	oka ​że	się	tego	wart.
W	jed​nej	spra ​wie	Eu​fe ​mos	miał	słusz​ność	–	do​tar ​cie	do	Re ​gium	dro​gą	mor ​ską	było

nie ​moż​li ​we.
Flo​ta	Sy​ra ​ku​zań​czy​ków	blo​ko​wa ​ła	do​stęp	do	za ​to​ki.	Roz​py​ta ​łem	w	oko​li ​cy,	ale	na ​‐

wet	sto	drachm	ni ​ko​go	nie	sku​si ​ło.



–		Mu​sisz	pójść	przez	góry	–	po​wie ​dział	mi	ogo​rza ​ły	ka ​pi ​tan	z	po​kła ​du	swo​je ​go	stat​‐
ku.	–	To	je ​dy​na	dro​ga.
–		Jest	tam	ja ​kiś	trakt?
Po​krę ​cił	gło​wą	i	splu​nął	na	de ​ski.
–		Nie	ma,	ale	znam	czło​wie ​ka,	któ​ry	cię	prze ​pro​wa ​dzi.
Lo​kry	sta ​ły	się	moim	złym	snem.
Pa ​mię ​tam,	jak	sta ​łem	w	alej ​ce	za	stoą	kup​ców	i	ne ​go​cjo​wa ​łem	z	trze ​ma	oszpe ​co​ny​‐

mi	ty​pa ​mi,	pach​ną ​cy​mi	ca ​pem	i	wy​glą ​da ​ją ​cy​mi	jak	za ​bój ​cy.
Za ​krwa ​wio​na	gło​wa	i	za ​la ​tu​ją ​cy	wi ​nem	od​dech	spra ​wia ​ły,	że	do​sko​na ​le	do	nich	pa ​‐

so​wa ​łem.
–		Po​dróż	do	Re ​gium	przez	góry	zaj ​mie	trzy	dni	–	oznaj ​mił	herszt,	któ​re ​go	zwa ​li	Po​‐

lu​sem.	–	Co	weź​miesz	ze	sobą?
–		Tyl ​ko	to,	co	mam	na	so​bie.
Spoj ​rze ​li	na	 sie ​bie	 ze	 zdu​mie ​niem,	 któ​re	 po​ją ​łem,	 gdy	 spo​tka ​li ​śmy	 się	 za	mu​ra ​mi

mia ​sta.	Było	nas	czte ​rech	do​ro​słych	męż​czyzn,	chło​piec	i	dwa ​dzie ​ścia	osłów	z	grzbie ​‐
ta ​mi	ugi ​na ​ją ​cy​mi	się	pod	cię ​ża ​rem	wor ​ków.
–		Miesz​kań​cy	Re ​gium	gło​du​ją	–	wy​ja ​śnił	Po​lus.	–	Dio​ni ​zjos	ob​le ​ga	ich	pra ​wie	dwa

lata.	Głod​ny	wie ​le	za ​pła ​ci	za	ja ​dło.
Dla ​cze ​go	Aga ​ton	miał ​by	się	tam	udać?	Dla ​cze ​go	w	ogó​le	uznał,	że	zdo ​ła	tego	do​ko​‐

nać?	Czy	rów ​nież	za ​pła ​cił	prze ​myt​ni ​kom,	aby	prze ​szmu​glo​wa ​li	go	przez	góry?	Co	go
opę ​ta ​ło?	Czy	są ​dził,	że	zdo​bę ​dzie	pie ​nią ​dze	na	księ ​gę,	któ​rą	Ti ​ma ​jos	już	sprze ​dał?
Gdy​bym	 się	 za ​trzy​mał,	 żeby	 po ​my​śleć	 nad	 jed​nym	 z	 tych	 py​tań,	 pew ​nie	 ni ​g​dy	 nie

wy​ru​szył ​bym	w	dro​gę.	Gło​wa	zbyt	moc ​no	jed​nak	mnie	bo​la ​ła,	żeby	snuć	 ta ​kie	 roz​my​‐
śla ​nia.
Za ​miast	tego	spoj ​rza ​łem	w	kie ​run​ku	góry	i	słoń​ca,	któ​re	wi ​sia ​ło	nad	jed​nym	ze	zbo​‐

czy.
Może	z	góry	wszyst​ko	sta ​nie	się	bar ​dziej	zro​zu​mia ​łe.
Każ​dy	Ateń​czyk	–	w	ogó​le	każ​dy	Grek	–	miesz​ka	w	gó​rach	od	dnia	swo​ich	uro​dzin.

Za ​ży​łość	z	gó​ra ​mi	nie	spra ​wia	jed​nak,	że	czu​je ​my	się	z	nimi	wy​god​nie.
Tło​czy​my	się	w	cia ​snych	do​li ​nach	i	wo​li ​my	ra ​czej	wy​pły​nąć	w	mo​rze,	niż	wspi ​nać

się	na	 szczy​ty.	Góry	 to	 su​ro​we,	okrut​ne	miej ​sca.	Roz​rze ​dzo​ne	po​wie ​trze	 spra ​wia,	 że
ser ​ce	sta ​je	się	chłod​ne.
W	gó​rach	miesz​ka	łow ​czy​ni	Ar ​te ​mi ​da	i	Dio​ni ​zos,	bóg	wina	i	bo​skie ​go	sza ​łu.
To	na	gó​rze	król	Pen​te ​usz	zo​stał	 roz​dar ​ty	na	strzę ​py	przez	wła ​sną	mat​kę,	 tam	rów ​‐

nież	oj ​ciec	po​rzu​cił	Edy​pa,	żeby	umarł.
Mo​rze	jest	groź​ne,	ale	nie ​bez​pie ​czeń​stwa	mor ​skich	po​dró​ży	bio​rą	się	z	tego,	że	po​‐

zo​sta ​je	ono	w	cią ​głym	ru​chu,	sta ​le	obie ​cu​je	zmia ​nę.
Z	ko​lei	góry	sta ​wia ​ją	nas	wo​bec	wiecz​no​ści	i	nie	wska ​zu​ją	żad​nej	dro​gi	wyj ​ścia.
Ta ​kie	z	grub​sza	my​śli	przy​cho​dzi ​ły	mi	do	gło​wy,	kie ​dy	sze ​dłem	w	górę	za	osła ​mi.



Moi	prze ​wod​ni ​cy	byli	oszczęd​ni	w	sło​wach	jak	Spar ​ta ​nie	i	po​zo​sta ​wi ​li	mnie	zda ​ne ​go
na	wła ​sne	siły.	Kie ​dy	już	upew ​ni ​łem	się	w	prze ​ko​na ​niu,	że	mnie	nie	za ​bi ​ją,	cał ​kiem	o
nich	za ​po​mnia ​łem.
Stu​kot	ko​pyt,	dy​sze ​nie	lu​dzi	i	zwie ​rząt	oraz	brzę ​cze ​nie	owa ​dów	w	tra ​wie	były	je ​dy​‐

ny​mi	dźwię ​ka ​mi,	któ​re	sły​sza ​łem.
We ​szli ​śmy	na	 górę	wą ​skim	ka ​mien​nym	wą ​wo​zem	 i	 roz​bi ​li ​śmy	obóz	 nad	 brze ​giem

rze ​ki.	Nocą	w	wą ​wo​zie	 hu​czał	wiatr,	 jak​by	 za	 ro​giem	wzbie ​ra ​ła	 ogrom​na	 fala.	Nic
dziw ​ne ​go,	że	mia ​łem	kosz​mar ​ne	sny.
Na ​stęp​ne ​go	dnia	kon​ty​nu​owa ​li ​śmy	wę ​drów ​kę	w	górę	rze ​ki,	któ​ra	wiła	się	gę ​sto	za ​‐

le ​sio​ny​mi	zbo​cza ​mi,	nie ​prze ​rwa ​nie	się	pnąc.	Gdy	spoj ​rza ​łem	w	dół,	prze ​ra ​zi ​łem	 się,
jak	wy​so​ko	do​tar ​li ​śmy,	choć	oglą ​da ​ne	wierz​choł ​ki	były	tyl ​ko	stop​nia ​mi	pro​wa ​dzą ​cy​mi
na	praw ​dzi ​wy	szczyt,	któ​ry	skry​wał	się	za	nimi.
W	gło​wie	mi	pul ​so​wa ​ło.	Póź​nym	 ran​kiem	 słoń​ce	prze ​pę ​dzi ​ło	 cie ​nie	 z	 do​li ​ny.	Ka ​‐

mie ​nie	 pie ​kły,	 po​wie ​trze	 się	 go​to​wa ​ło.	 Szli ​śmy	 ko​ry​tem	 stru​mie ​nia,	 żeby	 zmo​czyć	 i
ochło​dzić	sto​py.
Umie ​ra ​łem	z	pra ​gnie ​nia,	ale	gdy	przy​ku​ca ​łem,	żeby	się	na ​pić,	lo​do​wa ​ta	woda	po​wo​‐

do​wa ​ła,	że	czasz​kę	przy​szy​wa ​ły	mi	bo​le ​sne	igły.
Czar ​na	 woda	 i	 lśnią ​cy	 bia ​ły	 cy​prys,	 Gdzie	 zstę ​pu​ją ​ce	 du​sze	 do​zna ​ją	 ochło ​dy	 po

swo​im	upad​ku.
Trzy​maj	się	od	nich	z	da ​le ​ka.
Po	po ​łu​dniu	opu​ści ​li ​śmy	rze ​kę	i	ru​szy​li ​śmy	zbo​czem	po ​kry​tym	ki ​ku​ta ​mi	wy​pa ​lo​nych

drzew.	Stro​mi ​zna	była	okrut​na,	po​zba ​wio​na	zna ​ków	szcze ​gól ​nych.	Szli ​śmy	go​dzi ​na ​mi
bez	wody,	wzbi ​ja ​jąc	tu​ma ​ny	ku​rzu,	aż	po​czer ​nia ​ły	nam	sto​py.
W	po​ło​wie	wspi ​nacz​ki	za ​czą ​łem	spa ​zma ​tycz​nie	dy​go​tać,	jak​bym	miał	go​rącz​kę.
Mimo	słoń​ca	świat	po​ciem​niał.	Kie ​dy	kurz	opadł,	wy​da ​ło	mi	się,	że	wi ​dzę	So​kra ​te ​‐

sa	 idą ​ce ​go	 obok	mnie.	 Po​ru​szał	 się	 z	wdzię ​kiem	 na ​wet	 gór ​skim	 zbo​czem,	 sta ​wia ​jąc
lek​kie,	zgrab​ne	kro​ki.
–		Chciał ​bym,	że ​byś	na ​praw ​dę	tu	był	–	rze ​kłem.
Choć	nie	wi ​dzia ​łem	jego	twa ​rzy,	po​my​śla ​łem,	że	się	uśmiech​nął.
–		Mu​szę	trzy​mać	się	mia ​sta.	Drze ​wa	i	pięk​ne	wi ​do​ki	są	bar ​dzo	do​bre,	ale	nie ​wie ​le

cię	na ​uczą.
–		My​ślisz,	że	od​naj ​dę	Aga ​to​na,	kie ​dy	do​trę	do	Re ​gium?
–		Wie ​rzysz	Ti ​ma ​jo​so​wi?
–		Nie	–	od​rze ​kłem.
–		Wie ​dzia ​łeś	o	tym,	kie ​dy	wy​ru​sza ​łeś	w	dro​gę.
–		Za ​iste.
–		Li ​czy	się	roz​po​czę ​cie	po​dró​ży.
–		Wiem.	Sły​sza ​łem	Ody​se ​ję.
–		Mu​sisz	je ​dy​nie	po​dą ​żać	przed	sie ​bie,	nie	ba ​cząc	na	stro​mi ​znę.



–		Trud​no	iść,	kie ​dy	nie	wi ​dać	wierz​choł ​ka.
–		Masz	ra ​cję	–	przy​tak​nął.	–	Dla ​te ​go	za ​wsze	prze ​by​wa ​łem	na	dole.
–		Czy	po​wi ​nie ​nem	za ​wró​cić?
Nie	od​rzekł	ani	sło​wa.	Sta ​ra ​łem	się	wy​czy​tać	od​po​wiedź	z	jego	twa ​rzy,	ale	za ​sło​nił

ją	tu​man	pyłu.
–		Mu​sisz	po​ko​nać	dłu​gą,	mę ​czą ​cą	dro​gę,	za ​nim	do​trzesz	do	praw ​dy	–	po​wie ​dział	w

koń​cu.
–		Nie	ma	krót​szej?
–		Nie	są ​dzę,	żeby	ist​nia ​ła,	ale	bę ​dzie	ci	ła ​twiej,	je ​śli	sku​pisz	się	na	bie ​żą ​cym	za ​da ​‐

niu.
Do​my​śli ​łem	się,	że	mówi	o	De ​oty​mie.
–		De ​oty​ma	wie ​dzia ​ła,	do​kąd	po​szedł	Aga ​ton	–	przy​po​mnia ​łem.
–		Nie	chcia ​łeś	od	niej	nic	wię ​cej?
–		Wiem,	że	po​wi ​nie ​nem	le ​piej	nad	sobą	pa ​no​wać.
–		Nie	w	tym	rzecz.	Każ​dy	fi ​lo​zof	po​wi ​nien	się	za ​ko​chać,	w	prze ​ciw ​nym	ra ​zie	nie

bę ​dzie	wie ​dział,	o	czym	pra ​wi.
–		Prze ​cież	cho​dzi	o	umi ​ło​wa ​nie	mą ​dro​ści.
–		Po​trze ​bu​je ​my	tak​że	in​nej	mi ​ło​ści:	lep​kiej,	spo​co​nej,	ludz​kiej.
Żeby	otwo​rzy​ła	nam	oczy.
–		Na	co?
–	 	Na	 pięk​no,	 któ​re	 jest	 pierw ​szym	 kro​kiem	 pro​wa ​dzą ​cym	 do	 znacz​nie	 szer ​sze ​go

świa ​ta.
–		Ja ​kie ​go	świa ​ta?
Po​krę ​cił	gło​wą.
–		Wiesz,	co	im	po​wie ​dzia ​łem.	Jak	to	ują ​łeś	w	swo​im	dia ​lo​gu?
–		Gdy​bym	miał	choć	odro​bi ​nę	mą ​dro​ści,	nie	utrzy​my​wał ​bym,	że	wiem	to,	cze ​go	nie

wiem.	–	Uzna ​łem	za	ab​surd,	że	So​kra ​tes	cy​tu​je	mój	ustęp,	w	któ​rym	przy​ta ​czam	jego
sło​wa.
Nie ​do​rzecz​ność	tej	sy​tu​acji	wy​raź​nie	go	roz​ba ​wi ​ła.
–		Wy​ka ​zy​wa ​łem	lu​dziom,	że	ni ​cze ​go	nie	wie ​dzą,	ale	nie	po​dzię ​ko​wa ​li	mi	za	to.	Ty

chcesz	im	po​ka ​zać,	cze ​go	nie	zna ​ją,	a	to	jest	znacz​nie	trud​niej ​sze.
–		Pew ​nie	i	mnie	nie	po​dzię ​ku​ją.
–		Znaj ​dziesz	to,	cze ​go	szu​kasz	–	od​parł	So​kra ​tes.	Mimo	że	nie	było	go	przy	moim

boku,	pod​niósł	mnie	na	du​chu.
Sze ​dłem	w	górę	pod​czas	ca ​łej	na ​szej	roz​mo​wy.	Zro​bi ​ło	się	póź​no,	ale	przy​naj ​mniej

do​kądś	do​tar ​li ​śmy.
Pierw ​szą	rze ​czą,	któ​rą	za ​uwa ​ży​łem,	było	chłod​niej ​sze	po​wie ​trze.
Nie	mu​sia ​łem	się	roz​glą ​dać,	aby	wie ​dzieć,	że	 je ​ste ​śmy	wy​so​ko,	po​nie ​waż	ota ​cza ​ła

nas	ci ​sza.	Świa ​tło	sta ​ło	się	mięk​kie.	Na	kil ​ka	mi ​nut	prze ​ra ​ża ​ją ​ce	gór ​skie	zbo​cze	sta ​ło



się	miej ​scem	ma ​gicz​nym.
Kie ​dy	obe ​szli ​śmy	grzbiet,	otwo​rzył	się	przed	nami	wi ​dok	się ​ga ​ją ​cy	aż	po	ho​ry​zont.

Słoń​ce	 za ​czę ​ło	 się	 chy​lić	 ku	 za ​cho​do​wi,	 nie ​bo	 prze ​dzierz​gnę ​ło	 się	 zaś	w	 szkar ​łat​ną
tka ​ni ​nę	roz​po​star ​tą	mię ​dzy	zie ​mią	i	nie ​bem,	z	ni ​ską	li ​nią	pur ​pu​ro​wych	ob​ło​ków	na	ho​‐
ry​zon​cie.
Po​środ​ku	ma ​ja ​czył	szczyt.
Po​cząt​ko​wo	 po​my​śla ​łem,	 że	 to	 jesz​cze	 je ​den	 ob​łok,	 ale	 li ​nie	 były	 zbyt	 wy​raź​ne,

kształt	zaś	zbyt	wier ​ny.
Przyj ​rza ​łem	się	do​kład​niej	i	zro​zu​mia ​łem,	że	to	wierz​cho​łek	góry.
W	wie ​czor ​nym	świe ​tle	wy​da ​wał	się	uno​sić	w	po​wie ​trzu.
–		To	Etna	–	wy​ja ​śnił	mój	prze ​wod​nik.
O	Et​nie	krą ​ży	wie ​le	opo​wie ​ści.
Nie ​któ​re	zna ​łem,	o	in​nych	do​wie ​dzia ​łem	się	póź​niej.	Opo​wia ​da ​no,	że	góra	jest	sie ​‐

dzi ​bą	He ​faj ​sto​sa,	boga	ko​wa ​li	 i	złot​ni ​ków.	Albo	że	pra ​daw ​ny	 ty​tan,	 stu​gło​wy	Ty​fon,
spo​czy​wa	w	Tar ​ta ​rze	przy​gnie ​cio​ny	przez	 tę	górę	 i	wy​wo​łu​je	erup​cje,	kie ​dy	wije	się
pod	jej	cię ​ża ​rem.
Po​wia ​da ​ją	rów ​nież,	że	fi ​lo​zof	Em​pe ​do​kles	rzu​cił	się	do	jej	kra ​te ​ru	w	na ​dziei,	że	sta ​‐

nie	się	bo​giem.	Po​zo​stał	po	nim	tyl ​ko	je ​den	brą ​zo​wy	san​dał.
Sły​chać	tak​że	gło​sy,	że	Etna	jest	wro​ta ​mi	do	Pie ​kieł.
Przy​po​mnia ​ły	mi	się	stro​fy	z	Pin​da ​ra,	któ​rych	na ​uczy​łem	się	w	szko​le:	Czy​ste	stru​‐

mie ​nie	ognia	Try​ska ​ją	z	jej	głę ​bi.
Za	dnia	wy​pły​wa ​ją	zeń	ję ​zy​ki	lawy,	Cią ​gnąc	za	sobą	ciem​ny	ob​łok	dymu.
W	nocy	zaś	czer ​wo​ny	pło​mień	to​czy	się	w	dół	i	spy​cha	gła ​zy	W	sze ​ro​ką	ot​chłań	mo ​‐

rza.
Tej	 nocy	 nie	 było	 fon​tan​ny	 ognia,	 tyl ​ko	 cien​kie	 pa ​sem​ko	 dymu	 wzno​szą ​ce	 się	 ze

szczy​tu.	Czu​łem	się	lek​ko	roz​cza ​ro​wa ​ny.
–		Le ​piej	zejdź​my	ni ​żej	–	rzekł	prze ​wod​nik.	–	Po​mar ​z​nie ​my	tu	w	nocy.
Kie ​dy	roz​po​czę ​li ​śmy	scho​dze ​nie,	Etna	zbla ​kła	w	ga ​sną ​cym	świe ​tle	zmierz​chu.	Wie ​‐

czor ​ny	chłód	spra ​wił,	że	gło​wa	prze ​sta ​ła	mi	pul ​so​wać.	Po​dziw	wy​wo​ła ​ny	wi ​do​kiem
Etny	oczy​ścił	coś	w	moim	wnę ​trzu.
Do​tar ​li ​śmy	do	gaju	peł ​ne ​go	dę ​bów	i	kasz​ta ​now ​ców,	gdzie	urzą ​dzi ​li ​śmy	po​stój.
Jed​ni	roz​ła ​do​wa ​li	osły	i	wy​pro​wa ​dzi ​li	je	na	łąkę,	żeby	się	po​ży​wi ​ły	gór ​ską	 tra ​wą,

inni	roz​pa ​li ​li	ogni ​sko.	Wzią ​łem	wia ​dro	i	po​sze ​dłem	szu​kać	wody.	Słoń​ce	znik​nę ​ło,	ale
noc	 mnie	 nie	 prze ​ra ​zi ​ła.	 W	 po​bli ​żu	 było	 sły​chać	 szmer	 stru​mie ​nia.	 Po​dą ​ży​łem	 za
dźwię ​kiem	do	źró​dła	 i	przy​kuc ​ną ​łem,	 aby	 na ​peł ​nić	wia ​dro,	 na ​brać	wody	w	 dło​nie	 i
zmyć	pył	z	twa ​rzy.
Na	nie ​bie	po​ja ​wi ​ły	się	gwiaz​dy.
Usia ​dłem	na	 ska ​łach	 i	 za ​czą ​łem	 je	 po​dzi ​wiać.	W	 nocy	 świat	wy​glą ​da	 ina ​czej.	W

świe ​tle	księ ​ży​ca	lub	gwiazd	wi ​dzi ​my	go	nie ​wy​raź​nie	lub	zgo​ła	wca ​le,	na ​wet	je ​śli	spo​‐



glą ​da ​my	 na	 te	 same	 rze ​czy,	 któ ​re	 za	 dnia	 po​strze ​ga ​li ​śmy	 wy​raź​nie.	 Świat	 nie	 uległ
zmia ​nie.	Nie	zmie ​ni ​ły	się	tak​że	na ​sze	oczy.	Zbra ​kło	je ​dy​nie	świa ​tła.
A	je ​śli	ist​nia ​ło	słoń​ce	in​ne ​go	ro​dza ​ju?
Słoń​ce,	któ​re	swo​imi	pro​mie ​nia ​mi	nie	oświe ​tla ​ło	świa ​ta,	ale	 opro​mie ​nia ​ło	 umysł?

Czy	wów ​czas	uj ​rze ​li ​by​śmy	rze ​czy	ina ​czej	–	rze ​czy,	któ​re	te ​raz	po​strze ​ga ​my	nie ​wy​raź​‐
nie	lub	nie	wi ​dzi ​my	ich	wca ​le?	Cóż	by​śmy	wów ​czas	uj ​rze ​li?
Mój	od​dech	uległ	przy​spie ​sze ​niu.
Szu​ka ​łem	 cze ​goś	 po	 omac ​ku,	w	 ciem​no​ści.	Nie	wie ​dzia ​łem	 cze ​go,	 ale	 czu​łem,	 że

cho​dzi	o	coś	waż​ne ​go.	O	coś,	cze ​go	wy​pa ​try​wa ​łem	całe	ży​cie.
He ​ra ​klit	 po​wia ​da,	 że	 nie	 mo​że ​my	 po​znać	 świa ​ta,	 po​nie ​waż	 ten	 pod​le ​ga	 cią ​głym

zmia ​nom.	 So​fi ​ści	 twier ​dzą,	 że	 nie	 moż​na	 go	 po​znać,	 wie ​my	 bo​wiem	 je ​dy​nie	 to,	 co
prze ​ka ​zu​ją	nam	zmy​sły,	 te	zaś	 są	 tak	nie ​do​sko​na ​łe,	 że	mó ​wią	 róż​ne	 rze ​czy	o	 róż​nych
po​rach	dniach.
W	od​le ​gło​ści	trzech	me ​trów	ode	mnie	ro​śnie	drze ​wo	roz​sz​cze ​pio​ne	przez	pio​run.	W

tej	chwi ​li	nie	mogę	go	zo​ba ​czyć,	ale	wiem,	że	tam	jest	–	za ​pa ​mię ​ta ​łem	je,	gdy	scho​dzi ​‐
łem	ze	wzgó​rza.	Choć	moje	oczy	go	nie	wi ​dzą,	wi ​dzi	je	mój	umysł.	On	wie.
Gdy​by	ist​nia ​ło	słoń​ce	mo​gą ​ce	wzejść	nad	umy​słem,	o	ileż	bar ​dziej	stał ​by	się	on	ja ​‐

sny,	o	ileż	wię ​cej	by	wi ​dział	za ​miast	mrocz​nych	cie ​ni	świa ​ta,	w	któ​rym	ży​je ​my?
A	je ​śli	rze ​czy,	któ​re	spo​ty​ka ​my	na	świe ​cie,	są	je ​dy​nie	cie ​nia ​mi,	ja ​kie	rzu​ca ​ją	byty?
Usły​sza ​łem	krzy​ki	do​cho​dzą ​ce	od	stro​ny	obo​zo​wi ​ska.
Pew ​nie	moi	to​wa ​rzy​sze	za ​czę ​li	się	nie ​cier ​pli ​wić.
Pod​nio​słem	się	nie ​chęt​nie,	się ​gną ​łem	po	wia ​dro	i	ru​szy​łem	po​wo​li	w	stro​nę	ogni ​ska

mi ​go​czą ​ce ​go	mię ​dzy	drze ​wa ​mi.
Wy​sze ​dłem	na	po​la ​nę.	Ogień	za ​pło​nął	na	do​bre.	Pło​mie ​nie	strze ​la ​ły	wy​so​ko	w	noc ​‐

ne	nie ​bo,	rzu​ca ​jąc	na	zie ​mię	dłu​gie	cie ​nie.	Cie ​nie	lu​dzi	i	zwie ​rząt.
Jed​ni	roz​ma ​wia ​li,	inni	sie ​dzie ​li	w	mil ​cze ​niu.	Gdy​bym	za ​dał	so​bie	trud	i	ich	po​li ​czył,

mógł ​bym	za ​uwa ​żyć,	że	było	ich	wię ​cej	niż	wów ​czas,	gdy	od​cho​dzi ​łem.
Mu​sia ​ło	 rów ​nież	dojść	do	 ja ​kiejś	wal ​ki.	Je ​den	z	mo​ich	 to​wa ​rzy​szy	 le ​żał	na	zie ​mi,

krwa ​wiąc.	Inni	zo​sta ​li	za ​pę ​dze ​ni	mię ​dzy	drze ​wa.	Pil ​no​wa ​ło	ich	kil ​ku​na ​stu	żoł ​nie ​rzy	w
zbro​jach	z	brą ​zu	i	czer ​wo​nych	tu​ni ​kach.	Tak	głę ​bo​ko	po​grą ​ży​łem	się	w	roz​my​śla ​niach
o	in​nych	świa ​tach,	że	nie	zwró​ci ​łem	uwa ​gi	na	to,	co	się	sta ​ło	pod	moim	bo​kiem.
Uprze ​dza ​łem	cię	–	rzekł	Eu​fe ​mos.
Nie	pró​bo​wa ​łem	ucie ​kać.
Nie	zdo​łał ​bym	zro​bić	dzie ​się ​ciu	kro​ków.
Skrę ​po​wa ​li	mnie,	za ​kne ​blo​wa ​li	i	po​pro​wa ​dzi ​li	w	ciem​no​ści.
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JO ​NAH	–	LON​DYN	
Ni ​cze ​go	nie	ro​zu​miesz?	Wszy​scy	w	tym	tkwi ​li.
Wszy​scy	byli	przy​ja ​ciół ​mi	z	col ​le ​ge’u,	każ​dy	miał	każ​de ​go	w	kie ​sze ​ni.
Stał	na	uli ​cy	przed	dwor ​cem	Pad​ding​ton,	w	la ​bi ​ryn​cie	kan​to​rów,	kio​sków	z	ga ​ze ​ta ​mi

i	pral ​ni	che ​micz​nych.
Po​trze ​bo​wał	drin​ka.
Zna ​lazł	pub	 i	opróż​nił	pin​tę	piwa,	nie	 czu​jąc	 żad​ne ​go	sma ​ku.	Uznał,	 że	 po​trze ​bu​je

cze ​goś	moc ​niej ​sze ​go.	Wszedł	do	baru	i	za ​mó​wił	dwie	wód​ki	z	to​ni ​kiem.
Lily	po​je ​cha ​ła	do	Aten,	żeby	się	spo​tkać	z	Ada ​mem.	Dla ​te ​go	mu	 nie	 po​wie ​dzia ​ła.

Wró​ci ​li	ra ​zem	i	Adam	zwol ​nił	San​di,	po ​nie ​waż	sprze ​ci ​wi ​ła	się	 ich	pla ​no​wi	wy​krad​‐
nię ​cia	ta ​blicz​ki.
Póź​niej	Lily	za ​bra ​ła	ta ​blicz​kę	i	znik​nę ​ła.
Po​wie ​dział	so​bie,	że	w	to	nie	wie ​rzy.
Na ​praw ​dę?	Przez	czte ​ry	dni	upar ​cie	po​wta ​rzał,	że	Lily	jest	ofia ​rą.	Uchwy​cił	się	tego

ni ​czym	 pew ​ni ​ka	 czy​ste ​go	 i	 twar ​de ​go	 jak	 szkło,	 igno​ru​jąc	 co​raz	 więk​sze	 pęk​nię ​cia.
Szkło	może	jed​nak	przy​jąć	tyl ​ko	okre ​ślo​ną	licz​bę	ude ​rzeń,	póź​niej	roz​pad​nie	się	w	ka ​‐
wał ​ki.
Mu​siał	po​mó​wić	z	Ada ​mem,	ale	miał	je ​dy​nie	jego	nu​mer	w	Oks ​for ​dzie.
Za ​dzwo​nił	 do	Cha ​ris,	 lecz	 jej	 te ​le ​fon	był	wy​łą ​czo​ny	–	przy​po ​mniał	 so​bie,	 że	 tego

wie ​czo​ru	mia ​ła	wyjść	na	przy​ję ​cie.
Stro​na	in​ter ​ne ​to​wa	Fun​da ​cji	Eika ​sia	za ​wie ​ra ​ła	nie ​wie ​le	in​for ​ma ​cji,	ale	zna ​lazł	przy​‐

naj ​mniej	nu​mer	te ​le ​fo​nu	biu​ra	w	Ate ​nach.	Wpro​wa ​dził	go	i	usły​szał	na ​gra ​ny	ko​mu​ni ​kat
w	 ję ​zy​ku	 grec ​kim.	 Spoj ​rzał	 na	 ze ​ga ​rek.	 Była	 dzie ​więt​na ​sta,	 w	 Ate ​nach	 mie ​li	 więc
dwu​dzie ​stą	pierw ​szą.	Do​my​ślił	się,	że	była	to	in​for ​ma ​cja	o	go​dzi ​nach	pra ​cy	biu​ra.
Nie	mógł	za ​dzwo​nić	do	Ri ​char ​da.
Przy​szła	mu	do	gło​wy	tyl ​ko	jed​na	oso​ba.
Fa ​cet	spę ​dzał	całe	dnie	w	kan​ce ​la ​rii,	nie	prze ​szka ​dza ​ło	więc,	że	znał	je ​dy​nie	nu​mer

służ​bo​wy.	O	tak	póź​nej	po​rze	se ​kre ​tar ​ki	po​szły	pew ​nie	do	domu	i	sam	od ​bie ​rał	te ​le ​fo​‐
ny.
–		Ju​lian?
–		Jo​nah.	–	W	ma ​łym	gło​śni ​ku	za ​grzmiał	głę ​bo​ki	głos.	–	Jak	się	mie ​wasz,	chło​pie?
–		By​wa ​ło	le ​piej.



–		Masz	ja ​kieś	wie ​ści	o	Lily?
–		Nie.
–		Je ​stem	pe ​wien,	że	się	od​naj ​dzie.
Gdy​by	te	sło​wa	wy​po​wie ​dział	ktoś	inny,	za ​brzmia ​ły​by	jak	tani	fra ​zes,	ale	Jo​nah	nie

miał	wąt​pli ​wo​ści,	że	Ju​lian	na ​praw ​dę	tak	my​śli.
Ju​lian	żył	w	bez​piecz​nym,	wy​god​nym	świe ​cie,	w	któ ​rym	lu​dzie	po ​stę ​po​wa ​li	wła ​ści ​‐

wie,	złe	rze ​czy	zda ​rza ​ły	się	zaś	je ​dy​nie	na	stro​nach	„Da ​ily	Te ​le ​graph”.
–		Mu​szę	po​ga ​dać	z	Ada ​mem.	Znasz	jego	nu​mer?
Ju​lian	za ​chi ​cho​tał,	da ​jąc	do	zro​zu​mie ​nia,	że	ma	szczę ​ście.
–		Gdzieś	go	za ​pi ​sa ​łem.	–	Pau​za.	–	Nie	w	moim	te ​le ​fo​nie.	Może	jest	w	ma ​ilu.
Bóg	je ​den	wie,	kie ​dy	ostat​nio	z	nie ​go	ko​rzy​sta ​łem.	Nasz	Adam	nie	na ​da ​je	się	do	po​‐

ga ​du​szek.
–		Mo​żesz	po​szu​kać?
Jest	mi	na ​praw ​dę	po​trzeb​ny.	My​ślę,	że	Adam	może	wie ​dzieć	coś	o	Lily.
–		Ża ​den	pro​blem.	–	Ci ​sza	prze ​ry​wa ​na	kli ​ka ​niem,	jak​by	Ju​lian	pi ​sał	coś	na	kla ​wia ​tu​‐

rze.	–	Słu​chaj,	dziś	wie ​czór	jadę	w	two​ją	stro​nę.	Może	się	spo​tka ​my?	Masz	 taki	głos,
jak​byś	po​trze ​bo​wał	brat​nie ​go	ra ​mie ​nia,	żeby	się	wy​pła ​kać,	a	przy​naj ​mniej	pin​ty	piwa,
do	któ​rej	mógł ​byś	uro​nić	łzy.
Ju​lian	był	ostat​nią	oso​bą,	przed	któ​rą	Jo​nah	mógł ​by	otwo​rzyć	ser ​ce,	ale	wy​pi ​ty	al ​ko​‐

hol	oba ​lił	wszyst​kie	pew ​ni ​ki,	po​zo​sta ​wia ​jąc	je ​dy​nie	bez​na ​dziej ​ną	pust​kę.
Po​dał	na ​zwę	pubu	w	Wand​sworth	i	umó​wi ​li	się	za	go​dzi ​nę.

OKS​FORD	
Nie ​któ​rzy	po​wia ​da ​ją,	że	Oks ​ford	to	mia ​sto	ma ​rzeń,	ale	dla	Jo​na ​ha	było	oso​bli ​wym

noc ​nym	kosz​ma ​rem.
Mat​ka	za ​czę ​ła	pła ​kać,	kie ​dy	oświad ​czył,	 że	wy​jeż​dża.	 Przy​ja ​cie ​le	 po​wie ​dzie ​li,	 że

Oks ​ford	jest	pe ​łen	pa ​lan​tów	z	po​łu​dnia	kra ​ju.	Ze ​spół	pra ​wie	się	roz​padł,	ale	wy​je ​chał
mimo	to,	po​nie ​waż	pra ​gnął	być	z	Lily	i	był	upar ​ty.	Po	dwóch	mie ​sią ​cach	spo ​ty​ka ​nia	się
w	prze ​rwach	mię ​dzy	jej	wy​kła ​da ​mi	i	jego	zmia ​na ​mi	w	ba ​rze	Bear	był	bli ​ski	przy​zna ​‐
nia,	że	mie ​li	ra ​cję.	W	Gre ​cji	wszyst​ko	wy​da ​wa ​ło	się	na ​tu​ral ​ne,	w	Oks ​for ​dzie	nic	nie
przy​cho​dzi ​ło	 ła ​two.	Stu​den​ci	za ​cho​wy​wa ​li	 się	 tak,	 jak​by	 zna ​li	 ta ​jem​ni ​ce	nie ​do​stęp​ne
in​nym	lu​dziom.	Żyli	w	cią ​głym	po​śpie ​chu,	kie ​ro​wa ​ni	ja ​ki ​miś	ukry​ty​mi	mo​ty​wa ​mi,	i	ga ​‐
da ​li	dziw ​nym	ję ​zy​kiem	peł ​nym	śre ​dnio​wiecz​nych	na ​le ​cia ​ło​ści	w	ro​dza ​ju	„dzień	świę ​‐
te ​go	Mi ​cha ​ła”,	„sier ​mięż​ny”	i	„czwo​ro​bocz​ny	dzie ​dzi ​niec”.
Star ​szy,	 tward​szy	 i	 znu​dzo​ny	szko​ła ​mi,	do	któ​rych	 uczęsz​cza ​li,	 a	 tak​że	 pra ​cą,	 jaką

po​dej ​mą	w	przy​szło​ści,	Jo​nah	nie	na ​le ​żał	do	ich	świa ​ta,	nie ​za ​leż​nie	od	tego,	jak	bar ​dzo
Lily	pró​bo​wa ​ła	go	zmie ​nić.
Już	w	grud​niu	wie ​dział,	że	je ​śli	po​je ​dzie	do	domu	na	Boże	Na ​ro​dze ​nie,	wię ​cej	 tam

nie	wró​ci.	Lily	mia ​ła	w	Oks ​for ​dzie	 in​nych	przy​ja ​ciół,	ale	Jo​nah	wi ​dy​wał	się	naj ​czę ​‐



ściej	z	tymi,	któ​rych	po​znał	w	Gre ​cji.
Co	za ​ska ​ku​ją ​ce,	naj ​bar ​dziej	zżył	się	z	Ada ​mem.	Nie	mógł ​by	po​wie ​dzieć,	że	go	lubi,

ni ​g​dy	rów ​nież	nie	otrzy​mał	w	za ​mian	cze ​goś,	co	przy​po​mi ​na ​ło​by	ko​le ​żeń​stwo	lub	przy​‐
jaźń.	Mimo	to	zbli ​ża ​ła	ich	do	sie ​bie	sil ​na	we ​wnętrz​na	de ​ter ​mi ​na ​cja.
–		Obaj	po​dą ​ża ​my	za	swo​ją	muzą	–	skwi ​to​wał	Adam,	kie ​dy	Cha ​ris	go	o	to	za ​py​ta ​ła.

Jo​nah	sie ​dział	na	krze ​śle	i	pił	piwo,	Adam	przy​cup​nął	zaś	na	łóż​ku	ze	szklan​ką	wody.
–		Co	masz	w	tej	tor ​bie?
Adam	zi ​gno​ro​wał	py​ta ​nie.
–		Wiesz,	czym	jest	sym​po​zjon?
–		Ro​dza ​jem	przy​ję ​cia?
–		W	sta ​ro​żyt​nej	Gre ​cji	sym​po​zjo​nem	na ​zy​wa ​no	ucztę	po​łą ​czo​ną	z	pi ​ciem	wina.	Naj ​‐

bar ​dziej	zna ​nych	opi ​sów	uczt	do​star ​czy​li	Pla ​ton	 i	Kse ​no​font.	Lu​dzie	kul ​tu​ral ​ni	wy​da ​‐
wa ​li	 przy​ję ​cia	w	 swo​ich	 do ​mach	 i	dys ​ku​to​wa ​li	o	wiel ​kich	 za ​gad​nie ​niach	 fi ​lo​zo​ficz​‐
nych.
–		Brzmi	nie ​źle.
–		Wy​da ​ję	ta ​kie	przy​ję ​cie.
W	czwar ​tek.	–	Adam	otwo​rzył	tor ​bę.
W	środ​ku	znaj ​do​wał	się	dziw ​ny	in​stru​ment:	za ​okrą ​glo​na	drew ​nia ​na	skrzy​nia	z	dwo​‐

ma	ra ​mio​na ​mi,	na	któ​rych	roz​pię ​to	sie ​dem	strun.
–		Wiesz,	co	to	jest?
–		Man​do​li ​na?	–	od​po​wie ​dział	Jo​nah.
–		Ten	in​stru​ment	to	sta ​ro​żyt​na	grec ​ka	lira.
–		Wy​ko​pa ​łeś	ją	spod	traw ​ni ​ka	przed	col ​le ​ge’em?
–		To	ko​pia.	Wy​po​ży​czy​łem	ją	z	Wy​dzia ​łu	Fi ​lo​lo​gii	Kla ​sycz​nej.
Po​dał	lirę	ze ​bra ​nym.	Po	cię ​ża ​rze	i	so​lid​nej	bu​do​wie	przed​mio​tu	Jo​nah	od​gadł,	że	to

ra ​czej	ma ​kie ​ta	do	ce ​lów	na ​uko​wych	niż	in​stru​ment	mu​zycz​ny.
Gdy	jed​nak	ude ​rzył	pierw ​szą	stru​nę,	dźwięk	oka ​zał	się	czy​sty	i	od​po​wied​nio	wy​so​‐

ki.	Mniej	do​no​śny	niż	dźwięk	gi ​ta ​ry	 i	mniej	 głę ​bo​ki	 od	 har ​fy,	 od​zna ​cza ​ją ​cy	 się	 bez​‐
barw ​nym,	chłod​nym	brzmie ​niem.
–		Po​tra ​fisz	na	tym	za ​grać?
Jo​nah	się ​gnął	do	fu​te ​ra ​łu	po	plek​tron.
Wy​brał	kil ​ka	strun	i	szarp​nął,	wy​do​by​wa ​jąc	dźwię ​ki	pal ​ca ​mi.	Cho​ciaż	opie ​rał	lirę	o

klat​kę	pier ​sio​wą,	mu​zy​ka	wy​da ​wa ​ła	się	dziw ​nie	da ​le ​ka.
–		Znasz	ja ​kąś	me ​lo​dię?
Adam	wy​jął	z	tor ​by	plik	kar ​tek.
–		Skse ​ro​wa ​łem	to	dla	cie ​bie.	Kil ​ka	ar ​ty​ku​łów	z	kla ​sycz​nej	mu​zy​ko​lo​gii.
Zda ​niem	Pla ​to​na	naj ​bar ​dziej	grec ​ka	jest	ska ​la	do​ryc ​ka.
Jo​nah	przej ​rzał	kart​ki.	Było	tam	dużo	ter ​mi ​nów	w	ro​dza ​ju	„ska ​la	dia ​to​nicz​na”
i	„ska ​la	mik​so​li ​dyj ​ska”,	ale	nic,	co	przy​po​mi ​na ​ło​by	akor ​dy	lub	nuty.



–		To	na	nic.	Nie	moż​na	ana ​li ​zo​wać	mu​zy​ki	jak…	grec ​kiej	tra ​ge ​dii.	Trze ​ba	ją	czuć.
–	 	 Dla ​cze ​go	 za ​kła ​dasz,	 że	 nie	 moż​na	 od​czu​wać	 grec ​kiej	 tra ​ge ​dii?	 –	 zdzi ​wił	 się

Adam.	–	Prze ​cież	Eu​ry​pi ​des	nie	na ​pi ​sał	Ba ​chan​tek,	żeby	słu​cha ​cze	stu​diów	li ​cen​cjac ​‐
kich	mo​gli	na	ich	przy​kła ​dzie	ana ​li ​zo​wać	grec ​ką	gra ​ma ​ty​kę.	Na ​pi ​sał	je,	że ​byś	sko​wy​‐
czał	ze	stra ​chu,	wi ​dząc,	jak	okrut​ni	by​wa ​ją	bo​go​wie.
Adam	czę ​sto	mó​wił	ta ​kie	rze ​czy,	dla ​te ​go	Jo​nah	go	zi ​gno​ro​wał.
–		Może	zdo​łam	coś	za ​im​pro​wi ​zo​wać.
Adam	po​chy​lił	się	do	przo​du,	opla ​ta ​jąc	pal ​ca ​mi	szklan​kę	z	wodą.
–		Pi ​ta ​go​rej ​czy​cy	uwa ​ża ​li,	że	mu​zy​ka	leży	u	pod​staw	po​rząd​ku	świa ​ta.
Twier ​dzi ​li,	że	dzię ​ki	mu​zy​ce	moż​na	osią ​gnąć	 stan	 trans ​cen​den​cji,	 zjed ​no​czyć	 się	 z

ko​smo​sem.	Czy	zda ​rzy​ło	ci	się	tego	do​świad​czyć?
–		Tak	–	przy​tak​nął	zgod​nie	z	praw ​dą	Jo​nah.	Na ​gle	po​czuł	więź	z	Ada ​mem,	jak​by	ru​‐

nął	dzie ​lą ​cy	ich	mur,	ale	gdy	na	nie ​go	spoj ​rzał,	twarz	ukry​ta	za	dłu​gi ​mi	wło​sa ​mi	spra ​‐
wia ​ła	wra ​że ​nie	smut​nej.
–		Po	pro​chach?
Jo​nah	nie	wie ​dział,	czy	po​wi ​nien	się	po​czuć	ura ​żo​ny.	Czyż​by	to	była	ko​lej ​na	pró​ba

do​ku​cze ​nia	mu	za	to,	że	jest	mu​zy​kiem?
Adam	od​su​nął	wło​sy	z	twa ​rzy	i	spoj ​rzał	mu	w	oczy.
–		Py​ta ​łem	po​waż​nie.
–		Cza ​sa ​mi.
–		Czy​ta ​łem	książ​kę…	–	Ton	Ada ​ma	stał	się	chłod​ny	i	rze ​czo​wy.	–	Gre ​cy	mie ​li	bo​‐

gi ​nię	imie ​niem	De ​me ​ter.
De ​me ​ter	była	pa ​tron​ką	zbóż	 i	zbio​rów,	przy​pusz​czal ​nie	ma ​ni ​fe ​sta ​cją	 ja ​kiejś	pry​mi ​‐

tyw ​nej	bo​gi ​ni	płod​no​ści,	wiel ​kiej	mat​ki	zie ​mi.	Od ​da ​wa ​li	 jej	cześć	pod​czas	mi ​ste ​ryj ​‐
nych	ob​rzę ​dów,	wpa ​da ​jąc	w	szał	i	osią ​ga ​jąc	bo​ską	eks ​ta ​zę.
–		Są ​dzisz,	że	byli	odu​rze ​ni?
–		Pod​czas	ob​rzę ​dów	na	cześć	De ​me ​ter	pito	wino	zmie ​sza ​ne	z	jęcz​mie ​niem.	De ​me ​ter

była	bo​gi ​nią	ziar ​na.	W	psze ​ni ​cy	wy​stę ​pu​je	grzyb	na ​zy​wa ​ny	spo​ry​szem,	któ​ry	ma	psy​‐
cho​de ​licz​ne	wła ​ści ​wo​ści.
–		Grzyb?
Chcesz	po​ga ​dać	o	ma ​gicz​nych	grzy​bach?
–		Nie ​waż​ne.	–	Adam	wstał	z	za ​cię ​tą	twa ​rzą.	–	My​śla ​łem,	że	mnie	zro​zu​miesz.
Jo​nah	zgniótł	pusz​kę	po	pi ​wie	i	wrzu​cił	ją	do	śmiet​nicz​ki.
–		Po​dob​nie	jest	z	mu​zy​ką.	Nie	moż​na	tyl ​ko	o	niej	czy​tać.
Spoj ​rzał	na	nie ​go	z	bla ​dym	uśmie ​chem.
Adam	tyl ​ko	tak	się	uśmie ​chał
–		ze	smęt​nym,	zre ​zy​gno​wa ​nym	spoj ​rze ​niem	ko​goś,	kto	przyj ​rzał	się	świa ​tu	i	prze ​żył

nie ​od​wra ​cal ​ne	roz​cza ​ro​wa ​nie.	Ko​goś,	kto	wie ​dział,	że	wszyst​ko	jest	ab​sur ​dem,	ale	po​‐
sta ​no​wił	wy​ko​rzy​stać	ży​cie	naj ​le ​piej,	jak	to	tyl ​ko	jest	moż​li ​we.



–		Wła ​śnie	dla ​te ​go	urzą ​dzam	sym​po​zjon.
Sta ​nął	w	drzwiach,	jak​by	so​bie	o	czymś	przy​po​mniał.
–		Jak	wam	idzie	z	Lily?
–		Świet​nie.
–		Tu​taj	osią ​gnię ​cie	suk​ce ​su	nie	bę ​dzie	ła ​twe.
–		Po​wie ​dzia ​łem,	że	świet​nie	nam	idzie.

LON​DYN	
Ju​lian	przy​je ​chał	pro​sto	z	pra ​cy.
Prąż​ko​wa ​ny	gar ​ni ​tur,	la ​wen​do​wa	ko​szu​la,	je ​dwab​ny	kra ​wat	i	lśnią ​ce	buty	szko​ty.
Wi ​ze ​ru​nek	by​wal ​ca	City	do​peł ​nia ​ły	zło​te	spin​ki	i	brzuch	wy​sta ​ją ​cy	za	pa ​sek.
Po​wy​żej	 koł ​nie ​rzy​ka	 od	 dzie ​się ​ciu	 lat	 nic	 nie	 ule ​gło	 jed​nak	 zmia ​nie.	 Ju​lian	 na ​dal

wy​glą ​dał	jak	prze ​ro​śnię ​ty	uczniak	z	czu​pry​ną	czar ​nych	lo​ków,	któ​rych	ni ​g​dy	nie	cze ​sał,
wiel ​ki ​mi	ocza ​mi	i	twa ​rzą,	któ​ra	przy​po​mi ​na ​ła	Jo​na ​ho​wi	ciast​ko	z	kre ​mem.
Uści ​snę ​li	so​bie	dło​nie.
–		Boże,	przy​kro	mi	z	po​wo​du	Lily	–	po​wtó​rzył.	–	Po​zwól,	że	po​sta ​wię	ci	drin​ka.
We ​pchnął	Jo​na ​ha	do	pubu	i	nie ​mal	rzu​cił	na	krze ​sło.	Po	chwi ​li	wró​cił	z	baru,	nio​sąc

czte ​ry	pin​ty	piwa.
–		Mają	pro​mo​cję.	–	Po​sta ​wił	szklan​ki,	 roz​le ​wa ​jąc	piwo	na	stół.	–	W	za ​ist​nia ​łych

oko​licz​no​ściach	może	to	za ​brzmieć	iro​nicz​nie,	ale	war ​to	sko​rzy​stać.
Ju​lian	utrzy​my​wał	dy​stans	w	kon​tak​tach	z	przy​ja ​ciół ​mi	Lily.	Kie ​dy	tam​ci	pi ​sa ​li	dok​‐

to​rat	i	zdo​by​wa ​li	wie ​żę	z	ko​ści	sło​nio​wej,	Ju​lian	uzy​skał	dy​plom	na	Oks ​for ​dzie
–		„z	prze ​cięt​nym	wy​róż​nie ​niem	god​nym	dżen​tel ​me ​na”	–	i	z	miej ​sca	pod​jął	pra ​cę	w

City,	w	 kan​ce ​la ​rii	 praw ​nej	 swo​je ​go	 ojca.	 Za	 każ​dym	 ra ​zem	 gdy	 się	 spo​tka ​li,	 Ju​lian
miał	nowy	wóz	i	nową	dziew ​czy​nę,	sta ​wiał	wszyst​kim	drin​ki,	po​kle ​py​wał	po	ple ​cach	i
ga ​sił	wszel ​kie	pró​by	roz​mo​wy	o	swo​jej	pra ​cy.	Póź​niej	mil ​czał	ca ​ły​mi	mie ​sią ​ca ​mi,	aż
do	na ​stęp​ne ​go	spo​tka ​nia.	Ku​po​wał	jed​nak	każ​dą	pły​tę,	któ​rą	na ​grał	ze ​spół	Jo​na ​ha,	i	ni ​‐
g​dy	nie	za ​po​mniał	o	jego	uro​dzi ​nach.
Jo​nah	wy​chy​lił	swo​je	piwo.
–		Od​szu​ka ​łeś	nu​mer	ko​mór ​ki	Ada ​ma?
Ju​lian	wrę ​czył	mu	bi ​let	grzecz​no​ścio​wy	ze	zło ​co​nym	na ​głów ​kiem,	w	po​przek	któ​re ​‐

go	na ​gry​zmo​lo​no	nu​mer	te ​le ​fo​nu.
–		Roz​ma ​wia ​łeś	z	nim	ostat​nio?
Ju​lian	po​krę ​cił	gło​wą	z	usta ​mi	peł ​ny​mi	orzesz​ków.
–		Nie ​wie ​le	od	cza ​su,	kie ​dy	za ​czął	zgry​wać	baj ​ro​nicz​ne ​go	bo​ha ​te ​ra.
Dla ​cze ​go	go	szu​kasz?
–		Spon​so​ro​wał	wy​ko​pa ​li ​ska,	na	któ​rych	pra ​co​wa ​ła	Lily.	Ty​dzień	temu	po​je ​cha ​ła	do

Aten,	żeby	się	z	nim	zo​ba ​czyć.
Ju​lian	mógł	uda ​wać	ko​me ​dian​ta	ze	szko​ły	pu​blicz​nej,	ale	nie	był	głu​pi.



Pod​niósł	wzrok	znad	szklan​ki.
–		Adam	to	pie ​przo​ny	mnich.	Krop​ka.
Ni ​g​dy	by	tego	nie	zro​bił
–		Dzie ​sięć	lat	temu	ko​chał	się	w	Lily.
–		Wszy​scy	się	w	niej	ko​cha ​li ​śmy.
Zła ​ma ​ła	nam	ser ​ce,	kie ​dy	przy​je ​cha ​łeś.
Te ​raz	zła ​ma ​ła	tak​że	two​je.	Wiem,	że	to	żad​ne	pie ​przo​ne	po​cie ​sze ​nie.	Wy​pij ​my	jesz​‐

cze	po	jed​nym,	to	naj ​lep​sze	le ​kar ​stwo.
Po​szedł	do	baru,	a	Jo​nah	wy​cią ​gnął	ko​mór ​kę.	Wpro​wa ​dził	nu​mer	Ada ​ma,	ale	nie	za ​‐

dzwo​nił.
Adam	fi ​nan​so​wał	wy​ko​pa ​li ​ska.	Lily	wie ​dzia ​ła	o	tym	od	po​cząt​ku,	ale	mu	nie	po​wie ​‐

dzia ​ła.
O	czym	jesz​cze	mu	nie	wspo​mnia ​ła?
Zwi ​nął	kart​kę	i	we ​tknął	ją	do	kie ​sze ​ni.	Miał	mę ​tlik	w	gło​wie.	Nie	chciał	roz​ma ​wiać

z	Ada ​mem	w	ta ​kim	sta ​nie.	Cho​ciaż	al ​ko​hol	do​dał	mu	od​wa ​gi,	nie	miał	jej	dość	do	pod​‐
ję ​cia	ta ​kiej	roz​mo​wy.
Ekran	za ​bły​snął.	Nu​mer	Ada ​ma	znik​nął,	a	jego	miej ​sce	za ​jął	tekst	ese ​me ​sa.	Nie	mu​‐

siał	go	otwie ​rać	–	 te ​le ​fon	au​to​ma ​tycz​nie	wy​świe ​tlił	ob​raz	 ro​bo​czy.	Dwa	zda ​nia	 i	nic
wię ​cej.
Prze ​stań	mnie	szu​kać.	Nie	wró​cę.
{o}	L	
Na ​dal	wpa ​try​wał	się	w	ekran,	kie ​dy	Ju​lian	usiadł	z	dwie ​ma	du​ży​mi	szklan​ka ​mi	whi ​‐

sky.
–		Ja ​kieś	no​wi ​ny?
Jo​nah	przy​su​nął	mu	apa ​rat	po	sto​le.
–		Chry​ste!	–	Ju​lian	po​sta ​wił	szklan​ki	tak	moc ​no,	że	roz​lał	odro​bi ​nę	al ​ko​ho​lu.
–		Kie ​dy	to	do​sta ​łeś?
–		Przed	chwi ​lą.
Czy	to	się	dzie ​je	na ​praw ​dę?	Przez	trzy	dni	był	pe ​wien,	że	wia ​do​mo​ści	wy​sy​łał	ktoś

inny.	Po​dej ​rze ​wał	na ​wet	Ri ​char ​da.	A	prze ​cież	mo​gło	ist​nieć	prost​sze	wy​ja ​śnie ​nie.
Ju​lian	z	pew ​no​ścią	w	to	nie	wąt​pił.
–		Nikt	z	nas	się	tego	nie	spo​dzie ​wał.
Ty	i	Lily	sta ​no​wi ​li ​ście	ide ​al ​ną	parę.
My​ślisz,	że	ko​goś	mia ​ła…?
Jo​nah	chwy​cił	szklan​kę,	jak​by	była	je ​dy​nym	ogni ​wem	łą ​czą ​cym	go	ze	świa ​tem.
–		Prze ​czy​ta ​łeś	wia ​do​mość.	Nie	wiem	nic	wię ​cej.
Nie	po​wie ​dział	praw ​dy.	Prze ​cież	pró​bo​wa ​li	mu	to	prze ​ka ​zać.
Ta	po ​li ​cjant​ka,	Ruth:	Czy	prze ​ży​wa ​li ​ście	ja ​kieś	trud ​no​ści	w	wa ​szej	re ​la ​cji?	Ja ​kieś

pro​ble ​my?



San​di:	Uwa ​ża ​łam	ją	za	jed​ną	z	do​brych.
Cha ​ris:	Ona	nie	za ​gi ​nę ​ła,	ko​cha ​nie.
Zo​sta ​wi ​ła	cię.
Zi ​gno​ro​wał	na ​tręt​ne	gło​sy,	za ​tkał	uszy,	był	bo​wiem	pe ​wien,	że	 tam​ci	się	mylą.	Ko​‐

chał	Lily,	a	Lily	ko​cha ​ła	jego.
Nie	są ​dził,	żeby	li ​czy​ło	się	coś	jesz​cze.
Ekran	roz​bły​snął	po​now ​nie.	Te ​le ​fon	za ​dzwo​nił.	Jego	ser ​ce	oży​ło	na ​dzie ​ją,	kie ​dy	zo​‐

ba ​czył	in​for ​ma ​cję	o	dzwo​nią ​cym:	mama	lily.	Wy​szedł	z	pubu	na	chwiej ​nych	no​gach.
W	drzwiach	 po​trą ​cił	 dwóch	męż​czyzn	w	 gar ​ni ​tu​rach,	 któ​rzy	wcho​dzi ​li	 do	 środ​ka.

Coś	krzyk​nę ​li,	ale	nie	zro​zu​miał.
Stał	na	środ​ku	chod​ni ​ka	w	stru​mie ​niu	prze ​chod​niów,	roz​ma ​wia ​jąc	przez	te ​le ​fon.
–		Jo​nah?	Mówi	Ju​lie.
Na ​dzie ​ja	pry​sła,	ale	chwy​cił	się	tego,	co	mu	po​zo​sta ​ło.
–		Czy	Lily	jest	u	was?
–		Nie	–	od​par ​ła	i	po	chwi ​li	pod​ję ​ła:	–	Przed	chwi ​lą	wy​sła ​ła	mi	wia ​do​mość.
Chce,	żeby	zo​sta ​wić	ją	w	spo​ko​ju.
Pra ​gnie	być	sama.
Wy​po​wie ​dzia ​ła	ostat​nie	zda ​nie,	jak​by	wbi ​ja ​ła	igłę	–	tak	żeby	nie	spra ​wić	mu	bólu,

jed​no​cze ​śnie	zaś	wstrzyk​nąć	tru​ci ​znę.	Jak​by	mu​sia ​ła	to	zro​bić.
–		Ja	rów ​nież	do​sta ​łem	wia ​do​mość.
Obok	nie ​go	ryk​nął	prze ​jeż​dża ​ją ​cy	au​to​bus.	Po​czuł	 jego	masę	w	moc ​nym	po​dmu​chu

po​wie ​trza.	Wy​obra ​ził	so​bie,	 jak	wpa ​da	pod	koła	 i	osu​wa	się	w	za ​po​mnie ​nie.	Cof​nął
się	w	stro​nę	bu​dyn​ku,	nie	ufa ​jąc	so​bie.
–		Przy​kro	mi	–	po​wie ​dzia ​ła	Ju​lie.
Ju​lie	była	sio ​strą	Lily,	a	to	ogra ​ni ​cza ​ło	jej	współ ​czu​cie.	Gdy​by	coś	się	sta ​ło,	gdy​by

po​ja ​wi ​ły	się	skon​flik​to​wa ​ne	stro​ny,	nie	sta ​nę ​ła ​by	u	jego	boku.
–		Będę	w	kon​tak​cie.
Wró​cił	do	pubu.	Przy​naj ​mniej	Ju​lia ​no​wi	nie	mu​siał	ni ​cze ​go	tłu​ma ​czyć.	Czas	pły​nął.

Ju​lian	ga ​dał,	Jo​nah	pił.	W	koń​cu	Ju​lian	spoj ​rzał	na	ze ​ga ​rek.
–		Mu​szę	je ​chać	do	domu,	sta ​ry	dru​hu.
Zo​sta ​łem	za ​pro​szo​ny	na	przy​ję ​cie.
–		Znam	go​spo​da ​rza?
Ju​lian	zro​bił	za ​kło​po​ta ​ną	minę.
–		Czu​ję	się	tro​chę	za ​że ​no​wa ​ny.
Sły​sza ​łeś	o	przy​ję ​ciach	„słod​kie ​go	ta ​tuś ​ka”?
–		Nie.
–		To	im​pre ​zy	dla	ta ​kich	go​ści	jak	ja.
Dla	fa ​ce ​tów	z	dużą	 ilo​ścią	 go​tów ​ki	 i	małą	 ilo​ścią	 cza ​su,	 nie ​dy​spo​nu​ją ​cych	 od​po​‐

wied​nią	licz​bą	go​dzin	na	za ​lo​ty.



Moż​na	tam	po​znać	chęt​ne	dziew ​czy​ny.
–		Pro​sty​tut​ki?
Ju​lian	zro​bił	prze ​ra ​żo​ną	minę.
–	 	 Boże,	 nie!	 Dziew ​czy​ny	 po​trze ​bu​ją ​ce	 odro​bi ​ny	 bez​pie ​czeń​stwa,	 pra ​gną ​ce	 wie ​‐

dzieć,	że	nie	mar ​nu​ją	swo​je ​go	cza ​su.
Nie	ma	w	tym	ni ​cze ​go	po​dej ​rza ​ne ​go.
–		Ale	im	pła ​cisz?
–		Chry​ste!
Wiesz,	że	je ​steś	nie ​uprzej ​my,	kie ​dy	so ​bie	wy​pi ​jesz?	Nie	pła ​cisz	im.	Spra ​wiasz,	aby

po​czu​ły	się	do​ce ​nio​ne.	Je ​ste ​śmy	do​ro​sły​mi	ludź​mi.
–		Wy​rzu​cił	ra ​mio​na	w	górę	i	po​ma ​chał	kel ​ne ​ro​wi	kar ​tą	kre ​dy​to​wą.	–	Nie	wszy​scy

mie ​li	tyle	szczę ​ścia	co	ty	i	Lily.
–		Szczę ​ścia?
–		Prze ​ży​li ​ście	ra ​zem	dzie ​sięć	szczę ​śli ​wych	lat.	Bóg	je ​den	wie,	czym	ją	tak	roz​sier ​‐

dzi ​łeś,	ale	uwiel ​bia ​ła	cię	do	sa ​me ​go	koń​ca.
Ni ​ko​go	nie	do​pusz​cza ​li ​ście	do	środ​ka.	Daj	spo​kój,	pod​rzu​cę	cię.
Za ​pa ​mię ​tał	je ​dy​nie,	że	Ju​lian	wsa ​dził	go	do	tak​sów ​ki	i	po​dał	ad​res.	Póź​niej	na ​stą ​pił

krót​ki	prze ​jazd	i	wy​brzmia ​ło	trza ​śnię ​cie	drzwia ​mi.
Zej ​ście	na	chwiej ​nych	no ​gach	do	miesz​ka ​nia	i	ma ​ni ​pu​lo​wa ​nie	klu​czem.	I	upa ​dek	na

ka ​na ​pę.	Bu​tel ​ka	wód​ki	sta ​ła	na	sto​le,	 tam	gdzie	 ją	zo​sta ​wił.	Wy​lał	odro​bi ​nę	al ​ko​ho​lu
na	wodę	z	roz​pusz​czo​nych	ko​stek	lodu,	po	czym	spoj ​rzał	na	ze ​ga ​rek.	Do​pie ​ro	dwu​dzie ​‐
sta	pierw ​sza	trzy​dzie ​ści.	Ja ​kim	cu​dem	upił	się	tak	wcze ​śnie?
Wie ​dział,	że	po​wi ​nien	opóź​nić	pój ​ście	do	 łóż​ka.	Spoj ​rzał	na	 te ​le ​fon,	nie	wie ​dząc,

do	kogo	za ​dzwo​nić.	Czy	Alex	już	wró​cił?	A	Cień?
Ko​mór ​ka	przy​po​mi ​na ​ła	igłę.
Wie ​dział,	że	nie	po​wi ​nien	tego	ro​bić.
Wie ​dział,	że	to	go	za ​bo​li,	ale	mimo	to	otwo​rzył	ostat​nią	wia ​do​mość	od	Lily	 i	prze ​‐

czy​tał	ją	po​now ​nie.	Tyl ​ko	po	to,	żeby	pod​trzy​mać	ból.
Cią ​gle	pa ​trzył	na	ese ​me ​sa,	kie ​dy	te ​le ​fon	za ​dzwo​nił	dru​gi	raz	w	cią ​gu	wie ​czo​ru.	Nu​‐

mer	za ​strze ​żo​ny.	Na ​gle	po​now ​nie	wy​trzeź​wiał.	To	była	Lily.
Dzwo​ni ​ła,	żeby	po​wie ​dzieć,	że	po ​peł ​ni ​ła	błąd.	Żeby	prze ​pro​sić.	Żeby	wszyst​ko	wy​‐

ja ​śnić	–	od	tego	za ​cznij ​my.
Gdy​by	tyl ​ko	mógł	z	nią	po​ga ​dać.
Za ​czął	maj ​stro​wać	nie ​zgrab​ny​mi	pal ​ca ​mi	przy	apa ​ra ​cie.
–		Słu​cham?
–		Czy	to	Jo​nah	Bar ​nes?
Głos	na ​le ​żał	do	ko​bie ​ty,	ale	nie	był	to	głos	Lily.	Mało	bra ​ko​wa ​ło,	a	był ​by	się	roz​łą ​‐

czył.
–		Kto	mówi?



–		Przy​ja ​ciół ​ka,	któ​rej	jesz​cze	nie	po​zna ​łeś.
–		Skąd	masz	mój	nu​mer?
–		Chcę	ci	po​móc.	Mógł ​byś	przy​je ​chać	do	Aten?
Nie	wie ​dział,	czy	jest	bar ​dziej	trzeź​wy	czy	bar ​dziej	pi ​ja ​ny	niż	kie ​dy​kol ​wiek	do​tąd.

Od​su​nął	te ​le ​fon	od	twa ​rzy	i	obej ​rzał	go,	jak​by	był	przed​mio​tem	z	in​nej	pla ​ne ​ty.
–		Dla ​cze ​go?	–	za ​py​tał	w	pust​kę.
–		Żeby	się	ze	mną	spo​tkać.
–		Po	co?
–		Po​nie ​waż	wiem,	kto	po​rwał	two​ją	żonę.
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Czło​wie ​ka,	któ​ry	dał	się	wziąć	do	nie ​wo​li,	na​le ​ży	zo​sta​wić	na	pa​stwę	nie ​‐
przy ​ja​cie ​la,	jest	bo​wiem	jego	pra​wo​wi ​tą	wła​sno​ścią,	któ ​rą	może	roz ​po​rzą​‐
dzać	we ​dle	swo​jej	woli.	

Pla ​ton,	Pań​stwo	

Wy​obraź​cie	so​bie	ja ​ski ​nię,	w	niej	zaś	lu​dzi	–	wszy​scy	z	ob​ro​żą	na	szyi	i	w	łań​cu​chu
tak	cia ​snym,	że	nie	mogą	się	po​ru​szyć	ani	na ​wet	od​wró​cić	gło​wy.
Za	ich	ple ​ca ​mi	pło​nie	ogni ​sko,	któ​re ​go	nie	są	w	sta ​nie	zo​ba ​czyć,	przed	ogniem	tań​‐

czą	ku​kieł ​ki.	Więź​nio​wie	wi ​dzą	jed​nak	tyl ​ko	cie ​nie	rzu​ca ​ne	na	ka ​mien​ną	ścia ​nę.
Nie	jest	aż	tak	źle.	Sku​li	mnie	kaj ​da ​na ​mi	i	za ​ło​ży​li	ob ​ro​żę	na	szy​ję,	ale	mogę	od​wró​‐

cić	gło​wę.	Umie ​ści ​li	nas	w	dłu​giej,	wy​so​ko	skle ​pio​nej	 ja ​ski ​ni,	któ​ra	wije	się	ni ​czym
kon​cha.	Wej ​ście	jest	sze ​ro​kie,	otwar ​te	na	prze ​strzał,	do	środ​ka	wpa ​da	więc	odro​bi ​na
sło​necz​ne ​go	świa ​tła.	Nie	ma	tak​że	ogni ​ska	ani	żad​nych	ku​kie ​łek.
Wła ​ści ​wie	ku​kieł ​ki	nie	by​ły​by	ta ​kie	złe.	Przy​da ​ła ​by	się	odro​bi ​na	roz​ryw ​ki.
Dziś	rano	w	ja ​ski ​ni	było	czter ​dzie ​stu	trzech	więź​niów.
Ostat​niej	 nocy	 na ​li ​czy​łem	 czter ​dzie ​stu	 sied​miu,	 po ​przed​nie ​go	 ran​ka	 je ​dy​nie	 czter ​‐

dzie ​stu	je ​den.	Ob​se ​syj ​nie	li ​czę	więź​niów.
Pew ​nie	Ar ​chy​tas	zdo​łał ​by	wy​czy​tać	 ja ​kiś	sens	z	 tych	 liczb,	ale	 ja	 tyl ​ko	się	ba ​wię.

Ukła ​dam	pra ​wa	na	wła ​sny	uży​tek	i	spraw ​dzam	pro​gno​zy.	Je ​śli	w	po​rze	ko​la ​cji	zo​sta ​nie
nas	czter ​dzie ​stu	pię ​ciu,	 do​sta ​nę	do​dat​ko​wą	por ​cję	chle ​ba.	 Je ​śli	 licz​ba	więź​niów	 bę ​‐
dzie	pa ​rzy​sta,	kie ​dy	słoń​ce	do​trze	do	prze ​ciw ​le ​głej	ścia ​ny,	zo​sta ​nę	uwol ​nio​ny.	Oczy​‐
wi ​ście	moje	prze ​wi ​dy​wa ​nia	się	nie	speł ​ni ​ły,	ale	przy​naj ​mniej	mia ​łem	ja ​kieś	za ​ję ​cie.
Do	ja ​ski ​ni	wcho​dzi	dwóch	straż​ni ​ków,	rzu​ca ​jąc	cień	na	ścia ​ny.
Czer ​wo​ne	sza ​ty,	czar ​ny	hełm,	ry​czą ​cy	lew	na	klam​rze	pasa.	Ser ​ce	za ​czy​na	mi	wa ​lić,

gdy	nad​cho​dzą,	ale	nie	śmiem	pod​nieść	gło​wy.	Do​świad​czam	ulgi	i	roz​pa ​czy,	kie ​dy	ich
buty	mnie	mi ​ja ​ją.
Do​la ​tu​je	mnie	brzęk	zdej ​mo​wa ​nych	kaj ​dan.	Wy​cią ​ga ​ją	ja ​kie ​goś	bie ​da ​ka.
Sta ​ram	 się	 zi ​gno​ro​wać	 do​bie ​ga ​ją ​ce	 od​gło​sy:	 beł ​kot,	 płacz	 i	 bła ​ga ​nie.	 Sły​szę,	 jak

wię ​zień	woła,	że	świa ​tło	rani	mu	oczy.
Nikt	nie	wie,	do​kąd	go	za ​pro​wa ​dzą.
Nie	roz​ma ​wia ​my	o	tym.	Wie ​my	tyl ​ko,	że	–	tak	czy	ina ​czej	–	wszy​scy	będą	wol ​ni.
Czy	jed​nak	pra ​gnie ​my	ta ​kiej	wol ​no​ści?



Zo​sta ​ło	czter ​dzie ​stu	dwóch.
Mia ​łem	dwa ​na ​ście	lat,	gdy	Ate ​ny	po​sta ​no​wi ​ły	pod​bić	Sy​ra ​ku​zy.
Dziw ​na	to	była	de ​cy​zja.	To​czy​li ​śmy	wów ​czas	woj ​nę	ze	Spar ​tą,	któ​ra	cią ​gnę ​ła	się	z

prze ​rwa ​mi	od	 dnia	mo​ich	 uro​dzin.	 Spar ​ta	była	 uwię ​zio​na	w	 głę ​bi	 lądu,	 po​zba ​wio​na
do​stę ​pu	do	mo​rza,	od​da ​lo​na	kil ​ka	dni	mar ​szu	od	Aten.
Z	ko​lei	Sy​ra ​ku​zy	le ​ża ​ły	na	wschod​nim	wy​brze ​żu	Sy​cy​lii,	nie ​mal	na	kra ​wę ​dzi	świa ​ta.

Spar ​ta	za ​gra ​ża ​ła	nam	rok	w	rok,	Sy​ra ​ku​zy	pra ​gnę ​ły	zaś	je ​dy​nie	z	nami	han​dlo​wać.	W
ja ​kiś	 jed​nak	 spo​sób	 ary​sto​kra ​tycz​na	 py​cha	 ze ​spo​li ​ła	 się	 z	 de ​mo​kra ​tycz​nym	 en​tu​zja ​‐
zmem	i	pchnę ​ła	nas	do	wy​ru​sze ​nia	prze ​ciw ​ko	Sy​ra ​ku​zań​czy​kom.
Wy​pra ​wa	za ​koń​czy​ła	się	fia ​skiem,	ist​ną	tra ​ge ​dią.
Z	Aten	wy​szło	 pięć ​dzie ​siąt	 ty​się ​cy	woj ​ska,	wró​ci ​ło	 zaś	 le ​d​wie	 dwu​stu	 żoł ​nie ​rzy.

Za ​py​ta ​cie,	jaki	bo​ha ​ter	wpadł	na	tak	przed​ni	po​mysł?
Jego	imię	brzmi	Al ​ki ​bia ​des.	Przed	wy​ru​sze ​niem	na	tę	obłą ​ka ​ną	wy​pra ​wę	spro​fa ​no​‐

wał	mi ​ste ​ria	De ​me ​ter	i	krą ​żył	po	Ate ​nach,	nisz​cząc	wszyst​kie	her ​my,	któ​re	przy​no​szą
szczę ​ście.
Kie ​dy	usły​sze ​li	o	tym	przy​wód​cy	mia ​sta	i	go	od​wo​ła ​li,	wsiadł	na	sta ​tek	pły​ną ​cy	do

Tu​rioj	i	prze ​szedł	na	stro​nę	Spar ​ty.
Zdra ​dził	im	naj ​słab​szy	punkt	ar ​mii	ateń​skiej.	Wkrót​ce	na ​sza	flo​ta	zo​sta ​ła	za ​to​pio​na,

ob​lę ​że ​nie	prze ​rwa ​ne,	a	żoł ​nie ​rze	okrą ​że ​ni	i	wy​cię ​ci	w	pień.
Do	Sy​ra ​kuz	przy​pro​wa ​dzo​no	sie ​dem	ty​się ​cy	jeń​ców.
Trzy​ma ​li	ich	w	ka ​mie ​nio​ło​mach,	sie ​dem​dzie ​siąt	dni	bez	ja ​dła	i	wody.	Mar ​twi	le ​że ​li

tam,	gdzie	pa ​dli,	do​pó​ki	Dio​ni ​zjos	się	nie	znu​dził	i	nie	sprze ​dał	 resz​ty	 jako	nie ​wol ​ni ​‐
ków.	 Tym​cza ​sem	 Al ​ki ​bia ​des	 ob​ra ​ził	 swo​ich	 spar ​tań​skich	 go​spo​da ​rzy	 i	 po​ja ​wił	 się
jako	spe ​cjal ​ny	do​rad​ca	na	dwo​rze	kró​la	Per ​sji,	pod​po​wia ​da ​jąc	mu,	jak	po​ko​nać	Ate ​ny.
W	 cza ​sach,	 któ​rych	 z	 po​wo​du	 wie ​ku	 nie	 pa ​mię ​ta ​łem,	 Al ​ki ​bia ​des	 był	 naj ​lep​szym

uczniem	So​kra ​te ​sa.
Czter ​dzie ​stu	dwóch	więź​niów.	Je ​śli	 o	 za ​cho​dzie	 słoń​ca	 licz​ba	 bę ​dzie	 nie ​pa ​rzy​sta,

zo​sta ​nę	uwol ​nio​ny.	Tak	so​bie	po​wta ​rzam.
Słoń​ce	za ​czę ​ło	po​now ​nie	wpeł ​zać	do	 ja ​ski ​ni.	 Pył	 z	 ka ​mie ​nio​ło​mów	 za ​wi ​ro​wał	w

słu​pie	świa ​tła,	choć	ostat​nio	nie	wy​do​by​wa ​no	tu	ka ​mie ​nia.	Wy​ko​pa ​li	wszyst​kie	blo​ki,
zo​sta ​ły	je ​dy​nie	ogrom​ne	dziu​ry	w	zie ​mi.
Uży​tecz​ne	do	wy​rzu​ca ​nia	nie ​chcia ​nych	rze ​czy.
Nie	wiem,	co	się	 sta ​ło	 z	 Po​lu​sem	 i	 prze ​myt​ni ​ka ​mi,	 po​nie ​waż	 już	 na	 po​cząt​ku	 nas

roz​dzie ​li ​li.	Nie	są ​dzę,	aby	znaj ​do​wa ​li	się	w	tej	 ja ​ski ​ni.	Wię ​zień	obok	mnie	bez	prze ​‐
rwy	mam​ro​cze.
Cza ​sa ​mi	mam	wra ​że ​nie,	że	re ​cy​tu​je	Aj ​schy​lo​sa.	Może	bie ​dak	jest	ak​to​rem.
Na ​prze ​ciw	mnie	sie ​dzi	czło​wiek,	któ​ry	się	za ​kli ​na,	że	oca ​lał	z	wy​pra ​wy	Al ​ki ​bia ​de ​‐

sa,	ale	ja	nie	daję	mu	wia ​ry.
Nikt	nie	zdo​łał ​by	tu	prze ​żyć	tak	dłu​go.



Moje	cia ​ło	po​czer ​nia ​ło	od	si ​nia ​ków.
Do​pro​wa ​dze ​nie	mnie	do	ka ​mie ​nio​ło​mów	wy​ma ​ga ​ło	odro​bi ​ny	mi ​mo​wol ​nej	prze ​mo​‐

cy:	bi ​cia	i	ko​pa ​nia,	szar ​pa ​nia,	wle ​cze ​nia	i	rzu​ca ​nia.	Ko ​rzyść	z	po​sia ​da ​nia	ro​słej	po​stu​‐
ry	po​le ​ga	na	 tym,	 że	 lu​dzie	naj ​pierw	się	 za ​sta ​no​wią,	 za ​nim	 cię	 ude ​rzą.	Nie ​ko​rzyst​ne
jest	jed​nak	to,	że	gdy	się	już	zde ​cy​du​ją,	pra ​gną,	aby	na ​praw ​dę	cię	za ​bo​la ​ło.
Kaj ​da ​ny	i	ob​ro​ża	roz​ora ​ły	mi	skó​rę	do	ży​we ​go.	Na	kar ​ku	po​ja ​wił	się	obrzęk	–	 tam,

gdzie	ze ​rwa ​li	zło​ty	łań​cuch.	Mu​chy	gry​zą	otwar ​tą	ranę.	Nocą	nie	mogę	spać,	po​nie ​waż
od​pę ​dzam	szczu​ry.	Wkrót​ce	będę	zbyt	zmę ​czo​ny,	żeby	zwra ​cać	na	nie	uwa ​gę.
Na ​wet	So​kra ​tes	nie	zdo​łał	mnie	od​na ​leźć	w	tej	cze ​lu​ści.	Pró​bo​wa ​łem	do	nie ​go	za ​ga ​‐

dać,	ale	nie	od​po​wie ​dział.
Cza ​su	jest	mnó​stwo,	w	mo​jej	gło​wie	nie	ma	jed​nak	ani	jed​nej	my​śli.
Tym	ra ​zem	po​sta ​ci	straż​ni ​ków	nie	rzu​ca ​ją	cie ​nia.	Naj ​pierw	sły​szę	stu​kot	ich	bu​tów.

Ser ​ce	za ​czy​na	mi	wa ​lić,	ale	 gdy	 już	 przy​spie ​szy,	 na ​tych​miast	 zwal ​nia,	 spo​dzie ​wa ​jąc
się,	że	mnie	omi ​ną.
Oni	jed​nak	za ​trzy​mu​ją	się	na ​prze ​ciw	mnie.	Sta ​ję	 twa ​rzą	w	twarz	z	 lwem	ry​czą ​cym

na	klam​rze	pasa.	Je ​den	z	nich	chwy​ta	mnie	za	szy​ję,	aby	roz​piąć	ob​ro​żę	przy​ku​wa ​ją ​cą
mnie	do	ścia ​ny.
Chwy​ta ​ją	mnie	za	ręce	i	wy​wle ​ka ​ją.	Po	ty​go​dniu	spę ​dzo​nym	w	ja ​ski ​ni	oczy	krzy​czą

z	bólu	pod	wy​pły​wem	sło​necz​ne ​go	świa ​tła,	na ​wet	o	zmro​ku.
Czar ​ne	pla ​my	za ​ciem​nia ​ją	pole	wi ​dze ​nia.	Może	to	pla ​my	krwi	na	ska ​łach	znaj ​du​ją ​‐

cych	się	na	ze ​wnątrz.
Czter ​dzie ​stu	je ​den	więź​niów	w	ja ​ski ​ni	ob​ser ​wu​je	moje	odej ​ście.
Czter ​dzie ​stu	je ​den.	To	nie ​pa ​rzy​sta	licz​ba.
Straż​ni ​cy	mil ​czą,	ja	zaś	nie	za ​da ​ję	py​tań.
Ła ​du​ją	mnie	do	wozu	z	dasz​kiem	i	ru​sza ​ją	w	dół	wzgó​rza.	To	chy​bo​tli ​wa	po​dróż,	co

chwi ​la	prze ​ry​wa ​na	 i	 roz​po​czy​na ​na	na	nowo.	Sły​szę	 tu​mult,	czu​ję	 tłum	na ​pie ​ra ​ją ​cy	 ze
wszyst​kich	stron,	póź​niej	mam	w	uszach	 tyl ​ko	ryk	przy​po​mi ​na ​ją ​cy	szum	krwi,	prze ​ry​‐
wa ​ny	wy​krzy​ki ​wa ​ny​mi	py​ta ​nia ​mi	i	od​po​wie ​dzia ​mi.	Koła	wozu	ob​ra ​ca ​ją	się	wol ​no	na
ka ​mien​nej	dro​dze.
Wóz	sta ​je.	Straż​ni ​cy	wy​wle ​ka ​ją	mnie	na	zie ​mię.	Je ​stem	w	ja ​kimś	wy​so​kim	miej ​scu

oto​czo​nym	po​tęż​ny​mi	mu​ra ​mi.
Z	pra ​wej	stro ​ny	wi ​dzę	słoń​ce	za ​cho​dzą ​ce	krwa ​wo	nad	mo​rzem,	ale	nie	mam	cza ​su

na	po​dzi ​wia ​nie	wi ​do​ków.
Cze ​ka ​ją	na	mnie	ko​lej ​ni	straż​ni ​cy	–	ci	mają	ozdob​ne	zbro​je	i	za ​cię ​te	twa ​rze.
Lu​dzie,	któ​rzy	przy​wieź​li	mnie	z	wię ​zie ​nia,	po​zdra ​wia ​ją	 ich	i	od​cho​dzą	w	po ​śpie ​‐

chu.
Mi ​ja ​my	ko​lej ​ne	drzwi	i	po​ko​je.
Ostat​nia	sala	nie	jest	naj ​więk​sza,	ale	wy​da ​je	się	naj ​waż​niej ​sza.	Nie	ma	okien,	aby

żad​ne	se ​kre ​ty	nie	wy​do​sta ​ły	się	na	ze ​wnątrz.	Sied​miu	straż​ni ​ków	stoi	na	bacz​ność	przy



ścia ​nach.	Ża ​den	nie	ma	bro​ni,	 ich	ra ​mio​na	wy​glą ​da ​ją	 jed​nak	na	wy​star ​cza ​ją ​co	krzep​‐
kie,	aby	zdo​ła ​li	wy​ko​nać	swo​ją	ro​bo​tę.
Po​środ​ku	na	zło ​tym	tro​nie	z	opar ​cia ​mi	rzeź​bio​ny​mi	na	kształt	przy​kuc ​nię ​tych	lwów	i

słoń​cem	ja ​śnie ​ją ​cym	nad	gło​wą	za ​sia ​da	ty​ran.	Jest	więk​szy	ode	mnie,	ma	zło​ci ​sto​ru​de
wło​sy	i	pie ​go​wa ​tą	twarz,	jak	bar ​ba ​rzyń​ca.	Cie ​szy	się	złą	sła ​wą,	 jak	oni	wszy​scy,	ale
gdy	na	nie ​go	pa ​trzę,	od ​no​szę	wra ​że ​nie,	że	nie	może	być	star ​szy	ode	mnie.	Jed​ną	rękę
za ​ci ​snął	w	pięść.
To	Dio​ni ​zjos.	Wów ​czas	naj ​bar ​dziej	kon​tro​wer ​syj ​na	po​stać	w	ca ​łym	grec ​kim	świe ​‐

cie.	Ge ​niusz	woj ​sko​wy	i	ba ​stion	cy​wi ​li ​za ​cji,	uzur ​pa ​tor,	za ​bój ​ca	i	ty​ran	–	lu​dzie	po​wta ​‐
rza ​ją	jego	imię	na	każ​dej	ago​rze	od	Słu​pów	Her ​ku​le ​sa	po	Mo​rze	Czar ​ne.	Czu​ję	się	nie ​‐
mal	roz​cza ​ro​wa ​ny,	że	oka ​zał	się	zwy​kłym	czło​wie ​kiem.
Sie ​dział	bez	ru​chu	 i	ob​ser ​wo​wał	mnie	uważ​nie.	Spoj ​rza ​łem	w	 jego	 błę ​kit​ne	 oczy,

pró​bu​jąc	od​na ​leźć	w	nich	ślad	czło​wie ​czeń​stwa,	ale	nie	zdo​ła ​łem	się ​gnąć	dna.
Wy​da ​wał	się	cze ​goś	ode	mnie	ocze ​ki ​wać,	nie	mia ​łem	jed​nak	po​ję ​cia	cze ​go.	Cze ​ka ​‐

łem.
–		Wiesz,	kim	je ​stem?	–	za ​py​tał	w	koń​cu.
–		Mu​sisz	być,	pa ​nie,	ja ​kimś	prze ​stęp​cą.
–		Co?!
Tego	się	nie	spo​dzie ​wał.	Ski ​ną ​łem	w	stro​nę	żoł ​nie ​rzy	roz​sta ​wio​nych	po	sali.
–		Mu​sisz	być	bar ​dzo	groź​ny,	sko​ro	tylu	mę ​żów	cię	pil ​nu​je.	Do	pil ​no​wa ​nia	mnie	wy​‐

star ​czy​ło	dwóch.
Krót​ki,	szcze ​kli ​wy	re ​chot.
–		Traf​na	uwa ​ga.	Rze ​czy​wi ​ście	je ​stem	groź​ny,	ty	zaś,	jak	po​wia ​da ​ją,	je ​steś	szyb​ki.
Cze ​kał	na	moją	 od​po​wiedź,	 ale	 po	 ośmiu	 dniach	 spę ​dzo​nych	w	 ja ​ski ​ni	 nie	 by​łem

sko​ry	do	mó​wie ​nia.
–		Na	two​im	miej ​scu	padł ​bym	na	ko​la ​na	i	bła ​gał	o	li ​tość	–	za ​su​ge ​ro​wał.
–		Gdy​bym	był	na	two​im	miej ​scu,	daw ​no	bym	mnie	uwol ​nił.
Sło​wa	wy​da ​wa ​ły	się	po​cho​dzić	z	ja ​kie ​goś	miej ​sca	na	ze ​wnątrz	mnie,	jak	nie ​for ​tun​ne

echo,	któ​re	wy​do​by​ło	się	 przy​pad​kiem	z	mo​ich	 ust.	 Czy	mo​głem	 być	 bo​wiem	 aż	 tak
sza ​lo​ny,	żeby	zwra ​cać	się	tymi	sło​wy	do	ty​ra ​na	Sy​ra ​kuz?
–		Sły​sza ​łem,	że	zna ​łeś	So​kra ​te ​sa.
Skąd	się	tego	do ​wie ​dział?	Od	chwi ​li	gdy	jego	lu​dzie	poj ​ma ​li	mnie	na	zbo​czu	góry,

nie	rze ​kłem	ani	sło​wa.	Nikt	mnie	rów ​nież	o	nic	nie	py​tał.
–	 	W	rze ​czy	sa ​mej,	czy	nie	na ​pi ​sa ​łeś	 re ​la ​cji	z	 jego	pro​ce ​su?	Je ​stem	pe ​wien,	 że	 ją

czy​ta ​łem.
Moja	od​wa ​ga	ule ​cia ​ła.
Na ​gle	prze ​sta ​łem	być	ano​ni ​mo​wym	więź​niem,	któ​ry	nie	ma	nic	do	 stra ​ce ​nia.	Wie ​‐

dzie ​li,	kim	je ​stem.
–		Na ​pi ​sa ​łem	–	przy​zna ​łem.



–		Wiesz	za ​tem,	 jaki	 los	spo​ty​ka	fi ​lo​zo​fów,	któ​rzy	prze ​ma ​wia ​ją	nie ​roz​waż​nie	pod​‐
czas	pro​ce ​su,	któ​re ​go	staw ​ką	jest	ich	ży​cie.
–		Czyż​bym	stał	przed	są ​dem?
Są ​dzi ​łem,	że	po​mi ​nę ​li ​śmy	ten	punkt,	kie ​dy	zna ​la ​złem	się	w	wię ​zie ​niu.
–	 	 Je ​śli	 chcesz,	mo​żesz	 tam	wró​cić.	 –	Dio​ni ​zjos	 ze ​sko​czył	 z	 tro​nu	 i	 pod​szedł	 do

mnie.	Sta ​nę ​li ​śmy	twa ​rzą	w	twarz.
Straż​ni ​cy	za ​ci ​snę ​li	dło​nie	na	mo​ich	ra ​mio​nach,	spo​dzie ​wa ​jąc	się	ude ​rze ​nia.
Dio​ni ​zjos	roz​warł	pięść	i	wy​cią ​gnął	rękę,	ale	mnie	nie	do​tknął.	We	wgłę ​bie ​niu	jego

tłu​stej	dło ​ni	le ​żał	cien​ki	zło​ty	cy​lin​der	na	zło​tym	łań​cusz​ku.	Czy	dla ​te ​go	ka ​zał	mnie	tu
spro​wa ​dzić?
–		Co	to	jest?	–	za ​py​tał.
–		Nie	wiem.
–		Skąd	to	masz?
–		Od	przy​ja ​cie ​la.
–		Gdzie	to	zna ​lazł?
–		Nie	mam	po​ję ​cia.
–		Jak	on	się	zwie?
–		Aga ​ton.
Są ​dzi ​łem,	że	to	imię	bę ​dzie	dla	nie ​go	pu​stym	sło​wem.	Gdy​bym	prze ​czu​wał,	że	zna

Aga ​to​na,	pew ​nie	bym	skła ​mał.
Twarz	Dio​ni ​zjo​sa	roz​pro​mie ​ni ​ła	się,	jak​by	go	znał.
–		Je ​steś	przy​ja ​cie ​lem	Aga ​to​na?
Szko​da,	że	nie	wie ​dział	o	two​im	przy​by​ciu.	Mi ​ną ​łeś	się	z	nim	o	włos.
Ogar ​nę ​ło	mnie	prze ​ra ​że ​nie.
–		Aga ​ton	tu	był?!
–		Je ​stem	zna ​nym	me ​ce ​na ​sem	sztu​ki.
Każ​dy	fi ​lo​zof	i	po​eta,	ma ​larz	i	dra ​ma ​turg	prę ​dzej	czy	póź​niej	tra ​fi	na	mój	dwór.
Nie	uwie ​rzy​łem	mu.
Aga ​ton	nie ​na ​wi ​dził	ty​ra ​nii.	Prę ​dzej	bym	się	go	spo​dzie ​wał	w	bur ​de ​lu	w	Ke ​ra ​me ​ikos

niż	tu​taj,	chy​ba	tyl ​ko	z	no​żem,	żeby	roz​pła ​tać	gar ​dło	Dio​ni ​zjo​so​wi.	Albo	je ​śli	nie	miał
w	tej	spra ​wie	wy​bo​ru.
Po​dą ​ży​łem	śla ​da ​mi	Aga ​to​na	do	Re ​gium.	Może	uczy​ni ​łem	to	zbyt	do​brze.
–		Czy	go	po​rwa ​łeś,	jak	mnie?
Straż​ni ​cy	sto​ją ​cy	za	tro​nem	uśmiech​nę ​li	się	zna ​czą ​co.
–		Przy​był	tu​taj	z	wła ​snej	woli.
–		Dla ​cze ​go?
–		Z	ta ​kie ​go	sa ​me ​go	po​wo​du	jak	każ​dy.	Dla	pie ​nię ​dzy.
Aga ​ton	nie	za ​bie ​gał	o	pie ​nią ​dze.
Pod​czas	ca ​łej	na ​szej	zna ​jo​mo​ści	nie	wi ​dzia ​łem	u	nie ​go	zła ​ma ​ne ​go	obo​la.



Czę ​sto	mu​sie ​li ​śmy	ku​po​wać	mu	chleb,	 aby	 nie	 umarł	 z	 gło​du,	 lub	 nowe	 buty,	 gdy
nad​cho​dzi ​ła	 zima.	 Blask	 na	 twa ​rzy	Dio​ni ​zjo​sa	wska ​zy​wał	 jed​nak,	 że	mówi	 praw ​dę,
przy​naj ​mniej	w	pew ​nym	stop​niu.
–		Po​trze ​bo​wał	pie ​nię ​dzy,	żeby	ku​pić	księ ​gę	–	od​ga ​dłem.	Oka ​za ​ło	się,	że	mam	słusz​‐

ność.	Wła ​śnie	dla ​te ​go	udał	się	do	Re ​gium	–	żeby	od​na ​leźć	Dio​ni ​zjo​sa	i	bła ​gać	o	jego
opie ​kę.	A	może	Ti ​ma ​jos	skła ​mał	i	Aga ​ton	od	razu	przy​był	tu​taj?
Jak	bar ​dzo	mu​siał	pra ​gnąć	tej	księ ​gi?
–		Da ​łeś	mu	pie ​nią ​dze?
Dio​ni ​zjos	przyj ​rzał	się	swo​im	pal ​com.	Przy​po​mnia ​łem	so​bie	świą ​ty​nię	w	Lo​krach	i

Ti ​ma ​jo​sa	bre ​dzą ​ce ​go	w	upa ​le.
–		Kto	ją	ku​pił?
–	 	Oszust	z	Ly​dii,	czar ​no​księż​nik	o	 zło​ci ​stych	wło​sach	 i	 per ​fu​mo​wa ​nych	 lo​kach,	 z

win​nym	ru​mień​cem	na	twa ​rzy.
Z	roz​go​ry​cze ​niem	zro​zu​mia ​łem,	że	po​wie ​dział	praw ​dę.	By​łem	zbyt	głu​pi,	żeby	to	za ​‐

uwa ​żyć.	Li ​dyj ​skim	oszu​stem	oka ​zał	się	fał ​szy​wy	bóg	Dio​ni ​zjos.
–		Wy​ba ​da ​łeś,	na	co	po​trze ​bo​wał	pie ​nię ​dzy,	i	sam	ku​pi ​łeś	tę	księ ​gę.	–	Ko​lej ​ny	po​‐

wód,	żeby	nie ​na ​wi ​dzić	 ty​ra ​na,	 któ ​ry	 pa ​trzył	 na	mnie	 z	 uśmie ​chem.	 –	Do ​kąd	 udał	 się
Aga ​ton?
–		Znik​nął	–	od​parł	Dio​ni ​zjos,	ro​biąc	nie ​win​ną	minę.
Prze ​ło​żył	zło​ty	 łań​cuch	przez	gło​wę	i	umie ​ścił	pu​de ​łecz​ko	ze	zwo​jem	na	szyi.	Od​‐

nio​słem	wra ​że ​nie,	że	coś	 się	 skoń​czy​ło,	 ale	Dio​ni ​zjos	 nie	 spie ​szył	 się	 z	 ode ​sła ​niem
mnie	do	ja ​ski ​ni.	Uniósł	dwa	pal ​ce,	da ​jąc	znak,	aby	straż​ni ​cy	od​stą ​pi ​li.	Le ​d​wie	zdo​ła ​‐
łem	utrzy​mać	wła ​sny	cię ​żar,	a	cóż	do​pie ​ro	kaj ​da ​ny.
Osu​ną ​łem	się	cięż​ko	na	ko​la ​na.
–		Nie	masz	o	mnie	do​bre ​go	mnie ​ma ​nia.	–	Nie	było	to	py​ta ​nie.	–	Czy	je ​steś	jed​nym	z

tych	de ​mo​kra ​tów,	któ​rzy	uwa ​ża ​ją,	że	wszy​scy	po​win​ni	de ​cy​do​wać	o	wszyst​kim?
Roz​mo​wa	sta ​ła	się	dziw ​nie	nie ​re ​al ​na.
Szu​ka ​łem	oznak	wska ​zu​ją ​cych,	że	to	nie	sen,	ale	nie	mo​głem	ich	zna ​leźć.
Ro​zu​mia ​łem	jed​nak	re ​gu​ły.	W	ob​li ​czu	ty​ra ​na	lep​sze	było	nie ​złom​ne	trwa ​nie	na	swo​‐

jej	po​zy​cji	niż	ustą ​pie ​nie	pola.
–	 	 De ​mo​kra ​cja	 to	 uro​czo	 cha ​otycz​na	 for ​ma	 spra ​wo​wa ​nia	 rzą ​dów.	 Trak​tu​je	 ona

wszyst​kich	lu​dzi	jed​na ​ko​wo,	nie ​za ​leż​nie	od	tego,	czy	na	to	za ​słu​gu​ją.
Był	dość	in​te ​li ​gent​ny,	żeby	wy​czuć	sar ​kazm	w	mo​ich	sło​wach.	Przy​pa ​dło	mu	to	do

sma ​ku.
–		Nie	ce ​nisz	wol ​no​ści?	–	Ostat​nie	sło​wo	wy​po​wie ​dział	z	pew ​nym	obrzy​dze ​niem.
–		Nie	mam	nic	prze ​ciw ​ko	wol ​no​ści,	ale	im	wię ​cej	jej	po​sia ​da ​my,	tym	wię ​cej	pra ​‐

gnie ​my	mieć.	W	koń​cu	 lu​dzie	 od​no​szą	 się	 z	 nie ​chę ​cią	 do	wszyst​kie ​go,	 co	 choć ​by	w
naj ​mniej ​szym	stop​niu	ją	ogra ​ni ​cza:	do	praw,	oby​cza ​jów,	na ​wet	do	kon​wen​cji	spo​łecz​‐
nych,	to	zaś	już	anar ​chia.



–		Z	dru​giej	stro​ny	nie	apro​bu​jesz	rzą ​dów	jed​ne ​go	czło​wie ​ka?
–		W	de ​mo​kra ​cji	ludz​kie	ape ​ty​ty	się ​ga ​ją	amo​ku.	W	ty​ra ​nii	zja ​wi ​sko	to	ogra ​ni ​cza	się

do	jed​ne ​go	czło​wie ​ka.
Żad​na	z	sy​tu​acji	nie	sprzy​ja	do​bre ​mu	pań​stwu.
Z	tego	nie	był	już	taki	za ​do​wo​lo​ny.
Jak	każ​dy	czło​wiek	dą ​żą ​cy	do	wła ​dzy	ab​so​lut​nej	był	czu​ły	na	sło​wa	kry​ty​ki.
–		Ho​mer	po​wia ​da:	„Wszy​scy	nie	mo​że ​my	być	kró ​la ​mi,	dla ​te ​go	je ​den	musi	pa ​no​wać

nad	in​ny​mi”.
–	 	Po​eta	wspo​mi ​na	 rów ​nież	o	kie ​ro​wa ​niu	ry​dwa ​nem:	„Po​chyl	się	w	 lewo	 i	 ste ​ruj

pra ​wym	ko​niem	okrzy​ka ​mi	oraz	ba ​tem”	 i	 tak	da ​lej.	Czy	 lek​tu​ra	Ho​me ​ra	na ​uczy​ła	cię,
pa ​nie,	sztu​ki	po​wo​że ​nia	ry​dwa ​nem?
Wy​dął	war ​gi.
–		Nie	chcesz	wła ​dzy	ludu	ani	ty​ra ​na,	cze ​go	więc	pra ​gniesz?	Rzą ​dów	cia ​ła	zło​żo​ne ​‐

go	z	ary​sto​kra ​tów	i	lu​dzi	god​nych?
–		To	po​wo​du​je	roz​ła ​my.
–		Cóż	za ​tem?
Wzią ​łem	od​dech	i	wy​pro​sto​wa ​łem	się	siłą	woli.	Moja	gło​wa	po​ru​szy​ła	się	z	wiel ​‐

kim	tru​dem.	Ba ​łem	się,	że	kaj ​da ​ny	mnie	przy​gnio​tą.
Ze ​bra ​łem	siły,	pró​bu​jąc	so​bie	przy​po​mnieć	zda ​nie	z	 roz​pra ​wy,	nad	któ​rą	pra ​co​wa ​‐

łem	przed	opusz​cze ​niem	Aten.
–		Do​pó​ki	fi ​lo​zo​fo​wie	nie	sta ​ną	się	kró​la ​mi	lub	kró​lo​wie	 i	ksią ​żę ​ta	 fi ​lo​zo​fa ​mi,	nie

zdo​ła ​my	uwol ​nić	pań​stwa	–	w	ogó​le	ro​dza ​ju	ludz​kie ​go	–	od	zła,	któ​re	je	tra ​pi.
Dio​ni ​zjos	wy​buch​nął	śmie ​chem.
Oczy​wi ​ście	nie	ocze ​ki ​wa ​łem,	że	od	razu	zmie ​ni	zda ​nie.	Mimo	to	po​czu​łem	się	 roz​‐

cza ​ro​wa ​ny.
Dio​ni ​zjos	nie	był	głup​cem.
Mia ​łem	na ​dzie ​ję,	że	przy​naj ​mniej	wda	się	ze	mną	w	dys ​ku​sję.
–	 	Obaj	 je ​ste ​śmy	 jed ​na ​ko​wi	–	 rzekł	do	mnie.	–	Wiel ​cy	 lu​dzie	uwa ​ża ​ją,	 że	 rzą ​dzić

po​win​ni	wiel ​cy,	fi ​lo​zo​fo​wie	wi ​dzą	u	ste ​ru	fi ​lo​zo​fów,	po​zba ​wie ​ni	umie ​jęt​no​ści	pro​sta ​‐
cy	wie ​rzą	zaś	w	de ​mo​kra ​cję.
–		Nie	chcę	być	ty​ra ​nem.	Chcę,	żeby	świat	był	rzą ​dzo​ny	spra ​wie ​dli ​wie.
–		My​ślisz,	że	nie	je ​stem	spra ​wie ​dli ​wy?
–	 	Spra ​wie ​dli ​wość	nie	 jest	przy​mio​tem.	To	we ​wnętrz​na	dys ​cy​pli ​na,	któ​ra	wy​ma ​ga

usta ​wicz​ne ​go	ćwi ​cze ​nia.
Po​my​śla ​łem,	że	po​now ​nie	mnie	wy​śmie ​je,	ale	on	zmie ​nił	te ​mat.
–		Wiesz,	co	po​wia ​da	Eu​ry​pi ​des?
–		„Dio​ni ​zjos	jest	w	pa ​ła ​cu!	Pad​nij ​cie	na	ko​la ​na!”
–		Bar ​dzoś	szyb​ki.	A	wiesz,	co	Dio​ni ​zjos	czy​ni	tym,	któ​rzy	nie	uzna ​ją	jego	wła ​dzy?
Ski ​ną ​łem	gło​wą.	W	sztu​ce	Eu​ry​pi ​de ​sa	Pen​te ​usz	drwi	z	Dio​ni ​zo​sa.



Roz​gnie ​wa ​ny	bóg	zwa ​bia	go	na	wierz​cho​łek	góry,	gdzie	zo​sta ​je	roz​dar ​ty	na	strzę ​py
przez	nie ​wia ​sty,	a	na ​stęp​nie	zje ​dzo​ny.	Póź​niej	mat​ka	za ​bie ​ra	jego	gło​wę	do	pa ​ła ​cu,	jak
pił ​kę.
–	 	Po​my​śla ​łem	o	 in​nej	sen​ten​cji	–	 rzekł	Dio​ni ​zjos.	–	„Ty​ra ​ni	są	mą ​drzy,	 kie ​dy	 się

ota ​cza ​ją	ludź​mi	mą ​dry​mi”.
Mu​sia ​ła	 to	być	 jego	ulu​bio​na	mak​sy​ma,	po ​nie ​waż	cały	 się	 roz​pro​mie ​nił.	Chcia ​łem

przy​to​czyć	mu	sło​wa	o	czer ​pa ​niu	rady	od	po​etów,	ale	po​sta ​no​wi ​łem	tego	nie	ro​bić.
–		Je ​steś	mą ​drym	czło​wie ​kiem,	po​wiedz	więc,	czy	by​ło​by	rze ​czą	do​brą	za ​trzy​ma ​nie

cię	na	moim	dwo​rze?
Uśmiech	za ​do​wo​le ​nia.
Był	spryt​niej ​szy,	niż	są ​dzi ​łem,	i	zda ​wał	so​bie	z	tego	spra ​wę	–	jak	bóg	w	sztu​ce	Eu​‐

ry​pi ​de ​sa,	któ​ry	daje	kró​lo​wi	Pen​te ​uszo​wi	linę,	żeby	bie ​dak	się	na	niej	po​wie ​sił.
–		So ​kra ​tes	był	mą ​drzej ​szy	ode	mnie	–	od​par ​łem	ostroż​nie.	–	Ma ​wiał	jed ​nak,	że	jest

mą ​dry	tyl ​ko	dla ​te ​go,	że	wie,	jak	zni ​ko​ma	jest	jego	wie ​dza.
Dio​ni ​zjos	zmarsz​czył	brwi.
–		Po​wia ​dasz,	że	nie	je ​steś	mą ​dry?
Wy​raź​nie	ba ​wił	się	ze	mną.
–		Je ​śli	je ​steś	mą ​dry,	sam	to	osądź.
–		Chcesz,	żeby	fi ​lo​zo​fo​wie	byli	kró​la ​mi.
–		Albo	kró​lo​wie	fi ​lo​zo​fa ​mi.
–		My​ślisz,	że	zdo​łasz	uczy​nić	ze	mnie	fi ​lo​zo​fa?	–	py​ta ​nie	Dio​ni ​zjo​sa	otwo​rzy​ło	się

przede	mną	ni ​czym	sze ​ro​ka,	groź​na	pu​łap​ka.
–		So​kra ​tes	ma ​wiał,	że	ni ​g​dy	ni ​ko​go	ni ​cze ​go	nie	na ​uczył.	Po​ma ​gał	im	je ​dy​nie	od​na ​‐

leźć	w	so​bie	wie ​dzę,	któ​ra	tyl ​ko	cze ​ka ​ła,	żeby	ją	wy​pro​wa ​dzić	na	świa ​tło.
–		Nie	ob​cho​dzi	mnie	So​kra ​tes.	Chcę	wie ​dzieć,	co	ty	są ​dzisz.	–	Dio​ni ​zjos	prze ​szedł

przez	salę	i	pod​niósł	zwój	z	al ​ko​wy.	Przej ​rzał	go	po​bież​nie.
Ist​nie ​je	 sztucz​ka	 umoż​li ​wia ​ją ​ca	 szyb​kie	 czy​ta ​nie,	 po​le ​ga ​ją ​ca	 na	 ta ​kim	 po​ru​sza ​niu

nad​garst​kiem,	aby	zwój	prze ​su​wał	się	z	jed​ne ​go	drąż​ka	na	dru​gi	bez	za ​gnie ​ce ​nia	i	po​‐
rwa ​nia.	Dio​ni ​zjos	ro​bił	to	z	wy​ćwi ​czo​ną	wpra ​wą,	za ​miast	gme ​rać	pal ​ca ​mi,	jak	to	czy​‐
nią	lu​dzie	nie ​ucze ​ni.	Po​wia ​da ​ją,	że	był	skry​bą,	za ​nim	wziął	się	za	po​li ​ty​kę.
–		„Czło​wiek,	któ​re ​mu	za ​le ​ży	na	spra ​wie ​dli ​wo​ści	i	dłu​gim	ży​ciu,	po ​wi ​nien	trzy​mać

się	z	dala	od	dzia ​łal ​no​ści	pu​blicz​nej”	–	prze ​czy​tał	na	głos.
Zwój	 oka ​zał	 się	 moją	 roz​pra ​wą	 o	 pro​ce ​sie	 So​kra ​te ​sa.	 Na ​pi ​sa ​łem	 te	 sło​wa,	 aby

strzec	jego	pa ​mię ​ci,	ale	te ​raz	sta ​ły	się	bro​nią	w	ręku	ty​ra ​na.
–		Na ​dal	pra ​gniesz	trzy​mać	się	z	dala	od	dzia ​łal ​no​ści	pu​blicz​nej?
–		Moje	po​glą ​dy	ule ​gły	zmia ​nie	od	cza ​su,	gdy	to	na ​pi ​sa ​łem	–	przy​zna ​łem.
–		Jak​że	wy​god​nie.
Na ​ci ​skał	mnie	tak,	że	ucho​dzi ​ły	soki.
Wie ​dział	o	 tym.	Gdy​bym	 się	 pod​dał,	Dio​ni ​zjos	 rzu​cił ​by	mnie	w	 ogień	 bez	 chwi ​li



wa ​ha ​nia.
–	 	Fi ​lo​zo​fia	zaj ​mu​je	się	ży​ciem	–	za ​im​pro​wi ​zo​wa ​łem.	–	Po​li ​ty​ka,	han​del,	woj ​na	–

wszyst​kie	są	jej	czę ​ścią.
By​ło​by	rze ​czą	dziw ​ną	od​dzie ​lać	jed​no	od	dru​gie ​go.
My​ślę,	że	prze ​ją ​łem	tę	myśl,	mniej	lub	bar ​dziej	wier ​nie,	od	Ar ​chy​ta ​sa.
Dio​ni ​zjos	po​dra ​pał	się	w	bro​dę.
Cze ​ka ​łem,	aby	zo​ba ​czyć,	czy	mi	uwie ​rzy.
–		Gdy​bym	dał	ci	szan​sę	stwo​rze ​nia	wzo​ru	wład​cy,	czy	sko​rzy​stał ​byś	z	niej?
A	może	to	tyl ​ko	teo​ria?
–		Chcesz,	że ​bym	cię	uczył?	–	Po​my​śla ​łem,	że	czuł ​bym	się	tak,	jak​by	za ​mknię ​to	mnie

w	klat​ce	z	lwem.
Uczu​cia	te	mu​sia ​ły	się	ob​ja ​wić	w	zmę ​czo​nym	to​nie	mo​je ​go	gło​su.
Dio​ni ​zjos	stra ​cił	nad	sobą	pa ​no​wa ​nie.
Nie	wy​trzy​mał.
–		Je ​śli	wo​lisz,	wy​szu​kam	ci	ja ​kieś	ka ​mie ​nio​ło​my!
–		Z	ra ​do​ścią	na ​uczę	cię	wszyst​kie ​go,	co	po​tra ​fię.
–		Nie	cho​dzi	o	mnie.
Wiem,	co	wiem	–	ko​mu​ni ​ko​wa ​ła	jego	twarz.	–	Resz​ta	może	so​bie	iść	do	dia ​bła.	Nie

spro​wa ​dzał	fi ​lo​zo​fów	i	po​etów,	żeby	się	od	nich	uczyć,	ale	ich	po​sia ​dać.
–		My​śla ​łem	o	moim	synu.	Może	zdo​łasz	wy​pro​wa ​dzić	go	na	lu​dzi.
Ski ​ną ​łem	gło​wą.	Cóż	in​ne ​go	mo​głem	uczy​nić?
–		Po​wia ​da ​ją,	że	So​kra ​tes	czę ​sto	de ​ba ​to​wał	o	tym,	czy	cno​ty	 i	mą ​dro​ści	moż​na	się

na ​uczyć.	Bę ​dziesz	mieć	szan​sę,	aby	się	o	tym	prze ​ko​nać.
Po​wiem	otwar ​cie:	od	po​wo​dze ​nia	przed​się ​wzię ​cia	za ​le ​ży	two​je	ży​cie.
Po​kle ​pał	mnie	po	ra ​mie ​niu	i	wy​szcze ​rzył	zęby,	wy​raź​nie	rad.	Może	i	po​tra ​fił	cy​to​‐

wać	Ho​me ​ra	oraz	Eu​ry​pi ​de ​sa,	pro ​wa ​dzić	wznio​słe	dys ​pu​ty	o	pra ​wie	i	oby​cza ​jach,	ale
w	tej	chwi ​li	zro​zu​mia ​łem,	że	je ​stem	w	rę ​kach	psy​cho​pa ​ty.
Co	uczy​nił	z	Aga ​to​nem?
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JO ​NAH	–	LON​DYN	
Ostat​nie	dzie ​sięć	se ​kund	daw ​ne ​go	ży​cia	upły​nę ​ło	na	ka ​na ​pie	–	dzie ​sięć	se ​kund,	pod​‐

czas	któ​rych	jego	umysł	wy​do​by​wał	się	ze	snu,	od​zy​sku​jąc	pa ​mięć.	Po​czuł	krót​ki,	nie ​‐
mal	eu​fo​rycz​ny	stan	nie ​waż​ko​ści,	 za ​nim	każ​da	cząst​ka	 jego	 cia ​ła	 do​sto​so​wa ​ła	się	 do
siły	cią ​że ​nia	obo​wią ​zu​ją ​cej	w	no​wym	świe ​cie,	do	któ​re ​go	zo​stał	wrzu​co​ny.
Póź​niej	ude ​rzy​ła	go	myśl,	że	Lily	nie	wró​ci.
Ro​zej ​rzał	się	wo​kół.	Jego	ko​mór ​ka	le ​ża ​ła	na	pod ​ło​dze	obok	ka ​na ​py.	Port​fel	zna ​lazł

się	na	sto​le,	kar ​ty	kre ​dy​to​we	wy​sy​pa ​ły	się	na	blat.	Czy	zo​stał	okra ​dzio​ny?	Po​tarł	oczy	i
spoj ​rzał	w	kie ​run​ku	drzwi.	Były	za ​ry​glo​wa ​ne	i	za ​bez​pie ​czo​ne	łań​cu​chem.
Czy	w	miesz​ka ​niu	był	ktoś	oprócz	nie ​go?
–		Jest	tam	kto?!	–	za ​wo​łał.
Nikt	mu	nie	od​po​wie ​dział.	Spraw ​dził	wszyst​kie	po​ko​je.	Zaj ​rzał	na ​wet	do	szaf	w	sy​‐

pial ​ni	–	na	wszel ​ki	wy​pa ​dek	–	ale	i	tam	ni ​ko​go	nie	było.
Ko​mór ​ka	na	dy​wa ​nie	za ​dzwo​ni ​ła	z	wy​rzu​tem.	Jo​nah	na ​ma ​cał	ekran.
Trzy	wia ​do​mo​ści	gło​so​we,	je ​den	mail
–		prze ​czy​tał.
Za ​czął	od	od​słu​cha ​nia	wia ​do​mo​ści.
Wczo​raj	ser ​ce	po​de ​szło	mu	do	gar ​dła,	są ​dził	bo​wiem,	że	to	Lily.	Dziś	pry​sły	wszel ​‐

kie	na ​dzie ​je.
Ju​lian:	Mam	na ​dzie ​ję,	że	bez​piecz​nie	do​tar ​łeś	do	domu.	Uwa ​żaj	na	sie ​bie.
Cha ​ris:	Bar ​dzo	mi	przy​kro	z	po​wo​du	Lily,	ko​cha ​nie.	Chcesz	nas	od​wie ​dzić	w	domu

na	wsi	w	naj ​bliż​szy	week​end?
Ri ​chard:	Cie ​szę	się,	że	Lily	jest	bez​piecz​na.	Za ​wia ​do​mię	po​li ​cję.
Ju​lian	 mu​siał	 po​wie ​dzieć	 im	 o	 wszyst​kim,	 kie ​dy	 się	 roz​sta ​li.	 Po​czuł	 na ​ra ​sta ​ją ​cy

gniew.	Był	za ​kło​po​ta ​ny	tym,	że	Ju​lian	roz​sie ​wa	plot​ki	na	jego	te ​mat.
Je ​śli	ta ​kie	są	fak​ty,	to	nie	plot​ka	–	w	jego	gło​wie	za ​brzmiał	okrut​ny	głos.
Dla	po​rząd​ku	przej ​rzał	ma ​ila.
W	na ​głów ​ku	wid​niał	ty​tuł:	Po​twier ​dze ​nie	re ​zer ​wa ​cji	lotu.
Gdy​by	na ​dal	nie	był	odro​bi ​nę	wsta ​wio​ny,	 od	razu	 uznał ​by	wia ​do​mość	 jako	 pró​bę

wy​łu​dze ​nia,	ale	za ​miast	tego	ją	otwo​rzył.
Prze ​czy​tał	trzy​krot​nie.
Po	raz	pierw ​szy,	po​nie ​waż	jego	zmę ​czo​ne	oczy	mia ​ły	kło​pot	z	od​gad​nię ​ciem	ma ​leń​‐



kich	 li ​ter,	po	raz	dru​gi,	po​nie ​waż	uznał,	że	mu​siał	coś	źle	zro​zu​mieć,	 i	po	 raz	 trze ​ci,
po​nie ​waż	ko​mu​ni ​kat	nie	miał	żad​ne ​go	sen​su.
Z	tre ​ści	wy​ni ​ka ​ło,	że	w	naj ​bliż​sze	po​po​łu​dnie	ma	za ​re ​zer ​wo​wa ​ny	lot	do	Aten.	Czy​‐

tał	i	czy​tał,	szu​ka ​jąc	ha ​czy​ka	–	proś ​by	o	po​da ​nie	da ​nych	kon​ta	ban​ko​we ​go	lub	prze ​la ​‐
nie	dzie ​się ​ciu	ty​się ​cy	do​la ​rów	na	kon​to	agen​cji	po​dró​ży	w	Ni ​ge ​rii.	Ale	ni ​cze ​go	ta ​kie ​go
nie	zna ​lazł.
Two​ja	kar ​ta	o	koń​co​wych	nu​me ​rach	xxxx-0427	zo​sta ​ła	ob​cią ​żo​na	peł ​ną	kwo​tą,	któ​ra

nie	pod​le ​ga	zwro​to​wi.
Pod​niósł	jed​ną	z	kart	roz​sy​pa ​nych	na	sto​le	i	prze ​czy​tał	czte ​ry	ostat​nie	srebr ​ne	cy​fry.
0427	Czyż​bym	ku​pił	bi ​let?
Ogar ​nę ​ła	go	pa ​ni ​ka.	Rzu​cił	te ​le ​fon	i	sko​czył	na	rów ​ne	nogi.	W	chwi ​li	gdy	wstał,	po​‐

czuł,	jak​by	sto	ton	na ​ci ​snę ​ło	mu	na	mózg,	po​now ​nie	zwa ​la ​jąc	na	ka ​na ​pę.
Spoj ​rzał	na	roz​rzu​co​ne	pusz​ki	po	pi ​wie	i	bu​tel ​kę	wód​ki,	jak​by	zdo​łał	coś	wy​czy​tać	z

ich	uło​że ​nia.	Chciał	so​bie	przy​po​mnieć,	ale	jego	czasz​ka	była	tak	cięż​ka,	że	miaż​dży​ła
wszel ​ką	myśl.
Umie ​rał	z	pra ​gnie ​nia.
Lo​dów ​ka	była	pu​sta,	od​krę ​cił	więc	zim​ną	wodę	 i	na ​peł ​nił	szklan​kę.	Wy​pił	 i	 na ​lał

ko​lej ​ną.
Sny	i	wspo​mnie ​nia	po​wró​ci ​ły.
Te ​le ​fon	dzwo​nił.
Biegł	ciem​nym	tu​ne ​lem,	ści ​ga ​ny	przez	siłę,	któ​ra	by	go	wcią ​gnę ​ła,	gdy​by	 tyl ​ko	 się

od​wró​cił.
Ktoś	py​tał:	„Czy	mo​żesz	przy​je ​chać	do	Aten?”.	Uno​sił	się	w	błę ​kit​nej	wo​dzie,	wy​‐

cią ​gał	rękę	w	po​szu​ki ​wa ​niu	Lily,	ale	była	za ​wsze	poza	jego	za ​się ​giem.
Wiem,	kto	po​rwał	two​ją	żonę.
Pew ​nie	mu	się	to	przy​śni ​ło.	Lily	nie	zo ​sta ​ła	po ​rwa ​na.	Ucie ​kła	i	go	zo​sta ​wi ​ła,	prze ​‐

cież	co​dzien​nie	koń​czy	się	tak	wie ​le	związ​ków.	Kie ​dyś	się	ode ​zwie,	a	wte ​dy	za ​trud​nią
praw ​ni ​ków,	póź​niej	zaś	po​zna ​ją	in​nych	lu​dzi	i	będą	da ​lej	żyć.
Ale	Lily	z	jego	snów,	Lily,	któ​rą	po​ślu​bił,	ni ​g​dy	by	go	nie	zo​sta ​wi ​ła.
Po​dra ​pał	za ​ro​śnię ​ty	po​li ​czek	kar ​tą	kre ​dy​to​wą,	jak​by	była	brzy​twą.
Uwie ​rzył	w	sen	tak	moc ​no,	że	za ​bu​ko​wał	lot.	Czy	zre ​zy​gno​wać	z	bi ​le ​tu	tyl ​ko	dla ​te ​‐

go,	że	się	obu​dził?
Po​my​ślał	o	cy​ta ​cie	ze	sta ​ro​żyt​ne ​go	fi ​lo​zo​fa	He ​ra ​kli ​ta	za ​sły​sza ​nym	do	Ada ​ma.
Prze ​bu​dze ​ni,	wi ​dzi ​my	na ​sze	sny,	ale	gdy	tyl ​ko	za ​sy​pia ​my,	oglą ​da ​my	śmierć.
Wy​ko​rzy​stał	je	na ​wet	w	swo​jej	pio​sen​ce.
Po	raz	dru​gi	w	ży​ciu	nie	miał	na	świe ​cie	ni ​cze ​go	z	wy​jąt​kiem	zła ​ma ​ne ​go	ser ​ca	i	bi ​‐

le ​tu	do	Aten.	Po​szedł	do	sy​pial ​ni	i	wrzu​cił	kil ​ka	rze ​czy	do	tor ​by.
Pod​czas	kom​po​no​wa ​nia	pio​sen​ki	zda ​rza ​ły	się	chwi ​le,	gdy	na ​gle	wszyst​ko	łą ​czy​ło	się

ze	sobą.	Nie ​uda ​ne	pró​by	i	błęd​ne	nuty	prze ​ra ​dza ​ły	się	w	coś	ży​we ​go	 i	praw ​dzi ​we ​go.



W	jed​nej	chwi ​li	ota ​czał	go	cha ​os,	w	dru​giej	wszyst​ko	mia ​ło	sens.	Przez	chwi ​lę	wi ​dział
ca ​łość	–	nie	każ​dy	szcze ​gół,	ale	po​mysł	utwo​ru.
Po	prze ​lot​nym	olśnie ​niu	na ​stę ​po​wa ​ły	dłu​gie	go​dzi ​ny	mo​zol ​nych	prób	jego	uchwy​ce ​‐

nia,	to	jed​nak	wy​star ​czy​ło,	żeby	wie ​dział,	do​kąd	zmie ​rza.
Jed​ną	z	ta ​kich	chwil	był	nie ​daw ​ny	te ​le ​fon.	Jed​no	sło​wo,	któ​re	spa ​ja ​ło	wszyst​ko	ra ​‐

zem.	„Ate ​ny”.
Lily	po​le ​cia ​ła	do	Aten	ty​dzień	przed	swo​im	znik​nię ​ciem.
Adam	miał	biu​ro	w	Ate ​nach	i	wró​cił	do	Si ​ba ​ri	ra ​zem	z	nią.
W	Ate ​nach	znaj ​do​wa ​ła	się	głów ​na	sie ​dzi ​ba	Fun​da ​cji	Eika ​sia.
Oczy​wi ​ście	gdy​by	się	nad	tym	za ​sta ​no​wić,	nie	mu​sia ​ło	to	ni ​cze ​go	ozna ​czać.	Lily	po​‐

je ​cha ​ła	do	Aten,	żeby	po​roz​ma ​wiać	z	ludź​mi	fi ​nan​su​ją ​cy​mi	wy​ko​pa ​li ​ska,	Adam	wró​cił,
żeby	za ​jąć	się	spra ​wą	zwol ​nie ​nia	San​di.	Żad​na	ta ​jem​ni ​ca.	Tyl ​ko	że	póź​niej	Lily	znik​‐
nę ​ła.
Gdy​by	chcie ​li	od​su​nąć	Lily,	wrę ​czy​li ​by	jej	bi ​let	lot​ni ​czy,	pa ​sek	z	wy​pła ​tą	i	tekst	za ​‐

wie ​ra ​ją ​cy	klau​zu​lę	po​uf​no​ści.
Szu​kał	w	 złym	miej ​scu.	Kie ​dy	 me ​te ​oryt	 znisz​czył	 jego	 świat,	 pró​bo​wał	 to	 po​jąć,

spo​glą ​da ​jąc	na	gru​zy	pod	sto​pa ​mi.	A	prze ​cież	po​wi ​nien	był	pa ​trzyć	w	górę.	To,	co	wy​‐
da ​rzy​ło	się	w	Si ​ba ​ri,	mia ​ło	źró​dło	w	Ate ​nach.
W	skwa ​rze	nocy,	w	opa ​rach	al ​ko​ho​lu	i	emo​cji	wy​da ​wa ​ło	się	to	tak	re ​al ​ne,	że	nie ​mal

moż​na	było	tego	do​tknąć.
Z	na ​dej ​ściem	chłod​ne ​go	po​ran​ka,	w	pro​mie ​niach	słoń​ca,	uj ​rzał	jed​nak	sła ​bość	ar ​gu​‐

men​tów.	Tyle	że	na	zmia ​nę	było	za	póź​no.
Za ​le ​ta	cza ​sów	współ ​cze ​snych	po​le ​ga	na	tym,	że	nie ​za ​leż​nie	od	tego,	jak	je ​steś	pi ​ja ​‐

ny,	otu​ma ​nio​ny	lub	oszu​ka ​ny,	mo​żesz	bły​ska ​wicz​nie	otrzy​mać	to,	cze ​go	pra ​gniesz.	Na ​‐
wet	je ​śli	jest	to	czy​ste	sza ​leń​stwo.
Jo​nah	wy​lą ​do​wał	w	Ate ​nach	o	dwu​dzie ​stej	cza ​su	lo ​kal ​ne ​go.	Sa ​mot​ny	po​gra ​nicz​nik

zby​wał	 po​dróż​nych	mach​nię ​ciem	 ręki,	 le ​d​wie	 rzu​ca ​jąc	 okiem	 na	 pasz​port.	 Tłum	 się
roz​pro​szył.
Moż​na	było	od​nieść	wra ​że ​nie,	że	sa ​mo​lot	Jo​na ​ha	był	 je ​dy​nym,	któ​ry	wy​lą ​do​wał	w

ostat​nim	cza ​sie.	Od​głos	jego	kro​ków	niósł	się	echem	po	pu​stych	ko​ry​ta ​rzach.	W	dłu​giej
hali	od​bio​ru	ba ​ga ​żu	krę ​ci ​ła	się	ta ​śma,	ale	nie	było	na	niej	żad​nych	wa ​li ​zek.
Zo​sta ​wił	in​nych	pa ​sa ​że ​rów	ocze ​ku​ją ​cych	na	ba ​gaż	i	prze ​szedł	przez	od ​pra ​wę	cel ​ną.

Za ​dzwo​nił	do	Ada ​ma	z	hali	przy​lo​tów,	uży​wa ​jąc	nu​me ​ru	otrzy​ma ​ne ​go	od	Ju​lia ​na.
–		Słu​cham?	–	Daw ​no	nie	sły​szał	gło​su	Ada ​ma.	Tak	daw ​no,	że	za ​po​mniał,	 jak	bar ​‐

dzo	go	de ​ner ​wo​wał.	Chłod ​ny,	twar ​dy	i	czy​sty,	po​zba ​wio​ny	naj ​mniej ​sze ​go	ak​cen​tu	 lub
emo​cji.
Te ​le ​fo​nicz​nie	bez​cie ​le ​sny,	jak​by	ist​niał	w	ja ​kimś	czy​stym	pań​stwie	dźwię ​ków.
–		Mówi	Jo​nah.
Dłu​ga	chwi ​la	ci ​szy.	Roz​ma ​wia ​nie	z	Ada ​mem	przy​po​mi ​na ​ło	grę	z	kom​pu​te ​rem	sza ​‐



cho​wym,	któ​ry	ana ​li ​zo​wał	roz​wój	sy​tu​acji	dwa ​dzie ​ścia	ru​chów	na ​przód.
–		Sły​sza ​łem,	że	Lily	się	od​na ​la ​zła.	To	do​bra	wia ​do​mość.
Za ​tem	wszy​scy	już	wie ​dzą
–		po​my​ślał.
–		Przy​sła ​ła	ese ​me ​sa,	ale	nie	zja ​wi ​ła	się	oso​bi ​ście.
–		Ro​zu​miem	–	przy​tak​nął	Adam.
–		Je ​stem	w	Ate ​nach.	Chciał ​bym	z	tobą	po​ga ​dać.
Dłuż​sza	chwi ​la	ci ​szy.
–		Do​brze.
–		Mógł ​byś	mnie	prze ​no​co​wać?
–		Oczy​wi ​ście.
–		Mogę	przy​je ​chać?	–	Gdy​by	roz​ma ​wiał	z	inną	oso​bą,	nie	omiesz​kał ​by	prze ​pro​sić,

ale	w	świe ​cie	Ada ​ma	nie	było	miej ​sca	na	prze ​pra ​sza ​nie.	Wszyst​ko	ogra ​ni ​cza ​ło	się	do
pro​ble ​mów	i	roz​wią ​zań.
–		Ja ​sne.
–		Gdzie	miesz​kasz?	We ​zmę	tak​sów ​kę.
–		Tak​sów ​ka ​rze	straj ​ku​ją,	po​cią ​gi	są	do	ni ​cze ​go.	–	Pro​ble ​my	i	roz​wią ​za ​nia.	–	Przy​‐

ja ​dę	po	cie ​bie.
–		Nie	mu​sisz…
Ale	on	już	się	roz​łą ​czył.

OKS​FORD	
Jo​nah	nie	przy​szedł	na	sym​po​zjon	Ada ​ma	–	mu​siał	pra ​co​wać.	Je ​den	z	pra ​cow ​ni ​ków

wziął	zwol ​nie ​nie	cho​ro​bo​we,	me ​ne ​dżer	baru	ka ​zał	więc	Jo​na ​ho​wi	prze ​jąć	 jego	zmia ​‐
nę,	 je ​śli	nie	chce	stra ​cić	 ro​bo​ty.	Wy​szedł	do​pie ​ro	przed	pół ​no​cą	–	było	zim​no,	 uli ​ce
opu​sto​sza ​ły,	pró​szył	sła ​by	śnieg.	Mało	bra ​ko​wa ​ło,	a	po​je ​chał ​by	pro​sto	do	domu.
Chciał	się	jed​nak	zo​ba ​czyć	z	Lily,	poza	tym	obie ​cał	Ada ​mo​wi,	że	wpad​nie.
Ru​szył	w	dół	St	Gi ​les’,	po​chy​la ​jąc	gło ​wę	w	pa ​da ​ją ​cym	śnie ​gu	i	kie ​ru​jąc	się	w	stro ​‐

nę	wy​so​kich	sze ​re ​gow ​ców,	w	któ​rych	Adam	miesz​kał	wspól ​nie	z	Ri ​char ​dem	 i	 Ju​lia ​‐
nem.
Są ​dził,	że	przy​ję ​cie	już	się	skoń​czy​ło.
Dom	 był	 ciem​ny,	wszyst​kie	 za ​sło​ny	 za ​cią ​gnię ​to.	 Żad​nej	mu​zy​ki,	 żad​nych	 roz​mów.

Wci ​snął	dzwo​nek.	Usły​szał	dźwięk	do​cho​dzą ​cy	z	wnę ​trza	domu,	ale	nikt	nie	za ​re ​ago​‐
wał.
W	świe ​tle	ulicz​nych	lamp	było	wi ​dać	pa ​da ​ją ​cy	śnieg,	któ ​ry	zbie ​rał	się	na	jego	sza ​li ​‐

ku.
Za ​dzwo​nił	i	za ​pu​kał	po​now ​nie.
Pró​bo​wał	za ​dzwo​nić	pod	nu​mer	sta ​cjo​nar ​ny	–	w	zi ​mo​wej	ci ​szy	sły​szał	na ​wet	dzwo​‐

nek	za	szy​ba ​mi	–	ale	nikt	nie	pod​niósł	słu​chaw ​ki.



Już	miał	prze ​rwać	po​łą ​cze ​nie,	kie ​dy	Ju​lian	ode ​brał.
–		Słu​cham?	Kto	mówi?
–		Jo​nah.
–		Jo​nah?	–	Głos	Ju​lia ​na	był	beł ​ko​tli ​wy	i	nie ​przy​tom​ny,	jak​by	przed	chwi ​lą	się	obu​‐

dził.
–		Sto​ję	przed	do​mem	i	po​kry​wam	się	śnie ​giem.	Mógł ​byś	otwo​rzyć	drzwi?
–		Chy​ba	nie	po​wi ​nie ​neś	wcho​dzić…
–		Jak	to?	Czy	Lily	tam	jest?
–		Ona…	Chry​ste!	–	Głos	Ju​lia ​na	od​pły​nął.	–	Zej ​dę	na	dół.
Ju​lian	otwo​rzył	drzwi.	Miał	na	so​bie	je ​dy​nie	spodnie	kha ​ki.	Koń​ce	roz​pię ​te ​go	pa ​ska

dyn​da ​ły	z	obu	stron,	wło​sy	były	w	nie ​ła ​dzie.
–		Przy​sze ​dłeś	nie	w	porę	–	po​wie ​dział	pi ​skli ​wym	gło​sem.	Jo​nah	wcią ​gnął	po​wie ​‐

trze,	pró​bu​jąc	wy​czuć	za ​pach	traw ​ki.
–		Nie	są ​dzę,	żeby	ona…
Jo​nah	ode ​pchnął	go	na	bok	i	ru​szył	po	scho ​dach	do	sa ​lo​nu	na	pierw ​szym	pię ​trze.	W

środ​ku	pa ​li ​ło	się	sła ​be	 świa ​tło,	 ale	kie ​dy	pró​bo​wał	otwo​rzyć	 drzwi,	 oka ​za ​ło	 się,	 że
coś	je	blo​ku​je.
Mu​siał	się	prze ​ci ​snąć,	żeby	wejść	do	środ​ka.
W	po​ko​ju	cuch​nę ​ło	dy​mem,	po​tem	i	wy​mio​ci ​na ​mi.	Trzy	po​je ​dyn​cze	 łóż​ka	 i	ka ​na ​pę

przy​kry​to	 ko​ca ​mi	 i	 ze ​sta ​wio​no	 w	 kwa ​drat	 na	 skra ​ju	 po​ko​ju.	 Wnę ​trze	 oświe ​tla ​ły
świecz​ki.
Na	pół ​ce	z	książ​ka ​mi	tli ​ło	się	ka ​dzi ​deł ​ko,	z	su​fi ​tu	zwi ​sa ​ła	skar ​pe ​ta,	żeby	dez​ak​ty​wo​‐

wać	 alarm	 prze ​ciw ​po​ża ​ro​wy.	 Na	 pod​ło​dze	 le ​ża ​ła	 prze ​wró​co​na	 mi ​ska	 z	 oliw ​ka ​mi,
obok	niej	sta ​ło	py​rek​so​we	 na ​czy​nie	 ża ​ro​od​por ​ne	 do	 po​ło​wy	wy​peł ​nio​ne	wi ​nem,	 był
rów ​nież	nóż	ku​chen​ny.	Na	kre ​mo​wym	dy​wa ​nie	wid​nia ​ły	ciem​ne	pla ​my.	Czy	to	wino?	A
może	krew?
Było	zbyt	ciem​no,	żeby	to	stwier ​dzić,	ale	nie	mógł	zna ​leźć	włącz​ni ​ka	świa ​tła.
W	ką ​cie	po​ko​ju	sta ​ła	nie ​tknię ​ta	lira.
–		Jo​nah?	To	ty,	ko​cha ​nie?
Cha ​ris	le ​ża ​ła	na	jed​nym	z	łó​żek.
Mia ​ła	 na	 so​bie	 coś	 przy​po​mi ​na ​ją ​ce ​go	 sari,	 któ​re	 no​si ​ła	 przed	 roz​po​czę ​ciem	 stu​‐

diów,	ale	ubiór	znaj ​do​wał	się	w	pew ​nym	nie ​ła ​dzie.	Jo​nah	 do​strzegł	 ciem​ny	 su​tek	w
miej ​scu,	gdzie	jed​na	z	pier ​si	wy​su​nę ​ła	się	spod	sza ​ty.	Cha ​ris	nie	zwra ​ca ​ła	na	to	uwa ​gi.
Jej	oczy	były	otwar ​te,	ale	nie ​ru​cho​me.	Czer ​wo​na	szmin​ka	roz​ma ​za ​ła	się	wo​kół	ust.
Ri ​chard	sie ​dział	na	prze ​ciw ​le ​głym	łóż​ku	z	gło​wą	ukry​tą	w	dło​niach,	ubra ​ny	w	togę,

któ​ra	zsu​nę ​ła	się	z	ra ​mion.
Na ​wet	w	bla ​sku	świec	 jego	po​zba ​wio​na	wło​sów	pierś	spra ​wia ​ła	wra ​że ​nie	kre ​do​‐

wo​bia ​łej.
–		Co	się	tu	dzie ​je,	do	li ​cha?



–		Za ​pra ​wił	czymś	wino	–	wy​ja ​śnił	beł ​ko​tli ​wie	Ri ​chard.
–		Co?
Cia ​ło	Ri ​char ​da	prze ​szedł	dreszcz,	jak	cia ​ło	żaby	na	lek​cji	bio​lo​gii.
–		Nie	po​wie ​dział	nam.
–		Gdzie	jest	Lily?
–		Nie	po​wie ​dział	nam.	–	Ri ​chard	jęk​nął	i	po​now ​nie	ukrył	twarz	w	dło​niach.
–		Na	gó​rze	–	szep​nę ​ła	Cha ​ris	za	jego	ple ​ca ​mi.	–	Z	Ada ​mem.
Ru​szył	na	górę,	po​ko​nu​jąc	po	dwa	stop​nie	jed​no​cze ​śnie.
Trzy	rzę ​dy	scho​dów	i	zna ​lazł	się	na	sa ​mej	gó​rze.
Bez	łóż​ka	po​kój	Ada ​ma	spra ​wiał	wra ​że ​nie	pu​ste ​go.	W	si ​nym	świe ​tle	 lam​py	 la ​wo​‐

wej	uj ​rzał	Lily	sku​lo​ną	przy	pu​stej	ścia ​nie.	Trzy​ma ​ła	na	ko​la ​nach	gło​wę	Ada ​ma.	Mia ​ła
na	so​bie	strój,	któ​ry	na ​zy​wa ​ła	suk​nią	Afro​dy​ty:	cien​ki	ubiór	bez	rę ​ka ​wów,	któ​ry	przy​‐
wio​zła	z	Gre ​cji.	Adam	był	nagi.
Jej	zmę ​czo​ne	za ​pła ​ka ​ne	oczy	pod​nio​sły	się	i	spo​tka ​ły	z	ocza ​mi	Jo​na ​ha.
Za ​uwa ​żył	za ​dra ​pa ​nie	na	po​licz​ku.
–		Mo​żesz	przy​nieść	mu	szklan​kę	wody?	Po​wi ​nien	się	na ​pić.
Jo​nah	się	nie	po​ru​szył.	Kie ​dy	jego	wzrok	przy​wyk​nął	do	ciem​no​ści,	do​strzegł	dłu​gie

smu​gi	na	ra ​mio​nach	Ada ​ma,	przy​po​mi ​na ​ją ​ce	za ​sty​głą	krew.
Wcze ​śniej	ich	nie	za ​uwa ​żył,	po​nie ​waż	wi ​dział	je ​dy​nie	Lily.
–		Co…?
–		To	nie	tak,	jak	my​ślisz	–	po​wie ​dzia ​ła.
Jo​nah	wy​biegł.
Póź​niej	żad​ne	o	tym	nie	wspo​mnia ​ło,	przy​naj ​mniej	nie	zro​bi ​li	tego	w	obec ​no​ści	Jo​‐

na ​ha.	 Ce ​chą	 am​bit​nych,	 dy​na ​micz​nych	 miesz​kań​ców	Oks ​for ​du	 i	 Cam​brid​ge	 jest	 wy​‐
biór ​cza	pa ​mięć.
Byli	bru​tal ​nie	do​brzy	w	tej	dzie ​dzi ​nie,	kie ​dy	bo​wiem	po​sta ​no​wi ​łeś	wspiąć	się	wy​‐

so​ko,	spo ​glą ​da ​nie	za	sie ​bie	nie	mia ​ło	sen​su,	a	je ​śli	emo​cjo​nal ​ny	ba ​gaż	zbyt	moc ​no	ci
cią ​żył,	po	pro​stu	zrzu​ca ​łeś	go	z	ra ​mion.	Jed​no​cze ​śnie	nie	moż​na	było	ot	tak,	po	pro​stu
ze ​rwać	z	przy​ja ​ciół ​mi.
Uda ​wa ​łeś	za ​tem,	że	nie	sta ​ło	się	nic	złe ​go.
Jo​nah	nie	prze ​stał	się	jed​nak	za ​sta ​na ​wiać,	co	na ​praw ​dę	za ​pa ​mię ​ta ​li.
Czter ​dzie ​ści	mi ​nut	póź​niej	przed	gmach	ter ​mi ​na ​lu	za ​je ​cha ​ło	srebr ​ne	audi.
Jo​nah	przy​wo​łał	ob​raz	Ada ​ma	stu​den​ta,	pró​bu​jąc	do​pa ​so​wać	go	do	męż​czy​zny,	któ​ry

przed	nim	stał.	Zgo​lił	dłu​gie	czar ​ne	wło​sy.	Lu​dzie,	któ​rzy	go	nie	zna ​li,	za ​sta ​na ​wia ​li	się,
czy	nie	cho​ru​je	na	raka,	ale	we ​dług	wie ​dzy	Jo​na ​ha	ogo​le ​nie	gło​wy	nie	mia ​ło	przy​czyn
me ​dycz​nych.
Po	pro​stu	pew ​ne ​go	dnia	Adam	zgo​lił	wło​sy	 tak,	 jak	zrzu​cił	dzie ​sięć	ki ​lo​gra ​mów	–

jak​by	 chciał	 spro​wa ​dzić	 ja ​kąś	 teo​rię	 do	 jej	 naj ​prost​szej	 for ​my.	 Ri ​chard	 na ​zy​wał	 to
brzy​twą	Ockha ​ma.



Mu​sie ​li	mu	wy​tłu​ma ​czyć,	o	co	cho​dzi.
Nie	zmie ​nił	jed​nak	swo​je ​go	sty​lu	ubie ​ra ​nia.	Wy​siadł	z	wozu	w	ob​ci ​słym	czar ​nym	T-

shir ​cie	z	ser ​kiem,	luź​nych	czar ​nych	spodniach	wo​rach	i	czar ​nych	bu​tach.	Jego	oczy	tak​‐
że	się	nie	zmie ​ni ​ły	–	może	sta ​ły	się	jesz​cze	bar ​dziej	ta ​kie,	ja ​kie	były	kie ​dyś.	Brak	wło​‐
sów	i	tłusz​czu	po​wo​do​wał,	że	nie	moż​na	było	przed	nimi	uciec.	Sza ​re	i	wod​ni ​ste	ana ​li ​‐
zo​wa ​ły	świat	z	wy​nisz​cza ​ją ​cą	in​ten​syw ​no​ścią.
Zo​ba ​czył	 Jo ​na ​ha	 i	wy​siadł	 z	 sa ​mo​cho​du.	Po​ru​szał	 się	 z	 gra ​cją,	 jak	 tan​cerz.	 Jo​nah

znał	lu​dzi,	któ​rzy	byli	prze ​ko​na ​ni,	że	Adam	jest	ge ​jem.
Jego	uścisk	dło​ni	był	sil ​ny	i	lo​do​wa ​ty.
–		Zja ​wi ​łeś	się	pra ​wie	bez	uprze ​dze ​nia.
–		Ju​lian	mnie	upił.	Uzna ​łem,	że	przy​jazd	do	Aten	to	do​bry	po​mysł.
Adam	przy​jął	jego	sło​wa	bez	głęb​sze ​go	za ​sta ​no​wie ​nia.
–		Tu​taj	jej	nie	ma.
Po​wie ​dział	to	tak	nie ​ocze ​ki ​wa ​nie,	że	Jo​nah	po​trze ​bo​wał	chwi ​li,	aby	zro​zu​mieć.
–		Wiesz,	gdzie	jest?	–	za ​py​tał,	uznał	to	bo​wiem	za	lo​gicz​ną	re ​ak​cję.
–		Nie.	Nie	je ​steś	je ​dy​nym,	któ​ry	się	o	nią	mar ​twi.
Wska ​zał	rze ​czy	Jo​na ​ha.
–		To	cały	twój	ba ​gaż?
Lily	po​wie ​dzia ​ła	mu	kie ​dyś,	że	 lot​ni ​sko	w	Ate ​nach	znaj ​du​je	się	nie ​da ​le ​ko	miej ​sca

bi ​twy	pod	Ma ​ra ​to​nem,	gdzie	dzie ​więć	ty​się ​cy	ateń​skich	żoł ​nie ​rzy	po​wstrzy​ma ​ło	na ​pór
ca ​łe ​go	im​pe ​rium	per ​skie ​go.	Po	bi ​twie	Fi ​lip​pi ​des	po​biegł	do	mia ​sta,	aby	oznaj ​mić	do​‐
bre	no​wi ​ny.
Dy​stans	wy​no​sił	oko​ło	czter ​dzie ​stu	ki ​lo​me ​trów,	on	zaś	brał	udział	w	wal ​ce.
Zmarł,	gdy	tyl ​ko	do​biegł	do	Aten.	Nikt	nie	od​no​to​wał,	w	 ja ​kim	cza ​sie	po​ko​nał	dy​‐

stans.
Wi ​dać	 duch	 Fi ​lip​pi ​de ​sa	 udzie ​lił	 się	 Ada ​mo​wi,	 po​nie ​waż	 na	 ekra ​nie	 cy​fro​we ​go

pręd​ko​ścio​mie ​rza	utrzy​my​wa ​ło	się	sto	osiem​dzie ​siąt	ki ​lo​me ​trów	na	go​dzi ​nę,	gdy	pro​‐
wa ​dził	wóz	pu​stą	au​to​stra ​dą.	Jo​nah	po​my​ślał,	że	po​li ​cja	dro​go​wa	tak​że	straj ​ku​je.
Ob​ser ​wo​wał	śmi ​ga ​ją ​ce	zna ​ki	dro​go​we	i	dziw ​ne	na ​zwy	za ​pi ​sa ​ne	w	dziw ​nym	al ​fa ​be ​‐

cie.	Były	to	te	same	li ​te ​ry	i	był	to	ten	sam	ję ​zyk,	w	któ​rym	ktoś	wy​rył	tekst	na	zło​tej	ta ​‐
blicz​ce	dwa	i	pół	ty​sią ​ca	lat	temu.
Adam	mil ​czał,	Jo​nah	od	razu	prze ​szedł	więc	do	sed​na.
–		Lily	przy​je ​cha ​ła	do	Aten	ty​dzień	temu,	żeby	się	z	tobą	spo​tkać.
Adam	ski ​nął	gło​wą,	nie	od​ry​wa ​jąc	wzro​ku	od	tu​ne ​lu	ulicz​nych	świa ​teł.
–		Chcia ​ła	po​ga ​dać	o	zło​tej	ta ​blicz​ce	or ​fic ​kiej,	któ​rą	od​ko​pa ​li.
–		Po​wie ​dzia ​ła	ci	o	tym?
–		Sam	się	do​wie ​dzia ​łem.
Adam	nie	za ​py​tał,	w	jaki	spo​sób,	nie	wspo​mniał	rów ​nież	o	zo​bo​wią ​za ​niu	do	za ​cho​‐

wa ​nia	ta ​jem​ni ​cy.	Zo​bo​wią ​za ​nie	nie	osią ​gnę ​ło	swo​je ​go	celu,	było	więc	tak,	jak​by	ni ​g​dy



nie	ist​nia ​ło.
–		Póź​niej	wró​ci ​li ​ście	od	Si ​ba ​ri	i	zwol ​ni ​łeś	San​di	McConn,	kon​ser ​wa ​tor ​kę.	Dla ​cze ​‐

go?
–		To	nie ​istot​ne.
Pręd​kość	na	 licz​ni ​ku	zma ​la ​ła	do	stu	 sie ​dem​dzie ​się ​ciu	dzie ​wię ​ciu,	aby	chwi ​lę	póź​‐

niej	po​wró​cić	do	stu	osiem​dzie ​się ​ciu	ki ​lo​me ​trów	na	go​dzi ​nę.
–		Je ​stem	od ​mien​ne ​go	zda ​nia.	Chcia ​łeś	coś	zro ​bić	z	tą	ta ​blicz​ką.	San​di	McConn	tego

nie	apro​bo​wa ​ła,	po​my​śla ​łeś	więc,	że	Lily	tak​że	się	nie	zgo​dzi.	Był	wto​rek.
W	pią ​tek	obie	znik​nę ​ły	z	miej ​sca	wy​ko​pa ​lisk.
–		To	hi ​po​te ​za	ro​bo​cza.	–	Adam	mi ​nął	sta ​re	bmw	wle ​ką ​ce	się	pra ​wym	pa ​sem.
–		Wiesz,	na	czym	po​le ​ga	sła ​bość	hi ​po​tez?	Bar ​dzo	trud​no	je	udo​wod​nić.
Mo​żesz	zgro​ma ​dzić	wszyst​kie	do​wo​dy	na	świe ​cie,	ale	wy​star ​czy	zna ​leźć	je ​den	fakt,

któ​ry	wy​klu​cza	daną	hi ​po​te ​zę,	i	na ​da ​je	się	ona	do	ko​sza.
–		Mam	ra ​cję,	praw ​da?
–		Je ​śli	fun​da ​cja	pra ​gnę ​ła	ukryć	 ta ​blicz​kę	–	cią ​gnął	Adam,	 jak​by	Jo​nah	nic	nie	po​‐

wie ​dział	–	za ​kła ​da ​jąc,	że	Lily	tego	nie	chcia ​ła,	co	rów ​nież	nie	 jest	praw ​dą,	dla ​cze ​go
sama	ją	ukra ​dła?
–		Nie	zro​bi ​ła	tego.
Czy	rze ​czy​wi ​ście?	–	za ​py​tał	sam	sie ​bie.	–	A	może	 trzy​masz	się	kur ​czo​wo	wła ​snej

wer ​sji,	choć	nie	jest	praw ​dzi ​wa?
Zje ​cha ​li	z	au​to​stra ​dy	w	la ​bi ​rynt	wą ​skich	uli ​czek	z	gę ​sto	za ​par ​ko​wa ​ny​mi	sa ​mo​cho​da ​‐

mi.	Jo​nah	chwy​cił	się	 fo​te ​la,	go​to​wy	na	ude ​rze ​nie,	Adam	jed​nak	spo​koj ​nie	pi ​lo​to​wał
wóz,	mknąc	przez	mgła ​wi ​cę	aste ​ro​idów	zło​żo​ną	z	mo​to​cy​kli,	pie ​szych	i	in​nych	kie ​row ​‐
ców.
–		Po​my​śleć,	że	na ​zy​wa ​ją	to	miej ​sce	ko​leb​ką	cy​wi ​li ​za ​cji	–	mruk​nął	do	sie ​bie	Jo​nah.
–		W	Pań​stwie	Pla ​ton	skar ​ży	się	na	wiel ​ki	ruch	w	mie ​ście.	Nic	się	nie	zmie ​ni ​ło.
Za ​par ​ko​wa ​li	w	pod​ziem​nym	ga ​ra ​żu	i	po​je ​cha ​li	do	miesz​ka ​nia	na	gó​rze.
Gdy​by	Ada ​ma	od​wie ​dził	au​tor	pi ​su​ją ​cy	dla	ma ​ga ​zy​nu	po​świę ​co​ne ​go	sty​lo​wi	ży​cia	–

co	wy​da ​wa ​ło	się	mało	praw ​do​po​dob​ne
–		okre ​ślił ​by	jego	miesz​ka ​nie	jako	mi ​ni ​ma ​li ​stycz​ne.
Spar ​ta ​nie	ze	sta ​ro​żyt​nej	Gre ​cji	uzna ​li ​by	je	za	funk​cjo​nal ​ne,	ale	sło​wem,	któ​re	przy​‐

szło	do	gło​wy	Jo​na ​ho​wi,	było	„pu​ste”.	Me ​ble	były	bia ​łe	i	ni ​skie,	za ​pro​jek​to​wa ​ne	 tak,
żeby	nik​nę ​ły	w	prze ​strze ​ni.	Stół	wy​ko​na ​no	ze	szkła,	krze ​sła	–	z	cien​kiej	sta ​li.	Na ​wet
ścia ​ny	były	prze ​zro​czy​ste,	a	z	się ​ga ​ją ​cych	od	pod​ło​gi	do	su​fi ​tu	okien	otwie ​rał	się	pa ​no​‐
ra ​micz​ny	wi ​dok	mia ​sta.
Na	wcho​dzie	było	wi ​dać	żół ​tą	 tar ​czę	księ ​ży​ca	wy​nu​rza ​ją ​cą	się	zza	za ​la ​ne ​go	świa ​‐

tłem	Akro​po​lu.
–		Pew ​nie	je ​steś	głod​ny	–	po​wie ​dział	Adam.	Wy​jął	klu​ski	i	wa ​rzy​wa	z	bia ​łe ​go	kre ​‐

den​su	i	za ​czął	je	pod​grze ​wać	na	pa ​tel ​ni.	Ko​smyk	dymu	su​nął	przed	sie ​bie	ni ​czym	woń



ja ​kie ​goś	eg​zo​tycz​ne ​go	wina.
Jo​nah	ro​zej ​rzał	się	po	miesz​ka ​niu,	ale	było	tam	nie ​wie ​le	do	oglą ​da ​nia.
Apar ​ta ​ment	Ada ​ma	był	jed​nym	wiel ​kim	po​ko​jem	na	ostat​nim	pię ​trze	bu​dyn​ku,	 je ​śli

nie	li ​czyć	urzą ​dzo​nej	w	rogu	ła ​zien​ki.
Funk​cję	 sy​pial ​ni	 peł ​nił	 ja ​poń​ski	ma ​te ​rac	 fu​ton	 za ​ście ​lo​ny	 świe ​ży​mi	 bia ​ły​mi	 prze ​‐

ście ​ra ​dła ​mi,	rolę	sa ​lo​nu	od​gry​wa ​ła	ka ​na ​pa.	W	rzę ​dzie	sza ​fek	się ​ga ​ją ​cych	ko​lan	znaj ​‐
do​wa ​ły	się	pew ​nie	za ​pa ​sy	czar ​nej	odzie ​ży	na	całe	ży​cie.
Jo​nah	za ​trzy​mał	się	przed	du​żym	ma ​lo​wi ​dłem	umiesz​czo​nym	na	ścia ​nie	ła ​zien​ki,	któ​‐

re	lśni ​ło	ni ​czym	pla ​ne ​ta	w	su​ro​wej	prze ​strze ​ni.	W	cen​trum	ob​ra ​zu	znaj ​do​wa ​ła	się	da ​‐
lia,	 choć	 była	 pra ​wie	 nie ​wi ​docz​na	 pod	moc ​ny​mi	 po​cią ​gnię ​cia ​mi	 świe ​co​wej	 kred​ki,
jak​by	ja ​kiś	dwu​la ​tek	pró​bo​wał	ją	za ​ma ​lo​wać.
Po​ni ​żej	wid​nia ​ły	kar ​ma ​zy​no​wa	pla ​ma	krwi	i	le ​d​wie	wi ​docz​ne,	spra ​ne	li ​te ​ry	ukła ​da ​‐

ją ​ce	się	w	sło​wo	WE​NUS.	Był	to	je ​dy​ny	ko​lor	–	je ​dy​na	de ​ko​ra ​cja	w	ca ​łym	miesz​ka ​‐
niu,	do	tego	tak	żywa,	że	Jo​nah	po​czuł	się	nie ​wy​god​nie.
–		To	Cy	Twom​bly	–	wy​ja ​śnił	Adam,	umiesz​cza ​jąc	pod​sma ​żo​ne	je ​dze ​nie	na	bia ​łym

ta ​le ​rzu	i	sta ​wia ​jąc	go	na	sto​le.
Dla	sie ​bie	nie	na ​ło​żył	ni ​cze ​go.	Usiadł	 po	 dru​giej	 stro​nie	 i	 ob​ser ​wo​wał	 je ​dzą ​ce ​go

Jo​na ​haa.
–		Dla ​cze ​go	nie	za ​da ​łeś	naj ​bar ​dziej	oczy​wi ​ste ​go	py​ta ​nia?
–		Ja ​kie ​go?	–	za ​py​tał	Jo​nah	z	usta ​mi	peł ​ny​mi	klu​sek.
–		Czy	mia ​łem	ro​mans	z	Lily?	Czy	nie	opu​ści ​ła	wy​ko​pa ​lisk	w	Si ​ba ​ri	i	nie	przy​je ​cha ​‐

ła	do	Aten,	żeby	ze	mną	być?
–		Po​nie ​waż	wiem,	że	to	nie ​praw ​da.	–	Pró ​bo​wał	so​bie	przy​po​mnieć,	co	Adam	po​‐

wie ​dział	wcze ​śniej.	–	Nie	jest	to	bo​wiem	„uza ​sad​nio​na	hi ​po​te ​za	ro​bo​cza”.
–		Rze ​czy​wi ​ście	–	przy​tak​nął	Adam.	–	Ale	nie	mo​żesz	do​wieść	jej	fał ​szy​wo​ści.
Czy	to	cię	nie	nie ​po​koi?
–		Wiem,	że	mam	ra ​cję.
–		Po​my​śla ​łem,	że	chcia ​łeś	użyć	sło​wa	„ak​sjo​mat”.
Jo​nah	po​chy​lił	się	nad	ta ​le ​rzem	i	wcią ​gnął	klu​skę.
–		Co	sły​chać	w	pra ​cy?	–	za ​py​tał.
–		W	po​rząd​ku.
–		San​di	po​wie ​dzia ​ła,	że	je ​steś	dy​rek​to​rem	pro​gra ​mo​wym	fun​da ​cji.
Dy​rek​tor	–	to	brzmi	dum​nie.
–		To	tyl ​ko	ty​tuł.
Za ​pa ​dła	ci ​sza.
–		A	co	z	ka ​pe ​lą?
–		Nie ​daw ​no	za ​koń​czy​li ​śmy	tra ​sę	kon​cer ​to​wą.	Być	może	ostat​nią.
–		Przy​kro	to	sły​szeć.
Jo​nah	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.



–		Wszyst​ko	co	do​bre	kie ​dyś	się	koń​czy.	–	Usły​szał	swo​je	sło​wa	i	się	skrzy​wił.	Nie
wszyst​ko	–	po​wie ​dział	so​bie.	–	Nie ​któ​re	rze ​czy	po​win​ny	być	wiecz​ne.
Do​koń​czył	po​si ​łek.	Adam	za ​niósł	ta ​lerz	do	kuch​ni	i	umył	go	w	lśnią ​cym	por ​ce ​la ​no​‐

wym	zle ​wie.
–		Mo​żesz	spać	na	łóż​ku.	Zdrzem​nę	się	na	ka ​na ​pie.	Mam	tro​chę	ro​bo​ty	przed	snem.
Ostat​nią	 rze ​czą,	któ​rą	za ​pa ​mię ​tał,	za ​nim	za ​mknął	oczy,	było	 to,	 jak	Adam	 sia ​da	na

ka ​na ​pie	z	lap​to​pem.	Jego	bez​cie ​le ​sna	gło​wa	uno​si ​ła	się	nad	si ​nym	ekra ​nem	jak	gło​wa
to​ną ​ce ​go.
Kie ​dy	się	obu​dził,	na	ka ​na ​pie	nie	było	ni ​ko​go.	Adam	znik​nął.	W	su​ro​wym	miesz​ka ​‐

niu	czuł	się	jak	roz​bi ​tek	wy​rzu​co​ny	na	bez​lud​ną	wy​spę.	Je ​dy​ny​mi	do​wo​da ​mi	wska ​zu​ją ​‐
cy​mi,	że	jest	ina ​czej	–	jak	od​cisk	sto ​py	na	pia ​sku	–	był	szum	pary	do​cho​dzą ​cy	z	ła ​zien​‐
ki	i	lek​kie	grze ​cho​ta ​nie	po​kryw ​ki	ron​dla	sto​ją ​ce ​go	na	pły​cie	grzej ​nej.
Na	ku​chen​nym	bla ​cie,	obok	ron​dla	z	go​tu​ją ​cą	się	wodą,	le ​ża ​ło	bia ​łe	jaj ​ko.
Jo​nah	wło​żył	je	do	wody,	na ​sta ​wił	mi ​nut​nik	i	za ​czął	po​dzi ​wiać	wschód	słoń​ca	nad

Ate ​na ​mi.
Dwie	mi ​nu​ty	póź​niej	Adam	wy​szedł	 spod	prysz​ni ​ca.	Jego	wy​chu​dzo​ne	 na ​gie	 cia ​ło

spra ​wi ​ło,	 że	 Jo​nah	 po​now ​nie	 przy​wo​łał	 plot​ki	 o	 cho​ro​bie.	 Adam	 bez	 skrę ​po​wa ​nia
pod​szedł	do	bia ​łej	szaf​ki	i	wy​jął	czar ​ne	spodnie	od	gar ​ni ​tu​ru,	czar ​ną	ko​szu​lę	oraz	parę
czar ​nych	mo​ka ​sy​nów.
–		Ja ​kie	masz	pla ​ny	na	dziś?	–	za ​py​tał,	kie ​dy	mi ​nut​nik	za ​dzwo​nił.
–		Ro​zej ​rzę	się	po	mie ​ście.	–	W	grun​cie	rze ​czy	Jo​nah	nie	miał	po​ję ​cia,	co	zro​bi.	Po

upły​wie	dwu​na ​stu	go​dzin	przy​jazd	do	Aten	za ​czął	się	wy​da ​wać	ka ​pry​śną	fan​ta ​zją,	wy​‐
brzmie ​wa ​ją ​cy​mi	dźwię ​ka ​mi	pio​sen​ki,	któ​ra	do​bie ​gła	koń​ca.
–		Uwa ​żaj	na	sie ​bie.	Ate ​ny	zro​bi ​ły	się	ostat​nio	bar ​dzo	nie ​bez​piecz​ne.
Ko​mu​ni ​ści	 i	anar ​chi ​ści,	fa ​szy​ści	 i	de ​mon​stran​ci.	Po​li ​cja	 jest	nie ​mal	rów ​nie	zła	 jak

oni.	Trzy​maj	się	z	da ​le ​ka	od	gma ​chu	par ​la ​men​tu	na	pla ​cu	Kon​sty​tu​cji.	Naj ​wię ​cej	 tam
ga ​zów	łza ​wią ​cych.
–		Je ​steś	lep​szy	od	Tri ​pA​dvi ​so​ra.
W	oks ​fordz​kim	żar ​go​nie	Adam	uzy​skał	„po​dwój ​ną	 je ​dyn​kę”	z	 fi ​zy​ki	 i	 fi ​lo​zo​fii.	 Po

zro​bie ​niu	dy​plo​mu	za ​czął	pi ​sać	dok​to​rat	na	Wy​dzia ​le	In​for ​ma ​ty​ki.
Z	nie ​zna ​nych	przy​czyn	nie	uzy​skał	ty​tu​łu,	ale	stu​dia	wy​war ​ły	trwa ​ły	wpływ	na	spo​‐

sób	jego	wy​sła ​wia ​nia	się.	Moż​na	było	od​nieść	wra ​że ​nie,	że	każ​de	 jego	zda ​nie	skła ​da
się	z	zer	i	je ​dy​nek,	każ​de	sło​wo	zna ​czy	do​kład​nie	tyle,	ile	za ​pro​gra ​mo​wa ​no.	Z	dru​giej
stro​ny	może	za ​wsze	mó​wił	w	taki	spo​sób.
Po​dał	Jo​na ​ho​wi	okrą ​głą	for ​mę	ce ​ra ​micz​ną.
–		Masz	ostra ​kon	–	wy​ja ​śnił,	ale	Jo​nah	nie	miał	po​ję ​cia,	co	to	ozna ​cza.	–	Po​ma ​chaj

nim	przed	drzwia ​mi,	kie ​dy	bę ​dziesz	chciał	wejść	do	środ​ka.	Wró​cę	oko​ło	dwu​dzie ​stej
pierw ​szej.
Prze ​no​cu​jesz	tu	dzi ​siaj?



Jo​nah	nie	wy​czuł	żad​ne ​go	pod​tek​stu	w	jego	sło​wach.	Żad​ne ​go	zna ​ku,	któ​ry	wska ​zy​‐
wał ​by,	że	Adam	chce	się	go	po​zbyć,	ani	żad​nej	su​ge ​stii,	któ​ra	 świad​czy​ła ​by,	 że	 tego
pra ​gnie.	Po	pro​stu	zwy​kła	proś ​ba	o	in​for ​ma ​cję.
–		Je ​śli	to	moż​li ​we.
–		Oczy​wi ​ście.	Uwa ​żaj	na	sie ​bie	w	mie ​ście.
Trzy	mi ​nu​ty	po	opusz​cze ​niu	bu​dyn​ku	ode ​zwa ​ła	się	jego	ko​mór ​ka.
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Nie	wol ​no	wpa​dać	w	pa​ni ​kę	na	wieść	o	przy ​by ​ciu	 ty ​ra​na	 i	 jego	 lu​dzi,	 ale
wy ​sta​wać	na	rogu	ulic	 i	bacz ​nie	ob​ser ​wo​wać,	 za​miast	wy ​da​wać	po​chop​ny
osąd.	

Pla ​ton,	Pań​stwo	

Kie ​dy	straż​ni ​cy	roz​ku​li	mi	kaj ​da ​ny,	my​śla ​łem,	że	sko​nam.	Bez	tego	że ​la ​stwa	czu​łem
się	po​zba ​wio​ny	cię ​ża ​ru,	jak​by	moja	du​sza	od​dzie ​li ​ła	się	od	cia ​ła.
Gdy​bym	 jed​nak	 rze ​czy​wi ​ście	 za ​czął	 od​pły​wać,	 stra ​że	 z	 pew ​no​ścią	 by	 mnie	 po​‐

wstrzy​ma ​ły.
Wy​pro​wa ​dzi ​li	mnie	z	sali	i	po​wie ​dli	ko​ry​ta ​rzem,	póź​niej	zaś	sze ​ro​kim	dzie ​dziń​cem.

Po	raz	pierw ​szy	od	poj ​ma ​nia	uj ​rza ​łem	gwiaz​dy.	Po	dru​giej	stro​nie	dzie ​dziń​ca	znaj ​do​‐
wa ​ły	się	ko​lej ​ne	drzwi	pro​wa ​dzą ​ce	do	po​miesz​czeń	ko​sza ​ro​wych.
Rzę ​dem	scho ​dów	uda ​li ​śmy	się	na	górę,	do	ma ​łej	 izby	o	na ​gich	ścia ​nach,	w	 któ​rej

były	łoże	i	okno.
Kie ​dy	straż​ni ​cy	wy​szli,	usia ​dłem	na	drew ​nia ​nym	łożu	 i	ukry​łem	twarz	w	dło​niach.

Moje	cia ​ło	prze ​cho​dzi ​ły	gwał ​tow ​ne	dresz​cze	–	czu​łem	się	tak,	jak​by	przez	okno	wdar ​‐
ło	się	do	środ​ka	mo​rze,	ry​cząc	w	mo​ich	uszach.	Nie	usły​sza ​łem,	kie ​dy	się	otwie ​ra ​ją.
–		Wie ​dzia ​łem,	że	cię	tu	zo​ba ​czę!
Jego	trium​fal ​ny	okrzyk	wy​da ​wał	się	nie ​sto​sow ​ny,	po​dob​nie	jak	głos,	choć	nie	wie ​‐

dzia ​łem	dla ​cze ​go.	Wy​da ​wał	się	 fał ​szy​wy,	 jak​by	ktoś	ude ​rzył	nie ​wła ​ści ​wą	stru​nę	 liry,
tak	że	na ​wet	głu​chy	by	się	zmiar ​ko​wał.
Eu​fe ​mos	stał	na	pro​gu,	odzia ​ny	w	ob​szy​tą	zło​tem	sza ​tę.
Jego	za ​do​wo​lo​ny	uśmiech	znik​nął,	kie ​dy	uj ​rzał	mój	spuch​nię ​ty	kark,	si ​nia ​ki,	po​dar ​tą

tu​ni ​kę	i	bło​to	za ​schłe	na	cie ​le.
–		Co	ci	się	sta ​ło,	na	bo​gów?
–		To	ro​bo​ta	two​je ​go	me ​ce ​na ​sa.	–	Pod​czas	roz​mo​wy	z	Dio​ni ​zjo​sem	mój	głos	wy​da ​‐

wał	się	na ​le ​żeć	do	ko​goś	in​ne ​go
–		osob​ni ​ka	nie ​złom​ne ​go	i	pew ​ne ​go	sie ​bie	–	te ​raz	jed​nak	pa ​so​wał	bar ​dziej	do	umie ​‐

ra ​ją ​ce ​go.
–		Jak…?
–		Poj ​ma ​li	mnie	na	gó​rze,	u	wrót	Re ​gium.
Poj ​ma ​li	i	uwię ​zi ​li	w	ka ​mie ​nio​ło​mach.



Pa ​trzy​łem,	jak	to	do	nie ​go	do​cie ​ra	–	ob​ser ​wo​wa ​łem	gry​ma ​sy	czło​wie ​ka	przy​sto​so​‐
wu​ją ​ce ​go	się	do	no​wej	rze ​czy​wi ​sto​ści.
W	koń​cu	jed​nak	po​wró​cił	do	daw ​ne ​go	prze ​ko​na ​nia	o	wła ​snej	nie ​omyl ​no​ści.
–		Mó​wi ​łem	ci,	że ​byś	tego	nie	ro​bił.	–	Pau​za.	–	Od​na ​la ​złeś	Aga ​to​na?
–		Dio​ni ​zjos	po​wie ​dział,	że	Aga ​ton	był	tu​taj.
Eu​fe ​mos	spoj ​rzał	na	mnie	wy​raź​nie	zdu​mio​ny.
–		Je ​stem	tu	od	ty​go​dnia,	ale	go	nie	wi ​dzia ​łem.	O	 to​bie	 jed​nak	rów ​nież	nie	mia ​łem

po​ję ​cia,	do​pó​ki	mi	nie	po​wie ​dzie ​li.	Przed	chwi ​lą…	–	Mó​wił	ci ​cho,	jak​by	dzia ​ło	się	w
nim	coś	do​nio​słe ​go,	ale	po	chwi ​li	na	po​wrót	stał	się	sobą.	–	Okrop​nie	wy​glą ​dasz.
Nie	mia ​łem	siły.	Po​dą ​ży​łem	za	Eu​fe ​mo​sem	jak	owca,	ten	zaś	wska ​zał	mi	łaź​nię	i	go​‐

rą ​cą	wodę,	oli ​wę	i	świe ​że	odzie ​nie.	Nikt	nas	nie	za ​trzy​mał,	mo​gli ​śmy	się	po​ru​szać	bez
prze ​szkód	po	ca ​łym	pa ​ła ​cu.	Nie	mi ​nę ​ła	go​dzi ​na,	a	nie ​mal	przy​po​mi ​na ​łem	czło​wie ​ka.
Eu​fe ​mos	po​mógł	mi	się	po​ło​żyć.
–		Je ​steś	głod​ny?
Po​krę ​ci ​łem	gło​wą.	Pew ​nie	by​łem	głod​ny	jak	wilk,	ale	mój	żo​łą ​dek	jesz​cze	nie	do​‐

szedł	do	sie ​bie.
–		Przy​nio​sę	ci	chleb	i	mle ​ko,	gdy​byś	po​czuł	głód	w	nocy.
–		Zo​stań	–	rze ​kłem.	Po	dłu​gim	cza ​sie	spę ​dzo​nym	w	wię ​zie ​niu	nie	by​łem	jesz​cze	go​‐

tów	zo​stać	sam.
Eu​fe ​mos	usiadł	na	pa ​ra ​pe ​cie	okna	i	zga ​sił	lam​pę.
Kie ​dy	się	obu​dzi ​łem	na ​stęp​ne ​go	ran​ka,	Eu​fe ​mos	znik​nął.	Na	pa ​ra ​pe ​cie	sta ​ła	mied​ni ​‐

ca	z	zim​ną	wodą.	Ob​my​łem	twarz	i	spoj ​rza ​łem	w	dół	na	mo​rze	ude ​rza ​ją ​ce	o	ska ​ły	spie ​‐
nio​ny​mi	fa ​la ​mi.	Tą	dro​gą	nie	zdo​łam	uciec.	Gdy	 jed​nak	pchną ​łem	drzwi,	otwar ​ły	 się
bez	tru​du.
–		Już	wsta ​łeś?
Na	pro​gu	stał	ro​sły	straż​nik	w	ta ​kiej	po​zie,	jak​by	chciał	za ​pu​kać.	Po​słał	mi	nie ​przy​‐

jem​ny	uśmiech.
–		Pora	na	pierw ​szą	lek​cję.
Na	pla ​cu	ape ​lo​wym,	w	cie ​niu	ogrom​ne ​go	ka ​mien​ne ​go	 lwa,	ćwi ​czy​li	 lu​dzie	Dio​ni ​‐

zjo​sa	odzia ​ni	w	czer ​wo​ne	 tu​ni ​ki.	Przez	 szczęk	bro​ni	 i	 stu​kot	ki ​jów	usły​sza ​łem	szmer
nie ​zna ​nych	ję ​zy​ków.
Usły​sza ​łem	na ​wet	gre ​kę.
–		Barw ​na	gro​mad​ka	–	za ​uwa ​ży​łem.
–		Dio​ni ​zjos	naj ​mu​je	naj ​lep​szych	–	od​rzekł	do​wód​ca.
Wzru​szy​łem	ra ​mio​na ​mi.
–		To	nie ​wol ​ni ​cy?
–		Już	nie.
Nie	ak​cep​tu​ję	nie ​wol ​nic ​twa,	ale	da ​wa ​nie	nie ​wol ​ni ​kom	wol ​no​ści	i	bro​ni,	żeby	ty​ra ​‐

ni ​zo​wa ​li	 spo​łe ​czeń​stwo,	któ​re ​mu	nie ​gdyś	słu​ży​li,	nie	wy​da ​je	mi	się	po​stę ​pem.	Oczy​‐



wi ​ście	je ​śli	po​mi ​nąć	punkt	wi ​dze ​nia	sa ​mych	nie ​wol ​ni ​ków.
Wspię ​li ​śmy	się	po	scho​dach	do	ogro​du	na	gó​rze.	W	od​da ​li	 uj ​rza ​łem	 krę ​te	 stop​nie

przy​po​mi ​na ​ją ​ce	rzę ​dy	pu​ste ​go	 te ​atru.	 Sie ​dział	 na	 nich	 oty​ły	 chło​pak	 ubra ​ny	w	 gru​bą
pur ​pu​ro​wą	sza ​tę,	zbyt	cięż​ką	na	tak	cie ​pły	dzień.
Mło​dzie ​niec	pod​ja ​dał	mig​da ​ły	z	misy.
–		To	Dio​ni ​zjos,	syn	Dio​ni ​zjo​sa	–	wy​ja ​śnił	straż​nik.
Zwy​kle	ty​ra ​ni	na ​da ​ją	sy​nom	wła ​sne	imię.	Wie ​dzia ​łem	o	tej	sła ​bo​ści,	ale	spo​glą ​da ​jąc

na	chłop​ca,	zwąt​pi ​łem,	czy	oj ​ciec	lubi	w	nim	coś	oprócz	imie ​nia.
W	 ósmym	 roku	 ży​cia	 przy​po​mi ​nał	 on	 tan​det​ną	 pod​rób​kę	 ojca,	 jak	 gli ​nia ​na	 ko​pia

rzeź​by	Fi ​dia ​sza,	któ​rą	moż​na	ku​pić	w	Olim​pii.	Li ​chy	ma ​te ​riał	 spra ​wia,	 że	 li ​nie	 sta ​ją
się	mięk​kie,	za ​ma ​zu​je	się	cha ​rak​ter	i	cel	ory​gi ​na ​łu.
Spoj ​rzał	na	mnie	nie ​przy​tom​nie	i	chłod​no	przy​wi ​tał.	Mimo	tego,	kim	był,	po​czu​łem

doń	odro​bi ​nę	sym​pa ​tii.	Obaj	by​li ​śmy	więź​nia ​mi	tego	sa ​me ​go	czło ​wie ​ka,	choć	tyl ​ko	je ​‐
den	miał	ja ​ką ​kol ​wiek	szan​sę	na	uciecz​kę.
–		Wład​ca	ka ​zał	dać	ci	wszyst​ko,	cze ​go	bę ​dziesz	po​trze ​bo​wać.	Księ ​gi,	ta ​blicz​ki,	ryl ​‐

ce…	–	Straż​nik	spoj ​rzał	na	mnie,	ocze ​ku​jąc	ja ​kiejś	wska ​zów ​ki.
Kie ​dy	na ​sze	oczy	się	spo​tka ​ły,	zda ​łem	so​bie	spra ​wę,	że	ża ​den	z	nas	nie	ma	po​ję ​cia,

cze ​go	na ​le ​ży	uczyć	ośmio​lat​ka.
Co	mam	zro​bić?
Do​pie ​ro	po​nie ​wcza ​sie	zro​zu​mia ​łem	okrut​ne	pięk​no	gry	pro​wa ​dzo​nej	przez	Dio​ni ​zjo​‐

sa.	Jak	bóg,	od	któ​re ​go	wziął	swo​je	mia ​no,	mu​siał	tyl ​ko	kiw ​nąć	pal ​cem.	Po​dał	mi	tyle
sznu​ra,	ile	po​trze ​bo​wa ​łem.
–		Przy​nieś	dwie	ta ​blicz​ki	i	ry​lec	–	rze ​kłem	straż​ni ​ko​wi.	–	I	kil ​ka	ksiąg.	–	Od​wró​ci ​‐

łem	się	do	chłop​ca.	–	Co	czy​tasz?
Spoj ​rzał	na	mnie	pu​stym,	nie ​ro​zu​mie ​ją ​cym	wzro​kiem.
–		Jaką	księ ​gę	dał	ci	do	czy​ta ​nia	ostat​ni	na ​uczy​ciel?
–		Ilia ​dę.
Po​czu​łem	przy​pływ	na ​dziei.
–		Czy​ta ​li ​ście	Ho​me ​ra?
–		Opo​wia ​dał	mi	róż​ne	hi ​sto​rie.
–		Umiesz	czy​tać?
Utkwił	wzrok	w	zie ​mi.
–		Tro​chę.
–	 	 Czy	masz	 na ​uczy​cie ​la	 gra ​ma ​ty​ki,	 któ​ry	 cię	 uczy	 czy​ta ​nia?	 Na ​uczy​cie ​la	 mu​zy​ki,

gim​na ​sty​ki	i	tak	da ​lej?
Od​po​wie ​dział	po​nu​rym	ski ​nie ​niem	gło​wy.	Nie	za ​zdro​ści ​łem	 bie ​da ​ko​wi,	 któ​ry	mu​‐

siał	go	uczyć	gim​na ​sty​ki.
–		W	ta ​kim	ra ​zie	sku​pię	się	na	two​im	mo​ral ​nym	kształ ​ce ​niu.
Do​le ​ciał	mnie	stu​kot	kro ​ków.	Straż​nik	wró​cił	z	ta ​blicz​ka ​mi.	Po​ło​żył	je	na	stop​niach



i	oparł	się	o	ścia ​nę	z	kpią ​cym	uśmie ​chem.
Po​my​śla ​łem,	że	ni ​g​dy	nie	zdo​łam	ufor ​mo​wać	cha ​rak​te ​ru	chłop​ca,	je ​śli	ten	bru​tal	bę ​‐

dzie	mi	za ​glą ​dać	przez	ra ​mię.
–		Czy	mo​żesz	zo​sta ​wić	nas	sa ​mych?
Udał,	że	jest	prze ​ra ​żo​ny.
–		Cie ​bie	z	nim?	Sa ​me ​go	z	sy​nem	wład​cy?
–		Tak,	gro​zi	mu	je ​dy​nie	to,	że	zo​sta ​nie	za ​nu​dzo​ny	na	śmierć.
Głę ​bo​ko	roz​wa ​żył	moją	groź​bę.	Nie	po​wi ​nie ​nem	był	się ​gać	po	iro​nię.
–		Uwa ​żaj	–	ostrzegł	mnie	po​waż​nie	i	od​szedł	nie ​spiesz​nym	kro​kiem.
–		Świet​nie	–	rze ​kłem,	zwra ​ca ​jąc	się	do	mo​je ​go	no​we ​go	ucznia.	–	Od	cze ​go	za ​cznie ​‐

my?
–		Lu​bi ​łem	słu​chać	opo​wie ​ści	Ho​me ​ra
–		od​parł	mło​kos	z	na ​dzie ​ją	w	gło​sie.	–	Były	bar ​dzo	in​te ​re ​su​ją ​ce.
–		Nie	wąt​pię.
Gre ​cy	 to	 lud	ży​ją ​cy	w	 roz​pro​sze ​niu	–	po​dzie ​lo​ny	przez	dia ​lek​ty	 i	 bo​gów,	mo​rza	 i

góry,	po​tra ​wy	i	po ​li ​ty​kę.	Je ​dy​ną	rze ​czą,	któ​ra	nas	łą ​czy,	są	dwa	utwo​ry	uło​żo​ne	przez
jed​ne ​go	czło​wie ​ka	z	za ​mierz​chłej,	mi ​tycz​nej	prze ​szło​ści.
Nie	za ​prze ​czam,	że	to	wspa ​nia ​łe	opo​wie ​ści	i	mi ​strzow ​ska	po​ezja,	ale	do​bór	za ​du​fa ​‐

nych	he ​ro​sów	i	po​mniej ​szych	bóstw	po​zo​sta ​wia	wie ​le	do	ży​cze ​nia,	je ​śli	chce	się	z	nich
uczy​nić	pod​sta ​wę	ja ​kiej ​kol ​wiek	cy​wi ​li ​za ​cji	opar ​tej	na	cno​cie.
Nie	chcia ​łem	jed​nak	źle	za ​cząć	z	moim	no​wym	uczniem,	za ​py​ta ​łem	więc:
–		Ja ​kich	opo​wie ​ści	się	na ​uczy​łeś?
Pod​niósł	się,	na ​prę ​żył	pierś	i	wy​re ​cy​to​wał:	Ko​ści	chrup ​nę ​ły,	za ​nim	opadł	miecz,	Ję ​‐

czą ​cy	bo​ha ​ter	legł	w	pyle	i	krwi.
Oczy	po​to​czy​ły	się	na	brzeg,	try​ska ​jąc	po​so​ką,	Wy​pchnię ​te	z	upior ​nych	oczo​do​łów.
Dzi ​ki	Atry​da	ob​ró​cił	krwa ​wią ​ce ​go,	Wy​rwał	mu	ra ​mio​na	i	ra ​do​śnie	za ​krzyk​nął…
–		Dość,	wy​star ​czy!	–	Mach​ną ​łem	ręką.	–	Kto	cię	tego	na ​uczył,	na	nie ​bio​sa?!
Chło​pak	zro ​bił	po​nu​rą	minę	i	wska ​zał	ko ​goś	za	mo​imi	ple ​ca ​mi.	Na	dzie ​dziń​cu	roz​le ​‐

gły	się	szyb​kie	kro​ki	zmie ​rza ​ją ​ce	w	na ​szą	stro​nę.	Od​wró​ci ​łem	się	i	uj ​rza ​łem	Eu​fe ​mo​sa.
Na ​dal	miał	na	so​bie	tę	ab​sur ​dal ​nie	stroj ​ną	sza ​tę.
–		Wi ​dzę,	że	się	prze ​bra ​łeś	–	wy​sa ​pał	na ​bur ​mu​szo​ny,	za ​nim	zdą ​ży​łem	coś	rzec.
–		Prze ​pra ​szam?
–		„Nie ​na ​wi ​dzę	ty​ra ​nów,	za	do​bry	 je ​stem	do	po​li ​ty​ki”.	Tyl ​ko	spójrz	na	sie ​bie.	Są ​‐

dzi ​łem,	że	je ​steś	czło​wie ​kiem	z	za ​sa ​da ​mi.
–		Co?	–	Eu​fe ​mos	za ​cho​wy​wał	się	tak,	jak​by	za ​po​mniał	o	ostat​niej	nocy.
Pew ​nie	czy​ste	sza ​ty	i	ką ​piel	wy​star ​czy​ły,	żeby	za ​po​mniał,	ja ​kim	by​łem	nie ​szczę ​śni ​‐

kiem.
Osta ​tecz​nie	rze ​czy​wi ​sto​ścią	było	dla	nie ​go	to,	co	wi ​dział	 lub	cze ​go	po​sta ​no​wił	nie

do​strze ​gać.



–		Prze ​cież	nie	wie ​rzysz	w	żad​ne	za ​sa ​dy	–	przy​po​mnia ​łem.
–		Bar ​dzo	spryt​nie,	za ​iste.
–		Co	złe ​go	uczy​ni ​łem?
–		Za ​bra ​łeś	mi	ro​bo​tę.
–		Two​ją	ro​bo​tę?
Eu​fe ​mos	wska ​zał	chłop​ca,	któ​ry	usiadł	i	ob​ser ​wo​wał	nas	zza	misy	z	mig​da ​ła ​mi.
–		To	ja	mia ​łem	go	uczyć!
Gdy​by	nie	był	tak	jaw ​nie	roz​sier ​dzo​ny,	był ​bym	się	ro​ze ​śmiał.
–		Dio​ni ​zjos	wy​cią ​gnął	mnie	z	ka ​mie ​nio​ło​mów,	nie	dał	żad​ne ​go	wy​bo​ru.
–		Nie	pa ​mię ​tasz,	coś	pra ​wił	o	da ​niu	od​po​ru	ty​ra ​nii?	Czy	była	to	czcza	ga ​da ​ni ​na?
Spoj ​rza ​łem	ner ​wo​wo	na	chło​pa ​ka.
Spra ​wiał	wra ​że ​nie	roz​ba ​wio​ne ​go.
–		Sam	rze ​kłeś,	że ​bym	się	za ​an​ga ​żo​wał.	Two​ja	siła	prze ​ko​ny​wa ​nia	jest	po​wszech​nie

zna ​na.
W	za ​sa ​dzie	chcia ​łem	mu	schle ​bić,	ale	w	moim	to​nie	mo​gła	się	kryć	sła ​ba	nut​ka	sar ​‐

ka ​zmu,	po​nie ​waż	Eu​fe ​mos	jej	nie	prze ​oczył.
–		Je ​steś	zło​śliw ​cem	i	ob​łud​ni ​kiem.
To	ci	nie	przy​stoi…
–		Nie	chcia ​łem…
–		Są ​dzi ​łem,	że	je ​steś	lep​szy.	–	Od​wró​cił	się,	żeby	odejść,	ale	na ​gle	so​bie	o	czymś

przy​po​mniał.	 –	 Ży​czę	 szczę ​ścia.	 Bę ​dzie	 ci	 po​trzeb​ne,	 je ​śli	 masz	 go	 uczyć.	 –	 Po​słał
chłop​cu	ja ​do​wi ​te	spoj ​rze ​nie.
–		Obaj	za ​słu​ży​li ​ście	na	swój	los.
Się ​gną ​łem	po	jed​ną	z	ta ​bli ​czek	i	na ​pi ​sa ​łem	coś	na	po​kaz,	pró​bu​jąc	nad	sobą	za ​pa ​no​‐

wać.
–	 	Kło​pot	z	po​ezją	–	wy​ja ​śni ​łem	 chłop​cu,	 kie ​dy	 Eu​fe ​mos	 się	 od​da ​lił	 –	 po​le ​ga	 na

tym,	że	po​eci	pod​le ​wa ​ją	rze ​czy,	któ​re	po​win​ny	uschnąć.	Cała	ich	sztu​ka	po​le ​ga	na	uka ​‐
za ​niu	bo​ha ​te ​rów	w	sta ​nie	naj ​więk​sze ​go	wzbu​rze ​nia	 i	spra ​wie ​niu,	że ​by​śmy	po​czu​li	 to
samo	co	oni.	Oczy​wi ​ście	nie	na ​le ​ży	ule ​gać	emo​cjom.
Po​win​ni ​śmy	nad	nimi	pa ​no​wać.
Ko​lej ​ne	pu​ste	spoj ​rze ​nie.
Za ​pa ​no​wa ​nie	nad	uczu​cia ​mi	tego	mło​ko​sa	nie	wy​da ​wa ​ło	się	pro​ble ​mem.
–		Chodź​my	do	bi ​blio​te ​ki!	Po​szu​ka ​my	cze ​goś	bar ​dziej	sto​sow ​ne ​go.
–		„Pew ​ne ​go	dnia	miej ​ska	mysz	wy​bra ​ła	się	na	wieś,	żeby	od​wie ​dzić	ku​zy​na.
Ku​zyn	ten	był	wie ​śnia ​kiem,	pro​stym	gry​zo​niem,	ale	lu​bił	swo​je ​go	krew ​nia ​ka	miesz​‐

czu​cha	 i	za ​pro​sił	go	do	sie ​bie.	Nie	miał	wie ​le	 ja ​dła	–	 tyl ​ko	sól,	oli ​wę	 i	 chleb	–	 ale
chęt​nie	je	ofia ​ro​wał”.
Pod​nio​słem	 gło​wę,	 żeby	 spraw ​dzić,	 czy	 chło​pak	 słu​cha.	 Trud​no	 to	 było	 roz​strzy​‐

gnąć,	oczy	miał	jed​nak	otwar ​te.



–		Baj ​ki	Ezo​pa	za ​wie ​ra ​ją	wie ​le	chwa ​leb​nych	nauk
–		za ​chę ​ci ​łem	mło​dzień​ca.	–	So​kra ​tes	roz​my​ślał	o	nich	w	ostat​nich	dniach	swo​je ​go

ży​cia.	Do	koń​ca	prze ​wrot​ny,	nadał	 im	for ​mę	wier ​szo​wa ​ną.	My​ślę,	 że	 była	 to	 je ​dy​na
rzecz,	któ​rą	w	ży​ciu	na ​pi ​sał.
Sta ​li ​śmy	w	bi ​blio​te ​ce	Dio​ni ​zjo​sa	przed	sze ​ro​ki ​mi	okna ​mi	wy​cho​dzą ​cy​mi	na	mo​rze.

Pół ​ki	wo​kół	nas	były	wy​peł ​nio​ne	zwo​ja ​mi,	upcha ​ne	ni ​czym	ła ​dow ​nia	stat​ku	am​fo​ra ​mi.
Lę ​ka ​łem	się	 po​my​śleć,	 gdzie	 i	 ja ​kim	 spo​so​bem	Dio​ni ​zjos	 je	 zdo​był,	 ale	wśród	 tych
wszyst​kich	dzieł	le ​ża ​ła	księ ​ga,	któ​rą	Aga ​ton	pra ​gnął	na ​być	od	Ti ​ma ​jo​sa	–	Kra ​ter,	jak	ją
na ​zwał	–	księ ​ga	war ​ta	sto	drachm,	za ​wie ​ra ​ją ​ca	pi ​ta ​go​rej ​skie	ta ​jem​ni ​ce.	Kor ​ci ​ło	mnie,
żeby	ją	przej ​rzeć,	ale	czuj ​ny	bi ​blio​te ​karz	i	dwóch	straż​ni ​ków	przy	drzwiach	od​wie ​dli
mnie	chwi ​lo​wo	od	tego	za ​mia ​ru.
Za ​miast	niej	się ​gną ​łem	po	Ezo​pa.
„Mysz	z	mia ​sta	wzgar ​dzi ​ła	pro​stym	ja ​dłem,	któ​re	jej	po​da ​no.
–		Jak	mo​żesz	jeść	to	pa ​skudz​two	–	prych​nę ​ła.
–		Na	wsi	nie	ma	nic	in​ne ​go	–	od​parł	ku​zyn	prze ​pra ​sza ​ją ​cym	to​nem.
–		W	ta ​kim	ra ​zie	chodź	ze	mną.	Po​ka ​żę	ci,	jak	żyć.	Po	ty​go​dniu	spę ​dzo​nym	w	mie ​ście

bę ​dziesz	się	dzi ​wić,	jak	mo​głeś	we ​ge ​to​wać	na	wsi.
My​szy	wy​ru​szy​ły	w	dro​gę	i	póź​nym	wie ​czo​rem	do​tar ​ły	do	domu	ku​zy​na	z	mia ​sta.
–		Umie ​ram	z	gło​du	–	oznaj ​mi ​ła	miej ​ska	mysz.
Po​wie ​dziaw ​szy	to,	za ​pro​wa ​dzi ​ła	ku​zy​na	do	wiel ​kiej	ja ​dal ​ni	peł ​nej	ciast,	dże ​mów	i

wina.	Wiej ​ska	mysz	zja ​dła	tyle,	że	się	roz​cho​ro​wa ​ła,	nie	na ​wy​kła	bo​wiem	do	tak	ob​fi ​‐
tej	stra ​wy.
Na ​gle	usły​sze ​li	prze ​ra ​ża ​ją ​cy	po​mruk.
–		Co	to	ta ​kie ​go	–	za ​py​ta ​ła	wiej ​ska	mysz.
–		Nie	przej ​muj	się,	to	tyl ​ko	koty	–	od​parł	ku​zyn	z	usta ​mi	peł ​ny​mi	ja ​dła.
–		Tyl ​ko?	–	pi ​snę ​ła	wiej ​ska	mysz.
Na ​gle	drzwi	się	otwar ​ły	i	do	izby	wpa ​dły	dwa	ogrom​ne	ko​cu​ry.	My​szy	mu​sia ​ły	ucie ​‐

kać,	żeby	ra ​to​wać	ży​cie,	i	w	ostat​niej	chwi ​li	prze ​ci ​snę ​ły	się	przez	dziu​rę	w	pod​ło​dze,
umy​ka ​jąc	ko​cim	pa ​zu​rom.
Wiej ​ska	mysz	czmych​nę ​ła	do	drzwi.
–		Że ​gnaj,	ku​zy​nie!	–	za ​wo​ła ​ła.
–		Już	wy​cho​dzisz?
–		za ​py​tał	krew ​niak.	–	A	co	z	cia ​sta ​mi?
Wiej ​ska	mysz	po​krę ​ci ​ła	gło​wą.
–		Wolę	jeść	w	spo​ko​ju	sól	i	chleb	niż	cia ​sto	i	wino	w	stra ​chu”.
Odło​ży​łem	zwój.
–		Jaką	na ​ukę	au​tor	chciał	nam	prze ​ka ​zać?	Co	są ​dzisz?
Chło​pak	po​krę ​cił	gło​wą,	że	nie	wie.
–		Któ​ra	z	my​szy	oka ​za ​ła	się	szla ​chet​niej ​sza?



Mło​kos	po​my​ślał	chwi ​lę.
–		Mysz	z	mia ​sta.
–		Dla ​cze ​go?
–		Była	dziel ​niej ​sza.	Ta	dru​ga	ucie ​kła.
–		Ach!	–	wes ​tchną ​łem.	–	Ro​zu​miem,	dla ​cze ​go	je ​steś	tego	zda ​nia,	ale	choć	mysz	ze

wsi	czmych​nę ​ła,	uczy​ni ​ła	 to,	co	słusz​ne.	Cno​tli ​we	po​stę ​po​wa ​nie	nie	 jest	bez​myśl ​nym
od​ru​chem.
Ozna ​cza	pod​ję ​cie	wła ​ści ​we ​go	dzia ​ła ​nia	w	za ​leż​no​ści	od	tego,	czy	o	daną	rzecz	na ​le ​‐

ży	za ​bie ​gać	czy	też	jej	uni ​kać.
Mło​dy	Dio​ni ​zjos	nie	zro​zu​miał.
–		Czy	od​wa ​ga	nie	jest	cno​tą?
–		Jest.
–		A	tchó​rzo​stwo	nie	za ​li ​cza	się	do	cnót?
–		Masz	ra ​cję,	ale…
–		Mysz	z	mia ​sta	była	za ​tem	my​szą	cno​tli ​wą.
–		My​ślę,	że	na ​le ​ży	od​czy​tać	tę	baj ​kę	ale ​go​rycz​nie	–	rze ​kłem	po​spiesz​nie.	–	Nie	cho​‐

dzi	o	my​szy,	ale	o	spo​łecz​ność,	w	któ​rej	ży​je ​my.
Mia ​sto	to	spo​łe ​czeń​stwo	opły​wa ​ją ​ce	w	luk​su​sy,	ale	jego	miesz​kań​cy	lę ​ka ​ją	się	o	ży​‐

cie.
Ro​zej ​rza ​łem	się	po	izbie,	za ​trzy​mu​jąc	wzrok	na	straż​ni ​kach	pil ​nu​ją ​cych	drzwi	w	na ​‐

dziei,	że	chło​pak	zro​zu​mie.
–		Wieś	może	się	wy​dać	pro​sta	i	nie ​cy​wi ​li ​zo​wa ​na,	mają	tam	jed​nak	naj ​więk​szy	luk​‐

sus	–	wol ​ność	od	lęku.
–		Prze ​cież	w	mie ​ście	były	cia ​sta	i	dże ​my…
–		To	rze ​czy	ulot​ne	–	wy​ja ​śni ​łem.	–	Przez	chwi ​lę	do​brze	sma ​ku​ją,	ale	nie	mają	trwa ​‐

łej	war ​to​ści.	–	Za ​uwa ​ży​łem,	że	mi	nie	uwie ​rzył.	Nic	dziw ​ne ​go,	był	bo​wiem	krą ​gły	ni ​‐
czym	ba ​lon.	–	Zdro​we	wiej ​skie	ja ​dło	jest	bar ​dziej	po​żyw ​ne.
–		Chleb	i	oli ​wa!	Co	za	nuda!
Sta ​ra ​łem	się	nie	stra ​cić	cier ​pli ​wo​ści.
–		W	baj ​ce	Ezo​pa	nie	cho​dzi	o	ja ​dło.
Jej	te ​ma ​tem	jest	cno ​ta.	Je ​śli	chcesz	mieć	wier ​nych	przy​ja ​ciół	i	pod ​da ​nych,	po​wi ​nie ​‐

neś	spra ​wo​wać	cał ​ko​wi ​tą	wła ​dzę	nad	swo​imi	pra ​gnie ​nia ​mi.
W	prze ​ciw ​nym	ra ​zie	jak	będą	mo​gli	ci	za ​ufać?
Mło​dy	czło​wiek	w	dal ​szym	cią ​gu	spra ​wiał	wra ​że ​nie	za ​gu​bio​ne ​go.
Po​sta ​no​wi ​łem	przed​sta ​wić	spra ​wę	w	taki	spo​sób,	żeby	zdo​łał	ją	po​jąć.
–		Czy	gdy​byś	był	my​szą,	nie	wo​lał ​byś	miesz​kać	tam,	gdzie	nie	mu​siał ​byś	się	mar ​‐

twić,	że	zje ​dzą	cię	koty?
Mło​dzie ​niec	po​dra ​pał	się	w	ucho.
–		Nie,	prze ​cież	to	ja	był ​bym	ko​tem!



Drzwi	się	otwar ​ły	i	do	izby	wpadł	cie ​pły	po​wiew.
Twarz	chłop​ca	po​ja ​śnia ​ła	 i	do​pie ​ro	 te ​raz	 do​strze ​głem	 po​do​bień​stwo	 ojca.	 Prze ​ci ​‐

snął	się	obok	mnie,	prze ​biegł	izbę	i	rzu​cił	w	ra ​mio​na	no​we ​go	przy​by​sza.
–		Dio​nie!
Nie ​zna ​jo​my	miał	oko​ło	dwu​dzie ​stu	lat,	był	wy​so​ki	i	sil ​ny,	o	zmierz​wio​nych	wło​sach

i	 po​waż​nej	 twa ​rzy.	 Nie ​za ​leż​nie	 od	 stop​nia	 po​kre ​wień​stwa	 z	 Dio​ni ​zjo​sem	 bar ​dziej
przy​po​mi ​nał	ty​ra ​na	od	jego	sła ​bo​wi ​te ​go	sy​nal ​ka.	To	samo	za ​du​fa ​nie,	ta	sama	pew ​ność
sie ​bie.
Dio​ni ​zjo​sa	ota ​cza ​ła	jed​nak	groź​na,	mrocz​na	aura,	Dio​na	zaś	–	zło​ci ​sta	po​świa ​ta.
–		Mu​sisz	być	no​wym	na ​uczy​cie ​lem	–	po​wi ​tał	mnie.	–	Je ​stem	jego	ku​zy​nem,	Dio​nem.

Jego	mat​ka	to	moja	sio​stra.
Szwa ​gier	 ty​ra ​na.	Na ​wet	 to	 jed​nak	nie	ostu​dzi ​ło	cie ​płych	uczuć,	któ​re	do	nie ​go	po​‐

czu​łem.	Wszyst​ko,	co	się	po​ru​sza,	wy​twa ​rza	mu​zy​kę
–		po​wie ​dział	Ar ​chy​tas.	Musi	to	do​ty​czyć	tak​że	lu​dzi.
Nie	sły​szy​my	tej	mu​zy​ki	usza ​mi,	ale	wy​czu​wa ​my	re ​zo​nans,	gdy	się	do	nich	zbli ​ża ​my.
Mu​zy​ka	to​wa ​rzy​szą ​ca	Dio​no​wi	ce ​cho​wa ​ła	się	do​sko​na ​łą	har ​mo​nią,	roz​iskrzo​ną	me ​‐

lo​dią,	u	któ​rej	pod​staw	le ​ża ​ła	głę ​bo​ka	po​wa ​ga.
–		Po​wie ​dzia ​no	mi,	że	zna ​łeś	So​kra ​te ​sa	–	rzekł.
Pew ​nie	wy​ry​ją	te	sło​wa	na	moim	gro​bie.
–		Może	na ​dej ​dzie	dzień,	kie ​dy	będę	zna ​ny	z	cze ​goś	in​ne ​go.
Twarz	Dio​na	roz​pro​mie ​ni ​ła	się	tak	sło​necz​nym	uśmie ​chem,	że	moja	od​po​wiedź	za ​‐

brzmia ​ła	cierp​ko.
–		Mam	na ​dzie ​ję,	że	wy​uczysz	mo​je ​go	sio​strzeń​ca	na	wiel ​kie ​go	wład​cę.
Przy​tak​ną ​łem,	si ​ląc	się	na	uśmiech.
Je ​śli	Dion	do​strzegł	mój	brak	en​tu​zja ​zmu,	nic	nie	rzekł.	Zmierz​wił	chło​pa ​ko​wi	wło​‐

sy	i	po​wie ​dział:
–		Idź,	po​bie ​gaj	so​bie.
Chło​pak	czmych​nął	drzwia ​mi,	a	jego	śla ​dem	po​dą ​ży​li	straż​ni ​cy.	Dion	zło​żył	zwój	z

baj ​ka ​mi	Ezo​pa	i	umie ​ścił	go	na	pół ​ce.
–		Po​zwól,	że	opro​wa ​dzę	cię	po	mie ​ście.
Po​dam	wam	garść	pod ​sta ​wo​wych	in​for ​ma ​cji,	gdyż	być	może	kie ​dyś	znaj ​dzie ​cie	się

w	Sy​ra ​ku​zach,	wte ​dy	ła ​twiej	zo​rien​tu​je ​cie	się	w	te ​re ​nie.
Sy​ra ​ku​zy	to	ogrom​ne	mia ​sto	po​ło​żo​ne	na	zbo​czach	wa ​pien​ne ​go	urwi ​ska,	któ​re	opa ​da

do	dwóch	za ​tok	od​dzie ​lo​nych	 skraw ​kiem	 lądu.	Wy​spa	 ta,	 ni ​ski	 garb	 przy​po​mi ​na ​ją ​cy
sko​ru​pę	żół ​wia,	zwie	się	Or ​ty​gią.	Kie ​dyś	znaj ​do​wa ​ły	się	tam	stocz​nie	i	skła ​dy.	Kie ​dy
Dio​ni ​zjos	oba ​lił	de ​mo​kra ​cję,	tam	wła ​śnie	się	udał.
Oto​czył	mu​ra ​mi	zbo​cza	i	za ​mie ​nił	ma ​ga ​zy​ny	w	piw ​ni ​ce	no​wej	twier ​dzy,	któ​rą	po​bu​‐

do​wał.	W	trzech	miej ​scach	prze ​ciął	wy​spę	mu​ra ​mi,	na	mo​stach	ka ​zał	po​sta ​wić	bra ​my.
Po​nie ​waż	bał	się	cho​dzić	do	ago​ry,	mię ​dzy	lu​dzi,	zbu​do​wał	nowy	ry​nek	w	naj ​wyż​szym



punk​cie	wy​spy,	z	dwie ​ma	wspa ​nia ​ły​mi	świą ​ty​nia ​mi	po​świę ​co​ny​mi	Ate ​nie	i	Bo​gi ​ni.
Wła ​śnie	tam	za ​brał	mnie	Dion.
Świą ​ty​nię	Bo​gi ​ni	od​na ​wia ​no,	była	więc	oto​czo​na	rusz​to​wa ​niem.	Wspię ​li ​śmy	się	po

nim	na	sam	szczyt,	mię ​dzy	bo​gów,	 i	 sta ​nę ​li ​śmy	na	ma ​łym	bal ​ko​nie	 sta ​no​wią ​cym	ele ​‐
ment	trój ​kąt​ne ​go	zwień​cze ​nia.	W	pro​mie ​niach	słoń​ca	zło​co​na	tar ​cza	Ate ​ny	z	są ​sied​niej
świą ​ty​ni	lśni ​ła	ni ​czym	ogni ​ste	oko.
Pew ​nie	było	ją	wi ​dać	w	Gre ​cji.
–		Co	o	tym	są ​dzisz?	–	spy​tał	Dion.
Z	bal ​ko​nu	roz​ta ​czał	się	wi ​dok	na	całe	mia ​sto:	dro​gę	na	gro​bli	z	ma ​syw ​ny​mi	bra ​ma ​mi

i	mo​sta ​mi	zwo​dzo​ny​mi,	okrę ​ty	wo​jen​ne	sto​ją ​ce	na	ko​twi ​cy	 i	ku​piec ​kie	nawy	w	więk​‐
szej,	po​łu​dnio​wej	za ​to​ce.
W	od​da ​li,	po​nad	mia ​stem,	uj ​rza ​łem	zbo​cze,	z	któ​re ​go	wy​do​by​to	ka ​mień	do	wszyst​‐

kich	bu​dow ​li	Dio​ni ​zjo​sa.
Czter ​dzie ​stu	dwóch	więź​niów	(mniej	wię ​cej)	sie ​dzia ​ło	 tam	w	 ja ​ski ​ni,	 cze ​ka ​jąc	 na

swój	los.
–		Wi ​dok	jest	im​po​nu​ją ​cy
–		od​rze ​kłem.
Wszyst​ko	było	pięk​ne,	z	wy​jąt​kiem	jed​nej	rze ​czy.	Dio​ni ​zjos	zbu​do​wał	swo​je	do​sko​‐

na ​łe	mia ​sto	na	Or ​ty​gii,	ale	nie	za ​ufał	lu​dziom	aż	tak,	żeby	mo​gli	w	nim	za ​miesz​kać.	W
Ate ​nach,	Ko​ryn​cie	lub	Te ​bach	na	ta ​kiej	wy​spie	bi ​ło​by	ser ​ce	mia ​sta	–	praw ​ni ​cy	i	pra ​‐
wo​daw ​cy,	so​fi ​ści	i	nie ​rząd​ni ​ce,	kup​cy	i	do​mo​krąż​cy	tar ​go​wa ​li ​by	się	ze	sobą,	 roz​pra ​‐
wia ​li	i	wsz​czy​na ​li	bur ​dy	–	ale	w	Sy​ra ​ku​zach	miej ​sce	to	zio​nę ​ło	wiel ​ką	pust​ką.	Za ​uwa ​‐
ży​łem	kil ​ku	urzęd​ni ​ków	spie ​szą ​cych	przez	plac	z	do​ku​men​ta ​mi	i	zna ​jo​me	stra ​że	w	czer ​‐
wo​nych	sza ​tach	pil ​nu​ją ​ce	świą ​ty​ni.	Oprócz	nich	nie	było	ni ​ko​go.
Wi ​dać	pa ​łac	nie	był	do​sta ​tecz​nie	sta ​ry	dla	du​chów.
Dion	oparł	się	o	ka ​mien​ną	ba ​lu​stra ​dę.
–		Jak	ci	idzie	z	moim	ku​zy​nem?
Pró​bo​wa ​łem	wy​my​ślić	od​po​wiedź,	któ​ra	nie	uczy​ni ​ła ​by	sy​tu​acji	nie ​zręcz​ną.
–		Jest	mniej	onie ​śmie ​la ​ją ​cy	od	ojca.
Zro​zu​miał,	co	mia ​łem	na	my​śli.
–	 	Nie	moż​na	osą ​dzać	Dio​ni ​zjo​sa	we ​dług	stan​dar ​dów	obo​wią ​zu​ją ​cych	w	Ate ​nach.

Od	po​ko​leń	na	Sy​cy​lii	 trwa	woj ​na.	Trze ​ba	było	czło​wie ​ka	 z	 jego	 od​wa ​gą,	 żeby	 nad
tym	za ​pa ​no​wać.
Pu​ste	uli ​ce	za ​prze ​cza ​ły	jego	sło​wom.
Dio​ni ​zjos	 nie	 był	 czło​wie ​kiem	od ​waż​nym.	Od​gro​dził	się	mu​rem	 od	 lu​dzi,	 któ​ry​mi

rzą ​dził,	po​nie ​waż	bał	się	spoj ​rzeć	im	w	twarz.
–		Ile	lat	po​ko​ju	mie ​li ​ście	od	cza ​su,	gdy	Dio​ni ​zjos	ob​jął	rzą ​dy?	–	za ​py​ta ​łem.
–		Nie ​wie ​le,	ale	nie	moż​na	go	o	to	wi ​nić.
Za ​siadł	na	tro ​nie,	kie ​dy	Kar ​ta ​giń​czy​cy	zaj ​mo​wa ​li	nie ​mal	całą	Sy​cy​lię.	Za ​wsze	wra ​‐



ca ​li,	nie ​za ​leż​nie	od	tego,	jak	sro​mot​nie	ich	po​ko​nał.
–		Ale	Kar ​ta ​gi ​na	za ​war ​ła	po​kój.
W	koń​cu.
–		Tak.
–		Cze ​mu	za ​tem	jego	woj ​ska	roz​ło​ży​ły	się	obo​zem	wo​kół	Re ​gium?	Dla ​cze ​go	każ​dy

ko​lo​ni ​sta	w	po​łu​dnio​wej	Ita ​lii	oglą ​da	się	ner ​wo​wo	przez	ra ​mię,	gdy	sły​szy	jego	imię?
Nie	otrzy​ma ​łem	od​po​wie ​dzi.
–	 	 Ty​ran	 do ​cho​dzi	 do	 wła ​dzy,	 po​wia ​da ​jąc,	 że	 chce	wy​ba ​wić	 pań​stwo	 z	 kry​zy​su.

Uma ​rza	dłu​gi	i	roz​da ​je	zie ​mię,	pra ​gnąc	być	mi ​łym	i	do​brym	dla	wszyst​kich.	Gdy	 jed​‐
nak	kry​zys	mi ​nie,	po​trze ​ba	ko​lej ​ne ​go	za ​gro​że ​nia,	któ​re	uspra ​wie ​dli ​wi ​ło​by	dal ​sze	spra ​‐
wo​wa ​nie	wła ​dzy.	Dla ​te ​go	roz​po​czy​na	nową	woj ​nę.
Dion	nie	za ​prze ​czył.
–		Lu​dzie	za ​czy​na ​ją	na ​rze ​kać	–	cią ​gną ​łem.	–	Kry​ty​ka	mu	za ​gra ​ża,	dla ​te ​go	ich	usu​wa.

W	koń​cu	trwa	woj ​na.
Ale	im	wię ​cej	lu​dzi	zgła ​dzi,	tym	wię ​cej	stwo​rzy	so​bie	wro​gów	i	tym	więk​sze	czyst​‐

ki	bę ​dzie	mu​siał	prze ​pro​wa ​dzić,	aż	nie	po​zo​sta ​nie	nikt,	kto	miał ​by	od​wa ​gę	 lub	 zdol ​‐
ność	sprze ​ci ​wie ​nia	się	jego	woli.
Znaj ​do​wa ​li ​śmy	się	wy​so​ko.	Może	my​śla ​łem,	że	nikt	nas	nie	usły​szy.
A	może	ośle ​pił	mnie	fał ​szy​wy	błysk	tar ​czy	Ate ​ny,	po​nie ​waż	za ​po​mnia ​łem	o	nie ​bez​‐

pie ​czeń​stwie,	 ja ​kim	było	dys ​ku​to​wa ​nie	o	 ty​ra ​nii	w	pa ​ła ​cu	ty​ra ​na,	do	 tego	z	 jego	sio​‐
strzeń​cem.	Albo	po	pro​stu	pra ​gną ​łem	mu	za ​ufać.
Dion	spu​ścił	oczy.	Może	ni ​g​dy	nie	sły​szał,	aby	czło​wiek	prze ​ma ​wiał	tak	otwar ​cie.
–		Czy	to	two​ja	pierw ​sza	wi ​zy​ta	w	Sy​ra ​ku​zach?	–	za ​py​tał.
–	 	Wszę ​dzie	 jest	 tak	 samo.	 –	 Jak	w	 pra ​wach	ma ​te ​ma ​tycz​nych	Ar ​chy​ta ​sa,	 gdzie	 te

same	licz​by	za ​wsze	dają	ten	sam	wy​nik.
–		Po​wia ​da ​ją,	że	nie	in​te ​re ​su​je	cię	po​li ​ty​ka.
–		To	praw ​da.
–		Wi ​dzę	jed​nak,	że	dużo	o	niej	my​ślisz.
–		Bo	jej	nie ​na ​wi ​dzę.
–		To	inna	spra ​wa.	Z	tego,	że	o	coś	nie	za ​bie ​ga ​my,	nie	wy​ni ​ka,	że	nam	na	tym	nie	za ​‐

le ​ży.
–		Ile	masz	lat?	–	za ​py​ta ​łem.
–		Dzie ​więt​na ​ście.
–	 	Znasz	więc	 je ​dy​nie	 rzą ​dy	swo​je ​go	 szwa ​gra.	 Ja	wi ​dzia ​łem	 dwie	 stro​ny	mo​ne ​ty.

Kie ​dy	mia ​łem	dwa ​dzie ​ścia	trzy	lata,	mój	wuj	wpadł	na	po​dob​ny	po​mysł	co	Dio​ni ​zjos.
Dziw ​na	spra ​wa,	po​nie ​waż	w	tym	sa ​mym	roku	Dio​ni ​zjos	ob​jął	wła ​dzę	w	Sy​ra ​ku​zach.

Ty​ran	i	ja	by​li ​śmy	nie ​mal	w	tym	sa ​mym	wie ​ku.	Kie ​dy	po​rów ​nam	nie ​do​świad​czo​ne ​go,
nie ​pew ​ne ​go	sie ​bie	mło​dzień​ca,	któ​rym	wów ​czas	by​łem,	z	za ​du​fa ​nym	i	bru​tal ​nym	dwu​‐
dzie ​sto​jed​no​let​nim	Dio​ni ​zjo​sem,	któ ​ry	do​ko​nał	prze ​wro​tu	w	po​lis,	do​cho​dzę	do	wnio​‐



sku,	że	rów ​nie	do​brze	mo​gli ​by​śmy	na ​le ​żeć	do	cał ​kiem	in​ne ​go	ga ​tun​ku.
–		Mój	wuj	nie	rzą ​dził	dłu​go	–	pod​ją ​łem	–	ale	tak	po​sma ​ko​wa ​łem	ty​ra ​nii,	że	mi	wy​‐

star ​czy	do	koń​ca	ży​cia.
Kie ​dy	pięć	lat	póź​niej	jego	wro​go​wie	za ​bi ​li	So​kra ​te ​sa,	wie ​dzia ​łem,	że	świat	nie	na ​‐

da ​je	się	do	na ​pra ​wy.
Spoj ​rza ​łem	w	mo​rze,	my​śląc	o	od​le ​gło​ści,	któ​ra	od​dzie ​la ​ła	mnie	od	Aten.
–		So​kra ​tes	uwa ​żał	za	rzecz	głów ​ną	stro​nie ​nie	od	dzia ​łal ​no​ści	pu​blicz​nej	i	kul ​ty​wo​‐

wa ​nie	 cno​ty.	 Za	 tym	 się	 opo​wia ​dał.	 So​fi ​ści	 uspra ​wie ​dli ​wia ​ją ​cy	 pa ​zer ​ny	 ego​izm	 po
pro​stu	schle ​bia ​ją	sys ​te ​mo​wi.	De ​mo​kra ​ci	krzy​czą,	aby	wszyst​ko	było	dar ​mo	dla	wszyst​‐
kich,	ty​ra ​ni	zaś	trzy​ma ​ją	oby​wa ​te ​li	pod	bu​tem.
Świat	jest	ze ​psu​ty.
–		Znasz	roz​wią ​za ​nie?
Od​wró​cił	się	i	na	mnie	spoj ​rzał.	Jego	twarz	lśni ​ła	w	pro​mie ​niach	zło​ci ​ste ​go	świa ​tła

od​bi ​te ​go	od	tar ​czy	Ate ​ny,	ale	głód	wie ​dzy	 jesz​cze	sil ​niej	 roz​pa ​lał	 jego	oczy.	Pra ​gnął
usły​szeć	od​po​wiedź	 i	są ​dził,	że	 ją	znam.	Czy	w	ten	sam	 spo​sób	 pa ​trzy​łem	 kie ​dyś	 na
So​kra ​te ​sa?
Po​my​śla ​łem,	że	So​kra ​tes	ni ​g​dy	nie	czuł	się	rów ​nie	nie ​zręcz​nie	jak	 ja.	On	uwiel ​biał

prze ​by​wać	w	cen​trum	uwa ​gi.
–		Trze ​ba	się ​gnąć	głę ​biej.	Ego​izm	gło​szo​ny	przez	so​fi ​stów	to	nic	in​ne ​go	jak	fi ​lo​zo​fia

He ​ra ​kli ​ta	prze ​nie ​sio​na	do	świa ​ta	lu​dzi.	Czy​ta ​łeś	He ​ra ​kli ​ta?
Po​krę ​cił	gło​wą.
–		Po​wia ​da	on,	że	w	świe ​cie	nie	ma	nic	sta ​łe ​go.	Wszyst​ko	pły​nie.	Gdy	w	to	uwie ​‐

rzysz,	 ego​izm	 na ​bie ​rze	 do​sko​na ​łe ​go	 sen​su,	 po​nie ​waż	 oprócz	 nas	 nie	 bę ​dzie	 ni ​cze ​go,
czym	moż​na	by	się	kie ​ro​wać.
Po	wy​ra ​zie	jego	twa ​rzy	od​ga ​dłem,	że	mnie	zro​zu​miał.
–		Musi	prze ​cież	ist​nieć	coś	jesz​cze.
Ja ​kiś	fun​da ​ment	świa ​ta	na	ze ​wnątrz	nas.
–		Tak.
–		W	Ta ​ren​cie	miesz​ka	mąż	 imie ​niem	Ar ​chy​tas.	Sa ​dzi	on,	że	 tym	fun​da ​men​tem	jest

ma ​te ​ma ​ty​ka.	Ma ​te ​ma ​ty​ka	prze ​czy	na ​uce	He ​ra ​kli ​ta	–	do​wo​dzi,	że	 ist​nie ​ją	 rze ​czy	sta ​łe.
Trój ​kąt	za ​wsze	jest	trój ​ką ​tem,	kie ​dy	zaś	do​dasz	dwa	do	dwóch,	za ​wsze	otrzy​masz	czte ​‐
ry.
Dwu​krot​nie	dłuż​sza	stru​na	za ​wsze	daje	okta ​wę.
–		Trud​no	za ​prze ​czyć.	–	Na ​sze	oczy	się	spo​tka ​ły.	Za ​uwa ​żył	mój	ła ​mią ​cy	się	głos.
–		Ar ​chy​tas	jest	na	wła ​ści ​wej	dro​dze,	ale	nikt	nie	zmie ​ni	swo​je ​go	ży​cia	 roz​wią ​za ​‐

niem	rów ​na ​nia.	Mu​zy​ka	może	od​mie ​nić	nasz	na ​strój,	nie	od​mie ​ni	jed​nak	ży​cia.	W	naj ​‐
lep​szym	ra ​zie	to	me ​ta ​fo​ra.
Przy​po​mnia ​łem	so​bie	sło​wa	De ​oty​my.
Albo	 na ​sze	 zmy​sły	 nie	 zo​sta ​ły	 stwo​rzo​ne	 tak,	 żeby	 zdo​ła ​ły	 do​ce ​nić	 do​sko​na ​łość,



albo	do​sko​na ​ły	świat	opi ​sy​wa ​ny	przez	ma ​te ​ma ​ty​kę	nie	jest	na ​szym	świa ​tem.
–		Pi ​ta ​go​rej ​czy​cy	od​kry​li,	że	mu​zy​ka	to	ma ​te ​ma ​ty​ka	prze ​kształ ​co​na	w	dźwię ​ki.
Że	kry​ją	się	w	niej	praw ​dy,	nie ​zmien​ne	pra ​wa.	Je ​śli	stru​ny	są	im	po​słusz​ne,	po​wsta ​‐

je	har ​mo​nia.	Gdy​by​śmy	zdo​ła ​li	od​kryć	po​dob​ne	pra ​wa	rzą ​dzą ​ce	ludź​mi,	spo​łe ​czeń​stwo
osią ​gnę ​ło​by	stan	har ​mo​nii,	cze ​go	re ​zul ​ta ​tem	by​ła ​by…
–		Cno​ta?	–	za ​su​ge ​ro​wał	Dion.
–		Pięk​nie.
–		Cóż	to	za	pra ​wa?
Pieśń	roz​brzmie ​wa ​ją ​ca	w	mo​ich	uszach	na ​gle	uci ​chła.	Ob​łok	za ​sło​nił	słoń​ce	na	tar ​‐

czy	Ate ​ny,	a	świat	po​sza ​rzał.
–		Jesz​cze	ich	nie	od​kry​łem.	–	Po​tar ​łem	oczy.	–	Gdy	to	uczy​nię,	może	nie	bę ​dzie	już

wię ​cej	ty​ra ​nów.
–		Za ​mie ​rzasz	uczyć	tego	mo​je ​go	sio​strzeń​ca?	–	W	uśmie ​chu	Dio​na	mi ​gnę ​ło	ostrze ​‐

że ​nie.	–	To	by	do​pie ​ro	była	dziel ​ność.
–		So​kra ​tes	po​wie ​dział,	że	od​wa ​ga	jest	sta ​nem,	któ​ry	po​wsta ​je,	gdy	uwol ​ni ​my	się	od

błęd​ne ​go	my​śle ​nia.
W	jego	mnie ​ma ​niu	mą ​drość	była	swo​istym	pro​ce ​sem	oczysz​cza ​ją ​cym,	wy​zby​wa ​niem

się	błę ​du,	aby	w	koń​cu	do​trzeć	do	praw ​dy.
Wszyst​ko	to	było	po​boż​nym	ży​cze ​niem.
Przy​po​mnia ​łem	so​bie,	w	ja ​kim	celu	przy​pły​ną ​łem	do	Ita ​lii.
–		Przy​ja ​ciel	mój	przy​był	tu​taj	z	Aten.
Zwie	się	Aga ​ton.	Wi ​dzia ​łeś	go?
Dion	po​ru​szył	ob​lu​zo​wa ​ny	ka ​mień	w	ba ​lu​stra ​dzie.
–		Nie	za ​ba ​wił	u	nas	dłu​go.	Chciał	pie ​nię ​dzy.	Dio​ni ​zjos	ni ​g​dy	by	mu	ich	nie	dał.
–		Roz​mo​wa	z	nim	spra ​wi ​ła ​by	ci	ra ​dość.	–	Aga ​ton	był	mu	bliż​szy	wie ​kiem.	Wy​obra ​‐

zi ​łem	so​bie	ich	obu	w	gim​na ​zjo​nie,	dzie ​lą ​cych	jed​ną	ławę	i	od​by​wa ​ją ​cych	dłu​gie	prze ​‐
chadz​ki	 brze ​giem	mo​rza.	 Śmiesz​na	 spra ​wa,	myśl	 ta	 wy​wo​ła ​ła	 bo​wiem	we	mnie	 za ​‐
zdrość.
–		Dio​ni ​zjos	ot	tak	go	wy​pu​ścił?
–		Dla ​cze ​go	miał ​by	tego	nie	uczy​nić?
Nie	jest	po​two​rem,	któ​ry	po​że ​ra	każ​de ​go,	kto	wej ​dzie	do	jego	zam​ku.	To	czło​wiek

prak​tycz​ny,	któ​re ​mu	za ​le ​ży	na	osią ​gnię ​ciu	ce ​lów.
Ka ​mień	pu​ścił.	Dion	ob​ró​cił	go	w	dło​ni,	po	czym	rzu​cił	w	dół.	Nie	usły​sza ​łem,	 jak

ude ​rzył	o	zie ​mię.
–		Chcesz	uczyć	mo​je ​go	sio​strzeń​ca	na	pod​sta ​wie	ba ​jek	Ezo​pa?	–	za ​py​tał.
–		Uzna ​łem,	że	to	naj ​lep​sze,	co	mogę	zro​bić.
–		Znasz	opo​wieść	o	sta ​rym	lwie	i	li ​sie?
–		Czy​ta ​łem	Ezo​pa	daw ​no	temu.
–		Po​wi ​nie ​neś	prze ​czy​tać	go	po​now ​mie.	–	Wy​czu​łem,	że	to	dla	nie ​go	waż​ne.	–	Sta ​re ​‐



mu	lwu	wy​pa ​dły	zęby,	pa ​zu​ry	się	stę ​pi ​ły.	Nogi	tak​że	miał	sła ​be,	gdy​by	więc	rzu​cił	się
w	po​goń	za	zwie ​rzy​ną,	na	pew ​no	by	mu	ucie ​kła.
Dla ​te ​go	do​pil ​no​wał,	żeby	zwie ​rzę ​ta	usły​sza ​ły,	jak	bar ​dzo	osłabł,	po	czym	za ​szył	się

w	pie ​cza ​rze.	Zwie ​rzę ​ta	za ​czę ​ły	doń	przy​cho​dzić,	jed​no	po	dru​gim,	aby	zło​żyć	wy​ra ​zy
współ ​czu​cia,	lew	zaś,	któ​ry	wca ​le	nie	był	taki	sła ​by,	jak	po​wia ​dał,	zjadł	je	wszyst​kie.
Pew ​ne ​go	dnia	w	pie ​cza ​rze	zja ​wił	się	lis.	Lew	uj ​rzał	jego	cień	obok	drzwi	i	za ​py​tał:
–		Cze ​mu	nie	wej ​dziesz	do	środ​ka?
–		Miło,	że	za ​pra ​szasz	–	od​rzekł	lis	–	ale	nie	sko​rzy​stam.	Wi ​dzia ​łem	śla ​dy	pro​wa ​‐

dzą ​ce	do	pie ​cza ​ry,	ale	nie	za ​uwa ​ży​łem	żad​nych,	któ​re	by	z	niej	wy​cho​dzi ​ły.
Ro​ze ​śmia ​łem	się.
–		Dla ​cze ​go	mi	to	po​wie ​dzia ​łeś?	Je ​śli	chcesz	mnie	ostrzec,	że ​bym	nie	wcho​dził	do

pie ​cza ​ry	lwa,	już	na	to	za	póź​no.
Dion	nie	za ​śmiał	się	ra ​zem	ze	mną.
–		Ezop	wy​ja ​śnia	mo​rał:	„Czerp	prze ​stro​gę	z	nie ​do​li	in​nych”.
Nie	zro​zu​mia ​łem,	o	co	mu	cho​dzi,	ale	słoń​ce	za ​świe ​ci ​ło	po​now ​nie,	Dion	za ​czął	się

zaś	oglą ​dać	przez	ra ​mię,	jak	czło​wiek,	któ​ry	po​wi ​nien	się	znaj ​do​wać	w	in​nym	miej ​scu,
niż	jest.
–		Ła ​two	pra ​wić	o	 ta ​kich	spra ​wach	w	ja ​snych,	wy​so​kich	re ​jo​nach,	ale	miej	się	na

bacz​no​ści,	gdy	zej ​dziesz	na	zie ​mię.
W	pa ​ła ​cu	jest	wie ​le	za ​ka ​mar ​ków,	ni ​g​dy	tak​że	nie	wia ​do​mo,	kto	na ​słu​chu​je	w	cie ​niu.
–		Nie	martw	się	–	rze ​kłem.	–	Nie	je ​stem	taki	dziel ​ny	jak	So​kra ​tes.
Uśmiech​nął	się.
–		Ale	So​kra ​tes	ni ​g​dy	nie	opu​ścił	Aten.
Kie ​dy	zsze ​dłem	na	dół,	straż​ni ​cy	znik​nę ​li.	Było	 to	dla	mnie	bez	róż​ni ​cy,	po​nie ​waż

obej ​rza ​łem	for ​ty​fi ​ka ​cje	Or ​ty​gii.	Wie ​dzia ​łem,	że	nie	zdo​łam	uciec.	Może	Dion	chciał	mi
po​ka ​zać	mury	i	fosy?
Usia ​dłem	na	ła ​wie.	Po	chwi ​li	zja ​wił	się	nie ​wol ​nik,	choć	go	nie	wo​ła ​łem,	i	za ​pro​po​‐

no​wał	chłod​ną	wodę.	Wy​pi ​łem	chci ​wie,	roz​le ​wa ​jąc	płyn	na	tu​ni ​kę.
Na ​wet	skry​te	za	ob​ło​kiem	słoń​ce	pa ​li ​ło	dzie ​dzi ​niec,	a	wy​so​kie	mury	za ​trzy​my​wa ​ły

cie ​pło.	Po​czu​łem,	że	krę ​ci	mi	się	w	gło​wie.	Wczo​raj	o	tej	po​rze	by​łem	więź​niem,	sie ​‐
dzia ​łem	w	ja ​ski ​ni.
Dziś	uczy​łem	syna	ty​ra ​na.
W	ka ​mie ​nio​ło​mach	wie ​dzia ​łem	przy​naj ​mniej,	kto	jest	moim	wro​giem.
–		Mógł ​bym	się	przy​siąść?
Moim	oczom	uka ​zał	się	gru​by	je ​go​mość	–	łysy	i	spo​tnia ​ły,	w	cięż​kiej	ofi ​cjal ​nej	sza ​‐

cie.	Mimo	tu​szy	po​ru​szał	 się	 ostroż​nie,	 jak	ptak	z	 uszko​dzo​nym	 skrzy​dłem.	Opadł	 na
ławę,	nie	cze ​ka ​jąc	na	mą	od​po​wiedź.
–		„Lu​dzie	wi ​nią	bo​gów	o	to,	co	jest	za ​słu​gą	ich	wła ​snej	głu​po​ty”	–	rzekł	nie ​ocze ​ki ​‐

wa ​nie.



Wy​po​wie ​dział	sta ​ran​nie	każ​de	sło​wo,	spo​glą ​da ​jąc	mi	pro​sto	w	oczy.
–		Prze ​pra ​szam?
–		Leon	–	przed​sta ​wił	się,	jak​by	nie	wy​po​wie ​dział	tej	dziw ​nej	stro​fy	z	Ho​me ​ra.
–		Wła ​śnie	wró​ci ​łem	z	po​dró​ży	na	wieś.	Mu​sisz	być	na ​szym	no​wym	Ateń​czy​kiem.
–		Nie	uży​waj	tego	jako	ar ​gu​men​tu	prze ​ciw	mnie.
Za ​śmiał	się	gło​śno,	jak​by	kto	roz​bił	ta ​lerz,	i	otarł	czo​ło.
–		Nie	uczy​nię	tego,	pa ​nie.	Tak	się	skła ​da,	że	mam	wie ​lu	przy​ja ​ciół	w	Ate ​nach.
Re ​chot	urwał	się	rów ​nie	na ​gle,	jak	się	po​ja ​wił.
Spoj ​rzał	na	mnie	prze ​ni ​kli ​wie.
–		Przy​wio​złeś,	pa ​nie,	ja ​kieś	li ​sty?
–		Nie.
–		Do​praw ​dy?	–	Szarp​nął	gło​wą	w	bok,	jak​by	sta ​rał	się	oczy​ścić	ucho	z	wo​sko​wi ​ny.

–	Sły​sza ​łem,	że	uczysz	chłop​ca.
Ski ​ną ​łem	gło​wą.
–		By​stry	z	nie ​go	uczeń?
–		Je ​stem	pe ​wien,	że	kie ​dyś	bę ​dzie	krop​ka	w	krop​kę	jak	oj ​ciec.
Ko​lej ​na	sal ​wa	śmie ​chu.
–		Do​brze	to	ują ​łeś.	Bar ​dzo	traf​nie.
Wi ​dzę,	że	two​ja	sła ​wa	jest	praw ​dzi ​wa.
–		We ​tknął	pa ​lec	do	ust.	–	Na	pew ​no	nie	przy​wio​złeś	żad​nych	li ​stów?
–		Ani	jed​ne ​go.	–	Po	chwi ​li	do​da ​łem,	jak​by	nie	mia ​ło	to	żad​ne ​go	zna ​cze ​nia:	–	Mój

sta ​tek	po​szedł	na	dno	w	dro​dze	do	Ita ​lii.
–		Aha!	–	Po​ru​szył	ener ​gicz​nie	gło​wą,	jak​by	roz​wi ​kłał	ja ​kąś	za ​gad​kę,	nad	któ​rą	ślę ​‐

czał	go​dzi ​na ​mi.	–	Co	sły​chać	w	Ate ​nach?
–		Bez	zmian.
–		Rad	je ​steś	ze	swo​je ​go	po​by​tu	w	Sy​ra ​ku​zach?
–		Spro​wa ​dzo​no	mnie	tu​taj	wbrew	mo​jej	woli,	obi ​to	i	trzy​ma ​no	ty​dzień	w	ka ​mie ​nio​‐

ło​mach.	Poza	tym	było	bar ​dzo	przy​jem​nie.
Spoj ​rzał	na	mnie,	wy​raź​nie	zszo​ko​wa ​ny.
–		To	strasz​ne.	Czy	zna ​leź​li	li ​sty?
–		Nie	mia ​łem	żad​nych	li ​stów	–	od​par ​łem	znu​żo​ny.
–		Szczę ​śli ​wie	się	zło​ży​ło.
Rze ​kł ​szy	to,	pod​niósł	się	i	od​szedł.
Nie	mia ​łem	do​kąd	pójść,	sie ​dzia ​łem	więc	na	ła ​wie.	Słoń​ce	po​now ​nie	wyj ​rza ​ło	zza

chmur.
Psz​czo​ły	za ​brzę ​cza ​ły	w	kwia ​tach,	a	świat	od​pły​nął	gdzieś	da ​le ​ko.
Nie ​mal	za ​sną ​łem,	kie ​dy	obu​dzi ​ły	mnie	ener ​gicz​ne	kro​ki.
Po​now ​nie	 uj ​rza ​łem	 Dio​na.	 Nie	 był	 już	 jed​nak	 tym	 uśmiech​nię ​tym,	 szcze ​rym	 mło​‐

dzień​cem,	z	któ​rym	roz​ma ​wia ​łem	 o	 fi ​lo​zo​fii	 na	 szczy​cie	 świą ​ty​ni.	Kie ​dy	 sta ​nął,	 pod



jego	sto​pa ​mi	ze ​bra ​ła	się	ka ​łu​ża	wody.	Czyż​by	pły​wał?
–		Co	się	sta ​ło?
–		Cho​dzi	o	two​je ​go	przy​ja ​cie ​la	–	od​rzekł,	uni ​ka ​jąc	mo​je ​go	wzro​ku.
–		Eu​fe ​mo​sa?
–		Aga ​to​na.
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JO ​NAH	–	ATE​NY	
Pa ​trzył	 na	 te ​le ​fon,	 świę ​cą ​cy	 i	 pod​ska ​ku​ją ​cy	w	 jego	 dło​ni	 ni ​czym	 eg​zo​tycz​na	 ryba

wy​do​by​ta	z	głę ​bi	oce ​anu.	Za	okna ​mi	szkla ​ne ​go	pu​dła	roz​cią ​ga ​ły	się	Ate ​ny.
Kie ​dy	ode ​brał,	 te ​le ​fon	prze ​stał	wi ​bro​wać.	Głos	z	dru​giej	stro​ny	przy​po​mniał	mu	o

czymś,	o	czym	pra ​wie	za ​po​mniał,	jak	za ​pach	desz​czu	u	kre ​su	dłu​gie ​go	su​che ​go	lata.
–		Cie ​szę	się,	że	przy​je ​cha ​łeś.	Nie	by​łam	pew ​na,	czy	mnie	za ​pa ​mię ​tasz.
–		Kim	je ​steś?
–		Za ​po​mnia ​łeś?
–		Za ​dzwo​ni ​łaś	do	mnie	w	Lon​dy​nie?
Dwa	dni	temu?	W	nocy?
Wes ​tchnę ​ła,	jak​by	czymś	ją	roz​cza ​ro​wał.
–		Aż	tak	cię	odu​rzy​li?
Słu​cha ​jąc	jej	gło​su,	po​my​ślał,	że	po​now ​nie	śni.
–		Nikt	mnie	nie	odu​rzył.	Po	pro​stu	za	dużo	wy​pi ​łem.
–		Al ​ko​hol	to	nar ​ko​tyk.	Nie	trze ​ba	na ​wet	go	wstrzy​ki ​wać.
Nie	zna ​lazł	od​po​wie ​dzi.
–		Po​wie ​dzia ​łaś,	że ​bym	przy​je ​chał	do	Aten?
–		Je ​steś	w	Ate ​nach,	praw ​da?
Roz​mo​wa	z	obcą	bez​i ​mien​ną	ko​bie ​tą	spra ​wia ​ła,	że	nie	był	ni ​cze ​go	pe ​wien.
Wyj ​rzał	przez	okno,	żeby	 spraw ​dzić,	 gdzie	 jest,	 i	 uj ​rzał	Akro​pol.	Na ​gle	wszyst​ko

sta ​ło	się	ab​sur ​dal ​ne	–	jak​by	zna ​lazł	się	na	pla ​nie	fil ​mo​wym,	re ​ży​ser	chciał	zaś	na ​krę ​cić
naj ​bar ​dziej	 oczy​wi ​stą	 sce ​nę,	 aby	wi ​dzo​wie	wie ​dzie ​li,	 że	 Jo​nah	 jest	w	Ate ​nach.	Z	 tą
róż​ni ​cą,	że	na	pla ​nie	fil ​mo​wym	Akro​pol	był ​by	tłem	umiesz​czo​nym	na	ścia ​nie	stu​dia.
–		Je ​steś	tam?
–		Tak,	cią ​gle.	–	Przy​glą ​dał	się	Akro​po​lo​wi,	szu​ka ​jąc	li ​nii	pęk​nięć.
Mgła	uno​szą ​ca	się	w	po​wie ​trzu	spra ​wia ​ła,	że	bu​dow ​la	fa ​lo​wa ​ła	i	lśni ​ła.
Za ​sta ​na ​wiał	się,	czy	był	to	ten	nie ​sław ​ny	ateń​ski	smog,	czy	też…	gaz	łza ​wią ​cy.
–		Po​wiesz	mi,	kim	je ​steś?
–		Sły​sza ​łeś	o	Ele ​fsi ​nie?
To	sta ​no​wi ​sko	ar ​che ​olo​gicz​ne	na	wy​brze ​żu,	za	Pi ​reu​sem.
–		Tak.
–		Spo​tkaj ​my	się	tam	o	dwu​na ​stej.



Sprawdź,	czy	cię	nie	śle ​dzą.
–		Kto?	–	Nie	do​stał	od​po​wie ​dzi.	–	Dla ​cze ​go	miał ​bym	tam	po​je ​chać?	Nie	wiem	na ​‐

wet,	kim	je ​steś.
–		Przy​jedź,	to	się	do​wiesz.
–		Jak	cię	roz​po​znam?
–		To	ja	roz​po​znam	cie ​bie.
W	po​przed​nim	świe ​cie	Jo​nah	nie	sie ​dział ​by	w	au​to​bu​sie	wle ​ką ​cym	się	pod​miej ​ski ​‐

mi	dziel ​ni ​ca ​mi	Aten	tyl ​ko	dla ​te ​go,	że	do​stał	ano​ni ​mo​wy	te ​le ​fon.
W	ogó​le	nie	by​ło​by	go	w	Gre ​cji.	Tyl ​ko	że	daw ​ny	świat	już	nie	ist​niał,	a	jego	znisz​‐

cze ​nie	do​ko​na ​ło	się	gład​ko,	lecz	nie ​od​wra ​cal ​nie.
Przy​po​mniał	so​bie	sa ​mot​ną	bra ​mę	na	polu	w	Si ​ba ​ri	i	zim​ny	dreszcz,	któ​ry	prze ​szedł

mu	po	ple ​cach,	gdy	ją	prze ​stę ​po​wał.	Czy	wte ​dy	wszyst​ko	się	zmie ​ni ​ło?
Au​to​bus	pod​ska ​ki ​wał	na	dłu​giej	pro​stej	uli ​cy	peł ​nej	warsz​ta ​tów	wul ​ka ​ni ​za ​cyj ​nych	i

skle ​pów	z	ar ​ty​ku​ła ​mi	że ​la ​zny​mi.	Na	 jego	przy​stan​ku	nie	wid​nia ​ła	żad​na	 in​for ​ma ​cja	o
„sta ​no​wi ​sku	ar ​che ​olo​gicz​nym”.	Za	nic	by	się	nie	po​ła ​pał,	gdy​by	kie ​row ​ca	nie	krzyk​nął
do	nie ​go	po	grec ​ku	i	nie	po​ka ​zał	nie ​po​zor ​nej	bocz​nej	ulicz​ki.	Na	jej	koń​cu	sta ​ła	bud​ka.
Bi ​le ​ter	sprze ​dał	mu	za ​ku​rzo​ny	bi ​let	i	wpu​ścił	na	duży	plac	z	ru​ina ​mi	gro​bow ​ców	i	in​‐
nych	gma ​chów.	Ki ​ku​ty	ko​lumn	wska ​zy​wa ​ły	miej ​sce	mo ​nu​men​tal ​nej	 bra ​my.	Za	 bra ​mą
wzno​si ​ły	się	po​ro​śnię ​te	krze ​wa ​mi	wzgó​rze	i	wie ​ża	z	ze ​ga ​rem	wska ​zu​ją ​cym	dwu​na ​stą.
Za	po​zo​sta ​ło​ścia ​mi	bra ​my	wiła	się	ścież​ka	pro​wa ​dzą ​ca	do	ko​lej ​nych	ruin	na	zbo​czu

wzgó​rza.	Lily	wie ​dzia ​ła ​by,	do​kąd	pójść.	Rzu​ci ​ła ​by	okiem	na	ru​iny	i	wszyst​ko	oży​wi ​ła,
usu​nę ​ła	pył	i	przy​wró​ci ​ła	ka ​mie ​niom	daw ​ną	chwa ​łę.
Ża ​ło​wał,	że	nie	ma	jej	przy	so​bie.
–		Szu​ka	pan	prze ​wod​ni ​ka?
Ko​bie ​ta	 po​ja ​wi ​ła	 się	 zni ​kąd	 –	 Jo​nah	 był	 pe ​wien,	 że	 jesz​cze	 przed	 chwi ​lą	 jej	 nie

było.	Na ​wet	 te ​raz,	gdy	przed	nim	sta ​ła,	było	w	niej	 coś	 tym​cza ​so​we ​go,	 jak	w	pta ​ku,
któ​ry	w	każ​dej	chwi ​li	może	od​le ​cieć.	Jej	twarz	za ​sła ​nia ​ły	oku​la ​ry	prze ​ciw ​sło​necz​ne	 i
czap​ka	bejs ​bo​lo​wa.
Dzień	był	cie ​pły,	tem​pe ​ra ​tu​ra	do​cho​dzi ​ła	do	trzy​dzie ​stu	stop​ni,	ale	ona	mia ​ła	na	so​‐

bie	kar ​di ​gan	z	dłu​gim	rę ​ka ​wem	za ​pię ​ty	pod	szy​ję	i	spodnie	z	lek​kiej	tka ​ni ​ny.
Mógł	je ​dy​nie	stwier ​dzić,	że	jest	szczu​pła,	o	ma ​łych	pier ​siach	 i	de ​li ​kat​nej	bu​do​wie

cia ​ła.	I	że	się ​ga	mu	le ​d​wie	do	bro​dy.
Po​czuł	osza ​ła ​mia ​ją ​ce	déjà	vu,	po​dob ​ne	do	wra ​że ​nia,	któ​re ​go	do ​świad​czył,	kie ​dy	uj ​‐

rzał	Lily.	Nie	po​zna ​nia	–	po​nie ​waż	nie	uj ​rzał	ni ​cze ​go,	co	mógł ​by	roz​po​znać	–	ale	za ​ży​‐
ło​ści.
Po​czu​cia	har ​mo​nii,	któ​ra	mię ​dzy	nimi	ist​nia ​ła.
–		Szu​ka	pan	prze ​wod​ni ​ka?	–	za ​py​ta ​ła	po​now ​nie.
Mó​wi ​ła	do​sko​na ​łą	an​gielsz​czy​zną	z	lek​kim	ame ​ry​kań​skim	ak​cen​tem.	Czy	sły​szał	 ten

głos	przez	te ​le ​fon?	Na ​gle	od​krył,	że	w	ogó​le	nie	pa ​mię ​ta	jego	brzmie ​nia.



–		Czy	to	ty	po​pro​si ​łaś,	że ​bym	tu	przy​je ​chał?
Da ​szek	na ​su​nię ​ty	na	czo​ło	cał ​ko​wi ​cie	za ​sła ​niał	twarz.
–		Je ​stem	prze ​wod​nicz​ką.
Były	dwie	moż​li ​wo​ści:	albo	nie ​zna ​jo​ma	była	oso​bą,	z	któ​rą	miał	się	spo​tkać,	albo

nią	nie	była.	Je ​śli	nią	była	i	chcia ​ła	uda ​wać,	w	po​rząd​ku,	je ​śli	nie,	przy​naj ​mniej	po​ży​‐
tecz​nie	spę ​dzi	czas.
I	może	się	cze ​goś	do​wie.
„Dwie	hi ​po​te ​zy	ro​bo​cze”	–	jak	po​wie ​dział ​by	Adam.	Mógł	po​zwo​lić,	żeby	do​wo​dy

za ​czę ​ły	się	ku​mu​lo​wać,	do​pó​ki	jed​na	z	nich	nie	oka ​że	się	fał ​szy​wa.
–		W	po​rząd​ku.
Ru​szył	w	ślad	za	nią,	prze ​kra ​cza ​jąc	próg.
–		Za ​gad​ka	skła ​da	się	z	trzech	czę ​ści.
Stra ​ty,	po​szu​ki ​wań	i	wstą ​pie ​nia.
Po​pro​wa ​dzi ​ła	go	w	górę	ścież​ką	wi ​ją ​cą	się	zbo​czem	wzgó​rza.	Mi ​nę ​li	ja ​ski ​nię	i	wy​‐

szli	na	sze ​ro​ki	ta ​ras,	z	któ​re ​go	roz​cią ​gał	się	wi ​dok	na	mo​rze	i	wy​spę	Sa ​la ​mi ​nę.	Kie ​dyś
było	to	jed​no	z	naj ​święt​szych	miejsc	w	Gre ​cji,	ale	dziś	tan​kow ​ce	i	frach​tow ​ce	ta ​ra ​so​‐
wa ​ły	cie ​śni ​nę,	pro​sty	ho​ry​zont	prze ​ci ​na ​ły	zaś	por ​to​we	dźwi ​gi	i	ko​mi ​ny	ople ​cio​ne	ru​ra ​‐
mi,	za ​snu​te	dy​mem	z	po​bli ​skiej	ra ​fi ​ne ​rii	ropy.	Po	dru​giej	stro​nie	cie ​śni ​ny	wzno​si ​ły	się
dwa	wierz​choł ​ki,	ry​su​ją ​ce	ide ​al ​ny	pół ​księ ​życ	na	tle	nie ​ba.
Jo​nah	przy​po​mniał	so​bie	górę,	któ​rą	wi ​dział	w	Si ​ba ​ri.
–		W	sta ​ro​żyt​nej	Gre ​cji	ist​nia ​ła	re ​li ​gia	pu​blicz​na,	w	któ​rej	do​ra ​sta ​no,	z	kul ​tem	ta ​kich

bóstw	jak	Zeus,	Ate ​na	i	Po​sej ​don.
Oprócz	niej	 były	 re ​li ​gij ​ne	mi ​ste ​ria,	 ta ​jem​ne	 ry​tu​ały,	 któ​re	wy​ma ​ga ​ły	 ini ​cja ​cji.	 Do

naj ​słyn​niej ​szych	 na ​le ​ża ​ły	 mi ​ste ​ria	 eleu​zyń​skie.	 Kul ​ty​wo​wa ​no	 je	 przez	 ty​siąc	 lat,	 od
ciem​nych	wie ​ków	po	okres	rzym​ski,	do​pó​ki	nie	zo​sta ​ły	wy​ko​rze ​nio​ne	przez	chrze ​ści ​‐
jań​stwo.
–		Ja ​kie	ta ​jem​ni ​ce	skry​wa ​ły?	Te	mi ​ste ​ria…
–		Nikt	tego	nie	zdra ​dził.	Co	roku	wy​znaw ​cy	wy​ru​sza ​li	z	Aten,	po​ko​nu​jąc	dwa ​dzie ​‐

ścia	ki ​lo​me ​trów.	Przy​by​wa ​li	do	tej	świą ​ty​ni	i	uczest​ni ​czy​li	w	ry​tu​ałach	od​pra ​wia ​nych
przez	ka ​pła ​nów.	Oglą ​da ​li	świę ​te	przed​mio​ty	i	słu​cha ​li	 świę ​tych	prawd.	To	zmie ​nia ​ło
ich	spo​sób	po​strze ​ga ​nia	świa ​ta.
–		Ro​zu​miem.
Mi ​nę ​li	 ta ​ras	wy​ku​ty	czę ​ścio​wo	w	zbo​czu	wzgó​rza,	czę ​ścio​wo	opar ​ty	na	ma ​syw ​nej

ka ​mien​nej	plat​for ​mie	wy​su​nię ​tej	w	stro​nę	mo​rza.
Prze ​wod​nicz​ka	wska ​za ​ła	pod​sta ​wę	ko​lum​ny	ster ​czą ​cą	w	wy​schnię ​tej	tra ​wie.
–	 	Ten	gmach	miał	być	 jak	 las,	 pe ​łen	 ko​lumn.	Mo​gło	 się	w	 nim	 po​mie ​ścić	 ty​siąc

wier ​nych	prze ​cho​dzą ​cych	 ini ​cja ​cję.	Po​ści ​li	wie ​le	dni.	Po​ko​na ​li	 dwa ​dzie ​ścia	 ki ​lo​me ​‐
trów	w	upa ​le.
Sie ​dzie ​li	w	ciem​no​ści,	zdez​o​rien​to​wa ​ni	i	otu​ma ​nie ​ni.	Były	dym,	ka ​dzi ​dło	i	po​chod​‐



nie.
Nie ​któ​rzy	ba ​da ​cze	uwa ​ża ​ją,	 że	mo​gli	przyj ​mo​wać	środ​ki	 psy​cho​tro​po​we,	 na	 przy​‐

kład	ma ​gicz​ne	grzy​by.
Jo​nah	prze ​niósł	się	na	chwi ​lę	do	domu	w	Oks ​for ​dzie	–	uj ​rzał	ze ​sta ​wio​ne	łóż​ka	i	ka ​‐

na ​py,	krew	i	śnieg.	W	Eleu​zis	wszyst​ko	wy​glą ​da ​ło	ina ​czej:	mrocz​na	ja ​ski ​nia,	mi ​ga ​ją ​ce
świa ​tła,	spo​co​ne	cia ​ła,	go​rącz​ko​we	ocze ​ki ​wa ​nie	na	chwi ​lę,	w	któ​rej	bo​go​wie	zstą ​pią
na	zie ​mię	i	do​tkną	ich	du​szy.	Do	tego	mu​zy​ka,	po​nie ​waż	mu​sia ​ła	być	mu​zy​ka.
Za ​cie ​ka ​wi ​ło	go,	jak	brzmia ​ła.
Wzdłuż	tyl ​nej	ścia ​ny	ta ​ra ​su	wiły	się	rzę ​dy	ła ​wek	wy​cię ​tych	w	zbo ​czu	ni ​czym	stop​‐

nie.	Jego	prze ​wod​nicz​ka	usia ​dła	na	jed​nej	z	nich.
–		Nikt	nie	wie	do​kład​nie,	ja ​kie	ob​rzę ​dy	od​pra ​wia ​no,	ale	ich	pod​sta ​wą	był	kult	bo​‐

gi ​ni	De ​me ​ter.	Chcesz	po​znać	jej	hi ​sto​rię?
Od​wró​ci ​ła	gło​wę	i	spoj ​rza ​ła	na	prze ​ciw ​le ​głą	stro​nę	ta ​ra ​su,	w	kie ​run​ku	mo​rza.	Czap​‐

ka	i	oku​la ​ry	w	dal ​szym	cią ​gu	za ​kry​wa ​ły	jej	twarz.	Cho​ciaż	nie	po​wie ​dzia ​ła	ni ​cze ​go,	co
od​róż​nia ​ło​by	ją	od	prze ​wod​nicz​ki	wy​cie ​czek,	im	dłu​żej	z	nią	był,	tym	bar ​dziej	utwier ​‐
dzał	się	w	prze ​ko​na ​niu,	że	wła ​śnie	z	nią	miał	się	spo​tkać.	Ota ​cza ​ła	ją	ja ​kaś	ta ​jem​ni ​ca,
coś	ukry​wa ​ła	–	coś,	co	cze ​ka ​ło,	aż	zo​sta ​nie	wy​ję ​te	z	pu​deł ​ka	i	po​ka ​za ​ne	w	od​po​wied​‐
niej	chwi ​li.
–		Opo​wiedz.
Pod​wi ​nę ​ła	nogi	pod	sie ​bie.
–		Była	raz	pan​na,	cór ​ka	Zeu​sa	i	bo ​gi ​ni	zbio​rów	De ​me ​ter.	Dzi ​ka	dziew ​czy​na,	któ​ra

miesz​ka ​ła	w	ciem​nych	gę ​stwi ​nach	 lasu,	 dziec ​ko	 na ​tu​ry.	 Za ​pla ​ta ​ła	 bluszcz	we	wło​sy.
Nocą	za	ma ​te ​rac	mia ​ła	 tra ​wę,	a	ko​na ​ry	drzew	spla ​ta ​ły	 się,	 żeby	dać	 jej	 schro​nie ​nie.
Wszy​scy	bo​go​wie	pra ​gnę ​li	ją	po​ślu​bić,	ale	jej	mat​ka	się	nie	zga ​dza ​ła.	Po​żą ​dał	jej	tak​że
Ha ​des,	wład​ca	pod​ziem​ne ​go	świa ​ta,	choć	wie ​dział,	że	dziew ​czy​na	ni ​g​dy	nie	zgo​dzi	się
zejść	do	 jego	kró​le ​stwa.	Była	ży​ciem,	a	wszyst​ko,	co	żyje,	po​trze ​bu​je	 słoń​ca.	Ha ​des
udał	się	więc	do	swo​je ​go	bra ​ta,	Zeu​sa,	kró​la	bo​gów,	i	ten	zgo​dził	się	mu	po​móc.	Po​‐
wie ​dział	bra ​tu,	że	może	po​rwać	pan​nę,	kie ​dy	bę ​dzie	zbie ​rać	kwia ​ty	na	po​la ​nie…
–		Za ​raz	–	prze ​rwał	jej	Jo​nah.	–	Czy	nie	po​wie ​dzia ​łaś,	że	Zeus	był	jej	oj ​cem?
–		I	bra ​tem	jej	mat​ki.	Wszyst​ko	to	wy​da ​je	się	odro​bi ​nę	ka ​zi ​rod​cze.
–		Nie	żar ​tuj!
–		Dziew ​czy​na	po​szła	na	łąkę,	żeby	upleść	wia ​nu​szek	z	kwia ​tów,	ale	kie ​dy	się	po​‐

chy​li ​ła,	żeby	ze ​rwać	nar ​cy​za,	w	zie ​mi	otwar ​ła	się	wiel ​ka	szcze ​li ​na	i	jej	oczom	uka ​zał
się	Ha ​des	w	zło​tym	ry​dwa ​nie.	Dziew ​czy​na	krzy​cza ​ła,	ale	bóg	ją	chwy​cił	i	wcią ​gnął	do
pie ​kła.
Jo​nah	po​czuł	skurcz	w	klat​ce	pier ​sio​wej.	W	jego	opo​wie ​ści	nie	była	to	le ​śna	po​la ​na

w	Gre ​cji,	ale	spie ​czo​na	słoń​cem	rów ​ni ​na	w	po​łu​dnio​wych	Wło​szech,	u	stóp	roz​dwo​jo​‐
nej	góry,	w	szcze ​li ​nie	znaj ​do​wa ​li	się	zaś	lu​dzie	usu​wa ​ją ​cy	zie ​mię	cen​ty​metr	po	cen​ty​‐
me ​trze.



–		De ​me ​ter	usły​sza ​ła	krzyk	cór ​ki	i	ru​szy​ła	na	po​moc,	ale	szcze ​li ​na	już	się	za ​mknę ​ła.
Prze ​mie ​rzy​ła	zie ​mię	w	po​szu​ki ​wa ​niu	dziec ​ka,	nikt	jed​nak	nie	pi ​snął	ani	sło​wa,	każ​‐

dy	bo​wiem	bał	się	śmier ​ci.
W	koń​cu	He ​lios,	bóg	wszyst​ko​wi ​dzą ​ce ​go	słoń​ca,	uli ​to​wał	się	nad	De ​me ​ter	 i	wy​ja ​‐

wił	jej	praw ​dę.
Kie ​dy	De ​me ​ter	usły​sza ​ła,	że	Zeus	 ją	zdra ​dził,	zdar ​ła	ko​ro​nę,	przy​kry​ła	gło​wę	i	za ​‐

czę ​ła	wę ​dro​wać	po	zie ​mi	jak	zwy​kła	śmier ​tel ​nicz​ka.	W	koń​cu	przy​by​ła	tu​taj,	do	Eleu​‐
zis,	i	utru​dzo​na	sia ​dła	w	cie ​niu	oliw ​ki	przy	stud​ni.
Kie ​dy	cór ​ki	miej ​sco​we ​go	kró​la	przy​szły	za ​czerp​nąć	wody,	 zli ​to​wa ​ły	 się	 nad	nią	 i

przy​wró​ci ​ły	ją	do	ży​cia.	Póź​niej	De ​me ​ter	ob​ja ​wi ​ła	im	ta ​jem​ni ​ce	i	na ​ka ​za ​ła,	żeby	zbu​‐
do​wa ​ły	jej	świą ​ty​nię	w	tym	miej ​scu.	W	środ​ku	na ​dal	jed​nak	mar ​nia ​ła.
Przez	ot​chłań	cza ​su	i	most	łą ​czą ​cy	mit	z	rze ​czy​wi ​sto​ścią	Jo ​nah	po​czuł	w	so​bie	pust​‐

kę	bo​gi ​ni.
–	 	Tym​cza ​sem	brak	De ​me ​ter	spra ​wił,	 że	 deszcz	 prze ​stał	 pa ​dać	 i	 zbio​ry	 uschły	 na

pniu,	za ​mie ​ni ​ły	się	w	pył.	Na	zie ​mi	za ​pa ​no​wał	głód.	Gło​do​wa ​li	nie	tyl ​ko	 lu​dzie	–	nie
było	po​kar ​mu	na	ofia ​ry,	tak​że	więc	i	bo​go​wie	roz​pacz​li ​wie	osła ​bli.	Zeus	wy​sy​łał	jed​‐
ne ​go	po	dru​gim	do	Eleu​zis.	Bła ​ga ​li	De ​me ​ter,	żeby	ze ​chcia ​ła	wró​cić	na	Olimp	i	po​now ​‐
nie	ogło​si ​ła	żni ​wa.
Za ​ofia ​ro​wa ​li	jej	wszyst​kie	dary,	ale	ona	pra ​gnę ​ła	 tyl ​ko	 jed​ne ​go	–	po​now ​nie	uj ​rzeć

cór ​kę.	Kie ​dy	Zeus	zro​zu​miał,	że	nie	ma	wy​bo​ru,	wy​słał	swo ​je ​go	po​słań​ca	do	pod​ziem​‐
ne ​go	świa ​ta,	aby	skło​nić	Ha ​de ​sa	do	uwol ​nie ​nia	pan​ny…
–		Chy​ba	już	sły​sza ​łem	tę	opo​wieść	–	prze ​rwał	jej	Jo​nah,	szu​ka ​jąc	w	pa ​mię ​ci.
–		To	opo​wieść	o	Or ​fe ​uszu	i	Eu​ry​dy​ce,	praw ​da?
Prze ​wod​nicz​ka	po​krę ​ci ​ła	gło​wą.
–		Nie,	to	inna	le ​gen​da.	Or ​fe ​usz	był	śmier ​tel ​ni ​kiem,	jego	hi ​sto​ria	ma	zaś	inne	za ​koń​‐

cze ​nie.	Kie ​dy	 po​sła ​niec	 Zeu​sa	 do​tarł	 do	 pod​ziem​ne ​go	 świa ​ta,	 Ha ​des	 nie	 opo​no​wał.
Za ​nim	jed​nak	pan​na	opu​ści ​ła	jego	kró​le ​stwo,	dał	jej	do	zje ​dze ​nia	kil ​ka	 ja ​gód	gra ​na ​tu,
aby	nie	zgłod​nia ​ła	w	dro​dze	do	domu.
Pod​nie ​co​na	dziew ​czy​na	za ​po​mnia ​ła,	że	je ​śli	skosz​tu​je	owo​ców	pie ​kła,	ni ​g​dy	się	od

nich	nie	uwol ​ni.	Od	tego	cza ​su	spę ​dza	osiem	mie ​się ​cy	ze	swo​ją	mat​ką	w	świe ​tle	słoń​‐
ca	i	czte ​ry	mie ​sią ​ce	w	ciem​no​ści	z	mę ​żem.	W	tym	cza ​sie	De ​me ​ter	bie ​rze	zie ​mię	na	za ​‐
kład​ni ​ka	i	spra ​wia,	że	ta	nie	wy​da ​je	plo​nów.
–		Jak	się	na ​zy​wa	ta	dziew ​czy​na?
Ja ​kie	ma	imię?
–		Sta ​ro​żyt​ni	Gre ​cy	nie	śmie ​li	wy​ma ​wiać	go	gło​śno.	Mó​wi ​li	o	niej	Kore,	dziew ​czy​‐

na.	Pla ​ton	na ​zy​wa	ją	Phe ​re ​pa ​phą,	„bo​gi ​nią,	któ​ra	ro​zu​mie”.
Ty	znasz	ją	pew ​nie	jako	Per ​se ​fo​nę.
Le ​d​wie	usły​szał	jej	imię.	Nie ​zna ​jo​ma	ści ​szy​ła	głos,	do​bie ​gły	go	więc	je ​dy​nie	mięk​‐

kie	spół ​gło​ski	sze ​lesz​czą ​ce	ni ​czym	tra ​wa.	Jak​by	na ​wet	te ​raz	lę ​ka ​ła	się	je	wy​mó​wić.



–		Ma	rów ​nież	inne	imio​na	kul ​to​we.
Sta ​ro​żyt​ny	fi ​lo​zof	Em​pe ​do​kles	na ​zy​wa	ją	Ne ​stis.	Może	już	gdzieś	to	sły​sza ​łeś?
Jo​nah	spoj ​rzał	na	nią	ze	zdu​mie ​niem,	ale	uj ​rzał	je ​dy​nie	wła ​sne	od​bi ​cie	w	oku​la ​rach.
–		Dla ​cze ​go	mi	to	mó​wisz?
–		Czy	nie	szu​kasz	pan​ny?
Roz​pię ​ła	kar ​di ​gan	i	zdję ​ła	go.	Pod	spodem	mia ​ła	czar ​ny	top	w	cien​kie	pa ​ski,	od​sła ​‐

nia ​ją ​cy	zło​ci ​sto​brą ​zo​we	ra ​mio​na.
Na	ra ​mie ​niu	wid​niał	wy​ta ​tu​owa ​ny	kwiat	lo​to​su.
Jo​nah	po​now ​nie	po​czuł	déjà	vu.
Tyl ​ko	że	tym	ra ​zem	było	re ​al ​nym,	praw ​dzi ​wym	wspo​mnie ​niem.
Wspo​mnie ​niem	pięk​nej	ko​bie ​ty	sie ​dzą ​cej	na	pa ​tio	w	bla ​sku	świa ​te ​łek,	któ​re	mi ​go​ta ​‐

ły	 jak	 gwiaz​dy.	 Sko​czył	 od	 sto ​łu,	 żeby	 do​biec	 do	 jach​tu	 za ​ko​twi ​czo​ne ​go	 po	 dru​giej
stro​nie	za ​to​ki.	Ta ​tu​aż.	Ne ​stis.
–		By​łaś	w	ho​te ​lu	w	Si ​ba ​ri.	W	noc	znik​nię ​cia	Lily.
Ski ​nę ​ła	gło​wą.
–		Za ​dzwo​ni ​łaś	do	mnie,	do	Lon​dy​nu.
Ścią ​gnę ​łaś	mnie	tu​taj.
Po​now ​nie	przy​tak​nę ​ła.	Jo​nah	miał	wra ​że ​nie,	jak​by	cią ​gnął	za	sznur,	któ​ry	na ​gle	roz​‐

wią ​zał	się	tak	szyb​ko,	że	cał ​ko​wi ​cie	stra ​cił	rów ​no​wa ​gę.
–		Kim	je ​steś?
–		Na ​zy​wam	się	Ren.
Nie	była	to	od​po​wiedź	na	jego	py​ta ​nie.
–		Kim	na ​praw ​dę	je ​steś?
–		Dla ​cze ​go	to	ro​bię?	Dla ​cze ​go	by​łam	w	Si ​ba ​ri?	Dla ​cze ​go	je ​stem	tu​taj?
Dla ​cze ​go	do	cie ​bie	za ​dzwo​ni ​łam?
–		Dla ​cze ​go,	kto	–	wszyst​ko.
–		Po​nie ​waż	mogę	ci	po​móc.
Przy​po​mniał	so​bie,	co	mu	po ​wie ​dzia ​ła	przez	te ​le ​fon.	Wiem,	kto	po​rwał	two​ją	żonę.

Przez	gło​wę	prze ​mknę ​ła	mu	obłą ​ka ​na	myśl.
–		Po​rwa ​łaś	Lily?
–		Nie.
Mio​tał	się	na	oślep.	Pod​niósł	się	 ze	 stop​ni,	 ob​szedł	 ta ​ras	 i	 sta ​nął	 na ​prze ​ciw	 niej.

Ob​ser ​wo​wa ​ła	go	cier ​pli ​wie.
–		Dla ​cze ​go	ka ​za ​łaś	mi	tu	przy​je ​chać?
Po	co	to	całe	przed​sta ​wie ​nie?	Uda ​wa ​nie	prze ​wod​nicz​ki?
–		Chcia ​łam,	że ​byś	zro​zu​miał,	co	to	za	miej ​sce.
–		Ja ​kie	miej ​sce?
–		Eleu​zis.
Spoj ​rzał	na	ta ​ras	i	wy​schłą	 tra ​wę	ster ​czą ​cą	mię ​dzy	ka ​mie ​nia ​mi,	na	zna ​ki	 i	ba ​rier ​ki



dla	zwie ​dza ​ją ​cych,	któ​rzy	prze ​sta ​li	tu​taj	przy​cho​dzić.
–		Eleu​zis?
–		Miej ​sce	ob​ja ​wień.
–		Ob​ja ​wień	–	po​wtó​rzył.	–	Masz	na	my​śli	praw ​dę?
–		To	po​ję ​cie	jest	pro​ble ​ma ​tycz​ne.
Wy​mi ​ja ​ją ​ce	od​po​wie ​dzi	Ren	spra ​wia ​ły,	 że	miał	ocho​tę	wy​trzą ​snąć	 z	 niej	 praw ​dę.

Po​wstrzy​ma ​ła	go	przed	tym	rów ​nie	po​tęż​na	siła	–	dziw ​na	aura	nie ​ty​kal ​no​ści	ota ​cza ​ją ​ca
dziew ​czy​nę.
Wie ​dział	bez	uprze ​dze ​nia,	że	gdy​by	do​tknął	ją	w	gnie ​wie,	mo​gło​by	się	stać	coś	złe ​‐

go.
–		Dla ​cze ​go	by​łaś	w	Si ​ba ​ri?
Wie ​dzia ​łaś,	co	się	sta ​nie	z	Lily?
–		Nie	wie ​dzia ​łam.
–		To	dla ​cze ​go	się	tam	zna ​la ​złaś?
Zdję ​ła	czap​kę	bejs ​bo​lo​wą	i	roz​wi ​nę ​ła	wło ​sy.	Opa ​dły	na	ra ​mio​na	–	dłu​gie,	czar ​ne	 i

lśnią ​ce.	Pod ​nio​sła	oku​la ​ry,	żeby	od ​gar ​nąć	je	do	tyłu,	od​sła ​nia ​jąc	parę	oczu	w	kształ ​cie
mig​da ​łów.	Po	raz	pierw ​szy	Jo​nah	za ​sta ​no​wił	się	nad	tym,	ile	ona	ma	lat.	Nie	wy​glą ​da ​‐
ła	na	wię ​cej	niż	dwa ​dzie ​ścia,	ale	jej	oczy	wy​da ​wa ​ły	się	sta ​re	jak	czas.
–		Sły​sza ​łeś	o	So​cra ​ti ​sie	Ma ​ro​us ​si ​sie?
–		Czy	jest	spo​krew ​nio​ny	z	Arim	Ma ​ro​us ​si ​sem,	wła ​ści ​cie ​lem	jach​tu	„Ne ​stis”?
–		So​cra ​tis	to	jego	oj ​ciec,	naj ​bo​gat​szy	czło​wiek	w	Gre ​cji.	To	bez	zna ​cze ​nia,	ale	nie

daj	się	zwieść.	Kry​zys	go	nie	do​tknął.	Jego	for ​tu​na	jest	ulo​ko​wa ​na	w	Lon​dy​nie,	stat​ki
zo​sta ​ły	za ​re ​je ​stro​wa ​ne	w	Pa ​na ​mie,	a	klien​ci	to	głów ​nie	Chiń​czy​cy.
–		Ro​zu​miem.
–		Za	Fun​da ​cją	Eika ​sia	sto​ją	jego	pie ​nią ​dze.	To	on	sfi ​nan​so​wał	pra ​ce	ar ​che ​olo​gicz​‐

ne	w	Sy​ba ​ris.	To	on	jest	pra ​co​daw ​cą	two​je ​go	przy​ja ​cie ​la	Ada ​ma	Sha ​wa.
–		Skąd	wiesz	o	Ada ​mie?
–	 	Sta ​ru​szek	ma	oso ​bo​wość	psy​cho​pa ​ty,	 je ​śli	 chcesz	 to	ująć	z	kli ​nicz​ną	 do​kład​no​‐

ścią.	Nie	moż​na	 zdo​być	 ta ​kie ​go	ma ​jąt​ku,	 trosz​cząc	 się	 o	 uczu​cia	 bliź​nich.	 W	 cią ​gu
ostat​nich	pięć ​dzie ​się ​ciu	lat	znisz​czył	wię ​cej	lu​dzi,	niż	ty	da ​łeś	kon​cer ​tów.
Wie	o	ze ​spo​le	–	po​my​ślał	Jo​nah.
–		Ludz​ka	du​sza	jest	źró​dłem	li ​to​ści,	współ ​czu​cia	i	al ​tru​izmu,	ale	du​sza	Ma ​ro​us ​si ​sa

zo​sta ​ła	ska ​żo​na	chci ​wo​ścią	i	am​bi ​cją.	Po​zo​stał	jed​nak	sta ​ro​mod​ny	–	kie ​ru​je	się	pew ​‐
ny​mi	re ​gu​ła ​mi.	Ari	odzie ​dzi ​czył	wszyst​kie	wady	ojca,	ale	nie	krę ​pu​ją	go	żad​ne	ogra ​ni ​‐
cze ​nia.
Czy​ta ​łeś	Pla ​to​na?
Jej	py​ta ​nie	go	za ​sko​czy​ło.
–		A	po​wi ​nie ​nem?
–		Pla ​ton	do​brze	od​dał	cha ​rak​ter	Arie ​go	–	od​po​wie ​dzia ​ła	rze ​czo​wo,	jak​by	cho​dzi ​ło



o	 nie ​dziel ​ne	wy​da ​nie	 ma ​ga ​zy​nu,	 w	 któ​rym	 fi ​lo​zo​fo​wi	 zle ​co​no	 na ​pi ​sa ​nie	 ar ​ty​ku​łu	 na
jego	te ​mat.	–	„Żyje	w	ob ​ło​kach	ka ​dzi ​dła	i	won​no​ści,	gir ​land	i	wina,	ale	wszyst​kie	roz​‐
ko​sze	jego	roz​wią ​złe ​go	ży​cia	spra ​wia ​ją	je ​dy​nie,	że	sza ​leń​czo	pra ​gnie	wię ​cej.	Je ​śli	zaś
znaj ​dzie	w	 so​bie	 co​kol ​wiek	 do​bre ​go,	 ja ​kąś	 za ​słu​gę,	 życz​li ​wość	 lub	 reszt​kę	 wsty​du,
wy​zby​wa	się	jej	do	cna,	aż	jego	sza ​leń​stwo	zo​sta ​nie	do​pro​wa ​dzo​ne	do	do​sko​na ​ło​ści”.
Jo​nah	za ​drżał	na	ka ​mie ​niach	roz​grza ​nych	przez	cie ​płe	pro​mie ​nie	po​łu​dnio​we ​go	słoń​‐

ca.
Sło​wa	Ren	 otwo ​rzy​ły	 pie ​cza ​rę,	 po ​szczer ​bio​ną	wy​rwę	w	 ja ​ło​wym	 zbo​czu.	 Na	 ze ​‐

wnątrz	wy​do​był	się	smród	gni ​ją ​cych	ciał,	u	jej	wyj ​ścia	roz​sy​pa ​ły	się	ko​ści.	Ze	środ​ka
do​bie ​ga ​ły	nie ​wy​po​wie ​dzia ​ne	krzy​ki.
Myśl	o	tym,	że	Lily	mo​gła	się	tam	znaj ​do​wać,	spra ​wi ​ła,	że	miał	ocho​tę	rzu​cić	się	w

mo​rze.
–		Po​wie ​dzia ​łaś,	że	wiesz,	gdzie	jest	Lily	–	wy​ją ​kał	z	tru​dem,	czu​jąc	su​chość	w	gar ​‐

dle.
Jej	oczy	lśni ​ły	ni ​czym	oli ​wa:	cza ​sa ​mi	zie ​lo​ne,	in​nym	ra ​zem	nie ​bie ​skie	lub	tak	ciem​‐

ne,	że	tra ​ci ​ły	bar ​wę.
–		So​kra ​tes	po​wie ​dział:	„Wszyst​kie	praw ​dy	tego	świa ​ta	ist​nia ​ły	za ​wsze	w	na ​szej	du​‐

szy”.	Po​trze ​bu​je ​my	je ​dy​nie	prze ​wod​ni ​ka,	któ​ry	wy​do​bę ​dzie	je	na	po​wierzch​nię.
Jego	fru​stra ​cja	za ​mie ​ni ​ła	się	w	gniew.
–		Na	Boga!	Czy	mu​si ​my	mó​wić	o	wszyst​kim	za ​gad​ka ​mi?	Pro​wa ​dzić	 ja ​kąś	grę?	Po

pro​stu	po​wiedz	mi,	co	się	sta ​ło!
Ren	się	nie	po​ru​szy​ła,	nie	zmie ​ni ​ła	na ​wet	wy​ra ​zu	twa ​rzy.	Przy​po​mi ​na ​ła	ska ​łę,	w	któ​‐

rą	ude ​rzy​ły	jego	wzbu​rzo​ne	emo​cje,	roz​pry​sku​jąc	się	na	wszyst​kie	stro​ny.	Jej	nie ​wzru​‐
szo​ność	wzmoc ​ni ​ła	jego	fu​rię,	do​pro​wa ​dza ​jąc	ją	do	dzi ​kiej	wście ​kło​ści,	ale	po	chwi ​li
zdał	so​bie	spra ​wę,	że	to	bez​ce ​lo​we.
Kie ​dy	gniew	opadł,	zro​zu​miał,	że	mia ​ła	słusz​ność.	Zgro​ma ​dził	wszyst​kie	ele ​men​ty,

któ​rych	po​trze ​bo​wał.
W	świe ​tle	spo​koj ​ne ​go	spoj ​rze ​nia	Ren	po​szcze ​gól ​ne	frag​men​ty	po​łą ​czy​ły	się	ze	sobą.
–		Wszyst​ko	za ​czę ​ło	się	od	zło​tej	ta ​blicz​ki	–	wy​ce ​dził.
–		Wszyst​ko	za ​czę ​ło	się	dużo,	dużo	wcze ​śniej,	ale	mów	da ​lej.
–		Inni	chcie ​li	za ​cho​wać	to	w	se ​kre ​cie.
Nie	wiem	dla ​cze ​go.
Zwol ​ni ​li	kon​ser ​wa ​tor ​kę,	ale	Lily	nie	ustą ​pi ​ła.
Dla ​te ​go	się	jej	po​zby​li.
–		Jak?
Sta ​ro​żyt​ny	fi ​lo​zof	Em​pe ​do​kles	na ​zy​wa	ją	Ne ​stis.
–		Ten	jacht.	Wy​wieź​li	ją	na	po ​kła ​dzie	jach​tu.	–	Stał	na	na ​brze ​żu	i	wpa ​try​wał	się	w

ślad	kil ​wa ​te ​ru.	Wi ​dział,	co	się	dzia ​ło,	ale	ni ​cze ​go	nie	ro​zu​miał.
Po​chy​lił	się	i	od​ru​cho​wo	wy​rwał	źdźbło	tra ​wy.	Owi ​nął	je	wo​kół	pal ​ca,	ob​ser ​wu​jąc,



jak	czer ​wie ​nie ​je	w	mia ​rę	za ​ci ​ska ​nia,	a	póź​niej	bled​nie,	gdy	roz​luź​nia	pę ​tlę.	Jego	my​śli
przy​pły​wa ​ły	i	od​pły​wa ​ły.
–		Dla ​cze ​go	jest	taka	wy​jąt​ko​wa?	Ta	ta ​blicz​ka?
Ren	po​krę ​ci ​ła	gło​wą.	Jej	wło​sy	się	po​ru​szy​ły,	jak​by	po​ła ​sko​tał	je	wiatr.
–		Sły​sza ​łeś	o	re ​li ​gii	or ​fic ​kiej?
–		Tak.	–	Prze ​czy​tał	o	niej	na	kar ​tecz​ce	w	ga ​blo​cie	z	Bri ​tish	Mu​seum.	Zło​ta	ta ​blicz​ka

z	in​skryp​cją	or ​fic ​ką	i	pu​de ​łecz​ko	z	na ​szyj ​ni ​kiem,	w	któ​rym	była	prze ​cho​wy​wa ​na.
–		To	re ​li ​gia	mi ​ste ​riów,	jak	kult	z	Eleu​zis.	W	niej	tak​że	cho​dzi ​ło	o	po​dróż	do	pod​‐

ziem​ne ​go	świa ​ta.
Cha ​ris:	Ta ​blicz​ki	za ​wie ​ra ​ją	wska ​zów ​ki	pro​wa ​dzą ​ce	do	pod​ziem​ne ​go	świa ​ta.
–		Po​dob​nie	jak	wie ​lu	mi ​liar ​de ​rom	tak​że	So​cra ​ti ​so​wi	Ma ​ro​us ​si ​so​wi	do ​skwie ​ra	en​‐

nui.	Po	pro​stu	się	nu​dzi.
Nie	ma	ni ​cze ​go,	cze ​go	nie	mógł ​by	mieć,	ale	mimo	to	pra ​gnie	wię ​cej.	Poza	 tym	jest

sta ​rym	czło​wie ​kiem	i	nie	czu​je	się	naj ​le ​piej.	Ma	ob​se ​sję	na	punk​cie	sta ​ro​żyt​nej	fi ​lo​zo​‐
fii,	szcze ​gól ​nie	re ​li ​gii	or ​fic ​kiej.	Fun​da ​cja	Eika ​sia	zo​sta ​ła	po​wo​ła ​na	w	celu	prze ​nik​nię ​‐
cia	jej	se ​kre ​tów.
–		Czy	nie	po​czuł ​by	się	le ​piej,	wy​da ​jąc	pie ​nią ​dze	na	zna ​le ​zie ​nie	le ​kar ​stwa	na	raka

lub	coś	w	tym	ro​dza ​ju?
–		Pa ​mię ​tasz	ostat​nie	sło​wa	z	ta ​blicz​ki?
Nie	bę ​dąc	dłu​żej	śmier ​tel ​ni ​kiem,	ale	bo​giem.
Nie	po​trze ​bu​je ​my	ta ​blicz​ki	w	celu	od​na ​le ​zie ​nia	dro​gi	do	pod​ziem​ne ​go	 świa ​ta,	 po​‐

nie ​waż	 i	 tak	wszy​scy	się	 tam	znaj ​dzie ​my.	Ta ​blicz​ka	ma	nam	po​móc	przed	nim	uciec.
Wła ​śnie	to	obie ​cy​wał	kult	or ​fic ​ki.	Nie ​śmier ​tel ​ność.
Słoń​ce	ogrze ​wa ​ło	mu	ple ​cy.
Sta ​ro​żyt​ny	ka ​mień	wpi ​jał	się	w	dło​nie.
Żuk	gra ​mo​lił	się	wol ​no	po	no​gaw ​ce	jego	spodni.	Ale	Jo​nah	nie	za ​uwa ​żył	ni ​cze ​go.
–	 	 Prze ​cież	 ta	 ta ​blicz​ka	nie	 jest	 ni ​czym	wy​jąt​ko​wym	–	po​wie ​dział	w	 koń​cu.	 –	 Są

inne.	Wi ​dzia ​łem	jed​ną	w	Bri ​tish	Mu​seum.
Ren	 ob​ser ​wo​wa ​ła	 go	w	mil ​cze ​niu.	 Po	 chwi ​li	 Jo​nah	 zro​zu​miał,	 dla ​cze ​go	 na	 nie ​go

cze ​ka ​ła.
–		Musi	za ​wie ​rać	coś	wy​jąt​ko​we ​go.
Coś,	cze ​go	nie	mają	inne.
Ski ​nę ​ła	gło​wą.
–		Prze ​cież	Cha ​ris	ją	prze ​tłu​ma ​czy​ła.
Po​wie ​dzia ​ła,	że	jest	taka	sama	jak	po​zo​sta ​łe.
–		Ufasz	jej?
–		Jest	moją	przy​ja ​ciół ​ką.	Przy​jaź​ni	się	z	Lily.
San​di:	Ni ​cze ​go	nie	ro​zu​miesz?
Wszy​scy	w	tym	tkwi ​li.	Wszy​scy	byli	przy​ja ​ciół ​mi	z	col ​le ​ge’u,	każ​dy	miał	każ​de ​go	w



kie ​sze ​ni.
–		A	po​zo​sta ​li?	Ri ​chard?	Adam?	Oni	tak​że	są	w	to	za ​mie ​sza ​ni?
Wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.	Kwiat	lo​to​su	na	jej	ra ​mie ​niu	za ​dy​go​tał.
–		Adam	Shaw	na ​le ​ży	do	bli ​skie ​go	oto​cze ​nia	Ma ​ro​us ​si ​sa.
By​ła ​bym	za ​sko​czo​na,	gdy​by	fun​da ​cja	zro​bi ​ła	coś	bez	jego	wie ​dzy.
–		Ari	mógł	dzia ​łać	sam.	–	Dzia ​łać	sam.	Jo​nah	od​niósł	wra ​że ​nie,	 jak​by	wy​ko​ny​wał

pio​sen​kę	ko​goś	in​ne ​go.
Sło​wa	na ​le ​ża ​ły	do	opo​wie ​ści,	do	se ​ria ​lu	po ​li ​cyj ​ne ​go	lub	książ​ki	de ​tek​ty​wi ​stycz​nej.

Nie	do	jego	świa ​ta.
–		Może	i	tak.
–		A	Ri ​chard?
–		Ri ​chard	An​drews	całe	ży​cie	prze ​strze ​gał	za ​sad,	któ​re	na ​rzu​ci ​li	mu	inni.
Po​czuł	się	przy​tło​czo​ny.	Spoj ​rzał	na	Ren,	nie	wie ​dząc,	czy	za	chwi ​lę	nie	prze ​bu​dzi

się	ze	snu.
–		A	ty?
–		Ja?	O	co	ci	cho​dzi?
Py​ta ​nie	było	tak	głę ​bo​kie,	tak	pod​sta ​wo​we,	że	nie ​mal	się	ro​ze ​śmiał.
–		O	wszyst​ko.	To	ty	mnie	tu​taj	spro​wa ​dzi ​łaś.	Ty	opo​wie ​dzia ​łaś	mi	tę	nie ​zwy​kłą	hi ​‐

sto​rię.
–		Sam	ją	opo​wie ​dzia ​łeś.
–		Po​wie ​dzia ​łaś,	że	nie	mogę	ufać	moim	przy​ja ​cio​łom.	Dla ​cze ​go	miał ​bym	za ​ufać	to​‐

bie?
Sie ​dzia ​ła	w	bez​ru​chu,	prze ​chy​liw ​szy	gło​wę,	jak​by	na ​słu​chi ​wa ​ła	wia ​tru	w	ku​rzu.	Ci ​‐

sza	trwa ​ła	tak	dłu​go,	że	Jo​nah	za ​czął	się	za ​sta ​na ​wiać,	czy	w	ogó​le	coś	po​wie.	Czy	nie
ob​ra ​ził	jej	w	ja ​kiś	nie ​ja ​sny,	ale	nie ​od​wra ​cal ​ny	spo​sób.
–		My​ślisz,	że	ona…?	–	Nie	mógł	się	zmu​sić	do	wy​po​wie ​dze ​nia	tych	słów.
–		Ja ​kie	to	ma	zna ​cze ​nie?
Za ​wrzał	gnie ​wem.
–		Czy	w	ogó​le	co​kol ​wiek	je	po​sia ​da?
–		Nie	słu​cha ​łeś	mo​jej	opo​wie ​ści?
Do​kąd​kol ​wiek	się	uda ​ła,	znaj ​dziesz	ją.
Praw ​dzi ​we	py​ta ​nie	brzmi:	Czy	zdo​łasz	z	nią	wró​cić?
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Co	uczy ​nisz,	gdy	twój	prze ​ciw​nik	wpad ​nie	do	stud​ni,	 jak	mówi	przy ​sło​wie,
przy ​szpi ​lo​ny	py ​ta​niem,	na	któ​re	nie	ma	do​brej	od​po​wie ​dzi?

Pla ​ton,	Te ​aj ​tet	

Mło​kos	wy​glą ​dał	na	nie	wię ​cej	niż	dzie ​sięć	lat	i	był	nagi.	Wil ​got​ne	wło​sy	ob​le ​pi ​ły
mu	czasz​kę,	ale	słoń​ce	wy​su​szy​ło	skó​rę.	Wo​kół	kost​ki	miał	owi ​nię ​ty	sznur,	na	są ​sied​‐
niej	wil ​got​nej	ka ​mien​nej	pły​cie	le ​ża ​ła	zaś	mała	am​fo​ra	z	wi ​nem.	W	po​bli ​żu	krą ​ży​li	żoł ​‐
nie ​rze.
Obok	am​fo​ry	le ​żał	Aga ​ton,	roz​cią ​gnię ​ty	ni ​czym	pi ​jak	z	ko​me ​dii,	któ​re	wy​sta ​wia ​ją	na

sce ​nie.	Nie	była	to	jed​nak	ko​me ​dia.	Jego	naga	skó​ra	była	ob​tar ​ta	 i	na ​pęcz​nia ​ła.	Choć
sta ​ra ​łem	się	nań	nie	pa ​trzyć,	trud ​no	było	nie	do ​strzec	sku​pisk	si ​nia ​ków,	któ​re	po​kry​wa ​‐
ły	jego	cia ​ło	jak	kro​ple	wod​ni ​ste ​go	in​kau​stu.
Jed​na	noga	ster ​cza ​ła	pod	ką ​tem	pro​stym	–	mu​sia ​ła	ulec	zła ​ma ​niu	w	trak​cie	upad​ku

na	dno.	Gło​wa	le ​ża ​ła	wy​krę ​co​na	w	dru​gą	stro​nę,	mi ​ło​sier ​nie	ukry​wa ​jąc	oczy.
–		Chło​pak	go	zna ​lazł,	kie ​dy	zszedł	po	wino	–	wy​ja ​śnił	Dion.	–	La ​tem	trzy​ma ​my	je	w

stud​ni,	żeby	było	schło​dzo​ne.
Ski ​ną ​łem	gło​wą,	jak​by	to,	co	po​wie ​dział,	mia ​ło	ja ​kieś	zna ​cze ​nie.
–		Mu​siał	do	niej	wpaść.	Może	się	upił	i	zgu​bił	dro​gę	w	ciem​no​ści.
–	 	Może.	–	Stud​nia	znaj ​do​wa ​ła	się	w	ogro​dzie	ku​chen​nym,	z	dala	od	po​ko​jów	dla

go​ści.	Brze ​gi	się ​ga ​ły	ko​lan,	o	obrze ​że	opie ​ra ​ło	się	drew ​nia ​ne	wie ​ko.
Do​dam,	że	Aga ​ton	stro​nił	od	wina.
–		Przy​kro	mi.	Wiem,	że	był	two​im	przy​ja ​cie ​lem.
Cóż,	ta ​kie	rze ​czy	się	zda ​rza ​ją,	gdy	rzą ​dzą	ty​ra ​ni.	Lu​dzie	zni ​ka ​ją	w	mro​ku	nocy,	cia ​ła

po​ja ​wia ​ją	się	w	naj ​bar ​dziej	nie ​ocze ​ki ​wa ​nych	miej ​scach,	przy​ja ​cie ​le	wpa ​da ​ją	do	stud​‐
ni.	Śla ​dy	pro​wa ​dzą	do	ja ​ski ​ni,	ale	ża ​den	z	niej	nie	wy​cho​dzi.
A	mo​rał	jest	taki:	Czerp	prze ​stro​gę	z	nie ​do​li	in​nych.
Te ​raz	po​ją ​łem,	co	Dion	chciał	mi	po​wie ​dzieć.	Od​wró​ci ​łem	się	ku	nie ​mu.
–		Wie ​dzia ​łeś.
Był	zbyt	mło​dy,	ale	–	jak	wi ​dać	–	nie ​zbyt	nie ​win​ny.	Spoj ​rzał	na	mnie,	pró​bu​jąc	udać

zdu​mie ​nie	i	nie ​wie ​dzę,	nie	do	koń​ca	mu	się	to	jed​nak	uda ​ło.
–		Wpadł	do	stud​ni.
–		Czy	o	nim	my​śla ​łeś,	kie ​dy	roz​pra ​wia ​li ​śmy	o	cno​cie	i	oka ​zy​wa ​łeś	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie



mo​imi	sło​wa ​mi?
Po​now ​nie	spoj ​rza ​łem	na	cia ​ło.
Przed​sta ​wia ​ło	strasz​ny	wi ​dok:	zła ​ma ​ne,	zwiot​cza ​łe,	pu​ste.	Po​rzu​ci ​ła	je	du​sza,	wraz

z	nią	ode ​szły	zaś	mą ​drość	i	pięk​no.
Wszyst​ko,	czym	był	Aga ​ton.
Mimo	 to	 nie	mo​głem	 ścier ​pieć,	 że	 tak	 leży	 oto​czo​ny	przez	 lu​dzi,	 któ​rzy	 go	 za ​bi ​li.

Spra ​wiał	wra ​że ​nie	nie ​zwy​kle	sa ​mot​ne ​go,	za ​gu​bio​ne ​go.
Nie	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	uklęk​ną ​łem	i	dźwi ​gną ​łem	go.	Był	cięż​ki	–	cięż​szy	niż	za	ży​cia

–	ale	nie	za ​mie ​rza ​łem	się	pod​dać	przed	na ​jem​ni ​ka ​mi	Dio​ni ​zjo​sa.
Wy​nio​słem	go	przez	bra ​mę	do	mo​jej	izby.	Po​ło​ży​łem	go	na	łożu	i	przy​kry​łem	prze ​‐

ście ​ra ​dłem,	po	czym	po​sze ​dłem	zna ​leźć	czło​wie ​ka,	któ​ry	mu	to	uczy​nił.
So​kra ​te ​sa	nikt	nie	wrzu​cił	do	stud​ni.
Umarł	tak,	jak	żył	–	pu​blicz​nie,	oto​czo​ny	tłu​mem	cze ​ka ​ją ​cym	na	jego	ostat​nie	sło​wo.

Nie	było	mnie	przy	tym,	by​łem	cho​ry.	Tak	przy​naj ​mniej	mó​wi ​łem	lu​dziom.
Nie	jest	to	do	koń​ca	praw ​da,	po​nie ​waż	nie	było	tak,	jak	im	się	zda ​je.
Nie	le ​ża ​łem	w	łożu	ani	nie	wdy​cha ​łem	won​no​ści	w	łaź​ni	pa ​ro​wej.	Sta ​łem	na	pla ​ży

pod	przy​ląd​kiem	Su​nion,	trzy​ma ​jąc	w	ręku	kosz	pe ​łen	ka ​mie ​ni.
Przy​wią ​za ​łem	je ​den	ko​niec	sznu​ra	do	rącz​ki	ko ​sza,	dru​gi	zaś	owi ​ną ​łem	wo​kół	nad​‐

garst​ka,	że ​bym	go	nie	pu​ścił,	kie ​dy	ze ​mdle ​ję.
By​łem	zroz​pa ​czo​ny,	tak	pu​sty,	że	po​trze ​bo​wa ​łem	ka ​mie ​ni,	aby	mnie	ob​cią ​ży​ły.	Sko​ro

So​kra ​tes	mógł	 być	 za ​bi ​ty	 przez	 tłusz​czę,	 nie	 było	 dla	mnie	miej ​sca	 na	 świe ​cie.	Nie
chcia ​łem	dłu​żej	żyć.
Pa ​mię ​tam	tam​ten	ra ​nek,	jak​by	nie	było	in​nych.	Woń	po​wie ​trza,	zmarszcz​ki	świa ​tła	na

po​wierzch​ni	wody	 i	spo​kój	mo​rza,	któ​re	przy​jem​nie	chło​dzi ​ło	moje	 sto​py.	Na	 po​bli ​‐
skiej	ska ​le	sie ​dział	po​chy​lo​ny	ry​bak,	ale	zda ​wał	się	mnie	nie	do​strze ​gać.
Przy​ja ​cie ​le	po​wie ​dzie ​li	mi,	że	So​kra ​tes	wy​pił	kie ​lich	spo​koj ​nie	i	bez	opo​ru.	Zbesz​‐

tał	przy​ja ​ciół,	że	pła ​czą	jak	nie ​wia ​sty.	Pra ​gnął	umrzeć	w	spo​ko​ju.
Odrę ​twie ​nie	po​ja ​wi ​ło	się	w	sto​pach	i	za ​czę ​ło	ogar ​niać	wszyst​kie	człon​ki.
So​kra ​tes	cho​dził,	żeby	 tru​ci ​zna	ro​ze ​szła	 się	w	cie ​le,	póź​niej	 się	 po​ło​żył,	 gdy	 nogi

sta ​ły	się	zbyt	cięż​kie.	Kat	ko​men​to​wał	wszyst​ko	na	bie ​żą ​co,	trą ​ca ​jąc	jego	kost​ki,	łyd​ki
i	uda.	Kie ​dy	tru​ci ​zna	do​tar ​ła	do	żo​łąd​ka,	na	chwi ​lę	uchy​lił	za ​sło​nę	 i	wy​rzekł	ostat​nie
sło​wa.
W	Su​nio​nie	mewa	 ze ​śli ​zgnę ​ła	 się	 ze	 skal ​ne ​go	 cy​pla	 i	 za ​nur ​ko​wa ​ła,	 roz​pry​sku​jąc

wodę.	Kie ​dy	po​czu​łem	ból	w	pier ​si,	wie ​dzia ​łem,	że	tru​ci ​zna	do​tar ​ła	do	jego	ser ​ca.	So​‐
kra ​tes	 roz​stał	się	ze	świa ​tem.	Moc ​niej	chwy​ci ​łem	kosz,	 przy​go​to​wa ​ny,	 żeby	 po​dą ​żyć
jego	śla ​dem.	Śmie ​ją ​ce	się	fale	tło​czy​ły	się	u	mo​ich	stóp	 jak	dzie ​ci,	za ​chę ​ca ​jąc,	abym
wszedł	głę ​biej.
Dzień	 był	 spo​koj ​ny,	 ale	wiatr	 i	mo​rze	 zda ​wa ​ły	 się	 ry​czeć	w	mo ​ich	 uszach,	 jak​by

nad​cią ​gnę ​ła	bu​rza.



Nie	po​tra ​fi ​łem	tego	zro​bić.	Zsu​ną ​łem	sznur	z	nad​garst​ka	i	wy​pu​ści ​łem	kosz,	po​zwa ​‐
la ​jąc,	aby	za ​to​nął.
Póź​niej	wró​ci ​łem	na	brzeg	i	ru​ną ​łem	na	pla ​żę,	nie ​zdol ​ny	się	po​ru​szyć.	Ry​bak,	któ​ry

mnie	zna ​lazł,	są ​dził,	że	nie	żyję.
Czy	była	to	od​wa ​ga,	czy	też	było	to	tchó​rzo​stwo?
So​kra ​tes	mó​wił,	 że	 praw ​dzi ​wa	dziel ​ność	wy​ma ​ga	 zro​zu​mie ​nia	 rze ​czy​wi ​stej	 na ​tu​ry

nie ​bez​pie ​czeń​stwa.
Oczy​wi ​ście	 nie	 ro​zu​mia ​łem	 śmier ​ci,	 nie	 są ​dzi ​łem	 jed ​nak,	 że	 ży​cie	może	być	 ta ​kie

trud​ne.
Tam​tej	nocy	pierw ​szy	raz	przy​śni ​ło	mi	się,	że	tonę.
Straż​ni ​cy	nie	pró​bo​wa ​li	mnie	za ​trzy​mać.
Umie ​li	roz​po​znać	czło​wie ​ka	zmie ​rza ​ją ​ce ​go	do	wła ​snej	zgu​by.	Cze ​mu	mie ​li ​by	wcho​‐

dzić	mu	w	dro​gę?
Nie ​któ​rzy	otwo​rzy​li	mi	na ​wet	drzwi	z	szy​der ​czym	ukło​nem	i	uśmiesz​kiem	su​ge ​ru​ją ​‐

cym,	że	nie	spo​dzie ​wa ​ją	się,	abym	wró​cił.
Do​tar ​łem	 do	 wiel ​kich	 brą ​zo​wych	 drzwi	 z	 war ​czą ​cy​mi	 lwa ​mi	 i	 otwo​rzy​łem	 je

pchnię ​ciem.	Po​zba ​wio​na	okien	sala	wy​glą ​da ​ła	 tak	samo	w	świe ​tle	dnia,	 ale	 tron	 był
pu​sty.
Od​wró​ci ​łem	się.	Grup​ka	straż​ni ​ków	sku​pi ​ła	się	na	pro​gu,	żeby	zo​ba ​czyć,	co	się	sta ​‐

nie.	Z	wy​ra ​zu	 ich	 twa ​rzy	wy​czy​ta ​łem,	że	wej ​ście	do	środ​ka	było	 ła ​twiej ​sze	niż	wyj ​‐
ście.	Krę ​ci ​łem	się	wo​kół	jak	wi ​sie ​lec	dyn​da ​ją ​cy	na	sznu​rze.	Jak	czło​wiek,	któ​ry	wi ​ru​je
w	po​wie ​trzu,	spa ​da ​jąc	na	dno	stud​ni.
Dion	prze ​pchnął	się	przez	stra ​że.
Mu​siał	biec,	miał	bo​wiem	za ​czer ​wie ​nio​ną	twarz	i	po​tar ​ga ​ne	wło​sy.
Zno​wu	wy​glą ​dał	jak	chło​piec.
–		Co	tu	ro​bisz?!
–		Chcia ​łem	uj ​rzeć	za ​bój ​cę	Aga ​to​na.
Chcia ​łem	rzec	mu	to	w	twarz.
–		Cóż	byś	w	ten	spo​sób	osią ​gnął?
–		Po​wie ​dział ​bym	praw ​dę.
–		A	gdy​by	ka ​zał	cię	za	to	za ​bić?	Czy	to	by	coś	zmie ​ni ​ło?
Opu​ści ​łem	gło​wę.
–		To	moja	wina.
Przy​po​mnia ​łem	so​bie	mo​rał:	Czerp	prze ​stro​gę	z	nie ​do​li	in​nych.	Wsze ​dłem	do	pa ​ła ​cu

ty​ra ​na,	nie	za ​uwa ​żyw ​szy	śla ​dów	Aga ​to​na	pro​wa ​dzą ​cych	na	ze ​wnątrz.
Ob​ra ​ził ​bym	Dio​ni ​zjo​sa,	są ​dząc,	że	nie	może	mnie	tknąć.
–		Dio​ni ​zjos	prze ​słał	mi	wia ​do​mość.
–		Po​słu​chaj	mnie!	–	rzekł	bła ​gal ​nie	Dion.	–	Je ​steś	mą ​drym	czło​wie ​kiem.
Nie	wchodź	w	pu​łap​kę,	któ​rą	na	cie ​bie	za ​sta ​wił.



–		So​kra ​tes	mógł	uciec.	Był	zu​peł ​nie	nie ​win​ny.	Mimo	to	dziel ​nie	przy​jął	karę.
–		Czy	to	coś	zmie ​ni ​ło?
Py​ta ​nie	 za ​wi ​sło	w	 po​wie ​trzu,	 do​pó​ki	 nie	 roz​pro​szy​ły	 go	 cięż​kie	 kro​ki.	 Stra ​że	 w

drzwiach	się	roz​stą ​pi ​ły,	sta ​jąc	w	sze ​re ​gu	na	wi ​dok	nad​cho​dzą ​ce ​go	Dio​ni ​zjo​sa.
Zmie ​rzał	do	tro​nu,	jak​bym	nie	ist​niał,	ale	sta ​łem	mu	na	dro​dze.	Przez	chwi ​lę	się	zda ​‐

wa ​ło,	że	na	mnie	wpad​nie	jak	trie ​ra	pra ​gną ​ca	sta ​ra ​no​wać	inny	okręt.
Po​czu​łem	nie ​wi ​dzial ​ną	falę	na ​ra ​sta ​ją ​cą	w	moim	cie ​le	 i	 Głos	Roz​sąd​ku	 krzy​czą ​cy,

że ​bym	się	usu​nął.	Głos	Woli	za ​trzy​mał	mnie	jed​nak	na	miej ​scu.
Dio​ni ​zjos	przy​sta ​nął	w	od​le ​gło​ści	dwóch	cen​ty​me ​trów	od	mo​jej	twa ​rzy.
Był	 tego	 sa ​me ​go	wzro​stu	 co	 ja,	 tej	 sa ​mej	 po​stu​ry	 i	 po​dob​ne ​go	wie ​ku,	 czu​łem	 się

więc	tak,	jak​bym	spo​glą ​dał	we	wła ​sne	od​bi ​cie	w	za ​śnie ​dzia ​łym	lu​strze.
–		Sły​sza ​łem,	że	twój	przy​ja ​ciel	wpadł	do	stud​ni.
Dion	po​słał	mi	z	boku	gniew ​ne	spoj ​rze ​nie.	Nie	ufa ​łem	so​bie	na	 tyle,	żeby	prze ​mó​‐

wić.
–		Po​wi ​nien	był	uwa ​żać.	–	W	ką ​ci ​ku	ust	Dio​ni ​zjo​sa	za ​świ ​tał	uśmie ​szek.	–	W	Or ​ty​gii

wie ​le	jest	ciem​nych	dziur,	do	któ​rych	wpa ​da ​ją	nie ​roz​waż​ni	go​ście.
Gi ​nie	po	nich	wszel ​ki	słuch,	nie	sły​chać	na ​wet	krzy​ków.	Cóż	za	tra ​ge ​dia!	Jaka	stra ​‐

ta!
Chciał	mnie	wy​raź​nie	spro​wo​ko​wać.
Głos	Pra ​gnie ​nia	szep​tał,	że ​bym	mu	po​zwo​lił,	gdyż	tyl ​ko	w	ten	spo​sób	mo​głem	uczcić

pa ​mięć	Aga ​to​na	–	skła ​da ​jąc	ofia ​rę	z	wła ​sne ​go	ży​cia	na	 jego	gro​bie.	W	po​rów ​na ​niu	z
nim	Głos	Roz​sąd​ku	wy​da ​wał	się	ci ​chym	bia ​do​le ​niem,	któ​re	moż​na	było	ła ​two	zi ​gno​ro​‐
wać.
So​kra ​tes	po ​wie ​dział,	że	nikt	nie	może	źle	czy​nić,	je ​śli	do​wie ​dział	się,	co	jest	do​bre.

My​ślę,	że	So​kra ​tes	nie	do​ce ​nił	ludz​kiej	zdol ​no​ści	sa ​mo​znisz​cze ​nia.
Tym	ra ​zem	jed​nak	jego	ar ​gu​ment	zdzier ​żył	i	nie	od​rze ​kłem	ani	sło​wa.
Roz​cza ​ro​wa ​łem	Dio​ni ​zjo​sa.
–		Mo​żesz	opła ​kać	przy​ja ​cie ​la.	–	Cóż	za	wiel ​ko​dusz​ność.	–	Chcę,	abyś	ju​tro	roz​po​‐

czął	na	nowo	kształ ​ce ​nia	mo​je ​go	syna.	Je ​śli	tego	nie	uczy​nisz,	utra ​cisz	swo​ją	po​zy​cję.
Ski ​ną ​łem	gło​wą.
–		Mo​żesz	odejść.
Przez	chwi ​lę	pa ​trzy​li ​śmy	na	sie ​bie	jak	dwaj	za ​pa ​śni ​cy.	Póź​niej	Głos	Roz​sąd​ku	wziął

górę	i	go	ob​sze ​dłem.	Lu​dzie	Dio​ni ​zjo​sa	po​zwo​li ​li	mi	się	od​da ​lić.
W	po​ło​wie	na ​stęp​ne ​go	ko​ry​ta ​rza	usły​sza ​łem,	że	ktoś	za	mną	bie ​gnie.	Zza	ple ​ców	do​‐

le ​ciał	mnie	głos	Dio​na.
Zi ​gno​ro​wa ​łem	go,	do​pó​ki	nie	zna ​lazł	się	tuż	za	mną,	po	czym	od​wró​ci ​łem	się	na	pię ​‐

cie,	zmu​sza ​jąc,	żeby	się	cof​nął.
–		Po​wie ​dzia ​łeś	mi,	że	Aga ​ton	wy​je ​chał.
–		Wi ​dzia ​łem,	jak	od​jeż​dżał.



–		Naj ​wy​raź​niej	wró​cił.	Wie ​dzia ​łeś	o	tym?
Spu​ścił	oczy.
–		Tak.
–		Kie ​dy?	Do​kąd	po​je ​chał?
–		Nie	po​wie ​dział	mi.	Wró​cił	ty​dzień	temu,	dziw ​nie	zmie ​nio​ny.
Ty​dzień	temu.
Kie ​dy	gni ​łem	w	kaj ​da ​nach	w	ka ​mie ​nio​ło​mach	Dio​ni ​zjo​sa.
–		Jak	to	„zmie ​nio​ny”?
–		Jak​by	brał	udział	w	bi ​twie.	Nie	był	ran​ny,	ale	za ​cho​wy​wał	się	jak	czło​wiek,	któ​ry

zo​stał	ude ​rzo​ny	w	gło​wę	lub	spa ​ni ​ko​wał	w	ob​li ​czu	ata ​ku.	Jak​by	coś	w	nim	pę ​kło.
–		Na ​praw ​dę	nie	wiesz,	gdzie	był?
–		Nie	mógł	zajść	da ​le ​ko.	Nie	było	go	tyl ​ko	kil ​ka	dni.
–		Czy	coś	po​wie ​dział?
–		Chciał	coś	spraw ​dzić	w	księ ​dze	Em​pe ​do​kle ​sa	w	bi ​blio​te ​ce.	Póź​niej	miał	wsiąść

na	sta ​tek	pły​ną ​cy	do	Tu​rioj,	żeby	się	spo​tkać	z	przy​ja ​cie ​lem.
Ze	mną.
–		Co	się	sta ​ło	póź​niej?
–		Na ​stęp​ne ​go	dnia	już	go	nie	uj ​rza ​łem.	Mia ​łem	na ​dzie ​ję,	że	zdą ​żył	na	sta ​tek.
Pró​bo​wa ​łem	od​ce ​dzić	fak​ty	z	mę ​tli ​ku	pa ​nu​ją ​ce ​go	w	mo​jej	gło​wie.
–		Je ​śli	wró​cił	przed	ty​go​dniem	i	był	tu​taj	tyl ​ko	je ​den	dzień,	gdzie	prze ​by​wał	przez

resz​tę	cza ​su?
–		Tam,	gdzie	go	zna ​leź​li ​śmy.
To	nie	mo​gła	być	praw ​da.
–		Wczo​raj ​szej	nocy	za ​pro​wa ​dzi ​li	mnie	do	Dio​ni ​zjo​sa.	Na ​zwa ​łem	go	w	twarz	 ty​ra ​‐

nem,	a	dziś	zna ​leź​li	Aga ​to​na.	Są ​dzisz,	że	to	przy​pa ​dek?
–		Aga ​ton	nie	żył,	za ​nim	tu	do​tar ​łeś	–	od​rzekł	z	na ​ci ​skiem	Dion.	–	Za ​nim	Dio​ni ​zjos

do​wie ​dział	się	o	two​im	ist​nie ​niu.
Za ​uwa ​żył,	że	mu	nie	wie ​rzę.
–		Czy	wi ​dzia ​łeś	kie ​dy	to​piel ​ca	wy​cią ​gnię ​te ​go	z	wody?	–	za ​py​tał.
–		Do	dziś	nie.
–		A	ja	tak.	Spójrz,	w	ja ​kim	sta ​nie	jest	jego	cia ​ło.	Aga ​ton	był	w	tej	stud​ni	od	wie ​lu

dni.
Nie	da ​łem	mu	wia ​ry,	ale	nie	było	po​wo​du,	żeby	się	z	nim	spie ​rać.
–		Czy	to	ma	zna ​cze ​nie?
–		Tak,	je ​śli	się	ob​wi ​niasz	o	jego	śmierć.
–		A	jed​nak	jest	mar ​twy.	–	Prze ​by​łem	dłu​gą	dro​gę	w	po ​szu​ki ​wa ​niu	przy​ja ​cie ​la,	a	te ​‐

raz	jego	zwło​ki	le ​ża ​ły	na	moim	łożu	pod	prze ​ście ​ra ​dłem.	To	ozna ​cza ​ło	ko​niec.
–		Po​win​ni ​śmy	go	po​cho​wać	–	rzekł	przy​tom​nie	Dion.
–		Nie	po​cho​wam	go	na	Or ​ty​gii.
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JO ​NAH	–	ATE​NY	
Jo​nah	wró​cił	do	Aten	au​to​bu​sem,	oglą ​da ​jąc	cią ​gną ​ce	się	ki ​lo​me ​tra ​mi	za ​ku​rzo​ne	be ​‐

to​no​we	blo​ki.	Po​dróż	trwa ​ła	dłu​go,	do​tarł	więc	do	mia ​sta,	gdy	słoń​ce	za ​czę ​ło	za ​cho​‐
dzić.	W	lo​dów ​ce	po​ja ​wił	się	sze ​ścio​pak	piwa	My​thos.
Adam	nie	pił,	dla ​te ​go	Jo​nah	uznał,	że	piwo	jest	prze ​zna ​czo​ne	dla	nie ​go.
Z	pew ​no​ścią	go	po​trze ​bo​wał.	Otwo​rzył	pusz​kę	i	przy​po​mniał	so​bie	sło​wa	Ren.
Al ​ko​hol	to	nar ​ko​tyk.	Nie	trze ​ba	go	na ​wet	wstrzy​ki ​wać.
Od​sta ​wił	piwo	i	sta ​nął	w	oknie,	po​zwa ​la ​jąc,	żeby	ob​la ​ło	go	po​ma ​rań​czo​we	świa ​tło.

Za ​mknął	oczy	i	przy​ci ​snął	twarz	do	szy​by.	Słoń​ce	wy​peł ​nia ​ło	cały	ho​ry​zont.	Po​my​ślał,
że	gdy​by	otwo​rzył	okno,	mógł ​by	w	nie	wejść.
Pod​czas	pierw ​szej	te ​le ​fo​nicz​nej	roz​mo​wy	z	Ren	był	pi ​ja ​ny.	Tym	ra ​zem	spo​tka ​li	 się

twa ​rzą	w	 twarz	 i	 był	 cał ​ko​wi ​cie	 trzeź​wy.	W	 obu	wy​pad​kach	wspo​mnie ​nie	wy​schło
jed​nak	 jak	woda	 na	 słoń​cu.	Miał	 pro​blem	 na ​wet	 z	 tym,	 żeby	 przy​po​mnieć	 so​bie	 jej
twarz.	Nie	był	pe ​wien,	czy	po​tra ​fił ​by	ją	wska ​zać	na	zdję ​ciu,	choć	oso​bi ​ście	roz​po​znał ​‐
by	ją	bez	wa ​ha ​nia,	na ​wet	w	tłu​mie.
Ro​zej ​rzał	się	w	po​szu​ki ​wa ​niu	skraw ​ka	pa ​pie ​ru	i	dłu​go​pi ​su,	ale	nie	zdo​łał	 ich	zna ​‐

leźć.	W	koń​cu	użył	 od​wrot​nej	 stro​ny	bi ​le ​tu	au​to​bu​so​we ​go	 i	 ołów ​ka,	 któ​ry	 zna ​lazł	 na
dnie	swo​jej	tor ​by.	Za ​no​to​wał	wszyst​ko,	co	zdo​łał	so​bie	przy​po​mnieć,	bo​jąc	się,	że	gdy
za ​śnie	i	się	obu​dzi,	o	wszyst​kim	za ​po​mni.
Ma ​ro​us ​sis	Ari	Ne ​stis	Or ​fe ​usz	Pod ​ziem​ny	 świat	Na	od​wro​cie	bi ​le ​tu	 było	 nie ​wie ​le

miej ​sca	–	skra ​wek	pa ​pie ​ru	miał	roz​mia ​ry	zbli ​żo​ne	do	zło​tej	ta ​blicz​ki.
Po​now ​nie	po​my​ślał	o	ręce,	któ ​ra	wy​ry​ła	ma ​leń​kie	li ​te ​ry	na	tak	de ​li ​kat​nym	ma ​te ​ria ​le,

z	roz​pacz​li ​wą	pie ​czo​ło​wi ​to​ścią	upy​cha ​jąc	sło​wa	na	zło​tej	blasz​ce.	Z	 tru​dem	wy​dar ​te
ob​ja ​wie ​nia,	o	któ​rych	nie	moż​na	za ​po​mnieć.
Nie	po​trze ​bu​je ​my	ta ​blicz​ki	w	celu	od​na ​le ​zie ​nia	dro​gi	do	pod​ziem​ne ​go	 świa ​ta,	 po​‐

nie ​waż	i	tak	wszy​scy	się	tam	znaj ​dzie ​my.	Ta ​blicz​ka	ma	nam	po​móc	przed	nim	uciec.
Po​my​ślał	o	in​for ​ma ​cjach	uzy​ska ​nych	od	Ren,	ale	jego	mózg	nie	po​tra ​fił	 ich	prze ​tra ​‐

wić.	Jej	sło​wa	tkwi ​ły	w	jego	umy​śle	jak	ogrom​ny	głaz,	któ​ry	spadł	z	nie ​ba,	zbyt	wiel ​ki,
żeby	go	po​jąć.
Mógł	wy​ryć	na	nim	tyl ​ko	jed​no	py​ta ​nie,	któ​re	mia ​ło	zna ​cze ​nie.
Jak	ją	od​na ​leźć?
Ren	wsta ​ła,	kie ​dy	je	za ​dał.



–	 	Trzy​maj	się	Ada ​ma.	Je ​śli	uzna ​ją,	że	za	dużo	wiesz,	mogą	stać	się	nie ​prze ​wi ​dy​‐
wal ​ni.
Za ​nim	zdą ​żył	za ​py​tać,	co	ro​zu​mie	przez	„nie ​prze ​wi ​dy​wal ​ni”,	opu​ści ​ła	oku​la ​ry	prze ​‐

ciw ​sło​necz​ne	i	na ​su​nę ​ła	bejs ​bo​lów ​kę.
Póź​niej	wspo​mnie ​nie	za ​mi ​go​ta ​ło	i	przy​ga ​sa ​ło,	jak	sta ​ry	film,	któ​ry	prze ​wi ​nął	się	do

koń​ca	rol ​ki.
Na ​stęp​ną	rze ​czą,	któ​rą	za ​pa ​mię ​tał,	było	to,	jak	sie ​dzi	w	tyl ​nej	czę ​ści	au​to​bu​su	prze ​‐

dzie ​ra ​ją ​ce ​go	się	przez	gąszcz	po​jaz​dów	w	stro ​nę	cen​trum	Aten.	Te ​raz	był	po​now ​nie	w
miesz​ka ​niu	Ada ​ma	i	oglą ​dał	za ​chód	słoń​ca.
Po​dzi ​wia ​nie	za ​cho​du	słoń​ca	spra ​wi ​ło,	że	roz​bo​la ​ła	go	gło ​wa.	Wy​pił	szklan​kę	wody

i	po​ło​żył	się	na	łóż​ku.
Kie ​dy	się	obu​dził,	za ​padł	zmrok,	Adam	zaś	wró​cił	już	do	miesz​ka ​nia.
Bez​sze ​lest​nie	krzą ​tał	się	w	kuch​ni,	kro​jąc	wa ​rzy​wa	i	wrzu​ca ​jąc	je	do	ron​dla	z	go​tu​‐

ją ​cą	się	wodą.
–		Co	ro​bi ​łeś?
Głos	Ada ​ma	był	de ​li ​kat​ny,	nie ​mal	czu​ły.	Adam	Shaw	na ​le ​ży	do	bli ​skie ​go	oto​cze ​nia

Ma ​ro​us ​si ​sa.
–		Po​je ​cha ​łem	do	Ele ​fsi ​ny.
–	 	Do	 Eleu​zis	 –	 po​pra ​wił	 go	 od​ru​cho​wo	Adam,	 uży​wa ​jąc	 sta ​ro​żyt​nej	 na ​zwy	 tego

miej ​sca.	Jo​nah	przy​po​mniał	so​bie	po​sta ​wę	Ada ​ma	pod​czas	wy​ko​pa ​lisk:	wiecz​ne	roz​‐
cza ​ro​wa ​nie	te ​raź​niej ​szo​ścią.	Dla	Ada ​ma,	po​dob​nie	 jak	dla	ar ​che ​olo​gów,	któ​rzy	prze ​‐
no​si ​li	całe	wio​ski,	aby	do​trzeć	do	ruin,	któ​re	 się	 pod	 nimi	 znaj ​do​wa ​ły,	współ ​cze ​sna
Gre ​cja	była	je ​dy​nie	prze ​szko​dą	na	dro​dze	do	wy​świe ​tle ​nia	sta ​ro​żyt​nych	dzie ​jów.
Wy​stu​ki ​wał	no​żem	rytm	stac ​ca ​to,	kro​jąc	mar ​chew ​kę	i	wrzu​ca ​jąc	ją	do	ron​dla.
–		Dla ​cze ​go	tam	po​je ​cha ​łeś?
–		Lily	wspo​mnia ​ła	mi	kie ​dyś	o	tym	miej ​scu	–	skła ​mał	Jo​nah.
–		Mam	na ​dzie ​ję,	że	nie	ocze ​ki ​wa ​łeś	zbyt	dużo.
Jo​nah	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–		Ja ​sne,	to	nie	Akro​pol.
–		W	tym	kra ​ju	wszyst​ko	jest	na	opak.
–	 	W	gło​sie	Ada ​ma	moż​na	było	wy​czuć	 cień	 emo​cji.	 –	Gre ​cja	 to	 świę ​te	miej ​sce,

miej ​sce	ob​ja ​wień,	a	oni	za ​mie ​ni ​li	je	w	zie ​mię	ja ​ło​wą.	Ter ​mi ​na ​le	naf​to​we,	fa ​bry​ki,	ra ​‐
fi ​ne ​rie.
Miej ​sce	ob​ja ​wień.	Czy	Ren	uży​ła	tego	okre ​śle ​nia?
–		Cho​dzi ​ło	pew ​nie	o	miej ​sca	pra ​cy.
–		Miej ​sca	pra ​cy!	–	Wy​po​wie ​dział	te	sło​wa	tak,	jak​by	były	 lep​kie	 i	brud​ne	ni ​czym

mor ​ski	ptak	śli ​ski	od	ropy	naf​to​wej.
–	 	Cała	brzy​do​ta	współ ​cze ​sne ​go	 świa ​ta	 znaj ​du​je	 uspra ​wie ​dli ​wie ​nie	w	„miej ​scach

pra ​cy”.	Znajdź	coś	pięk​ne ​go	–	górę,	 łąkę,	pas	wy​brze ​ża	–	 i	obie ​caj	miej ​sca	pra ​cy,	 a



bę ​dziesz	mógł	po​kryć	je	do​wol ​ną	ilo​ścią	be ​to​nu	i	pla ​sti ​ku.
–		Nie	wie ​dzia ​łem,	że	je ​steś	eko​lo​giem.
Z	ron​dla	wy​ki ​pia ​ła	woda.	Pło​mie ​nie	wy​strze ​li ​ły	i	za ​sy​cza ​ły.
–		Nie	ob​cho​dzą	mnie	rzad​kie	ga ​tun​ki	psz​czół	ani	ochro​na	drzew,	w	któ​rych	gniaz​du​‐

ją	dzię ​cio​ły.
Cho​dzi	o	śro​do​wi ​sko	czło​wie ​ka.	O	ży​cie	wo​kół	nas,	któ​re	sta ​no​wi	kon​tekst	du​szy.
Skrę ​cił	gaz	i	przy​krył	ron​del	po​kryw ​ką.
–		Wiesz,	dla ​cze ​go	po​li ​ty​cy	lu​bią	roz​ma ​wiać	o	miej ​scach	pra ​cy?
–		Żeby	ścią ​gać	po​dat​ki?
–		Po​nie ​waż	pra ​ca	jest	naj ​lep​szym	na ​rzę ​dziem	uci ​sku,	jaki	wy​na ​le ​zio​no.
Lep​szym	od	nar ​ko​ty​ków	i	re ​li ​gii,	te ​le ​wi ​zji	i	taj ​nej	po​li ​cji.	Spra ​wia,	że	wiecz​nie	ty​‐

ra ​my,	prze ​ko​na ​ni,	że	coś	w	ten	spo​sób	osią ​gnie ​my,	choć	w	rze ​czy​wi ​sto​ści	je ​dy​nie	od​‐
bi ​ja ​my	na	ze ​ga ​rze	go​dzi ​ny,	któ​re	po​zo​sta ​ły	nam	do	koń​ca.	Na ​wet	tego	nie	do​strze ​ga ​my,
gdyż	pra ​ca	po​wstrzy​mu​je	nas	od	my​śle ​nia.
–		Ale	po​zwa ​la	za ​pła ​cić	czynsz.
Adam	nie	zro​zu​miał	żar ​tu.
–	 	Gre ​cy	mie ​li	 ide ​ał	cy​wi ​li ​zo​wa ​ne ​go	 czło​wie ​ka.	Pro​gram	kształ ​ce ​nia,	 któ​ry	 stwo​‐

rzy​li,	obej ​mo​wał	ma ​te ​ma ​ty​kę,	gra ​ma ​ty​kę,	mu​zy​kę,	sport	i	astro​no​mię.
Uda ​je ​my,	że	ce ​ni ​my	po​dob​ne	 cno​ty,	 ale	 to	 kłam​stwo	wy​my​ślo​ne	 na	 uży​tek	 dzie ​ci.

Po​myśl	o	na ​szych	zna ​jo​mych	z	Oks ​for ​du.
O	 naj ​lep​szych	 i	 naj ​in​te ​li ​gent​niej ​szych.	Od	 czwar ​te ​go	 roku	 ży​cia	 ty​ra ​li	 go​dzi ​na ​mi,

żeby	 do​stać	 się	 do	 naj ​lep​szej	 szko ​ły,	 zdo​być	 miej ​sce	 na	 naj ​lep​szym	 uni ​wer ​sy​te ​cie,
otrzy​mać	naj ​lep​szą	 ro​bo​tę.	Zaj ​mo​wa ​li	 się	mu​zy​ką,	 spor ​tem,	 te ​atrem,	cho​dzi ​li	do	 klu​‐
bów	–	ro​bi ​li	wszyst​ko,	żeby	stać	się	wszech​stron​ny​mi	ludź​mi.
A	kie ​dy	skoń​czy​li	 stu​dia,	oka ​za ​ło	się,	że	żad​na	z	 tych	rze ​czy	nie	ma	 zna ​cze ​nia.	 Że

spo​łe ​czeń​stwo	pra ​gnie,	aby	sta ​li	 się	 jak	zdal ​nie	ste ​ro​wa ​ne	sa ​mo​lo​ty	 lub	ro​bo​ty	prze ​‐
my​sło​we.	To	nie	jest	świat	dla	ży​wych	lu​dzi.
Jo​nah	nie	mógł ​by	po ​wie ​dzieć,	że	jest	od ​mien​ne ​go	zda ​nia.	Adam	wy​ło​żył	po​tra ​wę	z

ron​dla	i	za ​niósł	na	szkla ​ny	stół	przy	oknie.	Bez	py​ta ​nia	na ​lał	Jo​na ​ho​wi	piwa	z	otwar ​tej
pusz​ki	i	po​sta ​wił	obok	jego	ta ​le ​rza.
–		Wszyst​kie	wiel ​kie	od ​kry​cia	w	dzie ​jach	cy​wi ​li ​za ​cji	są	dzie ​łem	lu​dzi,	któ ​rzy	mie ​li

czas	my​śleć.	–	Roz​mo​wa	z	Ada ​mem	ni ​g​dy	się	nie	koń​czy​ła.	Mógł	ją	za ​trzy​mać	jak	pły​‐
tę	CD	i	włą ​czyć	na	 nowo	 kil ​ka	 go​dzin,	 a	 cza ​sem	 kil ​ka	 dni	 póź​niej.	 –	W	 sta ​ro​żyt​nej
Gre ​cji	 trzy	 lub	 czte ​ry	 po​ko​le ​nia	 fi ​lo​zo​fów	 na ​kre ​śli ​ły	mapę	 rze ​czy​wi ​sto​ści,	 któ​rej	 do
dziś	nie	umie ​my	po​jąć.	Dla ​cze ​go?	Po​nie ​waż	mie ​li	czas	na	my​śle ​nie,	czas	na	za ​głę ​bia ​‐
nie	się	w	stud​nię	ist​nie ​nia	i	czer ​pa ​nie	z	niej	praw ​dy.	Nie	uczy​ni ​ło	ich	to	bo​ga ​ty​mi	ani
wpły​wo​wy​mi.
Nie ​któ​rzy	sta ​li	 się	sław ​ni,	 inni	zo​sta ​li	 stra ​ce ​ni,	 lu​dzie	nie	 po​tra ​fi ​li	 bo​wiem	 znieść

praw ​dy,	któ​rą	im	mó​wi ​li.	Ża ​den	z	nich	nie	miał	jed​nak	pra ​cy.



Jo​nah	po​cią ​gnął	łyk	piwa.
Sma ​ko​wa ​ło	cał ​kiem	nie ​źle.
–		Nie	mie ​li	nie ​wol ​ni ​ków?
–		Do​brze	zor ​ga ​ni ​zo​wa ​ne	spo​łe ​czeń​stwo	przy​po​mi ​na	ludz​kie	cia ​ło:	każ​da	część	jest

po​trzeb​na,	ale	tyl ​ko	mózg	jest	zdol ​ny	do	my​śle ​nia.
Wszyst​ko	inne	jest	pod​po​rząd​ko​wa ​ne	głów ​nej	funk​cji.
Twarz	Ada ​ma	sta ​ła	się	okrut​na.
Z	ja ​kie ​goś	po​wo​du	przy​po​mi ​na ​ła	Jo​na ​ho​wi	po​sąg	bo​gi ​ni	w	domu	Cha ​ris.
Głę ​bo​kie	re ​jo​ny	za ​miesz​ki ​wa ​ne	przez	bo ​gów	były	chłod​nym	miej ​scem,	w	któ ​rym	nie

mo​gła	prze ​trwać	życz​li ​wość.
–		Róż​ni ​my	się,	ty	i	ja	–	cią ​gnął	Adam.
–		Ale	przej ​rze ​li ​śmy	kłam​stwo	na	wy​lot.
Ty	po​dą ​ży​łeś	za	swo​ją	muzą,	ja	za	moim…	po​wo​ła ​niem.
–		Czy	pra ​ca	w	fun​da ​cji	jest	po​wo​ła ​niem?
Adam	 ski ​nął	 gło ​wą.	W	ką ​ci ​kach	 jego	 ust	 po​ja ​wił	 się	 uśmiech	 za ​do​wo​le ​nia,	 któ​ry

spra ​wił,	że	Jo​nah	po​czuł	gniew.
By​ła ​bym	za ​sko​czo​na,	gdy​by	fun​da ​cja	zro​bi ​ła	coś	bez	jego	wie ​dzy.
–		Opo​wiedz	mi	o	tej	ro​bo​cie.
–		Je ​stem	dy​rek​to​rem	pro​gra ​mo​wym.
–		Co	to	zna ​czy?
–		Spra ​wu​ję	nad​zór	nad	pro​jek​ta ​mi,	któ​re	fi ​nan​su​je ​my.
–		Spra ​wu​jesz	nad​zór?	–	Jo​nah	za ​krę ​cił	pi ​wem	w	pusz​ce.	–	Czy	na	tym	po​le ​ga	two​je

po​wo​ła ​nie?
Na	„spra ​wo​wa ​niu	nad​zo​ru”?
Adam	sta ​ran​nie	po​gryzł	wa ​rzy​wa.
–		Nie	mo​żesz	pa ​trzeć	z	góry	na	wszyst​kich	bie ​da ​ków,	któ​rzy	za ​ra ​bia ​ją	na	ży​cie,	a

póź​niej	mó​wić,	że	 two​im	 ży​cio​wym	ce ​lem	jest	„spra ​wo​wa ​nie	 nad​zo​ru”.	Na ​wet	 je ​śli
do​brze	ci	pła ​cą.	–	Wska ​zał	miesz​ka ​nie.
–		Wy​god​nie	miesz​kasz.
Adam	ob​ser ​wo​wał	go	z	miną	 czło​wie ​ka,	 któ​ry	upo​rczy​wie	słu​cha	 ci ​cho	 gra ​ją ​ce ​go

te ​le ​wi ​zo​ra.
–		Je ​steś	roz​gnie ​wa ​ny.	Wiem,	że	czu​jesz	się	sfru​stro​wa ​ny	z	po​wo​du	Lily.
Zro​zu​miem,	je ​śli	ze ​chcesz	się	na	mnie	wy​ła ​do​wać,	ale	to	nie	po​pra ​wi	sy​tu​acji.
–		Chcia ​łem	tyl ​ko	usta ​lić,	co	czy​ni	cię	tak	szcze ​gól ​nym.
–		So​kra ​tes	po​wie ​dział:	„Je ​śli	coś	wiem,	to	tyl ​ko	tyle,	że	nic	nie	wiem”.
–		So​kra ​tes	nie	do​stał	po​dwój ​nej	pierw ​szej	lo​ka ​ty	na	Oks ​for ​dzie.
–		To	ba ​ła ​mut​ne	po​rów ​na ​nie.
–	 	 Lily	 pra ​co​wa ​ła	 dla	 two​jej	 fun​da ​cji,	 kie ​dy	 znik​nę ​ła.	 Chciał ​bym	wie ​dzieć,	 o	 co

wam	cho​dzi.



–		O	co	cho​dzi?
–		W	wa ​szym	lon​dyń​skim	biu​rze	po​wie ​dzia ​no	mi,	że	fi ​nan​su​je ​cie	róż​ne	pro​jek​ty	ba ​‐

daw ​cze.	 Z	 dzie ​dzi ​ny	 fi ​zy​ki,	 geo​lo​gii,	 hi ​sto​rii,	 fi ​lo​zo​fii.	 W	 jaki	 spo​sób	 „spra ​wu​jesz
nad​zór”	nad	tak	róż​no​rod​ny​mi	przed​się ​wzię ​cia ​mi?
–		Po ​sia ​dam	dy​plom	z	fi ​zy​ki	i	fi ​lo​zo​fii	–	od​parł	chłod​no	Adam.	–	Je ​śli	cho​dzi	o	inne

dzie ​dzi ​ny,	mamy	pa ​nel	eks ​per ​tów,	któ​rzy	ana ​li ​zu​ją	tech​nicz​ne	szcze ​gó​ły	apli ​ka ​cji.
–		Za ​tem	je ​steś…	Wła ​śnie,	kim	je ​steś?
Biu​ro​kra ​tą	przy​sta ​wia ​ją ​cym	pie ​cząt​kę?
Adam	sie ​dział	wy​pro​sto​wa ​ny	tak	sztyw ​no,	że	nie	do​ty​kał	opar ​cia	krze ​sła.
–		Tego	bym	nie	po​wie ​dział.
–		A	więc	kim?
–		Chcesz	wie ​dzieć,	co	jest	wspól ​ną	ni ​cią,	któ​ra	łą ​czy	wszyst​kie	te	pro​jek​ty?
–		Wła ​śnie	o	to	py​tam.
–		Eika ​sia	to	grec ​kie	sło ​wo	ozna ​cza ​ją ​ce	ilu​zję.	Pla ​ton	uży​wa	go	na	okre ​śle ​nie	naj ​‐

bar ​dziej	nie ​wia ​ry​god​nej	war ​stwy	świa ​ta	–	rze ​czy​wi ​sto​ści	cie ​ni	i	re ​flek​sów	po​strze ​ga ​‐
nej	przez	na ​sze	zmy​sły.	Pró​bu​je ​my	ją	prze ​nik​nąć,	aby	zro​zu​mieć	praw ​dzi ​wą	rze ​czy​wi ​‐
stość.
Dla ​te ​go	pro​wa ​dzi ​my	ba ​da ​nia	pod	każ​dym	moż​li ​wym	ką ​tem.
–		Czy	nie	masz	wra ​że ​nia,	że	to	odro​bi ​nę	nie ​ja ​sne?
–		Tyl ​ko	je ​śli	nie	my​ślisz	ja ​sno.
–		Prze ​cież	wszy​scy	na ​ukow ​cy	ba ​da ​ją	rze ​czy​wi ​stość.	Czyż	nie?
–		Nie ​ko​niecz​nie.	Przy​glą ​da ​ją	się	cie ​niom.	Nie	umie ​ją	za ​ak​cep​to​wać	tego,	jak	bar ​‐

dzo	nie ​pew ​ne	jest	na ​sze	po​czu​cie	rze ​czy​wi ​sto​ści.
Jo​nah	ude ​rzył	dło​nią	w	blat,	aż	brzęk​nę ​ły	ta ​le ​rze.
–		Uwa ​żam,	że	to	cał ​kiem	na ​ma ​cal ​ne.
–		Nie	tak	bar ​dzo,	jak	ci	się	zda ​je.
Jo​nah	nie	wi ​dział,	co	od​po​wie ​dzieć.
Dwa	ty​go​dnie	temu	Lily	ist​nia ​ła	w	jego	rze ​czy​wi ​sto​ści,	dziś	zaś	jej	nie	było.
Zmia ​na	była	tak	gwał ​tow ​na	jak	trza ​śnię ​cie	drzwi.
Na ​dal	jed​nak	żyje.	Prze ​ra ​zi ​ło	go,	jak	szyb​ko	za ​czął	w	to	wąt​pić.	Po	pro​stu	mu​szę	ją

od​na ​leźć.
Je ​dli.	Jo​nah	się ​gnął	po	piwo	i	zdał	so​bie	spra ​wę,	że	opróż​nił	pusz​kę.	Nie	po​pro​sił	o

ko​lej ​ną.
–		Zo​sta ​niesz	dłu​żej?	–	za ​py​tał	Adam.
–		Wąt​pię,	czy	do​wiesz	się	cze ​goś	wię ​cej	w	Ate ​nach.
Jo​nah	po​my​ślał,	czy	ma	coś	do	stra ​ce ​nia,	ale	nic	nie	przy​szło	mu	do	gło​wy.
–		Twój	szef,	Ari	Ma ​ro​us ​sis,	był	w	Si ​ba ​ri,	kie ​dy	Lily	znik​nę ​ła.
Chciał ​bym	z	nim	po​ga ​dać.
Adam	odło​żył	sztuć ​ce	i	utkwił	wzrok	w	dru​giej	stro​nie	sto​łu.



–		Gdzie	się	tego	do​wie ​dzia ​łeś?
–		W	Eleu​zis.	To	praw ​dzi ​we	miej ​sce	ob​ja ​wień.
Adam	ski ​nął	gło​wą,	prze ​twa ​rza ​jąc	in​for ​ma ​cje.
–		Wiesz,	kim	jest	Ari.	–	Nie	było	to	py​ta ​nie,	ale	stwier ​dze ​nie	fak​tu.
–		Wiem	rów ​nież,	kim	jest	jego	oj ​ciec.
–		Ari	nie	ma	nic	wspól ​ne ​go	z	fun​da ​cją.
–		Co	w	ta ​kim	ra ​zie	ro​bił	w	Si ​ba ​ri?
Spra ​wo​wał	nad​zór?
–		Przy​je ​chał	jako	tu​ry​sta.
Jo​nah	po ​zwo​lił,	żeby	ci ​sza	wy​brzmia ​ła	jak	nuta	cich​ną ​ca	tak	dłu​go,	że	pu​blicz​ność

nie ​mal	o	niej	za ​po​mnia ​ła.	Chciał,	aby	ko​lej ​ny	akord	wy​wo​łał	szok.
–		Nie	wie ​rzę	ci.
Adam	na ​dział	ka ​wa ​łek	bro​ku​łu	na	wi ​de ​lec	i	prze ​żuł	go	w	ustach.
–		Chcę	się	z	nim	spo​tkać	–	po​wtó​rzył	Jo​nah	z	na ​ci ​skiem.
–		Zo​ba ​czę,	co	da	się	zro​bić.
–		A	z	jego	oj ​cem?
–		To	sta ​ry	czło​wiek	o	sła ​bym	zdro​wiu.	Prze ​by​wa	w	swo​jej	wil ​li	na	wy​spie	Spet​‐

ses.
Pra ​wie	jej	nie	opusz​cza.
Le ​ka ​rze	za ​bro​ni ​li	mu	przyj ​mo​wać	go​ści.
–		Może	zgo​dził ​by	się	na	spo​tka ​nie,	gdy​bym	za ​dzwo​nił	na	po​li ​cję	 i	po​wie ​dział,	że

jego	syn	po​rwał	moją	żonę.
–		Nie	rób	tego.
–		Po​nie ​waż	zna ​la ​zł ​byś	się	w	kło​po​tli ​wym	po​ło​że ​niu?
–		Po​nie ​waż	skoń​czył ​byś	w	wię ​zie ​niu	lub	zo​stał	de ​por ​to​wa ​ny	z	kra ​ju.
Ma ​ro​us ​sis	 jest	 naj ​bo​gat​szym	 czło ​wie ​kiem	w	Gre ​cji,	 a	 funk​cjo​na ​riu​sze	 po​li ​cji	 nie

otrzy​ma ​li	wy​pła ​ty	od	pię ​ciu	mie ​się ​cy.
–		Po​wie ​dział	to	rze ​czo​wym	to​nem,	bez	cie ​nia	emo​cji.	Chwi ​lę	póź​niej	ze ​brał	na ​czy​‐

nia	i	za ​niósł	je	do	zle ​wu.
Wy​cią ​gnął	parę	żół ​tych	rę ​ka ​wic	ku​chen​nych	i	na ​cią ​gnął	na	pal ​ce.	Te	rę ​ka ​wi ​ce	były

naj ​ja ​śniej ​szą	rze ​czą	w	miesz​ka ​niu,	jak	pierw ​sze	żon​ki ​le	po	su​ro​wej	zi ​mie.
–		Za ​ła ​twię	ci	spo​tka ​nie	z	Arim.



Roz​dział	25

Jak	 do​wieść,	 że	 nie	 śpi ​my?	 Że	 wszyst ​kie	 na​sze	my ​śli	 nie	 są	 tyl ​ko	 snem?
Albo,	że	je ​ste ​śmy	przy ​tom​ni	i	na​praw​dę	ze	sobą	roz ​ma​wia​my?

Pla ​ton,	Te ​aj ​tet	

Za ​nim	 otwo​rzy​łem	 oczy,	 wie ​dzia ​łem,	 że	 De ​oty​ma	 tu	 jest.	 Czu​łem	w	 izbie	 za ​pach
doj ​rza ​łych	fig	ma ​sku​ją ​cy	odór	cia ​ła.
Sta ​ła	przede	mną	w	dłu​giej	bia ​łej	suk​ni.	Tka ​ni ​na	tak	moc ​no	przy​lgnę ​ła	do	 jej	cia ​ła,

że	wy​da ​wa ​ła	się	naga,	z	wy​jąt​kiem	prze ​pa ​ski	z	ga ​łąz​ki	blusz​czu	na	ta ​lii.
Wy​cią ​gnę ​ła	rękę	i	po​sta ​wi ​ła	mnie	na	nogi.	Choć	noc	była	cie ​pła,	jej	dłoń	wy​da ​ła	się

lo​do​wa ​ta.	Spoj ​rza ​ła	na	łoże.
Jej	mar ​mu​ro​wa	twarz	drża ​ła.
–		Mu​si ​my	go	za ​brać.	Zo​sta ​ło	nie ​wie ​le	cza ​su.
–		A	stra ​że?	–	Le ​ża ​łem	go​dzi ​na ​mi	na	ka ​mien​nej	po​sadz​ce,	nie	mo​gąc	za ​snąć.
Wsłu​chi ​wa ​łem	się	w	od​głos	kro​ków,	re ​gu​lar ​ny	jak	bi ​cie	ser ​ca,	i	na ​wo​ły​wa ​nie	straż​‐

ni ​ków,	któ​rzy	zmie ​nia ​li	 się	co	go​dzi ​nę.	Ostat​nia	war ​ta	za ​czę ​ła	się	 le ​d​wie	 pięć	mi ​nut
temu.
–		Po​móż	mi	–	rze ​kła.
Nie	za ​py​ta ​łem,	jak	się	tu​taj	do​sta ​ła,	po​nie ​waż	we	śnie	nie	mia ​ło	 to	zna ​cze ​nia.	Ują ​‐

łem	Aga ​to​na	pod	pa ​chy,	ona	pod​nio​sła	nogi.	Wy​da ​wał	się	znacz​nie	 lżej ​szy	niż	wów ​‐
czas,	gdy	za ​bie ​ra ​łem	go	spod	stud​ni.
–		Do​kąd	go	za ​nie ​sie ​my?
–		Do	miej ​sca	od​po​czyn​ku.
Na	ze ​wnętrz​nym	dzie ​dziń​cu	cze ​kał	wóz.	Wy​so​ki	nie ​wol ​nik	 o	 na ​gim	 tor ​sie	 po​mógł

nam	uło​żyć	cia ​ło	Aga ​to​na	na	skrzy​ni,	po	czym	chwy​cił	za	dy​szel.
Po​ru​szał	się	szyb​ko,	wdzięcz​nym	truch​tem,	któ​ry	przy​wiódł	mi	na	myśl	cen​tau​ra.	De ​‐

oty​ma	i	ja	po​szli ​śmy	w	ślad	za	nim.
–		A	stra ​że?	Jak	mi ​nie ​my	bra ​my?
De ​oty​ma	po​ru​sza ​ła	się	jak	świa ​tło	księ ​ży​ca,	prze ​my​ka ​ła	dzie ​dziń​ca ​mi	i	kruż​gan​ka ​mi

nie ​za ​trzy​my​wa ​na	przez	ni ​ko​go.	Prze ​cho​dzi ​ła	obok	świą ​tyń,	 lwów	i	zbro​jow ​ni,	w	któ​‐
rych	 drze ​ma ​ła	 po​tę ​ga	Dio​ni ​zjo​sa.	Koła	wozu	 owi ​nię ​to	 szma ​ta ​mi,	 aby	 nie	wy​da ​wa ​ły
żad​ne ​go	dźwię ​ku.
Do​tar ​li ​śmy	do	pierw ​szej	bra ​my	o	ma ​syw ​nych	wro​tach	się ​ga ​ją ​cych	nie ​ba.	De ​oty​ma



szep​nę ​ła	coś	straż​ni ​kom,	któ​rzy	bez	szem​ra ​nia	od​su​nę ​li	ry​gle.
Brą ​zo​we	za ​wia ​sy	drgnę ​ły	i	drzwi	się	roz​war ​ły,	otwie ​ra ​jąc	przed	nami	zie ​ją ​cą	prze ​‐

paść.
Sta ​ło	się	tak	trzy​krot​nie.	W	koń​cu	opu​ści ​li ​śmy	wy​spę	i	we ​szli ​śmy	do	mia ​sta.	Ulicz​ką

prze ​biegł	bez​pań​ski	pies,	być	może	ści ​ga ​jąc	szczu​ra.
W	ko​na ​rach	pla ​ta ​nów	na	ago​rze	po​hu​ki ​wa ​ła	sowa.	Poza	tym	za ​uł ​ki	Sy​ra ​kuz	były	pu​‐

ste.
Szli ​śmy	przed	sie ​bie	w	bez​brzeż​ne	mrocz​ne	nie ​zna ​ne.	Oś	pisz​cza ​ła,	koła	wy​da ​wa ​ły

ci ​chy	 skrzyp.	 Mia ​sto	 zo​sta ​ło	 w	 tyle.	 Ze ​wsząd	 oto ​czył	 mnie	 kra ​jo​braz	 roz​świe ​tlo​ny
gwiaz​da ​mi	–	ma ​ja ​czą ​ce	w	od​da ​li	cie ​nie	wska ​zy​wa ​ły	wzgó​rza,	pola	 i	drze ​wa.	Pro​sty
świat.
Póź​niej	 uka ​zał	 się	 ogień.	Do​strze ​głem	go	 z	od​da ​li	 ni ​czym	 świecz​kę	 przez	 otwar ​te

drzwi.	Kie ​dy	się	zbli ​ży​li ​śmy,	roz​sz​cze ​pił	się	w	kon​ste ​la ​cję	ma ​łych	świa ​te ​łek.	Grup​ka
lu​dzi	sta ​ła	ko​łem	w	gaju	to​po​li.	Mie ​li	za ​kry​te	twa ​rze	i	dłu​gie	bia ​łe	sza ​ty.	Każ​dy	 trzy​‐
mał	lam​pę	przy	pier ​si	jak	pło​ną ​ce	ser ​ce.	Ich	wi ​dok	spra ​wił,	że	po ​my​śla ​łem	o	Ody​sei	–
o	Ho​me ​ro​wym	 „zwiew ​nym,	 ulot​nym	 tłu​mie	 po​sta ​ci	 ze	 snu”.	 Zja ​wy	 mnie	 jed​nak	 nie
prze ​ra ​zi ​ły.	Po​chy​la ​ły	się	z	czcią,	za ​miast	dy​szeć	żą ​dzą	krwi.	Nie	były	peł ​ne	za ​zdro​ści,
ale	po​jed​na ​ne	ze	świa ​tem.
Wóz	z	cia ​łem	Aga ​to​na	za ​trzy​mał	się	w	środ​ku	krę ​gu.	Nie ​wol ​nik	znik​nął.
Wstą ​pi ​łem	w	pu​ste	miej ​sce	krę ​gu	 i	zda ​łem	so​bie	spra ​wę,	że	go	za ​mkną ​łem.	Ja ​kieś

dło​nie	okry​ły	mnie	sza ​tą	i	wło​ży​ły	lam​pę	do	ręki,	choć	moja	twarz	nie	zo​sta ​ła	za ​kry​ta.
De ​oty​ma	wznio​sła	 ra ​mio​na	 i	za ​in​to​no​wa ​ła	mo​dli ​twę	na	cześć	bo​gi ​ni.	Ktoś	 za ​ło​żył

jej	na	gło​wę	wie ​niec	wy​sa ​dza ​ny	klej ​no​ta ​mi,	wy​obra ​ża ​ją ​cy	zło​te	li ​ście	ozdo​bio​ne	owo​‐
ca ​mi	gra ​na ​tów	i	pe ​reł.
Pan​no,	któ​ra	łą ​czysz	ten	świat	z	wiecz​no​ścią,	Nie ​śmier ​tel ​na,	bło ​go​sła ​wio​na	i	ła ​ska ​‐

wa,	Zie ​mio	o	ob​fi ​tych	pier ​siach,	 słod​kich	 rów ​ni ​nach	 i	po​lach,	 i	won​nych	 łą ​kach	Za ​‐
kwi ​ta ​ją ​cych	w	ży​cio​daj ​nych	desz​czach.
Wo​kół	cie ​bie	wi ​ru​ją	gwiaz​dy,	wiecz​ne,	pięk​ne	i	bo​skie.
Przyjdź,	bło​go​sła ​wio​na	bo​gi ​ni,	i	wy​słu​chaj	mo​dłów	swo​ich	dzie ​ci.
W	jej	dło​niach	mi ​gnę ​ło	coś	zło​te ​go.
Po​chy​li ​ła	się	i	po​ło​ży​ła	ten	przed​miot	na	ję ​zy​ku	Aga ​to​na.	Świa ​tło	lamp	spra ​wi ​ło,	że

roz​bły​snął	w	jego	ustach	ni ​czym	ostat​ni	wę ​gie ​lek	ży​cia.	Po​my​śla ​łem	o	na ​ru​szo​nym	gro​‐
bow ​cu	w	Ta ​ren​cie	i	zło​tej	ta ​blicz​ce,	któ​rą	ukradł.	Te ​raz	grób	od​zy​skał	go	z	po​wro​tem.
Czy	zna ​lazł	to,	cze ​go	szu​kał?
Tyl ​ko	ci,	któ​rzy	za ​pła ​ci ​li	Per ​se ​fo​nie	Za	daw ​ny	ból	i	cier ​pie ​nie,	Tyl ​ko	ich	du​sze	wy​‐

śle	W	dzie ​wią ​tym	roku	Do	sło​necz​ne ​go	świa ​ta	w	gó​rze.
Z	 ich	 dusz	 po​wsta ​ną	 kró ​lo​wie	 o	 dum​nym	 ser ​cu,	 Szyb ​cy	 i	moc ​ni,	 naj ​mę ​dr ​si	 z	mą ​‐

drych.
A	lu​dzie	przez	resz​tę	dzie ​jów	Będą	ich	sła ​wić	jako	bo​ha ​te ​rów	i	mieć	we	czci.



Wło​ży​ła	wie ​niec	z	mir ​tów	na	 jego	gło​wę.	Sze ​ściu	męż​czyzn	wkro​czy​ło	 do	 środ​ka
krę ​gu,	nio​sąc	gli ​nia ​ną	trum​nę.
Po​sta ​wi ​li	ją	obok	wóz​ka	i	zło​ży​li	w	niej	cia ​ło.	Wy​stą ​pi ​łem	na ​przód,	żeby	im	po​móc,

ale	De ​oty​ma	spoj ​rza ​ła	na	mnie,	jak​by	chcia ​ła	rzec:	„Zo​stań	tam,	gdzie	je ​steś!”.
Kie ​dy	 cia ​ło	Aga ​to​na	 zna ​la ​zło	 się	 w	 środ​ku,	 dziew ​czy​na	 przy​nio​sła	 sze ​ro​ki	 kra ​ter

wy​peł ​nio​ny	czymś	przy​po​mi ​na ​ją ​cym	po​piół.
De ​oty​ma	wzię ​ła	garść	i	po​sy​pa ​ła	trum​nę.
Uj ​rza ​łem	wów ​czas	li ​ście	oliw ​ki	i	to ​po​li	zmie ​sza ​ne	z	ziar ​nem	jęcz​mie ​nia,	któ​re	za ​‐

stu​ka ​ło	o	dno.
Sze ​ściu	męż​czyzn	 za ​mknę ​ło	wie ​ko	 i	 umie ​ści ​ło	 trum​nę	 na	 ra ​mio​nach.	 Lu​dzie	 prze ​‐

rwa ​li	krąg,	żeby	ich	prze ​pu​ścić,	na ​stęp​nie	ru​szy​li	za	nimi.	Po​chód	za ​czął	się	od​da ​lać.
Zo​sta ​łem	sam	z	De ​oty​mą.
–		Czy	po​wi ​nie ​nem	pójść	za	nimi?
–		Jesz​cze	nie.
Uję ​ła	moją	dłoń.	Sta ​li ​śmy	obok	sie ​bie	w	miej ​scu,	gdzie	znaj ​do​wał	się	śro​dek	krę ​gu,

i	pa ​trzy​li ​śmy,	jak	lam​py	ga ​sną.
Ich	świa ​tło	osła ​bło	i	na ​gle	znik​nę ​ło,	jak​by	po​chło​nę ​ła	je	ciem​na	ot​chłań.
Z	dro​gi	po​wrot​nej	za ​pa ​mię ​ta ​łem	 je ​dy​nie	 szum	wia ​tru	 i	 dźwięk	 za ​my​ka ​nych	drzwi.

Póź​niej	zna ​la ​złem	się	w	izbie.	De ​oty​ma	była	ze	mną,	sta ​ła	bli ​sko.
–		Czy	wiesz,	co	wi ​dzia ​łeś	tej	nocy?
Wiesz,	do​kąd	się	uda ​łeś?
Ni ​cze ​go	nie	ro​zu​mia ​łem.
–		Ten	przed​miot,	któ​ry	umie ​ści ​łaś	w	jego	ustach…	Czy	to	zło​ta	ta ​blicz​ka?
–		Bę ​dzie	jej	po​trze ​bo​wać	w	po​dró​ży.
–		Prze ​cież	za ​brał	ją	Dio​ni ​zjos.
Czy…?
–		Oprócz	niej	są	inne.
Nad	mo ​rzem	uka ​zał	się	peł ​ny	księ ​życ,	oświe ​tla ​jąc	nas	swo​im	bla ​skiem	wpa ​da ​ją ​cym

przez	otwar ​te	okno.
De ​oty​ma	spoj ​rza ​ła	na	mnie	jak	kra ​wiec	od​mie ​rza ​ją ​cy	ma ​te ​riał	na	odzie ​nie.
–		Zna ​la ​złeś	Aga ​to​na	–	po​wie ​dzia ​ła.
–		Tak.
–		Cze ​go	bę ​dziesz	te ​raz	szu​kać?
–		Nie	wiem.
Po​my​śla ​łem,	 że	 udzie ​li ​łem	 nie ​wła ​ści ​wej	 od​po​wie ​dzi,	 po​nie ​waż	 De ​oty​ma	 cof​nę ​ła

się	w	cień,	sta ​jąc	się	pra ​wie	nie ​wi ​docz​na.	Jej	dło ​nie	bły​snę ​ły	w	bla ​sku	księ ​ży​ca,	pod​‐
no​sząc	się	ku	szyi.	Usły​sza ​łem,	że	coś	brzęk​nę ​ło	o	po​sadz​kę.	Czyż​by	znik​nę ​ła?
Uczy​ni ​ła	krok	na ​przód,	uka ​zu​jąc	się	po​now ​nie	w	bla ​dej	po​świa ​cie.	Była	naga.	Są ​‐

dzi ​łem,	że	wi ​dzia ​łem	wszyst​ko	w	domu	De ​mo​sa,	ale	do​pie ​ro	te ​raz	po​ją ​łem,	jak	wie ​le



zdo​ła ​ła	ukryć	 jej	zwiew ​na	sza ​ta.	Tka ​ni ​na	za ​ma ​zy​wa ​ła	 li ​nie,	za ​snu​wa ​ła	 rze ​czy​wi ​stość
jak	dym.
Te ​raz	każ​dy	mi ​li ​metr	jej	cia ​ła	był	czy​sty	i	wy​raź​ny.	Gdy​byś	zdo​łał	po​dejść	do	bo​gi ​‐

ni	i	ze ​drzeć	z	niej	olim​pij ​skie	sza ​ty,	uj ​rzał ​byś	pew ​nie	po​dob​ny	wi ​dok,	ale	nie	zdo​łał ​‐
byś	prze ​żyć,	żeby	o	tym	opo​wie ​dzieć.
Roz​wią ​za ​ła	mi	pas,	ścią ​gnę ​ła	tu​ni ​kę	przez	gło​wę	i	ci ​snę ​ła	na	bok.	Opar ​ła	dło​nie	na

mo​ich	 ra ​mio​nach	 i	 opu​ści ​ła	 na	 ko​la ​na.	Ca ​ło​wa ​łem	jej	 brzuch,	 bio​dra	 i	 uda,	 ona	 zaś
wplo​tła	pal ​ce	w	moje	wło​sy	i	po​ru​sza ​ła	gło​wą	tam,	gdzie	chcia ​ła.
Opa ​dła	na	ko​la ​na	i	sia ​dła	na	mnie	okra ​kiem.	Kie ​dy	wsu​nę ​ła	mi	pierś	do	ust,	ugry​‐

złem	su​tek,	a	ona	wes ​tchnę ​ła	gwał ​tow ​nie.	Pchnę ​ła	mnie	na	pod​ło​gę.
Gdy	spo​glą ​da ​łem	na	nią	w	świe ​tle	księ ​ży​ca,	jej	cia ​ło	wy​da ​wa ​ło	się	nie ​ska ​zi ​tel ​ne	–

naj ​pięk​niej ​sze	z	rze ​czy,	któ​re	wi ​dzia ​łem.
Wśli ​zgną ​łem	się	w	nią,	gdy	zaś	na	mnie	na ​par ​ła,	zie ​mia	się	po​ru​szy​ła.
Świat	od​pły​nął,	 a	 ja	 sta ​ną ​łem	 na	 bez​brzeż​nej	 pla ​ży	 po​zba ​wio​nej	mo​rza,	 pod	 bez​‐

chmur ​nym	nie ​bem.	Ro​zej ​rza ​łem	 się	 da ​rem​nie	w	 po​szu​ki ​wa ​niu	 cie ​nia,	 nie	 rzu​ca ​ła	 go
bo​wiem	na ​wet	moja	po​stać.
Nie ​bo	mia ​ło	pięk​ną	nie ​bie ​ską	bar ​wę,	ale	nie	do​strze ​głem	słoń​ca.	Wi ​dać	było	 je ​dy​‐

nie	świa ​tło.
De ​oty​ma	się	od​chy​li ​ła,	opie ​ra ​jąc	 ręce	na	po​sadz​ce.	Oplo​tła	mój	 tu​łów	 ko​la ​na ​mi	 i

na ​par ​ła,	wsu​wa ​jąc	się	na	mnie	i	ko ​ły​sząc	do	tyłu.	Po	mo​jej	pier ​si	spły​wał	pot.	Prze ​ni ​‐
ka ​ły	mnie	 li ​nie	 świa ​tła.	 Spoj ​rza ​łem	 na	 nią:	 od​chy​lo​na	 gło​wa,	 ob​na ​żo​ne	 zęby,	wło​sy
opa ​da ​ją ​ce	na	ple ​cy,	oczy	za ​mknię ​te	jak	w	tran​sie.
Pchnę ​ła	mnie	 na	 pod​ło​gę.	Na ​chy​li ​ła	 się,	 trąc	 sut​ka ​mi	 o	 moją	 pierś	 i	 po​kry​wa ​jąc

twarz	po​ca ​łun​ka ​mi.
Ja ​skra ​we	ko​lo​ry	prze ​pły​wa ​ły	mi	przez	gło​wę,	jak​by	wy​ma ​lo​wa ​ła	je	wprost	na	mo​‐

ich	 oczach.	 Skó​ra	 była	 tak	 na ​pię ​ta,	 że	 sta ​łem	 się	 in​stru​men​tem	 re ​zo​nu​ją ​cym	 jak	 lira.
Roz​brzmie ​wa ​ły	we	mnie	wszyst​kie	dźwię ​ki	świa ​ta	–	sza ​lo​na	gór ​ska	mu​zy​ka,	przy	któ​‐
rej	tań​czą	ba ​chant​ki.
Wi ​łem	się	i	skrę ​ca ​łem	uwię ​zio​ny	mię ​dzy	jej	uda ​mi.	Ude ​rza ​łem	pię ​ta ​mi	o	ka ​mien​ną

po​sadz​kę.
Wbi ​łem	pa ​znok​cie	w	jej	boki	aż	do	krwi,	ale	nie	pu​ści ​ła.	Uśmiech​nę ​ła	się	do	mnie,

wte ​dy	po​czu​łem	się	tak,	jak​bym	na ​gle	zro​zu​miał	wszyst​ko,	co	pra ​gną ​łem	po​jąć.
Du​sza	wez​bra ​ła	w	moim	wnę ​trzu	tak,	że	cia ​ło	nie	mo​gło	jej	po​mie ​ścić.
Za ​drża ​łem	kon​wul ​syj ​nie.
Spazm	ro​ze ​rwał	mnie	jak	gru​dę	gli ​ny	ude ​rzo​ną	mło​tem.	Sko​ru​pa	cia ​ła	pę ​kła,	w	środ​‐

ku	 uka ​za ​ła	 się	 zaś	 po​stać	 jak​by	 śpią ​ce ​go	 dziec ​ka,	 lśnią ​ca	 bia ​łym	 świa ​tłem	 czy​ste ​go
zło​ta.	Nie ​ska ​zi ​tel ​ne	pięk​no.
De ​oty​ma	po​ru​szy​ła	się	z	ję ​kiem,	któ​ry	wy​da ​wał	się	do​by​wać	z	głę ​bin	zie ​mi.
Chwy​ci ​ła	mnie	 za	wło​sy,	 po​cią ​gnę ​ła	 w	 górę	 i	 ukry​ła	 twarz	 w	 swo​ich	 pier ​siach.



Oplo​tłem	ra ​mio​na ​mi	jej	ple ​cy	i	przy​war ​łem	do	niej	z	ca ​łej	siły.	Moje	cia ​ło	było	pu​stą
łu​pi ​ną.	Kie ​dy	opar ​ła	moją	gło​wę	na	swo​jej,	 po​grą ​ży​łem	 się	w	 ciem​no​ści.	 Jej	 pier ​si
do​tknę ​ły	mo​ich	ust	i	na	ję ​zy​ku	po​czu​łem	lep​ki,	mlecz​ny	smak	fig.
Do​bie ​gło	mnie	ci ​che	wes ​tchnie ​nie,	któ​re	brzmia ​ło	nie ​mal	jak	śmiech.
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JO ​NAH	–	ATE​NY	
Stał	na	zie ​mi	ja ​ło​wej	 –	 czer ​wo​nej	 pu​sty​ni	 usła ​nej	 śmie ​cia ​mi	 i	 ka ​wał ​ka ​mi	 bla ​chy.

Wo​kół	wzno​si ​ły	się	chwiej ​ne	sto​sy	za ​rdze ​wia ​łych	sa ​mo​cho​dów,	da ​lej	niż	się ​gał	wzro​‐
kiem,	nie ​mal	do	chmur.
Z	góry	sy​pał	się	rzad​ki	su​chy	po​piół.
Nad	jego	gło​wą	roz​legł	się	 ryk	sil ​ni ​ków.	Pło​ną ​cy	sa ​mo​lot	 le ​ciał	w	dół,	wlo​kąc	za

sobą	czar ​ny	ob​łok	dymu.	Na	po​kła ​dzie	była	Lily	–	mu​siał	go	za ​trzy​mać,	za ​nim	ude ​rzy	o
zie ​mię.
Za ​czął	się	wspi ​nać	na	je ​den	ze	sto​sów,	ten	jed​nak	tak	bar ​dzo	się	ko​ły​sał,	że	go	spo​‐

wal ​niał.	Sa ​mo​lot	w	dal ​szym	cią ​gu	spa ​dał	–	był	co​raz	 ni ​żej	 i	 ni ​żej	 –	wi ​ru​jąc	 ni ​czym
zia ​ren​ko	to​po​li	na	wie ​trze…
Kie ​dy	otwo​rzył	oczy,	słoń​ce	sta ​ło	wy​so​ko,	a	Adam	znik​nął.
Na	gra ​ni ​to​wym	bla ​cie	le ​ża ​ła	bia ​ła	wi ​zy​tów ​ka	z	wia ​do​mo​ścią	skre ​ślo​ną	na	od​wro​‐

cie.
Przyjdź	do	biu​ra	o	czter ​na ​stej.	Ari	cię	przyj ​mie.
Ad​res	znaj ​do​wał	się	z	przo​du	wi ​zy​tów ​ki,	pod	 logo	Fun​da ​cji	Eika ​sia	 i	na ​zwi ​skiem

Ada ​ma.
Dy​rek​to​ra	pro​gra ​mo​we ​go.
Pod	na ​zwą	zaj ​mo​wa ​ne ​go	sta ​no​wi ​ska	Adam	na ​pi ​sał:	Spra ​wu​ję	nad​zór	Jo​nah	nie	pa ​‐

mię ​tał,	żeby	Adam	kie ​dyś	żar ​to​wał.
Czy	spra ​wo​wa ​łeś	nad​zór	nad	po​rwa ​niem	Lily?	Myśl	o	jego	udzia ​le	w	po​rwa ​niu	Lily

wy​da ​ła	się	obłą ​ka ​na.
Wy​po​wie ​dział	ją	na	głos,	żeby	spraw ​dzić,	czy	nie	na ​bie ​rze	sen​su,	ale	zdo​łał	po​my​‐

śleć	je ​dy​nie	o	szpi ​ta ​lu	w	Ejo,	 tru​pio	bla ​dej	 twa ​rzy	Lily	 i	Ada ​mie	sie ​dzą ​cym	przy	 jej
łóż​ku.
Wte ​dy	oca ​lił	jej	ży​cie.	Ko​chał	ją.
Dzie ​sięć	lat	temu.
Pró​bo​wał	po ​my​śleć	o	Ren,	ale	po​czuł	się	tak,	jak​by	opi ​sy​wał	mu​zy​kę,	któ​rej	ni ​g​dy

nie	sły​szał.	Przy​po​mniał	so​bie	hi ​sto​rię,	któ​rą	mu	opo​wie ​dzia ​ła,	o	 tym,	 jak	Zeus	zdra ​‐
dził	cór ​kę	(któ​ra	była	tak​że	jego	sio​strze ​ni ​cą),	od​da ​jąc	ją	swo​je ​mu	bra ​tu	Ha ​de ​so​wi.
To	wszyst​ko	jest	odro​bi ​nę	ka ​zi ​rod​cze.
Ad​res	po​da ​ny	na	wi ​zy​tów ​ce	znaj ​do​wał	się	przy	dłu​giej	uli ​cy	bie ​gną ​cej	w	stro​nę	du​‐



że ​go	pla ​cu	w	po​bli ​żu	miesz​ka ​nia	Ada ​ma.	Za ​nim	do​tarł	na	miej ​sce,	po​czuł,	że	coś	jest
nie	w	po​rząd​ku.	W	po​wie ​trzu	uno​sił	się	czar ​ny,	za ​la ​tu​ją ​cy	che ​mią	dym,	któ​ry	po​wo​do​‐
wał,	że	słoń​ce	mia ​ło	czer ​wo​ną	bar ​wę,	jemu	zaś	cie ​kło	z	nosa.
Okna	sie ​dzi ​by	Fun​da ​cji	Eika ​sia	były	za ​sło​nię ​te	okien​ni ​ca ​mi	do	trze ​cie ​go	pię ​tra,	jak

każ​de ​go	bu​dyn​ku	w	oko​li ​cy.
Cała	uli ​ca	–	 je ​den	z	głów ​nych	bul ​wa ​rów	prze ​ci ​na ​ją ​cych	cen​trum	Aten	 na	 od​cin​ku

dwóch	ki ​lo​me ​trów	–	była	pu​sta.	Pu​sta	 jed​nak	nie	w	zna ​cze ​niu	„ci ​cha”,	 tyl ​ko	„wy​lud​‐
nio​na”.	Z	od​da ​li	do​biegł	go	ło​skot,	jak​by	z	góry	spły​wa ​ła	ścia ​na	wody,	na ​bie ​ra ​jąc	roz​‐
pę ​du	z	każ​dą	se ​kun​dą.
Co	 to	 za	 dźwięk?	 W	 jego	 gło​wie	 roz​legł	 się	 utwór	 ze ​spo​łu	 Buf​fa ​lo	 Spring​field,

ostrze ​ga ​jąc,	żeby	się	od​da ​lił	–	dwie	upior ​ne	nuty	po​wta ​rza ​ne	zło​wro​go	jed​na	po	dru​‐
giej.	Na ​ci ​snął	przy​cisk	do​mo​fo​nu,	ale	nikt	nie	od​po​wie ​dział.
Za ​pu​kał	do	drzwi.
Zroz​pa ​czo​ny	pod​niósł	pu​stą	pusz​kę	po	coli	ze	star ​ty	śmie ​ci	na	kra ​węż​ni ​ku	i	rzu​cił	w

okien​ni ​cę.	Od​bi ​ła	się	z	pu​stym	brzę ​kiem,	ale	nikt	nie	za ​re ​ago​wał.
Wy​cią ​gnął	ko​mór ​kę	–	na ​dal	żad​nych	nie ​ode ​bra ​nych	te ​le ​fo​nów,	żad​nych	ese ​me ​sów	–

i	za ​dzwo​nił	do	Ada ​ma.
–		Skąd	dzwo​nisz?	–	spy​tał	Adam.
–		Sprzed	two​je ​go	biu​ra.	Gdzie	jest	Ari	Ma ​ro​us ​sis?
–		Żar ​tu​jesz?	Gdy​by	tam	po​je ​chał,	tłum	po​wie ​sił ​by	go	na	naj ​bliż​szej	la ​tar ​ni.
–		Tłum?
–		De ​mon​stran​ci.	–	Klik​nię ​cie,	jak​by	za ​pad​ka	tra ​fi ​ła	na	wła ​ści ​we	miej ​sce.	–	Nie	do​‐

sta ​łeś	mo​jej	wia ​do​mo​ści?	Mu​sisz	na ​tych​miast	stam​tąd	odejść.	Szy​ku​je	się	nie ​zła	roz​ró​‐
ba.
Na ​gle	zza	rogu	wy​ło​ni ​ła	się	fala	wcze ​śniej	za ​sło​nię ​ta	przez	bu​dy​nek	–	ścia ​na	lu​dzi	z

czer ​wo​nym	trans ​pa ​ren​tem	roz​cią ​gnię ​tym	na	czo​le	po​cho​du	jak	łyż​ka	bul ​do​że ​ra.
Nad	gło​wa ​mi	po​wie ​wa ​ły	cho​rą ​giew ​ki,	na	któ​rych	wy​ma ​lo​wa ​no	gniew ​ne	ha ​sła,	sier ​‐

py	i	mło​ty	oraz	za ​ci ​śnię ​te	pię ​ści.
Jo​nah	wsu​nął	ko​mór ​kę	do	kie ​sze ​ni.
Gdy​by	się	przyj ​rzał	do​wol ​nej	oso​bie	w	tłu​mie,	nie	za ​uwa ​żył ​by	ni ​cze ​go	groź​ne ​go.
Więk​szość	przy​po​mi ​na ​ła	eme ​ry​tów,	któ​rzy	wy​szli	na	nie ​dziel ​ną	prze ​chadz​kę:	męż​‐

czyź​ni	o	schlud​nych	bia ​łych	wą ​sach	 i	w	 twe ​edo​wych	ma ​ry​nar ​kach,	wdo​wy	ubra ​ne	w
czar ​ne	suk​nie	i	chu​s ​ty.	Nie	wy​glą ​da ​li	na	re ​wo​lu​cjo​ni ​stów.
On	jed​nak	wi ​dział,	do	cze ​go	jest	zdol ​ny	tłum	–	pod​czas	wiel ​kie ​go	fe ​sti ​wa ​lu	w	Ho​‐

lan​dii	–	gdy	sy​tu​acja	wy​mknie	się	spod	kon​tro​li.
Był	świad​kiem	tego,	co	 ludz​ka	masa	może	zro​bić	z	prze ​szko​dą,	któ​ra	sta ​nie	 na	 jej

dro​dze.	De ​mon​stran​ci	wy​peł ​ni ​li	uli ​cę	 jak	woda	rurę.	Nie	było	spo​so​bu,	żeby	 prze ​ci ​‐
snąć	się	obok,	żad​ne ​go	wej ​ścia	pro​wa ​dzą ​ce ​go	do	za ​mknię ​te ​go	skle ​pu,	w	któ​rym	mógł ​‐
by	się	ukryć.	Po​zo​sta ​ła	mu	je ​dy​nie	uciecz​ka.



Prze ​czni ​cę	da ​lej	uli ​ca	wy​cho​dzi ​ła	na	sze ​ro​ki	plac	przy​po​mi ​na ​ją ​cy	pole	bi ​twy.
Na	ro​ze ​rwa ​nym	chod​ni ​ku	le ​ża ​ły	gru​zy,	jak​by	do​szło	do	wy​bu​chu,	a	ro​sną ​ce	nie ​opo​‐

dal	pla ​ta ​ny	nie	da ​wa ​ły	cie ​nia,	po​nie ​waż	ich	li ​ście	i	ko​na ​ry	zo​sta ​ły	spa ​lo​ne.	Przed	wej ​‐
ściem	do	gma ​chu	par ​la ​men​tu,	ka ​wa ​łek	da ​lej,	zgro​ma ​dził	się	tłum:	ko​lej ​ne	okrzy​ki,	ko​‐
lej ​ne	sztan​da ​ry	oraz	me ​ga ​fo​ny	znie ​kształ ​ca ​ją ​ce	i	wzmac ​nia ​ją ​ce	wście ​kłość.
Kor ​don	 po​li ​cjan​tów	w	bia ​łych	 heł ​mach	 spo​glą ​dał	 na	 de ​mon​stran​tów	 ze	 scho​dów,

two​rząc	mur	z	akry​lo​wych	tarcz.
Jo​nah	po​czuł	za ​wro​ty	gło​wy,	jak​by	sta ​nął	na	kra ​wę ​dzi	ogrom​nej	cza ​szy.
Owio​nę ​ła	go	cie ​pła	fala	spa ​lin.	Gdy​by	ktoś	rzu​cił	za ​pał ​kę…
De ​mon​stran​ci	byli	co​raz	bli ​żej.
Skrę ​cił	w	lewo,	szu​ka ​jąc	dro​gi	uciecz​ki.
Przez	chwi ​lę	zu​peł ​nie	się	po​gu​bił.	Tłum	uka ​zał	się	po​now ​nie,	su​nąc	jak	fala	w	po​‐

przek	uli ​cy	i	na ​pie ​ra ​jąc	w	kie ​run​ku	pla ​cu.	Po​tarł	oczy	i	po​czuł	pie ​cze ​nie,	jak​by	coś	go
użą ​dli ​ło.	Od​wró​cił	się.
Pro​te ​stu​ją ​cy	byli	co​raz	bli ​żej.	Jesz​cze	raz	spoj ​rzał	za	sie ​bie.	Tu	rów ​nież	byli.
Przez	łzy	za ​uwa ​żył,	że	ci	nio​są	żół ​ty	sztan​dar.	Czy	dru​gi	nie	był	czer ​wo​ny?
Nie	miał	cza ​su	na	roz​my​śla ​nia.	Oczy	go	pie ​kły,	ale	wie ​dział,	że	je ​śli	ich	do​tknie,	bę ​‐

dzie	dzie ​sięć	razy	go​rzej.
Dym	i	łzy	przy​sło​ni ​ły	świat.	Zda ​wał	so​bie	spra ​wę,	że	je ​śli	bę ​dzie	tkwił	na	miej ​scu,

zo​sta ​nie	zmiaż​dżo​ny.
Z	boku	bu​dyn​ku	do​strzegł	małą	ulicz​kę	oraz	znak	w	ję ​zy​ku	grec ​kim	i	an​giel ​skim	dla

tu​ry​stów.
Plac	Kon​sty​tu​cji	Trzy​maj	się	z	da ​le ​ka	od	gma ​chu	par ​la ​men​tu	na	pla ​cu	Kon​sty​tu​cji	–

po​wie ​dział	Adam,	póź​niej	zaś	sam	go	tam	po​słał.	Te ​raz	nie	miał	wy​bo​ru.
Plac	ota ​cza ​ła	jezd​nia	z	pię ​cio​ma	pa ​sa ​mi	ru​chu,	ale	je ​dy​nym	śla ​dem	obec ​no​ści	sa ​mo​‐

cho​dów	były	pło​ną ​ce	opo​ny.	Jo ​nah	prze ​biegł	uli ​cę,	sta ​ra ​jąc	się	nie	po​tknąć	o	roz​rzu​co​‐
ne	ka ​mie ​nie.	Zna ​lazł	się	 u	 stóp	 drze ​wa	 ro​sną ​ce ​go	 obok	 pu​stej	 fon​tan​ny.	Może	woda
wy​schła.	Za	nim	na	plac	wla ​ły	się	czer ​wo​ne	i	żół ​te	sztan​da ​ry,	po​więk​sza ​jąc	tłum	zgro​‐
ma ​dzo​ny	przed	gma ​chem	par ​la ​men​tu.	Ryk	się	 na ​si ​lił	 dwu​krot​nie,	 póź​niej	 trzy​krot​nie.
Ko​lej ​ne	me ​ga ​fo​ny	przy​łą ​czy​ły	się	do	zgieł ​ku,	zwięk​sza ​jąc	gło​śność	do	nie ​spo​ty​ka ​nych
za ​kre ​sów.
Przez	har ​mi ​der	prze ​bił	się	dźwięk	 tłu​czo​ne ​go	 szkła.	Jo​nah	ru​szył	w	 jego	 stro​nę.	 Z

roz​bi ​tej	 bu​tel ​ki	 le ​żą ​cej	 trzy​dzie ​ści	 me ​trów	 da ​lej	 wy​strze ​li ​ły	 pło​mie ​nie,	 jak​by	 pę ​kła
rura	z	ga ​zem.
Kok​tajl	Mo​ło​to​wa	–	pod​po​wie ​dział	mu	mózg,	ale	nie	zdo​łał	prze ​ka ​zać	tej	in​for ​ma ​cji

no​gom.	Mógł	się	je ​dy​nie	przy​glą ​dać,	 jak	gro​ma ​da	mło​dych	męż​czyzn	w	dżin​sach,	ko​‐
mi ​niar ​kach	i	ma ​skach	ga ​zo​wych	bie ​gnie	przez	plac,	żeby	do​łą ​czyć	do	tłu​mu.	Kto	za ​bie ​‐
ra	ma ​skę	ga ​zo​wą	na	de ​mon​stra ​cję?
Nie ​któ​rzy	 z	 pro​te ​stu​ją ​cych	 usi ​ło​wa ​li	 ich	 ode ​pchnąć,	 ale	 męż​czyź​ni	 w	 kap​tu​rach



przedar ​li	się	na	czo ​ło	po​cho​du.	Bły​snę ​ły	iskry.	Pło​ną ​ce	bu​tel ​ki	po​szy​bo​wa ​ły	w	po​wie ​‐
trzu,	roz​bi ​ja ​jąc	się	na	stop​niach	par ​la ​men​tu.
Ko​lej ​ne	pło​mie ​nie.
Z	pra ​wej	stro​ny	do​biegł	go	głu​chy	wy​strzał	 przy​po​mi ​na ​ją ​cy	 od​głos	wyj ​mo​wa ​ne ​go

kor ​ka.
Na ​gle	sy​tu​acja	ule ​gła	zmia ​nie.
Kor ​don	po​li ​cji	ożył	i	ru​szył	w	kie ​run​ku	de ​mon​stran​tów.	Pał ​ki	po​szły	w	ruch.
Ob​ło​ki	żół ​te ​go	dymu	pod​nio​sły	się	w	po​łu​dnio​wym	wie ​trze,	gdy	po​jem​ni ​ki	z	ga ​zem

łza ​wią ​cym	wy​lą ​do​wa ​ły	na	zie ​mi.	Krzy​ki	prze ​ro​dzi ​ły	się	w	jęk	bólu.
Choć	po ​je ​dyn​cze	me ​ga ​fo​ny	na ​dal	wy​plu​wa ​ły	sło​wa	pro ​te ​stu,	tłum	po​szedł	w	roz​syp​‐

kę.	W	jed​nej	chwi ​li	ludz​ka	ścia ​na	roz​pa ​dła	się	na	ty​sią ​ce	spa ​ni ​ko​wa ​nych	frag​men​tów.
Może	wła ​śnie	 ta ​kie	uczu​cie	 to​wa ​rzy​szy	 to​nię ​ciu,	ale	mor ​skie	 fale	są	sil ​ne	 i	 jed​no​‐

staj ​ne,	Jo​na ​ha	ogar ​nął	zaś	cha ​os	–	stał	się	 jed​nym	z	 ty​się ​cy	 lu​dzi,	 któ​ry​mi	kie ​ro​wa ​ło
prze ​ra ​że ​nie.
Z	 jego	 pa ​mię ​ci	 wy​nu​rzy​ło	 się	 ko ​lej ​ne	 sło ​wo:	 „ukie ​run​ko​wa ​nie”.	 Fale,	 któ​re	 nim

mio​ta ​ły,	nie	były	przy​pad​ko​we.
Ja ​kaś	in​te ​li ​gent​na	siła	eli ​mi ​no​wa ​ła	ko​lej ​ne	moż​li ​wo​ści,	kie ​ru​jąc	tłu​mem	za	po​mo​cą

pa ​łek	i	gu​mo​wych	kul.	Za ​ga ​nia ​li	 ich.	Przez	ob​ło​ki	dymu	uj ​rzał	mrocz​ną	pasz​czę	pod​‐
ziem​nej	sta ​cji	me ​tra.	Tłum	de ​mon​stran​tów,	któ​ry	za ​ta ​ra ​so​wał	scho​dy,	był	tak	gę ​sty,	że
nie	moż​na	było	roz​po​znać	po ​szcze ​gól ​nych	osób,	a	je ​dy​nie	cia ​ła,	koń​czy​ny	i	gło​wy.	Czy
w	ogó​le	mie ​li	czym	od​dy​chać?
Nie ​któ​rzy	pró​bo​wa ​li	się	wy​do​stać,	ale	po​li ​cjan​ci	wpy​cha ​li	ich	do	środ​ka,	jak	kró​li ​‐

ki	do	wor ​ka.	Inni	utwo​rzy​li	kor ​don	wo​kół	scho​dów,	przy​pa ​tru​jąc	się	za ​mie ​sza ​niu.
Ma ​ski	ga ​zo​we	po​wo​do​wa ​ły,	że	mie ​li	wy​łu​pia ​ste	oczy	i	twa ​rze	przy​po​mi ​na ​ją ​ce	ryj	–

jak​by	de ​mo​ny	z	za ​świa ​tów	przy​by​ły,	żeby	się	ro​ze ​rwać.
Ogar ​nę ​ło	go	prze ​ra ​że ​nie,	pod​świa ​do​ma	pew ​ność,	że	je ​śli	zej ​dzie,	ni ​g​dy	nie	wy​do​‐

sta ​nie	się	na	po​wierzch​nię.
Po​li ​cjant	w	bia ​łym	heł ​mie	po​chy​lił	się	nad	ba ​rier ​ką,	skie ​ro​wał	pi ​sto​let	w	dół	i	wy​‐

strze ​lił	gra ​nat	 łza ​wią ​cy	do	 tu​ne ​lu.	Ob​łok	dymu	 buch​nął	 na	 ze ​wnątrz.	 Tłum	 za ​fa ​lo​wał
kon​wul ​syj ​ne,	ale	pre ​sja	była	zbyt	wiel ​ka.	Lu​dzie	mo​gli	się	po​ru​szać	wy​łącz​nie	w	jed​ną
stro​nę.
Za ​wró​cił.	Wie ​dział,	że	idzie	we	wła ​ści ​wą	stro​nę,	gdy	miał	przed	sobą	inne	twa ​rze:

za ​krwa ​wio​ne,	mo​kre	od	łez,	wy​krzy​wio​ne	z	bólu.	Obok	nie ​go	prze ​su​wa ​ły	się	 le ​gio​ny
umar ​łych.
Za ​ata ​ko​wał,	wy​ma ​chu​jąc	rę ​ka ​mi	jak	pły​wak,	ale	za	je ​den	krok	na ​przód	pła ​cił	dwo​‐

ma	kro​ka ​mi	wstecz.
Gaz	łza ​wią ​cy	był	tak	gę ​sty,	że	le ​d​wie	od​dy​chał.	Miał	ści ​śnię ​te	gar ​dło,	cie ​kło	mu	z

nosa,	oczy	pie ​kły	nie ​mi ​ło​sier ​nie.
Nie	za ​mknął	ich,	żeby	wi ​dzieć,	do​kąd	zmie ​rza,	gdy​by	to	bo​wiem	uczy​nił,	choć ​by	na



chwi ​lę,	zo​stał ​by	we ​ssa ​ny	do	otwo​ru.	Jego	płu​ca	bo​la ​ły	tak,	jak​by	za	chwi ​lę	mia ​ły	wy​‐
buch​nąć.	Zdarł	T-shirt	i	za ​sło​nił	twarz,	jak	inni.
W	tłu​mie	po​wsta ​ła	wy​rwa,	jak​by	ktoś	upadł	na	zie ​mię.	Ko​bie ​ta	o	dłu​gich	kasz​ta ​no​‐

wych	wło ​sach	le ​ża ​ła	na	ple ​cach.	Pró​bo​wa ​ła	wstać,	ale	tłum	prze ​wra ​cał	 ją	po​now ​nie.
Po​my​ślał,	 że	 gdy​by	 oka ​zał	 się	 dość	 szyb​ki,	mógł ​by	 do	 niej	 do​trzeć,	 na ​brać	 roz​pę ​du
przed	zde ​rze ​niem	z	tłu​mem.
Ko​bie ​ta	zwi ​nę ​ła	 się	 na	 zie ​mi,	 przy​bie ​ra ​jąc	 po​zy​cję	 pło​du.	Mimo	 dymu	 spo​strzegł

pa ​sem​ko	wło​sów	na	po​licz​ku.
Przez	 uła ​mek	 se ​kun​dy	miał	wra ​że ​nie,	 że	 nie	 pa ​trzy	 na	 nie ​zna ​jo​mą,	 ale	wi ​dzi	 Lily

sku​lo​ną	na	łóż​ku.
Ze ​brał	się	w	so​bie	i	prze ​pchnął	ku	niej,	 sta ​jąc	w	roz​kro​ku	 i	osła ​nia ​jąc	 ją	wła ​snym

cia ​łem.	Tłum	nie ​prze ​rwa ​nie	na ​pie ​rał.	Przez	chwi ​lę	my​ślał,	że	upad​nie	i	zgi ​nie	ra ​zem	z
nią,	ale	wy​trzy​mał.
Po​ru​sza ​ją ​ca	się	masa	wy​czu​ła	prze ​szko​dę	i	nie ​znacz​nie	zmie ​ni ​ła	kie ​ru​nek,	po​dą ​ża ​jąc

dro​gą	naj ​mniej ​sze ​go	opo​ru.	Dźwi ​gnął	ją.
Wy​glą ​da ​ła	na	otu​ma ​nio​ną.	Za ​czę ​ła	od​pły​wać	w	kie ​run​ku	wej ​ścia	do	 ja ​ski ​ni,	Jo​nah

chwy​cił	ją	jed​nak	za	ra ​mię	i	po​cią ​gnął	za	sobą.	To​ro​wał	im	dro​gę,	pod​trzy​mu​jąc	jed​ną
ręką	ko​bie ​tę,	dru​gą	zaś	przy​ci ​ska ​jąc	T-shirt	do	ust	i	nosa.	Ścisk	uległ	zmniej ​sze ​niu,	po​‐
su​wa ​nie	się	na ​przód	było	więc	 ła ​twiej ​sze.	Na ​wet	 po​wie ​trze	wy​da ​wa ​ło	 się	 czyst​sze,
ale	sub​stan​cje	che ​micz​ne	na ​dal	pie ​kły	go	w	twarz.
Uciecz​ka	nie	była	 jed​nak	 ła ​twa.	Za	po​cho​dem	szli	po​li ​cjan​ci	z	pał ​ka ​mi	i	 tar ​cza ​mi,

dep​cząc	pro​te ​stu​ją ​cym	po	pię ​tach	 i	pę ​dząc	 lu​dzi	 jak	de ​mo​ny.	Je ​den	z	nich	 spo​strzegł
Jo​na ​ha	i	ustą ​pił	mu	dro​gi,	jak​by	chciał	go	prze ​pu​ścić.	Na	pół	ośle ​pio​ny	Jo​nah	nie	wy​‐
czuł	pod​stę ​pu.	Ude ​rze ​nie	kom​plet​nie	go	za ​sko​czy​ło.	De ​mon	wy​ko​nał	za ​mach	i	tra ​fił	go
pał ​ką	w	bio​dro.	Cia ​ło	eks ​plo​do​wa ​ło	bó​lem.	Krzyk​nął	i	pu​ścił	ra ​mię	ko​bie ​ty.	Pró​bo​wał
od​dy​chać,	ale	gaz	wy​krzy​wił	mu	usta	i	nic	nie	do​tar ​ło	do	płuc.
Ru​nął	na	ko​la ​na,	czu​jąc,	jak	oku​ty	że ​la ​zem	bu​cior	ko​pie	go	w	bok.
Z	tru​dem	otwo​rzył	oczy	i	spo​strzegł,	że	de ​mon	uno​si	pał ​kę	nad	jego	gło​wą.
Chciał	się	za ​sło​nić,	ale	cia ​ło	od​mó​wi ​ło	mu	po​słu​szeń​stwa.
Na ​gle	w	po​wie ​trzu	po​szy​bo​wał	ogni ​sty	po​cisk,	tra ​fia ​jąc	tam​te ​go	w	gło​wę.	Szkło	pę ​‐

kło,	twarz	ogar ​nę ​ły	pło​mie ​nie.
Wrzask	czło​wie ​ka	uwię ​zio​ne ​go	w	pło​ną ​cej	gu​mo​wej	ma ​sce	nie	jest	czymś,	co	moż​‐

na	za ​po​mnieć.	Jo​nah	pa ​trzył,	jak	po​li ​cjant	się	za ​ta ​cza,	pró​bu​jąc	ze ​rwać	ma ​skę	blo​ko​‐
wa ​ną	przez	hełm	uży​wa ​ny	pod​czas	tłu​mie ​nia	roz​ru​chów.	Po	chwi ​li	nad​bie ​gli	czte ​rej	lu​‐
dzie	w	czar ​nych	T-shir ​tach,	po​wa ​li ​li	go	na	zie ​mię	i	za ​czę ​li	ko​pać.	Kie ​dy	inni	funk​cjo​‐
na ​riu​sze	ru​szy​li	na	po​moc	ko​le ​dze,	ten	znik​nął	w	ob​ło​ku	pię ​ści,	pa ​łek	i	gazu.
Jo​nah	pod​niósł	się	i	za ​czął	ucie ​kać.
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Nikt	nie	twier ​dzi,	że	współ ​ży ​cie	cie ​le ​sne	jest	je ​dy ​ną	rze ​czą,	któ​rej	ocze ​ku​ją
od	sie ​bie	ko​chan​ko​wie.	
Wi ​dać	ich	du​sza	pra​gnie	cze ​goś	wię ​cej,	ale	nie	po​tra​fią	ująć	tego	w	sło​wa,
więc	krą​żą	wo​kół,	gma​twa​jąc	się	w	za​gad​kach.

Pla ​ton,	Uczta	

Le ​ża ​łem	na	łożu.	Bo​lał	mnie	każ​dy	mię ​sień,	jak​bym	brał	udział	w	za ​pa ​sach.
Mia ​łem	si ​nia ​ki	na	ra ​mio​nach	i	guza	na	po​ty​li ​cy	–	w	miej ​scu,	gdzie	ude ​rzy​łem	o	pod​‐

ło​gę.	Po​ma ​ca ​łem,	żeby	spraw ​dzić,	czy	nie	krwa ​wię.
W	chwi ​li	gdy	do​tkną ​łem	gło​wy,	sen	po​wró​cił.	De ​oty​ma.	Jej	cia ​ło	sple ​cio​ne	z	moim

cia ​łem.	Moje	cia ​ło	z	jej.
Po​czer ​wie ​nia ​łem.	 Pierw ​szy	 raz	 od	 dzie ​się ​ciu	 lat	 na	 mo​jej	 twa ​rzy	 po​ja ​wił	 się

uśmiech.
Przy​po​mnia ​łem	so​bie	resz​tę	snu	i	ro​zej ​rza ​łem	się	wo​kół.	Do​pie ​ro	te ​raz	zda ​łem	so​bie

spra ​wę,	że	leżę	na	łożu,	na	któ​rym	wcze ​śniej	spo​czy​wa ​ło	cia ​ło	Aga ​to​na.	By​łem	sam.
Zwło​ki	znik​nę ​ły.
Od​rzu​ci ​łem	prze ​ście ​ra ​dło	i	sta ​ną ​łem	na	pod​ło​dze.	By​łem	nagi.	Po​tar ​łem	pal ​ce	i	po​‐

czu​łem	za ​pach	fig.	W	ką ​cie	izby	le ​ża ​ły	mój	pas	i	zwi ​nię ​ta	tu​ni ​ka.	Tam,	gdzie	je	rzu​ci ​‐
łem.
To	wszyst​ko	nie	mo​gło	być	snem,	ale	czy	wy​da ​rzy​ło	się	na ​praw ​dę?
Pa ​mię ​ta ​łem	na ​głe	przy​by​cie	De ​oty​my,	wy​so​kie	bra ​my	otwie ​ra ​ją ​ce	się	przed	nami	 i

nie ​wol ​ni ​ka	cią ​gną ​ce ​go	wóz.
Prze ​cież	nie	wy​do​sta ​li ​by​śmy	się	z	Or ​ty​gii,	nie	wspo​mi ​na ​jąc	o	po​wro​cie.
Co	jed​nak	sta ​ło	się	z	Aga ​to​nem?
I	dla ​cze ​go	moja	skó ​ra	była	po ​si ​nia ​czo​na,	jak​bym	sto​czył	dzie ​sięć	walk,	na	do​da ​tek

wszyst​kie	wy​gry​wa ​jąc?
Pod​sko​czy​łem,	sły​sząc	skrzyp​nię ​cie	drzwi.	Nie ​za ​leż​nie	od	 tego,	co	się	 sta ​ło	 ostat​‐

niej	nocy,	czu​łem	się	oczysz​czo​ny.
Moje	uszy	sły​sza ​ły,	oczy	wi ​dzia ​ły,	skó​ra	od​bie ​ra ​ła	nowe	do​zna ​nia.
Świat	wy​da ​wał	 się	 ja ​śniej ​szy,	gło​śniej ​szy	 i	 bar ​dziej	 re ​al ​ny.	 Jak​bym	 przed	 chwi ​lą

się	na	nim	po​ja ​wił.
Eu​fe ​mos	uchy​lił	drzwi	i	zaj ​rzał	do	środ​ka.	Pod​czas	gdy	ja	wy​da ​wa ​łem	się	młod​szy,



on	 spra ​wiał	wra ​że ​nie	 star ​sze ​go:	 jego	 skó​ra	 sta ​ła	 się	 ob​wi ​sła,	 oczy	 po​grą ​ży​ły	 się	w
oczo​do​łach.	Jak​by	duch	miesz​ka ​ją ​cy	w	jego	cie ​le	zo​stał	prze ​bi ​ty	i	za ​padł	się	w	so​bie.
Na ​wet	jego	sre ​brzy​sta	grzy​wa	okla ​pła.
Otwo​rzył	usta,	żeby	coś	rzec,	ale	zre ​zy​gno​wał,	wi ​dząc	moje	pu​ste	łoże.
–		Co	się	sta ​ło	z	Aga ​to​nem?
Sam	chciał ​bym	to	wie ​dzieć.
–		Po​cho​wa ​łem	go.
Eu​fe ​mos	spoj ​rzał	na	otwar ​te	okno,	jak​by	się	za ​sta ​na ​wiał,	czy	zdo​łał ​bym	prze ​ci ​snąć

przez	nie	cia ​ło.
–		Jak	się	czu​jesz?
Nie	po​tra ​fił ​bym	tego	wy​ja ​śnić.
–		Zna ​ko​mi ​cie.
Nie	uwie ​rzył	mi.
–		Co	zro​bi ​li	Aga ​to​no​wi…
–		Czu​ję	się	zna ​ko​mi ​cie
–		po​wtó​rzy​łem	tak	gło​śno,	że	Eu​fe ​mos	się	cof​nął.
–		Dio​ni ​zjos	ka ​zał	ci	po​wie ​dzieć,	że ​byś	się	wziął	za	na ​ucza ​nie	jego	syna.
Je ​śli	tego	nie…
Nie	ob​cho​dził	mnie	Dio​ni ​zjos	i	jego	tępy	sy​na ​lek.	Nie	ob​cho​dził	mnie	na ​wet	Aga ​ton.

Mo​głem	my​śleć	wy​łącz​nie	o	De ​oty​mie.	Moja	du​sza	dy​go​ta ​ła	jak	gwał ​tow ​nie	pul ​su​ją ​ca
tęt​ni ​ca.
Eu​fe ​mos	źle	zro​zu​miał	moją	ocię ​ża ​łość.
–		Wiem,	że	je ​steś	wzbu​rzo​ny,	ale…
Wzbu​rzo​ny?
–		…je ​śli	chcesz	żyć,	le ​piej	na ​ucz	chło​pa ​ka	cze ​goś	z	Ho​me ​ra,	do​pó​ki	 ty​ran	się	nie

znu​dzi	i	nie	pu​ści	cię	wol ​no.
Pew ​nie,	że	chcia ​łem	żyć.	Jak​że	ina ​czej	mógł ​bym	li ​czyć	na	po​now ​ne	uj ​rze ​nie	De ​oty​‐

my?
Eu​fe ​mos	po​pro​wa ​dził	mnie	ko​ry​ta ​rza ​mi	pa ​ła ​cu.	Czu​łem	doń	nie ​chęć,	po​nie ​waż	pra ​‐

gną ​łem	świę ​te ​go	spo​ko​ju,	żeby	móc	się	za ​jąć	wła ​sny​mi	uczu​cia ​mi.
–		Pew ​nie	je ​steś	rad,	że	czu​jesz	się	u	ty​ra ​na	jak	w	domu	–	za ​uwa ​ży​łem	zja ​dli ​wie.
My​śla ​łem,	że	zi ​gno​ru​je	moje	sło​wa,	ale	Eu​fe ​mos	zrów ​nał	się	ze	mną	i	przy​su​nął	usta

do	mego	ucha.
–		Chcę	ci	po​móc	–	syk​nął.	–	Py​sku​jesz	w	obec ​no​ści	Dio​ni ​zjo​sa,	grasz	pod	pu​bli ​kę

dla	wła ​snej	sa ​tys ​fak​cji.	Może	dzię ​ki	temu	po​czu​łeś	się	 lep​szy	od	po​zo​sta ​łych,	ale	nie
roz​wią ​za ​łeś	żad​ne ​go	pro​ble ​mu.	Je ​śli	na ​praw ​dę	pra ​gniesz	coś	zmie ​nić,	po​mścić	Aga ​to​‐
na…
–		Prze ​rwał,	po​nie ​waż	zza	rogu	wy​szła	grup​ka	urzęd​ni ​ków.	–	Po​ga ​da ​my	póź​niej.
Mój	pod​opiecz​ny	już	cze ​kał	w	bi ​blio​te ​ce.



Wy​glą ​dał	na	roz​cza ​ro​wa ​ne ​go	moim	wi ​do​kiem,	od​mó​wio​no	mu	bo​wiem	przy​jem​no​‐
ści	pa ​trze ​nia,	 jak	wlo​ką	mnie	do	ka ​mie ​nio​ło​mu	w	kaj ​da ​nach.	Się ​gną ​łem	po	pierw ​szą
rzecz,	któ​ra	wpa ​dła	mi	w	ręce	–	my​ślę,	że	był	to	zwój	z	Nio​be	Aj ​schy​lo​sa	–	i	ka ​za ​łem
mło​ko​so​wi	czy​tać.
Póź​niej	po​pro​si ​łem	bi ​blio​te ​ka ​rza,	żeby	przy​niósł	mi	księ ​gę	O	na ​tu​rze	Em​pe ​do​kle ​sa.

Spoj ​rzał	na	mnie	z	po​wąt​pie ​wa ​niem,	ale	słu​dzy	ty​ra ​nów	nie	na ​wy​kli	do	nie ​po​słu​szeń​‐
stwa.
Sta ​ną ​łem	przy	pul ​pi ​cie	obok	okna	i	za ​czą ​łem	roz​wi ​jać	zwój,	uda ​jąc,	że	czy​tam	i	nie

wi ​dzę,	jak	mło​dy	Dio​ni ​zjos	gry​zmo​li	trie ​rę	na	mar ​gi ​ne ​sie	księ ​gi.
Je ​śli	ni ​g​dy	nie	czy​ta ​łeś	Em​pe ​do​kle ​sa,	wy​ja ​śnię,	że	jego	ję ​zyk	bywa	trud ​ny.	Żył	on	na

Sy​cy​lii	pięć ​dzie ​siąt	lat	temu,	jed​no	po​ko​le ​nie	po	Par ​me ​ni ​de ​sie	i	dwa	po​ko​le ​nia	po	Pi ​‐
ta ​go​ra ​sie.	Po​dob​nie	jak	Par ​me ​ni ​des	na ​pi ​sał	swój	trak​tat,	prze ​śmiew ​czo	na ​śla ​du​jąc	po​‐
ezję	Ho​me ​ra,	co	może	uczy​ni ​ło	jego	tekst	bar ​dziej	kwie ​ci ​stym,	ale	nie	przy​słu​ży​ło	się
ja ​sne ​mu	wy​ra ​że ​niu	my​śli.	A	trze ​ba	do​dać,	że	ni ​g​dy	nie	na ​le ​ża ​ły	one	do	naj ​ja ​śniej ​szych.
Kil ​ka	ustę ​pów	za ​zna ​czo​no	in​kau​stem.
Wy​wie ​dziesz	su​szę	z	bu​rzy,	A	z	su​szy	stru​mie ​nie	spły​wa ​ją ​ce	z	nie ​ba.
Z	Ha ​de ​su	wy​pro​wa ​dzisz	du​szę	umar ​łe ​go.
I	ko​lej ​ny:	Ze ​wsząd	ota ​cza	ich	ja ​sne	i	cie ​płe	słoń​ce,	Wszy​scy	nie ​śmier ​tel ​ni	są	ską ​pa ​‐

ni	w	jego	ja ​sno​ści.
A	po	nim	jesz​cze	je ​den,	na	sam	ko​niec:	Oto	ścież​ka,	któ​rą	stą ​pa ​łem,	da ​le ​ki	od	szczę ​‐

śli ​wo​ści:	Tu​łacz	wy​pę ​dzo​ny	z	nie ​ba.
Obok	ostat​nich	słów	ktoś	skre ​ślił	na	mar ​gi ​ne ​sie:	Trzy​maj	się	od	tego	z	da ​le ​ka.
Spo​glą ​da ​łem	na	nie	ze	zdu​mie ​niem.
Li ​te ​ry	wy​glą ​da ​ły	tak,	jak​by	wy​szły	spod	ręki	Aga ​to​na,	ale	nie	mia ​łem	pew ​no​ści.
Dla ​cze ​go	tu	wró​cił,	ry​zy​ku​jąc	ży​cie?	Co	miał	na ​dzie ​ję	zna ​leźć?
A	może	przy​był,	żeby	ko​goś	ostrzec?
–		Jak	się	spra ​wu​je	uczeń	dzi ​siej ​sze ​go	ran​ka?
Głos	spra ​wił,	że	pod​sko​czy​łem.
Od​wró​ci ​łem	 się	 z	miną	wi ​no​waj ​cy,	 od​su​wa ​jąc	 rękę	 od	 zwo​ju,	 któ​ry	 zło​żył	 się	 z

trza ​skiem.	Dion	wszedł	do	izby	i	zaj ​rzał	chłop​cu	przez	ra ​mię.
–		Robi	po​stę ​py.	–	Ką ​tem	oka	spo​strze ​głem,	że	szcze ​gól ​nie	do​brze	idzie	mu	rzeź​bie ​‐

nie	scy​zo​ry​kiem	spro​śnych	scen	na	pół ​ce.	–	Pra ​cu​je	nad	Aj ​schy​lo​sem.
–		Na ​praw ​dę?
–		„Bo​go​wie	za ​szcze ​pia ​ją	wady	w	wiel ​kim	mężu,	gdy	pra ​gną	znisz​czyć	jego	ród”	–

wy​re ​cy​to​wał	 chło​pak,	 uśmie ​cha ​jąc	 się	 nie ​win​nie	 do	wuja	 i	 ły​piąc	mści ​wie	w	moją
stro​nę,	gdy	ten	nie	pa ​trzył.
Skrzy​wi ​łem	się,	ża ​łu​jąc,	że	nie	wy​bra ​łem	cze ​goś	bar ​dziej	nie ​win​ne ​go.
–		A	ty?	Cóż	czy​tasz?	–	Dion	od​wró​cił	gło​wę,	żeby	prze ​czy​tać	wstąż​kę	umiesz​czo ​ną

na	koń​cu	zwo​ju.



–		Em​pe ​do​kle ​sa?
–		Po​my​śla ​łem,	że	po​wi ​nie ​nem	wy​brać	coś	sy​cy​lij ​skie ​go.
–		Czy	wiesz,	że	Em​pe ​do​kles	rzu​cił	się	do	wnę ​trza	wul ​ka ​nu?	–	spy​tał	Dion.
Sły​sza ​łem	tę	hi ​sto​rię,	ale	mu	nie	prze ​rwa ​łem.
Wy​czu​łem,	 że	 Dion	 przy​był,	 aby	 ogło​sić	 po​kój	 po	 wczo​raj ​szym	 dniu,	 ja	 zaś	 nie

chcia ​łem	dłu​żej	się	z	nim	dro​czyć.
–		Oznaj ​mił	uczniom,	że	stał	się	bo​giem,	po	czym	wspiął	się	na	Etnę	i	rzu​cił	się	do

kra ​te ​ru.
Kra ​ter.	Po​my​śla ​łem	o	 kra ​te ​rze,	 któ​ry	De ​oty​ma	 trzy​ma ​ła	w	moim	 śnie,	 roz​rzu​ca ​jąc

zeń	li ​ście	i	ziar ​no.
O	kra ​te ​rze,	z	któ​re ​go	pi ​li ​śmy	na	uczcie	u	De ​mo​sa,	kie ​dy	gro​ma ​da	męż​czyzn	bez	ser ​‐

ca	roz​pra ​wia ​ła	o	mi ​ło​ści.	A	póź​niej	o	księ ​dze	pod	tym	ty​tu​łem,	któ​rą	Aga ​ton	pró​bo​wał
na ​być.
Dion	cze ​kał,	że ​bym	coś	rzekł.
–		Ni ​g​dy	nie	wi ​dzia ​łem	wul ​ka ​nu	z	bli ​ska.	Za ​sta ​na ​wiam	się,	czy	kra ​ter	na ​praw ​dę	wy​‐

glą ​da	jak	kie ​lich.
Uśmiech​nął	się	do	mnie.
–		Kie ​dyś	cię	tam	za ​pro​wa ​dzę,	że ​byś	mógł	zo​ba ​czyć.
–		Czy	to	bez​piecz​ne?
–		Tak,	je ​śli	nie	za ​mie ​rzasz	uczy​nić	się	nie ​śmier ​tel ​nym.	Jak	pew ​nie	wiesz,	wszyst​‐

kim,	co	zo​sta ​ło	po	Em​pe ​do​kle ​sie,	był	 je ​den	brą ​zo​wy	san​dał.	Wi ​dzia ​łem	to	miej ​sce	–
do​dał,	dum​ny,	że	po​sia ​da	oso​bi ​ste	do​świad​cze ​nia,	któ​re	mogą	przy​dać	pi ​kan​te ​rii	opo​‐
wie ​ści.	–	Nie	jest	on	tak	wy​so​ki,	jak	mo​gło​by	się	zda ​wać.
–		Sły​sza ​łem,	że	góra	wy​plu​ła	ten	san​dał,	po​nie ​waż	nie	mo​gła	go	stra ​wić.
Twarz	Dio​na	po​smut​nia ​ła.
–		Wie ​dzia ​łem,	że	znasz	tę	opo​wieść.
–		Tyl ​ko	we	frag​men​tach
–	 	 po​cie ​szy​łem	go.	–	 Chęt​nie	 zo​ba ​czę	 to	miej ​sce,	 je ​śli	 Dio​ni ​zjos	wy​pu​ści	mnie	 z

zam​ku.
–		Wła ​śnie	w	tym	celu	przy​sze ​dłem.
Zgo​dził	się,	że ​bym	cię	tam	za ​brał	dziś	po	po​łu​dniu.
–		Na	Etnę?
–		Po​pły​nie ​my	ło​dzią.
Ze ​szli ​śmy	do	bra ​my	wod​nej	i	po​pły​nę ​li ​śmy	ło​dzią	z	wio​sła ​mi	w	kie ​run​ku	po​łu​dnio​‐

wej	za ​to​ki,	ste ​ru​jąc	mię ​dzy	stat​ka ​mi	han​dlo​wy​mi	i	frach​tow ​ca ​mi	sto​ją ​cy​mi	na	ko​twi ​cy.
Spo​nad	lin	opa ​su​ją ​cych	ka ​dłu​by	spo​glą ​da ​ły	na	nas	wy​ma ​lo​wa ​ne	oczy,	na ​da ​ją ​ce	na ​‐

wom	wy​gląd	mon​stru​al ​nych	ryb,	któ​re	wy​nu​rzy​ły	się	z	głę ​bin.
Z	po​kła ​dów	do​bie ​ga ​ły	strzę ​py	roz​mów.
Że ​gla ​rze	dow ​cip​ko​wa ​li,	śpie ​wa ​li	i	opo​wia ​da ​li	hi ​sto​rie,	cze ​ka ​jąc	na	po​myśl ​ny	wiatr.



Nie ​któ​re	gło​sy	mia ​ły	ateń​skie	brzmie ​nie.
Pierw ​szy	raz	w	ży​ciu	za ​tę ​sk​ni ​łem	za	do​mem.
–		Je ​stem	zdu​mio​ny,	że	Dio​ni ​zjos	oka ​zał	tyle	uf​no​ści,	żeby	mnie	wy​pu​ścić	z	pa ​ła ​cu	–

rze ​kłem,	prze ​su​wa ​jąc	dło​nią	po	wo​dzie.
Dion	się	uśmiech​nął.
–		Mu​sia ​łem	dać	sło​wo,	że	wró​cisz.
Wy​ją ​łem	rękę	z	wody	i	otar ​łem	o	skraj	tu​ni ​ki.
–		Dzię ​ki	za	uprzej ​mość.
–		Nie	był	to	mój	po​mysł.
–		Jego?	–	Ta ​kie	przy​pusz​cze ​nie	nie	mia ​ło	naj ​mniej ​sze ​go	sen​su.	–	Czyj?
–		Sam	zo​ba ​czysz.
Wy​pły​nę ​li ​śmy	z	za ​to​ki	i	po​wio​sło​wa ​li ​śmy	do	uj ​ścia	rze ​ki,	któ​ra	ją	za ​si ​la.	Ma ​ga ​zy​ny

ustą ​pi ​ły	miej ​sca	naj ​pierw	go​spo​dar ​stwom,	póź​niej	po​lom	i	 la ​som.	Po​chy​li ​łem	się	do
tyłu,	wdy​cha ​jąc	za ​pach	drzew	i	odór	pły​ną ​cej	le ​ni ​wie	rze ​ki.	Pew ​nie	by​łem	rad,	że	opu​‐
ści ​łem	pa ​łac,	ale	tego	dnia	pra ​wie	tego	nie	spo​strze ​głem.	Pod​czas	każ​dej	prze ​rwy,	każ​‐
dej	chwi ​li	mil ​cze ​nia	my​śla ​łem	wy​łącz​nie	o	De ​oty​mie.
Pro​mie ​nie	słoń​ca	ogrze ​wa ​ły	zwi ​sa ​ją ​ce	nad	wodą	li ​ście	i	spra ​wia ​ły,	że	moje	ubra ​nie

na ​sią ​ka ​ło	po​tem.	Dzi ​kie	figi	ro​sną ​ce	na	brze ​gu	draż​ni ​ły	mnie	za ​pa ​chem	wspo​mnień.
Łódź	skrę ​ci ​ła	do	brze ​gu.	Po ​my​śla ​łem,	że	się	 roz​bi ​je ​my,	ale	w	ostat​niej	chwi ​li	do​‐

strze ​głem	wą ​ski	ka ​nał	ukry​ty	w	za ​ro​ślach.	Przy​war ​łem	pła ​sko	do	dna,	gdy	otar ​ły	się	o
nas	ga ​łę ​zie	wierz​by.
Kie ​dy	je	mi ​nę ​li ​śmy,	pod​nio​słem	gło​wę.
Pierw ​szą	rze ​czą,	któ​ra	zwró​ci ​ła	moją	uwa ​gę,	był	ko​lor	–	błot​ni ​sta	woda	za ​mie ​ni ​ła

się	w	głę ​bo​ki,	ma ​je ​sta ​tycz​ny	błę ​kit.	Uj ​rze ​li ​śmy	małe	 je ​zio​ro	oto ​czo​ne	 ścia ​ną	 zie ​le ​ni.
Było	to	pięk​ne	miej ​sce,	ko​ją ​ce	du​sze.	Na	brze ​gu	ro​sły	to​po​le,	dzi ​kie	fi ​gow ​ce	i	krze ​wy
win​nej	la ​to​ro​śli.	Po​nad	nimi	wzno​si ​ły	się	roz​ło​ży​sty	i	do ​stoj ​ny	pla ​tan	oraz	wy​so​ki	nie ​‐
po​ka ​la ​nek	po​kry​ty	kwie ​ciem.
Fio​le ​to​we	płat​ki	ja ​śnia ​ły	na	tle	nie ​ba	ni ​czym	barw ​ne	pla ​my,	na ​peł ​nia ​jąc	po​wie ​trze

won​no​ścią.	U	stóp	drze ​wa	wzno​sił	 się	 omsza ​ły	 oł ​tarz	 prze ​chy​lo​ny	 przez	 ko​rze ​nie.	 Z
po​są ​gów	i	wo​tów	od​ga ​dłem,	że	je ​zio​ro	było	świę ​tym	miej ​scem	ja ​kiejś	nim​fy	lub	bo​gi ​‐
ni.
My​ślę,	że	do​my​ślił ​bym	się	tego	na ​wet	bez	oł ​ta ​rza.
Przy	brze ​gu	grup​ki	nie ​zna ​nych	ro​ślin	mu​ska ​ły	wodę	pa ​ty​ko​wa ​ty​mi,	pie ​rza ​sty​mi	li ​ść ​‐

mi.	Gdy	pod​pły​nę ​li ​śmy	bli ​żej,	za ​uwa ​ży​łem,	że	mają	dziw ​ną	ło​dy​gę	o	trój ​kąt​nym	prze ​‐
kro​ju,	twar ​dą	i	wo​sko​wą	w	do​ty​ku.	Ści ​sną ​łem	jed​ną	w	pal ​cach.
–		De ​li ​kat​nie	–	rzekł	Dion.	–	Pew ​ne ​go	dnia	ta	ro​śli ​na	uczy​ni	cię	nie ​śmier ​tel ​nym.
Po​zwo​lił,	 że ​bym	 od​gadł	 za ​gad​kę,	 kie ​dy	 zaś	 tego	 nie	 zro​bi ​łem,	 od​po​wie ​dział	 za

mnie:
–		To	pa ​pi ​rus.



Na ​ci ​sną ​łem	po​now ​nie,	ocza ​ro​wa ​ny	do​ty​kiem.
Spę ​dzi ​łem	pół	ży​cia	po​chy​lo​ny	nad	pa ​pi ​ru​sem,	ale	je ​dy​nie	w	wy​su​szo​nych,	prze ​two​‐

rzo​nych	ar ​ku​szach,	któ​re	moż​na	ku​pić	u	sprze ​daw ​ców	ksią ​żek.	Ro​śli ​na	ta	nie	wy​stę ​pu​je
w	Gre ​cji.	 Pa ​pi ​rus	 był	 tak	 buj ​ny	 i	 oży​wio​ny,	 że	 czu​łem	 się	 nie ​mal	 win​ny	 z	 po​wo​du
stron,	któ​re	po​kry​łem	swo​ją	ba ​zgra ​ni ​ną.
Łódź	do​tknę ​ła	dzio​bem	brze ​gu	i	zgrab​nie	się	ob​ró​ci ​ła.	Dion	wstał	ze	swo​jej	ławy.
–		Tu​taj	się	roz​sta ​nie ​my.
Spoj ​rza ​łem	na	gę ​stwi ​nę.
–		Chcesz	mnie	zo​sta ​wić?
–		Będę	na	cie ​bie	cze ​kać	nad	rze ​ką.
–		A	je ​śli	nie	wró​cę?
Uśmiech​nął	się,	ale	do​strze ​głem	na ​pię ​cie	w	jego	oczach.
–		Nie	rób	tego.
Ru​szy​łem	z	plu​skiem	przez	pły​ci ​znę	i	wy​gra ​mo​li ​łem	się	na	błot​ni ​sty	brzeg.
Dion	za ​czął	wio​sło​wać	do	 tyłu,	aż	 łódź	znik​nę ​ła	w	 tu​ne ​lu	z	 trzcin.	Zo​sta ​łem	sam	z

pta ​ka ​mi	 i	 owa ​da ​mi	uno​szą ​cy​mi	 się	 nad	nie ​bie ​skim	 sta ​wem.	Woda	 spra ​wia ​ła,	 że	 po​‐
wie ​trze	było	świe ​że,	a	let​nie	bzy​cze ​nie	wtó​ro​wa ​ło	chó​ro​wi	cy​kad.
Zna ​la ​złem	kępę	tra ​wy,	na	któ​rej	moż​na	skło​nić	gło​wę,	i	się	po​ło​ży​łem.
Stą ​pa ​ła	tak	ci ​cho,	że	nie	usły​sza ​łem	jej	przy​by​cia.	Wy​czu​łem	jej	za ​pach,	ale	są ​dzi ​‐

łem,	że	 to	owo​ce	 jed​ne ​go	z	dzi ​kich	 fi ​gow ​ców.	Do​pie ​ro	kie ​dy	na ​stą ​pi ​ła	na	 trzci ​nę	 za
mo​imi	ple ​ca ​mi	i	 ją	zła ​ma ​ła,	 prze ​wró​ci ​łem	 się	na	bok	 i	uj ​rza ​łem	 jej	 po​stać	w	 cie ​niu
pla ​ta ​na.
Ra ​dość	prze ​pły​nę ​ła	przez	otwo​ry,	któ​re	uwa ​ża ​łem	za	moc ​no	za ​mknię ​te.
Noc ​ne	ob​ra ​zy	mnie	przy​tło​czy​ły	i	na ​gle	na ​bra ​łem	pew ​no​ści,	że	były	to	wspo​mnie ​nia,

nie	zaś	sny.	Sko​czy​łem	na	rów ​ne	nogi,	przy​cią ​gną ​łem	ją	do	sie ​bie	i	po​ca ​ło​wa ​łem	z	ca ​‐
łej	siły.
Od​su​nę ​ła	się.
–		Nie	te ​raz.
Po​czu​łem	się	jak	Ikar	po​zba ​wio​ny	skrzy​deł	i	spa ​da ​ją ​cy	na	zie ​mię.
Usia ​dłem	na	 twar ​dej	 tra ​wie.	De ​oty​ma	po​ło​ży​ła	 się	obok	 i	 opar ​ła	 gło​wę	 na	mo​ich

ko​la ​nach.	Tyle	bli ​sko​ści,	ale	nic	wię ​cej	–	zda ​wa ​ła	się	mó​wić.
–		Po​pro​si ​łaś	Dio​na,	żeby	mnie	tu	przy​wiózł?
–		To	uro​czy	chło​pak.	–	Od​wró​ci ​ła	twarz	w	stro​nę	słoń​ca	i	za ​mknę ​ła	oczy,	ja	zaś	za ​‐

ki ​pia ​łem	z	za ​zdro​ści.	Bez	tru​du	wy​obra ​zi ​łem	so​bie	ją	i	Dio​na	–	dwa	pięk​ne	cia ​ła	i	jego
mło​dą	cie ​ka ​wość	nie ​sy​tą	jej	ta ​jem​ni ​cy.
–		Dla ​cze ​go	ka ​za ​łaś	mnie	tu​taj	przy​wieźć?
–		Chcia ​łam	cię	zo​ba ​czyć.
Wy​cią ​gną ​łem	rękę,	ry​zy​ku​jąc	po​gła ​dze ​nie	jej	po​licz​ka.	Od​wró​ci ​ła	gło​wę,	mu​ska ​jąc

moje	pal ​ce.



–		Czy	Dion	wy​ja ​śnił	ci,	gdzie	je ​ste ​śmy?
Po​krę ​ci ​łem	gło​wą,	czu​jąc	do​tyk	jej	warg	na	ręce.
–		To	tu​taj	Ha ​des	po​rwał	Per ​se ​fo​nę.
Spoj ​rza ​łem	w	głę ​bo​ką	błę ​kit​ną	toń.
Miej ​sce	wy​da ​wa ​ło	się	zbyt	pięk​ne	na	tak	bru​tal ​ne	zda ​rze ​nie.
–		Była	z	nią	przy​ja ​ciół ​ka,	nim​fa	Kia ​ne.	Kie ​dy	Kia ​ne	pró​bo​wa ​ła	chwy​cić	Per ​se ​fo​nę,

żeby	ją	ra ​to​wać,	Ha ​des	za ​mie ​nił	ją	w	źró​dło.
Je ​zio​ro	było	nie ​ska ​zi ​tel ​nie	pięk​ne	 i	czy​ste	–	 ide ​al ​ne	miej ​sce	za ​baw	dla	dziew ​cząt.

Wy​obra ​zi ​łem	so​bie	kró​la	pod​ziem​ne ​go	świa ​ta,	jak	skra ​da	się	przez	za ​ro​śla	z	czer ​wo​‐
ny​mi	ocza ​mi	pło​ną ​cy​mi	po​żą ​da ​niem.	Uj ​rza ​łem,	jak	po​ry​wa	pan​nę,	kie ​dy	ta	ple ​cie	wia ​‐
nek	z	kwia ​tów.
Krzy​ki	prze ​ra ​zi ​ły	dziew ​czę ​ta,	póź​niej	zaś	nie	było	już	nic	oprócz	wody	bi ​ją ​cej	z	zie ​‐

mi.
–		Co	się	sta ​ło	ostat​niej	nocy?	–	za ​py​ta ​łem.
Otwo​rzy​ła	oczy.
–		Czy	tak	ła ​two	o	tym	za ​po​mnieć?
Po​czer ​wie ​nia ​łem.
–		Mia ​łem	na	my​śli	to,	co	wy​da ​rzy​ło	się	wcze ​śniej.
–		Wy​pra ​wi ​li ​śmy	w	po​dróż	du​szę	Aga ​to​na.
–		Czy	to	wszyst​ko	dzia ​ło	się	na ​praw ​dę?
–		Py​tasz	o	jego	du​szę?
–		O	to,	co	wi ​dzia ​łem.
Uśmiech​nę ​ła	się	ni ​czym	sfinks.
–		A	wy​da ​wa ​ło	się	re ​al ​ne?
Usia ​dłem.	W	czy​stej	toni	je ​zio​ra	było	wi ​dać	ide ​al ​ne	od​bi ​cie	nie ​ba,	ale	ze ​wsząd	ota ​‐

cza ​ły	nas	za ​ro​śla,	krze ​wy	i	mrocz​ne	miej ​sca.
–		W	jaki	spo​sób	do​tar ​łaś	na	Sy​cy​lię	w	tym	sa ​mym	cza ​sie,	gdy	zna ​leź​li ​śmy	Aga ​to​na?
–		Je ​stem	tu	od	kil ​ku	dni.	Mia ​łam	sen,	gdy	opu​ści ​łeś	Tu​rioj.	Aga ​ton	był	w	opa ​łach,

ka ​zał	mi	przy​je ​chać	do	Sy​ra ​kuz,	dla ​te ​go	to	zro​bi ​łam.
–		Czy	za ​wsze	kie ​ru​jesz	się	sna ​mi?
–		Mia ​łam	ra ​cję.
Nie	mo​głem	za ​prze ​czyć.
–		A	pa ​łac?	Jak	we ​szłaś	do	środ​ka	i	jak	go	opu​ści ​łaś?
–		Straż​ni ​cy	mnie	zna ​ją.
Nie	uwie ​rzy​łem	jej.	Wie ​dzia ​łem,	że	pró​bu​je	mi	po​móc	i	się ​ga	po	wy​ja ​śnie ​nia,	któ​re

mogę	za ​ak​cep​to​wać.
To	nie	ma	zna ​cze ​nia	–	mó​wi ​ły	jej	oczy,	ale	Głos	Roz​sąd​ku	się	nie	pod​da ​wał.
–		Je ​steś	nim​fą?
–		Je ​stem	ko​bie ​tą.	Prze ​cież	o	tym	wiesz.



Za ​czą ​łem	się	ba ​wić	li ​ściem	pa ​pi ​ru​su,	owi ​ja ​jąc	go	wo​kół	pal ​ca.
–		Czyż​bym	osza ​lał?
–		Ja ​kie	to	ma	zna ​cze ​nie?	Cza ​sa ​mi	obłęd	bywa	da ​rem	bo​gów.	Czy	ni ​g​dy	nie	by​łeś

za ​ko​cha ​ny?
Za ​ry​zy​ko​wa ​łem.
–		Te ​raz	je ​stem.
Spoj ​rza ​ła	na	mnie	swo ​imi	po​waż​ny​mi,	głę ​bo​ki ​mi	ocza ​mi,	ale	jej	usta	unio​sły	się	w

ką ​ci ​kach.	Czyż​by	sta ​ra ​ła	się	stłu​mić	śmiech?
–		Co	to	za	uczu​cie?
–		Ist​na	ago​nia.
Sto​czy​ła	się	ze	mnie	i	po​ło​ży​ła	na	ple ​cach	wśród	tra ​wy.
–		Kie ​dy	zo​sta ​li ​śmy	stwo​rze ​ni,	na ​sze	du​sze	mia ​ły	skrzy​dła.	Szy​bo​wa ​li ​śmy	w	ete ​rze

ni ​czym	bo​go​wie.	Póź​niej	ze ​szli ​śmy	na	zie ​mię	 i	pió​ra	uschły,	od​pa ​dły	 jak	 je ​sien​ne	 li ​‐
ście.	Ki ​ku​ty	się	ode ​rwa ​ły,	a	w	ich	miej ​scu	po​wsta ​ły	twar ​de	stru​py.	Żyły,	któ​re	je	za ​si ​‐
la ​ły,	osty​gły.	Kie ​dy	je ​ste ​śmy	za ​ko​cha ​ni,	ten	pro​ces	ule ​ga	od​wró​ce ​niu.
Mi ​łość	ogrze ​wa	du​szę	jak	wio​sen​ne	słoń​ce.
Cia ​ło	sta ​je	się	mięk​kie,	stru​py	się	roz​pusz​cza ​ją	i	krew	za ​czy​na	krą ​żyć.
Pió​ra	kieł ​ku​ją	i	skrzy​dła	za ​czy​na ​ją	ro​snąć.
–		Za ​brzmia ​ło	to	bo​le ​śnie.
–		Bo	tak	jest	–	przy​tak​nę ​ła.	–	Pió​ra	mu​szą	się	prze ​bić	przez	dłu​go	za ​mknię ​te	otwo​ry,

a	to	boli.	Czu​jesz	się	jak	dziec ​ko,	któ​re ​mu	wy​rzy​na ​ją	się	zęby	–	wszyst​ko	je	boli,	swę ​‐
dzi	i	mro​wi.	A	gdy	cię	roz​dzie ​lą	z	uko​cha ​ną,	le ​d​wie	mo​żesz	to	znieść.	Zbli ​żasz	się	do
gra ​ni ​cy	obłę ​du.
Po​my​śla ​łem	o	jej	sło​wach,	choć	kol ​ce	ra ​ni ​ły	moją	du​szę.
–		Ko​cha ​łaś	Aga ​to​na?
Czy	 by​łem	 aż	 tak	 ża ​ło​sny,	 żeby	 za ​zdro​ścić	 zmar ​łe ​mu	 –	w	 do​dat​ku	 przy​ja ​cie ​lo​wi?

Czy	obłęd	był	aż	tak	nie ​ule ​czal ​ny?
A	może	praw ​dzi ​we	py​ta ​nie	brzmia ​ło:	Czy	mnie	ko​chasz?
Ski ​nę ​ła	gło​wą.
Bez	sło​wa	prze ​pro​sze ​nia,	bez	cie ​nia	za ​kło​po​ta ​nia.
Na ​pią ​łem	się	w	środ​ku,	ale	na ​gle	po​ją ​łem,	że	nie	wiem,	co	mia ​ła	na	my​śli.
Bo	śmiesz​ną	rze ​czą	było	mnie ​mać,	że	De ​oty​ma,	chłod​na	i	ta ​jem​ni ​cza	jak	źró​dło,	mo​‐

gła	od​czu​wać	go​rą ​cą	na ​mięt​ność,	gdy	roz​ry​wa ​ła	moje	cia ​ło.
Po​czer ​wie ​nia ​łem,	za ​gu​bio​ny	i	za ​wsty​dzo​ny.
–		Czy	on	cię	ko​chał?
Spoj ​rza ​ła	na	mnie	lo​do​wa ​tym	wzro​kiem.
–		Aga ​ton	wie ​dział,	że	mi ​łość	jest	spo​so​bem	otwo​rze ​nia	du​szy.	Mi ​łość	spra ​wia,	że

na ​sze	skrzy​dła	ro​sną,	Aga ​ton	zaś	pra ​gnął	la ​tać.
–		Czy	dla ​te ​go	umarł?



Nie	usły​sza ​łem	od​po​wie ​dzi.	De ​oty​ma	wpa ​try​wa ​ła	się	w	wodę,	jak​by	cze ​ka ​ła,	aż	coś
za ​to​nie.
–		Aga ​ton	był	moim	naj ​lep​szym	przy​ja ​cie ​lem.	Je ​śli	wiesz,	dla ​cze ​go	zgi ​nął…
Za ​miast	od​po​wie ​dzi	wska ​za ​ła	sa ​dzaw ​kę
–		błę ​kit​ną,	przej ​rzy​stą	i	spo​koj ​ną.
–		Jak	my​ślisz,	dla ​cze ​go	Ha ​des	za ​mie ​nił	Kia ​ne	w	źró​dło?	Prze ​cież	nie	mo​gła	go	po​‐

wstrzy​mać	przed	po​rwa ​niem	Per ​se ​fo​ny.	W	koń​cu	był	bo​giem,	ona	zaś	tyl ​ko	nim​fą.
–		Nie	wiem	–	od​par ​łem,	było	mi	to	bo​wiem	obo​jęt​ne.
–		Bał	się,	że	może	ko​muś	po​wie ​dzieć.
Nie	chciał,	żeby	ktoś	go	śle ​dził.
W	głę ​bo​kim	cie ​niu	nie ​po​ka ​lan​ka	za ​śpie ​wał	sło​wik.	Słu​cha ​łem	go	chwi ​lę,	po ​dą ​ża ​jąc

za	me ​lo​dią	w	górę	i	dół	ska ​li.
–		Aga ​ton	się	cze ​goś	do​wie ​dział	–	za ​ry​zy​ko​wa ​łem.	–	I	za	to	go	za ​bi ​to.
Uzna ​łem	jej	mil ​cze ​nie	za	znak	zgo​dy.
–		Cóż	to	było?	–	Na ​dal	mil ​cza ​ła.
Prze ​śle ​dzi ​łem	w	my​ślach	moją	dłu​gą	po​dróż	przez	Ita ​lię,	od	chwi ​li	kie ​dy	mo​rze	wy​‐

rzu​ci ​ło	mnie	na	brze ​gu	Ta ​ren​tu.	–	Aga ​ton	cze ​goś	szu​kał.	Cze ​goś	zwią ​za ​ne ​go	z	ta ​blicz​ką
i	księ ​gą	z	Lokr.
Z	Em​pe ​do​kle ​sem,	pi ​ta ​go​rej ​czy​ka ​mi	i	tobą.	A	póź​niej	wdał	się	w	to	wszyst​ko	Dio ​ni ​‐

zjos.
Po​dą ​ża ​łem	jego	śla ​dem	jak	pies	w	le ​sie,	ale	w	koń​cu	zna ​la ​złem	je ​dy​nie	cia ​ło.	Na ​gle

znie ​na ​wi ​dzi ​łem	go	za	to,	że	mnie	tu	ścią ​gnął.
–		Cze ​go	szu​kał	Aga ​ton?
–		Tego	sa ​me ​go	co	ty.
–		Ja	szu​ka ​łem	jego.
–		I	ni ​cze ​go	wię ​cej?
–		Do​pó​ki	nie	po​zna ​łem	cie ​bie.
De ​oty​ma	zmarsz​czy​ła	brwi.	Nie	był	jej	w	smak	mój	kom​ple ​ment.
–		Cze ​go	mi ​łość	po​żą ​da	po​nad	wszyst​ko?
Przy​po​mnia ​łem	so​bie	sło​wa,	któ​re	wy​po​wie ​dzia ​ła	na	uczcie	u	De ​mo​sa,	sto​jąc	pra ​‐

wie	naga	wśród	pod​nie ​co​nych	męż​czyzn.
Pa ​mięć	udzie ​li ​ła	mi	od​po​wie ​dzi.
–		Pięk​na.
–		I?
–		Nie ​śmier ​tel ​no​ści.
–	 	Mi ​łość	 przy​cią ​ga	 do	 pięk​na,	 pięk​no	wie ​dzie	 do	 praw ​dy,	 praw ​da	 zaś	 jest	 nie ​‐

śmier ​tel ​na	 –	 po​wie ​dzia ​ła,	 ale	 jej	 nie	 słu​cha ​łem.	 Za ​zdrość	 pod ​su​nę ​ła	 mi	 myśl,	 któ​ra
spra ​wi ​ła,	że	umysł	za ​pło​nął.
Pró​bo​wa ​łem	się	jej	oprzeć,	ale	w	koń​cu	wy​beł ​ko​ta ​łem:



–		Je ​steś	w	cią ​ży?
Spoj ​rza ​ła	na	mnie	wzro​kiem,	któ​ry	po​ru​szył ​by	na ​wet	gor ​go​nę.
–		Nie.
Wy​cią ​gną ​łem	rękę	i	na ​ma ​ca ​łem	twar ​dą,	trój ​kąt​ną	ło​dy​gę	pa ​pi ​ru​su.
Przy​po​mnia ​łem	so​bie	za ​gad​kę	Dio​na.
Pew ​ne ​go	dnia	ta	ro​śli ​na	uczy​ni	cię	nie ​śmier ​tel ​nym.	Po​tar ​łem	ją	w	pal ​cach	 i	po​my​‐

śla ​łem	o	rol ​ni ​ku,	któ​ry	ją	zbie ​ra,	o	sier ​pie,	któ​ry	prze ​ci ​na	włók​na,	o	tym,	jak	kła ​dą	ją
na	zie ​mi,	a	póź​niej	pod​da ​ją	pra ​so​wa ​niu	i	su​sze ​niu,	żeby	moż​na	było	wy​two​rzyć	ar ​kusz.
Czy​ja	księ ​ga	zo​sta ​nie	spi ​sa ​na	na	ro​śli ​nie,	któ​rą	trzy​mam	w	ręku?	Czy​je	pal ​ce	będą	ją
trzy​mać	po	mo​ich?
–		Czy	Aga ​ton	coś	na ​pi ​sał?
–		Nie.
–		Czym	więc	się	zaj ​mo​wał?
Nie	by​łem	pe ​wien,	czy	mi	od​rze ​kła.
Po​my​śla ​łem,	 że	moje	 nie ​po​rad​ne	 py​ta ​nia	 ją	 zi ​ry​to​wa ​ły,	 i	 po​czu​łem	 się	 tak,	 jak​by

ktoś	wol ​no	ob​ró​cił	nóż	w	moim	wnę ​trzu.
–		Co	są ​dzisz	o	du​szy?	W	co	wie ​rzysz?
Roz​mo​wa	z	De ​oty​mą	przy​po​mi ​na ​ła	go​ni ​twę	za	mo​ty​lem.	Za	każ​dym	ra ​zem	kie ​dy	są ​‐

dzi ​łem,	że	ją	zła ​pa ​łem,	od​la ​ty​wa ​ła	w	ta ​necz​nych	po​dry​gach.
Mo​głem	je ​dy​nie	biec	w	ślad	za	nią.
–		Ho​mer	po​wia ​da,	że	du​sza	jest	śla ​dem,	któ​ry	po​zo​sta ​je	po	śmier ​ci.
Dy​mem	uno ​szą ​cym	się	w	po​wie ​trzu,	gdy	ogni ​sko	zga ​śnie.	–	Chcia ​łem	wy​my​ślić	coś

ory​gi ​nal ​ne ​go,	ale	się	nie	uda ​ło.	–	Na ​wet	So​kra ​tes	tego	nie	wie ​dział.
Jego	pro​ces	i	mowa	koń​co​wa	po	ogło​sze ​niu	wy​ro​ku:	Śmierć	jest	za ​po​mnie ​niem	lub

wę ​drów ​ką	du​szy	do	in​ne ​go	świa ​ta.
Spró​bo​wa ​łem	po​now ​nie.
–		Du​sza	jest	me ​ta ​fo​rą,	spo​so​bem	mó​wie ​nia	o	„ja”,	któ ​re	czu​je ​my	w	swo​im	wnę ​trzu.

Gło​sem	Roz​sąd​ku	–	ro​zum​nym,	 in​te ​li ​gent​nym	pier ​wiast​kiem	na ​szej	na ​tu​ry.	Wie ​my,	że
ist​nie ​je,	po​nie ​waż	cały	czas	do	nas	prze ​ma ​wia.
Ale	w	rze ​czy​wi ​sto​ści	roz​ma ​wia ​my	sami	ze	sobą.
–	 	My​ślisz,	że	du​sza	 jest	 ro​zum​na?	–	 spy​ta ​ła,	 pod​no​sząc	 brwi,	 jak​bym	po​wie ​dział

coś	nie ​sto​sow ​ne ​go.
–		Je ​ste ​śmy	isto​ta ​mi	ro​zum​ny​mi.
–		Czy	nie	je ​ste ​śmy	tak​że	mi ​ło​ścią?
Po​gła ​dzi ​łem	jej	wło​sy.
–		Tak,	je ​ste ​śmy.
–	 	 Przed	 chwi ​lą	 zgo​dzi ​li ​śmy	 się,	 że	mi ​łość	 jest	 for ​mą	 obłę ​du,	 obłęd	 zaś	 sta ​no​wi

prze ​ci ​wień​stwo	ro​zu​mu.
–		Pew ​nie	dla ​te ​go	sta ​ra ​my	się	pa ​no​wać	nad	na ​szym	po​żą ​da ​niem.



Chwy​ci ​ła	moją	dłoń	i	ode ​pchnę ​ła	od	sie ​bie,	uda ​jąc	ob​ra ​żo​ną.
–		Pra ​gniesz	pa ​no​wać	nad	mi ​ło​ścią?
Ko​chać	mniej,	niż	mógł ​byś?
Usi ​dli ​ła	mnie	jak	so​fi ​sta.	Po​czu​łem	się	zdra ​dzo​ny.
–	 	Czy	 to	waż​ne?	Nie ​za ​leż​nie	od	 tego,	co	po​wie ​my	o	du​szy,	nie	zdo​ła ​my	tego	 do​‐

wieść.	Ni ​g​dy	jej	na ​wet	nie	uj ​rzy​my,	do​pó​ki	nie	bę ​dzie	za	póź​no	i	nie	sta ​nie ​my	się	cie ​‐
nia ​mi	ję ​czą ​cy​mi	w	pod​ziem​nym	świe ​cie.
Je ​śli	nie	mo​żesz	zwy​cię ​żyć	w	dys ​ku​sji,	uznaj	ją	za	śmie ​ci.
Ko​lej ​ne	spoj ​rze ​nie	gor ​go​ny.	Chcia ​łem	cof​nąć	to,	co	po​wie ​dzia ​łem,	ale	nie	po​zwo​li ​‐

ła ​by	mi	na	to.	Po​chy​li ​ła	się	i	wy​rwa ​ła	ło​dy​gę	trzci ​ny.	Trzy​ma ​jąc	ją	ni ​czym	pió​ro,	zro​‐
bi ​ła	mały	otwór	w	wil ​got​nej	zie ​mi,	a	na ​stęp​nie	oto​czy​ła	go	okrę ​giem.
–		Co	wi ​dzisz?
–		Koło?	Oko?
–		Od​po​wiedz	ję ​zy​kiem	geo​me ​trii.
–		Koło	z	punk​tem	w	środ​ku.
–		Albo	sto​żek	wi ​dzia ​ny	z	góry.
–		Je ​śli	chcesz	po​wie ​dzieć,	że	świat	bywa	zwod​ni ​czy,	a	zmy​sły	ułom​ne,	He ​ra ​klit	od​‐

krył	to	pierw ​szy.
Nie ​znacz​nie	ski ​nę ​ła	gło​wą,	jak​by​śmy	coś	roz​strzy​gnę ​li.
–		Ota ​cza ​ją ​ce	nas	ścia ​ny	spra ​wia ​ją,	że	je ​ste ​śmy	więź​nia ​mi	tego	świa ​ta.	Nie	po​tra ​fi ​‐

my	się ​gnąć	da ​lej,	za ​kła ​da ​my	więc,	że	nie	ma	nic	in​ne ​go.	W	koń​cu	tak	dłu​go	na	nie	pa ​‐
trzy​my,	że	prze ​sta ​je ​my	je	do​strze ​gać.	Za ​po​mi ​na ​my	o	ich	ist​nie ​niu.
Sta ​ra ​łem	się	do​strzec	ja ​kiś	zwią ​zek.
–		Czy	wła ​śnie	to	ilu​stru​je	twój	ry​su​nek?
Czło​wie ​ka	oto​czo​ne ​go	ścia ​na ​mi?
Nie	są ​dzę,	aby	mnie	usły​sza ​ła.
–	 	Mur	nie	 jest	 tak	nie ​prze ​nik​nio​ny,	 jak	 się	wy​da ​je.	 Ist​nie ​ją	ukry​te	 drzwi,	 któ​ry​mi

moż​na	przejść	na	dru​gą	stro​nę.
Pi ​ta ​go​ras	zna ​lazł	jed​ne,	po​dob​nie	jak	Em​pe ​do​kles	i	Par ​me ​ni ​des.
Nie	wie ​dzia ​łem,	czy	roz​ma ​wia ​my	o	rze ​czy​wi ​stym	miej ​scu	czy	cho​dzi	o	ja ​kąś	me ​ta ​‐

fo​rę.	Dla	bez​pie ​czeń​stwa	po​zo​sta ​łem	przy	me ​ta ​fo​rze.
–		Czy	Aga ​ton	chciał	od​na ​leźć	tę	bra ​mę?
Spoj ​rza ​ła	na	mnie	tak,	jak​by	chcia ​ła	po​wie ​dzieć:	„Nie ​mal	mu	się	uda ​ło”.
Ha ​des	oba ​wiał	się,	że	nim​fa	może	ko​muś	po​wie ​dzieć.
–		On	ją	zna ​lazł.
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JO ​NAH	–	ATE​NY	
Z	od​le ​gło​ści	dwóch	prze ​cznic	ulicz​na	bi ​twa	brzmia ​ła	jak	te ​le ​wi ​zor	włą ​czo​ny	w	dru​‐

gim	po​ko​ju.	Naj ​gło​śniej ​szy	dźwięk	brzę ​czał	mu	w	uszach.	Czy	to	wszyst​ko	mu	się	przy​‐
śni ​ło?	Ja ​kaś	cząst​ka	jego	je ​ste ​stwa	pra ​gnę ​ła	wró​cić	na	plac	i	jesz​cze	raz	rzu​cić	okiem.
Po​my​ślał	o	ko​bie ​cie,	któ​rą	ura ​to​wał.	Czy	zdo​ła ​ła	uciec?	Krew	na	jego	twa ​rzy	była	jed​‐
nak	praw ​dzi ​wa,	po​dob​nie	jak	re ​al ​ny	był	ból	ko​la ​na,	kie ​dy	po​sta ​wił	sto​pę	na	zie ​mi.
Szedł	da ​lej,	nie	za ​trzy​mu​jąc	się.
Do​pie ​ro	kie ​dy	po​czuł	te ​le ​fon	wi ​bru​ją ​cy	w	kie ​sze ​ni,	zdał	so​bie	spra ​wę,	jak	mało	sły​‐

szy.	Wy​cią ​gnął	apa ​rat	i	ode ​brał,	krzy​cząc	ile	sił	w	gar ​dle.	W	od​po​wie ​dzi	usły​szał	wła ​‐
sny	ci ​chy	gło​sik	do ​cho​dzą ​cy	z	koń​ca	dłu​gie ​go	mrocz​ne ​go	 tu​ne ​lu.	Zwięk​szył	gło​śność,
ale	na ​dal	nie	mógł	zro​zu​mieć	słów.
Dzwo​nią ​cy	prze ​rwał	po​łą ​cze ​nie.
Za ​nim	Jo​nah	pod​dał	się	roz​pa ​czy,	na	ekra ​nie	po​ja ​wi ​ła	się	treść	ese ​me ​sa.
Gdzie	je ​steś?
Pod​niósł	gło​wę	i	od​czy​tał	ta ​blicz​kę	z	na ​zwą	uli ​cy	na	bu​dyn​ku.	Ręka	 tak	mu	drża ​ła,

że	z	tru​dem	wy​stu​kał	od​po​wiedź.
Na	rogu	ulic	Pe ​ri ​kle ​ous	i	Vo​ulis.
Od​po​wiedź	na ​de ​szła	pra ​wie	na ​tych​miast.
Jadę	do	Cie ​bie.
Ren	za ​wio​zła	go	do	Pi ​reu​su.
Za ​trzy​ma ​li	 się	przed	re ​stau​ra ​cją	 ryb​ną	 nad	 za ​to​ką.	 Jo​nah	 nie	miał	 ko​szu​li,	 był	 za ​‐

krwa ​wio​ny	i	po​si ​nia ​czo​ny,	ale	wła ​ści ​ciel	czy​ta ​ją ​cy	ga ​ze ​tę	przy	sto​li ​ku	udał,	że	tego	nie
wi ​dzi.	Może	po	pro​stu	był	rad,	że	ma	go​ści.
Jo​nah	po​szedł	do	 ła ​zien​ki	 i	we ​tknął	gło​wę	pod	kran.	Tak	dłu​go	płu​kał	 oczy	 zim​ną

wodą,	aż	prze ​stał	od​czu​wać	ból.
Ren	 przy​nio​sła	mu	 dwu​li ​tro​wą	 bu​tel ​kę	 wody	 mi ​ne ​ral ​nej.	 Jo​nah	 prze ​płu​kał	 gar ​dło

po​ło​wą,	a	dru​gą	wy​pił.	Spoj ​rzał	na	swo​je	od​bi ​cie	w	lu​strze.	Po​tar ​ga ​ne	wło​sy	i	sze ​ro​‐
kie	roz​cię ​cie	na	czo​le.	Ren	prze ​tar ​ła	ranę	ręcz​ni ​kiem	i	ku​pi ​ła	wodę	utle ​nio​ną	w	ap​te ​ce
obok.	 Pie ​kło	 go,	 ale	 przy​naj ​mniej	 czuł	 się	 czy​sty.	W	 ostat​nim	 skle ​pie	 z	 pa ​miąt​ka ​mi
otwar ​tym	w	Pi ​reu​sie	za ​ła ​twi ​ła	mu	tak​że	nowy	T-shirt	z	na ​pi ​sem	Ko​cham	♥	Ate ​ny.
Pod	mar ​ki ​zą	po	dru​giej	stro​nie	uli ​cy	sta ​ło	kil ​ka	sto​li ​ków,	z	któ​rych	roz​cią ​gał	się	wi ​‐

dok	na	mo​rze.	Usie ​dli.	Byli	je ​dy​ny​mi	go​ść ​mi.



–		Adam	ka ​zał	mi	przyjść	do	biu​ra,	ale	było	za ​mknię ​te.	Za ​miast	w	biu​rze	zna ​la ​złem
się	w	sa ​mym	środ​ku	za ​mie ​szek.
Ski ​nę ​ła	gło​wą.	Od​zy​skał	słuch,	ale	cią ​gle	miał	wra ​że ​nie,	jak​by	dźwię ​ki	do​bie ​ga ​ły	z

od​da ​li.	Na ​dal	sły​szał	w	uszach	nie ​przy​jem​ny	pisk.
–		Po ​wie ​dzia ​łem	mu,	że	wiem	o	Arim	Ma ​ro​us ​si ​sie.	My​ślę,	że	chciał	mnie	prze ​stra ​‐

szyć.	–	Przy​po​mniał	so​bie	zie ​ją ​cą	ot​chłań	sta ​cji	me ​tra	 i	mar ​twe	du​sze	wle ​wa ​ją ​ce	się
do	środ​ka.	–	Albo	się	mnie	po​zbyć.
Po​now ​nie	ski ​nę ​ła	gło​wą.	Kel ​ner	przy​niósł	menu	i	czer ​stwy	chleb.	Jo​nah	żuł	skór ​kę	i

mil ​czał.	Nie	po​tra ​fił ​by	opi ​sać	tego,	co	czuł.	Kie ​dy	my​ślał	o	Ada ​mie,	wpa ​dał	w	taką	fu​‐
rię,	że	miał	ocho​tę	coś	znisz​czyć,	z	ko​lei	my​śle ​nie	o	Lily	było	nie ​zno​śne.
–		Chcesz	wró​cić	do	domu?	–	za ​py​ta ​ła	Ren.
Pa ​mię ​tał,	 jak	wy​glą ​da	 dom.	 Pu​ste	 miesz​ka ​nie,	 głu​chy	 te ​le ​fon	 i	 rze ​ka	 usta ​wicz​nie

szep​czą ​ca	imię	Lily.
–		Chcę	od​na ​leźć	żonę.	–	Przy​po​mniał	so​bie,	co	po​wie ​dzia ​ła.	–	Chcę	ją	od​zy​skać.
Kel ​ner	wró​cił.
Ren	zło​ży​ła	za ​mó​wie ​nie	za	 ich	dwo​je	–	kil ​ka	grec ​kich	po​traw,	o	 któ​rych	 nie	miał

po​ję ​cia.
–		Masz	plan?	Do​kąd	po​je ​dzie ​my?	–	za ​py​tał.
–		Do	Spet​ses.
–		Do	wil ​li	Ma ​ro​us ​si ​sa?	–	Kie ​dy	po​ziom	ad​re ​na ​li ​ny	się	ob​ni ​żył,	jego	czasz​kę	prze ​‐

szył	po​twor ​ny	ból.	–	Po​wie ​dzia ​łaś,	że	to	je ​den	z	naj ​bo​gat​szych	lu​dzi	w	Gre ​cji.
–		Tak,	naj ​bo​gat​szy.
–		Musi	mieć	ochro​nę.	Wil ​la	jest	ogro​dzo​na.	–	Przy​ło​żył	do	czo​ła	bu​tel ​kę	wody	i	do​‐

dał	od	rze ​czy:	–	Je ​stem	mu​zy​kiem.
–		Wpro​wa ​dzę	cię	do	środ​ka.
Kel ​ner	przy​niósł	za ​mó​wie ​nie:	pa ​stę	z	ikry	 ta ​ra ​mo​sa ​la ​ta	bar ​wy	ró​żo​wej	gumy	ba ​lo​‐

no​wej,	duże	pa ​pry​ki	fa ​sze ​ro​wa ​ne	ry​żem	i	pół ​mi ​sek	ma ​łych	ry​bek,	któ​re	ja ​dło	się	ra ​zem
z	gło​wą.
Jo​nah	spoj ​rzał	na	za ​to​kę	za	ba ​rier ​ką,	my​śląc	o	sta ​nie	miej ​sco​we ​go	na ​ryb​ku.
Obok	be ​to​no​wych	słu​pów	uno​si ​ły	się	w	ście ​kach	ka ​wał ​ki	sty​ro​pia ​nu.
–		Czy	po​trze ​bu​jesz	cze ​goś	z	miesz​ka ​nia	Ada ​ma?	–	za ​py​ta ​ła	Ren.
Po​my​ślał,	żeby	tam	wró​cić,	za ​brać	tor ​bę	i	zwie ​sić	Ada ​ma	z	bal ​ko​nu,	aby	pa ​trzył	na

Akro​pol	tak	dłu​go,	aż	wszyst​ko	mu	po​wie.	Inny	głos	–	po​zo​sta ​łość	daw ​ne ​go	je ​ste ​stwa
–		pod​su​nął	mu	po​mysł,	żeby	za ​dzwo ​nić	na	po ​li ​cję.	Po​czuł	smak	gazu	łza ​wią ​ce ​go	na

ję ​zy​ku,	przy​po​mniał	so​bie	pło​ną ​ce ​go	de ​mo​na	i	po​krę ​cił	gło​wą.
Nie	miał	ni ​cze ​go	oprócz	ubra ​nia,	te ​le ​fo​nu	oraz	port​fe ​la	i	pasz​por ​tu.
Sie ​dem	let​nich	tras	kon​cer ​to​wych	po	Eu​ro​pie	na ​uczy​ło	go,	że	ni ​g​dy	wia ​do​mo,	co	się

przy​da.
–		Je ​stem	go​to​wy.	Ni ​cze ​go	nie	po​trze ​bu​ję.



Oglą ​da ​ne	in​ny​mi	ocza ​mi,	któ​re	nie	na ​bie ​gły	krwią	od	gazu	 łza ​wią ​ce ​go,	Spet​ses	by​‐
ło​by	pew ​nie	pięk​ną	wy​spą.
Bia ​łe	domy	o	czer ​wo​nych	da ​chach	sku​pi ​ły	się	wo​kół	por ​tu,	na	pra ​wo	od	nie ​go,	nad

brze ​giem	mo​rza,	wzno​sił	 się	 zaś	 im​po​nu​ją ​cy,	 choć	 nad​wą ​tlo​ny	 zę ​bem	 cza ​su	 ho​tel	w
sty​lu	grec ​ko—	edwar ​diań​skim,	przy​po​mi ​na ​ją ​cy	Bri ​gh​ton	Pa ​vi ​lion.	Za ​le ​sio​ne	zbo​cza	za
mia ​stem	wzno​si ​ły	się	ku	cen​tral ​ne ​mu	ma ​sy​wo​wi	 two ​rzą ​ce ​mu	gó​rzy​sty	 krę ​go​słup	wy​‐
spy.	Za	szczy​ta ​mi	było	wi ​dać	za ​cho​dzą ​ce	słoń​ce	ob​le ​wa ​ją ​ce	Spet​ses	zło​tym	bla ​skiem,
bar ​wią ​ce	za ​mglo​ne	szczy​ty	i	zbo​cza	akwa ​re ​lo​wą	pur ​pu​rą.
Sto​jąc	 na	 na ​brze ​żu,	 gdzie	 wy​sie ​dli	 z	 wo​do​lo​tu,	 Jo ​nah	 przy​glą ​dał	 się	 do​mom	 na

wzgó​rzu.
–		Któ​ry	z	nich	na ​le ​ży	do	Ma ​ro​us ​si ​sa?
–		Jego	wil ​la	jest	z	dru​giej	stro​ny	wy​spy.
–		Kie ​dy	tam	po​je ​dzie ​my?
–		Gdy	doj ​dziesz	do	sie ​bie.
–		Je ​stem	go​to​wy.	–	Bio​dro	na ​dal	go	bo​la ​ło,	kie ​dy	po​ru​szył	nogą.	Czuł	si ​nia ​ki	na	ca ​‐

łym	cie ​le,	ale	wie ​dział,	że	so​bie	po​ra ​dzi.	Byle	tyl ​ko	do​trzeć	do	Lily.
Ren	za ​rzu​ci ​ła	tor ​bę	pla ​żo​wą	na	ra ​mię.
Za ​sło​ni ​ła	twarz	chu​s ​tą	i	oku​la ​ra ​mi	prze ​ciw ​sło​necz​ny​mi,	nie	mógł	się	więc	zo​rien​to​‐

wać,	czy	mu	uwie ​rzy​ła.
–		Mu​si ​my	po​cze ​kać,	aż	się	ściem​ni.
Wy​na ​ję ​li	po​kój	w	du​żym	ho​te ​lu	nad	brze ​giem	mo​rza	i	pa ​dli	na	łóż​ko.	Góry	za	oknem

spo​wi ​ła	mgła.	Sta ​ry	dzwon	wy​bi ​jał	ko​lej ​ne	go​dzi ​ny.	Gło​śnik	na	wie ​ży	ko​ścio​ła	nada ​‐
wał	na ​bo​żeń​stwo	–	ta ​jem​ni ​czo	brzmią ​ce	fra ​zy	wzno​si ​ły	się	 i	opa ​da ​ły	w	 ja ​kimś	sta ​ro​‐
żyt​nym,	wschod​nim	sty​lu.	Jo​nah	pa ​trzył,	jak	wia ​trak	na	su​fi ​cie	roz​pra ​sza	rze ​czy​wi ​stość.
–		Co	to	za	imię	„Ren”?
–		Ja ​poń​skie.
Przyj ​rzał	się	jej	twa ​rzy.	Mia ​ła	ciem​ne	pro​ste	wło​sy	i	ja ​sno​brą ​zo​wą	skó​rę,	ale	na	tym

po​do​bień​stwo	się	koń​czy​ło.
–		Nie	przy​po​mi ​nasz	Ja ​pon​ki.
–		Nie	–	przy​tak​nę ​ła.	Pew ​nie	sły​sza ​ła	to	ty​sią ​ce	razy.	To	ona	ścią ​gnę ​ła	go	do	Gre ​cji,

póź​niej	do	Eleu​zis	i	na	wy​spę	Spet​ses,	a	mimo	to	pra ​wie	nic	o	niej	nie	wie ​dział.
–		Skąd	po​cho​dzisz?
–		To	skom​pli ​ko​wa ​na	spra ​wa.
–		Dla ​cze ​go	to	ro​bisz?
–		Co?
–		Wszyst​ko.
–		Po​wie ​dzia ​łam,	chcę	ci	po​móc.
Spoj ​rzał	w	jej	ciem​ne	mig​da ​ło​we	oczy,	sta ​ra ​jąc	się	wy​cią ​gnąć	coś	wię ​cej.
Oka ​za ​ła	się	nie ​czu​ła.



–		Co	ro​bi ​łaś	w	Si ​ba ​ri?
–		Śle ​dzi ​łam	Ma ​ro​us ​si ​sa.
–		Dla ​cze ​go?
–		Ba ​łam	się,	że	znaj ​dzie	ta ​blicz​kę.
–		Skąd	wie ​dzia ​łaś,	że	tam	jest?
Tyl ​ko	tyle	zdo​łał	z	niej	wy​cią ​gnąć.
Prze ​krę ​ci ​ła	się	na	bok	i	za ​czę ​ła	oglą ​dać	pa ​znok​cie,	jak​by	szu​ka ​ła	miejsc	wy​ma ​ga ​ją ​‐

cych	po​le ​ro​wa ​nia.
–		Wie ​rzysz	w	re ​in​kar ​na ​cję?	–	za ​py​ta ​ła	na ​gle.
–		Że	je ​śli	bę ​dzie ​my	źli,	po​wró​ci ​my	pod	po​sta ​cią	ka ​ra ​lu​cha?
–		Re ​in​kar ​na ​cja	nie	musi	pod​le ​gać	lo​gi ​ce	mo​ral ​no​ści.
Jo​nah	za ​sta ​no​wił	się	nad	jej	sło​wa ​mi.
–		Co	to	zmie ​nia?	Je ​śli	je ​stem	po​now ​nym	wcie ​le ​niem,	ni ​cze ​go	nie	pa ​mię ​tam.	A	je ​śli

ni ​cze ​go	 nie	 pa ​mię ​tam,	 to	 zna ​czy,	 że	 nie	ma	 ni ​cze ​go	 do	 pa ​mię ​ta ​nia.	 Tak	 czy	 ina ​czej
skoń​czy​my	w	tym	sa ​mym	miej ​scu.
–	 	To	samo	miej ​sce	może	wy​glą ​dać	cał ​kiem	ina ​czej	w	za ​leż​no​ści	od	 tego,	 jak	 się

tam	do​sta ​łeś.	Gdy​byś	wie ​rzył,	że	mo ​żesz	po​wró​cić	jako	ka ​ra ​luch,	pew ​nie	byś	się	pil ​‐
no​wał.
Jo​nah	ob​ser ​wo​wał	wi ​ru​ją ​cy	wia ​trak.
–		Gdy​bym	po​wró​cił	pod	po​sta ​cią	ka ​ra ​lu​cha,	wie ​dział ​bym	tyl ​ko,	że	 je ​stem	ka ​ra ​lu​‐

chem.	Nie	miał ​bym	po​ję ​cia,	że	w	po​przed​nim	ży​ciu	gra ​łem	w	ze ​spo​le	 i	mo​głem	 być
del ​fi ​nem,	gdy​bym	le ​piej	po​stę ​po​wał.
Po	pro​stu	był ​bym	ka ​ra ​lu​chem	i	za ​bie ​gał	tyl ​ko	o	to,	by	nie	zo​stać	roz​dep​ta ​nym.
–		To	ogra ​ni ​czo​ny	punkt	wi ​dze ​nia,	nie	są ​dzisz?
–		Tak,	wy​ni ​ka ​ją ​cy	z	fak​tu	by​cia	ka ​ra ​lu​chem.
–		Gdy​byś	rze ​czy​wi ​ście	nim	był.
Zwie ​si ​ła	nogi	z	łóż​ka	i	wsta ​ła.	Bez	uprze ​dze ​nia	zdję ​ła	T-shirt,	roz​pię ​ła	spód​nicz​kę	i

zsu​nę ​ła	ją	na	pod​ło​gę.
Wy​szła	z	niej,	 sta ​ran​nie	zło​ży​ła	 rze ​czy	 i	wło​ży​ła	do	sza ​fy.	Kie ​dy	otwo​rzy​ła	drzwi,

Jo​nah	zo​ba ​czył	ją	całą	w	bocz​nym	lu​strze.	Nie	no​si ​ła	sta ​ni ​ka.
Ob​ser ​wo​wał	 ją	w	mil ​cze ​niu.	 Ich	 oczy	 spo​tka ​ły	 się	w	 lu​strze	 i	 za ​trzy​ma ​ły	 dłuż​szą

chwi ​lę.	Po​now ​nie	zdał	so​bie	spra ​wę,	że	nic	o	niej	nie	wie.
–		Nie…
Czy	to	dzia ​ło	się	na ​praw ​dę?	Czuł	się	tak,	 jak​by	ty​go​dnia ​mi	prze ​by​wał	pod	wodą	 i

płu​ca	za ​czę ​ły	mu	pę ​kać.
Roz​pacz​li ​wie	pra ​gnął	wy​pły​nąć	na	po​wierzch​nię,	zna ​leźć	się	w	słoń​cu	 i	po​czuć	 jej

de ​li ​kat​ną	su​chą	skó​rę	na	swo​jej.	Pra ​gnął	po​ło​żyć	gło​wę	mię ​dzy	jej	pier ​sia ​mi,	czuć,	jak
gła ​dzi	mu	wło​sy,	wy​po​wia ​da	jego	imię.	Po​now ​nie	po​czuć	się	peł ​nym.
Od​wró​ci ​ła	się,	a	może	to	drzwi	sza ​fy	lek​ko	drgnę ​ły.	Pro​mień	świa ​tła	bły​snął	w	 lu​‐



strze,	po​wo​du​jąc,	że	Ren	na	chwi ​lę	znik​nę ​ła.
Ona	nie	jest	rze ​czy​wi ​sta.
Nie ​rze ​czy​wi ​ste	było	tak​że	jego	pra ​gnie ​nie.	Wi ​dział	ob​raz	w	lu​strze,	od​wró​ce ​nie.	W

prze ​bły​sku	świa ​do​mo​ści	zro​zu​miał,	że	pod​da ​ła	go	pró​bie,	że	gdy​by	wszedł	za	nią	do
zwier ​cia ​dła,	był ​by	zgu​bio​ny	na	wie ​ki.
–		Nie.	–	Jed​no	krót​kie	sło​wo	nie	po​win​no	za ​brzmieć	tak	twar ​do.
Się ​gnę ​ła	do	tor ​by,	jak	gdy​by	ni ​g​dy	nic,	wy​cią ​gnę ​ła	czar ​ne	dżin​sy	 i	czar ​ny	T-shirt	z

dłu​gim	rę ​ka ​wem.	Na ​ło​ży​ła	je	rów ​nie	swo​bod​nie,	jak	się	ro​ze ​bra ​ła,	a	na ​stęp​nie	wy​ję ​ła
z	tor ​by	inną	czar ​ną	ko​szu​lę	i	rzu​ci ​ła	Jo​na ​ho​wi.
–		Chodź​my.
Ze ​szli	do	sta ​rej	za ​tocz​ki	i	zna ​leź​li	wod​ną	tak​sów ​kę.
Ka ​pi ​tan	za ​pro​te ​sto​wał,	kie ​dy	Ren	po​wie ​dzia ​ła,	do​kąd	chcą	się	do​stać,	ale	sto	euro

za ​ła ​twi ​ło	spra ​wę.
Ryk	sil ​ni ​ka	po ​wo​do​wał,	że	roz​mo​wa	była	nie ​moż​li ​wa	–	sie ​dzie ​li	z	tyłu,	wpa ​tru​jąc

się	w	czar ​ną	wodę	i	bia ​łą	pa ​ję ​czy​nę	kil ​wa ​te ​ru.
Kie ​dy	opły​nę ​li	kra ​niec	wy​spy,	ich	oczom	uka ​zał	się	peł ​ny	księ ​życ.	Jo​nah	po​my​ślał,

że	to	naj ​więk​szy	księ ​życ,	jaki	wi ​dział,	two​rzą ​cy	ide ​al ​ne	koło,	ma ​śla ​no​żół ​ty,	jak​by	wi ​‐
siał	nad	ho​ry​zon​tem	kil ​ka ​set	me ​trów	od	nich.
Dru​ga	 stro​na	wy​spy	była	mniej	oświe ​tlo​na	–	znaj ​do​wa ​ło	 się	 tam	 je ​dy​nie	kil ​ka	 ry​‐

bac ​kich	wio​sek	i	du​żych	ho​te ​li	ry​czą ​cych	mu​zy​ką,	któ​ra	roz​cho​dzi ​ła	się	po	wo​dzie.	Ka ​‐
pi ​tan	zmniej ​szył	ob​ro​ty	sil ​ni ​ka	i	skrę ​cił	w	stro​nę	brze ​gu,	ob​ser ​wu​jąc	wodę	przed	dzio​‐
bem.
Mi ​nę ​li	cy​pel	i	wpły​nę ​li	do	sze ​ro​kiej	za ​tocz​ki.
Kie ​dy	zna ​leź​li	 się	w	od​le ​gło​ści	kil ​ku	me ​trów	od	brze ​gu,	włą ​czył	 luz.	Jo​nah	 i	 Ren

prze ​szli	przez	bur ​tę	i	 ru​szy​li	pły​ci ​zną	w	kie ​run​ku	pla ​ży.	Wo​kół	prze ​ta ​cza ​ły	się	ni ​skie
fale.
Kie ​dy	Jo​nah	spoj ​rzał	za	sie ​bie,	łódź	za ​wró​ci ​ła	i	za ​czę ​ła	zni ​kać	w	mro​ku.
–		Nie	od​wie ​zie	nas	z	po​wro​tem?
Ren	go	nie	usły​sza ​ła.	Szum	fal,	cy​ka ​nie	cy​kad	i	za ​wo​dze ​nie	wia ​tru	w	so​snach	spra ​‐

wia ​ły,	że	trze ​ba	było	uważ​nie	na ​słu​chi ​wać.	Na	mrocz​nym	cy​plu	za	za ​to​ką	wśród	drzew
mi ​ga ​ło	świa ​teł ​ko	przy​po​mi ​na ​ją ​ce	lam​pę	kor ​sa ​rza.
Stro​me	zbo​cze	pro​wa ​dzi ​ło	w	stro​nę	drzew	na	koń​cu	pla ​ży.	Dro ​gę	blo ​ko​wa ​ły	zwo​je

dru​tu	kol ​cza ​ste ​go,	ale	kie ​dy	Jo​nah	ich	do​tknął,	po​czuł	rdzę	na	pal ​cach.
Po​dą ​ża ​jąc	jej	śla ​dem,	zna ​leź​li	dziu​rę,	przez	któ​rą	prze ​do​sta ​li	się	do	lasu.
–		Są ​dzi ​łem,	że	to	twier ​dza	nie	do	zdo​by​cia.
–		Ty	tak	po​wie ​dzia ​łeś.
Ren	ru​szy​ła	przo​dem,	nie	za ​kła ​da ​jąc	bu​tów.
Stą ​pa ​ła	bez​gło​śnie	po	piasz​czy​stej	zie ​mi.	Pro​mie ​nie	księ ​ży​ca	prze ​ni ​ka ​ły	przez	ga ​łę ​‐

zie,	rzu​ca ​jąc	pie ​rza ​ste	cie ​nie.



Nie	ist​nie ​je	coś	ta ​kie ​go	jak	świa ​tło	księ ​ży​ca.
Przy​po​mniał	so​bie	sło​wa	Ada ​ma,	gdy	w	księ ​ży​co​wą	noc	sie ​dzie ​li	nad	brze ​giem	rze ​‐

ki	w	Cher ​well.	Księ ​życ	to	lu​stro	za ​wie ​szo​ne	w	prze ​strze ​ni.
W	rze ​czy​wi ​sto​ści	wi ​dzi ​my	sło​necz​ne	świa ​tło	–	nie	praw ​dzi ​we,	ale	jego	przy​ćmio​ne,

chłod​niej ​sze	od​bi ​cie.	Czy	 chciał	 za ​su​ge ​ro​wać,	 że	 świat	 rów ​nież	ma	 inną	 na ​tu​rę?	 Że
jest	przy​ćmio​nym,	zim​nym	od​bi ​ciem	praw ​dzi ​wej	rze ​czy​wi ​sto​ści?	Że	jest	zwier ​cia ​dla ​‐
nym	świa ​tem	po​ły​sku​ją ​cym	w	pro​mie ​niach	od​bi ​te ​go	świa ​tła?
Tyl ​ko	taka	in​ter ​pre ​ta ​cja	przy​cho​dzi ​ła	mu	do	gło​wy.
Czy	 za ​sta ​na ​wia ​łeś	 się,	 dla ​cze ​go	 nocą	 ob ​raz	 świa ​ta	 nie	 jest	 od ​wró​co​ny,	 sko​ro	 po ​‐

strze ​ga ​my	wszyst​ko	w	od ​bi ​tym	świe ​tle?	W	Oks ​for ​dzie	Adam	czę ​sto	za ​da ​wał	ta ​kie	py​‐
ta ​nia.
Przy​po​mniał	so​bie	od​bi ​cie	Ren	w	lu​strze	ho​te ​lo​wej	sza ​fy	i	za ​drżał.
W	od​wró​co​nym	świe ​cie	nie	moż​na	było	ni ​ko​mu	ufać.
Świa ​tło,	któ​re	wi ​dział	na	pla ​ży,	za ​mi ​go​ta ​ło	mię ​dzy	drze ​wa ​mi.	Po​cią ​gnął	Ren	za	ko​‐

szul ​kę,	ona	jed​nak	tyl ​ko	po​krę ​ci ​ła	gło​wą	i	szła	da ​lej.	Jo​nah	po​su​wał	się	za	nią.	Zda ​wa ​‐
ło	mu	się,	że	wi ​dzi	kon​tu​ry	po​sta ​ci	–	wy​so​kie ​go	męż​czy​znę	sto​ją ​ce ​go	w	nie ​ru​cho​mej
po​zie.	Czyż​by	trzy​mał	ka ​ra ​bin?
Wy​szli	 spo​śród	 drzew	 i	 uj ​rzał	 wszyst​ko	 wy​raź​nie.	 Źró​dłem	 świa ​tła	 był	 re ​flek​tor

umiesz​czo​ny	w	 zie ​mi,	 groź​na	 po​stać	 oka ​za ​ła	 się	 zaś	 po​są ​giem	 umiesz​czo​nym	 przed
trzy​me ​tro​wym	ogro​dze ​niem.
Mimo	że	stał	na	pie ​de ​sta ​le,	po​sąg	był	tyl ​ko	nie ​znacz​nie	wyż​szy	od	Jo​na ​ha	–	przed​‐

sta ​wiał	kar ​ła	o	per ​ka ​tym	no​sie,	okrą ​głych	po​licz​kach,	bez​czel ​nym	uśmie ​chu	 i	wzwie ​‐
dzio​nym	człon​ku,	któ​ry	nie ​mal	do​ty​kał	mu	bro​dy.
Na	czo​le	miał	dwa	krę ​co​ne	ko​zie	rogi	wy​gię ​te	ku	ty​ło​wi,	w	ręku	trzy​mał	kil ​ka	trzci ​‐

no​wych	pisz​cza ​łek.
W	świe ​tle	dnia	po​sąg	mógł	się	wy​da ​wać	ko​micz​ny,	na ​wet	uro​czy.
Kon​trast	mię ​dzy	peł ​ną	na ​dziei	erek​cją	a	po​nu​rym,	brzyd​kim	cia ​łem	był	nie ​mal	ża ​ło​‐

sny.	W	 świe ​tle	 re ​flek​to​ra	 jego	 twarz	 sta ​ła	 się	 jed​nak	 za ​czep​na	 i	 okrut​na,	 fal ​lus	 nie
ozna ​czał	po​żą ​da ​nia,	ale	groź​bę,	ciem​na	ścia ​na	za	jego	ple ​ca ​mi	spra ​wia ​ła	zaś	wra ​że ​nie
nie ​prze ​nik​nio​nej.
–		Do​kąd	te ​raz?
Po​czuł	na	kar ​ku	po​wiew	cie ​płe ​go	wia ​tru.	Zda ​wa ​ło	mu	się,	że	sły​szy	ci ​chą,	fa ​lu​ją ​cą

mu​zy​kę.
Głę ​bo​ka	ciem​na	pla ​ma,	któ​ra	po​ja ​wi ​ła	się	kil ​ka	me ​trów	da ​lej,	wska ​zy​wa ​ła	otwór	w

mu​rze.
–		Wej ​dzie ​my	tędy?
Mrocz​ne	usta	uśmie ​cha ​ły	się	 do	 nie ​go,	 ale	 za	 nimi	 kry​ła	 się	 ciem​ność,	 cze ​ka ​ją ​ca,

żeby	 go	 po​chło​nąć	 –	 tak	 samo	 jak	 po​chło​nę ​ła	 Lily.	 Ciem​na	 dziu​ra,	 z	 któ​rej	 nikt	 nie
wró​cił.	Czy	moż​na	od​czu​wać	ni ​cość?	Być	prze ​ra ​żo​nym	nie ​by​tem?



Od	stro ​ny	drzew	do​bie ​gło	po​hu​ki ​wa ​nie	 sowy.	Jo​nah	za ​chwiał	się	 i	 cof​nął	 o	 krok.
Coś	go	do​tknę ​ło.	Omal	nie	krzyk​nął,	oka ​za ​ło	się	jed​nak,	że	to	tyl ​ko	dłoń	Ren	szu​ka ​ją ​ca
go	w	ciem​no​ści.	Jej	smu​kłe	pal ​ce	splo​tły	się	z	jego	pal ​ca ​mi.
–		Nie ​za ​leż​nie	od	tego,	co	zo​ba ​czysz,	nie	ucie ​kaj.	Nie	pod​da ​waj	się.
Po​cią ​gnę ​ła	go	za	sobą.
Świa ​tło	księ ​ży​ca	nie	prze ​ni ​ka ​ło	wy​so​kie ​go	ży​wo​pło​tu.
Wkro​czy​li	w	mrok,	a	ich	świat	zde ​fi ​nio​wa ​ły	 ru​cho​me,	nie ​wi ​docz​ne	gra ​ni ​ce	wy​czu​‐

wa ​ne	je ​dy​nie	do​ty​kiem.
Tym​cza ​so​wa	utra ​ta	wzro​ku	 spra ​wi ​ła,	 że	 inne	zmy​sły	 Jo​na ​ha	za ​czę ​ły	 funk​cjo​no​wać

ze	zdwo​jo​ną	siłą.	Sły​szał	sze ​lest	ga ​łę ​zi,	szme ​ry,	szep​ty	 i	wes ​tchnie ​nia,	głu​chy	od​głos
kro​ków	na	zie ​mi	przy​po​mi ​na ​ją ​cy	bi ​cie	ser ​ca,	uryw ​ki	 tej	sa ​mej	ża ​ło​snej	mu​zy​ki,	któ​rą
sły​szał	nie ​daw ​no.	Jego	nos	wy​peł ​nił	lep​ki,	in​tym​ny	za ​pach	ży​wo​pło​tu.
Ko​niusz​ki	pal ​ców	sta ​ły	się	tak	wraż​li ​we,	że	czuł	każ​dą	żył ​kę	li ​ści,	o	któ​re	się	ocie ​‐

rał.	Wkrót​ce	za ​czął	się	oba ​wiać	do​ty​ku.	Wy​obra ​żał	so​bie,	że	li ​ście	oży​ły,	że	go	oplo​‐
tły,	chwy​ci ​ły	za	gar ​dło	i	udu​si ​ły.	Ni ​g​dy	nie	cier ​piał	na	klau​stro​fo​bię,	ale	te ​raz	nie	mógł
się	uwol ​nić	od	my​śli,	że	ścia ​ny	na	nie ​go	na ​ci ​ska ​ją,	wol ​no	zgnia ​ta ​jąc	jego	cia ​ło.
Na ​gle	wo​kół	za ​pa ​li ​ły	się	świa ​tła.
Ko​lej ​ny	re ​flek​tor	ukry​ty	w	zie ​mi	eks ​plo​do​wał	jak	mina,	gdy	na	nie ​go	na ​stą ​pi ​li.	 Jo​‐

nah	po​tarł	oczy	i	ro​zej ​rzał	się	wo​kół,	aby	spraw ​dzić,	czy	zo​sta ​li	zła ​pa ​ni.
Je ​dy​nym	stwo​rze ​niem,	któ​re	na	nich	pa ​trzy​ło,	było	czar ​ne	ka ​mien​ne	zwie ​rzę	sie ​dzą ​‐

ce	na	co​ko​le	ni ​czym	kot	grze ​ją ​cy	się	w	pro​mie ​niach	słoń​ca.
–		Stró​żu​ją ​cy	pies?
–		To	sfinks.	–	W	świe ​tle	re ​flek​to​ra	mo​gli	zo ​ba ​czyć,	że	do​szli	do	roz​wi ​dle ​nia.	Jed​na

ścież​ka	pro​wa ​dzi ​ła	w	lewo,	dru​ga	w	pra ​wo.	Sfinks	pa ​trzył	przed	sie ​bie,	nie	da ​jąc	żad​‐
nej	wska ​zów ​ki.
–		Któ​rą	dro​gę	wy​brać?
–		To	za ​gad​ka.
–		Znasz	od​po​wiedź?
Po​cią ​gnę ​ła	go	w	pra ​wą	stro​nę.
Re ​flek​tor	za	ich	ple ​ca ​mi	zgasł,	a	Jo​nah	stał	się	jesz​cze	bar ​dziej	śle ​py.
Prze ​dzie ​ra ​li	się	przez	la ​bi ​rynt,	do​cho​dząc	do	ko​lej ​nych	roz​sta ​jów.
Na ​stęp​ne	świa ​tła	od​sła ​nia ​ły	nowe	po​są ​gi	 i	 wy​bo​ry:	 po​chy​lo​ną	 bo​gi ​nię	 odzia ​ną	w

prze ​zro​czy​ste	sza ​ty,	prze ​ra ​ża ​ją ​cą	Me ​du​zę	z	wę ​ża ​mi	za ​miast	wło​sów,	chłop​ca	o	po​waż​‐
nej	twa ​rzy,	z	odłu​pa ​nym	frag​men​tem	w	miej ​scu,	gdzie	po​win​ny	się	znaj ​do​wać	ge ​ni ​ta ​‐
lia.
Za	każ​dym	ra ​zem	Ren	wy​bie ​ra ​ła	ścież​kę	bie ​gną ​cą	w	pra ​wo.
–		Skąd	wiesz,	któ​rą	dro​gę	wy​brać?
–		„Pa ​łac	nocy,	źró​dło	z	pra ​wej	stro​ny”	–	za ​cy​to​wa ​ła.	–	Za ​wsze	skrę ​caj	w	pra ​wo.

Ma ​ro​us ​sis	o	tym	wie.



Po​my​ślał,	że	to	zbyt	pro​ste.	Przy	na ​stęp​nym	roz​wi ​dle ​niu	jego	oba ​wy	się	po​twier ​dzi ​‐
ły.	Gdy	za ​pa ​li ​ło	się	świa ​tło,	po​now ​nie	uj ​rze ​li	czar ​ne ​go	sfink​sa.
–		Za ​to​czy​li ​śmy	koło.	–	Ogar ​nę ​ła	go	roz​pacz,	po	niej	zaś	fala	prze ​ra ​że ​nia,	że	zna ​lazł

się	w	la ​bi ​ryn​cie,	z	któ​re ​go	nie	ma	wyj ​ścia.	–	Wy​bra ​łaś	złą	dro​gę.	–	Cof​nął	się,	ale	Ren
chwy​ci ​ła	go	tak	moc ​no,	że	pa ​znok​cie	omal	nie	roz​ora ​ły	mu	cia ​ła.
–		To	inny	po​sąg	–	od​rze ​kła	gwał ​tow ​nie.
–		Je ​steś	pew ​na?	–	Jo​nah	przyj ​rzał	się	mu	uważ​nie,	ale	nie	do​strzegł	ni ​cze ​go	cha ​rak​‐

te ​ry​stycz​ne ​go.
–		Je ​śli	za ​czniesz	w	sie ​bie	wąt​pić,	ni ​g​dy	się	nie	wy​do​sta ​niesz.
–		A	re ​flek​to​ry?	–	Za	każ​dym	ra ​zem	świa ​tło	ude ​rza ​ło	go	 jak	po​cisk.	–	Je ​śli	cią ​gle

bę ​dzie ​my	je	za ​pa ​lać,	ktoś	to	za ​uwa ​ży.	Będą	wie ​dzieć,	że	je ​ste ​śmy	w	la ​bi ​ryn​cie.
Wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.
–		Prze ​cież	i	tak	wie ​dzą.
–		Dla ​cze ​go	nas	nie	za ​trzy​ma ​li?
–		To	nie	ich	za ​da ​nie.
Po​su​wa ​li	się	da ​lej.	Ze ​wsząd	do ​cho​dzi ​ły	szme ​ry,	jak​by	tra ​fi ​li	na	ko​lo​nię	świersz​czy.

Ścież​ka	sta ​wa ​ła	się	co​raz	 bar ​dziej	 krę ​ta	 i	wą ​ska,	aż	w	 koń​cu	 trud​no	 było	 roz​po​znać
kie ​ru​nek.	Ha ​łas	się	na ​si ​lił.
Wy​szli	na	ze ​wnątrz.	Nie	wie ​dząc	o	tym,	opu​ści ​li	la ​bi ​rynt.	Ży​wo​płot	znik​nął.	Oto​czy​‐

ła	ich	głę ​bo​ka	noc.	Jo​nah	uj ​rzał	sze ​ro​ki	traw ​nik	pro​wa ​dzą ​cy	do	ni ​skie ​go	kwa ​dra ​to​we ​‐
go	domu	 ry​su​ją ​ce ​go	 się	na	 tle	nie ​ba.	Zra ​sza ​cze	wy​strze ​li ​wa ​ły	 lśnią ​ce	 łuki	wody	 nad
tra ​wą,	wy​twa ​rza ​jąc	dźwięk,	któ​ry	wziął	za	cy​ka ​nie	świersz​czy.
Nie	mie ​li	gdzie	się	ukryć.	Duży	ka ​mien​ny	ba ​sen,	przy​po​mi ​na ​ją ​cy	po​idło	dla	pta ​ków,

był	je ​dy​nym	źró​dłem	cie ​nia	na	traw ​ni ​ku.
–		Jak	do​sta ​nie ​my	się	do	domu,	żeby	nas	nie	zo​ba ​czy​li?
–		To	bez	zna ​cze ​nia.	–	Ren	ści ​snę ​ła	jego	rękę	i	po​pro​wa ​dzi ​ła	przez	traw ​nik.
Wil ​got​na	 tra ​wa	 bez	 szem​ra ​nia	 pod​da ​wa ​ła	 się	 ich	 sto​pom.	 Zra ​sza ​cze	 wi ​ro​wa ​ły,

opry​sku​jąc	ich	lek​ką	mgieł ​ką.
Do​tar ​li	na	dru​gą	stro​nę.	Jo​nah	miał	cał ​ko​wi ​cie	mo​kre	nogi,	ale	pra ​wie	tego	nie	za ​‐

uwa ​żył.
Kie ​dy	do​szli	do	domu,	zra ​sza ​cze	na ​gle	za ​mil ​kły	i	ukry​ły	się	w	tra ​wie.
Noc	oży​ła	brzę ​cze ​niem	i	szme ​rem	ży​wych	stwo​rzeń.	Po​ni ​żej	domu,	od	stro​ny	cy​pla

pro​wa ​dzą ​ce ​go	do	ukry​tej	pla ​ży,	do​biegł	ich	szum	fal	ude ​rza ​ją ​cych	o	brzeg.
Przy​kuc ​nę ​li	za	rzę ​dem	bu​gen​wil ​li,	któ​re	strze ​gły	wierz​choł ​ka	wzgó​rza.
Po​nad	nimi	Jo​nah	do​strzegł	 łuki	po​bie ​la ​nej	ko​lum​na ​dy	 i	otwar ​te	prze ​szklo​ne	drzwi

bal ​ko​no​we.	W	środ​ku	pa ​li ​ły	się	przy​ćmio​ne	świa ​tła.	Po​czuł	skurcz	pier ​si.	Czy	Lily	tam
była?
Na ​gle	przed	okna ​mi	prze ​su​nął	się	 cień.	 Jo​nah	 za ​marł.	Na	 bal ​ko​nie	 stał	męż​czy​zna

pa ​lą ​cy	dłu​gie	cy​ga ​ro.



Po​cząt​ko​wo	Jo​nah	wziął	go	za	po​sąg.
Oświe ​tlo​ny	przez	księ ​życ,	w	sza ​rym	trzy​czę ​ścio​wym	gar ​ni ​tu​rze	z	chu​s ​tecz​ką	w	bu​to​‐

nier ​ce	 i	w	 sza ​rym	 je ​dwab​nym	 kra ​wa ​cie,	wy​glą ​dał,	 jak​by	 zo​stał	wy​cię ​ty	 z	 fo​to​gra ​fii
wy​ko​na ​nej	w	epo​ce	edwar ​diań​skiej.
Na	koń​cu	cy​ga ​ra	bły​snął	czer ​wo​ny	wę ​gie ​lek.	Fo​to​gra ​fia	na ​bra ​ła	barw.
W	noc	po​szy​bo​wał	ob​łok	wy​dmuch​nię ​te ​go	dymu.
Męż​czy​zna	spoj ​rzał	w	dół,	tam,	gdzie	się	scho​wa ​li.
Woń	ty​to​niu	zmie ​sza ​ła	się	z	za ​pa ​chem	kwia ​tów	i	wil ​got​nej	zie ​mi.
–		Pew ​nie	przy​szli ​ście,	żeby	się	ze	mną	zo​ba ​czyć	–	po​wie ​dział	z	bal ​ko​nu,	pod​no​sząc

głos	tyl ​ko	tyle,	aby	był	sły​szal ​ny.
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Po​nad​to	na​le ​ży	pod​kre ​ślić,	że	zro​zu​mie ​li ​ście	 je ​dy ​nie	nie ​wiel ​ką	część	 trud​‐
no​ści,	któ​re	są	z	tym	zwią​za​ne…

Pla ​ton,	Par ​me ​ni ​des

Mi ​łość	przy​cią ​ga	do	pięk​na.	Pięk​no	wie ​dzie	do	praw ​dy,	praw ​da	zaś	 jest	nie ​śmier ​‐
tel ​na.
Przez	chwi ​lę	czu​łem	się	tak,	jak​bym	prze ​nik​nął	chmu​ry	i	sta ​nął	na	wierz​choł ​ku	ską ​‐

pa ​nym	w	pro​mie ​niach	 słoń​ca.	Mi ​łość	 sto​pi ​ła	 się	 z	pra ​gnie ​niem	mo ​jej	du​szy	 i	do​sze ​‐
dłem	do	wnio​sku,	że	zro​zu​mia ​łem	wszyst​ko,	co	po​wie ​dzia ​ła	mi	De ​oty​ma.
Szy​bo​wa ​łem	w	prze ​stwo​rzach.
–		Co	od​krył	Aga ​ton,	gdy	prze ​szedł	przez	te	drzwi?
De ​oty​ma	 opar ​ła	 gło​wę	 na	mo​ich	 ko​la ​nach	 i	 spoj ​rza ​ła	 dziw ​nym,	 nie ​za ​do​wo​lo​nym

wzro​kiem.
–		Po​wie ​dzia ​łam	ci	tyle,	ile	mo​głam.
Słoń​ce	za ​szło.
Wy​lą ​do​wa ​łem	z	hu​kiem.
–		Nie	po​wie ​dzia ​łaś	mi	wszyst​kie ​go.
Cią ​gle	tyl ​ko	za ​gad​ki	i	me ​ta ​fo​ry.
–		Sło​wa	są	czę ​ścią	muru,	przez	któ​ry	mu​si ​my	się	prze ​bić.	–	Wska ​za ​ła	krąg	na ​kre ​‐

ślo​ny	na	zie ​mi.	Wil ​got​na	gle ​ba	za ​czę ​ła	się	za ​my​kać,	za ​ma ​zu​jąc	kształt.
–	 	Na ​zy​wa ​my	to	„ko​łem”,	ale	 rów ​nie	do​brze	mo​gli ​by​śmy	mó​wić	o	„li ​nii	 pro​stej”.

Ję ​zyk	jest	nie ​do​sko​na ​łym	na ​rzę ​dziem:	opi ​su​je	rze ​czy,	ale	nie	od​da ​je	ich	isto​ty.
–		Wciąż	to	samo	–	za ​czą ​łem	na ​rze ​kać.
–		Mury,	na ​rzę ​dzia	–	same	prze ​no​śnie.
–		Nie	po​sia ​da ​my	nic	lep​sze ​go	od	me ​ta ​for.	Je ​śli	uj ​mie ​my	to	w	sło​wa,	spro​wa ​dzi ​my

wszyst​ko	do	po​zio​mu	ję ​zy​ka,	ję ​zyk	zaś	spro​wa ​dza	się	do	me ​ta ​fo​ry.	–	Przy​gry​zła	war ​gi,
wy​raź​nie	sfru​stro​wa ​na	moją	po​sta ​wą.	–	Czy	ni ​g​dy	nie	prze ​ży​łeś	cze ​goś,	co	prze ​kra ​cza
sło​wa?
–		Ostat​niej	nocy.	–	Na	samą	myśl	o	tym	prze ​szło	mnie	lek​kie	drże ​nie.
–		Opisz	to,	co	za ​szło.
Po​czer ​wie ​nia ​łem,	ale	De ​oty​ma	nie	re ​zy​gno​wa ​ła.
–		By​łaś	naga,	ścią ​gnę ​łaś	ze	mnie	tu​ni ​kę,	a	póź​niej…	–	urwa ​łem,	czu​jąc	pust​kę.	–	To



śmiesz​ne.
–		Wi ​dzisz?	Pew ​ne	rze ​czy	są	zbyt	re ​al ​ne,	żeby	je	ująć	w	sło​wa.
–		Ale	ja	mu​szę	zro​zu​mieć!
Od​wró​ci ​ła	się	i	za ​czę ​ła	iść	w	stro​nę	drzew,	ocie ​ra ​jąc	się	o	ło​dy​gi	pa ​pi ​ru​su.
–		Czy	Aga ​ton	zna ​lazł	księ ​gę?!
Kra ​ter?!	–	za ​wo​ła ​łem	za	nią.
Sze ​lest	 trzcin	po	dru​giej	stro​nie	 je ​zio​ra	spra ​wił,	że	obej ​rza ​łem	się	za	sie ​bie.	Dion

po​wró​cił	ze	swo​ją	ło​dzią.
Rzu​cił	nie ​śmia ​łe	spoj ​rze ​nie	De ​oty​mie,	kie ​dy	gra ​mo​li ​łem	się	do	środ​ka.	Póź​niej	za ​‐

czął	wio​sło​wać.	De ​oty​ma	sta ​ła	na	brze ​gu	i	pa ​trzy​ła	na	nas.
–		Za ​cze ​kaj!	–	za ​wo​ła ​łem.	Kie ​dy	od​dzie ​li ​ła	nas	prze ​strzeń,	po​czu​łem	się	 tak,	 jak​by

wy​rwa ​no	mi	ka ​wa ​łek	ser ​ca.	–	Nie	po​pły​niesz	z	nami?!
–		Nie	mogę	po​sta ​wić	sto​py	w	Or ​ty​gii.
W	ja ​ski ​ni	jest	lew.	Po​żarł ​by	mnie,	gdy​bym	wpa ​dła	mu	w	łapy.
Rze ​kła	to	tak	fry​wol ​nie	jak	mała	prze ​ko​ma ​rza ​ją ​ca	się	dziew ​czyn​ka,	ale	gry​mas	ma ​‐

lu​ją ​cy	się	na	twa ​rzy	Dio​na	był	cał ​kiem	re ​al ​ny	i	po​waż​ny.	Po​now ​nie	po​my​śla ​łem	o	roli,
któ​rą	w	tym	wszyst​kim	od​gry​wa.	Wo​bec	kogo	jest	lo​jal ​ny?
Kie ​dy	pły​nę ​li ​śmy	przez	je ​zio​ro,	mia ​łem	mę ​tlik	w	gło​wie
–		mnó​stwo	wąt​pli ​wo​ści	i	py​tań	bez	od​po​wie ​dzi.
Ta ​jem​ni ​ce	De ​oty​my	spra ​wi ​ły,	że	za ​czą ​łem	go ​rącz​ko​wo	my​śleć.	Mu​sia ​łem	je	roz​wi ​‐

kłać,	nie ​za ​leż​nie	od	tego,	jak	bar ​dzo	je	ubra ​ła	w	za ​gad​ki	i	alu​zje.
Cze ​go	szu​kał	Aga ​ton?
Tego	sa ​me ​go	co	ty.
Czy	Aga ​to​na	nie	za ​bi ​ła	ta ​jem​ni ​ca,	któ​rą	od​krył?	A	może	uśmier ​ci ​ła	go	nim​fa,	w	któ​‐

rej	się	za ​ko​chał?
Kie ​dy	do​pły​nę ​li ​śmy	do	brze ​gu,	uj ​rza ​łem	straż​ni ​ka	bie ​gną ​ce ​go	po	scho ​dach	pa ​ła ​cu,

aby	do​nieść	ty​ra ​no​wi,	że	do​trzy​ma ​łem	obiet​ni ​cy,	lub	po​wie ​dzieć	chłop​cu,	żeby	udał	się
czym	prę ​dzej	do	bi ​blio​te ​ki.
Gdy	 tam	 za ​sze ​dłem,	 mło​dzie ​niec	 sie ​dział	 ze	 wzro​kiem	 utkwio​nym	 w	 tym	 sa ​mym

frag​men​cie	Aj ​schy​lo​sa,	od	któ​re ​go	ka ​za ​łem	mu	za ​cząć	tego	rana.
Da ​łem	mu	Ezo​pa	–	baj ​kę	o	 li ​sie	 i	wi ​no​gro​nach,	nic	kon​tro​wer ​syj ​ne ​go	–	 i	 ka ​za ​łem

pod​su​mo​wać	mo​rał	w	dwóch	ko​lum​nach.	Na	jego	twa ​rzy	po​ja ​wił	się	gry​mas	nie ​za ​do​‐
wo​le ​nia,	co	uzna ​łem	za	pe ​wien	 suk​ces.	Spoj ​rza ​łem	 przez	 okno	 na	 szkar ​łat​ne	 nie ​bo	 i
mo​rze,	pró​bu​jąc	upo​rząd​ko​wać	my​śli.
Pra ​gną ​łem	 roz​wi ​kłać	 ta ​jem​ni ​cę	 czy	 po​siąść	 De ​oty​mę?	 A	 może	 uwa ​ża ​łem,	 że	 gdy

zdo​bę ​dę	jed​no,	będę	mieć	i	dru​gie?
Głos	Po​żą ​da ​nia	krzy​czał	tak	gło​śno,	że	nie	mo​głem	zro​zu​mieć,	co	po​wia ​da.
Zbyt	wie ​le	me ​ta ​for	 –	 uty​ski ​wał	Głos	Roz​sąd​ku.	 Skrzy​dła	 i	mury,	 nim​fy	 i	 du​sze…

De ​oty​ma	przy​sła ​nia ​ła	każ​de	py​ta ​nie	ob​ło​kiem	słów.



So​kra ​tes	draż​nią ​cy	so​fi ​stę:	Nie	chcę	 ar ​gu​men​tów	w	ro​dza ​ju	 „je ​śli	 chcesz”	 lub	 „ty
tak	są ​dzisz”,	pra ​gnę	do​wieść	praw ​dy	to​bie	i	mnie.
Me ​ta ​fo​ry	 pod​po​wia ​da ​ją	 i	 su​ge ​ru​ją,	 oszu​ku​ją	 umysł	 tak,	 jak	 oszu​ku​ją	 nas	 ma ​la ​rze

pró​bu​ją ​cy	od​dać	per ​spek​ty​wę.
Są ​dzisz,	że	sło​wa	wzbo​ga ​ca ​ją	zna ​cze ​nie,	ale	wszyst​kie	są	je ​dy​nie	ob​ra ​za ​mi.
Wy​twa ​rza ​ją	nie ​ist​nie ​ją ​ce	po​do​bień​stwa.	Są	ilu​zją.	Kłam​stwem.
Po​sta ​no​wi ​łem,	że	od	tej	chwi ​li	będę	się	trzy​mać	z	da ​le ​ka	od	me ​ta ​for	 i	 in​nych	fi ​gur

re ​to​rycz​nych.
Są	zbyt	nie ​bez​piecz​ne	w	mo​jej	sy​tu​acji.
Kie ​dy	lek​cja	do ​bie ​gła	koń​ca,	od ​na ​la ​złem	Dio​na	na	jed​nym	z	ta ​ra ​sów	wy​cho​dzą ​cych

na	za ​to​kę.	Jego	wło​sy	były	po​ma ​za ​ne	olej ​kiem	i	ucze ​sa ​ne,	miał	tak​że	na	so​bie	 ja ​skra ​‐
wo	far ​bo​wa ​ną	sza ​tę.
Lu​dzie	 mniej ​sze ​go	 for ​ma ​tu	 wy​glą ​da ​li ​by	 w	 niej	 sztucz​nie	 –	 ja	 sam	 czuł ​bym	 się

śmiesz​nie	w	ta ​kim	stro​ju	–	ale	Dion	no​sił	ją	swo​bod​nie.
Do​my​śli ​łem	się,	że	Dio​ni ​zjos	wy​da ​je	ucztę	tej	nocy,	choć	nie	zo​sta ​łem	na	nią	za ​pro​‐

szo​ny.	Gdy​by	ty​ran	chciał	mi	do​ku​czyć,	zmu​sił ​by	mnie	do	przyj ​ścia.
Przy​wi ​ta ​li ​śmy	 się	 i	 za ​czę ​li ​śmy	 ostroż​ną	 roz​mo​wę	 na	 kil ​ka	 ogól ​nych	 te ​ma ​tów,	 na

przy​kład	po​go​dy,	te ​atru	i	wspól ​nych	zna ​jo​mych.
Wpływ	pierw ​sze ​go	spo​tka ​nia	osłabł	i	po​ja ​wi ​ły	się	wąt​pli ​wo​ści,	po​nie ​waż	ża ​den	z

nas	so​bie	nie	ufał.	So​bie	albo	i	dru​gie ​mu.
Na	koń​cach	ta ​ra ​su	ro​sły	dwa	gę ​ste	cy​pry​sy.	Ich	sze ​lest	spra ​wiał,	że	nie	moż​na	było

pod​słu​chać,	o	czym	roz​ma ​wia ​my.	Chcia ​łem	wie ​rzyć,	że	zło​ty	mło​dzie ​niec,	któ​re ​go	po​‐
zna ​łem,	mło​dzian	złak​nio​ny	cno​ty,	na ​dal	znaj ​du​je	się	w	środ​ku	tej	sko​ru​py.
–		Dio​ni ​zjos	ku​pił	księ ​gę	od	czło​wie ​ka	z	Lokr	imie ​niem	Ti ​ma ​jos
–		po​wie ​dzia ​łem.
–		Dio​ni ​zjos	ku​pu​je	wie ​le	ksiąg.
–		Za	tę	dał	sto	drachm.	Nosi	ty​tuł	Kra ​ter.
Wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–		Wiesz,	gdzie	jest?
–		Więk​szość	jego	ksiąg	moż​na	zna ​leźć	w	bi ​blio​te ​ce.
Od​wró​ci ​łem	się	i	spoj ​rza ​łem	mu	w	oczy.	Mimo	ich	pew ​no​ści	sie ​bie,	są	jed​nak	spo​‐

so​by,	aby	za ​zna ​czyć	swój	au​to​ry​tet	w	obec ​no​ści	ocho​czych	mło​dych	męż​czyzn.
–		Wiesz,	o	jaką	księ ​gę	mi	cho​dzi?
Na ​gle,	jak	spor ​tow ​cy	na	dany	sy​gnał,	szpa ​ki	unio​sły	się	z	drze ​wa	całą	chma ​rą.
Po​szy​bo​wa ​ły	nad	wodą,	wi ​jąc	się	w	po​wie ​trzu	jak	ko​smy​ki	dymu.
Du​sza	jest	śla ​dem,	któ​ry	po​zo​sta ​je	po	śmier ​ci	–	dy​mem	uno​szą ​cym	się	w	po​wie ​trzu,

gdy	ogni ​sko	zga ​śnie.
Żad​nych	me ​ta ​for	–	na ​ka ​za ​łem	so​bie	su​ro​wo.
Dion	pod​niósł	liść	i	za ​czął	go	dzie ​lić	na	czę ​ści.



–		Ta	księ ​ga	to	bred​nie.	Ma ​ja ​ki	sza ​leń​ca.	Dio​ni ​zjos	tak	się	wściekł,	że	dał	za	nią	sto
drachm,	że	ka ​zał	ją	spa ​lić.
Uchwy​ci ​łem	się	ba ​rier ​ki	i	spoj ​rza ​łem	na	spie ​nio​ną	wodę	ko​tłu​ją ​cą	się	w	dole.
Mia ​łem	na ​dzie ​ję,	że	usły​szę	coś	wię ​cej.
–		I?
–		Nie	lu​bię	pa ​trzeć,	jak	nisz​czą	wie ​dzę,	upro​si ​łem	go	więc,	żeby	ode ​słał	księ ​gę	do

skarb​ca	świą ​ty​ni.
–		Mu​szę	ją	zo​ba ​czyć.
–		To	nie	ma	sen​su.	Mój	brat	ma	słusz​ność.	Ta	księ ​ga	to	stek	non​sen​sów.
Sło​wa	są	czę ​ścią	muru,	przez	któ​ry	mu​si ​my	się	prze ​bić.
–		Sam	to	osą ​dzę.
Dion	wy​pro​sto​wał	fał ​dę	sza ​ty.
–		W	ta ​kim	ra ​zie	bę ​dziesz	mu​siał	po​pro​sić	Dio​ni ​zjo​sa.	Bez	jego	zgo​dy	do	świą ​tyn​ne ​‐

go	skarb​ca	nie	może	wejść	nikt,	z	wy​jąt​kiem	ar ​cy​ka ​pła ​na.
Dion	udał	się	na	ucztę,	ja	zaś	ru​szy​łem	do	mo​je ​go	po​ko​ju.	W	ko​lum​na ​dzie	obok	sali

bie ​siad​nej	spo​tka ​łem	Eu​fe ​mo​sa.
Zmie ​rzał	w	dru​gą	stro​nę	w	to ​wa ​rzy​stwie	ja ​kie ​goś	czło​wie ​ka.	Był	on	ni ​ski,	oty​ły,	ły​‐

sie ​ją ​cy	i	spo​tnia ​ły	od	pró​by	do​trzy​ma ​nia	mu	kro​ku.	Uśmiech​nął	się,	 jak​bym	po​wi ​nien
go	pa ​mię ​tać.
–		Szu​ka ​li ​śmy	cię	–	rzekł	Eu​fe ​mos.
–		Oto	nasz	nowy	Ateń​czyk	–	do​dał	jego	to​wa ​rzysz.	–	Bicz	na	ty​ra ​nów.
W	chwi ​li	gdy	otwo ​rzył	usta,	przy​po​mnia ​łem	so​bie,	kim	jest.	Był	to	ten	dziw ​ny	je ​go​‐

mość,	któ​re ​go	spo​tka ​łem	w	ogro​dzie	wczo​raj ​sze ​go	dnia	–	 ten,	 któ​ry	my​ślał,	 że	 przy​‐
wio​złem	mu	li ​sty.
Od	tam​tej	pory	tyle	się	wy​da ​rzy​ło,	że	pra ​wie	o	nim	za ​po​mnia ​łem.
–		Otrzy​ma ​łeś	swój	list	z	Aten?	–	za ​py​ta ​łem.
–		Do​szło	do	nie ​po​ro​zu​mie ​nia.	–	Za ​chi ​cho​tał,	by	na ​gle	prze ​rwać.	–	A	może	i	nie.
–		Leon	wziął	cię	za	mnie	–	wy​ja ​śnił	Eu​fe ​mos.
–		Ateń​czyk,	fi ​lo​zof,	na ​uczy​ciel	chłop​ca	–	te ​raz	ro​zu​miesz,	dla ​cze ​go	się	po​my​li ​łem.
Ko​lej ​ny	przy​mil ​ny	uśmiech.	Było	mi	to	obo​jęt​ne.
Eu​fe ​mos	sta ​no​wił	naj ​mniej ​sze	z	mo​ich	zmar ​twień.
Leon	obej ​rzał	się	przez	ra ​mię	i	ob​li ​zał	war ​gi.
–		Do​brze,	że	się	spo​tka ​li ​śmy.
Chcia ​łem	cię	spy​tać,	co	są ​dzisz	o	pew ​nym	frag​men​cie	z	He ​ro​do​ta.
Roz​wi ​nął	księ ​gę	i	za ​czął	prze ​su​wać	zwój,	do​pó​ki	nie	od​na ​lazł	szu​ka ​ne ​go	frag​men​tu.
Wska ​zał	ustęp	tłu​stym	pa ​lu​chem,	za ​chę ​ca ​jąc	mnie,	że ​bym	prze ​czy​tał.
–		Prze ​czy​taj	dla	sie ​bie,	je ​śli	ła ​ska.
Po​chy​li ​łem	się	nad	kart​ką.	Za ​pa ​dła	noc.	Gi ​ges	się ​gnął	po	nóż	i	ukrył	się	za	drzwia ​‐

mi.	Kie ​dy	król	za ​snął,	Gi ​ges	wszedł	do	izby	i	go	za ​bił.



Pod​nio​słem	gło​wę,	zdu​mio​ny	i	za ​kło​po​ta ​ny.
–		O	co	chcesz	za ​py​tać?
–		Chcie ​li ​by​śmy	po​znać	two​ją	opi ​nię.
Pró​bo​wa ​łem	wy​my​ślić	coś	in​te ​li ​gent​ne ​go.
–		Sły​sza ​łem	inną	wer ​sję	tej	opo​wie ​ści	–	od​rze ​kłem.	–	Gi ​ges	zna ​lazł	ma ​gicz​ny	pier ​‐

ścień,	któ​ry	uczy​nił	go	nie ​wi ​dzial ​nym.	Dzię ​ki	temu	wśli ​zgnął	się	do	kró​lew ​skie ​go	pa ​‐
ła ​cu.
–		Ja ​kież	to	uro​cze!
–		Ro​dzi	to	py​ta ​nie	na ​tu​ry	etycz​nej:	Czy	po​stę ​pu​je ​my	wła ​ści ​wie,	po​nie ​waż	 to	 rzecz

słusz​na,	czy	dla ​te ​go,	że	bo​imy	się,	że	zo​sta ​nie ​my	schwy​ta ​ni?
Spoj ​rza ​łem	na	Eu​fe ​mo​sa,	spo​dzie ​wa ​jąc	się,	że	wy​gło​si	je ​den	ze	swo​ich	mo​no​lo​gów,

ale	ten	mil ​czał.
–	 	Wła ​śnie	o	 tym	chcie ​li ​śmy	po​roz​ma ​wiać!	–	wy​krzyk​nął	za ​miast	nie ​go	Leon.	–	O

py​ta ​niach	na ​tu​ry	etycz​nej!
–		Zgo​da.
–		A	te ​raz	rzuć	okiem	na	ten	ury​wek…
–		Roz​wi ​nął	zwój	i	wska ​zał	inne	miej ​sce.	Prze ​czy​ta ​łem	w	mil ​cze ​niu.
Kre ​zus	był	wstrzą ​śnię ​ty	na	wieść,	że	jego	syn	nie	żyje,	po​nie ​waż	obcy,	któ​re ​go	wy​‐

zna ​czył	na	opie ​ku​na	dziec ​ka,	oka ​zał	się	za ​bój ​cą.
Naj ​wy​raź​niej	coś	prze ​oczy​łem.
Spoj ​rza ​łem	po​now ​nie	na	Eu​fe ​mo​sa,	ale	ten	od​wró​cił	oczy.
–	 	Wspo​mi ​na ​li ​ście	 o	 ja ​kimś	 py​ta ​niu.	 –	 Spoj ​rza ​łem	 na	 jed​ne ​go	 i	 dru​gie ​go.	 –	 Słu​‐

cham?	Jak	ono	brzmi?
Leon	za ​czął	ba ​wić	się	kciu​ka ​mi.
–		Wi ​dzisz,	za ​bi ​łeś	nam	ćwie ​ka.	Czy	czło​wiek	do​bry	to	ten,	któ​ry	pra ​gnie	czy​nić	do​‐

brze?	Na ​wet	je ​śli	może	zo​stać	zła ​pa ​ny?
–		Źle	mnie	zro​zu​mia ​łeś.
Je ​śli	po​stę ​pu​je	wła ​ści ​wie,	nie	musi	się	mar ​twić,	że	go	przy​ła ​pią.
–		No	wła ​śnie,	praw ​da?	Do​bro	i	zło,	praw ​da	i	błąd.	Skom​pli ​ko​wa ​na	spra ​wa.
–		Dwu​krot​nie	ski ​nął	gło​wą.	–	Dla ​te ​go	przy​szli ​śmy	do	cie ​bie.
–		So​kra ​tes	po​wie ​dział,	że	czło​wiek,	któ​ry	wie,	co	 jest	do​bre,	ni ​g​dy	nie	uczy​ni	ni ​‐

cze ​go	złe ​go.
–		Weź​my	Tra ​zy​bu​lo​sa	–	rzekł	na ​gle	Eu​fe ​mos.	–	We ​dług	cie ​bie	po​stą ​pił	słusz​nie	czy

nie?
Spoj ​rza ​łem	na	nie ​go,	pró ​bu​jąc	zro​zu​mieć	sens	py​ta ​nia.	Hi ​sto​ria	Aten	była	mi	 te ​raz

tak	obca,	że	po​trze ​bo​wa ​łem	chwi ​li,	aby	po​skła ​dać	czę ​ści	ukła ​dan​ki.
Tra ​zy​bu​los	był	wo​dzem,	któ​ry	pięt​na ​ście	 lat	 temu	wró​cił	 z	wy​gna ​nia,	 żeby	 oba ​lić

trzy​dzie ​stu	 ty​ra ​nów.	Sta ​nął	na	cze ​le	zwo​len​ni ​ków	de ​mo​kra ​cji	w	bi ​twie,	w	któ​rej	po​‐
legł	mój	nie ​sław ​ny	wuj,	Kri ​tias.



Po​cząt​ko​wo	są ​dzi ​łem,	że	Eu​fe ​mos	zwy​czaj ​nie	ze	mnie	drwi,	że	sta ​ra	się	wró​cić	do
daw ​ne ​go	spo​ru,	ale	po	chwi ​li	zro​zu​mia ​łem.
Ro​zej ​rza ​łem	się	po	ko​ry​ta ​rzu.
–		Py​tasz	o…?	–	ści ​szy​łem	głos.
–	 	Czy	czło​wiek	do​bry	może	do​pu​ścić	się	zła	w	słusz​nej	spra ​wie?	–	Eu​fe ​mos	 po​‐

waż​nie	ski ​nął	gło​wą.	Leon	wska ​zał	mnie	pal ​cem,	na	wy​pa ​dek	gdy​bym	miał	wąt​pli ​wo​‐
ści,	o	ja ​kie ​go	do​bre ​go	czło​wie ​ka	cho​dzi.
–		Śpie ​wasz	na	inną	me ​lo​dię	–	rze ​kłem	do	Eu​fe ​mo​sa,	co	było	ła ​twiej ​sze	od	udzie ​le ​‐

nia	od​po​wie ​dzi	na	py​ta ​nie.	–	Są ​dzi ​łem,	że	go	po​dzi ​wiasz…	–	Nie	śmia ​łem	wy​po​wie ​‐
dzieć	na	głos	imie ​nia	ty​ra ​na.
–		Po​wiedz​my,	że	zmie ​ni ​łem	zda ​nie.
–		A	ty?	–	Od​wró​ci ​łem	się	do	Le ​ona.	–	Jaka	jest	two​ja	rola?
Eu​fe ​mos	od​po​wie ​dział	za	nie ​go.
–	 	Dio​ni ​zjos	dłu​go	pa ​nu​je.	My​ślisz,	 że	Aga ​ton	 jest	 je ​dy​nym,	któ​ry	od	 nie ​go	 ucier ​‐

piał?
Przyj ​rza ​łem	się	Le ​ono​wi	uważ​niej.
Na ​gle	jego	nie ​spo​koj ​na	ru​chli ​wość,	ner ​wo​we	chi ​cho​ty	i	na ​głe	tiki	prze ​sta ​ły	być	za ​‐

cho​wa ​niem	klau​na,	sta ​jąc	się	ozna ​ką	czło​wie ​ka	roz​pacz​li ​wie	pra ​gną ​ce ​go	zrzu​cić	nie ​‐
zno​śne	brze ​mię.
Zro​bi ​ło	mi	się	go	żal,	co​kol ​wiek	prze ​żył.	Nie	była	to	jed​nak	moja	spra ​wa.
–		Je ​śli	chce ​cie	to	zro​bić,	ru​szaj ​cie	śmia ​ło.	Ży​czę	po​wo​dze ​nia,	ale	nie	we ​zmę	w	tym

udzia ​łu.
–		Je ​steś	nam	po​trzeb​ny.
–		Dla ​cze ​go?
Leon	wska ​zał	zwój,	któ​ry	spo​czy​wał	w	mo​ich	rę ​kach.
Prze ​czy​ta ​łem	po​now ​nie.
…obcy,	któ​re ​go	wy​zna ​czył	na	opie ​ku​na	dziec ​ka,	oka ​zał	się	za ​bój ​cą.
Po​czu​łem	struż​kę	potu	spły​wa ​ją ​cą	po	ple ​cach.	Moją	pierś	ogar ​nął	bo​le ​sny	skurcz.
–		Trze ​ba	to	uczy​nić	–	wy​ja ​śnił	Leon.
–		Za ​bi ​cie	lwa	nie	ma	sen​su,	je ​śli	po​zo​sta ​wi	się	lwiąt​ko.
–		Po​trze ​bu​je ​my	ko​goś,	kto	ma	do​stęp	do	chłop​ca	–	do​dał	Eu​fe ​mos.
Spoj ​rza ​łem	na	 jed​ne ​go	 i	dru​gie ​go,	 póź​niej	 na	 zwój	He ​ro​do​ta.	 Po​my​śla ​łem	 o	 pier ​‐

ście ​niu	Gi ​ge ​sa.	Co	bym	zro​bił,	gdy​bym	go	po​sia ​dał?	Czy	za ​kradł ​bym	się	nie ​wi ​dzial ​ny
do	sy​pial ​ni	ty​ra ​na	i	za ​bił	go	we	śnie,	wie ​dząc,	że	nikt	nie	od​kry​je,	że	to	ja?
De ​oty​ma:	Wszy​scy	są ​dzą,	 że	 złe	 po​stę ​po​wa ​nie	 za ​pro​wa ​dzi	 ich	 da ​lej	 od	 czy​nie ​nia

tego,	co	słusz​ne.	Lu​dzie	do​brzy	to	ci,	któ​rzy	się	boją,	że	zo​sta ​ną	przy​ła ​pa ​ni.
Od​wie ​dzi ​łem	So​kra ​te ​sa	dzień	przed	 jego	śmier ​cią.	Sie ​dział	na	ka ​mien​nej	 ła ​wie	w

wię ​zie ​niu,	ze	sto​pa ​mi	przy​ku​ty​mi	do	pod​ło​gi	i	zwie ​szo​ną	gło​wą,	po​nie ​waż	spał.	Let​ni
upał	spra ​wiał,	że	w	lo​chu	cuch​nę ​ło	jak	w	wy​chod​ku.	Scy​tyj ​scy	straż​ni ​cy	sto​ją ​cy	na	ze ​‐



wnątrz	za ​cho​wy​wa ​li	się	ci ​cho.
Tam​te ​go	mie ​sią ​ca	od​wie ​dza ​łem	go	tak	czę ​sto,	że	do​brze	ich	zna ​łem.
–		Nie	do	wia ​ry,	że	mo​żesz	spać	w	ta ​kiej	chwi ​li	–	mruk​ną ​łem.
–		W	moim	wie ​ku	za ​prze ​cza ​nie	śmier ​ci	nie	ma	sen​su.
Mó​wi ​łem	tak	ci ​cho,	że	 le ​d​wie	sie ​bie	sły​sza ​łem,	ale	So​kra ​tes	się	wy​pro​sto​wał,	zu​‐

peł ​nie	prze ​bu​dzo​ny.
Jego	twarz	–	jego	kar ​to​flo​wa ​ta,	ru​mia ​na,	pięk​na	twarz	–	spo​glą ​da ​ła	na	mnie	jak	nie ​‐

mow ​lę	w	ko​ły​sce.	Na ​wet	w	ta ​kim	miej ​scu,	u	kre ​su	ży​cia,	jego	oczu	nie	przy​sła ​nia ​ło	zło
ani	po​czu​cie	krzyw ​dy.
–		Dłu​go	tu​taj	je ​steś?
Po​krę ​ci ​łem	gło​wą.
–		Wszyst​ko	jest	go​to​we.	Na ​czel ​nik	po​szedł	do	ago​ry,	wró​ci	za	pół	go​dzi ​ny.
Straż​ni ​ków	we ​zwa ​no	do	ga ​sze ​nia	po​ża ​ru	w	dziel ​ni ​cy	Ke ​ra ​me ​ikos.
Sy​miasz	i	Kri ​ton	cze ​ka ​ją	na	ze ​wnątrz	z	szyb​kim	wierz​chow ​cem.	Za ​pła ​ci ​li ​śmy	in​for ​‐

ma ​to​rom,	więc	na ​wet	je ​śli	ktoś	zo​ba ​czy,	jak	ucie ​kasz,	nie	bę ​dzie	ni ​cze ​go	pa ​mię ​tać.	–
Uklęk​ną ​łem,	żeby	roz​piąć	kaj ​da ​ny,	ale	So​kra ​tes	po​wtrzy​mał	moją	rękę.
–		Czy	mam	po​rzu​cić	za ​sa ​dy,	któ​rych	na ​ucza ​łem,	tyl ​ko	dla ​te ​go,	że	zmie ​ni ​ły	się	oko​‐

licz​no​ści?	A	może	mam	to	uczy​nić	na	po​trze ​by	dys ​ku​sji?
–		Nie	mo​żesz	tak	umrzeć!	–	za ​wrza ​łem	gnie ​wem.	–	To…	to…	ab​surd!
W	pierw ​szej	chwi ​li	nic	nie	rzekł,	tyl ​ko	zmarsz​czył	krza ​cza ​ste	brwi.	Czy	są ​dzisz,	że

ar ​gu​ment	ab​sur ​dal ​no​ści	kie ​dy​kol ​wiek	ko​goś	po​wstrzy​mał?
Bła ​ga ​łem	go,	żeby	po​szedł	ze	mną.
Po​wie ​dzia ​łem,	że	 zdra ​dzi	 swo​je	 dzie ​ci,	 choć	 tak	 na ​praw ​dę	my​śla ​łem	 o	 so​bie.	 Że

uczest​ni ​czy	w	nie ​spra ​wie ​dli ​wo​ści,	po​nie ​waż	oskar ​że ​nia	są	fał ​szy​we,	pro​ces	oszu​kań​‐
czy,	a	wy​rok	iście	bar ​ba ​rzyń​ski.
–		Czy	się	nie	zgo​dzi ​li ​śmy,	że	nie	na ​le ​ży	czy​nić	świa ​do​mie	ni ​cze ​go,	o	czym	wie ​my,

że	jest	złe?	Czyż	zło	nie	jest	za ​wsze	złem?	A	może	ostat​nie	wy​da ​rze ​nia	zmie ​ni ​ły	twój
spo​sób	poj ​mo​wa ​nia	i	do​sze ​dłeś	do	wnio​sku,	że	cza ​sem	lub	pod	pew ​ny​mi	wa ​run​ka ​mi
mo​żesz	po​stą ​pić	źle,	choć	dla	in​nych	to	za ​bro​nio​ne?
Pra ​wił	tak	przez	dłuż​szą	chwi ​lę,	roz​wi ​ja ​jąc	swo​ją	kwe ​stię.	Pod​kre ​ślał,	że	całe	ży​cie

prze ​strze ​gał	ateń​skie ​go	pra ​wa,	wy​szedł ​by	więc	na	ob​łud​ni ​ka,	gdy​by	te ​raz	je	zła ​mał	tyl ​‐
ko	dla ​te ​go,	że	ob​ró​ci ​ło	się	prze ​ciw ​ko	nie ​mu.
Przy​po​mi ​nał,	że	cno​ta	jest	dla	nie ​go	wszyst​kim	–	waż​niej ​sza	od	re ​pu​ta ​cji,	cen​niej ​sza

od	ro​dzi ​ny,	do​nio​ślej ​sza	od	zmien​nej	opi ​nii	in​nych	lu​dzi.
–		Nie ​za ​leż​nie	od	tego,	czy	spo​tka ​ją	nas	lep​sze	czy	gor ​sze	rze ​czy,	nic	nie	uspra ​wie ​‐

dli ​wi	zła.	Czy​nie ​nie	zła	za ​wsze	dys ​kre ​dy​tu​je	czło​wie ​ka.
Nie	słu​cha ​łem	go.
Nie	by​łem	w	sta ​nie.	Kie ​dy	skoń​czył	swój	wy​wód,	spy​ta ​łem,	czy	mógł ​bym	rzec	coś,

co	zmie ​ni	jego	po​sta ​no​wie ​nie.



–		Nie	mam	nic	wię ​cej	do	po​wie ​dze ​nia,	So​kra ​te ​sie	–	rze ​kłem	na	ko​niec	na ​szej	 roz​‐
mo​wy.	Mimo	że	miał	przed	sobą	 tyl ​ko	kil ​ka	go​dzin	ży​cia,	wi ​dzia ​łem,	że	nie	 jest	 roz​‐
cza ​ro​wa ​ny.
Eu​fe ​mos	i	Leon	cze ​ka ​li	na	od​po​wiedź.
Spoj ​rza ​łem	w	głąb	ko ​ry​ta ​rza	na	mrocz​ne	po​sta ​ci	kła ​dą ​ce	się	dłu​gim	cie ​niem	mię ​dzy

łu​ka ​mi	kruż​gan​ków.
Wy​obra ​zi ​łem	so​bie	So​kra ​te ​sa	cze ​ka ​ją ​ce ​go	za	jed​ną	z	ko​lumn,	na ​słu​chu​ją ​ce ​go.
–		Nie	mam	wam	nic	do	po​wie ​dze ​nia.
Leon	cmok​nął	z	nie ​sma ​kiem	i	po ​krę ​cił	gło​wą.	Za	to	Eu​fe ​mos	wy​glą ​dał	na	wście ​kłe ​‐

go.
–		Pa ​mię ​tasz,	co	po​wie ​dzia ​łeś	Dio​ni ​zjo​so​wi?	Co	rze ​kłeś	mnie?	Czy	była	to	pu​sta	re ​‐

to​ry​ka?
–		Po​wi ​nie ​neś	był	się	do​my​ślić.
Wy​chwa ​la ​łeś	oświe ​co​ne	pa ​no​wa ​nie	Dio​ni ​zjo​sa	 i	prze ​ko​ny​wa ​łeś,	że	nie	ma	cze ​goś

ta ​kie ​go	jak	do​bro	i	zło.
–		A	Aga ​ton?
Pró​bo​wał	mnie	spro​wo​ko​wać	i	nie ​mal	mu	się	uda ​ło.	Przy​po​mnia ​łem	so​bie	cięż​kie

cia ​ło	Aga ​to​na	spo​czy​wa ​ją ​ce	na	mo​ich	rę ​kach	i	rany,	któ​re	je	po​kry​wa ​ły.
Po​my​śla ​łem	o	Dio​ni ​zjo​sie	ob​ser ​wu​ją ​cym	go	w	lo​chu,	za ​chę ​ca ​ją ​cym	jego	drę ​czy​cie ​‐

li.
Szczu​ją ​cym	mnie	Aga ​to​nem.
Póź​niej	zaś	po​my​śla ​łem	o	synu	Dio​ni ​zjo​sa,	moim	uczniu.	Chło​pak	może	był	tępy	i	le ​‐

ni ​wy,	ale	czy	po​wi ​nien	umrzeć	z	tego	po​wo​du?	Wy​obra ​zi ​łem	so​bie,	jak	pod​no​szę	nóż,
a	jego	świń​skie	oczka	pa ​trzą	na	mnie	w	prze ​ra ​żo​nym	zdu​mie ​niu.	Ob ​raz	za ​snuł	się	czer ​‐
wie ​nią,	aż	się	wzdry​gną ​łem.
–		Dwa	złe	czy​ny	nie	da ​dzą	do​bra.	–	Moje	sło​wa	za ​brzmia ​ły	pu​sto,	ale	były	do​brą

kry​jów ​ką.
–		Zda ​rzy​ło	ci	się	uznać	coś	za	do​bre?
Uwa ​żasz,	że	je ​steś	po​nad	wszyst​kim?	Że	je ​steś	za	do​bry	dla	tego	świa ​ta?	Czy	to	So​‐

kra ​tes	cię	na ​uczył,	że	tchó​rzo​stwo	jest	cno​tą?
Cof​ną ​łem	się,	jak​by	zwięk​sze ​nie	fi ​zycz​nej	od​le ​gło​ści	mo​gło	mnie	wy​plą ​tać	z	ich	in​‐

try​gi.
–		Przy​pu​ść ​my,	że	zgi ​nie.	Kto	miał ​by	go	za ​stą ​pić?
Spoj ​rze ​li	na	sie ​bie.
–		Ktoś,	kogo	po​dzi ​wiasz,	jak	mnie ​mam	–	od​parł	Leon.
Od​po​wiedź	była	tak	oczy​wi ​sta,	że	się	zdu​mia ​łem,	że	od	razu	jej	nie	od​ga ​dłem.
–		Czy	Dion	na ​le ​ży	do	spi ​sku?
–		Nie,	w	żad​nym	ra ​zie.
–		Dion	jest	taki	jak	ty.	Za	do​bry,	żeby	zbru​kać	so​bie	ręce	–	od​po​wie ​dział	Eu​fe ​mos.



–	W	każ​dym	ra ​zie	jest	lo​jal ​ny	wo​bec	szwa ​gra.	A	ty,	komu	je ​steś	wier ​ny?
–		Praw ​dzie.
My​śla ​łem,	że	na ​plu​je	mi	w	twarz.
–		Nie	mogę	uwie ​rzyć!	Roz​ma ​wia ​my	o…	tym…	a	ty	spro​wa ​dzasz	wszyst​ko	do	ćwi ​‐

cze ​nia	z	fi ​lo​zo​fii.
–		Fi ​lo​zo​fia	zaj ​mu​je	się	ży​ciem.
–		Oskar ​żasz	mnie	o	sto​so​wa ​nie	po​kręt​nych	ar ​gu​men​tów,	o	to,	że	czy​nię	czar ​ne	bia ​‐

łym,	a	zło	 do​brem.	 Je ​steś	 gor ​szy	 ode	mnie.	Nie	 przed​sta ​wiam	 tego,	 o	 czym	 pra ​wię,
jako	praw ​dy	ab​so​lut​nej.	Je ​stem	uczci ​wy.
Ni ​g​dy	nie	by​łem	do​bry	w	dys ​ku​sji.
Za ​miast	się	spie ​rać,	od​wró​ci ​łem	się	i	od​sze ​dłem	dłu​gim	ko​ry​ta ​rzem.
Cze ​ka ​łem,	aż	mnie	za ​wo​ła ​ją,	ale	nie	moż​na	krzy​czeć	o	za ​mia ​rze	oba ​le ​nia	 ty​ra ​na	w

jego	domu,	przy​naj ​mniej	zaś	nie	moż​na	tego	czy​nić,	je ​śli	chce	się	za ​cho​wać	ży​cie.
Czy	tchó​rzo​stwo	jest	cno​tą?	So​kra ​tes	mógł ​by	roz​pra ​wiać	o	tym	cały	dzień,	drwiąc	z

mo​je ​go	sta ​no​wi ​ska,	wska ​zu​jąc	 jego	nie ​kon​se ​kwen​cje,	wy​ku​wa ​jąc	z	mo ​ich	opi ​nii	 coś
so​lid​ne ​go	i	ce ​lo​we ​go.	W	koń​cu	były	to	tyl ​ko	sło​wa.
Ję ​zyk	jest	nie ​do​sko​na ​łym	na ​rzę ​dziem:	opi ​su​je	rze ​czy,	ale	nie	od​da ​je	ich	isto​ty.
Czy	 So​kra ​tes	 był	 na ​praw ​dę	 lep​szy	 od	 so​fi ​stów?	 A	może	 je ​dy​nie	 bar ​dziej	 kon​se ​‐

kwent​ny	w	ar ​gu​men​ta ​cji?
Pró​bo​wa ​łem	so​bie	przy​po​mnieć	choć	jed​ną	roz​mo​wę,	któ​ra	do​pro​wa ​dzi ​ła ​by	do	zde ​‐

cy​do​wa ​ne ​go	 roz​strzy​gnię ​cia.	 Nie	 zdo​ła ​łem.	 Nic,	 tyl ​ko	 nie ​koń​czą ​ce	 się	 de ​ba ​ty,	 nie ​‐
ustan​ne	py​ta ​nia	i	żad​nych	od​po​wie ​dzi.
Szy​der ​stwa	Eu​fe ​mo​sa	do​pa ​dły	mnie	z	prze ​szło​ści.
Kie ​dy	fi ​lo​zo​fo​wie	za ​sia ​da ​ją	w	gó​rach,	kre ​śląc	trój ​ką ​ty,	my	prze ​by​wa ​my	na	dole,	w

sa ​lach	są ​dów	i	zgro​ma ​dzeń,	zma ​ga ​jąc	się	z	pro​ble ​ma ​mi	praw ​dzi ​we ​go	ży​cia.
Żad​nych	me ​ta ​for	–	przy​po​mnia ​łem	so​bie.
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JO ​NAH	–	SPET​SES
So​cra ​tis	Ma ​ro​us ​sis	wska ​zał	scho​dy,	ale	Jo​nah	się	nie	po​ru​szył.
–		Chcesz	usły​szeć,	co	się	sta ​ło	z	two​ją	żoną?
Jo​nah	wszedł	po	 stop​niach	na	 sze ​ro​ką	we ​ran​dę.	Na	mar ​mu​ro​wej	po​sadz​ce	w	 sza ​‐

chow ​ni ​cę	sta ​ły	 trzy	krze ​sła	 i	wi ​kli ​no​wy	 stół	 na ​kry​ty	 ob​ru​sem,	 z	 trze ​ma	 szklan​ka ​mi	 i
dzba ​nem	wina.
Jak​by	Ma ​ro​us ​sis	ich	ocze ​ki ​wał.	Jo​nah	spoj ​rzał	na	drzwi,	my​śląc	o	tym,	co	się	kry​je

za	za ​sło​ną.	Jed​na	z	nich	się	po​ru​szy​ła,	 jak​by	pod	wpły​wem	wia ​tru,	ale	noc	była	spo​‐
koj ​na,	okna	zaś	za ​mknię ​to.
Jo​nah	za ​uwa ​żył	czub​ki	czar ​nych	bu​tów	wy​sta ​ją ​ce	spod	tka ​ni ​ny.
Ma ​ro​us ​sis	przy​cią ​gnął	krze ​sło	i	pod​su​nął	je	Ren.	Wziął	dru​gie	dla	sie ​bie	i	wska ​zał

trze ​cie	Jo​na ​ho​wi.
–		Sia ​daj ​cie.
Jo​nah	usiadł.	W	jego	świe ​cie	prze ​sta ​ła	obo​wią ​zy​wać	siła	gra ​wi ​ta ​cji.
Znik​nę ​ły	góra	 i	dół.	Nie	po​tra ​fił	na ​wet	wzbu​dzić	w	so​bie	 gnie ​wu,	 któ​ry	 po​wi ​nien

był	od​czu​wać.
Ma ​ro​us ​sis	na ​lał	wina	do	 trzech	szkla ​nek	–	pro​stych	na ​czyń,	 ja ​kie	moż​na	zna ​leźć	w

każ​dej	ta ​wer ​nie.	Przy​su​nął	je	po	sto​le.
–		Wa ​sze	zdro​wie!
Jo​nah	nie	tknął	wina,	po​dob​nie	jak	Ren.	Ma ​ro​us ​sis	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi,	wy​pił	i	od​‐

sta ​wił	szklan​kę	na	stół.	Na ​wet	je ​śli	za ​uwa ​żył,	że	Jo​nah	go	ob​ser ​wu​je,	był	zbyt	do​brze
wy​cho​wa ​ny,	aby	to	oka ​zać.	Wy​da ​wał	się	przy​wią ​zy​wać	ogrom​ną	wagę	do	sta ​ro​mod​nej
po​li ​tes ​se:	 dys ​tyn​go​wa ​na	 po​sta ​wa,	 ele ​ganc ​ki	 spo​sób	 prze ​su​wa ​nia	 szkla ​nek	 po	 sto​le,
jak​by	były	fi ​gu​ra ​mi	sza ​cho​wy​mi,	a	na ​wet	kąt,	pod	któ​rym	oparł	cy​ga ​ro	o	po​piel ​nicz​kę.
Ile	ma	lat?
Sie ​dem​dzie ​siąt?	Osiem​dzie ​siąt?	Upływ	cza ​su,	któ​ry	na ​piął	skó​rę	twa ​rzy,	za ​miast	po​‐

kryć	 ją	 li ​nia ​mi	 zmarsz​czek,	 spra ​wił,	 że	Ma ​ro​us ​sis	 przy​po​mi ​nał	 Jo​na ​ho​wi	 afry​kań​ską
rzeź​bę	z	twar ​de ​go	drew ​na.
–		Pani	musi	być	pan​ną	La ​mel ​le	–	za ​gad​nął	Ren.
–		Pro​szę	przy​jąć	kon​do​len​cje	z	po​wo​du	sio​stry.
Ren	ze ​sztyw ​nia ​ła.
–		A	pan	to	pew ​nie	Jo​nah	Bar ​nes.



Z	przy​kro​ścią	do​wie ​dzia ​łem	się	o	pań​skiej	żo​nie.
Jo​nah	nie	mógł	sie ​dzieć	i	spo​koj ​nie	słu​chać	czło​wie ​ka,	któ​ry	ją	po​rwał.
Na ​gle	 ogar ​nął	 go	 gniew.	 Prze ​wró​cił	 krze ​sło	 i	 sta ​nął	 nad	 Ma ​ro​us ​si ​sem,	 trzy​ma ​jąc

dzban	w	ręce	i	krzy​cząc:
–		Mów,	co	się	z	nią	sta ​ło?!
Ma ​ro​us ​sis	ani	drgnął.
–		Je ​śli	uży​je	pan	prze ​mo​cy,	zja ​wią	się	ochro​nia ​rze.
Jo​nah	spoj ​rzał	za	sie ​bie.	Buty	za	ko​ta ​rą	znik​nę ​ły,	co	nie	ozna ​cza ​ło,	że	 ochro​nia ​rze

ode ​szli.
–		Nie	po​wstrzy​ma ​ją	nas	przed	wej ​ściem	do	środ​ka.
–		Mają	inne	za ​da ​nie.
–		Ja ​kie?
–		Pil ​no​wać	mnie.
–		Pana?	–	Jo​nah	za ​ci ​snął	pal ​ce	na	ka ​raf​ce,	czu​jąc,	jak	opusz​cza	go	pew ​ność	sie ​bie.

Ma ​ro​us ​sis	sie ​dział	nie ​ru​cho​mo,	ze	skrzy​żo​wa ​ny​mi	kost​ka ​mi,	spo​koj ​ny	ni ​czym	czło​wiek
ocze ​ku​ją ​cy	przy​jaz​du	po​cią ​gu.
–		Je ​stem	ta ​kim	sa ​mym	więź​niem	jak	wy.
–		Ten	dom	nie	przy​po​mi ​na	wię ​zie ​nia.
–		Tyl ​ko	dla ​te ​go,	że	bra ​ku​je	panu	wy​obraź​ni.	Pro​szę	usiąść.
Jo​nah	oparł	się	o	po​ręcz	bal ​ko​nu.
Na ​gle	roz​pacz​li ​wie	za ​chcia ​ło	mu	się	wina.
–		Mam…	wy​bacz​cie,	je ​śli	już	to	wie ​cie…	syna.	Krnąbr ​ne ​go	syna,	jak	by​ście	to	po​‐

wie ​dzie ​li	po	an​giel ​sku.
–		Arie ​go?
–		Ży​wi ​łem	wo​bec	nie ​go	pew ​ne	na ​dzie ​je,	ale…	–	Mach​nął	ręką,	 jak​by	na ​le ​ża ​ły	 już

do	prze ​szło​ści.
–		Na ​uczy​łem	go	pra ​gnąć	tych	sa ​mych	rze ​czy	co	ja…	ale	nie	wpo​iłem	igno​ro​wa ​nia

tego,	czym	się	brzy​dzę.	To	za ​gu​bio​ny	mło​dy	czło​wiek.	Po​tra ​fi	roz​po​znać	do​bro,	ale	nie
wie,	dla ​cze ​go	nim	jest.	Pra ​gnie	wszyst​kie ​go	bez	róż​ni ​cy	i	uwa ​ża,	że	ma	do	tego	pra ​wo,
po​nie ​waż	ni ​cze ​go	mu	nie	od​ma ​wia ​no.
Jak	dziec ​ko,	nie	po​tra ​fi	od​róż​nić	praw ​dy	od	fał ​szu,	snów	od	rze ​czy​wi ​sto​ści.
Jo​nah	po​sta ​no​wił	 za ​ry​zy​ko​wać	 i	 skosz​to​wać	wina.	Nie	wy​glą ​da ​ło	 na	 to,	 aby	miał

wie ​le	do	stra ​ce ​nia.
–		Nie	ob​cho​dzi	mnie	pana	syn.	Chcę	wie ​dzieć,	co	się	sta ​ło	z	Lily.
Wino	było	cierp​kie,	o	ży​wicz​nym	po​sma ​ku.	Mimo	to	do​pił	je	do	koń​ca.
Ma ​ro​us ​sis	na ​lał	mu	ko​lej ​ną	szklan​kę.
–		Wiem,	że	moi	ar ​che ​olo​dzy	zna ​leź​li	zło​tą	ta ​blicz​kę	or ​fic ​ką.	Pań​ska	żona	ją	ukra ​dła.

–	Za ​uwa ​żył,	że	Jo​nah	chce	za ​pro​te ​sto​wać,	i	pod​niósł	rękę.	–	Za	chwi ​lę	po​wie	pan,	że
kie ​ro​wa ​ły	nią	god​ne	mo​ty​wy,	ale	Ari	był	 in​ne ​go	zda ​nia.	Chciał,	aby	mu	po​wie ​dzia ​ła,



gdzie	ją	ukry​ła.
–		Po​rwał	ją?
Ma ​ro​us ​sis	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–		Po​wie ​dzia ​łem	mu,	że	po​stą ​pił	nie ​roz​waż​nie.
Na ​zwał	mnie	ra ​chi ​tycz​nym	star ​cem.
Do​szło	do	sza ​mo​ta ​ni ​ny.
–	 	Uniósł	 ra ​mię,	 opusz​cza ​jąc	 rę ​kaw	 i	 po​ka ​zu​jąc	 za ​ban​da ​żo​wa ​ny	nad​gar ​stek.	 –	 Już

nie	sza ​nu​je	mo​jej	wła ​dzy.
–		Chwi ​lecz​kę.	–	Jo​nah	zro​bił	krok	na ​przód,	sta ​jąc	nad	star ​szym	męż​czy​zną.
–		Wi ​dział	go	pan?	Przy​je ​chał	tu​taj?
–		Ari	to	jesz​cze	dziec ​ko.	Kie ​dy	zro​bi	coś	złe ​go,	przy​jeż​dża	do	ojca.	Na ​wet	je ​śli	nie

może	znieść	my​śli	o	ka ​rze.
–		Czy	przy​wiózł	tu​taj	Lily?
Sta ​ru​szek	pod​niósł	za ​ban​da ​żo​wa ​ną	rękę	i	wska ​zał	zbo​cze	opa ​da ​ją ​ce	do	mo​rza.
–		Przy​pły​nął	jach​tem.	Była	zwią ​za ​na,	o	tam.
Ser ​ce	Jo​na ​ha	mało	nie	sta ​nę ​ło.
–		Czy	ona	żyje?	Gdzie	jest?
–		W	miej ​scu,	któ​re	znaj ​du​je	się	poza	pana	za ​się ​giem.
Od	mo​men​tu	wej ​ścia	do	la ​bi ​ryn​tu	jego	my​śli	prze ​sła ​niał	ole ​isty	ko​żuch	bru​du.	Te ​raz

fala	gnie ​wu	opa ​dła	i	uj ​rzał	wszyst​ko	wy​raź​nie.	Po​czuł	w	ustach	krew	i	za ​pra ​gnął	wię ​‐
cej.	 Pod​niósł	 dzban	 z	wi ​nem,	 ale	 tym	 ra ​zem	 roz​bił	 go	 o	 kant	 sto ​łu.	Wino	 i	 ka ​wał ​ki
szkła	 roz​pry​sły	 się	 po	 ta ​ra ​sie.	W	ręku	zo​stał	mu	 tyl ​ko	wy​szczer ​bio​ny	 ka ​wa ​łek.	Miał
broń.
Ma ​ro​us ​sis	ob​ser ​wo​wał	go	ze	swo​je ​go	krze ​sła	twar ​dym,	spo​koj ​nym	wzro​kiem.
–		Czy	zna	pan	Ba ​chant​ki?	Ar ​cy​dzie ​ło	Eu​ry​pi ​de ​sa?
Jo​nah	nie	od​po​wie ​dział.
–		Bóg	Dio​ni ​zos	przed​sta ​wia	się	kró​lo​wi	Pe ​ne ​tu​szo​wi	jako	czło​wiek	i	na	po​zór	się

mu	pod​da ​je.	Daje	kró​lo​wi	szan​sę,	żeby	po​trak​to​wał	go	god​nie.
Po​zwa ​la	na ​wet,	aby	wład​ca	uczy​nił	go	swo​im	więź​niem.	To	jed​nak	tyl ​ko	ilu​zja.
Kie ​dy	Pen​te ​usz	za ​czy​na	się	uwa ​żać	za	więk​sze ​go	od	boga,	zo​sta ​je	znisz​czo​ny.
Wy​znaw ​czy​nie	Dio​ni ​zo​sa,	ba ​chant​ki,	 roz​dzie ​ra ​ją	 jego	 cia ​ło	 na	 strzę ​py	 i	 ba ​wią	 się

gło​wą	jak	pił ​ką.
Jo​nah	nie	słu​chał.	W	ręku	miał	broń	 i	za ​mie ​rzał	 jej	użyć.	Mu​zy​ka	pul ​so​wa ​ła	mu	w

uszach	osza ​la ​łym	ryt​mem,	przy​spie ​sza ​jąc	wraz	z	prze ​ni ​kli ​wym	dźwię ​kiem	cym​ba ​łów.
–		Ona	żyje,	pa ​nie	Bar ​nes.	Na ​dal	ma	pan	coś	do	stra ​ce ​nia	lub	ko​goś,	dla	kogo	war ​to

żyć,	je ​śli	pan	woli.
Mu​zy​ka	umil ​kła.	Jo​nah	się	cof​nął.
–		Gdzie	ona	jest?
Ma ​ro​us ​sis	spoj ​rzał	na	ka ​wa ​łek	szkła	w	ręku	Jo​na ​ha.



–		Nie	mogę	z	pa ​nem	roz​ma ​wiać,	kie ​dy	mi	pan	gro​zi.
Wście ​kłość	osła ​bła.	Usiadł.	Ren	ob​ser ​wo​wa ​ła	go	uważ​nie	z	dru​giej	stro​ny	sto​łu.
–		Gdzie	ona	jest?
Ma ​ro​us ​sis	splótł	pal ​ce.
–		Za ​dał	pan	nie ​wła ​ści ​we	py​ta ​nie.	Ari	nie	jest	za ​in​te ​re ​so​wa ​ny	pań​ską	żoną.
Chciał ​by	od​zy​skać	ta ​blicz​kę.
–	 	Ro​zu​miem.	–	Jo​nah	nie	chciał	 roz​ma ​wiać	o	 ta ​blicz​ce,	ale	wie ​dział,	że	musi	 się

uspo​ko​ić.	–	Dla ​cze ​go	ta ​blicz​ka	jest	taka	waż​na?
Ma ​ro​us ​sis	uniósł	zdro​wą	rękę	i	wy​ko​nał	okręż​ny	ruch	nad​garst​kiem.
Zza	rogu	bal ​ko​nu	wy​szedł	kel ​ner	w	bia ​łej	ma ​ry​nar ​ce	i	czar ​nym	kra ​wa ​cie,	nio​sąc	trzy

szklan​ki	i	na ​stęp​ny	dzba ​nek	wina.	Po ​sta ​wił	je	na	sto​le	i	za ​brał	pu​ste	na ​czy​nia,	uwa ​ża ​‐
jąc,	żeby	nie	na ​dep​nąć	ka ​wał ​ków	szkła	roz​rzu​co​nych	na	po​sadz​ce.
Jo​nah	miał	ocho ​tę	go	uszczyp​nąć,	aby	spraw ​dzić,	czy	jest	praw ​dzi ​wy,	ale	nie	od​wa ​‐

żył	się	tego	zro​bić.
Ma ​ro​us ​sis	za ​czął	się	ba ​wić	cy​ga ​rem.
–		Czy​tał	pan	Pla ​to​na,	pa ​nie	Bar ​nes?
–		Nie.
–	 	 Czy	 sły​szał	 pan	 cy​tat:	 „Cała	 za ​chod​nia	 fi ​lo​zo​fia	 po	 Pla ​to​nie	 jest	 tyl ​ko	 przy​pi ​‐

sem”?
–		Nie.
–		To	sło​wa	pew ​ne ​go	An​gli ​ka,	Al ​fre ​da	Nor ​tha	Whi ​te ​he ​ada.	–	W	jego	ustach	na ​zwi ​‐

sko	fi ​lo​zo​fa	za ​brzmia ​ło	eg​zo​tycz​ne	i	ta ​jem​ni ​czo,	za ​bar ​wio​ne	grec ​kim	ak​cen​tem.	–	Pew ​‐
nie	cho​dzi ​ło	mu	o	to,	że	każ​de	py​ta ​nie,	któ​re	zdo​ła	pan	wy​my​ślić,	przy​szło	już	do	gło​‐
wy	Pla ​to​no​wi.
Może	 nie	 zna ​lazł	 roz​strzy​ga ​ją ​cych	 od​po​wie ​dzi,	 ale	 sfor ​mu​ło​wał	 py​ta ​nia,	 co	 jest

znacz​nie	waż​niej ​sze.
Jo​nah	przy​wykł	do	spo​so​bu	mó​wie ​nia	sta ​rusz​ka.	Są ​czył	wino	i	cze ​kał	na	mo​rał.
–		W	wie ​ku	czter ​dzie ​stu	lat	Pla ​ton	od​był	po​dróż	do	po​łu​dnio​wej	Ita ​lii.
Wie ​my	o	tym,	po​nie ​waż	fi ​lo​zof	wspo​mi ​na	o	po​dró​ży	w	li ​stach,	któ​re	się	za ​cho​wa ​ły.

Nie	pi ​sze,	cze ​go	się	tam	na ​uczył,	ale	mo​że ​my	snuć	pew ​ne	przy​pusz​cze ​nia.	Kie ​dy	wró​‐
cił	do	Gre ​cji,	zmie ​nił	styl	pi ​sa ​nia.	Prze ​stał	ukła ​dać	krót​kie	przy​po​wie ​ści	o	ży​ciu	So​‐
kra ​te ​sa,	wy​szy​dza ​ją ​ce	Ateń​czy​ków	za	 ich	 igno​ran​cję.	Jego	dia ​lo​gi	sta ​ły	się	 zło​żo​ne	 i
głę ​bo​kie.
Przy​po​mi ​nał	czło ​wie ​ka,	któ ​ry	bro​dził	po	pla ​ży	i	na ​gle	na ​uczył	się	nur ​ko​wać	w	głę ​‐

bi ​nach	oce ​anu.
Zza	domu	do​cho​dził	szum	fal	ob​my​wa ​ją ​cych	ka ​mie ​ni ​stą	pla ​żę.
–		Czy	po​je ​chał	do	Sy​ba ​ris?
–		Nie	pi ​sze	o	tym.	W	każ​dym	ra ​zie	było	to	sto	lat	po	znisz​cze ​niu	sta ​ro​żyt​ne ​go	mia ​‐

sta,	mógł ​by	więc	naj ​wy​żej	od​wie ​dzić	ko​lo​nię	Tu​rioj,	któ​ra	po​wsta ​ła	w	 jego	miej ​scu.



Wie ​rzę,	że	tam	po​je ​chał.	Udał	się	do	Ita ​lii,	aby	zgłę ​biać	fi ​lo​zo​fię	Pi ​ta ​go​ra ​sa,	a	Sy​ba ​‐
ris-Tu​rioj	było	z	nim	sil ​nie	zwią ​za ​ne.
Wy​dmuch​nął	ob​łok	dymu.
–		Nie	ma	wąt​pli ​wo​ści,	że	Pla ​ton	na ​uczył	się	wie ​le	od	pi ​ta ​go​rej ​czy​ków.
Po​znał	ma ​te ​ma ​tycz​ne	pod​sta ​wy	wszech​świa ​ta.
Kon​cep​cję	du​szy	i	me ​temp​sy​cho​zy.	Wie ​rzę,	że	od​krył	coś	jesz​cze	bar ​dziej	sta ​ro​żyt​‐

ne ​go.	Źró​dło	mą ​dro​ści,	któ​re	prze ​nio​sło	jego	du​szę	na	inną	płasz​czy​znę	rze ​czy​wi ​sto​ści.
–		Cho​dzi	o	ta ​blicz​ki?
–		Ta ​blicz​ki	są	dro​go​wska ​zem.
Wska ​zu​ją	dro​gę.
–		Do	cze ​go?
Ma ​ro​us ​sis	po​now ​nie	zmie ​nił	te ​mat.
–		Czy	za ​sta ​na ​wiał	się	pan	nad	na ​tu​rą	rze ​czy​wi ​sto​ści,	pa ​nie	Bar ​nes?
–		Po​wi ​nien	pan	po​mó​wić	z	Ada ​mem,	nie	ze	mną.
–		Z	pań​skim	przy​ja ​cie ​lem	Ada ​mem	Sha ​wem?
Roz​ma ​wia ​łem	z	nim	wie ​lo​krot​nie.	Pla ​ton	uwa ​ża,	że	ludz​ka	oso​ba	skła ​da	się	z	trzech

ele ​men​tów:	 ro ​zu​mu,	woli	 i	 na ​mięt​no​ści.	Osią ​gną ​łem	wszyst​ko	 dzię ​ki	 sile	woli.	Mój
syn	zo​stał	ob​da ​rzo​ny	po ​nad​prze ​cięt​ną	daw ​ką	na ​mięt​no​ści,	Adam	Shaw	funk​cjo​nu​je	zaś
w	czy​stych	re ​jo​nach	ro​zu​mu.
–		Moż​na	tak	to	ująć.
–		Są ​dzi	pan,	że	Adam	jest	chłod​ny?
–		Wy​darł ​bym	mu	ser ​ce,	gdy​bym	wie ​dział,	że	je	ma.
–		Wszy​scy	je ​ste ​śmy	więź​nia ​mi	świa ​ta	ilu​zji.
Sie ​dzi ​my	w	ja ​ski ​ni	sku​ci	 łań​cu​cha ​mi	i	ob​ser ​wu​je ​my	cie ​nie	ku​kie ​łek,	któ​re	 błęd​nie

bie ​rze ​my	za	rze ​czy​wi ​stość.	Pla ​ton	był	czło​wie ​kiem,	któ​ry	uciekł	z	ja ​ski ​ni,	uj ​rzał	praw ​‐
dzi ​wą	rze ​czy​wi ​stość.
Adam	Shaw	i	ja	chcie ​li ​by​śmy	do​ko​nać	tego	sa ​me ​go.
Jo​nah	po​my​ślał	o	miesz​ka ​niu	Ada ​ma	peł ​nym	szkla ​nych	ścian	i	bia ​łych	po​wierzch​ni.

O	jego	pu​st​ce	i	wi ​do​ku	na	Akro​pol	–	wi ​do​ku	tak	wy​raź​nym,	że	wy​da ​wał	się	sztucz​ny.
Nie	po​tra ​fił ​by	wska ​zać	wie ​lu	miejsc	od​zna ​cza ​ją ​cych	się	mniej ​szą	re ​al ​no​ścią
–		może	z	wy​jąt​kiem	domu,	w	któ​rym	się	obec ​nie	znaj ​do​wał.
Na ​gle	ude ​rzył	ręką	w	stół,	jak	prze ​stra ​szo​ne	zwie ​rzę.
Szklan​ki	brzęk​nę ​ły.
–		Czy	to	nie	jest	re ​al ​ne?!
Ma ​ro​us ​sis	pod​niósł	szklan​kę	i	przy​ło​żył	ją	do	ucha,	słu​cha ​jąc,	jak	re ​zo​nu​je.
–		Ufa ​my	zmy​słom,	ale	do​star ​cza ​ją	nam	mar ​nej	po​mo​cy	w	zro​zu​mie ​niu	rze ​czy​wi ​sto​‐

ści.
Na ​sze	uszy	sły​szą	je ​dy​nie	uła ​mek	dźwię ​ków	wy​twa ​rza ​nych	przez	świat.
Oczy	przy​po​mi ​na ​ją	apa ​rat	o	roz​dziel ​czo​ści	jed ​ne ​go	me ​ga ​pik​se ​la.	Na	pod ​sta ​wie	tych



li ​chych	bodź​ców	two​rzy​my	so​bie	ob​raz	zło​żo​ne ​go	ko​smo​su.	Cóż	jest	 tym,	co	na ​zy​wa ​‐
my	rze ​czy​wi ​sto​ścią?
Elek​trycz​ny​mi	im​pul ​sa ​mi	i	związ​ka ​mi	che ​micz​ny​mi	mi ​go​czą ​cy​mi	nie ​ja ​sno	w	na ​szym

umy​śle!
Od​sta ​wił	szklan​kę	na	stół.
–		Zna	pan	kon​cep​cję	świa ​ta	cie ​ni?
–		Nie.
–		A	może	sły​szał	pan	bar ​dziej	po​pu​lar ​ne	okre ​śle ​nie?	Wszech​świa ​ty	rów ​no​le ​głe?
–		Nie	in​te ​re ​su​je	mnie	fan​ta ​sty​ka.
–	 	To	na ​uka,	nie	 fik​cja.	Ba ​da ​nia	wy​ka ​za ​ły,	 że	we	wszech​świe ​cie	 ist​nie ​je	nie ​skoń​‐

czo​na	ilość	czą ​stek,	któ ​re	znaj ​du​ją	się	poza	za ​się ​giem	na ​sze ​go	po​zna ​nia,	po​nie ​waż	nie
wy​wie ​ra ​ją	żad​ne ​go	wy​czu​wal ​ne ​go	wpły​wu	na	świat	i	za ​zna ​cza ​ją	się	je ​dy​nie	na	mar ​gi ​‐
ne ​sie	eks ​pe ​ry​men​tów.
Na ​sze	te ​le ​sko​py	i	mi ​kro​sko​py,	spek​tro​me ​try	i	ak​ce ​le ​ra ​to​ry	są	zdol ​ne	wy​kryć	je ​dy​nie

jed​ną	mi ​liar ​do​wą	część	ma ​te ​rii	w	ga ​lak​ty​ce.
–		Jaki	to	ma	zwią ​zek	z	Lily?
–		Po​dob​nie	jest	z	ma ​te ​ma ​ty​ką.	Fi ​zy​cy	po​wia ​da ​ją,	że	świa ​tem	rzą ​dzą	licz​by.
My​ślą,	że	gło​szą	nową	na ​ukę,	ale	ten	po​gląd	jest	rów ​nie	sta ​ry	jak	pi ​ta ​go​re ​izm.
Sta ​ry	i	błęd​ny!	Au​striac ​ki	ma ​te ​ma ​tyk	Gödel	udo​wod​nił,	że	ża ​den	mo​del	ma ​te ​ma ​tycz​‐

ny,	nie ​za ​leż​nie	od	stop​nia	swo​jej	zło​żo​no​ści,	nie	zdo​ła	opi ​sać	wszyst​kich	 licz​bo​wych
moż​li ​wo​ści,	 licz​by	są	bo​wiem	ele ​men​tem	ży​we ​go	wszech​świa ​ta.	Ży​je ​my	w	 cia ​snym,
ma ​te ​ria ​li ​stycz​nie	poj ​mo​wa ​nym	świe ​cie.
Są ​dzi ​my,	że	wszyst​ko	moż​na	wy​ja ​śnić	za	po​mo​cą	rze ​czy,	któ​re	moż​na	do​tknąć	i	po​li ​‐

czyć,	nie	po​tra ​fi ​my	jed​nak	na ​wet	ich	na ​praw ​dę	po​znać.	Od	cza ​sów	sta ​ro​żyt​nych	za ​wę ​‐
ża ​my	na ​sze	ho​ry​zon​ty	–	od	Boga	do	czło​wie ​ka,	od	czło​wie ​ka	do	zwie ​rząt,	póź​niej	do
ko​mó​rek,	nu​kle ​oty​dów,	ato​mów	i	czą ​stek.
Po​grą ​ża ​my	się	w	bło​cie,	któ​re	sami	stwo​rzy​li ​śmy,	i	dzi ​wi ​my	się,	dla ​cze ​go	nie	mo​że ​‐

my	się	z	nie ​go	wy​do​stać.
Wszech​świat	gra	dla	nas	sym​fo​nię,	ale	my	sły​szy​my	je ​dy​nie	zgrzyt	pe ​da ​łu	pia ​ni ​na.	I

uwa ​ża ​my,	że	jest	wszyst​kim,	co	moż​na	zro​zu​mieć.	Czy	wi ​dział	pan,	co	się	sta ​ło	z	Ate ​‐
na ​mi?
Jo​nah	po​tarł	roz​cię ​te	czo​ło.
–		Na	wła ​sne	oczy.
–		To	strasz​ne,	ale	nie ​uchron​ne.	Mój	kraj	wpro​wa ​dził	świat	w	erę	cy​wi ​li ​za ​cji.
Te ​raz	go	z	niej	wy​pro​wa ​dza ​my.	To,	co	się	dzie ​je	w	Gre ​cji,	jest	lo​gicz​ną	kul ​mi ​na ​cją

wie ​lu	wie ​ków	my​śli	za ​chod​niej,	upa ​tru​ją ​cej	je ​dy​ny	cel	ży​cia	w	ma ​te ​ria ​li ​stycz​nie	poj ​‐
mo​wa ​nym	zy​sku.	Je ​śli	uzna ​my,	że	czło ​wiek	jest	tyl ​ko	zwie ​rzę ​ciem,	w	koń​cu	bę ​dzie ​my
żyć	jak	zwie ​rzę ​ta.
Jo​nah	nie	od​po​wie ​dział.	Ża ​ło​wał,	że	wy​pił	tyle	wina.



–		Pla ​ton	zde ​fi ​nio​wał	czło​wie ​ka	jako	du​szę	uwię ​zio​ną	w	cie ​le,	ale	my	ją	od​rzu​ca ​my,
po​nie ​waż	nie	po​tra ​fi ​my	jej	zmie ​rzyć.	W	ten	spo​sób	po​zo​sta ​je	nam	je ​dy​nie	cia ​ło,	któ ​re
jest	 kru​che	 i	 nie ​pew ​ne.	 Cia ​ło	 stwa ​rza	 kru​chy	 i	 nie ​pew ​ny	 świat.	 Żeby	 stwo​rzyć	 coś
trwa ​łe ​go,	mu​si ​my	za ​cząć	bu​do​wać	na	tym	co	wiecz​ne.	Na	du​szy.
–		Ale…	–	Jo​nah	po​krę ​cił	gło​wą,	pró​bu​jąc	sku​pić	my​śli	na	tym,	co	mia ​ło	zna ​cze ​nie.

–	Jaki	to	wszyst​ko	ma	zwią ​zek	z	ta ​blicz​ką?	Z	Lily?
–	 	Kie ​dy	 Pla ​ton	 po​je ​chał	 do	 Ita ​lii,	 zna ​lazł	 coś,	 co	wstrzą ​snę ​ło	 jego	 umy​słem	 jak

bom​ba	wo​do​ro​wa.	Na ​gle,	za ​miast	zgrzy​tu	pe ​da ​łu	pia ​ni ​na,	usły​szał	całą	or ​kie ​strę.	Zro​‐
zu​miał,	 jak	 do​strze ​gać	 nie	 tyl ​ko	 mi ​go​czą ​ce	 zja ​wi ​ska	 świa ​ta	 wi ​dzial ​ne ​go,	 ale	 tak​że
trwa ​łą	ar ​chi ​tek​tu​rę	ko​smo​su.
Je ​stem	prze ​ko​na ​ny,	że	ta	wie ​dza	na ​dal	ist​nie ​je	i	cze ​ka	na	od​kry​cie.	Wie ​rzę	też,	że	ta ​‐

blicz​ka	z	Sy​ba ​ris	wska ​zu​je	do	niej	dro​gę.
–		Prze ​cież	oprócz	niej	są	inne.	Na	Boga,	wi ​dzia ​łem	jed​ną	w	Bri ​tish	Mu​seum!
Ma ​ro​us ​sis	 się ​gnął	do	kie ​sze ​ni	ma ​ry​nar ​ki	 i	wy​cią ​gnął	pła ​ską	 srebr ​ną	 pa ​pie ​ro​śni ​cę.

Po​ło​żył	ją	na	sto​le	i	otwo​rzył.
–		Oto	inna.
Jo​nah	po​chy​lił	się	nad	sto​łem.
W	pa ​pie ​ro​śni ​cy	le ​ża ​ła	cien​ka	zło​ta	blasz​ka	 lśnią ​ca	w	pro​mie ​niach	świa ​teł	na	 ta ​ra ​‐

sie.	Ma ​leń​kie	li ​te ​ry	prze ​ka ​zy​wa ​ły	swo​je	sta ​ro​żyt​ne	prze ​sła ​nie.
Co	obie ​cy​wa ​ły?
–		Czy	to	ta ​blicz​ka	z	Sy​ba ​ris?
–		Nie.	–	Ma ​ro​us ​sis	za ​trza ​snął	pa ​pie ​ro​śni ​cę.	Zło​ci ​ste	świa ​tło	zga ​sło.	–	Tyl ​ko	pana

żona	wie,	gdzie	ona	jest.
Chy​ba	że	po​wie ​dzia ​ła	o	tym	mo​je ​mu	sy​no​wi.
Wy​pi ​te	wino,	brak	snu	 lub	oso​bli ​wa	ab​sur ​dal ​ność	sy​tu​acji	 spra ​wi ​ły,	że	 Jo ​nah	słu​‐

chał	ob​ja ​wień	Ma ​ro​us ​si ​sa	jak	za ​cza ​ro​wa ​ny.
Wzmian​ka	o	Arim	spra ​wi ​ła,	że	się	prze ​bu​dził.	Przy​po​mniał	so ​bie,	w	ja ​kim	celu	 tu

przy​szedł.
–		Co	pana	syn	zro​bił	z	Lily?
–		Ari	po​pły​nął	do	Włoch.
–		Gdzie	ona	jest?!
Ma ​ro​us ​sis	po​krę ​cił	gło​wą.
–		Je ​śli	do​brze	zro​zu​mia ​łem,	jest	pan	mu​zy​kiem,	pa ​nie	Bar ​nes.	Czy	lubi	pan	kom​po​‐

zy​cje	Ba ​cha?
Jo​nah	miał	dość	uni ​ków	sta ​re ​go	męż​czy​zny.
–		Gdzie	ona	jest?	–	po​wtó​rzył	z	na ​ci ​skiem.
–		My​ślę,	że	ich	pan	nie	lubi.
Więk​szość	mło​dych	lu​dzi	uwa ​ża	tę	mu​zy​kę	za	zbyt	ma ​te ​ma ​tycz​ną.
Nie ​wy​star ​cza ​ją ​co	emo​cjo​nal ​ną.



–		Za ​chi ​cho​tał.	–	Rze ​czy​wi ​ście,	Bach	to	nie	Elvis	Pre ​sley.	Trze ​ba	być	star ​cem,	żeby
zro​zu​mieć	jego	sztu​kę.
Jo​nah	wstał.
Ro​zej ​rzał	się	w	po​szu​ki ​wa ​niu	wy​szczer ​bio​ne ​go	ka ​wał ​ka	szkła,	ale	ten	znik​nął.	Pew ​‐

nie	za ​brał	go	kel ​ner,	gdy	nie	pa ​trzył.
–	 	Bach	jest	mi ​strzem	ka ​no​nu.	Wie	pan	o	tym?	Jak	w	wa ​szej	an​giel ​skiej	ko​ły​san​ce

Row	Row	Row	Your	Boat.
Za ​nu​cił	kil ​ka	 tak​tów.	 –	Me ​lo​dia	 jest	 pro​sta,	 ale	 je ​dy​nie	 przez	 po​wta ​rza ​nie	moż​na

po​jąć	całą	jej	zło​żo​ność.	Trze ​ba	ta ​kie ​go	ge ​niu​sza	jak	Bach,	żeby	ją	uka ​zać.	Bach	przy​‐
po​mi ​na	cza ​ro​dzie ​ja.
Się ​ga	po	ja ​kiś	te ​mat	i	spla ​ta	go	w	tyle	wę ​złów,	że	nie	wiesz,	gdzie	je ​steś.
A	póź​niej	roz​wią ​zu​je	je	wszyst​kie	sła ​bym	mu​śnię ​ciem	stru​ny,	po​wo​du​jąc,	że	wra ​ca ​‐

my	do	punk​tu,	w	któ​rym	wszyst​ko	się	za ​czę ​ło.	Do​pie ​ro	jed​nak	 te ​raz	 ro​zu​mie ​my,	gdzie
je ​ste ​śmy.
–		Gdzie	ona	jest?	–	Jego	py​ta ​nie	sta ​ło	się	po​wra ​ca ​ją ​cym	te ​ma ​tem,	któ​re	Ma ​ro​us ​sis

opla ​tał	swo​imi	in​wer ​sja ​mi.
–		Ży​cie	jest	tyl ​ko	snem,	pa ​nie	Bar ​nes.
Czy	nie	tak	po​wia ​da	wa ​sza	pio​sen​ka?
Pora	się	obu​dzić.
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Moje	 pierw​sze	 pra​wo	 bę ​dzie	 do​ty ​czyć	 ra​bo​wa​nia	 świą ​tyń	 –	 na	 wy ​pa​dek
gdy ​by	ktoś	od​wa​żył	się	po​peł ​nić	tak	od​ra​ża​ją​cą	zbrod​nię.	
Nie	 wy ​obra​żam	 so ​bie,	 aby	 wy ​kształ ​co​ny	 oby ​wa​tel	 zdo​był	 się	 na	 po​dob​ny
czyn,	 lecz	 nie ​wol ​ni ​cy,	 cu​dzo​ziem​cy	 i	 nie ​wol ​ni ​cy	 cu​dzo​ziem​ców	 mogą	 do​‐
świad​czyć	po​ku​sy.

Pla ​ton,	Pra​wa

Księ ​życ	za ​czął	po​now ​nie	ma ​leć,	jak​by	z	boku	od​cię ​to	mały	ka ​wa ​łek.	Choć	na	pierw ​‐
szy	rzut	oka	wy​da ​wał	się	peł ​ny,	koło	ule ​gło	zmia ​nie	–	prze ​sta ​ło	być	do​sko​na ​łe.	Co	noc
bę ​dzie	ule ​gać	nie ​wiel ​kiej	de ​for ​ma ​cji,	aż	znik​nie	cał ​ko​wi ​cie.
Może	świat	jest	taki	jak	księ ​życ.	Tak	bli ​ski	do​sko​na ​ło​ści,	że	tego	nie	do ​strze ​żesz,	je ​‐

śli	się	nie	skon​cen​tru​jesz.
Albo	 na ​sze	 zmy​sły	 nie	 zo​sta ​ły	 stwo​rzo​ne	 tak,	 żeby	 zdo​ła ​ły	 do​ce ​nić	 do​sko​na ​łość,

albo	do​sko​na ​ły	świat	opi ​sy​wa ​ny	przez	ma ​te ​ma ​ty​kę	nie	jest	na ​szym	świa ​tem.
Choć	po​mniej ​szo​ny,	księ ​życ	świe ​cił	do​sta ​tecz​nie	ja ​sno.	Gdy​bym	wra ​cał	do	domu	z

uczty,	był ​bym	rad	z	jego	po​mo​cy,	ale	prze ​my​ka ​łem	się	ko​ry​ta ​rza ​mi	pa ​ła ​cu	 ty​ra ​na,	aby
wy​kraść	 jego	 skarb,	nie	chcia ​łem	więc,	 żeby	mnie	wi ​dzia ​no.	Mimo	 to	 księ ​życ	 tkwił
upar ​cie	na	bez​chmur ​nym	nie ​bie,	jak	–	mniej ​sza	o	to	–	ob​le ​wa ​jąc	swo​im	świa ​tłem	ko​‐
chan​ków	i	zło​dziei,	uka ​zu​jąc	ich	zbrod​nie	czar ​no	na	bia ​łym.
Fi ​lo​zof	Anak​sa ​go​ras	na ​ucza,	że	księ ​życ	nie	ma	wła ​sne ​go	świa ​tła,	tyl ​ko	czer ​pie	je	od

ukry​te ​go	słoń​ca.	Je ​śli	rze ​czy​wi ​ście	tak	jest,	czym	jest	świat,	któ​ry	opro​mie ​nia?	Ubo​gim
ku​zy​nem?
Pod​rzęd​nym	 miej ​scem	 ob​la ​nym	 przez	 świa ​tło	 z	 dru​giej	 ręki?	 Czy	 dla ​cze ​go	 jego

blask	po​wo​du​je,	że	lu​dzie	do​sta ​ją	obłę ​du?	Po​nie ​waż	to,	co	uka ​zu​je,	nie	jest	rze ​czy​wi ​‐
ste?
Mu​sia ​łem	osza ​leć.	Mi ​nę ​ła	pół ​noc,	a	mnie	nie	ma	w	izbie.	Za ​miast	spać,	prze ​kra ​dam

się	ko​ry​ta ​rza ​mi	zam​ku,	od	ko​lum​ny	do	ko​lum​ny,	jak	Ody​se ​usz	za ​kra ​da ​ją ​cy	się	do	Troi,
żeby	wy​kraść	Pal ​la ​dion.	Nie	je ​stem	szpie ​giem,	służ​bę	woj ​sko​wą	od​by​łem	dwa ​dzie ​ścia
lat	temu.
Pew ​nie	zo​sta ​nę	schwy​ta ​ny.
Dio​ni ​zjos	ka ​zał	tor ​tu​ro​wać	i	za ​bić	Aga ​to​na	za	mniej ​sze	prze ​stęp​stwo.
Nie	 będę	mógł	 na ​wet	 uda ​wać	 nie ​wie ​dzy.	Wiem,	 ja ​kie	 są	 szan​se	 i	 przy​pusz​czal ​ny



wy​nik,	a	jed​nak	to	ro​bię.	Wła ​śnie	na	tym	po​le ​ga	obłęd.
Kie ​ru​je	mną	nie ​od​par ​ty	głos:	Mu​szę	po​znać	 treść	 tej	księ ​gi.	De ​oty​ma	po​wie ​dzia ​ła,

że	 sza ​leń​stwo	bywa	bło​go​sła ​wień​stwem	 i	 da ​rem.	Nie	 je ​stem	 tego	pe ​wien.	 To	 obłęd
spra ​wił,	że	ba ​chant​ka	 ro ​ze ​rwa ​ła	na	strzę ​py	wła ​sne ​go	syna,	Her ​ku​les	zaś	za ​bił	 swo​je
dzie ​ci.
Pra ​gnę	księ ​gi	czy	De ​oty​my?	A	może	utoż​sa ​miam	ze	sobą	te	dwie	rze ​czy?
My​ślę,	że	gdy	zdo​bę ​dę	jed​ną,	po​sią ​dę	i	dru​gą?
Nie	wiem.
Mu​zy​ka	roz​brzmie ​wa ​ją ​ca	w	mo​jej	du​szy	wy​rwa ​ła	się	spod	kon​tro​li,	sta ​ła	się	szyb​ka

i	nie ​bez​piecz​na.	Roz​pro​szo​ne	nuty,	ury​wa ​ne	tony,	dzi ​ki	rytm,	któ​ry	do​bie ​ga	zni ​kąd,	po
czym	zni ​ka.	Jak​by	ktoś	usu​nął	dźwięk	z	po ​wie ​trza,	 roz​darł	go	 i	–	nie	wie ​dzieć	 jak	–
wci ​snął	mi	do	uszu.
Wiem	tyl ​ko,	że	by​ło​by	le ​piej,	aby	mnie	nie	zła ​pa ​li.
Noc ​ne	dźwię ​ki	do​cho​dzą ​ce	z	pa ​ła ​cu	po​wta ​rza ​ły	echem	obłęd​ną	mu​zy​kę	roz​brzmie ​‐

wa ​ją ​cą	w	mo​jej	gło​wie.
Stu​kot	bu​tów,	ha ​sła	 stra ​ży,	 skrzy​pie ​nie	 za ​wia ​sów	 i	 ry​gli,	 zbyt	 bli ​skie	 uryw ​ki	 roz​‐

mów.	Kie ​dy	w	po​bli ​żu	za ​hu​ka ​ła	sowa,	omal	się	nie	pod​da ​łem.
Prze ​kra ​dłem	się	przez	po​dwó​rzec	do	ćwi ​czeń	i	sze ​ro​ki	ogród,	prze ​bie ​głem	cie ​niem

u	stóp	basz​ty	i	skrę ​ci ​łem	w	kie ​run​ku	głów ​ne ​go	pla ​cu.	Na	mo​jej	dro​dze	nie	po​ja ​wi ​ły	się
żad​ne	drzwi	ani	stra ​że.	Sła ​bość	nie ​zdo​by​tej	 twier ​dzy,	 je ​śli	moż​na	 tak	okre ​ślić	za ​mek
Dio​ni ​zjo​sa,	wy​pły​wa ​ła	z	na ​tu​ral ​ne ​go	prze ​ko​na ​nia,	że	nie ​przy​ja ​ciel	czy​ha	za	mu​ra ​mi.
Do​tar ​łem	 do	 dwóch	 świą ​tyń	 i	 sta ​ną ​łem	 przed	 nimi,	 jak	 wię ​zień	 przed	 sę ​dzia ​mi.

Świa ​tło	księ ​ży​ca	od​wró​ci ​ło	rze ​czy​wi ​stość	–	żłob​ko​wa ​ne	ko​lum​ny	wy​da ​wa ​ły	się	ulot​‐
ne,	od​dzie ​la ​ją ​ce	je	po​wie ​trze	było	zaś	twar ​de	jak	że ​la ​zo.
Zło​ta	tar ​cza	Ate ​ny	na	fron​to​nie	za ​mie ​ni ​ła	się	w	sre ​bro.
Kie ​dy	księ ​życ	stał	na	nie ​bie,	nie	mo​głem	po​dejść	do	świą ​ty​ni	tak,	aby	mnie	nie	wi ​‐

dzia ​no.	Ukry​łem	się	więc	tchórz​li ​wie,	lgnąc	do	cie ​nia.
To	czy​ste	sza ​leń​stwo	–	po​wie ​dział	Głos	Roz​sąd​ku.
Zbyt	da ​le ​ko	za ​sze ​dłeś,	żeby	się	cof​nąć	–	po​wie ​dział	Głos	Woli.
Cóż	ta ​kie ​go	jest	w	tej	księ ​dze?	–	do​cie ​kał	Głos	Po​żą ​da ​nia.
We ​wnętrz​ne	gło​sy	nie ​mal	mnie	spa ​ra ​li ​żo​wa ​ły.
Póź​niej	usły​sza ​łem	praw ​dzi ​we	gło​sy	i	brzęk	zbroj ​nych.
Prze ​bie ​głem	plac	i	ukry​łem	się	w	cie ​niu	mię ​dzy	ko​lum​na ​mi.	Przy​war ​łem	do	ka ​mie ​‐

nia	i	za ​czą ​łem	się	mo​dlić,	żeby	mnie	nie	do​strze ​gli.
Straż​ni ​cy	mi ​nę ​li	 plac.	 Gdy​bym	 ich	 słu​chał,	 może	 bym	 się	 do​wie ​dział,	 że	 wię ​cej

dwó​jek	ob​cho​dzi	pa ​łac,	lub	usły​szał	ja ​kiś	ury​wek	roz​mo​wy.
W	gło​wie	mia ​łem	jed​nak	tyl ​ko	jed​no:	Gdzie	oni	są?	Śle ​dzi ​łem	ich	ru​chy	po	dźwię ​ku,

wstrzy​mu​jąc	od​dech	za	każ​dym	ra ​zem,	gdy	są ​dzi ​łem,	że	mogą	się	zbli ​żać,	i	wy​pusz​cza ​‐
jąc	po​wie ​trze,	kie ​dy	się	od​da ​la ​li.



Po	chwi ​li	znik​nę ​li.	Na ​słu​chi ​wa ​łem	ja ​kiś	czas	dla	pew ​no​ści,	po​li ​czy​łem	do	dwu​dzie ​‐
stu,	pod​sze ​dłem	do	wiel ​kich	drzwi	i	pchną ​łem	je	z	ca ​łej	siły.	Mia ​łem	na ​dzie ​ję,	że	są
tyl ​ko	na	po​kaz,	że	 na	Or ​ty​gii	Dio​ni ​zjo​sa	 nie	ma	 zam​ków	w	 drzwiach.	Któż	 bo​wiem
był ​by	tak	sza ​lo​ny,	żeby	okraść	ty​ra ​na	w	jego	domu?	Poza	tym	na ​wet	gdy​byś	zdo​łał	coś
wy​nieść,	ża ​den	wy​mie ​nia ​ją ​cy	pie ​nią ​dze	czy	złot​nik	z	Sy​cy​lii	nie	za ​ry​zy​ko​wał ​by	przy​ję ​‐
cia	ta ​kie ​go	przed​mio​tu.
Drzwi	 ani	 drgnę ​ły.	Dio​ni ​zjos	 nie	 był	 na ​iw ​ny.	Nie	mam	 po​ję ​cia,	 jak	mo​głem	 tego

ocze ​ki ​wać.	Ze	zło​ści	kop​ną ​łem	drzwi	i	zra ​ni ​łem	się	w	pal ​ce,	po	czym	za ​czą ​łem	się	na
nich	 skra ​dać,	 prze ​ra ​żo​ny	 każ​dym	 cie ​niem.	 Po​my​śla ​łem	 o	 dniu	 spę ​dzo​nym	w	 te ​atrze:
naj ​pierw	dra ​mat,	póź​niej	ko​me ​dia.	Nie ​mal	sły​sza ​łem	chi ​cho​ty	pu​blicz​no​ści.
Po​wo​li	okrą ​ży​łem	świą ​ty​nię,	ma ​ca ​jąc	ścia ​ny	w	po​szu​ki ​wa ​niu	drzwi	lub	okna.
Ko​lum​ny	ota ​cza ​ły	mnie	ze ​wsząd	jak	klat​ka.	Kie ​dy	po​now ​nie	zna ​la ​złem	się	od	fron​tu,

Głos	Woli	sku​lił	się	w	ką ​ci ​ku,	a	Głos	Roz​sąd​ku	wy​mie ​rzył	mi	tę ​gie ​go	kop​nia ​ka.
Gdy​bym	zdo​łał	nie ​po​strze ​że ​nie	do​trzeć	do	swo​jej	izby,	mo​gło​by	mi	się	upiec.
A	co	z	dru​gą?	–	za ​py​tał	Głos	Po​żą ​da ​nia.
Spoj ​rza ​łem	na	świą ​ty​nię	Bo​gi ​ni	sto​ją ​cą	obok	przy​byt​ku	Ate ​ny	i	oto ​czo​ną	rusz​to​wa ​‐

niem.	Bu​dow ​le	 znaj ​do​wa ​ły	 się	 tak	 bli ​sko	 sie ​bie,	 że	 wy​da ​wa ​ło	moż​li ​we	 przej ​ście	 z
jed​nej	na	dru​gą.
Sto​ją	da ​lej,	niż	się	wy​da ​je	–	ostrzegł	mnie	Głos	Roz​sąd​ku,	ale	by​łem	już	trzy	me ​try

nad	zie ​mią	i	wspi ​na ​łem	się	da ​lej.
Kie ​dy	spoj ​rza ​łem	w	dół,	świa ​tło	księ ​ży​ca	nie	po​zo​sta ​wi ​ło	wąt​pli ​wo​ści,	z	ja ​kiej	wy​‐

so​ko​ści	spad​nę.
Wy​cią ​gną ​łem	rękę,	żeby	się	cze ​goś	chwy​cić,	i	po​czu​łem	cie ​płą	gładź	da ​chów ​ki.	Do​‐

tar ​łem	na	szczyt.	Cięż​ko	dy​sząc,	od​wró​ci ​łem	się	i	spoj ​rza ​łem	na	świą ​ty​nię	Ate ​ny.
Kie ​dy	by​łem	na	zie ​mi,	mia ​łem	wra ​że ​nie,	 jak​by	dwie	świą ​ty​nie	nie ​mal	 się	 ze	 sobą

sty​ka ​ły,	ale	z	góry	od​le ​głość,	któ​ra	je	dzie ​li ​ła,	przy​po​mi ​na ​ła	prze ​paść.
Nie	zdo​łał ​bym	jej	po​ko​nać,	na ​wet	gdy​bym	wy​ko​nał	dłu​gi	skok	i	po​szy​bo​wał	w	po​‐

wie ​trzu.
Świą ​ty​nia	Bo​gi ​ni	była	nie ​co	niż​sza	od	przy​byt​ku	Ate ​ny,	mo​głem	więc	 zaj ​rzeć	 pod

okap	i	zo​ba ​czyć	wą ​ską,	nie ​wi ​docz​ną	z	dołu	kład​kę.
Spró​buj	użyć	dra ​bi ​ny
–		pod​po​wie ​dział	Głos	Po​żą ​da ​nia.
Od​na ​la ​złem	ostat​nią	dra ​bi ​nę,	któ​rej	uży​łem	pod​czas	wspi ​nacz​ki,	i	umie ​ści ​łem	ją	nad

dziu​rą	w	pod​ło​dze.
Ude ​rzy​ła	w	rusz​to​wa ​nie,	pło​sząc	go ​łę ​bia,	któ​ry	uwił	so​bie	gniaz​do	na	da ​chu.	Mia ​‐

łem	na ​dzie ​ję,	że	ha ​łas	nie	zwró​cił	ni ​czy​jej	uwa ​gi.
Unio​słem	dra ​bi ​nę	nad	ot​chła ​nią	i	pchną ​łem	w	kie ​run​ki	kład​ki	bie ​gną ​cej	pod	da ​chem

świą ​ty​ni	Ate ​ny.
Się ​gnę ​ła.



A	wi ​dzisz	–	za ​chę ​cił	Głos	Po​żą ​da ​nia.
–		Bo​go​wie	nam	sprzy​ja ​ją.
Bo​go​wie	wio​dą	nas	do	za ​gła ​dy	–	od​rzekł	Głos	Roz​sąd​ku,	ale	ja	pu​ści ​łem	tę	opi ​nię

mimo	uszu.	Po​ru​sza ​łem	się	na	ko​la ​nach	wą ​ską	kład​ką.	Dra ​bi ​na	ugi ​na ​ła	się	pod	moim
cię ​ża ​rem.	Czu​łem,	jak	się	prze ​chy​la	przy	każ​dym	ru​chu,	jak​by	pró​bo​wa ​ła	mnie	zrzu​cić.
Póź​niej	wy​cią ​gną ​łem	rękę	i	po​czu​łem	ka ​mień.	Nie ​mal	zrzu​ci ​łem	dra ​bi ​nę,	gra ​mo​ląc

się	w	po​śpie ​chu	na	wą ​ski	pa ​ra ​pet	i	przy​wie ​ra ​jąc	do	so​lid​nej	pod​sta ​wy	kład​ki	pod	oka ​‐
pem.
By​łem	w	 świą ​ty​ni	Ate ​ny.	 Zmó​wi ​łem	 szcze ​rą	mo​dli ​twę,	ma ​jąc	 na ​dzie ​ję,	 że	 bo​gi ​ni

bę ​dzie	strzec	zbłą ​ka ​ne ​go	Ateń​czy​ka.
Wciąż	jed​nak	znaj ​do​wa ​łem	się	na	ze ​wnątrz	głów ​ne ​go	sank​tu​arium.
Po​wio​dłem	wzro​kiem	wzdłuż	wą ​skiej	kład​ki	i	w	po​ło​wie	jej	dłu​go​ści	uj ​rza ​łem	żół ​te

świa ​teł ​ko	na	kro​kwiach.	Ru​szy​łem	w	jego	stro​nę.
Świa ​tło	po​cho​dzi ​ło	z	wy​so​kie ​go	okna	umiesz​czo​ne ​go	w	ścia ​nie	przy​byt​ku.
Oliw ​na	lam​pa	za ​pie ​kła	mnie	w	twarz,	gdy	zaj ​rza ​łem	do	środ​ka.	Da ​le ​ko	w	dole,	na

po​sadz​ce,	pło​nął	nie ​pil ​no​wa ​ny	przez	ni ​ko​go	świę ​ty	ogień.
Za	nim	sta ​ła	Ate ​na	na	co​ko​le	–	w	peł ​nej	zbroi,	z	twa ​rzą	od​wró​co​ną	w	dru​gą	stro​nę.
Na	ścia ​nach	za ​sty​gli	wy​ma ​lo​wa ​ni	bo​go​wie	i	he ​ro​si.
Cho​ciaż	była	noc,	wi ​dzia ​łem	wszyst​ko	tak	wy​raź​nie	jak	za	dnia.	Nie	z	po​wo​du	jed​‐

ne ​go	pło​mie ​nia,	ale	jego	od​bi ​cia	w	ty​sią ​cach	na ​czyń	i	kie ​li ​chów,	czasz	i	urn,	po​są ​gów,
bro​ni,	szta ​bek,	bran​so​let	i	sprzę ​tów	zgro​ma ​dzo​nych	w	tej	sali,	po​nie ​waż	wszyst​ko	wy​‐
ko​na ​no	z	li ​te ​go	zło​ta.
Oczy​wi ​ście	za ​le ​ża ​ło	mi	wy​łącz​nie	na	księ ​dze,	ale	na ​wet	ona	nie	by​ła ​by	nic	war ​ta,

gdy​by	się	oka ​za ​ło,	że	nie	mogę	do	niej	do​trzeć.	Nie	wiem,	czy	okno	słu​ży​ło	je ​dy​nie	do
wen​ty​la ​cji,	aby	dym	nie	za ​truł	ka ​pła ​na,	czy	Dio​ni ​zjos	cier ​piał	na	tak	sil ​ną	pa ​ra ​no​ję,	że
szpie ​go​wał	na ​wet	bo​gi ​nię.	Z	pew ​no​ścią	 jed​nak	nie	słu​ży​ło	 jako	wej ​ście	 do	 skarb​ca,
poza	tym	znaj ​do​wa ​łem	się	wy​so​ko	nad	zie ​mią.
Wy​chy​li ​łem	się	z	okna	i	spoj ​rza ​łem	w	dół.	Ścia ​na	była	stro​ma,	ale	nie	gład​ka.	Ster ​‐

cza ​ły	z	niej	ka ​mien​ne	wy​stę ​py	ni ​czym	szcze ​ble	dra ​bi ​ny.
Po​trze ​bo​wa ​łem	chwi ​li,	aby	zro​zu​mieć,	że	to	mar ​mu​ro​we	ramy	ma ​lo​wi ​deł.
Pró​bo​wa ​łem	je	zli ​czyć,	usta ​lić,	ile	ich	jest,	w	ja ​kich	od​stę ​pach	je	umiesz​czo​no	i	do​‐

kąd	się ​ga ​ją.	Czy	wy​trzy​ma ​ją	mój	cię ​żar?
Głos	Roz​sąd​ku	po​wie ​dział,	że	 to	się	 nie	 uda,	Głos	 Po​żą ​da ​nia	 twier ​dził,	 że	mu​szę

spró​bo​wać.	Od​wró​ci ​łem	się	i	wy​su​ną ​łem	nogi	przez	okno,	po	czym	opu​ści ​łem	się,	za ​‐
wi ​sa ​jąc	na	ra ​mio​nach.
Po​ru​szy​łem	sto​pa ​mi	w	po​szu​ki ​wa ​niu	pół ​ki,	ale	zna ​la ​złem	je ​dy​nie	po​wie ​trze.
Opu​ści ​łem	się	tro​chę	ni ​żej.	Na ​dal	nic.
Zsu​ną ​łem	się	tak	da ​le ​ko,	jak	zdo​ła ​łem.
Wi ​sia ​łem	na	pal ​cach.



Dzie ​sięć	po​du​sze ​czek	utrzy​my​wa ​ło	masę	do​ro​słe ​go	męż​czy​zny.	Bo​gi ​ni	ob​ser ​wo​wa ​ła
mnie	ze	swo​jej	plin​ty,	ale	nie	zro​bi ​ła	nic,	żeby	mi	po​móc.	Jej	ob​li ​cze	mó​wi ​ło:	Do​ko​na ​‐
łeś	wy​bo​ru.
Dyn​da ​łem	tak	w	zu​peł ​nej	ci ​szy.	Za ​milkł	na ​wet	Głos	Po​żą ​da ​nia.
Par ​me ​ni ​des	po​wia ​da,	że	nic	nie	po​cho​dzi	z	ni ​cze ​go.	Cza ​sa ​mi	jed​nak	–	wy​cią ​ga ​jąc

pa ​lec	tak	da ​le ​ko,	jak	to	tyl ​ko	jest	moż​li ​we	–	zdo​łasz	coś	zna ​leźć.
Na ​tra ​fić	na	opór,	zo​stać	ode ​pchnię ​tym	przez	przed​miot,	pod​kre ​śla ​ją ​cy	z	na ​ci ​skiem:

Ja	ist​nie ​ję.
Pu​ści ​łem	się	i	ze ​śli ​zgną ​łem	w	dół.
Pół ​ka	pod​nio​sła	się	i	opar ​ła	o	moją	sto​pę,	przy​ję ​ła	mój	cię ​żar	i	go	utrzy​ma ​ła.
Przy​war ​łem	do	ścia ​ny,	spłasz​czo​ny	jak	ryba,	pró​bu​jąc	zła ​pać	od​dech,	aby	wy​szep​tać

dzięk​czyn​ną	mo​dli ​twę	do	Bo​gi ​ni.	Jej	chłod​na	twarz	znaj ​du​ją ​ca	się	nie ​mal	na	tej	sa ​mej
wy​so​ko​ści	co	moja	nie	zdra ​dza ​ła,	że	do​strze ​gła	moją	oso​bę	–	może	tyl ​ko	lek​ko	unio​sła
brwi,	jak​by	chcia ​ła	po​wie ​dzieć:	Jesz​cze	mi	nie	dzię ​kuj.
W	przy​byt​ku	były	dwa	rzę ​dy	ma ​lo​wi ​deł	oto​czo​nych	ra ​ma ​mi	z	mar ​mu​ru.	Zej ​ście	na

dół	bez	utra ​ty	chwy​tu	lub	rów ​no​wa ​gi	było	cięż​ką	pró​bą,	zwłasz​cza	że	dol ​ny	rząd	znaj ​‐
do​wał	się	po​nad	po​zio​mem	gło​wy.
Sko​czy​łem	z	wy​so​ko​ści	kil ​ku	 stóp	–	nie	było	 in​ne ​go	wy​bo​ru	–	 i	wy​lą ​do​wa ​łem	na

zło​tych	na ​czy​niach,	któ​re	brzęk​nę ​ły	jak	cym​ba ​ły	w	za ​mknię ​tej	sali.
Pod​nio​słem	gło​wę	i	spoj ​rza ​łem	w	górę,	skąd	przy​by​łem.	 Z	 po​zio​mu	 pod​ło​gi	 okno

było	pra ​wie	nie ​wi ​docz​ne,	umiesz​czo​ne	po​nad	naj ​wyż​szą	pół ​ką.
Wie ​dzia ​łem,	że	ni ​g​dy	nie	wcią ​gnę	się	tak	wy​so​ko.
Opusz​cza ​jąc	wzrok	i	spo​glą ​da ​jąc	na	mur,	nie	mo ​głem	nie	za ​uwa ​żyć	nie ​zwy​kłej	ja ​ko​‐

ści	fre ​sków.	Gdy​bym	nie	do​tknął	far ​by,	kie ​dy	zsu​wa ​łem	się	w	dół,	był ​bym	przy​siągł,
że	to	rzeź​by.
Trzy	małe	cen​tau​ry	ssą ​ce	mat​kę	wy​glą ​da ​ły	tak,	jak​by	wy​su​nę ​ły	zady	z	 ramy.	Twarz

Atla ​sa	pod​trzy​mu​ją ​ce ​go	świat	była	tak	ża ​ło​sna,	że	mia ​łem	ocho​tę	po​móc	mu	w	dźwi ​ga ​‐
niu	brze ​mie ​nia.
Przy​po​mnia ​łem	so​bie	sło​wa	Dio​na,	że	były	one	dzie ​łem	sa ​me ​go	wiel ​kie ​go	Zeuk​si ​sa.
O	Zeuk​si ​sie	krą ​ży	pew ​na	opo​wieść,	choć	nie	wiem,	czy	jest	ona	praw ​dzi ​wa.
Pew ​ne ​go	razu	Zeuk​sis	 i	 jego	wiel ​ki	 ry​wal	urzą ​dzi ​li	 za ​wo​dy	o	 to,	któ​ry	 z	nich	 jest

więk​szym	ma ​la ​rzem.
Zeuk​sis	na ​ma ​lo​wał	kiść	wi ​no​gron	 tak	praw ​dzi ​wie,	 że	z	drzew	zla ​ty​wa ​ło	 się	 ptac ​‐

two,	aby	 je	dzio​bać.	Pew ​ny	zwy​cię ​stwa,	ka ​zał	 ry​wa ​lo​wi	od​sło​nić	 swo​je	dzie ​ło.	Ten
rzekł	Zeuk​si ​so​wi,	aby	sam	to	uczy​nił.	Ma ​larz	sta ​nął	przed	ob​ra ​zem,	się ​gnął	po	ko​ta ​rę,
któ​ra	go	za ​sła ​nia ​ła,	i	cof​nął	dłoń	po​kry​tą	far ​bą.
Ko​ta ​ra	była	ob​ra ​zem.
Nie	zwra ​caj	na	nie	uwa ​gi	–	przy​po​mniał	Głos	Po​żą ​da ​nia.	–	Znajdź	księ ​gę.
Od​wró​ci ​łem	się	i	za ​czą ​łem	prze ​szu​ki ​wać	skar ​by	tak	ci ​cho	jak	to	moż​li ​we.	Nie	było



to	ła ​twe,	mi ​lion	drachm	w	zło​cie	czy​ni	bo​wiem	spo​ry	ha ​łas.	W	skarb​cu	tym	na ​wet	sta ​‐
ry	król	Kre ​zus	po​czuł ​by	się	ubo​gi.
Za ​sta ​nów	się	–	rze ​kłem	so​bie.	Nie	trzy​mał ​bym	rę ​ko​pi ​sów	ra ​zem	z	za ​sta ​wą	sto​ło​wą.
Za ​czą ​łem	 się	 po​su​wać	w	 kie ​run​ku	 tyl ​nej	 czę ​ści	 sali.	W	 cie ​niu	 za	 po​są ​giem,	 przy

ścia ​nie,	sta ​ło	kil ​ka ​na ​ście	cięż​kich	skrzyń.	Otwo ​rzy​łem	jed ​ną	z	nich	–	nie	była	bo​wiem
za ​mknię ​ta	–	i	po​ma ​ca ​łem	w	środ​ku.
Wy​czu​łem	gru​be	tka ​ni ​ny,	gru​zło​wa ​te	od	klej ​no​tów,	któ​re	w	nie	wszy​to.
Zaj ​rza ​łem	do	ko​lej ​nej	i	zna ​la ​złem	to	samo.	Nie ​chcia ​ne	dary	–	po​my​śla ​łem.
Mimo	in​nych	uchy​bień	i	ba ​jecz​ne ​go	bo​gac ​twa	mu​sia ​łem	przy​znać,	że	Dio​ni ​zjos	miał

pro​sty	smak,	co	było	god​ne	po​chwa ​ły.
Kie ​dy	 otwo​rzy​łem	 trze ​cią	 skrzy​nię,	 wie ​dzia ​łem,	 że	 je ​stem	 bli ​sko.	 Otwar ​te	 wie ​ko

uwol ​ni ​ło	słod​ką,	tra ​wia ​stą	woń	rę ​ko​pi ​sów.
Się ​gną ​łem	 do	 środ​ka	 i	 usły​sza ​łem	 ci ​chy	 sze ​lest,	 gdy	 prze ​su​ną ​łem	 dłoń,	 jak	 szmer

wia ​tru	w	pa ​pi ​ru​sach	nad	brze ​giem	sta ​wu	Kia ​ne.
Po​nie ​waż	po​sąg	za ​sła ​niał	świa ​tło,	przy​cią ​gną ​łem	skrzy​nię	do	świę ​te ​go	ognia,	 czy​‐

niąc	okrut​ny	ha ​łas.
Za ​czą ​łem	wy​cią ​gać	zwo​je	i	nie ​znacz​nie	roz​wi ​jać,	żeby	spraw ​dzić,	co	jest	w	środ​ku.

Mia ​łem	na ​dzie ​ję,	że	ostat​nie	na ​byt​ki	leżą	u	góry.
Pią ​ty	zwój	oka ​zał	się	tym,	któ​re ​go	szu​ka ​łem.	Nie	róż​nił	się	ni ​czym	od	po​zo​sta ​łych,

ni ​czym,	co	tłu​ma ​czy​ło​by,	dla ​cze ​go	był	wart	sto	drachm	i	ży​cie	czło​wie ​ka.	Nie	miał	ry​‐
cin	i	nie	był	na ​wi ​nię ​ty	na	zło​ty	drą ​żek.	Zbli ​ży​łem	go	do	świa ​tła,	le ​d​wie	od​dy​cha ​jąc.
Świa ​dec ​two	Ti ​ma ​jo​sa	z	Lokr.	Wszedł	on	do	kra ​te ​ru,	któ​ry	nie	był	dnem	ani	pod​sta ​‐

wą,	zstą ​pił	do	miej ​sca	naj ​dal ​sze ​go,	do	naj ​więk​szych	głę ​bin	zie ​mi,	mi ​nął	stra ​że	i	świę ​te
źró​dło,	a	po	la ​tach	spę ​dzo​nych	w	dole	po​wró​cił	do	kra ​iny	ży​ją ​cych.
Ręka	mi	drża ​ła.	Trzy​ma ​łem	księ ​gę,	któ​rej	czy​ta ​nie	lu​dzie	przy​pła ​ci ​li	ży​ciem.	Czy​ta ​‐

łem	da ​lej.
Po​cząt​ko​wo	 wszech​świat	 znaj ​do​wał	 się	 w	 cha ​osie.	 Do​bry	 Stwór ​ca	 pra ​gnął	 wy​‐

wieść	ład	z	nie ​ła ​du,	wziął	więc	ele ​men​ty,	z	któ​rych	się	skła ​dał,	i	wlał	je	do	kra ​te ​ru,	a
na ​stęp​nie	zmie ​szał	ze	sobą.	Ufor ​mo​wał	z	nich	du​szę	i	świat	ma ​te ​rii,	a	na ​stęp​nie	po​łą ​‐
czył	ze	sobą.
Du​sza	 jest	wiecz​na,	ma	udział	w	 ro​zu​mie	 i	har ​mo​nii,	 jest	 tak​że	 naj ​lep​szą	 z	 rze ​czy

stwo​rzo​nych.
Świat	ob​da ​rzo​ny	du​szą	i	wła ​dzą	my​śle ​nia.	Świat	prze ​nik​nię ​ty	har ​mo​nią	 i	 ro​zu​mem,

któ​re	mia ​ły	na	za ​wsze	usu​nąć	cha ​os	He ​ra ​kli ​ta.	Po​czu​łem	gę ​sią	skór ​kę	na	ra ​mio​nach.
Bóg	roz​dzie ​lił	du​szę	na	tyle	czę ​ści,	ile	jest	gwiazd,	i	umie ​ścił	ją	w	cia ​łach,	żeby	mo​‐

gły	 prze ​ży​wać	 do​zna ​nia	 i	 do​świad​czać	mi ​ło​ści,	 w	 któ​rej	 sta ​pia ​ją	 się	 przy​jem​ność	 i
ból,	strach	i	gniew,	i	wszyst​kie	inne	emo​cje.	Je ​śli	lu​dzie	za ​pa ​nu​ją	nad	nimi,	będą	wieść
spra ​wie ​dli ​we	ży​cie,	póź​niej	zaś	zaj ​mą	miej ​sce	wśród	gwiazd.	Je ​śli	się	jed​nak	pod​da ​‐
dzą	i	będą	po​stę ​po​wać	nie ​pra ​wo,	będą	uty​kać	do	koń​ca	swo​ich	dni,	po	czym	zo​sta ​ną



ze ​sła ​ni	do	świa ​ta	w	dole.
Po​czu​łem	olśnie ​nie.	Przez	chwi ​lę	mia ​łem	wra ​że ​nie,	że	spra ​wy,	o	któ​rych	pra ​wi ​ła	mi

De ​oty​ma,	zo​sta ​ły	w	koń​cu	prze ​ka ​za ​ne	w	ja ​snych	sło​wach.
Dwóch	rze ​czy	nie	moż​na	po​łą ​czyć	bez	trze ​ciej,	któ​rą	jest	pro​por ​cja,	w	każ​dych	bo​‐

wiem	trzech	licz​bach,	sze ​ścien​nych	 lub	kwa ​dra ​to​wych,	 ist​nie ​je	śred​nia,	któ​ra	 jest	dla
ostat​niej	 taka	 sama	 jak	 dla	 pierw ​szej.	Kie ​dy	 zaś	 śred ​nia	 dla	 pierw ​sze ​go	 czło ​nu	 jest
taka	jak	śred​nia	dla	ostat​nie ​go,	wów ​czas	sta ​je	się	ona	czło​nem	pierw ​szym	i	ostat​nim,
pierw ​szy	i	ostat​ni	sta ​ją	się	zaś	śred​nią	i	wszyst​kie	z	ko​niecz​no​ści	są	ta ​kie	same,	sta ​no​‐
wią	za ​tem	jed​no.
Co	o	 tym	po​my​śla ​łem?	Po​wiem	uczci ​wie,	nie	wiem.	Chcia ​łem	wie ​rzyć,	 że	 czy​tam

ja ​kieś	głę ​bo​kie	dzie ​ło,	że	praw ​da	wszech​świa ​ta	spo​czy​wa	ukry​ta	w	tym	zwo ​ju.	Im	jed​‐
nak	dłu​żej	czy​ta ​łem,	tym	mniej	by​łem	tego	pe ​wien.	Wie ​le	tam	było	twier ​dzeń,	mało	zaś
do​wo​dów.
Ko​niec	koń​ców	uzna ​łem	to	wszyst​ko	za	me ​ta ​fo​rę.
Nie ​któ​re	rze ​czy	są	zbyt	re ​al ​ne,	aby	opi ​sać	je	sło​wa ​mi.
Może	była	to	wina	oko​licz​no​ści.
Może	nie	po​tra ​fi ​łem	się	sku​pić,	po​nie ​waż	moje	oczy	co	rusz	spo​glą ​da ​ły	w	kie ​run​ku

drzwi,	z	tyłu	gło​wy	pul ​so​wa ​ło	zaś	py​ta ​nie,	jak	się	stąd	wy​do​sta ​nę.	Na ​dzie ​ja	na	uzy​ska ​‐
nie	od​po​wie ​dzi	–	wy​ja ​śnie ​nie	tego,	co	Aga ​ton	od​krył	w	tym	rę ​ko​pi ​sie	–	nie	da ​wa ​ła	mi
spo​ko​ju.
Po​spiesz​nie	przej ​rza ​łem	tekst,	po​mi ​ja ​jąc	dłuż​sze	frag​men​ty	trak​tu​ją ​ce	o	ko​łach	i	har ​‐

mo​nii,	teo​rii	liczb,	któ​rej	nie	ro​zu​mia ​łem,	i	trój ​ką ​tach.
Póź​niej	księ ​ga	się	ury​wa ​ła.	U	dołu	ostat​niej	ko ​lum​ny	ktoś	do​ry​so​wał	 ry​ci ​nę	 in​nym

ko​lo​rem	atra ​men​tu.	Dwa	trój ​ką ​ty	i	łuk.	Bez	żad​ne ​go	wy​ja ​śnie ​nia.	Mia ​łem	ocho​tę	ci ​snąć
księ ​gę	do	świę ​te ​go	ognia,	uzna ​łem	bo​wiem	to	wszyst​ko	za	stra ​tę	cza ​su.
Księ ​ga	 nie	 zaj ​mo​wa ​ła	 jed​nak	 ca ​łej	 dłu​go​ści	 zwo​ju	 –	 na	 drąż​ku	 po​zo​stał	 ka ​wa ​łek

czy​ste ​go	pa ​pi ​ru​su.	Roz​wi ​ną ​łem	go	do	koń​ca,	na	wszel ​ki	wy​pa ​dek.
Zło​ta	blasz​ka	była	tak	cien​ka,	że	na ​wet	jej	nie	po​czu​łem.	Roz​wi ​ną ​łem	kil ​ka	ostat​nich

zwo​jów	pa ​pi ​ru​su	i	zna ​la ​złem	ją	zwi ​nię ​tą	wo​kół	drąż​ka.
Zło​ta	ta ​blicz​ka	Aga ​to​na.	Upa ​dła	mi	na	dłoń	z	ci ​chym	szep​tem.	Małe	li ​te ​ry	mi ​gnę ​ły	w

świe ​tle	od​bi ​te ​go	pło​mie ​nia.
Po​bie ​głem	do	skrzy​ni,	w	któ ​rej	zna ​la ​złem	księ ​gę,	i	za ​czą ​łem	grze ​bać	w	środ​ku.	Nie ​‐

mal	na ​tych​miast	wśród	mięk​kich	zwo​jów	wy​czu​łem	me ​ta ​lo​wy	łań​cu​szek	i	pu​de ​łecz​ko.
Zwi ​ną ​łem	 ta ​blicz​kę	 i	wsu​ną ​łem	 ją	 do	 pu​de ​łecz​ka,	 któ​re	 za ​wie ​si ​łem	 na	 łań​cusz​ku	 na
szyi	pod	tu​ni ​ką.
Pora	iść
–		po ​wie ​dział	Głos	Roz​sąd​ku.	We ​tkną ​łem	zwój	Ti ​ma ​jo​sa	za	pas	i	za ​czą ​łem	od​kła ​‐

dać	na	miej ​sce	po​zo​sta ​łe	rę ​ko​pi ​sy.	Cho​ciaż	świę ​ty	pło​mień	na ​dal	sy​czał	za	mo​imi	ple ​‐
ca ​mi,	sala	wy​da ​wa ​ła	się	ciem​niej ​sza,	zło​to	wo​kół	mnie	sła ​biej	błysz​cza ​ło.



Po​czu​łem	chłód.	 Jak​bym	 się	 prze ​bu​dził	 z	wy​jąt​ko​wo	 brud​ne ​go	 snu,	 nie	ma ​jąc	 nic
oprócz	wspo​mnień	i	wsty​du.
Chcia ​łem	tyl ​ko	wró​cić	do	domu.
Było	już	jed​nak	za	póź​no.	Usły​sza ​łem	krzy​ki	i	stłu​mio​ne	kro​ki	do​bie ​ga ​ją ​ce	od	stro​ny

ze ​wnętrz​nych	scho​dów.
Po​my​śla ​łem,	żeby	się	ukryć	za	po​są ​giem,	ale	by​ło​by	to	nie ​god​ne	i	próż​ne,	skar ​by	le ​‐

ża ​ły	bo​wiem	roz​rzu​co​ne	na	po​sadz​ce,	a	skrzy​nia	z	rę ​ko​pi ​sa ​mi	była	otwar ​ta.
Wiel ​kie	 drzwi	 się	 otwar ​ły.	Na	 pro​gu	 sta ​nę ​ła	 po​stać.	 Z	 jed ​nej	 stro​ny	 oświe ​tlał	 ją

księ ​życ,	z	dru​giej	–	ogień.
–		Ostrze ​ga ​łem	cię!
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JO ​NAH	–	SPET​SES
Nie	był	w	sta ​nie	so​bie	przy​po​mnieć,	jak	opu​ści ​li	dom	Ma ​ro​us ​si ​sa	–	za ​pa ​mię ​tał	 je ​‐

dy​nie	żwi ​ro​wy	pod​jazd	i	za ​my​ka ​ją ​cą	się	że ​la ​zną	bra ​mę.	Ob​ser ​wo​wa ​ni	przez	dwa	lwy
na	słu​pach	bra ​my	ru​szy​li	w	górę	za ​ku​rzo​ną	ścież​ką	w	stro​nę	pa ​sma,	któ​re	 roz​dzie ​la ​ło
wy​spę	na	dwie	czę ​ści.	Księ ​życ	za ​szedł.	Szli	w	świe ​tle	gwiazd,	kie ​ro​wa ​ni	przez	nie ​‐
zna ​ne	kon​ste ​la ​cje.	Ren	wsu​nę ​ła	pal ​ce	w	jego	dłoń.	Przy​jął	to	z	wdzięcz​no​ścią,	po​trze ​‐
bo​wał	bo​wiem	do​wo​du	na	to,	że	nie	jest	sam.
Roz​pacz​li ​wie	pró​bo​wał	przy​wo​łać	to,	co	po​wie ​dział	Ma ​ro​us ​sis.	Jak​by	w	jego	gło​‐

wie	ob​ra ​ca ​ły	się	opo​ny,	pró ​bu​jąc	od ​zy​skać	przy​czep​ność,	 ale	 im	 szyb ​ciej	wi ​ro​wa ​ły,
tym	bar ​dziej	roz​ory​wa ​ły	zie ​mię,	któ​ra	się	pod	nim	znaj ​do​wa ​ła.
Roz​ma ​wiał	z	czło​wie ​kiem,	któ​re ​go	syn	po​rwał	Lily,	ale	nie	po​tra ​fił	 so​bie	 przy​po​‐

mnieć	żad​ne ​go	sło​wa.	W	jego	wnę ​trzu	po​wsta ​ła	dziu​ra,	on	zaś	do	niej	wpadł.
Ścież​ka	za ​mie ​ni ​ła	się	w	dro ​gę.	Po​czuł	cie ​pły	as ​falt	pod	sto​pa ​mi,	wspi ​na ​jąc	się	to	w

jed​ną,	to	w	dru​gą	stro​nę	zbo​czem	wzgó ​rza.	Raz	w	jed​ną,	raz	w	dru​gą	–	jak	wi ​bru​ją ​ca
stru​na.
Był	z	tego	za ​do​wo​lo​ny,	po​nie ​waż	wspi ​nacz​ka	do​star ​cza ​ła	mu	po​czu​cia	celu.
Do​tar ​li	na	wierz​cho​łek.	W	dole	uka ​za ​ła	się	dru​ga	część	wy​spy.	Była	po​grą ​żo​na	w

cie ​niu.	Zdał	 so​bie	 spra ​wę,	że	na	nie ​bie	 jest	świa ​tło.	Od​wró​cił	się,	 żeby	 spoj ​rzeć	 na
wil ​lę	Ma ​ro​us ​si ​sa,	ale	za ​sło​ni ​ły	ją	drze ​wa.
Świat	za ​czął	mu	cią ​żyć.	Po​tknął	się	o	ka ​mień	le ​żą ​cy	na	po ​bo​czu	i	na	chwi ​lę	stra ​cił

rów ​no​wa ​gę.	Do​ku​cza ​ły	mu	za ​wro​ty	gło​wy.	Czuł	się	wol ​ny.	Miał	wra ​że ​nie,	 że	 gdy​by
spadł	z	urwi ​ska,	mógł ​by	do​le ​cieć	do	słoń​ca.
–		Do​kąd	idzie ​my?
Ren	spoj ​rza ​ła	w	dół	na	od​le ​głe	sku​pi ​sko	świa ​teł	wo​kół	za ​to​ki.
–		Prze ​cież	ci	po​wie ​dział.
A	póź​niej	 roz​wią ​zu​je ​my	wę ​zeł	sła ​bym	mu​śnię ​ciem	stru​ny	 i	wra ​ca ​my	do	punk​tu,	w

któ​rym	wszyst​ko	się	za ​czę ​ło.
Do​pie ​ro	jed​nak	te ​raz	ro​zu​mie ​my,	gdzie	je ​ste ​śmy.
–		Do	Włoch?
Na	wscho​dzie,	w	miej ​scu	gdzie	Ho​me ​ro​we	mo​rze	oka ​la ​ło	ho​ry​zont,	słoń​ce	za ​czę ​ło

uka ​zy​wać	swo​ją	twarz.



GRE​CJA	–	OKO ​LI​CE	EJO
Au​to​bus	i	krę ​ta	dro​ga	mię ​dzy	mo​rzem	i	gó​ra ​mi.	Jo​nah	po​my​ślał,	że	taki	wła ​śnie	jest

ten	kraj:	mo​rze	i	góry.
Wy​chy​lił	się,	ob​ser ​wu​jąc	Za ​to​kę	Ko​rync ​ką,	któ​ra	prze ​su​wa ​ła	się	za	oknem.	Nie ​da ​le ​‐

ko	stąd	było	miej ​sce,	w	któ​rym	po​znał	Lily,	szpi ​tal,	gdzie	trzy​mał	ją	za	rękę,	i	ho​te ​lo​we
łóż​ko,	na	któ​rym	ko​cha ​li	się	pierw ​szy	raz.	Po​czuł	za ​nie ​po​ko​je ​nie	na	myśl,	że	po​now ​nie
się	tu​taj	zna ​lazł.	Jak​by	opo​wieść	do​bie ​gła	koń​ca.
Wę ​zeł	się	roz​wią ​zu​je	i	wra ​ca ​my	do	punk​tu,	w	któ​rym	wszyst​ko	się	za ​czę ​ło.
Tyl ​ko	ich	wy​ko​pu	już	nie	było.
Pa ​trzył	 na	 ko​par ​ki	wy​peł ​nia ​ją ​ce	 dziu​ry	 po	wy​ko​pa ​li ​skach	 po	 za ​koń​cze ​niu	 se ​zo​nu,

jak​by	za ​sy​py​wa ​ły	grób	zie ​mią.
Dwa	mie ​sią ​ce	pra ​cy	za ​tar ​te	w	cią ​gu	dwóch	dni	i	nic,	co	moż​na	by	po​ka ​zać,	z	wy​jąt​‐

kiem	kil ​ku	zdjęć	i	ar ​te ​fak​tów.
Na	zna ​ku	wska ​zu​ją ​cym	dro​gę	do​jaz​do ​wą	wid​niał	na ​pis	Eli ​ki.	Ren	drgnę ​ła,	zwi ​nię ​ta

na	fo​te ​lu	obok	nie ​go.
–		Znasz	Eli ​ki?
Ja ​kim	spo​so​bem	zo​ba ​czy​ła	znak?
Ostat​nim	 ra ​zem,	 gdy	 na	 nią	 spoj ​rzał,	mia ​ła	 za ​mknię ​te	 oczy	 i	 opie ​ra ​ła	 po​li ​czek	 na

jego	ra ​mie ​niu.
–		Nie.
–		W	sta ​ro​żyt​no​ści	był	tu​taj	duży	ośro​dek	han​dlo​wy.	Mia ​sto	prze ​sta ​ło	ist​nieć	w	cią ​gu

dwu​dzie ​stu	czte ​rech	 go​dzin.	 Trzę ​sie ​nie	 zie ​mi	 spra ​wi ​ło,	 że	 bu​dyn​ki	 ru​nę ​ły.	Grunt	 się
ob​su​nął	i	na	uli ​ce	wdar ​ło	się	mo​rze,	to​piąc	wszyst​ko.
Nie ​któ​rzy	 ba ​da ​cze	 są ​dzą,	 że	 Eli ​ki	 sta ​no​wi ​ło	 pier ​wo​wzór	 Pla ​toń​skiej	 le ​gen​dy	 o

Atlan​ty​dzie.
–		Ro​zu​miem.
Au​to​bus	 skrę ​cił	 gwał ​tow ​nie,	 zmie ​nia ​jąc	 pas	 na	 od​cin​ku,	 gdzie	wy​łą ​czo​no	 z	 ru​chu

po​ło​wę	jezd​ni.	Jak​by	dru​ga	część	znaj ​do​wa ​ła	się	w	bu​do​wie,	na	dłu​go​ści	wie ​lu	ki ​lo​‐
me ​trów,	ale	było	wi ​dać	je ​dy​nie	pa ​choł ​ki	i	zna ​ki.
Ro​bot​ni ​cy	znik​nę ​li	jak	za ​gi ​nio​na	cy​wi ​li ​za ​cja.
–		Eli ​ki	było	ma ​cie ​rzy​stym	mia ​stem	Sy​ba ​ris.	To	wła ​śnie	ko​lo​ni ​ści	z	Eli ​ki	za ​ło​ży​li	je

w	siód​mym	roku	przed	na ​szą	erą.	Czy	wiesz,	co	się	sta ​ło	z	Sy​ba ​ris?
–		Zo​sta ​ło	zmy​te	z	po​wierzch​ni	zie ​mi.
–		Za ​to​pio​ne	i	znisz​czo​ne.	Ten	sam	los	spo​tkał	mat​kę	i	cór ​kę,	dwa	mia ​sta,	w	od​stę ​‐

pie	dwu​stu	lat,	choć	z	róż​nych	po​wo​dów.	Sche ​mat	się	po​wta ​rza.
Wra ​ca ​my	do	punk​tu,	w	któ​rym	wszyst​ko	się	za ​czę ​ło.
Nic	się	nie	skoń​czy​ło	–	po​wtó​rzył	z	upo​rem.	–	Nie	po​zwo​lę	na	to.	Pła ​ska	toń	za ​to​ki

wi ​dzia ​na	z	okna	au​to​bu​su	w	ża ​den	spo​sób	nie	wska ​zy​wa ​ła	na	 ludz​kie	 ist​nie ​nia,	któ​re
po​chło​nę ​ła.



–		Dla ​cze ​go	Ma ​ro​us ​sis	po​wie ​dział,	że	jest	mu	przy​kro	z	po​wo​du	two​jej	sio​stry?
Ren	po​ru​szy​ła	się	w	fo​te ​lu	i	opar ​ła	gło​wę	na	za ​głów ​ku,	od​wró​co​na	w	dru​gą	stro​nę.
–		Był	okrut​ny.
–		Dla ​cze ​go?
–		To	bez	zna ​cze ​nia.
–		Je ​śli	spo​tka ​ło	ją	to	samo	co	Lily,	może	je	mieć.
–		To	zu​peł ​nie	inna	hi ​sto​ria.	–	Głos	Ren	był	po​nu​ry,	za ​wie ​ra ​ją ​cy	wy​raź​ne	ostrze ​że ​‐

nie.
–		Mimo	wszyst​ko	opo​wiedz.
Nie	spoj ​rza ​ła	na	nie ​go,	jak​by	mó​wi ​ła	do	sie ​bie.
–		Va ​le ​rie	była	ma ​rzy​ciel ​ką,	za ​wsze	się ​ga ​ła	wzro​kiem	poza	ho​ry​zont.
Oglą ​da ​ła	 czar ​no-bia ​ły	 świat	 i	 pra ​gnę ​ła,	 żeby	 na ​brał	 barw.	 Kie ​dy	 była	 na ​sto​lat​ką,

uwiel ​bia ​ła	krysz​ta ​ły	i	ka ​dzi ​deł ​ka,	przed	po​rzu​ce ​niem	col ​le ​ge’u	ich	miej ​sce	za ​ję ​ły	nar ​‐
ko​ty​ki	i	fi ​lo​zo​fie	Wscho​du.
I	seks	–	do​da ​ła	cierp​ko.	–	Póź​niej	pró​bo​wa ​ła	me ​dy​ta ​cji,	re ​iki,	ka ​ba ​ły…
Wszyst​kie ​go.
Wszyst​kie ​go,	co	obie ​cy​wa ​ło	uciecz​kę	od	tego	świa ​ta.
–		Co	się	z	nią	sta ​ło?
Ren	spoj ​rza ​ła	mu	w	oczy.
–		Za ​da ​ła	się	z	ro​dzi ​ną	Ma ​ro​us ​si ​sów.
Nie	prze ​ży​ła	 tego.	Nie	wiem,	czy	prze ​nio​sło	 ją	 to	do	 in​ne ​go,	 lep​sze ​go	 świa ​ta…	 –

Wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.
Jo​nah	nie	wie ​dział,	co	po​wie ​dzieć.
–		Lily	była	inna.
–		Prze ​cież	ci	po​wie ​dzia ​łam,	że	te	spra ​wy	nie	mają	związ​ku.
–		Czy	Ari	Ma ​ro​us ​sis…?
–		Tak.	–	Od​wró​ci ​ła	się	i	po​sła ​ła	mu	ko​lej ​ne	nie ​przy​jem​ne	spoj ​rze ​nie.	–	W
Pi ​reu​sie	ko​twi ​czył	sta ​tek	wy​ciecz​ko​wy	wy​co​fa ​ny	z	eks ​plo​ata ​cji.
Miał	być	sprze ​da ​ny	na	złom.	Pew ​nej	nocy	wy​buchł	po​żar.	Kie ​dy	stra ​ża ​cy	we ​szli	na

po​kład,	zna ​leź​li	cia ​ło	Va ​le ​rie	w	opusz​czo​nej	ka ​bi ​nie.	Była	naga.
Żad​nych	śla ​dów	prze ​mo​cy.	Ni ​cze ​go,	co	po​zwo​li ​ło​by	ją	zi ​den​ty​fi ​ko​wać.	Mia ​ła	je ​dy​‐

nie	zło​tą	ta ​blicz​kę	w	ustach.	Ko​pię.
Nie	zmar ​no​wa ​li ​by	na	nią	ory​gi ​na ​łu.
Wje ​cha ​li	do	 tu​ne ​lu	 i	 w	 au​to​bu​sie	 po​ciem​nia ​ło.	 Jo​nah	 pró​bo​wał	 od​pę ​dzić	 na ​tręt​ną

myśl:	za ​rdze ​wia ​ła	ka ​ju​ta,	wil ​got​ny	po​pla ​mio​ny	ma ​te ​rac	i	do ​sko​na ​łe	cia ​ło	ze	splą ​ta ​ny​‐
mi	wło​sa ​mi	na	twa ​rzy.	W	jego	ob​ra ​zie	była	to	twarz	Lily.
–		Czy	po​li ​cja…?
–		Sta ​tek	na ​le ​żał	do	Ma ​ro​us ​si ​sa,	po​szli	więc	pro​sto	do	nie ​go.	Me ​dia	ni ​g​dy	się	o	tym

nie	do​wie ​dzia ​ły.	Nie	wsz​czę ​to	śledz​twa.



–		Jak	się	do​wie ​dzia ​łaś?
–		By​łam	wy​trwa ​ła.
Au​to​bus	za ​dud​nił	na	wy​bo​jach.	Jo​nah	cze ​kał,	aż	tu​nel	się	skoń​czy.
–		Nie	ro​zu​miem	–	po​wie ​dział.
–		Cze ​go?
–		Chcę	od​na ​leźć	Lily.	Dla ​cze ​go	bie ​rzesz	w	tym	udział?
Jej	twarz	ob​lał	pro​mień	świa ​tła,	kie ​dy	au​to​bus	wy​je ​chał	z	tu​ne ​lu.
–		Chcę,	żeby	ich	za ​bo​la ​ło.

WŁO ​CHY
Zdą ​ży​li	na	noc ​ny	prom	wy​pły​wa ​ją ​cy	z	Pa ​tras	przez	Mo​rze	Joń​skie	i	o	świ​cie	wy​lą ​do​wa ​li	w	Bari.	Da ​lej	po​je ​cha ​li

po​cią ​giem.	Jo​nah	drze ​mał,	uno​sił	się	mię ​dzy	 świa ​tem	snów	 i	wspo​mnień.	Nie	miał	po​ję ​cia,	czym	Ren	wy​peł​ni​ła	 ten
czas.	Kie ​dy	się	obu​dził,	byli	już	na	miej​scu.
Od	cza ​su	wi ​zy​ty	Jo​na ​ha	upły​nę ​ło	dzie ​sięć	dni	i	 se ​zon	ar ​che ​olo​gicz​ny	za ​czął	do​bie ​‐

gać	koń​ca.
Per ​se ​fo​na	roz​po​czę ​ła	dłu​gi	po​wrót	do	męża	za ​miesz​ku​ją ​ce ​go	pod​ziem​ny	świat:	ze ​‐

bra ​no	psze ​ni ​cę	i	na	po​lach	po​zo​sta ​ło	rży​sko,	w	po​wie ​trzu	było	czuć	dym,	świa ​tło	sło​‐
necz​ne	sta ​ło	się	dro​go​cen​ne.
W	oko​li ​cy	dwor ​ca	nie	było	tak​só​wek,	ru​szy​li	więc	pie ​cho​tą.	Kie ​dy	do​tar ​li	do	la ​bo​‐

ra ​to​rium,	nad​szedł	wie ​czór	i	w	oknach	po​ja ​wi ​ły	się	świa ​tła.
We ​szli	przez	otwar ​tą	bra ​mę.	Na	par ​kin​gu	sta ​ły	dwa	sa ​mo​cho​dy	–	fur ​go​net​ka	Ri ​char ​‐

da	i	bia ​ły	van	mar ​ki	Ford	z	na ​pi ​sem	Ko​ściół	Od​ku​pi ​cie ​la	w	So​uth	Pe ​ckham.	Jo​nah	po​‐
kle ​pał	wóz,	bru​dząc	so​bie	dłoń.
Chciał	 otwo​rzyć	 drzwi,	 ale	 oka ​za ​ły	 się	 za ​mknię ​te.	Wszedł	 na	 górę	 ciem​ną	 klat​ką

scho​do​wą,	sta ​ra ​jąc	się	nie	na ​ro​bić	ha ​ła ​su.
Przez	drzwi	la ​bo​ra ​to​rium	są ​czy​ło	się	świa ​tło	i	do​bie ​ga ​ły	dźwię ​ki	mu​zy​ki	for ​te ​pia ​no​‐

wej.	Przy​po​mi ​na ​ją ​cej	utwo​ry	Ba ​cha.
Czy	lubi	pan	mu​zy​kę	Ba ​cha?
Sta ​nął	w	mro​ku,	obok	drzwi,	sta ​ra ​jąc	się	usły​szeć	coś	przez	mu​zy​kę.	Po	chwi ​li	włą ​‐

czył	się	ar ​cha ​icz​ny	sys ​tem	ogrze ​wa ​nia	 i	 rury	za ​kle ​ko​ta ​ły,	zmie ​nia ​jąc	kształt	po	 le ​cie,
gdy	były	zim​ne.	Luź​na	okien​ni ​ca	skrzyp​nę ​ła	w	za ​wia ​sach.	Inne	dźwię ​ki	trud​no	było	od​‐
róż​nić	od	szu​mu	jego	wy​obraź​ni.
Ren	ski ​nę ​ła	gło​wą	z	dru​giej	stro​ny	drzwi.
Wcho​dzi ​my.
Po​nie ​wcza ​sie	do​tar ​ło	do	nie ​go,	że	być	może	po​wi ​nien	za ​brać	ze	sobą	ja ​kąś	broń.
Mu​zy​ka	do​bie ​gła	koń​ca.	W	ra ​diu	roz​legł	się	ko​bie ​cy	głos	mó​wią ​cy	coś	po	wło​sku.

Jo​nah	wszedł.
Se ​zon	wy​ko​pa ​lisk	do​biegł	koń​ca.
Prób​ki	i	na ​rzę ​dzia,	któ​re	 jesz​cze	dwa	 ty​go​dnie	 temu	za ​gra ​ca ​ły	 la ​bo​ra ​to​rium,	 le ​ża ​ły

w	skrzy​niach	i	pu​dłach,	go​to​we	do	po​grą ​że ​nia	się	w	sta ​nie	hi ​ber ​na ​cji.



Ścia ​ny	 i	 ta ​bli ​ce	kor ​ko​we	zrzu​ci ​ły	kart​ki,	któ​re	 je	po​kry​wa ​ły.	Czasz​ka	na ​dal	 szcze ​‐
rzy​ła	zęby	na	sto​le	obok	zle ​wu,	cze ​ka ​jąc,	aż	zo​sta ​nie	za ​bra ​na,	 lap​top	cią ​gnął	za	sobą
prze ​wo​dy	po	sto​le	usta ​wio​nym	na	ko​złach.	Poza	tym	pra ​ca	była	nie ​mal	za ​koń​czo​na.
Ri ​chard	stał	przy	sto​le,	mru​żąc	oczy	 i	wpa ​tru​jąc	się	w	ekran	kom​pu​te ​ra.	Nie	 pod​‐

niósł	gło ​wy	od	razu	–	może	na	ko​goś	cze ​kał	lub	był	po​chło​nię ​ty	ro​bo​tą.	Kie ​dy	to	zro​‐
bił,	chwy​cił	blat	tak	moc ​no,	że	omal	go	nie	prze ​wró​cił.
–		Co…?!
Jo​nah	nie	dał	mu	żad​nych	szans.
Prze ​szedł	po​kój	dwo​ma	kro ​ka ​mi	i	za ​mach​nął	się	pię ​ścią,	ude ​rza ​jąc	go	w	twarz.	Ri ​‐

chard	upadł.	Jo​nah	pod​niósł	go	i	ude ​rzył	po​now ​nie,	po	czym	rzu​cił	na	pod​ło​gę.
–		Gdzie	ona	jest?!
–		Nie	wiem…
–		Roz​ma ​wia ​łem	z	Ada ​mem.
Roz​ma ​wia ​łem	z	Ma ​ro​us ​si ​sem.	Wiem,	że	ją	po​rwa ​li.
Ri ​chard	wy​tarł	usta,	bru​dząc	krwią	rę ​kaw	ko​szu​li.
–		Wi ​dzia ​łeś	się	z	Ada ​mem?	–	Spoj ​rzał	w	stro​nę	drzwi,	ale	Ren	sta ​ła	w	nich	z	za ​ło​‐

żo​ny​mi	rę ​ka ​mi,	od​ci ​na ​jąc	mu	dro​gę	uciecz​ki.
–		W	Ate ​nach.
Ri ​chard	wy​beł ​ko​tał	coś	bo​le ​śnie.
Jo​nah	pod​niósł	go	za	koł ​nierz	i	przy​su​nął	do	nie ​go	twarz.
–		Co?!
–		Dla ​cze ​go	nie	pró​bo​wał	cię	po​wstrzy​mać?
–		Kto?
–		Adam.
–		Pró​bo​wał.	Wy​słał	mnie	w	stre ​fę	dzia ​łań	wo​jen​nych.	Te ​raz	je ​stem	tu​taj.
Ri ​chard	pod​cią ​gnął	się	i	klap​nął	na	sto​łek	obok	bla ​tu.
–		Mogę	się	na ​pić	wody?
Ren	po​de ​szła	do	kra ​nu	i	na ​peł ​ni ​ła	pu​sty	ku​bek	do	kawy.
Ri ​chard	ob​ser ​wo​wał	ją	czuj ​nie	jak	psa,	któ​re ​mu	się	nie	ufa.
–		Kim	ona	jest?
–		Przy​ja ​ciół ​ką.
Ri ​chard	nie	mógł	się	po​wstrzy​mać	przed	skrzy​wie ​niem	ust	w	dwu​znacz​nym	za ​krwa ​‐

wio​nym	uśmie ​chu.
–		Nie	cze ​ka ​łeś	dłu​go.
Jo​nah	miał	ocho​tę	zdzie ​lić	go	po​now ​nie,	ale	po​sta ​no​wił	nie	mar ​no​wać	sił.
–		Opo​wiedz	mi	wszyst​ko.	Od	po​cząt​ku.
–		Od	po​cząt​ku?	–	wy​mam​ro​tał,	jak​by	to	sło​wo	wpra ​wi ​ło	go	w	zdu​mie ​nie.
–		Dla ​cze ​go	ścią ​gną ​łeś	tu	Lily.
–		To	był	po​mysł	Ada ​ma.	Przy​szedł	do	mnie	w	li ​sto​pa ​dzie	i	po ​wie ​dział,	że	jego	fun​‐



da ​cja	sfi ​nan​su​je	wy​ko​pa ​li ​ska.	Że	po​wi ​nie ​nem	wy​słać	apli ​ka ​cję.
Fi ​nan​so​wa ​nie	wy​ko​pa ​lisk	jest	ostat​nio	tak	rzad​kie	jak	jed​no​roż​ce,	dla ​te ​go	się	zgło​‐

si ​łem.	Póź​niej	na ​mó​wi ​łem	Lily.
–		Po​wie ​dzia ​łeś	jej,	w	co	się	pa ​ku​je?
–		W	co	się	pa ​ku​je?	Sam	tego	nie	wie ​dzia ​łem.	Nie	za ​mie ​rza ​li ​śmy	się	w	nic	wpa ​ko​‐

wać.	Gdy​by​śmy	nie	zna ​leź​li	ta ​blicz​ki,	nic	by	się	nie	sta ​ło.	Ot,	ko ​lej ​ny	se ​zon	wy​ko​pa ​li ​‐
sko​wy.
–		Wie ​dzia ​ła	o	Ada ​mie?
–		Ka ​zał	jej	nie	mó​wić.	Po​wie ​dział,	że	by​ło​by	dziw ​nie,	gdy​by	wie ​dzia ​ła,	że	to	on	ją

fi ​nan​su​je.
–		Mów	da ​lej.
–	 	Póź​niej	wy​ko​pa ​li ​śmy	ta ​blicz​kę.	Ci	w	Ate ​nach	się	do​wie ​dzie ​li.	Chcie ​li	 ją	mieć.

Oczy​wi ​ście	to	nie ​le ​gal ​ne,	ale	ła ​twe	do	wy​ko​na ​nia	w	wy​pad​ku	przed​mio​tu	 tej	wiel ​ko​‐
ści	–	na	Boga,	moż​na	go	wsu​nąć	do	li ​stu	–	ale	w	ten	spo​sób	sam	wy​klu​czasz	się	z	gry.
Żad​nych	ko​mu​ni ​ka ​tów,	żad​nych	pu​bli ​ka ​cji.
Kon​ser ​wa ​tor ​ka	wpa ​dła	w	szał,	za ​gro​zi ​ła,	że	pu​ści	far ​bę.	Lily	chcia ​ła	zre ​zy​gno​wać.
–		A	ty?
–		Rów ​nież	nie	by​łem	z	tego	rad.
–		Ale	po​zwo​li ​łeś,	żeby	wszyst​ko	sku​pi ​ło	się	na	Lily!	Scho​wa ​łeś	się	za	jej	ple ​ca ​mi!
–	 	Mia ​łem	na ​dzie ​ję,	że	spra ​wa	 ro​zej ​dzie	 się	 po	 ko​ściach.	 Lily	 po​le ​cia ​ła	 do	Aten,

żeby	po​ga ​dać	z	Ada ​mem.
Wró​ci ​li	ra ​zem	z	sy​nem	Ma ​ro​us ​si ​sa.
Póź​niej	zwol ​nio​no	kon​ser ​wa ​tor ​kę	i	znik​nę ​ła	ta ​blicz​ka.
–		Kie ​dy	to	było?
–		W	noc	przed	two​im	przy​jaz​dem.
Za ​uwa ​ży​li ​śmy	to	do​pie ​ro	na ​stęp​ne ​go	rana.	–	W	jego	gło ​sie	po​ja ​wi ​ła	się	nut​ka	wy​‐

rzu​tu.	–	Wszyst​ko,	co	po​wie ​dzia ​łem	ci	w	Lon​dy​nie,	było	praw ​dą.	Ta ​blicz​ka	znaj ​do​wa ​‐
ła	się	w	sej ​fie	i	tyl ​ko	trzy	oso​by	zna ​ły	szyfr.	Ja,	San​di	i	Lily.
Mu​sia ​ła	ją	ukraść.	Chry​ste,	pew ​nie	sam	jej	w	tym	po​mo​głem.	Tam​tej	nocy	przy​sze ​‐

dłem	po	coś	do	la ​bo​ra ​to​rium	i	za ​sta ​łem	ją	samą.	Na ​wet	pod​wio​złem	ją	do	ho​te ​lu.
–		A	na ​stęp​ne ​go	ran​ka?
–		Za ​czął	się	ko​lej ​ny	pe ​cho​wy	dzień.
Je ​den	z	ochot​ni ​ków	za ​cho​ro​wał,	oste ​olog	na ​rze ​kał	zaś,	że	nie ​któ​re	ar ​te ​fak​ty	zo​sta ​ły

źle	ozna ​czo​ne.
Spraw ​dza ​li ​śmy	to	pół	dnia.	Póź​niej	wy​sia ​dła	pom​pa	i	woda	za ​la ​ła	wy​kop.
Za ​czę ​li ​śmy	żar ​to​wać	o	prze ​kleń​stwie	Tu​ten​cha ​mo​na.
–		A	Lily?
–		Była	na	skra ​ju	wy​trzy​ma ​ło​ści,	jak	wszy​scy.
Chcia ​ła	wró​cić	do	la ​bo​ra ​to​rium,	żeby	przy​go​to​wać	się	na	 twój	przy​jazd.	Po​my​śla ​‐



łem,	że	dla ​te ​go	tak	ner ​wo​wo	za ​re ​ago​wa ​ła	na	przy​jazd	Arie ​go.
–		Zja ​wił	się	w	miej ​scu	wy​ko​pa ​lisk?
–	 	 Po​je ​chał	 do	 la ​bo​ra ​to​rium.	Lily	 była	wte ​dy	w	wy​ko​pie.	Kie ​dy	 o	 tym	 usły​sza ​ła,

wście ​kła	się.	Od	razu	tam	po​je ​cha ​ła,	za ​miast	na	nie ​go	za ​cze ​kać.
Pew ​nie	ni ​g​dy	nie	do​tar ​ła	na	miej ​sce.
Nad​cią ​gnę ​ła	ko​lej ​na	fala	gnie ​wu.
Jo​nah	okieł ​znał	ją	i	po​li ​czył	do	dzie ​się ​ciu.
–		Kie ​dy	do​wie ​dzia ​łeś	się	o	po​rwa ​niu?	Uczest​ni ​czy​łeś	w	tym	od	po​cząt​ku?
–	 	Ja ​sne,	że	nie.	–	Zro​bił	minę	obu​rzo​ne ​go	wi ​no​waj ​cy,	 któ​ry	 trzy​ma	 się	 kur ​czo​wo

resz​tek	dumy.	–	Gdy​bym	coś	prze ​czu​wał,	był ​bym	ją	ostrzegł.
–		A	Adam?
–		Nie	mam	po ​ję ​cia.	Do	dziś	nie	wiem	do​kład​nie,	co	się	sta ​ło.	Ari	od​krył	brak	 ta ​‐

blicz​ki	 i	wpadł	 fu​rię.	Po​zna ​łeś	go?	–	 Jo​nah	po​krę ​cił	 gło​wą.	Ri ​chard	 spu​ścił	 oczy.	 –
Ten	fa ​cet	to	sza ​le ​niec.	Mu​siał	się	do​my​ślić,	że	to	spraw ​ka	Lily.
Wy​ru​szył	na	miej ​sce	wy​ko​pa ​lisk,	kie ​dy	ona	 je	 opusz​cza ​ła.	Mu​siał	 ją	 zgar ​nąć,	 gdy

spo​tka ​li	się	na	dro​dze.
–	 	Zgar ​nąć	–	po​wtó​rzył	Jo​nah.	Sło​wa	uwię ​zły	mu	w	gar ​dle,	obce	 i	brzyd​kie.	–	Ot

tak,	po	pro​stu?
–		Ari	nie	przy​wykł	do	od​mo​wy.	Stać	go	na	to.
Wszyst​kie	roz​ko​sze	jego	roz​wią ​złe ​go	ży​cia	po​wo​du​ją	je ​dy​nie,	że	sza ​leń​czo	pra ​gnie

wię ​cej.
–		Gdy	więc	do​tar ​łem	na	miej ​sce,	ty	już	o	wszyst​kim	wie ​dzia ​łeś?
Ri ​chard	zro​bił	ża ​ło​sną	minę.
–		Są ​dzi ​łem,	że	po​je ​cha ​ła	do	la ​bo​ra ​to​rium.	Na ​praw ​dę.	Do	two​je ​go	przy​jaz​du	nikt	ni ​‐

cze ​go	mi	nie	po​wie ​dział.
–		A	ese ​me ​sy?	O	tym,	że	jej	mat​ka	się	prze ​wró​ci ​ła?
Za ​pa ​no​wa ​ło	dłu​gie,	bo​le ​sne	mil ​cze ​nie.	Ri ​chard	spoj ​rzał	na	stół	 i	za ​czął	się	ba ​wić

pal ​ca ​mi.
–		To	ja	je	wy​sła ​łem.
Ko​lej ​na	ci ​sza,	któ​rej	Ri ​chard	nie	mógł	znieść.
–		Wci ​snę ​li	mi	jej	te ​le ​fon.	Ka ​za ​li	to	zro​bić.	Mó​wi ​li,	że	 to	cię	prze ​ko​na.	–	Po​licz​ki

mu	po​czer ​wie ​nia ​ły,	jak​by	za ​in​ka ​so​wał	ko​lej ​ny	cios.	–	Przy​się ​gam,	nie	mia ​łem	po​ję ​cia,
co	się	świę ​ci.	Adam	ka ​zał	usu​nąć	cię	z	dro​gi.	–	Pod​niósł	gło ​wę,	bo​jąc	się	re ​ak​cji	Jo​‐
na ​ha.	–	Boże,	ja	na ​praw ​dę	tego	nie	chcia ​łem.
Ri ​chard	An​drews	całe	ży​cie	po​stę ​po​wał	we ​dług	za ​sad,	któ​re	wy​zna ​czy​li	mu	inni.
Wie ​dział,	że	po​wi ​nien	być	wście ​kły.
I	rze ​czy​wi ​ście	był,	ale	nie	prze ​peł ​nia ​ła	go	wszech​ogar ​nia ​ją ​ca	fu​ria,	na	któ​rą	za ​słu​gi ​‐

wał	Ri ​chard.	Może	mia ​ła	na ​dejść	póź​niej,	a	może	ogrom	zdra ​dy	Ri ​char ​da	spa ​ra ​li ​żo​wał
jego	emo​cje.



Pew ​nie	nie	było	go	stać	na	luk​sus	roz​trzą ​sa ​nia	prze ​szło​ści.
–		Co	zro​bi ​li	z	Lily?
–		Ari	ka ​zał	ją	za ​wieźć	na	jacht.	–	Ri ​chard	wsu​nął	pa ​lec	za	koł ​nie ​rzyk,	jesz​cze	bar ​‐

dziej	roz​ma ​zu​jąc	krew.	–	Je ​stem	pe ​wien,	że	ją	pusz​czą.	Kie ​dy	to	wszyst​ko	się	skoń​czy.
To	nie	są	źli	lu​dzie.	Po	pro​stu	chcie ​li	mieć	ta ​blicz​kę.
Jo​nah	uj ​rzał	oczy	So​cra ​ti ​sa	Ma ​ro​us ​si ​sa	ob​ser ​wu​ją ​ce ​go	go	zza	mo​rza,	ze	swo​jej	wy​‐

spy.	Głę ​bo​kie	jak	świat	i	okrut​ne	jak	on.
–		Na ​praw ​dę	my​ślisz,	że	ją	wy​pusz​czą?	Po	tym	wszyst​kim,	co	jej	zro​bi ​li?
–		Mają	dość	pie ​nię ​dzy,	żeby	ją	uci ​szyć.	Cie ​bie	rów ​nież.
–		A	ta ​blicz​ka?	–	za ​py​ta ​ła	Ren	z	drzwi.	Do​pie ​ro	te ​raz	się	ode ​zwa ​ła.
Ri ​chard	był	tak	zdu​mio​ny,	jak​by	czasz​ka	na	bla ​cie	na ​gle	oży​ła.
–		Nie	wiem.	Nie	mam	po​ję ​cia.	–	Zwi ​nął	się	pod	jej	spoj ​rze ​niem.
–		By​łeś	je ​dy​ną	oso​bą	oprócz	Lily,	któ​ra	zna ​ła	szyfr.
–		My​ślisz,	że	Adam	i	Ari	o	tym	nie	wie ​dzą?
My​ślisz,	że	mnie	nie	ma ​glo​wa ​li?
–		Ma	ra ​cję	–	wtrą ​cił	się	Jo ​nah.	–	Nie	po​tra ​fił ​by	się	im	oprzeć.	Za ​cznij ​my	od	 tego,

że	ni ​g​dy	nie	od​wa ​żył ​by	się	jej	za ​brać.
Ri ​chard	prych​nął	z	iry​ta ​cją.
–		Nie ​któ​rzy	na ​zwa ​li ​by	to	uczci ​wo​ścią.
–		Gdzie	za ​tem	ona	jest?
Jo​nah	wy​obra ​ził	 so​bie	Lily	w	 la ​bo​ra ​to​rium.	Jest	póź​no,	za	oknem	mrok,	 jak	 te ​raz.

Lily	bie ​gnie	do	sej ​fu	po	ta ​blicz​kę	i	pi ​sze	w	po​śpie ​chu,	jak	daw ​ny	skry​ba,	żeby	za ​cho​‐
wać	 tekst	 w	 pa ​mię ​ci.	 Za ​sta ​łem	 ją	 samą.	 Kro​ki	 Ri ​char ​da	 na	 scho​dach,	 skrzyp​nię ​cie
otwie ​ra ​nych	drzwi.	Nie	ma	cza ​su,	żeby	odło​żyć	ją	z	po​wro​tem	do	sej ​fu.
–		Wy​ję ​ła	ta ​blicz​kę,	ale	nie	za ​mie ​rza ​ła	jej	za ​trzy​mać	–	od​gadł.	–	Chcia ​ła	sko​pio​wać

tekst,	za ​nim	Ma ​ro​us ​sis	 ją	za ​bie ​rze.	Za ​sko​czy​łeś	 ją,	nie	mo​gła	więc	odło​żyć	 jej	z	 po​‐
wro​tem	do	sej ​fu.
Dla ​te ​go	 na ​stęp​ne ​go	 ran​ka	 tak	 roz​pacz​li ​wie	 chcia ​ła	 tu	wró​cić.	 Żeby	 odło​żyć	 ją	 na

miej ​sce,	za ​nim	kto​kol ​wiek	się	do​wie.
–		Ob​szu​ka ​li	ją	po	schwy​ta ​niu.	Nie	mia ​ła	ta ​blicz​ki.	Nie	zna ​leź​li	jej	 tak​że	w	ho​te ​lo​‐

wym	po​ko​ju.	Tak	po​wie ​dział	Adam.
Ob​szu​ka ​li	ją.	Przez	gło​wę	Jo​na ​ha	prze ​mknę ​ły	po​nu​re	ob​ra ​zy	–	bru​tal ​ne	łap​ska	chwy​‐

ta ​ją ​ce	Lily,	grze ​bią ​ce	i	ob​ma ​cu​ją ​ce,	szczy​pią ​ce.	Czy	uży​li	siły?	Czy	byli	do​kład​ni?
Ari	nie	przy​wykł	do	od​mo​wy.
–		Czy	Adam	po​wie ​dział,	że	zna ​leź​li	ją	póź​niej?
–		Nie	wiem.	Nie	są ​dzę.	Je ​stem	pe ​wien,	że	wy​pu​ści ​li ​by	Lily,	gdy​by	ją	mie ​li.	Tyl ​ko

tego	od	niej	chcie ​li.	Żeby	im	po​wie ​dzia ​ła,	gdzie	jest.
Na ​praw ​dę	my​ślisz,	że	ją	wy​pusz​czą?
Je ​śli	Lily	wie ​dzia ​ła,	gdzie	jest	ta ​blicz​ka,	mo ​dlił	się	do	Boga,	aby	im	tego	nie	zdra ​‐



dzi ​ła.	Gdy​by	to	zro​bi ​ła…
Wy​obra ​ził	so​bie	Lily	tam​tej	nocy,	gdy	ko​pio​wa ​ła	ta ​blicz​kę.	Przy​po​mniał	so​bie	kart​‐

kę	pa ​pie ​ru,	dziw ​ne	grec ​kie	li ​te ​ry	i	gór ​ny	lewy	na ​roż​nik	z	od​no​śni ​kiem.
–		Czy	R27	to	nu​mer	ta ​blicz​ki?
Ri ​chard	po​krę ​cił	gło​wą.
–		Wy​ko​pu.	Każ​dy	ar ​te ​fakt	zo​sta ​je	umiesz​czo​ny	w	to​reb​ce	z	kar ​tecz​ką,	na	któ​rej	za ​‐

no​to​wa ​no	miej ​sce	jego	zna ​le ​zie ​nia.
Ren	bacz​nie	ob​ser ​wo​wa ​ła	Jo​na ​ha,	opie ​ra ​jąc	gło​wę	o	fra ​mu​gę	drzwi.
–		O	czym	my​ślisz?
–		Ta ​blicz​ki	nie	ma	w	la ​bo​ra ​to​rium.
Nie	było	jej	w	ho​te ​lo​wym	po​ko​ju.	Lily	nie	mia ​ła	jej	tak​że	przy	so​bie.
–		Mów	da ​lej.
–		Je ​dy​nym	miej ​scem,	w	któ​rym	znaj ​do​wa ​ła	się	tam​te ​go	dnia,	był	wy​kop.
–		Dla ​cze ​go	nie	zo​sta ​wi ​ła	jej	tu​taj?
–		Chcia ​ła	ją	od​wieźć	do	la ​bo​ra ​to​rium,	ale	Ari	zja ​wił	się	przed	nią.	Dla ​te ​go	ją	ukry​‐

ła.
–		Gdzie?
–		W	wy​ko​pie	R27.	Tam,	gdzie	ją	zna ​le ​zio​no.	–	Od​wró​cił	się	do	Ri ​char ​da.
–		Ma ​cie	tu	la ​tar ​ki?
Ri ​chard	się	nie	po​ru​szył.	Na	jego	twa ​rzy	po​ja ​wi ​ła	się	dziw ​na,	nie ​szczę ​śli ​wa	mina.
–		Co?
–		To	nie	bę ​dzie	ła ​twe.	Se ​zon	ar ​che ​olo​gicz​ny	do​biegł	koń​ca.
Za ​czę ​li ​śmy	za ​sy​py​wać	wy​ko​py.
Wczo​raj	wy​łą ​czy​li ​śmy	pom​py.
Re ​flek​to​ry	fur ​go​net​ki	oświe ​tla ​ły	dół,	wy​kra ​wa ​jąc	swo​im	sno​pem	ka ​wa ​łek	nocy.	Ze

świe ​żo	przy​wie ​zio​nej	zie ​mi	uno​si ​ła	się	mgła.	Sie ​dzą ​cy	w	ka ​bi ​nie	Jo​nah	oce ​nił,	w	 ja ​‐
kim	stop​niu	za ​sy​pa ​li	wy​kop.	Dół	miał	głę ​bo​kość	jed​nej	trze ​ciej	daw ​ne ​go	sta ​nu.	Otwór
ota ​cza ​ły	ster ​ty	zie ​mi,	któ​re	po​wo​do​wa ​ły,	że	przy​po​mi ​nał	kra ​ter.	Łyż​ka	ko​par ​ki	uno​si ​ła
się	w	świe ​tle	ni ​czym	szpon	ja ​kie ​goś	błot​ne ​go	po​two​ra.
Ri ​chard	zre ​du​ko​wał	bieg	i	usta ​wił	sa ​mo​chód	na	na ​sy​pie	tak,	żeby	re ​flek​to​ry	oświe ​‐

tli ​ły	wy​kop.	Jo​nah	po​chy​lił	się	w	fo​te ​lu.
Mia ​sto	zo​sta ​ło	po​now ​nie	za ​to​pio​ne.
Czar ​ne	je ​zio​ro	po​kry​wa ​ło	dno,	ob​le ​wa ​jąc	ścia ​ny	dołu.
Po​zo​sta ​ło	 je ​dy​nie	 kil ​ka	 ka ​mien​nych	 mu​rów	 nie ​znacz​nie	 wy​sta ​ją ​cych	 po​nad	 po​‐

wierzch​nię.	Jo​nah	pró​bo​wał	so​bie	przy​po​mnieć	ich	wy​so​kość.
Trzy​dzie ​ści?
Sześć ​dzie ​siąt	cen​ty​me ​trów?
Nie	wy​łą ​cza ​jąc	sil ​ni ​ka,	chwy​ci ​li	dwa	szpa ​dle	ze	skrzy​ni	i	ze ​szli	na	dół.
Wil ​got​ne	bło​to	ob​le ​pi ​ło	buty.	Za ​trzy​ma ​li	się	na	kra ​wę ​dzi	sa ​dzaw ​ki.



–		To	R27?
Ri ​chard	 ro​zej ​rzał	 się	wo​kół	nie ​pew ​nie.	 Ich	 cie ​nie	 zmarsz​czy​ły	 się	 na	 czar ​nej	wo ​‐

dzie.
–		Usu​nę ​li ​śmy	znacz​ni ​ki…
–		Nie	żar ​tuj!	–	prze ​rwa ​ła	mu	Ren.	–	Do​sko​na ​le	wiesz,	gdzie	je ​steś.
–		Jak	to?	–	spy​tał	Jo​nah.
–		Po​wiedz	mu.
–		Kie ​dy	do​ko​nu​je ​my	prze ​glą ​du	wy​ko​pu,	za ​zna ​cza ​my	każ​dą	po​zy​cję	za	po​mo​cą	urzą ​‐

dze ​nia	na ​wi ​ga ​cyj ​ne ​go	–	od​po​wie ​dział	Ri ​chard.
–		Gdzie	to	za ​pi ​sa ​no?
–		W	dzien​ni ​ku	wy​ko​pa ​lisk	–	od​rze ​kła	Rem,	wyj ​mu​jąc	z	tor ​by	sfa ​ty​go​wa ​ny	no​tat​nik.

–	Po​my​śla ​łam,	że	może	się	nam	przy​dać,	za ​bra ​łam	go	więc	z	la ​bo​ra ​to​rium.
Jo​nah	spoj ​rzał	na	nią	z	po​dzi ​wem.
–		Za ​bra ​łaś	urzą ​dze ​nie	na ​wi ​ga ​cyj ​ne?
–		Masz	wszyst​ko,	cze ​go	po​trze ​bu​jesz.
–		Klep​nę ​ła	jego	kie ​szeń	na	bio​drze.	–	Wy​star ​czy	twój	te ​le ​fon.
Otwo​rzy​ła	no​tat​nik	na	wła ​ści ​wej	 stro​nie,	 Jo​nah	włą ​czył	apa ​rat.	 Nie	 uży​wał	 go	 od

cza ​su	wi ​zy​ty	w	Ate ​nach,	ale	nie	zna ​lazł	żad​nych	nie ​ode ​bra ​nych	te ​le ​fo​nów	i	ese ​me ​sów.
Je ​dy​nie	 wia ​do​mość	 tek​sto​wą	 od	 ope ​ra ​to​ra	 sie ​ci	 ko​mór ​ko​wej	 wi ​ta ​ją ​ce ​go	 go	 we

Wło​szech.
Czy	wszy​scy	o	mnie	za ​po​mnie ​li?
Ren	od​czy​ta ​ła	współ ​rzęd​ne	i	Jo​nah	wpro​wa ​dził	je	do	te ​le ​fo​nu.	Na	ekra ​nie	po​ja ​wi ​ła

się	czer ​wo​na	strzał ​ka,	kie ​ru​jąc	go	w	stro​nę	wody.	Wszedł	do	niej,	nie	za ​wra ​ca ​jąc	so​‐
bie	gło​wy	zdję ​ciem	bu​tów	lub	spodni.
Woda	była	cie ​plej ​sza	i	głęb​sza,	niż	są ​dził.	Po	dwóch	kro​kach	się ​gnę ​ła	mu	ko​lan.	Z

każ​dym	ru​chem	czuł,	jak	bło​to	usu​wa	się	pod	sto​pa ​mi,	ule ​głe	i	za ​pra ​sza ​ją ​ce.	Mu​siał	się
oprzeć	na	szpa ​dlu,	żeby	nie	upaść.	Wbi ​jał	czer ​pak,	od​py​cha ​jąc	się	nim	jak	wio​słem.
W	dru​giej	ręce	ści ​skał	te ​le ​fon.	Strzał ​ka	za ​drża ​ła,	kie ​dy	cy​fry	zbli ​ży​ły	się	do	współ ​‐

rzęd​nych	po​da ​nych	przez	Ren.
Strzał ​ka	za ​mie ​ni ​ła	się	w	zie ​lo​ne	koło.
Wbił	szpa ​del	w	bło​to	tak	moc ​no,	że	nie	mógł	go	wy​cią ​gnąć.
–	 	Rzuć	dru​gi!	–	za ​wo​łał.	Wy​le ​ciał	z	ciem​no​ści	 i	wpadł	do	wody	 tuż	 obok	 nie ​go.

Wsu​nął	te ​le ​fon	do	kie ​sze ​ni,	chwy​cił	za	szpa ​del	i	za ​czął	ko​pać.
Nie ​mal	od	razu	się	zo ​rien​to​wał,	że	to	na	nic.	Woda	była	zbyt	głę ​bo​ka,	szpa ​del	był

zaś	 za	 duży.	Mógł	 prze ​rzu​cić	 ta ​blicz​kę	 i	 stra ​cić	 ją	 na	 za ​wsze	 lub	 ob​ru​szyć	 zie ​mię	 i
spra ​wić,	że	od​pły​nie.
Wbił	dru​gi	szpa ​del	w	pod​ło​że	i	opadł	na	ko​la ​na.	Woda	się ​gnę ​ła	mu	do	pier ​si.
Wy​cią ​gnął	rękę,	żeby	chwy​cić	trzo​nek	szpa ​dla,	ale	nie	tra ​fił	i	omal	nie	stra ​cił	 rów ​‐

no​wa ​gi.



–		Wszyst​ko	w	po​rząd​ku?!	–	za ​wo​ła ​ła	Ren	z	kra ​wę ​dzi	wy​ko​pu.	–	Co	się	sta ​ło?!
–		Jest	okay.
Roz​luź​nił	się	siłą	woli,	nu​cąc	kil ​ka	tak​tów	pio​sen​ki,	któ​ra	przy​szła	mu	do	gło​wy:	W

dół,	 dół,	 dół…	 Jak	 bom​ba	 spa ​da ​ją ​ca	 lo​tem	 nur ​ko​wym.	Od​zy​skał	 rów ​no​wa ​gę,	wziął
głę ​bo​ki	od​dech	i	się ​gnął	w	dół.
W	dół,	dół,	dół…	Jego	twarz	po​grą ​ży​ła	się	w	wo​dzie,	za ​nim	ręce	wy​czu​ły	dno.	Kie ​‐

dy	za ​nur ​ko​wał,	woda	unio​sła	jego	nogi,	pcha ​jąc	go	do	przo​du.
Pal ​ce	do​tknę ​ły	błot​ni ​ste ​go	dna.	Po​chy​lił	się	i	wbił	ręce	tak	głę ​bo​ko,	jak	to	było	moż​‐

li ​we,	 prze ​dzie ​ra ​jąc	 się	 przez	 błot​ni ​stą	maź,	 któ​ra	 prze ​pły​wa ​ła	mię ​dzy	 jego	 pal ​ca ​mi,
ukry​wa ​jąc	swo​je	se ​kre ​ty.
Wy​nu​rzył	się,	żeby	za ​czerp​nąć	po​wie ​trza	i	się	po ​zbie ​rać.	Ze ​śli ​zgnął	się	i	wy​lą ​do​wał

kil ​ka ​dzie ​siąt	cen​ty​me ​trów	od	szpa ​dla.	Wró​cił	na	miej ​sce.
Lily	nie	za ​ko​pa ​ła ​by	jej	głę ​bo​ko.
Tyl ​ko	tyle,	żeby	ją	ukryć,	do​pó​ki	Ari	nie	od​je ​dzie.
Za ​nur ​ko​wał	po​now ​nie,	trzy​ma ​jąc	rękę	na	trzon​ku,	aby	nie	od​pły​nąć.	Wsu​nął	dłoń	w

bło​to	aż	po	nad​gar ​stek,	po	czym	wy​ko​nał	nią	ob​rót.	Kil ​ka	ka ​my​ków	–	nic,	co	da ​wa ​ło​by
na ​dzie ​ję.
Stał	w	wo​dzie	 tak	dłu​go,	że	prze ​stał	co​kol ​wiek	czuć.	Do​zna ​nia	po​wra ​ca ​ły	 je ​dy​nie

wte ​dy,	gdy	się	wy​nu​rzał	w	celu	na ​bra ​nia	po​wie ​trza,	kie ​dy	noc	wy​sy​sa ​ła	cie ​pło	z	jego
mo​kre ​go	ubra ​nia.
Wła ​ści ​wie	wo​lał	znaj ​do​wać	się	pod	wodą,	choć	bo​wiem	ni ​cze ​go	nie	wi ​dział,	było

mu	tam	cie ​pło,	a	smak	zie ​mi	ob​le ​piał	ję ​zyk.	Był	jak	ro​bak	prze ​bi ​ja ​ją ​cy	się	przez	bło​to.
Nie	wie ​dział,	ile	razy	za ​nur ​ko​wał,	wziął	od​dech	i	po​now ​nie	znik​nął	pod	po​wierzch​nią.
Je ​śli	w	tym	cza ​sie	Ren	lub	Ri ​chard	coś	do	nie ​go	mó​wi ​li,	ni ​cze ​go	nie	usły​szał.
Po	do​ty​ku	wie ​dział,	że	to	coś	in​ne ​go.
Twar ​da	kra ​wędź	wy​sta ​wa ​ła	na	ze ​wnątrz	jak	nóż.	We ​tknął	pal ​ce	pod	spód,	chwy​cił	i

po​ru​szył	przed​miot	na	boki,	wy​su​wa ​jąc	go	z	bło​ta.	Wy​nu​rzył	się	na	po​wierzch​nię,	dy​‐
sząc	trium​fal ​nie,	i	przy​kuc ​nął	w	wo​dzie,	żeby	obej ​rzeć	swój	skarb.
Re ​flek​to​ry	sa ​mo​cho​du	oświe ​tli ​ły	sta ​ro​mod​ne	li ​te ​ry	wy​dru​ko​wa ​ne	na	pusz​ce	po	cu​‐

kier ​kach	mar ​ki	Far ​rah’s	Ori ​gi ​nal	Har ​ro​ga ​te	Tof​fee.	Tej	sa ​mej,	do	któ​rej	Lily	wkła ​da ​ła
ze ​ga ​rek	i	ob​rącz​kę	ślub​ną,	kie ​dy	pra ​co​wa ​ła	na	wy​ko​pa ​li ​skach.
Za ​drżał	tak	sil ​nie,	że	omal	nie	wy​pu​ścił	jej	z	dło​ni.	Otwo​rzył	wiecz​ko.
W	 środ​ku	 nie	 było	 ze ​gar ​ka	 ani	 ob​rącz​ki,	 ale	 znaj ​do​wał	 się	 pla ​sti ​ko​wy	 wo​re ​czek

zwi ​nię ​ty	tak	cia ​sno,	że	stał	się	nie ​mal	ma ​to​wy.
Pod​niósł	go	i	umie ​ścił	w	świe ​tle	re ​flek​to​rów.
Przez	za ​mglo​ny	pla ​stik	bły​snę ​ły	zło​te	li ​te ​ry.
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Choć	 Dio​ni ​zjos	 był	 wy ​star ​cza​ją​co	 ro​zum​ny,	 aby	 wie ​dzieć,	 że	 ni ​ko​mu	 nie
może	za​ufać,	le ​d​wie	zdo​łał	prze ​żyć,	nie	miał	bo​wiem	wier ​nych	przy ​ja​ciół	 i
zwo​len​ni ​ków.

Pla ​ton,	List	VI

Schwy​ta ​li	mnie	na	go​rą ​cym	uczyn​ku.
Dion	stał	w	drzwiach	z	mie ​czem	w	ręku.
Inni	cza ​ili	się	w	cie ​niu	na	ze ​wnątrz	obok	ko​lumn.
–		Czy	wiesz,	jak	kara	gro​zi	za	wła ​ma ​nie	się	do	świą ​ty​ni?
Nie	od​rze ​kłem	ani	sło​wa.	Na ​wet	Eu​fe ​mos	nie	zdo​łał ​by	się	wy​ka ​ra ​skać	z	ta ​kiej	sy​tu​‐

acji.
Dion	prze ​kro​czył	próg.
Jego	to​wa ​rzysz
–	 	 star ​szy	 męż​czy​zna	 o	 zmierz​wio​nych	wło​sach,	 trzy​ma ​ją ​cy	 w	 ręku	 duży	 klucz	 –

wszedł	za	nim	i	za ​mknął	drzwi.
–		Masz	po​ję ​cie,	na	co	się	na ​ra ​żasz?
–		Tak	są ​dzę.
–		Prze ​cież	to	oczy​wi ​ste.	–	Dion	chwy​cił	rącz​kę	skrzy​ni	i	prze ​su​nął	cię ​żar	za	po​sąg.

Po​sze ​dłem	za	nim	z	na ​rę ​czem	rę ​ko​pi ​sów.	–	Nie	wiesz,	co	się	sta ​ło.
–		Do​nie ​siesz	na	mnie	Dio​ni ​zjo​so​wi?
Pod​nio​słem	gło​wę	i	sku​li ​łem	się	w	 so​bie.	Nie ​wie ​le	 jest	 ob​ra ​zów	 bar ​dziej	 otrzeź​‐

wia ​ją ​cych	od	wi ​do​ku	dzie ​więt​na ​sto​lat​ka,	któ​ry	utra ​cił	złu​dze ​nia.
–		Czy	coś	ukra ​dłeś?
Wy​cią ​gną ​łem	zza	pasa	rę ​ko​pis	Ti ​ma ​jo​sa	i	wrzu​ci ​łem	go	do	skrzy​ni.	Nie	wspo ​mnia ​‐

łem	o	ta ​blicz​ce.
Skrzy​żo​wa ​łem	ręce	na	pier ​si,	żeby	ukryć	wy​brzu​sze ​nie	uczy​nio​ne	przez	pu​de ​łecz​ko

pod	tu​ni ​ką.
–		Nie.
–		W	ta ​kim	ra ​zie	może	nie	uczy​ni ​łeś	nic	złe ​go.
Wska ​za ​łem	gło​wą	jego	to​wa ​rzy​sza,	któ​re ​go	wzią ​łem	za	ka ​pła ​na	świą ​ty​ni.
–		A	on?
–		To	mój	wuj.	Nie	pi ​śnie	sło​wa.	Je ​śli	roz​gnie ​wa ​łeś	bo​gi ​nię,	sama	się	tobą	zaj ​mie.	–



Spoj ​rzał	na	po​sąg	za	mo​imi	ple ​ca ​mi	i	wy​ko​nał	lek​ki	prze ​pra ​sza ​ją ​cy	po​kłon,	choć	Ate ​‐
na	nie	wy​glą ​da ​ła	na	ob​ra ​żo​ną.
–		Skąd	wie ​dzia ​łeś,	że	tu	je ​stem?
–		Nie	było	cię	w	izbie.	Je ​den	ze	straż​ni ​ków	do​niósł,	że	sły​szał	dziw ​ne	dźwię ​ki	do​‐

cho​dzą ​ce	ze	świą ​ty​ni.	Wte ​dy	przy​po​mnia ​łem	so​bie	na ​szą	roz​mo​wę.	–	Po​krę ​cił	gło​wą.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	księ ​ga	była	tego	war ​ta.
Skrzy​nia	za ​mknę ​ła	się	z	hu​kiem.
Przy​po​mnia ​łem	so​bie	stuk​nię ​cie	wie ​ka	 trum​ny	Aga ​to​na.	 Czy	 uznał,	 że	 było	war ​to,

kie ​dy	pra ​co​wa ​li	nad	nim	kaci	Dio​ni ​zjo​sa?	Czy	zna ​lazł	coś,	cze ​go	ja	nie	do​strze ​głem?
Ta	księ ​ga	to	bred​nie.	Ma ​ja ​ki	sza ​leń​ca.
–		Chodź	–	po​wie ​dział	Dion.	–	Mu​si ​my	cię	od​pro​wa ​dzić.
Wiel ​kie	wro​ta	świą ​ty​ni	za ​mknę ​ły	się	za	nami.	Zbie ​gli ​śmy	po	stop​niach	i	wró​ci ​li ​śmy

do	mo​jej	izby.	Wte ​dy	so​bie	o	czymś	przy​po​mnia ​łem.
–		Dla ​cze ​go	w	ogó​le	za ​czą ​łeś	mnie	szu​kać?
–		Żeby	cię	ostrzec.	–	Za ​nur ​ko​wał	pod	ciem​ny	łuk	pro​wa ​dzą ​cy	na	dzie ​dzi ​niec	ćwi ​‐

czeń.	–	Dio​ni ​zjos…
Straż​nik	 mu​siał	 stać	 we	 wnę ​ce,	 nie ​wi ​docz​ny	 w	 ciem​no​ści.	 Usły​sza ​łem	 je ​dy​nie

brzęk​nię ​cie	zbroi	i	ostrą	ko​men​dę.
–		Chodź	ze	mną!
Dio​ni ​zjos	sie ​dział	na	tro​nie	po​chy​lo​ny	do	przo​du,	go​tów	do	ude ​rze ​nia.
Z	za ​dra ​pa ​nia	na	ręce,	któ​re ​go	wczo​raj	wie ​czór	nie	było,	cie ​kła	krew.
Spo​dzie ​wa ​łem	się	krwi	na	 jego	war ​gach,	wy​glą ​dał	bo​wiem	jak	wilk,	któ​ry	 jej	za ​‐

sma ​ko​wał	i	chce	wię ​cej.
Jego	 słu​gu​si	 oto​czy​li	 salę,	 za ​ci ​ska ​jąc	 pię ​ści	 i	 cze ​ka ​jąc	 na	 sy​gnał,	 żeby	 ro​ze ​rwać

mnie	na	strzę ​py.
Spoj ​rza ​łem	na	Dio​na.
Był	przy​ja ​cie ​lem	czy	jed​nym	z	wil ​ków?
Dio​ni ​zjos	świ ​dro​wał	mnie	wzro​kiem,	jak​by	cze ​goś	szu​kał.	Winy?	Stra ​chu?
Jed​ne ​go	i	dru​gie ​go	mia ​łem	w	ob​fi ​to​ści.
–		Moi	lu​dzi	wstą ​pi ​li	do	two​jej	izby	pół	go​dzi ​ny	temu.	Gdzie	by​łeś?
W	moim	po​ko​ju	mu​siał	pa ​no​wać	więk​szych	 ruch	 niż	 na	 ago​rze.	Wszy​scy	 tam	 byli

oprócz	mnie.
–		Po​sze ​dłem	do	świą ​ty​ni	Ate ​ny.
Chcia ​łem	się	po​mo​dlić.
Dio​ni ​zjos	zgiął	 pal ​ce,	 spraw ​dza ​jąc	 pa ​zu​ry.	 Spoj ​rzał	 na	moje	 po​dra ​pa ​ne	 knyk​cie	 i

ślad	krwi	na	grzbie ​cie	dło​ni.
Mu​siał	się	do​brze	ba ​wić.
–		W	środ​ku	nocy?
–		Nie	mo​głem	za ​snąć.



–		To	praw ​da	–	rzekł	Dion.	–	By​łem	z	nim.
Dio​ni ​zjos	po​słał	mu	groź​ne	spoj ​rze ​nie.
–		Na ​praw ​dę?
–		Pro​sił,	że ​bym	mu	to​wa ​rzy​szył.	Nie	mógł	cho​dzić	po	Or ​ty​gii	sam	je ​den.
Gdy​bym	spoj ​rzał	na	Dio​na,	zdra ​dził ​bym	swo​ją	wdzięcz​ność.
Za ​sta ​na ​wia ​łem	się,	dla ​cze ​go	to	robi.
Czy	jego	kłam​stwo	utrzy​ma	cię ​żar	nas	obu?
–		Gdzie	był	twój	przy​ja ​ciel,	kie ​dy	znaj ​do​wa ​łeś	się	w	świą ​ty​ni?
Dio​ni ​zjos	 po​chy​lił	 się,	 da ​jąc	 znak,	 abym	 się	 zbli ​żył.	Na	 jego	 twa ​rzy	 po​ja ​wił	 się

uśmiech,	otwar ​ty	ni ​czym	szczę ​ki	pu​łap​ki.	Nie	zro​zu​mia ​łem,	o	co	mu	cho​dzi.
–		Dion	był	ze	mną,	prze ​cież	po​wie ​dział…
–		Twój	przy​ja ​ciel	so​fi ​sta.
–		Eu​fe ​mos?	–	Wzru​szy​łem	ra ​mio​na ​mi.
W	cią ​gu	ostat​nich	go​dzin	wy​da ​rzy​ło	się	tak	wie ​le,	że	o	nim	za ​po​mnia ​łem.	–	Nie	wi ​‐

dzia ​łem	go	od	obia ​du.
Po	chwi ​li	od​zy​ska ​łem	pa ​mięć.
Roz​mo​wa	na	ko​ry​ta ​rzu,	wy​raź​ne	alu​zje	do	He ​ro​do​ta	i	Gi ​ge ​sa.
Kie ​dy	król	za ​snął,	Gi ​ges	wszedł	do	izby	i	go	za ​bił.
Przyj ​rza ​łem	się	ra ​nie	na	ra ​mie ​niu	Dio​ni ​zjo​sa.
Była	głęb​sza
–		po​waż​niej ​sza	od	tej,	któ​ra	po​wsta ​je,	kie ​dy	za ​tniesz	się	brzy​twą,	gdy​byś	się	go​lił

w	środ​ku	nocy	i	przy​pad​kiem	wziął	ra ​mię	za	po​li ​czek.
–		Two​je ​go	so​fi ​sty	tak​że	nie	było	w	izbie	dzi ​siej ​szej	nocy	–	po​wie ​dział	Dio​ni ​zjos.	–

Chciał	mi	udzie ​lić	lek​cji	ateń​skiej	de ​mo​kra ​cji.	Przed​sta ​wił	kil ​ka	sil ​nych	ar ​gu​men​tów.
–	Wy​krę ​cił	ra ​mię,	żeby	krew	bły​snę ​ła	w	świe ​tle.
–		Co	z	nim	uczy​ni ​łeś?
–		Zgo​dzi ​li ​śmy	się,	że	się	ze	sobą	nie	zga ​dza ​my.	Sy​ra ​ku​zy	to	nie	Ate ​ny.	Tu​taj	to	nie

przej ​dzie.
Spoj ​rze ​li ​śmy	so​bie	w	oczy.
Do​strze ​głem	w	 nich	 zwie ​rzę ​cy	 spryt,	 wy​nio​słą	 in​te ​li ​gen​cję,	 okru​cień​stwo	 i	 żą ​dzę

wła ​dzy.	Ko​niec	koń​ców	były	to	jed​nak	tyl ​ko	oczy.
–		Nie ​ła ​two	było	go	prze ​ko​nać.
Trud​no	mu	było	prze ​łknąć	dumę.
–		Gdzie	on	jest?
–		Po​szedł	się	po​ło​żyć.	Po​wie ​dział,	że	ma	kło​po​ty	z	od​dy​cha ​niem.	–	Żoł ​nie ​rze	Dio​‐

ni ​zjo​sa	za ​re ​cho​ta ​li.	–	Je ​śli	do​brze	pa ​mię ​tam…
Skła ​mał ​bym,	gdy​bym	rzekł,	że	się	nie	ba ​łem.
Wy​czer ​pa ​ny,	za ​gu​bio​ny	i	otę ​pia ​ły	z	po​wo​du	szo​ku	ro​zu​mia ​łem	jed​nak,	że	mogę	wy​‐

cier ​pieć	wie ​le,	za ​nim	Dio​ni ​zjos	ze	mną	skoń​czy.	Nie	mia ​łem	tak​że	ży​cia	w	ta ​kiej	nie ​‐



na ​wi ​ści,	aby	z	wła ​snej	woli	je	od​rzu​cić.
–		Mo​dli ​łem	się	w	świą ​ty​ni	–	po​wtó​rzy​łem	z	upo​rem.
–		Je ​den	Ateń​czyk	skła ​da	mi	nie ​za ​po​wie ​dzia ​ną	wi ​zy​tę	w	środ​ku	nocy,	dru​gi	–	 jego

naj ​lep​szy	przy​ja ​ciel	–	wpa ​da	na	po​mysł,	żeby	udać	się	na	mo​dły	do	świą ​ty​ni.	Chcesz,
że ​bym	uwie ​rzył	w	taki	zbieg	oko​licz​no​ści?
Pod​niósł	się	na	krze ​śle,	za ​ci ​ska ​jąc	pal ​ce	na	opar ​ciach	w	kształ ​cie	lwich	głów.	Wie ​‐

dzia ​łem,	że	jesz​cze	chwi ​la	i	się	na	mnie	rzu​ci.
Pu​de ​łecz​ko	ze	zło​tą	ta ​blicz​ką	było	jak	pięt​no	winy	na	mo​jej	pier ​si.	Ze ​bra ​łem	wszyst​‐

kie	siły,	ja ​kie	zdo​ła ​łem,	żeby	sta ​wić	mu	od​pór.	To	jed​nak	nie	wy​star ​czy​ło.
–		Za ​py​taj	swo​je ​go	szwa ​gra	–	wy​ją ​ka ​łem.
Dio​ni ​zjos	spoj ​rzał	na	Dio​na,	nie	opa ​da ​jąc	na	krze ​sło.	Na ​wet	gdy​by	moje	ży​cie	nie

wi ​sia ​ło	na	wło​sku,	do​strzegł ​bym	wy​raź​ną	róż​ni ​cę	mię ​dzy	nimi.	Wiel ​kie	łap​ska	Dio​ni ​‐
zjo​sa,	 jego	ko​wal ​skie	 ra ​mio​na	 i	 po​czer ​wie ​nia ​ła	 twarz,	 na	 któ​rej	 od​ci ​snę ​ło	 się	 dwa ​‐
dzie ​ścia	lat	prze ​spa ​nych	ze	szty​le ​tem	pod	po ​dusz​ką.	I	szczu​pły	Dion,	mło ​dzie ​niec	sma ​‐
gły	i	po​nęt​ny,	pe ​łen	ra ​do​snej	pew ​no​ści	sie ​bie	ty​po​wej	dla	mło​dych	oraz	za ​wo​alo​wa ​nej
obiet​ni ​cy,	że	zo​ba ​czysz	coś	wspa ​nia ​łe ​go,	je ​śli	z	nim	pój ​dziesz.
–		To	praw ​da	–	rzu​cił	od	nie ​chce ​nia	Dion,	jak​by	był	znu​dzo​ny.
Czy	Dio​ni ​zjos	 za ​zdro​ścił	 swo​je ​mu	 szwa ​gro​wi?	Czy	 kie ​dy​kol ​wiek	 przy​szło	mu	 do

gło​wy,	że	chciał ​by	mieć	 ta ​kie ​go	 syna	 za ​miast	 tę ​pe ​go	 próż​nia ​ka,	 któ​re ​go	 spło​dził?	A
może	ty​ra ​ni	nie	są	zdol ​ni	do	po​dob​nych	roz​te ​rek?
Dio​ni ​zjos	opadł	na	sie ​dzi ​sko.	Na ​wet	on	nie	po​tra ​fił	się	oprzeć	au​rze	Dio​na.
Mia ​łem	na ​dzie ​ję,	że	oka ​że	się	ona	trwa ​ła,	dla	jego	do​bra.	Zna ​łem	nie ​wie ​lu	lu​dzi	po​‐

sia ​da ​ją ​cych	ten	ro​dzaj	uza ​leż​nia ​ją ​ce ​go	cza ​ru	–	So​kra ​te ​sa,	Al ​ki ​bia ​de ​sa,	Aga ​to​na	–	ale
ża ​den	z	nich	nie	do​żył	póź​ne ​go	wie ​ku.
–		Za ​pro​wadź​cie	go	do	łóż​ka	–	roz​ka ​zał	stra ​żom	i	mru​gnął	po​ro​zu​mie ​waw ​czo	okiem.

Spoj ​rza ​łem	na	Dio​na,	kie ​dy	lu​dzie	Dio​ni ​zjo​sa	wy​pro​wa ​dza ​li	mnie	z	sali.	Za ​uwa ​ży​łem,
że	i	on	nie	ma	po​ję ​cia,	co	to	zna ​czy.
Straż​ni ​cy	za ​wie ​dli	mnie	do	izby,	za ​ry​glo​wa ​li	drzwi	od	ze ​wnątrz	i	zo​sta ​wi ​li	sa ​me ​go,

że ​bym	mógł	się	wy​pła ​kać	w	ma ​te ​rac.	Ża ​den	mnie	nie	tknął.
Nie	po ​pro​wa ​dzi ​li	mnie	jed ​nak	naj ​krót​szą	dro​gą.	Za ​miast	przejść	przez	sale	bie ​siad​‐

ne,	skrę ​ci ​li ​śmy	w	ko​ry​tarz	wio​dą ​cy	do	ma ​łe ​go	bal ​ko​nu	na	koń​cu	wy​spy.	W	dole	było
wi ​dać	fale	roz​bi ​ja ​ją ​ce	się	o	ska ​ły.	Bez​li ​to​sne	świa ​tło	za ​cho​dzą ​ce ​go	księ ​ży​ca	oświe ​tli ​‐
ło	upior ​ną	sce ​nę.
Eu​fe ​mos	 le ​żał	na	zie ​mi	roz​pię ​ty	na	drew ​nia ​nym	krzy​żu.	Skó​rza ​ne	rze ​mie ​nie	krę ​po​‐

wa ​ły	mu	kost​ki	i	nad​garst​ki.	Na	szyi	miał	rze ​mień	owi ​nię ​ty	wo​kół	ma ​łe ​go	wrze ​cio​na,
żeby	moż​na	go	było	po​wo​li	za ​ci ​skać.	Był	on	za ​dzierz​gnię ​ty	tak	moc ​no,	że	po​grą ​żył	się
w	cie ​le,	gło​wa	zaś	zda ​wa ​ła	się	nie ​pro​por ​cjo​nal ​nie	opuch​nię ​ta.	Mar ​twe	oczy	spo​glą ​da ​‐
ły	na	bli ​ski	peł ​ni	księ ​życ,	wy​pa ​tru​jąc	cze ​goś,	cze ​go	tam	nie	było.
Straż​ni ​cy	od​cze ​ka ​li	chwi ​lę,	aby	się	upew ​nić,	że	zro​zu​mia ​łem.



Póź​niej	za ​wie ​dli	mnie	do	izby.
My​śla ​łem,	że	ta	noc	ni ​g​dy	się	nie	skoń​czy.
Na ​stęp​ną	rze ​czą,	któ​rą	spo​strze ​głem,	było	to,	że	ktoś	lub	coś	po​ru​szy​ło	się	w	moim

po​ko​ju.
Ze ​sztyw ​nia ​łem	z	prze ​ra ​że ​nia.	Czyż​by	Dio​ni ​zjos	zmie ​nił	zda ​nie?
–		Nie	bój	się	–	usły​sza ​łem	zna ​jo​my	głos.	–	Kie ​dy	po	cie ​bie	przyj ​dą,	nie	będą	stą ​pać

ci ​cho.
Roz​po​zna ​łem	 Le ​ona.	 Nie	 wiem,	 jak	 mi ​nął	 stra ​że.	 Po​sta ​wił	 lam​pę	 na	 po​sadz​ce	 i

usiadł	na	łóż​ku,	ko​ły​sząc	się	do	przo​du.	Miał	wory	pod	na ​bie ​gły​mi	krwią	ocza ​mi.
–		Co	się	sta ​ło?	–	spy​ta ​łem.
–		Ktoś	pod​słu​chał	na ​szą	roz​mo​wę.
Dio​ni ​zjos	miał	wy​ru​szyć	prze ​ciw	nam,	Eu​fe ​mos	po​szedł	więc	do	nie ​go.
Wie ​dział,	że	nic	nie	wskó​ra,	ale	chciał	prze ​ko​nać	ty​ra ​na,	że	dzia ​łał	sam.
Po​świę ​cił	się,	żeby	nas	oca ​lić.
–		Nas?
–		Mnie.	In​nych	na	dwo​rze.	Cie ​bie.
–		Prze ​cież	nic	nie	zro​bi ​łem.
–		My​ślisz,	że	tu​taj	ma	to	ja ​kieś	zna ​cze ​nie?
Pró​bo​wa ​łem	po​łą ​czyć	tę	wia ​do​mość	ze	zna ​ny​mi	fak​ta ​mi.
–		Wy​da ​je	się	to	sprzecz​ne	z	cha ​rak​te ​rem	Eu​fe ​mo​sa
–		po​wie ​dzia ​łem,	nic	in​ne ​go	nie	przy​szło	mi	bo​wiem	do	gło​wy.
–		Sprzecz​ne	z	cha ​rak​te ​rem	Eu​fe ​mo​sa?!	–	Leon	był	wy​raź​nie	zdu​mio​ny.	–	Jak	do​brze

go	zna ​łeś?
Dio​ni ​zjos	 na ​zwał	 mnie	 jego	 naj ​lep​szym	 przy​ja ​cie ​lem.	 Prze ​by​li ​śmy	 ra ​zem	 nie ​mal

całą	dro​gę	z	Pi ​reu​su	do	Sy​ra ​kuz.
Te ​raz	jed​nak	od​nio​słem	wra ​że ​nie,	że	by​łem	z	nim	naj ​bli ​żej,	gdy	mu	do​ku​cza ​łem.
Po​wia ​dasz,	że	po​słu​gu​je ​my	 się	 kon​wen​cją,	 aby	 ukryć	 sa ​mo​lub​ną,	 chci ​wą	 praw ​dę,

lecz	mnie	się	zda ​je,	że	skry​wasz	w	so​bie	coś	zgo​ła	prze ​ciw ​ne ​go.	Za ​po​mnij	o	kon​wen​‐
cjach	i	spo​łecz​nych	ocze ​ki ​wa ​niach,	zdej ​mij	je	jak	pier ​ścień	Gi ​ge ​sa,	a	być	może	od​kry​‐
jesz	w	so​bie	coś	do​bre ​go.
–		Eu​fe ​mos	od	po​cząt​ku	na ​le ​żał	do	spi ​skow ​ców	–	wy​ja ​śnił	Leon.	–	Jak	my​ślisz,	dla ​‐

cze ​go	tu	przy​je ​chał?
–		Chciał	słu​żyć	na	dwo​rze	Dio​ni ​zjo​sa.	Po​dzi ​wiał	go.
–		Tak	my​śla ​łeś?
–		Za ​wsze	miał	o	nim	wy​so​kie	mnie ​ma ​nie.	–	Czy	rze ​czy​wi ​ście	tak	było?	Do​pie ​ro	te ​‐

raz	zda ​łem	so​bie	spra ​wę,	że	nie	pa ​mię ​tam	ani	 jed​nej	 po​chwa ​ły,	 któ​rą	wy​po​wie ​dział
pod	ad​re ​sem	ty​ra ​na.	Wy​py​ty​wał	De ​mo​sa	i	Ar ​chy​ta ​sa	o	plot​ki,	drwił	z	nie ​kon​se ​kwen​cji
mo​je ​go	prze ​ko​na ​nia	o	wła ​snej	spra ​wie ​dli ​wo​ści,	ale	ni ​g​dy	nie	rzekł,	co	na ​praw ​dę	my​‐
ślał.



–		Nie	przy​był	do	Or ​ty​gii,	po​da ​jąc	się	za	wiel ​kie ​go	orę ​dow ​ni ​ka	de ​mo​kra ​cji,	po​my​‐
śla ​łeś	więc,	że	jest	mu	wszyst​ko	jed​no?	Są ​dzi ​łeś,	że	tyl ​ko	ty	je ​steś	czło​wie ​kiem	z	za ​sa ​‐
da ​mi?	–	Uniósł	ka ​wa ​łek	prze ​ście ​ra ​dła	i	otarł	twarz.	–	Jak	na	fi ​lo​zo​fa	zdra ​dzasz	wy​jąt​‐
ko​wą	skłon​ność	do	osą ​dza ​nia	rze ​czy	po	po​zo​rach.
Ro​zej ​rza ​łem	się	w	po​szu​ki ​wa ​niu	ar ​gu​men​tu,	ale	żad​ne ​go	nie	zna ​la ​złem.
–		Nie	myśl,	że	two​ja	osten​ta ​cja	nam	za ​szko​dzi ​ła	–	cią ​gnął	Leon.	–	Dio​ni ​zjos	wie ​‐

dział	o	pla ​no​wa ​nym	za ​ma ​chu.	Kie ​dy	się	zja ​wi ​łeś,	uznał,	że	je ​steś	jed​nym	ze	spi ​skow ​‐
ców.	Cóż,	wy​da ​wa ​łeś	się	wie ​rzyć	we	wła ​sną	re ​to​ry​kę,	cze ​mu	więc	i	on	nie	miał ​by	dać
jej	wia ​ry?
–		Dla ​cze ​go	po​wie ​rzył	mi	na ​ucza ​nie	syna?
–		My​ślisz,	że	za ​le ​ży	mu	na	chłop ​cu?	–	Za ​sta ​no​wił	się	nad	swo​im	py​ta ​niem.	–	Cóż,

może	i	tak,	ale	czy	by​łeś	z	nim	sam?
Cof​ną ​łem	się	pa ​mię ​cią.	Straż​ni ​cy	w	bi ​blio​te ​ce	pil ​no​wa ​li	 ksiąg	 rów ​nie	 bacz​nie	 co

pa ​cho​lę ​cia.
Do	tego	bi ​blio​te ​karz	i	za ​glą ​da ​ją ​cy	niby	przy​pad​kiem…
–		Dion.	–	Nie	chcia ​łem	po​dą ​żać	tą	dro​gą.	–	Są ​dzi ​łem,	że	był	two​ją	wiel ​ką	na ​dzie ​ją.

Czło​wie ​kiem,	któ​re ​go	chce ​cie	umie ​ścić	na	tro​nie.
–		Dio​na	upo​śle ​dza	po​czu​cie	obo​wiąz​ku.	Dio​ni ​zjos	nie	wie,	czy	Dion	jest	mu	wier ​‐

ny,	ale	wie,	że	uwiel ​bia	swo​je ​go	sio​strzeń​ca.
Chcia ​łem	umrzeć.	Pra ​gną ​łem,	żeby	moje	cia ​ło	się	roz​pły​nę ​ło,	żeby	bo​go​wie	roz​dar ​li

mi	du​szę	na	strzę ​py,	jak	ko​smy​ki	dymu	roz​pro​szo​ne	na	wie ​trze.
Kie ​dy	 czy​ta ​łem	 tę	 non​sen​sow ​ną	 księ ​gę	 Aga ​to​na,	 Eu​fe ​mos	 ry​zy​ko​wał	 ży​cie,	 żeby

oba ​lić	ty​ra ​na.	Za ​ry​zy​ko​wał	i	prze ​grał.
Uwa ​żasz,	że	je ​steś	po​nad	wszyst​kim?
Żeś	za	do ​bry	dla	tego	świa ​ta?	Te ​raz	nie	mo ​głem	temu	za ​prze ​czyć.	Od​rzu​ci ​łem	świat,

po​nie ​waż	nie	po​tra ​fi ​łem	go	po​jąć,	mój	umysł	upie ​rał	się	zaś,	że	musi	 ist​nieć	coś	 lep​‐
sze ​go.	Eu​fe ​mos	przy​jął	świat	ta ​kim,	jaki	był,	i	go	po​chło​nął,	nie	wsty​dząc	się	swo​ich
ape ​ty​tów.	Nie	wie ​rzył	w	ist​nie ​nie	do​bra	i	cno​ty,	mimo	to	był	go​tów	za	nie	umrzeć.
So​kra ​tes	po​wie ​dział:	Je ​śli	coś	wiem,	 to	 tyl ​ko	 to,	że	nic	nie	wiem.	Ja	za ​po​mnia ​łem

na ​wet	tego.
Leon	po​ru​szył	się	na	łóż​ku,	aby	mi	przy​po​mnieć	o	swo​jej	obec ​no​ści.
–		Co	się	te ​raz	sta ​nie?
–		Dio​ni ​zjos	na ​dal	żyje,	nikt	więc	nie	jest	bez​piecz​ny.
–		Czy	nie	bę ​dzie	mieć	się	te ​raz	na	bacz​no​ści?
Leon	spoj ​rzał	na	mnie,	mru​żąc	oczy.
–		Od​mó​wi ​łeś,	gdy	kil ​ka	dni	temu	po​pro​si ​li ​śmy	cię	o	po​moc.
–		Te ​raz	nie	od​mó​wię.
–		Ju​tro	Dio​ni ​zjos	wy​ru​sza	na	po​lo​wa ​nie.
Chło​piec	bę ​dzie	mu	to​wa ​rzy​szyć,	po​je ​dziesz	więc	i	ty.



–		Na ​praw ​dę	mnie	weź​mie,	po…	–	Mach​ną ​łem	ręką.	–	Po	tym	wszyst​kim?
–		Dio​ni ​zjos	wie,	że	Eu​fe ​mos	miał	wspól ​ni ​ków	na	dwo​rze.	Po​dej ​rze ​wa	cię,	bę ​dzie

więc	trzy​mać	cię	przy	so​bie,	abyś	zdra ​dził	po​zo​sta ​łych.
–		Skąd	wiesz,	że	cię	nie	wy​dam?
Leon	zło​żył	pal ​ce.
–		Po​nie ​waż	Dio​ni ​zjos	cię	za ​bi ​je,	kie ​dy	uzna,	że	nie	je ​steś	mu	po​trzeb​ny.



Roz​dział	34

JO ​NAH	–	SI​BA​RI
W	Ate ​nach	była	pierw ​sza	w	nocy.	Adam	ode ​brał	po	trzech	dzwon​kach.
–		Mam	ta ​blicz​kę	–	oznaj ​mił	Jo​nah.
W	słu​chaw ​ce	nie	roz​legł	się	ża ​den	dźwięk.	Gdy​by	nie	mu​zy​ka	do​bie ​ga ​ją ​ca	z	tła,	po​‐

my​ślał ​by,	że	Adam	prze ​rwał	po​łą ​cze ​nie.
–		Gdzie	ona	jest?	–	za ​py​tał	ta ​kim	to​nem,	jak​by	roz​ma ​wia ​li	o	zgu​bio​nym	klu​czu.
–		Chcesz	ją	mieć?
–		Tak,	bar ​dzo.
–		To	od​daj	mi	Lily.
Ko​lej ​na	pau​za.
Wiatr	po​ru​szył	mo​krym	ubra ​niem,	po​wo​du​jąc,	że	Jo​na ​ha	prze ​nik​nął	chłód.
–		Gdzie	je ​steś?
–		We	Wło​szech.
–		Będę	mu​siał	po​czy​nić	pew ​ne	przy​go​to​wa ​nia.	Masz	trans ​port?
–		Tak.
–		Po​jedź	na	po​łu​dnie.	Nie	wy​łą ​czaj	te ​le ​fo​nu.	Od​dzwo​nię	za	chwi ​lę.
Jo​nah	od​dał	te ​le ​fon	Ren.	Jego	kie ​szeń	była	prze ​mo​czo​na,	jak	resz​ta	ubra ​nia.
Czuł	się	tak,	jak​by	ję ​zyk	lodu	peł ​znął	ku	jego	ser ​cu.
–		Do​kąd	te ​raz?	–	za ​py​ta ​ła.
–		Wra ​ca ​my	do	la ​bo​ra ​to​rium.
Weź​mie ​my	vana	i	wy​je ​dzie ​my	stąd.	–	Pra ​gnął	wy​ru​szyć	naj ​szyb​ciej	jak	to	moż​li ​we.
–		Czy	fur ​go​net​ka	Ri ​char ​da	nie	bę ​dzie	pew ​niej ​sza?
–		Chcę	vana.	–	Wóz	był	po​obi ​ja ​ny,	za ​rdze ​wia ​ły	i	rzu​cał	się	w	oczy,	ale	był	przy​ja ​‐

cie ​lem,	a	te ​raz	po​trze ​bo​wał	przy​ja ​ciół.
Ri ​chard	spoj ​rzał	na	ze ​ga ​rek.
–		Co	mam	im	po​wie ​dzieć,	kie ​dy	tu​taj	przy​ja ​dą?
–		Co	masz	po​wie ​dzieć?	–	Jo​nah	po​krę ​cił	gło​wą.	–	Nic,	po​je ​dziesz	z	nami.
Ścian​ka	ze	sklej ​ki	od​dzie ​la ​ła	tyl ​ną	część	vana,	w	któ​rej	trzy​ma ​li	in​stru​men​ty	i	resz​tę

ekwi ​pun​ku.	Jo​nah	za ​sta ​na ​wiał	się,	czy	nie	umie ​ścić	tam	Ri ​char ​da,	ale	w	koń​cu	zre ​zy​‐
gno​wał.	Nie	są ​dził,	żeby	Ri ​chard	chciał	zo​stać	mę ​czen​ni ​kiem	 i	 za ​ata ​ko​wał	go,	 kie ​dy
bę ​dzie	 pro​wa ​dzić.	 Cała	 trój ​ka	 wci ​snę ​ła	 się	 na	 przed​nie	 sie ​dze ​nie	 i	 ru​szy​li	 dro​gą
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–		pro​stym	od​cin​kiem	łą ​czą ​cym	pię ​tę	wło​skie ​go	buta	z	jego	du​żym	pal ​cem.
Go​dzi ​na	była	póź​na,	mie ​li	więc	dla	sie ​bie	całą	dro ​gę.	Re ​flek​to​ry	sa ​mo​cho​du	wy​ci ​‐

na ​ły	tu​nel,	któ​ry	od​su​wał	się	w	ciem​no​ści,	gdy	w	nie ​go	wjeż​dża ​li.
–		Dla ​cze ​go	Ma ​ro​us ​sis	chce	mieć	ta ​blicz​kę?	–	spy​tał	Jo​nah.
Ri ​chard	drgnął,	wci ​śnię ​ty	mię ​dzy	Jo​na ​ha	i	Ren.
–		To	bez​cen​ny	ar ​te ​fakt.
–		Wszyst​ko	ma	cenę	–	od​rze ​kła	Ren.	–	Wa ​sza	ta ​blicz​ka	nie	jest	na ​wet	uni ​kal ​na.
–		Musi	być	–	po​wie ​dział	Jo​nah.
–	 	 Za ​py​taj	Ada ​ma.	My​ślisz,	 że	mówi	mi	 o	wszyst​kim?	Uwa ​ża	mnie	 za	 mał ​pę	 od

szpa ​dla.
–		Za ​wsze	cię	prze ​ce ​niał.
Ri ​chard	za ​milkł,	ob​ra ​żo​ny,	po	czym	rzu​cił	wy​ćwi ​czo​ny	tekst:
–		Adam	to	ni ​hi ​li ​stycz​ny	per ​fek​cjo​ni ​sta.	Trud​no	go	za ​do​wo​lić.
Z	prze ​szło​ści	do​biegł	go	ury​wek	roz​mo​wy.
Przej ​rzał	po​zła ​ca ​ne	kłam​stwo.
–		Adam	nie	jest	ni ​hi ​li ​stą	–	po​wie ​dział	Jo ​nah.	–	To	ide ​ali ​sta,	któ​ry	nie	może	zna ​leźć

ni ​cze ​go,	co	spro​sta ​ło​by	jego	wy​ma ​ga ​niom.
Za ​dzwo​nił	te ​le ​fon.	Jo​nah	włą ​czył	tryb	gło​śno​mó​wią ​cy.
–		Masz	mapę?	–	spy​tał	Adam.
–		Tak.
–	 	 Za	 Lo​kra ​mi	 jest	 zjazd	 do	wio​ski	 Pla ​ti.	 Skręć	w	 nie ​go	 i	 prze ​jedź	 dwa ​dzie ​ścia

osiem	ki ​lo​me ​trów.	Kie ​dy	uj ​rzysz	ka ​mien​ne	osu​wi ​sko	obok	ka ​pli ​cy,	skręć	w	pra ​wo,	na
ścież​kę.
Za ​pro​wa ​dzi	cię	do	wio​ski.
–		Czy	ona	tam	jest?
–		Bę ​dzie.
–		Kto	się	zja ​wi	oprócz	niej?
–		Mam	na ​dzie ​ję,	że	zdą ​żę,	żeby	ode ​brać	ta ​blicz​kę.
–	 	Nie!	–	Jo​nah	wci ​snął	moc ​niej	pe ​dał	gazu.	–	Prze ​ka ​żesz	mi	Lily,	a	wte ​dy	ci	po​‐

wiem,	gdzie	jest	ta ​blicz​ka.
–		Nie	zga ​dzam	się.
–		My​ślisz,	że	po​ja ​dę	do	ja ​kiejś	za ​pa ​dłej	dziu​ry	z	 ta ​blicz​ką	w	dło​ni,	ufa ​jąc,	że	do​‐

trzy​masz	sło​wa?	–	Żad​nej	od​po​wie ​dzi.	–	Jak	bar ​dzo	ci	na	niej	za ​le ​ży?
–		Jak	bar ​dzo	za ​le ​ży	ci	na	Lily?
–		Kie ​dyś	zro​bił ​byś	dla	niej	wszyst​ko.
Pau​za.
–		Po	pro​stu	przy​wieź	ta ​blicz​kę.
Licz​nik	ki ​lo​me ​trów	się	prze ​krę ​cił.
Jo​nah	miał	na ​dzie ​ję,	że	sy​gnał	wy​ga ​śnie,	uwal ​nia ​jąc	go	od	pre ​sji.	Jak	bar ​dzo	za ​le ​ży



ci	na	Lily?
–		Zgo​da.
–		Jesz​cze	jed​no.
Jo​nah	za ​marł.
–		Co?
–		Dro​ga	nie	jest	w	naj ​lep​szym	sta ​nie.
Jedź	ostroż​nie.
Miał	wra ​że ​nie,	że	je ​chał	całą	wiecz​ność.	Ri ​chard	prze ​szedł	do	tyłu	i	za ​snął,	Ren	co

chwi ​la	za ​pa ​da ​ła	w	drzem​kę,	opar ​ta	o	okno.	Jo​nah	nie	 czuł	 się	 zmę ​czo​ny.	Na ​dzie ​ja	 i
strach	spra ​wia ​ły,	że	ser ​ce	mu	wa ​li ​ło,	kie ​dy	mknął	wy​lud​nio​ny​mi	mia ​sta ​mi	 i	 pu​sty​mi
dro​ga ​mi.	Mrok	w	lu​ster ​ku	wstecz​nym	za ​mie ​nił	się	w	pur ​pu​rę,	póź​niej	w	głę ​bo​ki	błę ​kit.
Ren	się	obu​dzi ​ła.
–		Nie	masz	nic	prze ​ciw ​ko	temu?	–	spy​tał	Jo​nah.
Roz​pro​sto​wa ​ła	ko​ści.
–		Prze ​pra ​szam?
–		Prze ​ciw ​ko	od​da ​niu	ta ​blicz​ki.
Po​wie ​dzia ​łaś,	że	chcesz	od​pła ​cić	Ma ​ro​us ​si ​so​wi,	a	te ​raz	do​sta ​nie	to,	cze ​go	chce.
Wyj ​rza ​ła	przez	okno.	W	szy​bie	mi ​gnął	zie ​lo​ny	krzyż	–	neon	ap​te ​ki.
–		Two​ja	żona	jest	waż​niej ​sza.
–		Tak.
–	 	Opo ​wiedz	mi	o	niej.	–	Opar ​ła	bose	sto ​py	na	de ​sce	roz​dziel ​czej.	–	Po​wiedz	mi,

dla ​cze ​go	się	nie	pod​da ​łeś,	cho​ciaż	wszyst​ko	wska ​zy​wa ​ło,	że	ucie ​kła	z	Ada ​mem.	Ni ​g​dy
w	nią	nie	zwąt​pi ​łeś?
–		Nie.
–		Dla ​cze ​go?
–		Bo…	wie ​dzia ​łem.
–		Jak?
Za ​czął	szu​kać	od​po​wied​nich	słów.
–		Jak	z	gra ​niem	w	ze ​spo​le.	Kie ​dy	je ​ste ​śmy	ze	sobą	zgra ​ni,	kie ​dy	zła ​pie ​my	wspól ​ny

rytm,	to	się	czu​je.	Cza ​sa ​mi	nie	je ​stem	pe ​wien,	co	z	tego	wyj ​dzie,	ale	wiem,	że	bę ​dzie
do​brze.	Z	Lily	jest	po​dob​nie.	Jest	w	niej	coś,	co	sły​szę,	czu​ję,	od​bie ​ram…	Mo​żesz	 to
na ​zwać,	jak	chcesz.	Coś	praw ​dzi ​we ​go.
–		Masz	na	my​śli	jej	du​szę?
Wzru​szył	ra ​mio​na ​mi	z	za ​kło​po​ta ​niem.
–		Wie ​rzysz	w	re ​in​kar ​na ​cję.	–	Po​sta ​no​wił	wy​krę ​cić	się	py​ta ​niem.	–	Czy	nie	czu​łaś

tego	do	ni ​ko​go?
–		Nie.	–	Po​ru​szy​ła	pal ​ca ​mi.	–	Może	raz,	do	nie ​go,	ale	to	było	daw ​no	temu.
–		Co	się	z	nim	sta ​ło?
Zmie ​ni ​ła	te ​mat.



–		Znasz	miej ​sce,	do	któ​re ​go	je ​dzie ​my?	Aspro​mon​te?
–		Nie.
–		Przy​po​mi ​na	cząst​kę	hi ​sto​rii,	któ​ra	prze ​trwa ​ła	w	cza ​sie.	Za ​gi ​nio​ny	świat	z	epo​ki,

gdy	cały	ten	re ​jon	był	grec ​ką	ko​lo​nią.
–		Są ​dzi ​łem,	że	to	hi ​sto​ria	sta ​ro​żyt​na.
–		W	tym	miej ​scu	ona	prze ​trwa ​ła.
W	głę ​bi	ma ​sy​wu	Aspro​mon​te	są	wio​ski,	któ​rych	miesz​kań​cy	na ​dal	po​słu​gu​ją	się	dia ​‐

lek​tem	sta ​ro​żyt​nych	Gre ​ków.
–		Zmarsz​czy​ła	brwi.	–	To	tak​że	ko​leb​ka	Ndran​ghe ​ty.	Sły​sza ​łeś	o	nich?
–		To	ma ​fia,	praw ​da?
–		Na ​zwa	or ​ga ​ni ​za ​cji	to	ska ​żo​na	wer ​sja	grec ​kie ​go	An​dron	Geta,	„lu​dzie	ho​no​ru”.
Jo​nah	omi ​nął	za ​bi ​te ​go	psa	le ​żą ​ce ​go	na	dro​dze.
–		Mo​że ​my	się	z	nimi	ze ​tknąć?
–	 	Ma ​ro​us ​sis	 jest	ar ​ma ​to​rem.	Po	dru​giej	 stro​nie	ma ​sy​wu	Aspro​mon​te	 znaj ​du​je	 się

Gio​ia	 Tau​ro,	 naj ​więk​szy	 port	 kon​te ​ne ​ro​wy	 we	Wło ​szech	 i	 naj ​więk​szych	 eu​ro​pej ​ski
port	 prze ​ła ​dun​ko​wy	 ko​ka ​iny.	My​ślisz,	 że	 Ma ​ro​us ​sis	 nie	 ma	 przy​ja ​ciół	 w	 tej	 czę ​ści
świa ​ta?
Przed	nimi	po​ja ​wił	się	dro​go​wskaz	z	na ​pi ​sem	Pla ​ti.	Kie ​dy	skrę ​ci ​li,	Jo​nah	zdał	so​bie

spra ​wę,	że	może	go	prze ​czy​tać	bez	po​mo​cy	re ​flek​to​rów.

OKS​FORD
Na ​stęp​ne ​go	 dnia	 po	 sym​po​zjo​nie	 urzą ​dzo​nym	 w	 domu	 Ada ​ma	 Jo​nah	 obu​dził	 się

wcze ​śnie	rano.	Noc ​ny	śnieg	po​krył	świat	cien​ką	war ​stwą,	któ​ra	spra ​wi ​ła,	że	wszyst​ko
ule ​gło	zmia ​nie.
In​ne ​go	dnia	mógł ​by	go​dzi ​na ​mi	sie ​dzieć	przy	oknie	i	po​dzi ​wiać	wi ​do​ki.	Ale	nie	dzi ​‐

siaj.
Spa ​li	na	stu​denc ​kim	łóż​ku	–	wą ​skiej	że ​la ​znej	pry​czy	z	za ​pad​nię ​ty​mi	sprę ​ży​na ​mi.	Lily

w	nim	nie	było.	Nie	było	jej	rów ​nież	w	kuch​ni.	Lód	po​krył	otwar ​te	okno.	Do​tknął	go	i
zdał	so​bie	spra ​wę,	że	znaj ​du​je	się	w	środ​ku,	mię ​dzy	szy​ba ​mi.	Po​wie ​trze	było	tak	lo​do​‐
wa ​te,	że	od​dy​cha ​nie	spra ​wia ​ło	ból.
Jesz​cze	nie	wró​ci ​ła.
Zna ​lazł	w	lo​dów ​ce	sok	po​ma ​rań​czo​wy	i	wy​pił	pół	kar ​to​nu.
W	mi ​sce	były	ba ​na ​ny.	Zjadł	trzy.
Za ​sta ​na ​wiał	się,	czy	na ​sta ​wić	wodę,	ale	myśl	o	ka ​wie	spra ​wi ​ła,	że	zro​bi ​ło	mu	się

sła ​bo.
W	miej ​scu,	gdzie	po​wi ​nien	się	znaj ​do​wać	jego	umysł,	świe ​ci ​ła	pust​ka.
Za ​ło​żył	ja ​kieś	ubra ​nie	i	wcią ​gnął	buty,	na ​rzu​cił	woj ​sko​wą	kurt​kę	z	de ​mo​bi ​lu,	owi ​nął

szy​ję	sza ​li ​kiem	i	wy​szedł	na	ze ​wnątrz.	Ru​szył	w	dół,	obok	pubu	i	no​we ​go	domu	miesz​‐
kal ​ne ​go,	a	na ​stęp​nie	skrę ​cił	w	Ari ​sto​tle	Lane	i	mi ​nął	tory	ko​le ​jo​we.	Za	to​ra ​mi	w	zi ​mo​‐



wym	słoń​cu	 lśnił	da ​le ​ki	Port	Me ​adow,	 z	ciem​ną	rze ​ką	wi ​ją ​cą	 się	mię ​dzy	 drze ​wa ​mi.
Za ​pu​ści ​ło	się	 tam	kil ​ku	dziel ​nych	wła ​ści ​cie ​li	psów,	ale	poza	 tym	śnieg	po ​zo​stał	nie ​‐
ska ​zi ​tel ​ny.
Szedł,	dzię ​ki	temu	mógł	bo​wiem	nie	my​śleć	o	ostat​niej	nocy.	Łąka	zo​sta ​ła	za ​la ​na	 i

za ​ma ​rza ​ła,	za ​nim	spadł	śnieg,	każ​dy	krok	spra ​wiał	więc,	że	lód	pę ​kał	pod	bu​ta ​mi,	gro​‐
żąc	utra ​tą	rów ​no​wa ​gi.
Jo​nah	był	tak	sku​pio​ny,	że	do​tarł	do	rze ​ki,	pra ​wie	tego	nie	za ​uwa ​ża ​jąc.
Wsu​nął	ręce	w	kie ​sze ​nie	i	spoj ​rzał	na	czar ​ną	wodę.	Do	po​ło​wy	za ​nu​rzo​na	kło​da	ob​‐

ra ​ca ​ła	się	ra ​zem	z	nur ​tem.
Co	się	wczo​raj	sta ​ło?
Wspo​mnie ​nia	były	zbyt	bo​le ​sne	dla	 jego	obo​la ​łej,	 sła ​bej	gło​wy.	Usu​nął	śnieg	kop​‐

nię ​ciem	i	na ​ci ​snął	lód	pię ​tą.
Kie ​dy	pękł	na	ka ​wał ​ki,	pod​niósł	je	i	za ​czął	rzu​cać	po	jed​nym	do	wody.
Od​pły​wa ​ły	jak	frag​men​ty	pa ​mię ​ci.
Jej	kro​ki	na	śnie ​gu	były	tak	lek​kie,	że	ich	nie	usły​szał.	Od​wró​cił	gło​wę	do​pie ​ro,	gdy

się	ode ​zwa ​ła.
–		Nie	było	cię	w	domu.	My​śla ​łam,	że	wró​ci ​łeś.
Rzu​cił	do	rze ​ki	ostat​ni	ka ​wa ​łek	lodu	tak,	żeby	od​bił	się	od	po​wierzch​ni	jak	ka ​mień.
–		Nie	po​win​naś	być	z	Ada ​mem?
–		Cha ​ris	za ​bra ​ła	go	do	szpi ​ta ​la	w	Radc ​lif​fe.
Nie	o	 to	mu	cho​dzi ​ło	 i	 nie	 ta ​kiej	 od​po​wie ​dzi	 ocze ​ki ​wał.	Gniew	 i	 chłód	 spra ​wi ​ły

jed​nak,	że	jego	umysł	był	zbyt	ocię ​ża ​ły,	aby	zmie ​nić	kie ​ru​nek.
–		Co	za ​szło	ostat​niej	nocy?	Mię ​dzy	tobą	i	Ada ​mem?
Są ​dził,	że	jest	go​to​wy.	Wcią ​gnął	w	płu​ca	lo​do​wa ​te	po​wie ​trze,	szy​ku​jąc	się	na	cios.
Nie	był	jed​nak	go​to​wy	na	to,	co	po​wie ​dzia ​ła.
–		Adam	pró​bo​wał	po​peł ​nić	sa ​mo​bój ​stwo.
Od​wró​cił	się	do	niej.	Słoń​ce	od​bi ​te	od	śnie ​gu	ude ​rzy​ło	jego	zmę ​czo​ne	oczy.
Przy​mknął	 po​wie ​ki.	 Wi ​dział	 je ​dy​nie	 ne ​ga ​tyw	 Lily,	 ob​raz	 du​cha	 za	 za ​mknię ​ty​mi

ocza ​mi.
–		Dla ​cze ​go?
–		Miał	fa ​tal ​ny	od​lot.	–	Prze ​szedł	ją	dreszcz.	Cho​ciaż	ni ​cze ​go	nie	zo​ba ​czył,	wy​czuł

to	w	jej	gło​sie.	–	Pro​chy,	któ​re	do​dał	do	wina,	spra ​wi ​ły,	że	mu	od​bi ​ło.
Był	prze ​ko​na ​ny,	że	wpadł	w	pu​łap​kę	wi ​zji	i	je ​dy​nym	spo​so​bem	na	prze ​bu​dze ​nie	jest

śmierć.
–		Rów ​nież	to	pi ​łaś?
–		Zro​bi ​ło	mi	się	sła ​bo.
Zwy​mio​to​wa ​łam	pra ​wie	wszyst​ko.
–		A	po​zo​sta ​li?
–		Czu​ją	się	do​brze.	–	Ko​lej ​ne	dresz​cze.	–	Oni	tyl ​ko	pa ​trzy​li,	śmia ​li	się	z	nie ​go.



Ju​lian	otwo​rzył	okno	i	po​wie ​dział	mu,	żeby	od​le ​ciał.
Osło​nił	oczy	i	za ​ry​zy​ko​wał	ko​lej ​ne	spoj ​rze ​nie	za	sie ​bie.	Lily	pła ​ka ​ła.
–		To	nie	two​ja	wina.
–		On	to	zro​bił	dla	mnie.
–		To	naj ​bar ​dziej	po​pier ​do​lo​na	hi ​sto​ria…
–		Pra ​gnął	do​trzeć	do	praw ​dy.
–		Ja ​kiej	praw ​dy?
–		Do​szedł	do	wnio​sku,	że	je ​ste ​śmy	więź​nia ​mi	na ​sze ​go	„ja”,	że	nar ​ko​tyk	zbu​rzy	mury

na ​szej	świa ​do​mo​ści	i	ujaw ​ni	praw ​dzi ​we	uczu​cia.
–		Jak	to?
–		On	my​śli,	że	go	ko​cham.
Do​tar ​li	do	tego,	o	czym	my​ślał	od	po​cząt​ku,	ale	z	in​nej,	nie ​ocze ​ki ​wa ​nej	stro​ny.	Mógł

je ​dy​nie	stać	nie ​ru​cho​mo	i	sta ​rać	się	nie	ru​nąć	w	bia ​łą	pust​kę,	któ​ra	go	ota ​cza ​ła.
–		I?
–		Ko​cham	cie ​bie
–		od​rze ​kła	zwy​czaj ​nie.
W	ob​umar ​łych	drze ​wach	na	wy​spie	za ​kra ​ka ​ła	wro​na.
Lo​do​wa ​ty	so​pel	w	jego	wnę ​trzu	za ​czął	 ta ​jać,	ale	był	zmro​żo​ny	na	ka ​mień.	Nie	był

już	jed​nak	odrę ​twia ​ły.	Był	je ​dy​nie	zzięb​nię ​ty	i	prze ​mo​czo​ny.	I	za	dłu​go	stał	bez	ru​chu.
–		Wra ​cam	do	domu	–	po​wie ​dział.	–	Na	pół ​noc.	To	była	zła	de ​cy​zja.
–		Z	po​wo​du	ostat​niej	nocy.
–		Z	po​wo​du…	wszyst​kie ​go.
–		Na ​sza	re ​la ​cja	też?
Za ​mie ​ni ​ła	się	w	bez​cie ​le ​sny	głos,	sta ​ła	się	bo​gi ​nią	prze ​ma ​wia ​ją ​cą	z	lodu.
Nie	po​tra ​fił	na	nią	spoj ​rzeć.	Prze ​ko​nał	sie ​bie,	że	to	z	po​wo​du	ośle ​pia ​ją ​ce ​go	słoń​ca.
–		To	nie	jest	moje	miej ​sce.
–		Jest	two​je,	kie ​dy	ja	tu	je ​stem.
–		Pod​czas	wa ​ka ​cji	było	ła ​two,	ale	Oks ​ford…	–	Jak	miał	to	wy​ja ​śnić?
Prze ​pro​wadz​ka	i	go​dzi ​ny	sa ​mot​no​ści.
Po​czu​cie,	że	coś	się	dzie ​je	poza	za ​się ​giem	jego	oczu.	Że	za ​glą ​da	w	okna,	sły​szy	sło​‐

wa	 i	 śmiech,	 ale	 nie	wie ​rzy,	 że	 zdo​bę ​dzie	 klucz,	któ​ry	umoż​li ​wi	mu	 do​sta ​nie	 się	 do
środ​ka.
–		To	nie ​wła ​ści ​wy	czas	na	taką	roz​mo​wę.
Od​wró​cił	się	i	za ​czął	iść.	Pod	jego	bu​ta ​mi	za ​chrzę ​ścił	śnieg.
–		Je ​śli	te ​raz	wy​je ​dziesz,	już	nie	wró​cisz!	–	za ​wo​ła ​ła	za	nim.
Wie ​dział,	że	to	praw ​da.	Wie ​dział,	że	po​py​cha	ją	do	ze ​rwa ​nia,	ale	szedł	da ​lej.
–		Je ​śli	się	te ​raz	nie	od​wró​cisz,	wię ​cej	mnie	nie	zo​ba ​czysz.
Jo​nah	szedł	da ​lej	sku​lo​ny	przed	chło​dem.	Wie ​dział,	że	źle	po​stę ​pu​je.	Że	bę ​dzie	tego

ża ​ło​wać.



Już	czuł	po​wsta ​ją ​cą	ranę,	lód	sku​wa ​ją ​cy	gra ​ni ​ce	jego	du​szy.	W	jego	wnę ​trzu	pa ​no​‐
wa ​ła	 jed​nak	ciem​ność,	ga ​mo​nio​wa ​ta	 i	dum​na,	któ​ra	nie	chcia ​ła	się	od​wró​cić.	Na ​wet
gdy​by	mia ​ło	się	to	oka ​zać	naj ​więk​szą	po​mył ​ką	jego	ży​cia.
Coś	zim​ne ​go	i	twar ​de ​go	ude ​rzy​ło	go	w	gło​wę.	Od​wró​cił	się	na	pię ​cie	w	samą	porę,

żeby	do​stać	w	twarz	ko​lej ​ną	śnież​ką.	Śnieg	zsu​nął	się	po	wło​sach	i	wpadł	mu	za	koł ​‐
nierz.
–		Dla ​cze ​go	to	zro​bi ​łaś?
Mia ​ła	czer ​wo​ną	twarz	i	gołe	dło​nie	mo​kre	od	śnie ​gu.	Za ​dra ​pa ​nie	na	po​licz​ku	z	mi ​‐

nio​nej	nocy	po​si ​nia ​ło.
–		Chcia ​łam,	że ​byś	się	od​wró​cił.
–		Oszu​ku​jesz.
–		Je ​śli	chcesz,	mo​żesz	iść	da ​lej.
Nie	po​szedł.	Bez	za ​sta ​no​wie ​nia	ru​szył	w	jej	stro​nę.	Spo​tka ​li	się	 i	ob ​ję ​li	na	brze ​gu

rze ​ki.	Go​rą ​cy	po​ca ​łu​nek	roz​to​pił	śnieg	na	 jego	 twa ​rzy,	struż​ka	wody	spły​nę ​ła	wzdłuż
nosa.	Co​kol ​wiek	w	nim	było,	w	 jed​nej	chwi ​li	 się	 roz​pu​ści ​ło.	W	od​da ​li,	 wśród	 iglic
ko​ścio​łów,	ode ​zwał	się	dzwon.
Ob​li ​zał	roz​to​pio​ny	śnieg,	któ​ry	miał	sło​ny	smak.	Lily	pła ​ka ​ła.	Po​ca ​ło​wał	ją	w	czo​ło,

a	póź​niej	po​now ​nie,	de ​li ​kat​nie	w	war ​gi.
–		Obie ​caj	mi	jed​no.
Cof​nął	się	i	spoj ​rzał	jej	w	oczy,	któ​re	lśni ​ły	błę ​ki ​tem	jak	zi ​mo​we	nie ​bo.
–		Wszyst​ko,	co	ze ​chcesz.
–	 	 Je ​śli	 kie ​dy​kol ​wiek	 od	 cie ​bie	 odej ​dę	 –	 z	 po​wo​du	 dumy	 lub	 zra ​nie ​nia,	 głu​po​ty,

wszyst​ko	 jed​no	cze ​go	–	obie ​caj,	że	za	mną	pój ​dziesz,	do​brze?	Że	się	 ła ​two	nie	pod​‐
dasz.
Ukrył	twarz	w	jej	sza ​li ​ku,	szep​cząc	przy​rze ​cze ​nie.

WŁO ​CHY
Po​cząt​ko​wo	szo​sa	wiła	się	ka ​mie ​ni ​stą	 rzecz​ną	do​li ​ną,	ale	póź​niej	za ​czę ​ła	się	piąć.

Mi ​nę ​li	wio​skę.	Dro​ga	sta ​ła	się	stro​ma,	za ​wra ​ca ​jąc	co	pięć ​dzie ​siąt	me ​trów.	 Ska ​ły	 na
as ​fal ​cie	były	tak	duże,	że	mo​gły	uszko​dzić	sa ​mo​chód.	Duże	be ​to​no​we	ka ​na ​ły	od​pły​wo​‐
we	wzdłuż	po​bo​cza	opa ​da ​ły	z	góry,	a	dzi ​wacz​ne	skal ​ne	pię ​ści	wy​strze ​li ​wa ​ły	spo​mię ​‐
dzy	drzew,	jak​by	pod​ziem​ni	gi ​gan​ci	za ​czę ​li	się	wy​grze ​by​wać	ze	swo​je ​go	wię ​zie ​nia.
Jo​nah	skrę ​cił	gwał ​tow ​nie	na	 łuku	 i	za ​ha ​mo​wał.	Prze ​jazd	blo​ko​wa ​ły	 trzy	 be ​to​no​we

ba ​rier ​ki,	usta ​wio​ne	ni ​czym	za ​po​ry	czoł ​go​we.	Da ​lej	dro​ga	rap​tow ​nie	się	ury​wa ​ła,	przy​‐
po​mi ​na ​jąc	kłę ​bo​wi ​sko	ka ​wał ​ków	as ​fal ​tu	i	sta ​lo​wych	prę ​tów	w	miej ​scu,	gdzie	po​wódź
lub	osu​wi ​sko	wy​rwa ​ły	ogrom​ny	kęs	jezd​ni.	Moż​na	było	prze ​je ​chać	je ​dy​nie	wą ​skim	pa ​‐
sem	pia ​chu	sze ​ro​ko​ści	nie ​wie ​le	więk​szej	od	vana,	a	może	mniej ​szej	od	nie ​go.
Ru​szył,	za ​trzy​mu​jąc	się	trzy​krot​nie.
Skrzy​wił	się	bo​le ​śnie,	gdy	jed​na	z	za ​pór	za ​ry​so​wa ​ła	bok	sa ​mo​cho​du.	Je ​chał	tak	bli ​‐



sko	zbo​cza,	że	bocz​ne	lu​ster ​ko	szo​ro​wa ​ło	o	ska ​ły.	Mimo	to	nie	był	pe ​wien,	że	jest	dość
miej ​sca,	aby	prze ​je ​chać.
Otwo​rzył	drzwi	i	ze ​sko​czył	na	zie ​mię.
Po	pię ​ciu	go​dzi ​nach	jaz​dy	nogi	mu	zdrę ​twia ​ły.	Zro​bił	dwa	kro​ki,	ba ​lan​su​jąc	nie ​bez​‐

piecz​nie	na	kra ​wę ​dzi	urwi ​ska.
Ci ​sza	gór	ode ​bra ​ła	mu	od​dech.
Pro​wi ​zo​rycz​ne	wy​peł ​nie ​nie	wy​rwy	w	dro​dze	mia ​ło	oko​ło	stu	dwu​dzie ​stu	cen​ty​me ​‐

trów.
Van	był	szer ​szy.
O	kil ​ka ​na ​ście	cen​ty​me ​trów,	ale	nie	bu​dzi ​ło	to	żad​nych	wąt​pli ​wo​ści.
–		Czy	je ​ste ​śmy	da ​le ​ko	od	za ​krę ​tu?	–	za ​py​ta ​ła	Ren.
Jo​nah	we ​tknął	gło​wę	do	ka ​bi ​ny	i	spoj ​rzał	na	licz​nik.
–		Prze ​je ​cha ​li ​śmy	osiem​na ​ście	mil.	–	Nie ​wie ​le	jak	na	go​dzi ​nę	mo​zol ​nej	jaz​dy.
–		To	nie ​mal	dwa ​dzie ​ścia	osiem	ki ​lo​me ​trów	–	do​dał	Ri ​chard.
–		Mu​si ​my	być	nie ​da ​le ​ko.	–	Jo​nah	wy​jął	z	vana	zło​tą	ta ​blicz​kę,	te ​le ​fon	ko​mór ​ko​wy	i

bu​tel ​kę	 z	wodą,	 po	 czym	 wy​co​fał,	 choć	 było	 mało	 praw ​do​po​dob​ne,	 żeby	 ktoś	 tędy
prze ​jeż​dżał.	Je ​dy​ny	sa ​mo​chód,	któ​ry	wi ​dział	po	dro​dze,	był	wra ​kiem	rdze ​wie ​ją ​cym	na
skra ​ju	urwi ​ska.
Mi ​nę ​li	plom​bę	i	ru​szy​li	w	górę.
Kie ​dy	do​tar ​li	do	na ​stęp​ne ​go	za ​krę ​tu,	Jo​nah	spo​strzegł,	że	nie	mu​sie ​li	 się	mar ​twić	o

vana.	Ziem​ne	osu​wi ​sko	po​ko​na ​ło	be ​to​no​wy	mur,	cał ​ko​wi ​cie	blo​ku​jąc	dro​gę.	Ka ​wa ​łek
wy​żej,	obok	ma ​łej	ka ​plicz​ki,	mię ​dzy	drze ​wa ​mi	bie ​gła	ziem​na	ścież​ka.
–		Wy​glą ​da	na	to,	że	Adam	świet​nie	zna	tę	oko​li ​cę.
–		Albo	zna	ko​goś,	kto	ją	zna.	–	My​ślisz,	że	Ma ​ro​us ​sis	nie	ma	przy​ja ​ciół	w	tej	czę ​ści

świa ​ta?	Wsu​nął	rękę	do	kie ​sze ​ni	spodni,	do​ty​ka ​jąc	pusz​ki	po	cu​kier ​kach	na	no​dze.	Zło​‐
ty	bi ​let	–	po​my​ślał.	–	Mój	bi ​let	do	Lily.
–		Na ​praw ​dę	są ​dzisz,	że	Adam	zada	so​bie	tyle	tru​du?
–		Czy	ma	coś	do	stra ​ce ​nia?
Jo​nah	skrę ​cił	w	dro​gę	grun​to​wą,	nie	cze ​ka ​jąc	na	po​zo​sta ​łych.	Ren	ru​szy​ła	tuż	za	nim.

Po	chwi ​li	zro​bił	to	tak​że	Ri ​chard.
Cała	trój ​ka	szła	w	mil ​cze ​niu	brze ​giem	wą ​wo​zu	oka ​la ​ją ​ce ​go	bocz​ną	grań.
Zbo​cze	z	dru​giej	stro​ny	opa ​da ​ło	w	kie ​run​ku	mo​rza.	Po​wia ​ła	chłod​na	po​ran​na	bry​za.

Jo​nah	jej	nie	za ​uwa ​żył.
Jego	oczy	utra ​ci ​ły	zdol ​ność	wi ​dze ​nia	–	mógł ​by	zo​ba ​czyć	je ​dy​nie	Lily	zbli ​ża ​ją ​cą	się

na	jego	spo​tka ​nie.	Nic	wię ​cej.
Ren	spoj ​rza ​ła	na	su​chą	zie ​mię	pod	no​ga ​mi.
–		Nie	ma	śla ​dów	bu​tów	ani	opon.
–		Przy​ja ​dą.
Mo​rze	znik​nę ​ło.	Ścież​ka	skrę ​ci ​ła	za	za ​ło​mem	i	na ​gle	oto​czy​ły	ich	góry.



Zna ​leź​li	się	w	wy​so​kiej	do​li ​nie	mię ​dzy	dwie ​ma	ma ​syw ​ny​mi	gra ​nia ​mi.	Ren	wska ​za ​ła
urwi ​sko	po	dru​giej	stro​nie.
–		Wio​ska.
Mu​siał	zmru​żyć	oczy,	żeby	ją	zo​ba ​czyć,	ale	na ​wet	wów ​czas	nie	był	pe ​wien.
Czer ​wo​no​bru​nat​ne	 domy	wzno​si ​ły	 się	 nie ​mal	 pio​no​wo	 na	 tle	 czer ​wo​no​bru​nat​nych

kli ​fów,	spra ​wia ​jąc	wra ​że ​nie	ilu​zji.
–		Kto,	u	li ​cha,	mógł ​by	tu	miesz​kać?
Ścież​ka	wiła	się	ku	wio​sce,	wspi ​na ​jąc	się	wy​żej	i	wy​żej.	Zza	chmur	wy​szło	słoń​ce.

W	do​li ​nie	nie	było	wia ​tru,	Jo​nah	za ​czął	się	więc	po​cić.
Wło​sy	ob​le ​pi ​ły	mu	czo​ło	i	przy​sło​ni ​ły	oczy.	Cho​ciaż	się	zbli ​ży​li,	ob​raz	osa ​dy	po​zo​‐

stał	nie ​wy​raź​ny.
W	koń​cu	do​tar ​li	do	ka ​mien​ne ​go	łuku	na	wierz​choł ​ku	zbo​cza.	Jo​nah	od​gar ​nął	wło​sy	z

czo​ła	i	spoj ​rzał	przed	sie ​bie.
Wio​ska	była	zruj ​no​wa ​na:	okna	bez	szyb,	za ​wia ​sy	bez	drzwi,	szkie ​le ​ty	be ​lek	ster ​czą ​‐

ce	w	zie ​ją ​cych	otwo​rach.
I	czer ​wo​ne	kwia ​ty	w	szpa ​rach	mię ​dzy	ka ​mie ​nia ​mi.
–		Opusz​czo​ne	sie ​dli ​sko.	–	Mil ​czą ​ce	domy	od​bi ​ły	echem	głos	Ri ​char ​da.
–		Czy	Adam	po​dał	go​dzi ​nę	spo​tka ​nia?
–		za ​py​ta ​ła	Ren.
–		Nie.
Czy	się	zja ​wi?	Wszedł	do	wio​ski,	zo​sta ​wia ​jąc	w	 tyle	po​zo​sta ​łych.	Ko​ściół	sto​ją ​cy

na	szczy​cie	spo​glą ​dał	z	góry	na	ka ​ska ​dę	umie ​ra ​ją ​cych	do​mów.	Je ​dy​ny	nie ​na ​ru​szo​ny	bu​‐
dy​nek,	któ​ry	uj ​rzał	po	dro​dze.	Miał	na ​wet	dzwon	wi ​szą ​cy	na	wie ​ży	i	moc ​ne	drew ​nia ​ne
drzwi	za ​mknię ​te	na	kłód​kę.
Za ​czął	w	nie	ude ​rzać,	aż	po​ra ​nił	so​bie	knyk​cie.
Od​głos	ko​ła ​ta ​nia	wy​peł ​nił	do​li ​nę,	ale	nikt	nie	od​po​wie ​dział.
–		Spójrz	tam!
Za	jego	ple ​ca ​mi	sta ​nę ​ła	Ren.	Wzię ​ła	go	za	rękę	i	spro​wa ​dzi ​ła	ze	wzgó​rza	do	domu,

któ​re ​go	wcze ​śniej	nie	spo​strze ​gli,	sto​ją ​ce ​go	po​ni ​żej	dro​gi	na	stro​mym,	opa ​da ​ją ​cym	w
dół	zbo ​czu.	Był	to	je ​dy​ny	bu​dy​nek,	któ ​ry	no​sił	śla ​dy	na ​praw.	Okna	i	otwo​ry	drzwio​we
wy​peł ​nio​no	pu​sta ​ka ​mi,	bel ​ki	stro​po​we	po​kry​to	ka ​wał ​ka ​mi	bla ​chy	fa ​li ​stej.	Spo​glą ​da ​jąc
w	dół,	za ​uwa ​żył	sło​mę	za ​ście ​la ​ją ​cą	pod​ło​gę	i	że ​la ​zne	koło	przy​twier ​dzo​ne	do	ścia ​ny.
Być	może	miej ​sco​wi	pa ​ste ​rze	kóz	wy​ko​rzy​sty​wa ​li	do​mo​stwo	jako	pro​wi ​zo​rycz​ną	staj ​‐
nię.
Za ​pra ​wa	mu​rar ​ska	była	świe ​ża,	na	że ​la ​znym	pier ​ście ​niu	nie	było	rdzy.
Jo​nah	uklęk​nął,	wci ​snął	się	mię ​dzy	dwie	bel ​ki	i	ze ​sko​czył.
Sło​ma	pod	bu​ta ​mi	cuch​nę ​ła	na ​wo​zem	 i	mo​czem.	Ob​szedł	małe	po ​miesz​cze ​nie,	 za ​‐

trzy​mu​jąc	 się	 przy	 kół ​ku.	 Sta ​ry	 ka ​mień	 wo​kół	 nie ​go	 był	 po​ry​so​wa ​ny.	 Świe ​że	 śla ​dy
spra ​wi ​ły,	że	ser ​ce	mu	za ​bi ​ło,	a	póź​niej	za ​mar ​ło.



Obok	plą ​ta ​ni ​ny	li ​nii	w	miej ​scu,	gdzie	pier ​ścień	ocie ​rał	o	ka ​mień,	wid​niał	wy​raź​ny
znak.
Pro​ste	graf​fi ​ti	przed​sta ​wia ​ją ​ce	ser ​ce,	w	któ​re	wpi ​sa ​no	ini ​cja ​ły:	JB	LW.
Jo​nah	Bar ​nes	Lily	Wil ​son.
Po​nad	nim	uka ​za ​ła	się	twarz	Ren,	ciem​nie ​ją ​ca	na	tle	nie ​ba.
–		Zna ​la ​złeś	coś?
–		Tu​taj	ją	trzy​ma ​li.	–	Szok	prze ​ro​dził	się	w	gniew,	dzi ​ką	fu​rię,	że	po​trak​to​wa ​li	ją	w

taki	spo​sób.	Że	za ​mknę ​li	w	za ​gro​dzie,	jak	zwie ​rzę.	Po​czuł	klau​stro​fo​bię,	odór	brud​nej
sło​my	spra ​wił	zaś,	że	żo​łą ​dek	pod​szedł	mu	do	gar ​dła.	To	miej ​sce	było	złe.
Co	oni	jej	zro​bi ​li?
Mu​siał	stam​tąd	wyjść.	Ścia ​na	nie	była	wy​so​ka,	mógł	do​się ​gnąć	wierz​choł ​ka.
Lily	pew ​nie	tak​że	by	zdo​ła ​ła,	gdy​by	nie	była	sku​ta	łań​cu​chem.	Z	po​mo​cą	Ren	wcią ​‐

gnął	się	na	dro​gę	po​nad	do​mem.
–		Lily	tu	była	–	po​wie ​dział,	ale	Ren	go	nie	słu​cha ​ła.	–	Co	się	sta ​ło?
–		Jadą.
Wska ​za ​ła	zbo​cze	w	dole.
Za	drze ​wa ​mi	po	dru​giej	stro​nie	do​li ​ny	na	czy​stym	po​ran​nym	nie ​bie	uka ​zał	się	ob​łok

ku​rzu	po​dą ​ża ​ją ​cy	dro​gą,	któ​rą	przy​je ​cha ​li.
Gdy​by	się	wsłu​chał,	zdo​łał ​by	usły​szeć	ha ​łas	sil ​ni ​ka.
–		Gdzie	jest	Ri ​chard?
–		Po​wie ​dział,	że	jest	zmę ​czo​ny.
Zo​stał	przy	bra ​mie.
Jo​nah	spoj ​rzał	w	dół	na	pu​sty	dom	i	po​now ​nie	ogar ​nął	go	gniew.	W	jego	gło​wie	roz​‐

le ​gła	się	mrocz​na	mu​zy​ka.
Wy​cisz	ją	–	po​wie ​dział	so​bie.	–	W	ten	spo​sób	jej	nie	oca ​lisz.
–		To	na ​sza	ostat​nia	szan​sa	–	po​wie ​dzia ​ła	Ren.
W	do​li ​nie	bły​snę ​ły	pro​mie ​nie	słoń​ca	od​bi ​te	od	nad​jeż​dża ​ją ​cych	sa ​mo​cho​dów.
Jo​nah	wsłu​chał	się	w	mu​zy​kę.
Ze ​szli	w	dół	przez	opusz​czo​ną	wio​skę.	Drze ​wa	na	chwi ​lę	ukry​ły	sa ​mo​cho​dy,	ale	ha ​‐

łas	sil ​ni ​ków	na ​ra ​stał	z	każ​dą	chwi ​lą,	jak	bzy​cze ​nie	gi ​gan​tycz​ne ​go	owa ​da	okrą ​ża ​ją ​ce ​go
zdo​bycz.
–		Pew ​nie	ni ​g​dy	się	nie	do​wie ​my,	dla ​cze ​go	Ma ​ro​us ​sis	chciał	tej	ta ​blicz​ki	–	po​wie ​‐

dzia ​ła.
–		To	wa ​riat.
–		Może.	–	Ren	sta ​nę ​ła.	–	Mogę	po​ży​czyć	twój	te ​le ​fon?	I	ta ​blicz​kę.
Jo​nah	po​dał	jej	jed​no	i	dru​gie.
Roz​wi ​nę ​ła	zło​tą	blasz​kę	na	pła ​skim	ka ​mie ​niu	w	cie ​niu	domu	i	przy​su​nę ​ła	te ​le ​fon	na

od​le ​głość	kil ​ku​na ​stu	cen​ty​me ​trów,	żeby	zro​bić	zdję ​cie.
–		Na	pa ​miąt​kę.



Ob​raz	 ta ​blicz​ki	 po​ja ​wił	 się	 na	 ekra ​nie	 te ​le ​fo​nu.	Ren	 roz​sze ​rzy​ła	 pal ​ce,	 żeby	 tekst
stał	się	bar ​dziej	wy​raź​ny.	Wy​ry​te	li ​te ​ry	ule ​gły	po​więk​sze ​niu.
–		Pierw ​sza	wia ​do​mość	tek​sto​wa	na	świe ​cie	–	mruk​nął	Jo​nah,	pró​bu​jąc	za ​pa ​no​wać

nad	na ​pię ​ciem.
Ren	spoj ​rza ​ła	na	ekran,	a	póź​niej	na	zło​tą	blasz​kę.	Jo​nah	nie	mógł	tego	znieść.
–		Bę ​dziesz	mo​gła	ją	od​czy​tać,	kie ​dy	od​zy​skam	Lily.
Pod​nio​sła	gło​wę,	ale	go	nie	sły​sza ​ła.
–		Ta	jest	inna!
–		O	co	ci	cho​dzi?
–		O	ta ​blicz​kę.	Ma	inny	tekst	niż	po​zo​sta ​łe.
–		Je ​steś	pew ​na?
Za ​czę ​ła	maj ​stro​wać	przy	te ​le ​fo​nie.
–		Po​ka ​żę	ci	tę	z	mu​zeum.	Spójrz	na	li ​te ​ry	w	pierw ​szej	li ​nij ​ce
–		MNH​MO​ΣY​NAΣ	–	a	te ​raz	obej ​rzyj	swo​ją.
Jo​nah	pod​niósł	ta ​blicz​kę	na	dło ​ni.	Nie	znał	sta ​ro​żyt​nej	gre ​ki,	ale	zo​rien​to​wał	się,	że

zna ​ki	są	inne.
–		Wszyst​kie	ta ​blicz​ki,	któ​re	od​na ​le ​zio​no	do	tej	pory,	za ​czy​na ​ją	się	tak	samo.
MNH​MO​ΣY​NAΣ.
Mne ​mo​sy​ne,	pa ​mięć.
–		Ale	Cha ​ris	po​wie ​dzia ​ła…	–	Wstrzą ​snę ​ła	nim	prze ​ra ​ża ​ją ​ca	myśl.
Od​głos	sa ​mo​cho​dów	się	na ​si ​lił	–	mu​sie ​li	być	przy	bra ​mie.	Wy​rwał	te ​le ​fon	Ren,	od​‐

na ​lazł	nu​mer	i	go	wpro​wa ​dził.
Nikt	nie	ode ​brał.
Wpro​wa ​dził	po​now ​nie.	Tym	ra ​zem	się	zgło​si ​ła.
–		Ach,	jest	do​pie ​ro	szó​sta	pięć ​dzie ​siąt	osiem…
Kto	jesz​cze	od​bie ​ra	te ​le ​fon	w	taki	spo​sób?
–		Mówi	Jo​nah.
–		Sło​dziut​ki,	jest	szó​sta	rano.	Na ​wet	dzie ​ci	nie	bu​dzą	mnie	o	tak	wcze ​snej	po​rze.
–		Cho​dzi	o	ta ​blicz​kę,	któ​rą	ci	da ​łem.
O	prze ​pi ​sa ​ny	tekst.
Dla ​cze ​go	po​wie ​dzia ​łaś	mi,	że	jest	taka	sama	jak	po​zo​sta ​łe?
Wes ​tchnie ​nie.
–		Nie	mo​że ​my	z	tym	po​cze ​kać?
–		Ta	ta ​blicz​ka	ma	inny	po​czą ​tek.
Dla ​cze ​go	mi	nie	po​wie ​dzia ​łaś?
–		Nie	wiem.	–	Pau​za.	–	Nie	trzy​mam	tek​stu	na	noc ​nym	sto​li ​ku.
–		Czy	roz​ma ​wia ​łaś	z	Ada ​mem?	Ka ​zał	ci	to	zro​bić?
–		Ja	nie…	–	Za ​mil ​kła	na	dłu​żej,	aby	w	koń​cu	prych​nąć:	–	Adam	był	za ​wsze	lep​szy	z

gre ​ki!	–	Przy​kuc ​nię ​ta	obok	nie ​go	Ren	szep​nę ​ła	coś	bez​gło​śnie.



–		Co	zna ​czą	do​dat​ko​we	sło​wa?
–		Ko​cha ​nie,	mu​szę	koń​czyć.	Xan​der	się	bu​dzi.
–		Co	ozna ​cza ​ją?
–		„Zsze ​dłem	do	łona	Bo​gi ​ni,	tam,	gdzie	stu​gło​wy	Ty​fon	roz​darł	zie ​mię”.	–	Po​wie ​‐

dzia ​ła	to	szyb​ko,	jak​by	za ​sta ​na ​wia ​ła	się	nad	tym	wie ​le	dni.	Po	ostat​nich	sło​wach	roz​‐
legł	się	szloch.
Wy​obra ​ził	so​bie	łzy	spły​wa ​ją ​ce	po	jej	twa ​rzy,	ale	nie	po​czuł	współ ​czu​cia.
W	po​bli ​żu	trza ​snę ​ły	drzwi	sa ​mo​cho​du.	Moc ​niej	ści ​snął	słu​chaw ​kę,	sta ​ra ​jąc	się	nie

prze ​rwać	po​łą ​cze ​nia.
–		Czy	po​da ​łaś	Ada ​mo​wi	cały	prze ​kład?
Ko​lej ​ny	szloch.
–		On	wie	wszyst​ko!	Od	po​cząt​ku	wie ​dział!
Po​czuł	na ​głe	olśnie ​nie,	zło​wro​gie	i	czer ​wo​ne	jak	krew.
–		Je ​śli	po​wie ​dzia ​łaś	Ada ​mo​wi,	co	za ​wie ​ra,	nie	jest	im	do	ni ​cze ​go	po​trzeb​na.
–		Co?	Kto	jej	nie	po​trze ​bu​je?	O	czym	ty	mó​wisz?
Nie	mó​wił	już	jed​nak	do	Cha ​ris.
Prze ​rwał	po​łą ​cze ​nie	i	spoj ​rzał	w	dół.
Tu​man	ku​rzu	wznie ​sio​ny	przez	dżi ​py	za ​czął	opa ​dać.	Sil ​ni ​ki	uci ​chły.
–		Adam	zna	treść	ta ​blicz​ki	–	po​wie ​dział	Ren.	–	Nie	przy​wie ​zie	Lily.
–		Co	chcesz	zro​bić?
Nie	miał	po​ję ​cia.	Je ​śli	te ​raz	się	od​wró​cisz,	ni ​g​dy	wię ​cej	mnie	nie	zo​ba ​czysz.	Pu​sty

dom	wpa ​try​wał	się	w	nie ​go	jak	mar ​twe	du​sze	za ​zdrosz​czą ​ce	ży​ją ​cym.
Za ​zdrosz​czą ​ce	na ​wet	cier ​pie ​nia.
–		Zo​bacz​my,	co	mają	do	po​wie ​dze ​nia.
Spoj ​rza ​ła	na	nie ​go	na	wpół	roz​pacz​li ​wie,	na	wpół	z	po​dzi ​wem.
–		Nie	wiem,	co	zro​bi ​li	Lily,	ale	zro​bią	to	tak​że	to​bie.
–		Mu​szę	ją	od​na ​leźć.	–	Kop​nął	ka ​mień	i	pa ​trzył,	jak	spa ​da	z	urwi ​ska.	–	Już	za	póź​no

na	co​kol ​wiek	in​ne ​go.
Dwa	małe	dżi ​py	z	na ​pę ​dem	na	czte ​ry	koła	za ​par ​ko​wa ​ły	przed	bra ​mą	pro​wa ​dzą ​cą	do

wio​ski.	 Obok	 nich	 sta ​ło	 pię ​ciu	męż​czyzn.	 Czte ​rech	mia ​ło	 czar ​ne	 gar ​ni ​tu​ry	 i	 oku​la ​ry
prze ​ciw ​sło​necz​ne,	ma ​syw ​ne	cia ​ła	i	za ​cię ​te	twa ​rze.	Pią ​tym	był	Adam.	Trzy​mał	się	nie ​‐
co	z	przo​du,	przed	tam​ty​mi,	w	czar ​nych	dżin​sach	i	czar ​nym	gol ​fie.	Wy​glą ​dał	tak,	jak​by
był	ich	więź​niem.
Jo​nah	ru​szył	zbo​czem	w	ich	stro​nę.
Ren	zo​sta ​ła	z	tyłu.
–		Gdzie	jest	Lily?
–		Za ​bio​rę	cię	do	niej.
–		Obie ​ca ​łeś,	że	ją	przy​wie ​ziesz.
–		Masz	ta ​blicz​kę?



Jo​nah	za ​sta ​na ​wiał	się	nad	ble ​fem,	ale	za	bra ​mą	uka ​zał	się	ka ​wa ​łek	bia ​łe ​go	rę ​ka ​wa
ko​szu​li	 Ri ​char ​da.	 Ri ​chard	mógł	 im	 wszyst​ko	 po​wie ​dzieć,	 kłam​stwo	 nie	 mia ​ło	 więc
sen​su.
–		Prze ​cież	już	wiesz,	co	za ​wie ​ra.
Adam	ski ​nął	gło​wą.
–		Po	co	ci	ta ​blicz​ka?
–		Nie	jest	nam	po​trzeb​na.
–		W	ta ​kim	ra ​zie	po	co	mnie	tu	spro​wa ​dzi ​łeś?	–	Po​czuł,	że	oto​czy​ła	go	sze ​ro​ka	prze ​‐

strzeń.	Miał	wra ​że ​nie,	 jak​by	spa ​dał	bez	koń​ca.	Jego	sło​wa	roz​pły​nę ​ły	się	na	gór ​skim
nie ​bie.
–		Nie	uwie ​rzył ​byś,	gdy​bym	po​wie ​dział	praw ​dę	–	od​rzekł	Adam.
Jego	sło​wa	za ​głu​szył	huk	na	nie ​bie.
Ło​skot	wi ​ru​ją ​cych	śmi ​gieł.
–		Co	to?
–		Za ​bio​rę	cię	do	Lily.
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Gość:	Ist ​nie ​ją	dwa	ro​dza​je	po​lo​wań	na	lą​dzie.	
Te ​aj ​tet:	Ja​kie?	
Gość:	Po​lo​wa​nie	na	zwie ​rzę ​ta	oswo​jo​ne	i	dzi ​kie.	
Te ​aj ​tet:	Czy	ktoś	chciał ​by	po​lo​wać	na	oswo​jo​ne?	
Gość:	Tak,	je ​śli	za​li ​czyć	do	nich	lu​dzi.

Pla ​ton,	So​fi ​sta

Sie ​dzę	w	ni ​skiej	sza ​rej	izbie	peł ​nej	lu​dzi.	Jest	tu​taj	tak​że	De ​oty​ma.	Mu​szę	z	nią	po​‐
mó​wić,	ale	ci,	któ​rzy	mnie	ota ​cza ​ją,	wciąż	sta ​ją	nam	na	dro​dze.
Ci	 inni	 to	po​przed​nie	wer ​sje	mnie,	za ​glą ​da ​ją ​ce	mi	przez	ra ​mię.	Jest	 ich	całe	mnó​‐

stwo.	Wy​glą ​da ​ją	na	nie ​co	za ​wsty​dzo​nych	–	po​nie ​waż	wie ​dzą,	że	nie	chcę	ich	wi ​dzieć
–	ale	nie	odej ​dą.
Za	każ​dym	ra ​zem	gdy	 ru​szam	w	kie ​run​ku	De ​oty​my,	po​dą ​ża ​ją	za	mną	 ni ​czym	 sta ​do

owiec.
Prze ​bu​dzi ​łem	się.
–		Mia ​łeś	sen?
Dion	wy​cią ​gnął	rękę	i	do​tknął	mo ​je ​go	ob​na ​żo​ne ​go	ra ​mie ​nia.	Po	dru​giej	stro​nie	na ​‐

mio​tu	spał	mło​dy	Dio​ni ​zjos,	chra ​piąc	i	po​chrzą ​ku​jąc	jak	pro​się.
–		De ​oty​ma	mówi,	że	Etna	jest	do​brym	miej ​scem	na	sny.	Po​wia ​da,	że	du​sze	wy​peł ​‐

za ​ją	z	Ha ​de ​su	przez	szcze ​li ​ny	i	szep​czą	praw ​dę	do	na ​szych	uszu.
–		To	nie	był	do​bry	sen.
–		Oby	się	nie	speł ​nił.
Prze ​krę ​ci ​łem	się	na	łożu,	chcąc	się	uwol ​nić	od	na ​tręt​nych	ob​ra ​zów	mo​je ​go	„ja”.
–		Jak	do​brze	znasz	De ​oty​mę?
Po​my​ślał,	za ​nim	udzie ​lił	od​po​wie ​dzi.
–		Nie	są ​dzę,	żeby	kto​kol ​wiek	do​brze	ją	znał.	Po​ja ​wia	się	i	zni ​ka	bez	po​wo​du.
Przy​cho​dzi,	kie ​dy	naj ​mniej	się	jej	spo​dzie ​wasz,	i	nie	ma	jej,	gdy	tego	pra ​gniesz.
–		Pra ​gnie ​nie	ma	wie ​le	zna ​czeń.
De ​oty​ma	oba ​wia	się	two​je ​go	szwa ​gra	–	rze ​kłem.
–		My​ślę,	że	to	on	bar ​dziej	się	boi.
–		Dla ​cze ​go?
–		De ​oty​ma	ma	moc.	Dio​ni ​zjos	po​tra ​fi	to	wy​czuć	–	jest	w	tym	do​bry	–	ale	nie	umie



tego	po​jąć.	Dla ​te ​go	czu​je	się	za ​gro​żo​ny.
Nie	za ​prze ​czy​łem,	sam	bo​wiem	mia ​łem	po​dob​ne	wra ​że ​nie.	Chcia ​łem	jed​nak	po​znać

opi ​nię	Dio​na.
–		Cóż	to	za	moc?
–		De ​oty​ma	po​tra ​fi	wy​kła ​dać	sny.	–	Ma ​te ​rac	za ​trzesz​czał,	gdy	Dion	prze ​krę ​cił	się	na

ple ​cy.	–	Jest	Sy​cel ​ką,	wie ​dzia ​łeś	o	tym?	Na ​le ​ży	do	jed​ne ​go	z	pra ​daw ​nych	ple ​mion	za ​‐
miesz​ku​ją ​cych	Sy​cy​lię.	Wio​ska,	z	któ​rej	po​cho​dzi,	jest	miej ​scem	świę ​tym.	Po​wia ​da ​ją,
że	stoi	tam	świą ​ty​nia	po​świę ​co​na	De ​me ​ter,	ale	przy​pusz​czal ​nie	jest	to	przy​by​tek	Hy​bli,
sta ​ro​żyt​nej	bo​gi ​ni	Sy​ce ​lów,	któ​ra	do​star ​cza	wy​rocz​ni	w	for ​mie	snów.
Je ​śli	się	tam	udasz,	ka ​pła ​ni	ci	je	wy​ło​żą.
–		Moż​na	im	za ​ufać?
–		Ni ​g​dy	tam	nie	by​łem,	ale	to	nie ​da ​le ​ko	stąd.
Dion	miał	na	my​śli	Etnę	i	nasz	obóz	w	le ​sie,	na	jed​nym	ze	zbo​czy	góry.
Do​tar ​li ​śmy	do	nie ​go	wczo​raj	 o	 za ​cho​dzie	słoń​ca,	po	ca ​łym	 dniu	 uciąż​li ​wej	 jaz​dy.

Od	po​ło​wy	ran​ka,	kie ​dy	ze ​szli ​śmy	ze	wzgórz	le ​żą ​cych	na	pół ​noc	od	Sy​ra ​kuz,	do​mi ​no​‐
wa ​ła	nad	ho​ry​zon​tem	z	ośnie ​żo​nym	wierz​choł ​kiem	wy​rzu​ca ​ją ​cym	dym	w	błę ​kit​ne	nie ​‐
bo.
Pra ​wie	się	nie	od​zy​wa ​łem.	Dion	je ​chał	przo​dem	z	Dio​ni ​zjo​sem	i	jego	sy​nem.
Do​strze ​głem	Le ​ona	w	gru​pie	lu​dzi	przede	mną,	ale	uda ​wa ​li ​śmy,	że	się	nie	zna ​my.
Do​bry	to	był	dzień	na	sa ​mot​ność.
Po​przed​nia	noc	wresz​cie	do​bie ​gła	koń​ca,	ale	nie	zdrzem​ną ​łem	się	ani	chwi ​li.	Czu​‐

łem	się	 jak	pia ​sek	na	are ​nie	po​si ​nia ​czo​ny	upad​ka ​mi	cięż​kich	męż​czyzn,	nie ​zdol ​ny	się
po​ru​szyć.
Gdzie ​kol ​wiek	 spoj ​rza ​łem,	wszę ​dzie	wi ​dzia ​łem	cia ​ło	Eu​fe ​mo​sa,	ale	 za	 każ​dym	 ra ​‐

zem	jego	zwie ​szo​na	gło​wa	zda ​wa ​ła	się	bar ​dziej	obrzmia ​ła,	a	wy​trzesz​czo​ne	oczy	przy​‐
bra ​ły	roz​miar	więk​szy	od	dło​ni.	Nie	mo​głem	uciec	przed	oskar ​że ​niem,	któ​re	się	w	nich
tli ​ło.
Nie	przed​sta ​wiam	tego,	o	czym	pra ​wię,	jako	praw ​dy	ab​so​lut​nej.	Je ​stem	uczci ​wy.
Nie ​opo​dal	na ​mio​tu	roz​le ​gło	się	po​hu​ki ​wa ​nie	sowy,	po	chwi ​li	do​łą ​czy​ła	do	niej	ko​‐

lej ​na.	Wy​obra ​zi ​łem	so​bie	pta ​ka,	któ​ry	wid​nie ​je	na	na ​szej	srebr ​nej	drach​mie	–	ma ​łe ​go,
moc ​nej	bu​do​wy,	o	okrą ​głych	oczach	–	sie ​dzą ​ce ​go	na	ga ​łę ​zi	i	na ​słu​chu​ją ​ce ​go	my​szy	lub
ro​puch.	Jak	bli ​sko	była	od	na ​sze ​go	na ​mio​tu?	Czy	sie ​dzia ​ła	na	sre ​brzy​stej	brzo​zie	na ​‐
prze ​ciw	wej ​ścia?
Tej,	w	któ​rej	była	pu​sta	dziu​pla?	Czy	gdy​by	spoj ​rza ​ła	uważ​nie	swo​imi	du​ży​mi,	okrą ​‐

gły​mi	śle ​pia ​mi,	do​strze ​gła ​by	blask	sta ​li	w	środ​ku	drze ​wa,	tam,	gdzie	ukry​łem	nóż?
Prze ​wró​ci ​łem	się	na	dru​gi	bok,	pró​bu​jąc	za ​snąć.
Ty​ra ​ni	lu​bu​ją	się	w	dźwię ​ku	trąb.
Dio​ni ​zjos	zbu​dził	nas	o	świ ​cie	–	tak	gło​śno,	że	mu​siał	wy​pło​szyć	wszel ​ką	zwie ​rzy​nę

miesz​ka ​ją ​cą	na	gó​rze.	A	może	wspa ​nia ​ło​myśl ​nie	dał	jej	szan​sę	oca ​le ​nia	ży​cia?



Na	 po​bli ​skiej	 po​la ​nie	 zło​ży​li ​śmy	 ofia ​rę	 Ar ​te ​mi ​dzie.	 Ka ​mień	 ofiar ​ny	 wy​glą ​dał	 na
pra ​daw ​ny,	wy​gła ​dzo​ny	na	środ​ku	przez	wino	 i	krew,	któ​re	spły​nę ​ły	 le ​jem	kra ​so​wym.
Kra ​wę ​dzie	oł ​ta ​rza	były	wy​gię ​te	ku	gó​rze	ni ​czym	rogi	lub	koń​ce	łuku.
Dio​ni ​zjos	wła ​sno​ręcz​nie	wy​be ​be ​szył	za ​ją ​ca,	któ​re ​go	jego	lu​dzie	schwy​ta ​li	we	wny​‐

ki,	i	zło​żył	wnętrz​no​ści	na	oł ​ta ​rzu.
–		Świę ​ta	pan​no,	wład ​czy​ni	wy​nio​słych	gór,	po ​zwól	nam	prze ​kro​czyć	próg	swo​je ​go

kró​le ​stwa	i	wró​cić	ze	zdo​by​czą.
Spoj ​rza ​łem	na	małe	or ​ga ​ny	krwa ​wią ​ce	na	oł ​ta ​rzu,	na	dło​nie	ubru​dzo​ne	po​so​ką,	i	po​‐

my​śla ​łem	o	nożu	ukry​tym	w	pniu	drze ​wa.	Czy	na ​praw ​dę	po​tra ​fił ​bym	to	zro​bić?
Nie	mogę	uwie ​rzyć!	Roz​ma ​wia ​my	o…
tym…	a	ty	spro​wa ​dzasz	wszyst​ko	do	ćwi ​cze ​nia	z	fi ​lo​zo​fii.
Po	zło​że ​niu	ofia ​ry	krą ​ży​li ​śmy	po	obo​zie.
Nie ​wol ​ni ​cy	ostrzy​li	dzi ​dy	i	skła ​da ​li	na ​mio​ty.	Psy	wy​czu​ły	krew	na	oł ​ta ​rzu	i	na ​pię ​ły

smy​cze.	Po	dru​giej	stro​nie	po​la ​ny	spo​strze ​głem	Le ​ona	po​cią ​ga ​ją ​ce ​go	wino	z	bu​kła ​ka.
Za ​uwa ​żył,	że	na	nie ​go	pa ​trzę,	i	nie ​znacz​nie	ski ​nął	gło​wą.	Wino	spły​nę ​ło	po	bu​kła ​ku	i

za ​bar ​wi ​ło	czer ​wie ​nią	jego	tu​ni ​kę.
Od​wró​ci ​łem	gło​wę	w	po​szu​ki ​wa ​niu	Dio​na.
Za ​miast	nie ​go	do​strze ​głem	Dio​ni ​zjo​sa.	Stał	za	mną,	jak​by	mnie	śle ​dził.
Każ​dy	 czło​wiek	ma	 swo​je	miej ​sce	 –	 na ​tu​ral ​ny	 ha ​bi ​tat,	 w	 któ​rym	 jego	 po​stać	 ma

sens.	Gdy​by	za ​brać	Achil ​le ​sa	z	pola	bi ​twy	lub	So​kra ​te ​sa	wy​cią ​gnąć	z	ago​ry,	wy​glą ​da ​‐
li ​by	zgo​ła	ko​micz​nie.	Dio​ni ​zjos	czuł	się	w	le ​sie	jak	w	domu.	Jego	rude	ku​dły,	groź​na
ener ​gia	i	czuj ​ne	oczka	ide ​al ​nie	pa ​so​wa ​ły	do	gór ​skich	ostę ​pów.
Nie	czy​ni ​ło	go	to	jed​nak	ani	tro​chę	bar ​dziej	przy​jem​nym.
Klep​nął	mnie	w	ra ​mię.
–		Wy​da ​jesz	się	dziw ​nie	ner ​wo​wy.
Nie	je ​steś	go​tów	na	za ​bi ​ja ​nie?
Zwie ​rzę ​ta	ob​ser ​wu​ją	nas	swo​imi	nie ​my​mi	śle ​pia ​mi,	ale	ni ​g​dy	nie	po​zna ​my,	co	my​‐

ślą.	Czy	Dio​ni ​zjos	wie ​dział,	co	się	wy​da ​rzy?	Czy	by​łem	ska ​za ​ny,	jak	Eu​fe ​mos?
–		Miej	oko	na	chłop​ca.	Nie	chcę,	żeby	zro ​bił	so​bie	krzyw ​dę.	–	Od​cze ​kał	chwi ​lę,	po

czym	wy​krę ​cił	mi	 ra ​mię,	 jak​by	chciał	dać	do	zro​zu​mie ​nia,	co	mnie	wów ​czas	 spo​tka.
Póź​niej	pu​ścił.
–		Przed	nami	dzień	po​myśl ​nych	ło​wów.
So​kra ​tes	po​rów ​ny​wał	po​szu​ki ​wa ​nie	wie ​dzy	z	chwy​ta ​niem	go​łę ​bi.	Nie	mam	po​ję ​cia,

jak	wpadł	na	ten	po​mysł	–	pew ​nie	roz​ma ​wiał	na	tar ​gu	z	za ​sta ​wia ​ją ​cy​mi	si ​dła.	Z	dru​giej
stro​ny	trud​no	so​bie	wy​obra ​zić	So​kra ​te ​sa	w	le ​śnych	ostę ​pach,	z	wa ​bi ​ka ​mi	i	wny​ka ​mi.
Me ​ta ​fo​ra	chwy​ta ​nia	go​łę ​bi	ni ​g​dy	do	mnie	nie	prze ​ma ​wia ​ła.	Ko​cham	wie ​dzę,	ale	nie

lu​bię	po​lo​wa ​nia.	Tam​te ​go	dnia	nie ​na ​wi ​dzi ​łem	go	jak	jesz​cze	ni ​g​dy	w	ży​ciu.	Pro​mie ​nie
słoń​ca	prze ​ni ​ka ​ły	po​szy​cie	lasu,	ko​na ​ry	mnie	szar ​pa ​ły,	gło​wa	bo​la ​ła	od	uja ​da ​nia	psów.
Nóż,	któ​ry	przy​pa ​sa ​łem	do	uda,	ocie ​rał	mi	nogę	i	spra ​wiał,	że	po​ci ​łem	się	okrut​nie.



W	koń​cu	go	od​wią ​za ​łem	i	we ​tkną ​łem	do	buta,	ma ​jąc	na ​dzie ​ję,	że	nikt	nie	za ​uwa ​ży.
Na ​sza	 ko​lum​na	 roz​cią ​gnę ​ła	 się	 szyb​ko	w	 po​przek	 góry.	 Póź​nym	 ran​kiem	 do​bie ​gły

nas	da ​le ​kie	krzy​ki.
–	 	Psy	pod​ję ​ły	woń	dzi ​ka	–	wy​ja ​śnił	Dion.	–	Je ​stem	cie ​kaw,	czy	zdo​ła ​my	go	 osa ​‐

czyć.
Nie	są ​dzę,	żeby	nam	to	gro​zi ​ło,	po​nie ​waż	mło​dy	Dio​ni ​zjos	miał ​by	kło​pot	z	wy​prze ​‐

dze ​niem	żół ​wia.	Twarz	mu	spo​tnia ​ła,	z	nosa	cie ​kło,	w	płu​cach	świsz​cza ​ło,	na	do​da ​tek
za ​no​sił	się	kasz​lem.	W	jego	to​wa ​rzy​stwie	–	ja,	Dion	i	dwóch	straż​ni ​ków	–	mie ​li ​by​śmy
szczę ​ście,	gdy​by​śmy	zdo​ła ​li	uj ​rzeć	dzi ​ka,	za ​nim	go	za ​tkną	na	ro​żen.
Mu​sie ​li ​śmy	 jed ​nak	uda ​wać	en​tu​zjazm,	 je ​cha ​li ​śmy	więc	da ​lej.	Drze ​wa	 się	 prze ​rze ​‐

dzi ​ły,	po​wie ​trze	było	chłod​niej ​sze.
Dio​ni ​zjos	wy​glą ​dał	ża ​ło​śnie,	choć	nie	są ​dzę,	abym	ja	sam	 spra ​wiał	wra ​że ​nie	 bar ​‐

dziej	szczę ​śli ​we ​go.
Wie ​dzia ​łem,	co	się	zbli ​ża.
Sta ​nę ​li ​śmy	na	po​la ​nie	oto​czo​nej	ja ​sno​zie ​lo​ny​mi	drze ​wa ​mi.
Ni ​żej	 szu​ka ​li ​śmy	 cie ​nia,	 ale	 te ​raz	 wy​pa ​try​wa ​li ​śmy	 pro​mie ​ni	 słoń​ca,	 któ​re	 na ​dal

świe ​ci ​ło	 ja ​sno,	ale	 jak​by	sła ​biej	niż	po​przed​nio.	Za ​trzy​ma ​łem	się	na	środ​ku	po​la ​ny	 i
pod​nio​słem	twarz,	od​wra ​ca ​jąc	się	w	taki	spo​sób,	żeby	zło​wić	jego	cie ​pło.
Kie ​dy	to	zro​bi ​łem,	oka ​za ​ło	się,	że	spo​glą ​dam	na	górę	przez	szpa ​rę	mię ​dzy	drze ​wa ​‐

mi.	Ga ​łę ​zie	ob​ra ​mo​wy​wa ​ły	dwa	wzgó​rza	wy​nu​rza ​ją ​ce	się	ze	zbo​cza	jak	bą ​bel ​ki	z	ko​tła
za ​wie ​szo​ne ​go	nad	ogniem.	Wzgó​rza	były	stoż​ko​wa ​te,	ide ​al ​nie	sy​me ​trycz​ne.
Ich	kon​tu​ry	ry​so​wa ​ły	się	na	tle	nie ​ba	ni ​czym	para	trój ​ką ​tów,	ze	środ​ko​wym	wgłę ​bie ​‐

niem	przy​po​mi ​na ​ją ​cym	krąg.
Ob​lał	mnie	zim​ny	pot,	przy​po​mnia ​łem	so​bie	bo​wiem	ry​su​nek,	któ​ry	zna ​la ​złem	w	rę ​‐

ko​pi ​sie	ze	świą ​tyn​ne ​go	skarb​ca.
–		Co	to	za	wzgó​rza?	–	spy​ta ​łem	Dio​na.
Ro​ze ​śmiał	się.
–		Miej ​sco​wi	na ​zy​wa ​ją	je	pier ​sia ​mi	Hy​bli.	To	miej ​sce,	o	któ​rym	ci	wspo​mi ​na ​łem.

Zna ​leź​li	tam	brą ​zo​wy	san​dał	Em​pe ​do​kle ​sa.
Wy​cią ​gną ​łem	zło​tą	ta ​blicz​kę	i	ją	roz​wi ​ną ​łem.
–		Cóż	to	jest?	–	spy​tał	Dion.
Drob​ne	sło​wa	za ​ko​ły​sa ​ły	się	przed	spo​tnia ​ły​mi	ocza ​mi.
I	po ​dą ​żysz	da ​lej	świę ​tą	dro ​gą	w	chwa ​le	ra ​zem	z	in​ny​mi	du​sza ​mi,	któ​re	prze ​ży​ły	ini ​‐

cja ​cję.
Przy​tu​lo​ny	do	pier ​si	Kró ​lo​wej	Pie ​kieł	Obej ​rza ​łem	się	w	stro​nę	wzgórz,	za ​sła ​nia ​jąc

oczy.
–		Czy	jest	tam	świą ​ty​nia?
–		Tak,	sta ​ra	świą ​ty​nia	Sy​ce ​lów.	Nic	po	niej	nie	zo​sta ​ło	oprócz…
Prze ​rwał	mu	głos	trąb​ki	do​cho​dzą ​cy	z	lasu	po	dru​giej	stro​nie	góry.	Nie	była	to	ra ​do​‐



sna	 fan​fa ​ra	 ani	 sy​gnał	 do	 zgro​ma ​dze ​nia,	 usły​sze ​li ​śmy	 bo​wiem	 krót​kie,	 prze ​ra ​żo​ne
dźwię ​ki.
–		Sta ​ło	się	coś	złe ​go!	–	Dion	chwy​cił	dzi ​dę	i	za ​czął	biec	w	tam​tą	stro​nę.
Straż​ni ​cy	 ru​szy​li	 za	 nim.	Dion	 za ​trzy​mał	 się	 na	skra ​ju	po​la ​ny,	 spoj ​rzał	 za	 sie ​bie	 i

krzyk​nął:	–	Zo​stań	z	chłop​cem!
Przy​pil ​nuj,	żeby	nic	mu	się	nie	sta ​ło!
Ich	kro​ki	uci ​chły.	Mło​dy	Dio​ni ​zjos	sie ​dział	w	cie ​niu	na	gła ​zie	za	mo​imi	ple ​ca ​mi	i

roz​bie ​rał	ga ​łąz​kę	na	czę ​ści.
Nie	wstrzą ​snę ​ła	nim	na ​wet	na ​gła,	nie ​bez​piecz​na	sy​tu​acja.	Spoj ​rza ​łem	nań	z	naj ​wyż​‐

szym	tru​dem.
Do​by​łem	nóż	z	buta.	Pro​mień	 słoń​ca	 od​bił	 się	 od	 ostrza	 i	 padł	 na	 twarz	 chłop​ca.

Dio​ni ​zjos	pod​niósł	gło​wę.
Obaj	pa ​trzy​li ​śmy	na	nóż,	rów ​nie	zdu​mie ​ni,	jak​by	mię ​dzy	nami	po​ja ​wił	się	na ​gle	ja ​‐

kiś	nie ​rze ​czy​wi ​sty	przed​miot.
Cho​ciaż	za ​ci ​ska ​łem	pal ​ce	na	rę ​ko​je ​ści	i	czu​łem	jego	cię ​żar,	nie	mia ​łem	wra ​że ​nia,	że

jest	re ​al ​ny.	Że	mógł ​by	prze ​ciąć	praw ​dzi ​we	cia ​ło	 i	po​ło​żyć	kres	praw ​dzi ​we ​mu	ist​nie ​‐
niu.
Zro​bi ​łem	 trzy	 kro​ki	w	 stro​nę	 chłop​ca	 i	 za ​trzy​ma ​łem	 się	 nie ​pew ​nie.	 Spo​glą ​dał	 na

mnie	sze ​ro​ko	wy​trzesz​czo​ny​mi	ocza ​mi.
Czy	czło​wiek	do​bry	może	do​pu​ścić	się	zła	w	słusz​nej	spra ​wie?
Po​szu​ki ​wa ​nie	po​zna ​nia	nie	jest	tym	sa ​mym	co	po​lo​wa ​nie	na	go​łę ​bie	lub	dzi ​ki.
Albo	na	lu​dzi.
Po​now ​nie	spoj ​rza ​łem	na	nóż,	pró​bu​jąc	go	po​jąć.
Para	brą ​zo​wych	oczu	pa ​trzy​ła	na	mnie	z	po​le ​ro​wa ​ne ​go	ostrza	–	mo​ich	oczu.
Przyj ​rze ​li ​śmy	się	so​bie	ba ​daw ​czo,	ja	i	moje	od​bi ​cie,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	do	cze ​go	je ​‐

stem	zdol ​ny.
Na ​gle	coś	dłu​gie ​go	i	ostre ​go	świ ​snę ​ło	w	po​wie ​trzu.	Kie ​dy	dra ​snę ​ło	mnie	w	ra ​mię,

wy​pu​ści ​łem	nóż,	dy​go​cząc	i	obej ​mu​jąc	bo​lą ​ca	rękę.
Je ​den	ze	straż​ni ​ków	Dio​ni ​zjo​sa	stał	na	skra ​ju	po​la ​ny.	Ja ​kim	spo​so​bem	do​tarł	 tu	 tak

szyb​ko?	Był	ubra ​ny	do	bi ​twy,	nie	na	łowy,	z	heł ​mem	na	gło​wie	i	mie ​czem	u	boku.	Jego
dzi ​da	chwia ​ła	się	w	zie ​mi	za	mo​imi	ple ​ca ​mi.
Za ​czą ​łem	beł ​ko​tać	ja ​kąś	wy​mów ​kę,	ale	ża ​den	z	nas	nie	dał ​by	jej	wia ​ry.
Żoł ​nierz	do​był	mie ​cza	i	ru​szył	w	moją	stro​nę.	Przyj ​rza ​łem	się	jego	twa ​rzy	w	po​szu​‐

ki ​wa ​niu	gnie ​wu,	nie ​na ​wi ​ści	–	ja ​kiej ​kol ​wiek	emo​cji,	któ​ra	nada ​ła ​by	sens	kre ​so​wi	mo​‐
je ​go	ży​cia	–	ale	on	tyl ​ko	pa ​trzył	w	na ​pię ​ciu,	jak	czło​wiek,	któ​ry	pró​bu​je	się	sku​pić.
Wtem	spo​mię ​dzy	drzew	nad​le ​ciał	ka ​mień	wiel ​ko​ści	pię ​ści	i	tra ​fił	go	w	gło​wę	tak,	że

hełm	brzęk​nął	jak	gong.
Ko​la ​na	ugię ​ły	się	pod	żoł ​nie ​rzem.
Za ​chwiał	się	i	ru​nął	do	przo​du,	ale	od​zy​skał	rów ​no​wa ​gę	i	się	od​wró​cił,	żeby	zo​ba ​‐



czyć,	kto	go	tra ​fił.
Nie	po​trze ​bo​wa ​łem	ni ​cze ​go	wię ​cej.
Ka ​mień	po​to​czył	się	do	mo​ich	stóp.
Pod​nio​słem	go	i	prze ​bie ​głem	po​la ​nę.
W	 gło​wie	mu​sia ​ło	mu	 hu​czeć	 od	 pierw ​sze ​go	 ude ​rze ​nia,	 nie	 usły​szał	 bo​wiem,	 jak

nad​bie ​gam.	Pod​nio​słem	zdro​wą	rękę	i	zdzie ​li ​łem	go	w	gło​wę	raz	i	dru​gi,	dla	pew ​no​‐
ści.	Osu​nął	się	na	zie ​mię.
Czy	czło​wiek	do​bry	może	do​pu​ścić	się	zła	w	słusz​nej	spra ​wie?	Wi ​dać	może,	 je ​śli

za ​le ​ży	od	tego	jego	ży​cie,	pod	ręką	ma	zaś	ka ​mień	słusz​nej	wiel ​ko​ści.
Coś	za ​sze ​le ​ści ​ło	wśród	drzew.
Się ​gną ​łem	po	po​rzu​co​ny	miecz,	ale	ręka	tak	mi	dy​go​ta ​ła,	że	pod​nio​słem	go	z	naj ​wyż​‐

szym	tru​dem.	Ra ​mię	mi	krwa ​wi ​ło	w	miej ​scu,	w	któ​re	 tra ​fi ​ła	 je	włócz​nia.	By​łem	bez​‐
bron​ny.
Kie ​dy	za ​ro​śla	się	roz​stą ​pi ​ły,	z	lasu	wy​ło​ni ​ła	się	De ​oty​ma,	stą ​pa ​jąc	mięk​ko	jak	je ​lo​‐

nek.
Pod​bie ​gła,	ode ​rwa ​ła	skra ​wek	tu​ni ​ki	le ​żą ​ce ​go	na	zie ​mi	żoł ​nie ​rza	i	ob​wią ​za ​ła	mi	ra ​‐

mię.
Spoj ​rza ​łem	na	ka ​mień.
–	 	To	 ty…?	–	Jej	smu​kłe	 ra ​mio​na	ob​na ​żo​ne	po	bark	wy​da ​wa ​ły	 się	 zbyt	 de ​li ​kat​ne,

żeby	rzu​cić	tak	moc ​no.	–	Jak…?
–	 	Dio​ni ​zjos	wie.	Wy​sy​ła	szpie ​gów,	 żeby	 szpie ​go​wa ​li	 jego	 szpie ​gów,	 straż​ni ​ków,

żeby	pil ​no​wa ​li	stra ​ży.	–	Krew	prze ​sią ​kła	pro​wi ​zo​rycz​ny	ban​daż.
De ​oty​ma	ode ​rwa ​ła	ko​lej ​ny	skra ​wek	tu​ni ​ki	i	za ​wią ​za ​ła	nad	pierw ​szym.
Póź​niej	ze ​rwa ​ła	kil ​ka	ło​dyg	ro​ślin	ro​sną ​cych	pod	jed​nym	z	bu​ków.	–	Żuj	je.
To	po​wstrzy​ma	krwa ​wie ​nie.
Li ​ście	były	gorz​kie	i	spra ​wi ​ły,	że	za ​wi ​ro​wa ​ło	mi	w	gło​wie.	Sie ​dzia ​łem	otu​ma ​nio​ny,

De ​oty​ma	prze ​chy​li ​ła	gło​wę	i	na ​słu​chi ​wa ​ła,	choć	ja	sły​sza ​łem	je ​dy​nie	gło​sy	pta ​ków.
–		Za ​mach	się	nie	po​wiódł.	Dio​ni ​zjos	wkrót​ce	tu	bę ​dzie.
Dźwi ​gną ​łem	się.
–		Mu​szę	ucie ​kać.
Spoj ​rza ​ła	chłod​nym	wzro​kiem,	jak​by	ze	mnie	drwi ​ła.
–		Dio​ni ​zjos	nie	chce	cie ​bie.
–		A	kogo?	–	Spoj ​rza ​łem	na	nią	ba ​daw ​czo.	–	Cie ​bie?
–		By​łeś	je ​dy​nie	przy​nę ​tą.
–		Mimo	to	przy​szłaś.
Od​su​nę ​ła	moją	wdzięcz​ność	na	od​le ​głość	wy​cią ​gnię ​te ​go	ra ​mie ​nia.
–		Nie	chcia ​łam,	że ​byś	skoń​czył	jak	Aga ​ton.
Po​now ​nie	 od​wró​ci ​ła	 gło​wę.	 Tym	 ra ​zem	 usły​sza ​łem	 i	 ja:	 ło​skot	 i	 sa ​pa ​nie	 du​żych

cięż​kich	zwie ​rząt	prze ​dzie ​ra ​ją ​cych	się	przez	las.



–		Mu​sisz	zejść	z	góry.	Idź	do	Ka ​ta ​nii.
Mia ​sto	jest	w	rę ​kach	Kar ​ta ​giń​czy​ków,	bę ​dziesz	więc	bez​piecz​ny	przed	Dio​ni ​zjo​sem.

Znaj ​dziesz	ja ​kiś	sta ​tek	pły​ną ​cy	do	Aten,	a	przy​naj ​mniej	do	Tu​rioj.
–		A	ty?
–		Znaj ​dę	cię.
Nie	chcia ​łem,	żeby	ode ​szła,	ale	nie	było	cza ​su	na	spo​ry.	Po​ścig	był	co​raz	bli ​żej.	Od​‐

wró​ci ​łem	 się,	 żeby	 odejść,	 i	 uj ​rza ​łem	 mło​de ​go	 Dio​ni ​zjo​sa	 sku​lo​ne ​go	 ze	 stra ​chu	 za
drze ​wem,	zbyt	wy​stra ​szo​ne ​go,	żeby	się	po​ru​szyć.
–		Co	z	nim?
De ​oty​ma	wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.
–		Chcesz	go	za ​bić?
Nóż	le ​żał	na	zie ​mi	tam,	gdzie	go	po​rzu​ci ​łem.
Za ​krzy​wio​ne	ostrze	przy​po​mi ​na ​ło	węża	zwi ​nię ​te ​go	na	środ​ku	po​la ​ny.	Prze ​szedł	mnie

dreszcz.
–		Nie.
–		W	ta ​kim	ra ​zie	odejdź.
Zo​sta ​wi ​li ​śmy	chło​pa ​ka.
De ​oty​ma	znik​nę ​ła	w	le ​sie,	ja	zaś	po​wlo​kłem	się	w	prze ​ciw ​ną	stro​nę.	Ra ​mię	pie ​kło,

w	gło​wie	mi	wi ​ro​wa ​ło.	Mia ​łem	spie ​czo​ne	usta	i	kol ​kę	pi ​ją ​cą	w	boku	jak	dzi ​da.	Zło​ty
łań​cu​szek	ko​ły​sał	się	i	ob​ra ​cał	na	mo​jej	szyi.	Za ​plą ​tał	się	o	ga ​łąź	i	omal	mnie	nie	udu​‐
sił.
Przy​sta ​ną ​łem,	cięż​ko	dy​sząc.
Spo​co​ne,	prze ​ra ​żo​ne	pal ​ce	nie	po​tra ​fi ​ły	go	roz​plą ​tać.	Kie ​dy	w	koń​cu	się	uda ​ło,	by​‐

łem	bli ​ski	jego	wy​rzu​ce ​nia.
Coś	mnie	jed​nak	po​wstrzy​ma ​ło.	Zło​te	pu​de ​łecz​ko	wy​da ​wa ​ło	się	pul ​so​wać	w	mo​jej

dło​ni.
Wie ​dzia ​łem,	że	po ​wi ​nie ​nem	biec,	ale	nie	by​łem	w	sta ​nie	się	po​ru​szyć.	Mo​głem	my​‐

śleć	je ​dy​nie	o	bliź​nia ​czych	wzgó​rzach,	któ​re	wi ​dzia ​łem	z	po​la ​ny,	od​dzie ​la ​ją ​cej	je	do​li ​‐
nie	i	ry​sun​ku	w	księ ​dze	Ti ​ma ​jo​sa.
W	mo​ich	uszach	roz​le ​gła	się	pieśń:	mrocz​na,	eks ​ta ​tycz​na	mu​zy​ka,	któ​ra	mnie	przy​zy​‐

wa ​ła.
Mu​sisz	zejść	z	góry	–	 po​wie ​dzia ​ła	 z	 na ​ci ​skiem	De ​oty​ma.	Uj ​rza ​łem	mor ​ską	 za ​to​kę

Ka ​ta ​nii	 i	ocze ​ku​ją ​cy	sta ​tek	 z	wy​so​kim	dzio​bem	zwró​co​nym	w	 stro​nę	Aten.	Uj ​rza ​łem
tak​że	Glau​ko​na	sto ​ją ​ce ​go	na	przy​ląd​ku	Su​nion.	Ni ​czym	sta ​ry	król	Ege ​usz	osła ​niał	oczy
przed	bla ​skiem	słoń​ca	od​bi ​ja ​ją ​cym	się	od	wody	i	wy​pa ​try​wał	mo​je ​go	po​wro​tu.
Cze ​go	 szu​kasz	w	mrocz​nych	 cie ​niach	Ha ​de ​su?	–	szep​ta ​ła	 ta ​blicz​ka.	 Czy	 za ​sze ​dłeś

tak	da ​le ​ko,	żeby	się	pod​dać?
Nie	chcesz	się	do​wie ​dzieć?
Trzy​maj	się	z	da ​le ​ka	–	ostrzegł	mnie	Aga ​ton,	ale	było	już	za	póź​no.



Za ​wró​ci ​łem	w	kie ​run​ku	góry.
Łowy	trwa ​ły	w	naj ​lep​sze	–	z	uja ​da ​niem	psów,	osa ​cza ​niem	i	za ​ci ​ska ​niem	sie ​ci	–	jak

w	mo​ich	sen​nych	kosz​ma ​rach.
Cho​ciaż	wspi ​na ​łem	się	co​raz	wy​żej,	nie	od​po​czy​wa ​jąc	ani	chwi ​li,	ści ​ga ​ją ​cy	byli	co​‐

raz	bli ​żej.
Po​my​śla ​łem,	że	przy​naj ​mniej	De ​oty​ma	zdo​ła	uciec.
Zbo​cze	sta ​ło	się	bar ​dziej	stro​me.	Rana	od	włócz​ni	pro ​mie ​nio​wa ​ła	na	całe	cia ​ło	jak

pęk​nię ​cie.	Zie ​mia	sta ​ła	się	luź​na	i	kru​szy​ła	się	pod	sto​pa ​mi,	z	każ​dym	więc	kro​kiem	się
zsu​wa ​łem,	za ​nim	zdo​ła ​łem	zro​bić	ko​lej ​ny.
Wdra ​pa ​łem	się	na	wznie ​sie ​nie	i	sta ​ną ​łem.	Dwa	stro​me	wzgó​rza	gó​ro​wa ​ły	nade	mną

z	le ​wej	i	pra ​wej	stro​ny.	Sre ​brzy​sta	brzo​za	ro​sła	w	sio​dle	mię ​dzy	nimi,	pod	nią	znaj ​do​‐
wa ​ła	się	świą ​ty​nia.
Była	 to	pro​sta	bu​dow ​la	–	nie ​wiel ​ki	 bia ​ły	 gmach	o	 pła ​skim	 da ​chu	 i	 gład​kich	 fa ​sa ​‐

dach.	Przed​sio​nek	nad	czar ​ny​mi	drzwia ​mi	oto ​czo​ny​mi	mar ​mu​ro​wą	gir ​lan​dą	wspie ​ra ​ły
dwie	ko ​lum​ny.	Przed	drzwia ​mi	stał	oł ​tarz	z	czar ​ne ​go	ka ​mie ​nia.	Mrów ​ki	ru​szy​ły	z	cien​‐
ką	jak	włos	pro​ce ​sją	do	brą ​zo​we ​go	kie ​li ​cha,	któ​ry	na	nim	po​sta ​wio​no.
Do​tkną ​łem	zło​te ​go	pu​de ​łecz​ka.
Wy​da ​wał	się	drżeć,	jak	me ​ta ​lo​wa	cza ​sza	po​sta ​wio​na	obok	wi ​bru​ją ​cej	stru​ny.	Pta ​ki

prze ​sta ​ły	śpie ​wać.
Pa ​łac	nocy	–	po​wie ​dzia ​ła	ta ​blicz​ka.
–		Co	jest	w	środ​ku?
Wejdź	i	zo​bacz.
Kie ​dy	do​tar ​łem	do	scho​dów,	spo​śród	drzew	wy​sko​czył	bia ​ły	pies.	My​śla ​łem,	że	ro​‐

ze ​rwie	mnie	na	strzę ​py	przed	oł ​ta ​rzem,	ale	be ​stia	na ​gle	za ​mar ​ła.
Roz​sta ​wi ​ła	łapy	i	po​ło​ży​ła	uszy	po	so​bie,	war ​cząc	i	szcze ​ka ​jąc.	Nie	obej ​rza ​łem	się

po​now ​nie,	ale	wsze ​dłem	do	świą ​ty​ni.
W	chwi ​li	gdy	prze ​stą ​pi ​łem	próg,	coś	ule ​gło	zmia ​nie.
Wy​czu​łem	to	w	po​wie ​trzu.	Była	to	woń	mrocz​na	jak	ka ​dzi ​dło,	słod​ka	ni ​czym	tru​ci ​‐

zna.	Kie ​dy	ciem​ność	przy​sło​ni ​ła	mi	oczy,	uj ​rza ​łem	przy​ćmio​ne	świa ​tło	w	tyl ​nej	czę ​ści
pu​stej	sali	–	kwa ​dra ​to​wą	dziu​rę,	w	któ​rej	mi ​go​tał	pło​mień.
Otwór	ota ​czał	mrocz​ny,	nie ​okre ​ślo​ny	 strach.	 Z	 ze ​wnątrz	 do ​bie ​gły	mnie	 krzy​ki,	 jak

gło​sy	po​cho​dzą ​ce	z	in​ne ​go	świa ​ta.
Przy​po​mnia ​łem	so​bie	sło​wa	So​kra ​te ​sa.
Je ​śli	nie	 się ​gasz	no​ga ​mi	dna,	nie	ma	zna ​cze ​nia,	 czy	wpa ​dłeś	do	ma ​łe ​go	 zbior ​ni ​ka,

czy	zna ​la ​złeś	się	na	środ​ku	oce ​anu.	Tak	czy	 ina ​czej	bę ​dziesz	mu​siał	na ​uczyć	się	pły​‐
wać.
Zsze ​dłem	w	dół.
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JO ​NAH	–	ETNA
Le ​ciał.	 W	 dole	 prze ​su​wa ​ło	 się	 błę ​kit​ne	 mo​rze.	 Przed	 nim,	 nie ​mal	 na	 wy​so​ko​ści

oczu,	wid​niał	sto​żek	Etny,	przy​po​mi ​na ​ją ​cy	ogrom​ne	usta	wy​dmu​chu​ją ​ce	kłę ​by	dymu.
Spoj ​rzał	na	Ada ​ma.
–		Chcesz	mnie	wrzu​cić	do	wul ​ka ​nu?
Nie	dali	mu	słu​cha ​wek,	Adam	nie	mógł	go	więc	usły​szeć	przez	huk	śmi ​gieł.	Ale	zro​‐

zu​miał.	Uśmiech​nął	się	ta ​jem​ni ​czo,	za ​ci ​snął	war ​gi	i	po​krę ​cił	gło​wą.
Pi ​lot	 zer ​k​nął	do	 tyłu	 i	 po​wie ​dział	 coś	do	mi ​kro​fo​nu.	Adam	po​chy​lił	 się	 i	 spoj ​rzał

mię ​dzy	fo​te ​le	na	ob​łok	uno​szą ​cy	się	z	wul ​ka ​nu	–	gę ​sty	i	ciem​ny,	jak	dym	pło​ną ​cej	ropy.
Cien​ka	war ​stwa	po​pio​łu	po​kry​ła	osło​nę	he ​li ​kop​te ​ra.
Jo​nah	przy​po​mniał	so​bie	wul ​kan	na	Is ​lan​dii,	któ ​ry	przed	kil ​ku	laty	spa ​ra ​li ​żo​wał	ruch

lot​ni ​czy	w	Eu​ro​pie.
Lily	była	wte ​dy	na	kon​fe ​ren​cji	we	Flo​ren​cji,	uwię ​zio​na	wraz	z	mi ​lio​na ​mi	in​nych	pa ​‐

sa ​że ​rów,	któ​rzy	na ​gle	prze ​bu​dzi ​li	się	w	świe ​cie,	w	któ​rym	nie	było	 ła ​twych	po​dró​ży
lot​ni ​czych.	Je ​śli	od​da ​lo​ny	o	ty​sią ​ce	ki ​lo​me ​trów	wul ​kan	może	być	tak	nie ​bez​piecz​ny	dla
sa ​mo​lo​tów,	co	po​wie ​dzieć	o	prze ​la ​ty​wa ​niu	ma ​łym	śmi ​głow ​cem	w	od​le ​gło​ści	kil ​ku​set
me ​trów	od	nie ​go?
Ro​zej ​rzał	się	po	ka ​bi ​nie	–	trzech	ochro​nia ​rzy	o	po​nu​rych	twa ​rzach	ozdo​bio​nych	bli ​‐

zna ​mi,	Ren	i	Adam	ni ​czym	anioł	śmier ​ci	w	swo​im	czar ​nym	ubra ​niu	i	czar ​nym	okrą ​głym
ka ​sku	lot​ni ​czym.	I	ty	się	mar ​twisz	ja ​kimś	po​pio​łem	wul ​ka ​nicz​nym?
Śmi ​gło​wiec	prze ​le ​ciał	nad	zbo​czem	góry.	 Jo​nah	ni ​g​dy	nie	 był	 tak	 bli ​sko	wul ​ka ​nu.

Pola	czar ​nej	lawy	po​kry​wa ​ły	zbo​cza	na	dłu​go​ści	wie ​lu	ki ​lo​me ​trów.
Nie ​co	da ​lej	erup​cja	wy​rwa ​ła	sze ​ro​ki	kra ​ter,	two​rząc	ja ​ło​wą	po​łać	za ​sty​głej	lawy.
Pa ​sem​ka	dymu	i	ob​ło​ki	prze ​la ​ty​wa ​ły	obok	ma ​szy​ny,	a	 rząd	wy​szczer ​bio​nych	szczy​‐

tów	strzegł	flan​ki	góry.
Wszyst​ko	to	przy​po​mi ​na ​ło	za ​gi ​nio​ny	świat.
Kie ​dy	okrą ​ży​li	górę	 i	 do​tar ​li	 do	 po​łu​dnio​we ​go	 zbo​cza,	 Jo​nah	 za ​uwa ​żył,	 że	 opa ​da

ono	aż	do	rów ​ni ​ny	Ka ​ta ​nii.
U	pod​sta ​wy,	na	li ​nii	ho​ry​zon​tu,	po​ja ​wi ​ło	się	kil ​ka	ła ​god​nie	za ​okrą ​glo​nych	wzgórz.
Śmi ​gło​wiec	prze ​chy​lił	się	na	bok,	skrę ​ca ​jąc	w	stro​nę	dwóch	z	nich,	któ​re	wy​pię ​trzy​‐

ły	się	po​środ​ku	zbo​cza.
Wzgó​rza	od​zna ​cza ​ły	się	oso​bli ​wą,	geo​me ​trycz​ną	sy​me ​trią	–	były	nie ​mal	 iden​tycz​ne,



o	ide ​al ​nym	stoż​ko​wa ​tym	kształ ​cie.	Ich	po​ro​śnię ​te	drze ​wa ​mi	wierz​choł ​ki	uno​si ​ły	się	ni ​‐
czym	para	uro​dzaj ​nych	wysp	po​śród	mo​rza	za ​sty​głej	ska ​ły.
Pi ​lot	 po​sa ​dził	ma ​szy​nę	 na	 as ​fal ​to​wej	 dro​dze,	 któ​ra	 wiła	 się	 wo​kół	 góry,	 po​ni ​żej

wzgórz.	W	po​przek	dro​gi	stał	dłu​gi	czar ​ny	mer ​ce ​des	z	na ​pę ​dem	na	czte ​ry	koła,	blo​ku​‐
jąc	prze ​jazd.	Jo​nah	spoj ​rzał	na	nie ​go,	jak​by	był	po​two​rem	z	jego	sen​nych	kosz​ma ​rów,
przy​po​mi ​na ​ją ​cym	 po​dmuch	 po​wie ​trza,	 któ​ry	 ude ​rzył	 go	 na	 dro​dze	w	 po​bli ​żu	 Si ​ba ​ri.
Ochro​nia ​rze	nie	dali	mu	cza ​su	na	po ​dzi ​wia ​nie	oko​li ​cy,	ale	pchnę ​li	go	w	kie ​run​ku	sa ​‐
mo​cho​du.	Kie ​dy	Jo​nah	wsko​czył	na	przed​nie	sie ​dze ​nie,	he ​li ​kop​ter	od​le ​ciał.	Mer ​ce ​des
ru​szył	w	górę	dro​gą	pro ​wa ​dzą ​cą	do	bliź​nia ​czych	wzgórz,	któ​re	oka ​za ​ły	się	wyż​sze,	niż
wy​da ​wa ​ło	się	to	z	po​wie ​trza.
–		Czy	Lily	tu	jest?!	–	krzyk​nął	Jo​nah.
W	uszach	cią ​gle	sły​szał	huk	he ​li ​kop​te ​ra.
–		To	miej ​sce	opi ​su​ją	ta ​blicz​ki	–	wy​ja ​śnił	Adam.	–	„Zsze ​dłem	do	łona	Bo​gi ​ni,	tam,

gdzie	stu​gło​wy	Ty​fon	roz​darł	zie ​mię”.	Ty​fon	był	 ty​ta ​nem,	któ​re ​go	 sku​to	 łań​cu​cha ​mi	 i
uwię ​zio​no	pod	Etną.
Jo​nah	wyj ​rzał	przez	okno.	Po	po​kry​tej	wul ​ka ​nicz​nym	py​łem	dro​dze	wlókł	się	za	nimi

tu​man	rzad​kie ​go	czar ​ne ​go	ku​rzu.
Nie ​bo	za ​snu​ła	przy​dy​mio​na	czer ​wo​na	mgieł ​ka,	jak​by	zbli ​ża ​ło	się	za ​ćmie ​nie	Słoń​ca

lub	nad​cho​dził	ko​niec	świa ​ta.
Jak	okiem	się ​gnąć,	było	wi ​dać	je ​dy​nie	ostre	czar ​ne	ska ​ły	i	bru​nat​ne	kol ​cza ​ste	ro​śli ​‐

ny.
Po​my​ślał	o	pły​wa ​ją ​cej	Lily.	O	jej	wil ​got​nych	ustach.	O	skó​rze,	któ​ra	sta ​ła	się	mięk​‐

ka	po	la ​tach	de ​li ​kat​nych	an​giel ​skich	desz​czów.	Nie	po ​tra ​fił	so​bie	wy​obra ​zić	miej ​sca,
któ​re	by​ło​by	jej	bar ​dziej	obce.
Ren	po​chy​li ​ła	się	do	przo​du.
–		Czy	wul ​kan	się	obu​dził?
–		Z	dru​giej	stro​ny	–	od​po​wie ​dział	Adam.	–	Za	da ​le ​ko,	żeby	nam	za ​gro​zić.
Na ​wet	 je ​śli	 lawa	 skrę ​ci	 tu​taj,	 bę ​dzie ​my	 mieć	 dość	 cza ​su	 na	 uciecz​kę.	 Roz​grza ​na

masa	po​ru​sza	się	z	pręd​ko​ścią	oko​ło	sze ​ściu	ki ​lo​me ​trów	na	go​dzi ​nę.	Moż​na	przed	nią
uciec	na	pie ​cho​tę.
Sa ​mo​chód	 za ​trzy​mał	 się	w	 do​li ​nie	 mię ​dzy	 dwo ​ma	 wzgó ​rza ​mi,	 na	 kra ​wę ​dzi	 rowu

wy​żło​bio​ne ​go	przez	po​wódź.	Na	dnie	le ​ża ​ły	bia ​łe	blo​ki	cio​sa ​ne ​go	ka ​mie ​nia,	uwol ​nio​‐
ne	 ze	 swo​je ​go	 wię ​zie ​nia	 z	 lawy,	 two​rzą ​ce	 pry​mi ​tyw ​ną	 pro​sto​kąt​ną	 płasz​czy​znę,	 z
dwie ​ma	 okrą ​gły​mi	 pod​sta ​wa ​mi	 ko ​lumn	 przy​po​mi ​na ​ją ​cy​mi	 ko​cie	 pa ​zu​ry.	 Na	 koń​cu
rowu	wid​nia ​ła	ko​lej ​na	dziu​ra,	któ​rej	dno	gi ​nę ​ło	w	ciem​no​ściach.
–		Wy​ko​pa ​li ​ście	to	w	cią ​gu	ostat​nie ​go	ty​go​dnia?
W	chwi ​li	gdy	wy​po​wie ​dział	te	sło ​wa,	zro​zu​miał,	że	było	 ina ​czej.	Kra ​wę ​dzie	 rowu

zo​sta ​ły	wy​gła ​dzo​ne	przez	siły	na ​tu​ry,	stos	gru​zu	nie	był	zaś	do​sta ​tecz​nie	duży,	żeby	po​‐
cho​dzić	z	wy​ko​pu.



–		Pier ​wot​na	świą ​ty​nia	zo ​sta ​ła	znisz​czo​na	pod​czas	erup​cji	wul ​ka ​nu	oko​ło	czte ​rech​‐
set​ne ​go	roku	przed	na ​szą	erą.	W	la ​tach	sie ​dem​dzie ​sią ​tych	Wło​si	 pro​wa ​dzi ​li	 tu	 pra ​ce
wy​ko​pa ​li ​sko​we.	My	do​tar ​li ​śmy	tu​taj	przed	trze ​ma	dnia ​mi
–		Czy	oni	wie ​dzą,	że	tu	je ​ste ​ście?	–	spy​ta ​ła	Ren.
Adam	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–		Je ​ste ​śmy	we	Wło​szech.
Okrą ​żył	kra ​wędź	rowu,	zmie ​rza ​jąc	do	zie ​lo​ne ​go	na ​mio​tu,	któ​ry	roz​bi ​to	obok	nie ​go.
–		Przy​wio​złem	ich	–	oznaj ​mił	przez	płót​no.
Kla ​pa	się	unio​sła	i	na	ze ​wnątrz	wyj ​rzał	męż​czy​zna.	Był	więk​szy	od	Jo​na ​ha,	po​stu​ry

bok​se ​ra:	 krót​ka	 gru​ba	 szy​ja,	 pła ​ska	 twarz,	 sma ​gła	 oliw ​ko​wa	 cera	 i	 na ​bie ​głe	 krwią
oczy.	Jego	pro​ste	czar ​ne	wło​sy	opa ​da ​ły	nie ​mal	do	ra ​mion.
Cho​ciaż	Jo​nah	ni ​g​dy	go	nie	wi ​dział,	zna ​li	się	z	noc ​nych	kosz​ma ​rów.
–		Ari	Ma ​ro​us ​sis	–	przed​sta ​wił	go	Adam.
Męż​czy​zna	na ​wet	nie	spoj ​rzał	na	Jo​na ​ha.
–		Masz	ta ​blicz​kę?
Adam	po​dał	mu	przed​miot.	Kru​cha	blasz​ka	znik​nę ​ła	w	pię ​ści	wiel ​ko​ści	ce ​gły.
–	 	Zna ​łem	two​ją	sio​strę	–	po​wie ​dział	 do	Ren.	Od​wró​cił	się	do	 Jo​na ​ha:	 –	 I	 two​ją

żonę.
Za ​cho​waj	 spo​kój	 –	 przy​po​mniał	 so​bie.	 Po​my​ślał,	 że	 gra	 je ​den	 akord	 na	 prze ​kór

zmien​ne ​mu,	na ​tar ​czy​we ​mu	ryt​mo​wi,	wbrew	fa ​lo​wa ​niu	tłu​mu	i	płyn​no​ści	świa ​ta.
Ogar ​nął	go	do​sko​na ​ły	spo​kój.
–		Gdzie	ona	jest?
Ari	ob​li ​zał	war ​gi,	do​ty​ka ​jąc	ję ​zy​kiem	czer ​wo​ne ​go	stru​pa.
–		Wkrót​ce	się	do​wiesz.
Akord	umilkł.	Jo​nah	sko​czył	na	Arie ​go,	ale	był	zmę ​czo​ny	i	obo​la ​ły,	Ari	zaś	–	przy​‐

go​to​wa ​ny	na	atak.	Wy​cią ​gnął	 rękę,	chwy​cił	Jo​na ​ha	za	gar ​dło	 i	przy​trzy​mał.	Jo​nah	za ​‐
czął	się	wić,	ale	Grek	był	sil ​ny	jak	koń.
Ja ​kieś	ręce	chwy​ci ​ły	go	od	tyłu	i	przy​trzy​ma ​ły.	Ari	wzmoc ​nił	chwyt	i	ści ​snął	gar ​dło

Jo​na ​ho​wi	 tak	moc ​no,	 że	pra ​wie	 je	zmiaż​dżył.	Oczy	za ​szły	mu	mgłą.	Nie	mógł	 od​dy​‐
chać.	Z	od​le ​gło​ści	wy​cią ​gnię ​te ​go	ra ​mie ​nia	wpa ​try​wa ​ły	się	w	nie ​go	oczy	peł ​ne	dzie ​cię ​‐
cej	ra ​do​ści.
Ari	się	uśmie ​chał.	Ni ​ko​ty​na	za ​bar ​wi ​ła	jego	zęby	na	żół ​to.
–		Sta ​ma ​ta!	–	usły​szał	ja ​kiś	głos.	–	Dość!
Ostat​ni	uścisk	omal	nie	zmiaż​dżył	mu	tcha ​wi ​cy.	Ari	zro​bił	krok	wstecz.	Dło​nie	trzy​‐

ma ​ją ​ce	Jo​na ​ha	się	cof​nę ​ły.	Opadł	na	ster ​tę	zie ​mi.
Kie ​dy	od​zy​skał	siły	i	pod​niósł	gło​wę,	uj ​rzał	nową	po​stać
–		So​cra ​ti ​sa	Ma ​ro​us ​si ​sa	ubra ​ne ​go	ni ​czym	dżen​tel ​men	ery	edwar ​diań​skiej,	któ​ry	od​‐

był	po​dróż	w	cza ​sie.	To​wa ​rzy​szy​li	mu	dwaj	ochro​nia ​rze.
Jo​nah	splu​nął	żół ​cią.



–		Są ​dzi ​łem,	że	jest	pan	więź​niem	na	wła ​snej	wy​spie.	–	Wy​po​wia ​da ​jąc	każ​de	sło​‐
wo,	czuł,	jak​by	wy​cią ​gał	z	gar ​dła	gru​by	sta ​lo​wy	drut.
–		Po​jed​na ​li ​śmy	się.	Syn	za ​wsze	wra ​ca	do	ojca.
Ari	 spoj ​rzał	 na	 nie ​go	 spode	 łba.	 Jego	 sma ​gła	 skó​ra	 po​czer ​wie ​nia ​ła	 jak	 u	 dziec ​ka

zła ​pa ​ne ​go	na	go​rą ​cym	uczyn​ku.
–		Gdzie	jest	Lily?
Ari	chciał	coś	po​wie ​dzieć,	ale	Ma ​ro​us ​sis	po​wstrzy​mał	go	ru​chem	ręki.
–		Pra ​wie	ją	zna ​la ​złeś.	–	Spoj ​rzał	na	Ada ​ma,	któ​ry	wy​szedł	z	na ​mio​tu	z	na ​rę ​czem	lin

i	uprzę ​ży.	–	Je ​steś	go​to​wy?
–		Zo​sta ​ło	pięć	mi ​nut.	–	Zie ​mią	wstrzą ​snął	grzmot,	choć	na	nie ​bie	było	wi ​dać	je ​dy​‐

nie	dym.
–		Mo​że ​cie	spraw ​dzić	urzą ​dze ​nia?
Ja ​kie	są	od​czy​ty?
Ma ​ro​us ​sis	i	Ari	wró​ci ​li	do	na ​mio​tu.
Ren	 i	 Jo​nah	 zo​sta ​li	 na	 ze ​wnątrz	 ob​ser ​wo​wa ​ni	 przez	 ochro​nia ​rzy.	 Adam	 sta ​ran​nie

zwi ​nął	linę,	tak	żeby	każ​da	pę ​tla	mia ​ła	rów ​ną	dłu​gość.
–		Pa ​mię ​tasz	wy​rocz​nię	z	Delf?	–	za ​py​tał	na ​gle.
Jo​nah	pa ​mię ​tał,	ale	za ​sko​czy​ło	go,	że	Adam	o	tym	nie	za ​po​mniał.	Przy​po​mniał	so​bie,

jak	Adam	sie ​dział	ści ​śnię ​ty	w	sa ​mo​cho​dzie	Lily,	śpie ​wa ​jąc	ra ​zem	z	ze ​spo​łem	Elec ​tric
Li ​ght	Or ​che ​stra	przez	otwar ​te	okno.	Jak​że	się	zmie ​nił.
–		Daw ​ne	cza ​sy.
–		Pa ​mię ​tasz,	że	wy​rocz​nia	za ​sia ​da ​ła	na	li ​nii	usko​ku?
–		Z	zie ​mi	wy​do​by​wał	się	gaz.
Ko​bie ​ta	była	odu​rzo​na	i	prze ​po​wia ​da ​ła	przy​szłość.	–	Po ​tarł	szy​ję.	–	Ja ​kie	to	ma	zna ​‐

cze ​nie?
–		Wi ​dzisz,	nie	są ​dzę,	aby	dzia ​ło	się	to	je ​dy​nie	w	Del ​fach.
–	 	 Ro ​zu​miem.	 –	 Nie	 mógł	 uwie ​rzyć,	 że	 pro​wa ​dzi	 tę	 roz​mo​wę.	 Może	 jego	 mózg

ucier ​piał	z	po​wo​du	nie ​do​tle ​nie ​nia?
A	może	było	to	ła ​twiej ​sze	od	my​śle ​nia	o	Lily?
–		Czy	to	przy​pa ​dek,	że	naj ​więk​sza	fi ​lo​zo​fia	po​wsta ​ła	w	po​łu​dnio​wych	Wło​szech?
Pi ​ta ​go​ras,	 Par ​me ​ni ​des,	 Em​pe ​do​kles,	 na ​wet	 Pla ​ton…	Do​pie ​ro	 gdy	 w	wie ​ku	 czter ​‐

dzie ​stu	kil ​ku	lat	od​wie ​dził	Ita ​lię,	 jego	idee	po​szy​bo​wa ​ły	wy​so​ko.	Gdzieś	pod	 tą	górą
jest	miej ​sce,	o	któ​rym	wie ​dzie ​li	sta ​ro​żyt​ni.
Bra ​ma	pro​wa ​dzą ​ca	na	wyż​szy	po​ziom	ist​nie ​nia,	gdzie	moż​na	oso ​bi ​ście	do​świad​czyć

ta ​jem​nic	wszech​świa ​ta.
Kie ​dy	Pla ​ton	po​je ​chał	do	Ita ​lii,	zna ​lazł	coś,	co	wstrzą ​snę ​ło	jego	umy​słem	jak	bom​ba

wo​do​ro​wa.
–		Czy​ta ​łeś	książ​ki	Ti ​mo​thy	Le ​ary’ego?
Fi ​lo​zo​fa	pro​wa ​dzą ​ce ​go	ba ​da ​nia	pod	wpły​wem	LSD?



–		Włącz	się,	do​strój,	od​pad​nij.
–		Le ​ary	wy​ko​rzy​stał	nar ​ko​ty​ki	do	swo​ich	ba ​dań.	Uwa ​żał,	że	ludz​kie	do​świad​cze ​nie

de ​ter ​mi ​nu​ją	dwie	zmien​ne:	stan	psy​chicz​ny	i	bodź​ce	do​cie ​ra ​ją ​ce	z	oto​cze ​nia.
Ele ​ment	 fi ​zycz​ny,	 dany	 śro​dek	 psy​cho​de ​licz​ny	 i	 jego	 wła ​ści ​wo​ści	 bio​che ​micz​ne,

oraz	oto​cze ​nie,	w	któ​rym	go	przyj ​mu​jesz,	 przy	 czym	nie	 cho​dzi	wy​łącz​nie	o	 fi ​zycz​ne
ramy,	ale	tak​że	o	stan	umy​słu.
Na ​strój,	emo​cje,	ocze ​ki ​wa ​nia.	Gre ​cy	na ​zwa ​li ​by	 to	 ry​tu​ałem.	Nar ​ko​ty​ki	nie	dzia ​ła ​ją

je ​dy​nie	na	two​ją	pod​świa ​do​mość,	ale	otwie ​ra ​ją	roz​mo​wę.
–		Ro​zu​miem.
–		Weź​my	ec ​sta ​sy.	Przez	wie ​le	lat	psy​cho​lo​dzy	prze ​pi ​sy​wa ​li	tę	sub​stan​cję	w	ce ​lach

lecz​ni ​czych.
Pa ​cjen​ci	przyj ​mo​wa ​li	ec ​sta ​sy	na	ka ​na ​pie,	dzię ​ki	cze ​mu	mo​gli	się	 ła ​twiej	zre ​lak​so​‐

wać.
Roz​wią ​zać	swo​je	pro​ble ​my.	Póź​niej	od​kry​to,	że	gdy	bie ​rzesz	tę	sub​stan​cję,	tań​cząc	z

ty​sią ​cem	in​nych	lu​dzi	i	słu​cha ​jąc	wszech​ogar ​nia ​ją ​cej	mu​zy​ki,	ec ​sta ​sy	sta ​je	się	wro​ta ​mi
do	trans ​cen​den​tal ​ne ​go	do​świad​cze ​nia.
–		Tak,	sły​sza ​łem.
–		Nasz	umysł	zo​stał	stwo​rzo​ny	do	rze ​czy	wyż​szych	niż	te,	do	któ​rych	go	uży​wa ​my.

Tak	sil ​nie	po​le ​ga ​li ​śmy	na	zmy​słach,	że	po	pew ​nym	cza ​sie	cał ​ko​wi ​cie	nami	za ​wład​nę ​‐
ły.	Nie ​ste ​ty,	na ​sze	zmy​sły	są	ża ​ło​sne.	Przy​po​mi ​na ​my	su​per ​kom​pu​ter	pod​łą ​czo​ny	do	mo​‐
de ​mu	ko​mu​to​wa ​ne ​go.	Mu​si ​my	zna ​leźć	spo​sób	na	otwar ​cie	ka ​na ​łów	po​zna ​nia,	aby​śmy
mo​gli	zro​zu​mieć	peł ​ny	za ​kres	rze ​czy​wi ​sto​ści.
–		Już	raz	pró​bo​wa ​li ​śmy.
Nie	skoń​czy​ło	się	naj ​le ​piej.
Adam	zi ​gno​ro​wał	jego	sło​wa.
–		Pro​blem	z	nar ​ko​ty​ka ​mi	po​le ​ga	na	tym,	że	wy​łą ​cza ​ją	ro​zum.
Unie ​moż​li ​wia ​ją	kon​tro​lo​wa ​nie	do​świad​cze ​nia.	Nar ​ko​ty​ki	spra ​wia ​ją,	 że	 po​grą ​ża ​my

się	w	oce ​anie	pod​świa ​do​mo​ści,	bez	żad​ne ​go	czyn​ni ​ka	kie ​ru​ją ​ce ​go	do​świad​cze ​niem.
–		Nie ​któ​rzy	po​wie ​dzie ​li ​by,	że	wła ​śnie	o	to	cho​dzi.
–		Pew ​nie	sły​sza ​łeś,	że	pi ​ta ​go​rej ​czy​cy	od​kry​li	ma ​te ​ma ​tycz​ne	pod ​sta ​wy	wszech​świa ​‐

ta.	Par ​me ​ni ​de ​sa	na ​zy​wa ​ją	oj ​cem	lo​gi ​ki.	Pla ​ton	po​wia ​da,	że	 je ​dy​nym	spo​so​bem	zro​zu​‐
mie ​nia	jego	idei	jest	dia ​lek​tycz​ne	my​śle ​nie.
–		Mu​sia ​ło	im	nie ​źle	od​bić.
Adam	nie	wy​czuł	jego	sar ​ka ​zmu,	pew ​nie	w	ogó​le	go	nie	usły​szał.
–		To,	co	znaj ​du​je	się	na	dole,	nie	wy​łą ​cza	ra ​cjo​nal ​ne ​go	my​śle ​nia,	jak	nar ​ko​ty​ki,	ale

je	uwal ​nia.
–		Ja ​kie	to	ma	zna ​cze ​nie?	–	spy​ta ​ła	Ren.
–		Po	co	do​świad​czać	peł ​ne ​go	za ​kre ​su	świa ​ta,	sko​ro	nie	moż​na	tego	po​czuć?
Jo​nah	 spoj ​rzał	 na	mały	 kwa ​dra ​to​wy	 otwór	wid​nie ​ją ​cy	w	 ro​wie.	 Gdzie	 jest	 Lily?



Pra ​gnął	wy​krzy​czeć	to	py​ta ​nie	z	ca ​łej	siły,	po​trzą ​sać	Ada ​mem	tak	dłu​go,	aż	mu	od​po​‐
wie	lub	ru​nie	góra.
Z	dru​giej	stro​ny	bał	się	od​po​wie ​dzi.
–		Czy	o	czymś	nie	za ​po​mnia ​łeś?
Ma ​ska	Ada ​ma	na	chwi ​lę	pę ​kła,	od​sła ​nia ​jąc	nie ​pew ​ność.
–		Nie	są ​dzę.
–	 	W	mi ​tach	nikt	nie	osią ​gnął	nie ​biań​skiej	szczę ​śli ​wo​ści,	wy​le ​gu​jąc	 się	na	pla ​ży	 i

roz​my​śla ​jąc	o	wszech​świe ​cie.	Bo​ha ​te ​ro​wie	mi ​tów	mu​sie ​li	zstą ​pić	do	pie ​kieł.
Adam	spoj ​rzał	na	nie ​go	głę ​bo​ki ​mi,	pu​sty​mi	ocza ​mi.
–		Wła ​śnie	dla ​te ​go	ko​goś	tam	po​sła ​li ​śmy.	Żeby	spraw ​dzić,	czy	to	bez​piecz​ne.
Umie ​ści ​li ​śmy	ka ​nar ​ka	w	tu​ne ​lu.
–		Chce ​cie	spu​ścić	mnie	w	dół,	że ​bym	po​od​dy​chał	tam​tym	po​wie ​trzem?	Żeby	spraw ​‐

dzić,	czy	nie	po​stra ​dam	ro​zu​mu?
Źle	go	zro​zu​miał.
–		Po​sła ​li ​śmy.
Uży​łem	cza ​su	prze ​szłe ​go.
Na ​dal	nie	ro​zu​miał.	Adam	zro​bił	wie ​żę	z	pal ​ców,	jak	le ​karz,	któ​ry	za ​kła ​da	bia ​ły	far ​‐

tuch,	żeby	prze ​ka ​zać	złą	wia ​do​mość.
–		Ona	już	tam	jest.



Roz​dział	37

W	otwo​rach	pod	po ​wierzch​nią	pły ​ną	pod​ziem​ne	stru​mie ​nie,	zim​ne	i	go​rą​ce,
i	wiel ​kie	ogni ​ste	rze ​ki,	stru​mie ​nie	cie ​kłe ​go	bło​ta,	rzad​kie ​go	 i	gę ​ste ​go,	 jak
rze ​ki	bło​ta	na	Sy ​cy ​lii	i	ję ​zy ​ki	lawy,	któ​re	za	nimi	po​dą​ża​ją.

Pla ​ton,	Fe ​don

Ru​szy​łem	w	dół.
Sze ​dłem	ko​ry​ta ​rzem	pro​wa ​dzą ​cym	do	wnę ​trza	góry.	Wy​so​kim	na	tyle,	żeby	de ​li ​kat​‐

nie	mu​skać	moją	 gło​wę,	 i	 do​sta ​tecz​nie	sze ​ro​kim,	 żeby	 zmie ​ści ​ły	 się	 ra ​mio​na.	Dro​gę
oświe ​tla ​ły	mi	lam​py	–	set​ki	lamp	roz​miesz​czo​nych	we	wnę ​kach	co	kil ​ka	łok​ci.	Wi ​dok
był	nie ​zwy​kły.	Cie ​ka ​we,	kto	je	za ​pa ​lił?
Świa ​tło	lamp	od​sła ​nia ​ło	mnó​stwo	od​ci ​sków	stóp	w	czar ​nym	pyle,	któ​re	wy​gła ​dzi ​ły

po​sadz​kę.	Czy	były	wśród	nich	śla ​dy	stóp	Aga ​to​na?
Tem​pe ​ra ​tu​ra	w	 tu​ne ​lu	wzro​sła.	 Po	 pięć ​dzie ​się ​ciu	 kro​kach	 moje	 ubra ​nie	 sta ​ło	 się

cięż​kie	od	potu.	Po	stu	kro ​kach	ro​ze ​bra ​łem	się	zu​peł ​nie,	jak	wąż	zrzu​ca ​ją ​cy	skó​rę.	Zo​‐
sta ​wi ​łem	odzie ​nie	za	sobą.
Go​rąc	się	na ​si ​lił.	Wy​po​ci ​łem	każ​dą	kro​plę	wil ​go​ci	za ​war ​tą	w	moim	cie ​le.
Przy​po​mnia ​łem	 so​bie	 let​nie	 ćwi ​cze ​nia	 na	 dzie ​dziń​cu.	 Było	 po​łu​dnie.	 Na ​sze	 cia ​ła

lśni ​ły	 od	 oli ​wy,	 ob​le ​pio​ne	 pia ​skiem,	 kie ​dy	 po​wa ​la ​li ​śmy	 się	 przy	 akom​pa ​nia ​men​cie
wy​zwisk	i	gło​śnych	ko​mend	na ​uczy​cie ​la.	Je ​den	z	nich,	we ​te ​ran	woj ​ny	ze	Spar ​tą,	zmu​sił
mnie	do	le ​że ​nia	z	twa ​rzą	w	pia ​sku	z	dłu​gim	skó​rza ​nym	wo​rem	na	ple ​cach.	Na ​peł ​nił	ten
wór	ka ​mie ​nia ​mi,	był	więc	cięż​ki	jak	czło​wiek.	Póź​niej	ka ​zał	mi	zro​bić	sto	pom​pek.
Wspo​mnie ​nie.
Wo​rek	wci ​ska ​ją ​cy	mnie	w	go​rą ​cy	pia ​sek,	pa ​rzą ​cy	nagą	skó​rę.
Samo	unie ​sie ​nie	tu​ło​wia	wy​ci ​ska ​ło	ze	mnie	wszel ​ką	siłę.	Po	 trzech	pomp​kach	my​‐

śla ​łem,	że	ra ​mio​na	mi	pęk​ną.	 Inni	atle ​ci	w	gim​na ​zjo​nie	prze ​rwa ​li	ćwi ​cze ​nia	 i	ze ​bra ​li
się	wo​kół,	żeby	po​pa ​trzeć.
Kie ​dy	do​li ​czy​łem	do	trzy​dzie ​stu,	na ​uczy​ciel	przy​niósł	misę	z	wodą.
Po​sta ​wił	 ją	na	pia ​sku	przede	mną,	 tak	 bli ​sko,	 że	mo​głem	 jej	 nie ​mal	 do​tknąć	 ję ​zy​‐

kiem.	A	póź​niej	sta ​nął	nad	nią,	pro​wo​ku​jąc,	że ​bym	się	pod​dał.
Wy​star ​czy,	że	się	prze ​krę ​cisz.
Za ​czerp​ną ​łem	ją	ze	stud​ni,	jest	smacz​na	i	chłod​na.	Zrzuć	wo​rek.	Nikt	cię	nie	po​tę ​pi.

Ale	mu	nie	ule ​głem.



Sześć ​dzie ​siąt.	Sie ​dem​dzie ​siąt.
W	koń​cu	do​tar ​łem	do	set​ki.
Z	naj ​wyż​szym	tru​dem	zrzu​ci ​łem	wo​rek.
Nie	wiem,	jak	zdo​ła ​łem	się	pod​nieść.
Póź​niej	spoj ​rza ​łem	w	dół,	na	wodę	w	mi ​sie,	i	prze ​wró​ci ​łem	ją	kop​nię ​ciem.
Do	dziś	pa ​mię ​tam,	jak	za ​sy​cza ​ła,	go​tu​jąc	się	na	roz​grza ​nym	pia ​sku.

JO ​NAH
Miał	ocho​tę	chwy​cić	jed​ną	z	ja ​sno​nie ​bie ​skich	lin	i	owi ​nąć	ją	wo ​kół	szyi	Ada ​ma	tak

moc ​no,	że	kark	mu	pęk​nie.
–		Wy​sła ​łeś	tam	Lily?
Ka ​na ​rek	w	ko​pal ​ni.
Adam	rzu​cił	mu	czo​łów ​kę.
–	 	Nikt	 tam	nie	wcho​dził	od	nie ​mal	dwóch	 i	pół	 ty​sią ​ca	 lat.	 Gazy	mo​gły	 osią ​gnąć

śmier ​tel ​ne	stę ​że ​nie.	Ska ​ły	mo​gły	się	ob​lu​zo​wać.
–		Zie ​mią	wstrzą ​snął	ko​lej ​ny	dreszcz.	–	Ten	re ​jon	nie	jest	sta ​bil ​ny	geo​lo​gicz​nie.
–		Na ​praw ​dę?!
–		My​ślisz,	że	So​cra ​tis	Ma ​ro​us ​sis	wczoł ​ga	się	tam	jak	In​dia ​na	Jo​nes?
Jo​nah	spoj ​rzał	w	mrocz​ny	otwór.
Ogar ​nę ​ła	go	wiel ​ka	roz​pacz,	spra ​wia ​ją ​ca,	że	wszyst​ko,	co	zro​bi	lub	po​wie,	wy​da ​ło

się	da ​rem​ne.
–		Jak	ona	się	czu​je?
–	 	Ma	na ​daj ​nik,	któ​ry	po​wi ​nien	 prze ​ka ​zy​wać	 na	 po ​wierzch​nię	 in​for ​ma ​cje	 o	 głów ​‐

nych	funk​cjach	ży​cio​wych.
–		I?
–		Za ​milkł	wczo​raj	w	nocy.
Jo​nah	wziął	 się	w	garść,	 ale	było	 tak,	 jak​by	pró​bo​wał	na	nowo	 po​łą ​czyć	 ka ​wał ​ki

pęk​nię ​te ​go	szkła.
–		To	mo​gła	być	ska ​ła,	praw ​da?
Sy​gnał	nie	zdo​łał	do​trzeć	na	po​wierzch​nię.
–	 	Mo​gło	dojść	do	awa ​rii	 lub	ce ​lo​wo	ze ​psu​ła	 urzą ​dze ​nie.	 –	Adam	włą ​czył	 swo​ją

czo​łów ​kę.
–		Dla ​te ​go	tam	zej ​dzie ​my.
Jo​nah	spoj ​rzał	ostat​ni	raz	na	słoń​ce.
Ren	sta ​ła	na	skra ​ju	rowu,	mię ​dzy	dwo​ma	ochro​nia ​rza ​mi,	po​sy​ła ​jąc	mu	sła ​by,	ga ​sną ​‐

cy	uśmiech.
–		Wró​cę	–	po​wie ​dział	Jo​nah.	Nie	chciał	jej	zo​sta ​wiać	z	Arim	Ma ​ro​us ​si ​sem	i	jego

oj ​cem.	Przy​po​mniał	 so ​bie,	 jak	Ari	 na	 nią	 spoj ​rzał,	 ni ​czym	 re ​kin	wie ​trzą ​cy	 przy​nę ​tę.
Mu​siał	jed​nak	to	zro​bić.



–		Znajdź	Lily	–	po​wie ​dzia ​ła.
Otwór	wy​da ​wał	 się	 po​chła ​niać	 świa ​tło,	 spra ​so​wu​jąc	świat	 do	 dwóch	wy​mia ​rów.

Po​my​ślał,	jak	mu​sia ​ła	się	czuć	Lily,	kie ​dy	do	nie ​go	wcho​dzi ​ła.
Znie ​wo​lo​na	 i	sa ​mot​na	–	 jed​no	sa ​mot​ne	 świa ​teł ​ko	wo​bec	ciem​no​ści	mi ​liar ​dów	 ton

ska ​ły.	Jak	ofia ​ra.
–		Są ​dzi ​łem,	że	ją	ko​cha ​łeś.	Kie ​dyś.
Adam	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–		Mi ​łość	jest	praw ​dą.	Prze ​cież	to	jej	szu​ka ​my.

PLA​TON
Usta	mnie	pie ​kły,	gar ​dło	bo​la ​ło.
Ko​ry​tarz	w	dal ​szym	 cią ​gu	 opa ​dał,	 za ​czą ​łem	 się	więc	 za ​sta ​na ​wiać,	 jaka	 od​le ​głość

dzie ​li	mnie	od	ją ​dra	wul ​ka ​nu.
Ka ​wa ​łek	da ​lej	uj ​rza ​łem	szcze ​li ​nę	w	pra ​wej	ścia ​nie.	Przy​spie ​szy​łem	kro ​ku	i	zaj ​rza ​‐

łem	do	środ​ka.
We	wnę ​ce	sie ​dzia ​ła	gru​bo	cio​sa ​na	bo​gi ​ni	 o	du​żych	człon​kach	 i	 peł ​nych	 pier ​siach,

wy​ła ​nia ​jąc	się	ze	ska ​ły	ni ​czym	twarz	przy​ci ​śnię ​ta	do	prze ​ście ​ra ​dła.	Jej	war ​gi,	pier ​si,
ręce	i	oczy	były	wy​po​le ​ro​wa ​ne	jak	czar ​ne	zwier ​cia ​dło.	Pod	sto​pa ​mi	w	świe ​tle	 lam​py
lśni ​ła	okrą ​gła	sa ​dzaw ​ka	wy​peł ​nio​na	ciem​ną	wodą.	Brą ​zo​wa	łyż​ka	bły​snę ​ła	za ​chę ​ca ​ją ​‐
co	na	pół ​ce	po​nad	nią.
Nie	wie ​dzia ​łem,	skąd	wy​try​ski ​wa ​ła	woda	 ani	 ja ​kim	spo​so​bem	się	 nie	 roz​la ​ła,	 ale

chcia ​ło	mi	się	pić.	W	ży​ciu	ni ​cze ​go	bar ​dziej	nie	pra ​gną ​łem	od	skosz​to​wa ​nia	jej	war ​ga ​‐
mi.	Chcia ​łem	za ​nu​rzyć	w	niej	gło​wę	i	uto​nąć.
Uklęk​ną ​łem	i	chwy​ci ​łem	cho​chlę.
Kie ​dy	po​chy​li ​łem	się	do	przo ​du,	amu​let	na	mo​jej	szyi	za ​drgał	 i	ude ​rzył	o	kra ​wędź

łyż​ki.	Zło​to	za ​dzwo​ni ​ło	o	brąz	gło​śno	ni ​czym	dzwon.
Duch	Eu​fe ​mo​sa	do​tknął	mo​je ​go	ra ​mie ​nia.	My​ślisz,	że	to	bez​piecz​ne?
Spoj ​rza ​łem	po​now ​nie.
Zło​te	pu​de ​łecz​ko	wi ​sia ​ło	na	mo​jej	na ​giej	pier ​si,	zro​szo​ne	po​tem.	Wy​cią ​gną ​łem	ta ​‐

blicz​kę,	pró​bu​jąc	od​czy​tać	wy​ry​te	na	niej	sło​wa.	Blasz​ka	była	tak	go​rą ​ca,	że	się	ba ​łem,
że	roz​pu​ści	się	mi	się	w	pal ​cach.
Pa ​łac	nocy	 i	 źró ​dło	po	pra ​wej	 stro​nie,	Czar ​na	woda	 i	 lśnią ​cy	bia ​ły	cy​prys,	Gdzie

zstę ​pu​ją ​ce	du​sze	do​zna ​ją	ochło​dy	po	swo​im	upad​ku.
Trzy​maj	się	z	da ​le ​ka.
Woda	 mru​gnę ​ła	 i	 za ​fa ​lo​wa ​ła.	 Bo​gi ​ni	 wpa ​try​wa ​ła	 się	 we	 mnie	 wy​po​le ​ro​wa ​ny​mi

ocza ​mi	od​bi ​ty​mi	w	sa ​dzaw ​ce	pod	jej	sto​pa ​mi.
Odło​ży​łem	łyż​kę,	nie	do​ty​ka ​jąc	wody.
Nie	obej ​rza ​łem	się	za	sie ​bie.



JO ​NAH
Dłu​gi	ko​ry​tarz	opa ​dał	w	głąb	góry.
Ścia ​ny	wy​gię ​ły	się	na	ze ​wnątrz,	po	czym	za ​mknę ​ły	się	nad	jego	gło​wą	ni ​czym	mor ​‐

ska	musz​la.	Po​wie ​trze	było	 go​rą ​ce	 i	 su​che.	 Rząd	 płyt​kich	wnęk	 na	wy​so​ko​ści	 klat​ki
pier ​sio​wej	two​rzył	ząb ​ko​wa ​ną	li ​nię	na	ścia ​nie.	Kie ​dy	Adam	skie ​ro​wał	na	nie	la ​tar ​kę,
Jo​nah	do​strzegł	ciem​ne	pla ​my.
–		To	oli ​wa	–	wy​ja ​śnił	Adam.	–	Kie ​dyś	sta ​ły	w	nich	lam​py.
Były	ich	całe	tu​zi ​ny,	może	set​ki,	jak	da ​le ​ko	się ​gał	snop	la ​tar ​ki.	Jo​nah	wy​obra ​ził	so​‐

bie,	że	wszyst​kie	się	palą.
Pró​bo​wał	so​bie	wy​obra ​zić	czło​wie ​ka,	któ​ry	tu​taj	scho​dził,	żeby	je	za ​pa ​lić.
–		Skąd	wie ​dzia ​łeś,	że	to	tu​taj?
–		Wej ​ście	za ​sła ​nia ​ła	ka ​mien​na	pły​ta.
To	ona	po​wstrzy​ma ​ła	lawę,	kie ​dy	do​szło	do	znisz​cze ​nia	świą ​ty​ni.	Wło​scy	ar ​che ​olo​‐

dzy	do​tar ​li	do	po​sadz​ki	i	się	za ​trzy​ma ​li.	Nie	wie ​dzie ​li	o	ist​nie ​niu	ko​ry​ta ​rza,	nikt	 tak​że
nie	wró​cił,	żeby	to	spraw ​dzić.	Za	po​mo​cą	no​wo​cze ​snej	tech​ni ​ki	ob​ra ​zo​wa ​nia	od​na ​leź​‐
li ​śmy	go	w	mgnie ​niu	oka.
Jak	na	przej ​ście,	któ ​re ​go	nie	uży​wa ​no	od	ty​się ​cy	lat,	ko​ry​tarz	wy​da ​wał	się	nie ​zwy​‐

kle	 czy​sty.	 Po​sadz​kę	 po​kry​wa ​ła	 gru​ba	 war ​stwa	 sa ​dzy,	 poza	 nią	 było	 wi ​dać	 je ​dy​nie
drob​ne	pęk​nię ​cia.
W	świe ​tle	czo​łów ​ki	ścia ​ny	mia ​ły	dziw ​ną	ró​żo​wa ​wą	bar ​wę	i	były	po ​kry​te	po​fał ​do​‐

wa ​ny​mi	żył ​ka ​mi,	jak​by	prze ​wier ​cił	się	przez	nie	ja ​kiś	ogrom​ny	ro​bak.
–		To	zja ​wi ​sko	na ​tu​ral ​ne?
–	 	Lawa	 sty​gnie	w	 ze ​tknię ​ciu	 z	 po​wie ​trzem.	Naj ​pierw	 tward​nie ​je	 gór ​na	war ​stwa,

two​rząc	sko​ru​pę,	ale	pod	nią	na ​dal	pły​nie	roz​grza ​na	skal ​na	masa.	Cza ​sa ​mi,	kie ​dy	erup​‐
cja	usta ​je,	lawa	wy​do​sta ​je	się	na	ze ​wnątrz	i	po​zo​sta ​wia	po	so​bie	pu​ste	otwo​ry.
–		Ko​ry​tarz	mu​siał	ist​nieć	przed	znisz​cze ​niem	świą ​ty​ni.
–		To	wy​nik	erup​cji,	któ​ra	na ​stą ​pi ​ła	ty​sią ​ce	lub	dzie ​siąt​ki	ty​się ​cy	lat	wcze ​śniej.	Na ​‐

ło​ży​ła	się	na	nią	ko​lej ​na.
W	ten	spo​sób	po​wsta ​ła	Etna.	To	gi ​gan​tycz​ne	cia ​sto	zbu​do​wa ​ne	z	wie ​lu	warstw	lawy

uło​żo​nych	jed​na	na	dru​giej.
Adam	prze ​rwał.	Snop	la ​tar ​ki	od​bił	się	od	czar ​nej	gład​kiej	po​wierzch​ni	na	po​sadz​ce

nie ​wiel ​kiej	wnę ​ki	z	pra ​wej	stro​ny.	Jo​nah	do​my​ślił	się,	że	to	woda,	do​pie ​ro	wte ​dy	gdy
Adam	trą ​cił	ją	czub​kiem	buta.	Po	toni	ro​ze ​szły	się	gniew ​ne	krę ​gi,	do​cie ​ra ​jąc	tak	bli ​sko
kra ​wę ​dzi,	że	mało	się	nie	prze ​la ​ły.
–	 	„Źró​dło	z	pra ​wej	stro​ny”	–	wy​szep​tał	Adam.	Zło​ta	po​świa ​ta	ob​la ​ła	 jego	 twarz,

kie ​dy	spoj ​rzał	na	ta ​blicz​kę.
Od​bi ​te	świa ​tło	kre ​śli ​ło	ma ​leń​kie	bia ​łe	zna ​ki	na	jego	skó​rze.	–	A	więc	to	praw ​da.
–		Czy	moż​na	się	jej	na ​pić?	–	Wy​so​ka	tem​pe ​ra ​tu​ra	pa ​nu​ją ​ca	w	ja ​ski ​ni	spra ​wi ​ła,	że

Jo​nah	po​czuł	pra ​gnie ​nie.



Od​dał ​by	ży​cie	za	kro​plę	wody.
–	 	 „Trzy​maj	się	z	 da ​le ​ka”.	 –	Adam	 skie ​ro​wał	 snop	 świa ​tła	w	 górę.	Naga	 bo​gi ​ni,

czar ​na	jak	noc,	za ​lśni ​ła	ciem​ny​mi	pier ​sia ​mi,	spo​glą ​da ​jąc	na	nich	ze	ska ​ły.	–	To	pu​łap​‐
ka.
Uklęk​nął	i	po​wą ​chał	wodę.	Mały	kop​czyk	brą ​zo​wo​zie ​lo​nych	wiór ​ków	le ​żał	na	po​‐

sadz​ce	obok	źró​dła.	Może	były	to	reszt​ki	ja ​kie ​goś	pra ​daw ​ne ​go	na ​czy​nia.	Adam	wy​cią ​‐
gnął	z	kie ​sze ​ni	 pla ​sti ​ko​wą	pro​bów ​kę	 i	na ​peł ​nił	 ją	wodą,	 zwra ​ca ​jąc	 uwa ​gę,	 żeby	 nie
do​tknąć	cie ​czy.
–		Pu​łap​ka?	–	zdzi ​wił	się	Jo​nah.
Adam	pod​niósł	się	i	za ​krę ​cił	pro​bów ​kę.
–		Klu​czem	do	or ​fic ​kiej	fi ​lo​zo​fii	jest	pa ​mięć.
Or ​fi ​cy	wie ​rzy​li	w	nie ​śmier ​tel ​no​ści	du​szy,	któ ​ra	po​wra ​ca	na	świat,	dą ​żąc	do	do​sko​‐

na ​ło​ści.	For ​ma,	w	któ​rej	po​wró​cisz,	za ​le ​ży	od	spo​so​bu,	w	jaki	prze ​ży​łeś	ostat​nie	ży​cie.
–		Po​dob​nie	jak	w	bud​dy​zmie?
Wie ​rzy​li	w	kar ​mę	lub	coś	w	tym	ro​dza ​ju?
–		Tak.	Róż​ni ​ca	po​le ​ga	na	tym,	że	w	or ​fi ​zmie	to	nie	los	de ​cy​du​je	o	na ​szym	po​wro​‐

cie.	Czło​wiek	ma	wy​bór,	ale	musi	pod​jąć	wła ​ści ​wą	de ​cy​zję.
Na ​le ​ży	za ​bie ​gać	o	cno​tę	w	ży​ciu	do​cze ​snym,	aby	po​siąść	wie ​dzę	umoż​li ​wia ​ją ​cą	 jej

pod​ję ​cie	w	ży​ciu	po​śmiert​nym.	Żeby	było	 to	moż​li ​we,	mu​sisz	 jed​nak	pa ​mię ​tać,	cze ​go
się	na ​uczy​łeś.
Jo​nah	po​tarł	nos.	W	pro​mie ​niu	 jego	 la ​tar ​ki	 za ​wi ​ro​wał	 kurz	 uno​szą ​cy	 się	 nad	 li ​nią

wzro​ku.
–		Czy	to	na ​praw ​dę	ta ​kie	trud​ne?
–		Woda	spra ​wi,	że	za ​po​mnisz.
Dla ​te ​go	 ta ​blicz​ka	ostrze ​ga,	żeby	 jej	nie	 pić.	Gdy​byś	 to	uczy​nił,	 za ​po​mniał ​byś,	 kim

je ​steś,	i	wpadł ​byś	w	ręce	Ha ​de ​sa.
Spoj ​rzał	w	dół	ko​ry​ta ​rza.	Ka ​wa ​łek	da ​lej	tu​nel	sta ​wał	się	pro​sty.
–		Pa ​mięć	jest	wszyst​kim,	czym	je ​ste ​śmy.
Bez	pa ​mię ​ci	ży​li ​by​śmy	i	umie ​ra ​li	jak	zło​ta	ryb​ka.	Czy	znasz	grec ​kie	sło​wo	ozna ​cza ​‐

ją ​ce	„praw ​dę”?
Ale ​the ​ia.	A	 to	przed​ro​stek	prze ​czą ​cy,	 le ​the	 zaś	 to	 „za ​po​mnie ​nie”.	Mó​wiąc	 pro​sto,

praw ​da	to	nie ​za ​po​mi ​na ​nie.

PLA​TON
Ko​ry​tarz	biegł	po​zio​mo,	po	czym	za ​czął	się	po​now ​nie	wzno​sić.
Lam​py	w	ścia ​nach	oświe ​tla ​ły	mi	dro​gę.	Nie	sy​cza ​ły	i	nie	trza ​ska ​ły,	żad​na	 tak​że	nie

zga ​sła.
Po​now ​nie	po ​my​śla ​łem	o	czło​wie ​ku,	któ​ry	miał	nad	nimi	pie ​czę,	na ​peł ​niał	je	i	za ​pa ​‐

lał.	Czy	pa ​li ​ły	się	w	ciem​no​ści,	go​dzi ​na	po	go​dzi ​nie,	cze ​ka ​jąc	na	na ​dej ​ście	wę ​drow ​ca?



Czu​łem	 się	 tak,	 jak​bym	przy​był	 na	 obiad	 do	 domu	 przy​ja ​cie ​la	 i	 uj ​rzał	 za ​sta ​wio​ne
sto​ły,	ale	nie	do​strzegł	żad​nych	do​mow ​ni ​ków.
Nie	czu​łem	się	jed​nak	cał ​kiem	sam.
Cza ​sa ​mi	mia ​łem	wra ​że ​nie,	 że	wi ​dzę	 bla ​dy	 krąg	 świa ​tła	 tań​czą ​cy	 na	 po​sadz​ce	 lub

inny	cień	na ​kła ​da ​ją ​cy	się	na	mój	cień	na	ścia ​nie,	za ​ma ​za ​ny	kon​tur,	któ​ry	do	mnie	nie
na ​le ​żał.	Co	pe ​wien	czas	dźwięk	mo​ich	kro​ków	milkł	lub	od​zy​wał	się	po​dwój ​nie,	jak​by
do​bosz	nie ​rów ​no	wy​bi ​jał	rytm.
Tu​nel	skoń​czył	się	na ​gle	okrą ​głą	ko​mo​rą.	Zmyśl ​ne	cie ​nie	tak	do​brze	ją	skry​wa ​ły,	że

omal	nie	wpa ​dłem	na	ścia ​nę,	czy	ra ​czej	na	po​sąg,	któ ​ry	w	niej	usta ​wio​no.	Była	to	nie ​‐
wia ​sta	pod	 trze ​ma	po ​sta ​cia ​mi:	mło ​dej	dziew ​czy​ny	o	 jędr ​nym	cie ​le,	doj ​rza ​łej	mat​ki	 i
za ​su​szo​nej	wiedź​my.
Roz​po​zna ​łem	He ​ka ​te,	kró​lo​wą	wiedź​mę.
Strze ​gła	ona	roz​dro​ży	 i	od​stra ​sza ​ła	złe	du​chy,	po​ma ​ga ​ła	 rów ​nież	wę ​drow ​com	wy​‐

brać	wła ​ści ​wą	ścież​kę.	Na ​wet	w	ta ​kim	miej ​scu	jak	to.
Gło​wa	mat​ki	spo​glą ​da ​ła	na	ko​ry​tarz,	któ​rym	przy​sze ​dłem,	cór ​ka	i	wiedź​ma	pa ​trzy​ły

od​po​wied​nio	w	lewo	i	pra ​wo,	wska ​zu​jąc	dwie	dro​gi	roz​cho​dzą ​ce	się	w	ciem​no​ści.
Po​dą ​ży​łem	za	ich	spoj ​rze ​niem,	ba ​da ​jąc	oba	ko​ry​ta ​rze.	Nie ​ste ​ty,	w	tym	miej ​scu	świa ​‐

tło	lamp	się	ury​wa ​ło	i	za	po​są ​giem	He ​ka ​te	pa ​no​wał	zu​peł ​ny	mrok.
Nie	mo​gły	mnie	po​pro​wa ​dzić	na ​wet	śla ​dy	stóp,	po​nie ​waż	po​sadz​ka	przed	po​są ​giem

i	w	obu	tu​ne ​lach	zo​sta ​ła	do​kład​nie	za ​mie ​cio​na.
Zro​bi ​łem	ostroż​ny	krok	w	pra ​wo.
Je ​śli	coś	ule ​gło	zmia ​nie,	 to	chy​ba	 tyl ​ko	po​wie ​trze,	któ​re	cuch​nę ​ło	 jesz​cze	bar ​dziej

niż	w	ko​mo​rze,	 jak​by	na	koń​cu	 tego	ko​ry​ta ​rza	 le ​ża ​ła	 ja ​kaś	 ogrom​na	 roz​kła ​da ​ją ​ca	 się
pa ​dli ​na.	Uczy​ni ​łem	kil ​ka	kro​ków	w	lewo.	Tu​taj	po​wie ​trze	 było	 cie ​plej ​sze	 i	 bar ​dziej
su​che.	Du​sza	cią ​gnę ​ła	mnie	w	tam​tą	stro​nę,	jak	liść	od​wra ​ca ​ją ​cy	się	do	słoń​ca.
Są	bo​wiem	dwie	dro​gi	–	po​wia ​da	Par ​me ​ni ​des.	–	Jed​na	z	nich	jest	nie ​moż​li ​wa.	Nie

wró​cił	tak​że	ża ​den	z	tych,	któ​rzy	ją	wy​bra ​li.
Wró​ci ​łem	do	po​są ​gu	i	po​now ​nie	obej ​rza ​łem	twa ​rze	He ​ka ​te,	szu​ka ​jąc	 ja ​kiejś	wska ​‐

zów ​ki.	Mło​da	dziew ​czy​na	 spo​glą ​da ​ją ​ca	w	lewą	stro​nę	mia ​ła	 gład​ką	 skó​rę	 i	 sze ​ro​ko
otwar ​te	oczy.
Z	 ko​lei	 pa ​trzą ​ca	w	 pra ​wo	 sta ​ru​cha	 wy​róż​nia ​ła	 się	 spi ​cza ​stą	 bro​dą,	 za ​pad​nię ​ty​mi

ocza ​mi	i	głę ​bo​ki ​mi	zmarszcz​ka ​mi	na	twa ​rzy.	Jej	uschłe	pier ​si	się ​ga ​ły	brzu​cha,	cien​kie
że ​bra	 ster ​cza ​ły	 pod	 skó​rą	 przy​po​mi ​na ​ją ​cą	 per ​ga ​min.	 Za ​drża ​łem,	 pe ​łen	 po​dzi ​wu	 dla
kunsz​tu	rzeź​bia ​rza,	któ​ry	wy​cio​sał	tę	wiedź​mę	tak	głę ​bo​ko	pod	zie ​mią.
Jej	oczy	wy​da ​wa ​ły	się	peł ​ne	ży​cio​we ​go	do​świad​cze ​nia,	z	tru​dem	wy​wal ​czo​ne ​go	od

dziew ​czy​ny	po	le ​wej.
To	mą ​drość	–	zda ​wa ​ły	się	mó​wić.
Pod​ją ​łem	de ​cy​zję	i	ru​szy​łem	ko​ry​ta ​rzem	bie ​gną ​cym	w	pra ​wą	stro​nę.



JO ​NAH
Ru​szy​li	da ​lej.	Cza ​sa ​mi	skle ​pie ​nie	było	wy​so​kie	jak	w	ka ​te ​drze,	in​nym	ra ​zem	tak	ni ​‐

skie,	że	ocie ​ra ​li	się	o	nie	ra ​mio​na ​mi.
Ścia ​ny	roz​sze ​rza ​ły	się	i	kur ​czy​ły,	ale	po​sadz​ka	po​zo​sta ​ła	ide ​al ​nie	gład​ka.
Za ​sta ​na ​wiał	się,	ile	stóp	mu​sia ​ło	tędy	przejść,	żeby	tak	ją	wy​gła ​dzić.
–		Nie ​ba ​wem	doj ​dzie ​my	do	roz​wi ​dle ​nia	–	po​wie ​dział	Adam.
Jo​nah	szedł	z	po​chy​lo​ną	gło​wą.	 Jego	 czo​łów ​ka	 kre ​śli ​ła	 sła ​by	 krąg	 świa ​tła	 na	 po​‐

sadz​ce,	od​sła ​nia ​jąc	śla ​dy	stóp	 Lily	w	 ciem​no​ści.	 Od​ci ​ski	 bu​tów	Ada ​ma	 były	 duże	 i
kwa ​dra ​to​we,	jak​by	w	ja ​ski ​ni	ści ​ga ​ło	ją	zwie ​rzę	po​zba ​wio​ne	pal ​ców.
–		Stój!	–	po​wie ​dział.	Za ​nim	Adam	zdą ​żył	za ​pro​te ​sto​wać,	prze ​pchnął	się	obok	nie ​‐

go.	–	Ja	po​pro​wa ​dzę.
Te ​raz	miał	przed	sobą	je ​dy​nie	śla ​dy	stóp	Lily.	Pró​bo​wał	so​bie	wy​obra ​zić,	 jak	mu​‐

sia ​ła	się	czuć,	bę ​dąc	tu	sama.	Czy	czu​ła	się	sa ​mot​na?
Prze ​ra ​żo​na?
Przy​gnie ​cio​na?
Przy​sta ​nął	i	za ​czął	na ​słu​chi ​wać.
Ci ​chy	chrzęst	bu​tów	Ada ​ma	za ​marł	 tuż	za	 jego	ple ​ca ​mi.	Woda	ka ​pa ​ła,	góra	wzdy​‐

cha ​ła,	jak​by	od​dy​cha ​ła.
Nic	wię ​cej.
–		Co	to	było?	–	za ​py​tał	Adam.
–		Za ​da ​wa ​ło	mi	się,	że	sły​szę	kro​ki.
Po​my​śla ​łem,	że	to	Lily.
Po	na ​my​śle	uznał	to	za	nie ​moż​li ​we,	po​nie ​waż	śla ​dy	stóp	wska ​zy​wa ​ły,	że	Lily	była

przed	nim.	Co​kol ​wiek	usły​szał,	nie	po​cho​dzi ​ło	stam​tąd	–	brzmia ​ło	 tak,	 jak​by	znaj ​do​‐
wa ​ło	się	obok	nie ​go.	Czy	w	ogó​le	był	to	dźwięk?
Chy​ba	ra ​czej	uczu​cie,	cień	mi ​go​czą ​cy	na	kra ​wę ​dzi	świa ​do​mo​ści.	Duch.
–		Ta	ja ​ski ​nia	wy​wo​łu​je	ilu​zje	–	ostrzegł	go	Adam.	–	Mu​sisz	nad	sobą	pa ​no​wać,	w

prze ​ciw ​nym	ra ​zie	się	za ​tra ​cisz.
Dwa ​dzie ​ścia	me ​trów	da ​lej	ko​ry​tarz	się	roz​wi ​dlał.	W	ska ​le	wy​rzeź​bio​no	trzy	po​sta ​ci

ko​biet	o	na ​gich	pier ​siach.
Spo​glą ​da ​ły	na	nich	ka ​mien​nym	wzro​kiem,	sta ​wia ​jąc	za ​gad​kę	jak	sfinks.
–		To	He ​ka ​te	–	po​wie ​dział	Adam.	–	Wiedź​ma	strze ​gą ​ca	roz​sta ​jów.
Jo​nah	le ​d​wie	na	nią	spoj ​rzał.	Skrę ​cił	w	lewo,	po​dą ​ża ​ją	za	śla ​da ​mi,	ale	Adam	chwy​‐

cił	go	za	ra ​mię.
–		To	zła	dro​ga.
Jo​nah	wska ​zał	od​ci ​ski	stóp.
–		Po​szła	tędy.
Gło​wa	Ada ​ma	 lśni ​ła	 od	 potu,	 twarz	miał	 uma ​za ​ną	 ku​rzem.	 Pew ​ność	 sie ​bie,	 któ​rą

oka ​zy​wał	w	Ate ​nach,	 pry​sła.	 Jo​nah	 pierw ​szy	 raz	 uj ​rzał	małe	 dziec ​ko,	 któ​rym	Adam



kie ​dyś	był	–	dziec ​ko	o	wy​trzesz​czo​nych	 oczach,	 bo​ją ​ce	 się	 świa ​ta,	 choć	 ro​zu​mie	 go
znacz​nie	le ​piej	od	in​nych,	a	mimo	to	nie	poj ​mu​je	wca ​le.
–		Mia ​ła	skrę ​cić	w	pra ​wo.	–	Jego	su​chy	głos	prze ​szedł	w	szept.	–	Tak	 jej	po​wie ​‐

dzia ​łem.	Zgod​nie	ze	wska ​zów ​ką	ta ​bli ​czek.
–		Dla ​cze ​go	tego	nie	zro​bi ​ła?
–		Może	się	po​gu​bi ​ła.
–		A	może	ci	nie	ufa ​ła	lub	po	pro​stu	chcia ​ła	zro​bić	ci	na	złość.
Spoj ​rze ​li	na	sie ​bie.	Bo​gi ​ni	pa ​trzy​ła	mię ​dzy	nich,	cał ​ko​wi ​cie	obo​jęt​na	na	wy​bór,	któ​‐

re ​go	do​ko​na ​ją.	W	ci ​szy,	któ​ra	ich	od​dzie ​la ​ła,	Jo​nah	usły​szał	cięż​kie	kro​ki	do​la ​tu​ją ​ce	z
głę ​bi	ko​ry​ta ​rza,	jak​by	po​dą ​ża ​ła	nim	śle ​pa	be ​stia.
–		To	Ari	–	po​wie ​dział	Adam,	ale	Jo​nah	go	zi ​gno​ro​wał.
–		Do​kąd	pro​wa ​dzi	lewa	ścież​ka?
–		Nie	wiem.
–		Mu​sisz	się	do​my​ślać.
–		W	Pań​stwie	Pla ​ton	opi ​su​je	ścież​kę	pro​wa ​dzą ​cą	do	pod​ziem​ne ​go	świa ​ta.
Spra ​wie ​dli ​wi	wy​bio​rą	pra ​wą	ścież​kę,	po​tę ​pie ​ni	pój ​dą	w	lewo,	do	pie ​kła.
–		Co	to	ozna ​cza?
Adam	po​krę ​cił	gło​wą	na	znak,	że	nie	wie.
–		Pew ​nie	coś	złe ​go.
–		Za	chwi ​lę	się	do​wie ​my.	–	Jo​nah	chwy​cił	 ra ​mię,	któ​re	go	 trzy​ma ​ło,	 i	za ​czął	cią ​‐

gnąć	Ada ​ma	le ​wym	ko​ry​ta ​rzem.	Adam	szar ​pał	się	i	sta ​wiał	opór,	ko​pał	i	wy​ma ​chi ​wał
rę ​ka ​mi.
Pró​bo​wał	pod​nieść	dłoń	Jo​na ​ha	do	ust,	żeby	ją	ugryźć,	He ​ka ​te	zaś	ob​ser ​wo​wa ​ła	ich

chłod​nym	wzro​kiem,	któ​ry	nie	wy​ra ​żał	bo​skiej	apro​ba ​ty	ani	dez​apro​ba ​ty.
Dźwięk	kro​ków	się	na ​si ​lił.
–	 	Ari	 cię	 za ​bi ​je	 –	ostrzegł	 go	Adam.	–	Chciał	 cię	za ​bić	daw ​no	 temu,	 ale	 go	 po​‐

wstrzy​ma ​łem.
–		Oca ​li ​łeś	mnie	tak,	jak	oca ​li ​łeś	Lily?
–		Za ​ro​bi ​łem	wszyst​ko,	co	mo​głem.	To	nie	moja	wina,	że	wy​bra ​ła	złą	dro​gę.
Jo​nah	go	pu​ścił.	Adam	cof​nął	się	i	wpadł	na	bo​gi ​nię.	W	głę ​bi	ko​ry​ta ​rza	bły​snął	snop

la ​tar ​ki	Arie ​go.
–		Chodź	z	nami	–	po ​wie ​dział	Adam.	–	Nie	mo​żesz	oca ​lić	Lily,	ale	mo​żesz	się	ura ​to​‐

wać.
Jo​nah	spoj ​rzał	w	lewą	i	pra ​wą	stro​nę.
Do​ko​nał	wy​bo​ru,	choć	wła ​ści ​wie	go	nie	miał.

PLA​TON
Smród	wy​peł ​nia ​ją ​cy	mrok	przy​po​mi ​nał	fi ​zycz​ną	obec ​ność	–	gę ​sty	 i	cięż​ki	–	nie ​mal

tak	re ​al ​ny	jak	echo	po​dą ​ża ​ją ​cych	za	mną	kro​ków.	Ru​szy​łem	przed	sie ​bie	ile	sił	w	no​‐



gach,	ale	ni ​g​dy	nie	zdo​ła ​łem	wy​prze ​dzić	dźwię ​ku	kro​ków.
Po​ru​sza ​łem	rę ​ka ​mi	w	próż​ni,	cze ​ka ​jąc	na	dłoń,	któ​ra	za ​ci ​śnie	się	na	mo​jej	szyi,	lub

na	ska ​łę,	któ​ra	roz​trza ​ska	czasz​kę.
Ser ​ce	wa ​li ​ło	mi	tak	moc ​no,	że	są ​dzi ​łem,	że	wy​sko​czy	z	pier ​si.
Na ​gle	ogar ​nę ​ła	mnie	ni ​cość.	Mia ​łem	pust​kę	przed	sobą	i	wo​kół	sie ​bie	oraz	–	co	naj ​‐

waż​niej ​sze	–	pod	sto​pa ​mi.
Spa ​da ​łem.
Od​nio​słem	wra ​że ​nie,	że	spa ​dam	przez	bar ​dzo	dłu​gi	czas.
Po​zba ​wio​ny	 oto​cze ​nia,	wy​rwa ​ny	 z	 ram	 cza ​su,	 uwol ​nio​ny	 od	wszel ​kie ​go	 po​czu​cia

kie ​run​ku	z	wy​jąt​kiem	dołu.
Czy	wła ​śnie	tak	czuł	się	Aga ​ton	w	ostat​nich	chwi ​lach	swo​je ​go	ży​cia,	kie ​dy	spa ​dał	w

głąb	stud​ni?
Nie.	Dion	po​wie ​dział,	że	był	mar ​twy,	gdy…
Wpa ​dłem	do	wody	sto​pa ​mi,	póź​niej	gło​wą.	Ciecz	do​tar ​ła	mi	do	nosa,	ust	i	oczu.	Za ​‐

krztu​si ​łem	się.
Opu​ści ​łem	je ​den	sen​ny	kosz​mar,	żeby	zna ​leźć	się	w	dru​gim.

JO ​NAH
Ko​ry​tarz	 pro​wa ​dził	 w	 dół.	 Tem​pe ​ra ​tu​ra	 sta ​le	 ro​sła.	 Kie ​dy	 wy​cią ​gnął	 rękę,	 żeby

oprzeć	się	o	ścia ​nę,	po​ja ​wił	się	na	niej	dziw ​ny	gąb​cza ​sty	osad.
Oświe ​tlił	miej ​sce	la ​tar ​ką.	Ścia ​ny	po​kry​wa ​ły	po​ma ​rań​czo​we	grzy​by,	się ​ga ​jąc	nie ​mal

po	sam	wierz​cho​łek,	pęcz​nie ​jąc	w	dziw ​ne,	za ​pę ​tlo​ne	kształ ​ty.	Nie ​któ​re	z	nich	przy​po​‐
mi ​na ​ły	wy​krzy​wio​ne	twa ​rze,	oczy	lub	ręce	pra ​gną ​ce	wcią ​gnąć	go	do	wnę ​trza	ska ​ły.
Po​tę ​pie ​ni	pój ​dą	w	lewo,	do	pie ​kła.
Czy	już	się	w	nim	zna ​lazł?
Szedł	da ​lej,	oświe ​tla ​jąc	czo​łów ​ką	śla ​dy	Lily	i	za ​sła ​nia ​jąc	twarz	ra ​mie ​niem.
Na ​gle	po​czuł	po​wiew	cie ​płe ​go	po​wie ​trza.	Co	go	wy​wo​ła ​ło	w	za ​mknię ​tej	ja ​ski ​ni?
Ak​tyw ​ność	wul ​ka ​nu?	Przy​po​mniał	so​bie	film,	któ​ry	oglą ​dał	póź​ną	nocą	w	ja ​kimś	ho​‐

te ​lu.
Z	nie ​na ​tu​ral ​nie	wy​glą ​da ​ją ​cy​mi	bo​ha ​te ​ra ​mi,	któ​rzy	bie ​gli	przez	rów ​nie	 nie ​na ​tu​ral ​ne

ja ​ski ​nie	 ści ​ga ​ni	 przez	wy​ge ​ne ​ro​wa ​ną	 kom​pu​te ​ro​wo	 lawę	 przy​po​mi ​na ​ją ​cą	 roz​to​pio​ny
ser.	Nie	są ​dził,	aby	w	rze ​czy​wi ​sto​ści	tak	się	to	ro​ze ​gra ​ło.
Gdy​by	nie	pa ​trzył	w	dół,	wpadł ​by	do	dziu​ry,	ale	mimo	to	mi ​nął	 ją	 le ​d​wie	o	włos.

Ciem​ny	próg	w	po​sadz​ce	ko​ry​ta ​rza.	We ​tknął	do	środ​ka	 jed​ną	sto​pę,	za ​nim	zro​zu​miał,
że	nie	ma	tam	ni ​cze ​go.	Ni ​cze ​go	oprócz	zie ​ją ​cej	pust​ki.
Cof​nął	się	gwał ​tow ​nie,	po​tknął	i	ru​nął	na	ple ​cy.
Le ​żał	bez	ru​chu.	Kie ​dy	 po​now ​nie	 usły​szał	wła ​sny	 od​dech,	 po​li ​czył	 do	 dzie ​się ​ciu.

Póź​niej	 zro​bił	 to	 po​now ​nie,	 o	 po​ło​wę	 wol ​niej.	 Dzię ​ki	 temu	 zdo​łał	 za ​pa ​no​wać	 nad
prze ​ra ​że ​niem.



Myśl	o	Lily.
Po​ma ​cał	gło​wę	w	po​szu​ki ​wa ​niu	czo ​łów ​ki.	Po	ciem​ku	otwo​rzył	po ​jem​nik	z	ba ​te ​ria ​mi

i	wci ​snął	je	na	miej ​sce.
Za ​pa ​lił	la ​tar ​kę	po​now ​nie.
Świa ​tło	 za ​pło​nę ​ło	 mgli ​stą,	 żół ​tą	 bar ​wą.	 Nie	 mo​gło	 do​rów ​nać	 głę ​bo​kim	 ciem​no​‐

ściom	pa ​nu​ją ​cym	w	ja ​ski ​ni,	ale	wy​star ​czy​ło,	żeby	coś	zo​ba ​czyć.	Wy​tarł	rękę	o	ko​szul ​‐
kę,	aby	usu​nąć	osad.
Śla ​dy	stóp	Lily	bie ​gły	pro​sto	do	kra ​wę ​dzi	otwo​ru	i	zni ​ka ​ły.	Za ​mro​czo​ny	upad​kiem,

przy​czoł ​gał	się	na	rę ​kach	i	ko​la ​nach,	oświe ​tla ​jąc	otwór	la ​tar ​ką.
Dziu​ra	 była	 szy​bem	 śred​ni ​cy	 trzech	 i	 głę ​bo​ko​ści	 oko​ło	 trzy​dzie ​stu	 me ​trów,	 choć

trud​no	było	to	stwier ​dzić	z	po ​wo​du	uno​szą ​cej	się	pary.	Przez	mgłę	Jo​nah	do​strzegł	coś
wil ​got​ne ​go	i	szkli ​ste ​go,	fa ​lu​ją ​ce ​go	i	bul ​go​czą ​ce ​go	na	dnie.
Pę ​ka ​ją ​ce	bą ​bel ​ki	go​tu​ją ​ce ​go	się	bło​ta	uwal ​nia ​ły	parę.
Czy	nie	mia ​ła	la ​tar ​ki?	Jej	śla ​dy	były	pro​ste	i	wy​raź​ne,	nie	przy​po​mi ​na ​ły	cha ​otycz​nej

ścież​ki	czło​wie ​ka	po​dą ​ża ​ją ​ce ​go	na	oślep.	Czy	w	porę	zdą ​ży​ła	za ​uwa ​żyć	otwór?
Skie ​ro​wał	snop	świa ​tła	w	górę	szy​bu.
Na	tle	cie ​ni	do​strzegł	ciem​ne	wgłę ​bie ​nie	w	prze ​ciw ​le ​głej	ska ​le.	Dal ​szy	ciąg	tu​ne ​lu.
Jak	się	tam	do​sta ​niesz?
Po​wi ​nien	był	po​my​śleć	o	li ​nie.
Uważ​nie	 zba ​dał	 ścia ​ny	 szy​bu.	Ska ​ła	 była	nie ​rów ​na,	 peł ​na	 szcze ​lin	 i	 pó​łek.	Gdy​by

miał	od​po​wied​nie	umie ​jęt​no​ści,	pew ​nie	zdo​łał ​by	przejść	na	dru​gą	stro​nę.
Ale	Jo​nah	nie	miał	po ​ję ​cia	o	wspi ​nacz​ce.	Cień	za ​brał	go	kil ​ka	razy	na	wspi ​nacz​kę

do	Peak	Di ​strict,	ale	póź​niej	nad​garst​ki	tak	go	bo​la ​ły,	że	le ​d​wie	zdo​łał	utrzy​mać	gi ​ta ​rę.
Pa ​mię ​tał	je ​dy​nie	pod​sta ​wy:	Trzy​maj	się	i	nie	od​pad​nij.	Oczy​wi ​ście	było	znacz​nie	 ła ​‐
twiej,	gdy	mia ​łeś	uprząż	ase ​ku​ra ​cyj ​ną.
Spoj ​rzał	wstecz,	póź​niej	przed	sie ​bie	na	śla ​dy	stóp	zni ​ka ​ją ​ce	za	kra ​wę ​dzią.
Po​my​ślał,	że	Lily	mo​gła	za ​wró​cić,	ale	nie	zna ​lazł	żad​nych	śla ​dów	pro​wa ​dzą ​cych	w

dru​gą	stro​nę.
Nie	mo​żesz	oca ​lić	Lily,	ale	mo​żesz	się	ura ​to​wać.
Po​ło​żył	się	na	brzu​chu	 i	za ​wisł	nad	otwo​rem,	wsu​wa ​jąc	nogę	do	szy​bu,	aż	zna ​lazł

punkt	opar ​cia.	Wy​su​nął	ra ​mię	poza	kra ​wędź	i	roz​ca ​pie ​rzył	się	na	ścia ​nie	jak	pa ​jąk.
Myśl	o	Lily.
Prze ​su​nął	cię ​żar	cia ​ła	 i	po​ma ​cał	 sto​pą,	 szu​ka ​jąc	ko​lej ​ne ​go	punk​tu	opar ​cia,	póź​niej

na ​stęp​ne ​go	uchwy​tu	dla	dło​ni.
Cen​ty​metr	po	cen​ty​me ​trze	po​ru​szał	się	wo​kół	szy​bu,	któ​ry	oka ​zał	się	szer ​szy,	niż	są ​‐

dził.	Para	spra ​wia ​ła,	że	ska ​ła	była	śli ​ska.	Kie ​dy	my​ślał,	że	zna ​lazł	pew ​ny	chwyt,	pal ​ce
za ​czy​na ​ły	się	ze ​śli ​zgi ​wać,	a	bło​to	bez	prze ​rwy	bul ​go​ta ​ło	i	ki ​pia ​ło	w	dole.
Za ​ry​zy​ko​wał	spoj ​rze ​nie	w	górę.
Po​ko​nał	po​nad	po​ło​wę	dro​gi,	ale	do	prze ​by​cia	po​zo​stał	naj ​trud​niej ​szy	od​ci ​nek



–	 	sze ​ro​kie,	płyt​kie	wy​brzu​sze ​nie	nie ​mal	cał ​ko​wi ​cie	gład​kiej	ska ​ły.	Czub​ka ​mi	pal ​‐
ców	wy​czuł	nie ​wiel ​ki	wy​stęp.	Opusz​ki	po​ru​szy​ły	się	roz​pacz​li ​wie	i	ze ​śli ​zgnę ​ły.	Spró​‐
bo​wał	 po ​now ​nie.	 Tym	 ra ​zem	 się	 uda ​ło,	 nie	 był	 to	 jed​nak	 pew ​ny	 uchwyt,	 ale	 na ​cisk
utrzy​mu​ją ​cy	go	w	jed​nej	po​zy​cji.
Za ​czął	prze ​su​wać	sto​pę	w	kie ​run​ku	na ​stęp​ne ​go	wy​stę ​pu.	Się ​gał	co​raz	da ​lej	 i	da ​lej,

ale	za ​bra ​kło	mu	kil ​ku	cen​ty​me ​trów.
Cof​nął	nogę.
Pal ​ce	i	ścię ​gna	nad​garst​ka	bo​la ​ły	jak	trzy​ma ​ne	w	ima ​dle.
Spró​bo​wał	po​now ​nie,	wy​ko​nu​jąc	za ​mach	nogą,	aby	zy​skać	kil ​ka	do​dat​ko​wych	cen​‐

ty​me ​trów.
Pa ​lec	do​tknął	ska ​ły,	ale	się	ze ​śli ​zgnął.
Jo​nah	 chciał	 cof​nąć	 nogę,	 był	 już	 jed​nak	 za	 da ​le ​ko.	Wy​trą ​co​ny	 z	 rów ​no​wa ​gi,	 nie

mógł	utrzy​mać	wła ​sne ​go	cię ​ża ​ru.	Lewa	sto​pa	utra ​ci ​ła	opar ​cie.	Za ​wisł	na	pal ​cach	wy​‐
star ​cza ​ją ​co	dłu​go,	żeby	po​czuć,	jak	ogar ​nia	go	roz​pacz.
Po	czym	z	krzy​kiem	ru​nął	w	bło​to.

PLA​TON
Sko​ro	 tyle	 razy	śni ​łem,	że	 tonę,	moż​na	by	po​my​śleć,	że	po​wi ​nie ​nem	 do	 tego	 przy​‐

wyk​nąć.
Nic	jed​nak	nie	przy​go​to​wa ​ło	mnie	do	szo​ku	wy​wo​ła ​ne ​go	wpad​nię ​ciem	z	ciem​no​ści

do	wody.	Ru​ną ​łem	w	dół	i	ze ​wsząd	ogar ​nę ​ła	mnie	woda.
Za ​czą ​łem	in​stynk​tow ​nie	ko​pać	no​ga ​mi,	ale	nie	po​tra ​fi ​łem	od​róż​nić	góry	od	dołu.
W	mo​ich	snach	wi ​dzia ​łem	przy​naj ​mniej	słoń​ce.
Wy​nu​rzy​łem	gło​wę	na	po​wierzch​nię.
Wzią ​łem	od ​dech,	za ​nu​rzy​łem	się	po ​now ​nie	i	kop​ną ​łem	tak	moc ​no,	że	nie ​mal	wy​sko​‐

czy​łem	z	wody	jak	del ​fin.
Wcią ​gną ​łem	po​wie ​trze	w	płu​ca	i	po	raz	ko​lej ​ny	się	za ​krztu​si ​łem.
Od​dy​chaj	–	po​wie ​dzia ​łem	so​bie.
Zmu​si ​łem	się	do	spo​wol ​nie ​nia	ru​chów.
Wy​ko​ny​wa ​łem	małe	okrą ​że ​nia	ra ​mio​na ​mi	i	de ​li ​kat​ne	ru​chy	no​ga ​mi.
Jak​bym	miaż​dżył	wi ​no​gro​na.
Kie ​dy	od​dech	się	uspo ​ko​ił,	po​zwo​li ​łem	so​bie	za ​nur ​ko​wać	na	pró​bę,	wy​cią ​ga ​jąc	ra ​‐

mio​na	nad	gło​wę	tak,	żeby	tyl ​ko	moja	dłoń	wy​sta ​wa ​ła	z	wody.
Na ​dal	żad​ne ​go	dna.	Wy​pły​ną ​łem	na	po​wierzch​nię.
Tym	ra ​zem	po​pły​ną ​łem	w	bok,	sta ​ra ​jąc	się	po​ru​szać	w	li ​nii	pro​stej.
Wy​obra ​zi ​łem	so​bie	nie ​ja ​sno,	że	pły​wam	w	kół ​ko,	tra ​cę	siły	i	tonę.	Za ​czą ​łem	pły​nąć

szyb​ciej.
Moja	ręka	mu​snę ​ła	ścia ​nę	–	te ​raz	przy​naj ​mniej	świat	miał	trzy	wy​mia ​ry.
Za ​czą ​łem	pły​nąć	wzdłuż	ska ​ły,	ma ​ca ​jąc	w	po​szu​ki ​wa ​niu	szcze ​li ​ny.	Woda	była	cie ​‐



pła	i	cuch​nę ​ła	siar ​ką,	po​zo​sta ​wia ​jąc	miał ​ki	osad	na	ję ​zy​ku.
Wy​czu​łem	ja ​kąś	prze ​strzeń	i	ob​ma ​ca ​łem	ją	wo​kół.	Po​my​śla ​łem,	że	mam	przed	sobą

ja ​kąś	kra ​wędź	 lub	pół ​kę	wy​sta ​ją ​cą	nie ​znacz​nie	nad	po​wierzch​nię	wody.	Wcią ​gną ​łem
się	na	nią.	Pra ​gną ​łem	się	je ​dy​nie	po​ło​żyć,	ale	pół ​ka	była	zbyt	wą ​ska.	Po​ma ​ca ​łem	wo​‐
kół	i	zna ​la ​złem	ko​lej ​ną,	wyż​szą	i	bar ​dziej	cof​nię ​tą.	Za	nią	znaj ​do​wa ​ła	się	ko​lej ​na.
Stop​nie.	Wspi ​na ​łem	się	z	ciem​no​ści	w	ciem​ność.
Peł ​zną ​łem	 po	 stop​niach,	 opie ​ra ​jąc	 się	 na	 rę ​kach	 i	 ko​la ​nach.	 Na ​li ​czy​łem	 dzie ​sięć

stop​ni.	W	miej ​scu,	gdzie	po​wi ​nien	 się	znaj ​do​wać	 je ​de ​na ​sty,	moja	dłoń	do​tknę ​ła	pła ​‐
skiej	ka ​mien​nej	po​sadz​ki.
Wsta ​łem,	nie ​pew ​ny	jak	dziec ​ko	uczą ​ce	się	cho​dzić,	i	zba ​da ​łem	po​miesz​cze ​nie	rę ​ka ​‐

mi.	Była	to	duża	prze ​strzeń.	Rzę ​dy	gład​kich	ko​lumn	zda ​wa ​ły	się	cią ​gnąć	we	wszyst​kich
kie ​run​kach.	Czu​łem	się	tak,	jak​bym	za ​błą ​dził	w	le ​sie.
Na	szczę ​ście	nie	czu​łem	zim​na.
Po​wie ​trze	w	ja ​ski ​ni	mia ​ło	tem​pe ​ra ​tu​rę	mo​jej	skó​ry,	woda	ka ​pa ​ła	w	rytm	bi ​cia	ser ​ca.

Mia ​łem	wra ​że ​nie,	jak​by	moje	cia ​ło	roz​pu​ści ​ło	się	w	jej	wnę ​trzu.
Wszyst​kim,	co	po​zo​sta ​ło,	by​łem	ja	–	oso​ba	ist​nie ​ją ​ca,	gdy	wszyst​ko	inne	prze ​mi ​nę ​ło.
Ota ​cza ​ją ​ce	nas	ścia ​ny	spra ​wia ​ją,	że	je ​ste ​śmy	więź​nia ​mi	tego	świa ​ta.	Cia ​ło	sta ​no​wi

jed​ną	z	tych	ba ​rier	–	ścia ​nę	ota ​cza ​ją ​cą	du​szę,	przez	któ​rą	trud​no	prze ​nik​nąć.
Te ​raz	jed​nak	już	jej	nie	było.

JO ​NAH
Spa ​dał	w	dół,	nie	prze ​sta ​jąc	krzy​czeć.
Usta	wy​peł ​ni ​ło	mu	go​rą ​ce	bło​to.	Znik​nął	pod	po​wierzch​nią.	Nie	czuł	wcze ​śniej	po​‐

dob​ne ​go	bólu:	du​szą ​ce ​go,	pie ​ką ​ce ​go	i	obez​wład​nia ​ją ​ce ​go.
Jego	cia ​ło	skur ​czy​ło	się	jak	pla ​stik	wrzu​co​ny	do	ognia.
Prze ​stał	to​nąć,	ale	nie	za ​czął	się	wzno​sić	na	po​wierzch​nię.
Utra ​cił	pły​wal ​ność	w	bło​cie,	a	może	nie	po​zo​sta ​ło	w	nim	żad​ne	po​wie ​trze.
Wierz​gał	no​ga ​mi	jak	osza ​la ​ły,	choć	nie	po​tra ​fił	od​róż​nić	góry	od	dołu.
Wy​cią ​gnął	 ra ​mio​na	 i	za ​ma ​chał	no​ga ​mi,	ale	bło​to	owi ​nę ​ło	go	ni ​czym	wil ​got​ny	koc.

Na ​dal	nie	mógł	od​dy​chać.
Prze ​pra ​szam	–	po​wie ​dział	do	Lily.
Na ​gle	po​czuł	po​wiew	na	twa ​rzy.
Wy​nu​rzył	się	na	po​wierzch​nię.	Wy​pluł	bło​to	z	ust	i	wziął	głę ​bo​ki	od​dech.
Po​wie ​trze	było	cuch​ną ​ce,	peł ​ne	pary	i	siar ​ki,	ale	przy​wró​ci ​ło	go	do	ży​cia.
Otwo​rzył	oczy,	po​ru​sza ​jąc	no​ga ​mi,	żeby	utrzy​mać	się	na	po​wierzch​ni.
Wi ​dział,	a	to	ozna ​cza ​ło,	że	mu​sia ​ło	być	ja ​kieś	świa ​tło.	Do​tknął	gło​wy	i	wy​czuł	czo​‐

łów ​kę.	Usu​nął	bło​to	z	osło​ny.
Świa ​tło	sta ​ło	się	ja ​śniej ​sze.
Od​rzu​cił	gło​wę	i	spoj ​rzał	w	górę	szy​bu,	sta ​ra ​jąc	się	zna ​leźć	otwór	pro​wa ​dzą ​cy	do



ko​ry​ta ​rza.
Jed​no	spoj ​rze ​nie	wy​star ​czy​ło.	Trze ​ba	było	 cudu,	 aby	wspiął	 się	 tak	wy​so​ko.	 Jego

brud​ne	ręce	ze ​śli ​zgną	się	z	ka ​mie ​nia,	bło​to	zaś	we ​ssie	go	z	po​wro​tem.
Nie	wy​do​sta ​nie	się.
Idź	za	Lily	–	usły​szał	ci ​chy	głos.	Lily	nie	wró​ci ​ła,	nie	są ​dził	 rów ​nież,	aby	zdo​ła ​ła

przejść	na	dru​gą	stro​nę.	Nie	do​pu​ścił	do	sie ​bie	my​śli,	że	jej	cia ​ło	może	być	pod	nim,
po​grze ​ba ​ne	w	bło​cie.
Do​kąd	po​szła?
Przyj ​rzał	się	szy​bo​wi	przez	parę	i	bą ​bel ​ki	bło​ta.	Ob​ma ​cał	ścia ​ny.
Wy​czuł	płyt​ki	otwór.	Nie ​wiel ​ki,	 znaj ​du​ją ​cy	 się	 za ​le ​d​wie	 kil ​ka ​na ​ście	 cen​ty​me ​trów

nad	po​wierzch​nią	bło​ta.
Cho​ciaż	była	to	pew ​nie	je ​dy​nie	pu​sta	wnę ​ka,	wsu​nął	rękę	do	środ​ka	 tak	da ​le ​ko	 jak

mógł.
Nie	na ​tra ​fił	na	żad​ną	prze ​szko​dę.
Na ​chy​lił	się	głę ​biej,	pró​bu​jąc	oświe ​tlić	otwór	czo​łów ​ką.	Ska ​ła	i	mrok.
Wcią ​gnął	po​wie ​trze,	ale	po​czuł	 je ​dy​nie	woń	 bło​ta.	 Za ​czął	 na ​słu​chi ​wać,	 jego	 uszy

były	jed​nak	ob​le ​pio​ne	ma ​zią.
Nie	chciał	tam	wcho​dzić.	Po​now ​nie	okrą ​żył	szyb,	brnąc	w	bło​cie,	ma ​ca ​jąc	każ​de	za ​‐

krzy​wie ​nie	 i	 szcze ​li ​nę	 w	 po​szu​ki ​wa ​niu	 dro​gi	wyj ​ścia.	 Bez	 po​wo​dze ​nia.	 Pięć	 mi ​nut
póź​niej	zna ​lazł	się	w	tym	sa ​mym	miej ​scu.
A	póź​niej	 roz​wią ​zu​je ​my	wę ​zeł	sła ​bym	mu​śnię ​ciem	stru​ny	 i	wra ​ca ​my	do	punk​tu,	w

któ​rym	wszyst​ko	się	za ​czę ​ło.
Nie	było	in​nej	moż​li ​wo​ści.	Wie ​dział,	że	dłu​go	tu​taj	nie	wy​trzy​ma.	Wy​so​ka	tem​pe ​ra ​‐

tu​ra	i	opa ​ry	spra ​wia ​ły,	że	miał	za ​wro​ty	gło​wy.
Jego	skó​ra	była	po​draż​nio​na.	Prę ​dzej	czy	póź​niej	star ​ci	przy​tom​ność	i	po​grą ​ży	się	w

bło​cie.
Wziął	 głę ​bo​ki	 od​dech	 i	 od​wró​cił	 się	 ple ​ca ​mi	 do	 ścia ​ny,	 po	 czym	 wsu​nął	 się	 do

otwo​ru	–	jak	pa ​cjent	pod​da ​wa ​ny	re ​zo​nan​so​wi	ma ​gne ​tycz​ne ​mu	–	 tak	że	z	bło​ta	wy​sta ​‐
wa ​ły	je ​dy​nie	usta.
Po​wie ​trze	było	gę ​ste	od	opa ​rów	i	pary	ści ​śnię ​tych	w	wą ​skim	przej ​ściu	pod	skal ​nym

skle ​pie ​niem.
W	tu​ne ​lu	świa ​tło	sta ​ło	się	nie ​przy​dat​ne.	Czuł	bą ​bel ​ki	bło​ta	na	ple ​cach.	Błot​ne	pal ​ce

wbi ​ja ​ły	się	w	każ​dy	za ​ka ​ma ​rek	jego	cia ​ła.	Błot​ni ​ste	po​wie ​trze	ob​le ​pia ​ło	mu	ję ​zyk,	gar ​‐
dło	i	płu​ca.	Za ​mie ​nił	się	w	dżdżow ​ni ​cę,	na	prze ​mian	kur ​cząc	się	i	roz​kur ​cza ​jąc,	wi ​jąc
na	oślep.	Jadł	bło​to,	wy​da ​lał	bło​to,	sta ​wał	się	bło​tem.	Po​zo​stał	z	nie ​go	tyl ​ko	je ​den	na ​‐
kaz:	Iść	da ​lej.	Iść	lub	umrzeć.
Na ​gle	cze ​goś	do​tknął.	Cze ​goś,	co	nie	pry​sło	w	ze ​tknię ​ciu	z	jego	cia ​łem.
Cze ​goś	twar ​de ​go	i	sta ​łe ​go.	Cze ​goś,	co	blo​ko​wa ​ło	mu	dro​gę.
Skal ​na	ścia ​na.	Czyż​by	zna ​lazł	się	w	śle ​pej	ulicz​ce?	Po​czuł	na ​ra ​sta ​ją ​cą	pa ​ni ​kę,	 ale



za ​nim	strach	wziął	nad	nim	górę,	jego	ra ​mię	wy​czu​ło	coś	jesz​cze.
A	wła ​ści ​wie	nie	wy​czu​ło	ni ​cze ​go	–	brak	bło​ta,	brak	ska ​ły.	Po	pro​stu…	pu​stą	prze ​‐

strzeń.	I	po​wie ​trze	roz​cią ​ga ​ją ​ce	się	tak	da ​le ​ko,	jak	da ​le ​ko	zdo​łał	się ​gnąć	zmy​sła ​mi.
Wy​pełzł	z	bło​ta	i	po​ło​żył	się	na	skal ​nej	pół ​ce,	cięż​ko	dy​sząc.

PLA​TON
Wy​obraź	so​bie	rzecz	na ​stę ​pu​ją ​cą…
Leżę	w	ja ​ski ​ni.	Twar ​da	po​sadz​ka	rani	mi	ko​ści,	skal ​ny	wy​stęp	wpi ​ja	się	w	tył	mo​jej

gło​wy.	Na ​wet	jed​nak	ból	w	koń​cu	słab​nie.	Ka ​mień	za ​czy​na	mnie	wcią ​gać,	cie ​pło	cia ​ła
po​wo​du​je,	że	się	z	nim	sta ​piam.
Po​eci	śpie ​wa ​ją	o	ci ​szy	pa ​nu​ją ​cej	w	gro​bie,	ale	zo​sta ​li	pięk​nie	oszu​ka ​ni.
Po​nie ​waż	w	gro​bie	nie	ma	ci ​szy.
Sły​chać	ka ​pa ​nie	wody.	Syk	ka ​mie ​nia	prze ​ni ​ka	uszy,	do​la ​tu​je	mnie	mu​zy​ka	zie ​mi	wi ​‐

ru​ją ​cej	wo​kół	wła ​snej	osi.
W	su​chym	po​wie ​trzu	uno​si	się	ab​sur ​dal ​na	woń	doj ​rza ​łych	fig.	Bo​gi ​ni	musi	być	nie ​‐

da ​le ​ko.	Ze ​wsząd	ota ​cza	mnie	słod​ki	za ​pach,	czu​ję,	jak​bym	miał	miód	na	ję ​zy​ku.	Otwie ​‐
ram	noz​drza	i	roz​luź​niam	usta,	roz​sze ​rza	się	każ​dy	por	mo​je ​go	cia ​ła.
Ciem​ność	ob​da ​rza	mnie	dziw ​ną	zdol ​no​ścią	wi ​dze ​nia.	Nie	mogę	do​strzec	dło​ni,	któ​rą

trzy​mam	przed	no​sem,	ale	 po​tra ​fię	 prze ​nik​nąć	gra ​ni ​cę	 świa ​ta,	 uj ​rzeć	wszyst​kie	 prze ​‐
strze ​nie.	Mogę	za ​nu​rzyć	dłoń	i	wziąć	w	garść	bą ​bel ​ki	cza ​su,	ob​ra ​ca ​jąc	je	tak,	żeby	uj ​‐
rzeć	od​bi ​ja ​ją ​ce	się	w	nich	świa ​tło.
W	 mi ​go​cą ​cej	 kuli	 wi ​dzę	 po​zła ​ca ​ne	 mia ​sto	 i	 dum​ne	 świą ​ty​nie	 na	 wy​so​kiej	 ska ​le

akro​po​lu.	W	za ​to​ce	za	mu​ra ​mi	sto​ją	stat​ki,	ale	nie	mogę	do​strzec	ban​der.	Czy	to	Ate ​ny?
My​ślę	o	tym,	jak	się	tu	do​sta ​łem.
Sły​szę	wszech​ogar ​nia ​ją ​cą	ci ​szę,	moje	oczy	prze ​ni ​ka ​ją	ciem​no​ści.	Bu​dzę	się	 i	za ​sy​‐

piam.	Je ​stem	mar ​twy,	po	chwi ​li	zaś	bar ​dziej	oży​wio​ny	niż	kie ​dy​kol ​wiek	do​tąd.
Na ​gle	otwie ​ra ​ją	się	drzwi	 i	 do	 sali	wpa ​da	 świa ​tło.	 Przy​ćmio​ne	 świa ​tło	 na	 koń​cu

dłu​gie ​go	głę ​bo​kie ​go	ko​ry​ta ​rza.	Na	jego	tle	po​ja ​wia	się	da ​le ​ka	po​stać.
Wi ​dzę	 czło​wie ​ka	 idą ​ce ​go	w	moją	 stro​nę.	 Jest	 ni ​ski	 i	 zgar ​bio​ny.	 Po​ru​sza	 się	 nie ​‐

zgrab​nie.	 Po​trze ​bu​je	 dużo	 cza ​su,	 żeby	 do	mnie	 do​trzeć,	 choć	 je ​dy​nym	 in​stru​men​tem,
któ​rym	mogę	 to	zmie ​rzyć,	 jest	bi ​cie	ser ​ca.	 Im	bar ​dziej	się	zbli ​ża,	 tym	bar ​dziej	na ​si ​la
się	świa ​tło,	jak	blask	gwiaz​dy	spa ​da ​ją ​cej	na	zie ​mię.	Kie ​dy	w	koń​cu	do	mnie	do​cie ​ra,
le ​d​wie	mogę	się	pod​nieść.
W	tej	sa ​mej	chwi ​li	zda ​ję	so​bie	spra ​wę,	że	cały	czas	był	ze	mną.

JO ​NAH
Po​ma ​cał	 pal ​ca ​mi,	 żeby	 włą ​czyć	 czo​łów ​kę,	 ale	 zna ​lazł	 je ​dy​nie	 ob​le ​pio​ne	 bło​tem

wło​sy.	Mu​sia ​ła	ze ​śli ​zgnąć	się	z	gło​wy	gdzieś	w	tu​ne ​lu.
Po​ru​sza	się	w	ciem​no​ści	jak	dżdżow ​ni ​ca	dzię ​ki	wło​skom	po ​kry​wa ​ją ​cym	cia ​ło.	Od​‐



na ​lazł	stop​nie.
Wczoł ​gał	 się	 po	 nich.	Wy​czuł	 ota ​cza ​ją ​cą	 go	 prze ​strzeń	 i	won​ne	 po​wie ​trze,	 jak​by

zna ​lazł	się	na	le ​śnej	po​la ​nie.	Po	ko​ry​ta ​rzu	i	bło​cie	miał	wra ​że ​nie,	jak​by	się	uno​sił.	Po​‐
czuł	za ​pach	owo​ców	w	po​wie ​trzu	–	pierw ​szej	zie ​lo​nej	ro​śli ​ny,	któ ​rą	na ​po​tkał	od	cza ​su
opusz​cze ​nia	sta ​łe ​go	lądu.
Na ​gle	ogar ​nę ​ło	go	wiel ​kie	zmę ​cze ​nie.
Po​czuł,	że	się	po​grą ​ża.	Ska ​ła	pod	nim	się	otwo​rzy​ła,	mięk​ka	jak	ma ​te ​rac,	on	zaś	się

w	niej	za ​nu​rzył.	Pró​bo​wał	nie	za ​snąć,	prze ​ko​na ​ny,	że	umknę ​ło	mu	coś,	o	czym	po​wi ​‐
nien	wie ​dzieć.
Pa ​mięć	jest	wszyst​kim,	czym	je ​ste ​śmy.	Kto	to	po​wie ​dział?
W	su​fi ​cie	uka ​za ​ły	się	drzwi.	Do	środ​ka	wpa ​dło	przy​ćmio​ne	po​ma ​rań​czo​we	świa ​tło	i

roz​legł	się	szmer	pły​ną ​cej	wody.	Na ​dal	się	po​grą ​żał,	ale	świa ​tło	sta ​wa ​ło	się	moc ​niej ​‐
sze.
Spra ​wi ​ło,	 że	 bło​to	 ob​le ​pia ​ją ​ce	 jego	 skó​rę	 stward​nia ​ło,	 jak​by	 się	 w	 nim	 za ​piekł.

Przez	otwo​ry	wo​kół	oczu	do​strzegł	po​stać	idą ​cą	ku	nie ​mu	ze	świa ​tła.	Czy	była	to	Lily?
Świa ​tło	za	po​sta ​cią	było	zbyt	sil ​ne.
Pró​bo​wał	wy​cią ​gnąć	do	niej	rękę,	ale	gli ​nia ​ny	grób	nie	po​zwo​lił	mu	się	po​ru​szyć.
Uśmiech​nął	 się.	 Trum​na	 otwo​rzy​ła	 się	 ze	 zgrzy​tem	 i	 roz​pa ​dła	 na	 ty​sią ​ce	 dro​bin

świa ​tła.
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Wie ​lu	lu​dzi	za​ry ​zy ​ko​wa​ło	zej ​ście	do	pod​ziem​ne ​go	świa​ta	w	na​dziei,	że	zjed​‐
no​czą	się	w	ten	spo​sób	z	uko​cha​ny ​mi	oso​ba​mi.	
Czy	za​tem	praw​dzi ​wy	fi ​lo​zof,	prze ​ko​na​ny,	że	umi ​ło​wa​na	mą​drość	prze ​by ​wa
w	za​świa​tach,	po​wi ​nien	lę ​kać	się	śmier ​ci?	
Po​wi ​nien	wie ​dzieć,	że	 tyl ​ko	umie ​ra​jąc,	może	od​na​leźć	mą​drość	w	 jej	 naj ​‐
czyst ​szej	po​sta​ci,	a	więc	chęt ​nie	roz ​po​cząć	swo​ją	wę ​drów​kę.

Pla ​ton,	Fe ​don

Mój	ho​ry​zont	wy​peł ​nia ​ło	bia ​łe	świa ​tło.
Nie ​okre ​ślo​na	ja ​sność	i	nic	wię ​cej.
Ja ​sność	tak	do​sko​na ​ła,	że	nie	było	na	czym	za ​trzy​mać	oka.	Nie	było	w	niej	per ​spek​‐

ty​wy	ani	od​le ​gło​ści,	kra ​wę ​dzi	ani	kształ ​tu,	któ​ry	by	ją	ogra ​ni ​czał.
Mo​gła	znaj ​do​wać	tuż	przed	moim	no​sem	lub	mi ​lion	ki ​lo​me ​trów	da ​lej,	ale	nie	mia ​ło

to	zna ​cze ​nia,	po​nie ​waż	świa ​tło	się	nie	zmie ​nia ​ło.	Po	pro​stu	było.
Cóż	to	jest?	–	za ​py​tał	Głos	Roz​sąd​ku.
Gdzie	je ​stem?	–	za ​py​tał	Głos	Woli.
Jak	je	uj ​rza ​łem?	–	za ​py​tał	Głos	Po​żą ​da ​nia.
Moje	py​ta ​nia	roz​pły​nę ​ły	się	w	świe ​tle.	Gło​sy	wy​pa ​ro​wa ​ły	jak	rosa.
Po​zo​sta ​li ​śmy	tyl ​ko	ja	i	świa ​tło,	jak	od​mie ​nia ​ne	cza ​sow ​ni ​ki.	Ja	je ​stem.	Ono	jest.
Świat	uległ	zmia ​nie.	Le ​ża ​łem	na	ple ​cach,	wpa ​tru​jąc	się	w	słoń​ce.
Zgod​nie	z	pra ​wa ​mi	na ​tu​ry	po ​win​no	mnie	ośle ​piać,	ale	wi ​dzia ​łem	wy​raź​niej	niż	kie ​‐

dy​kol ​wiek	do​tąd,	jak​bym	spę ​dził	całą	noc	w	za ​dy​mio​nym	po​ko​ju,	po	czym	wy​szedł	na
chwiej ​nych	no​gach	na	wio​sen​ny	po​ra ​nek.
Usia ​dłem.
Znaj ​do​wa ​łem	się	na	zie ​lo​nej	łące	wśród	zło​cie ​ni	i	żon​ki ​li.
Nie	za ​uwa ​ży​łem	żad​nych	drzew.	Obok	wiła	się	rze ​ka,	zmie ​rza ​jąc	do	wi ​docz​ne ​go	w

od​da ​li	je ​zio​ra,	na	ho​ry​zon​cie	ma ​ja ​czy​ły	wy​so​kie	góry.
Nade	mną	stał	So​kra ​tes.	Taki,	ja ​kim	go	za ​pa ​mię ​ta ​łem,	tyl ​ko	jesz​cze	bar ​dziej	re ​al ​ny.

Wspo​mnie ​nie	 utrwa ​lo​ne	w	moim	 umy​śle	 przy​po​mi ​na ​ło	 po​sąg,	 ale	 oto	 mia ​łem	 przed
sobą	ży​we ​go	czło​wie ​ka.
Jego	po​licz​ki	 i	czo​ło	były	bar ​dziej	wy​pu​kłe	niż	kie ​dyś.	Nos	wy​da ​wał	się	 bar ​dziej

sze ​ro​ki,	bro​da	zda ​wa ​ła	się	moc ​niej	po​tar ​ga ​na,	nogi	wy​glą ​da ​ły	na	moc ​niej	wy​krzy​wio​‐



ne.	Oczy	zaś	ja ​śnia ​ły	jak	świt.
Kie ​dy	się	za ​sta ​na ​wia ​łem,	czy	go	do​tknąć,	po​chy​lił	się,	po​sta ​wił	mnie	na	nogi	i	ob​jął

uści ​skiem,	któ​ry	wy​da ​wał	się	 trwać	wiecz​nie.	Jak​by	dwie	po​ło​wy	koła	po​łą ​czy​ły	się
bez	śla ​du.
–		Przy​sze ​dłeś	–	rzekł.	–	Je ​stem	taki	szczę ​śli ​wy.	–	Cof​nął	się,	trzy​ma ​jąc	mnie	za	ra ​‐

mio​na.	Le ​d​wie	mógł	ich	do​się ​gnąć	(za ​po​mnia ​łem,	jaki	jest	ni ​ski).	–	Zna ​ko​mi ​cie	wy​glą ​‐
dasz.
By​łem	zdu​mio​ny.	Kie ​dy	ostat​nio	spraw ​dza ​łem,	moje	cia ​ło	było	po​si ​nia ​czo​ne,	peł ​ne

otarć	i	za ​dra ​pań.
Te ​raz	wszyst​kie	znik​nę ​ły,	a	moja	skó​ra	była	czy​sta.
Po	ra ​nie	na	ra ​mie ​niu	zo​sta ​ła	je ​dy​nie	nie ​wiel ​ka	bli ​zna.
So​kra ​tes	się	spie ​szył.	Za ​pro​wa ​dził	mnie	do	rze ​ki,	gdzie	cze ​ka ​ła	łódź	o	pła ​skim	dnie

przy​wią ​za ​na	do	brze ​gu.
Wsie ​dli ​śmy.	Za ​ją ​łem	miej ​sce	na	środ​ku,	So​kra ​tes	sta ​nął	z	tyłu	i	po​py​chał	łódź	tycz​‐

ką.
Woda	była	głę ​bo​ka,	bru​nat​na,	bo​ga ​ta	w	osa ​dy.
–		Co	to	za	rze ​ka?	–	spy​ta ​łem.
–		Na ​zy​wa ​ją	ją	Ache ​ron.
Po​ło​ży​łem	się	na	de ​skach	i	spoj ​rza ​łem	w	nie ​bo.	Było	inne	od	tego,	któ ​re	zna ​łem.	Za ​‐

krzy​wia ​ło	się,	jak​by	nie ​bio​sa	były	szkla ​ną	ko​pu​łą	za ​gi ​na ​ją ​cą	się	za	gó​ra ​mi	ota ​cza ​ją ​cy​‐
mi	rów ​ni ​nę.
Słoń​ce	wy​da ​wa ​ło	się	znacz​nie	więk​sze	niż	w	na ​szym	świe ​cie	i	sta ​ło	ni ​żej,	jak​by	na ​‐

ci ​ska ​ło	na	skle ​pie ​nie.
–		Przy​kro	mi,	że	mia ​łeś	taką	trud​ną	po​dróż	–	po​wie ​dział	So​kra ​tes.
Przy​szło	mi	do	gło​wy	nie ​wy​god​ne	py​ta ​nie,	ale	czu​łem,	że	mu​szę	je	za ​dać.
–		Czy	ja	umar ​łem?
Tycz​ka	po​grą ​ży​ła	się	w	mule	tak	głę ​bo​ko,	że	So​kra ​tes	omal	nie	wy​padł	za	bur ​tę.
Kie ​dy	się	wy​pro​sto​wał,	za ​uwa ​ży​łem	uśmiech	na	jego	twa ​rzy.
Od​ga ​dłem,	że	za ​da ​łem	mu	wła ​ści ​we	py​ta ​nie.
–		Co	czy​ni	cia ​ło	oży​wio​nym?
–		Du​sza.
–		Czy	du​sza	oży​wia	wszyst​kie	rze ​czy,	w	któ​rych	prze ​by​wa?
–		Tak.
–		Co	jest	prze ​ci ​wień​stwem	ży​cia?
–		Śmierć.
–		Do​brze.	W	świe ​cie	liczb	są	licz​by	nie ​pa ​rzy​ste	i	pa ​rzy​ste.
–		Tak.
–		Czy	w	pa ​rzy​sto​ści	jest	coś	nie ​pa ​rzy​ste ​go	i	na	od ​wrót?	A	może	są	ze	sobą	zu​peł ​nie

nie ​zgod​ne?



–		My​ślę,	że	wy​klu​cza ​ją	się	wza ​jem​nie.
–		Za ​tem	du​sza,	któ​ra	sta ​no​wi	isto​tę	ży​cia,	nie	może	za ​wie ​rać	w	so​bie	żad​ne ​go	ele ​‐

men​tu	śmier ​tel ​ne ​go.
Praw ​da?
–		Na	to	wy​glą ​da.
–		Co	czy​ni	ją…?
Ni ​g​dy	o	tym	nie	po​my​śla ​łem,	ale	te ​raz	od​po​wied​nie	sło​wo	po​ja ​wi ​ło	się	tak	na ​tu​ral ​‐

nie	jak	od​dech.
–		Nie ​śmier ​tel ​ną.
–		Nie	jest	więc	Ho​me ​ro​wym	cie ​niem,	marą	lub	od​bi ​ciem	zmar ​łej	oso​by.
Mó​wię	o	praw ​dzi ​wej	du​szy,	któ​ra	żyła	na	zie ​mi.	O	oso​bie,	któ​rą	je ​ste ​śmy.
Pró​bo​wa ​łem	po​jąć	głę ​bię	jego	słów,	choć	mia ​ły	one	tak​że	prak​tycz​ne	im​pli ​ka ​cje.
Je ​śli	du​sza	jest	nie ​śmier ​tel ​na…
–		Nie	mogę	być	więc	mar ​twy…
Ski ​nął	gło​wą.
–		Do​brze	wie ​dzieć.
Moją	twarz	prze ​sło​nił	cień,	cho​ciaż	nie ​bo	było	bez​chmur ​ne.	So​kra ​tes	oparł	się	moc ​‐

no	na	tycz​ce.
–		Nie	tak	do​brze,	jak	ci	się	zda ​je.
Usiadł.	Świat	się	od​wró​cił	i	na ​gle	zna ​lazł	się	u	stóp	ko​bie ​ty,	któ​ra	przed	nim	sta ​ła.

Czer ​wo​ne	słoń​ce	wi ​sia ​ło	nad	jej	po​sta ​cią,	w	koń​cu	więc	uj ​rzał	ją	wy​raź​nie.
Lily.
Mia ​ła	na	so​bie	let​nią	su​kien​kę	bez	rę ​ka ​wów,	w	ja ​skra ​we,	po​ma ​rań​czo​we	i	srebr ​ne

kwia ​ty.	Upię ​ła	wło​sy	na	szyi.
Jej	sto​py	były	bose,	uśmiech	ja ​śniej ​szy	niż	słoń​ce.
Po​czuł,	jak​by	cze ​kał	na	tę	chwi ​lę	całe	ży​cie.	Pró​bo​wał	się	pod​nieść,	ale	Lily	uklęk​‐

nę ​ła	na	 tra ​wie	 i	ob​ję ​ła	go	ra ​mio​na ​mi,	po​kry​wa ​jąc	po​ca ​łun​ka ​mi	każ​dy	cen​ty​metr	 jego
twa ​rzy.	Od​na ​la ​zła	 jego	war ​gi	 i	 je	 otwo​rzy​ła,	 łą ​cząc	 swo​je	 usta	 z	 jego	 usta ​mi.	 Była
chłod​na	jak	źró​dla ​na	woda.
Nie	wie ​dział,	jak	dłu​go	się	ca ​ło​wa ​li.
Kie ​dy	go	pu​ści ​ła,	spoj ​rzał	jej	w	twarz.
Była	zmie ​nio​na.	Znik​nę ​ły	de ​li ​kat​ne	li ​nie	zmarsz​czek,	któ ​re	po ​ja ​wi ​ły	się	z	upły​wem

lat.	Wy​da ​wa ​ła	się	bar ​dziej	nie ​win​na	i	peł ​na	na ​dziei	niż	Lily,	z	któ​rą	dzie ​lił	ży​cie.
Zro​zu​miał,	że	była	taka,	gdy	ją	po​znał.
Po	ko​lej ​nym	po​ca ​łun​ku	po​mo​gła	mu	wstać	i	za ​pro​wa ​dzi ​ła	na	wzgó​rze,	z	któ​re ​go	roz​‐

cią ​gał	się	wi ​dok	na	rzecz​ną	do ​li ​nę.	Na	dnie	do​li ​ny,	na	brze ​gu	rze ​ki,	stał	kwa ​dra ​to​wy
dom	o	pła ​skim	da ​chu,	ocie ​nio​ny	przez	bia ​ły	cy​prys,	któ​ry	rósł	obok	nie ​go.	Drzwi	ota ​‐
cza ​ły	dwie	ko​lum​ny.	Ka ​wa ​łek	da ​lej	na	tle	nie ​ba	ry​so​wał	się	rząd	czar ​nych	to​po​li.
Za ​nie ​po​ko​iło	go	coś	w	ich	wy​glą ​dzie.



–		Co	tam	jest?
Nie ​po​kój	spra ​wił,	że	jej	twarz	jesz​cze	bar ​dziej	po​bla ​dła.
–		Omi ​jaj	to	miej ​sce	z	da ​le ​ka.
–		Dla ​cze ​go?
–		To	bez	zna ​cze ​nia.
Ze ​szli	do	domu.	Lily	otwo​rzy​ła	drzwi.
Jo​nah	prze ​kro​czył	próg	mię ​dzy	ko​lum​na ​mi	i	wszedł	do	środ​ka.
Zna ​lazł	się	we	fron​to​wym	po​ko​ju	ich	miesz​ka ​nia	w	Wand​sworth.	Był	w	ta ​kim	sta ​nie,

w	ja ​kim	go	opu​ścił	–	ze	ster ​ta ​mi	do​ku​men​tów,	któ​re	zo ​sta ​wił	na	pod​ło​dze,	kie ​dy	szu​kał
swo​je ​go	pasz​por ​tu,	i	pu​stą	mi ​secz​ką	po	płat​kach	z	ostat​nie ​go	śnia ​da ​nia.
Nie,	nie	wszyst​ko	było	 tak	samo.	Na	ścia ​nie	było	pu​ste	miej ​sce	–	 tam,	 gdzie	 sta ​ła

jego	pół ​ka	z	pły​ta ​mi	CD,	gi ​ta ​rę	w	ką ​cie	za ​stą ​pił	kau​czu​ko​wiec	w	do​nicz​ce.	Z	kuch​ni
do​bie ​ga ​ła	mu​zy​ka	–	dźwięk	trą ​bek	ma ​ria ​chi	i	za ​wo​dze ​nie	John​ny’ego	Ca ​sha,	roz​pa ​cza ​‐
ją ​ce ​go,	że	do​stał	się	w	krąg	ognia.	Czyż​by	zo​sta ​wił	włą ​czo​ne	ra ​dio?
–		Czy	to	miesz​ka ​nie	jest	re ​al ​ne?
Lily	po​szła	do	kuch​ni	i	przy​nio​sła	dwie	pusz​ki	piwa	z	lo​dów ​ki.	Usie ​dli	na	ka ​na ​pie.

Jo​nah	ujął	jej	dłoń	i	po​gła ​dził.
Pusz​ka	piwa	spra ​wi ​ła,	że	sta ​ła	się	zim​na	jak	lód.
–		Wszę ​dzie	cię	szu​ka ​łem
–		po​wie ​dział.
Spoj ​rzał	jej	w	oczy.	Mia ​ła	sze ​ro​kie	źre ​ni ​ce,	więk​sze	od	tych,	któ​re	za ​pa ​mię ​tał	–	głę ​‐

bo​kie	jak	stud​nia,	w	któ​rej	mógł ​by	się	na	za ​wsze	za ​gu​bić.
–		Jak	dłu​go	mo​że ​my	tu	zo​stać?
–		Tak	dłu​go,	jak	ze ​chcesz.
W	kuch​ni	John​ny	Cash	ustą ​pił	miej ​sca	du​eto​wi	Rig​the ​ous	Bro ​thers	i	Un​cha ​ined	Me ​‐

lo​dy.	Lily	wsta ​ła	i	wy​cią ​gnę ​ła	do	nie ​go	rękę.
–		Za ​tań​czy​my?
Był	zmę ​czo​ny,	ale	nie	chciał	 jej	 zra ​nić.	Ujął	 jej	 rękę	 i	 za ​czął	 za ​ta ​czać	 nie ​zgrab​ne

krę ​gi	po	po​ko​ju.	Krok,	krok,	krok,	krok.	Wtu​li ​ła	się	w	nie ​go,	ale	nie ​za ​leż​nie	od	 tego,
jak	moc ​no	ją	obej ​mo​wał,	coś	wy​da ​wa ​ło	się	tłu​mić	uczu​cie.
Rig​the ​ous	Bro​thers	prze ​sta ​li	śpie ​wać.
Di ​dżej	coś	po​wie ​dział	i	pu​ścił	He ​art​bre ​ak	Ho​tel	Elvi ​sa	Pre ​sleya.
Jo​nah	po​szedł	do	kuch​ni	i	wy​łą ​czył	ra ​dio.
–		Lu​bię	tę	pio​sen​kę	–	za ​pro​te ​sto​wa ​ła	bez	prze ​ko​na ​nia	Lily.
Ujął	 jej	 twarz	w	 dło​nie	 i	 przy​trzy​mał	 nie ​ru​cho​mo,	 pró​bu​jąc	 zaj ​rzeć	 na	 dno	 oczu

czar ​nych	jak	plam​ki	na	płat​kach	ma ​ków.	Do​strzegł	w	nich	je ​dy​nie	wła ​sne	od​bi ​cie.
–		Kim	je ​steś?	–	za ​py​tał.
–		O	co	ci	cho​dzi?	Prze ​cież	zno​wu	je ​ste ​śmy	ra ​zem.
Cof​nę ​ła	się	o	krok.	Się ​gnę ​ła	rę ​ka ​mi	za	ple ​cy	i	roz​pię ​ła	su​kien​kę.	Kie ​dy	tka ​ni ​na	opa ​‐



dła	na	pod​ło​gę,	oka ​za ​ło	się,	że	nie	ma	ni ​cze ​go	pod	spodem.	Była	naga.	Mia ​ła	to	samo
jędr ​ne,	mło​de	 cia ​ło,	 któ​re	 uj ​rzał,	 gdy	 pierw ​szy	 raz	 ją	 ro​ze ​brał.	Wszyst​ko	 było	 ta ​kie
samo	z	wy​jąt​kiem	skó​ry,	któ​ra	wy​da ​wa ​ła	się	kre ​do​wo	bia ​ła,	jak​by	ni ​g​dy	nie	do​tknę ​ło
jej	śród​ziem​no​mor ​skie	słoń​ce.
Za ​uwa ​żył,	że	jest	pod​nie ​co​ny.	Nad	jej	na ​gim	ra ​mie ​niem	uj ​rzał	drzwi	kuch​ni	za ​my​ka ​‐

ne	po​wie ​wem	wia ​tru.	Nie	mia ​ło	to	zna ​cze ​nia.	W	tam​tej	chwi ​li	wy​da ​wa ​ło	się,	że	ni ​g​dy
nie	bę ​dzie	mu​siał	po​now ​nie	ich	otwo​rzyć.
Lily	roz​pię ​ła	roz​po​rek	jego	dżin​sów	i	wsu​nę ​ła	dłoń	do	środ​ka.	Za ​mknął	oczy,	ale	nie

mógł	się	na	niej	skon​cen​tro​wać.
–		Za ​po​mnia ​łaś,	jak	się	tań​czy?
Jej	ręka	za ​mar ​ła.
–		O	co	ci	cho​dzi?
–		By​łaś	świet​ną	tan​cer ​ką.
–		Za ​po​mnia ​łam.
–		A	co	z	pły​wa ​niem?	Na ​dal	umiesz	pły​wać,	praw ​da?
–		Oczy​wi ​ście.
Od​niósł	wra ​że ​nie,	że	jest	prze ​stra ​szo​na.	Od​su​nął	ją	od	sie ​bie	i	spoj ​rzał	w	oczy.
–		Udo​wod​nij.
Tyl ​ne	drzwi	były	nie ​mal	za ​mknię ​te.
Pod​biegł	do	nich	i	we ​tknął	but,	za ​nim	się	za ​trza ​snę ​ły.
–		A	są ​sie ​dzi?	–	spy​ta ​ła.	–	Prze ​cież	je ​stem	naga.
–		Nie	zo​ba ​czą.
Otwo​rzył	drzwi	i	wy​szedł	na	ze ​wnątrz,	ale	Lily	nie	po​szła	za	nim.
Sta ​ła	na	pro​gu,	za ​sła ​nia ​jąc	się	ra ​mio​na ​mi.
–		Nie	mogę	tam	pójść	–	po​wie ​dzia ​ła	prze ​ra ​żo​nym	gło​sem.	–	Wra ​caj	do	środ​ka.
Do	pod​sta ​wy	stop​ni	przy​wią ​za ​no	 łódź:	 pła ​sko​den​ny	punt,	w	 któ​rym	 stu​den​ci	 lu​bią

pić	i	po​ka ​zy​wać	się	w	Oks ​for ​dzie.	Jo​nah	sta ​nął	na	de ​skach,	wle ​wa ​jąc	wodę	do	środ​ka.
–		Zo​stań!	–	za ​wo​ła ​ła	z	tyl ​nych	drzwi.
Cier ​pie ​nie	ma ​lu​ją ​ce	 się	 na	 jej	 twa ​rzy	 przy​po​mnia ​ło	mu	 tam​ten	 lo​do​wa ​ty	 ra ​nek	w

Oks ​for ​dzie.	Je ​śli	się	te ​raz	nie	od​wró​cisz,	wię ​cej	mnie	nie	zo​ba ​czysz.
–		Prze ​pra ​szam.
Zdjął	cumę	i	od​pły​nął	z	prą ​dem,	nie	oglą ​da ​jąc	się	za	sie ​bie.
Kie ​dy	roz​ma ​wia ​li ​śmy,	nurt	uno​sił	nas	na ​przód.
Mi ​nę ​li ​śmy	za ​ko​le	i	wpły​nę ​li ​śmy	na	je ​zio​ro,	któ​re	wcze ​śniej	wi ​dzia ​łem.	Z	 ło​dzi	 je ​‐

zio​ro	przy​po​mi ​na ​ło	nie ​wiel ​kie	mo​rze	roz​la ​ne	w	ogrom​nym	kra ​te ​rze.	Wiatr	się	wzmógł,
po​ru​sza ​jąc	 toń.	Nie	były	 to	 fale,	ale	wiel ​kie	krę ​gi,	 jak​by	woda	wpa ​da ​ła	 do	 ja ​kie ​goś
otwo​ru.
So​kra ​tes	mu​siał	moc ​no	od​py​chać	tycz​kę,	żeby	po​ko​nać	nurt	i	do​bić	do	pla ​ży	o	czer ​‐

wo​nym	pia ​sku.	Na	brzeg	wcią ​gnię ​to	tak​że	inne	ło​dzie,	ale	nie	uj ​rza ​łem	żad​nych	pa ​sa ​że ​‐



rów.	Wy​szli ​śmy	na	ląd	i	na ​gle	zna ​leź​li ​śmy	się	na	wy​so​kim	urwi ​sku.
Mo​głem	te ​raz	spoj ​rzeć	w	dół,	na	cza ​szę	kra ​te ​ru,	obej ​mu​jąc	wzro​kiem	całe	 je ​zio​ro.

Po	pra ​wej	stro​nie	ucho​dził	do	nie ​go	męt​ny	Ache ​ron,	inna	sina	rze ​ka	mia ​ła	uj ​ście	z	le ​‐
wej	stro​ny.	Nie	by​li ​śmy	już	sami.
Set​ki	lu​dzi,	może	ty​sią ​ce,	do​tar ​ły	tu	przed	nami.	Gro​ma ​da	męż​czyzn,	ko​biet	 i	dzie ​ci

szła	w	świą ​tecz​nym	tłu​mie.
Wszy​scy	zmie ​rza ​li	 do	pary	gi ​gan​tycz​nych	ka ​mien​nych	ko​lumn	 sto​ją ​cych	nie ​opo​dal.

Nie ​któ​rzy	byli	za ​ku​rze ​ni	i	utru​dze ​ni,	jak​by	mie ​li	za	sobą	dłu​gą	po​dróż,	inni	pro​mie ​nio​‐
wa ​li	czy​sto​ścią.
Wszy​scy	kro​czy​li	z	po​chy​lo​ną	gło​wą,	jak​by	roz​wa ​ża ​li	ja ​kąś	trud​ną	de ​cy​zję.
–		Co	to	za	lu​dzie?	–	za ​py​ta ​łem	So​kra ​te ​sa.
–		To	du​sze.
–		Do​kąd	zmie ​rza ​ją?
–		Chodź	i	sam	zo​bacz.
Do​łą ​czy​li ​śmy	 do	 ko​ro​wo​du.	Kil ​ka	 osób	 roz​po​zna ​ło	 So ​kra ​te ​sa	 i	 wy​szep​ta ​ło	 ci ​che

po​zdro​wie ​nie,	ale	mnie	zda ​wa ​ły	się	nie	do​strze ​gać.	Wszy​scy	pa ​trzy​li	przed	sie ​bie	na
ma ​syw ​ne	ko​lum​ny.
Kie ​dy	zna ​leź​li ​śmy	się	wy​żej,	do​strze ​głem	pa ​ję ​cze	sie ​ci	po​kry​wa ​ją ​ce	ich	po​wierzch​‐

nię.	W	pierw ​szej	chwi ​li	po​my​śla ​łem,	że	 to	pęk​nię ​cia,	ale	póź​niej	zda ​łem	so​bie	spra ​‐
wę,	że	to	drob​ne	li ​te ​ry	ota ​cza ​ją ​ce	je	ze	wszyst​kich	stron,	zaj ​mu​ją ​ce	każ​dy	frag​ment	ich
po​wierzch​ni.
Choć	 były	 zna ​ka ​mi	 al ​fa ​be ​tu,	 któ​re ​go	 wcze ​śniej	 nie	 wi ​dzia ​łem,	 ja ​kimś	 spo​so​bem

uda ​ło	mi	się	od​czy​tać	frag​men​ty	tek​stu.
Sło​wa	pa ​mię ​ci	wy​ry​te	w	ka ​mie ​niu	Na	go​dzi ​nę	two​jej	śmier ​ci…
Zna ​leź​li ​śmy	się	nie ​da ​le ​ko	czo​ła	po​cho​du.
Mię ​dzy	 ko​lum​na ​mi	 do​strze ​głem	 dwie	 po​sta ​ci	 za ​sia ​da ​ją ​ce	 na	 tro​nie.	 Były	 po​tęż​ne,

odzia ​ne	w	bia ​łe	sza ​ty.	Mia ​ły	wie ​niec	na	gło​wie	 i	zło​te	ber ​ło	w	ręku.	Du​sze	prze ​cho​‐
dzi ​ły	mię ​dzy	ko​lum​na ​mi,	któ​re	przy​po​mi ​na ​ły	ogrom​ne	odrzwia,	uda ​jąc	się	do	miej ​sca,
któ​re	im	wska ​za ​no.
–		Co	to	za	isto​ty?
–		Straż​ni ​cy	–	wy​ja ​śnił	So​kra ​tes.	–	Nie	martw	się,	w	two​im	wy​pad​ku	bę ​dzie	to	zwy​‐

kła	for ​mal ​ność.
Kie ​dy	skoń​czył,	na ​de ​szła	moja	ko​lej.
Słoń​ce	znaj ​do​wa ​ło	się	za	straż​ni ​ka ​mi,	nie	mo​głem	więc	wy​raź​nie	ich	zo​ba ​czyć,	ale

zda ​łem	so​bie	spra ​wę,	że	wpa ​tru​ją	się	we	mnie	jak	w	zwier ​cia ​dło.	Zło​te	ber ​ło	unio​sło
się	ni ​czym	pió​ro,	któ​rym	zo​sta ​nie	spi ​sa ​ny	mój	los.
Dla ​cze ​go	tu	je ​steś?
Nie	usły​sza ​łem	gło​su,	ale	 ra ​czej	go	po​czu​łem,	 jak	 bi ​cie	wiel ​kie ​go	 bęb​na	w	moim

wnę ​trzu.	Spoj ​rza ​łem	w	dół	i	uj ​rza ​łem	zło​tą	ta ​blicz​kę	spo​czy​wa ​ją ​cą	w	mo​jej	dło​ni.



Je ​stem	sy​nem	Zie ​mi	i	roz​gwież​dżo​ne ​go	Nie ​ba,	Usy​cham	z	pra ​gnie ​nia,	ginę.
Po​zwól	mi	się	na ​pić	zim​nej	wody,	Któ​ra	wy​pły​wa	z	sa ​dzaw ​ki	Mne ​mo​sy​ne.
Ber ​ło	wska ​zy​wa ​ło	pra ​wą	stro​nę.
Ru​szy​łem	po​now ​nie,	prze ​kra ​cza ​jąc	cień	ko​lumn	i	prze ​cho​dząc	na	dru​gą	stro​nę.
Spo​strze ​głem	lu​dzi	klę ​czą ​cych	wo​kół	okrą ​głe ​go,	za ​ro​śnię ​te ​go	tra ​wą	źró​dła.
Po​chy​la ​li	się	i	z	nie ​go	pili.	Kie ​dy	obej ​rza ​łem	się	przez	ra ​mię,	po	 le ​wej	stro​nie	uj ​‐

rza ​łem	in​nych,	pro​wa ​dzo​nych	w	kie ​run​ku	brze ​gu.	Nie	wi ​dzia ​łem	 ich	 twa ​rzy,	 ale	 po​‐
włó​czy​li	no​ga ​mi,	jak​by	zło​żo​no	im	na	bar ​kach	wiel ​ki	cię ​żar.
So​kra ​tes	po​wstrzy​mał	mnie	przed	po​dej ​ściem	do	źró​dła.
–		Ta	woda	nie	jest	prze ​zna ​czo​na	dla	cie ​bie.	Mu​si ​my	iść	da ​lej.
Mi ​nę ​li ​śmy	je ​zio​ro	i	wy​szli ​śmy	na	otwar ​tą	prze ​strzeń.	Kie ​dy	obej ​rza ​łem	się	ko​lej ​ny

raz,	ko​lum​ny,	straż​ni ​cy	i	tłum	znik​nę ​li.
Nie	był	już	w	Wand​sworth.	Rze ​ka	pły​nę ​ła	przez	po​ła ​cie	 ja ​ło​wej	zie ​mi	po​ro​śnię ​tej

drze ​wa ​mi	po​zba ​wio​ny​mi	li ​ści.	Wszyst​ko	zda ​wa ​ło	się	mar ​twe	i	mia ​ło	siną	bar ​wę,	jak​‐
by	świat	wstrzy​mał	od​dech.
Po​my​ślał	o	Lily	sto​ją ​cej	w	drzwiach.
O	prze ​ra ​że ​niu	ma ​lu​ją ​cym	się	na	jej	twa ​rzy,	jak​by	bez	nie ​go	prze ​sta ​ła	 ist​nieć.	Ża ​ło​‐

wał,	że	nie	może	wró​cić,	ale	nurt	był	wart​ki,	w	ło​dzi	nie	zna ​lazł	zaś	wio​sła	ani	tycz​ki.
W	górę	stru​mie ​nia	bez	wio​sła.
Ko​ry​to	ule ​gło	po​sze ​rze ​niu	i	rze ​ka	za ​mie ​ni ​ła	się	w	mo​rze.	Ło​dzią	za ​czę ​ły	mio​tać	wy​‐

so​kie	fale.	Na	ho​ry​zon​cie	uka ​za ​ła	się	trą ​ba	wod​na	się ​ga ​ją ​ca	ob​ło​ków.	Wy​da ​wa ​ło	się,
że	wcią ​gnie	cały	oce ​an,	wi ​ru​jąc	wo​kół	wła ​snej	osi.
Po​rwał	go	prąd.	Z	prze ​ra ​że ​niem	po​my​ślał,	że	wcią ​gnie	go	trą ​ba	wod​na.
Wi ​ro​wał	jak	igła	gra ​mo​fo​nu	zmie ​rza ​ją ​ca	do	koń​ca	pły​ty.	Na ​gle	prąd	ustał,	a	łódź	za ​‐

czę ​ła	 dry​fo​wać	 do	 brze ​gu,	 aby	 osiąść	 na	 ka ​mie ​ni ​stej	 pla ​ży.	 Wy​szedł	 na	 pia ​sek,
wdzięcz​ny,	że	ma	sta ​ły	grunt	pod	no​ga ​mi.
Wdra ​pał	się	na	ska ​ły	i	do​tarł	do	kra ​wę ​dzi	po​chy​łe ​go	traw ​ni ​ka.
Na	szczy​cie	wzgó​rza	stał	kwa ​dra ​to​wy	po​bie ​la ​ny	dom	z	ogro​dem,	zwró​co​ny	w	stro​nę

mo​rza.
Był	tu	już	wcze ​śniej.	Mi ​nął	ogród	i	wspiął	się	bocz​ny​mi	scho​da ​mi.
Wie ​dział,	co	za ​sta ​nie,	za ​nim	do​tarł	na	miej ​sce:	wi ​kli ​no​we	krze ​sła,	stół	i	star ​ca	pa ​lą ​‐

ce ​go	cy​ga ​ro.	Nowe	były	je ​dy​nie	dwa	drze ​wa	–	to​po​le	w	ogrom​nych	te ​ra ​ko​to​wych	do​‐
nicz​kach	–	sto​ją ​ce	po	obu	stro​nach	sto​łu.
Za ​pa ​dła	 noc.	Ma ​ro​us ​sis	 ski ​nął	 ręką,	wska ​zu​jąc	 krze ​sło.	 To​po​le	 za ​szu​mia ​ły,	 kie ​dy

Jo​nah	prze ​szedł	obok	nich.
–		Co	tu	ro​bisz?	–	spy​tał	Ma ​ro​us ​sis.
–		Przy​sze ​dłem	po	Lily.
Ko​niec	cy​ga ​ra	za ​pło​nął	po​ma ​rań​czo​wym	świa ​tłem.
–		No	tak,	oczy​wi ​ście.



Ma ​ro​us ​sis	pstryk​nął	pal ​ca ​mi.	 Pod	 bal ​ko​nem	 bły​snął	 re ​flek​tor,	 oświe ​tla ​jąc	 zbo​cze.
Lily	sta ​ła	po​środ​ku	 traw ​ni ​ka	w	krót​kiej	bia ​łej	su​kien​ce	 i	z	wia ​nusz​kiem	sto​kro​tek	 na
gło​wie.
Roz​glą ​da ​ła	się	nie ​pew ​nie,	mru​ga ​jąc	ocza ​mi.
Osło​ni ​ła	twarz,	spoj ​rza ​ła	w	kie ​run​ku	we ​ran​dy	i	się	uśmiech​nę ​ła.
Jo​nah	prze ​sa ​dził	po​ręcz	i	cięż​ko	wy​lą ​do​wał,	za ​po​mi ​na ​jąc	o	ostroż​no​ści.
Za ​czął	biec	do	Lily	po	wil ​got​nej	tra ​wie.
Od​wró​ci ​ła	się	do	nie ​go	i	uśmiech​nę ​ła.
Wy​cią ​gnął	ręce,	żeby	ją	ob​jąć…
…i	ni ​cze ​go	nie	po​czuł.	Lily	mi ​gnę ​ła	 i	 zni ​kła,	 jak​by	 pro​jek​tor	 prze ​wi ​nął	 do	 koń​ca

szpu​lę	z	fil ​mem.	Jego	ra ​mio​na	za ​wi ​sły	w	po​wie ​trzu.	Po​tknął	się	i	upadł	na	twarz,	lą ​du​‐
jąc	na	wil ​got​nym	traw ​ni ​ku.
Ma ​ro​us ​sis	 oparł	 się	 na	 po​rę ​czy	 we ​ran​dy,	 oto​czo​ny	 przez	 dwie	 to​po​le	 gi ​ną ​ce	 w

ciem​no​ści.
–		Spro​wadź	ją!	–	krzyk​nął	Jo​nah.
Od​wró​cił	się	gwał ​tow ​nie,	ob​ser ​wu​jąc	cie ​nie	i	za ​ro​śla	w	po​szu​ki ​wa ​niu	żony.
–		Nie	mo​żesz	do	niej	do​trzeć	–	po​wie ​dział	Ma ​ro​us ​sis.
Po​czuł,	że	opu​ści ​ła	go	wola	wal ​ki.
Pod​niósł	 się	 i	 po​wo​li	 wró​cił	 na	 we ​ran​dę.	 Kie ​dy	 Ma ​ro​us ​sis	 wska ​zał	 mu	 krze ​sło,

opadł	na	nie	bez	sprze ​ci ​wu.
Ma ​ro​us ​sis	na ​lał	bran​dy	do	głę ​bo​kie ​go	kie ​lisz​ka	i	za ​krę ​cił	płyn.	W	środ​ku	bły​snę ​ło

po​ma ​rań​czo​we	świa ​tło.
–	 	Pro​szę	po​zwo​lić,	że	wy​ja ​śnię	 panu	 na ​tu​rę	 po​żą ​da ​nia,	 pa ​nie	Bar ​nes.	Kie ​dy	 pan

cze ​goś	pra ​gnie ​nie	–	na	przy​kład	sek​su	–	są ​dzi	pan,	że	 to	naj ​czyst​sze,	naj ​wyż​sze	uczu​‐
cie,	 ja ​kie ​go	moż​na	do​świad​czyć.	Uwa ​ża	pan,	że	 jest	wiecz​ne,	 i	 nie	może	 so​bie	wy​‐
obra ​zić,	aby	moż​na	było	ina ​czej	je	po​strze ​gać.
Zro​bi	pan	wszyst​ko,	żeby	do​świad​czyć	speł ​nie ​nia.	W	nor ​mal ​nym	ży​ciu	jest	pan	sza ​‐

no​wa ​nym,	 zrów ​no​wa ​żo​nym	 czło​wie ​kiem,	 ale	 te ​raz	 może	 pan	 my​śleć	 tyl ​ko	 o	 tym.
Pierw ​sza	myśl,	któ​ra	przy​cho​dzi	panu	do	gło​wy	po	prze ​bu​dze ​niu,	jest	tą	samą,	z	któ​rą
pan	za ​sy​piał.	Pań​skie	sny,	pań​skie	je ​ste ​stwo	–	wszyst​ko	sta ​je	się	sek​sem.	W	koń​cu	ona
go	panu	do​star ​cza.	Prze ​ży​wa	pan	trwa ​ją ​cą	dzie ​sięć	se ​kund	eks ​ta ​zę,	po	czym	wszyst​kim,
cze ​go	pan	pra ​gnie,	jest	za ​pa ​le ​nie	pa ​pie ​ro​sa.
Za ​cią ​gnął	się	dłu​go,	ostat​ni	raz.
–		Szu​ka	pan	pra ​gnie ​nia,	któ​re	jest	wiecz​ne?	Pro​szę	po​my​śleć	o	pa ​le ​niu.
–		Pod​da ​ję	się.
Ma ​ro​us ​sis	za ​krę ​cił	cy​ga ​rem	w	po​piel ​nicz​ce.
–		Lu​dzie	nie	zo​sta ​li	stwo​rze ​ni	do	tego,	żeby	otrzy​mać	to,	cze ​go	pra ​gną.
Ro​dzą	się,	aby	od​czu​wać	nie ​za ​do​wo​le ​nie.
Są	na ​czel ​ny​mi	szu​ka ​ją ​cy​mi	owo​cu	na	drze ​wie.



Wspi ​na ​ją	się,	wy​cią ​ga ​ją	 rękę	 i	go	zry​wa ​ją,	a	póź​niej	 rzu​ca ​ją	nie ​do​je ​dzo​ny	na	zie ​‐
mię,	po​nie ​waż	czu​ją	się	syci.
Wasz	po​eta,	Ten​ny​son,	po​wia ​da,	że	le ​piej	jest	ko​chać	i	nie	zdo​być	uko​cha ​nej,	wte ​dy

bo​wiem	ni ​g​dy	nie	moż​na	jej	utra ​cić.
–		Chy​ba	nie	mówi	pan	tego	z	wła ​sne ​go	do​świad​cze ​nia.
–	 	Je ​śli	szcze ​rze	ko​cha	pan	żonę,	pro​szę	po​zwo​lić	 jej	 tu	zo​stać.	Pro​szę	wró​cić	 do

domu	–	wska ​żę	panu	dro​gę.
Oczy​wi ​ście	bę ​dzie	pan	za	nią	tę ​sk​nić,	ale	tę ​sk​no​ta	za	Lily	sta ​nie	się	naj ​lep​szym,	naj ​‐

do​sko​nal ​szym	wy​ra ​zem	pań​skie ​go	pra ​gnie ​nia.	Czy​stą	 tę ​sk​no​tą,	któ​ra	na	za ​wsze	po​zo​‐
sta ​nie	w	pana	wnę ​trzu.
Jo​nah	po​krę ​cił	gło​wą.
–		Rzym​ski	po​eta	Mar ​cja ​lis	żar ​to​wał,	że	gdy​by	Ha ​des	na ​praw ​dę	chciał	uka ​rać	Or ​fe ​‐

usza,	od​dał ​by	mu	żonę.	Czy	pa ​mię ​ta	pan	pierw ​szy	raz,	kie ​dy	po​ca ​ło​wał	Lily?
W	ho​te ​lu	w	Ejo?	Czy	kie ​dy​kol ​wiek	ko​chał	ją	pan	bar ​dziej	niż	w	se ​kun​dzie	po​prze ​‐

dza ​ją ​cej	ze ​tknię ​cie	się	wa ​szych	warg?	Kie ​dy	nie ​osią ​gal ​ne	na ​gle	sta ​ło	się	pań​skie?
–		My​ślę	o	tym	co​dzien​nie.
–		W	ta ​kim	ra ​zie	może	są ​dzi	pan,	że	taki	wy​bór	był ​by	zbyt	bo​le ​sny?	Że	nie	mógł ​by

pan	żyć	w	wiecz​nym	smut​ku?
Mogę	pana	od	nie ​go	uwol ​nić.	–	Przy​su​nął	kie ​li ​szek	z	bran​dy	w	jego	stro​nę.	–	Je ​śli

nie	może	pan	mieć	Lily,	pro​szę	o	niej	za ​po​mnieć.	Będą	inne.
Niech	pan	za ​po​mni	o	cier ​pie ​niu,	o	prze ​szło​ści.	Niech	pan	się	sta ​nie	no​wym	czło​wie ​‐

kiem,	kim​kol ​wiek	pan	chce.	Prze ​mi ​nie	każ​da	rzecz,	któ​rą	pan	uczy​nił,	każ​de	wspo​mnie ​‐
nie,	któ​re	wy​wo​łu​je	w	panu	za ​że ​no​wa ​nie,	każ​da	ta ​jem​ni ​ca	bu​dzą ​ca	po​czu​cie	winy.
–		Nie	chcę	o	niej	za ​po​mnieć.
–		Dla ​cze ​go	szu​ka	pan	żony?
–		Po​nie ​waż	ją	ko​cham.
–		Po​nie ​waż	nie	zdo​ła	pan	bez	niej	żyć.	Bę ​dzie	pan	o	niej	my​śleć	w	każ​dej	chwi ​li

swo​je ​go	ży​cia	–	sły​sząc	pu​ka ​nie	do	drzwi,	wi ​dząc	ja ​kąś	twarz	w	tłu​mie.
To	do​pro​wa ​dzi	pana	do	obłę ​du.
Jo​nah	nie	za ​prze ​czył.	Przy​po​mniał	so​bie,	jak	sie ​dział	sa ​mot​nie	w	miesz​ka ​niu,	w	cał ​‐

ko​wi ​tej	ci ​szy,	cze ​ka ​jąc	na	dzwo ​nek	te ​le ​fo​nu.	Mar ​nu​jąc	ży​cie,	po​nie ​waż	każ​da	se ​kun​da,
któ​ra	prze ​mi ​nę ​ła,	skra ​ca ​ła	czas	ocze ​ki ​wa ​nia.
Pod​niósł	kie ​li ​szek.	W	bla ​sku	świa ​tła	bran​dy	na ​bra ​ła	bursz​ty​no​wej	bar ​wy.
–		Czy	bę ​dzie	bo​la ​ło?
–		To	pro​ste,	jak	po​ły​ka ​nie.
–		A	je ​śli	tego	nie	zro​bię?
Ma ​ro​us ​sis	wy​dmuch​nął	dłu​gi	ob​łok	dymu	w	noc ​ne	nie ​bo.
–		Nie	ma	pan	in​ne ​go	wy​bo​ru.	Są	dwie	moż​li ​wo​ści:	pa ​mię ​tać	o	niej	lub	za ​po​mnieć.

Żyć	lub	umrzeć.



Jo​nah	po​wą ​chał	bran​dy.	Ob​ró​cił	kie ​li ​szek,	wy​wo​łu​jąc	wir,	któ​ry	opa ​dał	w…	W	co?
Zna ​lazł	od​po​wiedź	tam,	gdzie	opa ​da ​ją ​cy	płyn	za ​mie ​niał	się	w	po ​je ​dyn​czy	pro​mień

świa ​tła.	Pod​niósł	kie ​li ​szek	do	warg.	Nad	jego	kra ​wę ​dzią	spo​strzegł,	że	Ma ​ro​us ​sis	za ​‐
chę ​ca ​ją ​co	kiwa	gło​wą.
–		Nie.
Wy​pu​ścił	 go.	Kie ​li ​szek	wy​śli ​zgnął	 się	 z	 pal ​ców	i	 roz​trza ​skał	o	 ta ​ras.	 Bez	 świa ​tła

zło​ci ​sta	bran​dy	za ​mie ​ni ​ła	się	w	ciem​ną	pla ​mę	na	ka ​mien​nej	po​sadz​ce.
Ma ​ro​us ​sis	uniósł	się	na	krze ​śle.
–		Co	pan	zro​bił?!
–		To	fał ​szy​wy	wy​bór.	Tak	czy	ina ​czej	Lily	umrze.
–		Ona	już	umar ​ła.
–		W	ta ​kim	ra ​zie	odej ​dę	ra ​zem	z	nią.
–		To	gor ​sze,	niż	pan	so​bie	wy​obra ​ża	–	ostrzegł	go	Ma ​ro​us ​sis.
–		Wy​trzy​mam.
–		A	je ​śli	pan	ją	od​naj ​dzie?	Co	wte ​dy?
Zde ​fi ​nio​wał	pan	sie ​bie	za	po​mo​cą	jed​nej	rze ​czy:	po​szu​ki ​wa ​nia	żony.
Pań​skie	je ​ste ​stwo	za ​le ​ży	od	jej	nie ​obec ​no​ści.	Je ​śli	ona	bę ​dzie	żyła,	pan	nie	bę ​dzie

mógł	ist​nieć.
–		Zgo​dzę	się	na	wszyst​ko,	na ​wet	je ​śli	bę ​dzie	to	trwa ​ło	całą	wiecz​ność.
–		Wiecz​ność!	–	prych​nął	Ma ​ro​us ​sis.	–	Wiecz​ność	to	dłu​żej,	niż	pan	są ​dzi.
–		Ko​cham	ją.
Ma ​ro​us ​sis	wes ​tchnął	i	zga ​sił	cy​ga ​ro.
Z	po​pio​łu	uniósł	się	ko​smyk	dymu.
–		Pań​ski	wy​bór.
Ostre,	po​kry​te	łu​ską	dło​nie	chwy​ci ​ły	go	od	tyłu	i	za ​cią ​gnę ​ły	na	skraj	we ​ran​dy.
Po​ręcz,	ogród	i	mo​rze	znik​nę ​ły.	Zna ​lazł	się	na	wy​so​kim	urwi ​sku	gó​ru​ją ​cym	nad	inną

rze ​ką.	Jej	brud​na,	ciem​na	woda	peł ​na	gru​zu	 i	od​pad​ków	su​nę ​ła	w	kie ​run​ku	mrocz​nej
dziu​ry	zie ​ją ​cej	w	ścia ​nie	kli ​fu.	Za ​wisł	chwi ​lę	nad	kra ​wę ​dzią	prze ​pa ​ści,	mię ​dzy	świa ​‐
tłem	w	gó​rze	i	ciem​no​ścią	w	dole,	po	czym	ru​nął	w	dół.
Zna ​leź​li ​śmy	się	w	gó ​rach,	na	pust​ko​wiu	po​zba ​wio​nym	ro​ślin​no​ści,	 je ​śli	 nie	 li ​czyć

kil ​ku	cier ​ni ​stych	krze ​wów	roz​rzu​co​nych	na	zie ​mi	ni ​czym	mor ​skie	musz​le.
Kil ​ka	 z	 nich	 roz​kwi ​tło	 ja ​skra ​wo​czer ​wo​ny​mi	 kwia ​ta ​mi,	 bar ​dziej	 in​ten​syw ​ny​mi	 od

czer ​wo​nych	ka ​mie ​ni,	któ​re	je	ota ​cza ​ły.	Dro​ga	sta ​ła	się	mo​zol ​na,	odłam​ki	ob​lu​zo​wa ​ne ​‐
go	 łup​ku	 ra ​ni ​ły	mi	 sto​py,	 po​wo​du​jąc,	 że	 z	 każ​dym	 kro​kiem	 po​ru​sza ​łem	 się	 wol ​niej.
Brak	cie ​nia	spra ​wił,	że	wkrót​ce	moje	cia ​ło	po ​kry​ło	 się	po​tem.	Przy​po​mnia ​łem	so​bie
źró​dło.	Szko​da,	że	So​kra ​tes	nie	po​zwo​lił	mi	się	z	nie ​go	na ​pić.
–		Dla ​cze ​go	tu	przy​je ​cha ​łeś?	–	za ​py​tał	to​nem	su​ge ​ru​ją ​cym,	że	zna	od​po​wiedź.
–		Szu​ka ​łem	Aga ​to​na.
So​kra ​tes	ski ​nął	gło​wą.



–		Wi ​dzia ​łem	go.	Zdą ​ży​łem	już	za ​po​mnieć,	jaki	był	z	nie ​go	pięk​ny	mło​dzie ​niec.
Ach,	gdy​bym	był	trzy​dzie ​ści	lat	młod​szy…	–	Za ​śmiał	się	do	sie ​bie.	–	Dro​gi	Aga ​ton

ni ​g​dy	nie	ce ​cho​wał	się	two​ją	wy​trwa ​ło​ścią,	ale	był	bar ​dzo	szyb​ki.
–		Gdzie	on	jest?
So​kra ​tes	po​krę ​cił	gło​wą.
–		Trze ​ba	przejść	róż​ne…	pro​ce ​du​ry.
–		Czy	wró​ci?
–		Tak,	wszy​scy	wra ​ca ​ją.	Cho​dzi	o	to	jak.
–		Jak	moż​na	po​wró​cić?
Wy​dmuch​nął	po​wie ​trze	przez	usta.
–		To	za ​le ​ży.	Moż​na	wró​cić	pod	po​sta ​cią	pta ​ka	 lub	 in​ne ​go	zwie ​rzę ​cia,	że ​bra ​ka	 lub

ty​ra ​na,	a	na ​wet	fa ​so​li.
Po​my​śla ​łem,	że	się	ze	mną	dro​czy.
–		Na ​praw ​dę?
–		Nie	będę	się	przy	tym	upie ​rać,	ale	na	two​im	miej ​scu	za ​dbał ​bym	o	to,	żeby	po​stę ​‐

po​wać	mniej	lub	bar ​dziej	wła ​ści ​wie.
Przy​szła	mi	do	gło​wy	za ​baw ​na	myśl.
–		A	ty?	Pod	jaką	po​sta ​cią	wró​cisz?
–		Je ​śli	moż​na,	wo​lał ​bym	po​mó​wić	z	tobą	o	du​szy.
Po​wie ​dział	to	de ​li ​kat​nie,	ale	sta ​now ​czo,	wpro​wa ​dza ​jąc	ko​rek​tę,	żeby	roz​mo​wa	nie

ob​ra ​ła	nie ​bez​piecz​ne ​go	kur ​su.
–		Zgo​dzi ​li ​śmy	się,	że	du​sza	to	ży​cie.
Ży​cie	nie	może	być	śmier ​cią,	dla ​te ​go	du​sza	musi	być	nie ​śmier ​tel ​na.
–		Pa ​mię ​tam.
–		Dla ​te ​go	nie	trze ​ba	się	kło​po​tać	so​fi ​sta ​mi	i	za ​gad​ka ​mi,	któ​re	dają	lu​dziom	do	roz​‐

wią ​za ​nia.	Na	przy​kład	po​wia ​da ​ją,	że	nie	moż​na	ni ​cze ​go	po​znać,	 je ​śli	bo​wiem	wiesz,
cze ​go	chcesz	się	na ​uczyć,	już	to	znasz,	a…
–		…a	je ​śli	nie	wiesz,	nie	bę ​dziesz	mieć	po​ję ​cia,	gdzie	szu​kać
–		do​koń​czy​łem.	–	Znam	ten	ar ​gu​ment.
Za ​pa ​dłem	w	po​nu​re	mil ​cze ​nie,	my​śląc	o	Eu​fe ​mo​sie.	So​kra ​tes	od​cze ​kał	chwi ​lę	i	pod​‐

jął	prze ​rwa ​ny	wy​wód.
–		To	fał ​szy​wy	dy​le ​mat,	po​nie ​waż	je ​śli	du​sza	jest	nie ​śmier ​tel ​na,	to	już	po​zna ​ła	i	wie

wszyst​ko.	To	więc	cze ​go	się	uczy​my	za	ży​cia,	jest	po	pro​stu	przy​po​mi ​na ​niem.	W	koń​cu
czym​że	jest	wie ​dza,	jak	nie	pa ​mię ​cią	o	czymś,	co	kie ​dyś	uzna ​li ​śmy	za	praw ​dzi ​we?
–		Nie	po​my​śla ​łem	o	tym	w	ten	spo​sób.
–		Kie ​dy	nie ​śmier ​tel ​na	du​sza	po​ja ​wia	się	na	świe ​cie,	wie	 już	wszyst​ko,	cze ​go	po​‐

trze ​bu​je.	Jaka	to	musi	być	wie ​dza?
–		Nie	ro​zu​miem	py​ta ​nia.
–		Czy	du​sza	zna	ju​trzej ​szą	po​go​dę?



Wie,	co	po​da ​dzą	na	obiad?
–		Żar ​ty	so​bie	ro​bisz?!
–		Wszyst​ko	to	są	rze ​czy	ulot​ne,	któ​re	wy​wie ​ra ​ją	wpływ	na	cia ​ło.	Ja ​kie	spra ​wy	mają

wpływ	na	du​szę?
–		Cno​ta.	Praw ​da.	–	Po​my​śla ​łem	o	De ​oty​mie.	–	Pięk​no.
–		Za ​tem	o	nich	musi	wie ​dzieć	du​sza.
–		Tak.
–		Sko​ro	zaś	du​sza	 jest	nie ​śmier ​tel ​na,	 jaką	ce ​chę	mu​szą	po​sia ​dać	wszyst​kie	 te	 rze ​‐

czy:	pięk​no,	praw ​da	i	tak	da ​lej?
–		Pew ​nie	i	one	mu​szą	być	nie ​śmier ​tel ​ne.
–		A	je ​śli	są	nie ​śmier ​tel ​ne,	czy	kie ​dy​kol ​wiek	ule ​gną	zmia ​nie?
–		Nie.
–		Czy	mogą	ulec	zmniej ​sze ​niu?
–		Nie.
–		Czy​li	wnio​sku​jąc	lo​gicz​nie…
Od​nio​słem	wra ​że ​nie,	 jak​by	 dał	 mi	 klucz	 do	 drzwi,	 któ​re	 od	 daw ​na	 pró​bo​wa ​łem

sfor ​so​wać.
–		Wy​ni ​ka	z	tego,	że	rze ​czy,	któ​re	ro​zu​mie	du​sza	–	pięk​no,	do​bro	i	praw ​da	–	mu​szą

ist​nieć	w	ja ​kimś	kształ ​cie,	któ​ry	jest	nie ​skoń​czo​ny	i	nie ​zmien​ny.	–	Nie ​mal	je	uj ​rza ​łem
ocza ​mi	umy​słu:	ist​nie ​ją ​ce	w	czy​stej	for ​mie	po​nad	cha ​osem	i	pa ​ra ​dok​sal ​no​ścią	na ​sze ​go
świa ​ta.	Ab​so​lut​ne	stan​dar ​dy,	któ​re	może	po ​jąć	du​sza,	na ​wet	 je ​śli	cia ​ło	pod​le ​ga	kom​‐
pro​mi ​som.
So​kra ​tes	uśmiech​nął	się	do	mnie.
–		Mam	na ​dzie ​ję,	że	da ​łem	ci	do	my​śle ​nia.
–		Prze ​cież	gdy	umrze ​my,	za ​po​mni ​my	o	wszyst​kim.
–		Mamy	pa ​mięć.	To,	co	na ​zy​wa ​my	ro​zu​mem,	jest	na ​rzę ​dziem	umoż​li ​wia ​ją ​cym	po ​ru​‐

sza ​nie	się	w	głę ​bi ​nach	pa ​mię ​ci	–	spo​so​bem	przy​po​mnie ​nia	so​bie	o	 rze ​czach	zu​peł ​nie
za ​po​mnia ​nych.
Wy​star ​czy	pierw ​sze	wspo ​mnie ​nie,	a	ro​zum	zaj ​mie	się	resz​tą,	krok	po	kro​ku	roz​pra ​‐

sza ​jąc	mrok.
Dla ​te ​go	py​ta ​nie	so​fi ​stów	jest	fał ​szy​we.
Nie	mo​żesz	się	ni ​cze ​go	na ​uczyć,	po​nie ​waż	już	wszyst​ko	wiesz.
Za ​kła ​da ​jąc	oczy​wi ​ście,	że	je ​steś	czło​wie ​kiem	ak​tyw ​nym	i	cie ​ka ​wym,	 i	nie	stra ​cisz

wia ​ry	w	trak​cie	po​szu​ki ​wań.
–		Wszyst​ko,	cze ​go	po​trze ​bu​je ​my,	jest	w	nas.
So​kra ​tes	spoj ​rzał	na	mnie	roz​pro​mie ​nio​ny.
–		Wła ​śnie.
Do​tar ​li ​śmy	do	wierz​choł ​ka	wznie ​sie ​nia.
Zna ​leź​li ​śmy	 się	 na	wy​ży​nie,	 z	 któ ​rej	 roz​cią ​gał	 się	wi ​dok	 na	wy​schnię ​tą	 czer ​wo​ną



rów ​ni ​nę	oto​czo​ną	przez	ko​lej ​ne	góry.	Rów ​ni ​ną	pły​nę ​ła	 rze ​ka	zmie ​rza ​ją ​ca	do	zie ​ją ​cej
po​środ​ku	dziu​ry,	z	któ​rej	bił	w	nie ​bo	słup	bia ​łe ​go	świa ​tła.	Świa ​tło	się ​ga ​ło	skle ​pie ​nia
nie ​ba,	któ​ra	za ​gi ​na ​ło	się	wo​kół	zie ​mi	jak	ogrom​na	tę ​cza,	któ​rej	bar ​wy	zla ​ły	się	w	jed​‐
ną,	do​sko​na ​łą	świa ​tłość.
Opla ​ta ​ło	ono	nie ​bo	 i	 zie ​mię	ni ​czym	 liny	opa ​su​ją ​ce	 trie ​rę.	Była	 to	 naj ​bar ​dziej	 nie ​‐

zwy​kła	rzecz,	jaką	wi ​dzia ​łem.
So​kra ​tes	się	po​ło​żył	i	zgar ​nął	zie ​mię,	for ​mu​jąc	z	niej	po​dusz​kę.
–		Spę ​dzi ​my	tu	noc.
Spoj ​rza ​łem	na	słup	świa ​tła.
–		Czy	ja	śnię,	So​kra ​te ​sie?
Prze ​wró​cił	się	na	bok	i	za ​mknął	oczy.
–		Wiesz,	dla ​cze ​go	sny	są	ta ​kie	prze ​ko​nu​ją ​ce?	Po​nie ​waż	wy​glą ​da ​ją	tak	jak	rze ​czy​wi ​‐

stość.
Nurt	po​niósł	go	w	dół,	wpra ​wia ​jąc	w	ruch	ob​ro​to​wy.	Przed​mio​ty	znaj ​du​ją ​ce	się	w

wo​dzie	ude ​rza ​ły	w	nie ​go	i	ocie ​ra ​ły	skó​rę:	jed​ne	były	mięk​kie	i	ośli ​zgłe,	inne	twar ​de	i
ostre.	Nie ​któ​re	przy​wie ​ra ​ły	do	skó​ry,	wcią ​ga ​jąc	go	pod	po​wierzch​nię	i	zmu​sza ​jąc	do
sta ​wie ​nia	opo​ru,	inne	spy​cha ​ły	na	śro​dek	stru​mie ​nia,	gdzie	prąd	był	sil ​niej ​szy.
Kie ​dy	 na	 chwi ​lę	 pod​niósł	 gło​wę,	 uj ​rzał	 dłu​gi	 tu​nel	 oświe ​tlo​ny	 po​ma ​rań​czo​wym,

siar ​ko​wym	świa ​tłem.
W	gó​rze	prze ​su​wa ​ło	się	żół ​te	ce ​gla ​ne	skle ​pie ​nie.	W	miej ​scu,	gdzie	 jego	czę ​ści	się

sty​ka ​ły,	ster ​cza ​ły	że ​la ​zne	szcze ​ble,	zwi ​sa ​ją ​ce	jak	bro​na	nad	po​wierzch​nią	wody.
Czy	zo​sta ​nie	wy​rzu​co​ny	na	po​wierzch​nię?	A	może	zna ​lazł	 się	w	 pu​łap​ce?	W	 nie ​‐

skoń​czo​nym	la ​bi ​ryn​cie	po​zba ​wio​nym	środ​ka	i	wy​lo​tu?
Za ​czął	wierz​gać	no​ga ​mi,	żeby	od ​wró​cić	się	twa ​rzą	do	przo​du.	Te ​raz	wie ​dział	przy​‐

naj ​mniej,	do​kąd	pły​nie.
Spo​strzegł	zbli ​ża ​ją ​cą	się	dra ​bi ​nę.
Wy​cią ​gnął	 rękę,	 ale	 chy​bił.	 Pró​bo​wał	 chwy​cić	 na ​stęp​ną.	 Zdo​łał	 jej	 do​tknąć,	 nurt

jed​nak	ode ​pchnął	jego	śli ​ską	dłoń,	za ​nim	zdą ​żył	się	zła ​pać.
A	je ​śli	to	była	ona?	Je ​śli	mi ​nął	je ​dy​ną	dro​gę	pro​wa ​dzą ​cą	do	Lily?
Pa ​ni ​ka	spra ​wi ​ła,	że	stra ​cił	za ​pał.
Znik​nął	pod	po​wierzch​nią	i	udła ​wił	się	ście ​ka ​mi.
Wy​pluł	brud​ną	bre ​ję,	krztu​sząc	się	i	wy​mio​tu​jąc,	żeby	po​zbyć	się	jej	sma ​ku.
Za ​uwa ​żył	ko​lej ​ną	dra ​bi ​nę	nad​pły​wa ​ją ​cą	w	jego	stro​nę.	Roz​ło​żył	ręce,	żeby	przy​ha ​‐

mo​wać,	 od​cze ​kał	 chwi ​lę	 i	 rzu​cił	 się	 na ​przód.	 Za ​ci ​snął	 pal ​ce	 na	 że ​la ​znym	 szcze ​blu.
Prąd	szarp​nął	jego	no​ga ​mi,	pró​bu​jąc	go	ode ​rwać,	ale	on	nie	pu​ścił.
Po	 chwi ​li	 lewa	 ręka	 do​łą ​czy​ła	 do	 pra ​wej.	 Pod​cią ​gnął	 się.	 Kie ​dy	 wy​nu​rzył	 się	 z

wody,	wspi ​nacz​ka	sta ​ła	się	ła ​twiej ​sza.	Na	koń​cu	dra ​bi ​ny	do​strzegł	że ​la ​zny	właz.	Gdy
na ​parł	na	nie ​go	bar ​kiem,	wy​da ​rzył	się	cud	–	po​kry​wa	unio​sła	się	bez	opo​ru.	Nad	jego
gło​wą	po​ja ​wił	się	krąg	świa ​tła.



Wy​pełzł	na	ze ​wnątrz,	żeby	zo​ba ​czyć,	do​kąd	do​tarł.
Na ​stęp​ne ​go	ran​ka	po​wle ​kli ​śmy	się	dłu​gim	nie ​rów ​nym	zbo​czem	na	opusz​czo​ną	rów ​‐

ni ​nę.
Zie ​mia	 była	wy​schła	 i	 spie ​czo​na,	na ​wet	w	 po​bli ​żu	 rze ​ki.	Na ​stał	 po​twor ​ny	 skwar.

Czer ​wo​ny	pia ​sek	ob​le ​pił	moje	sto​py,	ale	So​kra ​tes	zda ​wał	się	tego	nie	do​strze ​gać.	Gnał
przed	sie ​bie,	ja	zaś	drep​ta ​łem	za	nim,	jak	za ​wsze.
–		Mogę	cię	o	coś	za ​py​tać?
–		Oczy​wi ​ście.
–		Czy	Eu​fe ​mos	miał	ra ​cję?	Je ​stem	tchó​rzem?
–		Cał ​ko​wi ​cie	się	my​lił.	–	Od​po​wiedź	za ​dźwię ​cza ​ła	jak	pieśń,	któ​rą	mia ​łem	na ​dzie ​‐

ję	usły​szeć.	–	Nie	przy​szedł ​byś	tu​taj,	gdy​byś	nim	był.	Ni ​g​dy	nie	opu​ścił ​byś	Aten.
–		Ty	ni ​g​dy	nie	wy​je ​cha ​łeś	z	mia ​sta.
Zi ​gno​ro​wał	moją	uszczy​pli ​wość.
–		Jego	ogól ​niej ​sza	uwa ​ga	była	jed​nak	słusz​na.	Fi ​lo​zo​fia	zaj ​mu​je	się	ży​ciem.
Nie	po​wi ​nie ​neś	po​rzu​cać	jed​ne ​go,	aby	za ​bie ​gać	o	dru​gie.
–	 	 Prze ​cież	 sam	 po​wie ​dzia ​łeś,	 że	 czło​wiek,	 któ​re ​mu	 za ​le ​ży	 na	 spra ​wie ​dli ​wo​ści	 i

pra ​gnie	dłu​go	żyć,	po​wi ​nien	stro​nić	od	dzia ​łal ​no​ści	pu​blicz​nej.
–		My​ślę,	że	to	two​je	sło​wa.
Z	pam​fle ​tu	o	moim	pro​ce ​sie.	Je ​stem	pe ​wien,	że	nie	by​łem	wów ​czas	szcze ​gól ​nie	wy​‐

lew ​ny,	 ale	 na ​wet	 gdy​bym	 to	 po​wie ​dział,	za ​po​mnia ​łeś	 o	 in​nych	 sło​wach.	 „Czło​wiek,
któ​ry	uwa ​ża	się	za	mą ​dre ​go,	a	lęka	się	śmier ​ci,	jest	głup​cem”.
–		Nie	lę ​ka ​łem	się	śmier ​ci.	Po	pro​stu	nie	by​łem	prze ​ko​na ​ny.
–		Zgo​dzi ​li ​śmy	się,	że	du​sza	jest	ży​ciem.	Sko​ro	ce ​lem	fi ​lo​zo​fii	jest	do​cie ​ka ​nie	tego,

co	słu​ży	du​szy,	po​win​ni ​śmy	się	zaj ​mo​wać	tak​że	rze ​cza ​mi,	któ​re	są	do​bre	dla	ży​cia.
Na ​wet	dla	ży​cia	pu​blicz​ne ​go.
–		Ba ​wisz	się	sło​wa ​mi.
–	 	Prze ​cież	 to	praw ​da.	Mia ​sta,	pań​stwa	 i	na ​ro​dy	mogą	być	do​bre	 i	zor ​ga ​ni ​zo​wa ​ne

jak	po​je ​dyn​cze	oso​by.
Jed​no	wy​ni ​ka	z	dru​gie ​go.	Je ​śli	zdo​ła ​my	usta ​lić,	co	czy​ni	lu​dzi	do​bry​mi,	do​pro​wa ​dzi ​‐

my	do	po​wsta ​nia	do​bre ​go	spo​łe ​czeń​stwa.
Moje	sto​py	wzbi ​ja ​ły	tu​ma ​ny	czer ​wo​ne ​go	ku​rzu.
–		Chcesz	po​wie ​dzieć,	że	po​wi ​nie ​nem	był	za ​bić	syna	Dio​ni ​zjo​sa?
–		Są ​dzisz,	że	trze ​ba	było	to	uczy​nić?
–		Nie.
–		Pew ​nie	uczy​ni ​łeś	wię ​cej	do​bra,	czy​ta ​jąc	mu	baj ​ki	Ezo​pa.	Ileż	mą ​dro​ści	kry​je	się

w	tych	krót​kich	opo​wie ​ściach!
Nie	ob​cho​dzi ​ły	mnie	baj ​ki.
–		Jak	więc	mam	po​stę ​po​wać?
Mó​wisz,	że	nie	po​wi ​nie ​nem	stro​nić	od	co​dzien​nych	spraw,	a	gdy	pró​bu​ję	cze ​goś	do​‐



ko​nać,	po​wia ​dasz,	że	nie	na ​le ​ży	czy​nić	złych	rze ​czy,	któ​rych	to	wy​ma ​ga.	–	Oto	mia ​łem
przed	sobą	So​kra ​te ​sa	w	jego	naj ​gor ​szej,	świę ​tosz​ko​wa ​tej	po​sta ​ci:	przed​sta ​wiał	mi	róż​‐
ne	moż​li ​wo​ści,	po	czym	je	oba ​lał,	jed​na	po	dru​giej.	Za ​po​mnia ​łem	już,	jaki	po​tra ​fi	być
iry​tu​ją ​cy.
–		Dla ​cze ​go	za ​kła ​dasz,	że	po	wyj ​ściu	na	sce ​nę	mu​sisz	wy​gło​sić	kwe ​stie,	któ​re	na ​pi ​‐

sa ​no?
Dla ​cze ​go	nie	dać	pu​blicz​no​ści	cze ​goś	lep​sze ​go?
–		Cze ​go?
–		Co	było	isto​tą	me ​to​dy,	któ​rej	cię	uczy​łem?
–		Eli ​mi ​no​wa ​nie	hi ​po​tez	w	celu	od​kry​cia	pierw ​szej	za ​sa ​dy.
–		Spoj ​rza ​łem	nań	z	wy​rzu​tem,	po​nie ​waż	nie	mia ​ła	ona	za ​sto​so​wa ​nia	w	obec ​nej	sy​‐

tu​acji.	–	Czu​ję	się	tak,	jak​bym	oba ​lił	wszyst​kie	przy​ję ​te	za ​ło​że ​nia	i	nie	zna ​lazł	ni ​cze ​go,
co	mo​gło​by	je	za ​stą ​pić.
–		Pra ​wie	do​tar ​łeś	do	celu	–	do​dał	mi	otu​chy.	–	Ist​nie ​ją	dwa	ro​dza ​je	śle ​po​ty.
Jed​na	to​wa ​rzy​szy	prze ​cho​dze ​niu	ze	świa ​tła	w	ciem​ność,	dru​ga
–		z	ciem​no​ści	do	świa ​tła.
–		W	któ​rą	stro​nę	się	po​ru​szam?
–		We	wła ​ści ​wą.
–		Mam	na ​dzie ​ję,	że	nie ​ba ​wem	do​trę	do	celu.
So​kra ​tes	za ​to​czył	ręką	krąg,	wska ​zu​jąc	na ​sze	oto​cze ​nie.
–		Spę ​dza ​my	ży​cie	w	ziem​nych	otwo​rach,	zgro​ma ​dze ​ni	wo​kół	ba ​jo​ra	jak	żaby	wo​kół

mo​kra ​dła.	To	ciem​ne,	wil ​got​ne	miej ​sce.	Ża ​den	z	nas	nie	wi ​dzi	wy​raź​nie,	po​nie ​waż	nie
zna ​my	ni ​cze ​go	in​ne ​go,	są ​dzi ​my	więc,	że	tyl ​ko	to	ist​nie ​je.
–		Do	cze ​go	zmie ​rzasz?
–		Do	tego,	że	w	gó​rze	jest	inny	świat	–	praw ​dzi ​we	nie ​bo	i	praw ​dzi ​wa	zie ​mia
–		prze ​kra ​cza ​ją ​cy	ułom​ne	moż​li ​wo​ści	na ​sze ​go	po​zna ​nia.	Za ​da ​nie	fi ​lo​zo​fa	po​le ​ga	na

do​tar ​ciu	do	gór ​nej	gra ​ni ​cy	 ja ​ski ​ni,	wy​tknię ​ciu	gło​wy	na	ze ​wnątrz	 i	uj ​rze ​niu	świa ​ta	w
gó​rze.
Ogar ​nę ​ły	mnie	wąt​pli ​wo​ści,	ale	So​kra ​tes	się	roz​ocho​cił,	nie	zdo​ła ​łem	więc	ich	wy​‐

raź​nie	okre ​ślić.	Gdy	mó​wił,	wszyst​ko	wy​da ​wa ​ło	się	pro​ste.
–		Praw ​dzi ​wy	świat,	któ​ry	ist​nie ​je	na	po​wierzch​ni,	jest	wspa ​nia ​łym	miej ​scem.
W	słoń​cu	wszyst​ko	błysz​czy	olśnie ​wa ​ją ​co.	Ro ​śli ​ny,	drze ​wa	i	owo ​ce,	na ​wet	ska ​ły	są

nie ​skoń​cze ​nie	bar ​dziej	wy​raź​ne	niż	nor ​mal ​nie.
Uj ​rza ​łem	ob​raz,	ale	nie	zro​zu​mia ​łem	me ​ta ​fo​ry.
–		Fi ​lo​zof	nie	może	po​zo​stać	w	raju,	któ​ry	od​krył.	Musi	wró​cić	na	dół.
–		Dla ​cze ​go?
–		Po​nie ​waż	kie ​dy	uj ​rzy	to,	co	jest	w	gó​rze,	i	gdy	jego	wzrok	po​now ​nie	przy​wyk​nie

do	 ja ​ski ​ni,	 bę ​dzie	 wi ​dzieć	 dzie ​sięć	 ty​się ​cy	 razy	 wy​raź​niej	 od	 lu​dzi,	 któ​rzy	 w	 niej
miesz​ka ​ją.	Dla ​te ​go	zdo​ła	po​móc	bliź​nim	od​róż​nić	do​bro	od	zła,	praw ​dę	od	fał ​szu.



–		Czy	miesz​kań​cy	ja ​ski ​ni	ze ​chcą	jego	po​mo​cy?	Ate ​ny	nie	były	wdzięcz​ne	za	two​ją.
–	 	 Je ​śli	 od​da ​my	 spra ​wy	 pu​blicz​ne	 lu​dziom,	 któ​rzy	 zaj ​mu​ją	 się	 nimi	 wy​łącz​nie	 ze

wzglę ​du	na	pry​wa ​tę	i	są ​dzą,	że	po​li ​ty​ka	zdo​ła	od​ku​pić	ich	mo​ral ​ne	upad​ki,	doj ​dzie	do
ka ​ta ​stro​fy.
Będą	całe	ży​cie	wal ​czyć	o	urzę ​dy,	a	kon​flik​ty,	do	któ​rych	 to	do​pro​wa ​dzi,	znisz​czą

rząd	i	pań​stwo.
Za ​uwa ​ży​łem	zmia ​nę	oso​by	–	przej ​ście	od	for ​my	„on”	do	„ty”.	U	ko​goś	in​ne ​go	by​ła ​by

to	je ​dy​nie	inna	for ​ma	wy​po​wie ​dzi,	ale	So​kra ​tes	miał	ob​se ​sję	na	punk​cie	pre ​cy​zyj ​ne ​go
wy​ra ​ża ​nia	swo​ich	my​śli.
–		Mu​sisz	wró​cić	–	przy​po​mniał	de ​li ​kat​nie	 i	na ​gle	zro​zu​mia ​łem,	że	me ​ta ​fo​ra	mia ​ła

zwią ​zek	z	moją	oso​bą.
Po​czu​łem	ból	w	ser ​cu,	jak	na	pla ​ży	nie ​opo​dal	Su​nio​nu.
–		Już	raz	cię	stra ​ci ​łem.	Nie	mógł ​bym	zo​stać?
Po​krę ​cił	gło​wą.	Do​strze ​głem	w	nim	pe ​wien	żal,	choć	 jak	są ​dzę,	 ra ​czej	ze	wzglę ​du

na	mnie	niż	na	sie ​bie.
–		Mu​sisz	wró​cić.
–		Nie	chcę.	–	Kop​ną ​łem	zie ​mię	jak	dziec ​ko.	–	Mam	wró​cić	do	Aten,	przed​sta ​wia ​jąc

się	jako	au​to​ry​tet…
w	ja ​kiej	dzie ​dzi ​nie?	Co	mam	im	rzec?
Prze ​cież	na ​wet	sam	tego	nie	wiem?
Gdzie	mam	za ​cząć?
–	 	Wszyst​ko,	cze ​go	po​trze ​bu​jesz,	 jest	w	 to​bie.	–	 Za ​śmiał	 się	 ci ​cho.	 –	 Cała	 sztu​ka

(moim	zda ​niem	tak​że	cała	przy​jem​ność)
po​le ​ga	na	jego	od​na ​le ​zie ​niu.
Do​tar ​li ​śmy	do	słu​pa	świa ​tła,	któ​ry	wy​nu​rzał	się	z	po​tęż​nej	szcze ​li ​ny	w	zie ​mi,	ma ​ją ​‐

cej	co	naj ​mniej	kil ​ka	 ty​się ​cy	 stóp	sze ​ro​ko​ści.	Rze ​ka,	 za	 któ​rą	 po​dą ​ża ​li ​śmy,	wle ​wa ​ła
się	do	środ​ka,	 zni ​ka ​jąc	 nam	z	 oczu.	 Po	 dru​giej	 stro​nie	 szcze ​li ​ny	 uj ​rza ​łem	 siną	 rze ​kę
spa ​da ​ją ​cą	w	dół	nie ​skoń​czo​nym	wo​do​spa ​dem.
Po​ni ​żej	z	otwo​rów	w	ścia ​nie	urwi ​ska	wy​try​ski ​wa ​ły	inne	rze ​ki.
Świa ​tło	igra ​ją ​ce	w	ich	roz​pry​skach	wy​wo​ła ​ło	zja ​wi ​sko	tę ​czy.
Po​wiew	wia ​tru	ochla ​pał	mi	twarz	kro​pel ​ka ​mi	wody.	Ob​li ​za ​łem	war ​gi.
Woda	była	go​rą ​ca.	Spoj ​rza ​łem	w	dół	 roz​pa ​dli ​ny	 i	uj ​rza ​łem	ścia ​ny	peł ​ne	otwo​rów.

Przy​po​mi ​na ​ły	okna	ja ​skiń,	któ​re	się	za	nimi	znaj ​do​wa ​ły,	jed​na	war ​stwa	na	dru​giej,	jak
ko​ry​ta ​rze	w	ko​pal ​ni.
Do​strze ​głem	Sy​zy​fa	to ​czą ​ce ​go	głaz	w	górę	zbo​cza,	do	kra ​wę ​dzi	szcze ​li ​ny,	 tyl ​ko	po

to,	żeby	sto​czył	się	w	dół.	Gdy​by	zdo​łał	wy​pchnąć	go	poza	kra ​wędź,	w	próż​nię,	uwol ​‐
nił ​by	się	od	nie ​go	na	za ​wsze.
W	in​nym	otwo​rze	zo​ba ​czy​łem	Tan​ta ​la	sku​te ​go	łań​cu​cha ​mi.	Stał	w	wo​dzie	się ​ga ​ją ​cej

bro​dy,	ale	nie	mógł	zgiąć	szyi,	żeby	się	na ​pić,	tak	cia ​sno	przy​wią ​za ​no	go	do	słu​pa.	Wi ​‐



dzia ​łem	za ​bój ​ców	i	ty​ra ​nów	sma ​ga ​nych	cier ​nia ​mi	przez	dzi ​ku​sów	o	gniew ​nym	spoj ​rze ​‐
niu,	tra ​to​wa ​ną	ko​bie ​tę	z	 twa ​rzą	w	bło​cie	 i	 inną,	pró​bu​ją ​cą	na ​peł ​nić	dziu​ra ​we	wia ​dro
wodą	w	si ​cie.	Na	 każ​dym	 po​zio​mie	w	 tle	ma ​ja ​czy​ła	 po​tar ​ga ​na	 gło​wa	Or ​fe ​usza	 roz​‐
pacz​li ​wie	szu​ka ​ją ​ce ​go	żony,	ale	znaj ​du​ją ​ce ​go	je ​dy​nie	du​chy	i	zwi ​dy.
Spoj ​rza ​łem	w	górę.	W	słu​pie	świa ​tła	po​ja ​wi ​ły	się	wi ​ru​ją ​ce	wstąż​ki	–	 ja ​śniej ​sze	 i

ciem​niej ​sze	–	po​wo​du​ją ​ce,	że	przy​brał	on	for ​mę	scho​dów.
Wi ​dzia ​ne	 od	 dołu,	 przy​po​mi ​na ​ły	 do​sko​na ​ły	 trój ​kąt	ma ​ją ​cy	wierz​cho​łek	 w	 nie ​wy​‐

obra ​żal ​nie	od​le ​głych	nie ​bio​sach.
So​kra ​tes	mnie	ob​jął.	Na ​wet	w	ta ​kim	miej ​scu	jego	gło​wa	się ​ga ​ła	 tyl ​ko	mo​jej	bro​dy.

Przy​tu​li ​łem	go	jak	dziec ​ko,	choć	od​nio​słem	wra ​że ​nie,	że	po​win​no	być	na	od​wrót.
–		Nie	za ​po​mnij,	cze ​go	się	na ​uczy​łeś.
Wkro​czy​łem	w	świa ​tło.
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Wró​cił	na	plac	Kon​sty​tu​cji,	ale	sy​tu​acja	ule ​gła	zmia ​nie.	Za ​wie ​ru​cha,	z	któ​rej	oca ​li ​ła
go	Ren	–	roz​po​czę ​ta	wie ​le	dni	 lub	 żyć	 temu	 –	 trwa ​ła	 na ​dal.	Wszę ​dzie	 le ​że ​li	 ran​ni	 i
umie ​ra ​ją ​cy,	nadzy	 i	za ​krwa ​wie ​ni.	Każ​dy	ka ​mień	wy​rwa ​no	 i	 rzu​co​no	w	 inne	miej ​sce.
Gma ​chy	ota ​cza ​ją ​ce	plac	zo​sta ​ły	roz​dar ​te	jak	ko​per ​ta.
Nad	 po​bo​jo​wi ​skiem	 roz​po​ście ​ra ​ło	 się	 krwa ​we	 nie ​bo,	 wy​brzu​szo​ne	 po​środ​ku,	 w

miej ​scu,	gdzie	gro​ma ​dził	się	dym.
Ro​zej ​rzał	się	wo​kół,	szu​ka ​jąc	dro​gi,	któ​rą	mógł ​by	się	wy​co​fać,	ale	po​kry​wa	wła ​zu

stu​dzien​ki	znik​nę ​ła.
Ni ​g​dy	jej	nie	od​naj ​dziesz.
Nie	zna ​lazł	dro​gi	od​wro​tu,	pew ​nie	ni ​g​dy	jej	nie	było.	Nie	po​zo​sta ​ło	mu	nic	in​ne ​go,

jak	szu​kać	Lily.
Sko​ro	tak,	za ​cznij	jej	szu​kać!
Usły​szał	krzyk.
Od​wró​cił	się	i	spo​strzegł	za ​ta ​cza ​ją ​cą	się	ko​bie ​tę	ści ​ga ​ną	przez	po​li ​cjan​ta	–	de ​mo​na

z	prze ​szło​ści,	w	ma ​sce	i	mun​du​rze.	Tym	ra ​zem	za ​miast	gło ​wy	pło​nę ​ło	całe	cia ​ło,	ale
ję ​zy​ki	ognia	nie	ro​bi ​ły	mu	krzyw ​dy.
Sma ​gał	ko​bie ​tę	pej ​czem	ukrę ​co​nym	z	pło​ną ​ce ​go	dru​tu	kol ​cza ​ste ​go.	Lu​dzie	o	wy​chu​‐

dłych,	prze ​ra ​żo​nych	twa ​rzach	pa ​trzy​li	na	to,	ale	ża ​den	nie	ru​szył	z	po​mo​cą.
Za ​nim	Jo​nah	zdą ​żył	za ​re ​ago​wać,	ko​bie ​ta	i	de ​mon	znik​nę ​li	w	dy​mie.
Lily	tu	jest.
Ru​szył	przed	sie ​bie,	w	kie ​run​ku	 lu​dzi,	ob​ser ​wu​jąc	 twa ​rze	wy​ła ​nia ​ją ​ce	się	z	dymu.

Po​cząt​ko​wo	ser ​ce	biło	mu	ży​wiej,	gdy	ko​goś	zo​ba ​czył,	ale	póź​niej	–	nie	po​tra ​fił ​by	po​‐
wie ​dzieć,	po	ja ​kim	cza ​sie	–	za ​czął	nie ​na ​wi ​dzić	tych,	któ​rzy	go	ota ​cza ​li,	 ich	smut​nych
twa ​rzy,	kru​chych	ciał	i	ko​ści	wi ​docz​nych	pod	skó​rą.	Pra ​gnął,	żeby	znik​nę ​li,	żeby	zo​sta ​‐
wi ​li	go	sa ​me ​go,	po​nie ​waż	każ​da	ma ​ja ​czą ​ca	w	od​da ​li	po​stać	ozna ​cza ​ła,	że	nie	po​wi ​‐
nien	tra ​cić	na ​dziei.
Nie	za ​trzy​muj	się	–	przy​po​mniał	so​bie.	–	Nie	za ​po​mi ​naj.
Tam,	gdzie	wy​rwa ​no	bruk,	uka ​za ​ła	się	zie ​mia,	jak​by	plac	zbu​do​wa ​no	na	pu​sty​ni,	któ​‐

ra	za ​czę ​ła	się	po​wo​li	wy​ła ​niać	na	po​wierzch​nię.	W	jed​nym	z	ta ​kich	miejsc	uj ​rzał	rząd
głów	tkwią ​cych	w	pia ​sku,	jak	mar ​chew ​ki.
Nie ​któ​re	zdo​ła ​ły	zgiąć	szy​ję	na	 tyle,	by	do​tknąć	 ję ​zy​kiem	zie ​mi	i	zli ​zać	znaj ​du​ją ​ce

się	na	niej	kro​ple	rosy.



W	 miej ​scach,	 gdzie	 po​ra ​ni ​li	 so ​bie	 ję ​zyk,	 na	 pia ​sku	 wid​nia ​ły	 smu​gi	 krwi.	 Jo​nah
chciał	 ich	 ura ​to​wać,	 ale	 nie	mie ​li	 ra ​mion,	 gdy	 zaś	 pró​bo​wał	 wy​cią ​gnąć	 jed​ne ​go	 za
uszy,	spło​szy​ły	go	prze ​raź​li ​we	krzy​ki.
Czy	na ​praw ​dę	by​ło​by	le ​piej,	gdy​by	ją	od ​na ​lazł?	Może	po​wi ​nien	po​zwo​lić	so​bie	na

na ​dzie ​ję,	że	jej	tu	nie	ma?
Tę ​sk​no​ta	 za	 Lily	 sta ​nie	 się	 naj ​lep​szym,	 naj ​do​sko​nal ​szym	wy​ra ​zem	 pań​skie ​go	 pra ​‐

gnie ​nia.	Po​wta ​rzał	so​bie,	że	nie	jest	to	praw ​da.
Wsze ​dłem	w	krąg	świa ​tła,	ale	nie	upa ​dłem.	Świa ​tło	po​chwy​ci ​ło	mnie	 i	unio​sło	 jak

piór ​ko	na	sam	wierz​cho​łek	nie ​ba.
Spoj ​rza ​łem	z	wy​so​ka	na	wrze ​cio​no	za ​wie ​szo​ne	w	słu​pie	świa ​tła.
Osiem	po​tęż​nych	 czasz	wi ​ro​wa ​ło	wo​kół	 osi.	Umiesz​czo​ne	 jed​ne	w	dru​gich,	mia ​ły

róż​ną	wiel ​kość	i	bar ​wę	i	krę ​ci ​ły	się	w	róż​ne	stro​ny.
Ich	kra ​wę ​dzie	 znaj ​do​wa ​ły	 się	na	 tej	sa ​mej	wy​so​ko​ści,	 z	 góry	wy​glą ​da ​ły	więc	 jak

osiem	kon​cen​trycz​nych	kół	po​ru​sza ​ją ​cych	się	na ​wza ​jem.
Wszyst​kie	ru​cho​me	czę ​ści	wy​twa ​rza ​ły	mu​zy​kę,	trze ​ba	było	 je ​dy​nie	mieć	uszy,	żeby

ją	usły​szeć.	Każ​da	wi ​ru​ją ​ca	cza ​sza	wy​da ​wa ​ła	jed ​ną	nutę,	wszyst​kie	ra ​zem	–	naj ​do​sko​‐
nal ​szą	pieśń,	jaką	kie ​dy​kol ​wiek	sły​sza ​łem.
Kie ​dy	słu​cha ​łem	tej	mu​zy​ki,	ską ​pa ​ny	w	olśnie ​wa ​ją ​cym	bia ​łym	świe ​tle,	otwar ​ły	się

pory	mo​jej	du​szy	i	do	środ​ka	wla ​ło	się	po​zna ​nie.
Oto	rze ​czy,	któ​re	zro​zu​mia ​łem.
Zro​zu​mia ​łem	czas.	Od​kry​łem,	że	„było”	 i	„bę ​dzie”	 to	 ilu​zja,	 ist​nie ​je	bo​wiem	tyl ​ko

„jest”.	Zro​zu​mia ​łem	pięk​no.	Po​ją ​łem,	że	nie	za ​kwi ​ta	ono	i	nie	więd​nie	jak	ko​bie ​ta,	któ​‐
ra	bywa	na ​dob​na	w	mło​do​ści	i	brzyd​ka	w	po​de ​szłym	wie ​ku,	lub	jak	mło​dzie ​niec,	któ​ry
ma	pięk​ne	oczy	i	krzy​wy	nos.	Pięk​no	jest	ta ​kie	samo	z	każ​de ​go	punk​tu	wi ​dze ​nia,	z	da ​le ​‐
ka	 i	bli ​ska,	nie ​za ​leż​ne	od	mia ​ry,	 i	 trwa ​łe	 jak	czas.	Wszyst​ko	na	 zie ​mi	 czer ​pie	 swo​je
pięk​no	ze	wspól ​ne ​go	za ​so​bu	pięk​na,	któ​re ​go	nie	moż​na	po​więk​szyć	 ani	 po​mniej ​szyć,
po​nie ​waż	 jest	nie ​skoń​czo​ne.	 Je ​śli	coś	do	nie ​go	do ​dasz,	nie	prze ​le ​je	się,	 je ​śli	zaś	 uj ​‐
miesz,	jego	po​ziom	nie	opad​nie.
Cza ​sze	wi ​ro​wa ​ły	co​raz	szyb​ciej,	po​wo​du​jąc,	że	koła,	dźwię ​ki	 i	bar ​wy	zla ​ły	się	ze

sobą.	Zro​zu​mia ​łem,	że	ist​nie ​je	do​bro,	po​dob​nie	jak	pięk​no,	i	że	wszyst​ko,	co	do​bre	na
tym	świe ​cie,	ma	w	nim	swój	udział.	He ​ra ​klit	i	so​fi ​ści	byli	w	błę ​dzie.
Pi ​ta ​go​ras	do​tarł	naj ​da ​lej,	ale	nie	dość	da ​le ​ko.	Jego	licz​by	sta ​no​wią	ko​lej ​ną	me ​ta ​fo​‐

rę,	któ​ra	opi ​su​je	świat,	ale	go	nie	wy​ja ​śnia.	Są	szkie ​le ​tem	wszech​świa ​ta,	choć	nie	są
jego	du​szą.
Na ​sza	du​sza	jest	ży​ciem,	ży​cie	zaś	nie	jest	i	ni ​g​dy	nie	bę ​dzie	śmier ​cią.
Wszyst​ko,	co	mu​si ​my	wie ​dzieć,	znaj ​du​je	się	w	nas	–	przy​cho​dzi ​my	z	tym	na	świat	–

ale	świat	jest	po​grą ​żo​ny	w	cha ​osie,	za ​po​mi ​na ​my	więc,	gdy	prze ​zeń	prze ​cho​dzi ​my.
Ży​je ​my	w	świe ​cie	zmy​słów,	sta ​jąc	się	isto​ta ​mi	zmy​sło​wy​mi.	Omyl ​ny​mi,	nie ​peł ​ny​mi

i	prze ​mi ​ja ​ją ​cy​mi.	Je ​dy​nie	gdy	sku​pi ​my	 się	 na	 pięk​nie,	 praw ​dzie	 i	 do​bro​ci	 –	 nie	 po ​‐



strze ​ga ​jąc	ich	za	po​mo​cą	zmy​słów,	ale	czy​stą	my​ślą	–	na	nowo	od​kry​je ​my	pew ​ną	od​‐
wiecz​ną	wie ​dzę,	któ​ra	znaj ​du​je	się	w	du​szy.
Na	tym	po​le ​ga	ścież​ka	pro​wa ​dzą ​ca	do	mą ​dro​ści.
Nie	wie ​dział,	 jak	 dłu​go	 szedł.	 Cho​ciaż	 słoń​ce	 znik​nę ​ło,	 nie ​bo	 nie	 ule ​gło	 zmia ​nie.

Stra ​cił	z	oczu	bu​dyn​ki,	świat	od​wró​cił	się	w	inną	stro​nę.	Lu​dzie,	któ​rych	mi ​jał,	spo​glą ​‐
da ​li	w	tym	sa ​mym	kie ​run​ku,	jak	drze ​wa	od​chy​lo​ne	pod	wpły​wem	wia ​tru.	Jak​by	w	cen​‐
trum	znaj ​do​wa ​ło	się	coś,	cze ​go	pra ​gnę ​li	unik​nąć.
Usły​szał	 brzęk	 pod	 no​ga ​mi.	 Spoj ​rzał	 w	 dół.	 Na	 zie ​mi	 le ​ża ​ła	 roz​trza ​ska ​na	 gi ​ta ​ra:

szyj ​ka	była	pęk​nię ​ta,	luź​ne	stru​ny	splą ​ta ​ły	się	wo​kół	pod​staw ​ka,	two​rząc	coś	na	kształt
pta ​sie ​go	gniaz​da.	Usiadł	po	tu​rec ​ku,	wziął	ją	do	rąk	i	spoj ​rzał,	jak​by	za ​po​mniał,	co	 to
ta ​kie ​go.	Chciał	po​łą ​czyć	pęk​nię ​te	po​łów ​ki,	ni ​czym	dziec ​ko	pró​bu​ją ​ce	na ​pra ​wić	ze ​psu​‐
tą	za ​baw ​kę,	ale	in​stru​ment	roz​padł	mu	się	w	rę ​kach.
Roz​wi ​nął	i	wy​cią ​gnął	jed​ną	ze	strun.
Owi ​nął	 ją	wo​kół	pęk​nię ​tej	szyj ​ki,	prze ​ło​żył	przez	otwór	w	skrzy​ni	 re ​zo​nan​so​wej	 i

wy​cią ​gnął	przez	szpa ​rę	w	 tyl ​nej	ścian​ce.	Za ​wią ​zał.	Stru​na	 spa ​ja ​ła	 czę ​ści	 in​stru​men​tu
nie ​pew ​nie	jak	ban​daż.
Za ​ło​żył	po​zo​sta ​łe	stru​ny.	Na ​piął	je	de ​li ​kat​nie,	sta ​ra ​jąc	się	na ​stro​ić	gi ​ta ​rę.
Kie ​dy	skoń​czył,	ude ​rzył	akord.	Mrocz​ny,	peł ​ny	bez​na ​dziej ​no​ści	wy​wo​ła ​nej	stra ​tą	 i

tę ​sk​no​tą.
Usły​szał	w	uchu	szept	Ren.	Pa ​mię ​taj,	kim	je ​steś.
–		Kim	je ​stem?	–	spy​tał	na	głos.
Za ​grał	ko​lej ​ny	akord	i	usły​szał	od​po​wiedź	z	ust	Ma ​ro​us ​si ​sa.
Zde ​fi ​nio​wał	pan	sie ​bie	za	po​mo​cą	 tej	 jed​nej	 rze ​czy:	po​szu​ki ​wa ​nia	żony.	Całe	pań​‐

skie	je ​ste ​stwo	za ​le ​ży	od	jej	nie ​obec ​no​ści.
Coś	twar ​de ​go	i	ostre ​go	ude ​rzy​ło	go	w	po​li ​czek.
Do​tknął	go	dło​nią	i	za ​uwa ​żył,	że	jest	za ​krwa ​wio​na.	Przed	nim	stał	pło​ną ​cy	męż​czy​‐

zna	trzy​ma ​ją ​cy	cep	z	dru​tu	kol ​cza ​ste ​go.
Jo​nah	krzyk​nął	i	od​rzu​cił	gi ​ta ​rę.
Zwią ​za ​na	stru​na	pu​ści ​ła,	a	in​stru​ment	roz​padł	się	głu​cho	na	dwie	czę ​ści.
Sko​czył	do	uciecz​ki,	czu​jąc	na	ple ​cach	ude ​rze ​nia	cepa.
Za ​czę ​ła	w	nim	na ​ra ​stać	pew ​na	myśl,	 roz​cho​dząc	się	 jak	mu​zy​ka	w	pu​stym	 po​ko​ju.

Biegł	pod	prąd,	w	prze ​ciw ​ną	stro​nę	niż	tłum	od​da ​la ​ją ​cy	się	od	cen​trum	pla ​cu.	Straż​ni ​‐
cy	na ​wet	nie	pró​bo​wa ​li	go	po​wstrzy​mać.
Je ​śli	ona	bę ​dzie	żyła,	pan	nie	bę ​dzie	mógł	ist​nieć.
Przedarł	się	przez	dym	i	pło​ną ​cą	ben​zy​nę.	Przez	po​twor ​ne	sce ​ny,	któ​rych	nie	zdo​łał ​‐

by	wy​my​ślić	i	któ​rych	ni ​g​dy	nie	za ​po​mni,	przez	rze ​sze	lu​dzi	bez	twa ​rzy.
Tłum	uległ	prze ​rze ​dze ​niu,	po	czym	znikł.	Mgła	zgęst​nia ​ła.	Biegł	te ​raz	sam,	ale	wie ​‐

dział,	do​kąd	zmie ​rza.
Na ​gle	do​tarł	w	miej ​sce,	któ​re	za ​pa ​mię ​tał	–	do	nie ​bie ​skie ​go	zna ​ku	me ​tra	wi ​szą ​ce ​go



na	wy​gię ​tym	słu​pie,	oko​lo​ne ​go	przez	dwa	spa ​lo​ne,	po​zba ​wio​ne	ko​na ​rów	drze ​wa.	Mię ​‐
dzy	nimi,	pod	zna ​kiem,	wid​niał	pła ​ski	kwa ​dra ​to​wy	otwór.
Ru​szył	w	jego	stro​nę.	Świat	za ​drżał,	jak	za ​rdze ​wia ​łe	koło,	któ​re	przed	chwi ​lą	za ​czę ​‐

ło	się	ob​ra ​cać.
–		Jo​nah!
Od​wró​cił	się	i	uj ​rzał	Lily	bie ​gną ​cą	ku	nie ​mu	przez	dym.	Za ​drża ​ła,	gdy	świat	 ru​szył

na	nowo,	nie ​mal	prze ​wra ​ca ​jąc	się	na	bruk,	któ​ry	za ​grze ​cho​tał	na	zie ​mi.
Wej ​ście	do	me ​tra	za ​mie ​ni ​ło	się	w	koło,	po​sze ​rzy​ło	jak	krąg	ropy	wy​pły​wa ​ją ​cy	z	zie ​‐

mi.	Bu​dyn​ki	w	od​da ​li	za ​czę ​ły	się	ob​ra ​cać.
Lily	sta ​nę ​ła	w	od​le ​gło​ści	pół	me ​tra	od	nie ​go.	Ostroż​nie	wy​cią ​gnął	 rękę,	 jak​by	pró​‐

bo​wał	zła ​pać	piór ​ko	uno​szo​ne	przez	wiatr.	Za ​wa ​ha ​ła	się,	nie	mo​gąc	 uwie ​rzyć,	 że	 to
wszyst​ko	dzie ​je	się	na ​praw ​dę.
Ich	oczy	się	spo​tka ​ły.	Ich	ręce	się	do​tknę ​ły.	Pal ​ce	splo​tły	się	ze	sobą,	ale	było	już	za

póź​no.
Po​now ​nie	za ​wisł	w	próż​ni,	a	jej	ręka	była	je ​dy​ną	rze ​czą,	któ​ra	łą ​czy​ła	go	ze	świa ​‐

tem.	Spoj ​rzał	 jej	w	oczy,	pró​bu​jąc	 za ​pa ​mię ​tać	 tę	chwi ​lę	do	koń​ca	 ży​cia,	 na ​wet	 je ​śli
po​zo​sta ​ło	mu	je ​dy​nie	kil ​ka	se ​kund.
–		Ko​cham	cię	–	po​wie ​dział.
Pu​ścił	jej	rękę.	Po​czuł	się	nie ​waż​ki,	gdy	jego	cia ​ło	osią ​gnę ​ło	 ide ​al ​ny	punkt	 rów ​no​‐

wa ​gi	mię ​dzy	czymś	i	ni ​czym,	mię ​dzy	by​tem	i	nie ​by​tem.	Po	czym	ru​nął	w	dół.
Drze ​wa	i	bu​dyn​ki	prze ​sta ​ły	ist​nieć.
Dach	nie ​ba	ścią ​gnął	się	i	uniósł,	jak	po​kro​wiec	chro​nią ​cy	przed	ku​rzem,	któ​ry	za ​sła ​‐

niał	świat.	Do​bie ​gły	go	dźwię ​ki	mu​zy​ki,	głę ​bo​ki	jęk	or ​ga ​nów	brzmią ​cych	tak,	jak​by	nie
gra ​no	na	nich	od	wie ​ków.	Nie ​bo	zwi ​nę ​ło	się	w	słup	świa ​tła.	Świat	znik​nął	w	wi ​ru​ją ​‐
cej	pu​st​ce.
Mu​zy​ka	or ​ga ​nów	ryk​nę ​ła	wście ​kle.
Je ​śli	ona	żyje,	ty	nie	mo​żesz	ist​nieć.
Spa ​dał,	wi ​ru​jąc	w	po​wie ​trzu,	czu​jąc	szum	w	uszach	i	sły​sząc,	jak	śmie ​je	się	z	nie ​go

czło​wiek	w	czar ​nym	ubra ​niu.
Ru​nął	w	dół…
Wrze ​cio​no	wi ​ro​wa ​ło	tak	szyb​ko,	że	bar ​wy	zla ​ły	się	w	bia ​łe	świa ​tło,	sto ​pi ​ły	z	ja ​sno​‐

ścią,	któ​ra	je	ota ​cza ​ła.	Mu​zy​ka	przy​spie ​szy​ła.	Wszyst​kie	nuty	sta ​ły	się	jed​ną	nutą	i	sły​‐
sza ​łem	 tyl ​ko	 je ​den	 dźwięk	 –	 pod​sta ​wo​wą	 czę ​sto​tli ​wość	 wszech​świa ​ta.	 Rów ​ni ​na	 w
dole	ule ​gła	 za ​ma ​za ​niu.	Chcia ​łem	sku​pić	wzrok	 na	 czymś	 sta ​łym,	 spoj ​rza ​łem	więc	w
stro​nę	gór.
Góry	jed​nak	stop​nia ​ły.	Ciem​ne	wstę ​gi	spły​nę ​ły	z	wierz​choł ​ka	i	po ​ło​ży​ły	się	na	nie ​‐

bie.	Za ​ha ​czy​ły	o	wrze ​cio​no	i	za ​czę ​ły	się	na ​wi ​jać,	cią ​gnąc	za	sobą	resz​tę	świa ​ta.	Góry
sta ​ły	się	pła ​skie,	rów ​ni ​na	pę ​kła.	Nici	rze ​czy​wi ​sto​ści	prze ​la ​ty​wa ​ły	w	po​wie ​trzu,	na ​wi ​‐
ja ​jąc	się	na	drą ​żek	wrze ​cio​na	–	mi ​ga ​jąc	mor ​skim	błę ​ki ​tem,	zło​tem,	bie ​lą	śnie ​gu,	każ​‐



dym	ko​lo​rem	żyw ​szym	i	pięk​niej ​szym	od	tego,	jaki	kie ​dy​kol ​wiek	wi ​dzia ​łem.
Za ​czą ​łem	spa ​dać.	Cza ​sze	wi ​ro​wa ​ły	w	od​le ​gło​ści	kil ​ku​na ​stu	cen​ty​me ​trów	ode	mnie	–

gdy​by	mnie	wcią ​gnę ​ły,	 zo​stał ​bym	 ro​ze ​rwa ​ny	 na	 strzę ​py,	 rzu​co​ny	 w	 nie ​byt	 –	 ja ​kimś
spo​so​bem	nie	zdo​ła ​ły	jed​nak	tego	uczy​nić,	po​nie ​waż	by​łem	osią,	wo​kół	któ​rej	się	ob​‐
ra ​ca ​ły.	By​łem	punk​tem	środ​ko​wym,	cen​trum	okrę ​gu,	cały	wszech​świat	znaj ​do​wał	się	w
za ​się ​gu	mo​ich	ra ​mion.
Na ​gle	roz​bły​sło	bia ​łe,	czy​ste	świa ​tło	i	nie ​bio​sa ​mi	wstrzą ​snął	grzmot,	póź​niej	świa ​‐

tło	znik​nę ​ło	i	po​grą ​ży​łem	się	w	ciem​no​ści.
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A	 te ​raz	wy ​obraź	 so​bie	 czło​wie ​ka,	 któ​re ​go	wlo​ką	 stro​mym	 i	ska​li ​stym	 zbo​‐
czem,	siłą	wy ​cią​ga​jąc	na	świa​tło.	
Czy	nie	do​świad​czał ​by	on	bólu	i	nie	czuł ​by	się	za​gu​bio​ny?	
W	mia​rę	zbli ​ża​nia	się	do	świa​tła	jego	wzrok	stał ​by	się	przy ​ćmio​ny	i	nie	zdo​‐
łał ​by	do​strzec	ni ​cze ​go	z	no​wej	rze ​czy ​wi ​sto​ści.

Pla ​ton,	Pań​stwo

Upadł	tak	cięż​ko,	że	siła	ude ​rze ​nia	otwo​rzy​ła	mu	oczy.	Le ​żał	w	ciem​no​ści	na	 twar ​‐
dej	po​sadz​ce.	Ciem​no​ści	nie	były	jed​nak	zu​peł ​ne.
W	po​bli ​żu	do​strzegł	sła ​be	czer ​wo​ne	świa ​teł ​ko,	któ​re	wy​star ​czy​ło	za	sy​gnał,	że	na ​dal

żyje.
Po​ru​szył	ra ​mie ​niem,	żeby	spraw ​dzić,	czy	ma	nad	nim	wła ​dzę.	Póź​niej	zro​bił	to	samo

nogą.	Ze ​schnię ​te	bło​to	od​pa ​dło	od	skó​ry,	kie ​dy	zgiął	staw.	Wstał	i	uniósł	ręce.
Wy​czuł	ka ​mien​ne	skle ​pie ​nie	kil ​ka ​na ​ście	cen​ty​me ​trów	nad	gło​wą.	Ska ​ła	pod	pal ​ca ​mi

była	cie ​pła.
Ru​szył	w	kie ​run​ku	świa ​tła,	od​gar ​nia ​jąc	ko​lum​ny,	jak​by	pły​nął.
Nie ​mal	do	nie ​go	do​tarł,	kie ​dy	 trą ​cił	 coś	nogą.	Nie	była	 to	 ska ​ła,	 ale	 ja ​kiś	mięk​ki,

pla ​stycz​ny	przed​miot.	Coś,	co	jęk​nę ​ło	pod	wpły​wem	do​tknię ​cia.
Coś	ludz​kie ​go.
Sta ​nął	nad	nim	i	schy​lił	się	w	po​szu​ki ​wa ​niu	świa ​tła.	Czo​łów ​ka.
Od​na ​lazł	 włącz​nik.	 Czer ​wo​na	 po​świa ​ta	 za ​mie ​ni ​ła	 się	 w	 bia ​ły	 snop	 prze ​ci ​na ​ją ​cy

ciem​no​ści.
Adam	 le ​żał	 na	wznak	 z	 ra ​mio​na ​mi	 zło ​żo​ny​mi	 na	 pier ​si,	 jak	 cia ​ło	 wy​sta ​wio​ne	 do

oglę ​dzin.	Wy​da ​wał	się	spać,	ale	jego	oczy	były	sze ​ro​ko	otwar ​te,	a	źre ​ni ​ce	roz​sze ​rzo​ne
do	kra ​wę ​dzi	tę ​czów ​ki.
Jak​by	chcia ​ły	uchwy​cić	naj ​mniej ​szy	okruch	świa ​tła	w	mro​ku.
Jo​nah	ro​zej ​rzał	się	wo​kół.	Przez	las	ko​lumn	do​strzegł	za ​rys	kwa ​dra ​to​wej	ka ​mien​nej

sali,	do	któ​rej	pro​wa ​dzi ​ła	 para	 scho​dów.	Przy	 jed​nych	z	 nich	 za ​uwa ​żył	 błot​ni ​stą	 sa ​‐
dzaw ​kę,	w	któ​rej	spo​czy​wał	ja ​kiś	pa ​ru​ją ​cy	kształt.
Jak	dłu​go	spa ​łem?
So​cra ​tis	Ma ​ro​us ​sis	i	jego	syn	za ​sty​gli	na	po​sadz​ce	obok	Ada ​ma.
Byli	po​grą ​że ​ni	w	tran​sie,	le ​żąc	z	sze ​ro​ko	otwar ​ty​mi	ocza ​mi.



Twarz	Arie ​go	wy​krzy​wił	gniew ​ny	gry​mas,	twarz	jego	ojca	za ​mar ​ła	w	wy​ra ​zie	prze ​‐
ra ​że ​nia.
W	od​róż​nie ​niu	od	nich	Adam,	być	może	pierw ​szy	raz	w	ży​ciu,	wy​glą ​dał	na	do​sko​na ​‐

le	szczę ​śli ​we ​go.
Po​sadz​ka	za ​drża ​ła.
Po	sali	prze ​to​czy​ło	się	ba ​so​we	dud ​nie ​nie	przy​po​mi ​na ​ją ​ce	od​głos	ni ​sko	le ​cą ​ce ​go	sa ​‐

mo​lo​tu.	Ko​lum​ny	się	po​ru​szy​ły.
Ogar ​nę ​ła	go	roz​pacz.	Czy	był	to	ko​lej ​ny	po​ziom	snu?	Za ​marł,	ocze ​ku​jąc,	że	świat	się

roz​sy​pie,	roz​to​pi	w	no​wej	rze ​czy​wi ​sto​ści	i	ci ​śnie	go	z	po​wro​tem	na	ateń​ski	plac	Kon​‐
sty​tu​cji.	Albo	jesz​cze	go​rzej.
Dy​go​ta ​nie	usta ​ło,	ale	ha ​łas	po​zo​stał.
Przy​po​mi ​nał	te ​raz	dźwię ​ki,	któ​re	moż​na	cza ​sem	usły​szeć	w	ki ​nie	–	od​gło​sy	eks ​plo​zji

do​bie ​ga ​ją ​ce	z	są ​sied​niej	sali.
Je ​stem	pod	wul ​ka ​nem.	Mu​siał	się	wy​do​stać	na	po​wierzch​nię,	ale	nie	mógł	wró​cić

dro​gą,	któ​rą	przy​szedł.
Po​dwój ​ne	scho​dy,	jed​ne	nie	do	prze ​by​cia.
Po​now ​nie	 omiótł	 salę	 świa ​tłem	 czo​łów ​ki.	W	 jed​nej	 ze	 ścian	 spo​strzegł	 ka ​mien​ną

fra ​mu​gę,	w	któ​rej	mo​gły	znaj ​do​wać	się	drzwi,	ale	zo​sta ​ły	za ​blo​ko​wa ​ne	przez	ję ​zyk	ba ​‐
zal ​tu,	któ​ry	spły​nął	pod​czas	po​przed​niej	erup​cji.
Oprócz	drzwi	je ​dy​nym	wyj ​ściem	były	scho​dy.	Spoj ​rzał	na	te	po	dru​giej	stro​nie,	na ​‐

prze ​ciw	ko​ry​ta ​rza,	któ​rym	wpełzł	do	środ​ka.	Scho​dy	wy​dzie ​la ​ły	siar ​ko​wy	odór	roz​kła ​‐
du,	ale	po	dłu​gim	prze ​by​wa ​niu	w	ja ​ski ​ni	Jo​nah	pra ​wie	go	nie	wy​czuł.
Zszedł	dzie ​się ​cio​ma	stop​nia ​mi.
U	dołu	znaj ​do​wa ​ła	się	sa ​dzaw ​ka	wy​peł ​nio​na	męt​ną	wodą	o	bia ​łym,	mlecz​nym	od​‐

cie ​niu,	 li ​żą ​cą	stop​nie	 i	 od​bi ​ja ​ją ​cą	snop	 la ​tar ​ki.	W	 gó​rze	wzno​sił	 się	 ka ​mien​ny	 szyb,
sta ​no​wią ​cy	zwier ​cia ​dla ​ne	od​bi ​cie	szy​bu,	któ​rym	ru​nął	w	bło​to.	Z	 jed​ną	 pod​sta ​wo​wą
róż​ni ​cą.
Przy	ścia ​nie	zwi ​sa ​ły	liny,	dwie	błę ​kit​ne	liny	wspi ​nacz​ko​we,	opa ​da ​jąc	do	wody	ni ​‐

czym	węże.	Oświe ​tlił	je	la ​tar ​ką	i	spo​strzegł	skal ​ną	pół ​kę	przy​po​mi ​na ​ją ​cą	wej ​ście	ko​‐
ry​ta ​rza.
Usły​szał	 ko​lej ​ny	 huk,	 gło​śniej ​szy	 od	 po​przed​nie ​go.	 Lu​stro	 sa ​dzaw ​ki	 po​kry​ło	 się

zmarszcz​ka ​mi.	Na	po​wierzch​ni	uka ​za ​ły	się	bą ​bel ​ki.	Za ​nu​rzył	pa ​lec	w	wo​dzie,	za ​sta ​na ​‐
wia ​jąc	się,	czy	pły​wa ​nie	w	niej	jest	bez​piecz​ne.
Po​now ​nie	spoj ​rzał	na	liny.	Adam,	Ari	i	sta ​ry	Ma ​ro​us ​sis	mu​sie ​li	się	tu	do​stać	gór ​nym

tu​ne ​lem.	Opu​ści ​li	się	na	li ​nach,	prze ​pły​nę ​li	sa ​dzaw ​kę	i	do​tar ​li	do	stop​ni.
Po​wrót	ich	śla ​dem	wy​da ​wał	się	pro​sty.
Czy	o	kimś	nie	za ​po​mnia ​łeś?
Po​czu​cie	winy	spra ​wi ​ło,	że	na	chwi ​lę	ska ​mie ​niał.	Póź​niej	wbiegł	po	stop​niach	do

ja ​ski ​ni,	roz​pacz​li ​wie	oświe ​tla ​jąc	wnę ​trze	w	po​szu​ki ​wa ​niu	Lily.	Prze ​szedł	obok	Ada ​‐



ma,	Ma ​ro​us ​si ​sa	i	Arie ​go,	któ​rzy	cią ​gle	spa ​li.	Mi ​nął	za ​blo​ko​wa ​ne	drzwi	i	las	ko​lumn.
Miej ​sce,	któ​re ​go	szu​kał,	znaj ​do​wa ​ło	się	tam,	gdzie	za ​czął.	Obok	od​ci ​śnię ​te ​go	w	bło​‐

cie	kształ ​tu	spo​czy​wał	mrocz​ny	cień,	tak	bli ​sko,	jak​by	wi ​dział	po​dwój ​nie.	Kie ​dy	 jed​‐
nak	oświe ​tlił	go	sno​pem	la ​tar ​ki,	cień	się	po​ru​szył.
Lily	sku​li ​ła	się	w	krę ​gu	świa ​tła,	jak	w	nie ​zli ​czo​ne	po​ran​ki.	Bło​to	ob​le ​pia ​ło	całe	cia ​‐

ło	z	wy​jąt​kiem	oczu,	któ​re	wpa ​try​wa ​ły	się	mar ​two	w	po​sadz​kę.
Le ​ża ​ła	obok	nie ​go,	kie ​dy	spał.
Jo​nah	uklęk​nął.	Tyl ​ko	mi	nie	znik​nij	–	mo​dlił	się.	–	Nie	wiem,	w	ja ​kiej	rze ​czy​wi ​sto​‐

ści	się	znaj ​du​ję,	ale,	bła ​gam,	zo​stań	ze	mną	tak	dłu​go,	że ​bym	mógł	cię	do​tknąć.
Po​śli ​nił	pa ​lec,	pró​bu​jąc	usu​nąć	tro ​chę	bło​ta	z	twa ​rzy.	Po​czuł	 ją.	Jej	skó​ra	nie	była

chłod​na	i	bla ​da	jak	we	śnie,	ale	cie ​pła	 i	opa ​lo​na	słoń​cem,	ze	zmarszcz​ka ​mi	uśmie ​chu
w	oko​li ​cy	oczu	i	ust.	Po​chy​lił	się	i	ją	po​ca ​ło​wał.
Po​sadz​ka	za ​drża ​ła.
De ​li ​kat​nie	po​trzą ​snął	jej	ra ​mię,	a	gdy	nie	za ​re ​ago​wa ​ła,	zro​bił	to	moc ​niej.
Oczy	po​zo​sta ​ły	jed​nak	nie ​ru​cho​me.
Po​ło​żył	się,	otu​la ​jąc	 ją	wła ​snym	 cia ​łem.	Otwo​rzył	 usta,	 żeby	 coś	 po​wie ​dzieć,	 ale

spo​strzegł,	że	jej	ucho	jest	za ​kle ​jo​ne	bło​tem.
Usły​szał	ko​lej ​ny	ło​skot.	Ze	stro​pu	po​sy​pał	się	kurz.	Za ​sło​nił	jej	oczy	dło​nią.
Za ​śpie ​wał	 jej.	Dźwięk	wy​do​był	się	z	 tru​dem	przez	spie ​czo​ne	gar ​dło.	 Su​che	war ​gi

nie ​po​rad​nie	for ​mo​wa ​ły	sło​wa,	ale	nu​cił	da ​lej.	Śpie ​wał	pio ​sen​kę,	któ​rą	dla	niej	na ​pi ​‐
sał,	i	pio​sen​ki,	któ​re	za ​mie ​rzał	skom​po​no​wać	w	przy​szło​ści.
Na ​słu​chi ​wał	ło​sko​tu	pę ​ka ​ją ​cej	góry,	przy​tu​la ​jąc	ją	moc ​niej.
–		Ko​cham	cię	–	wy​szep​tał.
Za ​mru​ga ​ła	po​wie ​ka ​mi,	drgnę ​ła	i	prze ​wró​ci ​ła	się	na	bok.
–		Jo​nah?
Kie ​dy	otwo​rzy​łem	oczy,	świa ​tło	zga ​sło.
Znaj ​do​wa ​łem	się	w	ciem​no​ści.	Le ​ża ​łem	na	cie ​płej	 twar ​dej	po​sadz​ce.	Bo​la ​ły	mnie

wszyst​kie	mię ​śnie,	skó​ra	mro​wi ​ła	na	wspo​mnie ​nie	zło​te ​go	snu.
Za ​mkną ​łem	oczy,	sta ​ra ​jąc	się	go	przy​wo​łać.	Za ​sta ​na ​wia ​łem	się,	czy	gdy​bym	za ​snął,

po​now ​nie	 zna ​la ​zł ​bym	 się	 z	 So​kra ​te ​sem	 w	 wi ​rze	 świa ​tła,	 upa ​ja ​jąc	 się	 ta ​jem​ni ​ca ​mi
wszech​świa ​ta.
Czu​łem	jed​nak,	że	wspo​mnie ​nia	za ​czy​na ​ją	się	co​fać	jak	fala	przy​pły​wu.
Przy​pra ​wi ​ło	mnie	to	o	roz​pacz.
Ja ​ski ​nią	wstrzą ​snął	ło​skot.
–		Obudź	się!	–	Usły​sza ​łem	głos	szep​czą ​cy	do	ucha.
Nie	mo​żesz	tu	zo​stać.	Mu​sisz	wró​cić.
Po​now ​nie	otwo​rzy​łem	oczy.	De ​oty​ma	po​chy​li ​ła	się	nade	mną.	Nie	mo ​głem	jej	zo ​ba ​‐

czyć,	ale	czu​łem	jej	od​dech	na	war ​gach.
–		Jak	się	tu	zna ​la ​złaś?



–		Mu​si ​my	ucie ​kać.
Jej	ręka	chwy​ci ​ła	moją	i	dźwi ​gnę ​ła	mnie	z	pod​ło​gi.	Jak	dłu​go	spa ​łem?
Zie ​mia	drgnę ​ła	po​now ​nie,	ze	stro​pu	po​sy​pał	się	kurz.	Wnę ​trzem	ja ​ski ​ni	wstrzą ​snę ​ło

echo	przy​po​mi ​na ​ją ​ce	wy​cie	wia ​tru	na	szczy​cie	góry.	De ​oty​ma	pro​wa ​dzi ​ła	mnie	za	rękę
przez	las	ko​lumn	z	nie ​omyl ​no​ścią	oso​by,	któ​ra	wi ​dzi	w	ciem​no​ści.
–		Schyl	się	–	ostrze ​gła.
Pod​nio​słem	rękę	i	na ​ma ​ca ​łem	nad	gło​wą	pła ​ski,	ręcz​nie	ob​ro​bio​ny	ka ​mień.
Ścia ​ny	wo​kół	mnie	się	skur ​czy​ły.
Znaj ​do​wa ​łem	się	w	tu​ne ​lu	–	wą ​skim	ko​ry​ta ​rzu	bie ​gną ​cym	w	po​przek	góry.
W	od​da ​li	do​strze ​głem	pla ​mę	świa ​tła.
Była	wiel ​ko​ści	igiel ​ne ​go	otwo​ru,	ale	po​wo​li	 ro​sła.	Nie	wie ​dzia ​łem,	czy	rze ​czy​wi ​‐

stość	ko​lej ​ny	raz	się	nie	roz​pad​nie	i	ze	świa ​tła	nie	wyj ​dzie	So​kra ​tes,	żeby	wpro​wa ​dzić
mnie	do	snu.
Przede	mną	nie	było	jed​nak	ni ​ko​go	z	wy​jąt​kiem	De ​oty​my.
Tu​nel	piął	się	stro​mo.	Świa ​tło	się	przy​bli ​ży​ło.
Mia ​ło	dziw ​ne	sine	za ​bar ​wie ​nie,	jak​by	prze ​świ ​ty​wa ​ło	przez	wodę.
–		Za ​mknij	oczy	–	po​wie ​dzia ​ła	De ​oty​ma.
Usły​sza ​łem	stuk​nię ​cie	i	szu​ra ​nie,	kie ​dy	prze ​ci ​ska ​ła	się	do	tyłu.	Opar ​ła	dło​nie	na	mo​‐

ich	 ple ​cach	 i	 po​kie ​ro​wa ​ła	 na ​przód.	Wy​ko​na ​li ​śmy	 ostry	 zwrot	 na	 rogu	 i	 na ​gle	 moją
twarz	ogar ​nę ​ło	cie ​pło	–	nie	było	to	jed​nak	stę ​chłe	po​wie ​trze	po​cho​dzą ​ce	z	wnę ​trza	ja ​‐
ski ​ni,	był	to	bo​wiem	po​wiew	ogrza ​ny	bez​po​śred​nim	ża ​rem	słoń​ca.
Otwo​rzy​łem	oczy	i	ośle ​płem	po​now ​nie.
Pra ​gnął	 obej ​mo​wać	 ją	 całą	 wiecz​ność,	 ale	 ko​lej ​ny	 ło​skot	 do​bie ​ga ​ją ​cy	 z	 wnę ​trza

góry	pod​po​wie ​dział,	że	nie	zo​sta ​ło	wie ​le	cza ​su.
–		Mo​żesz	iść?	–	za ​py​tał.
Lily	wsta ​ła,	chwie ​jąc	się	jak	nowo	na ​ro​dzo​ny	cie ​lak.
–		Gdzie	je ​stem?
–		Tam,	gdzie	wo​la ​ła ​byś	nie	być.
Ob​jął	 ją	w	ta ​lii	 i	prze ​pro​wa ​dził	przez	salę.	Nie	 tak	 to	so​bie	wy​obra ​żał	–	nie	było

wy​bu​chów	ra ​do​ści,	nie	mie ​li	na ​wet	cza ​su,	żeby	na ​cie ​szyć	się	zwy​cię ​stwem.
Cho​dzi ​ło	tyl ​ko	o	to,	żeby	prze ​żyć.
Lily	spoj ​rza ​ła	w	dół,	kie ​dy	snop	czo​łów ​ki	prze ​su​nął	się	po	śpią ​cych	po​sta ​ciach.
–		Czy	to	Adam?
Jo​nah	po​cią ​gnął	ją	za	sobą	i	spro​wa ​dził	scho ​da ​mi	do	mlecz​no​bia ​łej	sa ​dzaw ​ki.	Zwi ​‐

sa ​ją ​ce	liny	za ​ko​ły​sa ​ły	się	w	nie ​ist​nie ​ją ​cym	po​wie ​wie.	Gdy​by	zdo​łał	je	za ​trzy​mać	siłą
wzro​ku,	mógł ​by	od​nieść	wra ​że ​nie,	że	to	góra	się	ko​ły​sze.
–		Dasz	radę	pły​nąć?
Na	po​kry​tych	bło​tem	ustach	uka ​zał	się	gry​mas	przy​po​mi ​na ​ją ​cy	uśmiech.
–		Mogę	pły​nąć,	ale	wspi ​nacz​ka…



Za ​nu​rzy​li	się	w	wo​dzie	i	prze ​pły​nę ​li	na	dru​gą	stro​nę,	dy​sząc	z	go​rą ​ca.	Jo​nah	za ​wią ​‐
zał	pę ​tlę	na	koń​cu	 jed​nej	z	 lin	 i	 owi ​nął	 nią	 Lily.	 Póź​niej	 chwy​cił	 dru​gą	 i	 za ​czął	 się
wspi ​nać.	Para	po ​wo​do​wa ​ła,	że	ny​lon	był	śli ​ski.	Wy​so​ka	tem​pe ​ra ​tu​ra	po​zba ​wi ​ła	go	sił
w	stop​niu,	któ​ry	uznał ​by	za	nie ​moż​li ​wy.	Kil ​ka	razy	stra ​cił	chwyt	i	się	ze ​śli ​zgnął,	czu​jąc
pie ​cze ​nie	dło​ni,	ale	bar ​dziej	od	opa ​rze ​nia	bo​la ​ły	go	stra ​co​ne	cen​ty​me ​try.
W	koń​cu	do​tarł	na	górę,	ale	nie	było	cza ​su	na	od​po​czy​nek.	Dźwięk	w	tle	uległ	zmia ​‐

nie	–	stał	się	głęb​szy,	bar ​dziej	gniew ​ny.
Opa ​sał	 się	 liną,	żeby	wy​ko​rzy​stać	efekt	dźwi ​gni,	na ​stęp​nie	prze ​chy​lił	 się	do	 tyłu	 i

za ​czął	cią ​gnąć.
Mo​kre	ubra ​nie	spra ​wi ​ło,	że	Lily	była	cięż​ka.	Lina	otar ​ła	mu	dło​nie	do	ży​we ​go.	Za ​‐

gryzł	zęby	i	cią ​gnął	da ​lej.
Cią ​gnął	jed​ną	bo​lą ​cą	dło​nią	po	dru​giej,	aż	wy​do​stał	Lily	na	górę.
Po​ło​żył	ją	na	pół ​ce.	Zdrę ​twia ​ły​mi	pal ​ca ​mi	za ​czął	roz​su​pły​wać	wil ​got​ną	linę,	ale	po

chwi ​li	zre ​zy​gno​wał	i	po	pro​stu	zsu​nął	z	niej	pę ​tlę.	Opie ​ra ​jąc	się	na	so​bie,	po​kuś ​ty​ka ​li
ko​ry​ta ​rzem	i	do​tar ​li	do	po​są ​gu	o	trzech	twa ​rzach,	strze ​gą ​ce ​go	roz​wi ​dle ​nia	dróg.
Po​marsz​czo​na	sta ​ru​cha	po​sła ​ła	im	spoj ​rze ​nie.
–	 	To	pra ​wa	 ścież​ka	 –	 zdał	 so​bie	 spra ​wę	 Jo​nah.	 –	Obaj	 skoń​czy​li	 w	 tym	 sa ​mym

miej ​scu.
Ru​szy​li	w	dół	 ko​ry​ta ​rza	 za	 świa ​tłem	 czo​łów ​ki.	Mi ​nę ​li	 czar ​ną	 sa ​dzaw ​kę	 strze ​żo​ną

przez	bo​gi ​nię	i	ru​szy​li	w	górę.
Huk	stał	się	tak	nie ​prze ​rwa ​ny,	że	Jo​nah	pra ​wie	go	nie	sły​szał.
Świa ​tło	la ​tar ​ki	za ​czę ​ło	słab​nąć.	Jo​nah	stuk​nął	czo​łów ​kę,	ale	w	tej	sa ​mej	chwi ​li	zro​‐

zu​miał,	że	jej	snop	zbladł	z	po​wo​du	świa ​tła,	któ​re	po​ja ​wi ​ło	się	przed	nimi.
Byli	nie ​da ​le ​ko	wyj ​ścia,	kie ​dy	Jo​nah	po​czuł	dym.
Już	nie	po​trze ​bo​wał	la ​tar ​ki.	Ścią ​gnął	ją	z	gło​wy	i	od​rzu​cił.	Sta ​nął	pod	wej ​ściem
–		kwa ​dra ​to​wym	oknem	otwar ​tym	na	świat	–	i	spoj ​rzał	w	górę.
Uj ​rzał	czer ​wo​ne	nie ​spo​koj ​ne	nie ​bo,	jak	to	nad	pla ​cem	Kon​sty​tu​cji.
Co	to	za	świat?	Co	za ​sta ​nie	na	gó​rze?
Ob​jął	Lily,	prze ​ra ​żo​ny,	że	ją	utra ​ci.
–		Nie	po​zwo​lę	ci	odejść
–		po​wie ​dział.	–	Nie ​za ​leż​nie	od	tego,	co	tam	jest.
Uśmiech​nę ​ła	się	z	tru​dem.
–		Ani	ja.
Zro​bił	scho​dek	z	dło​ni,	żeby	ją	pod​sa ​dzić.	Kie ​dy	po​sta ​wi ​ła	sto​pę,	uniósł	chwie ​ją ​cą

się	Lily	do	świa ​tła.
Była	za	sła ​ba,	żeby	się	pod​cią ​gnąć	i	prze ​leźć	przez	otwór,	mu​siał	ją	więc	wy​pchnąć

tak,	że	ru​nę ​ła	na	zie ​mię.	Po	chwi ​li	pod​cią ​gnął	się	za	nią.
Ob​raz,	któ​ry	uj ​rzał,	przy​po​mi ​nał	sta ​ry	świat,	któ​ry	pa ​mię ​tał.	Wy​bla ​kłe	bia ​łe	ka ​mie ​‐

nie	od​ko​pa ​nej	świą ​ty​ni	i	ba ​zal ​to​we	ścia ​ny	wy​ko​pu.	Lily	za ​czę ​ła	się	wspi ​nać	po	me ​ta ​‐



lo​wej	dra ​bin​ce.
Ru​szył	tak	szyb​ko,	że	nie ​mal	ją	prze ​wró​cił,	kie ​dy	do​tarł	na	górę.
Lily	sta ​nę ​ła,	spo​glą ​da ​jąc	na	Etnę	i	osła ​nia ​jąc	oczy	przed	słoń​cem.
W	ich	stro​nę	su​nął	ję ​zyk	czer ​wo​nej	lawy.
Usia ​dłem	na	gó​rze,	kry​jąc	twarz	w	dło​niach.	Czu​łem	się	tak,	 jak​by	bły​ska ​wi ​ca	roz​‐

pła ​ta ​ła	mi	czasz​kę,	wy​pa ​li ​ła	mózg.	Z	mo​ich	nie ​wi ​dzą ​cych	oczu	ka ​pa ​ły	łzy.
–		Ośle ​płem.
–		Od​zy​skasz	wzrok	–	po​wie ​dzia ​ła	De ​oty​ma.
–		Nie	mogę	wró​cić	do	ja ​ski ​ni?	–	Na ​gle	za ​tę ​sk​ni ​łem	za	wy​god​ną	ciem​no​ścią,	za ​ma ​‐

rzy​łem	o	tym,	żeby	po​wró​cić	do	snu	i	jesz​cze	raz	usły​szeć	od​wiecz​ną	mu​zy​kę.	Zda ​wa ​ło
mi	się,	że	przez	szum	w	uszach	sły​szę	sła ​be	echo	pod​sta ​wo​wej	nuty	 łą ​czą ​cej	w	so​bie
wszyst​kie	har ​mo​nie.
Nie	mo​żesz	tu	zo​stać.
Zie ​mia	za ​drża ​ła	pode	mną.	Na ​gle	zda ​łem	so​bie	spra ​wę,	że	ska ​ła,	na	któ​rej	sie ​dzę,

jest	go​rą ​ca,	a	huk	do​bie ​ga ​ją ​cy	z	od​da ​li	nie	 jest	mu​zy​ką	wszech​świa ​ta,	 ale	 gniew ​nym
ry​kiem	przy​po​mi ​na ​ją ​cym	wy​cie	zra ​nio​ne ​go	gi ​gan​ta.
–		Co	to	ta ​kie ​go?
–		To	wul ​kan	–	od​rze ​kła	spo​koj ​nie	De ​oty​ma.	–	Wy​buch​nął.
–		Zgi ​nie ​my?
–		Tak,	je ​śli	tu	zo​sta ​nie ​my.
Mimo	wszyst​ko	zo​stał ​bym,	gdy​by	śmierć	po​zwo​li ​ła	mi	po​wró​cić	do	snu.
Póź​niej	przez	huk,	mu​zy​kę	i	szum	w	uszach	usły​sza ​łem	głos.	Nie	był	to	głos	So​kra ​te ​‐

sa	ani	De ​oty​my,	ale	–	ze	wszyst​kich	lu​dzi	–	Eu​fe ​mo​sa.
Kie ​dy	fi ​lo​zo​fo​wie	me ​dy​tu​ją	w	gó​rach,	kre ​śląc	trój ​ką ​ty,	my	prze ​by​wa ​my	na	dole,	w

sa ​lach	są ​dów	i	zgro​ma ​dzeń,	zma ​ga ​jąc	się	z	pro​ble ​ma ​mi	praw ​dzi ​we ​go	ży​cia.
Od​na ​la ​złem	rękę	De ​oty​my	i	po​zwo​li ​łem,	żeby	spro​wa ​dzi ​ła	mnie	w	dół.
Lawa	spły​wa ​ła	z	góry.	W	pro​mie ​niach	słoń​ca	nie	wy​glą ​da ​ła	 im​po​nu​ją ​co	–	przy​po​‐

mi ​na ​ła	błot​ni ​stą	maź	ko​lo​ru	ska ​ły,	z	małą	po ​ma ​rań​czo​wą	ob​wód​ką	zdra ​dza ​ją ​cą	tem​pe ​‐
ra ​tu​rę	 pa ​nu​ją ​cą	we	wnę ​trzu.	Na ​ukow ​cy	 po​wie ​dzie ​li ​by,	 że	 emi ​tu​je	 dużo	 świa ​tła,	 ale
głów ​nie	w	pa ​śmie	ul ​tra ​fio​le ​tu	nie ​wi ​docz​nym	dla	ludz​kie ​go	oka,	pi ​ro​tech​ni ​cy	przy​szli ​‐
by	zaś	po	za ​pad​nię ​ciu	zmro​ku.
Lawa	su​nę ​ła	po​wo​li,	jak	skal ​na	fala	na ​kła ​da ​ją ​ca	się	na	sie ​bie,	wy​peł ​nia ​jąc	każ​dą	ja ​‐

ski ​nię	i	szcze ​li ​nę,	któ​ra	sta ​nę ​ła	na	jej	dro​dze.	Do​tar ​ła	do	dwóch	stoż​ko​wa ​tych	wzgórz	i
prze ​su​nę ​ła	się	mię ​dzy	nimi,	nie ​omyl ​nie	wy​bie ​ra ​jąc	dro​gę	sta ​wia ​ją ​cą	naj ​mniej ​szy	opór.
Drze ​wo	ru​nę ​ło	i	sta ​nę ​ło	w	pło​mie ​niach.
Na ​miot	za ​mie ​nił	się	w	po​piół.
Świą ​ty​nia	 le ​gła	w	 gru​zach.	 Zbior ​nik	 z	 ben​zy​ną	 eks ​plo​do​wał,	wy​rzu​ca ​jąc	 fon​tan​ny

lawy.	Przez	dym	i	czas	uka ​za ​ły	się	cie ​nie	po​sta ​ci	ucie ​ka ​ją ​cych	przed	roz​to​pio​ną	ska ​łą
–	 	Or ​fe ​usza	o	 zmierz​wio​nych	wło​sach	z	żoną	 uwie ​szo​ną	 na	 ra ​mie ​niu,	 za ​pa ​śni ​ka	 o



sze ​ro​kich	ba ​rach,	po​ty​ka ​ją ​ce ​go	się	jak	sta ​rzec,	i	lek​ko​no​giej	bo​gi ​ni	spro ​wa ​dza ​ją ​cej	go
w	dół.
Ży​je ​my	mię ​dzy	gó​ra ​mi	i	mo​rzem,	nie ​wzru​szo​ną	praw ​dą	i	wiecz​nie	skłę ​bio​ny​mi	fa ​la ​‐

mi.
Ba ​wi ​my	się	u	pod​nó​ża	gór,	rzad​ko	ry​zy​ku​jąc	wspi ​nacz​kę.	Po​nie ​waż	góry	są	zbyt	po​‐

tęż​ne,	zbyt	trwa ​łe,	żeby	je	po​jąć.
Ale	i	góry	cza ​sa ​mi	się	zmie ​nia ​ją.
Ka ​mień	się	topi,	ska ​ły	zaś	za ​czy​na ​ją	pły​nąć	jak	woda,	sto​pio​ne	przez	żar	ro​dzą ​ce ​go

się	no​we ​go	świa ​ta.
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To	wszyst ​ko	wy ​da​rzy ​ło	 się	 pod​czas	mo​je ​go	 pierw​sze ​go	 po​by ​tu	 na	 Sy ​cy ​lii.
Oso​bi ​ście	bra​łem	w	tym	udział,	po	czym	wró​ci ​łem	do	domu.

Pla ​ton,	List	VII

Wy​obraź​cie	so​bie	ja ​ski ​nię,	w	niej	zaś	lu​dzi	–	wszy​scy	z	ob​ro​żą	na	szyi	i	w	łań​cu​chu
tak	cia ​snym,	że	nie	mogą	się	po​ru​szyć	ani	na ​wet	od​wró​cić	gło​wy.
Za	ich	ple ​ca ​mi	pło​nie	ogni ​sko,	któ​re ​go	nie	są	w	sta ​nie	zo​ba ​czyć,	przed	ogniem	tań​‐

czą	ku​kieł ​ki.	Więź​nio​wie	wi ​dzą	jed​nak	tyl ​ko	cie ​nie	rzu​ca ​ne	na	ka ​mien​ną	ścia ​nę.
Sie ​dzą	tak	całe	ży​cie	i	my​ślą,	że	cie ​nie	to	rze ​czy​wi ​stość.	Skąd	bo​wiem	mo​gli ​by	wie ​‐

dzieć,	że	jest	ina ​czej?
Przy​pu​ść ​my,	że	je ​den	z	nich	ro​ze ​rwie	ob ​ro​żę	i	uciek​nie	–	wsta ​nie,	od​wró​ci	się	i	po​‐

dej ​dzie	do	ognia.	Zo​sta ​nie	ośle ​pio​ny.	Uj ​rzy	ku​kieł ​ki,	ale	nie	bę ​dzie	wie ​dzieć,	czym	są.
Weź​mie	je	za	ilu​zję,	po​nie ​waż	świat	cie ​ni	–	je ​dy​na	rze ​czy​wi ​stość,	któ​rą	zna	–	nie	po​‐
tra ​fi	wy​ja ​śnić	ich	ist​nie ​nia.	Za ​mknie	oczy	i	wró​ci	na	swo​je	miej ​sce,	za ​pnie	ob​ro​żę	na
szyi	i	ni ​g​dy	wię ​cej	się	nie	obej ​rzy.
A	je ​śli	będą	tam	stra ​że,	któ​re	chwy​cą	go	za	ręce,	za ​cią ​gną	do	stro​me ​go	wyj ​ścia	 ja ​‐

ski ​ni	i	wy​pchną	na	świa ​tło?
Co	się	wów ​czas	sta ​nie?	Zo​sta ​nie	ośle ​pio​ny.	Bę ​dzie	od​czu​wać	ból	tak	wiel ​ki,	że	po​‐

my​śli,	że	straż​ni ​cy	wy​pa ​li ​li	mu	oczy	roz​ża ​rzo​ny​mi	wę ​gla ​mi.
Póź​niej	jego	oczy	za ​czną	się	oswa ​jać,	po​wo​li	i	bo​le ​śnie.	Za ​cznie	roz​po​zna ​wać	cie ​‐

nie	na	zie ​mi,	po​nie ​waż	wy​glą ​da ​ją	zna ​jo​mo,	choć	są	ty​siąc	razy	ostrzej ​sze	i	żyw ​sze	od
ob​ra ​zów,	któ​re	oglą ​dał	w	ja ​ski ​ni.	Na ​stęp​nie	przej ​dzie	do	ob​ra ​zów	od​bi ​tych	w	wo​dzie,
na	ko​niec	do	sa ​mych	rze ​czy	–	skał,	drzew	i	zwie ​rząt	–	któ​re	wy​da ​dzą	mu	się	tak	pięk​ne
i	rze ​czy​wi ​ste,	że	nie	bę ​dzie	mógł	uwie ​rzyć,	że	prze ​żył	całe	ży​cie,	nie	wie ​dząc	o	ich	ist​‐
nie ​niu.
Na	ko​niec	zdo​bę ​dzie	się	na	od​wa ​gę	i	spoj ​rzy	w	górę.	Naj ​pierw	na	gwiaz​dy	 i	księ ​‐

życ,	póź​niej	–	na	sam	osta ​tek	–	na	słoń​ce,	ta ​kim,	ja ​kie	jest.
I	wte ​dy	po​zna	praw ​dę.

TU​RIOJ
Świat	wy​da ​wał	się	inny	pod	ko​niec	tam​te ​go	lata.	Z	pól	ze ​bra ​no	psze ​ni ​cę.
Nie ​któ​re	 za ​go​ny	 zbie ​la ​ły	 od	 po​pio​łu	 po	 wy​pa ​le ​niu	 ścier ​ni ​ska.	 Na	 in​nych	 grup​ki



chło​pów	ora ​ły	zie ​mię,	przy​go​to​wu​jąc	ją	pod	nowy	za ​siew.	Per ​se ​fo​na	roz​po​czę ​ła	wę ​‐
drów ​kę	do	pod​ziem​ne ​go	świa ​ta.	Ja	rów ​nież	wy​ru​szy​łem	w	po​wrot​ną	dro​gę.
Usia ​dłem	przy	trak​cie	na	zbo​czu	gro​bli,	spo​glą ​da ​jąc	na	mo​kra ​dła.
W	nie ​ru​cho​mej	wo​dzie	od​bi ​ja ​ło	się	 nie ​bo.	Pod	po​wierzch​nią	ma ​ja ​czy​ło	 za ​to​pio​ne

mia ​sto	po​grą ​żo​ne	w	głę ​bo​kim	gro​bie.	Po​wiew	przy​niósł	me ​lo​dię	wy​gry​wa ​ną	na	li ​rze.
Od​wró​ci ​łem	gło​wę,	sta ​ra ​jąc	się	zmie ​nić	kie ​ru​nek	wia ​tru,	aby	dźwię ​ki	uci ​chły.	Nie

po​tra ​fi ​łem	już	słu​chać	mu​zy​ki.	Po	pie ​śni,	któ​rą	usły​sza ​łem	w	ja ​ski ​ni,	wszyst​ko	brzmia ​‐
ło	jak	wrzask	dziec ​ka.
–		O	czym	my​ślisz?	–	za ​py​ta ​ła	De ​oty​ma,	sia ​da ​jąc	obok	mnie.
–		O	tym	co	za ​wsze.
Ze ​szli ​śmy	z	góry	mie ​siąc	temu.	Kie ​dy	się	upew ​ni ​łem,	że	je ​ste ​śmy	bez​piecz​ni	przed

wul ​ka ​nem	i	ludź​mi	Dio​ni ​zjo​sa,	pa ​dłem	na	zie ​mię.	Z	po​dró​ży	po​zo​sta ​ły	mi	je ​dy​nie	nie ​‐
wy​raź​ne,	męt​ne	ob​ra ​zy:	wóz,	mia ​sto,	 szyb​ki	 sta ​tek,	 póź​niej	 duży	 dom	w	Tu​rioj.	 Nie
opusz​cza ​łem	go,	 jak	 ptak	w	 klat​ce	 –	 zbyt	 sła ​by,	 żeby	 go	 opu​ścić,	 i	 zbyt	 prze ​ra ​żo​ny,
żeby	zo​ba ​czyć	się	z	moim	przy​rod​nim	bra ​tem.
Mo​głem	je ​dy​nie	my​śleć	o	ja ​ski ​ni.
W	chwi ​lach	czu​wa ​nia	od​twa ​rza ​łem	wszyst​ko	bez	 koń​ca,	 jak	 ak​tor	 uczą ​cy	 się	 roli,

we	śnie	ma ​rzy​łem	zaś	o	niej	 tak	 czę ​sto,	 że	nie	wie ​dzia ​łem	 już,	 czy	 to	 jawa	 czy	 sen.
Czu​łem	się	po​dob​nie	po	śmier ​ci	So​kra ​te ​sa.	Go​ście	wy​szli,	lam​py	zga ​sły,	a	ja	zo ​sta ​łem
sam	w	pu​stej	izbie.
Wła ​ści ​wie	sam	by​łem	tą	pu​stą	izbą.
Ró​żo​we	nie ​bo	nada ​ło	mięk​kość	skó​rze	De ​oty​my.	Suk​nia	się	zsu​nę ​ła,	ob​na ​ża ​jąc	jed​‐

no	z	ra ​mion.	Pra ​gną ​łem	je	po​ca ​ło​wać,	ale	nie	śmia ​łem.	Od	cza ​su	Etny	do​ty​ka ​ła	mnie
je ​dy​nie	jak	opie ​kun​ka.	Na ​uczy​ła	się	mnie	uni ​kać.
Pew ​nej	nocy	po​sze ​dłem	do	jej	po​ko​ju,	po​nie ​waż	nie	mo​głem	dłu​żej	 tego	zdzier ​żyć.

Nie	za ​sta ​łem	jej	w	łożu.
In​tym​ność,	któ​ra	łą ​czy​ła	nas	w	Sy​ra ​ku​zach,	na	za ​wsze	znik​nę ​ła.
O	tym	rów ​nież	śni ​łem.
–	 	Za ​sta ​na ​wia ​łem	się	nad	czymś,	co	mi	po​wie ​dział	So​kra ​tes.	Że	za ​da ​niem	fi ​lo​zo​fa

jest	do​tar ​cie	do	gra ​nic	świa ​ta	zmy​słów	i	prze ​bi ​cie	się	do	rze ​czy​wi ​sto​ści,	któ​ra	ist​nie ​je
poza	nim.
De ​oty​ma	ski ​nę ​ła	gło​wą.
–		Kie ​dy	by​łem	w	domu	Ar ​chy​ta ​sa,	go​spo​darz	dał	mi	do	roz​wią ​za ​nia	za ​gad​kę.	Czło​‐

wiek	do​cie ​ra	do	gra ​ni ​cy	wszech​świa ​ta	 i	pró​bu​je	wy​tknąć	 rękę	na	ze ​wnątrz.	 Je ​śli	mu
się	uda,	poza	gra ​ni ​cą	ist​nie ​je	prze ​strzeń,	nie	do​tarł	więc	do	gra ​ni ​cy	praw ​dzi ​wej.	Je ​śli
zaś	nie	zdo​ła	 tego	 uczy​nić,	 coś	 blo​ku​je	mu	 dro​gę,	 po​now ​nie	 za ​tem	 nie	 zna ​lazł	 się	 u
praw ​dzi ​we ​go	kre ​su.
–		To	pa ​ra ​doks.
–		Czyż	nie	za ​prze ​cza	on	sło​wom	So​kra ​te ​sa?	Czy	w	ogó​le	moż​na	wyjść	poza	gra ​ni ​cę



tego	świa ​ta?
Wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.
–		Wiesz,	na	czym	po​le ​ga	siła	pa ​ra ​dok​su?	Na	tym,	że	ro​zum	po​tra ​fi	do​trzeć	 je ​dy​nie

do	pew ​ne ​go	punk​tu,	póź​niej	zaś	za ​czy​na	się	plą ​tać.
Nad	mo​kra ​dła ​mi	roz​legł	się	krzyk	żu​ra ​wia,	uno​sząc	się	nad	wodą	 jak	 la ​ment.	Pod​‐

nio​słem	gło​wę	i	uj ​rza ​łem	za ​cho​dzą ​ce	słoń​ce.	Zmru​ży​łem	oczy.
Na ​dal	mi	 łza ​wi ​ły,	kie ​dy	prze ​by​wa ​łem	za	dłu​go	na	ze ​wnątrz.	Oko​ło	po​łu​dnia	po​ja ​‐

wiał	się	zna ​jo​my	pul ​su​ją ​cy	ból	w	czasz​ce	i	trwał	do​pó​ty,	do​pó​ki	nie	po​sze ​dłem	spać.
Wbi ​łem	pal ​ce	w	wil ​got​ną	zie ​mię	skry​wa ​ją ​cą	ta ​jem​ni ​ce	zna ​ne	je ​dy​nie	ro​ba ​kom.
–		Czy	będę	mógł	wró​cić	do	ja ​ski ​ni?
–		Tak	jak	po​przed​nio,	nie.	Nie	w	tym	ży​ciu.
–		Nie	wiem,	czy	zdo​łam	wy​trzy​mać.
–		Tak	bę ​dzie	le ​piej	–	od​rze ​kła.	–	Ja ​ski ​nia	to	nie ​bez​piecz​ne	miej ​sce,	na ​wet	dla	wta ​‐

jem​ni ​czo​nych.
Pa ​mię ​tasz	Ti ​ma ​jo​sa?
Pa ​mię ​ta ​łem.
Nie	za ​po​mnia ​łem	brud​ne ​go,	beł ​ko​czą ​ce ​go	sza ​leń​ca	prze ​sia ​du​ją ​ce ​go	w	kruż​gan​kach

świą ​ty​ni	w	Lo​krach.	Mimo	tego,	co	wi ​dzia ​łem,	upły​nie	dłu​gi	czas,	za ​nim	zdo​łam	za ​po​‐
mnieć	jego	za ​pad​nię ​te,	wy​pa ​lo​ne	oczy.
–		Ti ​ma ​jos	tak​że	od​na ​lazł	ja ​ski ​nię.
Spę ​dził	w	niej	dwa	 lata.	Kie ​dy	wró​cił,	 świat	 ja ​śniał	 tak	moc ​no,	 że	 nie	mógł	 tego

znieść.	Wy​pa ​lił	so​bie	oczy,	żeby	go	nie	oglą ​dać.
Usły​sza ​łem	wes ​tchnie ​nie,	choć	może	był	to	tyl ​ko	po​wiew	wia ​tru	na	wo​dzie.
–		Czło​wiek	może	znieść	je ​dy​nie	okre ​ślo​ną	ilość	praw ​dy.
–		Co	się	sta ​ło	z	Aga ​to​nem?	–	za ​py​ta ​łem.	–	Czy	on	rów ​nież	wszedł	do	ja ​ski ​ni?
–		Pró​bo​wa ​łam	go	ostrzec,	ale	nie	po​słu​chał.
–		Dla ​cze ​go	mi	nie	po​wie ​dzia ​łaś?
–		Chcia ​łam	ci	tego	oszczę ​dzić.	Gdy​by	Dio​ni ​zjos	się	zo​rien​to​wał,	że	wiesz…
Wy​czu​łem	pal ​ca ​mi	wy​brzu​sze ​nie	pod	tu​ni ​ką,	w	miej ​scu,	gdzie	wi ​sia ​ło	pu​de ​łecz​ko	z

ta ​blicz​ką.
–		Rze ​czy,	któ​re	wi ​dzia ​łem…	Czy	były	praw ​dzi ​we?
–		Były	ob​ra ​zem.
–		Wy​da ​wa ​ły	się	bar ​dziej	rze ​czy​wi ​ste	od	wszyst​kie ​go	na	tym	świe ​cie.
W	moim	gło​sie	za ​dźwię ​cza ​ła	tę ​sk​no​ta.	De ​oty​ma	spoj ​rza ​ła	na	mnie	su​ro​wo.
–		Ja ​ski ​nia	jest	oknem.	Mo​żesz	przez	nie	spoj ​rzeć,	ale	nie	mo​żesz	do​stać	się	do	środ​‐

ka.	Mu​sisz	zna ​leźć	inną	dro​gę.
–		Gdzie?
–		Jak	–	po​pra ​wi ​ła	mnie.
–		Jak?



W	od​po​wie ​dzi	otrzy​ma ​łem	je ​dy​nie	nie ​cier ​pli ​we	spoj ​rze ​nie,	su​ge ​ru​ją ​ce,	że	już	znam
od​po​wiedź.
Ja:	Co	było	pod​sta ​wą	me ​to​dy,	któ​rej	cię	uczy​łem?
Ja:	Eli ​mi ​no​wa ​nie	hi ​po​tez	w	celu	od​kry​cia	pierw ​szej	za ​sa ​dy.
Ale	co	da ​lej?	W	ja ​ski ​ni	zsze ​dłem	do	sa ​me ​go	fun​da ​men​tu	wszech​świa ​ta.
Do​kąd	jesz​cze	mia ​łem	się	udać?
Ist​nie ​ją	dwie	dro​gi	–	po​wia ​da	Par ​me ​ni ​des…
So​fi ​ści	nie ​stru​dze ​nie	za ​da ​ją	py​ta ​nia,	żeby	zła ​mać	lu​dzi	i	po​mie ​szać	im	w	gło​wie.	W

pew ​nym	sen​sie	So​kra ​tes	był	wi ​nien	tego	sa ​me ​go,	tyl ​ko	na	bar ​dziej	fun​da ​men​tal ​nym	po ​‐
zio​mie.
W	cią ​gle	zmie ​nia ​ją ​cym	się	świe ​cie	He ​ra ​kli ​ta	nic	się	nie	ostoi	przed	bacz​nym	spoj ​‐

rze ​niem.	Za	każ​dym	ra ​zem	gdy	ci	się	zda ​je,	że	do​tar ​łeś	do	dna,	oka ​zu​je	się,	że	 to	za ​‐
pad​nia,	któ​ra	zrzu​ca	cię	jesz​cze	bar ​dziej	w	dół.
Te ​raz	wie ​dzia ​łem	jed​nak,	że	dno	ist​nie ​je.	Że	ist​nie ​ją	dół	i	góra.
Wi ​dzia ​łem	 słup	 świa ​tła	 wzno​szą ​cy	 się	 do	 nie ​ba	 i	 we ​wnętrz​ną	 spi ​ra ​lę	 two​rzą ​cą

szcze ​ble	gi ​gan​tycz​nej	dra ​bi ​ny.	Moż​na	się	było	po	niej	wspiąć,	choć	była	to	trud​na,	mo​‐
zol ​na	wę ​drów ​ka.	Krok	po	kro​ku,	aż	do​trze	się	na	sam	szczyt.	Kie ​dy	jed​nak	już	się	tam
znaj ​dziesz,	wi ​dok	oka ​że	się	wart	wło​żo​ne ​go	wy​sił ​ku.
Nie	mo​głem	uczy​nić	tego	sam.
Roz​mo​wa	wy​ma ​ga	part​ne ​ra.
Wy​cią ​gną ​łem	rękę	do	De ​oty​my.
–		Po​jedź	ze	mną	do	Aten.
–		Nie	mogę.
–		Pew ​nie,	że	mo​żesz.
–		Po	co?	Żeby	zo​stać	two​ją	żoną?
Za ​mknię ​tą	w	po​miesz​cze ​niach	dla	ko​biet,	za ​ję ​tą	tka ​niem	i	opie ​ką	nad	dzieć ​mi?	Czy

ta ​kie	masz	o	mnie	zda ​nie?
–		Mo​gli ​by​śmy	żyć	ra ​zem,	jak	rów ​ni.
Jak	Pe ​ry​kles	i	Aspa ​zja.
–		Nie	opę ​dzi ​li ​by​śmy	się	od	plo​tek.
–		W	ta ​kim	ra ​zie	zo​sta ​nę	tu​taj.	–	Do​pie ​ro	te ​raz	o	tym	po​my​śla ​łem,	ale	wy​rze ​kłem	to

szcze ​rze,	całą	du​szą.	–	Ko​cham	cię.
–		Mu​sisz	wró​cić.
–		Ko​cham	cię	–	po​wtó​rzy​łem,	jak​by	był	to	ar ​gu​ment.
Uśmiech​nę ​ła	się	ni ​czym	sfinks.
–		Za ​po​mnia ​łeś,	co	ci	po​wie ​dzia ​łam.
Ludz​ka	mi ​łość	to	je ​dy​nie	pierw ​szy	krok	do	po​zna ​nia.	Już	go	uczy​ni ​łeś.
–		Nie	chcę	wy​jeż​dżać.
–		Co	jest	praw ​dzi ​wym	ce ​lem	mi ​ło​ści?



–		Nie ​śmier ​tel ​ność
–		od​rze ​kłem	znu​żo​nym	gło​sem.
–		Dla	więk​szo​ści	lu​dzi	mi ​łość	jest	je ​dy​nym	spo​so​bem	za ​kosz​to​wa ​nia	nie ​śmier ​tel ​no​‐

ści	du​szy,	ale	ty	wi ​dzia ​łeś	wię ​cej.	Nie	był ​byś	za ​do​wo​lo​ny,	nie	po​wi ​nie ​neś	być.
–		Chcę	z	tobą	zo​stać.
–		To	nie ​moż​li ​we.
Może	mia ​ła	słusz​ność,	ale	znie ​na ​wi ​dzi ​łem	ją	za	to.	Na ​gle	wsta ​łem	i	ze ​rwa ​łem	me ​‐

da ​lion.	Chcia ​łem	się	od	nie ​go	uwol ​nić	raz	na	za ​wsze,	i	od	zło​tej	ta ​blicz​ki,	któ​ra	znaj ​‐
do​wa ​ła	się	w	środ​ku.
De ​oty​ma	wy​cią ​gnę ​ła	 rękę,	ale	nie	 za ​mie ​rza ​łem	 jej	go	dać.	 Chwy​ci ​łem	 łań​cu​szek	 i

za ​krę ​ci ​łem	nad	gło​wą.
Pu​de ​łecz​ko	za ​szu​mia ​ło	w	po​wie ​trzu.
–	 	Je ​śli	wy​rzu​cisz	 ta ​blicz​kę,	ktoś	 ją	od​naj ​dzie	–	ostrze ​gła,	choć	nie	mia ​ła	 za ​mia ​ru

mnie	 po​wstrzy​mać,	 jak​by	 już	 wie ​dzia ​ła	 o	wszyst​kim,	 co	 się	 sta ​ło.	 Że	 któ​rejś	 nocy,
obłą ​ka ​ny	wspo​mnie ​nia ​mi,	się ​gną ​łem	po	igłę	i	wy​ry​łem	wła ​sne	sło​wa	w	pu​stym	miej ​‐
scu	zło​tej	blasz​ki.
Żeby	nie	po​szło	w	za ​po​mnie ​nie	wszyst​ko,	cze ​go	do​świad​czy​łem.
Zsze ​dłem	do	łona	Bo​gi ​ni,	tam,	gdzie	stu​gło​wy	Ty​fon	roz​darł	zie ​mię.	Obok	wy​ry​łem

zaś	ry​su​nek	z	księ ​gi	Ti ​ma ​jo​sa	–	dwa	trój ​ką ​ty	po​łą ​czo​ne	łu​kiem.
Wy​pu​ści ​łem	łań​cu​szek.	Pu​de ​łecz​ko	po​szy​bo​wa ​ło	w	wie ​czor ​nym	po​wie ​trzu	i	znik​nę ​‐

ło	na	mo​kra ​dłach,	czy​niąc	małą	zmarszcz​kę	na	od​bi ​ciu	nie ​ba.

LON​DYN
Van	z	na ​pi ​sem	Ko​ściół	Od​ku​pi ​cie ​la	w	So​uth	Pe ​ckham	do​tarł	do	kre ​su	swo​jej	po​dró​‐

ży	o	go​dzi ​nie	pięt​na ​stej	w	cie ​płe	wrze ​śnio​we	po​po​łu​dnie.	Na	 licz​ni ​ku	 przy​by​ło	 dwa
ty​sią ​ce	czte ​ry​sta	ki ​lo​me ​trów,	ale	nikt	nie	wie ​dział,	ile	razy	go	wy​ze ​ro​wa ​no,	nie	mia ​ło
to	więc	więk​sze ​go	zna ​cze ​nia.
Jo​nah	wy​siadł	 i	 zszedł	 do	miesz​ka ​nia	w	 piw ​ni ​cy.	 Za ​wo​łał,	 żeby	 uprze ​dzić	 swo​je

przy​by​cie.
Ali ​ce	zo​sta ​wi ​ła	za ​pa ​so​wy	klucz	pod	do​nicz​ką.
Prze ​krę ​cił	go,	otwo​rzył	drzwi…	i	znie ​ru​cho​miał.
W	środ​ku	było	sły​chać	mu​zy​kę.
Stał	na	wy​cie ​racz​ce	i	za ​glą ​dał	do	środ​ka,	cie ​kaw,	co	znaj ​dzie.
–		Umie ​ram	z	pra ​gnie ​nia
–		po​wie ​dzia ​ła	Lily,	sta ​jąc	za	jego	ple ​ca ​mi.	Prze ​pchnę ​ła	się	obok	nie ​go	i	we ​szła	do

sa ​lo​nu.
Miesz​ka ​nie	było	w	ta ​kim	sta ​nie,	w	ja ​kim	je	zo​sta ​wił:	pusz​ki	piwa	na	pod​ło​dze,	bu​‐

tel ​ka	wód​ki	i	mi ​secz​ka	płat​ków	śnia ​da ​nio​wych	na	sto​le,	gi ​ta ​ra	w	ką ​cie	i	sto​jak	z	pły​ta ​‐
mi	CD	przy	ścia ​nie.	W	kuch​ni	gra ​ło	ra ​dio.	Tom	Pet​ty	i	ze ​spół	He ​art​bre ​akers	śpie ​wa ​li,



że	się	nie	pod​da ​dzą.	Mu​siał	zo​sta ​wić	je	włą ​czo​ne.
Lily	na ​la ​ła	szklan​kę	wody	i	wy​łą ​czy​ła	od ​bior ​nik.	Jo​nah	ob​szedł	miesz​ka ​nie,	zbie ​ra ​‐

jąc	li ​sty,	któ​re	na ​de ​szły,	i	sprzą ​ta ​jąc	ba ​ła ​gan.	Na ​dal	nie	od​zy​skał	cał ​ko​wi ​tej	rów ​no​wa ​‐
gi.	Po​wró​ci ​li	do	no​we ​go	świa ​ta	i	mu​sie ​li	po​znać	się	na	nowo.	Jak​by	się ​gnę ​li	po	książ​‐
kę,	któ​rej	daw ​no	nie	czy​ta ​li	i	nie	pa ​mię ​ta ​li	jej	tak,	jak	my​śle ​li.
Za ​dzwo​nił	 te ​le ​fon.	Przy​po​mniał	 so​bie	o	 roz​pa ​czy	pu​stych	go​dzin,	kie ​dy	 sie ​dział	 tu

sa ​mot​nie,	bła ​ga ​jąc,	żeby	te ​le ​fon	za ​dzwo​nił.	Te ​raz	spoj ​rzał	na	nie ​go	z	nie ​chę ​cią	i	zi ​gno​‐
ro​wał.
–		Od​bierz	–	po​wie ​dzia ​ła	Lily.	–	Mu​szę	wziąć	prysz​nic.
Po​szła	do	ła ​zien​ki.	Jo​nah	nie ​chęt​nie	pod​niósł	słu​chaw ​kę.
–		Wró​ci ​łeś.
Głos	Ren	wy​wo​łał	w	nim	mie ​sza ​ne	emo​cje.	Przez	pe ​wien	czas	była	 jego	 je ​dy​nym

przy​ja ​cie ​lem	na	świe ​cie	–	za ​wdzię ​czał	jej	wszyst​ko	–	a	te ​raz	nie	wie ​dział,	co	po ​wie ​‐
dzieć.
–		Gdzie	je ​steś?	–	za ​py​tał.
–	 	Fun​da ​cja	Eika ​sia	wy​da ​ła	oświad​cze ​nie,	 że	So​cra ​tis	Ma ​ro​us ​sis	 i	Ari	Ma ​ro​us ​sis

uto​nę ​li,	gdy	ich	jacht	po​szedł	na	dno	u	wy​brze ​ży	Sy​cy​lii.
Po​my​śla ​łam,	że	chciał ​byś	o	tym	wie ​dzieć.
–		Nie ​ko​niecz​nie,	ale	dzię ​ku​ję.
Zna ​leź​li	Ren	w	na ​mio​cie,	z	kost​ka ​mi	i	nad ​garst​ka ​mi	skrę ​po​wa ​ny​mi	pla ​sti ​ko​wy​mi	za ​‐

pin​ka ​mi.	Ochro​nia ​rze	ucie ​kli.
Ri ​chard	znik​nął.
Obóz	opu​sto​szał.	 Jo​nah	prze ​ciął	za ​pin​ki,	 prze ​ra ​żo​ny	 ję ​zy​kiem	lawy,	 któ​ry	 su​nął	w

kie ​run​ku	obo​zu.
Lily	była	le ​d​wie	przy​tom​na.	Mia ​ła	za ​mknię ​te	oczy	i	płyt​ki	od​dech,	ale	coś	beł ​ko​ta ​ła.

Jo​nah	przy​su​nął	ucho,	żeby	ją	usły​szeć	przez	ryk	wul ​ka ​nu.
–		Adam…
Od​wró​cił	się,	ale	lawa	wle ​wa ​ła	się	już	do	środ​ka	wy​ko​pu	i	su​nę ​ła	w	kie ​run​ku	wej ​‐

ścia	do	ko​ry​ta ​rza.
–		Za	póź​no.
Zwle ​kli	się	ze	wzgó ​rza.	Jo​nah	nie ​mal	niósł	Lily.	Kie ​dy	do​tar ​li	do	dro​gi,	za ​trzy​ma ​li

sa ​mo​chód	i	we ​zwa ​li	po​li ​cję,	ale	Etna	na ​dal	grzmia ​ła,	nikt	więc	nie	po​słał ​by	ze ​spo​łu
ra ​tun​ko​we ​go	na	pole	świe ​żej	lawy.
–		On	śpi.	Ni ​cze ​go	nie	po​czu​je	–	po​wie ​dział	jej	Jo​nah.
Lawa	mu​sia ​ła	za ​lać	otwar ​ty	ko​ry​tarz	i	się ​gnąć	przy​naj ​mniej	do	roz​wi ​dle ​nia.
Po​my​ślał,	że	nie	prze ​do​sta ​nie	się	 przez	 bło​to	 i	 wodę	 do	 ja ​ski ​ni.	 Że	Adam	 bę ​dzie

mieć	dość	po​wie ​trza,	aby	prze ​żyć	przez	kil ​ka	go​dzin,	może	na ​wet	dni.	Dłu​żej,	 je ​śli	w
ska ​le	były	szcze ​li ​ny,	któ​ry​mi	po​wie ​trze	mo​gło	się	do​sta ​wać	do	środ​ka.
Po​my​ślał	o	Ada ​mie	śpią ​cym	jak	dziec ​ko.	O	głę ​bo​kim	spo ​ko​ju	ma ​lu​ją ​cym	się	na	jego



twa ​rzy.	 Czy	w	 ogó​le	 się	 obu​dzi?	A	może	 po	 pro​stu	 zga ​śnie,	wol ​no	 prze ​cho​dząc	 do
wiecz​no​ści?
Cza ​sa ​mi	mu	za ​zdro​ścił	w	ego​istycz​nym	za ​ka ​mar ​ku	du​szy	–	wy​ru​szył	w	po​dróż	i	nie

wró​cił,	 nie	mu​siał	więc	uczest​ni ​czyć	w	kon​fron​ta ​cji	 z	ka ​wał ​ka ​mi	 roz​bi ​te ​go	 świa ​ta	–
ale	kie ​dy	spoj ​rzał	na	Lily,	wie ​dział,	że	jest	na	wła ​ści ​wym	miej ​scu.
–		Dasz	so​bie	radę?	–	za ​py​tał.
–		Tak.
Ucie ​szy​ła	go	pew ​ność	po​brzmie ​wa ​ją ​ca	w	jej	gło​sie.	Od​na ​lazł	Lily,	ale	wie ​dział,	że

spro​wa ​dze ​nie	jej	z	po​wro​tem	bę ​dzie	wy​ma ​gać	cza ​su.	Nie	za ​po​mniał	o	tym,	że	ko​bie ​ty
z	daw ​nych	 opo​wie ​ści,	 któ​re	wró ​ci ​ły	 z	 pod​ziem​ne ​go	 świa ​ta,	 ni ​g​dy	nie	 były	 ta ​kie	 jak
kie ​dyś.
W	oczach	Lily	ma ​lo​wał	się	ból,	któ​ry	nie	osłabł,	choć	na	to	li ​czył.	Prze ​ry​wa ​ła	w	pół

zda ​nia	lub	od​pły​wa ​ła	my​śla ​mi,	kie ​dy	do	niej	mó​wił.	W	nocy	bu​dził	go	jej	krzyk.	Trzy​‐
ma ​ła	się	go	kur ​czo​wo,	jak​by	ja ​kaś	ogrom​na	fala	chcia ​ła	ją	za ​brać.	Tu​lił	ją	ca ​ły​mi	go​‐
dzi ​na ​mi	i	śpie ​wał,	żeby	za ​snę ​ła.
–		Czy	cię	jesz​cze	zo​ba ​czę?	–	za ​py​tał	Ren.
Był	 prze ​ko​na ​ny,	 że	 za ​prze ​czy.	 Zja ​wi ​ła	 się	 w	 jego	 ży​ciu	 nie	wie ​dzieć	 skąd,	 uznał

więc,	że	znik​nie	w	ten	sam	spo​sób.
A	jed​nak	go	za ​sko​czy​ła.
–		Na ​dej ​dzie	taki	dzień.
Roz​łą ​czy​ła	się.	Lily	wy​szła	z	ła ​zien​ki	owi ​nię ​ta	bia ​łym	ręcz​ni ​kiem	się ​ga ​ją ​cym	ud.	Jej

skó​ra	była	wy​szo​ro​wa ​na	do	czy​sta,	mo​kre	wło​sy	były	za ​cze ​sa ​ne	do	tyłu.	Od​niósł	wra ​‐
że ​nie,	że	jej	oczy	od​zy​ska ​ły	odro​bi ​nę	daw ​ne ​go	bla ​sku.
Po​ca ​ło​wa ​ła	go.
–		Po​trze ​bu​ję	świe ​że ​go	po​wie ​trza.
Ru​szy​li	do	tyl ​nych	drzwi.	Jo​nah	się	za ​wa ​hał,	ale	Lily	śmia ​ło	prze ​kro​czy​ła	próg	i	wy​‐

szła	na	po​dwór ​ko.	Idio​to	–	po​wie ​dział	do	sie ​bie,	ale	cza ​sa ​mi	trud​no	się	otrzą ​snąć	ze
snów.	On	rów ​nież	po​trze ​bo​wał	cza ​su.
Usie ​dli	ra ​zem	na	brze ​gu	rze ​ki	i	pa ​trzy​li	na	prze ​pły​wa ​ją ​cą	wodę.	Ob​jął	ją	ra ​mie ​niem,

ona	opar ​ła	gło​wę	na	 jego	bar ​ku.	Byli	 jak	dwie	po​ło​wy	jed​nej	ca ​ło​ści.	Żad​ne	się	 nie
ode ​zwa ​ło,	po​nie ​waż	nie	mu​sie ​li	ni ​cze ​go	mó​wić.
Wspól ​nie	prze ​ży​wa ​li	chwi ​lę	wiecz​no​ści,	któ​rej	nie	moż​na	opi ​sać	sło​wa ​mi.

ATE​NY
Gaj	zo​stał	na ​zwa ​ny	imie ​niem	Aka ​de ​mo​sa,	sta ​ro​żyt​ne ​go	bo​ha ​te ​ra,	któ​ry	po​mógł	oca ​‐

lić	He ​le ​nę	po​rwa ​ną	przez	Te ​ze ​usza	(nie ​wie ​le	jej	to	po​mo​gło,	po​nie ​waż	gdy	tyl ​ko	wró​‐
ci ​ła	do	domu,	 upro​wa ​dzi ​li	 ją	 Tro​ja ​nie).	Na	 te ​re ​nie	 ogro​dzo​nym	 ni ​skim	mu​rem	 ro​sły
cisy	i	to​po​le	w	oto​cze ​niu	sę ​ka ​tych	drzew	oliw ​nych	po​świę ​co​nych	Ate ​nie.	Mię ​dzy	nimi
stał	gim​na ​zjon	z	ko​lum​na ​dą,	z	któ​rej	roz​cią ​gał	się	wi ​dok	na	tory	bie ​go​we	i	pia ​skow ​ni ​‐



ce.
Zno​wu	przy​szło	lato.	Moja	po​dróż	po​wrot​na	z	 Ita ​lii	nie	oby​ła	się	bez	kom​pli ​ka ​cji,

ale	w	koń​cu	do​tar ​łem	do	domu.	Przy​sze ​dłem	tu​taj	z	Glau​ko​nem,	żeby	zo​ba ​czyć	świą ​‐
tecz​ne	ob​cho​dy.
Nie ​ba ​wem	roz​pocz​nie	się	bieg	z	po​chod​nia ​mi	dla	uczcze ​nia	Pro​me ​te ​usza,	któ​ry	wy​‐

kradł	ogień	bo​gom	i	prze ​ka ​zał	go	lu​dziom.
Wo​kół	kłę ​bią	się	tłu​my,	cze ​ka ​jąc	na	za ​pad​nię ​cie	zmro​ku	i	po​czą ​tek	wy​ści ​gu.
Mło​dzień​cy	o	na ​gich,	na ​oli ​wio​nych	i	lśnią ​cych	cia ​łach	roz​cią ​ga ​ją	nogi	 i	ukrad​kiem

spo​glą ​da ​ją	na	ry​wa ​li.	Na	pia ​sku	atle ​ci	usta ​wia ​ją	się	w	ko​lej ​ce,	aby	wy​ko​nać	skok	w
dal.	Cie ​ka ​wa	spra ​wa	–	każ​dy	wy​glą ​da	tak,	jak​by	się	sta ​rał	z	ca ​łych	sił,	mimo	to	ska ​cze
kil ​ka	cen​ty​me ​trów	da ​lej	niż	po​przed​nim	ra ​zem.	Jak	im	się	to	uda ​je?
–		Ody​se ​usz	po​wró​cił!	–	Fi ​leb	ru​szył	ku	nam,	pod​pie ​ra ​jąc	się	la ​ską,	rad,	że	mnie	uj ​‐

rzał.	–	Nie	zo​stał	usi ​dlo​ny	przez	sy​re ​ny?	Nie	uwio​dły	go	ital ​skie	cza ​ro​dziej ​ki?
Po​sła ​łem	mu	wy​mu​szo​ny	uśmiech,	ocie ​ra ​jąc	kro​ple	śli ​ny,	któ​ry​mi	spry​skał	mi	twarz.

Była	cza ​ro​dziej ​ka	i	był	śpiew	sy​ren,	ale	nie	za ​mie ​rza ​łem	mu	o	nich	po​wie ​dzieć.
–		Prze ​ży​łem	mor ​ską	ka ​ta ​stro​fę.
Szczę ​ka	mu	opa ​dła.
–	 	 Na ​praw ​dę?	 Na ​praw ​dę?	 Mu​sisz	 mi	 o	 tym	 opo​wie ​dzieć.	 Ja ​kiś	 ty	 szczu​pły.	 –

Uszczyp​nął	mnie	w	brzuch	jak	gda ​czą ​ca	mat​ka.	–	Mu​sisz	być	je ​dy​nym,	któ​ry	po​wró​cił	z
Ita ​lii	chud​szy,	niż	wy​je ​chał.
–		Ich	ob​żar ​stwo	nie	od​po​wia ​da ​ło	mo​jej	na ​tu​rze.
–		A	so​fi ​sta?	Co	się	z	nim	sta ​ło?
–	 	Zgi ​nął.	–	Po​sta ​wi ​łem	mu	ka ​mień	na ​grob​ny	przy	dro​dze	z	Aten,	obok	 tego,	któ​ry

ku​pi ​łem	Aga ​to​no​wi.
Nie	wie ​dzia ​łem,	co	Dio​ni ​zjos	zro​bił	z	cia ​łem	Eu​fe ​mo​sa,	ale	po​my​śla ​łem,	że	De ​oty​‐

ma	uzna ​ła ​by	to	za	rzecz	po​zba ​wio​ną	zna ​cze ​nia.
Fi ​leb	wy​ba ​łu​szył	oczy.
–		Ja ​kież	to	tra ​gicz​ne!
Zmarł	z	prze ​je ​dze ​nia?
Albo	in​nych…
eks ​ce ​sów?
–		Pró​bo​wał	za ​bić	ty​ra ​na	Dio​ni ​zjo​sa.
Zo​stał	udu​szo​ny.
Fi ​leb	nie	wie ​dział,	co	od​rzec.
Nie ​moż​ność	zna ​le ​zie ​nia	od​po​wied​nich	słów	była	dla	nie ​go	bar ​dzo	przy​krym	sta ​nem

przy​po​mi ​na ​ją ​cym	za ​twar ​dze ​nie,	prze ​pro​sił	mnie	więc	i	od​szedł.
Chwi ​lę	póź​niej	zja ​wił	się	Glau​kon	z	usta ​mi	lep​ki ​mi	od	mio​do​we ​go	plac ​ka.
My​ślę,	że	ce ​lo​wo	zwle ​kał,	aby	unik​nąć	spo​tka ​nia	z	Fi ​le ​bem.
–		Nie	ża ​łu​jesz,	że	wró​ci ​łeś?



–		Czu​ję	się	tak,	jak​bym	ni ​g​dy	nie	opu​ścił	Aten.	–	Nie	była	 to	 jed​nak	praw ​da,	choć
bo​wiem	Ate ​ny	nie	ule ​gły	zmia ​nie,	ja	sam	bar ​dzo	się	zmie ​ni ​łem.
–		Wła ​śnie	tu​taj	chcia ​łem	wró​cić	–	rze ​kłem	Glau​ko​no​wi.	–	Do	tego	gaju.
Spoj ​rzał	na	mnie	ze	zdu​mie ​niem.
–		Prze ​cież	już	w	nim	je ​steś.
–		Pi ​ta ​go​ras	miał	szko​łę	w	Kro​to​nie.
So​kra ​tes	 cha ​dzał	 na	 ago​rę.	 Po​trze ​bu​ję	 miej ​sca,	 w	 któ​rym	 mógł ​bym	 kształ ​cić

uczniów.
Gaj	był	do​brym	miej ​scem	na	nowy	po​czą ​tek	–	od​da ​lo​ny	kil ​ka ​set	stóp	od	Aten,	wol ​ny

od	 at​mos ​fe ​ry	 in​tryg	 pa ​nu​ją ​cej	w	 sto​li ​cy,	 jed​no​cze ​śnie	 zaś	 tak	 bli ​ski,	 żeby	moż​na	 go
było	stam​tąd	 zo​ba ​czyć.	Gim​na ​zjon	przy​cią ​gał	wie ​lu	mło​dych	męż​czyzn,	 któ​rzy	mo​gli
po​czuć	ocho​tę	 na	ćwi ​cze ​nie	umy​słu,	gdy	 już	 utru​dzą	 cia ​ło.	Kie ​dy	 zaś	 słoń​ce	 za ​cznie
grzać	zbyt	moc ​no,	będą	mo​gli	się	schro​nić	w	cie ​niu	drzew.
–		Za ​mie ​rzasz	na ​uczać?	–	za ​py​tał	Glau​kon,	któ​ry	pierw ​szy	o	tym	usły​szał.
–		Nie	moż​na	zo​sta ​wić	świa ​ta	w	rę ​kach	ta ​kich	lu​dzi	jak	Fi ​leb.	Mu​si ​my	wska ​zać	mło​‐

dym	lep​szą	dro​gę.
–		So​kra ​tes	pró​bo​wał.	Po​myśl	o	tym,	co	go	spo​tka ​ło.
–		So​kra ​tes	pró​bo​wał	wal ​czyć	z	błę ​dem.	Ja	za ​mie ​rzam	szu​kać	praw ​dy.
–		Bę ​dziesz	mu​siał	za ​nie ​chać	pra ​cy.
–	 	 Nie	 po​peł ​ni ​my	 błę ​du	 So​kra ​te ​sa	 i	 Pi ​ta ​go​ra ​sa,	 bę ​dzie ​my	 wszyst​ko	 spi ​sy​wać.	 –

Wska ​za ​łem	mło​dzień​ca	ma ​ją ​ce ​go	nie	wię ​cej	niż	czter ​na ​ście	lat,	sto​ją ​ce ​go	obok	ko​lum​‐
na ​dy	 i	 przy​pa ​tru​ją ​ce ​go	 się	 skocz​kom.	 Stał	 na	 pro​gu	 doj ​rze ​wa ​nia,	 świa ​do​my	 swo​jej
uro​dy,	ale	jesz​cze	nie ​wie ​dzą ​cy,	jaka	jest	pu​sta.
Uda ​wał,	że	nie	do​strze ​ga	męż​czyzn	prze ​cha ​dza ​ją ​cych	się	w	cie ​niu,	choć	ci	nań	pa ​‐

trzy​li	i	pla ​no​wa ​li	atak.	Je ​den	już	się	szy​ko​wał	do	za ​ga ​je ​nia	roz​mo​wy.	Fi ​leb.	Chło​pak
uśmiech​nął	się	nie ​śmia ​ło,	rad,	że	zo​stał	do​strze ​żo​ny.
–		Kie ​dy	umie ​rał	So​kra ​tes,	tego	chłop​ca	jesz​cze	nie	było	na	świe ​cie.
Lu​dzie	za ​czy​na ​ją	już	za ​po​mi ​nać	 jego	sło​wa.	Nie ​ba ​wem	bę ​dzie	 tak	samo	re ​al ​ny	 jak

Te ​ze ​usz	lub	Or ​fe ​usz.
W	wy​pad​ku	Pi ​ta ​go​ra ​sa	lu​dzie	za ​pa ​mię ​ta ​li	je ​dy​nie	trój ​ką ​ty.
Je ​śli	za ​mie ​rza ​my	po​szu​ki ​wać	praw ​dy,	mu​si ​my	do​pil ​no​wać,	żeby	zo​sta ​ła	za ​pa ​mię ​ta ​‐

na.
W	koń​cu	czym​że	jest	wie ​dza,	jak	nie	pa ​mię ​cią	cze ​goś,	co	kie ​dyś	uzna ​li ​śmy	za	praw ​‐

dę?
Upływ	roku	zdo​łał	utem​pe ​ro​wać	mój	opty​mizm.	Na ​dal	wi ​dzę	 lśnią ​cą	 dra ​bi ​nę	 pro​‐

wa ​dzą ​cą	do	nie ​ba,	ale	te ​raz	wy​da ​je	się	wyż​sza	niż	kie ​dyś.	Nie	je ​stem	pe ​wien,	czy	kie ​‐
dy​kol ​wiek	do​trę	na	szczyt.	Mogę	jed​nak	wska ​zać	dro​gę	in​nym	i	mieć	na ​dzie ​ję,	że	zaj ​dą
da ​lej.
Na ​wet	je ​śli	Ar ​chy​tas	ma	ra ​cję	i	szczyt	dra ​bi ​ny	przy​po​mi ​na	wiecz​nie	od​da ​la ​ją ​cy	się



pa ​ra ​doks,	wy​si ​łek	jest	tego	wart.	Moż​na	da ​lej	zajść,	kie ​dy	czło​wiek	wie,	do​kąd	zmie ​‐
rza,	nie ​za ​leż​nie	od	tego,	czy	do​trze	do	celu.
–	 	Po​mó​wi ​my	o	 tym	póź​niej.	–	Za	chwi ​lę	mia ​ły	się	za ​cząć	za ​wo​dy	w	 za ​pa ​sach,	 a

Glau​kon	chciał	je	obej ​rzeć.	Zo​staw ​szy	sam,	usia ​dłem	na	stop​niach	mię ​dzy	dwie ​ma	ko​‐
lum​na ​mi.
Chcia ​łem	się	od​dać	roz​my​śla ​niom,	ale	po​czu​łem	coś	pod	sie ​dze ​niem	Się ​gną ​łem	ręką

i	wy​cią ​gną ​łem	ja ​kiś	przed​miot.	Oka ​za ​ła	się	nim	wo​sko​wa	ta ​blicz​ka	po​kry​ta	drob​nym
pi ​smem,	był	rów ​nież	ry​lec.
Li ​te ​ry	za ​fa ​lo​wa ​ły	mi	przed	ocza ​mi.
Przez	chwi ​lę	mój	umysł	na ​le ​gał,	że	to	tekst	ze	zło​tej	ta ​blicz​ki.	Po​wio​dłem	wzro​kiem

po	tłu​mie,	szu​ka ​jąc	De ​oty​my,	któ​ra	mo​gła	ją	pod​rzu​cić,	ale	jej	nie	spo​strze ​głem.
Po​now ​nie	przyj ​rza ​łem	się	pi ​smu.	Nie	były	to	tek​sty	or ​fic ​kie,	ale	ja ​kieś	licz​by.
Gim​na ​zjar ​cha	mu​siał	za ​pi ​sy​wać	na	ta ​blicz​ce	swo​je	ra ​chun​ki.
Słoń​ce	jesz​cze	nie	za ​szło,	na	nie ​bie	było	więc	dość	świa ​tła,	żeby	wi ​dzieć.
Wy​gła ​dzi ​łem	wosk	dło​nią	i	za ​czą ​łem	pi ​sać.
Wczo​raj	zsze ​dłem	do	Pi ​reu​su	z	moim	bra ​tem	Glau​ko​nem…

Wszyst ​kim	 zaś	 pi ​sa​rzom,	 daw​nym	 lub	 jesz ​cze	 nie ​na​ro​dzo​nym,	 któ​rzy	 będą
twier ​dzić,	że	zdo​ła​li	roz ​wi ​kłać	wiel ​kie	ta​jem​ni ​ce,	któ​rym	po​świę ​ci ​łem	ży ​cie
–	dzię ​ki	temu,	co	usły ​sze ​li,	prze ​czy ​ta​li	lub	sami	od​kry ​li	–	od​po​wiem:	Ni ​cze ​‐
go	nie	wie ​cie.
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Po​dzię​ko​wa ​nia

Oprócz	tre ​ści	fi ​lo​zo​ficz​nej	dia ​lo​gi	Pla ​to​na	są	świa ​dec ​twem	przy​jem​no​ści,	któ​ra	pły​‐
nie	z	roz​mo​wy	i	po​szu​ki ​wa ​nia	oświe ​ce ​nia.	Chciał ​bym	po​dzię ​ko​wać	An​ge ​lo​wi	Stra ​no,
któ​ry	po​ka ​zał	mi	Etnę.
Dzię ​ku​ję	dok​to​ro​wi	An​drew	McGo​ni ​gle’owi	z	Shef​field	Uni ​ver ​si ​ty	oraz	pro​fe ​so​ro​‐

wi	Ales ​san​dro​wi	Aiup​pie	z	uni ​wer ​sy​te ​tu	w	Pa ​ler ​mo,	któ​rzy	wy​ja ​śni ​li	mi,	co	znaj ​du​je
się	pod	wul ​ka ​nem.
Skła ​dam	po​dzię ​ko​wa ​nia	pro​fe ​sor	Do​rze	Kat​so​no​po​ulou	i	or ​ga ​ni ​za ​cji	He ​li ​ke	Pro​ject

za	moż​li ​wość	udzia ​łu	w	nie ​za ​po​mnia ​nej	dwu​ty​go​dnio​wej	eks ​pe ​dy​cji	ar ​che ​olo​gicz​nej.
Dzię ​ku​ję	moim	 ko​le ​gom	 ar ​che ​olo​gom:	Geo​r ​ge’owi,	 Sa ​van​nah,	 Run​do​wi,	 San​drze,

Co​urt​ney​owi,	szcze ​gól ​nie	zaś	Sa ​rze	Wil ​son,	któ​ra	udzie ​li ​ła	od​po​wie ​dzi	 na	wszyst​kie
moje	py​ta ​nia.
Dzię ​ku​ję	rów ​nież	pra ​cow ​ni ​kom	Mi ​ni ​ster ​stwa	Spraw	Za ​gra ​nicz​nych:	 Io​nie	Tho​mas,

Amy	Cum​ming,	zwłasz​cza	Cli ​ve’owi	Cor ​rei,	któ​ry	wy​ja ​śnił	mi	sy​tu​ację	osób	za ​gi ​nio​‐
nych.	
Dzię ​ku​ję	Se ​tho​wi	Kim—	Co​he ​no​wi	za	do​bre	piwo,	opo​wie ​ści	o	ży​ciu	w	ka ​pe ​li	roc ​‐

ko​wej	i	zgo​dę	na	przy​to​cze ​nie	słów	jego	pio​sen​ki.
Dzię ​ku​ję	Ju​lii	Kim-Co​hen	za	sześć	wspa ​nia ​łych	ty​go​dni	w	New	Ha ​ven.
Skła ​dam	po​dzię ​ko​wa ​nia	wy​twór ​ni	Lu​cas ​film	Ltd	za	zgo​dę	na	przy​to​cze ​nie	dia ​lo​gu	z

Po​szu​ki ​wa ​czy	za ​gi ​nio​nej	arki	oraz	pra ​cow ​ni ​kom	Saul	Bass	Li ​bra ​ry	w	Yale,	Bri ​tish	Li ​‐
bra ​ry	w	Bo​ston	Spa	i	Lon​dy​nie	oraz	bi ​blio​te ​ki	JB	Mor ​rell	z	York	Uni ​ver ​si ​ty.	Dzię ​ku​ję
Mi ​cha ​elo​wi	Rid​pa ​tho​wi	za	za ​chę ​tę,	aby	nie	lę ​kać	się	fi ​lo​zo​fii,	Vir ​gi ​nii	Ste ​wart-Ava ​‐
lon	za	zgo​dę	na	wy​ko​rzy​sta ​nie	jej	ele ​ganc ​kich	prze ​kła ​dów	hym​nów	or ​fic ​kich,	wy​daw ​‐
nic ​twu	Pen​gu​in	Bo​oks	za	po​zwo​le ​nie	przy​to​cze ​nia	 frag​men​tu	Pla ​toń​skie ​go	Me ​no​na	w
prze ​kła ​dzie	Ada ​ma	Be ​res ​for ​da.	Dzię ​ku​ję	Oli ​ve ​ro​wi	 John​so​no​wi	 za	 jego	 so​kra ​tej ​ską
mą ​drość	i	uczty	god​ne	Sy​ra ​ku​zań​czy​ków,	wspa ​nia ​łym	pra ​cow ​ni ​kom	re ​dak​cji	wy​daw ​‐
nic ​twa	Hod​der	za	 ich	 trud,	 szcze ​gól ​nie	Anne	Per ​ry,	Ker ​ry	Hood	 i	 El ​len	Wood.	 Jane
Con​way-Gor ​don	 była	 moim	 Gło​sem	 Roz​sąd​ku.	 Dzię ​ku​ję	 moim	 sy​nom,	 Owe ​no​wi	 i



Mat​thew,	któ​rzy	ra ​zem	ze	mną	pe ​ne ​tro​wa ​li	ja ​ski ​nie	i	wspi ​na ​li	się	na	wul ​ka ​ny,	oraz	mo​‐
jej	żo​nie	Em​mie,	uoso​bie ​niu	pięk​na.
W	miej ​scu	sta ​ro​żyt​nych	Sy​ba ​ris	 i	Tu​rioj	pro​wa ​dzo​no	 licz​ne	 pra ​ce	wy​ko​pa ​li ​sko​we

(któ​re	trwa ​ją	do	dziś).
Rze ​czy​wi ​ście	zna ​le ​zio​no	tam	kil ​ka	ta ​bli ​czek	or ​fic ​kich.
Eks ​pe ​dy​cja	ar ​che ​olo​gicz​na	opi ​sa ​na	na	kar ​tach	tej	książ​ki	nie	jest	wzo​ro​wa ​na	na	żad​‐

nych	praw ​dzi ​wych	wy​ko​pa ​li ​skach.	Pla ​ton	 i	 jego	bra ​cia,	 So​kra ​tes,	Ar ​chy​tas,	 Eu​ry​tos,
Dion	i	Dio​ni ​zjos	są	po​sta ​cia ​mi	hi ​sto​rycz​ny​mi.
Wszy​scy	po​zo​sta ​li	bo​ha ​te ​ro​wie	i	or ​ga ​ni ​za ​cje,	daw ​ne	i	współ ​cze ​sne,	są	dzie ​łem	mo​‐

jej	wy​obraź​ni.



	


	Okładka
	Strona tytułowa
	Strona redakcyjna
	Spis treści
	Dedykacja
	Motto
	Rozdział 1
	Rozdział 2
	Rozdział 3
	Rozdział 4
	Rozdział 5

